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XV PLENUM KC PZPR 


12 czerwca br. odbyło się w Warszawie XV plenarne posiedzenie Komi- 
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom prze- 
wodniczył I sekretarz KC tow. Edward Gierek. 

W obradach plenum uczestniczyli zaproszeni przedstawiciele władz cen- 
tralnych Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego z prezesem Naczelnego 
Komitetu Stanisławem Gucwą, a także działacze państwowi, naukowcy 
i praktycy z dziedziny rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 

Na porządku dziennym obrad: 

Referat Biura Politycznego KC PZPR O aktualnej sytuacji w rolnictwie. 

Przyjęcie uchwały o zwołaniu VIII Zjazdu PZPR. 

Obrady otworzył I sekretarz KC PZPR Edward Gierek. 

Biuro Polityczne proponuje — powiedział — by obrady dzisiejszego ple- 
num poświęcić omówieniu aktualnej sytuacji w rolnictwie i określeniu wy- 
nikających z niej zadań. Proponując taki temat mieliśmy przede wszystkim 
na względzie niekorzystny wpływ warunków atmosferycznych na produk- 
cję rolną. Uważamy, że zaistniała sytuacja wymaga dodatkowych wysił- 
ków, trzeba, abyśmy wspólnie zastanowili się, co należy i co możemy 
zrobić, jakie kroki podjąć, aby zmniejszyć negatywne skutki chłodnej 
i deszczowej jesieni, ciężkiej zimy, potem powodzi i obecnej posuchy. 
Nie muszę więc chyba szeroko uzasadniać, że sprawy związane z rolnic- 
twem wysuwają się obecnie na czoło wśród naszych zadań. Dlatego posta- 
nowiliśmy odłożyć na późniejszy termin rozpatrzenie uprzednio ustalonego 
tematu, jakim miały być działania na rzecz dalszego umocnienia rodziny 
i ochrony zdrowia naszego społeczeństwa. 


Prace nad tą problematyką są poważnie zaawansowane — stwierdził 
I sekretarz KC PZPR. Pragnę w tym miejscu podziękować wszystkim to- 
warzyszom, którzy biorą w tych pracach udział. Jak wiadomo, szeroko poję- 
ta problematyka rodziny stanowić będzie ważny wątek obrad VIII Zjazdu 
naszej partii. Jednak część spraw musi zostać podjęta i realizowana już te- 
raz. Chodzi o sprawy o zasadniczym znaczeniu dla sytuacji rodziny. Na- 
leży na przykład dołożyć starań, aby w pełni wykonać zadania budownie- 
twa mieszkaniowego, aby poprawić zaopatrzenie w artykuły przeznaczone 
dla dzieci oraz w leki, realizować w terminie wszystkie zaplanowane na 
bieżące 5-lecie inwestycje o charakterze socjalnym, szpitalne, ośrodki zdro- 
wia, żłobki, przedszkola itd. Są to problemy nie cierpiące zwłoki i odpo- 
wiednie wydziały Komitetu Centralnego oraz resorty, a także władze te- 
renowe winny poświęcić im szczególną uwagę. 

Biuro Polityczne i Sekretariat Komitetu Centralnego na bieżąco będą 
kontrolować realizację zadań w tej dziedzinie i przedstawią ocenę osiąg- 
niętych efektów na posiedzeniu KC poświęconym sprawom rodziny. 


XV Plenum KC PZPR 


' Uczestnicy plenum — powiedział E. Gierek — otrzymali projekt rzą- 
dowego programu przedsięwzięć zmierzających do przeciwdziałania skut- 
kom suszy oraz A WALE wykonania podstawowych zadań w rolnie- 
twie w 1979 roku. 


Następnie I sekretarz KC PZPR Edward Gierek wygłosił referat Biura 
Politycznego KC O aktualnej sytuacji w rolnictwie. 


Po referacie rozpoczęła się dyskusja. Żabrali w niej głos: członek KC, 
I sekretarz KW w Opolu — Andrzej Żabiński; członek KC, dyrektor Pań- 
stwowego Ośrodka Hodowli Zarodowej Osowa Sień. woj. leszczyńskie 
— Edmund Apolinarski; zastępca członka KC, I sekretarz KW w Zamościu 
-— Ludwik Maźnicki; członek KC, I sekretarz KW w Szczecinie — Janusz 
Brych; zastępca członka KC, rolnik ze wsi Bielany, gmina Łomazy, woj. 
bialskopodlaskie — Tadeusz Kościowski; zastępca członka KC, I sekre- 
tarz KW w Ciechanowie — Zdzisław Luciński; członek Centralnej Komi- 
sji Rewizyjnej PZPR, naczelnik gminy Kalwaria Zebrzydowska, woj. 
bielskie — Elżbieta Stołowska; zastępca członka KC, I sekretarz KW 
w Piotrkowie Trybunalskim — Stanisław Składowski; członek KC, dy- 
rektor Kombinatu Państwowych Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej, Bar- 
toszyce, woj. olsztyńskie — Leonard Gadzinowski; członek KC, I sekretarz 

W we.Wrocławiu — Ludwik Drożdż; zastępca członka KC, I sekretarz 
KW. w Ostrołęce — Jerzy Smyczyński; zastępca członka KC, I sekre- 
tarz Komitetu Miejsko-Gminnego w Obornikach, woj. poznańskie — Ste- 
fan Żurawski; członek KC, członek zarządu Rolniczej Spółdzielni Pro- 
dukcyjnej Plebanka, woj. włocławskie — Bronisław Antecki. 


Na zakończenie dyskusji głos zabrał I sekretarz Komitetu Centralnego 
— Edward Gierek. | : 


Nawiązując do przebiegu dyskusji, Edward Gierek wskazał, iż wszystkie 
wypowiedzi potwierdziły słuszność decyzji postawienia na forum Komi- 
tetu Centralnego aktualnej oceny sytuacji w rolnictwie i wynikających 
stąd zadań. Sytuacja rzeczywiście jest trudna; przedstawiony uczestnikom 
plenum program rządowy zakłada określone przedsięwzięcia dla zmniejsze- 
nia skutków niekorzystnych warunków atmosferycznych. Program ten zos- 
tanie wzbogacony w wyniku dyskusji na XV Plenum o dalsze wnioski i w 
rezultacie powstanie dokument, którego zrealizowanie pozwoli na znacz- 
ne złagodzenie zaistniałych trudności. 


Dyskusja wyraziła również poparcie dla referatu Biura Politycznego, 
w którym zostały określone obowiązki instancji, organizacji partyjnych, 
administracji państwowej, resortów, zjednoczeń i zakładów przemysło- 
wych. 

Mamy — powiedział Edward Gierek — jasno wytyczone zadania. Obec- 
nie niezbędne będzie dostosowanie tych zadań do konkretnych warun- 
ków w każdej gminie i w każdej wsi, w każdym przedsiębiorstwie roól- 
nym i w każdym zakładzie pracującym dla potrzeb rolnictwa. Najważ- 
niejsze jest natvchmiastowe przystąpienie do realizacji zaleceń wynikają- 
cych z tego dokumentu. W ogóle cały problem, z uwagi na jego złożo- 
ność, wymaga mobilizacji szerokich sił społecznych, uruchomienia wszyst» 
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kich rezerw, inicjatywy, konsekwencji i — nade wszystko — wyma- 
ga wytrwałości w działaniu. 

Jestem przekonany — podkreślił E. Gierek — że i6 w na- 
szej partii, jak i w szeregach Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, 
wśród rolników i pracow ników rolnictwa, w całym społeczeństwie po- 
stanowienia Komitetu Centralnego spotkają się ze zrozumieniem i z bopar- 
ciem wyrażającym się ofiarną, rzetelną pracą. 

Komitet Centralny PZPR przyjął jednomyślnie uchwałę XV Plenum 
określającą zadania w związku z aktualną sytuacją w rolnictwie. 

W punkcie drugim porządku dziennego Komitet Centralny podjął jed- 
nomyślnie uchwałę o zwołaniu VIII Zjazdu PZPR w I kwartale 1980 r. 
i powołaniu składającej się ze 195 członków komisji dla przygotowania 
zjazdu. 

Obrady zakończyło odśpiewanie Międzynarodówki”. 


O aktualnej sytuacji w rolnictwie 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony przez tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! Rok bieżący w rolnictwie od początku zarysował 
się jako trudny. W zeszłym roku osiągnęliśmy znaczny, bo blisko 4,5-pro- 
centowy wzrost produkcji rolnej. Jednakże niepomyślne warunki zbiorów 
1 siewów wpłynęły na poważne opóźnienie prac jesiennych. Nie zostały 
wykonane w pełni plany zasiewu ozimin, co pogorszyło strukturę upraw. 
Na domiar złego część zasiewów została uszkodzona i przerzedzona w wy- 
niku surowej zimy, a później niekorzystńego przedwiośnia. Straty w za- 
siewach przewyższyły przeciętne wieloletnie, zasżła konieczność zaorania 
263 tys. ha zbóż ozimych oraz ponad 40 proc. plantacji rzepaku, rośliny 
zajmującej ważne miejsce w produkcji surowców rolnych. 

Podjęto oczywiście kroki, aby odpowiednio zwiększyć zasiewy zbóż ja- 
rych, ziemniaków i innych roślin okopowych oraz paszowych. Niestety, 
opóźniona i chłodna wiosna utrudniała nadrabianie zaległości. Siewy wio- 
senne zostały zakończone później niż normalnie, a wegetacja roślin prze- 
biegała wolniej. Duże szkody wyrządziła powódź, w wyniku której pod 
wodą znalazło się ponad 1 milion ha i wystąpiły liczne podmoknięcia grun- 
tów. 

Niepomyślny jest również układ warunków klimatycznych w ostatnich 
tygodniach. Niezwykle upalna i bezdeszczowa na większości obszaru kraju 
pogoda spowodowała szybkie wyczerpywanie się zasobów wody w glebie 
i wpływa niekorzystnie na stan roślin uprawnych, zwłaszcza żyta i późno 
zasianych zbóż jarych oraz roślin okopowych i warzyw. 

Niemałe trudności rysują się również w wielu rejonach kraju w pro- 
dukcji zwierzęcej. Gorsza jakość i mniejsze zbiory pasz objętościowych 
w roku ubiegłym spowodowały obniżenie produkcji mleka w okresie 
zimowym, a opóźniona wiosna i ostatnie upały wpłynęły na przedłużenie 
się tej niekorzystnej tendencji. W rezultacie skup mleka w okresie ostat- 
nich 5 miesięcy był mniejszy o 5,6 proc., to jest o ponad 200 mln litrów 
w porównaniu do roku ubiegłego. Odbiło się to na zaopatrzeniu rynku, 
mimo iż dla złagodzenia trudności uruchomiono rezerwy oraz eaprmieną 
importem krajową produkcję masła. 


Szanowni towarzysze! Nie wiemy, jak ułożą się warunki atmosferyczne 
w najbliższych tygodniach i miesiącach. Miejmy nadzieję, że pomyślniej 
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niż dotychczas. Jednakże rozwój sytuacji budzi niepokój. Nie pozostawa- 
liśmy oczywiście bezczynni wobec tej sytuacji. Rolnictwo otrzymało w o- 
kresie wiosennym niezbędną pomoc w postaci dostaw nasion i środków 
technicznych. Państwo przyszło z pomocą rolnikom na terenach powo- 
dziowych. Nadal jednak niezbędne będą wzmożone wysiłki, aby zmniej- 
szyć skutki już poniesionych strat i przeciwdziałać powstawaniu dal- 
szych. Mamy do tego większe niż w poprzednich latach możliwości. Na- 
sze rolnictwo dysponuje dziś znacznie większymi zasobami środków pro- 
dukcji. Pełne i właściwe wykorzystanie tych możliwości w najbliższych 
miesiącach powinno wpłynąć na poprawę sytuacji. Konieczne jest jednak 
zapewnienie rolnictwu dodatkowej pomocy, zwłaszcza technicznej i pa- 
szowej. 

W tym celu, zgodnie z wcześniejszym zaleceniem Biura Politycznego 
KC PZPR, rząd opracował program przedsięwzięć zmierzających do prze- 
ciwdziałania skutkom niekorzystnych warunków atmosferycznych oraz 
zapewnienia wykonania podstawowych zadań rolnictwa w 1979 r. Uwa- 
gi i wnioski z dzisiejszej dyskusji pozwolą ten program uzupełnić. W jego 
realizacji niezbędny będzie powszechny udział rolników, pracowników za- 
plecza techniczno-usługowego rolnictwa, konkretna pomoc ze strony wielu 
ogniw gospodarki narodowej. Niezbędna będzie solidarna pomoc całego 
społeczeństwa. 


Towarzysze! Nie wdając się w szczegóły, chciałbym omówić węzłowe 
problemy, od których rozwiązania zależeć będzie realizacja tegorocznych 
zadań rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Chcemy skoncentrować na 
nich uwagę komitetów wojewódzkich partii i organizacji partyjnych, władz 
terenowych, a przede wszystkim rolników i samorządu chłopskiego. 


Po pierwsze — trzeba zgromadzić możliwie największe zasoby pa- 
szowe. W tym celu muszą być wykorzystane wszelkie możliwości i rezer- 
wy. Zachodzi potrzeba pozyskania siana ze wszystkich dostępnych tere- 
nów. 

Należy też przygotować się do wydatnego rozszerzenia upraw roślin 
poplonowych wszędzie tam, gdzie będą ku temu sprzyjające warunki. 
Areał pod uprawę poplonów ścierniskowych i ozimych powinien objąć 
około 1 mln ha. Wciąż jeszcze ponosimy znaczne straty przy zbiorach 
i przechowywaniu pasz. Sięgają one 20 proc. zasobów. W obecnym roku 
nie wolno nam do tego dopuścić. Niezbędne jest przyspieszenie budowy 
silosów i upowszechnienie prostych metod konserwacji pasz. W tym celu 
trzeba między innymi przyspieszyć dostawy cementu dla rolnictwa. Le- 
piej należy wykorzystać na pasze odpady przemysłu spożywczego i zakła- 
dów żywienia zbiorowego. Zwiększenie produkcji pasz i należyte ich wy= 
korzystanie musi być traktowane jako pierwszoplanowe zadanie rolnic- 
twa. | 


Po drugie — trzeba dokonać ponownej oceny stanu przygotowań do 
żniw, licząc się z ich ewentualnym przyspieszeniem. W związku z tym nie- 
zbędne jest jak najszybsze zakończenie ramontu maszyn i urządzeń żniw= 
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nych. Przemysł powinien zapewnić dostawy niezbędnych ilości części za- 
miennych. Tegoroczne żniwa i zbiór okopowych, a także innych roślin mu- 
szą być przeprowadzone jeszcze sprawniej niż w latach poprzednich i moż- 
liwie bez strat. Zadbać też należy o terminowe i dokładne wykonanie 
wszystkich prac poawaych oraz właściwe zagospodarowanie słomy na ce- 
le POSZONE: 


p o trzecie — EWA troską trzeba otoczyć produkcję zwierzę- 
cą. Działania i środki podjęte po VI Plenum KC pozwoliły odbudować 
pogłowie zwierząt gospodarskich po głębokim załamaniu w latach poprzed- 
nich. Idzie obecnie o to, by mimo trudniejszej sytuacji paszowej w nie- 
których rejonach kraju — utrzymać pogłowie, zwłaszcza krów i macior, 
oraz przy lepszym wykorzystaniu rezerw paszowych w połączeniu z pomo- 
cą państwa zapewnić RW rozwój produkcji zwierzęcej, przede wszyst- 
kim bydła. 

Państwo zapewnia opłacalność produkcji zwierzęcej. Wyrazem tego 
były ubiegłoroczne, kolejne podwyżki cen skupu żywca i mleka, a także 
rozszerzenie pomocy kredytowej i materiałowej na rozwój hodowli. Na- 
dal zapewniane będą dostawy pasz na dotychczasowych zasadach dla rol-- 
ników kontraktujących produkcję zwierzęcą i wywiązujących się z za- 
wartych umów. Wszystko to powinno sprzyjać dalszemu wzrostowi pogło- 
wia. 


Po czwarte — istniejąca sytuacja zobowiązuje do wzmożenia wy- 
siłków w celu. poprawy wyposażenia gospodarki rolnej w nowoczesną 
technikę, nawozy i inne środki produkcji. | 

W ostatnich latach wiele uczyniliśmy dla lepszego zaopatrzenia rol- 
nictwa w sprzęt techniczny. W ciągu pierwszych 3 lat obecnego planu 

5-letniego rolnictwo otrzymało 157 tys. ciągników, ponad 11 tys. kombaj- 
nów zbożowych i znaczne ilości innego sprzętu mechanicznego. W bieżą- 
cym roku powinien nastąpić dalszy postęp w tej dziedzinie. 

Niezbędna jest jednak wysoka mobilizacja załóg zakładów przemysło- 
wych wytwarzających środki produkcji dla rolnictwa w celu zapewnienia 
pełnej realizacji nakreślonych planem zadań. Okres letni trzeba też wyko- 
rzystać na zgromadzenie odpowiednich zapasów opału na zimę dla potrzeb 
produkcji rolnej. 


P o piąte — o dobrej pracy rolnictwa decyduje także iaót Już 
teraz należy przygotować się do zapewnienia sprawnej obsługi transporto- 
wej rolnictwa i gospodarki żywnościowej w okresie nasilonych prac żniw- 
nych i skupu ziemiopłodów. Określone zostały odpowiednie priorytety 
w tym względzie. Wyznaczono zadania wszystkim ogniwom transportu, 
w tym znajdującego się w dyspozycji rolnictwa, przemysłu spożywczego, 
spółdzielczości, a także innych użytkowników. Trzeba dopilnować, aby 
wszyscy wywiązali się należycie ze swych obowiązków. 


Po szóste — zgodnie z planem, dostawy artykułów żywnościowych 
na rynek krajowy powinny w bieżącym roku znacznie wzrosnąć. Wyko- 
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nanie tego zadania jest w istniejącej sytuacji widna, ale możliwe. Wymaga 
to jednak dobrego i racjonalnego zagospodarowania wszystkich surowców 
rolnych. Wynikają stąd odpowiedzialne zadania dla załóg zakładów prze- 
mysłu spożywczego. Niezbędne jest dołożenie wszelkich starań dla zapew- 
nienia sprawnego skupu i odbioru, przechowania oraz pogłębienia prze- 
twórstwa surowców rolniczych. 

„.Oszczędna, racjonalna gospodarka żywnością musi być zasadą stałą 
i nienaruszalną we wszystkich ogniwach gospodarki narodowej i w każ- 
dym gospodarstwie domowym. 

Wzorem roku ubiegłego — przemysł, spółdzielczość i handel. powinny 
zgromadzić odpowiednie zapasy ziemniaków, warzyw i owoców na okres 
zimowy i przygotować warunki do należytego ich magazynowania. Nale- 
ży wzbogacać asortyment przetworów zbożowych, zadbać o dalszą popra- 
wę jakości pieczywa. Sprawa ta powinna być przedmiotem systematycz- 
rych ocen i działań oraz współzawodnictwa o wysoką jakość i bogaty asor- 
tyment wyrobów piekarskich. W ogóle podnoszenie jakości produkcji 
i wzbogacanie rynku o poszukiwane asortymenty i wyroby należy trakto= 
wać jako podstawowe zadanie przemysłu spożywczego. Rozszerzać trze- 
ba przetwórstwo owoców i warzyw. Należy szybciej wdrażać postano- 
wienia XIV Plenum KC w odniesieniu do rozwoju drobnego przemysłu 
spożywczego. 

Pojawiające się w związku z sytuacją w rolnictwie niedobory niektórych 
produktów żywnościowych trzeba łagodzić zwiększonymi dostawami in- 
nych. Przemysł spożywczy powinien w tych działaniach otrzymać pomoce 
ze strony innych przemysłów, zwłaszcza w dziedzinie opakowań, zaopatrze- 
nia materiałowego i transportu. 


Towarzysze! Tegoroczne warunki potwierdziły raz jeszcze kluczowe 
«naczenie gospodarki wodnej dla prawidłowego rozwoju rolnictwa. Wska- 
zały niezwykłą doniosłość społeczną i gospodarczą podjętych zgodnie 
z zaleceniami XII Plenum KC prac nad perspektywicznym programem 
zagospodarowania Wisły i poprawy gospodarki wodnej kraju. Powinniśmy 
w miarę możliwości intensyfikować prace przygotowawcze w tej dzie- 
dzinie. Jednocześnie trzeba już obecnie czynić wszystko, by poprawiać 
gospodarkę wodną. Z rozwiązywaniem tych spraw nie wolno czekać. 
Niezbędne jest zapewnienie należytej realizacji tegorocznych inwesty- 
cji oraz przewidzianych planem robót „melioracyjnych i irygacyjnych. Dos- 
konalić trzeba pracę przedsiębiorstw i służb zajmujących się konserwacją 
i eksploatacją urządzeń wodno-melioracyjnych, inicjować i realizować 
odbudowę i budowę lokalnych urządzeń wodnych odprowadzających nad- 
miar wody i nawadniających, drobnych zbiorników retencyjnych. Zadania 
w tej dziedzinie powinny być ujęte w przyszłorocznym planie społeczno- 
-gospodarczym rozwoju kraju i w planach na lata następne. 


Towarzysze! Znana jest powszechnie pracowitość i zaradność polskiego 
rolnika, który nawet w trudniejszych warunkach potrafi zadbać o wykona- 
nie prac rolnych i nie szczędzi trudu, by powiększać zasoby żywnościowe 
kraju. 
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Zwracamy się z tego miejsca do wszystkich rolników o podjęcie w bie- 
żącym roku szczególnych starań, by lepiej wykorzystać rezerwy i osiąg- 
nąć dalszy postęp w produkcji. 

Państwo, tak jak dotychczas, przychodzić będzie rolnictwu z wydatną 
pomocą. Każdy rolnik troszczący się o rozwój swego gospodarstwa i wzrost 
produkcji ma w naszym kraju perspektywę zawodową. 


W dążeniu do rozwoju i unowocześniania rolnictwa i całej naszej gos- 
podarki żywnościowej kierujemy się niezmiennie zasadami polityki rolnej 
wypracowanej po 1970 roku wespół ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludo- 
wym. Jest to polityka aktywnego oddziaływania na wzrost produkcji rol- 
nej we wszystkich sektorach naszego rolnictwa, polityka sprzyjająca prze- 
mianom społecznym na wsi. Rolnicy zawdzięczają tej polityce zarówno pos- 
tęp produkcyjny, jak i wzrost rangi swojego zawodu. Korzystają z pomocy 
państwa, a ich praca otaczana jest szacunkiem ze strony partii, władz 
państwowych i całego narodu. Podobnie jak całe nasze społeczeństwo, 
również wieś polska osiąga wyższą jakość pracy i warunków życia. 

Doniosłe zdobycze socjalne — w tym bezpłatna opieka lekarska i ubez- 
pieczenie emerytalne rolników — wprowadzone w obecnej dekadzie, 
wpływają w sposób istotny na zmniejszenie się różnic między miastem 
a wsią. 

Pozytywnym zjawiskiem w rolnictwie jest stały rozwój i upowszech- 
nianie specjalizacji i kooperacji w gospodarce indywidualnej. W bieżącym 
roku dalsze tysiące gospodarstw chłopskich podejmą specjalizację produk- 
cyjną. Radzi jesteśmy z tego. Leży to bowiem zarówno w interesie rol- 
ników, jak i całego społeczeństwa, stwarza rolnikom możliwości lepszej, 
wydajniejszej pracy, wzrostu produkcji i skupu, a zatem wyższych efek- 
tów przy mniejszej pracochłonności. Rolnicy indywidualni w coraz więk- 
szym stopniu uczestniczą w zagospodarowaniu ziemi, troszcząc się o per- 
spektywę rozwojową swych gospodarstw. Popieramy te dążenia. Chcemy, 
aby nasza polityka sprzyjała aktywizacji produkcyjnej wszystkich gospo- 
darstw rolnych. 

Wzrasta rola i zwiększają się zadania samorządu rolniczego, który stał 
się ważnym czynnikiem organizowania inicjatywy produkcyjnej i społecz- 
nej na wsi. 

Jestem przekonany, że wszystkie ogniwa samorządu rolniczego — kółka 
rolnicze, spółdzielczość wiejska, jak również Związek Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej, koła gospodyń wiejskich podejmą i rozwiną na swoim 
terenie wszechstronne działania, jakie będą potrzebne dla wykonania tego- 
rocznych zadań w rolnictwie, że zadbają o rozszerzenie pomocy sąsiedz- 
kiej niezbędnej do sprawnego wykonania prac rolnych, w tym zwłaszcza 
pomocy dla osób w starszym wieku i kobiet prowadzących gospodar- 
stwa rolne. Szczególną troską samorządu rolnego powinna być sprawa na- 
leżytego zagospodarowania i wykorzystania ziemi. 

Coraz bardziej widoczne jest oddziaływanie na postęp w całym rolnie- 
twie uspołecznionych gospodarstw rolnych — PGR i spółdzielni produk- 
cyjnych. Rośnie stopniowo ich udział w dostawach artykułów -ywnorcio= 


wych na rynek. 
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Zwracamy się do załóg PGR i wszystkich pracowników uspołecznio- 
nego rolnictwa o dołożenie starań w kierunku pełnego wykorzystania re- 
zerw i możliwości swych gospodarstw, tak by można było zlikwidować, 
bądź znacznie ograniczyć, skutki niekorzystnych warunków atmosferycz- 
nych i zapewnić dalszy wzrost produkcji rolnej. Jednocześnie oczekujemy 
rozwinięcia kooperacji i zacieśnienia współdziałania z rolnikami indywi- 
dualnymi dla upowszechniania nowoczesnych metod pracy rolniczej. 

Odpowiedzialne zadania stoją w dziedzinie rolnictwa przed władzami te- 
renowymi, a zwłaszcza gminami, które mają obecnie rozległe możliwości 
oddziaływania na produkcję rolną. Oczekujemy od nich inicjatywy i ak- 
tywności. Niezbędne jest opracowanie przez władze terenowe konkret- 
nych planów działania dostosowanych do lokalnych warunków i potrzeb. 
W szczególności idzie o dalsze usprawnianie obsługi rolnictwa oraz koor- 
dynację pracy wszystkich instytucji i organizacji w tej dziedzinie, aby 
można było jak najlepiej spożytkować wszystkie posiadane środki i wyko- 
rzystać istniejące rezerwy. Konieczne jest dalsze umacnianie dyscypliny 
produkcyjnej i społecznej wsi. Szczególne zadania stoją przed służbą rolną 
oraz placówkami naukowo-badawczymi rolnictwa. Z tej strony rolnicy 
muszą mieć zapewniony odpowiedni instruktaż oraz pomoc we wdrażaniu 
postępu rolniczego. Liczymy na dalsze inicjatywy towarzyszy w tej dzie- 
dzinie. 

Szczególne znaczenie mają dobre i terminowe dostawy przysługują- 
cych rolnictwu środków produkcji. Przemysł maszyn rolniczych, chemia, 
budownictwo i inne przemysły powinny zapewnić pełną realizację plano- 
wych dostaw maszyn, urządzeń, części zamiennych, nawozów i środków 
chemicznych, a także materiałów budowlanych oraz węgla. 


Szanowni towarzysze! Sprawy, które podnosimy na dzisiejszym plenum, 
mają ogólnonarodową wagę, dotyczą żywotnych interesów całego społe- 
czeństwa. 

W rolnictwie wytwarzane jest około 14 proc. dochodu narodowego i pra- 
cuje około 30 proc. zawodowo czynnej ludności. W miarę postępu udział 
ten będzie malał, ale znaczenie rolnictwa jako działu pracy narodowej nie 
zmniejszy się, lecz odwrotnie, będzie się zwiększało. 

Naród nasz, podobnie jak wiele innych narodów, posiada ograniczone 
zasoby ziemi uprawnej. Ziemia stanowi zatem nasze bezcenne bogactwo. 
Może ona wyżywić zarówno obecną, jak i przyszłą, liczniejszą ludność na- 
szego kraju pod warunkiem, że będzie troskliwie chroniona przed dewa- 
stacją, przed marnotrawstwem i coraz lepiej, nowocześniej uprawiana. Dla- 
tego nakazem na dziś i na całą przyszłość jest dbałe, racjonalne wykorzy- 
stanie płodów ziemi i owoców pracy rolnika. 

W każdej dziedzinie wytwórczości zachodzi proces przekształcania przy- 
rody przez pracę ludzką, ale w rolnictwie ma on szczególne cechy. Tutaj 
istnieje stosunkowo więcej niepewności wskutek zależności od wahań kli- 
matycznych. Wiedza współczesna pozwala niepewność tę zmniejszać i uzys- 
kiwać stabilne płony, nawet w warunkach znacznie odbiegających od 
przeciętnych. Wymaga to jednak poważnych nakładów, wymaga wysił- 
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ków ze strony wszystkich działów gospodarki, ze strony całego narodu. 
Jest to konieczne, nie ma bowiem innej możliwości zaspokajania potrzeb 
żywnościowych. Alternatywa importu żywności dla 35-milionowego na- 
rodu byłaby w praktyce nierealna, zwłaszcza wobec odczuwanego przez 
cały świat deficytu żywności. Dlatego, drodzy towarzysze, podejmując kon- 
kretne kroki dla zaradzenia tegorocznym aktualnym trudnościom w rol- 
nictwie, powinniśmy z tym większą energią i konsekwencją pracować nad 
realizacją naszych długofalowych zamierzeń w gospodarce żywnościowej. 
Powinniśmy uświadamiać całemu narodowi historyczną doniosłość tej pra- 
cy, stanowiącej dziś istotną treść sojuszu klasy robotniczej, chłopów i in- 
teligencji. 

Problemy rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej znajdują się sta- 
le w centrum naszej uwagi. Były one w ostatnich latach przedmiotem obrad 
kilku plenarnych zebrań Komitetu Centralnego PZPR. W istocie są to 
kluczowe problemy realizacji naszej strategii społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju. Dlatego nie szczędziliśmy i nie będziemy szczędzić wysiłku, 
by problemy te — mimo wielu oczywistych trudności — rozwiązywać 
zgodnie z najżywotniejszymi potrzebami społeczeństwa. 

Przed pięciu laty na XV Plenum KC uchwaliliśmy długofalowy program 
rozwoju gospodarki żywnościowej. Określiliśmy w nim najważniejsze za- 
dania w dziedzinie unowocześniania rolnictwa. W tym celu przyspie- 
szyliśmy rozwój przemysłu ciągnikowego i maszyn rolniczych, podjęliśmy 
rozbudowę przemysłu nawozowego oraz innych gałęzi wytwórczości środ- 
ków produkcji rolnej. Skierowaliśmy znaczne nakłady na przemysł spo- 
żywczy, którego potencjał szybko rośnie i który coraz wyraźniej oddzia- 
łuje na produkcję rolną. Określiliśmy również zadania w zakresie doskona- 
lenia obsługi rolnictwa, a także rozwoju nauki i oświaty rolniczej, prze- 
znaczając na te cele niezbędne środki. Rozszerzamy stale kształcenie i przy- 
gotowanie kadr dla rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Polityka pań- 
stwa zapewnia stałą opłacalność produkcji rolnej. W roku bieżącym — jak 
wiadomo — również podjęliśmy zmierzające w tym kierunku decyzje, pod- 
nosząc ceny skupu tytoniu i wełny owczej oraz od 1 lipca ziarna rzepako- 
wego. Liczymy, że ta ostatnia decyzja przyczyni się do zwiększenia areału 
uprawy rzepaku już w okresie siewów tegorocznych do co najmniej pół 
miliona hektarów, zgodnie z potrzebami kraju. 

Realizując wysiłkiem całego narodu kompleksowy program uchwalony 
na XV Plenum KC, tworzymy realne warunki unowocześniania rolnictwa 
i zwiększania jego możliwości produkcyjnych, lepszego wykorzystania 
rezerw. Budujemy w ten sposób mocne podstawy systematycznej popra- 
wy wyżywienia narodu. Innej drogi nie ma. 

Połączenie ofiarnej pracy rolników z wysiłkami państwa, z rosnącym 
strumieniem dostaw nowoczesnych środków produkcji, z coraz wyższym 
poziomem służb agrotechnicznych przynosi stopniowy, lecz stały wzrost 
efektywności produkcyjnej w naszym rolnictwie i w całej gospodarce 
żywnościowej. 

Od 1970 roku produkcja globalna rolnictwa wzrosła o 23 proc., a pro- 
dukcja towarowa — o 49 proc. Wzrost ten możliwy był w niemałym 
stopniu dzięki zwiększonym dostawom zbóż i pasz z importu. 
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W tej sytuacji szczególne znaczenie ma realizacja planów produkcji eks- 
portowej i poszukiwanie dalszych możliwości zwiększenia i poprawy efek- 
tywności eksportu. Jest to niezwykle ważne zadanie przemysłu i handlu 
zagranicznego. Równocześnie konieczne jest zwiększanie dostaw na rynek. 
Są to zadania, od realizacji których w największym stopniu załeży obecnie 
pomyślny rozwój kraju i poziom życia społeczeństwa. Dlatego przy- 
wiązujemy do tych spraw najwyższą wagę, podobnie jak do dalszego pod- 
noszenia efektywności gospodarowania. 

Zwracam się więc do wszystkich ludzi pracy, do załóg wszystkich zakła- 
dów i instytucji o rzetelną, wydajną pracę, o pełną realizację zadań eks-- 
portowych i dostaw na rynek, o gospodarność, o obywatelską postawę. 


Towarzysze! Postanowienia dzisiejszego plenum Komitetu Centralnego 
naszej partii określą najważniejsze zadania dla terenowych instancji i or-- 
ganizacji partyjnych oraz organów państwowych. Współdziałając ze Zjed- 
noczonym Stronnictwem Ludowym powinniśmy rozwinąć pracę politycz- 
ną i organizacyjną w celu zapewnienia warunków społecznych dla pełnej . 
realizacji tegorocznych zadań w rolnictwie i gospodarce żywnościowej. 
Liczymy jak zawsze na członków partii, na członków ZSL, na aktywną pos- 
tawę rolników i kobiet wiejskich, młodzieży i wszystkich środowisk wsi. 

Jestem przekonany, że wysiłek rolników i pracowników rolnictwa, klasy 
robotniczej, całego społeczeństwa pozwoli złagodzić skutki niekorzystnych 
warunków klimatycznych i zapewnić dalszy wzrost produkcji żywności. 
Jest to nasze wspólne, ogólnospołeczne zadanie. 


Uchwała XV Plenum KC PZPR 


Komitet Centralny po wszechstronnej dyskusji postanawia uznać referat 
I sekretarza KC PZPR, towarzysza Edwarda Gierka, na temat sytuacji 
w rolnictwie i wynikających z niej zadań jako wytyczną działania dla 
wszystkich instancji i organizacji partyjnych oraz wszystkich członków 
partii. 

Komitet Centralny aprobuje przedłożony rządowy program działania 
wynikający z aktualnej sytuacji w rolnictwie i zaleca w oparciu o ten pro- 
gram opracowanie przez ministrów i wojewodów planów jego realizacji. 

Komitet Centralny zobowiązuje terenowe instancje partyjne, a w szcze- 
gólności komitety gminne i organizacje partyjne działające na wsi, w pań- 
stwowych przedsiębiorstwach gospodarki rolnej, rolniczych spółdzielniach 
produkcyjnych oraz w instytucjach i przedsiębiorstwach obsługi rolnictwa, 
w przemyśle rolno-spożywczym, we wszystkich zakładach przemysło- 
wych i instytucjach pracujących dla potrzeb rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej, do rozwijania działalności polityczno-organizatorskiej zapewnia- 
jącej pełne wykonanie zadań ustalonych dla rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej na rok bieżący. 

Komitet Centralny zwraca się do wszystkich członków Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, do 
bezpartyjnych, do kobiet i młodzieży o podjęcie wszelkich starań w celu 
sprawnego przeprowadzenia tegorocznych prac w rolnictwie oraz lepszego 
wykorzystania rezerw całej gospodarki żywnościowej. 

Komitet Centralny podkreśla szczególne znaczenie sprawnego i pełne- 
go wykonania w całym przemyśle wszystkich zadań planu społeczno-gos- 
podarczego na 1979 r., zwłaszcza w zakresie produkcji eksportowej i na po- 
trzeby rynku wewnętrznego. 

Komitet Centralny wyraża przekonanie, że poparcie ogółu ludzi pracy 
dla działań wytyczonych na XV Plenum i konsekwentne ich wcielenie 
w życie pozwoli na przezwyciężenie zaistniałych trudności i osiągnięcie 
dalszego wzrostu produkcji żywności'w naszym kraju. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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VIII Zjazdu PZPR 


Komitet Centralny postanawia zwołać VIII Zjazd PZPR w I kwartale 
1980 r. Komitet Centralny upoważnia Biuro Polityczne do podjęcia niez- 
będnych prac przygotowawczych oraz powołuje dla przygotowania zjazdu 


komisję w następującym składzie: 


Edward Gierek — I sekretarz Komi- 
tetu Centralnego PZPR 


Genowefa Adamczewska — sekretarz 
Komitetu Łódzkiego 

Franciszek Adamkiewicz — minister 
Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolni- 
czych 

Zdzisław Andruszkiewicz — prezes 
RSW „Prasa — Książka — Ruch” 


Edward Babiuch — członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 

Jerzy Bafia — członek CKKP, mini- 
ster Sprawiedliwości 

Adam Bałdys — oezłonek KC, górnik 
przodowy w Kopalni „Czerwone Zagłę- 
bie” w Zagórzu, woj. katowickie 

Waldemar Baranek — I sekretarz KZ 
Kopalni „Sosnowiec”, woj. katowickie 

Kazimierz Barcikowski — z-ca ezłon- 
ka Biura Politycznego KC, I sekretarz 
Komitetu Krakowskiego 

Józef Barecki — członek KC, redaktor 
naczelny „Irybuny Ludu” 

Józef Baryła — z-ca członka KC, I 
z-ca szefa GZP WP, generał dywizji 

Tadeusz Bejm — członek KC, minie. 
ster, I z-ca prezesa NIK 


mowe Drogi — 8 


Włodzimierz Berutowicz — ezłoneż 
Prezydium CKKP, I prezes Sądu Naj- 
wyższego 


Eugeniusz Bialic — członek KC, for- 
mierz-brygadzista w Zakładach Mecha- 
nicznych „Zamech” w Elblągu 


Zbigniew Białecki — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Suwałkach 


Józef Błajet — członek KC, ślusarz- 
-brygadzista w Pomorskich Zakładach 
Budowy Maszyn „Zremb-Makrum” w 
Bydgoszczy 

Bolesław Boguszewski — członek KC, - 
doker-trymer w zespole portowym 
Szczecin — Świnoujście 

Paweł Bożyk — kierownik zespołu 
doradców naukowych I sekretarza KC 


Janusz Brych — członek KC, I se- 
kretarz KW w Szczecinie 


Ryszard Bryk — I sekretarz KW w 
Skierniewicach 


Józef Buziński — członek KG, I se- 
kretarz KW w Bielsku-Białej 


Zbigniew Chodyła — z-ca członka 
KC, i sekretarz KW w Kaliszu 


Stanisław Cieślik — członek KC, I s6- . 
kretacz KW w Legnicy 
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Stanisław Ciosek — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Jeleniej Górze 


Kazimierz Czerniejewski — I sekre- 
tarz KZ w Dolickim Kombinacie Rol- 
nym, woj. szczecińskie 

Lucjan Czubiński — z-ca członka KC, 
prokurator generalny PRL 

Józef Czyrek — z-ca członka KC, wi- 
ceminister Spraw Zagranicznych 

Krystyn Dąbrowa — członek KC, 
kierownik Wydziału Organizacyjnego 
KC | 

Wit Drapich — członek KC, wice- 
przewodniczący OK FJN 

Zdzisław Drewniowski — z-ca człon- 
ka KC, I sekretarz KW w Przemyślu 

Czesław Drozdowicz — członek KC, 
bosman w Polskich Liniach Oceanicz- 
nych, woj. gdańskie 

Ludwik Drożdż — członek KC, I se- 
kretarz KW we Wrocławiu 

Tadeusz Fiszbach — członek KC, I 
sekretarz KW w Gdańsku 

Ryszard Frelek — sekretarz KC 

Stanisław Gabrielski — z-ca członka 
KC, przewodniczący ZG SZSP 

Leonard Gadzinowski — członek KC, 


dyrektor Kombinatu Państwowych 
Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej 
Bartoszyce, woj. olsztyńskie 


Bogdan Gawroński — kierownik Wy- 
działu Kultury KC 

Zbigniew Giertych — członek CKR, 
dyrektor Instytutu Warzywnictwa w 
Skierniewicach 

Stanisław. Gębala — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Tarnowie 

Adam Glazur — z-ca członka KC, 
minister Budownictwa i Przemysłu Ma- 
teriałów Budowlanych 

Zbigniew Głowacki — I sekretarz KW 
w Słupsku 


Manfred Gorywoda — kierownik Wj= 


działu Planowania i Analiz Gospodan- 
€zych KC 
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Stefan Góralik — członek KC, ślu- 
sarz-brakarz w Fabryce Samochodów 
Małolitrażowych w Bielsku-Białej 


Antoni Górny — z-ca członka KC, kie- 
rownik Wydziału Ogólnego KC 

Janusz Górski — minister Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki 

Mieczysław Grad — z-ca członka KC, 
sekretarz CRZZ 

Tadeusz Grabski — członek KC, I se- 
kretarz KW w Koninie 

Eugeniusz Grocha] — członek KC, mi- 
nister, przewodniczący PKC 

Jerzy Grochmalicki — z-ca członka 
KC, I sekretarz KW w Wałbrzychu 

Mieczysław Grudzień — członek KC, 
minister d/s Kombatantów | 

Zdzisław Grudzień — członek Biura 
Politycznego KC, I sekretarz KW w Ka- 
towicach 

Józet Grygiel — członek KC, I sekre- 
tarz KW w Częstochowie 

Zofia Grzebisz-Nowicka — I sekre- 
tarz KW w Siedlcach 

Tadeusz Haładaj — I sekretarz KW 
w Tarnobrzegu 

Mieczysław Hebda — członek KC, I 
sekretarz KW w Zielonej Górze 

Henryk Jabłoński — członek Biura 
Politycznego KC, przewodniczący Rady 
Państwa, przewodniczący OK FJN 

Mieczysław Jagielski — członek Biura 
Politycznego KC, wiceprezes Rady Mi- 
nistrów | 

Kazimierz Jawłak — I sekrotarz zed 
w Płocisu 

Piotr Jaroszewioz — członex Biura 
Politycznego KC, prezes Rady Mini- 
strów 

Tadeusz Jaroszewski — członek KC, 
dyrektor Instytutu Filozofii i Socjologii 
PAN 

Wojciech Jaruzelski — członek Biura 
Politycznego KC, minister Obrony Na- 
rodowej, generał azmii 


Zenon Jaśkowiak — I sekretarz KZ 


w Zakładach Mechanicznych „Cegiel-. 


ski” w Poznaniu 


Ryszard Jeudrzej — członek KC, ślu- 
sarz-operator dźwigu w Fabryce Ma- 
szyn Rolniczych „Agromet”* w Strzel- 
cach Opolskich, woj. opolskie 


Jan Jonak — I sekretarz KZ w Ko- 
palni „Lenin”, woj. katowiekie 

Władysław Juszkiewicz — z-ca człon- 
ka KC. T sekretarz KW w Białymstoku 


Jan Kaczmarek — członek CKR, se- 
kretarz naukowy PAN 


Franciszek Kaim — członek KC, mi- 
nister Hutnictwa 


Jan Kamiński -— członek KC, miui- 
ster, prezes CZSR „Samopomoc Chłop- 
ska” 


Władysław  Kandefer — członek 
CKKP, I sekretarz KW w Krośnie 


Stanisław Kania — członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC 


Bolesław Kapitan — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Toruniu 


Alojzy Karkoszka — sekretarz KC, I 


sekretarz Komitetu Warszawskiego 


Kazimierz Kąkol — z-ca członka KC, ' 


minister, kierownik Urzędu d/s Wyz- 
nań 

Eugenia Kempara — z-ca członka KC, 
przewodnicząca Krajowej Rady Kobiet 
Polskich 

Józef Kępa — członek Biura Politycz- 
nego KC, minister Administracji, Gos- 


podarki Terenowej i Ochrony Środowi- . 


ską 


Henryk Kisiel — z-ca członka KC : 


minister Finansów 

Leon Kłonica — członek KC, minister 
Ralnictwa 

Henryk Konopacki — minister Prze- 
mysłu Chemicznego 

Aleksander Kopeć — meca członks 
KC, minister Przemysłu Maczynowage 


XV Plenum KC PZPR 


Bolesław Koperski — członek KC, I 
sekretarz Komitetu Łódzkiego 


Henryk Kostecki — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Nowym Sączu 


Leon Kotarba — z-ca członka KC, I 
sekretarz KW w Rzeszowie 


Bolesław Kowalczyk — z-ca członka 
KC, stalownik w Hucie „Zawiercie”, 
woj. katowickie 


Stanisław Kowalczyk — członek Biu- 
ra Politycznego KC, minister Spraw 
Wewnętrznych 


Adam Kowalik — z-ca członka KC, 
minister Handlu Wewnętrznego i Usług 


Alfred Kowalski — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Pile 

Waldemar Kowalski — I sekretarz 
KF w Hucie „Katowice” 

Władysław Kozdra — członek KC, I 
sekretarz KW w Koszalinie 

Roman Kozioł — z-ca członka KC, 
mistrz ślusarski w Fabryce Silników 
Elektrycznych „Tamel” w Tarnowie 

Stanisław Królik — członek KC, prze» 
wodniczący Zarządu Rolniczej Spół- 
dzielni Produkcyjnej „Nowy Świat”, 
woj. kaliskie 

Władysław Kruczek — członek Biura 
Politycznego KC, przewodniczący CRZZ 

Władysław Kruk — I sekretarz KW 
w Lublinie 

Jerzy Kuberski — członek KC, kie- 
rownik Wydziału Organizacji Społecz- 
nych, Sportu i Turystyki KC 

Stanisław Kukuryka — prezes CZSBM 

Stanisław Kulesza — z-ca członka 
KC, I sekretarz KW w Lesznie 

Zdzisław Kurowski — członek Sekre- 
tariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC 

Zdzisław Legomski — członek KC, 
wojewoda katowicki 

Włodzimierz Lejczak — członek Pre- 
zydium CKR, minister Górnictwa 
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. Jan Leś — członek KC, przewodniczą- 
cy Zarządu Głównego Związku Zawo- 
dowego Górników w Katowicach 

Tadeusz Lubiejewski — redaktor na- 
czelny „Trybuny Robotniczej” w Kato- 
wicach 

Zdzisław Luciński — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Ciechanowie 

Ryszard Łabuś — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Gorzowie Wlkp. 

Arkadiusz Łaszewicz — przewodni- 
czący Centralnej Komisji Rewizyjnej 

Edward Łojewski — I sekretarz 
KM-G w Mońkach, woj. białostockie 

Jadwiga Łokkaj — członek KC, I wi- 
ceminister Handlu Wewnętrznego i 
Usług, prezes CZSS „Społem” 

Tadeusz Łomnicki — członek KC, 
aktor, rektor Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej w Warszawie 

Elwira Łuczewska — członek Prezy= 
dium CKR, dyrektor szkoły podstawo- 
wej w Poznaniu 

Jerzy Łukaszewicz — z-ca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC 

Stanisław Mach — z-ca członka KC, 
minister Przemysłu Lekkiego 

Jarema Maciszewski — z-ca członka 
KC, kierownik Wydziału Nauki i Oś- 
wiaty KC 

Józef Majchrzak — członek KC, I se- 
kretarz KW w Bydgoszczy 

Jerzy Majewski — członek KC, pre- 
zydent miasta stołecznego Warszawy 

Ludwik Mażźnicki — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Zamościu 

„Alojzy Melich — członek CKKP, pre- 
zes oddziału PAN w Katowicach 

Maria Milczarek — członek KC, mi- 
nister Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 

Mirosław Milewski — z-ca członxza 
KC, wiceminister Spraw Wewnętrznych 

Stefan Misiaszek — członek KC, prze- 
wodniczący Centralnej Komisji Kon- 
troli Partyjnej 
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Mieczysław Moczar — członek KC, 
prezes Najwyższej Izby Kontroli 


Jerzy Muszyński — kierownik Wy- 
działu Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC 


Zygmunt Najdowski — członek KC, 
minister Kultury i Sztuki 


Witold Nowacki — prezes PAN 


Józef Nowotny — członek KC, I se- 
kretarz KF w Hucie im. Lenina w Kra- 
kowie 


Zygmunt Oleniak — członek CKKP, 
kierownik Biura Listów i Inspekcji KC 

Jerzy Olszewski — członek KC, mini- 
ster Handlu Zagranicznego i Gospodar- 
ki Morskiej 

Stefan Olszowski — członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 

Henryk Pacjan — I sekretarz KG, 
gmina Będzino, woj. koszalińskie 

Józef Pajestka — członek KC, profe- 
sor Uniwersytetu Warszawskiego 

Teodor Palimąka — członek KC, kie- 
rownik Wydziału Administracyjnego 
KC | 

Wacław Piątkowski — kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC 

Antoni Piela — naczelnik miasta 
Przeworsk, woj. przemyskie 

Józef Pińkowski — sekretarz KC 

Urszula Płażewska — członek KC, 
pończoszniczka w Zakładach Przemysłu 
Pończoszniczego „Feniks” w Łodzi 

Antoni Połowniak — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Elblągu 

Tadeusz Porębski — członek KC, rek- 
tor Politechniki Wrocławskiej 

Janusz Prokopiak — członek KC; I 
sekretarz KW w Radomiu 

Jerzy Putrament — członek KC, wi 
ceprezes Zarządu Głównego Związku 
Literatów Polskich 

Jan Puzoń — członek KC, rolnik we 
wsi Rzeczyca, woj. tarnobrzeskie 


Tadeusz Pyka — członek KC, wice- 
prezes Rady Ministrów 


Mieczysław Rakowski — członek KC, 
redaktor naczelny „Polityki” 


Kazimierz Rokoszewski — członek 
KC, kierownik Wydziału Prasy, Radia 
i Telewizji KC 

Bohdan Roliński — członek CKR, re- 
daktor naczelny „Życia Warszawy” 


Janusz Roszkowski — z-ca członka 
KC, redaktor naczelny PAP 


Mieczysław  Róg-Świostek — z-ca 
członka KC, redaktor naczelny „Chłop- 
skiej Drogi” 


Tadeusz Rudolf — członek KC, mini- 
ster, I zastępca przewodniczącego Ko- 
misji Planowania przy Radzie Mini- 
strów 


Zygmunt Rybicki — z-ca członka KC, 
rektor Uniwersytetu Warszawskiego 


Władysław Sasor — członek KC, bry- 
zgadzista w Wytwórni Sprzętu Komuni- 
kacyjnego w Mielcu, woj. rzeszowskie 


Włodzimierz Sawczuk — członek KC, 
wiceminister Obrony Narodowej, szef 
GZP WP, generał broni 

Florian Siwicki — członek KC, wice- 
minister Obrony Narodowej, szef Szta- 
»u Generalnego WP, generał broni 

Stanisław Składowski — z-ca członka 
KC, I sekretarz KW w Piotrkowie Try- 
bunalskim 

Zbigniew Skoczylas — członek KC, 
malarz ceramiki w Zakładach Porcelany 
i Porcelitu w Chodzieży, woj. pilskie 

Jerzy Smyczyński — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Ostrołęce 

Ryszard Socha — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Białej Podlaskiej 

Irena Sroczyńska — członek KC, se- 
kretarz CRZZ 

Roman Stachoń — członek KC, wi- 
ceprzewodniczący CRZZ, przewodniczą» 
cy WRZZ w Katowicach 
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Bogusław Stachura — z-ca członka 
KC, wiceminister Spraw Wewnętrz- 


- nych 


Wacław Staniszewski — członek KC, 
szlifierz w Fabryce Samochodów Oso- 
bowych w Warszawie 


Tadeusz Stasiak — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Sieradzu 

Zygmunt Stępień — członek KC, kie- 
rownik Wydziału Kadr KC 

Maciej Szczepański — członek KO, 
przewodniczący Komitetu d/s Radia i 
Telewizji 

Andrzej Szozda — minister Energe- 
tyki i Energii Atomowej | 

Waldemar Szpaliński — I sekretarz 
KW w Łomży 

Jan Szydlak — członek Biura Poli- 
tycznego KC, wiceprezes Rady Mini- 
strów 

Edward Szymański — z-ca członka 
KC, I sekretarz KW we Włocławku 

Eugeniusz Szyr — członek KC, mini- 
ster Urzędu Gospodarki Materiałowej 

Stanisław Śląski — naczelnik gminy 
Pępowo, woj. leszczyńskie 

Marian Śliwiński — z-ca członka KC, 
minister Zdrowia i Opieki Społecznej 

Henryk Świderski — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Chełmie 

Józef Tejchma — członek Biura Po- 
litycznego KC, minister Oświaty i Wy- 
chowania 

Franciszek Tekliński — członek KC, 
wiceminister Rolnictwa, prezes CZRSP 

Krzysztof Trębaczkiewicz — z-ca 
członka KC, przewodniczący Rady 
Głównej FSZMP, przewodniczący ZG 
ZSMP 

Włodzimierz Trzebiatowski — członek 
KC, profesor, członek Prezydium PAN 

Józef Urbanowicz — członek KC, wie 
ceminister Obrony Narodowej, zastęp- 


ca ministra ON d/s ogólnych, generał 
broni 
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Andrzej Wasilewski — z-ca członka 
KC, dyrektor Państwowego Instytutu 
Wydawniczego 

Jerzy Waszczuk — członek KC, kie- 
rownik Kancelarii Sekretariatu KC 

Ryszard Wąsik — członek egzekuty- 
wy KW, rolnik indywidualny w Woli 
Gałęzowskiej, woj. lubelskie 

Andrzej Werblan — sekretarz KC 

Włodzimierz Wesołowski — z-ca 
członka KC, I z-ca dyrektora Instytutu 
Podstawowych Problemów Marksizmu- 
-_Leninizmu KC 

Maciej Wirowski — z-ca członka KC, 
minister, I z-ca przewodniczącego Ko- 
misji Planowania przy RM 

Jerzy Wojciechowski — z-ca członka 
KC, naczelnik ZHP 

Ryszard Wojna — członek KC, publi- 
cysta „Trybuny Ludu” 

Edmund Wojnowski — I sekretarz 
KW w Olsztynie 

Jerzy Wojtasik — członek KC, bry- 
gadzista w Hucie im. B. Bieruta w Czę- 
stochowie 

Emil Wojtaszek — członek KC, mini- 
ster Spraw Zagranicznych 
„Jerzy Wojtecki — z-ca członka KC, 
kierownik Wydziału Rolnego i Grospo- 
darki Żywnościowej KC 


Józef Wójcik — I sekretarz KZ w 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina 

Stanisław Wroński — członek KC, 
redaktor naczelny „Nowych Dróg” 

Zenon Wróblewski — wiceprzewodni- 
czący CKR, kierownik Biura Spraw 
Sejmowych KC 

Tadeusz Wrzaszczyk — z-ca członka 
Biura Politycznego KC, wiceprezes Ra- 
dy Ministrów, przewodniczący Komisji 
Planowania przy RM 

Mieczysław Zajfryd — z-ca członka 
KC, minister Komunikacji 

Aleksander Zarajczyk — członek KC, 
I sekretarz KW w Kielcach 

Jerzy Zasada — członek KC, I se- 
kretarz KW w Poznaniu 

Władysław Zastawny — członek KC, 
rektor Wyższej Szkoły Nauk Społecz- 
nych przy KC 

Zbigniew Zieliński — członek Sekre- 
tariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Ciężkiego, Transportu i Budow- 
nictwa KC 

Andrzej Żabiński — członek KC, I 
sekretarz KW w Opolu | 

Zdzisław Żandarowski — sekretarz 
KC 


Polska rośnie 


W 35 rocznicę Manifestu Lipcowego 


STANISŁAW WROŃSKI: 


"Rośnie Polska. Zaakcentujmy w tym sasnii słowo sie i dodajmy, 
że rośnie przez wieki. To prawda! 

Znany jest tysiącletni czas istnienia państwa polskiego, czas wypełnio- 
ny nade wszystko znojnym trudem chleborobów — obejmijmy tym pięk- 
nym znaczeniem wszystkich twórców dóbr przeznaczonych do zaspokoje- 
nia ludzkich potrzeb. Ludzie ci tworzyli dobra materialne, tworzyli rów- 
nież swoje pieśni, pieśni wesołe i smutne. Skąpe są przekazy historii o ich 
doli i niedoli. Bezimienna magma? Dowiaduj emy się o nich z suplik chłop- 
skich, wzmianek o buntach... 

Losy państwa są znane w swoich zasadniczych dylematach granic, wła- 
dzy i panowania, praw bądź bezprawia i obowiązków mieszkańców, roz 
woju, siły bądź słabości. Co wyzwalało i skupiało energię, a co ją trwo- 
niło, rozpraszało? | 

Zmieniały się granice państwa, przesuwały się w ciągu wieków z zacho- 
du na wschód. Pustoszono nam siedziby polskości nad Odrą i Wartą, na 
Pomorzu i Śląsku, traciliśmy na.zachodzie najceńniejszą substancję naro- 
dową. Cofając się pod naporem żywiołu germańskiego z zachodu, parliś- 
my na wschód. Z krzyżem na Litwę, z mieczem na Ruś, włączając 'w gra= 
nice państwa polskiego obszary zamieszkałe przez niepolskie plemiona. 

Znana jest w tych dziejach państwa, w historii: narodu polskiego rola. 
magnaterii, instytucji wolnościowych szlachty, religii i instytucji Kościo- 
= Rzymskokatolickiego, ich wpływ na losy państwa 1 adu wewnętrzne- 


3 kane są działania ludzi światłych, dążenia sostepowe. pomniki kultury, 
wzniesione budowle i urządzenia cywilizacyjne — chlubna: spuścizna prze- 
szłości, świadectwo, że Polska rosła od wieków. 

Lecz nade wszystko każdy Polak pamięta z historii swego narodu-dwu- 
krotną utratę niepodległości — pierwszy raz w 1795 roku na 123 lata, je- 
śli nie liczyć istnienia Księstwa Warszawskiego, drugi raz w 1939 roku 
na ponad 5lat, 

W pierwszym wypadku — przy tak długim okresie wykreślenia państwa 
polskiego z mapy Europy — mimo mase naród. "m rozwijał się na 
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przekór uciskowi narodowemu, germanizacji i rusyfikacji, mimo wszelkie 
zahamowania jego siła rosła. Powstały i rozwinęły się zorganizowane 
ruchy wyzwoleńcze — robotnicze i chłopskie na ziemiach polskich i w 
państwach zaborczych. Dlatego mógł nadejść dzień wolności. 

W drugim wypadku — istnienie narodu polskiego zostało narażone na 
śmiertelne niebezpieczeństwo biologicznej zagłady, a cały okres okupacji 
był gwałtownym wyniszczaniem żywej siły narodu i jego majątku, do- 
2 kulturalnego, narodowego. Faszyzm to zagrożenie totalne człowie- 

a. 

Dlatego w świadomości każdego Polaka zakodowane jest pytanie o przy- 
czyny utraty niepodległości w końcu XVIII wieku i przyczyny jej utra- 
ty w 1939 roku. Na ten temat napisano już tomy. I zapewne na tym nie 
koniec. Każde pokolenie historyków zechce własnoręcznie dotknąć tych 
ran i przekonać się, jak były zadane, jak doszło do upadku. I jak mimo 
wszystko zdołaliśmy powstać, wyleczyć rany i nadal róść... 

I choć nauka historii może coś zmienić w dotychczasowych ustaleniach, 
coś do nich dodać, wszyscy będą stwierdzać: słabość wewnętrzna państwa, 
kruchość jego wiązadeł skusiła wrogów do najazdu, była podstawową 
przyczyną upadku. | 

Lecz taka diagnoza nie wystarcza. Trzeba powiedzieć, co powodowało 
ową słabość, kruchość, czy nie było ratunku, sposobu naprawy, możliwo- 
ści przywrócenia sił? Na te pytania odpowiedzi jest wiele. Łączy je zgod- 
ne stwierdzenie, że sposób rządzenia, kierowania państwem polskim roz- 
strzygał o jego sile i bezpieczeństwie. Gubiło państwo, kiedy nad jego 
interesem, nad interesem narodu stawiano interes prywatny, dynastyczny, 
stanowy, klanowy, podwórkowy. 

Na siłę państwa składa się codzienny wydajny trud wszystkich jego 
mieszkańców, z niego powstaje siła gospodarcza kraju, bez której nie ma 
bezpieczeństwa granic. 

Na nie się jednak zdał ten trud, jeżeli jego owoce były zawłaszczane 
przez klasy wyzyskujące i roztrwaniane lub użyte w niewłaściwym kie- 
runku. 

Na siłę państwa składają się jego mieszkańcy — twórcy dóbr, jeżeli 
korzystają z praw obywatelskich na tyle, aby żyć znośnie, aby obrona 
państwa w chwili jego zagrożenia z zewnątrz. nie była dla nich sprawą 
obojętną. | 

Niestety, próby naprawy Rzeczypospolitej, próby uczynienia jej silną 
wewnętrznie, zdolną do obrony swej niepodległości były spóźnione, poło- 
wiczne, nie zostały urzeczywistnione.... 

Brakowało też sojuszy z innymi państwami, niezawodnych na trudny 
czas i pomocnych w okresach pokojowych. Sprowadzony do chrystianiza- 
cji pogańskich Prus i wspomagany przez księcia mazowieckiego Zakon 
Niemiecki Marii Panny — Krzyżacy — stał się śmiertelnym wrogiem Pol- 
ski. Nasza jazda pod Wiedniem ratowała przed Turkami monarchię, która 
później wzięła udział w rozbiorze Polski. Nasze legiony walczyły za Fran- 
cję Napoleona. Nasze powstania w 1794 roku i 1831 roku osłaniały Fran- 
cję rewolucyjną od wschodu. Nasze dywizje biły się we Francji w 1940 
roku, nasze dywizjony lotnicze biły się za Anglię, bił się żołnierz pol- 
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ski pod Tobrukiem, pod Narvikiem — wszystko bez należnej wzajem- 
ności w potrzebie. Nie PoenY zapomnieć naszego osamotnienia we 
wrześniu 1939 roku. 

Zanim do tego doszło, jedyny sposób stawienia czoła nadchodzącemu 
niebezpieczeństwu — zorganizowanie zawczasu zbiorowego bezpieczeństwa 
państw zagrożonych agresją hitlerowską i utworzenie odpowiedniego pak- 
tu obronnego z udziałem Związku Radzieckiego zostało faktycznie przez 
Zachód i rząd Polski zlekceważone. 

Kiedy już wojna była w swoim apogeum, a na okupowanych ziemiach 
polskich ginęło codziennie po 6 tysięcy ludzi, kiedy ginęły setki tysięcy 
Polaków, Żydów — Zachód zwlekał z otwarciem drugiego frontu, a tylko 
to przecież przyśpieszyłoby wyzwolenie, zmniejszyłoby rozmiary strat ludz- 
kich, uratowałoby — być może — miliony uśmiercanych w komorach 
gazowych ludzi. 

Takich i tym podobnych śl: nie może się wyzbyć żaden Polak. Nie 
tylko o tych przyczynach naszych najcięższych klęsk, o czasie najtrudniej- 
szym i tragicznym, lecz i o siłach sprawczych naszego ocalenia, wskrze- 
szania państwowości. O siłach wewnętrznych narodu, kierunkach politycz- 
nych, działaniach organizacji i ludzi, którzy swym przewodnictwem i czy- 
nem zbrojnym służyli wyzwoleniu. I o siłach zewnętrznych, sojuszniczych, 
które do tego wyzwolenia się przyczyniły. 

Że stale o tych sprawach mówimy i mówić będziemy — nie jest to 
polska obsesja, lecz potrzeba o fundamentalnym znaczeniu dla naszego 
bytu narodowego, kardynalna racja świadomości społecznej, samowiedzy 
historycznej każdego Polaka. Taki sens miały obchody 60 rocznicy Re- 
wolucji Październikowej i 60 rocznicy odzyskania niepodległości przez 
Polskę w 1918 roku oraz 35 rocznicy ludowego Wojska Polskiego. 

Z, rosnącym obiektywizmem i skutecznością coraz wszechstronniej uka- 
zywana jest decydująca rola ludu — klasy robotniczej i siły sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego. Siły rewolucyjne powaliły zaborców Polski. Jest fa- 
ktem, że Rewolucja Październikowa obalając carat stworzyła warunki 
dla odzyskania niepodległości Polski, a w 1944 — 1945 roku to Armia Ra- 
dziecka zrodzona przez tę rewolucję, ponosząc najcięższe straty, wniosła 
największy, rozstrzygający wkład w pokonanie hitlerowskiej Rzeszy Nie- 
mieckiej i wyzwolenie Polski, o które biły się wszystkie patriotyczne siły 
narodu polskiego na wszystkich frontach. 

O naszych narodowych sprawach bytu i naukach płynących z prze- 
szłości będziemy również mówili w 35 rocznicę Powstania Warszawskie- 
go i w 40 rocznicę napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę i rozpętania 
przez nie II wojny światowej. 


* 


Nadchodzi kolejna trzydziesta piąta rocznica Manifestu Lipcowego — 
22 Lipca. 

Dzień ten w roku 1944 zapoczątkował nową epokę w dziejach narodu 
po!skiego, był dniem przełomu w historii Polski. 

Tylko na tle rzetelnego przedstawienia przeszłości można przekonywa- 
jąco uwydatnić przełomową wartość osiągnięć ostatniego 35-lecia, które 
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było następstwem obranego wówczas przez rewolucyjne siły polskiej. le- 
wicy, na czele z Polską Partią Robotniczą, kursu rozwoju Polski. 
Nigdy, na żadnym etapie historii Polski, naród nie stanął wobec tak 
wielkich trudności i zadań, jak wówczas, przy starcie do nowego życia. 
Zginęło ponad 6 milionów mieszkańców naszego kraju; największy od- 
setek dotyczył strat wśród inteligencji i ludzi młodych. 


Wskutek kalectwa; wyniszczenia zdrowia i sił obniżyła się znacznie i na 

dłuższy czas zdolność „do normalnej, wydajnej pracy milionów ludzi w 
wieku produkcyjnym. 
. Miliony ludzi wracało do kraju z głębi Niemiec, z obozów, z miejsc 
przymusówej pracy w czasie wojny, miliony repatriantów ze wschodu i z 
zachodu przez kilka pierwszych lat było w ciągłym ruchu migracyjnym, 
zanim się osiedliło i przystąpiło do normalnego życia. Społeczny, politycz- 
ny i psychofizyczny proces rekonwersji społeczeństwa z warunków wo- 
jennych do pracy i życia po długotrwałej wojnie był bardzo trudny i zło- 
żony. 

38 proc. stworzonego przez wieki majątku narodowego zostało unice- 

stwione. W większym „jeszcze stopniu zdewastowane zostały środki tran- 
sportu, mosty, porty i elektrownie, budynki szkolne, szpitale, pogłowie 


bydła i trzody. Na szczęście, dzięki błyskawicznym, oskrzydlającym dzia-. 


łaniom Armii Radzieckiej, uratowane zostały od wysadzenia główne ośrod- 
ki przemysłowe Zagłębia Śląsko- Dąbrowskiego, Łodzi, tzw. COP i Po- 
znania. To były główne bazy oparcia na początku odbudowy kraju. . Bra- 
kowało jednak surowców i materiałów dla wykorzystania tego przemysłu. 
Pierwszą pomoc okazał nam ZWiszę: Radziecki, sam przecież wyniszęzo- 
e 

- Polityczna sytuacja” była niemniej trudna od ekonomicznej. Siły odno- 
wy, odrodzenia Polski — Polska Partia Robotnicza i jej sojusznicze ugru- 


powania polityczne — były. w czasie wojny i tuż po wojnie mniej zorganizo-. 


wane, stosunkowo więcej ucierpiały w walce z okupantem, liczebnie były 
mniejsze od ugrupowań . politycznych skupionych wokół emigracyjnego 
rządu w Londynie, reprezentującego interesy klas posiadających, które 
zorganizowały się wcześniej, dysponowały większymi środkami material- 
nymi i wykształconymi, przżeszkolonymi kadrami kierowniczymi. 

Siły te z całą zaciętością zwalczały rodzące się nowe państwo polskie, 
usiłując wywołać. wojnę domową. Sprzyjały im koła zagranicznej reak- 
cji; nowa władza ludowa była bojkotowana przez państwa zachodnie. 

Jednakże nastroje polityczne ludności już w ostatniej fazie wojny, pod 
wpływem.wydarzeń w kraju i na froncie wschodnim, zmieniały się na 
niekorzyść tych sił z ogromnym przyspieszeniem. 


Ten proces trwający w narastającym tempie po wojnie przez kilka lat 


w niektórych publikacjach i ocenach podłoża politycznego owego przeło- 
mu w naszych dziejach nie jest dostatecznie uwzględniony. 

Program Polskiej Partii Robotniczej, tezy Manifestu Lipcowego, prze- 
mówienia polityczne wygłaszane wówczas przez działaczy na wiecach i ar- 
tykuły w prasie mówiące o konieczności gruntownej przebudowy ustroju 
politycznego i społecznego Polski w duchu demokratyzmu ludowego tra- 
pz do umysłów robotników i chłopów, którzy doświadczyli ustroju kapi- 
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talistycznego i demokracji burżuazyjnej we własnym życiu, poznali smak 
tych „dobrodziejstw” na własnej skórze. Trafiały do wrażliwości inteli- 
gencji patriotycznej, porywały młodzież. Tak kształtowała się polityczna 
większość w narodzie za Polską Ludową, za rewolucyjnymi przeobraże- 
niami społecznymi w interesie wszystkich ludzi pracy, w interesie narodu. 
Do dziś zdarzają się politycznie niechętne lub wrogie socjalizmowi jed- 
nostki, które nie zrozumiały lub nie chcą zrozumieć i przyznać, że ustro- 
jowo i przestrzennie Polska Rzeczpospolita Ludowa jest wynikiem naj- 
głębszych przeżyć i dążeń przytłaczającej większości Polaków, najtrwal- 
szych uzasadnień zbiorowych, rozstrzygnięciem kwestii „być albo nie być”. 
Polska zrodziła się z bólu, męki, bohaterstwa, ofiarności i wysiłku pionier- 
skiego milionów ludzi. Może bezpiecznie i pomyślnie się rozwijać tylko ja- 
ko kraj socjalistyczny, ogniwo wspólnoty krajów socjalistycznych. 
„Spójrzmy na to — mówił tow. Edward Gierek do załogi Huty im. Le- 
nina 22 czerwca 1979 r. — co w trzydziestopięcioleciu Polski Ludowej 
zmieniło się wokół nas, na nasze miasta i wsie, zakłady pracy i domy, na 
warunki życia naszych rodzin i całego społeczeństwa. Nie sposób zaprze- 
czyć wielkim dokonaniom w każdej dziedzinie gospodarki narodowej i ży- 
cia społecznego. Nie sposób bowiem zaprzeczyć samemu sobie. Te doko- 
nania są integralną częścią życiorysów milionów Polek i Polaków...”. 
Rozmiary tych dokonań i ich jakość najlepiej poświadczają, że żyjemy 
w nowej epoce. 
W 1979 roku nasz przemysł wytworzy 31 razy więcej niż w 1938 roku; 
w porównaniu z 1938 rokiem produkcja w 1978 roku wzrosła: 


węgla kamiennego w mln ton z 38,1 do 193 


stali w mln ton % 1,4 ź 19,3 
cementu w mln ton A 1,7 > 22 
kwasu siarkowego w mln ton 4 0,2 » 3,3 
energii elektrycznej w mld kWh 5 40 - 116 


Wydobywamy i wytapiamy 332 tys. ton miedzi i 5,1 mln ton siarki, 
których przed wojną nie mieliśmy. Stworzone zostały, w zasadzie całkowi- 
cie już po wojnie, przemysły budowy okrętów, turbin i kotłów energetycz- 
nych, maszyn górniczych, hutniczych, ciężkich maszyn budowlanych, sa- 
mochodów ciężarowych, osobowych i autobusów, nowoczesnych obrabia- 
rek, traktorów, kombajnów, samolotów dla rolnictwa, łożysk, elektroniki 
i automatyki przemysłowej, szeregu rodzajów wyposażenia dla naszej ar- 
mii, helikopterów, sprzętu komputerowego. Zmodernizowany został i roz- 
budowany od podstaw przemysł chemiczny, rafineryjny, włókienniczy, 
stworzono nowy przemysł budowy domów mieszkalnych. Produkcja rol- 
nictwa wzrosła dwukrotnie w porównaniu z poziomem sprzed wojny — 
przy 2,5 raza niższym zatrudnieniu. Hodowla trzody wzrosła w tymże po- 
równaniu trzykrotnie, a bydła prawie o połowę. Chociaż rolnictwo nasze 
zmieniło się pod wieloma względami, to jednak nadal stanowi ono dział 
pozostający w tyle za przeobrażeniami socjalistycznymi i wynikami ekono- 
micznymi w przemyśle. Odpowiednie zmiany strukturalne i wydatne 
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zwiększenie nakładów na rozwój produkcji rolnej są warunkiem realiza- 
cji programu wyżywienia narodu. 

Spożycie na jednego mieszkańca w 1978 roku w porównaniu z 1938 
rokiem wzrosło: mięsa i przetworów z 22,4 kg do 70,6 kg, masła z 2,7 kg 
do 8,8 kg, cukru z 12,2 kg do 42,7 kg, tkanin z 0,5 mb do 30,9 mb, obu- 
wia z 0,5 pary do 3,6 pary, papieru z 5,7 kg do 37,8 kg. 

Jest wyrazem ogólnego postępu — ale również warunków społecznych 
nasycenie gospodarstw domowych dobrami trwałego użytku, których 
przed wojną nie było lub było bardzo mało. Telewizory w 1980 roku posia- 
dać będzie-87 proc. gospodarstw domowych, odbiorników radiowych 148 
proc. (w 1938 — 6,1 proc.), lodówek — 87 proc., pralek — 80 proc., sa- 
mochodów osobowych — 19 proc. (w 1938 — 0,2 proc.), maszyn do szy- 
cia — 39 proc., odkurzaczy — 58 proc., telefonów — 10 proc. (w 1938 — 
1,5 proc.). 

Wiele uczyniono już dla poprawy warunków mieszkaniowych, które po 
wojnie były fatalne. Pamiętamy ziemianki i sutereny, których dziś już 
nie ma. W 1978 roku oddano do użytku 1,1 mln nowych izb mieszkal- 
nych, tzn. dziesięć razy więcej niż w szczytowym roku budownictwa miesz- 
kaniowego w okresie międzywojennym, tempo budownictwa mieszkanio- 
wego wzrosło ze 190 tys. mieszkań w 1970 roku do ponad 300 tys. miesz- 
kań w 1979 roku, zasoby mieszkaniowe miast wzrosły z 3,59 mln mie- 
szkań w 1960 roku do 5,77 mln pod koniec 1978 roku. Mimo tych osiąg- 
nięć mówimy, że dla rozwiązania tej niezmiernie ważnej kwestii trzeba 
jeszcze dziesięciolecia wzmożonych wysiłków całego naszego przemysłu. 

Polska była krajem zacofanym, słabym gospodarczo, o chronicznym wie- 
lomilionowym bezrobociu, dużej emigracji zarobkowej, głodującej wsi, nę- 
dzy większości robotników, ograbianym przez kapitał obcy i rodzimy, 23 
proc. ludności było analfabetami, w domach robotniczych i na wsi pano- 
wała gruźlica, wysoki był stopień śmiertelności. | 

Wszystko to w okresie 35-lecia socjalistycznego rozwoju po wojnie zni- 
kło. Dystans osiągniętego poziomu produkcji przemysłowej i spożycie na 
1 mieszkańca, w porównaniu do czołówki krajów wysoko rozwiniętych na 
Zachodzie, wydatnie się zmniejszył. Zajmujemy 10 miejsce w świecie pod 
względem rozmiarów produkcji przemysłowej. | 

Wielkość przeobrażeń można również wykazać na przykładzie zmian w 
strukturze społecznej — inna jest dziś klasa robotnicza, dziesięciokrotnie 
więcej niż przed wojną zatrudnia przemysł, inne są kwalifikacje robotni- 
ków, zmieniły się zawody, szeregi robotników zwiększają się z reguły przez 
napływ młodzieży ze szkół zawodowych, inna jest pozycja robotnika w 
produkcji i w państwie. Zmieniło się też życie na wsi i znaczenie społecz- 
ne chłopa. Podobnie można powiedzieć o inteligencji. Dziesięciokrotnie 
wzrosła ilość osób z wyższym wykształceniem, a pod względem rozwoju 
oświaty wyprzedziliśmy już poziom krajów Europy zachodniej. 

Możemy się szczycić rozkwitem w wielu dziedzinach kultury, i sztuki, 
szerokim -: dostępem do dóbr kultury, bezpłatnym szkolnictwem, ochroną 
zdrowia. | 

Okres najbardziej dynamicznego rozwoju przypada na ostatnie dziesię- 
ciolecie. Nastąpiła w tym czasie stosunkowo największa poprawa ogól- 
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nych warunków życia wszystkich pracowników, znacznie zwiększone zo- 
stały świadczenia socjalne, podniesiono wysokość rent i emerytur, świad- 
czeniami zdrowotnymi i emerytalnymi objęto wszystkich chłopów. 
Można zapytać, czy nastąpiły pozytywne zmiany w dziedzinie obyczajo- 
wości, moralności, czy przybyło zdyscyplinowania, poszanowania własności 
społecznej, odpowiedzialności, czy więcej jest radości, godności, zwykłej 
rzetelności w stosunkach między ludźmi, kultury w życiu prywatnym i pu- 
blicznym? Czy ludzie cieszą się bądź zasmucają z podobnych powodów, 
czy bardzo różnią się między sobą w pojmowaniu sensu życia, w opowia- 
daniu się za określonymi wartościami lub reagowaniu na zjawiska nega- 
tywne? Czy ubyło bierności, apatii społecznej, cwaniactwa, karierowiczo- 


"stwa i oportunizmu, łamania praworządności i ordynarnego wyłgiwania 


się od pracy? Są to pytania o postawy społeczne, ideowe, moralne ludzi 
różnych środowisk. W tej dziedzinie — mimo pewnych zmian na lepsze — 
pozostaje jeszcze wiele do zrobienia. 

Wspomniane zmiany odgrywają ogromną rolę w ogólnym rozwoju spo- 
łecznym, dlatego w większym stopniu należy zwracać uwagę na kształto- 
wanie postaw pożądanych, na to, co nazywamy stylem życia narodu, co 
musi w końcu znaleźć wyraz w wytworzeniu sobie właściwej jakości ży- 
cia, czyli stylu. Winien to być uczłowieczony, związany z ideami i zasa- 
dami socjalizmu styl. Kiedy taki styl będzie charakteryzował większość 
ludzi, będzie obowiązujący i dominujący, wówczas będziemy mogli mówić 
o w pełni rozwiniętym, dojrzałym społeczeństwie socjalistycznym. 

Słyszy się wypowiedzi różnych obcokrajowców, że chełpimy się naszymi 
osiągnięciami nadmiernie, że osiągnięty przez nas poziom nie może jesz- 
cze zaimponować w krajach zachodnich, a przecież teoretycznie definiuje- 
my, iż nasz realny socjalizm znajduje się już w fazie przechodzenia do 
poziomu rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Tymczasem w tym 
realnym socjalizmie o tak wysokim szczeblu rozwoju jest jeszcze tak wie- 
le ujemnych zjawisk i wymieniają, niestety — nie bez racji — że obsłu- 
ga klienta tu i ówdzie w sklepie, na poczcie, w restauracji, w urzędzie nie. 
grzeszy uprzejmością i wiele spraw załatwia się przez znajomości osobiste 
i protekcje, a nawet za pomocą łapówek; widzą, iż stosunek do pracy 
i własności publicznej na ogół budzi wiele zastrzeżeń, gdyż tam, na Za- 
chodzie, dyscyplina w pracy i poszanowanie własności jest większe. 


A więc znowu chodzi o dziedzinę moralności obywatelskiej, o zarzut, 
że w dziedzinie wytworzenia stereotypu moralnego w praktyce socjalizmu 
rozwój nie nadąża za bezspornymi pozytywnymi osiągnięciami w ekono- 
mice i konsumpcji dóbr materialnych i kulturalnych. 

Nie możemy być głusi na takie głosy. Wymieniając wszystkie nasze 
osiągnięcia mówimy, że to nas bynajmniej nie zadowala. Naszym zadaniem 
jest stworzenie obfitości towarów użytkowych powszechnej niezbędności 
oraz wysokiego poziomu kulturalnego społeczeństwa. To drugie zadanie 
jest trudniejsze nawet od pierwszego, będzie się przeciągać przez wiele 
dziesięcioleci, a może i dłużej. 

Wielkie dzieło przebudowy życia całych społeczeństw i narodów, obej- 
mującej dziesiątki, setki milionów ludzi, sięgającej do całej materialnej 
bazy i moralno-kulturalnej nadbudowy — nie może się dokonać szybko 
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RODNE Jesteśmy ciągle na początku tej wielkiej drogi, wielkiej 
epoki. 

Jedno wszakże zdołaliśmy już sprawić w ciągu minionego 35-lecia. W 
społeczeństwie dominuje poczucie bezpieczeństwa socjalnego, pewność, że 
nie zagraża nikomu pozbawienie pracy, że człowiek zawsze znajdzie pomoc 
w wypadku nieszczęścia. Ubyło na ziemi polskiej uczucia osamotnienia, nie 
ma porzucenia człowieka w biedzie, nie ma biedy u tego, kto tylko chce 
rzetelnie pracować. (Możemy sobie natomiast zarzucać, że nie -ma biedy 
u zbyt wielu ludzi, którzy nie pracują bądź źle pracują). 

Bez przechwałki możemy też stwierdzić, że po 35 latach wyraźnie przez 
Partię ukierunkowanego rozwoju, proklamowane przez Manifest Lipco- 
wy prawa człowieka są zrealizowane we wszystkich dziedzinach, że pod 
tym względem nigdy przedtem w całej historii Polski nie uczyniono na- 
wet setnej części tego. 

Z tego mamy prawo być dumni. Oczywiście teoretyczna chełpliwość 
jest zawsze zbędna, nie przyspiesza rozwoju. 


* 


Osiągnięcia w życiu narodu, w ciągu 35 lat istnienia Polski Ludowej nie 
dokonywały się samorzutnie. a 

Były one wynikiem działania całego systemu politycznego socjalistycz- 
nego państwa, jego funkcjonowania, organizowania i zarządzania. Tworzy- 
liśmy ów system demokracji socjalistycznej od podstaw. Dzięki niemu wy- 
zwalana była energia klasy robotniczej i całego narodu, organizowana, 
skupiana na wielkim budownictwie Polski socjalistycznej. Ochraniany 
był ten wysiłek przed zakusami i atakami przeciwników z zewnątrz i 
z wewnątrz. Mimo wielu usterek w praktyce, pomyłek lub błędów przy 
podejmowaniu niektórych decyzji na różnych szczeblach, przeszkód i kłód 
rzucanych pod nogi, wybrany system polityczny zdał historyczny egza- 
min. Dowodem tego są właśnie osiągnięcia generalne w rozwoju Polski. 
Niektórzy obserwatorzy naszego kraju uznają nawet wielki postęp w roz- 
woju kraju (trudno zaprzeczyć faktom), lecz nie uznają walorów naszego 
systemu politycznego. Nie podoba się im system sojuszów politycznych, 
na których opiera się u nas władza, nie podoba im się kierownicza rola 
partii, centralizm demokratyczny, radzą, aby wybrać system panujący w 
zachodnich krajach Europy — tzw. pluralizm polityczny z zainstalowaniem 
opozycji i możliwości zmiany ustroju. 

Panowie, to jest niemożliwe. Po pierwsze, bez tego systemu, jaki mamy 
w Polsce Ludowej, a który określamy jako demokratyzm socjalistyczny, 
nie byłoby owych sukcesów społeczno-gospodarczych. Bez jednego nie ma 
drugiego. Po drugie, pluralizmu politycznego polski naród zaznał w latach 
międzywojennych, a szczególnie dobrze poznali go więźniowie Berezy Kar- 
tuskiej. Po trzecie, my nie mamy złudzeń, demokracja jest pojęciem kla- 
sowym, nauczyła nas tego burżuazja wszystkich krajów. Świadczy o tym 
również demokracja w najbardziej demokratycznych krajach Europy za- 
chodniej. Po czwarte, my wcale nie chcemy Wam oferować naszego sy- 
stemu do użytku w Waszych krajach, ale pozwólcie, że o naszym syste- 
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mie decydować będzie nasza klasa robotnicza w sojuszu z chłopstwem i in- 
teligencją. Po piąte, my wcale nie twierdzimy, że obecny stan demokraty= 
zmu socjalistycznego w naszym kraju jest doskonałością. O nie! My wie- 
my, że będzie się on rozwijał, doskonalił, że w parze z rozszerzaniem się 
wolności będą szły odpowiedzialność i dyscyplina świadoma. Jak głośi 
nasza dewiza — „nie ma praw bez obowiązków”. Nie chcemy „berem 
veto”, które gubiło Polskę. 


Proj ektującym architektem, organizatorem, siłą mobilizującą Ao 


i awangardą w realizacji wielkich planów budowy nowego ustroju, wszyst- 


kich: przeobrażeń była Partia, początkowo PPR, a następnie — ód 1948 
roku — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. To klasa robotnicza pod 
przewodem partii otworzyła nową drogę rozwoju dla całego narodu — 
stwierdził tow. Bdward Gierek. — W sojuszu z chłopami i inteligencją 
dźwignęła Polskę. Jej praca, jej ideały są podstawą naszych osiągnięć”. 

Tak gigantyczne dzieło zaprogramować i zrealizować mogła Partia, kie- 
rując się nauką marksizmu-leninizmu, korzystając z pomocy i doświadczeń 
budowy socjalizmu KPZR, uwzględniając całą specyfikę narodową, wa- 
runki i skomplikowaną, trudną sytuację, w jakiej przypadło działać. Dzię- 
ki temu prawidłowo zostały wytyczone etapy i fazy społeczno-gospo- 
darczego rozwoju, uspołecznienia środków produkcji, transportu, handlu 
zagranicznego i wewnętrznego, taktyki politycznej, generalny kurs na in- 
dustrializację i rozwój własnej bazy surowcowej oraz paliwowo-energe- 
tycznej. 

Każdy krok naprzód był zaciekle atakowany i hamowany przez ośrodki 
reakcyjrie. Partia obarczona była odpowiedzialnością za wszystko, wszyst= 
kie niedomagania zawinione i niezawinione zapisywane były na konto 
Partii 

Doświadczenie PZPR nabyte przy budowie socjalizmu w Polsce budzi 
zainteresowanie wielu partii robotniczych i komunistycznych. 

W bilansie 35-lecia wyróżnić należy lata siedemdziesiąte. 

Wytyczona na VI i VII Zjeździe Partii strategia przyspieszenia reali- 
zacji celów społecznych, socj jalnych, podniesienia poziomu życia, tworzenia 
nowego, jakościowo wyższego poziomu rozwoju gospodarczego przyniosła 
efekty powszechnie odczuwalne, o czym była już mowa. 


Niemniej ważne jest to, że potencjał przemysłowy kraju poważnie się 
rozwinął zarówno ilościowo, jak i jakościowo i jest zdolny do Wysenania 
zwiększonych zadań produkcyjnych. 

Ogromne nakłady poniesione przy wznoszeniu wielkich obiektów o du- 
żym znaczeniu dla dalszego rozwoju kraju w latach osiemdziesiątych, jak 
np. Huta „Katowice”, Lubelskie Zagłębie Węglowe, Bełchatowski Okręg 
Przemysłowy i wiele innych, dają lub w niedalekiej przyszłości dawać PF 
dą odczuwalne wyniki. 

Przezwyciężenie napięć i trudności, z którymi ostatnio boryka się go- 
spodarka, będzie łatwiejsze dzięki osiągniętemu wyższemu potencjałowi 
przemysłu. Oczywiście, rozstrzygaj ące znaczenie spełnić powinno podnie- 
sienie efektywności, wydajności i jakości pracy. 

Na bilans 35-lecia PRL złożyła się również nasza polityka zagraniczna, 
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sojusz braterski i współpraca ze Związkiem Radzieckim i krajami socjali- 
stycznymi. 

Wszystkie sukcesy społeczno-gospodarczego rozwoju bezpośrednio lub 
pośrednio związane były z braterską pomocą i współpracą ze Związkiem 
Radzieckim. Bez tej współpracy nie zdołalibyśmy w tak szybkim tempie 
odbudować i uprzemysłowić, zmienić struktury gospodarczej kraju, uczy- 
nić go tak silnym. Setki wzniesionych fabryk, nowe huty, dostawa rud 
żelaza i rzadkich metali kolorowych, ropy naftowej, bawełny i innych su- 
rowców, wydłużenie serii produkcyjnych na wiele wyrobów naszego prze- 
mysłu dzięki chłonnemu rynkowi radzieckiemu, przekazanie dokumenta- 
cji technicznej, pomoc specjalistów, kształcenie kadr, rozwój warsztatów 
naukowo-badawczych — to przykłady owej współpracy, w której dziś je- 
steśmy już cenionym partnerem i która przeszła w wyższe stadium ko- 
operacji i integracji produkcyjnej. Przyspiesza ona nasz rozwój, stabilizu- 
je i chroni przed kaprysami wahań koniunkturalnych. Stosunki trwałej 
przyjaźni i współpracy polsko-radzieckiej służą umocnieniu niepodległości, 
siły i bezpieczeństwa Polski Ludowej. 

Tylko sile socjalizmu, sile naszych sojuszów, a nade wszystko soju- 
szowi.z potężnym Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich i si- 
le ruchu rewolucyjnego w skali międzynarodowej zawdzięczamy 35 lat po- 
koju w Europie i sukcesy w walce o odprężenie w stosunkach międzyna- 
rodowych. 

Wysoki autorytet na arenie międzynarodowej Polski jest najściślej zwią- 
zany z socjalistycznym rozwojem jej siły, z przynależnością do wspólno- 
ty krajów socjalistycznych, z wkładem naszym do walki o pokój, postęp 
i współpracę między narodami, z tradycjami walki „za wolność Waszą 
i naszą” i z aktualną solidarnością z krajami walczącymi przeciwko impe- 
rializmowi o swą niezależność i sprawiedliwość społeczną. 


I 


Oceniają 35-letni szlak Polski Ludowej przypominamy, że Święto Lip- 
cowe jest świętem Wolności. 

Na skrawku ziemi polskiej — nad Bugiem, w Chełmie — wolność ta 
została obwieszczona słowami Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego i szła ze wschodu na zachód, wypierając śmiertelnego wroga 
orężem żołnierza radzieckiego i polskiego. 

Została okupiona i uświęcona obficie przelaną krwią. To dzięki temu 
żyjemy. O tej ofierze złożonej za wolność pamiętać winniśmy zawsze. Pa- 
miętać i działać tak, aby nie została narażona na zachwianie słabością wła- 
sną, aby nikt nie pokusił się jej nam odebrać albo uszczuplić. 

Pamiętać — to czcić, a działać — to znaczy umacniać kraj wszechstron- 
nie swoimi siłami, energią, pracą, umacniać nasze sojusze socjalistyczne 
ze Związkiem Radzieckim, nasze braterstwo, które nas uratowało wówczas 
i które dziś zabezpiecza nas przed niespodziankami losu, które pomaga nam 
róść dalej w siłę. 

Jest też Święto Lipcowe świętem sprawiedliwości dziejowej dla Polski, 
sprawiedliwości społecznej, człowieczej dla narodu polskiego. 


32 


Polska rośnie 


Sprawiedliwość owa spełniła się w podwójnym wymiarze: w wymiarze 
granic państwa, obszaru siedliska plemienia polskiego i w wymiarze spo- 
łecznym. W lipcu 1944 roku wyrzekliśmy się ziem etnicznie obcych za Bu- 
giem, ziem ukraińskich i białoruskich, w lipcu 1945 roku uznany został 
międzynarodowo nasz powrót na ziemie piastowskie nad Odrą i Nysą. 
I znowu gwoli prawdy historycznej trzeba dodać, że stało się tak dzięki 
rozstrzygającemu poparciu Związku Radzieckiego. 

Nie co polskie było, nie utraciliśmy, nie co polskie nie było, nie przy- 
właszczyliśmy. Oczyszczeni od piętna uciskania innych narodowości wznie- 
ślimy godność Polski na piedestał wolności, pomni przestrogi, że nie może 
być wolny naród uciskający inne narody. Po raz pierwszy powstała moż- 
liwość ułożenia prawdziwej zgody na naszych granicach, przyjaznych sto- 
sunków z naszymi sąsiadami. I takie stosunki mamy ze wszystkich stron 
Polski. 

W tym granicznie sprawiedliwym kształcie państwa polskiego dokony- 
wać się poczęła sprawiedliwość wymiaru społecznego — zniesienie zasadni- 
czego podziału w narodzie na ludzi wyzyskujących pracę innych, posiada- 
czy ziemskich i przemysłowych i na wyzyskiwanych robotników, chło- 
pów, najemników, podziału klasowego, antagonizującego,  osłabiającego 
Polskę, powodującego, że nie mógł być Polak Polakowi bratem, nie mogło 
być jedności politycznej narodu. Wymagało to rozstania się z burżuazyjno- 
-obszarniczym ustrojem przeżytym historycznie, doświadczonym w okre- 
sie międzywojennym, który nie zdołał rozwiązać podstawowych problemów 
egzystencji i bezpieczeństwa narodu. 

Dziś możemy powiedzieć słowami tow. E. Gierka: 

 „„Socjalizm stał się najtrwalszym spoiwem jedności naszego narodu — 
jedności wszystkich ludzi pracy, niezależnie od położenia społecznego, za- 
wodu, wykształcenia czy stosunku do religii, jedności wszystkich — komu 
prawdziwie leży na sercu dobro ojczyzny. Jedności tej musimy zawsze 
strzec i stale ją utrwalać. Stanowi ona o powodzeniu naszych wspólnych 
wysiłków, o sile państwa, jego autorytecie w świecie” 

Narodowe Święto Lipcowe jest napomnieniem obowiązku każdego Poła- 
ka, obowiązku wierności Ojczyźnie, obowiązku rzetelnej pracy przy każ- 
dym warsztacie, na każdym stanowisku. 

Obowiązkiem każdego jest stawiać sobie pytanie, czy uczyniłem wszyst- 
ko, czy uczyniłem maksimum tego, co można było uczynić dobrego? Wie- 
le jest jeszcze ludzi, którzy nie mogą o sobie tego powiedzieć, nie spełnia- 
ją swych obowiązków należycie — robotników i chłopów, urzędników i in- 
teligentów. Tacy pozbawiają się prawa krytykowania innych. 

Wszystko, co mamy, powstało z pracy. To praca powszechna, mrówcza, 
z wieloma wyrzeczeniami była twórcą odbudowy kraju z ruin, jest twór- 
cą każdego nowego domu, szpitala, szkoły, mostu, fabryki, wnętrz na- 
szych mieszkań i tego, w co się przyodziewamy, co spożywamy. Pamiętać 
winniśmy, że wszystko, czego pragniemy, powinniśmy sami stworzyć przez 
pracę i przez własną wolę. Ona też współtworzy nasze życie duchowe, sa- 
mopoczucie, klimat społeczny. W niej źródło naszych sukcesów i gwaran- 
cja naszej przyszłości: Polska rośnie i rosnąć będzie! 
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Problemy racjonalizacji 
gospodarki paliwowo-energetycznej 
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Problem zrównoważenia bilansu paliwowo-energetycznego stał się obec- 
nie jednym z podstawowych czynników wpływających na tempo rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju. Ze szczególną siłą dał on znać o sobie 
w okresie szczytu jesienno-zimowego 1978/1979. 

Jest to zresztą problem specyficzny nie tylko dla Polski. Trudności pali- 
wowo-energetyczne występują w wielu krajach zarówno posiadających 
własne surowce energetyczne, jak też w krajach, które muszą je importo- 
wać. 

Zróżnicowanie bilansu paliwowo-energetycznego zależy z jednej strony 
od ilości paliw uzyskiwanych z własnych zasobów i importu oraz od zdol- 
ności wytwórczych zakładów przetwarzających paliwa pierwotne na po- 
chodne paliwa i energię (elektrownie, koksownie, rafinerie, ciepłownie itp.), 
z drugiej zaś — od stopnia energochłonności gospodarki narodowej i tempa 
jej rozwoju oraz od tempa wprowadzania racjonalnych technik, technologii 
i konstrukcji, umożliwiających bardziej oszczędne wykorzystywanie do- 
stępnych zasobów paliw. Należy tu dodać, że w miarę postępu technicznego 
i technologicznego w gospodarce, rozwoju wielkotowarowej produkcji rol- 
no-hodowlanej oraz wzrostu poziomu życia ludności wzrasta — w stosunku 
do bezpośredniego zużycia paliw pierwotnych w stanie nieprzetworzonym 
— zużycie pochodnych paliw i energii przetwarzanych z paliw pierwot- 
nych. 

Wysoka kapitałochłonność i czasochłonność rozbudowy bazy paliwowej 
i przetwórstwa paliw w znacznym stopniu ograniczają możliwości jej roz- 
woju. Dlatego zagadnieniem o podstawowym wprost znaczeniu jest racjo- 
nalizacja gospodarki paliwowo-energetycznej. 

W gospodarce naszej występuje swoisty paradoks. Odczuwamy braki 
paliw i energii, ale równocześnie zużywamy ich zbyt wiele. Dowodzi tego 
wciąż wysoka energochłonność dochodu narodowego w naszym kraju, wyż- 
sza niż w wielu rozwiniętych krajach. Wprawdzie w latach 1970—1974 
energochłonność dochodu narodowego mierzona zużyciem energii pierwot- 
nej na 1 mln zł dochodu narodowego malała średnio o ok. 5—6 proc. rocz- 
nie (ze 151 ton paliwa umownego na 1 mln zł w 1970 r. do 121 ton 
w 1974 r.), nie jest to jednak postęp, który może zadowalać. Tym bardziej 
że tempo obniżania energochłonności dochodu narodowego uległo w ostat- 
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nich latach zahamowaniu i praktycznie utrzymuje się na nie zmienionym 
poziomie. 

Wpływ na to miało m. in. uruchomienie w ostatnich latach nowych 
energochłonnych zakładów, poważny rozwój budownictwa mieszkaniowe- 
go i przemysłowego odznaczającego się znacznie gorszymi właściwościami 
izolacyjnymi oraz rozwój wielkotowarowych gospodarstw rolno-hodowla- 
nych wymagających większych ilości paliw i energii. 

Ale równocześnie mamy do czynienia z wieloma faktami marnotrawstwa 
paliw i energii. Wciąż zbyt wiele energii zużywają maszyny, urządzenia, 
aparaty itd. pracujące w naszych zakładach. Ujmując zaś problem general- 
nie: należy przyspieszyć wdrażanie energooszczędnych technologii, ma- 
szyn, urządzeń, instalacji i aparatów. Niezbędne jest w tym celu podejmo- 
wanie i intensyfikowanie szerokich działań zarówno o charakterze doraź- 
nym, jak też kompleksowych działań długofalowych, wymagających odpo- 
wiedniego przygotowania: przeprowadzenia niezbędnych badań, prób i po- 
miarów, opracowania projektów, zapewnienia wykonawstwa, dostaw ma- 
szyn i urządzeń itd. oraz poważnych — w niejednym przypadku — nakła- 
dów inwestycyjnych. 


Wagę zagadnienia racjonalizacji gospodarki paliwowo-energetycznej 
podkreślają nie tylko przykre doświadczenia z okresu szczytu jesienno-zi- 
mowego 1978/1979 r., lecz także trwające do dziś jeszcze trudności pali- 
wowo-energetyczne. Ograniczenia poboru mocy i energii elektrycznej przez 
odbiorców trzeba było utrzymać również poza okresem szczytu jesienno- 
-zimowego. Spowodowane to zostało m. in. niedostatecznym przyrostem 
nowych mocy oraz nadmierną awaryjnością w elektrowniach. W rezulta- 
cie ograniczenia produkcji energii elektrycznej na bazie węgla brunatnego 
dodatkowo obciążone zostały elektrownie pracujące na węglu kamiennym. 
Z kolei nie najlepsza jakość tego węgla spowodowała wzrost jego jed- 
nostkowego zużycia, a w ślad za tym pogłębianie się trudności transporto- 
wych. 
Powstała sytuacja, że na skutek trudności transportowych dostawy. węg- 
la kamiennego, mimo znacznego wzrostu jego wydobycia, stały się nieryt- 
miczne, co było jedną z głównych przyczyn obniżenia się stanu zapasów 
tego paliwa u odbiorców. W niejednym przypadku spowodowało to poważ- 
ne zagrożenia dla ciągłości ruchu zakładów, jak też wiele trudności w za- 
opatrzeniu ludności w węgiel i energię elektryczną. 

Ograniczone zdolności produkcyjne koksowni oraz ograniczone możliwo- 
ści pozyskania paliw gazowych i ciekłych ze złóż krajowych i z importu 
powodują, że zrównoważenie bilansu tych deficytowych paliw również 
napotyka poważne trudności. 

W tej sytuacji podjęte zostały różnorodne środki mające na celu złago- 
dzenie powstałych napięć. Trzeba było wprowadzić ostre limitowanie zuży- 
cia wszystkich rodzajów paliw oraz mocy i energii elektrycznej. Zasto- 
sowano plany ograniczeń poboru mocy elektrycznej oraz paliw gazowych, 
wprowadzając elastyczny system informowania o poziomie ograniczeń oraz 
rotację zakładów, w których mają być zastosowane ograniczenia. 


LECHOSŁAW GRUSZCZYŃSKI 


W każdym województwie powołani zostali pełnomocnicy do spraw osz- 
czędności energii i paliw w randze wicewojewodów. Powołano także woje- 
wódzkie i zakładowe komisje społeczno-gospodarcze, których zadaniem 
jest m. in. nadzorowanie realizacji uchwał i zarządzeń wydanych w spra- 
wie gospodarki paliwowo-energetycznej oraz opracowanych w tym zakre- 
sie programów. 

Nasiliły się akcje kontrolne. W ostatnim okresie kontrole gospodarki pa- 
liwowo-energetycznej przeprowadzone zostały w ok. 20 tys. jednostek go- 
spodarczych. Kontrole przeprowadzone przez urząd Głównego Inspektora 
Gospodarki Energetycznej wskazują, że w wielu jednostkach gospodar 
czych sprawy gospodarki paliwowo-energetycznej nadal nie są traktowane 
jako równorzędne z innymi problemami produkcyjno-ekonomicznymi, ja- 
ko współdecydujące o realizacji zadań — mimo że oczywisty stał się wpływ 
ograniczeń w dostawach paliw i energii na efekty produkcyjno-ekonomicz- 
ne. Kary ponoszone z tytułu przekroczenia limitów paliw i energii wynio- 
sły w 1978 r. kilka miliardów zł. 

W ocenie urzędu Głównego Inspektora Gospodarki Energetycznej lepsze 
jest na ogół zrozumienie problemów racjonalnej gospodarki paliwowo- 
-energetycznej w dużych zakładach, aczkolwiek też nie wszędzie. Doświad- 
czenia ostatniej zimy spowodowały, że na problemy racjonalnej gospodarki 
paliwowo-energetycznej zwrócono w kraju większą uwagę. Wciąż jednak 
stwierdzamy niemało przypadków nieprzestrzegania zasad i przepisów ra- 
cjonalnej gospodarki energetycznej. Niepokojąca jest zwłaszcza sytuacja 
w wielu małych zakładach produkcyjnych oraz w placówkach handlowych, 
usługowych itp., gdzie często w ogóle nie są podejmowane odpowiednie 
działania w celu poprawy gospodarki paliwowo-energetycznej i spotyka 
się liczne fakty jaskrawego marnotrawstwa. 

Brak jest niezbędnego nadzoru nad gospodarką paliwowo-energetyczną 
ze strony wielu jednostek nadrzędnych. Zarządzenia wydawane w sprawie 
gospodarki paliwowo-energetycznej docierają niekiedy do podległych jed- 
nostek z kilkumiesięcznym opóźnieniem, a ich realizacja w wielu przy- 
padkach traktowana jest czysto formalnie. 

Niedostateczne są obsada i poziom kwalifikacyjny służb energetycz- 
nych w wielu jednostkach gospodarczych. W wyniku kontroli GIGE oka- 
zało się, że służby energetyczne istnieją tylko w ok. 50 proc. zakładów prze- 
mysłowych, a jeszcze niekorzystniej pod tym względem przedstawia się 
sytuacja poza przemysłem. Stwierdzamy również zmniejszenie się obsady 
i osłabienie roli służb energetycznych w jednostkach nadrzędnych, co 
wpłynęło niewątpliwie na osłabienie kontroli podległych jednostek w za- 
kresie gospodarki paliwowo-energetycznej. 


Aktualna sytuacja paliwowo-energetyczna wymaga pełnej mobilizacji 
całego aktywu społeczno-gospodarczego na wszystkich szczeblach zarządza- 
nia dla poszukiwania rezerw i oszczędzania paliw i energii. W tym celu 
opracowany został na początku br. program, w wyniku którego znacznie 
rozszerzone i zintensyfikowane zostały działania na rzecz racjonalizacji 


gospodarki paliwowo-energetycznej. 
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W ciągu 1979 r. przeprowadzone zostaną kompleksowe kontrole gospo- 
darki paliwowo-energetycznej w siedmiu energochłonnych przemysłach: 
cementowym, odlewniczym, materiałów ogniotrwałych, nieorganicznym, 
petrochemicznym, maszyn budowlanych i włókien sztucznych, oraz kKon- 
trole problemowe dotyczące czternastu szczególnie ważnych odcinków go- 
spodarki paliwowo-energetycznej. 

Ważnym obecnie zadaniem jest aktualizacja zakładowych programów 
oszczędzania paliw i energii. Spodziewamy się także, że wymierne efekty 
przyniesie dokonywany obecnie przegląd we wszystkich jednostkach go- 
spodarki paliwowo-energetycznej. Wynikają z tego szczególnie odpowie- 
dzialne zadania dla konferencji samorządu robotniczego, komisji społecz- 
no-gospodarczych oraz wojewódzkich pełnomocników do spraw oszczędza- 
nia energii i paliw. Nie chodzi tu tylko o niezbędny w tym przypadku 
nadzór, lecz również o inspirację, efektywną pomoc i tworzenie warun- 
ków sprzyjających wymianie doświadczeń. 


Racjonalizacja gospodarki paliwowo-energetycznej zależy w ogromnej 
mierze od wielu tzw. przedsięwzięć długofalowych, o których już wspomi- 
nałem. Będę chciał jeszcze wrócić do tego zagadnienia w dalszej części ar- 
tykułu. Ale jest zarazem rzeczą bezsporną, że bardzo wiele można na rzecz 
tej gospodarki zrobić często drogą prostych działań, nie wymagających 
kosztownych nakładów i które mogą przynosić szybkie i znaczne efekty. 
Wspomniane już kontrole GIGE w pełni to potwierdzają. 


Ważne, aby pamiętano o tym aktualizując zakładowe plany oszczędności 
paliw i energii. W wielu zakładach poważne oszczędności paliw i energii 
można osiągnąć np. drogą doskonalenia organizacji produkcji. Do poważ-= 
nego marnotrawstwa paliw i energii prowadzi nieracjonalne wykorzysty- 
wanie maszyn i urządzeń, zatrzymywanie ich przy przekazywaniu następ- 
nej zmianie, niepełne wykorzystanie objętości pieców grzewczych, praca 
przy niepełnej wydajności urządzeń, a także nieprzestrzeganie reżimów 
technologicznych, czasu przemiału, podgrzewu itd. W wielu zakładach prze- 
mysłowych niewłaściwa jest eksploatacja instalacji uzdatniania wody, czę- 
sto brak jest należytej konserwacji aparatury pomiarowo-kontrolnej, wła- 
ściwęj regulacji sieci cieplnych itd. W wielu obiektach ucieka ciepło przez 
stale otwarte również w zimie wrota i powybijane okna, w wyniku złego 
funkcjonowania wentylacji i klimatyzacji, nieszczelności rurociągów itp. 
Poważnym źródłem strat jest nagminne ogrzewanie i oświetlanie wielkich 
hal zamiast tylko miejsc przebywania personelu i obsługi urządzeń, nad- 
mierna wentylacja całych hal zamiast stosowania lokalnych wyciągów lub 
hermetyzacji urządzeń i wyodrębnienia pomieszczeń dla urządzeń wydzie- 
lających zanieczyszczenia itp. 

Wiele możliwości zmniejszenia strat paliw i energii istnieje w gospodar- 
ce mieszkaniowej (nieszczelne okna i drzwi, niewygaszanie zbędnego 
oświetlenia, nieczynne automaty oświetleniowe, niewłaściwa regulacja in- 
stalacji centralnego ogrzewania, przecieki gorącej wody itp.). 

Swego rodzaju sprawdzianem rozwoju inicjatyw na rzecz oszczędności 
paliw i energii będzie dwustopniowy (na szczeblu wojewódzkim i cen- 
tralnym) Konkurs Oszczędności Paliw i Energii. Jego zakres będzie — spo- 
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dziewamy się — znacznie szerszy niż tego typu imprezy organizowane do- 
tychczas. "=" 

Dużą wagę przywiązujemy do przeprowadzanej obecnie oceny realiza- 
cji programu efektywnego użytkowania paliw i energii na lata 1976—1980, 
zawierającego w tym zakresie zadania dla poszczególnych resortów. Spe- 
cjalnej ocenie zostanie także poddane na przestrzeni br. ok. 2 tys. przed- 
sięwzięć modernizacyjnych. Jest rzeczą bezsporną, że wpływ modernizacji 
na racjonalizację gospodarki paliwowo-energetycznej może i powinien być 
znacznie większy niż dotychczas. Stanowi to istotne założenie przygotowy= 
wanego obecnie programu przedsięwzięć modernizacyjnych na następną 
pięciolatkę. 

Jednym z najbardziej istotnych czynników decydujących o poziomie 
energochłonności gospodarki w najbliższej przyszłości są nowoczesność 
i energooszczędność rozwiązań projektowych oraz jakość wykonawstwa, 
które mają wpływ na poziom zużycia paliw i energii przez cały, długi 
okres eksploatacji obiektów, maszyn, aparatów, mieszkań itd. 

Przeciętnie rozpatrywane jest w GIGE w ciągu roku ok. 6 tys. dokumen- 
tacji projektowych, w tym ok. 80 skomplikowanych projektów inwestycyj- 
nych. Szacuje się, że wprowadzone w. 1978 r. zmiany. w projektach uzgad- 
nianych z punktu widzenia zużycia paliw i energii przyniosą oszczędność 
ok. 800 tys. ton paliwa umownego i ok. 2,8 mld zł w nakładach inwestycyj- 
nych. | 
Duże oszczędności daje, jako wiadomo, centralizacja zaopatrzenia w ciep- 
ło i wprowadzanie skojarzonego wytwarzania energii cieplnej i elektrycz- 
nej. Z tego też punktu widzenia przeprowadzona zostanie weryfikacja pro- 
gramu rozwoju ciepłownictwa realizowanego przez resort energetyki 
i energii atomowej. 


W naszym kraju bilans paliwowo-energetyczny oparty jest na własnych 
zasobach węgla kamiennego i brunatnego oraz imporcie paliw węglowodo- 
rowych, tj. gazu i ropy naftowej. Strukturę tego bilansu charakteryzuje do- 
minujący udział węgla kamiennego, co ma istotny wpływ na poziom ener- 
gochłonności. Przy stosowaniu węgla jako paliwa istnieją bowiem ograni- 
czenia techniczne i konstrukcyjne w podnoszeniu efektywności jego wyko- 
rzystania z uwagi na ograniczone możliwości płynnej regulacji procesów 
spalania i procesów technologicznych, trudności w wprowadzaniu automa- 
tycznej regulacji itp. Jednocześnie nowoczesne technologie przemysłowe, 
zwłaszczą w energochłonnych przemysłach, jak hutnictwo, chemia czy 
przemysł materiałów budowlanych, wymagają stosowania paliw węglowo- 
dorowych, które poza łatwą do wprowadzenia regulacją umożliwiają uzy- 
skiwanie wyższych temperatur, intensyfikację produkcji itd. 

Struktura bilansu paliwowo-energetycznego ma także poważny wpływ 
na poziom sprawności wykorzystania paliw w sektorze bytowo-komunal- 
nym w miastach i na wsi, a także w rolnictwie i transporcie. Sprawność 
urządzeń stosowanych do ogrzewania dla celów produkcji zwierzęco-rol- 
niczej czy trakcji parowej, w których paliwem jest węgiel, jest bowiem 
znacznie niższa od urządzeń opalanych paliwami węglowodorowymi. Tak 
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więc już sama struktura bilansu paliwowo-energetycznego ma wpływ na 
poziom energochłonności naszej gospodarki. 

Inną przyczyną wysokiego poziomu energochłonności dochodu narodo- 
wego w naszym kraju jest znaczny udział energochłonnych gałęzi przemy- 
słu (górnictwo, hutnictwo żelaza i metali nieżelaznych, maszyny ciężkie, 
'nawozy azotowe, przemysł cementowy itp.) Obniżenie energochłonności 
następuje w miarę poprawy gospodarki energetycznej w tych przemysłach, 
a także w miarę zmian w strukturze produkcji. Należy przy tym podkreślić, 
że mimo znacznego wzrostu poziomu technicznego naszego przemysłu na- 
dal mamy niemało jeszcze starych zakładów o przestarzałych technologiach 
i urządzeniach, o czym świadczy znaczna rozpiętość energochłonności pro- 
dukcji tych samych wyrobów w różnych zakładach. 

Niezadowalający jest poziom i struktura zużycia paliw i energii w. rol- 
nietwie i sektorze bytowo-komunalnym, m. in. ze względu na zbyt duży 
udział paliw stałych zużywanych w stanie nieprzetworzonym i niski sto- 
pień elektryfikacji i mechanizacji indywidualnych gospodarstw domowych 
i rolnych. Warto też zauważyć, że rośnie ogólna energochłonność budow- 
nietwa, m. in. w wyniku rozwoju uprzemysłowionych metod budownictwa 
(fabryk domów) i mechanizacji robót. 

Maleje w znacznym stopniu energochłonność w transporcie uspołecz- 
nionym zarówno w cenach porównywalnych, jak i bieżących, ale elektro- 
chłonność w tym dziale gospodarki maleje w tempie raczej umiarkowa- 
nym. Wynika to z wprowadzania elektryfikacji i dieselizacji oraz wycofy- 
wania niskosprawnych parowozów, przy czym mimo rozwoju elektryfika- 
cji kolei na podkreślenie zasługuje systematyczne obniżanie elektrochłon- 
ności. Efekty te uzyskiwane są dzięki wprowadzaniu postępu technicznego 
i racjonalizacji użytkowania paliw i energii. Działania te, mimo iż są reali- 
zowane w ograniczonym zakresie, przynoszą znaczną poprawę gospodarki 
paliwowo- energetycznej, 

Energochłonność i elektrochłonność rolnictwa, zwłaszcza uspołecznione- 
go, ma tendencję rosnącą, co wynika z wprowadzania na coraz szerszą ska- 
lę przemysłowych metod wielkotowarowej produkcji roślinnej i zwierzęcej. 
Zmiany strukturalne zachodzące w rolnictwie wymagają stosowania wielu 
nowych energochłonnych urządzeń, mechanizacji itd. 

W sektorze bytowo-komunalnym następuje stały wzrost wskaźników zu- 
życia paliw i energii ogółem, jak i energii elektrycznej w przeliczeniu na 
1 mieszkańca. Wiąże się to z realizacją programu budownictwa mieszka- 
niowego i podnoszeniem standardu wyposażenia mieszkań. Należy jednak 
zaznaczyć, że wskaźnik zużycia energii elektrycznej na 1 mieszkańca w po- 
równaniu do wielu europejskich krajów jest u nas jeszcze niski. 

Jednocześnie w sektorze tym występują poważne straty paliw i energii 
wynikające z niskiej sprawności urządzeń grzewczych i znacznych strat 
ciepła w okresie ogrzewania na skutek słabej izolacyjności budynków. Stra- 
ty cieplne w nowym budownictwie są prawie dwukrotnie wyższe niż w bu- 
dynkach tradycyjnych realizowanych w latach pięćdziesiątych. 

Stąd, niezależnie od doraźnych działań na rzecz racjonalizacji zużycia 
paliw i energii rozwijanych we wszystkich jednostkach gospodarki uspo- 
łecznionej, które mogą wydatnie przyczynić się do złagodzenia bieżących 
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trudności, konieczne jest realizowanie bardziej długofalowych przedsię- 
wzięć mających na celu obniżenie energochłonności naszej gospodarki. 


Bardzo szeroki zakres zagadnień związanych z racjonalizacją gospodar- 
ki paliwowo-energetycznej, występujące wzajemne powiązania z rozwojem 
gospodarki narodowej, a także uwarunkowania zewnętrzne wymagają 
kompleksowego ujęcia całej tej złożonej problematyki i wielokierunkowych 
analiz. Prace w tym zakresie zostały podjęte w ramach rządowego zespołu 
do opracowania programu rozwoju gospodarki paliwowo-energetycznej do 
1985 r. i kierunkowo — do 2000 r. oraz w ramach przygotowywanego rzą- 
dowego programu badawczego w tej dziedzinie. Nad przygotowaniem tych 
problemów pracuje wielu specjalistów reprezentujących różne dziedziny. 

Uzyskanie zmian strukturalnych pożądanych z punktu widzenia racjo- 
nalizacji gospodarki paliwowo-energetycznej wymaga czasu i praktycznie 
jest niemożliwe w ciągu jednego czy dwóch pięcioleci. Jest to proces, który 
wymaga systematycznej kontynuacji oraz rozszerzenia zasięgu prowadzo- 
nych działań. Praktycznie jest procesem ciągłym, gdyż w miarę postępu 
techniki powstają nowe możliwości wprowadzania usprawnień i racjonali- 
zacji. W naszych warunkach, przy braku realnych szans na uzyskanie 
w krótkim czasie zmian w strukturze bilansu paliwowo-energetycznego, 
dominująca rola węgla stwarzać będzie dodatkowe ograniczenie w możli- 
wościach radykalnej poprawy sprawności wykorzystania paliw i energii. 

Tym bardziej więc konieczna jest intensyfikacja wysiłków i działań dla 
racjonalizacji szeroko pojętej gospodarki paliwowo-energetycznej. Wyma- 
ga to realizacji przedsięwzięć, od których zależy — po pierwsze — elimi- 
nowanie strat paliw i energii, po drugie — zmniejszenie bezpośredniego 
ich zużycia, m. in. w wyniku zastosowania mniej energochłonnych urzą- 
dzeń i eliminowania energochłonnych technologii. 

Zadania te muszą więc obejmować zarówno bezpośrednich użytkowni- 
ków paliw i energii, jak też projektantów, konstruktorów oraz wykonaw- 
ców obiektów i urządzeń. Konieczne jest przy tym koordynowanie działań 
z punktu widzenia potrzeby zapewnienia prawidłowego rozwoju poszcze- 
gólnych systemów energetycznych, wzajemnej koordynacji i uzupełniania 
się przez różnego rodzaju nośniki energii, a także ze względu na długo- 
trwałe cykle projektowo-inwestycyjne w przemyśle paliwowo-energetycz- 
nym. 

Wszystkie te działania o długofalowym charakterze wymagają odpowied- 
niego wyprzedzenia zarówno w pracach badawczo-wdrożeniowych, projek- 
towaniu, jak też w przygotowaniu produkcji niezbędnych maszyn, urzą- 
dzeń, aparatów itd. oraz wykonawstwa inwestycyjnego. 

Równocześnie niezbędne jest udoskonalenie obecnego systemu ekono- 
miczno-finansowego i rozwiązań organizacyjnych dla stworzenia warun- 
ków sprzyjających zwiększeniu zainteresowania racjonalizacją i oszczęd- 
nym użytkowaniem paliw i energii. 

Konsekwentna realizacja kompleksowo ujętych programów powinna 
przynieść w efekcie zasadnicze zmniejszenie energochłonności naszej go- 
spodarki narodowej. W przemyśle powinno to spowodować wprowa- 
dzenie daleko idących zmian w technologiach produkcji, stosowania no- 
wych, sprawniejszych urządzeń i szerszego wprowadzania nowoczesnych 
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i mniej energochłonnych technik, jak tranzystoryzacja, automatyzacja, 
komputeryzacja itd. W budownictwie niezbędne jest uzyskanie 
zmiany stosowanych rozwiązań i technologii pod kątem wydatnej poprawy 
izolacyjności zwłaszcza przegród budowlanych, a także wprowadzanie 
sprawnie działających systemów regulacji sieci ciepłowniczych. Istotnym 
zadaniem jest dalsze eliminowanie bezpośredniego zużycia paliw pierwot- 
nych przez ludność i rozwijanie scentralizowanych źródeł ciepła przy jed- 
noczesnym zwiększaniu stopnia skojarzenia produkcji energii elektrycznej 
i cieplnej w elektrociepłowniach w celu uzyskania znacznie lepszego wyko- 
rzystania paliw. W transporcie zmniejszanie energochłonności bę- 
dzie osiągane przez elektryfikację i dieselizację kolei, a także poprawę 
struktury ładowności parku samochodów ciężarowych i jego dieselizację, 
unowocześnienie konstrukcji silników spalinowych oraz poprzez doskona- 
lenie transportu publicznego. Jednocześnie ważnym zadaniem jest rozwój 
transportu wodnego. W rolnictwie zmiany w strukturze użytkowa- 
nia energii i paliw polegać będą na eliminowaniu bezpośredniego zużycia 
paliw pierwotnych na rzecz energii elektrycznej, energii cieplnej itd. 
W koncepcji energetyzacji rolnictwa niezbędne jest też uwzględnianie 
zmian będących wynikiem tworzenia przemysłu rolno-hodowlanego i du- 
żych kombinatów wyspecjalizowanych w produkcji wielkotowarowej. 


Rownolegle z tymi długofalowymi działaniami konieczne jest znaczne 
rozszerzenie modernizacji gospodarki paliwowo-energetycznej w istnieją- 
cych obiektach. W obecnych warunkach, wobec występujących napięć bi- 
lansu paliwowo-energetycznego, modernizacja stanowi pierwszoplanowe za- 
danie z uwagi na możliwość uzyskania najszybszych efektów w postaci 
zmniejszenia zużycia paliw i energii. Jest to jednocześnie najtańszy sposób 
równoważenia bilansu paliwowo-energetycznego. Koszt wybudowania 
1 MW mocy elektrycznej w nowych elektrowniach wynosi ok. 10—12 mln 
zł, a po uwzględnieniu kosztów przesyłu, transformacji itd. — ok. 20 mln 
zł. Również tendencję rosnącą mają nakłady inwestycyjne na zwiększanie 
wydobycia w kopalniach węgla, a to ze względu na konieczność powiększa- 
nia głębokości wydobycia i trudniejszych warunków geologicznych. Nato- 
miast realizacja przedsięwzięć modernizacyjnych, pozwalająca na zmniej- 
szenie poboru mocy elektrycznej czy zużycia paliw i energii, a tym samym 
ich wykorzystania dla innych potrzeb, wymaga kilkakrotnie, a nieraz na- 
wet kilkadziesiąt razy niższych nakładów. 

I tak przedsięwzięcia modernizacyjne realizowane w ramach opracowa- 
nego przez GIGE programu efektywnego użytkowania paliw i energii na 
lata 1976—1980 przynoszą zmniejszenie zużycia paliw i energii rzędu 1 min 
ton paliwa umownego rocznie, przy czym nakłady wynoszą zaledwie kilka 
do kilkudziesięciu złotych na l/tpu, a rzadko przekraczają 1 tys. zł na 
1/tpu. Rozszerzenie zakresu przedsięwzięć modernizacyjnych oraz nadanie 
im odpowiedniego priorytetu pozwoliłoby na uzyskanie w krótkim czasie 
i przy stosunkowo niewielkich nakładach inwestycyjnych oszczędności pa- 
liw i energii rzędu 2—3 mln ton paliwa umownego rocznie. Niestety przed- 
sięwzięcia modernizacyjne w zakresie gospodarki paliwowo-energetycznej 
nadal traktowane są w przedsiębiorstwach jako zadanie drugoplanowe 
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i środki inwestycyjne przeznaczane są głównie na modernizacje przynoszą- 
ce przyrost zdolności produkcyjnych. 8 
W obecnej sytuacji energetycznej staje się więc niezbędne zwiększeni 
wysiłków w kierunku rozszerzenia zakresu przedsięwzięć modernizacyj- 
nych w dziedzinie gospodarki paliwowo-energetycznej. Nie wszystkie wy- 
magają one nakładów inwestycyjnych, dostaw maszyn i urządzeń oraz spe- 
cjalistycznego wykonawstwa. Wiele z nich może być wykonane -w ramach 
remontów. | ; 
Warunkiem zapewnienia stałego postępu w. racjonalizacji gospodarki pa- 
liwowo-energetycznej jest rozwijanie prac. badawczo-wdrożeniowych. Ko- 
nieczne jest przy tym usprawnienie koordynacji tych prac, a także zacie- 
śnienie bieżącej współpracy z zapleczem projektowo-konstrukcyjnym 
i służbami eksploatacyjnymi dla szybkiego wdrażania wyników badań 
w praktyce gospodarczej oraz czerpania z tej praktyki inspiracji do dal- 
szych prac. | s 
Nieodzowne dla unowocześnienia i racjonalizacji gospodarki paliwowo- 
-energetycznej jest zapewnienie rozwoju produkcji niezbędnych urządzeń, 
maszyn, aparatów i odbiorników. | 0 
Lista pilnych potrzeb w tej dziedzinie jest długa. Dotyczą one wielu 
dziedzin produkcji zarówno niezbędnej dla rozwoju i bardziej efektywnego 
funkcjonowania energetyki (np. w zakresie rozwoju i unowocześniania pro- 
dukcji kotłów, transformatorów, kabli energetycznych), jak też innych 
przemysłów, przed którymi stoi zadanie rozwijania produkcji mniej ener- 
gochłonnych maszyn, urządzeń, aparatów i odbiorników (np. silników, pie- 
ców, źródeł światła, telewizorów, układów tyrystorowych, sprzętu gospo- 
darstwa domowego itd.). | 
Podjęte będą działania nad wprowadzeniem sterowania częstotliwością 
akustyczną, zastosowaniem automatycznej regulacji dostawy ciepła w sy- 
stemach ciepłowniczych, rozszerzaniem zakresu stosowania układów tyry- 
storowych w napędach elektrycznych, które przynoszą poważne oszćzędno- 
ści w zużyciu energii elektrycznej i energii cieplnej. Kontynuowane będą 
prace nad poprawą sprawności urządzeń domowych oraz zmniejszenie 
poboru mocy elektrycznej przez te urządzenia. | 
Należy systematycznie wzmacniać i podnosić kwalifikacje personelu 
eksploatacyjnego, a zwłaszcza służb energetycznych, które powinny inspi- 
rować działania w zakresie racjonalizacji gospodarki paliwowo-energetycz- 
nej. Niezbędne jest przy tym dostosowanie programów szkolenia i dokształ- 
cania służb energetycznych wszystkich szczebli do potrzeb energetyki 
przemysłowej, w której występują złożone problemy energetyczno-tech- 
nologiczne. Jednocześnie na innych kierunkach kształcenia technicznego 
i ekonomicznego należałoby wprowadzić wykłady dotyczące podstaw ra- 
cjonalizacji gospodarki paliwowo-energetycznej. 


Wielokierunkowy, obejmujący wielorakie działania program racjonali- 
zacji gospodarki paliwowo-energetycznej jest już częściowo w trakcie rea- 
lizacji, częściowo zaś w stadium uściślania i konkretyzacii. Cu uporu i kon- 
sekwencji, z jaką będzie on wprowadzony w życie, zależy w dużej mierze 
pomyślny rozwój gospodarczy naszego kraju. | HB 
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Kwestia mieszkaniowa jest jednym z najważniejszych problemów spo- 
łecznych. Od jej rozwiązania zależy w znacznym stopniu poprawa warun- 
ków życia narodu, jego awans cywilizacyjny oraz dalszy społeczno-gospo- 
darczy rozwój kraju. | 

Wyrazem szczególnej troski naszej partii i państwa o przyspieszenie po- 
prawy warunków mieszkaniowych ludności i dążenia do zapewnienia samo= 
dzielnego mieszkania każdej polskiej rodzinie jest uchwalony na V Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR i przyjęty przez Sejm PRL perspektywiczny 
program mieszkaniowy. Program ten spotkał się z powszechną społeczną 
aprobatą. Nigdy też dotychczas budownictwo mieszkaniowe w naszym kra- 
ju nie osiągnęło takich rozmiarów, jak w latach siedemdziesiątych. Jego 
rozwój jest jednym z największych osiągnięć naszej polityki społecznej 
realizowanej w wyniku uchwał VI i VII Zjazdu partii. 


k 


Pierwszy etap realizacji perspektywicznego programu mieszkaniowego 
zakończony został pomyślnie. W latach 1971—1975 wybudowano 1 mln 
125 tys. nowych mieszkań, o 45 tys. więcej niż zaplanowano. Mniej po- 
myślnie natomiast przebiega realizacja zadań obecnego pięciolecia. | 

Dobre wyniki uzyskane w minionym pięcioleciu uzasadniały utrzyma- 
nie wysokiej dynamiki rozwoju budownictwa mieszkaniowego również 
w latach 1976—1980. Przyjęto zadanie wybudowania w tym okresie 1575 
tys. mieszkań, to jest o 450 tys. mieszkań więcej niż w latach 1971—1975. 
Jest to plan o 40 proc. wyższy od wyników osiągniętych w latach 1971— 
1975 i aż o ok. 70 proc. wyższy od efektów z lat 1966—1970. | 

W budownictwie mieszkaniowym dla ludności nierolniczej wskaźnik 
wzrostu zadań w bieżącym pięcioleciu w stosunku do efektów z lat 1971— 
1975 wynosi 142,0 proc., w tym budownictwa uspołecznionego — 141,7 
proc., a indywidualnego — 147 proc. Nieco niższe wskaźniki wzrostu, 
choć też sięgające 130 proc., przyjęto dla budownictwa mieszkaniowego 
ludności rolniczej. po, 

Założenie w obecnym planie pięcioletnim tak dynamicznego rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego, a zwłaszcza budownictwa dla ludności nierol- 
niczej, było możliwe dzięki olbrzymiemu wysiłkowi skierowanemu w pier- 
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wszej połowie lat siedemdziesiątych na budowę i rozwój przemysłu miesz- 
kaniowego, a zwłaszcza sieci wytwórni elementów prefabrykowanych. 

W latach 1976—1978 zbudowaliśmy w miastach i na wsi ok. 840 tys. 
mieszkań, wykonując niemal w całości podstawowe zadania wynikające dla 
tego okresu z planu pięcioletniego. Uzyskany w tym okresie przyrost no- 
wych mieszkań był o ok. 225 tys. mieszkań większy niż w pierwszych trzech 
latach pięciolecia 1971—1975. Jednakże nie udało się uzyskać planowanego 
wyprzedzenia w stosunku do założeń planu na lata 1976—1978. Stąd rok 
bieżący posiada decydujące znaczenie dla wykonania całości zadań obecne- 
go pięciolecia. 

W planie na 1979 r. utrzymany został uprzywilejowany charakter budo- 
wnictwa mieszkaniowego. W sytuacji, gdy trzeba było obniżyć poziom na- 
kładów inwestycyjnych na całą gospodarkę narodową — budownictwu 
mieszkaniowemu zapewniono przyrost tych nakładów w skali niezbędnej 
dla utrzymania odpowiedniej dynamiki wzrostu efektów mieszkaniowych 
w stosunku do wykonania zadań w 1978 r. Powinno być wybudowanych 
340,6 tys. mieszkań, co stanowi wzrost o 17,2 proc. w porównaniu do wy- 
konania zadań w roku ubiegłym. W 1979 r. osiągniemy wskaźnik 9,5 nowo 
budowanych mieszkań na 1000 mieszkańców, który osiągają tylko nielicz- 
ne, wysoko rozwinięte kraje Europy. 

Realizacji zadań budownictwa mieszkaniowego towarzyszyło w ostatnim 
okresie niemało trudności i napięć. Występowały one zwłaszcza w niektó- 
rych większych aglomeracjach miejsko-przemysłowych. Sytuację skompli- 
kowała tegoroczna zima oraz wiosenna powódź na znacznym obszarze 
kraju. 

Mówiąc o trudnościach mam tu na myśli przede wszystkim brak niektó- 
rych materiałów oraz nierytmiczność ich dostaw. Duże zwłaszcza trudności 
były w dostawach kruszyw i cementu, a to ze względu na niedostateczną 
zdolność przewozową transportu samochodowego i kolejowego. Wystę- 
powały niedobory stali zbrojeniowej, kabli, grzejników itd. Nierytmiczne 
były dostawy materiałów wykończeniowych, m. in. wykładzin podłogo- 
wych, farb i lakierów, klejów, armatury i osprzętu do robót instalacyj- 
nych. 

Trudności materiałowe stały się jedną z najważniejszch przyczyn niedo- 
statecznego zaawansowania wykonania tegorocznego planu budownictwa 
mieszkaniowego. W ciągu pięciu miesięcy br. w budownictwie uspołecznio- 
nym w miastach i osiedlach typu miejskiego oddano do użytku 2284,8 tys. 
m? powierzchni użytkowej mieszkań, co oznacza zaawansowanie zadań 
rocznych zaledwie w 18,8 proc. 


3% 


W czerwcu br. z inicjatywy I sekretarza KC PZPR tow. E. Gierka odbyła 
się w Komitecie Centralnym narada poświęcona realizacji zadań w budow- 
nictwie mieszkaniowym. W wyniku oceny aktualnej sytuacji określone zo- 
stały dla województw, resortu budownictwa i przemysłu materiałów bu- 
dowlanych oraz innych resortów mających wpływ na wyniki budownictwa 
mieszkaniowego konkretne zadania oraz kierunki działań w celu nadro- 
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bienia opóźnień i jak najwyższego zrealizowania planu bieżącego roku oraz 
eałego pięciolecia. 

Jednym z czynników hamujących możliwości rozwojowe całej gospodar- 
ki, a także budownictwa mieszkaniowego, jest ograniczona podaż surowców 
i materiałów do produkcji oraz niedostatek energii i paliw, przy równocze- 
śnie niezadowalającym postępie w obniżaniu materiało- i energochłonności 
produkcji. Stąd podstawowym czynnikiem rozwoju jest obecnie poprawa 
efektywności gospodarowania. W budownictwie mieszkaniowym stanowi 
to zasadniczy warunek realizacji zadań. 

W celu poprawy efektywności gospodarowania i nadrobienia opóźnień 
w realizacji tegorocznego planu budownictwa podjęta została m. in. we- 
ryfikacja i aktualizacja wojewódzkich kompleksowych programów realiza- 
cji planu uspołecznionego budownictwa mieszkaniowego w 1979 r. Przyjęte 
ustalenia zmierzają do zapewnienia większej rytmiki oddawania obiektów 
do użytku w ciągu całego roku. Wymagało to m.in. skorygowania zadań w 
zakresie montażu budynków mieszkalnych oraz rozszerzenia skali robót 
wykończeniowych realizowanych przez jednostki wykonawcze spoza resor- 
tu budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych — zakładów pracy, 
spółdzielczości mieszkaniowej itd. Szacuje się, że w wyniku wykorzystania 
potencjału wykonawczego zakładów pracy, spółdzielczości i innych jedno- 
stek wykonane zostaną roboty wykończeniowe w domach mieszkalnych 
o łącznej powierzchni 1 mln m? powierzchni użytkowej. Oprócz tego budo- 
wnictwo otrzyma pomoc ze strony zakładów pracy, spółdzielczości miesz- 
kaniowej itd. w realizacji tzw. budownictwa towarzyszącego o wartości 
robót ponad 1 mld zł. W sumie wartość pomocy świadczonej w ten sposób 
przedsiębiorstwom budowlanym wyniesie w br. 2325 mln zł i będzie ponad 
dwukrotnie wyższa niż w roku ubiegłym. 


W tym kontekście podkreślić należy wagę, jaką w przyspieszaniu budow- 
nictwa mieszkaniowego odgrywa patronat Związku Socjalistycznej Mło- 
dzieży Polskiej. Jednakże jego formy — chociaż doskonalone — nie zawsze 
jeszcze owocują na miarę potrzeb i możliwości młodzieży. Toteż sprawa ta 
powinna znajdować się w polu specjalnej uwagi MBiPMB, spółdzielczości 
mieszkaniowej i władz wojewódzkich. Należałoby również rozważyć pro- 
blem, czy forma ta nie powinna stanowić dla młodzieży coraz powszechniej- 
szej realnej szansy skrócenia czasu oczekiwania na samodzielne mieszka- 
nie. 

Niezależnie od wpływu tzw. czynników obiektywnych jedną z najważ- 
niejszych przyczyn wielu niekorzystnych zjawisk towarzyszących realiza- 
cji planu budownictwa mieszkaniowego jest niedostateczna sprawność kie- 
rownictw poszczególnych jednostek organizacyjnych resortu budownictwa 
i przemysłu materiałów budowlanych. Od jej poprawy zależeć będzie po- 
stęp w realizacji zadań, a przede wszystkim od poprawy funkcjonowania 
przedsiębiorstw wykonawczych. 


Działaniom na rzecz maksymalnego odrobienia powstałych zaległości 
i opóźnień towarzyszyć powinna koncentracja pracy zjednoczeń, ich przed- 
siębiorstw i zakładów na zadaniach węzłowych. Wymaga to m.in. dokonania 
zmian w sposobie zagospodarowania potencjału wykonawczego, które za- 
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pewniłyby osiągnięcie maksymalnych efektów gospodarczych w ramach ist- 
niejących możliwości produkcyjnych. 

"Trzeba bardziej efektywnie wykorzystywać warunki powstałe w wyniku 
poprawy zasilania produkcji w podstawowe materiały, maszyny i sprzęt bu- 
dowlany — np. organizując pracę wielozmianową. Ale równocześnie nale- - 
ży rozwijać działania na rzecz radykalnej poprawy dyscypliny pracy. Istot- 
ne jest, aby w działaniach tych uczestniczył szeroki aktyw społeczno-poli- 
tyczny przedsiębiorstw. 

Jak wykazał przeprowadzony w grudniu ub. roku powszechny przegląd 
zatrudnienia, nagminne są fakty łamania dyscypliny pracy. W wielu jedno- 
stkach budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych zatrudnia się 
pracowników o niskich kwalifikacjach zawodowych, co jest często przy- 
czyną złej jakości robót. Na budowach i w wytwórniach materiałów budow- 
lanych występują duże rezerwy w wykorzystaniu nominalnego czasu pracy. 
Często ich przyczyną są braki w organizacji pracy, ale także daleko posu- 
nięta tolerancja ze strony kierownictw przedsiębiorstw w egzekwowaniu 
podstawowych obowiązków pracowniczych i liczne przejawy braku posza- 
nowania pracy ze strony pracowników. Łamanie dyscypliny pracy jest 
przyczyną wielu strat, m.in. w postaci niedostateczego wykorzystania 
potencjału produkcyjnego. 

Jest rzeczą niezmiernie ważną, aby działania mające na celu poprawę 
dyscypliny miały charakter trwały, nie akcyjny. 

Tak ważne obecnie w budownictwie mieszkaniowym problemy związane 
z potrzebą poprawy rytmiki realizacji zadań rzeczowych, zmniejszenia nad- 
miernego zużycia surowców i materiałów oraz podniesienia dyscypliny, wy- 
dajności i jakości pracy — łączą się z sobą jak najściślej. Brak odpowied- 
niej rytmiki procesu inwestycyjnego zawsze prowadzi do marnotrawstwa 
sił i środków. Jego skutki to nadmierne zużycie materiałów, zła jakość ro- 
bót, a w rezultacie wzrost kosztów budownictwa, czego w żaden sposób nie : 
można pogodzić z zasadami efektywnego gospodarowania. Toteż sprawa 
rytmicznej realizacji zadań budownictwa mieszkaniowego powinna być 
przedmiotem stałego i systematycznego zainteresowania ze strony kierow- 
nictwa resortu budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych, a także 
inwestora — spółdzielczości mieszkaniowej. Spółdzielnie mieszkaniowe 
powinny utrzymywać szerokie robocze kontakty z przedsiębiorstwami bu- 
dowlanymi, kontrolować tok robót i wszędzie tam, gdzie to jest konieczne, 
wspólnie przeciwdziałać spiętrzaniu się robót. 

Mimo napięć występujących w gospodarce materiałowej budownictwo 
mieszkaniowe, korzystające z przyznanego mu priorytetu, ma zapewnione 
w zasadzie pełne dostawy materiałów. W ogromnym jednakże stopniu sy- 
tuację materiałową budownictwa komplikuje ponadnormatywne, nieuzasa- 
dnione zużycie materiałów, jak np. szkła płaskiego, cementu, materiałów 
ściennych, stali zbrojeniowej. Przykładowo: deficytowego szkła zużywa się 
w budownictwie mieszkaniowym o 50 proc. więcej, niż przewidują normy, 
mniej więcej co drugie okno trzeba szklić dwa razy. Z powodu stosowania 
nieodpowiednich asortymentów stali zbrojeniowej jej zużycie jest wyższe 
prawie o 20 proc. Szacuje się, że poprawa jakości kruszywa mogłaby przy- 
nieść zmniejszenie zużycia cementu o 15, a nawet o 20 proc. na 1 m3 betonu. 
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W działaniach mających na celu rozwiązywanie problemu mieszkanio- 


wego sprawą niemniej ważną od tworzenia warunków dla powiększenia - 


rozmiarów budownictwa mieszkaniowego i pełnej realizacji zadań jest za- 


pewnienie odpowiedniego standardu jakościowego mieszkań i całych osie- 


dli. W przypadku spółdzielczego budownictwa sprawa jakości oddawanych - 


do użytku mieszkań ma dla członków spółdzielni duże znaczenie również 


z tego punktu widzenia, że ponoszą oni koszty budowy i eksploatacji miesz- 


kań. O skali problemu mówią m. in. następujące dane: w ostatnich latach 
dodatkowe koszty budownictwa mieszkaniowego na skutek złej jakości wy- 
nosiły 1 mld zł rocznie, czyli do każdego metra kwadratowego oddanej po- 
wierzchni mieszkaniowej spółdzielca i państwo dopłacali 100 zł. 


Nie trzeba, sądzę, uzasadniać jak bardzo niedostateczna jakość budow- 


nictwa pomniejsza niewątpliwe osiągnięcia naszej spółdzielczości mieszka- 
niowej. Poprawa jakości budownictwa zależy jednak w znacznym stopniu 
również od samej spółdzielczości. Wiele jest jeszcze liberalizmu przy przyj- 
mowaniu obiektów przez spółdzielnie od wykonawców. 

Spółdzielczy inwestorzy powinni wzmóc kontrolę jakości inwestycji mie- 
szkaniowych oraz zaostrzyć kryteria odbioru obiektów. Towarzyszyć temu 
powinno szerokie współdziałanie jednostek organizacyjnych spółdzielczo- 


ści mieszkaniowej z jednostkami i przedsiębiorstwami wykonawczymi na -. 


rzecz tworzenia warunków dobrej jakości. 

Poprawa jakości w ogromnym stopniu zależy od panującego w przedsię- 
biorstwach wykonawczych klimatu wokół tego problemu. Szerzej trzeba 
upowszechniać doświadczenia przodujących kolektywów oraz śmielej 


i powszechniej stosować zasadę lepszego wynagradzania dobrej roboty. Na- 


leży pogłębiać związki między sprawami jakości pracy a systemami ocen 


moralnych i materialnych. 3,4 


Wzrost wynagrodzeń należy bezwzględnie wiązać ze wzrostem wydajno-_ 


ści i jakości pracy. Zadaniem polityki płac jest kształtowanie sprawiedli- 
wych proporcji płac, ale równocześnie pobudzanie pracowników do pracy 
sumiennej i efektywnej. Prawidłowo funkcjonujący system wynagradzania 


powinien stwarzać zachętę do podnoszenia jakości i wydajności pracy oraz - 


oszczędności materiałów, do dbałości o sprzęt i narzędzia. Należy się spo- . 


dziewać, iż pozytywne rezultaty przyniesie wprowadzenie przez resort ' 


budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych zasady, iż część za- - 


robków pracowników budownictwa zależeć będzie od bezusterkowego 
przyjęcia budynku przez inwestorskie służby odbioru. 

Trzeba dążyć do racjonalnego gospodarowania czasem pracy, przedmio- 
tami i środkami pracy, pozostającymi w dyspozycji pracowników. Ale ró- 
wnocześnie konieczne jest bezwzględne przestrzeganie kierunków działań 


zmierzających do usprawnienia procesów pracy, umacniania świadomej. 


dyscypliny, torujących drogę postępowi organizacyjnemu. Zmusza do 
tego nie tylko potrzeba efektywnego gospodarowania, lecz także malejące 


tempo przyrostu zasobów pracy w naszym kraju. 


w | ad 


Niezmiernie istotnym zagadnieniem jest zapewnienie maksymalnego wy- | 


korzystania zdolności produkcyjnych istniejących fabryk domów. Opraco- - 
wany w tym celu przez Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Materia- - 
łów Budowlanych program działania przewiduje m.in. przyspieszenie two- 
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rzenia zaplecza remontowego, które powinno zapewnić pełne pokrycie po- 
trzeb w zakresie napraw maszyn i urządzeń oraz wymiany form do pro- 
dukcji elementów. 

Szczególną uwagę zwrócono w programie na sprawę tworzenia 
warunków dla rytmicznych dostaw materiałów do produkcji prefa- 
brykatów. Przy czym szczególnie ważnym zadaniem jest poprawa dowozu 
materiałów, zwłaszcza dostawy kruszyw budowlanych drogą kolejową. 

Ważne zagadnienie stanowi konieczność zapewnienia kadry specjalistów 
dla nowo uruchamianych fabryk domów. W tym celu organizowane są spe- 
cjalne kursy szkoleniowe, m.in. dla pracowników służb utrzymania ruchu. 


/'W działaniach na rzecz efektywniejszego wykorzystania zdolności pro- 
dukcyjnych istniejących fabryk domów niezbędna jest również pomoce 
władz terenowych. Szerzej niż dotychczas powinna być np. rozwijana po- 
moc zakładów przemysłu terenowego w zakresie zabezpieczenia pełnej 
sprawności urządzeń technologicznych wytwórni elementów wielkopły- 


towych. 

Realizacja wspomnianego programu powinna przynieść widoczne efekty 
częściowo już w roku bieżącym i dalsze w roku przyszłym. Związane jest 
to z potrzebą wprowadzenia modelu technologii wielkopłytowej, którego 
podstawą będzie unifikacja międzysystemowa elementów i wyrobów oraz 
integracja bazy wytwórczej dla budownictwa ogólnego, co pozwoli na uzy- 
skanie dalszego postępu w efektywnym wykorzystaniu zdolności produk- 
cyjnych wytwórni elementów budowlanych. 

Dużą dolegliwość w pracy budownictwa stanowi spadek technicznej goto- 
wości sprzętu. Spowodowane jest to m.in. brakiem części zamiennych do 
maszyn zarówno produkcji krajowej, jak i z importu. Stąd koniecznością 
stało się zwiększenie produkcji i regeneracji części, a także wykonywanie 
napraw głównych sprzętu w ramach resortu budownictwa i przemysłu ma- 
teriałów budowlanych. W 1979 r. produkcja części zamiennych w ZMB 
ZREMB wzrośnie o ok. 15 proc. | 

Niezbędne jest dalsze doskonalenie współpracy i współdziałania resortu 
budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych z innymi resortami 
w zakresie rytmicznych i pełnych dostaw: przez hutnictwo — stali zbroje- 
niowej, przez przemysł chemiczny — płyt styropianowych i innych mate- 
riałów, przez przemysł maszyn ciężkich i rolniczych — materiałów instala- 
cyjno-sanitarnych, przez przemysł maszynowy — aparatury niskiego na- 
pięcia oraz silników elektrycznych, przez leśnictwo i przemysł drzewny — 
płyt pilśniowych porowatych. Bardzo duże znaczenie ma doskonalenie 
współpracy z resortem komunikacji w zakresie poprawy rytmiczności prze- 
wozów materiałów dla budownictwa. 

Jednym z podstawowych warunków realizacji zadań budownictwa miesz- 
kaniowego w latach 1979—1980 jest zapewnienie ogólnomiejskiego uzbroje- 
nia terenów. W planach inwestycyjnych urzędów wojewódzkich przezna- 
czone zostały na ten cel odpowiednie nakłady inwestycyjne. Ale ze wzglę- 
du na brak dostatecznego wyprzedzenia w uzbrojeniu terenów, ok. 53 proc. 
nowego budownictwa mieszkaniowego trzeba będzie wykonywać równo- 
legle z uzbrojeniem (w 1978 r. odsetek ten wynosił ok. 40 proc.). 
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W bilansie i rozdziale robót budowlano-montażowych na 1979 r. zapew- 
nione zostało wykonawstwo dla wszystkich inwestycji komunalnych obję-- 
tych planem i warunkujących realizację zadań w zakresie uzbrojenia tere- 
nów pod nowe budownictwo mieszkaniowe. Dla zapewnienia realizacji. 
tych inwestycji Ministerstwo Budownictwa i PMB zwiększyło w br. poten- 
cjał Zjednoczenia Inżynierii Miejskiej „Inżynieria”. W realizacji zadań 
w zakresie uzbrojenia terenów zaangażowano także w tym roku większy 
niż w roku ubiegłym potencjał inżynieryjny budownictwa przemysłowego. 
Również Ministerstwo Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochro- 
ny Środowiska zwiększyło potencjał inżynieryjny w budownictwie komu- 
nalnym realizującym uzbrojenie terenów. W obu resortach — budownictwa 
i przemysłu materiałów budowlanych oraz administracji gospodarki tere- 
nowej i ochrony środowiska — ustanowiony został priorytet w przydziałach 
materiałów, sprzętu budowlanego i specjalistycznego oraz środków trans- 
portowych dla przedsiębiorstw realizujących inwestycje komunalne. 


Główny ciężar realizacji zadań w zakresie uzbrojenia terenów spoczywa 
na przedsiębiorstwach resortów budownictwa i przemysłu materiałów bu- 
dowlanych oraz administracji, gospodarki terenowej i ochrony środowiska. 
Niezbędna jest jednak większa pomoc ze strony innych resortów przemy- 
słowych. Konieczne jest zapewnienie niezbędnych dostaw maszyn i urzą- 
dzeń dla inwestycji komunalnych, zwłaszcza transformatorów, suwnice, 
pomp i zasuw. Występujące obecnie niedobory hamują realizację robót 
i opóźniają oddawanie inwestycji komunalnych do użytku. 


Innym z kolei węzłowym zagadnieniem lat 1979—1980 jest wzmożenie 
tempa budownictwa jednorodzinnego. Na ten typ budownictwa wzrasta 
zapotrzebowanie społeczeństwa. Jest to niewątpliwie wynikiem wzrostu 
jego zamożności. Obecnie ponad 1/3 mieszkań oddawanych do użytku przy- 
pada na budownictwo indywidualne. 


W celu zapewnienia jak najlepszych warunków rozwoju budownictwa je- 
dnorodzinnego trzeba lepiej niż dotychczas wykorzystywać możliwości 
zwiększania produkcji materiałów z lokalnych surowców oraz pomocy, 
w ramach obowiązujących zasad, ze strony zakładów pracy. Ważne zagad- 
nienie stanowi potrzeba usprawnienia obsługi budujących domy jednoro- 
dzinne we własnym zakresie. 


Warto tu dodać, że przewidziana jest nowelizacja przepisów dotyczących 
kredytowania budownictwa jednorodzinnego. Proponowane zmiany zmie- 
rzają w kierunku stworzenia dodatkowych bodźców do budowania przez 
zainteresowanych domów jednorodzinnych we własnym zakresie — po- 
przez zwiększenie kwoty przyznawanego niskoprocentowego kredytu ban- 
kowego. | 


Rozwojowi budownictwa jednorodzinnego musi jednak sprzyjać rozsze- 
rzanie formy wykonywania budynków w stanie surowym przez wyspecjali- 
zowane ekipy montażowe, zwiększenie produkcji materiałów tradycyjnych 
o większych gabarytach i niewielkim ciężarze, dostosowanych do nieskom- 
plikowanego montażu przy pomocy prostego, dostępnego sprzętu oraz szy- 
bszy rozwój potencjału wykonawczego spółdzielni mieszkaniowych. 
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Zie względów społecznych, gospodarczych, a także politycznych budowni- 


ctwo mieszkaniowe będzie w następnym pięcioleciu — obok zaopatrzenia 
rynku — dziedziną mającą najwyższy priorytet. Założenia planu na ten 


okres zależą jednak od ostatecznych wyników lat 1976—1980. 

Zadania budownictwa mieszkaniowego są stale zwiększane zarówno 
w okresach pięcioletnich, jak i rocznych. Ale nie są one, jak wiadomo, nie- 
ograniczone, lecz ściśle uzależnione od wzrostu dochodu narodowego i wiel- 
kości środków, jakie możemy na ten cel przeznaczyć, oraz od mocy wykona- 
wczych budownictwa mieszkaniowego i możliwości surowcowo-materiało- 
wych. A zatem tempo nowego budownictwa mieszkaniowego w ogromnym 
stopniu uzależnione jest od postępu technicznego zarówno w wykonaw- 


stwie, jak i przemyśle materiałów budowlanych, od jakości budownictwa 


i jego kosztów. 
Niewątpliwie słuszne jest stwierdzenie, że powodzenie realizacji per- 


spektywicznego programu budownictwa mieszkaniowego w znacznym, jeśli - 


nie decydującym stopniu zależy zarówno od rozwoju bazy wytwórczej, jak 


i wyboru technik i technologii wznoszenia domów. W budownictwie na-- 


szym wyboru tego dokonano przed paroma laty. W rezultacie ponad 80 
proc. mieszkań w miastach wznosi się z betonowych elementów wielkopły- 
towych dostarczanych przez ok. 150 fabryk. Fabryki domów umożliwiły 
szybkie zwiększenie tempa budownictwa mieszkaniowego. W latach 1916— 
1979 liczba oddawanych w ciągu roku mieszkań uległa podwojeniu. 

Również w następnym pięcioleciu 1981—1985 udział technologii wielko- 
płytowej będzie dominujący. Dość powiedzieć, że w 1985 r. będziemy mieli 
w kraju już 180 fabryk domów o zdolności produkcyjnej elementów, z któ- 
rych będzie się montować domy o łącznej liczbie ok. 300 tys. mieszkań 
średniej wielkości rocznie (ok. 50 m? powierzchni użytkowej). 

Szczególnego znaczenia nabiera sprawa lepszego wykorzystania mocy 
produkcyjnych wytwórni elementów wielkopłytowych oraz poprawa jako- 
ści ich wyrobów. Brak materiałów do produkcji, trudności z wykonywa- 
niem remontów i parę innych czynników powodują obniżenie sprawności 
technicznej wytwórni. W tej sytuacji dążyć należy do poprawy organizacji 
pracy, wyższej jakości i modyfikacji stosowanych rozwiązań, integracji 
systemów wytwórczych i specjalizacji fabryk domów. 

Trzeba też równolegle rozwijać produkcję elementów ściennych drobno- 

iarowych. Chodzi o cegłę w różnych postaciach, bloczki z gazobetonu 
i innych materiałów mogących znakomicie wzbogacić nasze budownictwo. 

W sytuacji istniejących napięć w surowcowo-energetycznym bilansie 
kraju zadaniem wielkiej wagi staje się przyspieszenie prac nad unowocześ- 
nieniem stosowanych w budownictwie mieszkaniowym technologii. Konie- 
czne jest też szersze wprowadzanie, obok dominującej obecnie wielkiej 
płyty, innych technologii, jak: monolitycznej, szkieletowej czy tzw. mię- 
dzysystemowej. 

Trzeba podejmować produkcję nowych, lepszych jakościowo materiałów 
i wyrobów. Nasze budownictwo jest wciąż „za ciężkie”, zużywa zbyt wiele 
surowców. Jest także zbyt energochłonne. Wymóg efektywności gospodaro- 
wania nakazuje dokonać istotnego przełomu w tej dziedzinie. 


Aktualne zadania budownictwa mieszkaniowego 


Z gospodarczych i społecznych względów w centrum uwagi musi nadal 
pozostać zagadnienie kosztów budownictwa. Według szacunkowych da- 
nych, koszt budowy 1 m? powierzchni użytkowej w spółdzielczym budow- 
nictwie wielorodzinnym w roku ubiegłym kształtował się średnio w kraju 
na poziomie 6200 zł. Koszt jednostkowy na rok bieżący określono na 6400 
zł. W świetle tych wielkości trzeba uznać, iż planowanie kosztów inwe- 
storskich budownictwa mieszkaniowego i przeciwdziałanie ich nieuzasad- 
nionemu wzrostowi (m. in. poprzez zachowanie odpowiedniego udziału bu- 
dynków średniowysokich i wysokich) jest ważnym warunkiem pełnej rea-- 
lizacji programu rzeczowego w bieżącym pięcioleciu. Słowem, musimy ra- 
cjonalnie spożytkować wszystkie możliwości wykonania rzeczowych zadań 
budownictwa w bieżącym i przyszłym roku i zrealizować je w sposób opty- 
malny z punktu widzenia rachunku ekonomicznego. 

Będzie to zadanie tym trudniejsze, że pierwsze półrocze nie zostało zam- 
knięte wymaganym 45 proc. zaawansowaniem zadań rocznych. Oznacza to, . 
że w III, a szczególnie w IV kwartale wystąpi duże spiętrzenie robót. 
Z racji przesunięć dużej części zadań na IV kwartał może powstać poważne 
zagrożenie pełnej realizacji tegorocznego planu budownictwa mieszkanio- 
wego. 

* 


Zadania na przyszłe pięciolecie wytyczy VIII Zjazd partii, który zbierze 
się w pierwszym kwartale 1980 r. W budownictwie mieszkaniowym będą 
one tym wyższe, im lepszy będzie bilans dotychczasowej realizacji per- 
spektywicznego programu mieszkaniowego zwłaszcza w ostatnich latach, 
a szczególnie w roku bieżącym. Dlatego musimy zmobilizować wszystkie 
siły; rozwijać inicjatywę organizacji partyjnych i władz wszystkich szcze- 
bli oraz wszystkich ogniw życia społecznego i gospodarczego, które mają 
bądź mogą mieć wpływ na rozwiązywanie spraw i problemów decydują- 
cych o realizacji tych zadań. Inspirację tych działań powinna stanowić 
świadomość nadrzędności społecznych celów naszej partii, wśród których 
węzłowe zadanie stanowi poprawa sytuacji mieszkaniowej polskiej rodziny. 


Planowanie rozwoju 
makroregionów kraju 
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Uchwalone przez Państwową Radę do Spraw Gospodarki Przestrzennej 
tezy w sprawie planowania krajowego w przekrojach makroregionalnych 
oraz kierunków jego doskonalenia wprowadzają w tej dziedzinie sporo 
zmian, których celem jest lepsze wykorzystanie tej formy planowania do 
| prawidłowych proporcji społeczno-gospodarczego rozwoju 

aju. 

Aktualne zadania planowania makroregionalnego wynikają z dwóch pod 
stawowych założeń. Pierwsze założenie ma na celu ścisłe wiązanie per- 
spektywicznego rozwoju w układach terytorialnych z perspektywiczną 
koncepcją rozwoju społeczno-gospodarczego całego kraju. Inaczej mówiąc, 
chodzi o podział zadań i funkcji rozwojowych pomiędzy województwa 
w oparciu o kryteria ogólnokrajowe, uwzględniające równocześnie racje 
1 potrzeby rozwoju poszczególnych województw. Drugie założenie ma na 
celu adaptację systemu planowania do nowych warunków podziału admi- 
nistracyjnego kraju. Stąd obszar kraju podzielony został na osiem makro- 
regionów planowania obejmujących zespoły po kilka województw. Średnia 
powierzchnia makroregionu wynosi około 39 tys. km?, podczas gdy średnia 
powierzchnia województwa po wprowadzeniu dwustopniowego systemu 
administracyjnego — ok. 6,4 tys. km?. Warto również przypomnieć, że 
przed reformą administracyjną z 1975 r. średni obszar województwa wy- 
nosił ok. 18,4 tys. km? (nie licząc miast na prawach wojewódzkich). 

Planowanie makroregionalne jest formą perspektywicznego planowania 
regionalnego prowadzonego ze szczebla centralnego — Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. Istnieje więc dość istotna różnica w porównaniu 
z okresem sprzed 1975 r., to znaczy przed reformą o podziale administra- 
cyjnym kraju. Wprawdzie planowanie regionalne prowadzone wówczas 
w granicach administracyjnych województw również miało charakter per- 
spektywiczny, ale organem inicjującym je była nie Komisja Planowania 
przy Radzie Ministrów, lecz poszczególne prezydia wojewódzkich rad na- 
rodowych, czyli — nie centralny a terenowy szczebel planowania. Już cho- 
ciażby z tego względu musiało ono mieć charakter postulatywny wobec 
centralnych jednostek gospodarczych działających na terenie poszczegól- 
nych województw. W rezultacie planowanie regionalne miało mniejszą 
skuteczność oddziaływania na realizację zamierzeń perspektywicznych — 
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zarówno jeśli chodzi o ustalenia koordynacyjne i lokalizacyjne, jak też 
treść planów pięcioletnich. 

W obecnej formie planowanie perspektywiczne w przekrojach makro- 
regionalnych rozwija i konkretyzuje założenia planu perspektywicznego 
w odniesieniu do obszarów większych niż województwo ze szczególnym 
uwzględnieniem rozwiązań problemów o charakterze międzywojewódzkim 
i ponadwojewódzkim. W ten sposób utworzono nową formę terytorialnej 
dezagregacji planu krajowego, stanowiącą podstawę ukierunkowania dłu- 
gofalowego programu rozwoju poszczególnych województw. Makroregio- 
nalne agregacje województw obejmują obszary dostatecznie duże, aby do- 
tyczące ich przewidywania i szacunki były względnie trafne i pozwalały na 
określanie podstawowych wytycznych dla rozwoju województw. 

Można przyjąć, że w ten sposób ujmowane planowanie regionalne po- 
winno lepiej wpływać na kształtowanie rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju w układzie terytorialnym. W dziedzinie społecznej jego zadaniem 
jest określanie zamierzeń rozwoju województw w sferze warunków zamie- 
szkiwania, wzrostu dochodów ludności, lepszego zaopatrzenia rynku, roz- 
woju sieci szkolnictwa, opieki zdrowotnej i różnorodnych usług. Powinno 
także wskazywać, jak zamierza się kształtować warunki wypoczynku, roz- 
wijać życie kulturalne, kwalifikacje zawodowe, aspiracje i upodobania 
a także rozwiązywać te wszystkie sprawy, które są związane z kształto- 
waniem zabudowy i oddziaływaniem na środowisko przyrodnicze, które 
mają wpływ na poprawę jakości życia ludności. W dziedzinie gospodarczej 
zadaniem tego planowania musi być z kolei ustalenie dróg i kierunków 
specjalizacji regionalnej gospodarki, wykorzystywanie majątku trwałego, 
złóż surowcowych, sposobów gospodarowania ziemią, ustalenie rejonizacji 
rolnictwa oraz wskazywanie kierunków umacniania regionalnych więzi 
gospodarki wewnątrzbranżowych i międzybranżowych. W sumie tak uwa- 
runkowane treści planowania regionalnego stają się dodatkowym czynni- 
kiem umacniania harmonijnego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju 
oraz wykorzystania istniejących rezerw i zasobów. 


Równocześnie plany przestrzennego zagospodarowania województw sta- 
ją się podstawą dla prawidłowego formułowania programu rozwoju kraju 
w ujęciu makroregionalnym. Przekazywane są w nich bowiem wnioski do 
studiów makroregionalnych w zakresie prognoz demograficznych, rezerw 
terenowych w miastach, preferencji potrzeb rozwojowych, uściślenia bi- 
lansów itp. | | 

Makroregionalne układy planu krajowego pełnią zarazem rolę ,„Koordy- 
natora” planów przestrzennego zagospodarowania województw. Dotyczy to 
określania międzywojewódzkich proporcji rozwoju dla okresu perspekty- 
wicznego oraz w toku prac nad planami 5-letnimi, ustalania problemów 
o charakterze między- i ponadwojewódzkim oraz sposobów ich rozwiązy- 
wania. 

Układom makroregionalnym planu krajowego nadano też ważną funk- 
cję wiązania planów branżowych o różnych horyzontach czasu w układach 
terytorialnych województw. Chodzi w tym przypadku m. in. o wdrażanie 
i pogłębianie procesu terytorialnych powiązań przemysłu, regionalnych 
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powiązań przemysłu z rolnictwem oraz z terytorialną racjonalizacją prze- 
wozów. Ponadto planowanie makroregionalne ma przyczyniać się do po- 
głębiania koordynacji dużych zamierzeń rozwojowych o znaczeniu krajo- 
wym (np. w zakresie zagospodarowywania zagłębi surowcowych, podejmo- 
wania dużych inwestycji przemysłowych, podejmowania rozbudowy in- 
frastruktury o zasięgu krajowym — np. w związku z programem „Wisła”) 
z niezbędnym programem przedsięwzięć towarzyszących. Zadania pla- 
nowania makroregionalnego są więc bardzo rozległe i złożone, dotyczą za- 
równo sfery planowania gospodarki narodowej, centralnego planowania 
branżowego, jak też planowania terenowego rozwoju województw. 

Jednakże nie są to zadania jak dotychczas należycie realizowane. Pla- 
nowanie lokalizacji zamierzeń resortowych prowadzone jest przede wszyst-: 
kim z punktu widzenia kryteriów resortu, które mają niejednokrotnie cha- 
rakter partykularny. Natomiast podział środków w układach terytorial- 
nych następuje głównie z punktu widzenia bieżących potrzeb i nie zaw- 
sze uwzględniane są perspektywiczne koncepcje rozwoju. W tym tkwi 
m. in. przyczyna powstawania różnego rodzaju barier rozwojowych: 
w zaopatrzeniu w wodę, w rozwoju infrastruktury itd., które powodują 
wzrost kosztów zagospodarowania i wiele napięć inwestycyjnych. 

Ponadto owe „resortowe”, a nie kompleksowe podejście do potrzeb roz- 
woju regionów prowadzi 'do tego, że polityka rozdziału środków jest sta- 
tyczna, rozdziela się je mniej więcej równomiernie (np. w rolnictwie czy - 
w sferze usług), co nie tworzy odpowiednich bodźców i warunków wyko- - 
rzystania istniejących na danym terenie rezerw i zasobów. Stąd pilna po- 
trzeba umocnienia planowania regionalnego i nadania mu większej obli- 
gatoryjności w zakresie wdrażania ustaleń planu przestrzennego zagospo-: 
darowania kraju. Stanowi to istotny warunek kształtowania właściwej po-. 
lityki rozwoju poszczególnych regionów kraju i usuwania nadmiernych 
rozpiętości w rozwoju regionalnym. 

Wchodzimy obecnie w okres, w którym będziemy musieli realizować 
szczególnie trudne zadania wynikające m. in. z potrzeby przemian struk- 
turalnych w naszej gospodarce. W podejmowanych w związku z tym dzia- 
łaniach istotne znaczenie będzie miało lepsze niż dotychczas wykorzysty- 
wanie instrumentów planowania makroregionalnego. 

I tak, jednym z istotnych kierunków przemian będą zmiany w strukturze, 
zatrudnienia. Mimo malejącego w latach osiemdziesiątych przyrostu za- 
sobów pracy znacznie wzrośnie w ogólnym zatrudnieniu udział sfery usług. 
Natomiast wzrost produkcji przemysłu i budownictwa będzie następował 
przy stabilizowaniu ich udziału w ogólnej strukturze zatrudnienia. Wy- 
maga to z jednej strony poważnej racjonalizacji zatrudnienia w przemyśle 
i budownictwie, z drugiej zaś — dalszego znacznego zwiększenia roli takich 
czynników wzrostu produkcji, jak postęp naukowo-techniczny i organiza- 
cyjny. 

Rane niż dotychczas gospodarowanie zasobami pracy jest trudne do 
wdrażania, wymaga bowiem ustalenia koncepcji wygospodarowywania re- 
zerw w jednych zakładach pracy na rzecz innych (niekoniecznie podpo- 
rządkowanych tej samej organizacji gospodarczej), a często także przy- 
sposabiania pracowników do nowych specjalności. Konieczne jest również 
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uatrakcyjnienie i podnoszenie rangi pracy w sferze usług często jeszcze 
traktowanej na rynku pracy jako zajęcia drugiej kategorii. 

Potrzeba innego gospodarowania zasobami pracy szczególnie ostro wy- 
stępuje w dużych aglomeracjach miejskich, gdzie najsilniej kumuluje się 
presja przedsiębiorstw do podwyższania poziomu zatrudnienia w przemy- 
śle i budownictwie i gdzie występują równocześnie dotkliwe braki ludzi 
w sferze obsługi ludności. Potrzeba rozwiązywania problemu racjonalizacji 
zatrudnienia w układach terytorialnych występuje w tych aglomeracjach 
szczególnie mocno. | 

Podobnie zróżnicowanego terytorialnie rozwiązywania wymaga kom- 
pleks spraw związanych z objęciem w 1978 r. całej ludności rolniczej pań- 
stwowym systemem zabezpieczenia emerytalnego. Chodzi tu zwłaszcza o to, 
aby użytki rolne stawiane do dyspozycji państwa przez ludność rolniczą 
uzyskującą emerytury były wykorzystywane prawidłowo. 

Wiele istotnych zadań dla planowania makroregionalnego i w skali pósz- 
czególnych regionów wynika z potrzeby wykorzystywania wszelkich re- 
zerw regionalnych dla lepszego zaspokajania potrzeb rynku. 


y* 


Po przeprowadzeniu reformy administracyjnej w 1975 r. w organizacji 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów wydzielonych zostało osiem 
zespołów planowania regionalnego z siedzibami w terenie, które zobo- 
wiązane zostały do sporządzenia perspektywicznych studiów rozwoju posz- 
czególnych makroregionów. Równocześnie powołanych zostało osiem ko- 
misji rozwoju makroregionalnego, na czele których jako przewodniczący 
stanęli zastępcy przewodniczącego Komisji Planowania przy RM. W skład 
tych komisji weszli wicewojewodowie poszczególnych województw, przed- 
stawiciele miejscowych środowisk nauki, dużych zakładów przemysłowych 
oraz działacze społeczno-gospodarczy. Komisje te mają być platformą dy- 
skusji wiążącej racje wojewódzkie z rozwojem ogólnokrajowym w zakre- 
sie koncepcji rozwoju makroregionów, funkcji rozwojowych województw, 
rozwiązywania problemów ponadwojewódzkich, koordynacji dużych za- 
mierzeń o zasięgu makroregionalnym oraz w dziedzinie innych wspólnych 
spraw rozwojowych województw. a 

Praktyka oddziaływań komisji rozwoju 'makroregionów dopiero się 
ustala, jednak już dotychczasowe doświadczenia z ich pracy oraz oceny 
władz wojewódzkich wskazują, że jest to pożądana i pożyteczna forma 
współpracy międzywojewódzkiej oraz współpracy w płaszczyźnie: władza 
centralna — władza terenowa. 3 

Aktualnie dla wszystkich już makroregionów opracowane zostały stu- 
dialne koncepcje ich rozwoju. Dotychczas komisje rozwoju makroregio- 
nów rozpatrzyły pięć z tych opracowań: dla makroregionu środkowego, 
południowo-wschodniego, północnego, północno-wschodniego i środkowo- 
-zachodniego. Skoncentrowały się one głównie na problemach rozwoju 
ludnościowego regionów, kształtowaniu racjonalnej struktury zatrudnie- 
nia, rozwoju sieci osadniczej, problemach rozwoju produkcji rolnej, prze- 
twórstwa rolno-spożywczego, na sposobach rozwiązywania problemów go- 
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spodarki wodnej i ochrony środowiska oraz kierunkach rozwoju infra- 
struktury społecznej, technicznej i budownictwa mieszkaniowego. Wiele 
uwagi poświęcono też koncepcji rozwoju dużych aglomeracji miejskich, 
a w przypadku makroregionu północnego — problemom rozwoju gospo- 
darki morskiej. 

Jednakże, jak wynika z uzyskanych dotychczas doświadczeń, w plano- 
waniu makroregionalnym nie umocniła się jeszcze należycie problematyka 
ujęć jakościowych w programach rozwoju, zbyt rzadko też sięga się do 
analiz efektywnościowych o charakterze międzybranżowym i terytorial- 
nym, czego istotną w tym przypadku przyczyną jest brak należytych pod- 
staw metodycznych i podbudowy w tym zakresie ze strony badań nauko- 
wych. Jest to więc szczególnie ważny kierunek doskonalenia planowania 
makroregionalnego. 

Warto zauważyć, że w koncepcji teoretycznej planowania makroregio- 
nalnego przyjęto założenie objęcia nim jedynie części problematyki plano- 
wania perspektywicznego, a mianowicie tej, która jest ściśle związana 
z zakresem planów przestrzennego zagospodarowania województw. Są to 
przede wszystkim problemy demograficzne i zatrudnienia, rozwoju osad- 
nictwa i infrastruktury, rolnictwa, problemy gospodarki ziemią, zasobami 
surowców mineralnych i wody oraz problemy ochrony i kształtowania śro- 
dowiska. Natomiast wiele innych dziedzin rozwoju perspektywicznego, 
z natury wymagających agregacji krajowych, ujmowanych jest w pla- 
nach makroregionalnych jedynie w zakresie pozwalającym na wskazywa- 
nie funkcji rozwojowych oraz potrzebę długofalowej koordynacji w zago- 
spodarowaniu przestrzennym województw. To ostatnie ujęcie dotyczy 
przede wszystkim rozwoju przemysłu i inwestycji, gdzie bardziej szcze- 
gółowe programy mogą być określane w agregacjach terytorialnych jedy- 
nie w etapach pięcioletnich. 
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A oto jak przedstawiają się podstawowe kierunki rozwoju poszczegól- 
nych makroregionów przyjęte w materiałach do planu. 


1. Makroregion Środkowy 

Obejmuje on województwa: ciechanowskie, łódzkie, piotrkowskie, płoc- 
kie, radomskie, sieradzkie i stołeczne warszawskie. Jego powierzchnia 
wynosi 39,2 tys. km?, a ludność — 6,2 mln osób. 

Do podstawowych kierunków rozwoju tego makroregionu należy moż- 
liwie pełne wykorzystanie potencjału ekonomicznego aglomeracji war- 
szawskiej i łódzkiej drogą modernizacji majątku produkcyjnego. Podsta- 
wowa jest więc na tym obszarze droga rekonstrukcji i umacniania regio- 
nalnych więzi kooperacyjnych przy stabilizującym się poziomie zatrud- 
nienia w przemyśle obu wymienionych aglomeracji. 

Duże znaczenie w tym makroregionie ma kompleksowe zagospodarowa- 
nie: Zespołu Górniczo-Energetycznego ,„Bełchatów”. 

Rozwijanie gospodarki żywnościowej ma być tutaj nastawione na umoc- 
nienie stref żywicielskich aglomeracji miejskich oraz aktywizację rolnictwa 
w województwach: ciechanowskim, płockim, sieradzkim i skierniewic- 


56 


Planowanie rozwoju makroregionów kraju 


kim. Wymaga to podniesienia poziomu technicznego rolnictwa, umocnienia 
jego więzi z przemysłem spożywczym oraz zwrócenia uwagi na problema- 
tykę gospodarki wodnej, szczególnie na obszarach wododziałowych oraz od- 
czuwających niedostatek wody. 

Ośrodki przemysłowe makroregionu już pełnią, a w przyszłości będą 
nadal rozwijać swą ważną rolę w specjalizacji produkcji przemysłu ele- 
ktromaszynowego, w zakresie krajowej produkcji samochodów osobowych, 
ciągników rolniczych, kombajnów zbożowych i maszyn rolniczych, kopa- 
rek, diod i tranzystorów, telewizorów kolorowych, central telefonicznych, 
mechaniki precyzyjnej. Odgrywają wiodącą rolę w produkcji tkanin i far- 
maceutyków oraz rozwoju przemysłu petrochemicznego w Płocku. 

Istniejąca w makroregionie największa w kraju koncentracja potencjału 
nauki, kultury i szkolnictwa wyższego określa też jego funkcje w uno- 
wocześnianiu kraju i oddziaływaniu na jego rozwój. 


2. Makroregion Północno-Wschodni 


W jego skład wchodzą województwa: białostockie, łomżyńskie, olsztyń- 
skie, ostrołęckie i suwalskie. Jego powierzchnia liczy 46,1 tys. km?, a lud- 
ność 2,4 mln osób. 

Na tym obszarze występują szczególne warunki rozwoju gospodarki żyw- 
nościowej i rolnictwa oraz turystyki. Ograniczone zasoby wody oraz jej 
znaczenie dla potrzeb gospodarki komunalnej (m. in. dla zaopatrzenia w 
wodę aglomeracji warszawskiej) nakazują bardzo selektywny na tym ob- 
szarze rozwój przemysłu oraz nielokalizowanie tutaj przemysłów wodo- 
chłonnych i o uciążliwych dla oczyszczania ściekach. Dlatego też oprócz 
przemysłu spożywczego i drzewnego, opartego na terenowym zapleczu su- 
rowcowym, szczególne szanse rozwoju ma tutaj przemysł elektromaszyno- 
wy, nieszkodliwy dla otoczenia, kooperujący z ośrodkami przemysłu Ma- 
kroregionu Środkowego. Tradycyjne ośrodki przemysłu włókienniczego 
wymagają dalszego rozwoju drogą przedsięwzięć mechanizacyjnych. 

Jest to obszar odstający pod względem wyposażenia w infrastrukturę 
społeczną, wymagający jej przyspieszonego rozwoju oraz umacniania 
ośrodków nauki i kultury w Białymstoku i Olsztynie. Poważnym też zada- 
niem jest ochrona i stopniowe zagospodarowywanie unikalnych komplek- 
sów turystycznych Wielkich Jezior Mazurskich oraz Pojezierza Suwalsko- 
-Augustowskiego. W tym ostatnim rejonie trudnym problemem jest okre- 
ślenie sposobu eksploatacji rud żelaza w rejonie Suwałk (w przypadku 
podjęcia takiej decyzji) w sposób jak najbardziej zachowujący walory 
przyrodnicze tego terenu. 

Cały makroregion wymaga działań aktywizujacych z punktu widzenia 
warunków bytu i dochodów ludności. Jednak, jak wynika z uprzednich 
stwierdzeń — muszą one być oparte na czynnikach aktywizujących głów- 
nie w sferze usług i rolnictwa. 


3. Makroregion Północny 


Obejmuje on województwa: elbląskie, gdańskie, koszalińskie, słupskie 
i szczecińskie; liczy 39,4 tys. km* powierzchni i 3,3 mln ludności. 
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Jest to makroregion obejmujący praktycznie całą gospodarkę morską 
kraju, która będzie nadal wiodącym czynnikiem jego rozwoju. Ośrodkami, 
w. których skupiają się centra tej gospodarki, są zespoły portowe aglo- 
meracji gdańskiej i szczecińskiej, będące również krajowymi centrami 
nauki i kultury. Specjalizacja tych ośrodków wymaga w dalszym ciągu 
ukierunkowywania na potrzeby gospodarki morskiej w sposób komplekso- 
wy i uzupełniający się. Ośrodkami współdziałającymi z tymi aglomeracjami 
są miasta wojewódzkie Elbląg, Koszalin i Słupsk. Mają one umacniać swoją 
rolę ośrodków przemysłu pracującego w znacznym stopniu dla potrzeb 
gospodarki morskiej oraz ośrodków usługowych. 

Kolejną wiodącą funkcją rozwojową tego obszaru jest rozwój rolnictwa 
i leśnictwa, szczególnie rolnictwa wielkotowarowego przy dominującej roli 
sektora uspołecznionego. Rolnictwo tego rejonu posiada warunki, aby peł- 
nić w wielu dziedzinach rolę „pilotową” dla postępu organizacyjno-tech- 
nicznego na innych obszarach kraju. Rozległe kompleksy leśne dają pod- 
stawę do prowadzenia nowoczesnej gospodarki leśnej powiązanej z prze- 
mysłem drzewnym. 

Trzeci podstawowy kierunek to zagospodarowanie turystyczno-wypo= 
czynkowe oraz uzdrowiskowe. Szczególnie chodzi tu o modernizację nad- 
morskich ośrodków wypoczynkowych oraz dostosowanie niektórych z nich 


do „funkcji uzdrowiskowych, a także o pełniejsze wykorzystanie dla - celów: 


turystyki i wypoczynku Pomorza Zachodniego. 
Makroregion posiada znaczne rezerwy dyspozycyjne wód w dolnym 


biegu Wisły i Odry, co ma duże znaczenie dla lokalizowania tu potrzebnych ' 


dla kraju przemysłów wodochłonnych. Żuławy jako rejon intensywnego 
rolnictwa oraz dolna Wisła stają się ważnym elementem krajowego pro- 
gramu zagospodarowywania dorzecza Wisły. 

4, Makroregion Południowy 

W jego skład wchodzą województwa: bielskie, częstochowskie, katowie- 
kie i opolskie o łącznej powierzchni 25,1 tys. km? i 6 mln ludności. 

Obejmuje on najbardziej uprzemysłowiony i zurbanizowany obszar 
kraju, koncentrujący 26 proc. krajowego zatrudnienia w przemyśle i 30 
proc. przemysłowego majątku trwałego oraz większość przemysłu: węglo- 
wego. Występują tutaj równocześnie największe deficyty wody, braki w za- 
trudnieniu oraz naruszenia środowiska przyrodniczego. 

Najsilniej także dają się w tym rejonie odczuć niedostatki w zasobach 
mieszkaniowych, zwłaszcza z uwagi na silny dotychczas przyrost zatrud- 


nienia i substandardowy charakter znacznej części istniejących budynków 


mieszkalnych. Występuje więc tutaj wiele problemów wynikających za- 
równo z historycznie narosłych zaległości, jak i z potrzeb rozwoju prze- 
mysłu, zwłaszcza górnictwa i hutnictwa. Rozwiązywanie ich wymaga kon= 
sekwentnej realizacji programu odnowy i kształtowania środowiska, mo- 
dernizacji sieci osadniczej oraz rozwoju infrastruktury społecznej i tech- 
nicznej, szczególnie w dziedzinie gospodarki wodnej, oraz w rozbudowie 
systemu transportu. 

Główny kierunek rozwoju przemysłu na tym obszarze to modernizacje 
i zmiany strukturalne. Dzięki nim możliwe będzie podniesienie poziomu 
zatrudnienia przy równoczesnym wzroście zatrudnienia w sferze usług. 
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Problemy rozwoju aglomeracji tego obszaru wymagają kompleksowego 
rozpatrywania nie tylko problemów rozwoju aglomeracji katowickiej 
i bielsko-bialskiej, wchodzących w skład Makroregionu Południowego, lecz 
także aglomeracji krakowskiej w Makroregionie Południowo-Wschodnim 
— z punktu widzenia całościowego ujmowania koncepcji zagospodarowa- 
nia, gospodarki wodnej, ochrony i kształtowania środowiska, układu trans- 
portu i polityki gospodarowania zasobami pracy. | 


5, Makroregion Południowo-Wschodni 


W jego skład wchodzą województwa: kieleckie, krakowskie, krośnień- 
skie, nowosądeckie, przemyskie, rzeszowskie, tarnobrzeskie i tarnowskie 
o powierzchni 43,0 tys. km? i ludności — 5,3 mln osób. 

Jest to obszar o najbardziej rozdrobnionej strukturze agrarnej, a.zara- 
zem o największym zatrudnieniu w rolnictwie. Obejmuje on górne brzegi 
rzek karpackich, stanowiących zasób czystej wody dla potrzeb kraju oraz 
skupia największe górskie kompleksy leśne turystyczno-wypoczynkowe 
o unikalnych cechach przyrody. | 
_ Na obszarze Makroregionu Południowo-Wschodniego znajduje się także 
wiele zasobów surowcowych: siarka, gaz ziemny, ropa naftowa, sól ka- 
mienna, kamień budowlany, wapień. Aglomeracja krakowska stanowi 
szczególnie ważny krajowy ośrodek nauki i kultury o oddziaływaniach 
międzynarodowych oraz silne centrum przemysłu. - 

Funkcje rozwojowe makroregionu są więc złożone. Istnieje na tym ob- 
szarze pilna potrzeba modernizacji struktury agrarnej rolnictwa oraz mo- 
dernizacji miast związanej z potrzebą ich wyposażenia w infrastrukturę 
techniczną i społeczną. 

Makroregion ten traktowany jest jako obszar szczególnie korzystny dla 
zagospodarowywania turystyczno-wypoczynkowego dla ruchu całorocz- 
nego. Jest on także traktowany pierwszoplanowo jako rejon retencji wód 
aż ze względu na rozwój gospodarki transportowej w górnym biegu 

isły. 

Rozwój produkcji przemysłowej w tym rejonie wymaga przyjęcia kie- 
runku przede wszystkim na modernizację oraz rozmieszczenie tu przemy» 
słów o niskim zużyciu wody i nie uciążliwych dla środowiska. 

W bilansach krajowych powinien on być traktowany jako rejon posia- 
dający nadwyżki zasobów pracy i wymagający w związku z tym odpo- 
wiedniej polityki sterującej migracją ludności. 

Ośrodki naukowe makroregionu odgrywają poważną rolę w ogólnokra= 
jowych procesach unowocześniania kraju. | 


6. Makroregion Środkowo-Wschodni 


Obejmuje on województwa: bialsko-podlaskie, chełmskie, lubelskie, 
siedleckie i zamojskie o łącznej powierzchni 31,5 tys. km?%. Ludność tego 
makroregionu liczy natomiast 2,5 mln osób. 

Woj ewództwa tego makroregionu mają warunki sprzyjające rozwojowi 
gospodarki żywnościowej z uwagi na duży udział urodzajnych gleb. Jednak 
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rnożliwości rozwoju rolnictwa nie są dotychczas należycie wykorzystane 
wobec słabego zagospodarowania rolniczego, niezadowalającego poziomu 
agrotechniki i oświaty rolniczej, rozdrobnionej struktury agrarnej oraz 
zbyt słabo rozwiniętego przemysłu spożywczego. Występują tu także nie- 
dobory wody. Stopniowe usuwanie tych wszystkich przeszkód staje się 
ważnym kierunkiem rozwoju gospodarki żywnościowej w tym makrore- 
gionie. 

Szczególnym problemem, który się z tym wiąże, jest harmonijne sca- 
lenie rozwoju Lubelskiego Zagłębia Węglowego z zagospodarowywaniem 
rolniczym — zarówno pod względem profilowania produkcji rolniczej i po- 
trzeb rozwijanej aglomeracji lubelskiej, jak i z punktu widzenia elimino- 
wania uciążliwości dla rolnictwa związanych z rozwojem górnictwa węglo- 
wego. 

Istnieje też potrzeba kompleksowego zagospodarowywania rejonu kana- 
łu Wieprz—Krzna w nowych warunkach sąsiedztwa Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego, co staje się też jednym z elementów programu zagospodaro- 
wywania dorzecza Wisły. 

Miasta makroregionu wymagają silniejszego rozwoju infrastruktury ko- 
munalnej oraz społecznej. 


7 Makroregion Środkowo-Zachodni 


Obejmuje on województwa: bydgoskie, kaliskie, konińskie, pilskie, poz- 
nańskie, toruńskie i włocławskie o łącznej powierzchni 48,1 tys. km? i lud- 
ności liczącej 4,6 mln osób. 

Województwa tego makroregionu należą do najbardziej towarowych 
w produkcji rolniczej, reprezentują też wysoki poziom kultury przemysło- 
wej. W rozwoju rolnictwa kraju pełnią one rolę obszarów pobudzających 
rozwój nowoczesnego rolnictwa. Wysoki poziom rolnictwa oraz występu- 
jące niedobory wody w gospodarce nadal uzasadniają wprowadzenie tutaj 
systemu regulowanego rozrządu wody w oparciu o zabudowę hydrotech- 
niczną Wisły, jak również całego systemu nawodnień, pozwalającego na 
precyzyjną technologię upraw. Rozwiązanie problemu deficytu wody po- 
winno też wpływać na zatrzymanie procesów stepowienia występujących 
w niektórych rejonach makroregionu (np. Kujaw). 

Rozwój przemysłu makroregionu powinien opierać się na ukształtowa- 
nej już specjalizacji, m. in. w dziedzinie silników okrętowych i trakcyj- 
nych, włókien sztucznych, przemysłu chemicznego, mebli, łożysk tocznych, 
przemysłu obrabiarkowego i elektronicznego, wydobycia soli i przemysłu 
spożywczego. Równocześnie istnieją warunki do lokalizacji w rejonie dol- 
nej Wisły, Warty i Noteci przemysłu wodochłonnego. Następować też bę- 
dzie tu dalszy rozwój ośrodków nauki, kultury i szkolnictwa wyższego, 
zwłaszcza w aglomeracji poznańskiej i bydgosko-toruńskiej. 


8. Makroregion Południowo-Zachodni 


Są to województwa: gorzowskie, jeleniogórskie, legnickie, leszczyńskie, 
wałbrzyskie, wrocławskie, zielonogórskie, liczące 40,4 tys. km? powierzchni 
i 4 mln ludności. sk NE 
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Pod względem gospodarczym makroregion dysponuje najbardziej róż- 
norodną bazą surowcową oraz silnie rozwiniętą strukturą branżową prze- 
mysłu. Jest on także obszarem wysokotowarowego, intensywnego rolnictwa 
oraz wartościowych kompleksów turystyczno-wypoczynkowych, a także 
rejonem bogato wyposażonym w zabytki owania oraz obiekty histo- 
ryczne. 

W rozwoju znajduje się Legnicko-Głogowski Okręg Miedziowy, na któ- 
rego obszarze występują nie eksploatowane dotychczas złoża węgla bru- 
natnego. 

Istnieje w tym rejonie kraju problem harmonijnego wiązania różnych 
funkcji rozwojowych. Wymaga on synchronizacji rozwoju Sudetów jako 
regionu turystycznego, a równocześnie przemysłowego, co wymaga mo- 
dernizacji znajdujących się tutaj zakładów przemysłowych, unowocześnia- 
nia bazy turystycznej oraz dostosowywania rozwoju rolnictwa do kierunku 
hodowlanego w rejonach górskich. W okręgu miedziowym istnieje problem 
synchronizacji rozwoju rolnictwa, przemysłu miedziowego oraz paliwowo- 
-energetycznego w oparciu o węgiel brunatny. Konieczne jest też rozwi- 
nięcie programu uwzględniającego w pełni położenie terenów nadodrzań- 
skich. Sieć osadnicza makroregionu wymaga przede wszystkim progra- 
mu odnowienia infrastruktury komunalnej i zasobów mieszkaniowych. 
Rozwój aglomeracji wrocławskiej będzie następował w oparciu o ustaloną 
już jej rolę jako centrum przemysłu, nauki, kultury i szkolnictwa wyż- 
szego. 


HK 


Plany makroregionalne już z samej istoty ich analitycznó-problemo- 
wego ujęcia wymagają rozwiązywania podejmowanych w nich problemów 
w takim zasięgu, jaki wynika ze specyfiki przestrzennej. Prawidłowość 
ta łączy się z koniecznością i obowiązkiem ścisłej współpracy służb pla- 
nistycznych z obszaru różnych makroregionów w rozwiązywaniu proble- 
mów stycznych i wspólnych dla zainteresowanych makroregionów. Nie- 
które tego typu problemy, na przykład wspólne problemy planistyczne 
rozwoju aglomeracji katowickiej, krakowskiej i bielsko-bialskiej, są już 
rozwiązywane przy współdziałaniu służb planistycznych z obydwu ma- 
kroregionów: Południowego i Południowo-Wschodniego. Podobną współ- 
pracę podjęto w zakresie ustalania koncepcji zagospodarowywania dolnej 
Wisły, Noteci, Warty i Odry — rejonu kraju sprzyjającego lokalizacji 
przemysłu wodochłonnego. 

Równolegle do zasady synchronizacji treści odpowiednich planów roz- 
woju makroregionów sporządzonych w delimitacji zgodnej z granicami wo- 
jewództw podejmowane jest również w kraju planowanie regionalne 
w skali obejmującej obszary kraju dość znaczne bądź mniejsze, lecz 
o szczególnej specyfice, których granice nie są zgodne z podziałem admi- 
nistracyjnym kraju na województwa. Są to najczęściej obszary wydoby- 
wania surowców, kompleksy dobrych gleb, rejony turystyczne, rejony 
przyrodnicze, a także obszary bezpośrednich wpływów dużych aglomeracji 
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miejskich. Takim problemowym planem jest m. in. program komplekso- 
wego zagospodarowania Wisły. 

Przytoczone w artykule przesłanki zagospodarowywania makroregionów 
nie wyczerpują w pełni problematyki ich rozwoju. Dają one jednak pogląd, 
w jakim kierunku studia rozwoju makroregionów mają pełnić swoją rolę 
koordynującą wobec planów zagospodarowania województw, perspektywi- 
cznych przedsięwzięć rozwoju branż, a także wobec preferencji rozwoju 
regionalnego przyjmowanych w planie krajowym. 

Skuteczność tego oddziaływania koordynacyjnego powinna już być od- 
czuwalna w pracach nad określaniem kształtu planu pięcioletniego na lata 
1981—1985. 


Międzynarodowa własność 
w socjalizmie 


"ZDZISŁAW BOMBERA 


Współcześnie mamy do czynienia z wieloma faktami, które wnoszą 
do życia gospodarczego krajów „socj jalistycznych nowe problemy, Jecz 
— jak dotychczas — nie stały się one przedmiotem dostatecznego zain- 
teresowania ekonomii politycznej socjalizmu. Mam tu na myśli nie tylko 
skalę badań, ale również rozwój — na ich podstawie — nurtu teoretycz- 
nej analizy. W niniej szym artykule chciałbym zwrócić uwagę przede 
wszystkim na problemy związane z zagadnieniem międzynarodowej włas- 
ności w socjalizmie. 

W dotychczasowym dorobku teoretycznym ekonomii politycznej socjaliz- 
mu główne wątki poznawcze dotyczące ogólnych prawidłowości i właści= 
wości szczególnych analizowane są przede wszystkim w aspektach prakseo- 
logicznych w obrębie narodowo-państwowych granie poszczególnych kra- 
jów. W ten nurt teoretycznej analizy włącza się uogólnienia będące wy= 
nikiem doświadczeń poszczególńych krajów socjalistycznych. Ale dziś 
mamy do czynienia nie tylko z poszczególnymi krajami socjalistycznymi, 
lecz również. z ukształtowanym pod względem politycznym i społecznym 
światowym systemem socjalizmu. Od trzydziestu lat europejskie kraje so- 
cjalistyczne (i nie tylko one) skupione w Radzie Wzajemnej Pomocy Gos- 
podarczej rozwijają coraz szersze formy współpracy, a od 1971 r. realizują 
program socjalistycznej integracji gospodarczej. Jednakże w ekonomii 
politycznej socjalizmu integracja gospodarcza krajów członkowskich 
RWPG traktowana jest przede wszystkim informacyjnie i opisowo. Ma 
słuszność A. W. Strumiłło pisząc: „W ogólnoteoretycznych rozważaniach 
na temat stosunków ekonomicznych z reguły nie wspomina się o fakcie, 
iż zawiążują się one nie tylko pomiędzy podmiotami gospodarującymi 
w ramach gospodarstwa narodowego, ale i między różnymi gospodarstwa- 
mi narodowymi” (1). 

Istnieje potrzeba teoretycznego wyjaśnienia istotnych właściwości tych 
ekonomicznych więzi w szerokiej płaszczyźnie praw i kategorii ekonomii 
politycznej. Specjalne znaczenie mają więzi między gospodarkami kra- 
jów socjalistycznych, które powstają na podłożu celów i zasad realizó- 
wanych programów integracji gospodarczej. Socjalistyczna integracja gos- 


M > Ww. Strumiłło: sojażntycme stosunki ekonomiczne, „Ekonomista? nr 3/1978, 
stw. 5 
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podarcza — jak pisze T. O. Bogomołow — to „świadomy, planowo regu- 
lowany proces wszechstronnego zbliżenia gospodarczego tych krajów 
(tj. krajów członkowskich RWPG — Z. B.) ź stworzenia międzynarodowe- 
go kompleksu ekonomicznego”(2). Takie podejście do rozumienia proce- 
sów integracyjnych wymaga m.in. weryfikacji tradycyjnych teorii handlu 
zagranicznego, które stanowiły uzasadnienie stosunków ekonomicznych 
między gospodankami narodowymi poszczególnych krajów. Teorie te nie 
są w stanie w pełni wyjaśnić dróg zbliżenia gospodarek narodowych, 
ani też tego, czym ma być „międzynarodowy kompleks ekonomiczny”. 

Wielu szczegółowymi zagadnieniami z zakresu zagranicznych stosun- 
ków gospodarczych zajmują się dyscypliny specjalne czy też wyodręb- 
nione działy ekonomii politycznej socjalizmu (międzynarodowe stosunki 
ekonomiczne, handel zagraniczny, integracja gospodarcza). Każda z tych 
dyscyplin dysponuje cząstkowym zbiorem wiedzy wymagającym głęb- 
szych uogólnień i syntez. Wydaje się jednak, że dyscypliny te z uwagi 
na ich wąski przedmiot badań nie mogą wyręczyć ekonomii politycznej 
socjalizmu. 

Dla rozwoju badań międzynarodowej problematyki socjalistycznego bu- 


downictwa niepoślednie znaczenie ma również określenie samego przed-. 


miotu ekonomii politycznej. Interesujący pogląd wypowiada w tej sprawie 
M. Nasiłowski: „Przedmiotem ekonomii politycznej socjalizmu — pisze 
— jest socjalistyczny sposób produkcji badany z punktu widzenia wza- 
jemnego dostosowania i dynamicznego oddziaływania stosunków produk= 
cji i sił wytwórczych w celu ustalenia prawidłowości sprawnego funk- 
cjonowania it rozwoju gospodarki socjalistycznej od jej niższych do wyż- 
szych form” (3). . 

W stosunku do dotychczasowych określeń jest to definicja rozszerzająca 
przedmiot badań ekonomii politycznej socjalizmu, gdyż ma nim być so- 
cj alistyczny sposób produkcji, tzn. prawidłowości rozwoju sił wytwórczych 
i stosunków ekonomicznych oraz wzajemne pomiędzy nimi więzi i współ- 
zależności. 

Podstawę do szerokiej interpretacji pojęcia stosunków ekonomicznych, 
a tym samym i przedmiotu ekonomii politycznej, dają stwierdzenia za- 
warte w liście F. Engelsa do W. Borgiusa. F. Engels pisał: „„Przez stosun- 
ki ekonomiczne, które uważamy za bazę określającą dzieje społeczeń- 
stwa, rozumiemy sposób, w jaki członkowie określonego społeczeństwa 
produkują środki do życia oraz wymieniają między sobą produkty (o tle 
istnieje podział pracy). Całą techniltę produkcji ż transportu stosunki te 
zatem obejmują. Według naszego poglądu technika ta określa również 
sposób wymiany, następnie podział produktów, a zatem po upadku społe- 
czeństwa rodowego również podział na klasy, tym samym zaś stosunki 
panowania t ucisku, a więc państwo, politykę, prawo itd. Ponadto sto- 
sunki ekonomiczne obejmują także podstawę geograficzną, na której się 
rozwijają, oraz faktycznie odziedziczone pozostałości poprzednich 
szczebli rozwoju ekonomicznego, które często zachowują się jedy- 

(2) T. O. Eogomołow: Teoria 4 metodologia międzynarodowego socjalistycznego 


podziału pracy, Warszawa 1972, str. 80. 
(3) M. Nasiłowski: „Ekonomis » nr 3/1978, str. 319. 
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nie dzięki tradycji lub vis inertiae [sile bezwładności]; naturalnie 
obejmują one również środowisko otaczające daną formę społeczną”(4).. 
Niezależnie od innych uzasadnień powyższej definicji znajduje ona rów- 
nież, jak sądzę, zastosowanie w obszarze międzynarodowych stosunków 
gospodarczych w obrębie krajów członkowskich RWPG. Chodzi o to, że 
przyjęcie jej pozwala ekonomii wejść w pewne obszary życia społeczno- 
-gospodarczego dotychczas mniej penetrowane badawczo, a wymagające 
tego — również w dziedzinie socjalistycznej integracji gospodarczej. 
Określając cele współpracy i integracji eksponuje się przyspieszenie 
rozwoju sił wytwórczych, przy czym szczególnie podkreśla się potrzebę 
wyrównywania poziomów w rozwoju gospodarczym krajów wspólnoty 
socjalistycznei, W koncepcji realizacyjnej współpracy i integracji gospo- 
darczej zasadniczą sprawą jest kształtowanie międzynarodowego, socja- 
listycznego podziału pracy. Kategorie: siły wytwórcze i międzynarodowy 
podział pracy w swych treściach pojęciowych zawierają — jak wiadomo 
— składnik zarówno techniczno-organizacyjny, jak i społeczny. Ale sa- 
mo stwierdzenie tego faktu to jeszcze nie wszystko, trzeba wyciągnąć 
z tego odpowiednie wnioski. J. Szirajew pisze: „główną drogę jednocze- 
nia aparatu produkcyjnego naszych krajów widzę w rozwoju wspól- 
nej planowej działalności we wszystkich jej formach, zawieranie długo- 
okresowych porozumień 0 kooperacji, które faktycznie przekształcają 
części mocy wytwórczych oddzielnych krajów w łączny wielki aparat wy” 
twórczy. Można przytoczyć przykłady współpracy w przemyśle samocho- 
dowym i innych przemysłach, gdzie dokonuje się technologiczne scalanie 
(ujednolicanie). W tym celu technologiczne scalanie niekoniecznie pod- 
waża narodowy charakter socjalistycznej własności. Polega ono na tym, 
że części gospodarki narodowej różnych krajów zaczynają pracować w jed- 
nym technologicznym i planowym reżimie ”(5). 
„Planowy reżim” jest tu specyficznym sposobem ingerowania w mie- 
dzynarodowy rozwój sił wytwórczych i społeczny podział pracy. 
Problematyka sił wytwórczych na obecnym etapie współpracy i inte- 
gracji krajów członkowskich RWPG wysuwa się na czołowe miejsce. 
Oczywiście istnieje tu określony kontekst zainteresowania i kompetencji 
ekonomii politycznej socjalizmu do analizy rozwoju sił wytwórczych. Zna- 
ne są w tej sprawie dyskusje i polemiki i nie sądzę, by trzeba było do nich 
wracać. Warto może jedynie przypomnieć stwierdzenie K. Marksa, że 
„stosunki społeczne, w których jednostki produkują, społeczne stosunki 
produkcji zmieniają się zatem, przekształcają się wraz ze zmianą i rozwo- 
jem materialnych środków produkcji, sił wytwórczych (6). 


* 


Umiędzynarodowienie stosunków ekonomicznych w obrębie wspólno- 
ty krajów socjalistycznych skupionych w RWPG charakteryzuje się 
właściwościami odrębnymi w odniesieniu do niesocjalistycznych obsza- 

(4) F. Engels: Wybór listów, Warszawa 1977, str. 430. 


(5) Zob. „Problemy pokoju i socjalizmu” nr 6/1974. 
(6) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 6, Warszawa 1963, str. 471, 
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rów integracji gospodarczej (co nie wyklucza oczywiście pewnych wspól- 
nych tendencji w rozwoju sił wytwórczych). Budownictwo rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego i odpowiadającej mu ekonomiki odby- 
wa się w naszych krajach na podstawie narodowych, ale społecznych, 
socjalistycznych form własności środków produkcji: ogólnonarodowej 
1 grupowej. Te socjalistyczne formy własności zawierają pierwiastek inter- 
nacjonalistyczny. Występuje on jednak w obrębie narodowych form włas- 
ności. Stąd nie pozbawiony słuszności jest pogląd, że istnieje swego ro- 
dzaju sprzeczność pomiędzy internacjonalizacją sił wytwórczych jako ten- 
dencją uniwersalną a narodowymi formami socjalistycznej własności. 

Tworzenie się sytuacji internacjonalizującej stosunki ekonomiczne 
i powstawanie elementów międzynarodowej własności socjalistycznej 
kształtują warunki przezwyciężania tej sprzeczności. W pierwszym przy- 
padku są to szerokie płaszczyzny ścisłych więzi gospodarczych, które znaj- 
dują swój wyraz w instytucjonalnych formach integracji, takich jak: ko- 
ordynacja planów pięcioletnich, plan wspólnych przedsięwzięć integra- 
cyjnych oraz narodowe człony tego planu, wspólne kierunkowe programy 
krajów członkowskich RWPG w określonych dziedzinach, wspólne plany 
branżowe, koordynacyjne funkcje międzypaństwowych organizacji ekono- 
micznych. W drugim — mamy do czynienia z konkretną historyczną for- 
mą międzynarodowej własności w postaci wspólnych przedsiębiorstw pro- 
dukcyjnych i usługowych oraz instytutów, laboratoriów, a także, w pew- 
nym sensie, banków. 

W rozważaniach na temat współzależności pomiędzy internacjonaliza- 
cją sił wytwórczych a umiędzynarodowieniem własności w kontekście 
integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG nie chodzi oczy- 
wiście tylko o zaspokojenie ciekawości poznawczej. Poznanie tych współ- 
zależności jest niezbędne dla potrzeb praktyki integracyjnej. Prywatno- 
-kapitalistyczna własność w drodze jej ewolucji stanowiła podstawę kon- 
centracji i centralizacji produkcji najpierw w skali narodowej, a współ- 
cześnie w zasięgu międzynarodowym szczególnie w wysoko rozwiniętych 
gospodarczo krajach kapitalistycznych. Powstaje zatem do rozważenia 
problem, czy własność socjalistyczna w obecnych jej narodowych for- 
mach hamuje czy też sprzyja, oddziaływając pozytywnie, przyspieszają- 
co na procesy koncentracji i centralizacji produkcji w obszarze integrują- 
cych się gospodarek krajów członkowskich RWPG. Można też spotkać 
poglądy kwestionujące integracyjny charakter stosunków ekonomicznych 
w obrębie wspólnoty krajów członkowskich RWPG z uwagi na brak obec- 
nie instytucjonalnych form ponadnarodowych. 


Z tych też względów istnieje potrzeba rozwoju badań współzależności 
pomiędzy obu członami sposobu produkcji, tj. siłami wytwórczymi i stosun- 
kami ekonomicznymi w obrębie krajów członkowskich RWPG. Wraz z pos- 
tępem w internacjonalizacji sił wytwórczych proces ten będzie w coraz 
większym stopniu dotyczył również stosunków ekonomicznych i będzie 
stanowił obiektywną podstawę zmian w tych stosunkach. Prawo koniecz- 
nej zgodności stosunków produkcji z charakterem sił wytwórczych w jego 
najogólniejszym znaczeniu odnosi się w konkretnych przejawach także do 
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obszaru objętego procesem socjalistycznej integracji gospodarczej (RWPG). 
Wymaga zatem badania problem, w jakim zakresie i w jaki sposób oddzia- 
ływanie powyższego prawa przejawia się na obecnym etapie socjalistycznej 
integracji gospodarczej. 

Interesujące jest zwłaszcza, na czym współcześnie polegają internacjo- 
nalistyczne aspekty stosunków ekonomicznych w kontekście założeń i prak- 
tyki integracji gospodarczej w RWPG? Jak wiadomo socjalistyczna inte- 
gracja gospodarcza dokonuje się przy założeniu całkowitej dobrowolności 
i na obecnym etapie nie prowadzi do tworzenia ponadnarodowych orga- 
nów i żadnych innych tego rodzaju instytucji. Oznacza to, że integracja 
gospodarcza nie zakłada obecnie zmian formalno-prawnych stosunków 
własności w krajach RWPG, które naruszałyby istniejący w nich ustrój 
prawny. 

Dla krajów socjalistycznych — członków RWPG reprezentatywne są 
dwie dominujące w nich społeczne formy własności środków produkcji: 
ogólnonarodowa (państwowa) własność środków produkcji, zwłaszcza w 
przemyśle, oraz kolektywna (spółdzielcza) w szerszym zakresie występu- 
jąca w rolnictwie. Są to równocześnie socjalistyczne i narodowe formy 
własności środków produkcji. 

W literaturze ekonomicznej spotyka się twierdzenie, że to, co łączy 
kraje o powyższym układzie stosunków własności, wyraża się w jej so- 
cjalistycznych treściach, a to, co je „dzieli”, wiąże się z jej narodową 
formą. Na tej właśnie podstawie formułowana jest wspomniana wcześ- 
niej sprzeczność pomiędzy uspołecznieniem sił wytwórczych w skali mię- 
dzynarodowej a narodową formą własności. Wydaje się jednak, że nie 
należy tego twierdzenia przedstawiać w ten sposób, że już obecnie 
sprzeczność między narodową formą a socjalistyczną treścią własności 
trzeba pilnie rozwiązywać. Zważmy, że początek uspołecznienia własności 
w tej postaci, z jaką mamy do czynienia obecnie w krajach socjalis- 
tycznych, stanowi rezultat przemian o charakterze rewolucyjnym, które 
dokonały się w nie tak odległym nam czasie. Po drugie, przekształcanie 
się stosunków własnościowych to proces obiektywny, następujący w rezul- 
tacie wzmagającego się uspołecznienia sił wytwórczych i równoległego 
z nim przeobrażania się całokształtu stosunków społecznych. Droga zmian, 
doskonalenia i umacniania się socjalistycznych treści własności narodowej 
prowadzi od nacjonalizacji do realnego społecznego władania. Proces bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wiąże się z koniecz- 
nością stopniowego przekształcania własności państwowej we własność 
ogólnonarodową, czyli z procesem osiągania wyższych form realnego us- 
połecznienia. Można więc stwierdzić, że kraje socjalistyczne weszły w okres 
zaawansowanych przeobrażeń w stosunkach ekonomicznych, które polega- 
ją na pogłębianiu, rozszerzaniu i umacnianiu ich socjalistycznych treści. 
W tym też sensie następuje wzbogacenie w nich wartości internacjo- 
nalistycznych, czemu nie stoi na przeszkodzie — lecz wręcz sprzyja 
— ich narodowa forma. 

Niezależnie od stopnia zaawansowania poszczególnych krajów socjalis- 
tycznych w procesie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
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z całą aktualnością pojawi się również problem ujednolicenia występują- 
cych w nich dwóch narodowych form -socjalistycznej własności środków 
produkcji. Jest to również proces historyczny i uwarunkowany obiektyw- 
nymi prawidłowościami rozwoju sił wytwórczych w poszczególnych kra- 
jach socjalistycznych. Ujednolicenie się dwóch socjalistycznych form włas- 
ności w państwowo-narodowych granicach będzie wzmagało rozwój naro- 
dowych sił wytwórczych, ale też otworzy ono drogi do dalszego i wyższego 
stopnia ich uspołecznienia wewnątrz poszczególnych krajów. Przekształca- 
nie się socjalistycznych stosunków własności to proces ewolucyjnych zmian 
w nich samych, który dokonuje się pod wpływem uspołecznienia i inter- 
nacjonalizacji produkcji. 


* 


Współczesny okres socjalistycznej integracji gospodarczej wyraża się 
w równolegle przebiegających procesach umacniania socjalistycznych sto- 
sunków ekonomicznych, ujednolicania się form własności w poszczególnych 
krajach oraz upodabniania się i zbliżania narodowych, społecznych form 
własności krajów RWPG. W czym zatem w praktyce przejawiają się owe 
internacjonalistyczne aspekty socjalistycznych w narodowej formie stosun- 
ków ekonomicznych i jakie tworzą współzależności w procesie socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej ? 

Wśród licznych tego przejawów znajdują się przede wszystkim te, 
które przesądzają o samej istocie socjalistycznej integracji gospodarczej. 
Międzynarodowa socjalistyczna integracja gospodarcza jest bowiem świa- 
domie kierowanym i regulowanym procesem kompleksowego i harmonij- 
nego kształtowania i rozwoju międzynarodowych form podziału pracy. W 
kompleksowym programie dalszego pogłębiania i doskonalenia współpracy 
i rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich 
RWPG stwierdza się m.in.: „Pogłębianie i doskonalenie współpracy gospo- 
darczej i naukowo-technicznej oraz rozwój socjalistycznej integracji gos- 
podarczej krajów członkowskich RWPG polegają na świadomie i plano- 
wo regulowanym przez komunistyczne i robotnicze partie oraz rządy kra- 
jów członkowskich RWPG procesie międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy”(T). 

Tak jak to ma miejsce wewnątrz poszczególnych krajów socjalistycz- 
nych, że świadome, planowe kierowanie procesami ich rozwoju społecz- 
no-gospodarczego umożliwiają społeczne formy własności środków pro- 
dukcji, taką też konstytuującą rolę spełniają one w skali międzyna- 
rodowej w ramach integrującego się ugrupowania krajów. Państwa socja- 
listyczne będące podmiotami własności są władne podejmować działania 
zarówno w zakresie celów, jak i metod — na podstawie wzajemnie 
uzasadnionych interesów — wspólnie realizowanej w różnych dziedzi- 
nach polityki gospodarczej. W praktyce znajduje to również wyraz w prze- 
nikaniu współzależności pomiędzy przebiegiem rozwoju społeczno-gospo- 


(7) „Komplekscwy program...”. Warszawa 1971, str. 9—10. 
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darczego w poszczególnych krajach, wzrostem stopy życiowej ich społe- 
czeństw (interes narodowy) a międzynarodowym podziałem pracy, po- 
przez który cele te mogą być realizowane w określonym kraju i ugrupo- 
waniu integracyjnym jako całości (interes wspólnoty). 


Jednolity dziś typ własności w poszczególnych krajach RWPG tworzy 
dogodną płaszczyznę przenikania i kojarzenia interesów narodowych z in- 
teresem internacjonalistycznym i kształtowania *niędzynarodowej socjalis- 
tycznej metody podziału pracy; w rezultacie zastosowanie określonego ro- 
dzaju form i metod polityki gospodarczej zawsze zakłada ich adekwatność 
do socjalistycznych, narodowych form własności środków produkcji. Na 
tej podstawie opiera się wzajemne uzgadnianie (drogą konsultacji) wew- 
nętrznych zasad polityki gospodarczej, a także koordynacja narodowych 
planów społeczno-gospodarczych, wspólne planowanie i programowanie 
gospodarcze, specjalizacja i kooperacja produkcji, rozwój badań nauko- 
wych, postępu technicznego itp. 

Urzeczywistnianie międzynarodowego, socjalistycznego podziału pracy 
na podstawie tych samych założeń i stosunków własności przyjmuje rów= 
nież określone formy organizacyjne. Są one liczne i zróżnicowane — po- 
cząwszy od samej Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej i jej organów, 
a skończywszy na wspólnych przedsiębiorstwach. Stąd też w niejednakowy 
sposób i z niejednakową intensywnością przejawiają się w nich internacjo- 
nalistyczne aspekty socjalistycznych stosunków. Pewne z nich powoływane 
są do spełniania wyłącznie funkcji koordynacyjnych w procesie współpra- 
cy i integracji (międzypaństwowe organizacje ekonomiczne); torują one 
drogi do głębszych powiązań pomiędzy krajami członkowskimi w zakresie 
specjalizacji i kooperacji w określonych branżach. Inne zaś wyposażone 
są w funkcje wspólnego zarządzania specjalnie wydzielonymi w tym celu 
obiektami. Przykładem tego mogą tu być: zjednoczony system energetycz- 
ny „Pokój”, wspólny park wagonów czy też rurociąg naftowy ,,Przy= 
jaźń”. Z kolei inne formy organizacyjne tworzone są dla podejmowania 
wspólnej działalności gospodarczej. Są to międzynarodowe organizacje 
gospodarcze, takie jak: „Interatominstrument”, „„Interatomenergo” i inne. 
Wreszcie istnieją i powstają nowe wspólne przedsiębiorstwa jako jed- 
nostki wytwórcze w sferze produkcji i usług. W jednostkach tych nie za- 
tracają się narodowe formy własności, ale stopień ich wzajemnego prze- 
nikania (zespolenia) osiąga wysoką intensywność, co stanowi o nowej ja- 
kości zjawiska. 

Stojąc zatem na gruncie realnych stosunków ekonomicznych i mając 
na względzie potrzeby współczesnego okresu rozwijania integracji gospo- 
darczej, można wysunąć tezę, że internacjonalizacja własności jeszcze dość 
długo będzie się wyrażać w przystosowaniu będących w granicach pań- 
stwowych stosunków własności na miarę osiąganego poziomu internacjona- 
lizacji sił wytwórczych. Internacjonalizacji stosunków ekonomicznych nie 
należy jednak wiązać ze zmianami formalno-prawnymi własności (czy 
ich brakiem). K. Marks wyraźnie odróżniał własność w znaczeniu eko- 
nomicznym i prawnym. Pisał on: „Na określonym szczeblu rozwoju mate- 
rialne siły wytwórcze społeczeństwa popadają w sprzeczność z istniejącymi 
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stosunkami produkcji albo — co jest prawnym tego wyrazem — ze sto- 
sunkami własności, w których obrębie się dotąd rozwijały” '(8). 

Nie jest to jedyna wypowiedź K. Marksa na ten temat. Oto co pisał 
O Proudhonie w liście do J. B. Schweitzera: „Tym, co Proudhon miał 
właściwie na myśli, była istniejąca nowoczesna własność burżuazyjna. 
Na pytanie, czym ona jest, można było odpowiedzieć tylko dając krytyczną 
analizę «ekonomii politycznej», obejmującej całokształt owych stosunków 
własności nie w ich wyrazie prawnym, jako stosunków woli, ale w ich real- 
nej postaci, tzn. jako stosunków produkcji” (9). 

W literaturze marksistowskiej problem rozróżnienia prawnej i ekono- 
micznej kategorii własności stanowi przedmiot trwającej do dziś dyskusji. 
Na jej tle oraz szerokiej prezentacji poglądów w tej sprawie K. Marksa, 
F. Engelsa i wielu innych autorów J. Wasilkowski wypowiedział się za 
wyodrębnieniem ekonomicznej kategorii własności definiując ją następują- 
co: „Własnością w znaczeniu ekonomicznym .są wszelkie historycznie okreś- 
lone jormy faktycznego dysponowania — w interesie dysponenta — środ- 
kami produkcji oraz pochodne w stosunku do nich formy dysponowania 
produktem(10). 

„Jeśli przyjąć ten punkt widzenia, to można wskazać kolejny aspekt 
przejawiania się internacjonalistycznych elementów, jakie proces integra- 
cji wnosi do stosunków ekonomicznych w obrębie socjalistycznej wspól- 
noty krajów RWPG Wprawdzie nie zmieniają się formalno-prawne sto- 
sunki własności (posiadania jako atrybutu własności), to jednak faktycz- 
ne nimi dysponowanie przyjmuje nowe treści. Faktyczne bowiem dys- 
ponowanie narodową własnością staje się w coraz szerszym zakresie wspól- 
ne. Przykładów tego rodzaju praktyki kształtowania międzynarodowego so- 
cjalistycznego podziału pracy jest wiele. Jednym z nich jest plan wielo- 
stronnych przedsięwzięć integracyjnych na lata 1976—1980 przy jęty na 
XXIX Sesji Rady (czerwiec 1975 r.) Warto tu zauważyć, że stał się on 
podstawą utworzenia rozdziałów integracyjnych w narodowych planach 
_ społeczno-gospodarczych. 

"Jeśli w stosunkach produkcji wyróżnić ich element określany jako sto- 
sunki organizacyjno-ekonomiczne, to będziemy mieli do czynienia z no- 
wym obszarem przejawiania się tendencji do ich internacjonalizacji. Sto- 
sunki ekonomiczno-organizacyjne obejmują działanie i problematykę sy- 
stemu kierowania gospodarką socjalistyczną, a w tej dziedzinie obserwu- 
jemy w krajach RWPG wiele zbieżnych tendencji. 

' Przychylając się do poglądów o zasadności szerszego włączenia do 
przedmiotu ekonomii politycznej problematyki sił wytwórczych wychodzi 
się jedynie naprzeciw rzeczywistej dialektyce współzależności pomiędzy 
nimi a stosunkami własności. Ma rację H. Chołaj, pisząc, że „komplekso- 
we badania socjalistycznej własności środków produkcji — wolne od jało- 
wego teoretyzowania — są jednym z najważniejszych kierunków rozwo- 


(8) K. Marks: Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, Warszawa 1953, str. 5. 
(9) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 16, Warszawa 1968, str. 30. 
(10) Jan Wasilkowski: Pojęcie własności we współczesnym prawie polskim, War= 
szawa 1972, str. 14. 
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ju ekonomii politycznej, związanych z pogłębioną analizą teoretycznych 
podstaw gospodarowania w socjalizmie”(1 1).Z kompleksowym podejściem 
będziemy mieli do czynienia wówczas, gdy uwzględni się również prawidło- 
wości rozwoju sił wytwórczych, które stanowią podłoże ewolucji stosun- 
ków własności w skali narodowej i międzynarodowej. 

W takim też kontekście trzeba również analizować perspektywy. two- 
rzenia się i ewolucji międzynarodowej własności w socjalizmie. Jej kon- 
kretne formy przyniesie przyszłość. Natomiast już teraz można sobie wyo- 
brazić główne szlaki rozwojowe tego procesu. W rezultacie rozwoju sił 
wytwórczych i uspołecznienia produkcji w poszczególnych krajach so- 
cjalistycznych następować będzie proces scalania się dwóch podstawowych 
form własności środków produkcji w jednolitą własność ogólnonarodową. 
W kontekście integracji oznacza to równocześnie działanie tendencji do 
zbliżania się, ujednolicania ogólnonarodowych form własności w obrębie 
krajów socjalistycznej wspólnoty. W dalszym ciągu rozwijająca się inter- 
nacjonalizacja sił wytwórczych będzie rozszerzać zapoczątkowany już pro- 
ces łączenia się własności narodowych we własność międzynarodową. Przy 
tym wspólne dysponowanie narodowymi zasobami będzie szersze od mię- 
dzynarodowej instytucjonalizacji własności. 


R 


Na rozległym szlaku drogi do międzynarcdowej własności socjalistycz- 
nej znajdują się pierwsze zwiastuny nowego.-Są to wspólne przedsiębior- 
stwa. Na tym współczesnym przykładzie międzynarodowej własności so- 
ejalistycznej można spojrzeć konkretnie, jaki jest początek tej drogi. 

Współcześnie integracja gospodarcza w krajach RWPG, we wszystkich 
jej przejawach, dokonuje się na podstawie respektowania i zachowania so- 
cjalistycznych narodowych form własności. Odnosi się to również w całej 
rozciągłości do międzynarodowych organizacji gospodarczych, a w tym i do 
wspólnych przedsiębiorstw. W skład: pierwszych wchodzą narodowe jed- 
nostki gospodarcze. Organizacje te pełnią rolę w zakresie wspólnego za- 
rządzania. W szerokim tego rozumieniu może ono polegać np. na funkcji 
koordynacyjnej w odniesieniu do narodowych jednostek gospodarczych 
wchodzących w skład organizacji lub na zarządzaniu w SCIEMA tego sło- 
wa znaczeniu ich własnymi przedsiębiorstwami. 

W przypadku wspólnych przedsiębiorstw mamy do czynienia nie tyl- 
ko ze wspólnym zarządzaniem, jak to ma miejsce w międzypaństwo- 
wych organizacjach ekonomicznych 1 zjednoczeniach. Wspólne przedsię- 
biorstwa posiadają własny majątek: i całkowicie odpowiadają swoim 
majątkiem za przyjęte zobowiązania. Majątek wspólnego przedsiębior- 
stwa początkowo powstaje z wkładów, a następnie w rezultacie działalności 
gospodarczej. Własność partnerów we wspólnym przedsiębiorstwie nie za- 
traca swoich narodowych przynależności, ale jest ich szczególnym zespo- 
leniem. Sposób tworzenia tej własności (udziały uczestników) oraz zasada 


a H. Chołaj: Przemiany stosunków własnościowych w PRL, Warszawa 1977, 
8 e | 
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równej partycypacji partnerów w korzyściach, jakie przynosi działalność 
przedsiębiorstwa — skłaniają do określenia jej jako międzynarodowej ko- 
lektywnej własności socjalistycznej. 

Wspólne przedsiębiorstwo działa na zasadzie rozrachunku gospodarczego. 
Pod wieloma względami znajduje się ono w analogicznej sytuacji jak 
przedsiębiorstwo państwowe w kraju jego siedzibie. Wydatki na bieżący 
proces produkcji i procesy reprodukcyjne pokrywane są przez wspólne 
przedsiębiorstwo z własnych środków obrotowych i funduszu rozwojowe- 
go. W odpowiedni sposób dla warunków miejscowych regulowane są opła- 
ty miejscowe (podatek komunalny) i inne tego rodzaju zobowiązania. 


Zasadnicza różnica w sytuacji wspólnego przedsiębiorstwa w stosunku 
do przedsiębiorstwa państwowego (krajowego) polega na sposobie tworze- 
nia i podziale czystego dochodu wspólnego przedsiębiorstwa. Dotychczas 
działające wspólne przedsiębiorstwa nie kierują się w swej gospodarczej 
działalności zasadą maksymalizacji zysku, lecz zasadą zaspokojenia potrzeb 
współuczestniczących w nim krajów na wytwarzany w tych przedsiębior- 
stwach produkt. Stąd czysty dochód wspólnych przedsiębiorstw w znacz- 
nej części kierowany jest na fundusze rozwojowe, które służą zwiększe- 
niu produkcji w następnych okresach. 

Jeśli odbiorcami wspólnego przedsiębiorstwa są kraje będące współ- 
właścicielami — a tak jest dotychczas — to korzyści gospodarcze stron 
nie muszą wyrażać się bezpośrednio w ich partycypacji w czystym docho- 
dzie czy zysku. Znajdują one swój wyraz w różnicy społecznych nakładów, 
różnicach cen pomiędzy poszczególnymi krajami. 

Różnice w podejściu do problemu kształtowania wielkości zysku oraz je- 
go podziału mogą wystąpić zwłaszcza pomiędzy krajami będącymi jego sie- 
dzibą i pozostałymi współuczestnikami. Wspólne przedsiębiorstwo jest bo- 
wiem, zgodnie z przyjętymi ogólnymi założeniami jego funkcjonowania, 
częścią składową kompleksu gospodarczego kraju, na którego terenie roz- 
wija swoją działalność. Kraj ten, ze względów zrozumiałych, będzie zain- 
teresowany w zwiększeniu jego potencjału wytwórczego, w modernizacji 
maszyn i urządzeń, słowem w stabilizacji warunków pracy i perspekty- 
wie rozwojowej wspólnego przedsiębiorstwa. Koncentracja uwagi innych 
partnerów na partycypacji w zysku może wnosić do wspólnego przedsię- 
biorstwa elementy niepewności. Ich stanowisko może wiązać się ze zmniej- 
szeniem zainteresowania konkretnym produktem wspólnego przedsiębior- 
stwa lub kłopotami w bilansie płatniczym kraju. 

System ekonomiczno-finansowy wspólnego przedsiębiorstwa powinien 
służyć przede wszystkim regulowaniu jego procesów reprodukcyjnych 
i wypełnianiu przez nie zadań rzeczowych, jeżeli celem jego działalności 
jest wytwarzanie określonych wyrobów na potrzeby własne partnerów. 
Stąd też sprawą podstawową jest określenie celu działalności wspólnego 
przedsiębiorstwa. Przy założeniu, że celem tym będzie eksport wyrobów 
do krajów trzecich, wówczas pierwszoplanowe znaczenie przesunie się 
na finansowy wynik jego działalności. W każdym przypadku system eko- 
nomiczno-finansowy wspólnego przedsiębiorstwa powinien być dostosowa- 
ny i podporządkowany celowi jego działalności. 
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Koncepcja wspólnych przedsiębiorstw jako części składowej gospodarki 
narodowej kraju siedziby polega na dialektycznej współzależności intere- 
su internacjonalistycznego i interesu narodowego. Przy tym dialektyka 
tych współzależności opiera się na realnych prawidłowościach kształtują- 
cych stosunki polityczne i gospodarcze w obrębie krajów RWPG. Współ- 
cześnie skuteczne i możliwe są tylko takie formy współpracy, które zapew- 
niają zgodność interesu narodowego z interesami internacjonalistycznymi 
socjalistycznej wspólnoty. W tych warunkach nie może mieć uzasadnienia 
idea wspólnego przedsiębiorstwa jako wyobcowanej wyspy w otoczeniu 
narodowego kompleksu gospodarczego. Swoje internacjonalistyczne funk- 
cje realizuje wspólne przedsiębiorstwo poprzez połączone w nim narodowe, 
ale socjalistyczne formy własności i w otoczeniu narodowych, ale rów- 
nież socjalistycznych form własności środków produkcji. 


Z problematyki 
przemian społecznych 
w Polsce Ludowej 


WACŁAW BIELICKI, STANISŁAW WIDERSZPIL 


Do podstawowych celów partii robotniczej i państwa socjalistycznego, 
celów wynikających z socjalistycznego systemu wartości, należy tworzenie 
warunków usuwania nierówności społecznych i stopniowego zniesienia 
klas. 

Jakie są warunki zniesienia klas? Lenin pisał, że w tym celu niezbędne 
jest: 

— po pierwsze — nie tylko zniesienie własności klas eksploatatorskich, 
obszarników i kapitalistów, lecz także wszelkiej prywatnej własności środ- 
ków produkcji, co, jak wiadomo, jest procesem niezwykle trudnym i zło- 
żonym; 

— po drugie — zlikwidowanie istotnych różnie między miastem a wsią, 
które wynikają z odmienności procesu produkcji w przemyśle i w rol- 
nictwie oraz warunków bytowania ludności miejskiej i wiejskiej; 

— po trzecie — usunięcie istotnych różnie socjalnych między ludźmi 
pracującymi fizycznie i ludźmi pracującymi umysłowo. 

Urzeczywistnienie wszystkich zadań kształtowania społeczeństwa bez- 
klasowego jest więc złożonym i długofalowym procesem społecznym. 

Analiza przemian już dokonanych i dokonujących się u nas nadal 
w strukturze społecznej wskazuje, że ten proces nie przebiega bez trud- 
ności i oporów. Spróbujmy przyjrzeć się bliżej niektórym jego aspektom, 
rozpoczynając od spraw bardziej generalnych. 


* 


Jeśli chodzi o treść przemian społecznych w ciągu 35 lat Polski Lu- 
dowej, to jest oczywiste, że w wyniku przeobrażeń socjalistycznych na- 
stąpiło przekształcenie spałeczeństwa typu rolniczo-drobnomieszczańskiego 
w nowoczesne społeczeństwo miejsko-przemysłowe. W 1931 r. utrzymy- 
wało się ze źródeł pozarolniczych 39,4 proc. ludności (MRSt 1939, str. 583), 
w 1950 r. — 52,9 proc., w 1960 — 61,6 proc., w 1970 r. — 70,2 proc., 
w 1976 r. — 75,2 proc. (R. St. GUS 1978, str. XXXII). 

W związku z industrializacją i urbanizacją na czoło przemian w struktu- 
rze społecznej wysunął się ogromny i szybki wzrost ludności zatrudnionej 
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poza rolnictwem i utrzymującej się ze źródeł pozarolniczych. W porówna- 
niu ze stanem z 1931 r. nastąpiło odwrócenie proporcji. Był to łączny efekt 
przede wszystkim odpływu ludności wiejskiej do miast (głównie do prze- 
mysłu), a także zwiększania zatrudnienia nierolniczego na samej wsi. Przy- 
pływ ludności wiejskiej do miast, obok repatriacji i migracji ludności na 
zachodnie i północne ziemie Polski, należy do najbardziej masowych prze- 
jawów mobilności społeczno-terytorialnej w Polsce Ludowej. 

Odsetek mieszkańców miast, który w 1938 r. wynosił około 28 proc. 
ogółu ludności, wzrósł po 1950 r. do 39 proc. W 1966 r. nastąpiło zrównanie 
liczbowe zaludnienia wsi i miast, po czym nastąpił dalszy wzrost ludności 
miast, szczególnie widoczny po 1970 r.: między 1970 a 1977 rokiem pro- 
cent ludności miejskiej zwiększył się z 52,2 proc. do 57,4 proc. 

Wzrost ilościowy i zmiany w strukturze klasy robotniczej można uznać 
za następne, najbardziej doniosłe procesy w strukturze społecznej, co ilu- 
struje tabela 1. Następuje ilościowy wzrost robotników w nowoczesnych 
gałęziach przemysłu, m. in. w przemyśle elektromaszynowym i chemicz- 
nym, gdzie w 1976 r. zatrudnionych było blisko 40 proc. ogółu pracowni- 
ków fizycznych oraz zatrudnionych przy pracach zautomatyzowanych 
iz dyplomami techników, chociaż odsetek ten nie jest jeszcze wielki (ta- 
bela 2 i 3). W 1973 r. liczba robotników z policealnym i średnim zawodo- 
wym wykształceniem wynosiła 181 tys. (3,9 proc. ogółu robotników wy- 
kwalifikowanych i przyuczonych), zaś w 1979 r. — 311 tys. (4,9 proc.). 


Tabela 1 
Ludność czynna zawedowo wg grup klasowo-warstwowych 1950—1972 


1972 r. 
1950 r. | 1960r. | 1970r. 
Wyszczególnienie proc. proc. proc. Dynamika 


Proc. 1960 ==100 


Ogółem 100 100 100 100 126,1 
w tym: 

pracownicy fizyczni 43,9 33,8 41,2 42,2 157,4 
pracownicy umysłowi 18,2 22,5 23,3 161,7 
pracujący na własny rozrachunek 

poza rolnictwem 1,6 1,5 1,3 1,2 103,2 
rolnicy indywidualni | 52,6 44,0 33,7 32,5 93,2 


Zródło: Dane spisów powszechnych 1950, 1960 1 1970, dla 1972 r. szacunki GUS na pod- 
stawie reprezentacyjnego badania zmian struktury społeczno-zawodowej. 

Podaję za K. Zagórskim: Zmiany struktury i ruchliwości spoleczno-zawodowej w Polsce, GUS, 
Warszawa 1976. 

Jako trzecią spośród głównych zmian w strukturze społecznej wymienić 
należy wzrost zróżnicowanej skądinąd warstwy inteligencji. Warstwa ta, 
która wśród ogółu pracowników najemnych poza rolnictwem stanowiła 
przed wojną ok. 14 proc. i została szczególnie osłabiona w czasie okupacji, 
w 1950 r. stanowiła już ok. 25 proc., a w 1973 r. ponad 35 proc. pracow- 
ników gospodarki uspołecznionej. Kadry inteligencji rekrutowały się prze- 
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de wszystkim ze środowisk robotniczych i chłopskich (łącznie około 55 
proc., w tym robotnicy — 35 proc., chłopi — 20 proc., inteligencja — 40 
proc.), a także z drobnomieszczaństwa i wyższych klas starego społeczeń- 
stwa — ok. 10 proc., czyli ze wszystkich klas i warstw społecznych (1). 

Masowe ruchy migracyjne doprowadziły w minionych latach do znacz- 
nego wymieszania się różnych klas, warstw i grup społecznych i w zasad- 
niczy sposób wpłynęły na obecny kształl naszego społeczeństwa. Przyj- 
rzyjmy się procesom migracji w kategoriach ruchliwości społecznej pozio- 
mej i pionowej. 


Tabela 2 
Pracownicy fizyczni według ważniejszych działów gospodarki narodowej 
Lata 
gospodarki w w w w w w w w 
tys. proc. tys proc. tys. proc. | tys. proc. 

1. Rolnictwo 1302 37,5 328 730 410 6,2 381 5,7 
2. Przemysł 958 27,5 2382 50.0 _ 3460 52,6 3609 53,7 
3. Budownictwo 65 1.8 561 12,5 766 11,6 852 12,6 

2-3 razem 1023 29.3 2943 625 4226 64,2 4461 66,3 
4. Transport 

i łączność 187 5,4 448 9,5 650 9,9 672 9,9 
5. Pozostałe działy 977 28.0 973 21,0 1288 19,7 1212 18,1 

4--5 razem 1164 33,4 1421 30,5 1938 29,6 1884 28,0 

Ogółem 3489 100,0 4692 100,0 6574 100,0 6726 100,0 


Zródło: Dane dla 1931 r. na podstawie Małego Rocznika Statystycznego GUS 1932, str. 30 (bez 


kezrobotnych, których było zarejestrowanych 728 tys.). 
Dane 'dla 1960 i 1940 r. — szacunek własny na podstawie Rocznika Statystycznego GUS 1071, 


str. 110. 
Dane dla 1973 r. — obliczenia własne na podstawie Spisu Kadrowego, cz. I, GUS 1974, tabl. 2, 


Str. 64—72. 


O ruchliwości społecznej poziomej mówimy wówczas, gdy jednostka lub 
grupa społeczna przemieszcza się z jednej grupy społecznej do innej usy- 
tuowanej na tej samej lub podobnej pozycji społecznej, zaś o ruchliwości 
społecznej pionowej — gdy dokonuje się przejście „w górę” lub „w dół” 
(awans lub degradacja) w strukturze zhierarchizowanej. Jako kryterium 
kierunku przesunięć w badaniach społecznej ruchliwości pionowej bywa 
przyjmowane uzyskanie korzystniejszej pozycji społecznej, wysokość prze- 
ciętnego dochodu, społeczne uznanie wyrażone skalą prestiżu zawodów itp. 

Wyniki dotychczasowych badań podejmujących jednocześnie problemy 
migracji i ruchliwości społecznej wskazują, że zjawiska ruchliwości spo- 


Q) Jerzy Topolski: Procesy twórcze kształtowania się socjalistycznego społeczeń- 
stwa polskiego w: Społeczeństwo Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Warszawa 1977, 


str. 3Ł, 
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łecznej w naszych warunkach ustrojowych związane były z awansem mas 
ludowych. Ten masowy awans dokonywał się dzięki zmianom struktural- 
nym przebiegającym w makroskali (2). 


Tabela 3 


Pracownicy fizyczni zatrudnieni w przemyśle według ważniejszych gałęzi 
(w odsetkach) 


Lata 
Lp. Gałęzie przemysłu 1931 | 1960 1976 *) 
1. Przemysł paliwowo-energetyczny 15,3 15,8 11,0 
2. Przemysł metalurgiczny 5,3 6,3 5,4 
3. Przemysł lĘEwomaszy nowy 11.6 14,1 27,7 31,8 38.8 
4, Przemysł chemiczny (łącznie z gazowym) 2,5 5,8 7,0 ; 
5. Przemysł mineralny ; 
(materiałów budowlanych, szklarski itp.) 4,5 7,8 6,3 
6. Przemysł drzewno-papierniczy 10,0 6,8 6,1 
1--6 razem 43,2 66,2 67,6 
7. Przemysł lekki 
(włókienniczy, odzieżowy, skórzany) 33,7 19.6 19,3 
8. Przemysł spożywczy 13.5 12,1 10,7 
9. Pozostałe gałęzie przemysłu 4,6 2,1 2,4 
7--9 razem 51,8 33,8 32,4 
Ogółem 100,0 100,0 100,0 


Źródło: dla 1931 r. — dane Spisu Powszechnego; dla 1960 r. — obliczono na podstawie Rocze 
nika Statystycznego GUS 1971, str. 196; dla 196 r. — obliczono na podstawie Rocznika Staty 


stycznego GUS 1977, str. 135. 
*, Dane 1976 r. obejmują robotników grupy przemysłowej zatrudnionych w przemyśle uspo- 


łecznionym — zatrudnienie przeciętne w roku. 


Na tym ogólnym tle miała miejsce również ruchliwość społeczno-zawo- 
dowa w ramach klas i warstw społecznych. Jak podaje K. Zagórski(3) 
analiza danych o ruchliwości społecznej z rolniczych do nierolniczych grup 
społeczno-zawodowych, pozwala wyodrębnić cztery okresy: 1) okres od- 
budowy kraju i zagospodarowania Ziem Zachodnich (lata 1945—1949) cha- 
rakteryzujący się najszybszym wzrostem ruchliwości społecznej z grup 
rolniczych do pozarolniczych; 2) okres ekstensywnego startu industrializa- 
cji socjalistycznej (lata 1950—1954), odznaczający się nadal stosunkowo 
szybkim wzrostem odpływu i osiągnięciem przezeń wysokiego poziomu; 


(2) M. Ciechocińska: Polityka migracyjna Polski Ludowej w latach 1945—1974 
w: Problemy migracji wewnętrznych w Polsce ż w ZSRR, Warszawa 1978, str. 184. 
(3) K. Zagórski: Rozwój, struktura ż ruchliwość społeczna, Warszawa 1978, str. 99. 
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5) okres względnej stabilizacji rozwoju (lata 1955—1969), nacechowany sta- 
bilizacją ruchliwości społecznej z grup rolniczych na maksymalnym w pol- 
skich warunkach poziomie: 4) okres stopniowego przechodzenia z eksten- 
sywnych na iniensywne mechanizmy rozwoju przy wyczerpujących się za- 
sobach siły roboczej w rolnictwie: w ostalnien latach mamy do czynienia 
z zauważalnym spadkiem współczynników odpływu z rolniczych grup spo- 
loczno-zawodowych. 

Kierunek odpływu wskazuje. że największy odsetek kieruje się do bez- 
pośrednio produkcyjnych grup robotniczych. wykonujących zawody prze- 
mysłowe, budowlane i pokrewne. Pracuje w nich prawie co piąta czynna 
zawodowo osoba pochodząca ze środowiska robotniczego. Ruchliwość wew- 
nątrzpokoleniowa z grup robotniczych do inżynieryjno-technicznych nie 
jest duża. Niemniej podjęcie pracv fizycznej w przemyśle lub budownie- 
twie zwiększa szanse późniejszego zostania inżynierem lub technikiem tak- 
że przez osoby pochodzenia robotniczego. W latach 1950—1954 zanotowa- 
no największy napływ z grup rolniczych nie tylko do inteligencji inżynie- 
ryjno-technicznej, lecz także do grup inteligencji pracującej poza sferą 
techniki, tzn. do pracowników administracyjno-biurowych (kierowniczych 
i szeregowych) oraz specjalistów w zawodach nietechnicznych. Był to okres 
riajwiększego natężenia procesów ruchliwości społecznej. 

Wario zauważyć. że pomimo prawie trzydziestoletniego trwania socjali- 
stycznej industrializacji nie wkroczyliśmy jeszcze w okres wyraźniejszego 
zwiększania się odsetka zatrudnionych w sektorze szeroko pojętych usług. 
Odsetek ten jest wciąż niewysoki. Strukturę zatrudnienia według sektorów 
aktywności zawodowej ilustruje tabela 4. 


Tabela 4 
Struktura siły roboczej w przeliczeniu na pełnozatrudnionych 
w poszczególnych sterach aktywności zawodowej 

Sektor 

Lata Ogółem ; II. Przemysł 
I. Rolnictwo ś budównicte III. Usługi 

1950 100,0 53,6 25,7 20,7 
1960 100,0 43,3 32,0 24,7 
1945 100,0 30,7 38,6 30,7 


Zródlio: K. Zagórski, cyt. wyd., str. 75. 


Mimo zdecydowanej dominacji uprzemysłowienia w powojennym roz- 
woju Polski prawidłowością jest szybszy niż wśród pracowników fizycz- 
nych wzrost liczebności pracowników wykonujących zawody o przewadze 
czynności umysłowych. Szybko wzrasta ich udział w strukturze ludności 
czynnej zawodowo. Na każdego pracownika umysłowego przypada obecnie 
nieco więcej niż półtora statystycznego „pracownika fizycznego”. Jest to 
zjawisko w ogólnych tendencjach prawidłowe, wyraża bowiem wzrasta- 
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jącą rolę fachowości, postępu technicznego, organizacyjnego i informacy j- 
nego w rozwoju gospodarki. 


Rośnie szybko liczba granicznych kategorii, które przez wielu socjolo- 
gów nazywane są „fizyczno-umysłowymi” (np. sprzedawcy, kelnerzy, [ry- 
zjerzy, kierowcy itp.). Wszystko to sprawia, że udział procentowy najbar- 
dziej typowego trzonu klasy robotniczej, to znaczy robotników bezposśied- 
nio produkcyjnych w przemyśle i budownictwie, wśród pracowników za- 
trudnionych poza rolnictwem stopniowo maleje. | 

Kadry inżynieryjno-techniczne, łącznie ze specjalistami rolnictwa i leś- 
nictwa, dorównują obecnie w Polsce liczbie specjalistów w zawodach nie- 
technicznych, nieprodukcyjnych. 


Robotnicy o zawodach przemysłowych, budowlanych i pokrewnych sta- 
nowią ponad 1/4 czynnej zawodowo ludności kraju. Na każdych dwóch ta- 
kich robotników przypada jeden w zawodach „pośrednich” (transport, 
łączność, handel i usługi). Jak wynika z badań K. Zagórskiego spośród za- 
trudnionych w 1972 r. ponad połowa pracowników fizycznych i ponad 2/3 
pracownic fizycznych wywodzi się z innych środowisk niż robotnicze, prze- 
ważnie ze środowisk chłopskich. Wśród pracowników umysłowych pocho- 
dzeniem innym niż inteligenckie legitymowało się w 1972 r. 3/4 pracowni- 
ków umysłowych i aż 4/5 pracownic umysłowych. W tym przypadku na- 
pływ z innych grup społecznych jest znacznie większy niż napływ do grup 
robotniczych. O ile wśród mężczyzn wywodzących się z innych grup prze- 
ważają osoby pochodzenia robotniczego, o tyle wśród kobiet dominuje po- 
chodzenie chłopskie (blisko 1/2 pochodzi z tej klasy). 


Ogólnie można stwierdzić, że w ostatnich latach w grupie pracowników 
umysłowych maleje udział osób pochodzenia chłopskiego, zwiększa się zaś 
samorekrutacja z inteligencji. Obok tego obserwuje się zwiększenie ruchli- 
wości z szeregów inteligencji do grup robotniczych. 


W pierwszej połowie lat 50 największy był przyrost liczbowy inteligen- 
cji i najmniejszy odpływ z grup inteligenckich do innych. Od połowy lat 
50 do końca 60 następował systematyczny wzrost ruchliwości społecznej 
ze środowiska inteligenckiego do robotniczego. Ostatnie lata cechują się 
zahamowaniem procesów ruchliwości społecznej we wszystkich kierun- 
kach. Można by wnioskować, że zmiany strukturalne związane z indu- 
strializacją stopniowo dobiegają końca, być może w najbliższej przy- 
szłości zostaną zapoczątkowane nowe tendencje przekształceń struktural- 
nych, łączące się ze zwiększeniem roli usług w strukturze dochodu naro- 
dowego i inwestycji oraz z socjalistycznymi przeobrażeniami w rolnictwie. 


* 


Procesy zespalania klas, warstw i grup naszego społeczeństwa najwyraż- 
niej dają o sobie znać w obrębie przedsiębiorstw przemysłowych. Wystę- 
puje tu znaczny stopień ich zaawansowania, ale też — z drugiej strony, 
wyraźnie ujawniają się bariery i hamulce, prowadzące niekiedy do nie- 
pożądanej dezintegracji społecznej. 


79 


TYACLAW BIELICKI, STANISŁAW WIDERSZPIL 


Liczne badania wskazują istnienie silnych więzi konsolidujących za- 
łogi zakładów pracy oraz jednoczących ich robotniczy trżon z inteligencją, 
zwłaszcza inżynieryjno-techniczną. Pozytywną rolę odgrywa w tym za- 
kresie właściwa polityka kadrowa oraz sprawiedliwa, uzasadniona rzeczy- 
wistymi wynikami pracy polityka płac, premii i nagród. Wypaczenia 
w tych dziedzinach prowadzą do konfliktów w społeczności zakładowej. 
Tym większe znaczenie ma takie, zgodne z normami socjalistycznymi, po- 
stępowanie kierownictwa i przełożonych, które zapobiega powstawaniu 
sytuacji konfliktowych i przejawów dezintegracyjnych. 

Na tym tle zwiększają się wymagania wobec administracyjnego i spo- 
łecznego systemu zarządzania i kierowania w zakładach pracy. Chodzi 
zwłaszcza o harmonizowanie interesów jednostek z celami danego przed- 
siębiorstwa, które są akceptowane i realizowane wówczas, gdy nie stoją 
w rażącej sprzeczności z interesami jej członków. Konieczne jest również 
wzbogacenie treści i zakresu więzi społecznych między członkami załogi 
poprzez rozwój osobistych stosunków między nimi, umacnianie więzi soli- 
darności w oparciu o wspólne wartości, wzory postępowania, wspólne po- 
glądy i dążenia(4). J. Wacławek wyróżnia integrację poziomą i pionową. 
Integracja pozioma w przemyśle oznacza zespolenie pracowników na tym 
samym szczeblu. systemu zarządzania, np. robotników, integracja piono- 
wa zaś oznacza zespolenie pracowników różnych szczebli, np. kierowni- 
czych i wykonawczych(5). Są to istotne kryteria oceny rzeczywistej treści 
życia poszczególnych społeczności zakładowych. Przyjąć należy, że okre- 
ślony stopień integracji załogi na płaszczyźnie organizacyjnej i społecznej 
stanowi warunek realizacji celów socjalistycznego zakładu pracy w sferze 
produkcji i funkcji społeczno-wychowawczych. 

Ważną rolę spełnia ciągłe doskonalenie organizacji pracy i stylu kiero- 
wania. Szczególne znaczenie ma eliminowanie przejawów złej organizacji, 
produkcji i ulepszanie szeroko rozumianej organizacji pracy, podnoszenie 
dyscypliny społecznej i zawodowej wszystkich bez wyjątku pracowników, 
poszanowanie praworządności, doskonalenie systemów informacji i jaw- 
ność życia społecznego. 

Badania uczestnictwa w zarządzaniu i aktywności społeczno-politycznej 
robotników oraz kadry inżynieryjno-technicznej w przedsiębiorstwie prze- 
mysłowym wskazują, że na tej płaszczyźnie następuje proces zbliżania tych 
dwu grup społecznych, zmniejszania dystansu społecznego między ludźmi 
zajętymi produkcją i zarządzaniem przy zachowaniu zróżnicowania podyk- 
towanego społecznym podziałem pracy oraz istniejącym poziomem tech- 

W związku z tym warto przytoczyć interesujące uwagi W. Wesołow- 
skiego i M. Anasza(6). Autorzy ci podkreślając m. in. niewątpliwie pozy- 


(o REEOECNOGEAONOEOWEEĆ * 
(4) Juliusz Wacławek: Socjalistyczne stosunki w zakładzie pracy, Warszawa 1970, 


str. 28. 
mże. | 
(5) Ta żjowski, M. Anasz: Problemy ewolucji klasy robotniczej w ustroju so- 


(6) W. Wesoż : | 
cjalistycznym, Warszawa 1977, materiał powielany, IPPML przy KC PZPR, str. 
Dł. 
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tywne zmiany w pracy robotnika wywoływane przez postęp techniczny 
zwracają wszakże uwagę, że dwa doniosłe elementy w sytuacji pracy ule- 
gają bardzo powolnym przeobrażeniom. Pierwszy, to mała wariantowość 
czynności; drugi — to sytuacja podporządkowania ścisłym dyrektywom 
nadzoru. 

Urozmaicenie działań wykonywanych w pracy jest niezbędnym warun- 
kiem uczynienia jej interesującą, wzbogacania jej twórczych aspektów. 
Marks — przypominają cytowani tu autorzy — sugerował daleko idącą 
zmienność czynności pracowników społeczeństwa komunistycznego. Choć 
nie stawiamy sobie bezpośrednio tak odległych celów, musimy jednak zda- 
wać sobie sprawę z powolności postępów na omawianym tu polu. Ograni- 
cza je fakt częstego jeszcze „gospodarowania na styku”. Przy znaczniej- 
szych postępach na innych odcinkach globalnie ujętej sytuacji pracy oraz 
w innych sferach życia robotnika (np. w życiu poza pracą) sygnalizowana 
tu problematyka powinna być dostrzeżona jako impuls do przygotowania 
długofalowego programu działań(7). 


Jeśli chodzi o sytuację podporządkowania robotnika w procesie pracy, 
to w aktualnej fazie kształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego nie możemy przewidywać ani postulować jej radykalnej zmiany. Cy- 
towani tu autorzy powołują się na sąd Engelsa z pracy O zasadzie auto- 
rytetu: w złożonym mechanizmie fabryki podporządkowanie woli jed- 
nych woli innych jest koniecznością funkcjonalną. 


Istnieją jednak rozległe możliwości nadawania zarówno owej woli, a więc 
mechanizmom decyzyjnym, jak i owemu podporządkowaniu, a więc meto- 
dom kierowania, bogatych i różnorodnych treści demokratycznych. 


Różnorodne doświadczenie kolektywnego ustalania podziału zadań 
w grupie roboczej oraz wpływu samorządu robotniczego na politykę eko- 
nomiczną i socjalną przedsiębiorstwa należą w tym zakresie do środków 
ważnych i skutecznych. Rozwój tych form demokracji robotniczej partia 
uważa za niezbędny dla socjalistycznej ewolucji sytuacji pracy robotnika, 
a tym samym — dodajmy — stwarzanie dogodnych warunków dla peł- 
niejszej integracji robotników z innymi grupami społeczno-zawodowymi 
w przedsiębiorstwie, zwłaszcza z kadrą inżynieryjno-techniczną. 


W procesie pracy produkcyjnej obie te grupy są usytuowane najbliżej 
siebie. Łączy je funkcja produkcyjna wykonywana przez różne kategorie 
specjalistów inżynieryjno-technicznych i ekonomicznych zatrudnionych 
w sferze produkcji. Polega ona na wykonywaniu czynności kierowania, 
organizowania i nadzorowania produkcji. W warunkach postępu technicz- 
nego część specjalistów inżynieryjno-technicznych jest zatrudniona bez- 
pośrednio w produkcji, a charakter ich pracy upodabnia się do charakteru 
pracy wykwalifikowanych robotników. Wpływa to na powstawanie trwa- 
łych więzi nie tylko produkcyjnych, lecz i społecznych. Zależy to od po- 
ziomu wykształcenia i kwalifikacji zawodowych, umiejętności kierowni- 
czych i organizatorskich oraz walorów ideowo-moralnych kadry inżynie- 
ryjno-technicznej, a także od stosunków robotników do tej kadry. 


(7) Tamże. 
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Wśród członków załogi szczególnie ważną rolę odgrywają kierownicy. 
Sposób pełnienia ich roli zawodowej i zachowanie wobec innych członków 
załogi, zwłaszcza robotników, decydują o kształtowaniu się właściwej at- 
mosfery stosunków międzyludzkich. Zarówno styl i techniki kierowania, 
jak i indywidualne cechy kierowników mogą być elementami ułatwiają- 
cymi lub utrudniającymi pożądaną integrację załogi. Do czynników utrud- 
niających należy zaliczyć autokratyczne techniki kierowania ograniczające 
inicjatywę i samodzielność pracowników, stwarzające napięcia i konflikty 
w środowisku pracy. 

Innym typem bariery związanej z indywidualnością kierowników jest 
niska kultura w stosunkach z innymi ludźmi, zwłaszcza podwładnymi. 
Dowiodły tego m. in. badania przeprowadzone w nowoczesnym przedsię- 
biorstwie chemicznym o wysokim poziomie automatyzacji(8). W badanym 
przedsiębiorstwie, charakteryzującym się szczególnie wysokim poziomem 
wykształcenia załogi (28 proc. robotników miało średnie wykształcenie, 
najczęściej techniczne), przeważał autokratyczny styl kierowania. Kierow- 
nicy zachowywali wielki dystans do podwładnych i nie stosując na ogół 
metod partycypacyjnych sami podejmowali decyzje dotyczące podlegają- 
cego im odcinka. Stopień poinformowania załogi o sprawach ogólnozakła- 
dowych, jak i dotyczących ich działu pracy, był dość niski. Z badań wy- 
nika, że pracownicy na ogół nie uważali swych kierowników za członków 
zespołu. Na pytanie, czy kierownicy liczą się z opinią i postulatami pod- 
władnych, 48 proc. respondentów odpowiedziało: „różnie bywa”, a prze- 
szło 29 proc. orzekło, iż kierownicy zupełnie nie liczą się z postulatami 
podwładnych (9). 


Przytaczane tu wyniki badań ujawniły mocno odczuwany podział na 
kierowników i podwładnych — 53 proc. orzekło, że podział ten dzieli 
silnie załogę; o zarobkach tę samą opinię wyraziło 52 proc., o podziale na 
pracowników fizycznych i umysłowych — 40 proc., o kwalifikacjach — 
36 proc., o wykształceniu — 34 proc. Opinie te potwierdzają tezę o tworze- 
niu przez część kierowników nadmiernych dystansów, co prowadzi wśród 
załogi do zbyt dużych przedziałów stratyfikacyjnych charakterystycznych 
dla autokratycznego stylu kierowania. 


* 


 Sygnalizując tę problematykę, wychodzimy z założenia, że wymaga ona 
bacznej uwagi i stałych wysiłków, ponieważ bez jej rozwiązywania nie 
byłoby możliwe pełne spożytkowanie możliwości stworzonych w toku 


(8) Anna Preiss: Stosunki między robotnikami a kierownikami w nowoczesnym 
przedsiębiorstwie przemysłowym, Warszawa 1977, maszynopis. 

(9) Przytoczone wyniki pochodzą z ankiety przeprowadzonej w 1975 r. wśród 15 
proc. losowej reprezentacji załogi. Badanie to objęło 1163 osoby, w tym 711 robotni- 


ków (61 proc.). 


82 


Z problematyki przemian społecznych w. Polsce: Ludowej 


przemian 35-lecia w dziedzinie zbliżania klasy robotniczej i inteligencji. 
Procesom tym sprzyja potencjalnie wiele przesłanek; należą do nich: 

— stopniowe likwidowanie różnice w stosunku poszezególnych klas 1 grup 
społecznych do własności środków produkcji; 

— dokonujące się pod wpływem postępu technicznego zmiany treści 
pracy robotników, techników, inżynierów, naukowców (przenikanie się 
pracy bezpośrednio i pośrednio produkcyjnej, proces intelektualizacji pracy 
fizycznej i „industrializacji” pracy umysłowej); pojawianie się grup gra- 
nicznych; 

— zmniejszanie się rozpiętości między przeciętnym poziomem wykształ- 
cenia robotników i pracowników inżynieryjno-technicznych; 

— urzeczywistnianie zasad sprawiedliwości społecznej dokonujące się 
zarówno przez uzależnianie płacy od wydajności i jakości pracy, jak też 
w rezultacie rozwoju świadczeń socjalnych, przyczyniających się do wy- 
równywania różnic społecznych (między pracownikami lizycznymi i umy= 
słowymi, między ludnością wiejską i miejską) i do wyrównywania szans 
młodzieży, kobiet i rodzin wielodzietnych; 

— konieczność dostosowania systemu społecznego (systemu zarządzania 
i stosunków społecznych między różnymi grupami społecznymi) do .nowo- 
czesnego systemu technicznego; | 

— podobieństwo .pochodzenia społecznego robotników i znacznej części 
inteligencji naukowo-technicznej; 

— więż ideowo-polityczna robotników i inteligencji naukowo-technicz- 
nej. | 

Zarazem jednak na proces zbliżania inteligencji naukowo-technicznej 
z klasą robotniczą oddziaływają też pewne ograniczenia, a mianowicie 
wzrost roli i specjalizacji funkcii kierowniczych, jednoosobuwe kierow= 
nictwo słuszne i konieczne, lecz brzemienne groźbami autokratycznego 
stylu kierowania, dysproporcje w zinstytucjonalizowanych formach aktyw- 
ności społeczno-politycznej, specjalizacja pracy naukowo-badawczej, wy- 
stępujące wciąż różnice poziomu intelektualnego oraz tendencje różnych 
kręgów społecznych do izolacji w życiu prywatno-towarzyskim. Zasada. 
centralizmu demokratycznego w zarządzaniu, jakkolwiek obiektywnie ko- 
nieczna, napotyka wiele przeszkód natury obiektywnej i subiektywnej. 
Nie realizuje się ona automatycznie, lecz musi być świadomie i konsek- 
wentnie wprowadzana w życie. Zbliżenie inteligencji i klasy robotniczej 
jest złożonym procesem, w wyniku którego kształtować się winny zespoły 
i środowiska przejmujące najlepsze wartości, tradycje i cechy obu grup 
społecznych przy dominancie wartości ideowo-politycznych i etosu pracy 
przodujących oddziałów klasy robotniczej(10). Pod kierunkiem partii, przy 
współudziale samorządu robotniczego, związków zawodowych i organizacj. i 
społecznych proces ten został już w szerokim zakresie zapoczątkowany. 

Realizacja zadania zespolenia postępu technicznego z postępem społecz- 
nym wymaga ciągłej walki z przejawami technokratyzmu, z autokratycz- 
nymi metodami kierowania oraz. z tendencjami elitarystycznymi, wystę- 


(10) Por. P. N. Fiedosiejew .(red.): Naucznyj kommunizm i jego falsyfikacja reneaa- 
tami. Izd. II. Moskwa IPL 1974, str. 105—106. | y falsyfikacja r encga 
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pującymi wśród części inteligencji. Wyniaga to zarazem przezwyciężenia 
w. szeregach klasy -robotniczej urązów 'antyinteligenckich, wynikających 
nie tylko z reminiscencji o funkcjach: pełnionych przez różne kategorie 
inteligencji w przeszłości, lecz także z aktualnych postaw i zachowań nie- 
których jej przedstawicieli. | 

Problem stosunków społecznych między robotnikami a inteligencją 'roz- 
patrywać należy na kilku płaszczyznach: procesu pracy, aktywności spo- 
łeczno-politycznej, uczestnictwa w kulturze, życia rodzinnego, towarzyskie- 
go itp. Zbliżenie: przebiega na poszczególnych płaszczyznach w sposób zróż- 
nicowany. Procesy integracyjne w sferze społecznego podziału pracy, wy- 
rażające się w zbliżeniu: pracy fizycznej i umysłowej, w wyrównywaniu 
przeciętnego poziomu wykształcenia i kwalifikacji na podstawie wzrostu 
złożoności pracy wszystkich pracowników i stopniowej redukcji pracy nie- 
wykwalifikowanej i nisko wykwalifikowanej, w zbliżeniu pracy wykonaw- 
czej i organizacyjno-kierowniczej — poprzez rozwój różnych form „dę- 
mokracji robotniczej” — wszystkie te procesy nie oznaczają likwidacji za- 
wodowego podziału pracy. Rtozwój nauki, wzrost potrzeby informacji nau- 
kowej itp. wymagają w niektórych dziedzinach coraz większej specjaliza- 
cji. Tak np. specjalizacja pracy naukowej związana jest z zawodowym po- 
aziałem pracy w technice, medycynie i w dziedzinach stosowanych(11). 

Rosnące zróżnicowanie zawodowe — tam gdzie ono występuje — wyma- 
ga wzmocnienia tendencji integracyjnych w płaszczyźnie społeczno-poli- 
tycznej, ideologicznej i kulturalnej. Sądzimy, że z teoretycznego i prak- 
tycznego punktu widzenia błędne jest utożsamianie na obecnym etapie 
rozwoju społecznego pojęcia klasy robotniczej z koncepcją „robotnika łącz- 
nego” (ogółu pracowników bezpośrednio i pośrednio produkcyjnych). Sto- 
sunki między robotnikami i inteligencją naukowo-techniczną oraz ich 
kształtowanie się w kierunku dalekosiężnej wizji „robotnika łącznego” 
(przenikanie się pracy bezpośredno i pośrednio produkcyjnej itp.) należy 
rozpatrywać jako proces zbliżania i stopniowego zmniejszania różnie spo- 
łecznych istniejących między nimi. Należy przy tym odróżniać stan aktual- 
ny od perspektywy. | | | 
'Ignorowanie występujących aktualnie różnic między klasą robotniczą 
a inteligencją, utożsamianie klasy robotniczej z ogółem pracowników gos- 
podarki państwówej lub z desygnatami pojęcia „robotnik łączny” mogłoby 
wywierać ujemny wpływ na praktykę, odwracając uwagę od działań ko- 
niecznych do rozwiązania tak złożonego zadania, jakim jest zbliżanie i w 
przyszłości przezwyciężenie różnie między ludźmi pracy fizycznej i umy- 
słowej(12). | 

(11) Por. N. Rutkiewicz: Inteligencja w razwitom socjalisticzeskom obszczestwie, 


Moskwa IPL 1977, str. 82—87. , , 
(12) Przezwyciężenie różnic między pracą fizyczną i umysłową obejmuje — jak 
zauważył W. Wesołowski — trzy równoległe (główne) procesy. „Są to procesy na- 


stępujące: ! nadać oz? 
1. intelektualizacja pracy fizycznej; pksuz 
2. podnoszenie poziomu uczestnictwa robotników w kulturze duchowej; 

3. podnoszenie poziomu uczestnictwa robotników w zarządzaniu sprawami publicz- 


mymi”. W. Wesołowski: Teoria — Badania — Praktyka. Z problematyki struktury 
klasowej, Warszawa 1975, str. 235. - | 
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Procesy wzajemnego zbliżania klas i warstw naszego społeczeństwa -są 
obiektywną konsekwencją rozwoju sił wytwórczych i stosunków społecz- 
nych. Jednakże poddają się one świadomemu oddziaływaniu, muszą być 
regulowane w celu wzmacniania korzystnych dla społeczeństwa tendencji 
socjalistycznych i przeciwdziałania zjawiskom ujemnym. Wykorzystanie 
narastających obiektywnych warunków sprzyjających integracji uzależ- 
nione jest od działań czynnika subiektywnego — partii i instytucji państwa 
socjalistycznego. | | | | 

„Chodzi o to — pisze A. Werblan — aby zbliżeniu do siebie klas'i warstw 
społecznych, a także procesom ruchliwości społecznej towarzyszyło wy- 
twarzanie i upowszechnianie socjalistycznej świadomości i kultury mpoli- 
tycznej, moralnej i obyczajowości, socjalistycznego sposobu życia, tradycji 
ż postaw cechujących klasę robotniczą. Dotyczy to zwłaszcza sjery stosun- 
ku do pracy i do interesów państwa, zdolności do zespołowego, zdyscypli- 
nowanego działania, aktywności w życiu społecznym, siły i trwałości so- 
cjalistycznych przekonań (13). 


(13) A. Werblan: Niektóre problemy teorii budowy rozwiniętego społeczeństwa 30- 
cjalistycznego w Polsce. „Studia Socjologiczne” nr 2/1977, str. 23. 


PROBLEMY - DYSKUSJE 


Możliwości i warunki 
wzrostu produkcji rolniczej 
w latach 1981 — 1985 


ZDZISŁAW GROCHOWSKI 


Rozpatrując możliwości wzrostu produkcji rolniczej w przyszłym pięcio- 
leciu trzeba wziąć pod uwagę zarówno dotychczasowe tendencje wzrostu, 
czynniki, które ten wzrost determinowały, oraz przewidywane lub zakłada- 
ne ich zmiany, które mogą wpływać przyspieszająco lub hamująco na tem- 
po wzrostu produkcji w przyszłości, jak i prawidłowości, i współzależności, 
jakie występują w rozweju produkcji rolnej. Te ostatnie bowiem mają 
swoją odrębną specyfikę w porównaniu z innymi działami produkcji ma- 
terialnej. 

W odróżnieniu od przemysłu, gdzie wzrost produkcji zależy bezpośrednio 
od zainstalowanych mocy produkcyjnych i zużycia surowców, charak- 
terystyczną cechą rozwoju produkcji rolniczej jest występowanie biolo- 
gicznej bariery wzrostu, zwłaszcza wzrostu plonów roślin uprawnych, któ- 
rą pokonywać można tylko stopniowo przez systematyczne zwiększanie 
nakładów środków i czynników plonotwórczych (nawożenie, środki ochro- 
ny roślin, melioracje, bardziej intensywne odmiany roślin uprawnych). 
Uzyskanie każdej następnej jednostki przyrostu plonu wymaga coraz wyż- 
szych nakładów materialnych. Mimo stałego ich zwiększania na jednostkę 
powierzchni i na jednostkę plonu, po osiągnięciu pewnego poziomu plo- 
nów, występuje zjawisko zmniejszających się przyrostów wydajności zie- 
mi, co znajduje wyraz w malejącym tempie wzrostu plonów i zbiorów roś- 
lin uprawnych. Zjawisko to występuje również w naszym rolnictwie, 
o czym świadczą zmiany w tempie przyrostu zbiorów (globalnej produkcji 
roślinnej). I tak przeciętne tempo wzrostu zbiorów w latach 1950—1978 
wynosiło 2,4 proc. średnio rocznie(1), przy czym w latach pięćdziesiątych 

(1) Tempo wzrostu zbiorów (2,4 proc. rocznie) jest nieco niższe aniżeli tempo 
wzrostu plonów (około 2,6 rocznie) ze względu na systematycznie zmniejszającą się 
powierzchnię użytków rolnych. 
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2,7 proc., w sześćdziesiątych 2,5 proe., natomiast w lątach siedemdziesią- 
tych (do 1978 r.) zaledwie 2,0 proc. rocznie. Na obniżenie przeciętnego tem- 
pa wzrostu zbiorów w latach siedemdziesiątych miały wpływ zarówno nie- 
korzystne warunki klimatyczne (nieurodzaj zbóż w latach 1975 i 1977), 
jak i zahamowanie tempa wzrostu nawożenia mineralnego w ostatnich la- 
tach (nawożenie pod zbiory 1978 r. wynosiło 190,3 kg i było nawet o 3 kg 
niższe aniżeli pod zbiory 1976 r.) Znaczne opóźnienie w realizacji pro- 
gramu nawożenia mineralnego w rolnictwie (założenia XV Plenum KC 
PZPR z 1974 r. przewidywały 250 kg NPK w 1980 r.) spowodowało, iż 
zmniejszenie tempa wzrostu zbiorów było większe, niżby to wynikało 
z ogólnej tendencji. Niezależnie jednak od tego, malejące tempo wzrostu 
zbiorów jest w naszych warunkach faktem realnym, z którym należy się 
liczyć przy ocenie dalszego wzrostu produkcji rolniczej. Jeśli założyć, że 
opóźnienie w nawożeniu mineralnym zostanie w znacznej części nadrokio- 
ne, to można liczyć, że tempo wzrostu zbiorów w latach osiemdziesią- 
tych wyniesie ok. 2,1 proc. średnio rocznie. 

Malejące tempo wzrostu zbiorów (globalnej produkcji roślinnej) nie jest 
jednak równoznaczne z malejącym tempem wzrostu całej produkcji rolni-. 
czej, gdyż ta może równocześnie wykazywać nawet wzrastające tempo. l to 
jest również jedną z prawidłowości rozwoju produkcji rolniczej, a wyraża 
się w możliwości szybszego tempa wzrostu produkcji zwierzęcej niż pro+ 
dukcji roślinnej na skutek zmian w rozdysponowaniu tej ostatniej, w któ- 
rej coraz: bardziej zwiększa się udział produktów przeznaczanych do prze- 
robu na produkty zwierzęce. Wynika to z mniej więcej stałej pozycji roz- 
chodów na nasiona, malejącej pozycji pasz dla koni oraz niższego w sto- 
sunku do zbiorów tempa wzrostu zapotrzebowania produktów roślinnych 
na spożycie przez ludność i na przerób przemysłowy. W miarę bowiem 
wzrostu standardu wyżywienia ludności, zapotrzebowanie na produkty 
żywnościowe pochodzenia roślinnego w przeliczeniu na jednego mieszkań- 
ca nie wykazuje tendencji wzrostu (wzrasta wprawdzie spożycie warzyw, 
owoców, cukru i olejów roślinnych, spada jednak spożycie zbóż i ziem- 
niaków), a w skali całego kraju zapotrzebowanie to wzrasta w naszych wa- 
runkach o ok. 0,9 proc. średnio rocznie, W wyniku tego absolutny przyrost 
produkcji roślinnej przeznaczonej na pasze dla inwentarza produkcyjnego 
jest z reguły nieco większy od przyrostu zbiorów. Stwarza to szansę więk- 
szego przyrostu produkcji zwierzęcej niż roślinnej. Dodatkowym czynni- 
kiem, który wpływa bądź na przyspieszenie, bądź na zwolnienie tempa 
wzrostu produkcji zwierzęcej, jest import pasz. 

Wzrost importu pasz z 2,1 mln ton w 1970 r. do ok. 8 mln ton w 1978 r. 
spowodował, iż ż tradycyjnego eksportera produktów rolnych kraj nasz 
przekształcił się w importera netto. W 1978 r. wartość importu produktów 
rolno-spożywczych (bez surowców rolnych dla przemysłu lekkiego, owo- 
ców cytrusowych i używek) wyniosła ok. 6,1 mld zł dew., zaś eksportu 
ok. 4,0 mld zł dew. Ujemne saldo obrotów handlu zagranicznego produk- 
tami rolno-spożywczymi wyniosło więc 2,1 mld zł dew., tj. ok. 630 mln dola- 
rów. Stanowi to zbyt duże obciążenie maszego bilansu płatniczego i jest 
nie do utrzymania na dłuższą metę, zwłaszcza że w najbliższej przyszłości 
nie ma szans na wyrównywanie ujemnego sałda w tej dziedzinie przez 
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eksport produktów przemysłowych. Dlatego też oprócz wzrostu eksportu 
produktów rolno-spożywczych musimy stopniowo zmniejszać import zbóż 
1 pasz. Ze względu na bilans zbożowo-paszowy nie możemy całkowicie zre- 
zygnować z importu. Szacuje się, że w latach osiemdziesiątych importować 
będziemy ok. 2 mln ton zbóż i ok. 2 mln ton pasz wysokobiałkowych, nie 
licząc pewnej ilości śruty, którą uzyska się z przerobu na olej importowa- 
nych nasion soi. Tej wielkości import pasz (w sumie ok. 4,2 mln ton) może 
być zrównoważony przez eksport produktów rolno-spożywczych. 


* 


Konieczność zmniejszenia importu pasz w przyszłym pięcioleciu stwarza 
całkiem odmienną sytuację w zakresie możliwości rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej w porównaniu z latami siedemdziesiątymi, w których import pasz 
systematycznie wzrastał, Wzrost importu pasz był jednym z istotnych 
czynników przyspieszenia wzrostu produkcji zwierzęcej i produkcji żyw- 
ności ogółem oraz znacznej poprawy standardu wyżywienia ludności kra- 
ju. | | 

Wolumen produkcji zwierzęcej, ujmowany w przeliczeniowych jednost- 
kach mięsa (1 kg mięsa = 1 kg jaj = 6,67 litrów mleka = 0,28 kg wełny) 
zwiększył się z 4630 tys. ton w 1970 r. do 6100 tys. ton(2) w 1978 r., tj. 
o 1470 tys. ton (o 82 proc.) W okresie tym wartość pasz zużytych przez 
inwentarz produkcyjny wzrosła ze 158 do 230 mld zł (w cenach stałych 
z 1976 r.), tj. o 72 mld zł, w tym z własnej produkcji o 38 mld zł 
i z importu o 34 mld zł. Jeśli rozdzielić przyrost produkcji zwierzęcej 
proporcjonalnie do przyrostu wartości pasz własnych i importowanych, 
to z przyrostu pasz własnych uzyskaliśmy ok. 780 tys. ton, a z importowa- 
nych ok. 690 tys. ton przeliczeniowych produktów zwierzęcych. 

Roczne spożycie produktów zwierzęcych na jednego mieszkańca wzrosło 
w latach 1970—1978 o 25,2 kg przeliczeniowych (w tym mięsa o 17,6 kg, 
mleka i przetworów o 41 litrów i jaj o 28 sztuk), z tego ok. 11,8 kg kosztem 
przyrostu importu pasz, a zatem i ujemnego salda handlu zagranicz- 
nego produktami rolno-spożywczymi. 

Rosnący import pasz w latach siedemdziesiątych pozwolił na wyprzedze- 
nie wzrostu produkcji zwierzęcej w stosunku do potencjalnych możliwości 
produkcyjnych naszego rolnictwa. Zakładane zmniejszenie importu pasz 
w latach osiemdziesiątych spowoduje oczywiście obniżenie tempa wzrostu 
produkcji zwierzęcej ze względu na to, że część przyrostu własnej pro- 
dukcji pasz musi zastąpić ubytek pasz importowanych. 

Z przedstawionych w tabeli 1 szacunków wynika, że mimo przyspiesze- 
nia tempa wzrostu zbiorów i tempa spadku zużycia produktów roślinnych 
na nasiona i pasze dła koni w prognozowanym okresie tempo wzrostu pasz 
dla inwentarza produkcyjnego obniży się z 4,7 proc. w latach 1971—1978 
do 2,5 proc. w latach 1979—1985. Jest to oczywiście skutkiem zmniejsza- 
nia, zamiast uprzedniego zwiększania ilości pasz z importu. 


(2) Bez mięsa końskiego i dziczyzny. 
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Tabela 1 
Szacunek możliwości wzrostu produkcji rolniczej do roku 1985 
(Wartość produkcji w mld zł w cenach stałych z 1976 r.) 
Tempo Tempo koszy 
Treść 1970 r. 1978r. | wzrostu | 1985r. | wzrostu w latach - 
Rabade W proC. | 1980—1985 
Giobalna produkcja 
roślinna 307 359 2,0 416 2,1 111,0 
Końcowa produkcja 
roślinna netto 83 72 —l1,8 93 3,0 120,0 
Zużycie produkcyjne | 
produktów roślinnych 224 287 3,1 323 1,7 108,0 
w tym: | 
nasiona j pasze dla koni 66 57 —1,8 49 —2,1 90,0 
pasze dla inwentarza prod. 158 230 4,7 274 2,5 113,0 
Produkcja zwierzęca 
netto 187 253 3,8 294 2,1 111,0 
Razem produkcja końcowa 
netto 270 325 2,3 387 2,5 113,0 
Wartość 
pasz importowanych 12 46 18,0 29a) —6,6 71,0 
Dyspozycyjny 
produkt roślinny b) 95 1170) 2,6 122 0,6 103,5 
Dyspozycyjny 
produkt rolniczy d) 282 371 3,4 416 1,6 108,5 
Produkcja zwierzęca | 
w tys. ton: 
mięsa 
przeliczeniowego ©) 4630 6100 3,5 7040 2,0 110,7 
Ilość produkcji >. 
zwierzęcej w kg 
na 1000 zł wartości 
zużytych pasz 29,3 26,5 —1,2 25,7 —0,4 98,0 


a =. SE na zmianę struktury importowanych pasz przeciętna cena 1 tony wzrośnie 
2 5,7 do 6, s. Zł. 

b) — Suma wartości końcowej produkcji roślinnej netto t pasz importowanych. 

©) — W tym 5,4 mid zł przyrost wartości zapasów (o 4 mld zł więcej niż w 1970 r.); dlatego 
w następnym okresie przyjęto wzrost o 0,6 proc. rocznie, zamiast przeciętnego wzrostu wyno” 
szącego (według trendu) 0,9 proc. rocznie. 

d) — Suma wartości produkcji zwierzęcej netto 1 dyspozycyjnego produktu roślinnego. 

e) — Produkcja zwierzęca w ujęciu ilościowym zawiera w sobie również mleko i jaja zużye 
wane na cele produkcyjne (pasze, wylęg), nie zawiera natomiast mięsa końskiego. - 


Wzrost produkcji zwierzęcej zależeć jednak będzie nie tylko od wzrostu 
zasobów paszowych, lecz również od efektywności ich skarmiania. Z po- 
równania danych empirycznych dla lat 1970 i 1978 wynika, że ilość wytwo- 
rzonych produktów zwierzęcych na 1000 zł wartości zużytych pasz obniży- 
ła się z 29,3 do 26,5 kg przeliczeniowych, tj. obniżała się przeciętnie o 1,2 
proc. rocznie. Nie jest to w pełni równoznaczne ze spadkiem technicznej 
efektywności spasania — chociaż i takie zjawisko ma miejsce(3) — lecz 

(3) Z bilansów paszowych GUS w jednostkach owsianych za lata: 1966—1970 
i 1971—1975 wynika, że stopień pokrycia teoretycznego zapotrzebowania pasz (łącz- 


nie z paszami dla koni) przez zasoby pasz wynosił w pierwszym okresie 102,5, 
w drugim zaś 107,6. Oznacza to spadek technicznej efektywności spasania o 4,8 proc. 
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ze spadkiem ekonomicznej efektywności spasania. Wynika to głównie 
(jeśli pominąć niewykluczoną oczywiście możliwość przeszacowania wzros- 
tu plonów i zbiorów) ze zmiany struktury skarmianych pasz, a mianowi- 
cie wzrostu udziału pasz droższych w przeliczeniu na jednostkę pokar- 
mową, głównie pasz treściwych, których zużycie na 1 kg przeliczeniowy 
mięsa.wzrosło z 2,19 kg w 1970 r. do 3,23 kg w 1978 r., tj. o 47 proc. 


* 


Jednym z podstawowych warunków osiągnięcia przedstawionego wyżej 
wzrostu produkcji zwierzęcej w przyszłym pięcioleciu jest radykalne za- 
hamowanie dalszego wzrostu zbożochłonności produkcji zwierzęcej (o czym 
będzie dalej mowa). Zahamowanie wzrostu zużycia pasz treściwych na jed- 
nostkę produkcji zwierzęcej, mimo wzrostu w nich udziału znacznie droż- 
szych importowanych pasz wysokobiałkowych (które jednak stwarzają 
możliwość poprawy technicznej efektywności spasania), powinno znacz- 
nie ograniczyć dalszy spadek ekonomicznej efektywności spasania. Dlate- 
go też założyliśmy, że spadek ekonomicznej efektywności spasania w przy- 
szłym pięcioleciu będzie znacznie mniejszy (— 0,4 proc. rocznie) niż w la- 
tach siedemdziesiątych (— 1,2 proc. rocznie). Przy tym założeniu tempo 
wzrostu produkcji zwierzęcej w latach 1979—1985 wyniosłoby w wyrazie 
ilościowym 2,0 proc. rocznie. Tempo to byłoby niższe nie tylko w stosunku 
do analizowanego okresu lat siedemdziesiątych (3,5 proc. rocznie), lecz 
również w stosunku do tempa wzrostu w latach 1950—1970 (2,8 proc. rocz- 
nie). Podobnie niekorzystnie przedstawia się tempo wzrostu dyspozycyj- 
nego produktu rolniczego (4) (tj. surowca do produkcji żywności), które 
obniży się z 3,4 do 1,6 proc. rocznie, podczas gdy przeciętne długo- 
okresowe tempo wzrostu (dla lat 1950—1978) wynosiło 2,4 proc. rocznie. 

Obniżenie tempa wzrostu dyspozycyjnego produktu rolniczego będzie 
miało istotny wpływ głównie na tempo wzrostu spożycia artykułów pocho- 
dzenia zwierzęcego w pierwszej połowie lat osiemdziesiątych. Podkreślamy 


(4) Używane dotychczas kategorie produkcji końcowej brutto i netto charaktery 
zują wprawdzie sytuację rolnictwa z punktu widzenia jego wyników produkcyjnych, 
nie charakteryzują natomiast w dostatecznym stopniu wyników rolnictwa z punktu 
widzenia gospodarki żywnościowej kraju. Produkcja końcowa brutto zawiera bo- 
wiem w sobie wartość sprzedawanych przez rolnictwo produktów rolnych, zakupy- 
wanych następnie w postaci środków produkcji, natomiast produkcja końcowa netto 
nie zawiera wartości pasz importowanych zawartych w wartości końcowego produk- 
tu rolniczego. Wartości tych kategorii produkcji różnią się więc od wartości koń- 
cowego produktu rolniczego, który może być przeznaczony na zaspokojenie potrzeb 
„żywnościowych kraju, niezależnie od tego, czy został on wytworzony z własnej po- 
wierzchni rolniczej czy też z importowanych pasz. Nie ma przy tym znacze- 
nia, czy importowane zboże zostało przeznaczone na bezpośrednią konsumpcję lud- 
ności czy też na pasze w rolnictwie; ważne tu jest jedynie końcowe saldo obro- 
tów pomiędzy rolnictwem ą gospodarką narodową. Zachodzi więc potrzeba wprowa- 
dzenia dodatkowej. kategorii określającej wartość tego końcowego produktu rolni- 
czego, który stanowi dla gospodarki narodowej produkt dyspozycyjny bądź w postaci 
gotowego produktu żywnościowego, bądź surowca do produkcji żywności (łącznie 
z pewną ilością końcowego produktu rolniczego przeznaczonego na potrzeby prze- 
mysłu lekkiego. np. wełna, włókna roślinne, skóry). Kategorię tę nazwaliśmy umow- 
nie „dyspozycyjnym.produktem rolniczym”. 


90 


Możliwości i warunki wzrostu produkcji rolniczej w latach 1981—1985 


tu wyraźnie „w pierwszej połowie”, gdyż w drugiej połowie lat osiemdzie- 
siątych nie będzie już ujemnie wpływał na tempo wzrostu produkcji 
zwierzęcej zmniejszający się import pasz. Zakłada się bowiem, że import 
ten utrzymany będzie w dalszym ciągu na poziomie 1985 r. (orientacyjny 
szacunek wzrostu produkcji zwierzęcej do 1990 r. przedstawimy nieco da- 
lej). 


W przypadku pełnej realizacji przyjętych założeń, wolumen produkcji 
zwierzęcej w 1985 r. wyniesie 7040 tys. ton w przeliczeniu na mięso, tzn. 
wzrośnie w stosunku do 1978 r. o 940 tys. ton (o 15,4 proc.). Jeśli z jednej 
strony wziąć pod uwagę konieczność likwidacji importu produktów zwie- 
rzęcych, jaki miał miejsce w 1978 r. (ok. 70 tys. ton w przeliczeniu na mie- 
so), z drugiej zaś wzrostu ich eksportu, niezbędnego dla zrównoważenia bi- 
lansu handlu zagranicznego produkiami rolno-spożywczymi, to na przyrost 
spożycia można będzie przeznaczyć nie więcej niż 800 tys. ton. Ogółem 
spożycie produktów zwierzęcych wzrosłoby z 5340 tys. ton w 19878 r. do 
6240 tys. ton w 1985 r., tj. o 14.7 proc. Według prognozy demograficz- 
nej, liczba ludności kraju w 1985 r. wyniesie 37,66 mln osób, tzn. wzrośnie 
w stosunku do roku 1978 (35,0 mln) o 7.6 proc. Spożycie produktów zwie- 
rzęcych na jednego mieszkańca kraju może więc wzrosnąć o 6,5 proc. 


Jest oczywiście sprawą wyboru, uwzględniającego przede wszystkim 
preferencje konsumentów, w jakim stopniu powinno wzrosnąć spożycie 
każdej z czterech grup produktów zwierzęcych, tj. mięsa, mleka (łącznie 
z przetworami), jaj i tłuszczów zwierzęcych. Nie ulega wątpliwości, że pre- 
ferencje konsumentów koncentrować się będą głównie na wzroście spoży- 
cia mięsa, w najmniejszym natomiast stopniu na spożyciu tłuszczów zwie- 
rzęcych (bez masła), które już od 1970 r. ustabilizowało się na poziomie 7.3 
kg na jednego mieszkańca i w miarę wzrostu spożycia tłuszczów roślinnych 
powinno wykazywać nawet niewielką tendencję spadku. Również wzrost 
popytu na produkty mleczne, a zwłaszcza na mleko płynne, będzie niewąt- 
pliwie słabszy niż dotychczas. Spożycie mleka płynnego i przetworów (bez 
masła) na jednego mieszkańca nie wykazuje od 1970 r. żadnej tendencji 
wzrostu, a nawet pewien spadek (z 263 do 261 litrów), przy czym poziom 
ten kształtowany jest przez stosunkowo wysokie spożycie mleka płynnego 
przez ludność rolniczą. W miarę zmniejszania się liczby ludności rolniczej 
spożycie mleka płynnego na jednego mieszkańca w skali kraju będzie 
się zmniejszać na rzecz wzrostu przetworów, w tym również masła. Spoży- 
cie tego ostatniego wynoszące 8,8 kg jest — w porównaniu z innymi kra- 
jami — dosyć wysokie, a wynika to głównie z braku odpowiedniej jakości 
substytutu w postaci masła roślinnego (zalecanego przez dietetyków). 
Wzrost produkcji dobrego jakościowo masła roślinnego będzie niewątpli- 
wie hamował wzrost spożycia masła, a może nawet spowodować jego spa- 
dek. Taką tendencję obserwuje się już od lat w wielu krajach wysoko 
rozwiniętych. 


Uwzględniając preferencje w spożyciu mięsa, przyrost spożycia po- 


szczególnych grup produktów zwierzęcych na jednego mieszkańca w la- 
tach 1978—1985 może kształtować się jak podano w tabeli 2. 
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Tabela 2 
1978 rr | 1985r. | ___ Przyrost _ 
Produkty zwierzęce w przeliczeniowych s i 
| kg mięsa ilościowy | procentowy 
Mięso 70,6 77,0 6,4 9,1 
Mleko 65,5 68.7 3,2 4,8 
Jaja 12,1 13,0 0,9 7,3 
Tłuszcze zwierzęce | 7,3 7,0 —0,3 —4,1 
Razem- 155,5 165,7 10,2 6,5 
w jednostkach naturalnych 

Mleko (litrów) 437 458 21 4,8 
Jaja (sztuk) 218 234 16 7,3 


Przyrost spożycia produktów zwierzęcych do 1985 r. będzie mniejszy, 
niżby to wynikało z ekstrapolacji założeń przyjętych przez XV Plenum KC 
PZPR z 1974 r. Wynika to jednak nie tyle z przyjęcia zbyt wysokich zało- 
żeń wzrostu spożycia artykułów zwierzęcych do 1990 r.(5), ile z nierówno- 
mierności wzrostu produkcji, a mianowicie wyprzedzenia ogólnego tren- 
du rozwoju produkcji zwierzęcej w latach siedemdziesiątych i koniecznoś- 
ci dostosowania go do zmniejszającego się importu pasz w przyszłym pię- 
cioleciu. W drugiej połowie lat osiemdziesiątych, przy utrzymaniu importu 
pasz na nie zmienionym poziomie i przy takim samym tempie wzrostu 
zbiorów (2,1 proc. rocznie), istnieje szansa na przyspieszenie tempa wżrostu 
produkcji zwierzęcej do 2,6 proc. rocznie (wobec 2,0 proc. w latach 
1981—1985) i osiągnięcie ok. 8000 tys. ton przeliczeniowych produktów 
zwierzęcych w 1990 r. Przyrost produkcji żwierzęcej w ciągu 5 lat (960 
tys. ton) byłby więc równy przyrostowi w ciągu 7 lat w okresie 1979—1985 
(940 tys. ton). Zapewniłoby to spożycie mięsa i jaj na jednego miesz- 
kańca na poziomie zakładanym przez XV Plenum KC PZPR (przy skory- 
gowanym w dół spożyciu mleka i przetworów)(6). i 


* 


Przedstawiony wyżej szacunek wzrostu produkcji rolniczej do 1985 r. 
(i orientacyjnie do 19890 r.) wskazuje tylko potencjalne możliwości pro- 


(5) Z wyjątkiem mleka, które według aktualnych ocen, opartych m.in. na ten- 
dencjach w krajach wysoko rozwiniętych, przyjęto na zbyt wysokim poziomie (540 
litrów, łącznie z masłem). W większości krajów europejskich, w których spoży- 
cie mięsa wynosi około lub powyżej 85 kg na jednego mieszkańca, spożycie mleka 
i przetworów nie przekracza 430 litrów, jedynie w Finlandii wynosi ok. 600 litrów, 
ale przy spożyciu 53 kg mięsa na jednego mieszkańca. Szacuje się, że przy spożyciu 
85 kg mięsa na jednego mieszkańca w 1990 r. spożycie mleka i przetworów nie po- 
winno przekroczyć 500 litrów, natomiast przy 90 kg mięsa wyniesie najwyżej 470 
litrów. 

_(6) Spożycie artykułów zwierzęcych wyniosłoby ogółem około 7100 tys. ton, a w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca (39,1 mln osób) prawie 182 kś, tzn. wzrosłoby 
o około 9,5 proc. w stosunku do roku 1985. 
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dukcyjne rolnictwa. Realizacja tego wzrostu zależeć będzie w pierwszym 
rzędzie od pozarolniczych działów gospodarki narodowej, od ich możli- 
wości zwiększenia dostaw obrotowych i inwestycyjnych środków produk- 
cji dla rolnictwa(7), a następnie dopiero od rolnictwa, które tylko przy, 
pomocy tych środków może zwiększać produkcję. .- 

Klasycznym przykładem współzależności pomiędzy wzrostem środków 
produkcji a wzrostem produkcji rolniczej jest — wspomniane już poprzed- 
nio — zmniejszenie tempa wzrostu zbiorów w wyniku stagnacji w dosta- 
wach nawozów mineralnych dla rolnictwa. Miało to wpływ nie tylko na 
zahamowanie tempa wzrostu produkcji zwierzęcej, mimo wzrostu importu 
zbóż, lecz będzie również oddziaływać na przyszłość, zwłaszcza na tempo 
wzrostu plonów zbóż, a pośrednio również produkcji zwierzęcej. Poziom 
plonów zbóż zależy bowiem nie tylko od wielkości aktualnego nawożenia, 
lecz również od kumulatywnego działania systematycznie wzrastających 
dawek nawożenia, a tego nie da się w krótkim czasie nadrobić. Dlatego 
też tempo plonów zbóż będzie w przyszłym pięcioleciu niższe w stosun-= 
ku do dotychczasowego trendu. | | 

Według prognoz sprzed kilku lat, opartych na zakładanym (w programie 
XV Plenum KC PZPR) wzroście nawożenia do 300 kg NPK w 1985 r, 
plony zbóż w tymże roku powinny wynieść ok. 34 q z 1 ha. Ze względu jed- 
nak na kilkuletnią stagnację nawożenia i mniejsze możliwości dalszego je- 
go wzrostu (w najlepszym przypadku 270 kg NPK na 1 ha w roku 
1985) trzeba było obniżyć prognozowany poziom plonów do 32 q z 1 ha. 
Przy mniejszym wzroście nawożenia również i ten poziom plonów może być 
problematyczny. Oczywiście są: to plony przeciętne, od których możliwe są 
odchylenia zarówno w górę, jak i w dół, nie można jednak liczyć na 
szczęśliwy zbieg okoliczności i przyjmować do bilansu wyższego poziomu 
zbiorów, gdyż mogą one być nawet niższe (na tę okoliczność trzeba oczy= 
wiście tworzyć odpowiednią, tzw. buforową rezerwę zbóż). 

Obniżone w stosunku do trendu tempo wzrostu plonów zbóż do 1985 r., 
przy równoczesnym zmniejsżeniu importu zbóż i pasz, stwarza szczegól- 
nie duże napięcia w bilansie zbożowo-paszowym, nawet przy znacznie niż- 
szym tempie wzrostu produkcji zwierzęcej. Wzrastające szybko zasoby pasz 
treściwych w latach siedemdziesiątych spowodowały upowszechnienie się 
zbożochłonnych technologii żywienia zwierząt i wzrost zużycia pasz treś- 
ciwych na jednostkę produkcji zwierzęcej o 47 proce. w latach 1970—-1978. 
Jak już zaznaczaliśmy, podstawowym i niezbędnym warunkiem osiągnię- 
cia przedstawionego wyżej wzrostu produkcji zwierzęcej w przyszłym pię- 
cioleciu jest radykalne zahamowanie wzrostu jej zbożochłonności. Wzrost 
zbożochłonności produkcji zwierzęcej jest oczywiście generalną prawidło= 
wością rozwoju rolnictwa. W naszych warunkach, a zwłaszcza w ostatnich 
kilku latach, wzrost zbożochłonności znacznie przekroczył granicę racjonal-- 
ności, zwłaszcza z punktu widzenia bilansu zbożowego kraju. W latach 
1950—1970 zużycie pasz treściwych na jednostkę produkcji zwierzęcej 
(1 kg mięsa przeliczeniowego) wzrosło z 1,45 do 2,19 kg, tj. wzrastało w 
tempie 2,1 proc. rocznie. Tempo to dostosowane było w zasadzie do wzrostu 


(7) dg wiiA te omówione były w artykule A. Wosia. w majowym numerze 
„Nowyc! róg” . wą A Ę © > 
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udziału zbóż w zasobach paszowych, przy niewielkim tylko: wzroście im- 
portu zbóż. Mimo: zmniejszającej się powierzchni zasiewów zbóż tempo 
wzrostu plonów i zbiorów zbóż było (i nadal jest) wyższe niż pozosta- 
tych roślin. Jest. to również ogólna prawidłowość rozwoju rolnictwa, która 
umożliwia stały wzrost udziału zbóż w zasobach paszowych. 

"W 1978 r. zużycie pasz treściwych na jednostkę produkcji zwierzęcej 
wyniosło przeciętnie w kraju 3,23. kg, tj. wzrastało w stosunku do 1970 r. 
'o 4,9 proc. rocznie, a więc przeszło dwukrotnie szybciej niż w poprzednim 
okresie. Przyspieszenie tempa wzrostu zbożochłonności w latach siedem- 
dziesiątych było m.in. skutkiem tego, że niemal podwojenie rocznych 
przyrostów produkcji zwierzęcej (w latach 1950—1970 o ok. 100 tys. ton, 
w latach 1970—1978 o 184 tys. ton rocznie) znacznie wyprzedzało poten- 
cjalne możliwości wzrostu własnych zasobów paszowych, nie tylko zbóż, 
ale i pozostałych pasz. Rosnący import pasz uzupełniał więc nie tylko 
niedobór zbóż, ale stanowił również substytut pasz niezbożowych. Dla- 
tego też zbożochłonność produkcji zwierzęcej musiała rosnąć szybciej niż- 
by to miało miejsce w warunkach odpowiedniego dostosowania jej wzrostu 
do wzrostu własnej produkcji pasz. 

Niezależnie jednak od niedostatecznego wzrostu pasz niezbożowych wy- 
stąpiły również i inne przyczyny zwiększenia zbożochłonności, zwłaszcza 
'w ostatnich latach. W pierwszych czterech latach bieżącego dziesięciolecia 
przyrost zużycia pasz treściwych wyniósł 7,3 mln ton, w następnych zaś 
czterech latach 2,2 mln ton, zaś produkcji zwierzęcej odpowiednio 1350 
i 120 tys. ton. W stosunku do przyrostu zużycia pasz treściwych przyrost 
produkcji zwierzęcej w drugim okresie był przeszło trzykrotnie mniejszy 
niż w pierwszym okresie. Przyczyną tego był nie tylko wzrost udziału bar- 
dziej zbożochłonnej produkcji zwierzęcej w sektorach gospodarki uspołecz- 
nionej, gdyż wzrost tego udziału miał miejsce również i w poprzednim 
okresie (w 1970 r. udział ten wynosił 12,8 proc., w 1974 r. 16,2 proc., 
w 1978 r. 21,7 proc.), ile wyjątkowo wysoki wzrost zużycia pasz treści- 
wych na jednostkę produkcji zwierzęcej w tych sektorach. Zmiany w zu- 
życiu pasz treściwych na jednostkę produkcji zwierzęcej (w kg na 1 kg 
mięsa przeliczeniowego) w latach 1974—1978 przedstawiały się w poszcze- 
gólnych sektorach rolnictwa jak podano w tabeli 3. 


Tabela 3 

Sektory rolnictwa | 1974 r. | 1978 r. Przyrost 
Rolnictwo ogółem | 2,93 3,23 0,30 
Gospodarka nieuspołeczniona 2,78 2,83 0,05 
Gospodarka uspołeczniona | 3,67 4,69 0,98 

w tym: | 

państwowe gospodarstwa rolne 3,54 4,20 0,66 
rolnicze spółdzielnie produkcyjne 3,07 3,97 0.90 
kółka rolnicze 519 8.49 3.30 
tuczarnie resortów nierolniczych -_ 5,54 7,77 2.23 
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Tak wysoki wzrost zużycia pasz treściwych na jednostkę produkcji 
zwierzęcej w sektorach gospodarki uspołecznionej był wynikiem znacz- 
nego wyprzedzenia rozwoju produkcji zwierzęcej w stosunku do wzrosiu 
własnej produkcji pasz. Przyrost produkcji zwierzęcej w tym czasie 
(o 361 tys. ton, tj. o 36 proc.) mógł więc być osiągnięty głównie kosztem 
wzrostu zużycia pasz treściwych (o 2,5 mln ton, tj. o 82 proc.). Na jednostkę 
przyrostu produkcji zwierzęcej przyrost zużycia pasz treściwych w sekto- 
rach uspołecznionej gospodarki rolnej (tj. bez tuczarni resortów nierolni- 
czych) wyniósł 6,94 kg, tj. dwukrotnie więcej w stosunku do przeciętnego 
zużycia w roku wyjściowym (3,47 kg). 

Wzrost zużycia pasz w tuczarniach resortów nierolniczych wynika głów- 
nie z pojawienia się nowego producenta (oprócz przemysłu mięsnego), 
a mianowicie tuczarni przyzakładowych, w których zużycie pasz na jed- 
nostkę produkcji zwierzęcej wyniosło 8,75 kg. j 

Przeszło dwukrotnie wyższe w porównaniu z gospodarką państwową 
i spółdzielczą jednostkowe zużycie pasz treściwych w kółkach rolniczych 
i tuczarniach przyzakładowych można ocenić jedynie jako przejaw gospo- 
darki nieracjonalnej. Jeśli weźmiemy przy tym pod uwagę, że zużycie pasz 
treściwych w obu tych formach produkcji wyniosło w 1978 r. 1,3 min ton 
(przy produkcji 152 tys. ton mięsa), to w porównaniu z gospodarką 
państwową i spółdzielczą, o stosunkowo wysokiej zbożochłonności produk- 
cji zwierzęcej, nadmierne zużycie pasz treściwych wyniosło ok. 650 tys. ton, 
z których można by dodatkowo wyprodukować ponad 150 tys. ton mięsa. 

Z danych powyższych wynika, że wyeliminowanie najbardziej nieefek- 
tywnych form produkcji zwierzęcej (jeśli nie ma perspektyw na ich ewi- 
dentną poprawę) oraz dostosowanie wzrostu produkcji zwierzęcej w gos- 
podarce państwowej i spółdzielczej do rozwoju ich własnej bazy pa- 
szowej powinno spowodować obniżenie dotychczasowej nadmiernej zbożo- 
chłonności produkcji zwierzęcej w całej gospodarce uspołecznionej. W gos- 
podarce indywidualnej natomiast ze względu na stosowanie bardziej tra- 
dycyjnych technologii żywienia zwierząt zbożochłonność produkcji zwie- 
rzęcej może tylko nieznacznie wzrosnąć lub nawet być utrzymana na do- 
tychczasowym poziomie. Świadczyć może o tym fakt, iż po dynamicznym 
wzroście zużycia pasz na jednostkę produkcji zwierzęcej w latach 1970— 
—1976 (z 2,04 do 2,94) w ostatnich latach nastąpił jej spadek (do 2,83 kg). 
Było to wynikiem zarówno podwyżki cen pasz treściwych w 1976 r., jak 
i dostosowania wzrostu produkcji zwierzęcej do wzrostu własnych zasobów 
paszowych, m.in. w wyniku wprowadzenia reglamentacji pasz treściwych 
i ograniczenia tym samym rozwoju ferm, w których skala produkcji zwie- 
rzęcej przekraczała możliwości produkcji pasz w gospodarstwie. 

Przy nie zmienionej zbożochłonności produkcji zwierzęcej do 1985 r. 
w obu sektorach i wzroście udziału w tej produkcji gosqodarki uspołecznio- 
nej z 21,7 do 28,0 proc., zużycie pasz treściwych na jednostkę produkcji 
zwierzęcej w całym rolnictwie wzrosłoby z 2,23 do 3,35 kg, a w liczbach 
absolutnych z 19,7 do 23,6 mln ton, tj. o 3,9 mln ton, z tego o 0,9 mln ton 
z tytułu międzysektorowego przesunięcia produkcji zwierzęcej. 

Rozpatrzmy obecnie, jakimi zasobami zbóż będziemy mogli dysponować 
w 1985 r., ile będziemy mogli przeznaczyć na pasze dla inwentarza pro- 
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dukcyjnego, a zatem, na jaką zbożochłonność produkcji zwierzęcej będzie 
stać naszą gospodarkę? Przy wzroście plonów zbóż do 32 q z 1 ha i obec- 
nej powierzchni zasiewów zbóż (ok. 8 mln ha) możemy wyprodukować 
20,6 mln ton. Łącznie z importem (4,2 mln ton) zasoby zbóż wyniosłyby 
29,8 mln ton. Obecnie różnica pomiędzy zasobami zbóż a ilością pasz 
treściwych skarmianych przez inwentarz produkcyjny wynosi ok. 9,5 
mln ton (na pozycję tę składa się spożycie, siew, spasanie przez konie, ubyt- 
ki naturalne oraz przyrost zapasów wynoszący co najmniej 50 proc. rocz- 
nego przyrostu zużycia pasz treściwych). Ze względu na spadek liczby ko- 
ni różnica ta w 1985 r. zmaleje do ok. 8,8 mln ton. Na pasze dla inwentarza 
produkcyjnego można więc będzie przeznaczyć 21,0 mln ton, a jeśli 
uwzględnić wzrost niezbożowych komponentów pasz treściwych produkcji 
krajowej — ok. 21,2 mln ton, tj. o 2,4 mln ton mniej, niżby to wynikało 
z wyliczonego wyżej zapotrzebowania przy nie zmienionej zbożochłonności 
produkcji zwierzęcej w obu sektorach gospodarki rolnej. Niedobór w bilan- 
sie zbożowym kraju przy dotychczasowej zbożochłonności produkcji zwie- 
rzęcej w 1985 r. możemy rozwiązać bądź przez większy import pasz, bądź 
przez ograniczenie wzrostu produkcji zwierzęcej, bądź też przez wzrost 
krajowej produkcji zbóż. Ze względów oczywistych w rachubę wchodzi 
tylko ta ostatnia alternatywa. 

Jak już zaznaczaliśmy, na wzrost plonów zbóż powyżej 32 q z 1 ha 
w 1985 r. nie można liczyć (pomijając oczywiście wzrost o charakterze in- 
cydentalnym). Dlatego też jedyną realną drogą wzrostu produkcji zbóż 
jest zwiększenie powierzchni zasiewów. Na rzecz wzrostu powierzchni za- 
siewów zbóż — oprócz rosnącego zapotrzebowania zbóż na pasze — prze- 
mawia również jeden ważny argument. Jak już wspominaliśmy, tempo 
wzrostu plonów zbóż na całym świecie jest znacznie wyższe od tempa wzro- 
stu plonów pozostałych roślin uprawnych. Prawidłowość ta występuje 
również i w naszym rolnictwie. Przeciętne tempo wzrostu plonów wszyst- 
kich roślin uprawnych, liczone według trendu, wynosiło w latach 1950— 
—1978 ok. 2,6 proc. rocznie, w tym plonów zbóż 2,9 proc. rocznie, nato- 
miast pozostałych roślin 2,4 proc. rocznie, przy czym tempo tych ostatnich 
było wyraźnie malejące, a mianowicie 2,8 proc. w pierwszej połowie tego 
okresu i 2,0 proc. w drugiej połowie. Mimo iż z omówionych poprzednio 
przyczyn tempo wzrostu plonów zbóż w nadchodzącym okresie będzie niż- 
sze od dotychczasowego, to jednak będzie znacznie wyższe od tempa wzro- 
stu pozostałych roślin uprawnych. Wynika z tego, że zwiększając po- 
wierzchnię zasiewów zbóż osłabiamy tendencję malejącego wzrostu wy- 
dajności ziemi, tym samym zaś uzyskujemy wyższe tempo wzrostu plo- 
nów i zbiorów niż przy stabilnym udziale zbóż w strukturze zasiewów. 

Zwiększenie powierzchni uprawy zbóż jest u nas od dawna uznane za 
konieczność gospodarczą, lecz — wbrew pozorom — problem ten nie jest 
łatwy do rozwiązania. Mimo że jednym z zadań planu pięcioletniego 
1976—1980 było zwiększenie powierzchni zasiewów zbóż do 8,5 mln ha. 
waha się ona nadal wokół 8 mln ha (w 1978 r. nie osiągnęła nawet 7,9 
mln ha). O potencjalnych możliwościach zwiększenia powierzchni zbóż 
świadczy choćby obecny jej udział w strukturze zasiewów, który w gos- 
podarce indywidualnej wynosi ok. 57 proc., w uspołecznionej zaś 43 proc., 
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w tym w gospodarstwach państwowych zaledwie 41 proc. Sytuacja ta jest 
następstwem ukształtowanego dotychczas modelu produkcji w gospodar- 
ce uspołecznionej, który — jeśli mamy złagodzić deficyt bilansu zbożowego 
— musi ulec zmianie w kierunku przestawienia go na gospodarkę zbożo- 
wą, do której gospodarka wielkoobszarowa jest szczególnie predysponowa- 
na. Wymaga to takiego ustalenia poziomu i struktury produkcji zwierzę- 
cej w gospodarce uspołecznionej, aby uzyskać nadwyżki zboża towarowe- 
go na potrzeby całej gospodarki narodowej, w tym również na rozwijanie 
chowu trzody u drobnych producentów, nie dysponujących dostateczną 
ilością własnego zboża. Obecnie bowiem zużycie pasz treściwych przez in- 
wentarz produkcyjny w gospodarce uspołecznionej znacznie przekracza 
własną produkcję zbóż, na co — ze względu na zmniejszenie importu — 
nie będziemy mogli sobie pozwolić w latach osiemdziesiątych. I tak 
w 1978 r. zużycie pasz treściwych w stosunku do globalnej produkcji 
zbóż kształtowało się w poszczególnych sektorach rolnictwa następująco: 


(w procentach) 


Rolnictwo ogółem 91,4 
Gospodarka nieuspołeczniona 80,1 
Gospodarka uspołeczniona 120,5 
w tym: PGR 108,1 
RSP | 144,7 
KR 186,1 


Zwiększenie powierzchni zasiewów zbóż do 8,5 mln ha pozwoliłoby na 
dodatkowe zwiększenie zbiorów zbóż w 1985 r. o co najmniej 1,6 mln ton, 
tj. do 27,2 mln ton, a zużycia pasz treściwych do 22,8 mln ton. Przy tej iloś- 
ci pasz treściwych zużycie na przeliczeniową jednostkę produkcji zwierzę- 
cej wyniosłoby 3,23 kg, tj. dokładnie tyle, co w 1978 r. Wynika z tego, że 
jeśli chcemy osiągnąć założony wzrost produkcji zwierzęcej nie możemy 
sobie pozwolić na utrzymanie dotychczasowego poziomu jej zbożochłon- 
ności w sektorach gospodarki uspołecznionej, lecz musimy ją obniżyć 
z 4,69 do 4,21 kg. W świetle omówionych poprzednio przyczyn dotych- 
czasowego, nadmiernego zużycia pasz treściwych jest to w pełni realne. 


* 


Obniżenie zbożochłonności produkcji zwierzęcej nie nastąpi oczywiś- 
cie automatycznie, lecz — oprócz zastosowania odpowiednich bodź- 
ców ekonomicznych — wymaga szeregu przedsięwzięć  usprawnia- 
jących gospodarowanie posiadanymi zasobami pasz, zarówno treś- 
ciwych, jak i objętościowych. Obecnie straty składników pokarmowych 
np. w paszach zielonych na drodze pomiędzy polem a żłobem szacowane 
są na ok. 30 proc. Ograniczenie tych strat wymąza kompleksowej mechani- 
zacji zbioru i przechowalnictwa. Szybkie i radykalne rozwiązanie tego 
problemu jest nieodzownym warunkiem poprawy efektywności gospodar- 
ki paszowej kraju. Wprawdzie w zbożach straty składników pokarmo- 
wych są mniejsze niż w paszach objętościowych, ale są one również 
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znaczne ze względu na brak odpowiednich magazynów, zwłaszcza w gos- 
podarstwach państwowych. Dotychczas nie budowano magazynów wycho- 
dząc z założenia, że prawie cały zbiór zboża będzie sprzedawany, a PGR 
będą zakupywać gotowe mieszanki paszowe. Ze względu na społeczną nie- 
racjonalność zrezygnowano z tego założenia, PGR natomiast pozbawione są 
możliwości odpowiedniego przechowywania zboża, co zwiększa (statystycz- 
nie a nie realnie) zużycie zbóż na jednostkę produkcji zwierzęcej. 

Jednym z istotnych czynników ograniczenia zużycia pasz treściwych na 
jednostkę produkcji zwierzęcej we wszystkich sektorach rolnictwa jest za- 
sadnicza poprawa jakości dostarczanych rolnictwu mieszanek treściwych. 
Nie odpowiadający recepturom skład mieszanek, często zła ich jakość, brak 
odpowiedniego dodatku składników mineralnych (których mamy w kraju 
pod dostatkiem — kreda, sól) powodują ich nadmierne, nieefektywne zuży- 
cie. Przyczyn tego stanu rzeczy jest wiele: zacofanie techniczne większości 
zakładów, nierytmiczność dostaw, zmiany asortymentu lub jakości dostar- 
czanych zakładom paszowym komponentów, pogoń za wszelką cenę za 
ilością (wykonanie planu) bez względu na jakość (za którą zakład w prak- 
tyce nie odpowiada — z wyjątkiem ewidentnego zatrucia zwierząt), przy- 
należność do różnych pionów organizacyjnych (brak jednego, odpowiedzial- 
nego gospodarza w skali kraju). Sytuacja w tym przemyśle wymaga więc 
zasadniczych zmian. | | 

Z przedstawionych możliwości wzrostu produkcji rolniczej do 1985 r. 
oraz niektórych warunków tego wzrostu wynika, że przyszłe pięciolecie 
będzie okresem trudnym dla rolnictwa, wymagać bowiem będzie odejścia 
od wielu utartych schematów postępowania, zasadniczych zmian w sys- 
temie organizacji produkcji (a zatem i zarządzania) w sektorze uspołecz- 
nionym, wprowadzenia instrumentów ekonomicznego (zamiast nakazowe- 
go) oddziaływania na gospodarkę uspołecznioną, a także doskonalenia sys- 
temu oddziaływania na gospodarkę indywidualną (cen, kredytów, kontrak- 


tacji). 


Przemiany strukturalne 
i potrzeby inwestycyjne 
w rolnietwie w latach 1951 — 1985 


ANNA SZEMBERG, LESZEK WIŚNIEWSKI 


Charakterystyczną cechą ostatnich lat w rozwoju rolnictwa są duże zmia- 
ny w użytkowaniu ziemi. Kurczą się bowiem zasoby ziemi w indywidual- 
nym rolnictwie, a rosną w rolnictwie uspołecznionym. Ten przepływ ziemi 
miał tendencję rosnącą. Podczas gdy w trzyleciu 1972—1974 podaż do 
PFZ wyniosła 590 tys. ha, to w latach 1975—1977 — 920 tys. ha. W wy” 
niku tego udział uspołecznionego rolnictwa wzrósł z 16,6 proc. w 1970 r. 
do 23,7 proc. w 1978 r.i PPROWIEGNIO zmniejszył się udział rolnictwa in- 
dywidualnego. 

Począwszy od 1977 r. obserwujemy zmniejszanie się podaży ziemi z go- 
spodarki indywidualnej. W latach 1975 i 1976 podaż ta przekroczyła 300 
tys. ha rocznie, natomiast w 1977 r. wyniosła 210 tys. ha, a w 1978 r. 
—180 tys. ha. Jest to związane z wejściem w życie ustawy emerytalnej. 
Wielu rolników w starszym wieku wstrzymuje się z przekazaniem gospo- 
darstw do chwili wypłaty emerytur opartych na nowych zasadach, tzn. 
do 1980 r. W latach następnych należy się spodziewać ponownego wzrostu 
podaży ziemi z gospodarki indywidualnej. Niemniej zjawisko to spowoduje, 
że nie osiągniemy w 1980 r. „zaplanowanego” pierwotnie stopnia uspołecz- 
nienia ziemi. Zamiast założonych 29 proc. uspołecznienia ziemi w 1980 r. 
osiągniemy prawdopodobnie najwyżej 25,5 proc. Będzie to wymagało ko- 
rekty założeń na okres 1981—1985. 

Tempo obszarowej ekspansji uspołecznionego rolnictwa nie było w po- 
szczególnych regionach jednakowe. W największym stopniu wzrósł udział 
uspołecznionego rolnictwa w tych regionach, w których od samego boczą- 
tku był on największy (południowo-zachodnia i północna część kraju), 
a najwolniej wzrastał w regionach w najmniejszym stopniu uspołecznio- 
nych (wschodnia i południowo-wschodnia część kraju). W rezultacie sto- 
pień uspołecznienia ziemi był i jest w ukladzie regionalnvm bardzo nie- 
równomierny (tab. 1) 

Ostatnie lata przyniosły pewne zmiany w rozdysponowaniu gruntów 
PFZ w ramach uspołecznionego rolnictwa. W przyroście ziemi w całym 
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analizowanym okresie (1971—1978) w ok. 50 proc. partycypowały PGR, 
udział RSP wynosił 24 proc. a ZGR — 26 proc. 


Tabela 1 


Zmiany w użytkowaniu gruntów w latach 1971—1978 i prognoza na 1985 r. 


1971 r. | 1975 r. | 1978 r. | 1985 r. 
Wyszczególnienie 
w tys. ha 

Całe rolnictwo 19408 19209 19059 18620 
Gospodarka indywidualna 15824 15179 14445 12960 
Rolnicze Spółdzielnie Produkcyjne 259 324 547 1350 
Zespołowe Gospodarstwa Rolne KR 112 233 425 

2940 3292 3528 4210 


Państwowe Gospodarstwa Rolne 
W procentach (całe rolnictwo == 100)8 


Gospodarka indywidualna 82,7 79,8 76,3 69,6 
Rolnicze Spółdzielnie Produkcyjne 1,3 1,7 2,9 73 
Zespołowe Gospodarstwa Rolne KR 0,6 1,2 2,2 , 
Państwowe Gospodarstwa Rolne 15,4 17,3 18,6 23,1 
Regiony Stopień uspołecznienia ziemi w proc. 
Środkowo-zachodni z 24,5 21,9 36,0 
Środkowy : 5,9 7,7 11,0 
Środkowo-wschodni A 6,0 7,8 15,0 
Południowo-wschodni : 6,1 8,0 10,0 
Południowy : 18,8 23,9 30,0 
Południowo-zachodni * 41,0 46,9 54,0 
Północny a 51,5 55,8 61,0 
. 20,4 23,7 30,0 


Północno-wschodni 


a — Bez gruntów państwowych i społecznych nie stanowiących gospodarstw rolnych, które 
PORY w tys. ha: w 1971 r, — 274, w 1975 r. — 181, w 1978 r. — 114. Na 1985 r. przyjęto 100 tys. 
a. 


W ostatnich latach zahamowany został napływ ziemi do ZGR, co wy- 
daje się istotnym czynnikiem racjonalizującym gospodarkę ziemią wobec 
bardzo wysokich nakładów i bardzo słabych wyników ekonomicznych w 
tych gospodarstwach. Również wolniejsze było ostatnio tempo zwiększania 
powierzchni PGR, co powinno umożliwić lepsze wykorzystanie przejętej 
ziemi. W szybkim tempie (o ok. 20 proc. w ostatnich latach) zwiększała 
się powierzchnia użytków rolnych w RSP. Częściowo grunty te powiększa- 
ły istniejące, a częściowo powstawały na nich nowe spółdzielnie. Na szcze- 
gólną uwagę zasługuje dynamiczny rozwój nowych spółdzielni produkcyj- 
nych: jeżeli w latach 1971—1975 powstawało ich rocznie ok. 60, to w osta- 
tnim trzyleciu już ok. 330. Dowodzi to, że w ogólnym procesie rozwoju 
uspołecznionego rolnictwa wzrasta rola świadomych i dobrowolnych decy- 
zji indywidualnych rolników przechodzących na uspołecznioną formę go- 
spodarowania. 

Podobnie i rozdysponowanie wypadającej ziemi pomiędzy sektor uspo- 
łeczniony a indywidualny ulegało w omawianym okresie istotnym zmia- 


nom: 
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O 
Ziemia przejęta przez rolnictwo 


Lata uspołecznione indywidualne 


w procentach całej ziemi napływającej do PFZ 


1973 14,3 85,7 
1974 79,9 20,1 
1975 95,4 4,6 
1976 94,0 6,0 
1977 66,0 34.0 
1978 50,0 50.0 


Zmiany w rozdysponowaniu ziemi są wyrazem zmian zachodzących w po- 
lityce gruntowej. Po 1973 r., w którym sprzedano rolnikom indywidualnym 
na cele poprawy struktury agrarnej 90 tys. ha, nastąpiło radykalne wyha- 
mowanie sprzedaży utrzymujące się do 1976 r. włącznie. W ostatnich 
dwóch latach ponownie wznowiona została sprzedaż gruntów z PFZ, przy 
czym w 1978 r. osiągnęliśmy w liczbach absolutnych poziom roku 1973. 

Niemniej postępy w poprawie struktury obszarowej indywidualnego rol- 
nictwa nie są zadowalające. Niedostatecznie zostały wykorzystane dla tego 
celu zarówno warunki obiektywne w formie stosunkowo znacznej podaży 
ziemi, jak i szczególne udogodnienia w obrocie ziemią i preferencje stwo- 
rzone przez politykę państwa dla gospodarstw zwiększających obszar. Po- 
pyt chłopski w całym tym okresie był większy od podaży ziemi. Aktualny 
stopień jego zaspokojenia oceniamy na mniej niż 50 proc. 

Pewne zastrzeżenia budzi również regionalna polityka w rozdyspono- 
waniu gruntów PFZ. Analiza tego zagadnienia w latach 1975—1977 wy- 
kazała, że udział, w jakim partycypowało indywidualne rolnictwo w grun- 
tach PFZ, był bardzo zróżnicowany w poszczególnych regionach, przy czym 
różnice te nie wykazują żadnego logicznego związku z potrzebami popra- 
wy struktury agrarnej. W regionach najbardziej wadliwej struktury 
sprzedawano 9—14 proc. całej ziemi przejętej, natomiast tam, gdzie ist- 
niejąca struktura agrarna jest zdecydowanie lepsza, sprzedaż obejmowała 
38—47 proc. całej podaży gruntów do PFZ. W wyniku takiej gospodarki 
zasoby gruntów PFZ zmniejszały się bardzo powoli (w latach 1971—1977 
z 1065 do 871 tys. ha, tj. o 18 proc.), a w niektórych regionach nawet wzra- 
stały, przy czym paradoks polega na tym, że rosły w regionach silnie roz- 
drobnionych, a zatem tam, gdzie poprawa struktury obszarowej wymaga 
stosunkowo największej ilości ziemi. 

Trzeba równocześnie zdać sobie sprawę z tego, że obrót gruntami PFZ 
nabiera coraz większego znaczenia w całokształcie obrotu ziemią rolniczą 
w Polsce. Wynika to stąd, że większość rolników, którzy się decydują na 
likwidację swego warsztatu, czyni to na drodze przekazania ziemi do PFZ. 
W latach 1971—1978 tą drogą uległo likwidacji ponad 220 tys. gospo- 
darstw. W związku z tym państwo skupia w swym ręku przeważającą pulę 
ziemi, która zmienia użytkownika(1). 

(1) I tak np. według danych GUS w 1977 r. w całości ziemi o jaką gospodarstwa 
indywidualne powiększyły obszar w 75 proc. partycvypowały grunty PFZ, a tylxo 
w 25 proc. dokonywało się to w obrocie międzysąsiedzkim. 
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Niedostateczne uwzględnianie potrzeb indywidualnych rolników, a w 
niektórych regionach również zbyt male wysiłki w kierunku wywołania 
popytu na ziemię ze strony gospodarstw chłopskich — to istotne przy- 
czyny minimalnych postępów w poprawie struktury agrarnej, jakie przy- 
niosły lata siedemdziesiąte. 

Mimo tego, że układ procentowy gospodarstw zmienił się nieznacznie, 
daje się zauważyć tendencja do polaryzacji struktury agrarnej. Wyra- 
ża się to we wzroście udziału grup skrajnych. Jeżeli wzrost udziału grupy 
0,5 — 2 ha jest — w zasadzie — usprawiedliwiony przesunięciem się do 
niej większości gospodarstw przekazywanych za rentę, to spadek udziału 
grup 5—7 i 7—10 ha jest w naszych warunkach tendencją negatywną. 
Dowodzi to bowiem, że wzmożone wypadanie z tych grup gospodarstw bez 
następców nie zostało zrekompensowane dopływem powiększonych gos- 
podarstw z mniejszych grup obszarowych. Równocześnie przeciętny obszar 
gospodarstwa (licząc od 0,5 ha) zmniejszył się z 4,9-do 4,7 ha, a gospo- 
darstwa powyżej 2 ha wzrósł zaledwie z 6,3 do 6,4 ha. 

Jesteśmy zatem ciągle w początkowej fazie realizacji zadania poprawy 
struktury indywidualnego rolnictwa i dotychczasowe wysiłki okazały się 
mało skuteczne. Tymczasem potrzeby tej poprawy są coraz bardziej od- 
czuwalne. W ciągu 35-letniej historii Polski Ludowej rolnictwo chłopskie 
uległo głębokim przeobrażeniom. Produkcja z jednostki powierzchni wzro- 
sła ponad 2-krotnie, uzbrojenie techniczne gospodarstw — wielokrotnie, 
ogromne zmiany zaszły w technologii produkcji rolniczej i zmienił się sam 
wytwórca — rolnik indywidualny. 

Tabela 3 


Zmiany w strukturze obszarowej 1971—1978 


Procent gospodarstw w poszczególnych grupach obszarowych 


a> 0,5—2 | 2—5 | 5—7 7—10 | 10 i więcej 
1971 | 27,6 31,4 14,2 14,0 12,8 
1977 30,0 80,5 13,1 12,8 13,6 


Zródło: Rocznik Statystyczny Rolnictwa i Gospodarki Zywnościowej, 1978. 


Dziedziną, która się najmniej zmieniła, jest struktura agrarna. W rezul- 
tacie zarysowała się pewna dysproporcja pomiędzy postępem dokonanym 
w produkcyjności, technice i technologii a zacofaną strukturą agrarną. 
W wielu gospodarstwach zbyt mały obszar staje się głównym hamulcem 
rozwoju. Jak wiadomo warunkiem postępu jest harmonijny rozwój, w tym 
przypadku w zakresie wszystkich czynników produkcji rolnej (ziemi, pra- 
cy i pozostałych środków produkcji), aby więc rolnictwo chłopskie mogło. 
się dalej rozwijać niezbędne są poważne zmiany w strukturze agrarnej. 
Są one tym konieczniejsze, że w świetle potrzeb społecznych musimy nie 
tylko utrzymać dotychczasowe tempo wzrostu produktywności indywidual- 
nego rolnictwa, ale je poważnie przyspieszyć. Tymczasem obserwujemy 
zbyt słabą reakcję wielu gospodarstw na bodźce ekonomiczne tworzone 
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przez politykę państwa, co często spowodowane jest małym obszarem go- 
spodarstwa stwarzającym barierę wzrostu skali produkcji. Dążenie żatem 
do tego, aby nasze rolnictwo dawało z roku na rok wyższą produkcję, aby 
było wysokotowarowe, dynamiczne i nowoczesne wymaga istotnej po- 
prawy struktury agrarnej. Będzie to, w dziedzinie przemian strukturał- 
nych, jednym z podstawowych zadań najbliższej pięciolatki, tym bardziej 
że trudna sytuacja w całej gospodarce narodowej nakazuje w pierwszym 
rzędzie uruchamiać te rezerwy produkcji rolnej, które są stosunkowo naj- 
mniej społecznie kosztowne. 


ke 


W latach 1981—1985 przewidujemy utrzymanie umiarkowanego tempa 
uspołecznienia rolnictwa. Będzie to związane z następującymi sprawami: 
— poprawą struktury demograficznej ludności rolniczej, sa 

— zmniejszeniem odpływu ludności rolniczej, | 

— zwolnieniem tempa przekazywania ziemi z gospodarki indywidual- 
nej, 

— zwiększonymi planami sprzedaży ziemi gospodarce indywidualnej. 

Przemawiają za tym również trudności na rynku przemysłowych środ- 
ków do produkcji rolnej, przede wszystkim maszyn i ciągników. Jakkol- 
wiek plan nie powinien w tym zakresie ustalać żadnych zadań dyrektyw- 
nych, to jednak orientacja w tej sprawie jest niezbędna, aby można real- 
nie planować wielkość i strukturę strumienia środków, jakie w związku 
z tym do rolnictwa muszą płynąć. | 

Związek pomiędzy tempem i formami przebudowy rolnictwa a strumie- 
niem środków jest niezwykle silny. Jeśli nie będzie możliwe zabezpiecze- 
nie odpowiedniego dopływu środków do rolnictwa — lepiej nie przyspie- 
szać zmian strukturalnych, bowiem wówczas zagrożone jest zarówno tempo 
wzrostu produkcji, jak i sama przebudowa .rolnictwa. Zasadniczą dyrekty- 
wą planu powinno być utrzymanie proporcji pomiędzy zadaniami w dzie- 
dzinie przebudowy a dopływem środków do rolnictwa. 

"Przewidujemy, że stopień socjalizacji rolnictwa mierzony udziałem zie- 
mi wzrośnie o 4,9 proc., tzn. z 25,5 proc. w 1980 r. do 30,4 proc. w 1985 r. 
Średnie roczne tempo przyrostu ziemi. w uspołecznionym rolnictwie wy- 
niesie 3,2 proc. (wobec 3,4 proc. w latach 1976—1980). W .ramach uspo- 
łecznionego rolnictwa wzrośnie udział sektora spółdzielczego (RSP i ZGR 
łącznie), w którym przyrost ziemi będzie relatywnie większy niż w go- 
spodarce państwowej (odpowiednio 4,2 proc. i 2,8 proc. średnio w roku). 
Pomimo tego absolutna ilość ziemi, jaką przejmą w tym okresie PGR, bę= 
dzie ponad dwukrotnie większa niż ta, która trafi do gospodarki spółdziei- 
czej (odpowiednio 560 i 250 tys. ha). W rezultacie, na koniec pięciolatki 
udział PGR w całości ziemi rolniczej w kraju wyniesie ponad 23 proc., 
a udział sektora spółdzielczego — ponad 7 proc. (tabl. 1). | 

W makroregionalnych prognozach uspołecznienia ziemi przyjęto jako 
punkt wyjścia procesy zmian w latach 1971—1978. Wprowadzono jednak 
pewną korektę, polegającą na przyspieszeniu tych procesów w regionach 
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dotychczas pod tym względem opóźnionych i przyjęciu raczej powolniej- 
szego tempa zmian w regionach dziś w największym stopniu uspołecznio- 
nych. W rezultacie obecne rozpiętości między regionami utrzymają się w 
całym pięcioleciu, choć nastąpi ich pewne złagodzenie (tabl. 1). 


k 


W najbliższych latach trzeba się liczyć ze zwolnieniem tempa przekazy- 
wania ziemi z gospodarki indywidualnej. Ponadto proces ten będzie nie- 
równomierny. Największego nasilenia należy się spodziewać w latach 
1981—1982 jako efektu wprowadzenia w pełni w życie systemu emerytal- 
nego. W rezultacie zmieni się korzystnie struktura demograficzna kierow- 
ników gospodarstw i następne lata przyniosą ponowne zwolnienie proce- 
sów wypadania gospodarstw związane ze zwolnieniem tempa tworzenia 
się nowych gospodarstw bez następców(2). W takim samym kierunku bę= 
dą oddziaływały zmniejszone możliwości zatrudnienia  pozarolniczego, 
przynajmniej do chwili ujawnienia się niżowej sytuacji demograficznej, 
która przewiduje znaczny spadek liczebności roczników wchodzących w 
wiek produkcyjny. Średni roczny ubytek gospodarstw powyżej 2 ha sza- 
cujemy na 3—4 proc., co doprowadzi do zmniejszenia liczby tych gospo- 
darstw w pięcioleciu o ok. 300 tys. 

Obszarowej i ekonomicznej ekspansji sektora uspołecznionego musi to- 
warzyszyć równoległy rozwój gospodarki indywidualnej i poprawa jej 
struktury agrarnej. Dlatego też rozdysponowanie zwalnianej przez gospo- 
darstwa indywidualne ziemi musi być dwukierunkowe: zarówno na roz- 
szerzenie sektora uspołecznionego, jak i na poprawę struktury agrarnej 
chłopskiego rolnictwa. W okresie 1981—1985 przewidujemy konieczność 
zmiany dotychczasowych proporcji w tym zakresie. M.in. wiązać się to 
będzie z faktem, że po 1980 r. niemal dwukrotnie wzrośnie liczba młodych 
kierowników gospodarstw indywidualnych, których popyt na ziemię jest 
szczególnie duży (wg badań Instytutu Ekonomiki Rolnictwa z 1976 r. co 
drugi potencjalny następca zamierza zwiększyć obszar gospodarstwa śred- 
nio o 5 ha). Dla osiągnięcia przewidywanej poprawy struktury agrarnej 
niezbędne będzie przeznaczenie dla indywidualnych rolników ok. 150 tys. 
ha rocznie, tzn. ok. 2/3 całej spodziewanej podaży ziemi z gospodarki in- 
dywidualnej. 

A zatem poprawa struktury agrarnej gospodarki indywidualnej będzie 
się dokonywać dwiema drogami: poprzez zmniejszanie się ogólnej liczby 
gospodarstw (proces obiektywny) oraz przez powiększanie powierzchni go- 
spodarstw mających perspektywy rozwojowe (proces zależny od polity- 
ki 


Selekcja gospodarstw może być mniej lub bardziej sprzyjająca poprawie 
struktury agrarnej. Z dotychczasowych ustaleń wynika, że „wypadać” bę- 
dą trzy grupy gospodarstw: pozbawione następców (ok. 65 proc.), chłop- 
sko-robotnicze (ok. 25 proc.) oraz podupadłe ekonomicznie likwidowane 
z urzędu (ok. 10 proc.). Z tego wynika, że o strukturze obszarowej go- 


(2) Obecnie szacujemy, że średnio w roku przybywa 2 proc. gospodarstw bez na- 
stępców. 
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spodarstw wypadających decydować będzie przede wszystkim grupa bez 
następców. Ze spisu GUS w 1976 r. wiadomo że gospodarstw tych jest 
relatywnie nieco więcej w mniejszych niż w większych grupach obszaro- 
wych. Należy zatem w przyszłości spodziewać się znaczniejszego „,od- 
siewu” z mniejszych grup obszarowych, co byłoby bardzo korzystne dla 


Tabela 3 


Przewidywane zmiany w strukturze agrarnej 
w grupie gospodarstw powyżej 2 ha 
Udział grupy powyżej 10 ha Bedółny 
z KOSECKI OGC obszar 
Makroregiony planowania | w liczbie gospod. w ziemi gospodarstwa 


1977r. | 1985r. | 1974r. | 1985r. | 1977r. 1985r. 


Środkowo-zachodni 33,5 47,4 62,1 75,4 8,2 9,7 
Środkowy 16,8 25,0 39,0 51,6 6,1 7,2 
Środkowo-wschodni 13,6 20,0 32,2 45,3 5,5 6,5 
Południowo-wschodni 4,0 5,5 11,7 15,0 4,1 4,8 
Południowy 8,7 12,6 24,2 35,5 4,6 5,0 
Południowo-zachodni 23,8 35,3 46,1 61,4 7,2 8,6 
Północny 45,9 61,7 74,3 86,9 9,2 10,5 
Północno-wschodni 44,0 55,7 70,6 79,9 8,7 9,7 


struktury agrarnej, która poprawiałaby się niejako „automatycznie”. Pra- 
wdopodobieństwo takiej tendencji jest jednak niewielkie, gdyż — co wy- 
nika m. in. z badań IER — wiadomo że brak następców występuje z naj- 
większą częstotliwością w grupie gospodarstw przede wszystkim lub wyłą- 
cznie rolniczych, a więc średnich i większych. Stanowi to pewną groźbę, 
że przynajmniej przez jakiś czas będzie się utrzymywała obecna struktura 
obszarowa gospodarstw wypadających (w 1977 i 1978 r. ok. 40 proc. go- 
spodarstw wypadających miało więcej niż 5 ha), bardzo niekorzystnie od- 
działywająca na strukturę agrarną. Aby temu przeciwdziałać, niezbędna 
jest reorientacja zawodowa przynajmniej części młodzieży z rodzin rol- 
niczych(3). Dotychczasowe działania w tym kierunku okazały się mało 
skuteczne. Zawód rolnika nie wytrzymuje w dalszym ciągu konkurencji 
z innymi zawodami i popularność jego maleje nie tylko w oczach młodzie- 
ży, ale również w opinii starszego pokolenia wsi(4). 


O bardziej „,prorolniczej” orientacji zawodowej młodego pokolenia prze- 
sądzić może tylko bardziej aktywna i konsekwentna polityka zmierzająca 
do zmniejszenia dysparytetu dochodów i różnic między warunkami bytu 
i pracy w indywidualnym rolnictwie a warunkami w innych gałęziach go- 
spodarki. W zespole tych działań bardzo istotna jest poprawa struktury 
agrarnej. Tylko w takich warunkach możliwe będzie podwyższenie rangi 


(3) W co drugim gospodarstwie brak następcy wynika z negatywnej względem 
rolnictwa postawy młodego pokolenia. 

(4) Dowiodły tego wymownie wyniki badań IER z lat 1967, 1972 i 1975, dotyczące 
wyboru zawodu dla dzieci dokonywanego przez rodziców-rolników. 
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zawodu rolnika, a zatem i zahamowanie wypadania gospodarstw z więk- 
szych grup obszarowych. | | 

Następną pod względem liczebności grupą wypadającą będą gospodar- 
stwa chłopsko-robotnicze. Będzie to z jednej strony rezultat jednokierun- 
kowej: orientacji zawodowej, a z drugiej — przechodzenia obecnych chło- 
pów=robotników na emeryturę. Nie należy jednak z tego wnioskować, że 
grupa ta ulegnie zmniejszeniu. W miejsce gospodarstw wypadających 
będą wchodziły nowe gospodarstwa chłopsko-robotnicze. Można nawet 
przypuszczać, że ich liczba w grupach małych i średnich ulegnie zwiększe- 
niu, co sugeruje obecna struktura zawodowa kandydatów na następców 
(średnio w całym chłopskim rolnictwie 40 proc. potencjalnych następców 
stale zarobkuje poza gospodarstwem), jak również przesuwanie się w górę 
obszarowego minimum socjalno-ekonomicznego dla rodziny żyjącej wyłą- 
cznie z rolnictwa. 

| * 


Pewna część naturalnego procesu selekcji gospodarstw oraz zmian obsza- 
rowych (zwiększenia, zmniejszenia) będzie się dokonywała w ramach 
chłopskiego obrotu ziemią. Spodziewamy się nasilenia tendencji do popra- 
wiania struktury agrarnej poprzez obrót międzysąsiedzki, szczególnie w 
regionach środkowej, wschodniej i południowo-wschodniej Polski. Prze- 
sądzają o tym dziedziczny charakter rolnictwa oraz szczególnie duże po- 
trzeby poprawy struktury agrarnej. W tej dziedzinie ogromne zadanie 
stoi przed władzami lokalnymi, które. praktycznie uzyskały obecnie upra- 
wnienia do kontrolowania i sterowania również tą częścią obrotu ziemią. 
Chodzi o ułatwianie, sprawną i szybką realizację tego typu transakcji oraz 
wspieranie środkami finasowymi i technicznymi gospodarstw powiększa- 
jących obszar. Prywatny obrót nie będzie jednak wystarczający do tego, 
by zapewnić znaczące tempo wzrostu przeciętnego obszaru gospodarstwa 
indywidualnego. Obejmuje on bowiem najwyżej 60 proc. całej podaży zie- 
mi. Reszta ziemi będzie w dyspozycji PFZ i sposób jej rozdysponowania 
będzie decydował o postępach w poprawie struktury agrarnej. 

- Przewidujemy, że w latach 1980—1985 obszar gospodarki indywidualnej 
(bez grupy do 2 ha) zmniejszy się o 8 proc. (z 13,3 do 12,2 mln ha), a licze 
ba gospodarstw o 16 proc. (z 2,0 do 1,7 mln). 

W warunkach aktywnego oddziaływania polityki rolnej na poprawę 
struktury agrarnej istnieje realna szansa wzrostu przeciętnego obszaru 
gospodarstwa (powyżej 2 ha) z 6,5 do 7,1 ha. Wzrost ten będzie wpraw- 
dzie niewielki, ale będą mu towarzyszyły istotne przesunięcia w układzie 
strukturalnym. Liczba gospodarstw w grupach obszarowych 2-—5 ha i 5—10 
ha zmniejszyłaby się o 20—21 proc., natomiast liczba gospodarstw powyżej - 
10 ha wzrosłaby o 4 proc. W rezultacie co czwarte gospodarstwo indywi- 
dualne będzie posiadać powyżej 10 ha ziemi i grupa ta będzie wówczas 
użytkować więcej niż połowę (54 proc.) całej chłopskiej ziemi (6,6 mln ha), 
podczas gdy obecnie użytkuje 38 proc. 

Wprawdzie zakładamy, że poprawa struktury agrarnej nastąpi we wszy- 
stkich regionach kraju, ale duże obecnie różnice struuziuralne pomiędzy 
regionami przesądzają o tym, że w dalszym ciągu będą istnieć regiony 
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mniej i bardziej rozdrobnione, o różnym przeciętnym obszarze gospodar- 
stwa, o różnym ciężarze gatunkowym gospodarstw dużych. | 

Poprawie struktury agrarnej będzie towarzyszył spadek zatrudnienia. 
Zakładamy, że ubytek ludzi z rolnictwa (w rezultacie migracyjnego i nie- 
migracyjnego odpływu) będzie w liczbach absolutnych nieco mniejszy niż 
obecnie, ale relatywnie (wobec silnego zmniejszenia się roczników wcho- 
dzących w wiek produkcyjny) będzie większy i silniejsze będzie jego od- 
działywanie na poziom zatrudnienia. | 

Poziom zatrudnienia w rolnictwie chłopskim obniży się również z racji 
częściowej dezaktywizacji osób w wieku poprodukcyjnym, które przejdą na 
emeryturę. Cały przewidywany ubytek zatrudnienia w osobach pełnoza- 
trudnionych wyniesie 3 osoby na 100 ha, tzn. 11. proc. To oznacza, że 
przeciętny poziom zatrudnienia na 100 ha w gospodarstwach powyżej 2 ha 
będzie wynosił w 1985 r. 23 osoby (w 1980 r. 26 osób). Ogólnie zatem za- 
soby siły roboczej będą nieco mniejsze, ale ich struktura (jakość) ulegnie 
poprawie. 

Zmniejszone zatrudnienie szczególnie silnie będzie odczuwane przez go- 
spodarstwa duże (powyżej 10 ha), w których już obecnie jest ten poziom 
niski (17 osób pełnozatrudnionych na 100 ha) i obniży się do 13—14 osób. 
W tej sytuacji wyniki produkcyjne i ekonomiczne tych gospodarstw będą 
zależne od zaopatrzenia w maszyny i ciągniki. Wzmożony nacisk tej gru- 
py gospodarstw na przemysłowe środki produkcji będzie związany nie tyl- 
ko z tym, że są to gospodarstwa duże, ale również z tym, że większość 
tych gospodarstw będzie kierowanych przez osoby młode (spodziewamy 
się tu największego efektu systemu emerytalnego), które zwiążą się trwa- 
le z rolnictwem tylko pod warunkiem umożliwienia im wszechstronnej 
modernizacji gospodarstw. | | 

Potrzeba przestawienia się na nową technikę i konieczność zasadniczej 
zmiany relacji czynników produkcji wystąpi ze szczególną siłą w zespo- 
łach produkcyjnych i gospodarstwach specjalistycznych. Przewidywana 
liczba większych gospodarstw specjalizujących się w produkcji zwierzę- 
cej będzie wynosiła ok. 200 tys. Będą one gospodarowały na ok. 30 proc. 
chłopskiej ziemi i ich udział w produkcji towarowej będzie odpowiednio 
wysoki. Rozwój specjalizacji w gospodarce chłopskiej będzie wymagał zna- 
cznego rozszerzenia kooperacji produkcyjnej z przedsiębiorstwami rolni- 
ctwa uspołecznionego i nadania tej formie koprodukcji cech trwałości 
i stabilności. Przez specjalizację i kooperację z przedsiębiorstwami uspołe- 
cznionego rolnictwa gospodarstwa indywidualne będą coraz ściślej po- 
wiązane z całym układem gospodarki socjalistycznej, co powinno zapew- 
nić bardziej stabilny wzrost produkcji w całym rolnictwie. . 


Trzeba się liczyć z tym, że wewnętrzne zróżnicowanie gospodarstw 
chłopskich będzie się w dalszym ciągu pogłębiać i obok gospodarstw bar- 
dzo dynamicznych będą istniały również gospodarstwa tradycyjne, zaco- 
fane, o niewysokim poziomie produkcji i słabej dynamice, skoncentrowa- 
ne przede wszystkim w mniejszych grupach obszarowych. Procesowi temu 
nie można zapobiec, trzeba jednak osłabiać jego negatywne skutki. W tym 
celu należałoby rozwijać wszechstronne działania zmierzające do stworze- 
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nia właściwego klimatu wobec potrzeb i zamierzeń produkcyjnych tych go- 
spodarstw i stwarzać warunki sprzyjające ich rozwojowi. 

Jedną z istotnych przemian strukturalnych wewnątrz rolnictwa chłop- 
skiego będzie zmiana charakteru grupy rodzin użytkujących gospodarstwa 
od 0,5—2 ha. Ma ona już obecnie odrębny charakter(5) niż pozostałe go- 
spodarstwa i tendencja ta będzie się w przyszłości coraz wyraźniej zazna- 
czać. W związku z tym w prognozie potraktowaliśmy je oddzielnie jako 
działki, a nie jako gospodarstwa rolne. W pięcioleciu 1981—1985 ich licz- 
ba wzrośnie o 15 proc. (z 1 mln w 1980 r. do 1150 tys. w 1985 r.) ze względu 
na to, że w miejsce rodzin ubywających (migracja, ubytek naturalny) bę- 
dą tę grupę zasilały nowe, przede wszystkim pochodzące z przekształcają- 
cych się gospodarstw chłopsko-robotniczych, należące do emerytów i ren- 
cistów zarówno rolników, jak i nierolników oraz nowych rodzin osiedlają- 
cych się na wsi. Przeciętny obszar działki zmniejszy się (z 0,9 do 0,6 ha), 
a ich udział w chłopskiej ziemi nie przekroczy 6—7 proc. 

Zamieszkujące na wsi rodziny pracownicze będą wymagały specjalnej 
polityki w dziedzinie zatrudnienia. Chodzi o to, aby tę grupę coraz silniej 
wiązać ze wsią i rolnictwem, co jednocześnie da ewidentne korzyści rol- 
nictwu (obsługa sfery przed- i poprodukcyjnej) i ludności wiejskiej (two- 
rzenie technicznej i społecznej infrastruktury wsi) oraz całej gospodarce 
narodowej (zmniejszenie dojazdów do pracy). 


* 


Strategicznym punktem planu pięcioletniego musi być poszukiwanie 
możliwości przyspieszenia tempa wzrostu: produkcji rolniczej(6). Za pod- 
stawowy warunek takiego przyspieszenia uznać należy odpowiednie zwięk- 
szenie strumienia środków produkcji płynących do rolnictwa z zewnątrz. 
Potrzeba ta wynika zarówno ze wzrostu kapitałochłonności produkcji rol- 
niczej, będącego cechą charakterystyczną współczesnego, wysoko rozwi- 
niętego rolnictwa, jak i z faktu, że w nadchodzących latach następować 
będą istotne przemieszczenia produkcji z gospodarki chłopskiej, charakte- 
ryzującej się tradycyjnymi, pracochłonnymi technikami wytwarzania, do 
gospodarki uspołecznionej, gdzie coraz powszechniej stosowane są nowo- 
czesne — i z natury rzeczy — pracooszczędne techniki produkcji. Te dwa 
czynniki — tempo wzrostu produkcji oraz tempo przekształceń ustrojo- 
wych rolnictwa — decydować będą w latach 1981—1985 o rozmiarze 
i strukturze rzeczowej zapotrzebowania na środki produkcji pochodzenia 
pozarolniczego. 

"Dla ustalenia potrzeb inwestycyjnych rolnictwa niezbędne jest uprzed- 
nie określenie udziału poszczególnych sektorów w użytkowaniu ziemi oraz 
przypuszczalnych zmian zatrudnienia w rolnictwie. Prognoza zmian w uży- 
tkowaniu ziemi (tabl. 1) i analiza tendencji demograficznych oraz ogólnego 


(5) Z badań IER wynika, że jest w niej tylko 11 proc. gospodarstw rolniczych, 
30 proc. stanowią gospodarstwa emerytów i rencistów, a pozostałe rodziny żyją 


przede wszystkim z zarobków. | , ; 
(6, A. Woś: Strategiczne założenia planu rozwoju rolnictwa w latach 1981—1985, 


„Nowe Drogi” nr 5/1979. 
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bilansu zatrudnienia w gospodarce narodowej pozwala przewidywać, że 
jednostkowe zatrudnienie (mierzone liczbą zatrudnionych na 100 ha użyt- 
ków rolnych) ulegnie istotniejszemu zmniejszeniu jedynie w gospodarce 
indywidualnej. Nie oznacza to, że w najbliższych latach relacje pomiędzy 
podstawowymi czynnikami produkcji będą w skali całego rolnictwa stałe. 
Wzrost wartości majątku produkcyjnego, przy względnie stałych zasobach 
ziemi oraz malejących globalnie w rolnictwie zasobach pracy, oznaczać bę- 
dzie zmianę relacji majątek — ziemia i majątek — praca. 

Ze szczegółowych prognoz zapotrzebowania na środki trwałe w rol- 
nictwie sporządzonych w Instytucie Ekonomiki Rolnej wynika, że przy 
założeniu 30 proc. uspołecznienia ziemi w 1985 r. wartość odtworzenio- 
wa majątku w rolnictwie będzie musiała być wyższa o 25 proc. (w ce- 
nach stałych z 1977 r.) niż w 1977 r. Przyrost wartości środków trwałych 
w latach 1981—1985 powinien wynieść ok. 327 mld zł. Szczegółowe dane 
obrazujące przewidywaną strukturę wyposażenia rolnictwa w środki trwa- 
łe w latach 1981—1985 zawiera tabela 4. 


Tabela 4 


Prognoza wyposażenia rolnictwa w środki trwałe w latach 1981—1983 
(wartość odtworzeniowa w cenach 1.[.1975 r.) 


Wyposażenie normatywne Wartość odtworzeniowa 


w tys zł/ha w mld zł 
Rodzaj środków AT" | SIORĄGO TRESNA 
1977 r. 1980 r. | 1985 r. | 1977r. 1980 r. | 1985 r. 
Budynki mieszkalne 
i socjalne 29,5 29,5 31,0 562 558 581 
Budynki gospodarcze 36,0 40,0 51,0 695 749 952 
Mechanizacja 15,5 17,0 23,0 295 327 421 
Pozostałe środki 5,0 5,5 6,0 95 100 , 107 
z O 
Razem 86,0 92,0 111,0 1647 1734 2069 


Zródło: Szacunki Imstytutu Ekonomiki Rolnej na podstawie danych Departamentu Inwestycji 
i środków Trwałych GUS, 


Jak wynika z tych danych w latach 1977—1985 najszybciej powinno 
rosnąć wyposażenie rolnictwa w środki trwałe w sferze mechanizacji 
(o ok. 43 proc.) i budownictwa gospodarczego (37 proc.). Na skutek zmniej- 
szania się w tym okresie globalnego zatrudnienia w rolnictwie oraz nasile- 
nia procesów migracyjnych wieś—miasto, przyrost zasobów mieszkalnych 
będzie minimalny i wyniesie ok. 3,5 proc. Przewiduje się, że zasoby środ- 
ków trwałych w gospodarstwach państwowych wzrosną w latach 1977— 
—1985 o przeszło 51 proc., a w spółdzielniach produkcyjnych z górą pod- 
woją się (przyrost o 116 proc.). 

Ogromny, bo prawie pięciokrotny wzrost wyposażenia w majątek pro- 
dukcyjny nastąpi w indywidualnych gospodarstwach specjalistycznych. 
Wynikać to będzie zarówno ze znacznego przyrostu liczby tych gospo- 
darstw i zajmowanego przez nie areału, jak też ze wzrestu jednostko- 
wego ich wyposażenia w śródki trwałe. 
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W pozostałych gospodarstwach indywidualnych, których zarówno liczba, 
jak i obszar globalny ulegać będą zmniejszeniu (por. tabela 1), nastąpi 
spadek wszystkich elementów potencjału wytwórczego, a w tym także 
majątku produkcyjnego. Przewiduje się, że globalna wartość odtworze- 
niowa środków trwałych tej grupy gospodarstw w latach 1977—1985 ule- 
gnie zmniejszeniu o ok. 7 proc., choć w przeliczeniu na 1 ha użytków rol- 
nych wzrośnie o przeszło 20 proc. 

Zmniejszaniu się potencjału wytwórczego całego sektora indywidualne- 
go przeciwdziałać będzie rozwój usług produkcyjnych dla rolnictwa. Wzro- 
śnie nie tylko skala świadczonych usług, ale zmianie ulegnie także ich za- 
kres. Przechodzenie do mechanizowania coraz bardziej skomplikowanych 
procesów produkcyjnych wymaga wyspecjalizowanych, droższych maszyn, 
których zakup oraz pełne wykorzystanie przekraczają możliwości pojedyn- 
czego gospodarstwa indywidualnego. Rozwój usług jest więc jedną z głów- 
nych dróg dostępu gospodarki chłopskiej do najbardziej nowoczesnej te- 
chniki. Podobną rolę odgrywa w tym zakresie kooperacja produkcyjna 
z jednostkami gospodarki uspołecznionej. 


k 


Niejednakowe tempo zmian wyposażenia w środki trwałe poszczegól- 
nych rodzajów prowadzić będzie do zmian struktury majątku trwałego 
w rolnictwie. Sądzić można, że w latach 1981—1985 nastąpi dalsza popra- 
wa tej struktury, wzrośnie bowiem we wszystkich sektorach rolnictwa 
udział wartości maszyn i urządzeń oraz budynków gospodarczych. Będzie 
to szczególnie wyraźne w gospodarstwach państwowych i w indywidual- 
nych gospodarstwach specjalistycznych. 

Zakładany wcześniej przyrost w latach 1981—1985 wartości majątku 
produkcyjnego w rolnictwie o 327 mld zł wymagać będzie wydatkowania 
w formie nakładów inwestycyjnych ok. 723 mld zł. Na sumę tę złożą się 
nakłady na odtworzenie zużytych środków trwałych oraz zakładany przy- 
rost substancji majątkowej. Przewidywane potrzeby rolnictwa w tym za- 


kresie przedstawia tabela 5. | 
Tabela 5 


Prognoza potrzeb inwestycyjnych rolnictwa w latach 1981-—1985 
(w mld zł, w cenach 1.1.1977 r.) 

Wyszczególnienie Wartość w mld zł | Struktura w proe. 
Inwestycje ogółem £ 723,0 100,0 
Budownictwo mieszkalne i socjalne 122,0 16,9 
Budownictwo gospodarcze 820,5 44,3 
Mechanizacja 246,0 34,0 
Pozostałe środki trwałe 34,5 4,8 


a — Łacznie z techniczną i inwestycyjną obsługą rolnictwa; bez inwestycji na podstawową in- 
frastrukturę (linie energetyczne, szlaki komunikacyjne, część sieci wodnej itp.). 
Żródło: Szacunki Instytutu Ekonomiki Rolnej. 


Jak z przytoczonych danych wynika prześzło 60 proc. bezpośrednich na- 
kładów inwestycyjnych w rolnictwie przypadnie na budownictwo (44 proe. 
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na budownictwo gospodarcze), a ok. 35 proc. na mechanizację. Przewidu- 
je się, że struktura potrzeb inwestycyjnych będzie zbliżona we wszystkich 
sektorach rolnictwa. 

Charakteryzując ogólnie program potrzeb inwestycyjnych na lata 1981— 
—1985 można stwierdzić, że jego założenia strukturalne nie odbiegają isto- 
tnie od tych, jakie zakładano budując plan na lata 1976—1980. Obydwa 
te plany różni istotnie bezwzględna wielkość strumienia nakładów. Doty- 
czy to w zasadzie wszystkich grup środków trwałych. 

Mimo że w ujęciu wartościowym budownictwo stanowi najpoważniej- 
szą pozycję w nakładach inwestycyjnych za wiodącą grupę w zakładanym 
programie uznać należy wydatki na mechanizację. Wprawdzie przeprowa- 
dzony rachunek wykazuje, że tempo wzrostu nakładów na mechanizację 
będzie wolniejsze niż na budownictwo gospodarcze (głównie inwentarskie), 
ale wiąże się to z bardzo wysoką kapitałochłonnością budownictwa inwen- 
tarskiego w sektorach gospodarki uspołecznionej i nie pomniejsza zadań, 
jakie ma do zrealizowania przemysł maszynowy. Dużą bowiem część na- 
kładów zaliczanych umownie do budownictwa gospodarczego stanowią ma- 
szyny i urządzenia stanowiące integralne elementy przedsięwzięcia inwe- 
stycyjnego. 

Przyszła pięciolatka musi być przełomowa, jeśli chodzi o mechanizowa- 
nie większych gospodarstw indywidualnych. Dotyczy to nie tylko mecha- 
nizacji procesów wytwórczych w produkcji roślinnej, ale także i w pro- 
dukcji zwierzęcej. O tempie wzrostu produkcji zwierzęcej w gospodar- 
stwach chłopskich decydować będą nie tylko zasoby pasz, ale i możliwości 
zmechanizowania podstawowych procesów produkcyjnych (takich jak za- 
dawanie pasz, usuwanie obornika, dój itp.). Na decyzję o podjęciu lub roz- 
szerzeniu produkcji zwierzęcej wpływa bowiem w dużej części gospodarstw 
nie tylko opłacalność tej gałęzi produkcji, lecz także uciążliwość pracy 
przy obsłudze zwierząt. 

Nie mniej ważną kwestią niż ilościowy wzrost wyposażenia w maszyny 
i urządzenia techniczne jest kompleksowość mechanizacji. Jej brak jest 
bowiem czynnikiem ograniczającym możliwości zmniejszenia zatrudnienia, 
głównie w gospodarce uspołecznionej. Zatrudnienie to jest z konieczności 
dostosowane do wymagań najmniej zmechanizowanych ogniw procesów 
produkcyjnych. W wielu wypadkach wymóg kompleksowości mechanizacji 
będzie zmuszał do importu maszyn i urządzeń nie produkowanych w kra- 
ju. Na obecnym etapie dyskusji nad planem trudno określić wielkość 
i strukturę rzeczową tego importu. 

Formułując program inwestycyjny na lata 1981—1985, uwzględnić nale- 
ży współzależność między nakładami na wewnętrzne wyposażenie gospo- 
darstw (przedsiębiorstw) rolniczych a wydatkami na infrastrukturę ze- 
wnętrzną. W tym względzie istnieją duże zaniedbania i realizacja tej w!a- 
śnie części zadań warunkować będzie sprawne funkcjonowanie wa:szta- 
tów rolnych. 

p 


Istotne znaczenie dla wzrostu produkcji rolnej oraz tempa spolecznych 
1 technicznych przekształceń rolnictwa będzie mieć sektorowa i prze- 
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strzenna alokacja środków inwestycyjnych. W większym niż dotychczas 
stopniu powinny o tym decydować warunki ekonomicznej efektywności 
inwestycji. Rozdzielnik dyrektywny jest jak dotychczas głównym, jeśli nie 
jedynym, narzędziem podziału środków, bez względu na skutki produkcyj- 
ne, ekonomiczne, a w konsekwencji — i społeczne. Wydaje się, że jest to 
jednym z ważniejszych powodów wyższej kapitałochłonności wzrostu pro- 
dukcji rolniczej w Polsce niż w innych krajach. Aby uniknąć powtarzania 
znanych z przeszłości błędów, należy włączyć do programu realizacji in- 
westycji, a także do systemów ekonomiczno-finansowych przedsiębiorstw 
rolniczych, skuteczne mechanizmy eliminujące podejmowanie decyzji o in- 
westowaniu bez jakiegokolwiek rachunku gwarantującego pożądaną efek- 
tywność nakładów. 

Studyjny program produkcji rolniczej na lata 1981—1985 opracowany 
w Instytucie Ekonomiki Rolnej nie uwzględnia całości potrzeb inwe- 
stycyjnych rolnictwa. Nie zawarto w nim bowiem nakładów na infrastruk- 
turę techniczną budownictwa inwestycyjnego, a zwłaszcza nakładów na 
energetykę i ciepłownictwo, gospodarkę wodno-ściekową oraz budowę 
dróg. Dlatego też ogólne nakłady inwestycyjne na rozwój rolnictwa po- 
noszone w skali gospodarki narodowej muszą być znacznie wyższe. Nieza- 
leżnie od omówionych wcześniej nakładów niezbędnych na wewnętrzne 
wyposażenie bezpośrednio produkcyjne gospodarstw, wynoszących ok. 723 
mld zł, rekonstrukcja lub rozbudowa infrastruktury wewnętrznej koszto- 
wać będzie w tym okresie ok. 200 mld zł. Łączne nakłady inwestycyjne sa- 
mego tylko resortu rolnictwa można szacować na ok. 950 mld zł. 

Ocena potrzeb inwestycyjnych rolnictwa z jednej strony oraz możliwości 
gospodarki narodowej w przyszłym pięcioleciu z drugiej nasuwa pytanie, 
czy w warunkach określonych trudności gospodarczych i koniecznego ogra- 
niczenia wydatków na cele inwestycyjne przedstawiony. program jest: po 
pierwsze — realny, po drugie zaś — ekonomicznie uzasadniony. Na pierw- 
szą część tego pytania odpowiedział twierdząco w artykule na temat stra- 
tegicznych założeń planu rozwoju rolnictwa A. Woś. Inwestycje poczy- 
nione w bieżącej dekadzie w działach wytwarzających środki produkcji 
dla rolnictwa — głównie w przemyśle maszynowym i chemicznym — po- 
zwalają zakładać możliwość zasadniczego zwiększenia dostaw tych środ- 
ków. W tej sytuacji szczególne preferencje dla rolnictwa w podziale środ- 
ków inwestycyjnych w skali całej gospodarki nie oznaczają osłabienia 
tempa rozwoju pozarolniczych działów gospodarki narodowej. Jak bowiem 
wiadomo, w powojennym rozwoju rolnictwa mało było okresów — z wy- 
jątkiem ubiegłej pięciolatki — kiedy realizowane były w pełni plany do- 
staw środków produkcji dla rolnictwa. Było to podstawową przyczyną na- 
rastania trudności we wzroście produkcji rolniczej i hamowało tempo prze- 
mian społecznych na wsi. Z całą pewnością można twierdzić, że w obe- 
cnym stadium rozwoju mamy do czynienia z opóźnieniem w technicznym 
wyposażeniu rolnictwa. Dalsze odkładanie zasadniczych przemian w tej 
dziedzinie pogłębiłoby trudności w realizacji programu wyżywienia kraju 
i mogłoby spowodować negatywne skutki społeczne. 


Wokół zagadnień 
minimum socjalnego 


ANDRZEJ TYMOWSKI 


Waga problematyki minimum socjalnego była wielokrotnie podkreślana 
w ostatnich latach przez kierownictwo partii i rządu, a także w wypowie- 
dziach prasowych oraz publikacjach naukowych. Mimo to uwypuklić nowe, 
a istotne zagadnienia z tym związane jest sprawą niełatwą, gdyż w istocie 
polityka społeczna ma z reguły do czynienia z problemami, do których roz- 
wiązania trzeba podchodzić w sposób dynamiczny zarówno z punktu widze- 
nia metodyki badań, jak i sposobów wdrażania ich wyników do praktyki. 

Rozwiązania uzależnione są od sytuacji gospodarczej i społecznej kraju. 
Nie nadążając za zmianami, będziemy głosić prawdy dnia wczorajszego, 
gdy właśnie w zakresie polityki społecznej — a przecież problem mini- 
mum socjalnego jest jednym z centralnych zagadnień tej polityki! — win- 
niśmy być nastawieni na dzień dzisiejszy i jutrzejszy. Stąd poniższe 
uwagi. 


* 


Minimum socjalne można roboczo zdefiniować jako sumę środków pie- 
niężnych umożliwiających zaspokojenie potrzeb określonego typu rodzin 
i gospodarstw domowych na poziomie uznanym społecznie za niezbędny 
na danym etapie rozwoju kraju. Wydaje się jednak wskazane bliższe 
skomentowanie tej definicji. 

Podkreślono w niej więc, iż wielkość minimum socjalnego określa się 
w wartościach pieniężnych. Ale istotne jest też uświadomienie sobie, iż cho- 
ciaż zaspokajanie potrzeb odbywa się za pośrednictwem pieniądza — z wy- 
jątkiem ewentualnych świadczeń bezpłatnych rozdzielanych w ramach tzw. 
spożycia społecznego — i znajduje swój wyraz pieniężny, niemniej doty- 
czy ono potrzeb o charakterze rzeczowym bądź usług. Stąd wniosek, że nie 
wystarczy zapewnić zainteresowanym ludziom czy rodzinom dostatecznego 
poziomu dochodów pieniężnych; trzeba jeszcze zapewnić im dostateczną 
podaż po cenach przewidzianych przy obliczaniu minimum socjalnego tych 
dóbr i usług, których. możność nabycia jest społecznie uważana za konie- 
czną. W okresie braku równowagi rynkowej między siłą nabywczą, jaką 
dysponuje ludność, a podażą niektórych dóbr i usług, pieniężny poziom 
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dochodów może pozornie gwarantować pokrycie minimum socjalnego, ale 
faktycznie może ono nie być zapewnione z uwagi na niedostępność dóbr 
odpowiadających swą wielkością i standardem wielkościom określonym 
w „koszyku”. 


Konieczne jest więc uświadomienie i uwzględnienie w praktyce, że pie- 
niężna strona dochodów ludności pozostającej na poziomie minimum so- 
cjalnego — a więc grup społecznych, które w większości przypadków nie 
mogą odkładać swego popytu w czasie — musi znajdować odpowiednik 
w postaci dostosowanej pod względem cen podaży towarowo-usługowej. 


Z tą bardzo istotną kwestią wiąże się sprawa „budżetu czasu” gospo- 
darstw domowych osób żyjących na poziomie minimum socjalnego. 
Wspomniany już „koszyk” opracowany jest z założeniem łatwej nabywal- 
ności wchodzących doń artykułów i usług. Zagadnienie komplikuje się 
w przypadku braku równowagi rynkowej. Trzeba brać pod uwagę wpływ, 
jaki brak ten wywiera — choćby tylko w przypadku poszczególnych arty- 
kułów podstawowych — na budżet czasu rodzin najgorzej sytuowanych. 
Obciążenie ich budżetu czasu pociąga za sobą pogorszenie warunków by- 
towych, mimo że może to nie znaleźć wyrazu w budżecie pieniężnym da- 
nego gospodarstwa. i 


Nie jest to stan społecznie uzasadniony, zgodny z założeniami polityki 
mającej na celu wyrównanie nieuzasadnionych różnic w warunkach bytu 
poszczególnych grup ludności. Konieczność skutecznego zmniejszania ob- 
ciążeń, jakimi w tej dziedzinie podlegają gospodarstwa usytuowane obok 
„Kreski” minimum socjalnego, nie wymaga uzasadnień. Trzeba więc szu- 
kać rozwiązań, które w okresie zakłóceń równowagi rynkowej nie dopusz- 
czą do pogarszania się sytuacji gospodarstw niżej sytuowanych także 
w płaszczyźnie ich czasu. 

Minimum socjalne jest kategorią zmienną, dynamiczną. Podlega ono sta- 
łej ewolucji w miarę rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju i wzrostu 
stopy życiowej. Przesądza to jednak o tym, iż w miarę upływu czasu, 
po zlikwidowaniu w stopie życiowej depresji poniżej poprzedniego mini- 
mum socjalnego, jego poziom wzrasta odpowiednio do ogólnej poprawy 
warunków życia. Wprawdzie zainteresowani będą żyli już na wyższym 
poziomie niż ci, których poprzednio do tej grupy kwalifikowano, niemniej 
w układzie nowych struktur podziału funduszów spożycia będą nadal ludź- 
mi wymagającymi szczególnej troski państwa. 

Określając poziom minimum socjalnego, trzeba pamiętać, iż kształtuje 
się on zwykle wyraźnie poniżej średniej wysokości poziomu dochodów. 
Problem dotyczy okresowo niemałej części gospodarstw zaliczanych do 
poszczególnych grup społecznych, zwłaszcza zaś rodzin bardzo dzietnych 
bądź gospodarstw emerytów w starszym wieku. Ogólnie dąży się, aby po- 
ziom minimum socjalnego kształtował się co najmniej na poziomie połowy 
przeciętnych dochodów. Znalazło to wyraz w oświadczeniu I sekretarza 
KC PZPR, który stwierdził, iż będzie się dążyć do tego, aby płaca minimal- 
na oscylowała koło połowy płacy średniej. Z punktu widzenia polityki po- 
działu funduszów spożycia, jak i określania wielkości poziomu minimum 
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socjalnego, właściwe ustalenie zasad i proporcji w tym zakresie jest w 
państwie socjalistycznym rzeczą bardzo istotną. Zagadnienie osób żyjących 
na poziomie minimum socjalnego powinno mieć zawsze charakter priory- 
tetowy w polityce społecznej, jak i w ogólnej polityce podziału funduszu 
spożycia. 


k 


'W ocenach minimum socjalnego występuje pojęcie „niezbędności”, to 
jest dążenie do ustalenia tego minimum na poziomie pozwalającym zaspo- 
koić potrzeby socjalne uzasadnione i powszechnie akceptowane. Owa „niez- 
będność” jest już z samego założenia dyskusyjna. Mimo zastosowania kry- 
teriów naukowych, przy ustalaniu wachlarza potrzeb, które trzeba co 
najmniej zaspokoić w zainteresowanych gospodarstwach domowych, grozi 
zawsze nacisk subiektywizmu. Toteż ustalanie wielkości minimum socjal- 
nego zarówno w kwocie globalnej, jak i w poszczególnych składających się 
nań pozycjach musi być oparte na badaniach rzeczywistości, na starcie 
faktycznym, a nie na wyobrażeniach. Nie należy na przykład do „koszyka” 
minimum wprowadzać skądinąd bardzo społecznie pożądanych nakładów 
na kulturę, skoro w praktyce wielu budżetów domowych są one minimalne. 
Idące w tym kierunku przeobrażenia ,„koszyka” muszą być poprzedzone 
wyraźną zmianą powszechnych potrzeb. 

Jak więc określać poziom minimum socjalnego, a w szczególności ilo- 
ściowy i rodzajowy zakres dóbr i usług traktowanych jako niezbędne? 
Dotychczasowa metoda opracowywania wielkości minimum socjalnego 
przez pracowników instytutów naukowych bądź też Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego i Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych nie zapewnia zdecydo- 
wanego prymatu aspektów i kryteriów społecznych. Wydaje się, że konie- 
czne jest, aby te badania przeprowadzane były pod egidą CRZZ i działają- 
cego obecnie Komitetu d/s Rodziny. Zapewniłoby to szersze uwzględnienie 
kryteriów i poglądów społecznych przy określaniu wielkości minimum so- 
cjalnego. Prace te miałyby charakter nie kameralny, lecz publiczny, co 
sprzyjałoby włączaniu społeczeństwa i uruchamianiu dalszych rezerw. Da- 
ne dotyczące minimum socjalnego winny być jawne, podane do wiadomości 
publicznej. 

Osobnym problemem jest sposób obliczania wielkości minimum socjal- 
nego dla ludności chłopskiej. Każdorazowa konkretyzacja minimum socjal- 
nego dla wsi wymaga częściowo zastosowania innych metod badawczych 
niż dla ludności miejskiej. Konieczne jest opracowanie odmiennych zasad 
ustalania rzeczywistego i pieniężnego wyrazu artykułów i usług wchodzą- 
cych do „koszyka”, trudniejsze jest określenie faktycznego poziomu ich cen. 
Trzeba uwzględniać fakt istnienia spożycia naturalnego oraz bardzo skom- 
plikowany wśród ludności wiejskiej problem wielkości i standardu miesz- 
kania. Istotny jest też problem niejednolitości warunków społeczno-gospo- 
darczych życia na wsi w różnych rejonach kraju, niejednolitości dużo więk- 
szej niż w przypadku osób zamieszkujących miasta różnych regionów kra- 
ju. Wszystkie te zagadnienia wymagają podjęcia i rozwiązania. 
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Powyższe uwagi dotyczyły definicji pojęcia minimum socjalnego i pew- 
nych spraw związanych z oznaczaniem jego wielkości. Pamiętajmy jednak, 
że określenie minimum socjalnego jest tylko środkiem. Celem jest zbada- 
nie, kto i dlaczego żyje na poziomie tego minimum, a nawet poniżej, aby 
podejmować kroki dla poprawy istniejącego stanu rzeczy. Nie pomaga 
w tym powierzchowny, o wiele za łatwy optymizm, z jakim się niekiedy 
spotykamy. 

Za grupę osób, których sytuacja bytowa może być ciężka z przyczyn 
obiektywnych, niezależnie od nich, można uznać ludzi przewlekle chorych 
fizycznie lub psychicznie, osób o sprawności fizycznej zmniejszonej skut- 
kiem kalectwa wrodzonego czy nabytego. Czasami mogą oddziaływać stany 
fizyczne członków najbliższej rodziny, obciążenia rodzinne przekraczające 
normę, sytuacja dzieci osieroconych przez rodziców, matki z dziećmi po- 
rzucone przez mężów itp. Istnienie takich grup jest niezależne od ustroju. 
Występują one w każdym społeczeństwie. Drogą odpowiedniej polityki po- 
działu funduszów spożycia można im pomóc i pomoc tę zwiększać, ale ich 
sytuacja będzie zawsze trudna z przyczyn obiektywnie niezawinionych. 

- Drugą grupą żyjących często w trudnych warunkach materialnych jest 
część — podkreślam to ograniczenie — marginesu społecznego. Zakres 
tej grupy jest trudny do określenia, obejmuje on elementy chronicznie pa- 
sożytnicze, alkoholików, niektóre elementy przestępcze, ludzi o chronicz- 
nej niechęci do pracy zarobkowej, osoby prowadzące życie „nieuporządko- 
wane (m. in. obciążone płaceniem wysokich alimentów na porzuconą ro- 
dzinę). 

Nie wszystkie osoby wchodzące społecznie do tej grupy muszą być 
w trudnej sytuacji materialnej, część z nich może nawet nieźle zarabiać, 
czasem w legalny lub półlegalny sposób czy też po prostu tylko źle gospo- 
darować skutkiem swoich przywar (alkoholicy). W wielu przypadkach oso- 
by te mogą być utrzymywane przez rodzinę, czasem na poziomie wyższym 
od minimum. 

Jaki procent osób faktycznie nie ma dochodów umożliwiających życie na 
poziomie minimum socjalnego, a jaki te dochody ma, lecz przez strukturę 
swej konsumpcji marnuje je w sposób szkodliwy społecznie i mimo odpo- 
wiednich dochodów faktycznie żyje w nędzy? — wszystkie te pytania wy- 
magają odpowiedzi. Nie jest to łatwe, wymaga wnikliwych badań i wszech- 
stronnego spojrzenia na problem. Jeszcze trudniejsze do ustalenia są posu- 
nięcia, jakie mogą zmienić ten stan rzeczy. Nie jest to bowiem li tylko za- 
gadnienie zapewnienia odpowiednich dochodów tym osobom czy gospodar- 
stwom; często chodzi raczej o zachęcenie ich do pracy czy zmiany trybu 
życia. W każdym razie, aby takie posunięcia przedsięwziąć, trzeba dyspo- 
nować pełną znajomością zjawiska, jego skali. Środki zaradcze są zresztą 
często bardzo trudne i kosztowne. 


k 

Wyliczone dotąd przyczyny ubóstwa tkwiły w samym gospodarstwie 
domowym. Są jednak inne, które mogą być od niego niezależne i związane 
są z założeniami podziału funduszów spożycia. Mają one na ogół związek 
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z przemianami demograficznymi w gospodarstwach domowych, Mimo pod- 
jętych w ostatnich latach decyzji, zasiłki rodzinne są u nas niewielkie. 
Rzutuje to na sytuację rodzin o większej dzietności i większej ilości 
dzieci na utrzymaniu. Część tych rodzin ulega swoistej pauperyzacji, co 
odbiło się ujemnie na sytuacji młodego pokolenia, jego stanie zdrowotnym 
i rozwoju psychicznym. 

Dopiero w ostatnich latach rozpoczęło się wyraźniejsze podnoszenie po- 
ziomu emerytur. Weszliśmy też na drogę upowszechniania systemu rento- 
wego na wsi. Wspominam te sprawy, ponieważ doświadczenie uczy, że luki 
i opóźnienia w polityce podziału funduszów spożycia mogą powodować 
powstawanie pewnych grup społecznych żyjących poniżej tego, co aktualnie 
uznaje się za poziom minimum socjalnego. Stąd konieczność bacznego śle- 
dzenia sytuacji w tym zakresie i realizowania wniosków zapewniających 
szybkie reagowanie na wyłaniające się niebezpieczeństwa. 

Waga powyższych zagadnień nie może być przeceniana. Zbadanie, kto 
i dlaczego żyje w trudnych warunkach materialnych, jest w naszym ustro- 
ju jednym z podstawowych zagadnień stojących przed badaczami i poli- 
tykami społecznymi. Chodzi bowiem o podstawowe zasady i cele socjaliz- 
mu. Skoro mamy jeszcze do czynienia ze zjawiskiem istnienia grup żyją- 
cych na granicy minimum socjalnego, trzeba więcej wysiłku poświęcić jego 
analizie. Zaskakujące jest, iż dysponując ogromnymi środkami pieniężnymi 
na badania społeczne. problem ubóstwa traktujemy jako marginesowy. 
Czyżbyśmy nie doceniali jego znaczenia? A może uważa się go za zbyt 
drażliwy? Należy więc powiedzieć: nie ma faktów zbyt drażliwych. Nato- 
miast bardzo szkodliwe jest niedostrzeganie ich, przechodzenie nad nimi 
p porządku dziennego, co musi pociągać za sobą negatywne skutki spo- 
eczne. 

Dlatego postulat intensyfikacji badań całej gamy problemów minimum 
socjalnego wydaje się uzasadniony i pilny. 


Demokracja 
i sprawność działania 


JACEK MAZIARSKI 


Z logiki budownictwa socjalizmu i naturalnej kolejności jego faz wyni- 
ka, że jesteśmy obecnie na ważnym etapie procesu socjalistycznego ludo- 
władztwa. Jest to okres systematycznej rozbudowy instytucji demokracji, 
a więc poszerzania zakresu współdecydowania i współodpowiedzialności 
obywateli. | | 

"Trzeba przypomnieć wprowadzenie instytucji konsultacji, której nadano 
rangę konstytucyjną. Doniosłe znaczenie miała rozbudowa systemu insty- 
tucji samorządowych obejmujących praktycznie cały obszar życia społecz- 
nego i gospodarowania; ze względu na ciężar gatunkowy wypada wymie- 
nić na pierwszym miejscu wydatne zwiększenie zasięgu i kompetencji sa- 
morządu robotniczego. Stworzone zostały nowe ramy instytucjonalne dla 
kontroli społecznej. Rozwija się system instytucji przedstawicielskich, przy 
czym — jak się wydaje — najbardziej widoczne postępy udało się osiąg- 
nąć w pracy komisji sejmowych. Do listy działań dodać należy nieodległą 
już w czasie nowelizację kodeksu postępowania administracyjnego, która 
ma w sposób istotny umocnić pozycję obywatela w jego kontaktach 
z urzędami. 

Doświadczenia lat siedemdziesiątych przyniosły zarazem potwierdzenie 
faktu, że rozwój instytucji stwarza tylko potencjalne przesłanki działa- 
nia, wyznacza ramy, które trzeba wypełnić konkretną treścią. Proces ten 
w wielkiej mierze zależy od złożonych, nie zawsze przebiegających gładko 
procesów przebudowy świadomości społecznej. Niezbędne jest ciągłe wdra- 
żanie zarówno nawyków współuczestnictwa, jak i uważnego słuchania opi- 
nii zainteresowanych środowisk i skrupulatnego respektowania demokra- 
tycznej procedury. 

Postępów demokracji socjalistycznej nie da się oceniać wyłącznie w ka- 
tegoriach instytucjonalnych. Istotne jest pytanie, czy nowe rozwiązania 
znajdują przedłużenie w praktycznych działaniach ideologicznych, poli- 
tycznych i wychowawczych, czy rozwojowi instytucji towarzyszy popra- 
wa klimatu, warunkująca efektywność funkcjonowania mechanizmów lu- 
dowładztwa. | 

Zdarzające się wciąż jeszcze przypadki biernego, nieufnego i formal- 
nego traktowania samorządów, kontroli społecznej i innych ciał przedsta- 
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wicielskich wskazują, że trzeba poświęcić więcej uwagi sferze świadomości. 
Pogłębianie demokracji staje dzisiaj przed nami przede wszystkim jako 
zadanie wychowawcze, wymagające nie tyle nowych rozwiązań instytucjo- 
nalnych, co usuwania ukrytych w psychice ludzi barier i uprzedzeń. 

Nie straciła na aktualności teza wypowiedziana przez Edwarda Gierka 

w 1976 r. na naradzie w Mielcu: „Demokracji muszą uczyć się wszy- 
=. władze państwowe na wszystkich szczeblach, całe społeczeństwo, każ- 
dy obywatel z osobna”. Nabiera ona tym większej aktualności w obec- 
nych, złożonych warunkach rozwoju kraju. Napięte zadania gospodarcze 
rodzą w niejednym zakładzie i w niej jednej miejscowości ciągoty do odsu- 
wania na dalszy plan tematów pozornie nie związanych z rozwiązywa- 
niem naglących problemów zaopatrzeniowych, produkcyjnych, transporto- 
wych i in. Tu i ówdzie pojawiają się na tym tle próby omijania rzekomo 
zbyt uciążliwej procedury konsultowania decyzji; daje też znać o sobie 
pokusa komenderowania organami samorządowymi. 

Uważa się czasem, że najważniejszą przyczyną zahamowań w rozwoju 
samorządności i demokracji jest zła wola jednostek, które obawiają się 
aktywizacji obywatelskich zachowań, ponieważ pociąga to za sobą kryty- 
kę partykularnych i sobiepańskich decyzji, ujawnianie niegospodarności 
czy nawet nadużyć. Zapewne należy liczyć się.i z takimi motywacjami, 
niemniej trzeba pamiętać, że mamy tu do czynienia z marginesem, 
| który nie uprawnia do wyciągania uogólniających wniosków. Moim zda- 
niem podstawowym problemem, z którym mamy do czynienia, są raczej 
opory wynikające z uproszczonego pojmowania treści demokracji socjalis- 
tycznej. 

Sedno sprawy polega nie na tym, że odrzuca się wytyczoną przez par- 
tię linię rozwoju socjalistycznego ludowładztwa, lecz na tym, że opacznie 
przeciwstawia się ją innym, rzekomo ważniejszym celom, traktując de- 
mokratyczne metody działania jako przeciwstawienie takich wartości pra- 
kseologicznych, jak operatywność, sprawność, efektywność. Niektórym lu- 
dziom demokracja zdaje się być składową częścią długofalowych, perspek- 
tywicznych celów naszego ustroju, ale na co dzień, na krótką metę jawi 
się jako uciążliwa, niepraktyczna i i kolidująca z bieżącymi zadaniami. Wi- 
dzą w niej problem, który można rozwiązać tylko kosztem opóźniania 
procesów decyzyjnych, przewlekłości w realizacji zadań i ustępstw w eg- 
zekwowaniu odpowiedzialności. 

- Wspólnym mianownikiem owych błędnych przeciwstawień jest niedo- 
eenianie sprawnościowych, instrumentalnych funkcji naszego mechaniz- 
mu demokratycznego, który może i powinien być środkiem podnoszenia 
poziomu dyscypliny i gospodarności, narzędziem poprawy organizacji 
pracy i zwiększania efektywności. 

Nie zawsze dostrzega się, że w przeciwstawianiu fachowości i- współde- 
eydowania lub samorządności i dyscypliny dochodzi w istocie do głosu ta 
sama pozorna alternatywa, która rozśmiesza nas w pytaniu: „myć ręce 
czy nogi?”. Rzecz bowiem w tym, że przeciwstawiane sobie czynniki na- 
leżą do różnych płaszczyzn i nie mogą się wzajemnie zastępować. Społecz- 
na konsultacja nie jest przecież alternatywą fachowej ekspertyzy ani jed- 
noosobowo podejmowanej decyzji, tak samo jak uchwała samorządu nie 
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zastępuje rachunku ekonomicznego. Chodzi tu o elementy, które muszą 
wzajemnie uzupełniać się i wiązać — właśnie w imię skuteczności i efek- 
tywności działania uwarunkowanych przecież ludzkim zaangażowaniem 
pobudzanym przez poczucie uczestnictwa. Demokracja i kolegialność chro- 
nią też przed błędami w decyzjach i działaniu zgodnie z prostą prawdą, 
że wiele głów to nie jedna. Jeśli przeciwstawiają się temu ukryte w men- 
talności bariery i uprzedzenia, powstaje tendencja, by współgospodarzenie 
akceptować tylko werbalnie lub sprowadzać do powierzchownych, formal- 
nych zabiegów. 


* 


Prawidłowo pojęty proces decyzyjny, którego ostatecznym efektem ma 
być racjonalne i skuteczne rozstrzygnięcie problemu, musi zawsze obej- 
mować dwie jednakowo ważne komponenty: przesłanki fachowe i opinię 
czynnika społecznego. W trybie fachowym rozstrzyga się więc o takich 
aspektach, jak np. wybór technologii, ustalenie proporcji finansowo-eko- 
nomicznych, rozwiązania techniczno-projektowe, parametry eksploatacyj- 
ne itp. Są to sprawy, których nie da się rozstrzygnąć metodą sondażu opi- 
nii albo przez głosowanie. Z drugiej jednak strony sama kalkulacja finan- 
sowa, techniczna czy ekonomiczna nie jest w stanie przynieść zadowalają- 
cej odpowiedzi na liczne pytania, od których również zależy racjonalność 
decyzji. A więc na przykład: czy prawidłowe organizacyjnie rozplanowanie 
sieci handlowej jest wygodne dla klientów? Czy lokatorzy są zadowoleni 
z układu mieszkań? Czy racjonalne z organizacyjno-technicznego punktu 
widzenia ustawienie produkcji nie jest przyjmowane przez załogę jako 
uciążliwość utrudniająca pracę? Czy reorganizacje instytucji proponowa- 
ne przez ekspertów i uwzględniające przede wszystkim argumenty zain- 
teresowanych pionów i branż są aprobowane przez petentów i klientów? 


Zwłaszcza w naszym, ze swej istoty demokratycznym ustroju trzeba 
przypominać o wielkim znaczeniu owej społecznej komponenty procesu 
decyzyjnego, ponieważ wciąż jeszcze tu i ówdzie pokutuje złudzenie, że 
do trafnych i racjonalnych decyzji łatwiej da się dojść „na skróty” 
— z ominięciem ocen społecznych, bez organizowania „kłopotliwych” 
konsultacji i decyzji. Efektem tego rodzaju złudzeń zakładających omnipo- 
tencję specjalisty — inżyniera, ekonomisty, projektanta, urzędnika — by- 
wają rozczarowania, gdy pozornie prawidłowe, nienaganne fachowo decy- 
zje nie sprawdzają się w odbiorze społecznym. Zdarza się, że to, co mia- 
ło sprawiać obywatelom satysfakcję, przyjmowane jest obojętnie lub zgo- 
ła z niezadowoleniem. Poniewczasie okazuje się, że warto jednak było 
przed podjęciem decyzji zapytać ludzi, co sądzą o projektowanym rozwią- 
zaniu. 

Udział czynnika społecznego bynajmniej nie umniejsza znaczenia kon- 
statacji fachowych. Jeśli w naszym mechanizmie podejmowania decyzji 
zagwarantowaliśmy uczestnictwo opinii społecznej — załóg, mieszkańców, 
konsumentów — to oczywiście nie po to, by niefachowcy rozstrzygali 
o sprawach, na których się nie znają. Chodzi o to, by przedmiotem spo- 
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łecznych dyskusji stawały się te tematy, w których specjalista wąskiej 
dziedziny bywa niekompetentny, bowiem w grę wchodzą nastawienia ludz- 
kie, poglądy i preferencje społeczne i złożone motywacje, które mogą owo- 
cować satysfakcją lub bierną obojętnością. 

Fachowość decydenta — wbrew uproszczonym wyobrażeniom — nie 
gwarantuje pełnej racjonalności decyzji. Na racjonalność tę składa się bo- 
wiem zarówno poprawność techniczna, ekonomiczna itp., jak i zgodność 
decyzji ze społecznym systemem wartości, z dążeniami i tradycjami, z po- 
glądami nie dającymi się podporządkować jednostronnie pojmowanej ra- 
cjonalności ekonomicznej czy technicznej. 

Korygujący udział czynnika społecznego chroni nas przed ryzykiem pro- 
fesjonalnych deformacji polegających m.in. na szukaniu rozwiązań naj- 
łatwiejszych, wysuwających na plan pierwszy partykularne korzyści przed- 
siębiorstwa czy instytucji kosztem nadrzędnego interesu społecznego. 
Wielu autorów trafnie wskazywało potencjalne słabości rozstrzygnięć 
pozbawionych społecznej korekty. „Należy tu brać pod uwagę m.in. — pi- 
sze Sylwester Zawadzki — 1) niebezpieczeństwo występowania postawy 
wąskoresortowej, która uwzględnia jedynie doświadczenia określonego 
działu administracji, bez należytego uwzględniania kompleksowego cha- 
rakteru podejmowanych decyzji; 2) niebezpieczeństwo deformacji proje- 
sjonalnej, związane z pogłębiającą się specjalizacją zawodową; wynikają- 
ce z tej deformacji wąskospecjalistyczne podejście, np. ekonomistów czy 
pracowników, grozi w wielu wypadkach niedostrzeganiem konsekwencji 
spoleczno-politycznych podejmowanych decyzji; 3) niebezpieczeństwo 
biurokratycznych zwichnięć, które w procesie podejmowania decyzji pro- 
wadzą do utraty z pola widzenia celu — człowieka, któremu mają one 
służyć (1). 

Wiełka wartość społecznego współuczestnictwa w procesie decyzyjnym 
polega także na tym, że wnosi ono orientację innowacyjną, zapobiegającą 
charakterystycznej dla wyspecjalizowanych instytucji skłonności do szu- 
kania rozwiązań powtarzalnych, rutynowych. Wielokrotnie mieliśmy już 
dowody, że poszerzenie kręgu ludzi uczestniczących w dyskusji owocowało 
nie przewidywanymi wcześniej, trafnymi propozycjami .i ulepszeniami. 
Zwłaszcza doświadczenia samorządu robotniczego, gdzie praktyka współ- 
decydowania znalazła stosunkowo najkorzystniejsze warunki rozwoju, 
przekonują nas, że rzeczywista hierarchia kompetencji nie zawsze pokry- 
wa się z hierarchią organizacyjną. Fakt ten zasługuje na przemyślenie, 
ponieważ wciąż jeszcze zdarzają się przypadki wiązania racji (a w kon- 
sekwencji i decyzji) nie z siłą argumentów, lecz ze stanowiskiem. 

Oczywiście, nie chodzi o to, by podwładni podejmowali decyzje należące 
do kompetencji zwierzchnika; prowadziłoby to najkrótszą drogą do chaosu. 
Uprawnienia decyzyjne i związana z tym odpowiedzialność muszą być o- 
kreślone w sposób jasny. Nie kwestionowane kompetencje decydentów nie 
mogą jednak przekształcać się w swoisty monopol na słuszność, w arbi- 
tralne i woluntarystyczne rozstrzyganie problemów bez uprzedniego za- 


(1) S. Zawadzki: Rozwój demokracji socjalistycznej jako obiektywna koniecz- 
ność, „Państwo i Prawo” nr 3—4/1971. 
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poznania się z innymi stanowiskami i argumentami lub przy ich naginaniu 
do zdania przyjętego z góry. 

Niewątpliwą korzyścią praktyczną wynikaj ącą z mechanizmu społecz- 
nej konsultacji są dyskusje nad różnymi wariantami rozwiązań. Jedną 
ze słabości procesu decyzyjnego ograniczonego wyłącznie do zawężonego 
kręgu kompetencji jest skłonność do rozpatrywania jednego tylko rozwią” 
zania uznawanego a priori za najtrafniejsze. Zacieśnienie pola wyboru 
zwiększa ryzyko podjęcia decyzji chybionej; bywa i tak, że do decyzji 
wątpliwych, niedostatecznie uwzględniających interesy społeczeństwa do- 
rabia się nieraz pseudofachowe, rozbudowane i zawiłe uzasadnienia ma- 
jące pełnić rolę parawanu osłaniającego woluntaryzm. 


Czasem można się spotkać z opinią, że udział ekspertów w procesie 
decyzyjnym stanowi optymalne rozwiązanie, pozwala bowiem z jednej 
strony uniknąć ryzyka arbitralności, z drugiej zaś usuwa kłopoty zwią- 
zane z prowadzeniem dyskusji obejmującej szerszy krąg zainteresowanych. 
Nie ulega wątpliwości, że prawidłowe wykorzystanie ekspertyz ma wiel- 
kie znaczenie. Byłoby jednak nieporozumieniem, gdyby opinia ekspertów 
miała zastępować autentyczny głos załogi czy dyskusję środowiskową. 
Eksperci bywają wystawieni na ryzyko profesjonalnej deformacji optyki; 
ponadto zachodzi obawa, że w poszczególnych przypadkach mogą być 
preferowani ci doradcy, o których wiadomo, że zawsze zajmują stanowisko 
pokrywające się z projektem decyzji takiej, jaką widzi decydent zwra- 
cający się o opinię. Toteż życie dowodzi, że w procesie optymalizacji de- 
cyzji nie da się odsunąć na bok ani zastąpić jakąś namiastką żadnego z dwu 
wzajemnie się uzupełniających elementów — fachowości i społecznej ko- 
rekty. 

zk 


W świetle dotychczasowej praktyki trudno byłoby znaleźć przekonu- 
jące potwierdzenie zarzutu, że procedura konsultacji i dyskusji ogranicza 
w sposób istotny operatywność funkcjonowania instytucji. Odwrotnie — 
nie brak dowodów na to, że stosowańie owej procedury zmniejszało nieraz 
margines błędu i pozwalało unikać strat, przed którymi nie chroni arbi- 
tralny bądź czysto fachowy, administracyjny tryb decydowania. 

. Prakseologiczna wartość konsultacji, dyskuji i współdecydowania nie 
ogranicza się do korzyści, jakie odnosimy w procesie optymalizacji de- 
cyzji. Pozytywne skutki społecznego współdziałania owocują także w fazie 
realizacji postanowień. Nie ulega bowiem wątpliwości, że partnerski, de- 
mokratyczny klimat oddziałuje pozytywnie na zachowania pracownicze. 

Jednym z problemów, który daje o sobie znać w niektórych naszych 
przedsiębiorstwach i ciągnie je w dół, jest niedorozwój poczucia współ- 
odpowiedzialności. W wielu wypadkach obserwujemy rażące przejawy 
pracowniczej obojętności, lekceważący stosunek do obowiązków i do 
wspólnego majątku, czego odbiciem jest powiedzonko „a bo to moje?”. 
Przyczyną tego rodzaju zachowań jest dystans między częścią pracowni- 
ków a celami przedsiębiorstwa (czy szerzej — społeczeństwa, gospodar- 
ki), słabość psychicznej transmisji pomiędzy „moje” i „nasze”. 
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Prawidłowe zrozumienie podłoża psychologicznego, na którym wyrasta- 
ją zachowania bierne, nierzetelne i marnotrawcze, sprzyjałoby ulepszeniu 
stylu kierowania. Niestety wielu kierowników nie zadaje sobie pytania, 
dlaczego człowiek, skądinąd ruchliwy i rzetelny w życiu prywatnym, nagle 
zmienia się na gorsze po przekroczeniu bramy zakładu pracy. Powierz- 
chowna i mylna interpretacja zachowań ludzi (wyraża się ona czasem 
w postaci ośmieszonej już teorii „leniwych chłopów”, która usiłuje inter- 
pretować zjawisko biernych zachowań jako swoiste fatum wynikające 
rzekomo z wrodzonych cech...) prowadzi do działań nieskutecznych, a cza- 
sem wręcz demobilizujących. Dotyczy to przede wszystkim prób kształto- 
wania postaw pracowniczych metodami komenderowania, pohukiwania 
i wymuszania posłuchu. Zwolennicy tych środków nie zdają sobie sprawy, 
że przeważnie osiągają efekt odwrotny od zamierzonego, bowiem autokra- 
tyczny styl kierowania osłabia motywacje podwładnych, zmniejsza ich ak- 
tywność i poczucie odpowiedzialności. | 

„W przekonaniu części kadry kierowniczej — stwierdza Adam Sarapa- 
ta — a co ważniejsze w jej praktycznym działaniu funkcjonuje wizeru- 
nek dobrego pracownika, który z góry na wszystko się zgadza, nie zadaje 
pytań (dlaczego to robimy i co za tym przemawia, jakie to wywoluje skut- 
ki, komu i jaką przyniesie korzyść, ile będzie kosztować ż czy się w osta- 
tecznym rachunku opłaca itp.), nie krytykuje, za to chętnie deklaruje 
«gotowość». Nastawienie na tego rodzaju postawę pracowników łączy się 
m.in. z niedocenianiem potrzeby ich informowania (...). Jeśli «rozkazowy» 
styl kierowania staje się regułą, zanika miejsce na samorządność, na zespo- 
łowe myślenie skutecznie kształtujące poczucie odpowiedzialności (2). 

Samorządność, nawyk kolektywnego dyskutowania nad decyzjami, miej- 
sce na krytykę i rzetelnie pojęty demokratyzm stosunków nie są, jak wy- 
daje się poniektórym szefom, koniecznymi, ale kłopotliwymi ustębp- 
stwami na rzecz socjalistycznych norm współżycia. Demokratyczny 
styl kierowania, w którym szeroki zakres współgospodarzenia łączy się 
z konsekwencją przełożonych i skrupulatnym egzekwowaniem obowiąz- 
ków, jest koniecznością. Stanowi on podstawowy warunek mobilizacji za- 
łóg i uruchomienia najcenniejszych, głębszych motywacji. 

Aby dotrzeć do tych motywacji, trzeba jednak wcześniej uporać się 
z jeszcze jednym pozornym przeciwstawieniem. W świadomości niejed- 
nego kierownika zakorzeniło się przekonanie, że rozwój demokracji musi 
dokonywać się ze szkodą dla dyscypliny. Alternatywa ta grzeszy ułom- 
nością; właśnie praktyka przekonuje, iż nic tak nie sprzyja rzeczywistej 
dyscyplinie, jak partnerstwo w określaniu zadań, kształtowanie opinii 
środowiskowej, które skuteczniej od kar i środków administracyjnych 
wymusza podporządkowanie się wspólnie przyjętym „regułom gry”. 

Pomiędzy demokracją i dyscypliną zachodzi stosunek współzależności. 
Mówił o tym na VII Zjeździe Edward Gierek: „Dla nas, budowniczych 
socjalizmu, demokracja socjalistyczna jest nierozdzielna z dyscypliną. 
W demokracji widzimy niezawodną drogę czerpania z wiedzy i doświad- 


(2) A. Sarapata: Obowiązkowość i inicjatywa, „Nowe Drogi” nr 12/1977. 
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a ludzi pracy, w dyscyplinie widzimy podstawę skuteczności dzia- 
ania”. 

Hasło VI Zjazdu „Więcej dyskusji przed podjęciem decyzji, więcej dys- 
cypliny w ich realizacji” nie oznacza opozycji dwu rozbieżnych celów. 
Zachodzi tu ścisły związek przyczynowy, w którym dyscyplina warunku- 
jąca efektywność jawi się jako skutek wcześniejszej wymiany opinii i jako 
efekt świadomej akceptacji obowiązku. 

Uruchomienie rezerw aktywności społecznej zależy więc od rozwijania 
samorządności i umacniania klimatu, w którym współdecydowanie i współ- 
gospodarzenie stawiane będą w rzędzie pierwszoplanowych zadań, na rów- 
ni — jeśli w ogóle można te rzeczy rozdzielać — z celami ekonomicznymi 
przedsiębiorstw. Nie powinniśmy uspokajać się już osiągniętymi efektami, 
gdyż w tej dziedzinie mamy i długo jeszcze będziemy mieć wiele do zro- 
bienia. Ilościowe postępy samorządności są dopiero pierwszym krokiem; 
stoimy ciągle przed zadaniem jakościowego doskonalenia pracy 
instytucji przedstawicielskich. Chodzi przede wszystkim o przyciąganie 
do współdziałania szerszych niż dotąd zbiorowości, o przezwyciężenie for- 
malizmu, który nieraz daje o sobie znać. Wymaga to zwiększonej uwagi 
organizacji partyjnych. Powierzchownie i formalnie traktowana demokra- 
cja oddziałuje bowiem demobilizująco i zniechęca potencjalnych współ- 
gospodarzy, a przy tym usypia zwierzchność pozorowaną aktywnością. 


b 4 


Kontroli społecznej przeciwstawia się nieraz wyspecjalizowaną kontro- 
lę fachową, przy czym chodzi tu o wykazanie niekompetencji — w domyś- 
le: zbędności — obywatelskiego nadzoru. I tutaj mamy do czynienia z po- 
mieszaniem pojęć. To prawda, kontrola społeczna nie jest — i chyba nie 
powinna być — nieetatową odmianą służbowej inspekcji analizującej spra- 
wy wymagające wyspecjalizowanej wiedzy prawnej, finansowej czy eko- 
nomicznej. Oceny społeczne są oczywiście niefachowe, ale czy niekom- 
petentne? 

Brzmi to jak paradoks, ale jest faktem, że racją istnienia i siłą społecz- 
nej kontroli jest właśnie jej niespecjalistyczność pozwalająca na formuło- 
wanie syntetycznych ocen, które dotyczą podstawowych funkcji 
spełnianych przez przedsiębiorstwo czy instytucję w społecznym podzia- 
le pracy. W odróżnieniu od kontroli zawodowej, która patrzy wąsko i sku- 
pia uwagę na realizacji poszczególnych wycinkowych funkcji, kontrola spo- 
łeczna zdolna jest ogarniać całość, zadając syntetyczne pytania i uwzględ- 
niając społeczną wiedzę, doświadczenia i opinie. 

Stawiane kontroli społecznej zarzuty niekompetencji łączą się zazwyczaj 
z wyrażaną wprost lub pośrednio pretensją, że jej oceny są zbyt bezwzględ- 
ne, uproszczone, że przechodzą do porządku dziennego nad trudnościami, 
które może zrozumieć tylko fachowy nadzór. Można podejrzewać, że 
w wielu takich przypadkach prawdziwym, choć dyskretnie ukrywanym 
powodem niechęci do kontroli społecznej jest jej niepodatność na argumen- 


124 


Demokracja i sprawność działania 


tację partykularną, domagającą się taryfy ulgowej dla danego przedsię- 
biorstwa czy branży. 

W odróżnieniu od nadzoru fachowego, który bywa podatny na defor- 
macje partykularne, kontrola społeczna okazuje się czynnikiem kłopot- 
liwym i upartym. Użytkownicy mieszkań nie chcą łatwo rozgrzeszać nied- 
balstwa; nabywcy wyrobów przemysłowych nie interesują się parametra- 
mi finansowo-ekonomicznymi, trudnościami w opanowaniu technologii 
ani innymi wewnętrznymi kłopotami przedsiębiorstwa, żądając po prostu 
wyrobów odpowiedniej jakości dostosowanych do swych faktycznych po- 
trzeb. Argumentacja, że przedsiębiorstwu nie opłaca się produkować ar- 
tykułów dla dzieci, może być przyjęta ze zrozumieniem przez nadzór fa- 
chowy, ale z pewnością nie zostanie nigdy zrozumiana przez społeczeń- 
stwo. 

Do wartości kontroli społecznej należy wolny od partykularyzmu punkt 
widzenia i wnikliwość ocen, które twardo uderzają w zaniedbania. Jak 
dowodzi praktyka, profesjonalnemu nadzorowi nie zawsze udaje się osią- 
gać taki poziom wymagań. Dlatego m.in. tak wielki nacisk kładzie właś- 
nie na kontrolę społeczną niedawna ustawa sejmowa w sprawie jakości 
wyrobów, usług i prac budowlanych. 

W odróżnieniu od kontroli służbowej, która korzysta z sankcji dyscy- 
plinarnych, kontrola społeczna działa głównie poprzez krytykę. Stąd 
wszelkie rozważania na temat jej roli muszą w końcu dotknąć kwestii 
stosunku do krytyki i jej miejsca w zakładach pracy, w stosunkach mię- 
dzyludzkich i w życiu publicznym. 

Faktyczna wartość kontroli społecznej zależna jest w ostatecznym ra- 
chunku od sposobu reagowania na krytykę, od tego, czy zainteresowani 
chcą i umieją z niej korzystać. Ci, którzy widzą w krytyce wyłącznie re- 
presję i dolegliwość, którzy traktują ją jako osobistą zniewagę, niewiele 
mają jej do zawdzięczenia. Inni dostrzegają przede wszystkim pozytywne 
— sygnalne i korygujące — funkcje krytyki. Nie boją się społecznych 
ocen, ponieważ traktują je jako niezbędną pomoc w wykrywaniu zanied- 
bań, jako środek ułatwiający egzekwowanie dobrej roboty i swoisty sygna- 
lizator zapobiegający kumulowaniu się błędów, chroniący przed rozmija- 
niem się własnych działań z oczekiwaniami społeczeństwa. 

Toteż na dłuższą metę lepsze efekty osiągają zawsze ci, którzy umieją 
korzystać z krytycznych sygnałów. Ludzie obrażający się na krytykę mą- 
drzeją dopiero po szkodzie, kiedy to odkrywają, że wyłączając mechanizm 
ostrzegawczy działali wbrew własnym interesom. 


HK 


Rozpatrując mechanizm demokratyczny z punktu widzenia jego us- 
prawniającej roli w procesach decyzji, realizacji i kontroli, wypada na 
koniec postawić jeszcze jedno pytanie prakseologicznej natury: od czego 
zależy sprawność procedury demokratycznej? 


Jest rzeczą oczywistą, że istnieją granice przydatności mechanizmu de- 
mokratycznego — tak samo jak istnieją granice, poza którymi kończy się 
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użyteczność działań administracyjnych. Granice te wyznaczone są przede 
wszystkim przez charakter rozpatrywanej sprawy; niektóre tematy doma- 
gają się demokratycznej dyskusji, inne są bezdyskusyjne, ponieważ kon- 
kluzja jest przesądzona z góry przepisem prawa, wymogami technologii 
czy wynikami obliczeń specjalistów. Stosowanie demokratycznej procedu- 
ry traci sens, gdy przedmiotem rozważań są aspekty ściśle fachowe. 

Teoretycznie sprawa jest oczywista, ale w praktyce selekcja bywa źród- 
łem nieporozumień i komplikacji. Zdarza się więc, że rozstrzyga się w try- 
bie wyłącznie administracyjnym problem, który wymagał uprzedniego son- 
dażu opinii zainteresowanego środowiska. Bywa też odwrotnie, gdy pod 
obrady samorządu robotniczego poddaje się kwestie ściśle fachowe lub 
takie, w których rozstrzygnięcie zapadło już wcześniej i od zebranych 
oczekuje się tylko aprobaty. Tego rodzaju praktyki — zwłaszcza jeśli 
powtarzają się — deprecjonują rolę mechanizmów demokratycznych i po- 
wodują spadek zainteresowania współgospodarzeniem. 

Elementarnym warunkiem sprawności mechanizmu demokratycznego 
jest klimat autentycznej dyskusji i gotowości konsekwentnej realizacji 
przedyskutowanych postanowień. Demokracja potrzebuje centralizmu — 
jednolitości i dyscypliny działania. Ale też o tę jednolitość i dyscyplinę 
łatwiej przy zastosowaniu demokratycznego trybu działania. Również i w 
tym aspekcie zdaje się mieć rację Jerzy Kowalski, gdy zwraca uwagę na 
szkody w działaniu wyrządzane przez pozorowaną działalność ciał przed- 
stawicielskich: „Ciała kolegialne nie uczestniczące aktywnie w wypraco- 
waniu decyzji nie przynoszą społeczeństwu żadnego pożytku, a raczej stra- 
ię — stratę pieniędzy, czasu marnotrawionego na wypowiadanie nic nie 
wnoszących do sprawy poglądów i straty moralne w postaci stwarzania za- 
słony dla działalności autorytatywnej. Dlatego w warunkach nawet naj- 
bardziej surowych (takich, w jakich np. działał Lenin) powinno być miejsce 
dla krytyki: nie tylko jej tolerowanie, ale i troska o to, aby funkcjo- 
nowała ona z pożytkiem dla społeczeństwa. W naszym systemie zwłaszcza 
organa przedstawicielskie wszystkich szczebli powinny być nie tylko or- 
ganami podejmującymi decyzje, ale i odzwierciedlającymi opinie, różne o- 
pinie społeczne. Taka działalność tych organów podnosi ich autorytet, 
wzbudza większe zaufanie, weryfikuje ich reprezentatywny charakter. Me- 
chaniczna jednomyślność w tych organach powinna być dla działacza po- 
litycznego sygnałem ostrzegawczym, że coś szwankuje w funkcjonowaniu 
danego organu ”(3). 

Trzeba zdawać sobie sprawę, że mechanizmy demokratyczne i ciała 
przedstawicielskie, które rozbudowywaliśmy i wzmocniliśmy w ostatnich 
latach, jeszcze nie okrzepły; części ich działaczy brakuje nieraz doświad- 
czenia, wzorców, śmiałości. Nie należą do wyjątków sytuacje, gdy organ 
przedstawicielski w terenie unika tematów dyskusyjnych właśnie dlatego, 
że są dyskusyjne. Zdarzają się przejawy formalizmu, kopiowania admini- 
stracyjnego stylu działania albo zastępowania roboczej atmosfery od- 
świętną ceremonialnością. 


(3) J. Kowalski: Demokracja burżuazyjna a demokracja socjalistyczna, Warszawa 
1978, str. 84. 
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Siłą będącą w stanie zwiększyć sprawność mechanizmów demokratycz- 
nych, uczynić z nich pełnowartościowy instrument optymalizacji decyzji, 
współgospodarzenia i kontroli jest przede wszystkim aktyw partyjny. Po- 
winien on w większym niż dotychczas stopniu inspirować działalność ciał 
przedstawicielskich, zachęcać do wyboru tematów, które faktycznie są 
ważne i dyskusyjne, pomagać w tworzeniu demokratycznej atmosfery w 
środowisku pracy i w życiu publicznym, występować przeciwko próbom 
naruszania reguł i norm socjalistycznej demokracji, którą partia uważa za 
najbliższą sobie sprawę i jedno ze swych głównych zadań. „Zespalanie 
społeczeństwa wokół wspólnych zadań — mówił Edward Gierek na XIII 
Plenum KC — krzewienie poczucia odpowiedzialności za kraj, kształtowa= 
nie wytrwałości i cierpliwości, umacnianie dyscypliny daje najlepsze 
i najtrwalsze wyniki w warunkach dobrej, demokratycznej atmosfery po- 
litycznej”, 


Socjalistyczna koncepcja 
ekologiczna 


WOJCIECH RADECKI 


Problematyka środowiska naturalnego, określana w sposób dość zróż- 
nicowany z pomocą takich terminów, jak np. „ochrona środowiska”, „ochro- 
na środowiska naturalnego”, „ochrona i kształtowanie środowiska”, „ra- 
cjonalne korzystanie z przyrody” czy też po prostu „ochrona przyrody”, 
zajmuje dziś w świecie ważne miejsce w sferze gospodarki i techniki, poli- 
tyki i prawa, a także ideologii. Przyczyny tego stanu rzeczy są zrozumiałe. 
Zanieczyszczenia wody, powietrza i ziemi, uciążliwości związane z hała- 
sem i wibracjami, zmiany krajobrazu, zmniejszanie się powierzchni przy- 
rody „dzikiej”, zagłada pewnych gatunków roślin i zwierząt — są to fak- 
ty, z którymi muszą się liczyć współczesne społeczeństwa. 

Nieustannie wzrasta ilość międzynarodowych i krajowych konferencji, 
seminariów czy sympozjów poświęconych ochronie środowiska. Lawinowo 
rośnie liczba książek i informacji naukowych, doniesień i artykułów na 
ten temat. Rozwijają się badania specjalistyczne. W tej sytuacji coraz 
bardziej odczuwalna staje się potrzeba ujęć syntetyzujących, które miały- 
by za ceł uogólnienie zebranego już olbrzymiego materiału faktycznego 
i wytyczenie kierunku działań praktycznych. 

Przedsięwzięcia zmierzające do ochrony środowiska naturalnego powin- 
ny opierać się na możliwie jasno określonej koncepcji, która odpowiedzia- 
łaby na pytanie, jakie są rzeczywiste przyczyny obecnej sytuacji ekolo- 
gicznej i jakie perspektywy rysują się na przyszłość. W grę wchodzą za- 
sadnicze zagadnienia społeczno-polityczne i ideologiczne. Chodzi bowiem 
nie tylko o wskazanie konkretnych rozwiązań praktycznych, lecz i o stwo- 
rzenie podstawy dla tych rozwiązań. Nauki społeczne w państwach socja- 
listycznych, przede wszystkim w Związku Radzieckim, poświęcają tym 
zagadnieniom w ostatnich latach wiele miejsca. Można w istocie mówić 
o rodzącej się socjalistycznej koncepcji ekologicznej. Próba jej scharakte- 
ryzowania jest przedmiotem dalszych rozważań. 


* 


Problematyka środowiska jest typowym zagadnieniem interdyscypli- 
narnym, którym zajmują się nauki biologiczne, techniczne, ekonomiczne 
i humanistyczne. Były wszakże podejmowane próby kreowania jednej 
nauki. która objęłaby całość zagadnień ochrony środowiska. Polski uczony 
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prof. Walery Goetel zaproponował, aby kształiującą się naukę o nowocze- 
śnie pojętej ochronie przyrody nazwać „sozologią” (od greckiego słowa 
„sozejn'” — chronić, ratować). Sozologia — zdaniem tego autora — zajmuje 
się wszechstronnie i kompleksowo zagadnieniami 'nowoczesnej ochrony 
przyrody i jej zasobów i posiada wszelkie cechy odrębnej. nauki(1). Inny 
naukowiec polski, prof. Włodzimierz Michajłow określa sozologię jako 
naukę o przyczynach i doraźnych skutkach, a także dalszych następstwach 
przemian zachodzących w wyniku działalności społecznej i gospodarczej 
człowieka zarówno w naturalnych, jak i uprzednio już odkształconych 
układach przyrodniczych na mniejszych lub większych obszarach biosfery 
oraz o skutecznych sposobach zapobiegania ujemnym następstwom tej 
działalności lub przynajmniej o możliwościach maksymalnego ich złago- 
dzenia(2). 

Ale — co zwolennicy sozologii zawsze podkreślali — od początku swego 
istnienia dyscyplina ta została pomyślana jako nauka praktyczna, stoso- 
wana, dająca wymierne rezultaty. Z tego względu nie sądzę, aby na gruncie 
sozologii można było pokusić się o wypracowanie głębszej koncepcji uogól- 
niającej. Propozycja kreowania nowej nauki spotyka się niekiedy także 
z innymi zarzutami idącymi w tym kierunku, iż nie chodzi o powołanie 
jakiejś nowej „metanauki”, ale raczej o „ekologizację stylu myślenia”, 
która obowiązywałaby we wszystkich naukach(3). 

Jeżeli mówimy o ekologizacji stylu myślenia, to trzeba przede wszyst- 
kim zastanowić się nad tym, co oznacza sama „ekologia”. Terminu tego 
użył po raz pierwszy. w latach sześćdziesiątych XIX wieku Ernest Haeckel. 
Najczęściej przez ekologię rozumie się naukę badającą warunki istnienia 
żywych organizmów i więzi wzajemnych między organizmami a środo- 
wiskiem, w który m one żyją(4). Wąski początkowo zakres ekologii następ- 
nie rozszerzył się; przez ekologię zaczęto rozumieć naukę o budowie i funk- 
cjach przyrody. W tym sensie pokrywa się ona z nauką badającą biosferę 
Ziemi i może być nazwana ekologią globalną(5). 

Ostatnio w nauce radzieckiej pojawiło się pojęcie „ekologii społecznej” 
jako kompleksowej dyscypliny naukowej badającej więzi między społeczną 
formą ruchu materii i wszelkimi innymi formami ujętymi systemowo(6). 


(1) Badacz ten prezentował tę koncepcję w różnych pracach. Z ostatnich zob. W. 
Goetel: Tradycje ruchu ochrony przyrody w Polsce, w: Prawo a ochrona. środowiska. 
Pod red. L. Łustacza, Wrocław 1975, str. 26. 

(2) W. Michajłow: Sozologia ż problemy środowiska życia człowieka, Wrocław 1975, 
str. 50. 

(3) W. A. Łoś: Sowriemiennaja ekołogiczeskaja 'śituacija [ sióbliema wzażmodiej- 
stwija nauk, w: Mietodołogiczeskije aspiekty issledowanija biosjiery. Pod red. I. B. 
Nowika i in., Moskwa 1975, str. 431—432. | 

(4) R. Dajoz: Prócis dócologie, Paryż 1972. Cytuję za tłumaczeniem rosyjskim, 
Moskwa 1975, str. 9. 

(5) A. TI. Woroncow, N. Z. Charitonowa: Ochrana prirody, Moskwa 1977, str. 44. 

(6) Terminu tego używają zwłaszcza E. W. Girusow: Sistiema „obszczestwo-priro- 
da”. Probliemy socjalnoj ekołogii, Moskwa 1976 oraz W. D. Komarow: Nauczno-tiech- 
niczeskaja riewoljucija iż socjalnaja ekołogia, Leningrad 1977. Wątki filozoficzno- 
-społeczne w ekologii rozwijają także m. in. L. P. Łysenko: Priroda i obszczestwo, 
Mińsk 1976 i T. G. Grigorjan: Priroda ż obszczestwo, Moskwa 1976. Ten ostatni 
twierdzi, że rolę integracyjną nauk w zakresie interesującej nas problematyki powin- 
na wziąć na siebie filozofia. 
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Przedmiotem ekologii społecznej jest korzystanie z przyrody. Zadaniem 
jej jest integrowanie — na podstawie materializmu historycznego — róż- 
norodnych danych dostarczanych przez nauki przyrodnicze, techniczne 
i społeczne oraz wypracowanie teoretycznej podstawy optymalizacji 
przekształcającego oddziaływania społeczeństwa na przyrodę. O koncepcji 
socjalistycznej można mówić właśnie na gruncie ekologii społecznej. 


* 


W ramach analizy marksistowskiej należy przede wszystkim odpowie- 
dzieć na dwa pytania: jaki jest stosunek społeczeństwa do przyrody i czy 
społeczeństwo jest od niej w dalszym ciągu zależne. 

Temat ten poruszył jeszcze Engels w Dialektyce przyrody. Rozpatrując 
karczowanie lasów dla uzyskania terenów pod uprawę w Mezopotamii, 
Grecji, Azji Mniejszej, co w efekcie zmieniło te ziemie w pustynie, Engels 
pisał: „Każdy nasz krok przypomina nam, że bynajmniej nie panujemy 
nad przyrodą jak zdobywca nad obcym ludem, jak ktoś pozostający poza 
przyrodą, ale że przynależymy do niej ciałem, krwią i mózgiem, iż znaj- 
dujemy się wewnątrz niej i że całe nasze panowanie nad nią na tym po- 
lega, że w odróżnieniu od wszystkich. żnnych stworzeń możemy poznawać 
jej prawa i w sposób właściwy je stosować (1). 

Wątek ten rozwinął współcześnie W. P. 'Tugarinow wywodząc, że jeśli 
panowanie to narzucanie komuś swej woli wbrew: jego woli albo kierowa- 
nie kimś, to ani jedno, ani drugie znaczenie nie nadaje się do scharakte- 
ryzowania stosunków między człowiekiem a przyrodą. Człowiek nie może 
urzeczywistniać swej woli inaczej, niż podporządkowując się obiektywnym 
prawom przyrody(8). 

Ale z tego nie wynika wcale, że człowiek ma poddać się przyrodzie 
i biernie się do niej przystosować. Równie błędne są teorie głoszące ko- 
nieczność ujarzmiania przyrody wbrew jej prawom, jak i sentymentali- 
styczne teorie „powrotu do natury”. Prawidłowym punktem wyjścia jest 
uznanie dialektycznej jedności społeczeństwa i przyrody, a zarazem jako- 
ściowego wyodrębnienia się ze świata przyrody człowieka, który może 
i powinien przyrodę przekształcić, ale tylko z uwzględnieniem jej praw. 

W przedmiocie zależności człowieka od przyrody w ostatnich latach 
nastąpił w nauce poważny zwrot. Kiedy na początku lat sześćdziesiątych 
w Związku Radzieckim zaczęła ukazywać się Encyklopedia Filozoficzna, 
pod hasłem „Środowisko geograficzne” zamieszczony został następujący 
wywód: „Zależność życia społeczeństwa od środowiska geograficznego była 
tym większa, im niższy był stopień rozwoju sił wytwórczych. Wzrost sił 
produkcyjnych uwalnia spoleczeństwo od władzy żywiołowych sił przy- 
rody. Czym wyższy jest poziom sił produkcyjnych, tym słabszy jest wpływ 
naturalnych zmian środowiska na rozwój społeczeństwa ”(9). 

(7) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 20, Warszawa 1972, str. 535. 

(8) W. P. Tugarinow: Priroda, ciwilizacija, czełowiek, Leningrad 1978, str. 16—17. 

(9) Fiłosofskaja Enciktopiedija. Pod red. F. W. Konstantinowa, t. 1, Moskwa 1960, 
str. 348. 
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Obecnie teza ta została generalnie zakwestionowana jako nieprawdziwa. 
Sam rozwój sił wytwórczych, niezależnie od tego, do jakiego stopnia by 
doszedł, nie podważa bowiem zależności człowieka od przyrody(10). Ta za- 
leżność ma jednak obecnie nowy charakter. Niektórzy autorzy ujmują 
kwestię w ten sposób, iż obecnie człowiek mniej zależy od „siły”, a bardziej 
od „słaboścź” przyrody(11). 

Na zagadnienie zależności człowieka od przyrody należy spojrzeć 
z dwóch punktów widzenia: zależności od ograniczoności zasobów przy- 
rodniczych i terytoriów (która to zależność jest już od dawna znana) oraz 
zależności od ograniczoności kompensacyjnych możliwości biosłery (co jest 
zagadnieniem nowym, lecz ma znaczenie zasadnicze). | 

Zdaniem E. W. Girusowa głównym błędem tradycyjnych sposobów pa- 
trzenia na problem społeczeństwo — przyroda było to, że podstawowe za- 
interesowanie skupiło się na ograniczeniu pierwszym. Istotnie jest ono bat- 
dziej oczywiste i dokuczliwiej daje o sobie znać (kryzys energetyczny, eks- 
plozja demograficzna itp.) Jednakże znacznie bardziej kategoryczne, 
zwłaszcza w ujęciu perspektywicznym, jest ograniczenie drugie(12). 

Przyroda jest systemem samoregulującym się. Równowagę naturalną 
w biosferze zakłócił dopiero człowiek, doprowadzając rozwój sił wytwóra= 
czych do takiego stanu, w którym regulacyjne możliwości biosfery zaczęły 
zawodzić w obliczu zmian antropogennych. Może najbardziej oczywistym 
przykładem jest wycinanie lasów: dopóki zjawisko to miało rozmiary ogra- 
niczone, dopóty przyroda sama radziła sobie z tym problemem. Obecnie 
takiej możliwości już nie ma, gdyż naturalne przyrosty drzew nie kompen- 
sują tego, co człowiek wyciął. 

Znacznie poważniejszym zagadnieniem są jednak zanieczyszczenia wody, 
powietrza i ziemi. Ilość i rodzaje odpadów wytworzonych przez człowieka, 
zarówno przemysłowych jak i bytowych, są takie, że sama przyroda nie jest 
sobie w stanie z nimi poradzić. Jest ich za dużo, a ponadto człowiek wpro- 
wadza w środowisko przyrodnicze takie substancje, które w przyrodzie 
w stanie naturalnym nie występują (np. niektóre związki chemiczne); przy- 
roda nie jest ich w stanie zneutralizować, nie ma bowiem organizmów, 
które by je rozkładały. 

Toteż można powiedzieć, że w sumie nastąpiło naruszenie samoregula- 
cyjnych możliwości biosfery. Pojawiła się nowa sprzeczność między prak- 
tycznie nieograniczonymi możliwościami rozwoju społeczeństwa i ograni- 
czonymi możliwościami biosfery. To jest właśnie nowa i nie mająca w hi- 
storii precedensu postać zależności człowieka od przyrody. Zależność ta 


(10) Ii B. Nowik: Monizm tł ekołogiczeskaja probliema, w: Mietodołogiczeskije 
aspiekty issledowanija biosfiery, str. 389. 

(11) L. P. Łysenko: Priroda i obszczestwo, str. 80. 

(12) E. W. Girusow: Sistiema „obszczestwo-priroda”, str. 79. Jest interesujące 
że nauka radziecka dostrzega problem surowcowy, ale zarazem podkreśla, że będą 
rozwijać się nowe procesy techniczne zapewniające lepsze zużycie surowców, wyko- 
rzystanie surowców dziś nie eksploatowanych, zamianę jednych surowców przez inne. 
Co do surowców energetycznych można przypuszczać, że opanowanie syntezy termo- 
jądrowej rozwiąże ten problem praktycznie raz na zawsze. Wreszcie istnieją bardzo 
poważne możliwości zwiększania zasobów żywnościowych przez tzw. „zieloną rewo- 
lucję” (zob. R. A. Nowikow: Probliema okrużajuszczej sriedy w mirowoj ekonomikie 
i mieżdunarodnych otnoszenijach, Moskwa 1976, str. 43 i in.). 
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w miarę rozwoju społecznego nie zmniejsza się, lecz rośnie. Jeżeli tak, to 
rozwój społeczeństwa musi być dostosowany do możliwości biosfery. Teza 
o nowej zależności człowieka od przyrody i konieczności dostosowania roż- 
woju społecznego do możliwości przyrody jest swego rodzaju podstawą 
marksistowskiej koncepcji ekologicznej. 

W literaturze różnych krajów świata nie ma zgodności co do tego, czy 
obecnie znajdujemy się już w stadium kryzysu ekologicznego, czy też do- 
piero w stadium przedkryzysowym. Niezależnie od tego, czy przyjmiemy 
pierwszy czy drugi pogląd, sytuacja w ocenie ogromnej większości badaczy 
stała się bardzo poważna. Sygnałami ostrzegawczymi stały się tzw. Ra- 
porty Klubu Rzymskiego, zwłaszcza zaś I Raport opublikowany na począt- 
ku.lat siedemdziesiątych(13). Wnioski tego raportu sprowadzają się do 
tezy, iż przy utrzymaniu się dotychczasowych trendów rozwojowych na- 
leży w ciągu około 100 lat oczekiwać dojścia do granic możliwości dalszego 
rozwoju i głębokiego załamania się z tego powodu wszelkich procesów 
rozwojowych. Dlatego już teraz należy podjąć działania, które zapewniły- 
by stabilizację liczby ludności.i rozmiarów produkcji przemysłowej. 

Również nauka socjalistyczna dostrzega powagę sytuacji. Znany uczony 
radziecki P. Ł. Kapica ocenia, że ludzkości zostało nie tak wiele czasu, 
w każdym razie mniej niż 100 lat, w ciągu których można jeszcze zażegnać 
groźbę generalnego kryzysu ekologicznego(14). 

Przyczyny sytuacji kryzysowej czy przedkryzysowej są trojakie: wy- 
czerpywanie się zasobów naturalnych, wzrost demograficzny i zanieczysz- 
czenia. Najpoważniejsza wydaje się przyczyna trzecia. Autorzy I Raportu 
wysunęli w związku z tym następującą tezę: „Nie znamy dokładnie gór- 
nej granicy zdolności Ziemi do absorbowania żadnej spośród substancjł za- 
nieczyszczających, a tym bardziej jej zdolności do absorbowania kombi- 
nacji wszelkich rodzajów zanieczyszczeń. Jednakże wiemy, że taka górna 
granica istnieje. W wielu środowiskach została już ona lokalnie przekro- 
czona (15). | 

Autorzy Raportu popełnili błąd ekstrapolacji obecnych trendów rozwo- 
jowych na przyszłość oraz ujmowania świata jako monólitu. W związku 
z tym tezy ich spotkały się z bardzo ostrą krytyką. Niemniej ich tez nie 
wolno lekceważyć. Prawdą jest bowiem, że wzrost gospodarczy ma swoje 
granice. Przekonywająco udowadnia to E. W. Girusow, kiedy powiada, że 
popełniamy błąd jednostronności, kiedy obliczamy jedynie, ile jeszcze za- 
sobów i na ile lat one starczą, czy też kiedy zastanawiamy się, ilu jeszcze 
ludzi zmieści się na Ziemi. Niemniej ważna jest znajomość i przestrzeganie 
miary (stopnia) spożytkowania i zmiany komponentów biosfery, co służy 
zabezpieczeniu samoregulacji biosfery jako całości. Oznacza to, że dla bio- 
sfery jako całościowego samorozwijającego się systemu istnieje miara le- 
sistości, miara zasobów naturalnych gleb, miara nasycenia substancją ży- 
wą, miara wilgotności, miara wahań temperatury itd. Istnieją także miary 
nasycenia techniką, osiedlami mieszkaniowymi, siecią komunikacyjną, po- 

(13) Tłumaczenie polskie — D. H. Meadows i in.: Granice wzrostu, Warszawa 1973. 

(14) P. Ł. Kapica: Globalnyje naucznyje probliemy bliżajszego buduszczego, w: 


Mietodołogiczeskije aspiekty issledowanija biosfiery, str. 53. 
(15) D. H. Meadows i in.: Granice wzrostu, str. 101, 
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lami uprawnymi czy ludnością. Każde zjawisko. ma granice swego roz- 
woju w ramach jakościowo określonej miary(16). Istota rzeczy tkwi 
w tym, że jeżeli owe miary zostaną przekroczone może dojść do kata- 
strofy. Ludzkość szybko zbliża się do tych miar, w pewnych wypadkach 
już je nawet przekracza. 

Powstaje pytanie, czy głębszą przyczyną tego stanu rzeczy są czynniki 
o charakterze technicznym czy też o charakterze społecznym. Na pierwszy 
rzut oka może wydać się, że do powstałej sytuacji doprowadził rozwój 
techniki, który zaostrzył istniejącą od początku sprzeczność między społe- 
czeństwem i przyrodą, doprowadzając do konfliktu między nimi. Istotnie 
cywilizacja techniczna jest zjawiskiem w pewnym stopniu ponadustrojo- 
wym. W związku z tym problemy ochrony środowiska mają podobny cha- 
rakter w państwach kapitalistycznych i socjalistycznych. 

Ale to pierwsze wrażenie jest prawdziwe tylko do pewnego stopnia. 
Sama technika i technologia są tylko narzędziami w rękach człowieka. 
O rozwoju społecznym decyduje nie technika jako taka, ale sposób i sto- 
sunki produkcji. Zasadniczą przyczyną sytuacji kryzysowej jest żywio- 
łowy, nie kontrolowany rozwój procesów społecznych. Zwracał ną to 
uwagę jeszcze Marks w połowie ubiegłego wieku, kiedy analizując poglądy 
Karola Fraasa wyrażone w wydanej w 1847 r. pracy: Klima und Pflan- 
zenwelt in der Zeit, ein Beitrag zur Geschichte beider pisał w znanym 
liście do Engelsa: „jeśli kultura rozwija się żywiołowo i nie jest świadomie 
kierowana... to zostawia po sobie pustynie”(17). 

Wydaje się nie ulegać wątpliwości, że kapitalizm XIX wieku i pierwszej 
połowy XX wieku doprowadził w stosunku człowieka do przyrody do sy- 
tuacji konfliktowej z uwagi na to, że wszelkie pociągnięcia chroniące przy- 
rodę są kosztowne, a więc zmniejszają zyski. Nie wspominając już o wy- 
woływanych przez kapitalizm wojnach, rabunkowe gospodarowanie dobra- 
mi przyrody, nieliczenie się z konsekwencjami ekologicznymi, bezwzględ- 
ny prymat interesów produkcji nad interesami ochrony przyrody pozwa- 
lają twierdzić, że w warunkach kapitalistycznych sprzeczność międży spo- 
łeczeństwem i przyrodą ma charakter sprzeczności antagonistycznej. 

Powstaje pytanie, czy obecnie sytuacja zmieniła się, czy też nie. Pytanie 
to jest aktualne dlatego, że państwa kapitalistyczne zanotowały duże osiąg- 
nięcia w zakresie ochrony przyrody. Powszechnie znane przykłady sku- 
teczności przedsięwzięć ochronnych w państwach kapitalistycznych, to np. 
oczyszczenie wód Tamizy, przywrócenie czystości atmosfery w amerykań- 
skim mieście Pittsburg, radykalna poprawa sytuacji w Londynie i Tokio. 

Nie zmienia to jednak politycznej i ideologicznej oceny antagonizmu 
między społeczeństwem i przyrodą w warunkach kapitalistycznych. Jak 
jest nadal w rzeczywistości, łatwo wykazać na innych przykładach. Weź- 
my chociażby jedną z największych tragedii, jaką były wydarzenia w Za- 
toce Minamata w Japonii. Zatrucia ryb, a w konsekwencji zwierząt i ludzi 
je spożywających, były tam następstwem odprowadzania nieoczyszczonych 
ścieków przez fabrykę Chisso Corporation. Ścieki te zawierały rtęć. Już 
w 1956 r. wiadomo było, że właśnie te ścieki były przyczyną choroby 


(16) E. W. Girusow: Ststiema „obszczestwo-priroda”, str. 81—83. 
(17) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 32, Warszawa 1973, str. 62. 
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a jednak mimo sygnałów i nalegań lekarzy, mimo protestów ludności pro- 
dukcja była kontynuowana aż do 1968 r. mnożąc liczbę ofiar(18). Przykład 
ten obrazuje, w jakiej mierze dążenie da maksymalizacji zysku, które jest 
podstawowym prawem ustroju kapitalistycznego, uniemożliwia skuteczn 
ochronę środowiska. 

- Przytoczonemu przykładowi można by zarzucić, że to już historia. Zda- 
rzenie miało miejsce przed 1969 r., czyli przed opublikowaniem, raportu 
U Thanta Człowiek i jego środowisko, który uznany jest za punkt prze- 
łomowy w podejściu do zagadnień środowiska. Ale i całkiem współczesne 
przykłady nadal potwierdżają słuszność tezy o klasowych źródłach zagro- 
żeń, Dowodzą tego chociażby zanieczyszczenia wód morskich w wyniku 
awarii tankowców przewożących ropę naftową. Każda taka awaria jest klę- 
ską ekologiczną dla życia morskiego, wybrzeży i plaż, które znajdują się 
w jej zasięgu. W sumie wprowadzanie do wód morskich ropy naftowej 
może doprowadzić do skutków wręcz nieobliczalnych. Nie jest wszakże 
przypadkiem, że najczęściej awariom ulegają tankowce pływające pod ban- 
derą liberyjską czy panamską. Są to tzw. „tanie bandery”. Studium opubli- 
kowane 5 października 1978 r. przez Konferencję Narodów Zjednoczonych 
do spraw Handlu i Rozwoju wykazuje, że 78 proc. tonażu pływającego pod 
„tanią banderą?” należy w rzeczywistości do czterech państw: USA (32 
proc.), Grecji, Hongkongu i Japonii (19). Korzystanie z usług „taniej ban- 
dery” w celu zmniejszenia kosztów, a tym samym zwiększenia zysków 
prowadzi do przewożenia ropy statkami, które się do tego celu nie nadają, 
gdyż nie spełniają wymogów bezpieczeństwa. W ten sposób dążenie do 
maksymalizacji zysku nadal doprowadza do zagrożenia ekologicznego. 

Do zasadniczych argumentów należy również wyścig zbrojeń. Nie ulega 
wątpliwości, że współczesna wojna zadałaby środowisku naturalnemu naj- 
cięższe rany. Przykłady tego rodzaju działań mieliśmy zresztą w Wietna- 
mie, gdzie USA stosowały środki walki wprost skierowane przeciwko śro- 
dowisku naturalnemu. Na tym tle powstało pojęcie „ekocydu”. Odpady 
przemysłu zbrojeniowego należą do szczególnie niebezpiecznych, a środki 
wydatkowane na zbrojenia mogłyby w bardzo istotny sposób przyczynić 
się do poprawy sytuacji ekologicznej, gdyby przeznaczyć je na ten cel. 
Tak więc spowodowane przez imperializm utrzymywanie wyścigu zbrojeń 
— jedną z istotnych przyczyn tego stanu rzeczy są wysokie zyski, jakie 
daje produkcja zbrojeniowa — ukazuje, jak w ustroju kapitalistycznym 
dążenia do maksymalizacji zysku przesłaniają sprawy ochrony środowiska. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że w ten właśnie sposób oceniają sytuację 
w krajach kapitalistycznych liczni autorzy zachodni. Francuski badacz Guy 
Biolat udowadnia, że podstawową przyczyną uszkodzeń środowiska jest 
władza monopoli(20). Autor zachodnioniemiecki Hartwig Schróder ocenia, 
że postępująca degradacja środowiska naturalnego jest problemem struk- 
turalnym kapitalizmu, problemem nie planowanego i nie kontrolowanego 
oddziaływania człowieka na przyrodę w warunkach autonomicznej pro- 


(18) Ostatnio w tym przedmiocie zob. H. Noskowicz: Dramatyczny apel ofiar cho- 


roby minamata, „Aura” nr 12/1977, str. 28. 

(19) Podaję za „Trybuną Ludu” (nr 247 z 18 X 1978). , 

(20) Guy Bialat Marxisme et environnement, Paryż 1973. Cytuję za tłumaczeniem 
niemieckim, Berlin 1974, str. 144 i in. "e | 
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dukcji prywatnej, nastawionej na zysk, stosunków rynku i konkurencji; 
a kapitalistyczna polityka środowiskowa ma we wszystkich swych przeja- 
wach tylko charakter czasowo i przedmiotowo ograniczonych zabiegów 
antykryzysowych, charakter przedsięwzięć opóźniających i odwlekających 
kryzys(21). 

Członek Sądu Najwyższego USA William O. Douglas pisze, że jeżeli 
pogoń za zyskiem pozostanie jedyną siłą napędową społeczeństwa kapitali- 
stycznego, to bitwa o ochronę środowiska będzie przegrana, gdyż wszystkie 
środki tej ochrony kosztują. Opisując wpływy, jakie potężne korporacje 
wywierają na urzędników służby ochrony środowiska, autor ten dochodzi 
do nader sceptycznych wniosków eo do skuteczności działania tej służ- 
by(22). 

Warto także zwrócić uwagę na wywód zachodnioniemieckiego prawnika 
Hansa-Ulricha Buckenbergera dotyczący słabości systemu opłat za zanie- 
czyszczenie środowiska. Pisze on mianowicie, że dopóki przedsiębiorca ma 
możliwość przerzucania ciężaru opłat na odbiorców przez podniesienie cen 
towarów, dopóty wybiera wariant: „Zanieczyszczam i płacę”(23). Wywód 
ten ma znaczenie ogólniejsze, świadczy bowiem o tym, że w systemie ka- 
pitalistycznym przedsięwzięcia ochronne są możliwe przede wszystkim 
wtedy, kiedy nie zmniejszają zysków. Fakt prawdziwości twierdzenia 
o generalnym występowaniu antagonistycznej sprzeczności między społe- 
czeństwem i przyrodą w warunkach systemu kapitalistycznego nie podwa- 
żają poszczególne sukcesy państw kapitalistycznych w zakresie ochrony 
środowiska. Ponadto sukcesy te dotyczą z reguły odwracania sytuacji klę- 
skowych wywołanych nieskrępowaną pogonią za zyskiem, pogonią tolero- 
waną przez dziesiątki lat mimo narastania zagrożeń ekologicznych. 


* 


W ustroju socjalistycznym nie znika sprzeczność między społeczeństwem 
i przyrodą. Dzieje się tak ze względu na techniczny typ cywilizacji. Nie 
jest to jednak sprzeczność antagonistyczna z uwagi na to, że nie ma real- 
nych sił społecznych, w których interesie leżałoby przeciwdziałanie ochro- 
nie środowiska. 

Założenia ustroju socjalistycznego dają o wiele większą szansę rozwiąza- 
nia problematyki ochrony środowiska. Oczywiście szansa ta nie urzeczy= 
wistnia się samoczynnie, wymaga świadomego kierowania przez ludzi wza- 
jemnymi stosunkami społeczeństwa i przyrody. Nauka radziecka posługuje 
się tu pojęciem „noosfery”, wprowadzonym przez W. I. Wernadskiego. 
Noosfera w tym ujęciu jest to całościowa geologiczna powłoka Ziemi za- 
mieszkała przez ludzi i racjonalnie przez nich przekształcana(24). 

Spotyka się też inne terminy, takie jak „antroposfera”, „technosfera”, 

(21) H. Schróder: Umweltgesetzgebung als Problem biirgerlicher Sozialstaatlichkeit, 
Frankfurt nad Menem 1976, str. 3—4 i 363. 

(22) W. O. Douglas: The Three Hundred Year War. A Chronicle of Ecological 
osa Nowy Jork 1972. Cytuję za tłumaczeniem rosyjskim, Moskwa 1975, str. 

J. 

(23) H. U. Buckenberger: Strafrecht und umweltschutz, Móglichkeiten und Grenzen, 
Dargestellt anhand der Abfallbeseitigung, Tybinga 1975, str. 262. 

(24) E. W. Girusow: Sistiema „obszczestwo-priroda”, str. 36. 
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„biotechnosfera” , „socjosfera” czy „,socjobiosfera”. Sądzę jednak, że żaden 
z nich nie oddaje tak wyraźnie istoty rzeczy, jak termin „noosfera” (sfera 
rozumu), który podkreśla przekształcanie biosfery przez człowieka, rozum- 
ne, „odpowiadające obiektywnym prawom przyrody i społeczeństwa. Ponie- 
waż współczesna skala produkcji i towarzyszących jej odpadów przekracza 
możliwości naturalnej samoregulacji biosfery, społeczeństwo może rozwijać 
się tylko pod warunkiem świadomej regulacji procesów w biosferze. Rzecz 
w tym, że naturalne sposoby regulacji nie mogą wytworzyć się same w sto- 
sunku do komponentu tak dynamicznego i jakościowo odmiennego, jak 
społeczeństwo(25). 

Tak więc rozwiązanie marksistowskie jest pryncypialnie odmienne od 
proponowanego w nauce zachodniej — zatrzymania wzrostu czy wzrostu 
zerowego, co jest zasadniczą konkluzją I Raportu Rzymskiego. Nauka so- 
cjalistyczna stawia na wzrost, ale wzrost jakościowo inny. Zdaniem J. K. 
Fiedorowa społeczeństwo może zachować zdolność do wielostronnego, cho- 
ciaż ograniczonego rozwoju, gdyż: 

— możliwości przekształcania substancji i otrzymania energii rosną 
szybciej, niż nikną konkretne rodzaje surowców i źródła energii, 

— kultywowanie zasobów odnawialnych pozwala wielokrotnie zwięk- 
szyć produktywność przyrody, 

— zanieczyszczenia można sprowadzić do. minimum, 

-— możliwe są sposoby stabilizacji klimatu, |. 

— możliwa jest regulacją wżrostu ludności(26). 

Rozwój, który postulują naukowcy - radzieccy, powinien odbywać się nie 
przez absolutną ochronę przyrody, uznanie przyrody Ziemi za jeden wielki 
rezerwat — i nie poprzez tworzenie środowiska całkowicie. sztucznego. 
Przyroda ma służyć człowiekowi, toteż zasadniczym kierunkiem rozwoju 
powinno być jej przekształcanie z uwzględnieniem praw przyrody i społe- 
czeństwa. 

Związana jest z tym koncepcja takiego ukształtowania procesów rewolu- 
cji. naukowo-technicznej, aby ludzie mogli świadomie i skutecznie wpływać 
na wzajemne stosunki społeczeństwa i przyrody. Chodzi — jak podkreśla 
E. W. Girusow — nie o jakieś nowe pojęcie „rewolucji ekologicznej”, lecz 
o nowy etap rewolucji naukowo-technicznej. Treścią tego etapu powinno 
być osiągnięcie wyższej jakości stosunku człowieka do przyrody przez 
wszechstronne przekształcenie nauki i techniki w kierunku ich optymal- 
nego zharmonizowania z procesami przyrodniczymi. Kierunek ten można 
krótko nazwać ekologizacją rozwoju spolecznego(21). 

Mówiąc o niej mamy oczywiście na: uwadze -nie tyłko i nie przede 
wszystkim urządzenia oczyszczające. Trzeba bowiem zdawać sobie sprawę 
z „tego, że urządzenia oczyszczające są ekonomicznie nieuzasadnione (pocią- 
gają za sobą ogromne koszty przy instalowaniu i eksploatowaniu, zaj mują 
dużo miejsca, wymagają skomplikowanej obsługi), a ekologicznie niewy- 

(25) Tamże, str. 46. Zob. także:  Dinamiczeskoje rawnowiesije czełowieka it prirody. 
Pod red. D. I. Szirokanowa i in., Mińsk 1977 oraz Sowriemiennaja ekołogiczeskaja 
situacija. Pod red. W. A. Sztejnberga iin., Ryga 1978. - 

"(26) J. K. Fiedorow: Ekołogiczeskij kriziś socjalnyj progress, Leningrad 1977, str. 


171. 
(27) E. W. Girusow: Sistiema OPRAC str. 94. 
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starczające (nie można wykluczyć możliwości awąrii, a normy zanieczysz- 
czeń muszą być stopniowo zaostrzane, co powoduje, że urządzenia właściwe 
w momencie zainstalowania po pewnym czasie nie spełniają już swej roli). 
Etap budowy i eksploatacji urządzeń oczyszczających, aczkolwiek niez- 
miernie ważny i obecnie niezastąpiony, jest etapem przejściowym. Celem 
zasadniczym jest stopniowe przekształcenie całej gospodarki w „obiegi 
zamknięte”, które nie dają odpadów bądź dają odpady podlegające pełnej 
utylizacji. 

Czy to zadanie jest wykonalne? Spotyka się poglądy, że generalne zało- 
żenie koncepcji tzw. rozwoju 'czystego nie jest .możliwe(28). Sądzę, iż w tej 
chwili jest jeszcze za wcześnie na to, aby kategorycznie przesądzać, czy 
taki rozwój jest możliwy. Niemniej wycinkowe przykłady potwierdzają 
możliwości technologii bezodpadowych lub mało uciążliwych. Dowodzą 
tego nowe formy utylizacji odpadów, chociażby w przemyśle spożyw- 
czym, gdzie odpady z powodzeniem wykorzystywane są jako pasze. Jeśli 
chodzi o możliwości perspektywiczne, to ostatecznie cała biosfera działa 
jako system zamknięty (przynajmniej do pewnego etapu rozwoju histo- 
rycznego). 

"Zasadnicze zadanie polega więc.na tym, aby zachodzące w przyrodzie 
przeobrażenia materii i wnoszone w przyrodę przemiany przemysłowo- 
-techniczne łączyły się w jeden cykł,. tj. aby przeobrażenia przemysłowo- 
-techniczne wydłużały cykle istniejące w przyrodzie, a nie rozrywały je. 
Oznacza to, że obok przemysłu wytwarzającego potrzebne człowiekowi 
materiały i wyroby musi istnieć przemysł zajmujący się przekształcaniem 
odpadów i materiałów obrobionych. w substancje zdatne do włączenia 
w obieg biologiczny(29). W produkcji społecznej musi być wyrażony sche- 
mat obowiązujący dla każdego procesu cyklicznego, w którym koniec pro- 
cesu pokrywa się pod względem formy z jego początkiem: 


surowiec — produkcja — produkt, pracy — surowiec prim 


Będzie to wowiagać stopniówej Gzekidowy całego przemysłu w taki 
sposób, aby odpad w pierwszym przedsiębiorstwie był surowcem dla dru- 
giego, odpad w drugim — surowcem dla 33 i tak dalej aż do pełnego 
zamknięcia cyklu(30). 


Takie przekształcenie produkcji wymaga GG nakładów i długiego 
czasu. Zadanie to w istocie musi być rozłożone na pokolenia. Wyobrażamy 
je sobie w tej chwili tylkó w bardzo ogólnych zarysach. Taki jest jednak 
generalny kierunek pozwana W RAR przez DNB Wa PASY: 
ekologiczną(31). | 


(28) K. Secomski: Przedmowa do. pracy M. Mesarovica i E. Pestela: Ludzkość 
w punkcie zwrotnym, Warszawa 1977, str. 16. 

(29) G. Hilmi: Uroki biosfery, w: Mietodołogiczeskije aspiekty issiedowanija bio- 
sfiery, str. 452. 

(30) E. W. Girusow: Sistiema „obszczestwo-priroda”, str. 62. 

(31) Zresztą nie jest to środek uniwersalny, bo np. wytwarzanie energii nie pod- 
daje się recyklizacji. W tym zakresie konieczne jest poszukiwanie nowych źródeł 
energii, chodzi zwłaszcza o powanie syntezy termojądrowej, gdzie odpadem będzię 
wo 
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Zasadnicze znaczenie ideologiczne ma fakt, że ustrój socjalistyczny gene-. 
ralnie sprzyja takim rozwiązaniom. Z jego podstawowych założeń wynika, 
że realizacja zarysowanej wyżej koncepcji ekologicznej jest w tym ustroju 
możliwa dzięki kilku zasadniczym przesłankom. | 

Po pierwsze, odpowiadająca założeniom ustrojowym hierarchia ce- 
lów w socjalizmie wysuwa na czoło nie maksymalizację produkcji jako ta- 
ką, nie maksymalizację zysku, lecz wszechstronne zaspokajanie potrzeb 
społecznych. Skoro do tych potrzeb, i to bardzo wysokiego rzędu, należą 
także potrzeby w zakresie korzystania z czystej wody, oddychania nie za- 
nieczyszczonym powietrzem, cieszenia się pięknem krajobrazu, kontaktu 
z przyrodą, to ochrona środowiska naturalnego mieści się w głównych ce- 
lach państwa socjalistycznego. W ten właśnie sposób uplasował ją m. in. 
VII Zjazd PZPR. | 5 

Po drugie, założeniem ustrojowym socjalizmu jest świadoma regu- 
lacja procesów społecznych. W omawianej dziedzinie jest ona realizowana 
na podstawie społecznej własności podstawowych bogactw przyrody (zaso- 
bów mineralnych, wód, większości lasów, w niektórych państwach socjali- 
stycznych także ziemi) i, co bardzo ważne, gospodarki planowej. To zaś 
pozwala obejmować zadania państwa socjalistycznego w zakresie ochro- 
ny środowiska naturalnego coraz wyraźniejszym priorytetem, przeznaczać 
na tę ochronę rosnące środki, wdrażać je przy wykorzystaniu instrumentów 
planowania. 

Po trzecie, w ustroju socjalistycznym nie ma sił klasowych zainte- 
resowanych w wykorzystywaniu bogactw przyrodniczych bez oglądania 
się na skutki ekologiczne. W szczególności nie ma u nas znanego na Zacho- 
dzie zjawiska sztucznego tworzenia potrzeb konsumpcyjnych, co prowadzi 
do nieracjonalnych kierunków produkcji kosztem ogromnego marnotraw- 
stwa dóbr przyrody. ; 

Po czwarte, socjalistyczne założenia ustrojowe odrzucają egoizm 
jako siłę napędową społeczeństwa, kształtują motywacje i postawy pozwa- 
lające uwzględniać interesy przyszłych pokoleń przy planowaniu i kiero- 
waniu procesami gospodarczymi. SEI 

Po piąte, jednym z podstawowych założeń polityki państw sócjali- 
stycznych jest walka o pokój, o powszechne rozbrojenie, o pokojową współ- 
pracę państw. Osiągnięcie tych celów pozwoliłoby przeznaczyć na cele 
ochrony środowiska olbrzymie środki wydatkowane obecnie na zbrojenia. 
Pokojowe współistnienie pozwoliłoby zabrać się wspólnymi siłami do wielu 
problemów ochrony środowiska, które z natury rzeczy mogą być rozwią- 
zane tylko w ramach szerokiej współpracy międzynarodowej (zapobieganie 
zanieczyszczeniom mórz, powietrza atmosferycznego, ochrona fauny mi- 
grującej i wiele innych). Przypomnę, że jedna z doniosłych propozycji Leo- 
nida Breżniewa dotyczy zwołania w tej sprawie konferencji państw uczest- 
ników KBWE.  . | | 

| %* 


Tak więc założenia ustrojówe socjalizmu generalnie snrzyjają rozwiązy- 
waniu problemów ekologicznych. A jednak obecną sytuację w tej dziedzi- 
nie trudno uznać za odpowiadającą tym możliwosciom. Przyczyną tego 
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stanu rzeczy są liczne względy zarówno obiektywne, jak i subiektywne. 
Trzeba zgodzić się z J. Semkowem(32), że w państwach socjalistycznych 
możliwości, które daje nasz ustrój w zakresie ochrony środowiska, nie stały 
się jeszcze rzeczywistością. Wpływają na to fakty jednostronnego podejścia 
do zadań produkcyjnych bez głębokiego przemyślenia powstających na tym 
tle konsekwencji ekologicznych. | 

W istotnej mierze na sytuację w zakresie ochrony środowiska wpływa 
brak rozwiązań technicznych i możliwości skierowania ogromnych nakła-' 
dów. Nie można nagle ograniczyć rozwoju produkcji i skierować wszyst- 
kich środków finansowych i technicznych na ochronę środowiska. Byłoby 
to sprzeczne z zasadą coraz lepszego zaspokajania wielostronnych potrzeb 
społecznych. Ale wspomnianymi ograniczeniami nie da się usprawiedliwić 
sytuacji, w których na cele ochrony środowiska nie są wykorzystywane 
realne możliwości techniczne, a poczynania zaplanowane w tej dziedzinie 
pierwsze „spadają z planu” w warunkach występowania napięć na froncie 
inwestycyjnym. Nieodzowne minimum działań na rzecz ochrony środo- 
wiska musi być przestrzegane i gwarantowane w całym systemie plano- 
wania i kierowania gospodarką. 

Aspekty ekologiczne powinny być uwzględnione w tym systemie o wiele 
silniej niż obecnie. Nie są też wymagania ochrony środowiska dostatecznie 
uwzględnione w systemie gospodarowania przedsiębiorstw, wobec czego 
nadal często traktowane są w nich jako obowiązki zewnętrzne. W tej sy- 
tuacji wybory między względami ochrony środowiska a doraźnymi intere- 
sami produkcyjnymi najczęściej rozstrzyga się na korzyść tych drugich, za 
którymi stoją też czynniki zainteresowania materialnego. 

Pilnym zadaniem jest też usprawnienie organizacyjnego systemu ochro- 
ny środowiska, zwłaszcza na szczeblu centralnym. Dotyczy to m.in. sku- 
tecznego sposobu koordynacji ponadresortowej w zakresie ochrony środo- 
wiska(33). 

Ochrona środowiska musi zwłaszcza uzyskać wysoką rangę w działal- 
ności gospodarczej. E. W. Girusow proponuje, aby cykl produkcyjny uwa- 
żać za zakończony nie wtedy, kiedy uzyskano wyrób finalny, ale dopiero 
wtedy, kiedy odpadom produkcyjnym nadano formę, w której nadają się 
one do produkcji jako surowiec wtórny albo zostały doprowadzone do sta- 
nu neutralnego dla środowiska(34). 

Konieczne jest — w sumie — pogłębienie zrozumienia zagadnień ochro- 
ny środowiska wśród kadry gospodarczej. Ochrona środowiska uzyskała 
wysoką rangę w hierarchii celów naszego państwa socjalistycznego. Za- 
gadnienia te były omawiane na VIi VII Zjazdach PZPR. W 1975 r. Biuro 
Polityczne i Prezydium Rządu aprobowały Program Rozwoju Ochrony 
Środowiska do 1990 r. Nowelizacja Konstytucji z 1976 r. uznała ochronę 


(32) J. Semkow: Społeczno-ekonomiczne aspekty ochrony środowiska, „Studia 
Iuridica”, t. II, Warszawa 1974, str. 34. 

(33) Zagadnienie to szeroko omówił W. Brzeziński w referacie przedstawionym 
na konferencji naukowej w Przesiece w styczniu 1978. Sprawozdanie z konferencji 
zob. W. Radecki: Kierunki rozwoju prawnej ochrony środowiska, „Aura”, nr 5/1978, 

(34) E. W. Girusow: Sistiema „obszczestwo-priroda”, str. 139. Związanego z te- 
matem wątku ekonomicznego w tym artykule nie rozwijam, gdyż wymagałby an 
odrębnego opracowania. 
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i racjonalne kształtowanie środowiska naturalnego za jedno z podstawo- 
wych zadań państwa, a prawo do.korzystania z wartości środowiska natu- 
ralnego za jedno z podstawowych praw obywateli. Niemniej przekonanie 
o narastającym znaczeniu problemów ochrony środowiska nie jest jeszcze 
powszechne nie tylko w pr zedsiębiorstwach, lecz i w ich jednostkach .nad- 
rzędnych. Toteż zdarza się nadal, że akurat na przedsięwzięcia z zakresu 
ochrony środowiska brakuje środków i mocy przerobowych, terminy odda- 
wania urządzeń oczyszczających do użytku są stale przesuwane, a urzą- 
dzenia istniejące funkcjonują źle, bo są niewłaściwie konserwowane. Brak 
świadómości ekologicznej i zdecydowanej postawy organów administracji 
w obronie środowiska naturalnego prowadzi do tego, iż od czasu do czasu 
dowiadujemy się o różnych skandalach, jak np. zatruciu Wisłoki czy budo- 
wie osiedla willowego na terenie Wielkopolskiego Parku Narodowego(35). 

Trzeba podkreślić, iż tego rodzaju fakty nie tylko nie wynikają z wła- 
ściwości ustroju socjalistycznego, lecz przeciwnie — są głęboko sprzeczne 
z założeniami socjalizmu. Nasz ustrój daje wielkie możliwości urzeczywist- 
niania racjonalnej i głęboko humanistycznej koncepcji ekologicznej. Wy- 
korzystanie tych możliwości na miarę posiadanych już środków zależy za- 
równo od ulepszeń w systemie organizacji planowania i zarządzania. jak 
i generalnej zmiany postaw ludzi wobec problemu ochrony środowiska, 
postaw nie tylko deklarowanych, lecz potwierdzanych w codziennej prak- 


tyce. 


(35) Zob. M. Gall: Zieleń nie zakryje. „Przyroda Polska”, nr 1/1979, str. 14—15. 
Jest to przypadek nieodpowiedzialnego podejścia do spraw Poezyióa, ze strony 
wielkiego zakładu przemysłowego, który lekceważąc przepisy prawne, zarządzenia 
władz i opinię publiczną doprowadził do wybudowania w parku narodowym osiedla 
willowego. Zob. w tym przedmiocie W. oczy, Etyka ekologiczna. „Człowiek i Świa- 


topogląd” nr 8—9/19 78. 


Kształtowanie rozwoju 
obszarów wiejskich 


WŁADYSŁAW MISIUNA 


W ciągu minionych 35 lat Polski Ludowej ogromne przemiany dokonały 
się na obszarach wiejskich, na których wyrosły setki nowych zakładów 
przemysłowych i osiedli mieszkaniowych, powstały nowe miasta i powięk- 
szyły się stare. Dynamiczny rozwój społeczno-gospodarczy sprawił, że na 
tych obszarach rozwinęła się sieć usług produkcyjnych i socjalno-byto- 
wych, ukształtowała się nowa infrastruktura techniczno-ekonomiczna. Po- 
ważne zmiany nastąpiły w rozwoju rolnictwa, w jego urządzeniach pro- 
dukcyjnych, wyposażeniu technicznym, a także formach gospodarowania. 
Rozwija się m. in. sektor uspołecznionego rolnictwa. W istotny sposób 
zmieniły się struktury społeczno-gospodarcze i funkcje poszczególnych 
obszarów wiejskich, w tym zwiększyła się zależność w rozwoju po- 
między tymi obszarami a obszarami miejskimi. Współcześnie żaden z pod- 
stawowych problemów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju nie może 
być rozpatrywany w oderwaniu od zależności pomiędzy rozwojem wsi 
i miast, rolnictwa i przemysłu. Dotyczy to zwłaszcza wszelkiej dzia- 
łalności inwestycyjnej, która w sposób trwały kształtuje przestrzenną 
strukturę społeczno-gospodarczą kraju i wywiera decydujący wpływ na 
rozwój rozlicznych funkcji obszarów wiejskich. Działalność ta bowiem, 
obok bezspornych pozytywnych skutków, może i w praktyce przynosi 
także negatywne, które ukazuje analiza przestrzennego rozwoju kraju. 

Sprawa ta wymaga dziś zwiększonej uwagi. Sprawność i efektywność 
działalności gospodarczej obecnie w większym niż w przeszłości stopniu za- 
leżą bowiem od prawidłowego kształtowania przestrzennego rozwoju kraju. 
Można by przytoczyć wiele konkretnych faktów, które tę obserwację pot- 
wierdzają. W świetle doświadczeń można wskazać, jak nie zawsze ra- 
cjonalne i uzasadnione rozmieszczenie zakładów przetwórczych zwłasz- 
cza zaciążyło na trudnościach w transporcie. I jak zbędne przewozy 
podnoszą koszty wytwarzania, obniżają efektywność gospodarowania 
i komplikują działalność rozlicznych przedsiębiorstw i ośrodków go- 
spodarczych. Przykładem tego mogą być jakże wysokie jeszcze straty defi- 
cytowych surowców żywnościowych oraz nadmiernie wysokie koszty 
wytwarzania żywności spowodowane przez wadliwe rozmieszczenie m.in. 
zakładów przemysłu spożywczego. Na niemało problemów i trudności z tego 
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również powodu napotyka działalność niemal w każdej gałęzi przemysłu. 
Są to sprawy ogólnie znane. Dowodzą one, jak ważną potrzebą jest stałe 
doskonalenie planowania centralnego i stałe poszukiwanie rozwiązań tych 
problemów. 

Plan centralny, ogólnie rzecz ujmując, stanowi jeden z podstawowych 
instrumentów sterowania i zarządzania gospodarką narodową. W naszych 
warunkach ustrojowych ten instrument jest i musi być szczególnie ekspo- 
nowany i powszechniej wykorzystywany w porównaniu z innymi, z uwagi 
na wymogi praw ekonomicznych socjalizmu. Ale nie ten fakt określa szcze- 
gólnie wysoką rangę planu wśród innych instrumentów zarządzania. O wy- 
sokiej randze każdego konkretnego planu przesądzają jego treści, ich 
atrakcyjność społeczna i ekonomiczna odpowiadająca dążeniom i oczeki- 
waniom społeczeństwa, względnie konkretnych społeczności. I pod tym 
względem plan centralny nie różni się od wielu innych planów wykorzy- 
stywanych w zarządzaniu. Wyróżnia go wszakże to, że jest to plan narodo- 
wy, obsługujący potrzeby zarządzania całą gospodarką narodową. Stąd zaj- 
muje on naczelne miejsce w hierarchii planów i instrumentów zarządzania, 
co powoduje określone skutki. Wśród nich szczególnie istotne jest nada- 
wanie planom narodowym mocy ustawy, w wyniku czego ich ustalenia 
stają się obowiązujące dla wszystkich organów funkcjonujących w ukła- 
dzie centralnego zarządzania. I ten fakt zapewne sprawia, że roli planu 
centralnego w zarządzaniu przypisuje się niemalże nieograniczony zasięg. 
Jest to niesłuszne, bo nie odpowiada rzeczywistości. W praktyce zasięg jego 
wpływów jest ograniczony. Rola planu centralnego w zarządzaniu stale 
podlega zmianom, może się ona ograniczać do określonego zasięgu spraw 
i poszerzać w określonej sytuacji. Zależy to od wyboru strategii zarządza- 
nia i odpowiadających jej środków, zwiększających bądź zmniejszających 
rolę innych instrumentów zarządzania. 

Na obecnym etapie oraz w perspektywie dalszego społeczno-gospodar- 
czego rozwoju nasżego kraju niewątpliwie rola planu w zarządzaniu po- 
winna się poszerzać i odpowiednio zwiększać. Składa się na to wiele 
przesłanek, ale wśród nich na czołowe miejsce wysuwają się przemiany 
dokonywające się na obszarach wiejskich. Rzecz w tym, że w wyniku 
procesów uspołecznienia na tych obszarach stale poszerza się pole dla 
aktywnego wykorzystywania planów w zarządzaniu. Dotyczy to głów- 
nie działalności w rolnictwie, w którym wykorzystywanie planów nie 
jest jeszcze powszechne z uwagi na istnienie sektora indywidualnego rol- 
nictwa. Wprawdzie sektor ten znajduje się w zasięgu planowego oddziały- 
wania na jego rozwój, ale głównie przy wykorzystywaniu innych instru- 
mentów, które nie są bezpośrednio sprzężone z planem centralnym. Doty- 
czy to zwłaszcza cen, które funkcjonują i są kształtowane poza planem. 
Stąd też umacnianie roli planu centralnego jako podstawowego instrumen- 
tu zarządzania całą gospodarką narodową nadal jest aktualne i wymaga 
wnikliwej analizy wszystkich jej ograniczeń i barier. 

Na odrębną uwagę zasługują funkcje planu w zarządzaniu, które w naj- 
większym stopniu ulegają zmianom. Jest tych funkcji wiele i w istocie 
rzeczy tyle, ile funkcji zarządzania, które każdy plan obsługuje bądź powi- 
nien obsługiwać, aby było ono sprawne i zapewniało odpowiednio wyso- 
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ką efektywność gospodarowania. Spośród nich do podstawowych i pow- 
szechnie występujących należą funkcje: 

1) decyzyjna, związana z procesami decyzyjnymi, których środki ustala 
plan bądź przewiduje sposób ich pozyskiwania; 

2) koordynacyjna, związana z działalnością koordynacyjną różnych in- 
stytucji, którą zapewnia plan, m. in. poprzez określone cele i zadania, 
ich hierarchię i kierunki rozwiązań problemów zawartych w jego treści; 

3) integracyjna, związana ze scalaniem działań i środków dla realizacji 
różnych problemów, m. in. dla kompleksowych programów; 

4) informacyjna, związana z funkcjonowaniem całokształtu działalności 
planowej, dostarczająca danych dla tej działalności, m. in. dla sporządzania 
innych planów i planowych przedsięwzięć oraz obsługująca inne funkcje 
planu; 

5) organizacyjna, związana z procesami organizacyjnymi zapewniają- 
cymi warunki dla realizacji zadań planu, które inspiruje plan i wytycza 
kierunki przedsięwzięć organizacyjnych. 

Są to funkcje o różnej randze i różnie z sobą sprzężone, wzajem- 
nie nakładające się. Wypełnia je w istocie każdy plan, ale w różnym 
stopniu i zakresie oraz w zależności od miejsca w hierarchii planów. 
Wszystkie te funkcje wypełnia plan centralny i dzięki temu jego zasięg 
jest największy. Ale nie oznacza to, że jest ten zasięg powszechny 
i wszystko obejmujący. Tak nie jest. Spośród jego funkcji największy 
bodajże zasięg posiada funkcja informacyjna i dość duży również koor- 
dynacyjna, obejmująca w zasadzie wszystkie instytucje centralnego ukła- 
du kierowania rozwojem gospodarki narodowej. Te funkcje obejmują 
swoim zasięgiem również regionalne szczeble zarządzania. Natomiast 
mniejszy jest z reguły zasięg funkcji decyzyjnej tego planu, jest on ogra- 
niczony do szczebla centralnego. Zasięg wpływu tej funkcji jest przed- 
miotem regulacji w trybie ustaleń rządowych i działalności resortów. 

Funkcje decyzyjne przede wszystkim i pozostałe funkcje planu cen- 
tralnego rozwijają zwiększając odpowiednio ich zasięg resorty i inne or-. 
ganizacje centralne, a także plany terenowe, w tym wojewódzkie i gminne. 
Jednakże i te plany nie są w stanie spełniać wszystkich swoich funkcji- 
w całej działalności społeczno-gospodarczej na obszarze wiejskim z uwagi. 
na dominację sektora indywidualnego. I ten fakt aktualnie określa głównie . 
specyfikę warunków rozwoju obszarów wiejskich. Nie oznacza to, że nie 
jest możliwe zwiększanie zasięgu poszczególnych funkcji planu centralnego 
na obszarach wiejskich. I niekoniecznie musi się to łączyć z procesami 
uspołecznienia rolnictwa. Jest to bowiem możliwe niezależnie od postępów 
w tych procesach. Wymaga to jednakże krytycznego rozpatrzenia niektó- 
rych negatywnych zjawisk występujących w realizacji planu centralnego ' 
i ich skutków w przestrzennym rozwoju obszarów wiejskich. | 


k 
W ciągu minionych 35 lat gospodarka narodowa naszego kraju rozwi- 


jała się bardzo dynamicznie pokonując coraz to nowe problemy jej wzros- 
ta. Przyspieszenie dynamiki jej rozwoju w latach siedemdziesiątych 
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ujawniło wielkie możliwości, ale również i istotne ograniczenia. Jest 
ich wiele, różnej natury i w różnym stopniu są one dostrzegane i uświa- 
Jdamiane. Wśród nich dość często uchodzi uwadze bądź jest "niedostatecz- 
nie uwzględniany problem „ładu przestrzennego” i jego związek z proble- 
mem efektywności gospodarowania. Przykładów tego znajdziemy wiele 
wokół siebie, ostro je odczuwają również poszczególne obszary wiejskie na- 
szego kraju. W rezultacie bezsporne i imponujące efekty naszego wysiłku, 
wysokiej dynamiki rozwoju przesłaniają trudności, których wiele można 
by uniknąć, gdyby każda decyzja inwestycyjna, posunięcie gospodarcze 
uwzględniało wymogi „ładu przestrzennego”, że na danych obszarach żyją 
i pracują określone społeczności ze swoimi potrzebami oraz że całość gos- 
podarki i jej efekty zależą od prawidłowego rozmieszczenia zakładów pracy, 
osiedli ludzkich, środków łączności itp. 

Stąd wynika dziś konieczność zmiany podejścia do planowania roz- 
woju społeczno-gospodarczego i do planu centralnego w sżczególności. 
Dotychczasowy rozwój kraju był m.in. zorientowany na ukształtowanie 
prawidłowej struktury gałęziowej gospodarki narodowej, na zapewnienie 
jej harmonijnego i proporcjonalnego rozwoju. Nie jest więc rzeczą przy- 
padku, że przyspieszenie dynamiki tego rozwoju w latach siedemdziesią- 
tych nastąpiło głównie w tych gałęziach i sferach, które pozostawały 
w tyle i oslabiały dynamikę ogólnego wzrostu. Było to słuszne i ro- 
zumne, bowiem dzięki temu nasza gospodarka nie tylko się unowocześ- 
niła i dostosowała strukturę gałęziową do specyfiki i potrzeb naszego 
kraju, ale nabrała zdolności rozwiązywania problemów globalnych wy- 
jątkowej wagi społecznej w krótszych okresach. 


Dalszy rozwój społeczno-gospodarczy musi nadal doskonalić strukturę 
gałęziową naszej gospodarki, jest to bezsporne. Ale dalszy jej rozwój 
przy wyniogach wysokiej efektywności jest już niemożliwy bez przesu- 
nięcia uwagi i pełużenia głównego nacisku na doskonalenie, a w wielu 
dziedzinach kształtowanie od podstaw struktury regionalnej naszej gos- 
podarki. Rzecz bowiem w tym, że aktualnej strukturze gałęziowej na- 
szej gospodarki, o której można powiedzieć, że jest współczesna, nie 
odpowiada struktura regionalna, a w szczególności struktura przestrzenna 
obszarów wiejskich. Struktury te nie odpowiadają wymogom „ładu prze- 
strzennego” i warunkom lokalnym. Ujawnia to analiza struktur za- 
równo makroregionów, jak i województw. 

Istnieją podstawy do stwierdzenia, że ten stan rzeczy do pewnego 
stopnia wiąże się z niespójnością systemu planów i nieuzasadnionymi ocze- 
kiwaniami że plan centralny „załatwi wszystko”. Takie podejście do pla- 
nu centralnego i jego realizacji zaciążyło na wadliwym rozwijaniu struk- 
tur regionalnych i obszarów wiejskich. Sprzyja temu resortowo-gałęzio- 
wy system zarządzania i bierna rola szczebla regionalnego w planowaniu, 
zwłaszcza inwestycyj nym. W wyniku takiego podejścia plan centralny 
„wymuszał” rozwój przestrzenny, nie zawsze w interesie nawet danej 
gałęzi. Praktyki tego rodzaju nie napotykały większych trudności na 
szczeblu regionalnym, który każdą inicjatywę inwestycyjną „odgórną” 
przyjmował z wdzięcznością, zabiegając o nią najczęściej. Jest te zrozte- 
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miałe z uwagi na dobroczynne skutki dla każdego terenu, jakie niesie 
uprzemysłowienie. W rezultacie na szczeblu regionalnym najczęściej sła- 
bo się przejawiały inne inicjatywy wykorzystujące warunki lokalne. 
I nie jest rzeczą przypadku, że drobny przemysł terenowy, rzemiosło 
i usługi, które na wielu obszarach otwierać mogły nowe szanse oży- 
wienia gospodarczego i ukształtować prawidłowe struktury gospodarcze, 
pozostawały w zapomnieniu przez władze terenowe. ; 


Zmiana tego stanu rzeczy wymaga niewątpliwie przezwyciężenia bier- 
ności czy słabej aktywności szczebla regionalnego, w czym szczególną 
rolę mogą odegrać instancje partyjne i samorządy lokalne. Nie można 
będzie jednak tego dokonać bez zmiany praktyk w planowaniu, głów- 
nie procesów inwestycyjnych na szczeblu centralnym. Obecnie, kiedy na- 
kazem czasu jest podniesienie efektywności gospodarowania, każda de- 
cyzja inwestycyjna zmieniająca w sposób trwały strukturę regionalną 
i przestrzenną obszarów wiejskich musi przyjmować jako kryterium pod- 
stawowe jej skutki dla kształtowania struktury przestrzennej. Zwiększa 
to niewątpliwie stopień trudności, ale nie mniejsze, a może większe kom- 
plikacje w skali społecznej stwarzają skutki decyzji, które pomijają as- 
pekty przestrzenne tej działalności. 


Można wskazać wiele przykładów, jak trudno jest obecnie przez- 
wyciężać skutki ukształtowanej struktury gałęziowej naszej gospodarki 
bez należytego uwzględniania w niej wymogów struktury regionalnej, co 
w praktyce oznaczało określone deformacje w rozwoju. Stało się tak dla- 
tego, że plan centralny nie był sprzężony z planami przestrzennymi za- 
gospodarowania kraju, które jako „plany studialne” w istocie nie liczyły 
się w hierarchii planów. 


Spośród wielu przykładów, jakie można by tu przytoczyć, chciałbym się 
zatrzymać przy gałęziach, które odgrywają zasadniczą rolę w roz- 
woju struktur regionalnych i obszarów wiejskich, a mianowicie przy 
przemyśle i rolnictwie. Mimo ogromnych wysiłków, jakie podjęto w la- 
tach 70 dla przezwyciężenia skutków wadliwego rozmieszczenia prze- 
mysłu spożywczego i wysokiej dynamiki rozwoju podstawowych jego gałę- 
zi, nie zdołaliśmy doprowadzić je do zadowalającego poziomu. Nowy po- 
dział administracyjny kraju ujawnił, jak głębokie są skutki „wąskore- 
sortowego” podejścia w planowaniu rozwoju i jak wiele trzeba czasu i do- 
datkowych nakładów, aby je przezwyciężyć. 


Jak ujawniły analizy GUS oraz Ministerstwa Przemysłu Spożywcze- 
go i Skupu, dotyczące rozmieszczenia zakładów przemysłu spożywczego 
na tle bazy surowców rolniczych w przekroju wojewódzkim, w wielu 
województwach brak jest zakładów dla przetwarzania surowców, nawet 
takich, które nie znoszą transportu na większe odległości i zaspokajają 
potrzeby lokalne. W wielu województwach występował brak mocy przero- 
bowej poszczególnych surowców, podczas gdy w innych występował ich 
nadmiar, które nie mogły być w pełni wykorzystane. | 

Mimo poważnego przyspieszenia rozwoju przemysłu mięsnego w ostat- 
nich latach, według danych z 1975 r, w 29 województwach skup żyw- 
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ca rzeźnego był wyższy niż możliwości jego uboju, co powodowało ko- 
nieczność przewozów i nieuchronne straty (w paszach i mięsie). W 19 
województwach moce przerobowe zakładów jajczarskich były poniżej po- 
daży jaj, a w 29 województwach nie mogły być one w pełni wykorzystane. 
W 25 województwach skup mleka był wyższy od zdolności przetwarza- 
nia i zakłady mleczarskie były przeciążone, co miało swoje negatyw- 
ne skutki ekonomiczne, podczas gdy w 7 województwach moce tych za- 
kładów nie zostały w pełni wykorzystane. I takich przykładów można by 
wyliczyć więcej. Znane są trudności, jakie napotyka ludność wiejska 
w sferze usług, a rolnictwo w obsłudze produkcyjnej. I w tej sferze uczy- 
niono poważne postępy. Ale nadal zakres i rozmieszczenie działalności 
usługowej nie odpowiadają warunkom i potrzebom funkcjonowania gospo- 
darki terenowej i społeczności lokalnej. Podobnie nie wykorzystywane są 
możliwości, jakie kryje rozwój drobnego przemysłu na obszarach wiej- 
skich, który może i powinien się specjalizować w produkcji dla potrzeb rol- 
nictwa i ludności wiejskiej. Są to wszakże dziedziny, które ze zrozumiałych 
względów nie mogły być objęte planem centralnym. Nie można i w przy- 
szłości oczekiwać od planu centralnego, aby był on w stanie rozwią- 
zać problemy właściwego rozmieszczania i lokalizacji wszelkiej działal- 
ności gospodarczej. Plan ten stawia sobie wprawdzie podobne cele, ale 
rzecz w tym, że planowanie przez cele nie weszło jeszcze do praktyki 
na szczeblu regionalnym. 


3% 


W rozwoju społeczno-gospodarczym naszego kraju były zawsze ekspo- 
nowane dwa podstawowe cele programowe. Pierwszy — to zaspokajanie 
stale rosnących potrzeb społeczeństwa w zakresie dóbr materialnych i nie- 
materialnych, a drugi — stopniowe znoszenie istotnych różnie w warun- 
kach pracy i życia ludności wiejskiej i miejskiej, pomiędzy wsią i mias- 
tem, przemysłem i rolnictwem. Realizacja tych właśnie programowych 
zadań traktowanych łącznie i niepodzielnie wymagała i nadal wymaga 
głębokich przemian ustrojowych i wysokiej dynamiki rozwoju gospodar- 
czego. Dzisiaj, po 35 latach, można powiedzieć, że w realizacji obu tych 
zadań został osiągnięty poważny postęp, którego wyraźne przyspieszenie 
nastąpiło w latach 70. 

Stwierdzić należy jednak, że dotychczas główny akcent był położony 
na realizację pierwszego zadania. Znajdowało to wyraz w planach, które 
skupiały uwagę na szybkim rozwoju przemysłu. Było to słuszne, bowiem 
tylko na tej drodze mogły być zapewnione przesłanki dla realizacji dru- 
giego zadania. W praktyce jednakże, w pogoni za wysoką dynamiką 
eksponowanych gałęzi przemysłowych i unowocześnianiem gospodarki, 
dość często uchodził uwadze bądź niedostatecznie był uwzględniany ten 
drugi cel. Składało się na to wiele przyczyn zarówno obiektywnych, 
jak i subiektywnych. W rezultacie ukształtowały się nawyki wąsko- 
gospodarczego podejścia do wielu spraw rozwoju kraju. W latach 70 
ten stan rzeczy uległ dość istotnym zmianom, co znalazło wyraz również 
w praktyce planowania. Istotną zmianę stanowiło wyodrębnienie węz-- 
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łowych problemów długofalowych, na których skupiona została uwaga 
1 wysiłki. W ten sposób powstały kompleksowe programy, które uwzględ- 
niają w większym stopniu potrzeby społeczne. Jednakże nie spowodowa- 
ło to całkowicie zahamowania tendencji do wąskoresortowego ujmowania 
rozwoju, rozumowania i działania według kategorii gałęziowych. 


Nie ulega wątpliwości, że oba te programowe cele i zadania będą. 
w naszym kraju rozwijane w latach 80. Realizacja programu budo- 
wy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wymaga jednak zwiększe- 
nia wysiłku w rozwiązywaniu zadań dotyczących likwidacji istotnych 
różnic pomiędzy miastem i wsią, przemysłem i rolnictwem. Już obecnie 
realizowane są wielkie inwestycje, które będą służyć unowocześnieniu 
rolnictwa, co stwarza jedną z realnych przesłanek ekonomicznych dla 
zmniejszenia tych różnie. Szereg już podjętych decyzji o wysokiej ran- 
dze społecznej, jak powszechna ochrona zdrowia, emerytury dla rolników, 
wskazuje na pewne przyspieszenie realizacji tego programowego zadania. 
Chodzi teraz o to, by przy podejmowaniu nowych i złożonych zadań 
na lata osiemdziesiąte nie została pomniejszona waga tego problemu, 
aby nawyki starego myślenia kategoriami wąskogospodarczymi i resor- 
towymi znów nie zaciążyły ujemnie na jego rozwiązywaniu. Konieczne 
jest przy tym ujmowanie tego problemu w kategoriach obszarów wiej- 
skiego i miejskiego oraz wzajemnych związków i zależności pomiędzy 
nimi. 


W okresie 35 lat Polski Ludowej niezwykle dynamicznie rozwinęły 
się miasta i obecnie w kraju dominuje ludność miejska. W rezultacie 
na wsi dokonały się ogromne zmiany, o wiele większe niż w samym 
rolnictwie. Mimo to wieś jest opóźniona jeszcze w stosunku do miasta 
w dziedzinie jej urządzenia i wyposażenia w dobra cywilizacyjne. Zmie- 
niła się struktura społeczno-zawodowa wsi, a jednocześnie nastąpiło 
ogromne jej zróżnicowanie w układach przestrzennych. Niemniej wieś 
zachowała i utrzyma nadal swoją specyfikę, wyrażającą się w do- 
minacji działalności społeczno-gospodarczej związanej z użytkowaniem 
ziemi oraz walorami środowiska naturalnego. Wszystkie przemiany, jakie 
dokonały się w kraju, w tym w samej wsi, spowodowały jednakże ścisłe 
zależności pomiędzy wsią i miastem, które będą niewątpliwie coraz sil- 
niej dawać znać o sobie w nadchodzącej dekadzie lat osiemdziesią- 
tych. 

W związku z tym do praktyki naszej działalności społeczno-gospodar- 
czej nieodzowne jest wprowadzenie kategorii obszaru wiejskiego i kom- 
pleksowe ujmowanie jego problemów, podobnie jak ma to od dawna miej- 
sce w przypadku obszaru miejskiego. Z jej wprowadzeniem można liczyć 
na skuteczniejsze przezwyciężanie starych nawyków myślenia i działania 
wąskogospodarczego, gałęziowo-resortowego na wszystkich szczeblach za- 
rządzania. Koniecznie musi to znaleźć wyraz w praktyce planowania cen- 
tralnego. Potrzebne jest bowiem w planowaniu centralnym rozwoju kra- 
ju kompleksowe ujmowanie podstawowych problemów obszaru wiejskie- 
go. Do takich należy kwestia ziemi, której stale ubywa z rolnictwa, 
mimo zaostrzenia środków ochrony użytków rolnych. Brak jest dotąd 
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perspektywicznego i generalnego planu gospodarki ziemią i zdecydowa- 
nego, rygorystycznego przeciwdziałania marnotrawieniu tego najcenniej- 
szego i ograniczonego dobra. 

I nie jest rzeczą przypadku, że ta podstawowa dla całego rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju kwestia nie została dotąd właściwie pod- 
jęta. Ciążą na tym wąskogospodarcze myślenie oraz resortowe podejście 
i źle rozumiane interesy lokalne. Wiadomo że zakłady pracy, osiedla 
mieszkaniowe i ośrodki rekreacyjne gdzieś trzeba budować. Każda wła- 
dza terenowa marzy o.takim budownictwie i wówczas inne kwestie, w tym 
negatywnych skutków pośpiesznych i doraźnych decyzji, znikają z pola 
widzenia. W rezultacie, po czasie dopiero zdaj emy sobie sprawę, jak nie- 
odwracalne straty zostały poniesione. 

Następną, nie mniejszej rangi kwestię stanowi woda. Dopiero obec- 
nie została na nią zwrócona uwaga, kiedy w niemałym stopniu w wyni- 
ku negatywnych skutków żywiołowych działań inwestycyjnych powstały 
deficyt wody zagroził rozwojowi przemysłu i miast, a także rolnictwa 
« wsi. Ale są już straty nieodwracalne i aby usunąć zagrożenie dla 
rozwoju wskutek deficytu wody, trzeba będzie ponieść jakże ogromne na- 
kłady i wysiłki. Jest to niewątpliwie koszt uprzemysłowienia kraju i wy- 
sokiej dynamiki rozwoju gospodarczego. Ale te koszty byłyby zapewne 
dziś mniejsze, gdyby ta kwestia była zawsze brana pod uwagę przy 
podejmowaniu poszczególnych decyzji inwestycyjnych. 

I wreszcie, nie można tu pominąć infrastruktury technicznej: dróg, 
magistrali komunikacyjnych, urządzeń łączności, urządzeń wodno-melio- 
racyjnych itd. Poszczególne elementy tej struktury tworzy się najczęś- 
ciej doraźnie, w miarę narastania potrzeb. Dopiero w późniejszym okre- 
sie okazuje się, ile z nich będzie chybionymi, nieużytecznymi, gdy zmieni 
się rozmieszczenie miast i osiedli wiejskich, zakładów pracy przemysło- 
wych, rolniczych i innych. Już obecnie nie tylko niedorozwój infra- 
struktury technicznej, ale jej. wadliwe rozmieszczenie ciąży ujemnie na 
wypełnianiu podstawowych funkcji przez poszczególne obszary wiejskie, 
miast, a także całej gospodarki narodowej. 

Te trzy podstawowe i inne kwestie mogą być prawidłowo ujmowane 
i rozstrzygane tylko w oparciu o- kompleksowy, perspektywiczny i prze- 
strzenny plan rozwoju sektorów wiejskiego i i miejskiego. I świadomość tego 
faktu musi się stać powszechna. 

- W świetle. tego radykalnej zmiany wymaga podejście do roli planów 
przestrzennych, ich miejsca w systemie planów z planami narodowymi 
(centralnymi łącznie). Są one w Polsce sporządzane od dawna i nagroma- 
dziliśmy niemałe doświadczenie w tym zakresie. Były one jednakże trak- 
towane jako „plany studialne”, ukazujące problemy. I najczęściej były 
odkładane „na lepsze czasy”. 

Ostatnio sytuacja uległa pewnej zmianie wraz z ponownym utworze- 
niem Rady Przestrzennego Rozwoju Kraju. Zaktywizowało to prace i po- 
szerzyło je na makroregiony i regiony. Spowodowało to pewne zmiany 

w planowaniu centralnym, które obecnie posługuje się w szerszym za- 
| analizami rozwoju makroregionów. Również w planowaniu: re- 
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gionalnym zapoczątkowana została praktyka sporządzania planów prze- 
strzennych, m.in. przez opracowanie wstępnych planów przestrzennego 
rozwoju gminy. Podjęte zostały działania zmierzające do kształtowania 
przestrzennych modeli wsi i osiedli gminnych, prace dotyczące ich typo- 
logii na użytek przestrzennego rozwoju. budownictwa mieszkaniowego 
itp. Prace te nadal jednak mają charakter studialny, pomocniczy, a nie 
obligatoryjny. Są one w istocie rzeczy luźno związane z całym sys- 
temem planów, a najluźniej z planami narodowymi. W praktyce nie są 
one uwzględniane w działalności planowej resortów i nie mają wpływu 
na tę działalność. 

Niewątpliwie powinny być nadal prowadzone prace studialne nad pla- 
nami przestrzennymi. Są one nieodzowne dla prac nad planem central- 
nym i planami regionalnymi. Ale ta działalność nie może być trakto- 
wana jedynie pomocniczo, na marginesie systemu planów. W świetle do- 
tychczasowych doświadczeń rozwoju i zadań, jakie nas oczekują, ko- 
nieczne jest obecnie podniesienie rangi planów przestrzennych. Powinny 
one być obowiązujące w całej praktyce planowania, na wszystkich szczeb- 
lach, a przede wszystkim przy podejmowaniu każdej decyzji inwesty- 
cyjnej, która w sposób trwały zmienia układ przestrzenny, ciąży na roz- 
woju struktur i funkcji obszarów wiejskich i miejskich. W tym celu 
jest nieodzowne ich zintegrowanie z planami centralnymi w taki sposób, 
aby można było realnie zapewnić eliminowanie negatywnych skutków 
w przestrzennym rozwoju kraju. | 

Jest to bardzo trudne przedsięwzięcie. Z nim się wiąże konieczność 
sporządzenia generalnego planu przestrzennego, rozstrzygającego przede 
wszystkim kluczowe kwestie dla całego. kraju. Wśród nich wyodrębnić 
należy sektor wiejski i miejski oraz ich problemy, a także makroregio- 
nu i regionu, z ukazaniem ich przestrzennych powiązań. Stan zaawansowa- 
nia dotychczas prowadzonych prac nad planami przestrzennymi oraz przy- 
gotowanie kadrowe umożliwiają tego rodzaju przedsięwzięcie. Rzecz idzie 
o przyspieszenie jego realizacji. 5 

Tego rodzaju plany powinny stanowić integralną część wieloletnich 
planów narodowych. Przy tym w trybie obowiązującym należałoby je pod- 
dawać osądowi społecznemu, w szczególności samorządom lokalnym zna- 
jącym najlepiej warunki rozwojowe konkretnych obszarów, miast i wsi, 
województw i gmin. W pracach nad planem przestrzennego rozwoju 
kraju nieodzowne jest zaangażowanie się wszystkich ośrodków i placówek 
naukowych. Dla wielu z nich jest to szansa czynnego wpływania na 
rozwój praktyki społeczno-gospodarczej. 

_Nie sposób tu wymienić wszystkich spraw wymagających rozstrzygnię- 
cia, aby plany przestrzenne zajęły należną im pozycję w planowym kształ- 
towaniu przestrzennego rozwoju kraju, w tym obszarów wiejskich. Wy- 
magają one przemyślenia i wielu analiz. Należy jednakże do nich bez- 
zwłocznie przystąpić, aby zwiększony wysiłek i nakłady, jakie wypadnie 
ponieść na utrzymanie wysókiej dynamiki rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go naszego kraju w latach osiemdziesiątych, przyniosły odczuwalne przez 
społeczeństwo efekty. | | 
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Rekreacja fizyczna jest, jak wiadomo, jedną ze szczególnie ważnych 
form obrony organizmu ludzkiego przed ujemnymi skutkami współczesnej 
cywilizacji, a zarazem bardzo ważnym czynnikiem poprawy ogólnej zdro- 
wotności społeczeństwa. Zrozumiałe więc, że jej upowszechnianie ma 
ogromne znaczenie społeczne. W artykule niniejszym chciałbym zwrócić 
uwagę na niektóre aspekty tego zagadnienia, które mają, moim zdaniem, 
dość istotny wpływ na kształtowanie modelu powszechnej rekreacji fizycz- 
nej, zwłaszcza tych jej form, które mogą być dostępne możliwie najwięk- 
szej liczbie obywateli. z 


Rekreacja fizyczna, zwana też ruchową, jako system kultury fizycznej 
głównie ludzi dorosłych, rodziła się w okresie, gdy dokonany został już po- 
dział między wychowanie fizyczne i sport. Jeszcze do dziś niektórzy 
teoretycy odmawiają prawa istnienia tego typu wyodrębniającej się gałęzi 
wiedzy teoretycznej i praktycznej o zdrowiu człowieka. Ale wiele wzglę- 
dów sprawia, że zagadnienie rekreacji fizycznej doceniane jest coraz pow- 
szechniej, m. in. wspomniane już wyżej względy zdrowotne, a także 
wzrost czasu wolnego. | 

Mimo wielu zbieżności istnieją w zakresie rekreacji fizycznej dość istotne 
różnice pomiędzy potrzebami miasta i wsi. Ale nie będzie większego błędu 
w stwierdzeniu, że to wszystko, co robimy w dziedzinie rekreacji fizycznej, 
jest bliższe jej „„miejskiego” modelu i to dostosowanego przede wszystkim 
do potrzeb mieszkańców większych aglomeracji. Wynika to m.in. ze znacz- 
nie lepszego na ogół wyposażenia większych miast w niezbędne urządzenia 
zarówno ogólnomiejskie, jak też dzielnicowe czy osiedlowe. Zauważyć tu 
też należy, że korzystają z tego „modelu” głównie ludzie młodzi. Bo choć 
potrzeba rekreacji fizycznej dawno już została udowodniona przez lekarży, 
pedagogów i socjologów i rozumiana jest przez większość społeczeństwa, to 
jednak rozbieżność występująca między teorią i praktyką jest duża — doce- 
niamy cenne walory rekreacji fizycznej, ale do jej powszechności wciąż da- 
leko. 

Doświadczenie dotychczasowej praktyki wskazuje, że wciąż nie mamy 
właściwej koncepcji modelu powszechnej rekreacji fizycznej wszy ste 


150 


W sprawie modelu rekreacji fizycznej 


kich obywateli. Rekreacji dostosowanej do ich wieku, sprawności fizycz- 
nej, upodobań, możliwości czasowych, miejsca zamieszkania oraz rodzaju 
wykonywanej pracy zawodowej. Rekreacji fizycznej rozumianej przez jej 
twórców w Polsce jako różnorodność form aktywności podejmowanej poza 
obowiązkami zawodowymi, domowymi, społecznymi oraz nauką — 
odpoczynku, rozrywki i samodoskonalenia. | | s 
Najlepszym tego dowodem jest wiele naszych nowych osiedli mieszka- 
niowych. O ile powszechnie już zaakceptowana została konieczność orga- 
niżowania w osiedlach terenów zabaw przeznaczonych dla dzieci w wieku 
przedszkolnym, co znajduje praktyczny wyraz we współczesnym budow= 
nictwie mieszkaniowym, o tyle zauważa się wyraźny brak terenów rekrea- 
cyjnych dla dzieci starszych, uczącej się i pracującej. młodzieży oraz dla 
łudzi dorosłych. Tej luki nie wypełniają też podejmowane przez niektó- 
rych projektantów próby rozwiązań na pozór uniwersalnych, lecz ograni- 
czające się najczęściej do wkomponowania w osiedle tzw. ścieżki zdrowia 
czy drogi rowerowej. Ale już z reguły nie pamięta się o pomieszczeniach, 
w których można by przechowywać rowery. Stoją więc na balkonach, na 
korytarzach i zwykle likwidowane są z chwilą dorastania dzieci. Truizmem 
byłoby dowodzenie, że przejażdżki rowerowe czy nawet turystyka rowe- 
rówa, to bardzo pożyteczna forma rekreacji fizycznej również ludzi doro= 
słych. i 
„W projektach nowych osiedli bardzo rzadko pamięta się o kortach teni- 
sowych, ślizgawkach-lodowiskach, nie mówiąc już o basenach kąpielo- 
wych, choć budujemy często na jednym obszarze zespoły osiedli dla kilku- 
dziesięciu tysięcy mieszkańców, a poza tym nie muszą to być zawsze drogie 
obiekty wykładane marmurem itp. Natomiast różnorodne betonowe lub 
metalowe zawalidrogi muszą nieraz stanowić przedmiot szczególnej troski 
rodziców, aby kontakt z tymi „urządzeniami” był dla dzieci szczęśliwy. Nie 
żałujemy. w osiedlach asfaltu i betonu, a przecież należałoby je ograniczyć 
na korzyść zieleni oraz różnego kształtu i rozmiarów zbiorników wodnych. 
Estetyczne, dobrze urządzone obiekty rekreacyjne, których stałym ele- 
mentem składowym są zieleń i woda, oddziaływują korzystnie na zdrowie 
mieszkańców. Znany jest powszechnie wpływ roślinności na mikrokliniat, 
nie bez znaczenia pozostaje również psychiczny wpływ zieleni działającej 
tonizująco na cały ustrój człowieka. Tymczasem w luźną zabudowę nowo 
wznoszonych osiedli wkraczają coraz wszechwładniej samochody. Już obec- 
nie zauważyć można w niektórych osiedlach i dzielnicach miast przewagę 
miejsc przeznaczonych na parkingi. Sąsiedztwa samochodu z urządzeniami 
rekreacji nie można pogodzić. Konflikt funkcji jest bardzo wyraźny. Kult 
samochodu powoduje zresztą wciskanie pojazdów na przydomowe tereny 
rekreacyjne, ograniczając zakres i swobodę ich wykorzystania, a nieraz po- 
wodując ich likwidację. | e BEZ 
Jest oczywiste, że nie wszystkie potrzeby w zakresie rekreacji fizycznej 
mieszkańców nowych osiedli mogą być zaspokajane w najbliższym sąsiedz- 
twie miejsca zamieszkania. Ale bliższe ideału byłoby, aby projęktanci ne- 
wych osiedli, nadal pamiętając o najmłodszych, bardziej uwzględniali róż- 
norodność zainteresowań (i możliwości) w zakresie rekreacji fizycznej po- 
zóstałych mieszkańców. | SPY 
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W ogóle warto się zastanowić, jak powinien kształtować się model pow- 
szechnej. rekreacji fizycznej w osiedlu mieszkaniowym i jakich urządzeń 
wymaga jego realizacja. Niewątpliwie bardzo pożyteczne dla zdrowia 
mieszkańców mogą być wkomponowywane w niektóre osiedla „Ścieżki 
zdrowia” i drogi rowerowe. Trzeba jednak, aby były one wykorzystywane, 
co w ogromnej mierze zależy od propagandy i organizacji rekreacji fizycz- 
nej w osiedlu. | 

Ścieżki zdrowia i drogi rowerowe nie wyczerpują, rzecz jasna, wszyst- 
kich możliwości w zakresie rekreacji fizycznej w osiedlu. Wspomniałem 
już o kortach tenisowych. Zauważmy, jak coraz bardziej popularny staje 
się u nas sport tenisowy. Jak wciąż magiczną siłę przyciągania mają lo- 
dowiska-ślizgawki i oczywiście pływalnie. Lodowisk-ślizgawek mamy 
wciąż bardzo mało, pływalni mamy coraz więcej, ale wciąż nie w nadmia- 
rze. Są miasta i miasteczka, gdzie w ogóle nie ma ani jednej pływalni, 
choć nie są one położone nad rzeką. Tym bardziej więc należałoby zasta- 
nowić się, czy np. kort tenisowy, lodowisko-ślizgawka — nie powinny 
obowiązkowo wchodzić w zakres programów urbanistycznych nowo pro- 
jektowanych osiedli. Ujmując zaś ten problem bardziej generalnie: czy nie 
należałoby ustalić pewnego minimum urządzeń rekreacyjnych w osiedlach, 
co powinno znaleźć odpowiedni wyraz w normatywach projektowania. 
Jeśli zaś chodzi o rozwiązania doraźne to wiele można osiągnąć w zakresie 
rozwoju rekreacji fizycznej w osiedlach otwierając znajdujące się na ich 
terenie szkolne obiekty sportowe. 

Same urządzenia nie gwarantują, rzecz jasna, powszechności zajęć rek- 
reacyjnych. Ich prawidłowe wykorzystanie zależy w dużej mierze od jako- 
ści osiedlowego programu rekreacji i wypoczynku. Dotychczasowe do- 
świadczenia wskazują, że sprawa rozwoju rekreacji fizycznej w osiedlach 
nie przez wszystkie rady osiedla jest właściwie doceniana, że często znaj- 
duje się ona poza sferą zainteresowań osiedlowej administracji, a także 
władz wielu spółdzielni mieszkaniowych. Niedostateczna jest na ogół 
współpraca w tej dziedzinie spółdzielni mieszkaniowych z Towarzystwem 
Krzewienia Kultury Fizycznej, Polskim Towarzystwem Turystyczno-Kra- 
joznawczym, z organizacjami młodzieżowymi, szkołami i zakładami pracy. 

Obok problemu budowy urządzeń rekreacyjnych w osiedlach równie 
ważnym zagadnieniem jest prawidłowe ich eksploatowanie. Doświadczenia 
wykazały, że opieki nad urządzeniami i obiektami rekreacyjnymi nie moż- 
na prowadzić wyłącznie siłami społecznymi. 


* 


Istotne znaczenie ma tworzenie odpowiedniej bazy rekreacji fizycznej. 
Ale błędem byłoby upatrywanie w jej niedorozwoju jedynej przyczyny 
braku dostatecznej powszechności i trwałości zainteresowań społeczeństwa 
tą formą aktywnego wypoczynku. Jak wynika z dotychczasowych obser- 
wacji oraz badań teoretycznych w tej dziedzinie, ważnymi czynnikami 
wpływającymi na powszechność zainteresowań rekreacyjnych społeczeń- 
stwa są: , =" 

= zi umiejętności i wiedzy w zakresie samodzielnego uprawiania 
różnorodnych form rekreacji; | 
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— rozwój nawyków i przyzwyczajeń; 

— działalność propagatorska utrwalająca nawyki i potrzeby rekreacyj- 
ne; 

— działalność organizacji krzewiących kulturę fizyczną; 

— — wiek ludności. 

Pierwszy z wymienionych czynników uważać należy za naj istotniejszy. 
Nie wystarczy bowiem mieć zapewnione warunki do uprawiania rekreacji 
fizycznej, mieszkać blisko obiektów rekreacyjnych, dysponować wolnym 
czasem i mieć unormowane warunki bytu materialnego. Trzeba odczuwać 
wewnętrzną potrzebę wynikającą z przyzwyczajeń, wiedzy o funkcjonowa- 
niu własnego organizmu oraz posiadać umiejętność organizowania sobie 
i swojej rodzinie zajęć rekreacyjnych. Umiejętności te rozwijać powinny 
głównie szkoła i rodzina. 

Szkoła zmusza do wielu zajęć rekreacyjnych. Nie zawsze jednak jest 
to równoznaczne z utrwalaniem u młodzieży nawyku tych zajęć, ich na- 
turalnej potrzeby. Poziom zajęć w zakresie wychowania fizycznego w posz= 
czególnych szkołach bywa bardzo różny, a ich formy i metody są często 
niedostateczne. Podobnie jeśli chodzi o różnego rodzaju zajęcia z zakresu 
turystyki. Mimo że w programach szkół podstawowych, a także wszystkich 
typów szkół ponadpodstawowych, przewiduje się dziesiątki godzin i dni 
na wycieczki. — wiele młodzieży kończy naukę nie mając wpojonego 
nawyku wykorzystania wolnego czasu, m. in. na wycieczki. 

- Wychowanie fizyczne jako obowiązkowy przedmiot nauczania prowa- 
dzone jest przez nauczycieli przygotowujących się do pracy w szkołach 
w ramach studiów wyższych i półwyższych. Natomiast umiej ętności krajo- 
znawczo-turystyczne przekazywane są uczniom przez prawie wszystkich 
nauczycieli organizujących wycieczki z uczniami w ramach zajęć lekcyj- 
nych i pozalekcyjnych. Jednakże tylko niektórzy z nich (geografowie, nau- 
czyciele wychowania fizycznego, historycy, biolodzy itp.) przygotowywani 
są do tego rodzaju obowiązków nauczycielskich w ramach swych studiów. 
Część pozostałych zdobywa tę wiedzę dodatkowo na kursach specjalistycz- 
nych organizowanych przez poszczególne ogniwa resortu oświaty i wycho- 
wania, Związek Harcerstwa Polskiego, Polskie Towarzystwo Turystyczno= 
-Krajoznawcze i inne. 

Nie umniejszając wcale znaczenia tych kursów wydaje się, że w celu 
usprawnienia modelu kształcenia u młodzieży nawyków i umiejętności 
uprawiania różnych form turystyki należy udoskonalić i upowszechnić 
metody kształcenia przyszłych nauczycieli w zakresie krajoznawstwa i tu- 
rystyki. Kształtowanie przez nich u młodzieży zainteresowań turystycz- 
nych i krajoznawczych może jej być przydatne często również w później- 
szym życiu. 

_ Słyszy się nieraz opinie, że biegi i skoki dobre są dla młodych, dorośli 
zaś „pragną spokoju”. Niewątpliwie na kształtowanie się tego rodzaju 
opinii niemały wpływ mają duże zdolności przystosowawcze ludzkiego or= 
ganizmu. Człowiek dość łatwo dostraja się do pewnego minimum ruchu, 
przywyka do wygód i dostosowuje się do wielu czynników szkodliwych dla 
otoczenia. Owa łatwość przyzwyczajania się do „deficytu ruchu” jest nie- 
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wątpliwie ważnym powodem zbyt słabego rozwoju rekreacji fizycznej do- 
rosłej części naszego społeczeństwa. Toteż poważną „odtrutką” na wydeli- 
kacenie naszych organizmów może być w niejednym przypadku turystyka. 
Należy polecać wszelkie rodzaje turystyki kwalifikowanej jako naturalne 
formy ruchu i hartowania organizmów. Tym bardziej że turystyka stanowi 
formę ruchu na ogół dostępną dla wszystkich, bez względu na płeć i wiek; 
można i należy uprawiać ją przez cały rok, jedynie zmieniając odpowiednio 
jej formy. | 

Zajęcia turystyczne mają dodatkowo ten walor, że potrafią wywołać 
zamiłowanie do pewnych form ruchu, przebywania na świeżym powietrzu 
bez względu na pogodę, hartują organizm, podnoszą odporność na choroby, 
ódzwyczajają od lenistwa i hołdowania wygodom, dają duże odprężenie 
psychiczne powodując, że wypoczynek staje się pełniejszy. 

„ W systemie przygotowania młodzieży do uprawiania aktywnego wypo- 
czynku większą niż dotychczas rolę powinny spełniać szkolne koła zainte- 
resowań, a szczególnie te, które łączą poznanie z aktywnością ruchową. Dla 
wielu ludzi ważną formą aktywnego wypoczynku może być (i tak jest 
w istocie) realizowanie swoich zainteresowań związanych z krajoznaw- 
stwem, uprawą roślin, fotografowaniem itp. Początkiem wymienionych za- 
interesowań może być uczestniczenie w pracach szkolnego koła historycz- 
nego, geograficznego, przyrodniczego czy fotograficznego. 

Nawyki i umiejętności wyniesione z sali gimnastycznej i boiska szkol- 
nego powinny mieć charakter możliwie uniwersalny, tak aby można je było 
wykorzystać w życiu codziennym po opuszczeniu szkoły. Do takich należeć 
będzie gra w siatkówkę, piłkę nożną, tenis, umiejętność pływania, wiosło- 
wania, żeglowania, jazdy na nartach, łyżwach itp. Niezmiernie rzadko wi- 
dzi się ludzi dorosłych ćwiczących w ramach zajęć rekreacyjnych na przy- 
rządach gimnastycznych lub zabawiających się rzutem dyskiem czy grą 
w piłkę ręczną. Jednym z warunków osiągnięcia powszechności zaintere- 
sówań rekreacyjnych społeczeństwa jest więc opracowanie takich progra- 
mów wychowania fizycznego i turystycznego w szkołach różnych typów, 
aby absolwenci posiadali rzeczywistą umiejętność samodzielnego organi- 
zowania sobie zajęć rekreacyjnych oraz nie zrazili się do idei powszechnej 
rekreacji fizycznej. . : 

Obecne programy szkolne uwzględniają w znacznej mierze ten problem. 
Nie zawsze jednak właściwa jest praktyka realizacji zamierzeń programo- 
wych. Prowadzi ona nieraz do uprzedzeń i kompleksów wynikających 
z mniejszej nieraz sprawności ruchowej czy braku dostatecznego przyswo- 
jenia sobie umiejętności uprawiania podstawowych sportów wchodzących 
w zakres programu wychowania fizycznego. 


* 


Oczywiście umiejętności i nawyki nabyte w okresie edukacji ulegają 
stopniowemu zanikowi, jeżeli po jej ukończeniu nie będą kontynuowane 
i pogłębiane. Po okresie edukacji charakteryzującej się pewną systematycz- 
nością w korzystaniu z różnych form wypoczynku (w czasie zajęć szkol- 
nych, na obozach harcerskich, studenckich, w ramach zajęć w Szkolnym 
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Związku Sportowym, w Akademickim Związku Sportowym itd.) następuje 
start zawodowy, w okresie którego obserwuje się przeważnie całkowite 
zerwanie z jakąkolwiek formą aktywności ruchowej. W okresie tym do- 
minuje na ogół potrzeba sukcesu zawodowego. Wiele osób poświęca na to 
większość swoich rezerw czasowych, aż przychodzi okres, kiedy ludzie 
pozbawieni systematycznej rekreacji ruchowej zaczynają zauważać pierw- 
sze skutki takiego trybu życia. Najczęściej objawiają się one niepożądaną 
zwyżką ciężaru ciała, utratą sprawności motorycznej, niedomaganiami 
funkcjonowania narządów wewnętrznych, utratą odporności na zmiany kli- 
matyczne itp. Organizacje krzewiące turystykę i rekreację często spotyka- 
ją się z tego rodzaju „wtórnymi analfabetami ruchowymi”. Często też ob- 
serwuje się, że nie tylko mają oni obniżoną sprawność fizyczną, ale brak 
im również wielu umiejętności niezbędnych w różnego rodzaju zajęciach 
rekreacyjnych. 

Jak zapobiegać utracie sprawności i zanikowi umiejętności gry w siąt- 
kówkę, jazdy na nartach, łyżwach itp. Wiele zależy tu od zakładów pracy. 
Niewątpliwie bardzo dużą rolę odgrywają organizowane w zakładach 
pracy spartakiady i inne imprezy sportowe i turystyczne. Ale rzecz w tym, 
że działalność na rzecz rozwoju rekreacji powinna być prowadzona w za- 
kładach nie dorywczo, od okazji do okazji. Musi to być działalność plano- 
wa, obejmująca różne formy aktywności rekreacyjnej i wypełniająca pro- 
gram zajęć na każdy tydzień. Nie powinny to być wyłącznie propozycje 
dla całej załogi, bowiem z góry wiadomo, że nie wszyscy będą mogli z róż- 
nych względów z nich skorzystać (wiek, umiejętności uczestniczenia w każ- 
dej grze, ogólna sprawność fizyczna itd.), ale również propozycje dla nie- 
wielkiej grupy (brygady, działu, wyłącznie dla „czterdziestolatków” itp.). 

Wydaje się, że warto by rozważyć również następującą propozycję, 
a mianowicie powoływania w zakładach społecznych Inspektorów Rekrea- 
cji Fizycznej i Turystyki, którzy byliby przeszkalani przez takie wyspecja- 
lizowane organizacje społeczne, jak PTTK i TKKF. Działaliby oni w ra- 
mach zakładowych rad kultury fizycznej i turystyki (tam, gdzie takowe 
istnieją) i na podobnych zasadach jak Społeczni Inspektorzy Pracy. 


KULTURA 


Kultura robotnicza i jej ideały 
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Kultury nie sposób dzisiaj pojmować wąsko, wyłącznie jako twórczości 
artystycznej uprawianej zawodowo .przez stosunkowo nieliczne jednostki 
i środowiska. Kultura w szerokim tego słowa znaczeniu odzwierciedla się 
m. in. w sposobie życia kształtowanym zarówno przez zachowania ludzi, jak 
też uwidaczniającym się pośrednio w różnorodnych wytworach ich dzia- 
łalności. Otóż taki czy inny sposób życia — uwarunkowany historycznie, 
poddany oddziaływaniu różnorodnych czynników społecznych i ekonomicz- 
nych, nacechowany w mniejszym lub większym stopniu aktywnością kultu- 
rową — jest właściwy wszystkim bez wyjątku ludziom i warstwom spo- 
łecznym. | | 

Powyższe uwagi odnoszą się także do kultury robotniczej. Kultury 
tej w żadnym wypadku nie powinno się odrywać od sposobu życia właści- 
wego poszczególnym zawodom i środowiskom robotniczym. Nie powinno 
się także rozważać jej w oderwaniu od sposobu życia charakteryzującego 
klasę robotniczą jako całość, od jej położenia w społeczeństwie i warunków 
historycznych, od wypracowanych przez nią w toku dziejów tradycji kul- 
turalnych. Nasuwa się w tym miejscu ogólna uwaga, że kultura robotnicza 
— ujmowania ze względu na to, co dla niej swoiste oraz istotne — powstaje, 
rozwija się, poszerza i pogłębia w procesie długotrwałych, prowadzonych 
w różnych warunkach i na różnych frontach walk klasowych proletariatu, 
mających na celu m. in. ustanowienie sprawiedliwości społecznej, zniesie- 
nie wyzysku ekonomicznego i ucisku politycznego, wyzwolenie ludzkich 
zdolności i możliwości twórczych. Dążenia te wyznaczają główny dziejowy 
nurt ideowy kultury robotniczej. Dopiero uwzględnienie tych dążeń pozwa- 
la zrozumieć właściwości kultury robotniczej, jak też prawidłowo ocenić jej 
znaczenie i rolę w obrębie kultury narodowej i ogólnoludzkiej. 

Kultura robotnicza, podkreślmy, nie była nigdy czymś gotowym i zasty- 
głym. Nie powstawała z prostego zapożyczenia cudzych tradycji, ale też ni- 
gdy nie formowała się w oderwaniu od nich. Z takiego właśnie punktu wi- 
dzenia zastanówmy się nad jej właściwościami i ideałami. 
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„Charakteryzując kulturę robotniczą Stefan Czarnowski za swoiste dla 
iej wartości uważał szacunek dla uczciwej i rzetelnej pracy, solidarność, 
współdziałanie oraz realizm. Stwierdzenie, że praca stanowi centralną ka- 
tegcrię etosu kultury robotniczej jest ważne, lecz nie wyczerpuje sprawy. 
Nie wystarczy bowiem uznać pracę za Źródło kultury. Poprzestając jedy- 
nie na opisie relacji praca—kultura PO scharakteryzować pracę co 
zwł w kategoriach samej kultury, tj. w kategoriach etycznych lub 
stetycznych. | | 
Klasę robotniczą łączy przecież nie to, że wszyscy jej członkowie pracu- 
ją, ale to, że wszyscy znajdują się w tej samej sytuacji społecznej, w okre- 
ślonych, zastanych przez siebie stosunkach produkcji. To właśnie panu- 
jące współcześnie w Polsce socjalistycznej stosunki produkcji wyznaczają 
klasie robotniczej pierwszoplanową rolę w gospodarce narodowej, w życiu 
spoJecznym i politycznym, a pośrednio — również w kulturze. Praca robot- 
rików stanowi bowiem najważniejsze źródło materialneg o rozwoju społe- 
czeństwa i dlatego są oni jego podstawą. | 


Postęp materialny jest celem, do którego dążą robotnicy na równi z in- 
nymi grupami, jednakże motywy ich działania wyróżniają się wrażliwością 
na sprawiedliwe rozwiązania w skali ogólnospołecznej. Nie chodzi im też 
o mechaniczne pomnażanie bogactwa, lecz o eliminowanie niedostatku i po- 
mnażanie społecznego dobrobytu. Idzie o to, by każdy uczciwie pracujący 
miał zabezpieczone jutro, aby miał poczucie ustabilizowania swej roli 
i swych funkcji w życiu społecznym. 


'Przedstawione w opracowaniu pt. Czynniki polożenia lasy robotniczej 
wyniki badań M. J arosińskiej iJ. Kulpińskiej świadczą o tym, że robotnicy 
na ogół identyfikują się z położeniem i dążeniami klasy jako całości. Robot- 
nicy mają również świadomość, że pierwiastek inteligencji występuje obec- 
nie niemal w każdej z prostych prac. Dla róbotników każda praca, jeśli 
jest potrzebna innym lub choćby samemu sobie, jest rozumna, a więc właś- 
nie dlatego godna poszanowania. Codzienne doświadczenie uczy ich, jak 
różne rodzaje pożytecznej pracy wiąże z sobą właśnie obecność w nich. 
myśl. przewodniej oraz obecność celu, potrzeba przygotowania proj jektu 
skutecznie prowadzącego do realizacji zadania. 


'W świetle kultury robotniczej praca jest aktówahi jako źródło warto- 
Ści oraz jako miernik ich rzeczywistego znaczenia i trwałości. Jest ona obo- 
wiązkiem, który spoczywa na każdej jednostce i na każdej komórce społecz- 
nej W tym sensie stosunek do pracy jest zagadnieniem moralnym wielkiej 
wagi. 


Należy podjąć w tym miejscu ważny aspekt problematyki pracy, dotyczą- 
cy relacji między pracą a twórczością. F. Znaniecki ograniczał np. twór- 
czość do produkowania wartości wchodzących w skład systemów kultural- 
nych, a pracę do działań przysposabiających przedmioty natury i twory:cy= 
wilizacji do zaspokojenia podstawowych witalnych potrzeb człowieka. Pra- 
ca typu rolniczo-przemysłowego tworzy według niego tylko wartości użyt- 
kowe. Jeszcze też w żywych i ostrych sporach ideologicznych końca lat 
sześćdziesiątych tego wieku można było spotkać rozróżnienie „pracy słu- 
żącej tylko zdobyciu środków do życia” o oraz „pracy służącej także zdobyciu 
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środków do życia”. Pierwsza miała być przejawem alienacji, a więc pracą- 
-przymusem, druga — twórczością dostępną dla nielicznych grup. 

Rozważania powyższe opierają się jednak na pewnych uproszczeniach. 
Wytwarzanie wartości użytkowych, produktów i towarów — tak pogardli- 
wie niekiedy traktowane przez niektórych badaczy humanistów — ma to do 
siebie, że służy zaspokojeniu podstawowych potrzeb życiowych człowieka. 
Okoliczność. że większość z nich powtarza się codziennie, a te główne trzy 
razy na dzień. w niczym nie pomniejsza ich znaczenia. Produkt powstający 
na czas, solidnie wykonany, funkcjonujący zgodnie ze swoim założeniem, 
czyni życie ludzkie znośniejsze. Staje się on również cząstką otoczenia kul- 
turowego człowieka, cząstką jego sposobu i stylu życia. Ponadto żadna pro- 
sta czynność wytwórcza nigdy nie dzieje się ze stuprocentowym automatyz- 
mem. Nie można zatem tych czynności wytwórczych bezapelacyjnie degra- 
dować pod względem kulturowym. 

Jeśli zaś jakiś typ społecznej organizacji pracy obezwładnia człowieka, 
czyniąc go zaledwie jednym z mechanizmów, człowiek się buntuje. Dąży 
do złamania takiej struktury. Chodzi wówczas nie o typ pracy jako takiej 
— nie o to, czy jest ona prosta czy złożona, fizyczna czy umysłowa — cho- 
dzi o jej organizację bezpośrednio zależną od uwarunkowań ustrojowych 
i ogólnej sytuacji polityczno-gospodarczej człowieka pracy. Robotnik, który 
widzi. że warunki wykonywania jego zawodu ulegają pozytywnej zmianie, 
a zawód daje jemu i rodzinie stabilizację, że otwarte są możliwości zmiany 
roli zawodowej dla niego oraz awansu dla jego dzieci, ten robotnik ma pod- 
stawę do zadowolenia i satysfakcji z pełnienia ważnej roli w społecznym 
„podziale pracy. 

Praca nie wyczerpuje oczywiście treści życia robotnika. Decyduje jednak 
o podstawowych zjawiskach między jednostką a jej środowiskiem społecz- 
nym. Zrozumienie, że jest ona osią konstrukcyjną całej praktyki życia, że 
rozwiązania w jej zakresie rzutują na każdą sferę życia ma znaczenie dla 
kazdej grupy społecznej, dła każdej jednostki. Istnieje zresztą w tym 
względzie również konieczność konsekwentnego likwidowania sprzeczności 
między obiektywnymi warunkami uzasadniającymi przodującą rolę klasy 
robotniczej a jej subiektywną dojrzałością, nadto dojrzałością poszczególne- 
go robotnika do sprostania wynikającym stąd zadaniom i obowiązkom. 

Kultura oparta na ludzkiej pracy ujawnia wielkie i oryginalne możliwo- 
ści zaspokojenia różnorodnych potrzeb człowieka. Jest więc w dziejach ga- 
tunku ludzkiego czymś autentycznie nowym. Jednostce poszukującej miej- 
sca w życiu stwarza najbardziej płodną szansę skutecznej odpowiedzi 
w rozwiązywaniu pytania na przyszłość. Zauważmy też, że w świadomości 
większości robotników praca bywa warunkiem, a zarazem potwierdzeniem 
godności ludzkiej. Na tym fundamencie opieramy m. in. socjalistyczny 
porządek społeczny. Na nim budujemy kulturę robotniczą w Polsce, nowy 
i ważny etap rozwoju kultury narodowej. 


*% 
Inną właściwością kultury robotniczej, na której zatrzymamy obecnie 


uwagę, jest jei dążenie do umocnienia więzi między jednostką a społeczeń- 
stwem. Kultura robotnicza — to kultura człowieka uspołecznionego. 
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Robotnicy, zmagając się z materią w procesie jej przetwarzania, poświę- 
cają mało uwagi różnym modnym wariantom „wzorców osobowych” i „mo- 
deli postaw”. Nie widzimy w tym fakcie oznaki praktycyzmu czy miałko- 
ści robotniczych zainteresowań. Robotnicy mają zwykle ostrą świadomość 
tego, co jest rzeczywiście ważne. Przyciąga ich uwagę to wszystko, od cze- 
go zależą celowość wysiłku i ład w fabrycznych warunkach pracy. Ważne 
są działania mające na względzie pewność jutra, spokój domu, poszańowa- 
nie podstawowych wymagań moralnych. Nie jest to „głuchota” na. wan 
tości wyższe, ale oparta na głębokim zrozumieniu życia właściwa skala 
wartości fundamentalnych. 

Klasa robotnicza jest na ogół tolerancyjna wobec postaw indywidual- 
nych, ale pod pewnymi warunkami. Badając kulturę angielskiej klasy ro- 
botniczej R. Hoggart zauważył: „Jedną z wyraźnych cech grup robotni- 
czych jest duża tolerancja w niektórych sprawach, ale ta tolerancja działa 
tylko w stosunku do jednostki, która podziela zasadnicze przekonania swo- 
jej klasy”. Jest to m. in. wynik wieloletnich doświadczeń robotników, zdo- 
bytych w trakcie walk społecznych. Podstawą działania jest tu solidarność 
wobec zadań rozstrzygających o sukcesie walki. Można by zatem powie- 
dzieć, że robotnicy pierwsi także w praktyce odrzucili zasadę antagonizmu 
między jednostką a społeczeństwem głoszącą, że „to, co zostało odjęte spo- 
łeczeństwu, zyskuje jednostka, a to, co zostało odjęte jednostce, zyskuje 
społeczeństwo... ”. 

Klasa robotnicza ceni nie tylko to, że ludzie są równi, lecz, co ważniejsze, 
że są oni różni i różnorodni zarówno w swych możliwościach, jak i w upo- 
dobaniach. Już dawno zauważono, że żadna z historycznych kultur nie zdo- 
łała zniweczyć różnie w skłonnościach i uzdolnieniach tworzących ją ludzi. 
Żadna z wielkich kultur ambicji takich zresztą nie miała. Współcześnie po- 
zostają one wyłącznie ulubionym celem różnych ugrupowań lewacko-anar- 
chistycznych i faszystowskich. W kulturze robotniczej celem jest autenty- 
czna więź społeczna tworzących ją konkretnych ludzi. Uznanie tej warto- 
Ści za cel sankcjonuje dążenie do uspołecznienia człowieka. Pozostaje ono 
w zgodzie z tym, o czym w Ideologii niemieckiej pisali Marks i Engels: 

„Dopiero autentyczna wspólnota daje jednostce możliwość wszechstronne- 
go wykształcenia swych przyrodniczych zdolności, dopiero we wspólnocie 
staje się możliwa wolność osobista...” 

Umocnienie więzi społecznej ludzi, jako wartości w kulturze robotniczej, 
powinno być oparte nie tylko na ugruntowaniu podmiotowej roli klasy 
rokotniczej w najważniejszych sferach życia zbiorowego, ale zakłada także 
osiągnięcie mądrej równowagi między interesem jednostki a interesem spo- 
łecznym. 

Rozwijanie kultury robotniczej wymaga także uwzględnienia jednej, 
praktycznie ważnej okoliczności. Budujemy tę kulturę w czasach, kiedy in- 
dywidualizm wciąż jeszcze jest głównym hasłem wyznania wiary właś- 
ciwym kulturze mieszczańskiej. Nie jest to okoliczność, obok której może- 
my przejść obojętnie. Kultura robotnicza musi być oparta na umiejętnym 
koiarzeniu interesu indywidualnego i interesu społecznego. 

Zatrzymajmy się w tym miejscu rozważań nad problemem rodziny ro- 
zumianej jako podstawowa komórka życia społecznego. Na gruncie kultu- 


159 


WŁĄDYSŁAW LORANG 


ry robotniczej jest oczywiste, że przeciwstawienie modelu czy ideału ro- 
dziny ideałowi wszechstronnie rozwiniętej moralnie jednostki jest bezza- 
saine. Społeczeństwo robotnicze przyjmuje jako swój ogólnie wypowie- 
dziany cel: „wszechstronne ujawnianie wszechstronnie rozwiniętej osobo- 
wości. Jednakże wtedy, gdy staje przed pytaniem: „jak to osiągnąć?” — 
nie może i nie chce odwrócić się od rodziny. Praktyka bowiem dowodzi, że 
poleganie tylko na instytucjach państwowych, choćby najbardziej wyspe- 
ejalizowanych i szczodrze wyposażonych, nie daje w pełni zadowalających 
rezultatów. 

Z punktu widzenia społeczeństwa robotniczego rodzina jest ważnym śro- 
dowiskiem wychowawczym. Społeczeństwo bez rodziny nie może się obejść. 
Stosunek do tego podstawowego związku społecznego narzuca się, siłą 
posiadanych doświadczeń, jako stosunek aprobaty. 

Należy również uznać, że rodzina powinna i może być tym środowiskiem 

"wychowawczym, które podejmuje realizację celów wychowawczych, jakie 
stawia sobie społeczeństwo budujące socjalizm. Rozwiązanie tego problemu 
powinno być m. in. następstwem ocen opartych na badaniach stanu świa- 
domości dorosłej części społeczeństwa, relacji między szkołą a domem, 
wpływu na orientację światopoglądową rodziny masowych organizacji 
społecznych. 
-_W rodzinie robotniczej na ogół stawia się jej członkom wysokie, ale i wy- 
mierne wymagania. Znamionuje je zwykle respektowanie i zaufanie do 
wartości sprawdzonych i praktykowanych. Różne postacie może przybierać 
wyobrażenie szczęścia czy powodzenia, ale zawsze odniesione zostaje ono 
nie do pozoru, nie do blichtru, lecz do rzeczywistego i społecznie aprobowa- 
nego stosunku do innych ludzi i z innymi ludźmi. 


* 


' Zastanówmy się z kolei nad światem wartości moralnych, rozwijających 
się w systemie kultury robotniczej i wraz.z tą kulturą. 
Przypomnijmy, że konsekwentnie respektowanym założeniem etyki mar- 
ksistowskiej jest odrzucenie prób apriorycznego określenia moralnej natu- 
ry człowieka jako skłonnego, właśnie z natury, do złego lub dobrego. Nie 
znamy wystarczająco pewnej podstawy do takiego zdefiniowania natury 
ludzkiej. Nie przyznając moralności cech absolutnych, odrzucając próby 
metafizycznego uzasadnienia jej norm, nie kwestionujemy przecież jej real- 
nego istnienia i znaczenia. Bez niej nie możemy po prostu istnieć jako lu- 
dzie. Nie kwestionujemy także realnego istnienia podstawowych zasad 
moralnych, często wypowiadanych w podobnej postaci od wieków. Obser- 
wujac ich realną egzystencję dostrzegamy nie tylko zmienność w ich prze- 
strzeganiu, ale i różnice w rozumieniu. Tak samo brzmiący zakaz zabijania 
traktowany był inaczej w Polsce feudalnej w porównaniu z Polską cza- 
sów nam współczesnych. Zakaz przywłaszczania, podobnie dawny jak za- 
kaz zabijania, miał inny sens w świadomości mieszczaństwa, a inny w świa- 
domości proletariatu. Odpowiedź na pytanie: „Co jest kradzieżą?” ujawnia 
głębokie różnice nie tylko w interesach, ale przede wszystkim w doświad- 
czeniach różnych warstw i klas społecznych. Obraz praktyki moralnej spo- 
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łeczeństwa, oglądany w. tym samym momencie, różnił się drastycznie w za- 
leżności od miejsca, z którego się patrzyło. Dlatego też łatwo się zgodzić 
z Engelsem, gdy twierdzi: „Zadna moralność nie jest prawdziwa w sensie 
ostatecznej, trwałej ważności, ale najwięcej pierwiastków rokujących trwa- 
łość zawiera ta, która w teraźniejszości reprezentuje jej przekształcenie, 
przyszłość — czyli moralność proletariacką... > 

Powyższe twierdzenie zwraca .uwagę nie tylko na historyczny charakter 
moralności, czyli na fakt, iż nieostateczna jest każda jej konkretna postać, 
ale zakłada cele, do których praktyka moralna społeczeństwa zbliża się 
w procesie przekształceń. Są nimi: sprawiedliwość społeczna, solidarność 
międzyludzka, likwidacja społecznych i politycznych form ucisku, posza= 
nowanie życia ludzkiego i i jego godności, szacunek dla ludzi starszych, ZO- 
bowiązanie do wzajemnej pomocy itp. 

Oczywiście zasad tych nie sposób traktować inaczej, niż jako wyrazu 
dązeń do zbudowania społeczeństwa egalitarnego. 

Świat wyobrażeń „moralnych w obrębie kułtury robotniczej nie rozwija 
się tylko przez nawiązanie do doświadczeń i tradycji istniejących w. tym 
zakresie oraz w wyniku pojawiania się współcześnie nowych potrzeb. Fakt, 
że kultura robotnicza rozwija się zasadniczo w oparciu o etos pracy, rzu- 
tuje na dziedzinę praktyk i wyobrażeń moralnych. Stosunek do pracy, 
z przyczyn, na które już wcześniej zwróciliśmy uwagę, jest istotnym przed- 
miotem oceny moralnej. Moralna aprobata obejmuje tu nie tylko każdego, 
kto mogąc pracować i być użytecznym. podejmuje obowiązek pracy. Wy- 
maganie jest szersze. Obejmuje również jakość pracy. Każdy, kto będąc 
do pracy zdolny i mając ku temu warunki nie pracuje lub pracuje źle, nie 
zostaje potraktowany jako człowiek moralnie dobry. Rozbija on bowiem 
"wspólnotę ludzką wobec podstawowego dła niej zadania, jakim jest stałe 
odnawianie i ulepszanie materialnych podstaw życia. Niszczy podstawę 
ładu moralnego społeczeństwa. 

Pozostaje uzupełnić powyższe uwagi o problemach moralnych krótkim 
omówieniem sprawy bodaj najtrudniejszej. Mamy tu na myśli: moralnie 
usankcjonowany podział wytworzonych dóbr. Rozpocznijmy od cytatu. 
W Krytyce Programu Gotajskiego Marks pisał: „Prawo wytwórców jest 
proporcjonalne do dostarczanej przez nich pracy i również polega na * tym, 
że stosuje się jednakowy miernik — pracę...” 

Przytoczona konkluzja teoretyczna kwestię rozjaśnia, lecz nie rozwiązu- 
je. Gdy rozpatruj emy prawo udziału w dobrach wytworzonych przez wszyst- 
kich, musimy wziąć m. in. pod uwagę, że w wywiązywaniu się z powszech- 
nego obowiązku, jakim jest praca, ludzie nie są sobie równi. Jeden może 
przewyższyć drugiego trafnością myślenia lub skutecznością działania. Ktoś 
pracuje wydajniej lub intensywniej, inny może pracować dłużej. I chociaż 
wkład każdego buduje dorobek całości, równy udział w wytworzonym pro- 
dukcie byłby nierównością; gdyby bowiem każdy otrzymywał tyle samo, 
otrzymywałby równą część za nie to samo. 

Dotknęliśmy oczywistej strony pr oblemu. Ale musimy dostrzec także 
nierówną sytuację rodzinną i społeczną uczestników podziału. Faktu tego 
nie może zlekceważyć polityka robotniczego państwa. „Jako zbiorowość sto- 
imy wobec konieczności zarówno produkcji, jak i reprodukcji społeczeń- 
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stwa. Nie można więc pominąć faktu, że ludzie są różni, jak i tego, że 
odmienna jest ich sytuacja życiowa i że mają oni zróżnicowane potrzeby. 

Jedno zatem można przyjąć za pewnik w rozważaniach o moralnie 
sprawiedliwym podziale. Tworzenie egalitarnego społeczeństwa to proces 
długofalowy. Możemy go przyspieszyć o tyle, o ile przyspieszymy proces 
tworzenia dóbr materialnych, albowiem komunizm, jako forma organizacji 
społeczeństwa, może być tylko konsekwencją obfitości dóbr, a nie „równe- 
go podziału nędzy”. | | 

Najpewniejszą drogą, prowadzącą do tego celu, jest pełne wykorzystanie 
realnych uzdolnień każdego pracującego dla dobra całego społeczeństwa. 
Pójście tą drogą nie osłabi stanu moralnej świadomości społeczeństwa. 
Stworzy to pewną podstawę dla harmonijnego współżycia społecznego, bo- 
"wiem nie wchodzi tu w grę usankcjonowanie przywilejów poszczegól- 
nych jednostek, środowisk czy warstw społecznych. Dopuszcza się tylko do 
głosu zasadę nie kwestionowaną przez robotników, a wypowiedzianą przez 
Oskara Langego w twierdzeniu, że „niedopuszczalne są żadne nierówności 
dochodów z wyjątkiem takich, które są niezbędne dla zabezpieczenia mak- 
symalnej efektywności gospodarowania...”. 


* 


Zajmijmy się teraz zagadnieniem sztuki w kontekście kultury robotni- 
czej. Gdy Wacław Nałkowski, w atmosferze rewolucji 1905 r., rzucał pod 
adresem literatury namiętne oskarżenie: „Sprawa proletariatu, sprawa 
jego cierpień niewymownych i walk bohaterskich nie znajdowała dotąd 
w literaturze pięknej odpowiednio potężnego oddźwięku...” — dotknął za- 
gadnienia z mniej nas interesującego punktu widzenia. Myślał o takiej 
obecności robotników w literaturze, a poprzez nią w kulturze, do której 
aroga wiodła przez podjęcie, dzięki inteligencji twórczej, tematu proleta- 
riackiego i wywołanie w ten sposób potrzebnego oddźwięku. Nas zajmuje 
sprawa bardziej istotna, czyli tworzenie i odbiór sztuki przez samych 
robotników oraz ich bezpośredni wpływ na tę dziedzinę życia. | 

W stosunku do kultury wsi, częściej określanej jako kultura ludowa, ta- 
ka mażliwość jest już powszechnie przyjmowana i uznawana. Sztukę, zwła- 
szcza poezję i muzykę, tworzą indywidualni artyści-autorzy. Ale kreuje ją 
z równą skutecznością twórca kolektywny — lud. Badań śledzących związ- 
ki wzajemne zliczyć już nie sposób. Proletariatowi jednak niektórzy bada- 
cze odmawiają tego rozwoju twórczości. Np. dla A. Hausera robotnicy, 
a ogólniej ludność miejska, to publiczność artystycznie nietwórcza, całko- 
wicie bierna, mniej lub bardziej apatycznie konsumująca wytwory kultu- 
ry masowej tworzonej przez zawodowców. Nie podzielamy tego poglądu. 
Sztuka nigdy dotąd nie była, i w naszych czasach też nie jest, domeną ak- 
tywności tylko wybranych jednostek lub środowisk. Zgodzimy się tu raczej 
z sugestywną intuicją Kelles-Krauza, który wywodzi sztukę z praktycznych 
czynności człowieka. Nie jest ona dziedziną powstałą dopiero wtedy, gdy 
w bilansie czasu i energii człowieka zaistniała ich nadwyżka już po zaspoko- 
jeniu potrzeb elementarnych. 

Twórczość artystyczna nie wyodrębniła się dopiero w wyniku społecz- 
nvch podziałów pracy i nigdy nie była celem samym w sobie. Hasło 
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„sztuka dla sztuki” było przecież sygnałem dającym znać w tej sferze ży- 
cia o ogólnym kryzysie struktur i wartości mieszczańskiego społeczeństwa. 

Proletariat nie był i nie jest tylko biernym użytkownikiem wartości este- 
tycznych powstających poza nim. Tworzył je również sam w dostępnej 
dla siebie formie. Gust mógł bywać czasem prymitywny, ale za przedmiot 
zainteresowań wybierano zwykle zdarzenia nieobojętne, wielkie namięt- 
ności. żal z powodu ciężaru życia. które kładło się na barki robotnicze bala- 
stem ponad siły; nawiązywano do tego, co z przeszłości zapamiętano jako 
zachowujące znaczenie i ważność. Słusznie pisze R. Hoggart o robotniczych 
pieśniach: . Potrącają one o stare struny: mówią o wartościach, które lu- 
dzie chcą nadal szanować...”. 

Stosunek robotników do sztuki nie jest — jak można sądzić — stosun- 
kiem instrumentalnym. Robotnicy nie odczuwają potrzeby ograniczenia 
sztuk' jedynie do funkcji oświatowych. Upowszechnianie wiedzy socjali- 
stycznej i politycznej o człowieku adresują do szkoły bądź też do. innych 
wvspecjalizowanych instytucji. Sztuka ma bardziej złożone zadania. Nie 
musi uczyć, ale swą zdolnością wywołania przeżyć i doznań powinna wiązać 
ludz. z sobą. jednoczyć wspólnotę ludzką. Nie tylko ją tworzyć, ale 
i utwierdzać jej rzeczywiste istnienie. 

Utrwalając i scalając doświadczenie ludzkie w specyficznej formie dzie- 
ła artystycznego, sztuka tworzy społeczne więzi między ludźmi i nadaje im 
emocjonalno-materialny wyraz. W opowiadaniach, legendach i przysło- 
wiach, podobnie jak w prostych pieśniach, przedmiotach i rysunkach 
utrwalają się doświadczenie i nadzieje robotników. Powstaje nie tylko 
własna pamięć klasy, ale wciąż odnawiające się źródło rozwoju kultury 
narodowej. Artysta odnajduje tu szansę powrotu do wartości wypraco- 
wanych przez robotników Poznaje utwory obrazujące przejście robotników 
i chłopów ze stanu świadomości potencjalnej, powstałej z odruchowej reak- 
cji na sytuacje, do zapamiętania swych doświadczeń i uświadomienia sobie 
własnej historii. A dzięki tym procesom następuje wzrost społecznego zna- 
czenia robotników. Umacnia się podmiotowa rola klasy robotniczej w roz- 
wcju kultury narodowej. 

W procesie kształtowania smaku i norm estetycznych rola klasy nie po- 
stępuje automatycznie w ślad za wzrostem roli politycznej. W obrębie 
kultury znaczenie główne ma bowiem to, co staje się wzorem i wartością 
ogźlnonarodową. Kultura robotnicza nie jest przecież etnograficzną enkla- 
wą peryferyjnej grupy społecznej. Jest czymś ważnym dla całego narodu, 
bo dającym poczucie zadowolenia w świecie prawdziwie ludzkich ideałów. 


p” 


W rozważaniach o kulturze robotniczej powinniśmy poświęcić nieco uwa- 
gi problemowi wolnego czasu, a zwłaszcza stosunkowi do niego robotników. 
Gdy w przeszłości Edward Abramowski zastanawiał się, jakie powinno być 
życie prostego człowieka w przyszłym społeczeństwie socjalistycznym, po- 
stulował on przede wszystkim uwolnienie robotnika od monotonii czynno- 
ści produkcyjnych, pochłaniających niemal cały czas, a na pewno całą ener- 
gię. Sąd powyższy przyjmujemy jednak jako dyskusyjny z następującego 
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powodu. Otóż potrzeby estetyczne, ich zaspokojenie zarówno przez uczest- 
nictwo w kontakcie z dziełem sztuki, jak i przez własną twórczość, sponta- 
niczną i nieprofesjonalną, nie pojawiają się dopiero po „uwolnieniu od 
hipnotyzującego wpływu troski życiowej”. Sztuka nie odnajduje drogi do 
ezłowieka dopiero wtedy, gdy jest zamożny lub wolny od trosk. Towarzyszy 
mu zawsze, bowiem w każdym czasie jest mu po prostu niezbędna. 

Ujmowanie czasu wolnego jako przeciwieństwa czasu pracy, zawsze trak- 
towanej w kategoriach przymusu, a z drugiej strony, jako warunku niez- 
będnego dla zainteresowań „wyższych”, dla uprawiania twórczości, spo- 
tykamy niezwykle często. Czas wolny przyjmuje się jako tę sferę dnia, 
w której człowiek może być sobą, może należeć do siebie i zależeć od sie- 
bie. Współcześnie najczęściej chodzi teoretykom i publicystom o czas wol-- 
ny rozumiany jako „puste miejsce” w dniu lub tygodniu, pozostające po 
wykonaniu obowiązków zawodowych. Czas ten najchętniej przeznacza się 
do zagospodarowania sztuce lub nauce nie zauważając, jak podważa się za- 
razem ich wielkie znaczenie, jak się zawęża zakres ich występowania. 

W oczach burżuazyjnych ideologów twórczość często przestaje być wal- 
ką o pożądany kształt i treść ludzkiego życia — natomiast staje się zabija- 
niem wolnego czasu, ratowaniem siebie przed pustką. Należy przypuszczać, 
że w świecie kultury robotniczej uformuje się inne rozumienie wolnego 
czasu. Droga do społeczeństwa przyszłości, czyli droga do komunizmu, pro- 
wadzi przecież poprzez dostatek dóbr. Musimy zatem zachować wszystko, 
co decyduje o zdolności do wytwarzania obfitości dóbr, pożądanej nie tylko 
z punktu widzenia jednego społeczeństwa, ale całego gatunku. Nie możemy 
też przyjąć, że znana nam organizacja wewnętrzna społeczeństwa jest już 
w pełni zadowalająca. Musimy tedy stale ją ulepszać, by funkcjonowała 
sprawnie, harmonijnie, jako czynnik rozwoju. 

Jeśli zatem wolny czas rozumieć jako czas pozostający po wykonaniu obo- 
wiązków produkcyjno-zawodowych, to niemała jego część musi być użyta 
na czynny wypoczynek oraz przygotowanie się do nowych ról zawodowych 
lub nowych wymagań, a przecież wobec takiej konieczności człowiek staje 
w życiu wielokrotnie. Pozostała część czasu nie może być użyta w oder- 
waniu od realnej sytuacji historycznej społeczeństwa i faktu, że człowiek 
jest istotą społeczną. Na gruncie kultury robotniczej powiększanie się czasu 
wolnego powinno umożliwiać człowiekowi zajęcie się m. in. swoją rolą 
społeczną, szeroko rozumianymi sprawami obywatelskimi, życiem swojej 
rodziny, podtrzymywaniem więzi sąsiedzkich, uczestnictwem w życiu ar- 
tystycznym, twórczością własną, indywidualizowaniem charakteru swojego 
mieszkania, poznawaniem świata, ładem i harmonią swego osiedla czy też 
wsi. To właśnie może i powinno stać się treścią wolnego czasu. Robotnicy 
wiedzą, jak żmudny pywa postęp i dlatego w tworzonej przez siebie kul- 
turze wolni są od lęku przed wolnym czasem. 

Robotnicy nie budują swej kultury na pustyni, lecz w nawiązaniu, świa- 
domyrm i krytycznym, do zastanej tradycji. 

Kultury robotniczej nie można traktować jako dzieła, które ab ovo two- 
rzą eksperci opierając się na przemyślanym do detalu modelu konstrukcyj- 
nym Jej najważniejszym źródłem jest praktyczne życie mas, zwłaszcza zaś 
kJasowe i społeczne doświadczenie robotników, ich patriotyzm. Inteligencja 
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nie jest więc wyręczycielem mas w procesie tworzenia kultury. W tym 
dziele, sumującym aktywność milionów, klasa robotnicza nie może mieć 
plenipotentów. Jeśliby inteligencja stała się wyręczycielem mas ludowych 
w tworzeniu kultury narodowej, zwłaszcza w rozwoju tej fazy, którą nazy- 
wamy kulturą robotniczą, oznaczałoby to petryfikowanie nowej elity spo- 
łecznej, hamowanie lub nawet ograniczanie demokratycznego charakteru 
stosunków społecznych. 

Kulturotwórcza rola klasy robotniczej jest faktem, a nie tylko hipotezą, 
pod której urzeczywistnienie przygotowujemy grunt. Uformowanie się kul- 
tury robotniczej jako faktu społecznego, bogatego i dojrzałego, zdobycie 
przez nią dominującej pozycji, stanu, w którym z jej wzorami i ideałami 
będzie się identyfikował cały naród, to oczywiście długi jeszcze proces 
wymagający przemyślanej i konsekwentnej działalności zespolonej z klasą 
robotniczą. Nie pomniejszając w niczym oczekującego nas jeszcze trudu 
w prccesie kształtowania tej kultury, możemy jednak powiedzieć, że ,„przy- 
szłość jest wśród nas” i od nas zależy. 


Społeczne funkcje 
robotniczych ośrodków kultury 


JAN ŻABICKI 


Kultura stała się integralną wartością naszego ustroju, którego zadaniem 
jest wszechstronne zaspokajanie materialnych i duchowych potrzeb ludz- 
kich. Niesie ona wartości wzbogacające życie zbiorowości i jednostki ludz- 
kiej, wpływa na ludzkie postawy wobec najważniejszych problemów spo- 
łecznych i moralnych, kształtuje podstawowe dyspozycje umysłu i cha- 
rakteru jednostki. | s 

Przede wszystkim chodzi o to, by kultura w coraz większym stopniu 
przenikała pracę ludzką czyniąc ją bardziej twórczą, a z drugiej strony 
— by praca i jej humanistyczne wartości przenikały wszystkie dziedziny 
kultury. e 

Wyrazem tego powiązania wzajemnego jest wzrastająca aktywność załóg 
robotniczych w życiu społecznym — podnosząca się ustawicznie wiedza 
ogólna i zawodowa robotników stawia ich na coraz wyższym poziomie jako 
świadomych odbiorców i współtwórców kultury. Warto przy tym pamię- 
tać, że około 40 proce. zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej to ludzie 
młodzi z nieprzekroczonym 30 rokiem życia: około 6 mln pracujących 
posiada wykształcenie ponadpodstawowe (około 800 tys. — wykształcenie 
wyższe); około 60 proc. ludzi zatrudnionych w przemyśle to klasa robot- 
nicza w pierwszym pokoleniu; ponad 5 mln pracujących z ponad 12 min 
to kobiety, a około 2,5 mln pracowników to ludzie dojeżdżający do pracy 
z odległego miejsca zamieszkania. 

Funkcje wychowawczo-kulturalne zakładu pracy powinny więc być 
związane w sposób integralny z zadaniami w sferze produkcji i działalności 
socjalnej. Wiąże się to z tezą programową PZPR, sformułowaną na VI Zjeź- 
dzie, mówiącą o ścisłym związku ekonomiki, polityki i kultury. Istotna ro- 
la zakładu pracy, jako jednego z ważkich ogniw w procesie wychowywa- 
nia, znajduje swoje potwierdzenie i pełne rozwinięcie w programie i dzia- 
łalności partii. Mówił o tym tow. E. Gierek na VII Plenum KC: 

„Wielkie znaczenie należy przywiązywać do wychowawczych funkcji so- 
cialistycznego zakładu pracy. W zakładzie pracy w toku produkcji kształ- 
tują się charaktery, zespalają się kolektywy, unifikuje się wartość człowie- 
ka. Szczególna odpowiedzialność w tym względzie ciąży na dużych, no- 
woczesnych przedsiębiorstwach przemysłowych, skupiających zwarte od- 
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działy klasy robotniczej — o najlepszych proletariackich klasowych trady= 
ciach”. 

Kompleksowe oddziaływanie wychowawcze zakładu pracy powinna 
służyć kształtowaniu takich cech osobowości, jak: solidarność i rzetelność 
w wykonywaniu pracy, wysoka dyscyplina społeczna, szacunek dla pracy 
i ludzi starszych, właściwe pojmowanie obywatelskich obowiązków oraz 
socjalistyczna postawa etyczno-moralna. Na szczególną uwagę zasługuje 
tu właściwe rozumienie roli partii jako jedynej siły gwarantującej dalszy 
dynamiczny rozwój naszego narodu i państwa. 

Wymienione czynniki w istotnej mierze decydują o tym, jak silnie pra- 
cownik został zintegrowany ze społecznością zakładową, zaś owa integra- 
cja najmocniej wyraża się w jego rzetelnym stosunku do pracy, do wła- 
sności społecznej. Zawarty w tych sformułowaniach pogląd znajduje wyraz 
w konkretnych działaniach, składających się na wychowawczą i kulturo- 
twórczą rolę zakładu pracy. | 

W niektórych jednak środowiskach utrzymuje się pogląd sprowadzający 
kulturotwórczą rolę zakładu pracy do codziennej konsumpcji dóbr kul- 
turalnych. Słyszy się też często powątpiewania co do funkcji kulturotwór- 
czych zakładu produkcyjnego. W skrajnych wypowiedziach twierdzą nie- 
którzy, że kulturą mają się zajmować artyści, a zakład ma produkować. 

Tymczasem powinno być przecież oczywiste, że kultura to zespół warto- 
ści nie tylko artystycznych, ale także innych — wyrażających się w sto- 
sunkach międzyludzkich, kulturze pracy, sposobie życia oraz społecznej 
wrażliwości na najistotniejsze dokonania kulturalne. Dyskusja zatem na 
temat pojęcia kultury, to przede wszystkim dyskusja o tym, czym i jaki 
powinien być człowiek. | 
- Idzie bowiem o człowieka wszechstronnie rozwiniętego, łączącego w so- 
bie wysoką kulturę pracy z humanistycznymi wartościami, z bogactwem 
przeżyć i wysokim poziomem kultury osobistej. Człowieka, liczącego się 
2 potrzebami innych, nowatora walczącego z konserwatyzmem, człowie- 
ka, w którym ideowość, wiedza i kultura wiążą się w harmonijną całość 
z iego codzienną pracą i postępowaniem. | | 

Żakład pracy ma więc być z jednej strony miejscem wytwarzania dóbr 
materialnych i świadczenia usług socjalnych, a z drugiej — poprzez swoje 
celowe i zorganizowane oddziaływanie na człowieka — ma sprzyjać pro- 
cesowi rozwoju kultury i jej upowszechniania wśród ludzi pracy. Jeśli za- 
tem zależy nam na kształtowaniu określonych postaw i zachowań, musi- 
my w sposób świadomy te procesy kulturowe wspierać i rozwijać, aby 
sprzyjało to upowszechnianiu socjalistycznego sposobu życia. 

Należy z naciskiem podkreślić, że funkcja wychowawcza i kulturotwór- 
cza socjalistycznego zakładu pracy jest funkcją programową, a nie ko- 
niunkturalną. czy też doraźną, sprowadzającą się do kilku akcji i kampanii 
z okazji rocznie i świąt państwowych. i EJ 

Niestety codzienna praktyka dostarcza wciąż jeszcze przykładów wła- 
śnie takiego traktowania funkcji wychowawczej i kulturotwórczej zakładu 
pracy. Nie zawsze potrafimy dostrzec ścisły związek czy — jak mówią 
niektórzy — sprzężenie zwrotne między pracą i kulturą, między rozwojem 
życia kulturalnego i jakością pracy. Badania socjologiczne, prowadzone w 
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środowiskach robotniczych, wykazują wyraźną zależność między jakością 
pracy a poziomem kulturalnym kolektywów pracowniczych. 


| Szczególna rola przypada dużym nowoczesnym zakładom pracy, wiel- 
kim ośrodkom przemysłowym z uwagi na powstające wokół nich — w 
oparci ' o bazę materialną, doświadczenia i tradycje oraz potencjał ideowo- 
-polityczny załóg — robotnicze centra kultury. 

Wiele dużych zakładów pracy zdobyło w zakresie działalności wycho- 
wawczej i kulturalnej rozwiązania, które można uznać za wzorcowe. Dys- 
ponują one bazą materialną, posiadają bogate doświadczenia i dorobek li- 
czące się w skali kraju. Można tu wymienić Hutę Stalowa Wola, Zakłady 
Azotowe w Tarnowie, Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu, WSK Świdnik, 
Predom-N esko w Skarżysku, Hutę im. Lenina, „Dozamet” w Nowej Soli 
i wiele innych. Pobudzając, rozwijając i zaspokajając potrzeby kulturalne 
załóg i wykorzystując ich potencjał intelektualny, przedsiębiorstwa te 
ukształtowały u siebie — rzec można — modelowe rozwiązanie w zakresie 
robotniczych centrów kulturalnych. 

Dla dalszego umacniania kulturotwórczych funkcji zakładów pracy, 
zwłaszcza tych, które nie mają osiągnięć na miarę wymienionych wyżej, 
niezbędne jest stałe doskonalenie sieci i funkcjonowania zakładowych pla- 
cówek kulturalno-oświatowych: domów kultury, klubów, świetlic, biblio- 
tek i kin związkowych, stanowiących duży potencjał oddziaływania wycho- 
wawczego. 

W gestii zakładów pracy pozostaje około 15 000 placówek, w tym ponad 
6 000 świetlic, 3300 klubów i 575 domów kultury I, II i III kategorii 
(m. in. robotnicze centra i ośrodki kultury), co stanowi przeszło 60 proc. 
w stosunku do ogólnej ich liczby (24 000), a także 4514 bibliotek związko- 
wych (z 709 filiami i 4809 punktami bibliotecznymi) oraz 300 kin związko- 
wych. Zdecydowana większość z nich to placówki otwarte dla środowiska. 

W placówkach tych działa około 16 000 zespołów artystycznych, skupia- 
jących ponad 250 000 członków, oraz około 9 000 innych zespołów i kół za- 
interesowań zrzeszających około 200 000 stałych uczestników. Łącznie więc 
w placówkach związkowych jest zewidencjonowanych 25 000 zespołów (co 
stanowi blisko 58 proc. zespołów w kraju), skupiających 450 000 stałych 
uczestników (63 proc. ilości w kraju). 

Placówki kulturalne, niezależnie od przynależności organizacyjnej, reali- 
zują swoje zadania wychowawcze, prowadząc działalność oświatową, ar- 
tystyczną i rozrywkową nie tylko dla swojej załogi, lecz dla całego środo- 
wiska. 

Zwiększeniu efektywności poszczególnych kierunków działań kultural- 
no-oświatowych, a przez to i celów wychowawczych, wydaje się sprzyjać 
specjalizacja placówek, wprowadzana zwłaszcza w większych ośrodkach. 

Zasięg, zakres i wielkość działań w poszczególnych kierunkach są uza- 
leżnione od bazy lokalowej, kadry, wyposażenia i środków działania oraz 
potrzeb i zainteresowań uczestników i odbiorców. 

Naczelnym zadaniem robotniczych ośrodków kultury jest umacnianie 
i pogłębianie socjalistycznej świadomości i kształtowanie obywatelskich 
postaw ludzi pracy oraz upowszechnianie socjalistycznego modelu czło- 
wieka. Robotnicze centra kultury łączą w sobie funkcje dotychczasowych 
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placówek upowszechniania z funkcją ośrodków życia społeczno-politycz- 
nego. W rezultacie skoordynowania działań wielu placówek, klubów, bi- 
bliotek — pod jednym kierownictwem — nastąpiła większa koncentracja 
sił i środków oraz ich bardziej racjonalne wykorzystanie. 

Koordynacją tą objęte zostały nie tylko placówki związkowe, lecz także 
placówki prowadzone przez innych gestorów w danym środowisku. Jest 
rzeczą oczywistą, że tak ukształtowany ośrodek kultury, dysponujący dość 
znaczną bazą i wykwalifikowaną kadrą, posiada większy autorytet i szer- 
szą możliwość oddziaływania. 

Głównym kierunkiem programowym działalności robotniczych ośrodków 
kultury jest dążenie do wciągnięcia w nurt życia kulturalnego całego 
środowiska — zarówno robotników, jak i twórców. Wychodząc z tego zało- 
żenia, robotnicze centra kultury preferują treści, wzbogacające człowieka 
nie tylko o nowe elementy wiedzy, lecz także kształtujące jego aktyw- 
ne współuczestnictwo w procesach twórczych. Wyraża się to m. in. poprzez 
organizację cyklicznych form oświatowych, stwarzających szanse udziału 
w dyskusji, wdrażające do własnych wypowiedzi. 

Na czoło podejmowanych tematów wysuwają się takie zagadnienia, jak: 
umacnianie kierowniczej roli partii, perspektywy budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, rozwój demokracji i samorządności robot- 
niczej, umacnianie przyjaźni, współpracy i solidarności międzynarodowej 
— w pierwszym rzędzie z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi. 

Konkursy, olimpiady, turnieje, quizy wiedzy — indywidualne i zespo- 
łowe — organizowane między innymi w ramach konfrontacji placówek 
upowszechniania kultury — cieszą się szczególnym powodzeniem wśród 
młodzieży. Obserwowana tendencja do rozszerzania przez placówki kultu- 
ralne różnych form działań oświatowych jest wynikiem rewolucji na- 
ukowo-technicznej, która każe włączyć naukę do nowoczesnego rozumie- 
nia kultury, podejmowania współzależności i wzajemnych powiązań mię- 
dzy kulturą a nauką, oświatą, informacją. Wynikiem coraz częstszych 
i bliższych kontaktów programowych między domami kultury a instytucja- 
mi i uczelniami, stowarzyszeniami naukowymi i technicznymi jest upow- 
szechnienie wartości, wzorów i rodzajów twórczości, wykraczających po- 
za specyfikę wąskich środowisk społecznych, poza wąską specjalizację 
naukową i techniczną, a jednym z celów tych działań jest przysposo- 
bienie do kształcenia permanentnego. 

W działalności artystycznej placówek kulturalno-oświatowych dają się 
wyróżnić dwie uzupełniające formy: upowszechnianie kultury i aktywne 
uczestnictwo w kulturze. Upowszechnianie kultury artystycznej realizo- 
wane jest m. in. poprzez organizację kontaktów między uczestnikami a in- 
stytucjami i środowiskami profesjonalnie zajmującymi się twórczością ar- 
tystyczną. Zapewnia się informację i pośrednictwo w zakupie biletów 
do teatrów, filharmonii i oper oraz na wystawy, a także organizowanie 
spektakli, wystaw, koncertów i spotkań z twórcami we własnym obiekcie. 
W wielu placówkach te formy zdecydowanie dominują. 

Aktywne uczestnictwo w kulturze tradycyjnie bywa sprowadzane w 
znacznej liczbie placówek do działania amatorskich zespołów artystycz- 
nych. Jest ich w placówkach związkowych pokaźna ilość. Obejmują one 
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wszystkie dziedziny twórczości: muzykę (chóry, orkiestry, zespoły instru- 
mentalne i wokalne), teatr (dramatyczny, lalek, poezji, teatr faktu, estrada 
poetycka, kabaret), plastykę (malarstwo, rzeźba, grafika, formy użytkowe), 
film, fotografikę i taniec W pracach zespołów amatorskich w blisko 70 
proc. uczestniczy młodzież. Ten rodzaj aktywności umożliwia jej pogłębia- 
nie stosunku do sztuki, poznanie jej struktury poprzez uzyskiwaną z wła- 
snego doświadczenia znajomość procesu twórczego. 

Warto przy okazji zwrócić uwagę na występujące ostatnio zjawisko 
„obumierania” niektórych form twórczości amatorskiej. Jedną z przyczyn 
tego stanu rzeczy jest brak głębszych zainteresowań daną dziedziną artys- 
tyczną. Nie wystarczy bowiem działalność dyktowana wyłącznie chęcią 
uzyskania pochwały ze strony instancji administracyjnych. Inna rzecz, że 
twórczość amatorska nie może w ogóle się rozwijać bez towarzyszącego jej 
przyjaznego poparcia i zainteresowania ze strony władz oraz społecznej 
aprobaty. 

W tym klimacie w wielu wiodących placówkach zrodziła się idea ruchu 
prawdziwych miłośników poszczególnych dziedzin sztuki. Ruch miłośni- 
ków teatru, plastyki, muzyki, literatury itp. zrzesza szczerze zaintereso- 
wanych tymi dziedzinami kultury. Kojarzy on upowszechnianie rzetelnej 
i konkretnej wiedzy z żywym obcowaniem z dziełem sztuki zarówno 
dawnej, jak współczesnej. Pozwala to na przechodzenie od biernego przyj- 
mowania przypadkowo napotykanych wartości, treści i form do świadome- 


go ich wyboru. | 
Kolejnym etapem tak organizowanego procesu aktywizacji kulturalnej 
jest kształtowanie świadomej odpowiedzialności za typ, charakter, jakość 
i treść zjawisk kulturalnych, realizowanych we własnej placówce, w śro- 
dowisku i w całym kraju. Platformą ścierania się poglądów: odbiorców 
i twórców o kształt współczesnej i przyszłej kultury, wpływ na jej tre- 
ści i charakter realizuje się w programie Sojusz świata pracy z kulturą 
i sztuką, który będzie odrębnym tematem w toku dalszych rozważań. 
Działalność rozrywkową prowadzoną w robotniczych ośrodkach kultury 
cechuje wielka różnorodność form. Szczególne uznanie wśród ludzi pra- 
cy mają propozycje związane z organizowaniem imprez, ze sportem i tu- 
rystyką. Stąd coraz bliższa współpraca placówek z zakładowymi rada- 
mi kultury fizycznej i turystyki przy organizacji spartakiad i turniejów 
sportowych, organizacja wypoczynku sobotnio-niedzielnego itp. a 
W działaniach domów kultury znaczne miejsce ma również organiza- 
cia festynów i kiermaszy, imprez plenerowych, koncertów rozrywkowych 
z udziałem artystów zawodowych i amatorskich, a także wieczorków tane- 
cznych i dyskotek. | 
Liczbę uczestników różnego rodzaju imprez organizowanych przez pla- 
cówki związkowe oblicza się na około 10 mln rocznie. Dane te dotyczą 
wszystkich korzystających z placówek, a więc dzieci, młodzież, dorosłych 
i emerytów Młodzież stanowi 50—370 proc. uczestników i odbiorców dzia- 
łań placówek kulturalno-oświatowych. Zdaniem zarówno *iadz związko- 
wych, jak i organizacji młodzieżowych jest to liczoa cią zie jeszcze zbyt ma- 
ła, na co składa się zresztą wiele przyczyn, w tym również obiektywnych, 
jak np. mała ilość czasu wolnego u pracujących i uczących się równocze- 
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śnie, zaabsorbowanie sprawami osobistymi w momencie zakładania rodzi- 
ny,.wysoki procent dojeżdżających do miejsca pracy itp. | 

Analizując mapę rozmieszczenia zakładowych placówek. kultury wię- 
kszość z nich widzimy przy dużych zakładach pracy. Pozostaje natomiast 
nacaj otwarty problem działalności placówek kultury i w ogóle działalno- 
ści kulturalnej w małych i średnich zakładach pracy. Załogi tych zakła- 
dów korzystają z dóbr kultury w stopniu jeszcze niedostatecznym. | 

Szukając rozwiązań tego problemu, kierownictwa małych i średnich 
przedsiębiorstw powinny się zapoznawać z doświadczeniami, jakie w tej 
dziedzinie mają niektóre województwa, i stworzyć odpowiednie warunki 
dla zintegrowanej działalności: kulturalno-wychowawczej. A że takie mo- 
żliwości istnieją, wykazują dotychczasowe doświadczenia robotniczych cen- 
trów kultury oraz placówek międzyzakładowych czy międzyorganizacyj- 
nych. Tworzenie placówek tego typu w małych ośrodkach przemysłowych 
zapewnia uczestnictwo w życiu kulturalnym wszystkich kolektywów pra- 
cowniczych. | i RE 

Ważnym zadaniem jest też poprawa bazy zakładowych placówek kul- 
tury, a zwłaszcza unowocześnianie ich wyposażenia. Chodzi również o do- 
skonalenie form w zakresie współpracy domów i klubów kultury z insty- 
tucjami artystycznymi; pracy bibliotek z czytelnikami i organizacji im- 
prez literacko-czytelniczych; pracy kin w dziedzinie kształtowania miesię- 
cznych repertuarów filmowych oraz organizacji i pracy dyskusyjnych klu- 
bów filmowych. Istnieje także, mimo wyraźnej poprawy na lepsze, potrze- 
ba pełniejszego integrowania zakładowych placówek kultury z placówkami 
innych sieci oraz rozszerzania informacji o programach i akcjach kultu- 
ralnych realizowanych przez te placówki dla ludzi pracy. 

Dużą wagę przywiązuje się do prowadzenia przez zakłady pracy i za- 
kładowe placówki kultury działalności kulturalnej w miejscu zamieszka- 
nia. Od lat czyni się starania o zapewnienie warunków organizacji życia 
kulturalnego i rekreacyjnego w osiedlach mieszkaniowych, co wpływa do- 
datnio na zacieśnianie więzi międzysąsiedzkich oraz wyzwalanie inicjatyw 
społecznych i kulturalnych na rzecz osiedla. Służą temu między innymi 
przeglądy aktywności kulturalnej ludzi pracy pod nazwą „Człowiek — 
Praca — Twórczość”. | sa 

Zakłady pracy i robotnicze ośrodki kultury rozwijają szeroką współpra- 
cę z twórcami. dążąc w ten sposób m.in. do inspirowania twórczości podej- 
mującej problematykę przemian społecznych w kraju i przedstawiają losy, 
życie i pracę klasy robotniczej. Wyrazem tej współpracy jest szeroki me- 
cenat zakładów pracy i ruchu zawodowego nad sztuką i literaturą. Tylko 
w okresie ostatnich 10 lat ufundowano blisko 500 półrocznych i rocznych 
stypendiów twórczych, głównie dla pisarzy, ale także dla kompozytorów 
i artystów plastyków. | : | 3 

Umacnianiu tych i stworzeniu jeszcze lepszych wzajemnych warunków 
inspiracji, wymiany doświadczeń społecznych i treści ideowych służy 
wspomniany program Sojusz świata pracy z kulturą i sztuką. Program ten 
— realizowany pod patronatem Ministerstwa Kultury i Sztuki, ZSMP 
i ruchu zawodowego — obejmuje dziś ponad 350 zakładów pracy. Z jednej 
strony prowadzi on do rozwoju kulturalnego klasy robotniczej, jej aspira- 
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cji i potrzeb kulturalnych oraz kulturotwórczej roli zakładu przemysło- 
wego, z drugiej strony stwarza forum dla konsultacji społecznej spraw kul- 
tury, a więc dla dialogu twórców z robotnikami. 

Pięcioletni okres realizacji tego programu przyniósł wiele nowatorskich 
i owocnych doświadczeń w kontaktach zakładów pracy ze środowiskami 
tworczymi i profesjonalnymi placówkami artystycznymi. Pogłębił on tak- 
że świadomość faktu, że zadania twórców kultury są ściśle zespolone 
z aspiracjami i celami klasy robotniczej. 

Takie przedsięwzięcia, jak „Niedziele teatralne”, „Dni literatury”, „„Pre- 
miery filmowe”, „Koncerty dla załóg robotniczych” czy też udział arty- 
stów plastyków w imprezach plastycznych w środowisku pracy to zdarze- 
nia kulturalne, mające stałe miejsce w kalendarzach imprezowych zakła- 
dów pracy realizujących program Sojuszu... Chodzi między innymi o to, 
aby środowiska twórcze i ich poszczególni przedstawiciele znaleźli w za- 
kładzie pracy swojego sojusznika, aby uczynić ich przyjaciółmi załogi. 
Przykład załogi kombinatu w Świdniku, która stała się gospodarzem mię- 
dzynarodowego sympozjum filmowego, świadczy o tym, że załoga robotni- 
cza może być życzliwym doradcą, rzetelnym krytykiem i autentycznym in- 
spiratorem twórczości. Dowodzą tego także inne przykłady, jak plenery 
rzeźby w Elblągu, Mielcu i Hajnówce, sympozja literackie w Rybniku 
i Dzierżoniowie, festiwale pieśni zaangażowanej na Śląsku i wiele innych 
ciekawych imprez. 

W dalszej realizacji programu Sojusz... należy rozszerzyć jego zasięg, 
a organizując współpracę załogi robotniczej z określonymi twórcami nale- 
ży dążyć do długofalowych i systematycznych kontaktów, troszczyć się 
o to, by pozostawiły one trwałe fakty kulturowe. Istnieje sprawdzona po- 
trzeba przekształcenia działań „„sojuszowych” w działalność konsekwentną 
i systematyczną. 

"Ważne miejsce w tej współpracy wyznaczać należy działalności z mło- 
dymi twórcami. Troską zakładów pracy i organizacji związkowych powin- 
no być zgodnie z wnioskami Biura Politycznego tworzenie młodym twór- 
com i młodzieży artystycznej dogodniejszych warunków działania, głęb- 
szego poznania życia ludzi pracy i procesów produkcyjnych. 

/Z tą problematyką wiąże się zagadnienie rozwijania zainteresowań ar- 
tysiycznych wśród robotników. Przede wszystkim należy tu wymienić 
przykładowo rozwój pamiętnikarstwa robotniczego, robotniczych klu- 
bów poetyckich i innych form twórczego uczestnictwa ludzi pracy w dzia- 
łalności kulturalnej. W związku z wzrastającymi funkcjami i zadaniami 
kultury i twórczości artystycznej w życiu społecznym ważnym zadaniem 
wszystkich ogniw frontu kultury jest stwarzanie warunków umożliwiają- 
cych ujawnianie się talentów i ich rozwój oraz stałe rozszerzanie bazy spo- 
łecznej, z której rekrutować się będą twórcy. 

Długotrwałe i konsekwentne oddziaływanie w tym kierunku w nie- 
których zakładach pracy doprowadziło do powstania w skali kraju licz- 
nej grupy twórców wyrastających ze środowisk robotniczych lub też łą- 
czących pracę w zakładzie przemysłowym z twórczością nieprofesjonalną 
w zakresie sztuki i literatury. Wyrazem tego m. in. jest Księga polskiej 
poezji robotniczej przygotowana przez wydawnictwo „Książka i Wiedza”. 


173 


Społeczne funkcje robotniczych ośrodków kultury 


Istniejące dotychczas doświadczenia — jak np. system związkowych sty- 
pendiów twórczych, nagród literackich, plenerów, sympozjów — powinny 
być wykorzystywane dla dalszego powiązania twórczości artystycznej z ży- 
ciem i pracą klasy robotniczej zarówno w płaszczyźnie kontaktów perso- 
na:.nych, jak i inspiracji twórczości oraz umacniania aktywnego udziału 
ludzi pracy w kulturze. | 

Kontakty te — w formie wystaw, koncertów, plenerów, spotkań dys- 
kusyjnych — powinny stanowić formę konfrontacji dorobku twórców 
z potrzebami i zainteresowaniami odbiorców sztuki, a z drugiej strony — 
formę zapoznawania środowisk twórczych z najważniejszymi problemami 
życia i pracy środowisk robotniczych. Szczególnie potrzebne jest rozwija- 
nie i umacnianie stałej i systematycznej współpracy między poszczególny- 
mi szkołami artystycznymi, klubami i grupami twórczymi a konkretnymi 
zakładami pracy i środowiskami robotniczymi. | 

Jedną z kwestii, które podejmują w swojej działalności robotnicze cen 
tra kultury, jest ich bliższe współdziałanie z artystycznymi instytucjami 
i placówkami profesjonalnymi. Idzie o to, by w większym stopniu współ- 
uczestniczyły one w procesie upowszechniania kultury oraz w zacieśnianiu 
bezpośrednich kontaktów między środowiskiem twórczym a ludźmi pracy. 

Umacnianie tych więzi wywiera bez wątpienia wpływ przede wszystkim 
na powstawanie dzieł odzwierciedlających socjalistyczne przemiany spo- 
łeczne w kraju, losy, pracę i życie klasy robotniczej, a także na kształtowa- 
nie generalnych kierunków twórczości literackiej i artystycznej, odpowia- 
dającej zapotrzebowaniu społecznemu. 

Dążąc do integracji oraz wzajemnego przenikania się kultury i pracy 
robotnicze centra wpływają w coraz większym stopniu na treść dzieł sztu- 
ki zarówno twórców profesjonalnych, jak i amatorów. Są inicjatorem roz- 
wijającego się mecenatu zakładów przemysłowych nad twórczością arty- 
styczną oraz zabytkami kultury narodowej. 

W ten sposób robotnicze ośrodki kultury przyczyniają się do umacniania 
kulturotwórczej roli klasy robotniczej, którą to rolę wyznaczają jej: pod- 
miotowa pozycja społeczna i wzorotwórcza rola ustanowionej przez nią 
hierarchii wartości oraz wzmagające się promieniowanie wielkoprzemy- 
słowych ośrodków robotniczych. Klasa robotnicza, będąc podmiotem socja- 
listycznej kultury, wnosi do niej swój światopogląd oraz własne wartości, 
ukształtowane w pracy i walce politycznej. Na tym polega jej twórcza ro- 
la w kulturze socjalistycznej. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


” 


Proteke jonizm 
a międzynarodowy ruch związkowy 


JAN PAWLAK 


Charakterystyczną cechą okresu, w którym żyjemy, jest umiędzynaro- 
dowienie życia społeczno-gospodarczego. Wymaga to w efekcie nowego 
podejścia do szeregu problemów, przed którymi staje współczesny świat. 
Ocenę taką sformułowano m. in. na IX Światowym Kongresie Związków 
Zawodowych w Pradze w 1978 r., gdzie zarówno w referacie sprawozdaw- 
czym, jak i w wielu wystąpieniach stwierdzono wyraźnie, że w skompliko- 
wanych warunkach społeczno-gospodarczych współczesnego świata jedność 
działania związków zawodowych — zarówno w skali poszczególnych kra- 
jów, jak i w skali międzynarodowej — jest niezbędna i konieczna. 

Tego rodzaju podejście stało się możliwe w rezultacie postępującego od- 
prężenia politycznego w stosunkach między Wschodem i Zachodem. Szcze- 
gólnie mocno podkreślił to Edward Gierek w swym przemówieniu wygło- 
szonym na Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, stwier- 
dzając m. in.: „..Konjferencja nasza jest rezultatem odprężenia i z pew- 
nością przyniesie dalsze pogłębienie tego doniosłego procesu. Odprężenie 
wnosi nową jakość do stosunków międzynarodowych. rozładowuje napię- 
cia, ułatwia ograniczanie i likwidację niebezpiecznych konfliktów, ożywia 
dwustronną i wielostronną współpracę między państwami, tworzy lepszy 
klimat w Europie i świecie” (1). 

Ruch związkowy i robotniczy, pomimo istniejących różnie i podziałów, 
traktuje walkę o odprężenie, bezpieczeństwo i współpracę jako jeden 
z ważniejszych kierunków działania w sferze międzynarodowej. Są to bo- 
wiem elementy trwałe i obiektywnie leżące w interesie wszystkich ludzi 
pracy Szczególnie wiele do procesu tego wniosła 1 wnosi Światowa Fede- 
racja Związków Zawodowych i jej organizacje członkowskie. 


(1) Wielka Karta Pokoju, Materiały Konferencji Bezpieczeństwa t Współpracy w 
Europie, Warszawa 1975, str. 6. 
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Procesowi odprężenia między Wschodem i Zachodem towarzyszy dyna- 
miezny rozwój wzajemnych stosunków gospodarczych. Poprawa stosunków 
politycznych stwarza klimat dlą rozwoju stosunków gospodarczych, a z ko- 
lei więzi gospodarcze umacniają stosunki polityczne. Na Konferencji Bez- 
pieczeństwa i Współpracy w Europie i na spotkaniu belgradzkim przed- 
stawicieli państw=sygnatariuszy Aktu Końcowego KBWE, tzw. drugi ko- 
szyk, czyli zagadnienia współpracy gospodarczej, naukowej, technicznej 
oraz ochrony środowiska zajmowały równie wiele miejsca, jak ściśle poli- 
tyczne aspekty stosunków Wschód—Zachód. 

. Międzynarodowa współpraca gospodarcza oddziałuje na sytuację ma- 
terialną ludzi pracy oraz w istotnym stopniu kształtuje położenie na rynku 
pracy. Handel międzynarodowy wpływa na bieżące rozmiary zatrudnienia, 
transfer technologii z kolei kształtuje proporcje i strukturę tego zatrudnie- 
nia w przyszłości. Nieprzypadkowo więc problemy handlu międzynarodo- 
wego, transferu technologii, działalność korporacji międzynarodowych itp. 
od dawna przykuwają uwagę ruchu związkowego zarówno w skali naro- 
dowej, jak i międzynarodowej. Coraz bardziej przy tym w łonie ruchu 
związkowego narasta świadomość, że problemy te mogą być właściwie ure- 
gulowane dopiero w skali międzynarodowej, że takie właśnie działanie wy- 
nika z faktu umiędzynarodowienia produkcji i kapitału. 

Współpraca Wschód—Zachód pozostaje pod wpływem światowej ko- 
niunktury gospodarczej. Pod tym względem ostatnie lata były nie sprzy- 
jające. Recesja, która ogarnęła gospodarkę kapitalistyczną, nie przeszła 
w nowy boom. Trudności gospodarcze są nadal główną cechą rzeczywi- 
stości dzisiejszego Zachodu. W najbardziej rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych zmniejszono co prawda inflację, stało się to jednak kosztem wy- 
sokiego bezrobocia. Nigdy jeszcze w swojej powojennej historii kraje Za- 
chodu nie przeżywały tego zjawiska na taką skalę. Łącznie w krajach 
OECD *) jest dziś ponad 15 mln bezrobotnych. Plaga ta nie ominęła przy 
tym nawet RFN, która była powszechnie uważana za kraj z olbrzymim de- 
ficytem siły roboczej. Dzisiaj w Republice Federalnej jest ponad 1 min 
bezrobotnych. | 

Obecne trudności społeczno-gospodarcze krajów kapitalistycznych są 
związane nie tylko z krótkookresowymi zmianami sytuacji koniunktural- 
nej, ale też z długofalowymi przemianami zachodzącymi w międzynarodo- 
wym podziale pracy. Nasila je pojawienie się nowych producentów dóbr 
przemysłowych na rynkach światowych, skutecznie konkurujących w nie- 
których branżach z dotychczasowymi potentatami. Wymaga to ze strony 
tych ostatnich odpowiednich działań adaptacyjnych. 

Dla większości wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych przemia- 
ny te oznaczają, że wiele branż przemysłowych w tych krajach w obli- 
czu tańszego importu z krajów rozwijających się straciło — z punktu wi- 
dzenia praw rządzących kapitalizmem — rację bytu. Rozwiązanie tego 
problemu w krótkim okresie sprowadza się do ochrony zagrożonych kon- 
kurencją branż przez stosowanie polityki protekcyjnej. W długim okresie 
natomiast polityka taka nie może być skuteczna i dlatego kraje te zmu- 


sy OECD — Organizacja Gospodarczej Współpracy i Rozwoju, do któ 
jami kapitalistycznej Europy, należą Turcja, USA, Kanada i Japonią, 0 Poza KTa- 
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szone są podejmować wysiłek na rzecz restrukturyzacji swych gospodarek 
w celu dostosowania ich do przemian w międzynarodowej strukturze kosz- 
tów i wydajności. Wiąże się z tym trudny i bolesny problem restruktury- 
zacji zatrudnienia i siły roboczej. 

Trudności gospodarcze świata kapitalistycznego powodują nasilenie ten- 
dencji protekcjonistycznych. Posunięcia protekcjonistyczne w jednym kra- 
ju wywołują drogą reakcji łańcuchowej podobne zjawiska w innych kra- 
jach, co zaostrza ogólne trudności eksportowe, wszyscy bowiem chcą jak 
najwięcej eksportować. W rezultacie następuje dezorganizacja międzyna- 
rodowego podziału pracy, która w swej krańcowej postaci może prowa- 
dzić do nasilenia tendencji autarkicznych. 

Mimo swej oczywistej szkodliwości gospodarczej, protekcjonizm ma ciąg- 
le jeszcze wielu zwolenników. Sytuacja taka wynika z istniejącej w 'świe- 
cie kapitalistycznym sprzeczności interesów branżowych, sprzeczności mię- 
dzy różnymi grupami kapitału oraz sprzeczności między poszczególnymi 
rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi i ich ugrupowaniami. W katalogu 
tym zabrakło zasadniczej dla świata kapitalistycznego sprzeczności między 
pracą a kapitałem. Nie jest to oczywiście przypadkiem. Protekcjonizm 
sięga bowiem, w swojej genezie, przede wszystkim do sprzeczności wew- 
nątrz kapitału. Nie leży on bowiem obiektywnie w interesach ludzi pracy, 
chociaż w krótkim okresie zapewnić może doraźne korzyści w postaci 
ochrony miejsce pracy. W długim okresie natomiast powoduje negatywne 
następstwa dla klasy robotniczej, potęgując bezrobocie, inflację i inne 
plagi gospodarki kapitalistycznej, które kapitał przerzuca na barki ludzi 
pracy. 

Różne grupy kapitału starają się wykorzystywać organizacje ludzi pracy, 
w tym związki zawodowe, jako swoisty instrument prowadzenia dogodnej 
dla tych grup polityki protekcjonistycznej. Krótkofalowe korzyści z ty- 
tułu takich posunięć są pozornie duże, a strat długofalowych po prostu 
nie zauważa się, albo przypisuje się je innym czynnikom. W szeregu 
przypadków ruch związkowy staje się wręcz inicjatorem posunięć protek- 
cjonistycznych, działając przy tym najczęściej w dobrej wierze, przeko- 
nany, iż broni interesów ludzi pracy. 

Przekonywająco mówił na ten temat Pierre Gensous, były sekretarz ge- 
neralny ŚFZZ w swym referacie na IX Kongresie ŚFZZ: „Niektórzy wy- 
korzystują te różnice i w oparciu o nie próbują przeciwstawić pracowni- 
ków z rozwiniętych krajów kapitalistycznych pracownikom z krajów roz- 
wijających się. Pierwszych oskarża się o to, że z pobudek egoistycznych 
sprzeciwiają się umiejscowieniu produkcji przemysłowej w krajach rozwi- 
jających się w obawie o własną pracę, albo że nie bojkotują — również 
z pobudek egoistycznych — ponadnarodowych spółek wyzyskujących kraje 
rozwijające się. Drugich zaś przedstawia się jako konkurentów, którzy sa- 
mi bardzo nisko opłacani odbierają pracę tym pierwszym... 

„..Na naszej planecie istnieją możliwości ku temu, by wszyscy korzystali 
2 praw, z możliwości pracy, z zapewnienia dostatniego życia. Jest to pro- 
blem nowej organizacji świata, ustanowienia nowych stosunków między 
krajami, okiełznania ponadnarodowych monopoli. Jest to problem między- 
narodowej solidarności ludzi pracy. Nie zostanie on nigdy rozwiązany drogą 
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przeciwstawiania jednych drugim, lecz przeciwnie — poprzez organizowa- 
mie jak najszerszej jedności i współpracy... (2). 

Tendencje protekcjonistyczne przejawiają centrale związkowe o różnej 
orientacji politycznej. Podział nie przebiega więc w tym przypadku według 
kryteriów ideologicznych. Na przykład antyprotekcjonistyczne stanowisko 
zajmuje zachodnioniemiecka centrala związkowa — DGB, poniekąd znana 
jako należąca do skrzydła reformistycznego w ruchu związkowym. : 

Za najbardziej protekcjonistyczną w świecie kapitalistycznym uchodzi 
amerykańska centrala AFL-CIO. Znana jest ona ponadto ze swego skraj- 
nie antykomunistycznego stanowiska, które doprowadziło m. in. do wystą- 
pienia USA z Międzynarodowej Organizacji Pracy, pod pretekstem, iż MOP 
opanowana jest przez „komunistów. | 

AFL-CIO podejmowała i podejmuje aktualnie szereg inicjatyw o charak- 

terze protekcjonistycznym, występując przeciwko liberalizacji handlu mię- 
dzynarodowego. Wykorzystując swoje wpływy polityczne, zwłaszcza w 
Partii Demokratycznej oraz silne lobby kongresowe, amerykańskie związki. 
zawodowe wychodzą z szeregiem inicjatyw ustawodawczych, postulując 
ograniczanie importu do USA, m. in. takich towarów, jak tekstylia, wy- 
roby stalowe, obuwie czy sprzęt elektroniczny, w tym zwłaszcza telewi- 
zory kolorowe. 
' Przewodniczący AFL-CIO — George Meany, zdecydowany antykomu- 
nista, wypowiadając się w tej sprawie na ostatniej konferencji AFL-CIO 
w 1977 r. stwierdził wprost: ,,...Wolny handel to żart i mit. A polityka han- 
dlowa rządu idąca śladem koncepcji wolnego handlu jest gorsza niż żart 
— to po prostu recepta na klęskę”(3). 

W Europie zachodniej tradycyjną ostoją protekcjonizmu jest brytyjska 
centrala TUC. Przyczyn takiego właśnie protekcjonistycznego stanowiska 
najstarszych związków zawodowych świata należy dopatrywać się głównie 
w słabości struktur gospodarczych Wiełkiej Brytanii, która ciągle nie może 
znaleźć sobie miejsca w aktualnym systemie świata kapitalistycznego po 
utracie byłego imperium. 


* 


Charakterystyczną cechą obecnej recesji w świecie kapitalistycznym jest 
zjawisko tzw. protekcjonizmu selektywnego, a więc dyskryminacyjnego. 
W odróżnieniu od tradycyjnej ochrony rynku przed jakimkolwiek impor- 
tem. polega on na ograniczaniu importu jedynie z niektórych krajów. 
Obiektem tego rodzaju praktyk są m. in. kraje socjalistyczne, w tym rów= 
nież Polska. 

Protekcjonizm dyskryminacyjny wymierzony przeciwko eksportowi kra- 
jów socjalistycznych nie może być usprawiedliwiony jakimikolwiek mery- 
torycznymi argumentami gospodarczymi. Po pierwsze bowiem import 

z krajów socjalistycznych stanowi z reguły znikomą część importu global- 

(2) 1X Światowy Kongres Związków Zawodowych, Praga 16—22 kwietnia 1978. 


Wybór materiałów i dokumentów, Warszawa 1978, str. 34—35 | 
(3) „Economie Impact. A quarterly review of world economics” nr 2/1978, str. 31. 
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nego towarów, wobec których podjęta została akcja. Po drugie, do nie- 
zmiernie rzadkich przypadków zaliczyć można rzeczywiste spowodowanie 
zakłóceń rynkowych przez ten import. | 

Tak więc w zdecydowanej większości przypadków protekcjonizm dys- 
kryminacyjny ma charakter polityczny. Obok posunięć, których celem jest 
„uUdowodnienie” tezy o „destruktywnym działaniu importu ze Wschodu”, 
w szeregu przypadków zastosowanie restrykcji wobec dostaw z krajów 
socjalistycznych spowodowane jest tym, że wprowadzenie takich restryk- 
cji jest po prostu posunięciem najłatwiejszym... Dotyczy to zwłaszcza sy- 
tuacji, gdy rzeczywistą przyczyną powstania zakłóceń okazał się import 
z kraju powiązanego specjalnymi więziami gospodarczymi (np. w przy- 
padku krajów EWG z innego kraju członkowskiego tego ugrupowania), 
względnie kraju, wobec którego podejmowanie restrykcji jest niewygodne 
politycznie (np. Korei Południowej, Tajwanu czy Hongkongu, korzystają- 
cych w większości krajów kapitalistycznych ze specjalnych preferencji 
dla krajów rozwijających się). 

Przeciwnicy odprężenia, dążąc do utrudnienia rozwoju współpracy gos- 
podarczej między Wschodem a Zachodem, starają się jednocześnie dla od- 
wrócenia uwagi od swoich poczynań przypisać tendencję do pratekcjoniz- 
mu dyskryminacyjnego związkom zawodowym. Działanie takie ma ponad- 
to określone cele polityczne — wskazanie na organizację ludzi pracy jako 
przeciwnika handlu ze Wschodem ma określony posmak polityczny i może 
być dodatkowo wykorzystane w walce ideologicznej. Niestety, niektóre 
centrale związkowe, często bez względu na orientację polityczną, dały się 
wciągnąć w tego rodzaju działalność i występują niekiedy w imię „obrony 
interesów własnej klasy robotniczej” przeciwko rozszerzaniu współpracy 
gospodarczej z krajami socjalistycznymi, wysuwając wobec tej współpracy 
różnego rodzaju zastrzeżenia. 

Niechętne współpracy gospodarczej z krajami socjalistycznymi głosy 
w ruchu związkowym są skwapliwie podchwytywane przez wrogie odprę- 
żeniu koła reprezentujące wielki kapitał. Służą one ponadto jako swego 
rodzaju „usprawiedliwienie” dla rządów niektórych krajów zachodnich 
utrzymujących różnego rodzaju praktyki dyskryminacyjne wobec importu 
z krajów socjalistycznych. Jest przy tym charakterystyczne, że w. szeregu 
przypadków rządy nadużywają argumentu o „sprzeciwach związkowych”. 

Protekcjonistyczne nastawienie ruchu związkowego w niektórych rozwi- 
niętych krajach kapitalistycznych może stanowić realną przeszkodę dla 
rozwoju eksportu krajów socjalistycznych, w tym Polski. Ponadto tego 
rodzaju tendencje wykorzystywane są w celach politycznych przez prze- 
ciwników odprężenia dla torpedowania rozwoju stosunków gospodarczych 
Wschód—Zachód. | 

k 
Centralna Rada Związków Zawodowych wystąpiła z inicjatywą podjęcia 


ogólnoeuropejskiego dialogu związkowego na temat: Współpraca gospo- 
darcza Wschód—-Zachód a interesy ludzi pracy. Celem tego dialogu, pro- 
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wadzonego zarówno w płaszczyźnie bilateralnej, jak i wielostronnej, jest 
podjęcie rzeczowej dyskusji z centralami związkowymi w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych, w ramach której rozpatrzone byłyby wszelkie 
korzyści oraz ewentualne strony ujemne intensyfikacji współpracy gospo- 
darczej Polski i innych krajów socjalistycznych z krajami Zachodu. 

Dialog przebiegać ma, w myśl założeń, w dwóch płaszczyznach. W pła- 
szczyźnie dwustronnej przybiera on formę związkowych konferencji 
okrągłego stołu organizowanych wspólnie z głównymi centralami związko- 
wymi rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Do tej pory odbyły się dwie 
takie konferencje: z austriacką centralą ÓGB i zachodnioniemiecką DGB. 

Przeprowadzona we wrześniu ubiegłego roku w Warszawie polsko-au- 
striącka związkowa konferencja okrągłego stołu była pierwszą imprezą tego 
rodzaju w stosunkach między ruchem związkowym Wschodu i Zachodu. 
W trakcie obrad przedstawiciele ruchu związkowego obu krajów, działacze 
gospodarczy i naukowcy dokonali oceny dotychczasowego przebiegu współ- 
pracy gospodarczej między Polską a Austrią i perspektyw jej rozwoju. 
Stwierdzono w sposób jednoznaczny, że współpraca ta jest korzystna dla 
obu stron, gdyż przyczynia się do przyspieszenia rozwoju gospodarczego, 
co leży w interesach ludzi pracy. 

We wspólnym komunikacie potępiono protekcjonizm i wyrażono popar- 
cie dla liberalizacji handlu światowego. Tym samym polscy i austriaccy 
związkowcy nie ograniczyli się jedynie do zagadnień dwustronnej współ- 
pracy, ustosunkowując się również do najważniejszych problemów współ- 
czesnych międzynarodowych stosunków gospodarczych. 

Strona polska zapoznała stronę austriacką z realizacją umowy o znie 
sieniu przeszkód w handlu wzajemnym między Polską a Finlandią. Umowa 
ta zakłada pełną liberalizację handlu wzajemnego, łącznie ze zniesieniem 
opłat celnych, co stanowi precedens w stosunkach gospodarczych Wschód— 
—Zachód. 

Dynamiczny rozwój polsko-austriackiej współpracy gospodarczej w pełni 
usprawiedliwiałby zawarcie podobnej umowy w stosunkach między Polską 
a Austrią. | 

W lutym bieżącego roku w Gelsenkirchen (RFN) odbyła się konferencja 
okrągłego stołu związkowców Polski i RFN. Głównym jej tematem był roz- 
wój wzajemnych stosunków gospodarczych, w tym zwłaszcza zapewnienie 
warunków wzrostu polskiego eksportu na rynek zachodnioniemiecki. 
Omawiano m. in. zagadnienie konieczności pełnego wyeliminowania dys- 
kryminacyjnych ograniczeń ilościowych stosowanych aktualnie w RFN 
w. odniesieniu do 20 proc. importu z Polski, rozwój kooperacji przemysło- 
wej i przeszkody stojące na jej drodze, a także różnego rodzaju utrudnie- 
nia stosowane przez władze RFN wobec delegowanych z Polski pracowni- 
ków realizujących na terytorium RFN kontrakty budowlano-montażowe 
zawarte przez polskie przedsiębiorstwa handlu zagranicznego. 

Otwarta i nie pozbawiona elementów krytycznych z obu stron dyskusja 
pogwoliła wyjaśnić wiele spraw. Obalono na przykład mit zagrożenia prze- 
mysłu RFN ze strony importu polskich tekstyliów czy też wyrobów hutni- 
czych. Przewodniczący Związku Zawodowego Włókniarzy RFN zapowie- 
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dział, że jego związek wystąpi do rządu z wnioskiem o podniesienie kontyn- 
gentów na import z Polski. Członek zarządu związanego z DGB Bank fir 
Gemeinwirtschaft zapowiedział gotowość aktywnego uczestnictwa tego 
banku w finansowaniu polsko-zachodnioniemieckiej współpracy gospodar= 
czej, podkreślając, że jedynie przeciwnicy odprężenia mogą lansować tezę 
o rzekomym nadmiernym zadłużeniu Polski. 

Podczas konferencji omówiono też skomplikowaną sprawę stosunków 
między RWPG i EWG. Również i w tym kontrowersyjnym temacie osiąg- 
nięto lepsze zrozumienie wzajemne, co znalazło wyraz we wspólnym po- 
parciu dla możliwie szybkiej normalizacji tych stosunków. 

Wiele miejsca poświęcono czynnikom utrudniającym proces normalizacji 
stosunków między RFN a PRL. Związkowcy zachodnioniemieccy potwier- 
dzili gotowość bardziej niż dotychczas skutecznego działania na rzecz res 
parą ustaleń podjętych w ramach komisji do spraw podręczników szkol- 
nych. | | 
We wspólnym komunikacie przyjętym na zakończenie konferencji obie 
strony wyraziły gotowość wnoszenia wkładu do procesu normalizacji sto- 
sunków między PRL a RFN, deklarując zwłaszcza swoje poparcie dla dal- 
szego rozwoju współpracy gospodarczej. Potępiono politykę protekcjoniz- 
mu, wypowiadając się jednocześnie na rzecz liberalizacji handlu świato- 
wego. 

W roku bieżącym planowane jest przeprowadzenie podobnych konfe- 
rencji z centralami związkowymi Włoch, Francji i Finlandii. 

Obok płaszczyzny bilateralnej, polski ruch związkowy podjął również 
szereg inicjatyw mających na celu doprowadzenie do dialogu wielostron- 
nego. Chodzi m. in. o zwołanie konferencji central związkowych krajów- 
„sygnatariuszy Aktu Końcowego KBWE. Głównym jej tematem byłoby 
rozpatrzenie międzynarodowej współpracy gospodarczej w Europie pod 
kątem interesów ludzi pracy. 

Konieczność prowadzenia dialogu wielostronnego wynika z faktu, iż sze- 
reg zagadnień wykracza poza ramy dwustronnych stosunków gospodar- 
czych. Ich rozwiązanie wymaga skoordynowanych działań międzynarodo- 
wego ruchu związkowego. Do zagadnień takich zaliczyć można m. in.: 

-—- integrację gospodarczą w Europie i jej skutki dla międzynarodowej 
współpracy gospodarczej, w tym m. in. zagadnienie stosunków EWG— 
—RWPG; 

— transfer technologii i jego skutki społeczno-gospodarcze; 

— działalność korporacji wielonarodowych; 

— protekcjonizm i jego skutki dla handlu międzynarodowego i intere- 
sów ludzi pracy; 

—. ochrona środowiska naturalnego człowieka. 

Należy sobie jednak zdawać sprawę z tego, że doprowadzenie do dialogu 
wielostronnego będzie rzeczą niełatwą z uwagi na podziały istniejące 
w międzynarodowym ruchu związkowym. Tak na przykład centrale zrze- 
szone w Międzynarodowej Konfederacji Wolnych Związków Zawodowych 
obowiązuje nadal zakaz uczestnictwa w naradach wielostronnych organi- 
zowanych przez centrale zrzeszone w Światowej Federacji Związków Za- 
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wodowych. W ostatnim czasie od zasady tej uczyniono jednak pewne od- 
stępstwa w przypadku konferencji organizowanych pod auspicjami Mię- 
dzynarodowej Organizacji Pracy. Umożliwiło to już przeprowadzenie 
kilku narad europejskich central związkowych — najbliższa z nich poświę- 
cona będzie zagadnieniom ochrony środowiska naturalnego człowieka. 

Polska inicjatywa zwołania wielostronnej konferencji central związko- 
wych krajów-sygnatariuszy Aktu Końcowego KBWE została oficjalnie 
przedstawiona na sesji Rady Generalnej ŚFZZ w kwietniu br. w Sofii, 
spotykając się z żywym zainteresowaniem i poparciem. Jest ona oceniana 
jako interesujący wkład polskiego ruchu związkowego w dzieło odprężenia 
i współpracy w Europie w duchu zasad KBWE. 

Inicjatywa podjęcia ogólnoeuropejskiego dialogu związkowego na temat 
współpracy gospodarczej Wschód—Zachód ma szeroki wydźwięk gospo- 
darczy i polityczny. Odzwierciedla ona wagę, jaką ludzie pracy w Polsce 
przywiązują do rozwoju międzynarodowej współpracy gospodarczej i pro- 
cesów odprężenia w Europie. Odzwierciedla też rosnący prestiż naszego 
kraju na forum międzynarodowym. 


s 


RECENZJE 


Obozy hitlerowskie na ziemiach pol- 
skich - 1939-1945. Informator encyklo- 
pedyczny. Praca zbiorowa, Warszawa 
1979, PWN, str. 678. 


Na temat wszystkich rodzajów istnie- 
jących w latach 1933—1945 hitlerow- 
skich obozów odosobnienia ukazało się 
w świecie, od chwili zakończenia woj- 
ny, kilkanaście tysięcy publikacji. Do- 
minują wśród nich przede wszystkim 
wspomnienia byłych więźniów o róż- 
nym stopniu wartości dokumentacyjnej, 
drobne przyczynki omawiające niektó- 
re epizody życia obozowego, monoga- 
fie poszczególnych obozów oraz rozpra- 
wy naukowe traktujące o niektórych 
aspektach warunków egzystencji więż- 
niów i ich konspiracyjnej działalności. 
Na drugim co do ilości miejscu znaj- 
dują się wśród tych publikacji opraco- 
wania zajmujące się już o wiele szer- 
szymi zagadnieniami, jak: systemem 
hitlerowskich obozów koncentracyjnych 
i ich funkcją eksterminacyjną w hitie- 
rowskiej polityce ludobójstwa, eksploa- 
tacją siły roboczej więżniów dla celów 
gospodarki wojennej Trzeciej Rzeszy, 
przeprowadzanymi w obozach pseudo- 
medycznymi eksperymentami na więż- 
niach oraz genezą i rozwojem ruchu 
oporu w ośrodkach przymusowego od- 
osobnienia. 

Wśród tych wszystkich publikacji 
większość wyszła spod pióra polskich 
autorów, przedstawicieli narodu, który 
w latach II wojny światowej poniosł 
najwyższe spośród wszystkich państw 
świata straty biologiczne na tysiąc 
mieszkańców i doświadczył obok lud- 
ności ujarzmionych obszarów radziec- 
kich najbardziej brutalnych stosowa- 
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nych przez władze hitlerowskie metod 
eksterminacji i dyskryminacji. Polscy 
autorzy wnieśli także największy wkład 
jakościowy w badania naukowe nad 
hitlerowskimi obozami. Udzielili oni 
pierwsi odpowiedzi na większość pod- 
stawowych pytań badawczych związa- 
nych z problematyką hitlerowskich o- 
bozów odosobnienia i torowali drogę w 
tej dziedzinie dociekań naukowych no- 
watorstwu metodologicznemu. W Polsce 
zrodziło się również najwięcej inicja- 
tyw badawczych i wydawniczych w od- 
niesieniu do hitlerowskich obozów. Do 
najcenniejszych z nich należała podję- 
ta w 1968 r. przez Radę Ochrony Pom- 
ników Walki i Męczeństwa decyzja o 
przygotowaniu „możliwie pełnego re- 
jestru obozów i podobozów utworzonych 
na terytorium Polski w latach 1939— 
—1945”. Realizację tego zadania powie- 
czono Głównej Komisji Badania Zbrod- 
ni Hitlerowskich w Polsce, placówce za- 
służonej także dla rozwoju badań nau- 
kowych nad hitlerowską okupacją w 
Polsce. Powołany przez nią zespół 
autorski do opracowania rejestru obo- 
zów i podobozów, więzień oraz gett 
składał się z najlepszych znawców tej 
problematyki bądź to w skali poszcze- 
gólnych regionów, bądź też całego kraju. 


Mimo zaangażowania tak wysoko 
kwalifikowanych autorów wszystkie 
zredagowane przez nich skrupulatnie 
hasła poddano kilkakrotnie dyskusji w 
gronie przedstawicieli terytorialnych 
władz administracyjnych, pracowników 
wyższych uczelni, instytutów  nauko- 
wych oraz Okręgowych Komisji ':Bada- 
nia Zbrodni Hitlerowskich. Ta szeroka 
dyskusja miała na celu uzyskanie do- 


datkowych informacji o poszczególnych 
hitlerowskich przymusowych miejscach 
odosobnienia, skorygowanie znajdują- 
cych się ewentualnie w przygotowa- 
nych hasłach błędów oraz wypracowa- 
nie najlepszej koncepcji redakcyjnej 
przygotowywanego do druku wspom- 
nianego rejestru. Ten wieloletni wysiłek 
dużego grona osób przyniósł plon w po- 
staci opublikowania recenzowanego In- 
jormatora encyklopedycznego o obo- 
zach hitlerowskich w okupowanej Pol- 
sce. Zawiera on 5877 haseł dotyczących 
wszystkich hitlerowskich obozów odo- 
sobnienia (łącznie z jenieckimi i getta- 
mi) i więzień zlokalizowanych w latach 
wojny w granicach dzisiejszego państwa 
polskiego. Zestaw haseł został poprze- 
dzony przedmową pióra Janusza Wie- 
czorka, przewodniczącego Rady Ochro- 
ny Pomników Walki i Męczeństwa; sło- 
wem „do zespołu autorsko-redakcyjne- 
go” oraz obszernym, merytorycznym 
wstępem Czesława Pilichowskiego pt.: 
Hitlerowskie obozy i środki przymuso- 
wego odosobnienia oraz ich rola w rea- 
lizacji programu ludobójstwa i zagła- 
dy narodu polskiego. Jest to bardzo 
wnikliwe studium omawiające cało- 
kształt problematyki obczów koncentra- 
cyjnych w okupowanej Polsce na tle 
hitlerowskiej polityki ludnościowej rea- 
lizowanej w Rzeszy i na okupowanych 
przez nią obszarach. Część składową 
Informatora stanowią także cztery ma- 
py dotyczące: rozmieszczenia na zie- 
miach polskich hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych i ośrodków zagłady, 
hitlerowskich więzień i aresztów, gett 
oraz pozostałych obozów. Całość dzie- 
ta wzbogaca ponadto kilkadziesiąt za- 
mieszczonych w nim ilustracji. Redak- 
cja zdecydowała się także na zamiesz- 
czenie streszczenia wstępu Cz. Pilichow- 
skiego w czterech językach (rosyjskim, 
angielskim, francuskim i niemieckim), 
co należy z uznaniem podkreślić. Szko- 
da natomiast, że nie przetłumaczono na 
te zame języki spisu treści, od którego 
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przeważnie cudzoziemiec rozpoczyna 
czytanie obcojęzycznego dzieła. 

Oddany do rąk czytelnika Informa- 
tor encyklopedyczny o hitlerowskich o- 
bozach i innych miejscach przymuso- 
wego odosobnienia jest pierwszą tego 
rodzaju wyczerpującą i o dużych walo- 
rach poznawczych publikacją na pol- 
skim rynku księgarskim, nie posiadają- 
cą także poprzednika w innych pań- 
stwach(1). Charakteryzuje się on grun- 
townością i sumiennością opracowania, 
gdyż drobne w nim potknięcia ograni- 
czają się do nielicznych przypadków 
(do takich np. należy stwierdzenie, że 
więźniów z obozu w Szczeglinie wywo- 
żono do Inowrocławia, gdy w rzeczywi- 
stości deportowano ich w przygniata- 
jącej większości wprost do obozów kon- 
centracyjnych w Rzeszy, w tym do 
Dachau). Zresztą z możliwością takich 
drobnych potknięć, wynikających z. nie- 
doinformowania, zespół redaktorski 1 
autorski się liczył, o czym nadmieniono 
lojalnie we wstępie. Nie wpływają one 
jednakże na wysoką ogólną ocenę In- 
formatora, który stanowi jedną z naj- 
bardziej fundamentalnych publikacji 
dotyczących II wojny światowej. Do- 
starcza on nam olbrzymiej ilości szcze- 
gółowych informacji rozszerzających w 
sposób istotny naszą dotychczasową 
wiedzę o hitlerowskich obozach odosob- 
nienia, 

Zawarty w omawianej publikacji bo- 
gaty materiał informacyjny pozwala 
także na sformułowanie pewnych u- 
ogólnień i skłania do szeregu głębszych 
refleksji Wystarczy tylko wszystkie 
znaki naniesione na czterech wymienio- 


(1) Ukazała się wprawdzie publikacja pt.: : 
Catalogue of Camps and Prłsons in Ger 
many and German-Occupied Territories, 
Arolsen 1949, ale nie obejmuje oną Wszyste 
kich hitlerowskich przymusowych miejse 
odosobnienia, szczególnie bardzo duże luki 
wykazuje w odniesieniu do Polski. Poradto 
charakteryzuje się bardzo wąskim zakresem 


informacji dotyczących każdego t 
katalogu obozu, SOA 
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nych mapach wpisać na jedną, a otrzy- 
mamy wówczas szczegółowy obraz lo- 
kalizacji wszystkich przymusowych 
hitlerowskich miejsc odosobnienia znaj- 
dujących się w okupowanej Polsce. 
Przy dokładniejszym przyjrzeniu się tak 
sporządzonej mapie łatwo dostrzeżemy, 
że prawie we wszystkich miejscowo- 
ściach posiadających status miejski na 
polskich ziemiach wcielonych do Rzeszy 
1 w części Generalnego Gubernatorstwa 
usytuowanej w granicach PRL władze 
hitlerowskie zorganizowały, istniejące 
przez różny okres, rozmaite miej- 
sca przymusowego odosobnienia. Tak 
gęstej ich sieci nie posiadał żaden z o- 
kupowanych przez Trzecią Rzeszę kra- 
jów. 

Gdyby tę proponowaną mapę wzbo- 
gacić jeszcze o naniesienie na nią róż- 
nych punktów zbiorczych urządzanych 
przez administrację okupacyjną pod- 
czas przeprowadzanych akcji wysied- 
leńczych, w których to miejscach tak- 
że ginęli Polacy, oraz miejscowości nie 
posiadających przymusowych miejsc 
odosobnienia, ale znanych z dokonywa- 
nych w nich mordów ich mieszkańców, 
to wówczas okaże się, że cała znajdu- 
jąca się pod hitlerowską okupacją część 
terytorium państwowego II Rzeczypo- 
spolitej stanowiła jedno wielkie pole 
egzekucyjne. Spośród wszystkich podbi- 
tych przez hitlerowskie Niemcy krajów, 
takim polem egzekucyjnym były tylko 
jeszcze okupowane ziemie radzieckie. 


Zebrane skrzętnie w Informatorze 
fakty potwierdzają znane już z innych 
publikacji naukowych ustalenia, że na 
okupowanych ziemiach polskich mor- 
dowano osoby w różnym wieku, od kil- 
kudniowych niemowląt do sędziwych 
starców, o różnym stopniu wykształce- 
nia oraz rozmaitych światopoglądach i 
orientacjach politycznych; przedstawi- 
cieli różnych warstw i klas społecznych 
— od ludzi prostych, nie znanych, któ- 
rzy w czasie swego długiego nieraz ży- 
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cia nie opuścili opłotków rodzinnych 
wsi, do wybitnych polityków, uczonych, 
twórców kultury i znanych w świecie 
sportowców. Ginęli oni od salw pluto- 
nów egzekucyjnych, wieszano ich i ga- 
zowano, zabijano poprzez uderzenie 
różnymi przedmiotami; zatratowano ich 
sporą liczbę gestapowskimi bądź ese- 
sowskimi butami oraz rozszarpywano 
granatami i przebijano bagnetami; po- 
wodowano ich zgon poprzez zagłodzenie, 
brak opieki lekarskiej, jak i leków oraz 
wyniszczano przez nadmierną, wyczer- 
pującą siły fizyczne pracę (Vernichtung 
durch Arbeit). W ponad 90 proc. przy- 
padków jedyną ich „winą”, za którą po- 
nieśli śmierć, był fakt urodzenia się 
Polakiem, Żydem względnie Cyganem, 
bądź manifestowania przez nich gorą- 
cego umiłowania ojczyzny, przynależ- 
ności do warstwy inteligenckiej, wyzna- 
wania określonego światopoglądu, a 
nieraz nawet i także popadnięcia z bła- 
hych powodów, w okresie międzywo- 
jennego dwudziestolecia, w konflikt z 
mieszkającym w Polsce sąsiadem — 
Niemcem. 


Informator potwierdza także tezę, 
podbudowując ją nowymi cennymi ar- 
gumentami, że okupowane ziemie pol- 
skie były również „cmentarzyskiem lu- 
dzi innych narodowośct”(2). Według 
zamieszczonych w nim danych w ujarz- 
mionej Polsce zamordowano przedsta- 
wicieli 50 narodowości, rekrutujących 
się z 30 państw. Olbrzymia większość 
z nich zginęła w ramach realizacji pro- 
gramu „ostatecznego rozwiązania kwe- 
stiżi żydowskiej” („Endlosung der Ju- 
denfrage”), w znanych powszechnie 
„kombinatach śmierci” w Bełżcu, Cheł- 
mnie nad Nerem, na Majdanku, w O- 
święcimiu, Sobiborze i Treblince. O zlo- 
kalizowaniu w  ujarzmionej Polsce 
wszystkich największych obozów zagła- 


(2) Cz. Madajczyk: Polityka III Rzeszy w 
okupowanej Polsce, Warszawa 1970, t. 1 
str. 349—352. 


dy zadecydowały przyczyny ekonomicz- 
no-militarne oraz polityczne. Obozy te 
zakładano na obszarze okupowanej Pol- 
ski przede wszystkim ze względu na 
bliskość zamieszkania dużej liczby o- 
sób, które miały być w nich uśmierca- 
ne, tj. Polaków i Żydów. Uwzględniano 
więc w tej decyzji także koszty i czas 
transportu milionów osób przeznaczo- 
nych na śmierć. Szczególnie istotne 
znaczenie posiadały w tym przypadku 
krótkie trasy przewozu, które nie wy- 
magały przy transportowaniu tak du- 
żej liczby osób zaangażowania dodat- 
kowych środków transportowych eks- 
ploatowanych już przez Wehrmacht. 
Przy rozstrzyganiu kwestii lokalizacji 
obozów zagłady w podbitej Polsce bra- 
no również pod uwagę zachowanie jak 
najdłużej tajemnicy o dokonywanych 
masowych mordach przed ludnością w 
Rzeszy i okupowanych krajach Europy 
zachodniej i północnej, co podkreślano 
nieraz w urzędowej korespondencji. O 
tych przyczynach  iokalizacji obozów 
zagłady w ujarzmionej Polsce warto z 
okazji wydania Informatora jeszcze raz 
przypomnieć, gdyż coraz częściej w róż- 
nych kołach neofaszystowskich w Euro- 
pie zachodniej i Ameryce kwestionuje 
się te znane już w literaturze nauko- 
wej ustalenia. W celu bowiem uspra- 
wiedliwienia zbrodniczych poczynań 
władz hitlerowskich niektórzy neonazi- 
ści doszukują się innych wyimagino- 
wanych przyczyn istnienia obozów za- 
głady w okupowanej Polsce, w tym u- 
siłują część winy za ten stan rzeczy 
przerzucić na naród polski. 

Wydanie drukiem tak cennej pozycji, 
jaką stanowi omawiany Informator, 
jest najlepszą naukowo udokumentowa- 
ną odpowiedzią na coraz liczniejsze gło- 
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sy różnego rodzaju neofaszystów w 
świecie, którzy uwłaczając pamięci mi- 
lionów osób pomordowanych w obozach 
koncentracyjnych, kwestionują nie tyl- 
ko ich eksterminacyjną funkcję, ale 
poddają nawet w wątpliwość istnienie 
obozu w Oświęcimiu. Publikowane fak- 
ty o jego istnieniu nie zawahali się 
nazwać „największym kłamstwem XX 
w.” („Die grósste Liige des XX. Jahr- 
hunderts”). 

Ukazanie się na półkach księgarskich 
Informatora przyjmą z wdzięcznością 
nie tylko historycy i przedstawiciele 
innych dyscyplin naukowych zajmują- 
cy się dziejami hitlerowskiej okupa= 
cji w Polsce, ale zapewne także i sze- 
rokie rzesze czytelników, których zain- 
teresowanie wydarzeniami drugiej woj- 
ny światowej jest nadal bardzo duże. 

Opublikowanie pierwszego w naszej 
literaturze naukowej i to udanego in- 
formatora o hitlerowskich obozach po- 
winno nas skłonić do dalszych tego ro- 
dzaju wydawnictw encyklopedycznych. 
Odczuwa się zwłaszcza brak informato- 
ra o Polakach przebywających w: przy= 
musowych miejscach odosobnienia w 
Rzeszy i na innych okupowanych przez 
nią obszarach. W większości bowiem 
tych obozów znajdowali się Polacy z 
kraju bądź emigracji. Warto by w przy- 
szłości pomyśleć również o słowniku 
(rejestrze) geograficznym strat biolo- 
gicznych w Polsce, ułożonym alfabe- 
tycznie według nazw miejscowości. 
Można by do tych prac wykorzystać 
istniejący, doświadczony już zespół 
autorski i redakcyjny, który tak dobrze 
zdał egzamin przy opracowaniu Infor- 
matora o obozach. 


CZESŁAW ŁUCZAK 
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CZĘŚŁAW MOJSIEWICZ: Pokojowe 
współistnienie państw o różnych syste- 
mach, Warszawa 1978, LSW, str. 251. 


Mimo że dużo mówimy o idei poko- 
jowego współistnienia, bardzo mało ma- 
my w Polsce poważnych prac na ten 
temat. A przecież pokojowe współist- 
nienie urasta do rangi generalnej dok- 
tryny stosunków międzynarodowych. 
Dlatego z zadowoleniem trzeba odno- 
tować pracę Czesława Mojsiewicza, któ- 
ra całościowo ujmuje ten temat. To 
kompleksowe spojrzenie autora na 
sprawę pokojowego współistnienia sta- 
nowi ważną zaletę recenzowanej pracy. 

Sama idea takiego właśnie ułożenia 
stosunków międzysystemowych, a więc 
konieczność pokojowego współistnienia 


państw socjalistycznych i kapitalistycz-. 


nych, po raz pierwszy została sformuło- 
wana i uzasadniona przez Włodzimie- 
rza Lenina w jego pracach napisanych 
jeszcze przed rewolucją, a także w 
praktycznych posunięciach Lenina ja- 
ko przywódcy państwa radzieckiego. 
Lenin zawsze ostrzegał klasę robot- 
niczą przed niebezpieczeństwem wyni- 
kającym z wojen imperialistycznych. Na 
Kongresie II Międzynarodówki w 
Stuttgarcie w 1907 r. Lenin zgłosił do 
dyskutowanej rezolucji własną popraw- 
kę, która wzywała klasę robotniczą do 
przeciwstawiania się wojnom imperia- 
listycznym. Podobny wniosek zgłosił on 
również na Kongresie w Bazylei w 1912 
T. Lenin potępiał I wojnę światową jako 
wojnę imperialistyczną i wysunął hasło 
przekształcenia jej w wojnę domową w 
celu obalenia ustroju kapitalistycznego. 
Polemizował także z różnymi lewa- 
kami, m.in. w 1918 r., kiedy przeciw- 
stawiali się oni zawarciu pokoju brzes- 
kiego. Nie zgadzał się z tezą, jakoby in- 
teresy rewolucji międżynarodowej nie 
zezwalały na jakikolwiek pokój z im- 
perialistami. W czasie, kiedy młoda re- 
publika radziecka zmagała się z siłami 
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kontrrewolucji, Lenin mówił oe możli- 
wości pokojowego ułożenia stosunków 
między Rosją radziecką a państwami 
kapitalistycznymi. Podkreślał też, że je- 
śli kapitaliści amerykańscy nie będą 
ruszać Kraju Rad, to bolszewicy ich 
również nie tkną.  Współistnieniowe 
koncepcje przedstawiła również dyplo- 
macja radziecka na konferencji w Ge 
nui, a były one opracowane zgodnie z 
instrukcjami Lenina. 


Tak więc idea pokojowego współist- 
nienia, choć nieokreślana tymi słowa- 
mi, ma swoją kilkudziesięcioletnią ge- 
nezę. Jak każda idea wysunięta przez 
komunistów spotkała się ona z wręcz 
wrogim przyjęciem przez świat kapi- 
talistyczny. Przez kilkadziesiąt lat pań- 
stwa kapitalistyczne uważały pokojowe 
współistnienie za hasło propagandowe, 
które zmierza do uśpienia ich czujnoś- 
ci. Propaganda burżuazyjna głosiła, że 
immanentną cechą państw socjalistycz- 
nych jest agresywność, zaborczość, eks- 
port rewolucji, a komuniści czekają tyl- 
ko na dogodny moment, by skoczyć 
burżuazji do gardła. Pokojowę współ- 
istnienie — głoszono — zmierza tylko 
do „rozbrojenia” moralnego i faktycz- 
nego „wolnego świata”. | | 


Bardziej wyrafinowani stratedzy za- 
chodni „wyjaśniali”, że idee rozbroje- 
nia, odprężenia i pokojowego współ- 
istnienia są lansowane przez państwa 
socjalistyczne tylko dlatego, że socja- 
lizm jest słabszy i tą drogą dąży do 
wyrównania istniejącej różnicy poten- 
cjałów zbrojeniowych. Hasło to mogło 
„chwycić? w latach, kiedy Zachód rze- 
czywiście dysponował przewagą strąte- 
giczną. Ale kłam tej argumentacji za- 
dała historia. Dziś, w warunkach rów=. 
nowagi strategicznej, kraje socjalistycz- 
ne z jeszcze większym dynamizmem 
przedkładają rozmaite inicjatywy od- 
prężeniowe. Pokojowe zasady polityki 
zagranicznej Związku Radzieckiego wy- 
łożone zostały szczegółowo na XXIV. 


WM. Z w 


Zjeździe KPZR i uzupełnione progra- 
mem XXV Zjazdu. 


Komuniści wychodzą 2 założenia, że 


dla triumfu idei marksizmu-leninizmu 
wojna nie jest potrzebna. Idei nie prze- 
nosi się na bagnetach i nie zaszczepia 
się ich rakietami. Marksizm=leninizm 
jest walką o serca i umysły ludzi. Roz- 
budza on świadomość ludzi i tą drogą 
dąży do rewolucyjnych przekształceń w 
świecie. Właśnie z racji swego głębokie- 
go humanizmu, umiłowania ludzkości 
komuniści dążą do wyeliminowania 
wojny, która w nowoczesnych warun- 
kach może przynieść tylko zgubę ludz- 
kości, bowien w warunkach nowoczea- 
nej wojny totalnej nie może być zwy- 
cięzców i zwyciężonych. Są i będą oczy- 
wiście wojny sprawiedliwe, wojny na- 
codowowyzwoleńcze. Póki na świecie 
pozostanie choćby niewielki skrawek 
obszaru, gdzie praktykuje się kolonia- 
lizm, rasizm i ucisk narodowościowy, 
tam może dojść do walki o wyzwolenie. 
Z tymi dążeniami komuniści będą zaw- 
sze sympatyzować. 


Jezeli chodzi o stosunek państw ka- 
pitalistycznych de idei pokojowego 
współistnienia, to przełomowym, w 
pewnym sensie, momentem było pod- 
pisanie przez prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych Richarda Nixona w maju 
1972 r. w czasie wizyty w Moskwie po- 
rozumienia o zasadach stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich. Dokument ten 
głosił m.in.: „Obie strony będą się kie- 
rowały wspólnym przekonaniem, że w 
wieku nuklearnym dla utrzymania sto- 
sunków między nimi nie ma innej pod- 
stawy oprócz zasady pokojowego współ- 
istnienia. Różnice w dziedzinie ustro- 
jów społecznych ZSRR i USA nie sta- 
nowią przeszkody dla rozwijania mię- 
dzy nimi normalnych stosunków, opar- 
tych na zasadach suwerenności, rów- 
ności, nieingerowania w sprawy wew- 
nętrzne oraz na zasadzie wzajemnej ko- 
rzyści”. 
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„Po raz pierwszy prezydent Stanów. 
Zjednoczonych złożył swój podpis pod 
dokumentem, w którym znalazło się 
określenie „pokojowe współistnienie”. 


Jeżeli Zachód wychodzi naprzeciw 
współistnieniowym koncepcjom państw 
socjalistycznych, ta tylko dlatego, że. 
powstały obiektywne warunki, które 
skłoniły do tego pragmatycznie myślą- 
cych przywódców mocarstw kapitalis- 
tycznych. Tymi obiektywnymi  prze- 
słankami utrwalającymi współistnienie 
są układ sił ekonomicznych i militar- 
nych w świecie — niemożność wygra- 
nia przez Zachód wyścigu strategiczne- 
go z państwami socjalistycznymi, kry- 
zys gospodarczy i zacofanie społeczne 
państw kapitalistycznych, problemy su- 
rowcowe itp. Zachód zdaje sobie dziś 
sprawę, że polityka zimnej wojny, róże 
nego rodzaju doktryny „powstrzymywa= 
nia” komunizmu, „wyzwalania” krajów 
socjalistycznych, „odepchnięcia” komu- 
nizmu zakończyły się fiaskiem. Alter- 
natywą odprężenia jest „zimna” woj- 
na. Alternatywą współistnienia jest 
„gorąca” wojna. Nie jest to alternaty= 
wa atrakcyjna dla społeczeństw państw 
zachodnich, ani mogąca zagwarantować 
sukces państwom kapitalistycznym. 

W tej sytuacji logiczny wniosek, z 
którym kapitalizm raczej się już pogo- 
dził, brzmi „współistnienie lub nieist- 
nienie”. Niestety nie oznacza to, że pro- 
blem koegzystencji mamy „z głowy” 
i wszystko toczyć się będzie w świe- 
cie w myśl ustalonych reguł gry. 

Przede wszystkim nie istnieją jeszcze 
ustalone, w pełni skodyfikowane zasa- 
dy pokojowego współistnienia. Próby 
tasie podejmowano już kilkakrotnie, 
m.in. pod auspicjami ONZ, ale uzgod- 
nionego kodeksu  współistnieniowegó 
postępowania jeszcze w tej chwili nie 
mamy, choć sądzę, że do tego kiedyś 
dojdziemy. 

W tej chwili w świecie toczy się wy- 
raźna walka 0 model pokojowego 
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współistnienia. Zachód chciałby narzu= 
cać światu własną koncepcję współ- 
istnienia i odprężenia. Można by tę kon- 
cepcję nazwać współistnieniem pozor- 
nym. Jest to okres przystosowywamia 
się państw zachodnich do zmienionego 
i zmieniającego się układu sił w Świe- 
cie. 


Część polityków na Zachodzie, akcep- 
tujących nawet pokojowe współistnie- 
nie, stara się nadać tej idei wąską 
interpretację, sprowadzając ją. do sa- 
mej tylko nieobecności wojny. Inter- 
pretacja krajów socjalistycznych jest 
znacznie szersza, ambitniejsza. Wyeli- 
minowanie wojny jako narzędzia poli- 
tyki to ważny element pokojowego 
współistnienia. Ale to równocześnie za 
mało, aby nadać stosunkom międzyna- 
rodowym nowy, konstruktywny  cha- 
rakter. Komuniści uważają więc, ze 
pokojowe współistnienie oznacza rów- 
nież oparcie stosunków międzynarodo- 
wych na równoprawnych i sprawiedli- 
wych zasadach, nieingerencję w spra- 
wy wewnętrzne, wprowadzenie wszech- 
stronnej współpracy między państwami 
na wzajemnie korzystnych warunkach, 
obniżenie profilu zbrojeń itp. Wszystko 
te stworzyłoby ową materialną tkankę 


współistnienia, stworzyłoby solidną ba- 
zę wzajemnego zaufania i realne gwa- 
rancje przed możliwością eamounicest- 
wienia się. | 


Powyższe refleksje nasunęły mil się 
przy lekturze książki Cz. Mojsiewicza. 
Problematyka tej pracy jest znacznie 
szersza, aniżeli mogło to wynikać z 
przedstawionych przeze mnie uwag. 
Autor bardzo szczegółowo omawia m.in. 
takie bloki problemowe, jak leninow- 
ska koncepcja pokojowego współist- 
nienia, współczesne przesłanki koeg- 
zystencji, relacja między pokojowym 
współistnieniem a walką klasową, świa- 
towym procesem rewolucyjnym, płasz- 
czyzny rywalizacji dwóch systemów, 
przykłady współpracy państw o różnych 
systemach oraz wkład Polski w poli- 
tykę pokojowego współistnienia. „Nasz 
kraj reprezentuje pogląd — pisze w za- 
kończeniu Cz. Mojsiewicz — że pokój 
w świecie jest niepodzielny. Dlatego 
głos Polski rozlega się wszędzie tam, 
gdzie nasze współdziałanie w likwida- 
cji punktów zapalnych, ognisk wojny i 
utrwalaniu pokojowego współżycia jest 
niezbędne. To zjednało Polsce szacunek 
i autorytet". 

LONGIN PASTUSIAK 


0 


ANDRZEJ NOTKOWSKI: Ludwik Wa- 
ryński, Wrocław 1978, Ossolineum, str. 
363. | 

Nowa, jeszcze jedna książka o Lud- 
wiku Waryńskim, czołowym przedsta- 
wicielu pierwszego pokolenia siewców 
idei socjalistycznej na naszej ziemi, or- 
ganizatorów i przywódców pierwszej 
robotniczej organizacji partyjnej. 

imię — symbol, człowiek — legenda. 

Waryński, metalowiec od Lilpopa, Jan 
Buch z warsztatu ślusarskiego na Mar- 
szałkowskiej 27, człowiek u początków 
drogi. Drogi historycznej aktywizacji 
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najmłodszej klasy narodu, wówczas sła- 
bej jeszcze i nielicznej, dziś czołowej 
i wiodącej — klasy robotniczej. Spopu- 
laryzowany w świadomości społecznej, 
jak inny wielki Polak, też u począt- 
ków innej, wcześniejszej jeszcze drogi 
w przyszłość, jak Tadeusz Kościuszko. 
Naczelnik w kmiecej sukmanie, na- 
czelnik kosynierów, symbol aktywnego 
wkraczania na karty dziejów polskich 
wówczas najliczniejszej, poddańczej i 
pańszczyźnianej, słabo wewnętrznie 
zróżnicowanej klasy chłopskiej. Dwa 
nazwiska, dwie postacie, jak wyniosłe 


słupy graniczne na drodze do Polski 
ludzi pracy, do Polski socjalistycznej. 

Imię i nazwisko Ludwika Waryńskie- 
go trafiło na karty podręczników szkol- 
nych, patronuje zakładom pracy, nada- 
ne zostało ulicom i placom miast pol- 
skich, towarzyszy wszystkim naszym u- 
roczystościom. 

Cóż można o nim powiedzieć ponad 
to, co już powiedziano i napisano? Ja- 
kie nowe rysy wnieść do charakterys- 
tyki postaci, nowe elementy — do oce- 
ny? | 

Monografia Andrzeja Notkowskiego 
podjęła to niełatwe zadanie. Rozważ- 
my, jak się z niego wywiązała. 

Od lat postulat ujmowania ruchu ro- 
botniczego jako organicznej części dzie- 
jów Polski, w symbiozie z całokształtem 
życia narodu, towarzyszy naszej histo- 
riografii. Realizacja odbiega jednak czę- 
sto od tej ogólnie uznanej zasady. 

Omawiana monografia świadomie 
podjęła zadanie wmontowania  pier- 
wocin ruchu w  dziewiętnastowieczne 
dzieje Polaków, konkretnie — w dzieje 
trójzaborowych narodzin klasy robotni- 
czej i ruchu socjalistycznego, w dzieje 
myśli społecznej dziesięcioleci, w któ- 
rych żył i działał Waryński, a z więk- 
szym jeszcze przybliżeniem — w dzieje 
pierwszego pokolenia socjalistów pol- 
skich, w jego inteligenckim i w jego ro- 
botniczym odłamie. 

I to jest jej niewątpliwe osiągnięcie. 

Osadzenie ruchu robotniczego w dzie- 
jach społeczeństwa — to jeden z głów- 
nych postulatów nowej historiografii. 
Zestawienie problemów badawczych i 
rewizja kryteriów ocen z nowej per- 
spektywy — taki byłby drugi z kolei 
jej postulat, 

Rok 1939 stanowi ostrą cezurę i w his- 
toriogralii ruchu robotniczego. Upra- 
wiana przeważnie, jeśli nie wyłącznie 
przez działaczy robotniczych, względnie 
przez historyków ściśle z ruchem zwią- 
zanych, była przede wszystkim histo- 
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ryczną, ideologiczną i moralną legity- 
macją socjalizmu na ziemi polskiej. 
Prawe jej skrzydło akcentowało rodzi- 
me korzenie ruchu, jego szybkie dojrze- 
wanie de roli czynnika politycznego, 
lewe — narastanie elementów marksiz- 
mu, rewolucyjność w teorii i prakty- 
ce, internacjonalizm proletariacki, Do- 
piero po roku 1945 powstały warunki 
do nowego spojrzenia na drogę prze- 
bytą przez polską klasę robotniczą i jej 
partie, dopiero po roku 1948 dojrza- 
ła perspektywa dla krytycznego scalenia 
partyjnie rozczłonkowanego spojrzenia 
na własną klasową przeszłość. W tej 
niełatwej pracy jednym z problemów 
najbardziej kontrowersyjnych i powi- 
kłanych, m. in. w wyniku wielonarodo- 
wego składu klasy robotniczej, była 
kwestia narodowa, a szczególnie kwe- 
stia polska. Jej osadzenie w rzeczy=> 
wistości historycznej, krajowej i mię- 
dzynarodowej, odbicie w świadomości 
społecznej różnych warstw i klas, doj- 
rzewanie jej słusznego ujęcia w teo- 
rii ruchu robotniczego — oto trudna 
problematyka, wymagająca zgoła nowe 
go spojrzenia — z pozycji klasy rzą> 
dzącej, z pozycji państwa ludowego, s 
pozycji budownictwa socjalistycznego. 


Toteż prześledzenie stanowiska w 
kwestii narodowej i ewolucji tego sta- 
nowiska w zetknięciu z codzienną prak- 
tyką walki klasowej wysunęło się na 
jedno z pierwszych miejsc również w 
badaniu początków polskiego ruchu ro- 
botniczego. 


Czyni to z dużym nakładem miejsca 
i sił omawiana monografia. Nie jest 
zresztą w tym wysiłku ani pierwsza, ani 
osamotniona. Drogę tę torowały fun- 
damentalna praca Leona Baumgartena, 
badania Jerzego Targalskiego, wydaw- 
nietwa. źródeł do początków ruchu. Re- 
wizję kryteriów ocen podejmuje współ- 
czesne pokolenie historyków ruchu ro- 
botniczego. W oparciu o cały w tym za- 
kresie dorobek naszej nowej humanis- 
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tyki — marksistowskiej historii, filozo- 
fii, socjologii, historii kultury — ta no- 
wa książka o Ludwiku Waryńskim pod- 
jęła próbę całkowania dotychczasowych 
osiągnięć cząstkowych. Stąd tak. wiele 
w niej ekskursów w rozmaite dziedżiny 
odbiegające od tytułowego bohatera, je- 
go życia i walki. Stąd obszerne omó- 
wienie rosyjskiego narodnictwa, w któ- 
rego klimacie dojrzewały środowiska 
studiującej w uczelniach rosyjskich 
młodzieży polskiej. Stąd obszerne omó- 
wienie sytuacji na ziemiach polskich w 
latach 1870, analiza sytuacji inte- 
ligencji w Królestwie, roli pracy orga- 
nicznej, istoty i zadań pozytywizmu. 
Najwięcej jednak miejsca i uwagi autor 
poświęcił kwestii narodowej, ewolucji 
poglądów i stanowisk pierwszego pokole- 
nia działaczy — od jej całkowitego ne- 
gowania do uznania celowości walki 
politycznej z rządem, do zrozumienia 
dialektycznego powiązania wyzwolenia 
społecznego i narodowego. 


I w ewolucji światopoglądu Ludwika 
Waryńskiego na kartach omawianej 
książki i — niewątpliwie — w zamyśle 
badawczym autora kwestia narodowa, 
kwestia polska przewija się czerwoną 
nicią tak dalece, że mogłaby śmiało 
pretendować do wystąpienia i w tytule 
tej monogralii. 

Wśród. znanych mi prac biograficz- 


nych monografia Andrzeja Notkowe . 


skiego wyróżnia się szerokim uwzględ- 
nieniem terenów i Środowisk, z który- 
mi stykał się bezpośrednio lub tylko 
pośrednio Waryński, obszernym oama- 
wianiem problemów, które stawały na 
drodze życiowej pokolenia, do xtórego 
należał. Nie jest to ani przypadek, ani 
skutek przerostu materiału. To wynik 
świadomego zamysłu: „zamierzałam ty- 
cie jednostki wpisać w skomplikowany 
obraz epoki” — pisze autor w. słowie 
wstępnym. i 

W rezultacie książka rozrosła się 2 
korzyścią dla całości, ale tok biogra- 
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ficzny żatracił ciągłość tak dalece, że 
dopiero lektura ostatniego rozdziału 
(Epilog: X Pawilon —  Szlisselburg), 
gdzie same mury Szlisselburga, symbo- 
lu katowskiej mściwości carskiego re- 
żimu, zmusiły do koncentracji na bo- 
lesnej opowieści o trzech ostatnieh la- 
tach powolnego gaśnięcia tego „orła re- 
wolucji”, zakutego w kamiennym wor- 
ku twierdzy, pozwalają na swobodne 
obcowanie z tą osobowością, tak bardzo 
polską, bujną i nieujarzmioną, zapa- 
trzoną do ostatniego tchu w jutro re- 
wolucji na polskiej ziemi. 

Samo jednakże usiłowanie ukazania 
epoki i „żywota Waryńskiego” jako 
„symbolu losów tego pokolenia” uznać 
trzeba za pozytyw książki. 


Skoro mowa o pozytywach wymienić 
należy te jeszcze. 

Monografia Andrzeja  Notkowskiego 
świadczy © umiejętnym wykorzystaniu 
niema] całej niemałej literatury przed- 
miotu: opracowań poczynając. od F. 
Perla aż do najnowszych Jerzego Tar- 
galskiego; źródeł opublikowanych lub 
udostępnionych w aneksach prac np. I. 
Wołkowiczera; cząsopism  socjalistycz- 
nych, zawodowych, pozytywistycznych, 
współczesnych Waryńskiemu; wspom- 
nień. Podkreślić warto znajomość odpo- 
wiednich „poloników” historiografii ra- 
dzieckiej, np. prac T. G. Snytko, I. S. 
Jażborowskiej i N. L. Bucharina. 

Niedawno na tych samych łamach 


. („Nowe Drogi” nr 1/1977) miałam moż- 


ność omówić biografię Waryńskiego 
pióra J. Targalskiego. Powołując się na 
tę recenzję, podkreślić muszę skrupu- 
latną szczegółowość monografii An- 
drzeja Notkowskiego w referowaniu ży- 
cia i działalności Ludwika Waryńskiego. 
Poznajemy je miesiąc po miesiącu, a 
dla szczytowych okresów jego działal- 
ności nieomal dzień po dniu. Podkreś- 
lić to wypada zwłaszcza wobec sfor- 
mułowanego wyżej zarzutu zbyt częs- 
tego przerywania nurtu biograficznego 


książki. Wzbogaca nas ona poza tym 
o szereg szczegółów — adresów, pod 
jakimi Waryński mieszkał w Krako- 
wie, w Genewie, w Warszawie; skrom- 
nego budżetu, jakim rozporządzał;, try- 
bu jego powszedniego dnia pracy w 
rewolucyjnym warszawskim podziemiu 
itp. Nie zmieniają one w zasadzie ani 
linii życia, ani sylwetki człowieka. Zbli- 
żają ją jednak, uwypuklają znane jej 
rysy — bezpośredniość, skromność, pro- 
stotę, niemal ascetyczny tryb życia, fa- 
listą linię życia psychicznego — od trys- 
kającego energią i humorem rewolucjo- 
nisty, od opanowanego, mądrego i nie- 
ulękłego ambasadora polskich mas na 
ławie oskarżonych w Krakowie czy w 
warszawskiej Cytadeli, do zgaszonego, 
sfrustrowanego emigranta polikycznego 
w Genewie. 

Obok słowa wstępnego omawiana mo- 
nografia zawiera pięć rozdziałów i epi- 
log, w zasadzie w układzie chronolo- 
gicznym, omawiających kolejno: 

— dom rodzinny, lata szkolne w Bia- 
łej Cerkwi i lata studenckie w Peters- 
burgu; 

— pierwsze konspiracyjne organiza- 
cie socjalistyczne w Warszawie przed 
Waryńskim i po jego tam przybyciu 
u schyłku 1876 r. oraz jego działalność 
w Warszawie, w Puławach i znów w 
Warszawie aż po jesień 1878 r.; 

— działalność Waryńskiego we Liwo- 
wie i Krakowie, aresztowanie i proces 
krakowski, październik 1878 — kwie- 
cień 1880; 

— miedzynarodowe środowisko emi- 
gracji socjalistycznej w Grenewie, pol- 
ską grupę „Równości”, a następnie 
„Przedświtu”, emigracyjne dzieje Wa- 
ryńskiego, ewolucję jego Światopoglą= 
du, czego najpełniejszy wyraz dał na 
międzynarodowym kongresie w Chur o= 
raz w polemice z _Ludem Polskim Bo- 
lesława Limanowskiego, kwiecień 1880 
— grudzień 1881; 


— szczytowe w życiu Waryńskiego 


Recenzje 


lata 1882 i 1883 — powstania partii Pro> 
letariat, jej działalności propagandowej, 
organizacyjnej, programowej, wydawni- 
czej, rozrostu jej organizacji i dojrze- 
wania kadry ludzkiej, inteligenckiej. .i 
proletariackiej — aż po dzień 28 wrześ- 
nia 1883 r., dzień zatrzymania Ludwika 
Waryńskiego; 

— masowe represje, śledztwo, admi- 
nistracyjne wyroki, proces 29 i wy» 
rok 20 grudnia 1885 r. a niebawem os- 
tatnią podróż Waryńskiego — do Szlis- 
selburmga i ostatnie lata życia w zam= 
knięciu i zupełnej izolacji; 12 lutego 
1889 r. — śmierć. 

Monografię zamyka krótkie odautote 
skie zakończenie (str. 345—350), zware 
te i wymowne, podsumowujące wyniki 
pracy. Autor widzi w Waryńskim „pre- 
kursora nowych wielkich jakości spo- 
łeczno-politycznych” polskiego życia, w 
skali klasy — twórcę pierwszej partii 
klasy robotniczej, w skali narodu — 
twórcę „pierwszego nowoczesnego pol- 
skiego ruchu politycznego”. Autor po- 
nownie podkreśla rodzime korzenie Tu- 
chu robotniczego. Na plan pierwszy wy- 
suwa „wielki problem o znaczeniu o- 
gólnonarodowym — sprawę wyzwolenia 
Polski z niewoli zaborczej”. Ewolucja 
stanowiska Waryńskiego i Proletariatu 
w tej tak ważnej sprawie to „proces 
skomplikowany, bynajmniej nie wolny 
od omyłek”. Od „utopii anarchistycz= 
nej”, od „negacji tradycji” powstań- 
czych i Waryński, i ruch, któremu prze-. 
wodził, przesunęli się — pierwsi po ro- 
ku 1863 — na pozycję walki z władzą 
zaborców, zbliżając się — co prawda 
bardziej w praktyce aniżeli w teorii — 
do „twórczej syntezy tego, co klasowe 
i tego, co narodowe”. 


Trudno natomiast zgodzić się z autos 


„rem, gdy wśród niedoborów na koncie 


Proletariatu wymienia . „nieistnienie 
partyjnych związków zawodowych”. 
Proletariat był partią kadrową, nie ma- 
sową — tego stwierdzenia nadaremnie 
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szukałam w całej książce, a po partii 
kadrowej — przy ówczesnej liczebności 
proletariatu i przy ówczesnym stanie 
jego świadomości — nie sposób spodzie- 
wać się rozbudowy ruchu zawodowe- 
go, najbardziej masowej formy .ruchu 
robotniczego; nie mówiąc już o błęd- 
ności postulatu partyjności związków 
zawodowych. 

Trudno też kwestionować terror jako 
uznaną broń w arsenale partyjnym Pro- 
letariatu. Jakże by wytłumaczyć dal- 
sze dzieje partii, gdy Waryńskiego w 
jej kierownictwie nie stało? 

W podsumowaniu zabrakło też — czy 
przypadkowo? — dwu jeszcze nader is- 
totnych stwierdzeń: procesu narastania 
elementów marksizmu w teorii ruchu, 
w tekście pracy wielokrotnie ukazywa- 
nego, oraz wypunktowania strategicz- 
nego założenia organizacyjnego sojuszu 
z rewolucyjnymi siłami społeczeństw 
zaborczych, w konkretnym wypadku — 
Proletariatu z Narodną Wolą. 

Z obowiązizu recenzenta jeszcze kilka 
uwag krytycznych. 

W tak starannie rozbudowanym ob- 
razie epoki są jednak pewne luki. Tak 
np. w rozdziale trzecim, galicyjskim, nie 
ma ani słowa o Ukraińcach, o naczel- 
nej na tym terenie kwestii ukraińskiej 
(choćby str. 102—104). Uderza to tym 
bardziej, że książka poświęca, jak 
wspomniano, tyle miejsca kwestii naro- 
dowej. Czyżby tylko polskiej? 

Niech wolno będzie zacytować tu sa- 
mego Waryńskiego. W liście do „Przed- 
świtu” w związku z krytyką programu 
Ludu Polskiego Waryński pisał: „..i w 
Poznaniu ruch socjalistyczny pójdzie po 
tej samej drodze, co w Galicji, i tam ro- 
botnicy polscy połączą się z niemiecki- 
mi w jedną ścisłą organizację warunko- 
waną nie tylko stosunkami zewnętrz- 
nymi, ale opartą ze względu na swą 
treść i. istotę na zasadach międzynaro- 
dowej solidarności... Nie wątpimy także, 
że £ż w Kongresówce ludzie dobrze rożu- 


miejący zadania socjalizmu i szczerze 
jego sprawie oddani do rozwijania się 
w tymże samym kierunku ruchu so- 
cjalistycznego przyczyniać się będą”*). 

Sprawa inna. Propaganda ówczesna 
opierała się w ogromnej mierze na nie- 
legalnych drukach. Autor przedstawia z 
całą pieczołowitością epopeję przerzutu 
„bibuły” przez kordony graniczne, za- 
biegi koło jej druku we Lwowie, w Ge- 
nmewie, w Krakowie, zamysły i starania 
o tajną drukarnię partyjną w Warsza 
wie i losy ich realizacji Natomiast, 
rzecz tak istotną dla oceny propagandy, 
jej ideowego klimatu, jej teoretyczne- 
go poziomu, jak treść kolportowanych 
broszur, praca pomija milczeniem za- 
dowalając się wymienieniem autorów 
i tytułów (str. 271). 

Na karb korekty złożyć chyba trzeba 
takie aż zabawne lapsusy, jak podane 
na str, 34 ceny: 1 kg kartofli miał kosz- 
tować w Warszawie w 1883 r. 60 ko- 
piejek, 1 kg kapusty — aż 1 rubla 72 
kopiejki! Podobnie w nienagannym pod 
względem językowym tekście rażą po- 
zostawione przez korektę prowincjona— 
lizmy („Waryński początkowo trzy- 
mał się ze znanym mu dobrze śro- 
dowisltieen kresowców?, str. 11). 

Biograficzna monografia Andrzeja 
Notkowskiego to rezultat rzetelnej i u- 
miejętnej pracy na drodze coraz peł 
niejszego, a co ważniejsze — zgodne- 
go z dzisiejszą perspektywą historycz- 
ną poznania prawdy o początkach pol- 
skiego ruchu socjalistycznego, ale rów 
nież — do ujrzenia z bliska, zrozumie- 
nia i pokochania drogi życiowej, pio- 
nierskiej działalności, imponującego do- 
robku ośmiu zaledwie lat rewolucyjnego 
przodowania polskiej klasie robotniczej, 
niepowtarzalnego uroku . osobowości 
Ludwika Waryńskiego. 


ŻANNA KORMANOWA 


*; Feliks Tych: Polskie programu socjali- 
styczne, 1878—1018, Warszawa 1975, str, 171. 
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Prenumeratę na kraj przyjmuja Oddzia- 
ły RSW „Prasa — Książka — Ruch” oraz 
urzędy pocztowe i doreczyciele w termi- 
nach: 

— do 25 listopada na styczeń, | kwar- 
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nych dla prenumeroty krajowej x5w 
„Prasa — Książka — Ruch Centrala 


Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. To- 
warowa 28, 00-558 Warszawa. Konto PKO 
nr 1531-71. 

Redakcja nie zwraca materiałów nie 
zamówionych. 
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W 35 ROCZNICĘ POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 


Czy była to tylko bitwa 
o Warszawę? 


STANISŁAW WROŃSKI 


Powstanie warszawskie było największą bitwą stoczoną na okupowanych 
ziemiach polskich. Wzięło w niej udział początkowo 20 tys., a później 
ckoło 40 tys. powstańców wszystkich antyhitlerowskich orientacji AK, AL, 
PAI- i innych — słabo uzbrojonych, wspomaganych przez mieszkańców 
miasta przeciwko garnizonowi hitlerowskiemu w sile 20 tys. ludzi formacji 
po!icyjnych i wojskowych dysponujących czołgami, działami pancernymi, 
ciężką artylerią, moździerzami i lotnictwem szturmowym. Siły te były 
stopniowo wzmacniane już od trzeciego dnia walk przez posiłki rekrutujące 
się ze szczególnie okrutnych elementów — oddziały pod dowództwem 
Reinefartha (2700 ludzi), brygada szturmowa SS kolaborantów „RONA” 
pod dowództwem Kamińskiego (1700 ludzi), brygada SS Dirlewangera 
(3400 ludzi) iinne oddziały. 

„Gdy otrzymałem wiadomość o powstaniu w Warszawie — powiedział 
Himmler w przemówieniu do dowódców okręgów i komendantów szkół 
wojskowych 21.IX.1944 r. — poszedłem natychmiast do Fiihrera. Mogę 
Wam to przytoczyć jako przykład, jak należy takie wiadomości z całym 
spokojem przyjmować. Powiedziałem mu: mój wodzu, chwila jest nieprzy- 
jemna. Z historycznego punktu widzenia błogosławieństwem jest, że Po- 
lacy to czynią W ciągu pięciu—sześciu tygodni uporamy się z tym. Wtedy 
jednak zniknie Warszawa, stolica, głowa, inteligencja ongiś 16—17-milio- 
nowego narodu polskiego, tego narodu, który od 700 lat blokuje nam 
wschód ż od czasu pierwszej bitwy pod Grunwaldem stoi ciągle na drodze. 
Wtedy problem polski — historycznie rzecz ujmując — nie będzie już 
żadnym wielkim problemem dla naszych dziect i dla wszystkich, którzy po 
nas przyjdą, a nawet już i dla nas samych”. 

Nie wiemy, na ile Himmler znał historię Warszawy, ale nie tylko widma 
bohaterskich zmagań Warszawy w odległej przeszłości musiały mu dykto- 


Artykuł stanowi wprowadzenie do publikowanego w tym numerze wyboru doku- 
mentów dotyczących powstania warszawskiego (str. 20—64). 


STANISŁAW WROŃSKI 


wać te słowa. Jego niewątpliwie myśli wyraził generalny gubernator 
GG, Hans Frank, 14 grudnia 1943 r. w wykładzie dla oficerów Luft- 
wafie: „Mamy w tym kraju jeden punkt, z którego pochodzi wszystko 
zło: to Warszawa. Gdybyśmy nie mieli w Generalnym Gubernatorstwie 
Warszawy, nie mielibyśmy 4/5 trudności, z którymi musimy walczyć. War- 
szawa jest i pozostanie zarzewiem. niepokoju, punktem, ż którego cały nie- 
pokój się roznosi na ten kraj”. Mylił się Frank co do jednego. Warszawa nie 
była punktem, lecz uosobieniem, sercem i odbiciem walczącej Polski, z niej 
czerpała swą niespożytą wolę walki, sama będąc nadzieją i duchem oporu 
każdej wsi w każdym zakątku kraju. 

Postawę ludu Warszawy, który był głównym bohaterem powstania, 
współtworzyły dzieje tego miasta, umiłowanie wolności, nienawiść do prze- 
mocy, pogarda dla zdrajców manifestowane na ulicy w dobie Sejmu 4- 
-letniego, Insurekcji 1794 r., powstania listopadowego. Była Warszawa 
ośrodkiem narodowych ruchów wyzwoleńczych i społecznych w XIX wie- 
ku — ducha niezłomnego w murach Cytadeli, powstania styczniowego 
1363 r., porywu żywiołowego w rewolucji 1905—1907. Płonęła walcząc 
we wrześniu 1939 r., płonęła, broczyła krwią w getcie w 1943 r. W tysią- 
cach egzekucji publicznych na ulicach i skrytych za murami więzień i w 
lochach gestapowskich oraz w getcie zginęło, zanim wybuchło powstanie, 
ponad 180 tys. ludzi, po masowych obławach ulicznych deportowano do 
więzień, obozów koncentracyjnych i na roboty przymusowe ok. 500 tys. 
mieszkańców, w tym ok: 300 tys. z getia do obozów zagłady. Była War- 
szawa w latach okupacji hitlerowskiej miejscem działania central podziem- 
nych organizacji politycznych i wojskowych różnych orientacji. 

Tu, w Warszawie, znienawidzony reżym okupacyjny napotykał naj- 
silniejszy opór — przeprowadzono ok. 700 akcji bojowych i dywersyj- 
nych, słynnych zamachów odwetowych i uderzeń. Które jeszcze wielkie 
miasto w okupowanej Europie może poszczycić się takim oporem wobec 
najeźdźcy ? | | 
"Wielki był, bolesny, lecz i pełen chwały azlak przemierzony przez to 
miasto w dziejach narodu polskiego. 

Wielka była nienawiść wroga hitlerowskiego do Warszawy, miasta nie- 
ujarzmionego, stolicy nieujarzmionego narodu, miasta-bohatera. 

Szczytem bohaterstwa masowego była walka powstańców warszawskich. 

Nie nie zdoła osłabić pamięci o nim. Przez wieki będzie trwać w świa- 
domości narodu, nabierać siły coraz pełniejsza o nim prawda. 

Ulegamy tej prawdzie i ulegać jej będą po nas kolejno wszyscy, którzy 
będą składać hołd krwi przelanej dla ojczyzny, którzy na niej, tej praw- 
dzie i krwi, budować będą przyszłość Polski — pewną, bezpieczną i pomy- 
ślną dla wszystkich jej obywateli. 


* 


Powstanie warszawskie było manifestacją jedności szeregów walczą- 
cych, niezależnie od ich organizacyjnej przynależności. O zamia- 
rze wywołania powstania i wyznaczonej godzinie „„W” jego rozpoczęcia 
nie była powiadomiona PPR ani dowództwo AL. Mimo to oddziały AL 


Czy była to tylko bitwa e Warszawę? 


natychmiast włączyły się do walki na barykadach (por. zamieszczone niżej 
dokumenty nr 27, 32). 

O powstaniu warszawskim opublikowano już wiele monografii nauko- 
wych, wspomnień i artykułów. 


Tu ograniczmy się do przytoczenia kilku zapisów meldunków z pos 
walki, do przypomnienia dynamiki bitwy i jej finału. 

Pierwsze natarcie powstańców rozpoczęte 1 sierpnia trwało bez przerwy 
12 godzin. Nie zdołano jednak opanować ważnych obiektów wojskowych 
wroga — obu mostów przez Wisłę — ani utrzymać głównych arterii prze= 
lotowych stolicy. W drugim krytycznym dla powstania dniu walki przyłą- 
czyła się masowo ludność Warszawy; ochotniczy zryw ludności podwoił 
szeregi powstańców. To zdecydowało, że powstanie nie wygexo pod na- 
porem przeważających sił hitlerowskich. 


W meldunku z 2.-sierpnia dowódca powstania, „gen. Antoni Chruściel 
„Monter”, pisał: „We wszystkich obwodach ważniejsze obiekty nie zostały 
opanowane. Bronią się rozsiane po całym mieście liczne punkty oporu. To 
rozrzucenie punktów oporu uważam za korzystniejsze niż walkę wewnątrz 
kola o mniejszej powierzchni. Npl (nieprzyjaciel) bowiem rozprasza swe 
siły, a walka ma charakter powszechnej walki w całym mieście. 

Amunicja na wyczerpaniu; w niektórych oddziałach wręcz ostatkami 
gonią. Łatam — przesuwając amunicję — dla najbardziej potrzebujących. 
Z powodu braku amunicji nie mogę mieć właściwie wpływu na przebieg 
walki. Nastrój jednak dobry — ludność z entuzjazmem popiera walkę. 
Czas pracuje dla nas. W tym stanie rzeczy proszę o ponaglenie przez Lon- 
dyn bolszewików i ramowe instrukcje na najbliższy okres walk”. 

Zaskakujące jest w tym meldunku owo „ponaglenie przez Londyn bol- 
szewików”, których w ogóle nie poinformowano o zamiarze wywołania 
powstania. Nie uważano za stosowne uzgadniania z nimi tej wielkiej de- 
cyzji, natomiast wyznaczono im obowiązek pomagania na żądanie Lon- 
dynu (por. dok, 380, 81). 


Dodatek Nadzwyczajny „Biuletynu Informacyjnego” z dnia 3 sierpnia 
1944 r. donosił: 


„Nastrój dobry. Zdobyto 3 niemieckie czołgi typu «pantera». Z dwóch 
wymontowano działa, używając je natychmiast do wzmocnienia polskich 
pozycji. Jeden czołg uruchomiono jako pierwszy powstańczy czołg polski 
w walkach ulicznych. ... Ludność masowo ż z entuzjazmem buduje bary- 
kady przeciwczołgowe”. 


_ A oto kilka meldunków z Dziennika Franka o przebiegu walk. Gen. Sta- 
he! melduje 3 sierpnia, godz. 21.45 gubernatorowi Frankowi, że „sytuacja 
w Warszawie niewiele się zmieniła. Bandy, dobrze zorganizowane do walk 
ulicznych, są zawzięte tak samo jak przedtem i uzyskały nieznaczne suk- 
cesy. Miejscowe siły niemieckie nie wystarczają już do podjęcia ofensywy. 
Straty niemieckie są znaczne, wynoszą mniej więcej 500—600 osób. Duże 
trudności sprawiają barykady uliczne wzniesione przez powstańców. Praga 
jest jeszcze w rękach niemieckich, tak samo również Dworzec Wschodni. 
Komunikacja między niemieckimi punktami oporu możliwa tylko przy 
pomocy czołgów”, 
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- 4 sierpnia, godz. 22.00, Frank składa sprawozdanie z walk ministrowi 
i szefowi Kancelarii Rzeszy w Berlinie, .Hansowi Lammersowi: „Oddziały 
powstańcze wojskowe, dobrze wyszkolone, walczą jak dotychczas z naj- 
większą zaciekłością i po części mężnie. Pierścień wokół dzielnicy rządowej 
przy placu Adolfa Hitlera (obecnie Zwycięstwa), w której przebywa gu- 
bernator Fischer i gen. Stahel oraz większość obrońców Warszawy, został 
dzisiaj zacieśniony. przez powstańców wskutek zajęcia przez nich ruin 
dawnej Wielkiej Opery w Warszawie. Plac Adolfa Hitlera jest teraz stale 
pod bezpośrednim ostrzałem powstańców i nie można już po nim swobod- 
nie chodzić. ... i 

Lotnictwo niemieckie przeprowadziło dzisiaj kilka akcji «Stukasów» na 
centra powstańcze. Powstałe na skutek tego silne pożary są jedynym wi- 
domym znakiem działań. Jednakże naloty nie wstrząsnęły znaczniej siłą 
bojową powstańców. 

Zarówno gen. Stahel, jak i gubernator dr Fischer twierdzą, że oszczę- 
dzając'w jak największym stopniu swe siły mogą wytrzymać jeszcze 3—4 
dni, o ile nie nastąpi nagle niespodziewane wzmocnienie powstańców. ... 
Obydwaj ci panowie w dalszym ciągu żądają jak najustilniej ściągnięcia 
odsieczy, gdyż tylko od jej przybycia zależy los niemieckiego kierownictwa 
w Warszawie. Siłami lokalnymi nie można już opanować powstania”. 

5 sierpnia w godzinach wieczornych Frank w depeszy do Lammersa do- 
nosił: „Warszawa stoi prawie cała w płomieniach. Spalenie domów jest też 
najpewniejszym środkiem pozbawienia powstańców kryjówek. Niemiec- 
kie oddziały odsieczy rozpoczęły swą działalność bojową dziś rano o godz. 
10 w trzech punktach na zewnątrz miasta. Skutków tego działania wew- 
nątrz miasta, w sensie polepszenia sytuacji Niemców na obszarze otoczo- 
nym barykadami, nie można jeszcze ustalić. W milionowym mieście panuje 
mieopisana nędza. Po tym powstaniu i jego zgnieceniu Warszawę spotka 
zasłużony los, zostanie słusznie całkowicie zniszczona”. 

Dowództwo niemieckie zastosowało wyrafinowanie okrutną metodę roz- 
prawiania się z ludnością i powstańcami: przed czołgami, jako żywą tar- 
czę, pędzono na barykady kobiety i dzieci, dopuszczano się także masowych 
mordów na bezbronnych. 

6 sierpnia jeden z dowódców powstańczych, ppłk Jan Mazurkiewicz ,„Ra- 
dosław”, meldował: „Npl paląc kolejno domy — wycina ludność na Woli. 
Szczególnie ciężkie walki rozwinęły się 5 VIII 44 pod wieczór ż oddz. 
czołgów i piechoty maszerującej po osi Wolska — Leszno ... Odwody zużyte, 
tzn. ludzie są, ale amunicji brak. Stan oceniam jako rozpaczliwy. 6 dni 
walki pokrywam amunicją zdobyczną, lecz — niestety — za dużo nie mam 
gdzie zdobyć ... Brak zrzutów i amunicji wywoluje kolosalne rozgorycze- 
nie Bo jak to i czym ludziom wytłumaczyć”. 

Fod naporem przeważającej siły ogniowej nieprzyjaciela pada Wola, 
następnie Ochota. Nieprzyjaciel skierowuje z kolei swój atak przeciwko 
Staremu Miastu. Nie mogąc go zdobyć bezpośrednim szturmem, stosuje 
taktykę spalonej ziemi. Po raz trzeci w tej wojnie płonie Warszawa. 

Bohatersko zmagali się obrońcy Starówki, w sile niespełna 6000 osób, 
z tego zaledwie 1300 słabo uzbrojonych, z wrogiem liczącym 13 000, wypo- 
sażonym w artylerię, lotnictwo, czołgi i działa szturmowe. Musiał on zdo- 
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bywać każdy dom, każdą klatkę schodową, każde pomieszczenie. Straty 
powstańców i ludności cywilnej były olbrzymie. Tu ginie pod gruzami 
dowództwo Armii Ludowej z „Ryszardem”: (Bolesławem Kowalskim) na 
czele. 

J września o zmroku, kiedy wyczerpane zostały wszelkie możliwości 
obrony, powstańcy ze Starówki zaczęli schodzić kanałami, aby tą jedyną 
drogą, jaka im pozostała, przedostać się do Śródmieścia. 2 września Niemcy 
zajęli Starówkę mordując ludność cywilną, w szczególności rannych, a w 
kilka dni potem Powiśle, odcinając Śródmieście od Wisły. 

Nastroje w powstańczej Warszawie z dnia na dzień ulegały pogorszeniu. 
Odczuwano brak żywności, wody, światła. Dowódca obszaru warszawskiego 
AK. gen. „,Łaszcz” (Albin Skroczyński) w meldunku z dnia 8 września tak 
ocenił sytuację: ... Npl wprowadza do walki coraz cięższe, skuteczniejsze 
bronie, wobec których walka staje się coraz krwawsza ż trudniejsza. Bu- 
rzenie całych bloków dzielnic uniemożliwia skuteczną obronę tych rejo- 
nów, doprowadzając do masowego niszczenia obszarów bez możności sku* 
tecznej walki z bliska. 


Wynikiem — kolejna utrata dzielnie. ...Niszczona ludność cywilna, która 
bohatersko współpracowała z nami w pierwszych tygodniach powstania, 
nie widząc końca swej męki straciła wiarę w celowość akcji i jest na gra- 
nicy SSN 
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Nadzieje na pomoc anglo-amerykańską były iluzją (por. dok. 19, 20, 24, 
26, 36). Zrzuty broni dokonywane przez lotnictwo anglo-amerykańskie na 
oślep na przemieszane pozycje walczących stron trafiały w większości do 
rąk hitlerowskich. 

O zaciętości walk w Warszawie wydał opinię Himmler 21 września 
1944 r. w wypowiedzi do dowódców okręgów i komendantów szkół woj- 
skowych SS o udziale formacji SS w likwidacji powstania: „Od pięciu 
tygodni prowadzimy walkę o Warszawę. Skierowałem tam swojego dowód- 
cę SS — Obergruppenfiihrera von dem Bacha. Walka ta jest najbardziej 
zażartą ze wszystkich, jakie prowadziliśmy od początku wojny. Można ja 
porównać z walkami ulicznymi w Stalingradzie...” 

Wojska hitlerowskie w sierpniu 1944 r. stanowiły nadal groźną siłę, 
której pokonanie miało być okupione stratami milionów żołnierzy w krwa- 
wych walkach trwających jeszcze 8 miesięcy. Pod naporem letniej ofen- 
sywy wojsk radzieckich wojska hitlerowskie stawiając zacięty opór cof- 
nęły się, lecz zdołały zorganizować silną linię obrony wzdłuż Wisły, na 
której Warszawa stanowiła ważny punkt strategiczny. Ściągnięte tu zo- 
stały znaczne siły pancerne (por. dok. 18, 22). 

Armia Radziecka w Aid pędy rozpoczęła wcześniej zaplanowaną wielką 
ofensywę na południu, tzw. operację jassokiszyniowską, w rezultacie któ- 
rej wyzwolona została Rumunia, a wkrótce po tym Bułgaria i część Jugo- 
sławii. | 

W pierwszych dniach września z rejonu Jasła — Krosna na Podkarpa- 
ciu wojska paozoca wraz z czechosłowackim korpusem rozpoczeły tzw. 
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operację dukielską, mającą na celu okazanie pomocy powstaniu słowace 
kiemu, które wybuchło 29 sierpnia i trwało aż do końca pażdziernika. 
Jak wiadomo, w walkach na przełęczy dukielskiej zginęło około 70 000 
żołnierzy. Wojska radzieckie mimo krwawych ofiar nie zdołały w porę 
dotrzeć do obszaru opanowanego przez powstańców i powstanie słowac- 
kie po dwóch miesiącach walki zostało przez wojska hitlerowskie stłu- 
mione. 

Obydwie wyżej wymienione operacje na południu i rozgrywająca się w 
tymże czasie trzecia wielka operacja wojsk radzieckich, tzw. kurlandz- 
ka, na północy likwidowały niebezpięczeństwo kontrnatarcia wojsk hitle- 
rowskich ze skrzydeł na wysunięte na zachód aż do Wisły wojska ra- 
dzieckie na kierunku warszawsko-berlińskim. 


Na kierunku warszawskim, na ziemiach polskich, ofensywa letnia Armii 
Radzieckiej wyczerpywała swój impet docierając do Wisły. Działający na 
tym kierunku 1 Front Białoruski w sierpniu i w pierwszej połowie wrześ- 
nia stracił 166808 żołnierzy, a 1 Front Ukraiński tylko w ciągu jednego 
miesiąca sierpnia — 122578 żołnierzy. Straty te rosły w krwawych wal- 
kach w miarę zbliżania się do Warszawy. 

11 września oddziały radzieckie i polskie podeszły pod Grochów. Gen. 
Berling ściągnął pod Warszawę wszystkie podległe mu jednostki polskie. 
12 września oddziały dywizji kościuszkowców wdarły się na Grochów i sto- 
czyły bardzo ciężkie walki. 14 września Praga była wolna. Wcześniej jed- 
nak Niemcom udało się wysadzić mosty i odciąć lewobrzeżną Warszawę. 
Od 14 września do 1 października lotnictwo radzieckie zrzuciło na teren 
Warszawy: 156 granatników, 505 rusznie przeciwpancernych, 1478 pisto- 
Jletów maszynowych, ok. 1200 karabinów, 41 780 granatów, 37516 min 
i pocisków, 3 mln naboi, ok. 126 ton żywności i tytoniu, 500 kg lekarstw 
(por. dok. 46, 63). W tymże czasie radziecka artyleria przeciwlotnicza 
i myśliwce zapewniały powstańcom osłonę przed nalotami samolotów nie- 
mieckich. W nocy z 15 na 16 września oddziały 1 Armii WP, wspierane 
przez artylerię i lotnictwo radzieckie, przystąpiły do uchwycenia lewo- 
brzeżnej Warszawy, wysadzając desant w rejonie Czerniakowa i Żoliborza. 
Po ośmiu dniach ciężkich i dramatycznych walk przyczółek czerniakowski 
broniony przez żołnierzy 1 Armii WP, z którymi współdziałały oddziały 
AK i AL, padł, W walkach o przyczółki I Armia WP poniosła straty — 
3764 zabitych i rannych (por. dok. 41—47, 63). 

Powstanie dogorywało, jeszcze ostatkiem sił broniły się trzy dzielnice: 
Mokotów, Śródmieście i Żoliborz. Walczący byli u kresu wytrzymałości 
fizycznej Możliwość przedarcia się powstańców do Wisły i przeprawienia 
się na jej wschodni brzeg została przez dowództwo AK odrzucona. Tylko 
nieliczni złamali ten zakaz i przedostali się na wschód przez Wisłę (por. 
dok. 63). 

Fo 63 dniach dramatycznych walk, 2 października o godz. 21.00, przed- 
stawiciele Komendy Głównej AK podpisali akt kapitulacji. Powstańcy wal- 
czący z bronią w ręku poszli do obozów jenieckich. Ludność zesłano do obo- 
zów przejściowych lub koncentracyjnych. Część rozproszyła się w tułacz- 
ce po kraju Po stolicy Polski zostały tylko gruzy i zgliszcza. To, co jeszcze 
ocalało, okupant zniszczył planowo. Podpalano dom po domu, ulicę po 
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ulicy. Zniszczonych zostało 75 proc. zabudowań, prawie całkowicie prze- 
padły bezcenne zabytki kultury narodowej i majątek osobisty mieszkań- 
ców. Liczba zabitych, rozstrzelanych, przysypanych, zmarłych z ran 1 wy- 
cieńczenia wyniosła nieomal 200 000 ludzi. Zbrodnie dokonane przez hi- 
tlerowskie wojska na mieszkańcach Warszawy do dziś nie zostały spra- 
wiedliwie i w pełni osądzone. 


* 


Szczycimy się przed światem bohaterstwem powstańców Warszawy 
i świat nie może tego nie uznać. Jest to prawda. Młodzież, a również 
każdy trzeźwo myślący człowiek mogą jednak zapytać — czy ta ofiara 
krwi i miasta była potrzebna, czy była celowa? 

I tu dochodzimy do stwierdzenia, że najpełniejszy obraz bohaterstwa 
powstańców nie wyczerpuje prawdy o powstaniu. Pozostaje bowiem do 
wyiaśnienia, jakie były przyczyny wybuchu powstania, jakie cele poli- 
tyczne i militarne przyświecały dowództwu, które powstanie to przygo- 
towało, wybrało moment i dało sygnał jego rozpoczęcia, wzięło na sie- 
bie odpowiedzialność za jego wynik, jakie były przyczyny klęski tego 
powstania, jaki był więc charakter powstania? 

Na ten temat napisano również wiele. Nie wszystko wszakże napisano 
w intencji wyjaśnienia prawdy lub zbliżenia się do niej. Jest to nawet 
zrozumiałe, bowiem chodzi o ludzi, którzy chcieliby uniknąć sprawiedli- 
wego osądu historii; trwa walka ideologiczna na polu historii w imię ak- 
tualnych interesów politycznych. 

TV każdym powstaniu problem władzy politycznej i związanej z nią 
treści społecznej był i będzie problemem. głównym, dominującym nad 
wszystkimi innymi pochodnymi zagadnieniami związanymi z powstaniem, 
jak np. z kim, kiedy i jak będzie się przystępowało do powstania, jaką tak- 
tykę obrać, aby zapewnić sobie sukces. 

Z tego punktu widzenia znaczenie drugorzędne ma spór o to, kto per- 
soralnie odpowiada za wywołanie powstania warszawskiego, za wybór ta- 
kiego, a nie innego momentu, za jego niedostateczne przygotowanie czy 
uzgodnienie z tymi czy innymi sojusznikami, czy w ogóle za decyzję 
jego wywołania. Są to już w tym wypadku spory mające na celu za- 
głuszanie wyrzutów sumienia po przegranej, uśmierzanie dręczącego po- 
czucia winy, umywanie rąk własnych itp. Jedno było spoiwem wspólnym 
tych osób czy orientacji politycznych — dążenie do zagarnięcia władzy 
politycznej nad krajem nie zważając na koszty i ofiary, nie żałując dla 
tego celu krwi powstańczej, krwi żołnierza, któremu w walce przyświe- 
cała przede wszystkim Polska wolna i sprawiedliwa! 

Publikowany w numerze wybór dokumentów świadczy właśnie rów- 
nież i o tej prawdzie. Powstanie warszawskie zostało wywołane przez 
czynniki emigracyjnego rządu polskiego w Londynie nie tyle w celu 
wyzwolenia Warszawy, ale przede wszystkim w celu opanowania sto- 
licy państwa dla restauracji swej władzy politycznej nad całym kra- 
jem wraz z ziemiami etnicznie obcymi przynależnymi do Polski przed 
wybuchem wojny (por. dok. 6—9, 12). Cała reszta jest pochodną tego 
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nadrzędnego celu, oczywiście w specyficznej sytuacji międzynarodowej 
i krajowej. Ten, komu leżałoby na sercu przede wszystkim ocalenie i wyz- 
wolenie Warszawy, wpierw policzyłby swoje siły i po stwierdzeniu, że nie 
wystarczają do osiągnięcia tego celu, postarałby się o zharmonizowanie 
swej akcji z działaniami Armii Radzieckiej rozstrzygającymi na froncie 
wschodnim o wyzwoleniu Polski, odsuwając na bok powikłania polityczne, 
a nawet usuwając te powikłania poprzez rezygnację z roszczeń granicznych 
na wschodzie. Tego jednak nie było, bo nie tyle chodziło o Warszawę, ile 
o panowanie polityczne w Polsce. Warszawa była tu środkiem do celu, 
a nie celem w intencjach dowództwa powstania i jego politycznego 
zaplecza. 

Ośrodki emigracyjnego rządu polskiego w kraju, działając z jego upo- 
ważnienia, rozpoczęły powstanie w Warszawie 1 sierpnia, kiedy duża część 
ziem polskich między Bugiem i Wisłą została już przez Armię Radziecką 
wyzwolona przy udziale wojska polskiego utworzonego w Związku Ra- 
dzieckim, kiedy wyłoniona przez demokratyczne, walczące z okupantem 
hitlerowskim siły polityczne Polski podziemnej i ich działająca od nocy syl- 
westrowej 1943/1944 r. reprezentacja — Krajowa Rada  Narodo- 
wa — powołały ludowy rząd polski PKWN. Rząd ten proklamował 
w Manifeście Lipcowym swój program w zakresie polityki wewnętrznej 
i zagranicznej, zapewnił kontynuowanie walki o zwycięskie zakończenie 
wojny w sojuszu ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi państwami koali- 
cji antyhitlerowskiej oraz zapowiedział przeprowadzenie reform społecz- 
no-ustrojowych; wyraził wolę odzyskania ziem polskich na zachodzie i pół- 
nocy przy równoczesnym wyrzeczeniu się pretensji do ziem etnicznie nie- 
polskich na wschodzie. 

Rząd ten swą siedzibą tymczasową uczynił Lublin, który w 1918 r. 
również był siedzibą pierwszego rządu ludowego odrodzonej Polski. 

PKWN 26 lipca zawarł z rządem ZSRR porozumienie określające sto- 
sunki między radzieckim dowództwem naczelnym a polską administracją 
po wkroczeniu wojsk radzieckich na terytorium Polski oraz zasady wspól- 
nych działań polskich i radzieckich sił zbrojnych. 

Rząd radziecki potwierdził respektowanie suwerennych praw państwa 
po!skiego na wyzwolonym przez Armię Radziecką terytorium i 1 sierpnia 
potwierdził uznanie PKWN oraz wyraził gotowość wymiany przedstawicie- 
li dyplomatycznych (por. dok. 16). PKWN dysponował już ponad 100-ty- 
sięczną armią utworzoną w ZSRR oraz Armią Ludową, powołaną przez 
KRN w kraju. Z ich połączenia powstało Wojsko Polskie. 


Wydarzenia z nieubłaganą logiką rozwijały się w kierunku wyzwolenia 
całości ziem polskich przez Armię Radziecką i Wojsko Polskie podległe 
PKWN, odrodzenia Polski w sprawiedliwych granicach i na zasadach spra- 
wiedliwości społecznej, bez wyzysku klasowego. 


Tego kierunku wydarzeń w 1944 r. nikt już nie mógł powstrzymać. 
Nie tylko dlatego, że byłoby to wbrew interesom narodu polskiego — wiele 
ju+ razy w historii sprawy były rozstrzygane w kierunku sprzecznym 
z interesami narodu polskiego. (Przypomnijmy działania wojsk polskich 
na Białorusi aż do Berezyny za Mińskiem z zamiarem inkorporacji tych 
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ziem do Polski w 1919 r., wyprawę wojsk Piłsudskiego na Ukrainę 
w kwietniu 1920 r. w sojuszu z Petlurą dla obalenia władzy radzieckiej 
na Ukrainie, bojkotowanie przez rząd polski w latach 1935—1939 wysił- 
ków celem utworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie 
i obronnego Paktu Wschodniego państw zagrożonych przez Rzeszę hitle- 
rowską, stanowczą odmowę przystąpienia do takich układów z udziałem 
Związku Radzieckiego manifestowaną aż do ostatniej chwili w sierpniu 
1939 r. (słynne powiedzenie ówczesnego premiera polskiego rządu, gen. 
Sławoja-Składkowskiego, że raczej przegrana walka z Niemcami niż so- 
jusz ze Związkiem Radzieckim), awanturnicze wystąpienie zbrojne wojsk 
polskich przeciwko Czechosłowacji w październiku 1938 r. dla przyłą- 
czenia ziem Zaolzia do Polski, równoległe z działaniami wojsk hitle- 
rowskich zajmujących zbrojnie ziemie sudeckie. Przykładów można by 
przytoczyć więcej). 

Kierunku wydarzeń, wskazówek zegara historycznego wówczas, w ro- 
ku 1944, nie można było zawrócić, gdyż nie było ku temu sił, nie można 
było powstrzymać wyzwoleńczego ruchu wojsk radzieckich ku Berlinowi, 
nie można było powstrzymać radykalizacji nastrojów społeczeństwa pol- 
skiego w kraju — procesu postępującego w tempie narastającym na rzecz 
wizji Polski nowej, ludowej, określonej przez Polską Partię Robotniczą 
w deklaracji z listopada 1943 r. O co walczymy i proklamowanej przez 
Manifest PKWN 22 lipca. 


A jednak taką próbę zawrócenia koła historii wstecz wówczas podjęto. 
Wyzyskano w tym celu patriotyczne uczucia ludności Warszawy, nienawiść 
do okupanta hitlerowskiego, żądzę odwetu za lata męki, za śmierć bli- 
skich. Swiadczą o tym dokumenty publikowane w niniejszym numerze 
„Nowych Dróg” i wiele innych z braku miejsca tu nie publikowa- 
nych. 


Emigracyjny rząd polski w Londynie, podległa mu delegatura w kraju 
i dowództwo Armii Krajowej podjęły decyzję powstania z myślą opano- 
wania Warszawy, zainstalowania w niej tzw. Krajowej Rady Ministrów 
i wystąpienia w roli jedynie legalnej władzy Polski, oczywiście Polski za- 
chowującej podstawy ustrojowe określone w Konstytucji z 1935 r. Na tej 
podstawie miała opierać się legalność tej władzy, bo o jej demokra- 
tycznej genezie nie mogło być nawet mowy. Nikt z ludzi tej władzy nie 
pochodził z demokratycznych wyborów, nie była również demokratyczna 
Konstytucja z 1935 r. Miała to być Polska burżuazyjna, antykomunistycz- 
na i antyradziecka. 


Taka jest prawda, której nie wolno przemilczeć, zapomnieć! W rządzie 
polskim na emigracji wojennej występowały różne tendencje; obok „nie- 
złomnych” — dziś nazwalibyśmy ich jastrzębiami — byli ludzie umiar- 
kowani, liberalni, rozumiejący potrzebę kompromisów, nie oni jednak 
określali linię polityczną owego rządu. 


Celów, jakie przyświecały autorom decyzji o wywołaniu powstania 
warszawskiego (początkowo w depeszach do Londynu nazywano je walką 
o Warszawę), nie sposób zrozumieć w izolacji od całej historii nurtu poli- 
tycznego, który w przeszłości kolejne pokolenia niepodległościowców rzu- 


13 


STANISŁ/ W WROŃSKI 


cał na szańce walki zbrojnej w oderwaniu od celów społecznych lub 
w celu restauracji przeżytych kształtów Polski. | 

Należy również uwzględniać całość strategii emigracyjnego rządu pol- 
skiego w Londynie, nastawionej na ustanowienie swej władzy w kraju 
po wyzwoleniu. | 

Puczątkowo zakładano, iż zakończenie wojny nastąpi w podobny spo- 
sób jak w 1918 r. — Niemcy pobiją Rosję, a następnie same zostaną pobite 
przez mocarstwa zachodnie. Wtedy — jak sądzono — powrót do władzy 
w kraju będzie łatwy. | 

Kięska wojsk hitlerowskich pod Stalingradem przekreśliła te założenia. 
Wyzwolenie Polski nadciągało od wschodu, a w kraju rosły nowe siły wyz- 
woleńcze, których aspiracje zmierzały do odmiany losu narodu. 

W takiej sytuacji newralgicznym momentem dla określenia władzy na 
wyzwolonym terenie stawała się chwila wyzwalania każdej miejscowości. 
Stąd zrodził się plan „Burza” — rachuba na zajmowanie przez placówki 
AK miejscowości i terenów w tzw. pustce operacyjnej, tźżn. po opuszczeniu 
ich przez wejska hitlerowskie, lecz przed nadejściem awangardowych jed- 
nostek Armii Radzieckiej i ustanawianie w tych miejscowościach swej 
władzy. Zakładano, że przy realizacji tego planu może dojść do akcji 
zbrojnych przeciwko strażom tylnym wycofujących się na zachód wojsk 
hitlerowskich. Była to papierowa kalkulacja ludzi ostatecznie zagubio- 
nych w wymyślaniu sytuacji optymalnych, którzy śnili o powtórzeniu się 
listopada 1918 r. — kiedy to rozbrajano niemieckie oddziały wycofujące 
się ze wschodu do objętej rewolucyjnymi wydarzeniami, walącej się mo- 
narchicznej Rzeszy Niemieckiej. 

Po konferencji teherańskiej plan „Burza” realizowany na ziemiach 
na wschód od linii Curzona, tzn. na ziemiach etnicznie niepolskich, mu- 
siał być traktowany jako awantura nawet przez rządy W. Brytanii i USA. 
Na ziemiach tych nie było miejsca na żadne rządy polskie, na żadne 
demonstracje w ramach planu „Burza” — ani nad Zbruczem, ani nad 
Turją, ani nad Niemnem czy we Lwowie. Ludzie, których użyto do tej 
demonstracji, działali często w myśl obcych im interesów klasowych. 
Ofiar tego działania nie byłoby, gdyby w porę rozstano się z zamiarami po- 
nownego przyłączenia tych ziem do Polski, tak jak to nastąpiło w wyniku 
wojny 1919-—1920 r. i 

Także na wyzwalanych wschodnich ziemiach polskich na zachód od 
Bugu, w niektórych nielicznych miejscowościach po wycofaniu się garnizo- 
nów hitlerowskich próbowano demonstrować wobec wkraczających jed- 
nostek Armii Radzieckiej swą rolę gospodarza czy władzy lokalnej. 


Wydawano też w ramach planu „Burza” rozkazy podejmowania akcji 
zbrojnych przeciwko ustępującym oddziałom wojsk hitlerowskich w oba- 
wie. że inicjatywa walki pozostanie w rękach PPR. Bór-Komorowski 
w jepeszy z 14 lipca 1944 r do Sosnkowskiegc donosił: ,,...Bezczynność AK 
z chwilą wkraczania Sowietów na nasze ziemie nie byłaby równoznaczna 
z biernościa kraju. Inicjatywę do walki z Niemcami da w tym wypadku 
PPR t znaczny odlam społeczeństwa może się przyłączyć do tego ruchu. 
Wtedy faktycznie kraj poszedłby na współpracę z Sowietami przez nikogo 
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już nie hamowaną. Sowiety nie zastałyby na naszych ziemiach AK mo- 
słusznej rządowi i naczelnemu wodzowi, lecz swych zwolenników witają” 
cych ich chlebem ż solą” (por. dok. 12). | 

Dowództwo AK zdawało sobie sprawę, że nie dysponuje siłami na 
wywołanie powstania na obszarze między Bugiem a Wisłą w przed- 
dzień wyzwolenia tych terenów. Nie miało sił na dokonanie samodzielnego 
czynu zbrojnego, który przyspieszyłby wyzwolenie tych obszarów choćby 
o jeden dzień przed wkroczeniem wojsk radzieckich, o ten jeden dzień, 
który był mu tak potrzebny dla zademonstrowania swego panowania poli- 
tycznego. | 

Skoro to było niemożliwe na większym obszarze, postanowiono tego 
dokonać w stolicy (por. dok. 11, 14, 17). | 


3% 


Decyzji o rozpoczęciu powstania emigracyjny rząd polski i jego ekspozy- 
tury w kraju nie uzgodniły ani z rządami, ani z dowództwami wojskowy 
mi sojuszników — Anglii, Stanów Zjednoczonych — ani Związku Ra- 
dzieckiego, z którym stosunki dyplomatyczne były zerwane od kwietnia 
1943 r. (por. dok. 19, 24, 30, 31). i 

Z dokumentacji wynika, że sojusznicze mocarstwa nie zachęcały dó 
powstania w Warszawie i nie obiecywały poważniejszej pomocy w razie 
jego wybuchu Dla realizacji założonych celów dowództwo powstania z gó- 
ry demonstracyjnie założyło swego rodzaju „samowyzwolenie”” Warszawy, 
nie powiadamiając nawet dowództwa wojsk radzieckich o zamiarze roz- 
poczęcia powstania. | 

Wszczynając 1 sierpnia powstanie w takiej sytuacji i z takimi założe- 
niami, dowództwo AK świadomie skazywało walczące miasto na izola- 
cję. Liczyło na pewny sukces w ciągu kilku dni. Liczyło, że skoro woj- 
ska hitlerowskie już się wycofują z terenów na wschód od Warszawy, 
a. Armia Radziecka jest już na rogatkach, to trzeba śpieszyć z „samo- 
wyzwoleniem”, aby nie dopuścić do wcześniejszego wyzwolenia przez Ar- 
mię Radziecką. | 

Tymczasem okazało się, że Armia Radziecka nie dotarła w sierpniu 
do linii Wisły w Warszawie. Posłużyło to ośrodkom rządu emigracyjnego 
i KG AK do wysunięcia oskarżeń o specjalne zatrzymanie działań i ska- 
zanie powstania na osamotnienie. Jeden z przywódców powstania — gen. 
Okulicki — już po kapitulacji i przeanalizowaniu realnego rozwoju wyda- 
rzeń pisał: „Nie jest słusznym przypuszczenie, że wojska sowieckie nie za- 
jęły Warszawy dlatego, że pragnęły zniszczenia polskiego centrum niepod- 
ległościowego. Prawdą natomiast jest, że w dniach 4 ż 5 sierpnia Sowiety 
przegrały własną bitwę o Warszawę” (por. dok. 67). Potwierdzają to.także 
dokumenty opublikowane na tych łamach (por. dok. 18, 22, 66). 

Szef sztabu generalnego Wehrmachtu, gen. Guderian, w swych pa- 
miętnikach zapisał: ,...nie zamiar Rosjan sabotowania polskiego powsta- 
nia, lecz nasza obrona zatrzymała rosyjskie natarcie” (por. dok. 33). 

Aby dotrzeć do Pragi, wyzwolić i zająć wschodni brzeg Wisły, Armia 
Radziecka jeszcze przez 6 tygodni musiała zawzięcie walczyć, ponosić 
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straty wielu dziesiątków tysięcy żołnierzy, którzy padli na przedpolach 
Warszawy. Mając na uwadze te straty i pomoc walczącej Warszawie 
udzieloną z powietrza oraz prawie 4 tysiące żołnierzy polskich, którzy 
zginęli na przyczółkach czerniakowskim i żoliborskim, można powiedzieć, 
że Warszawa nie walczyła w osamotnieniu. Natomiast coraz bardziej osa- 
motniona stawała się polityka przywódców emigracyjnych i krajowych 
„obozu londynskiego”! I tego również dowodzą załączone poniżej dokumen- 
ty (por. dok. 34, 36, 37, 48, 49, 58, 59, 60). 

W meldunkach informatorów wywiadu KG AK zestawionych w piśmie 
z 22.VIII. 1944 r. zastępcy szefa BIP KG AK, mjra T. Wardejn-Zagórskiego 
do szefa BIP płka Jana Rzepeckiego znajdują się takie spostrzeżenia: 

„Przedłużanie się okresu walki powoduje powoli, lecz systematycznie 
przypływ elementu rozumowania w ocenie sytuacji i w związku z tym 
w zashowaniu się ludności... Czas powoduje u poważnego odłamu społe- 
czeństwa nawrót do analizy podstaw t przyczyn wybuchu, każąc poważnie 
zastanowić się nad .możliwościami wyjścia z sytuacji”. I dalej, w związku 
ze slałą propagandą antyradziecką uprawianą wśród powstańców przez 
prasę KG AK. pisze: „Zasada wymyślania na Sowietów z równoczesnym 
żar!iiwym oczekiwaniem ich przyjścia jako jedynego wyjścia z 
walki zawiera w sobie pewną wewnętrzną sprzeczność. Sytuacja ta 
jest sprytnie wykorzystywana przez tych, którzy przygotowują się do 
współpracy 2 bolszewikami (PAL i AL)”. „Nastroje społeczeństwa uległy 
ostatnio pogorszeniu”. 

I w konkluzjach od siebie Wardejn-Zagórski dopisuje: ,,...tutejsza dziel- 

ico, prawie całkiem zburzona, przepojona głębokim pesy- 
mizmem i zarazem akcją żywą AL ż PPR — zaczyna falować i falo- 
waniem może oddziaływać na naszych żolnierzy”. „Wszyscy tutaj bowiem 
żąłają bardzo prasy, ale nie widuję, aby ktokolwiek czytał jakiś ar- 
tykuł wstępny czy zasadniczy; każdy chciałby tylko wiedzieć, jak daleko 
są Bolszewicy. Smutne to — ale prawdziwe. 

Z takim nastrojem trzeba walczyć. Obok walki z Berlingiem i urokiem 
siły w nich”. 

Wobec spodziewanego uwolnienia Warszawy przez wojska radzieckie 
w cytowanym piśmie wysunięta została jako wytyczna dla propagandy 
następująca teza: 

„Przybycie bolszewików do Warszawy jest tylko «mechanicznym» wy- 
zwoleniem nas od Niemców, podczas gdy duchowo już wyzwoliliśmy się 
przez sam akt walki”. 

Jest w tym określeniu coś zakrawającego na utratę przytomności, coś 
niesamowitego, potwornego. Napisano to zdanie 22 sierpnia, kiedy ducho- 
we „już wyzwolonych przez sam akt walki” powstańców miała dosięgnąć 
śmierć lub niewola w obozach. 

W chwili kapitulacji dowództwa powstania, uchwałą tzw. Krajowej Ra- 
dy Ministrów, wydano następujące polecenie: „odpowiedzialnością za jego 
upadek w propagandzie w kraju należy obciążyć głównie Rosję, która 
miała wszelkie możliwości udzielenia pomocy oraz Komitet Wyzwolenia 
(PKWN). W propagandzie zagranicznej obciążyć odpowiedzialnością Ro- 
sję oraz aliantów zachodnich”. 
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Krótko i jasno. Za upadek powstania nie odpowiadają ci, którzy go wy- 
wołali, przygotowywali i dowodzili nim. 

_ W świetle dokumentów nietrudno dziś wyjaśnić kwestię odpowiedzial- 
noci zataką politykę. 

O głównych politycznych przyczynach wywołania, a zarazem i klęski 
powstania była już mowa. Nie wyczerpuje to oczywiście zagadnienia. 
Pemoc zewnętrzną, jeśli była możliwa w większym zakresie, należało so- 
bie uprzednio zapewnić, a dopiero potem rozpoczynać powstanie. Pomo- 
cv nie można wymusić, a zwłaszcza nie należy się spodziewać, że można ją 
wymusić z pozycji wrogości. Kto zaczyna powstanie, nie dysponując wy- 
starczającymi siłami własnymi i nie zapewniwszy sobie należytej pomocy 
sił sojuszniczych — wykazuje brak poczucia odpowiedzialności i nikt nie 
może go uniewinnić; nie może się zwłaszcza sam uniewinnić, przerzucając 
winę na innych. 

Powstanie można rozpatrywać również od strony wyłącznie wojskowej. 

Sztaby AK zajmowały się rozpracowywaniem powstania długo, całe la- 
ta. Szkolono dla tego celu kadrę, przygotowywano plany mobilizacyjne, 
dosiosowywano do jego koncepcji funkcjonowanie całej organizacji. 

"A jednak powstanie warszawskie pod względem wojskowym nie było 
należycie przygotowane. Jest to oddzielne zagadnienie, które obok niepra- 
widłowego wyboru czasu jego wybuchu również było przyczyną upadku 
powstania. Osiągnięciu sukcesu powstania sprzyjałoby np. atakowanie 
wroga w całym kraju, w szczególności jego linii komunikacyjnych. Para- 
liżowałoby to siły wojsk hitlerowskich i pośrednio stanowiłoby pomoc 
Warszawie. Niestety nic takiego dowództwo AK nie zastosowało. Nie 
atakowano nawet linii kolejowych wiodących do Warszawy, np. z kierun- 
ku Poznania, którymi wieziono wojsko i sprzęt do walki z powstańcami. 

Pomoc powstańcom z zewnątrz, okazana przez Wojsko Polskie natych- 
miast po zajęciu Pragi, choć krwawo okupiona, nie była już wystar- 
czająca. Naczelne dowództwo WP 15 września stwierdzało: „Gdyby pow- 
stanie wybuchło teraz w porozumieniu z dowództwem Armii Czerwo- 
nej t Wojska Polskiego, mogłoby ocalić mosty, przyczynić się do szyb- 
kiego wyzwolenia całej Warszawy, ocalić życie setek tysięcy ludzi” (por. 
dok. 43). Ta na gorąco wyrażona opinia i dziś zasługuje na uwagę. 

Wojskowy, bezpośredni dowódca powstania, gen. Chruściel, sam kry- 
tycznie ocenił później operacyjną stronę powstania. Zdobył się na męż- 
ne spojrzenie prawdzie w oczy, kiedy meldował gen. Komorowskie- 
mu: „Proponuję nieśmiało wezwać Żymierskiego na odsiecz i przyrzec mu 
lojalną współpracę. Zmieniają się warunki naszej walki — bądźmy więc 
elastyczni. Każdy, kto da nam pomoc — zasłuży na wdzięczność. Wszystko 
inne jakoś się ułoży. 

Proszę Pana Generała o rozważenie mego ostatniego wniosku. Więcej 
nam odpowiada współpraca nawet z Żymierskim niż kapitulacja. 

W historiż wojska polskiego są to tylko fragmenty” (por. dok. 40). 

Wielkiej odpowiedzialności były to słowa! I odpowiedź Bora-Komorow-. 
skiego krótka: „Zwracać się do Żymierskiego jest — moim zdaniem — 
zdradą”. Wybrał kapitulację. Tak jak w 1939 r. wybrał Sławoj-Składkow- 
ski, odżegnując się od sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 
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. Nasuwa się mimo woli wniosek, że Bór-Komorowski — znając nastroje 
ludności Warszawy i własnych żołnierzy — uznał kapitulację przed wojska- 
mi hitlerowskimi, obozy i poniewierkę za korzystniejszą dla linii politycz- 
nej emigracyjnego rządu polskiego, niż przebicie się do Wisły i przeprawę 
na jej wschodni brzeg, pozostanie w Polsce. | 

Wybierając kapitulację Bór-Komorowski brał pod uwagę możliwość u- 
trzymywania przez Niemców frontu na Wiśle przez dłuższy czas i nie 
dopuszczanie wojsk radzieckich dalej na zachód może nawet do. czasu kapi- 
tulacji III Rzeszy. 

Oto jego zapis w czasie rozmyślań o kapitulacji już z 5 września 1944 r.: 
„Postępowanie Niemców, tak jak było przewidziane, będzie szło po linii 
niedopuszczenia Rosjan w głąb Niemiec, może aż do czasu kapitulacji tych 
ostatnich. Wisła chroni Niemcy od inwazji rosyjskiej” (por. dok. 38). 

. Na takich ocenach i przewidywaniu opierano dalsze kalkulacje wydarzeń 
po kapitulacji Niemiec. 

Zaskakujące było mianowanie Bora-Komorowskiego naczelnym wodzem 
przez emigracyjnego prezydenta. Dwa dni potem Bór-Komorowski składał 
kapitulację powstania przed von dem Bach-Zelewskim (por. dok. 64, 65) 
i szedł do niewoli z tytułem naczelnego wodza Polskich Sił Zbrojnych. 
Niesłychane! Czy akt ten zwrócono ku przyszłości czy ku przeszłości? 
Trzeba się chyba zgodzić z opinią płka Jana Rzepeckiego, szefa BIP KG 
AK, że „kapitulacja powstania była czymś więcej niż prostym zaprzesta- 
niem walki w Warszawie. Była załamaniem się pewnej koncepcji politycz- 
nej”. Jakiej koncepcji? Koncepcji, z którą patrioci warszawscy nie mieli 
nic wspólnego, koncepcji nadużywania sztandaru narodowego dla osłania- 
nia wąskich interesów klas wyzyskujących. 

Po kapitulacji opublikowano w języku polskim oświadczenie władz hi- 
tlerowskich, w którym m.in. stwierdzono: ,,...wojskowe kierownictwo Rze- 
szy raz jeszcze dało dowód, że wbrew temu, co się w Polsce mówi, absolut- 
nie nie zależy mu na wytępieniu narodowych i antykomunistycznych ży- 
wiołów...” 


* 


Istnieją próby zmierzające nie do ustalania prawdy o przyczynach wy- 
wołania i klęski powstania warszawskiego, lecz do utrudniania wyjaśnie- 
nia, zamazywania i gmatwania tych problemów o kapitalnym znaczeniu 
w naszych dziejach i nauk z nich wynikających. Zbacza się przy tym 
z głównych kierunków, problemy istotne przyczyn, charakteru powsta- 
nia odsuwa się niekiedy na bok, a na czoło wysuwane są kwestie drugo- 
rzędne. Walkę powstańczą w sierpniu—wrześniu 1944 r., która nie przy- 
niosła spodziewanego zwycięstwa, uważa się za nieodzowną, porównując 
ja do obrony Warszawy w 1939 r., która przecież nie mogła odmienić losu 
wojny obronnej Polski we wrześniu 1839 r., lecz mimo to jest ona pow- 
szechnie uznana jako czyn nieodzowny, a ofiary wówczas poniesione, 
aczkolwiek bolesne, za usprawiedliwione. Podobnie więc próbuje się trak- 
tować powstanie warszawskie bez zastanawiania się, czy jego wywołanie 
było konieczne, a poniesione straty nieuniknione. Niektórzy głoszą, że wy- 
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buchłoby spontanicznie, więc nie ma sensu zastanawiać się, czy zaczęto 
je we właściwym momencie. 

Nie wygasły też próby przedstawiania powstania warszawskiego w du- 
chu propagandy zimnowojennej. Powstanie warszawskie przyciąga uwagę 
wielu naukowców za granicą. Pojawiają się liczne, wartościowe opraco- 
wania, w oparciu o nowe dokumenty. Możliwość zgłębienia problematyki 
powstania warszawskiego istnieje przez podjęcie badań porównawczych 
z powstaniami w Słowacji i innych krajach. Niewątpliwie z każdą kolejną 
rocznicą, w miarę oddalenia, wzrastać będzie nasza wiedza o powstaniu, 
prawda o nim i świadomość potoczna. 

Nade wszystko jednak będziemy pamiętać o bohaterskich powstańcach. 
Przed nimi żywymi i na mogiłach tych, którzy padli, będziemy pochylali 
czoła w hołdzie. W tym pochyleniu będziemy się jednoczyć wszyscy i pa- 
miętając o naukach płynących z przeszłości, pamiętając o wielkiej sile 
jedności moralno-politycznej będziemy hartować wolę do działania dla 
dobra Polski socjalistycznej! 


Powstanie warszawskie 
w dokumentach 


1 


1943 luty 1, Warszawa. — Z uchwały styczniowego plenum KC PPR „Na 
progu 1943 r.” w sprawie powstania zbrojnego. 


„.. Wbrew buńczucznym oświadczeniom niektórych nieodpowiedzialnych 
autorów artykułów naród nie jest przygotowany do powstania. Niesłuszny 
jest pogląd, jakoby przygotowanie powstania polegać miało li tylko na 
tworzeniu oddziałów na papierze, teoretycznym ich przeszkoleniu i groma- 
dzeniu broni, której nie wypróbowano nawet. Takie przygotowanie pro- 
wadzić może prostą drogą do klęski. 

Przygotować powstanie narodowe — to znaczy wielokrotnie pomnożyć 
ilość działających oddziałów dywersyjno-partyzanckich, pokryć kraj cały 
siecią oddziałów ruchomych i wypadowych, grup samoobrony i grup party- 
zantów, uzbroić je, przeszkolić w praktycznej działalności, zahartować 
w walce z wrogiem. Rozwój i umasowienie ruchu partyzanckiego prowa- 
dzą w kulminacyjnej fazie do jego przerostu w powstanie. 

Należyte przygotowanie powstania narodowego — stworzenie frontu 
narodowego, umasowienie ruchu dywersyjno-partyzanckiego, przełamanie 
bierności w masach przez organizowanie szerokiej akcji samoobrony — oto 
gwarancja powodzenia powstania... 


Kształtowanie się podstaw programowych PPR w latach 1942—1945, Warszawa 
1958, str. 12. 


2 


1943 luty 11, Warszawa. — Z artykułu w organie Komendy Głównej AR 
„Biuletyn Informacyjny”. 


Z bronią u nogi 


.. Ostatnio oręż nasz stwardniał, stał się ostrzejszy i coraz boleśniejsze 
zadaje wrogowi ciosy. Moglibyśmy zadawać ich więcej, moglibyśmy pro- 
wadzić akcję powszechniejszą, ale tego nie robimy celowo. ... 

A na dziś — obowiązywać nas wszystkich winien rozkaz Naczelnego 
Wodza, wielokrotnie powtarzany przez Pełnomoonika Rządu, przez Komen- 
danta Sił Zbrojnych w Kraju oraz przez wszystkie odpowiedzialne czynniki 
polskie: czekać z bronią u nogi. Nie pozwalać się sprowokować. Obdarzać 
pełnym zaufaniem kierownictwo kraju i Narodu. ... 
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Niech nerwy nasze, osłabione trzyletnią okupacją, nie wezmą góry nad 
rozumem. Szczególnie dziś — gdy już wyraźnie zarysowuje się zwycię- 
stwo. Przyszłość Narodu żąda od nas wciąż jeszcze cierpliwości, opanowania 
i bezwzględnej karności. 


„Biuletyn Informacyjny” 11.11.1943, nr 6. 


3 


1943 luty 26—27, Moskwa. — Z zapisu ambasadora RP w Moskwie T. Ro- 
mera z rozmowy z J. Stalinem w sprawie działań partyzanckich i perspek- 
tywy powstania w Polsce. 


... Romer: Do chwili obecnej rząd polski był przeciwny jakimkolwiek pla- 
nom powstania powszechnego w Polsce, ponieważ — jego zdaniem — takie 
powstanie byłoby przedwczesne, jak długo nie ma perspektywy natych- 
miastowego poparcia z zewnątrz... 

Stalin (przerywa): Macie całkowitą rację. Powszechne Pame byłoby 
niemożliwe w Polsce w chwili obecnej. 


Documents on Polish-Soviet Relations 1939—1945, Londyn 1967, t. II, str. 892. 


4 


1943 kwiecień 1, Warszawa. — Z artykułu pt. „Akcja zbrojna? Tak — lecz 
ograniczona”, zamieszczonego w organie Komendy Głównej Armii Krajo- 
wej „Biuletyn Informacyjny”. 


.. Prowadząc tę walkę ograniczoną, uderzając nie na oślep, lecz tam gdzie 
trzeba, równocześnie kategorycznie sprzeciwiamy się przedwczesnym pow- 
stańczym i jakimś odruchowym aktom zbrojnej rozpaczy. Czynimy tak 
dlatego, iż w pełni zdajemy sobie sprawę z tego, że powstania narodu nie 
można "wywoływać co kwartał. Powstanie można wywołać tylko jeden 

— jedyny raz. I musi to być bezwarunkowo powstanie udane. Powstanie 
nieudane, nie przygotowane, wywołane w nieodpowiedniej chwili byłoby 
równoznaczne z utopieniem kraju we krwi — krwi bez celu straconej, 
oraz wyniszczyłoby nasz najbardziej cenny element ludzki. 


„Biuletyn Infommacyjny”, 1.IV.1943, nr 13. 


1943 kwiecień 29, Warszawa. — Z depeszy komendanta głównego AK 
gen. S. Roweckiego do Londynu w sprawie akcji dywersyjnej. 


. Korzystając z konfliktu obecnego naszego z Rosją, ograniczyłem akcję 
boj ową przeciw Wehrmachtowi, a w. szczególności przeciw komunikacjom 
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przechodzącym na wschód, natomiast wzmogłem akcję terrorystyczną 
przeciw Ge(sta)po, policji i administracji niemieckiej ... 


Centralne Archiwum (CA) KC PZPR, 203/1—6, k. 5. 


1943 październik 14, Warszawa. — Z referatu komendanta głównego 
Armii Krajowej, gen. T. Bora-Komorowskiego na posiedzeniu Krajowej 
Reprezentacji Politycznej o perspektywach działalności AK. 


.. Nie możemy doprowadzić do powstania, gdy Niemcy bici rozstrzygającą 
na Zachodzie i Południu trzymają ciągle jeszcze front wschodni i osłaniają 
nas z tej strony. | | 

Osłabienie Niemiec nie leży bowiem w tym szczególnym wypadku w na- 
szym interesie. ... | 


CA KC PZPR, t. 202/I1—7a, poz. 2. 
7 
1944 lipiec 3, Londyn. — Z rozmowy premiera St. Mikołajczyka, nączel- 


nego wodza gen. K. Sosnkowskiego i ministra obrony narodowej gen. 
M. Kukiela w sprawie ewentualnego powstania. 


4. Gen. Kukiel podniósł myśl — przypominając, że była ona już roz- 
ważana poprzednio — aby w wypadku „collapseu” armii niemieckiej Ar- 
mia Krajowa dokonała próby powstania na ograniczonej przestrzeni celem 
opanowania pewnego obszaru, dokąd w odpowiedniej chwili udałyby się 
władze zwierzchnie Rzeczypospolitej. Stworzenie takiego obszaru o pełnej 
władzy polskiej postawiłoby rząd sowiecki przed ciężkim dylematem, przy- 
czyniając się do wyjaśnienia w oczach świata istotnej sytuacji... 


* Armia Krajowa w dokumentach, t. III, Londyn 1976, str. 500, 503. 


1944 lipiec 4, Londyn. — Z depeszy premiera St. Mikołajczyka do delegata 
rządu na kraj inż. J. St. Jankowskiego w sprawie powstania i ewentual- 
nego przybycia rządu do Polski. 


.. Czyście rozpatrywali kwestie powstania na wypadek rozsypki Niemców, 
ewentualnie częściowego powstania, gdzie by władzę przed przyjściem So- 
wietów objęli delegat rządu i komendant Armii Krajowej? 

Czy bierzecie pod uwagę kónieczność naszego przyjazdu z Londynu na 
taką okoliczność? ... | 


Armia Krajowa w dokumentach, t. III, str. 4098—497. 
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1944 lipiec 7, Londyn. — Z depeszy gen. K. Sosnkowskiego do bas: 
danta głównego AK gen. T. Bora-Komorowskiego zawierającej wytyczne 
dla oddziałów AK. 


1. Położenie na froncie wschodnim pozwala przypuszczać, że armie so- 
wieckie zajmą w niedługim stosunkowo czasie znaczną część Polski. 

W związku z powyższym na obszar Polski spłynąć może ponad sto dy- 
wizji niemieckich. Całość tych sił będzie prawdopodobnie bronić uparcie 
dostępu do Niemiec, a terytorium nasze może stać się widownią zaciekłych 
walk. 

. 8. W tych warunkach woj jskowo-politycznych powstanie zbrojne narodu 
nie byłoby usprawiedliwione, nie mówiąc już o braku tizycznych szans 
powodzenia. Teoretycznie jednak nie sposób wykluczyć, że warunki po- 
wyższe mogą jeszcze ulec zmianie, stąd Baez. nadal zachować możliwości 
uruchomienia powstania. 

„ 5. Jeśli przez szczęśliwy zbieg okoliczności w ostatnich chwilach odwro- 
tu niemieckiego, a „przed wkroczeniem oddziałów czerwonych, powstaną 
szanse choćby przejściowego i krótkotrwałego opanowania przez nas Wilna, 
Lwowa, innego większego centrum lub pewnego ograniczonego niewiel- 
kiego choćby obszaru — należy to uczynić i wystąpić w roli pełnopraw- 
nego gospodarza ... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. III, str. 504—503. 
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1944 lipiec 10, Warszawa. — Z rozkazu Komendy Głównej Armii Kra- 
jowej w sprawie akcji sabotażowej i dywersyjnej w lipcu i sierpniu 1944 r. 


1. Zaniechać akcji na sieć telekomunikacyjną napowietrzną, stosować 
niszczenie kabli dalekosiężnych wg instrukcji „Teletechnik”. 

2. Wykolejać pociągi ewakuacyjne na liniach wschód—zachód (kierunek 
odwrotu), a to w celu przeszkadzania w ogałacaniu ziem naszych z dóbr 
materialnych...") 


CA KC PZPR, t. 203/1—2, k. 71. 
_) Takie sformułowanie miało na celu nieprzeszkadzanie armii hitlerowskiej w.do- 
wozie posiłków i zaopatrzenia na front wschodni. Rozkaz ten przyczynił się m. in. 
do tego, iż wróg mógł bez przeszkód dowozić wojska i sprzęt dla walki z powstaniem 
w Warszawie (poza liniami przerywanymi przez oddziały AL, np. Częstochowa—Ko- 

luszki, Koluszki—Skarżysko i in.). 
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1944 lipiec 12, Warszawa. — Z depeszy delegata rządu J. St, Jankow- 
skiego do premiera St. Mikołajczyka w sprawie politycznej i militarnej 
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akcji obozu londyńskiego w chwili wyzwalania kraju przez Armię Czer- 
woną. 


„. Ewentualne wezwanie Berlinga do powstania sparaliżujemy. My decy- 
dować będziemy o wybuchu. Mowy o tym nie ma, abyśmy ze względu na 
walki na wschodzie ogłosili obecnie powstanie. 

.. Liczymy się oczywiście z powstaniem w razie rozsypania się Niemiec. 
Natomiast wywołania powstania na części terenu i ujawniania się tam nie 
przewiduję. Politycznie ważniejszą jest Warszawa. Nie przewiduję też zu- 
pełnie możliwości przybycia Panów obecnie. Jest wprawdzie możliwe opa- 
nowanie paru powiatów, ale nie na długo... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. III, str. 527—528. 
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1944 lipiec 14, Warszawa. — Z depeszy gen. T. Bora-Komorowskiego do 
gen. K. Sosnkowskiego o stosunku do Armii Czerwonej. 


....Bezczynność AK z chwilą wkraczania Sowietów na nasze ziemie nie 
byłaby równoznaczna z biernością kraju. Inicjatywę do walki z Niemcami 
da w tym wypadku PPR i znaczny odłam społeczeństwa może się przyłą- 
czyć do tego ruchu. Wtedy faktycznie kraj poszedłby na współpracę z So- 
wietami przez nikogo już nie hamowaną. Sowiety nie zastałyby na naszych 
ziemiach AK posłusznej rządowi i n(aczelnemu) w(odzowi), lecz swych 
zwolenników witających ich chlebem i solą. Nie byłoby wtedy przeszkody, 
aby upozorować wolę narodu polskiego stworzenia 17 republiki sowiec- 
kiej. 

"Trzeba dodać, iż położenie mimo zdawania sobie sprawy, że nasza zni- 
koma w efekcie wojskowym walka może być poczytana jako współpraca 
z Sowietami, zmusza nas jednak do wystąpienia czynnego i ujawniania AK. 

Dając Sowietom minimalną pomoc wojskową, stwarzam im jednak trud- 
ność polityczną ... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. III, str. 547—549. 
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1944 lipiec 23, Moskwa. — Z depeszy premiera J. Stalina do premiera 
W. Churchilla zawiadamiającej o nawiązaniu kontaktu z PKWN. 


Pismo Pańskie z 20 lipca otrzymałem. Piszę do Pana obecnie tylko 
w sprawie polskiej. s . 

Wydarzenia na naszym froncie rozwijają się w bardzo szybkim tempie. 
Lublin, jedno z wielkich miast Polski, został dzisiaj zajęty przez nasze 
wojska, które posuwają się nadal naprzód. 

W tej sytuacji wyłoniło się przed nami praktyczne zagadnienie admini- 
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stracji na terytorium polskim. Nie chcemy i i nie będziemy tworzyć własnej 
administracji na terytorium Polski, ponieważ nie chcemy wtrącać się do 
wewnętrznych spraw Polski. Powinni to zrobić sami Polacy. Dlatego też 
uznaliśmy za konieczne nawiązać — o czym Pan prawdopodobnie już zo- 
stał poinformowany przez Waszego ambasadora w Moskwie — kontakt 
z Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego, niedawno utworzonym 
przez Krajową Radę Narodową Polski, która ukonstytuowała się w War- 
szawie w końcu ubiegłego roku z przedstawicieli demokratycznych partii 
i grup. Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego zamierza przystąpić do 
A administracji na polskim terytorium i mam nadzieję, że to zrea- 
uje. 


Sprawa polska w czasie drugiej wojny światowej na arenie PONAR: 
Warszawa 1965, str. 544—545. 
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1944 lipiec 25, Warszawa. — Depesza gen. T. Bora-Kómorowskiego do 
Londynu o gotowości walki o Warszawę i z prośbą © pomoc. 


Jesteśmy gotowi w każdej chwili do walki o Warszawę. Przybycie do 
tej walki brygady spadochronowej będzie miało olbrzymie znaczenie poli- 
tyczne i taktyczne. 

Prżygotujcie możliwość bombardowania na nasze żądanie lotnisk pod 
Warszawą. 

Moment rozpoczęcia walki zamelduję. 


- „Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, Londyn 1977, str. 11. 


15 


1944 lipiec 25, (pod Ankoną). — Z depeszy gen. K. Sosnkowskiego do szefa 
Sztabu Naczelnego Wodza gen. St. Kopańskiego zawierającej wytyczne dla 
komendanta głównego AK w sprawie ewentualnego wycofania się wraz 
z Niemcami i działalności konspiracyjnej na tyłach Armii Czerwonej. 


... ©) Upoważniam was w razie koniecznej potrzeby dó wycofywania, w roz- 
miarach przez was określonych, najbardziej zagrożonych elementów AK, 
a przede wszystkim młodzieży [na zachód i ku granicy słowacko-węgier- 
skiej]j*). In extremis zezwalam na wycofanie tych elementów poza granice 
kraju, z rozkazem przedostawania się do sił naszych na obczyźnie. Zależnie 
od waszego uznania możecie upoważniać ludzi do szukania dróg via org 
(anizacja) Todta i roboty rolne w Niemczech, z obowiązkiem najrychlejszej 
ucieczki do WP. 

d) Nadaję wam prawo upoważniania odpowiednio dobranych jednostek . 
i grup ogarniętych lub pozostawionych w terenie, by dołączyły do formacji 
Berlinga. Opracujcie dla nich dobrze zważone RES dotyczące ich 
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roli i łączności z nami. Dyrektywy ustalić w sposób życiowy, nie stawiając 
zadań zbyt trudnych lub niewykonalnych. 

„ e) Aczkolwiek może to być ponad siły i wytrzymałość ludzką, dochodzę 
do twardego wniosku o potrzebie pozostawienia pod okupacją sowiecką no- 
wej konspiracji, nielicznej i starannie dobranej, o zadaniach realnie odmie- 
rzonych i na razie bardzo skromnych ... | 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 9—10. 
*) Zdanie ujęte w klamry zostało wykreślone przez szefa sztabu N.W. gen. St. 
Kopańskiego przed wysłaniem depeszy do kraju, 28.VII.1944. | | 
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1944 lipiec 26, Moskwa. — Komunikat Komisariatu Ludowego Spraw Za- 
granicznych o stosunku Związku Radzieckiego do Polski. 


Rząd Radziecki polecił Komisariatowi Ludowemu Spraw Zagranicznych 
złożyć następujące oświadczenie: 

Armia Czerwona, zwycięsko posuwając się naprzód, doszła do państwo- 
wej granicy między Związkiem. Radzieckim a Polską. Ścigając cofające się 
wojska niemieckie, wojska radzieckie, wspólnie z działającą na froncie ra- 
dziecko-niemieckim Armią Polską, przeszły Bug, przekroczyły granicę ra- 
dziecko-polską i wkroczyły na terytorium Polski. W ten sposób zaczęło się 
kt bdtow bratniego, umęczonego narodu polskiego spod okupacji nie- 
mieckiej. 

_ Wojska radzieckie weszły na terytorium Polski ożywione jedną wolą — 
rozbić wraże armie niemieckie i pomóc narodowi polskiemu w dziele wyz= 
wolenia się spod jarzma najeźdźców niemieckich i w odbudowie Polski 
niepodległej, silnej i demokratycznej. 

Rząd Radziecki oświadcza, że uważa działania wojenne Armii Czerwonej 
na terytorium Polski za działania na terytorium państwa suwerennego, 
zaprzyjaźnionego, sojuszniczego. W związku z tym Rząd Radziecki nie ma 
zamiaru ustanawiać na terytorium Polski organów swojej administracji 
uważając, że jest to sprawa narodu polskiego. Z tego powodu Rząd Ra- 
dziecki postanowił zawrzeć z Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego 
umowę o stosunkach między dowództwem radzieckim a administracją pol- 
ską. 

Rząd Radziecki oświadcza, że nie zamierza przyłączyć jakiejkolwiek czę= 
ści terytorium polskiego, ani zmienić ustroju społecznego w Polsce i że 
działania wojenne Armii Czerwonej na terytorium Polski są podyktowane 
jedynie koniecznością wojenną i chęcią udzielenia zaprzyjaźnionemu naro= 
dowi polskiemu pomocy w wyzwoleniu spod okupacji niemieckiej. 

Rząd Radziecki wyraża niezachwianą wiarę, że bratnie narody ZSRR 
i Polski wspólnie doprowadzą do końca wyzwoleńczą walkę z zaborcami 
niemieckimi i położą trwałe podstawy pod przyjazną współpracę polsko- 
-radziecką. | 


- Sprawa polska..., str. 546—547. 
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1944 lipiec 26, Londyn. — Depesza premiera St. Mikołajczyka do delegata 
rządu J. St. Jankowskiego upoważniająca do ogłoszenia powstania na pod- 
stawie decyzji władz krajowych. 


Delegat rządu 

Na posiedzeniu Rządu RP zgodnie zapadła uchwała upoważniająca Was 
do ogłoszenia powstania w momencie przez Was wybranym. Jeżeli moż- 
liwe — uwiadomcie nas przedtem. 

Odpis przez wojsko do komendanta AK. Stem 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 12. 
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1944 lipiec 27, Warszawa. — Z depeszy gen. T. Bora-Komorowskiego do 
Londynu o wzmocnieniu sił niemieckich na przedpolach Warszawy. 


1. Siły 2 A(rmee) O(ber) K(ommando) na przedpolu Warszawy zostały 
poważnie wzmocnione. Przybyły 1 do 2 Wfielkie) J(ednostki) panc. z za- 
chodu. Zaobserwowano elementy dyw. SS. Hermanna Góringa. Oceniam 
siły 2 AOK na ok. 10 WJ. Dowództwo 2 AOK — w Warszawie. Ma się tu też 
znajdować H(eeres) G(ruppe) Mitte. 

2 AOK rozpoczęło przeciwnatarcie, w rejonie Siedlce—Łuków, w kie- 
runku na Brześć dla oswobodzenia obsady Brześcia .... 

Po wyraźnie panicznej ewakuacji Warszawy od 22 do 25 lipca Niemcy 
okrzepli. Władze administracyjne powróciły i objęły z powrotem urzędo- 
wanie. 

2. Działanie swe o Warszawę uzależniam od wyniku bitwy 2 AOK na 
wschodnim brzegu Wisły i ewentualnych postępów ofensywy sow(ieckiej) 
na zachodnim brzegu Wisły. ... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 13—14. 
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1944 lipiec 28, Londyn. — Z odpowiedzi brytyjskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych przekazanej ambasadorowi rządu emigracyjnego w Londy-. 
nie E. Raczyńskiemu w związku z interwencją jego u ministra A. Edena 
w sprawie udzielenia pomocy Warszawie w razie powstania. 


.. Obawiam się, że niezależnie od trudności skoordynowania takiej akcji 
z rządem sowieckim, którego siły zbrojne działają przeciw Niemcom na 
terytorium Polski, względy operacyjne uniemożliwiają nam wypełnienie 
trzech postulatów wysuniętych przez Pana w celu pomożenia powstaniu 
w Warszawie. Nie można przenieść powietrzem ponad Niemcami brygady 
spadochronowej aż do Warszawy bez ryzyka olbrzymich strat. Również 
przerzucenie dywizjonów myśliwskich na lotniska w Polsce byłoby długą 
i skomplikowaną operacją, którą zresztą w każdym wypadku można by 
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przeprowadzić tylko w porozumieniu z rządem sowieckim. Na pewno nie 
dałoby się tego przeprowadzić w takim czasie, by zaważyło to na obecnej 
walce. W odniesieniu do bombardowania warszawskich lotnisk, Warszawa 
znajduje się poza normalnym zasięgiem bombowców RAF, a bombardo- 
wanie lotnisk w każdym wypadku byłoby znacznie bardziej właściwe z baz 
kontrolowanych przez Sowiety. Jeżeliby wasze władze miały na myśli 
bombardowania czółenkowe, które uzyskały ostatnio wiele rozgłosu, prze- 
prowadzają je amerykańskie, a nie królewskie siły powietrzne. Dlatego 
obawiam się, że w związku z tym rząd Jego Królewskiej Mości nic nie 
może zrobić. ... 

Z wyrazami szacunku, O. G. Sargent 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 20. 
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1944 lipiec 30. (Włochy). — Z depeszy gen. K. Sosnkowskiego do gen. St. 
Kopańskiego w sprawie użycia brygady spadochronowej i lotnictwa na 
rzecz kraju. 


Swój negatywny punkt widzenia w sprawie powstania w warunkach 
obecnych wyraziłem w depeszy do kraju nr 962 z dnia 25 lipca i nr 966 
z dnia 28 lipca br.*). Depeszy Lawiny (gen. Komorowskiego) 1406 nie 
otrzymałem. Co do użycia brygady spadochronowej przypominam, iż zo- 
stała oddana do dyspozycji przyjaciół na podstawie opinii kraju. Co do 
lotnictwa stan rzeczy również znany jest Panu Generałowi. W wyniku 
wielu dyskusji doszliśmy do przekonania, że wsparcie ewentualnego pow= 
stania zależy od pomocy brytyjskiej. Zawsze będzie aktualną sprawa odle- 
głości. Sądzę, iż sytuacja polityczna nie upoważnia do brania pod rozwagę 
baz sowieckich. Myślę, że Pan Generał nie omieszka wyjaśnić Lawinie 
stanu rzeczy w obu tych sprawach ... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 28. 

«)wW wymienionych depeszach, a także w innych dyrektywach dla kraju gen. 
K. Sosnkowski wyrażał zastrzeżenia co do wszelkich form walki z Niemcami, w tym 
i do powstania, uważając, że może to dopomóc Związkowi Radzieckiemu. Np. w de- 
peszy z 28.VII.1944 r. pisał on: ,,... wszelka myśl o powstaniu zbrojnym jest nieuza- 
sadnionym odruchem — pozbawionym sensu politycznego, mogącym spowodować tra- 
giczne, niepotrzebne ofiary”. Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 23. 
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1944 lipiec 30, Warszawa. — Z artykułu zamieszczonego w organie Do- 
wództwa Głównego Armii Ludowej „Gwardzista” wzywającego Polaków 
do wstępowania do oddziałów partyzanckich. 


«. Wszystkim Polakom, którzy pytają jeszcze siebie i innych, co robić — 
a nie walczą — należy rzucić hasło — nakaz — do broni! Do lasów! 
Najwyższy już czas, by znaleźli się w oddziałach partyzanckich, w Armii 
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Ludowej. Najwyższy czas, by opuszczali miasta, które na skutek warun- 
ków wojennych mogą uniemożliwić im walkę z wrogiem. 


„Gwardzista”, 30.VII.1944, nr 6. 
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1944 lipiec 31 — sierpień 2, Front Wschodni. — Z dziennika działań nie- 
mieckiej 9 armii o postępach przeciwnatarcia na przedpolach Warszawy. 


. 81.VII. Planowane przez armię natarcie zgrupowania z dpanc „Hó(er- 
mann) G(óring)” i zgrupowania 19 dpanc na Radzymin robi małe postępy. 
Natomiast natarcie 4 K(orpusu) P(ancernego) SS dotarło na odl. 5 km na 
wschód od Okuniewa. Otwiera to nie tylko możliwości otworzenia stycz- 
ności między 2 a 9 armią, ale także odcięcie 3 sowieckiego korpusu panc., 
który wysunął się na Wołomin i Radzymin. Zadaniem 9 a(rmii) jest otwar- 
cie komunikacji W-wa — Radzymin. W tym celu ma wyruszyć natarcie 
4 KPSS zrej. płd-zach od Okuniewa. 

1.VIII. W rej. W-wy npl ogranicza się do słabej działalności. Własne na- 
tarcia dla okrążenia sow. KP posuwają się powoli, lecz skutecznie. Części 
39 KP (części 19 dpanc i dpanc HG) docierają pod Radzymin. Grupa ude- 
rzeniowa 19 dpanc obchodzi Okuniew i zyskuje na terenie w kku wschod- 
nim. Dtwo Grupy Ar. Środek zarządziło udział w dniu jutrzejszym 4 dpane 
ze składu 2 armii w koncentrycznym ataku na Radzymin. 

... Oczekiwane powstanie Polaków (AK) w W-wie zaczęło się o godz. 
17.00... 

2.VIII. Kulminacyjne zainteresowanie AOK 9 leży w narastającej bitwie 
pancernej na wschód od przyczółka W-wa. Radzymin został zdobyty póź- 
nym wieczorem koncentrycznym natarciem. 39 KP z przydzieloną 4 dpance 
otrzymuje rozkaz koncentrycznego natarcia na Wołomin dla zniszczenia 
sow. KP ... 


„Zeszyty Historyczne”, t. 15, Paryż 1969, str. 82. 
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1944 sierpień 1, Warszawa. — Depesza delegata rządu J. St. Jankow= 
skiego i gen. T. Bora-Komorowskiego do premiera St. Mikołajczyka i gen. 
K. Sosnkowskiego domagająca się spowodowania pomocy radzieckiej po 
wybuchu powstania w Warszawie. 


Premier i naczelny wódz”). | 
Wobec rozpoczęcia walk o opanowanie Warszawy prosimy o spowodo- 
wanie pomocy sowieckiej przez natychmiastowe uderzenie z zewnątrz**), 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 32. 

*) Depesza nadana została 2.VIII o godz. 11.50. 

**) W dotychczasowych rozważaniach organizatorów powstania w ogóle nie brano 
pod uwagę możliwości uzgodnienia z dowództwem Armii Czerwonej zamiaru wszczę- 
cia powstania w Warszawie. 
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1944 sierpień 2, Londyn. — Z listu szefa sztabu brytyjskiego Ministerstwa 
Obrony gen. H. L. Ismaya do gen. M. Kukiela zawierającego odpowiedź 
w imieniu szefów sztabów na listy z prośbą © pomoc dla powstania 
w W-wie przesłane mu przez gen. Kukiela 29 i 31 lipca 1944 r. 


... Odnośnie operacji bombowych w Polsce, szefowie Sztabu podkreślają, 
że sprzymierzeni nie mogą podejmować tego rodzaju działań, o ile nie są 
one zgodne z rosyjską ofensywą, z chwilą gdy działania te muszą być uwa- 
żane jako odbywające się w sferze taktycznych zainteresowań Rosjan. 

Odnośnie Pańskiej propozycji, aby polskie skrzydło myśliwskie i bry= 
gada spadochronowa były przesunięte do Polski, to niezależnie od poważ- 
nych politycznych powikłań postawiłoby nas wobec najbardziej nieroz- 
wiązalnego problemu operacyjnego. Nawet gdybyśmy potrafili znaleźć 
niezbędne środki transportu powietrznego, to przebycie tak wielkiej od- 
ległości ponad terytorium zajętym przez nieprzyjaciela byłoby bardzo ry= 
zykowną operacją, gdyby nawet była zapewniona silna eskorta. Ponadto 
szefowie Sztabu uważają, iż w obecnym krytycznym stadium kampanii 
na zachodzie nie byłoby możliwe usprawiedliwić rozproszenia z zachodu 
tak dużej liczby środków transportu powietrznego, jakie byłoby do tego 
niezbędne. 

Odnośnie prośby dowódcy AK, aby oficerowie łącznikowi sprzymierzo- 
„nych zostali przydzieleni do jego kwatery głównej, względnie do dywizji 
w polu,.to szefowie Sztabu podkreślają, iż Polska Armia Krajowa nie 
znajduje się w strefie, w której byłoby możliwe jej współdziałanie z armia- 
mi anglo-amerykańskimi, toteż prośba ta nie może być pozytywnie załat- 
wiona ... 


A. Skarżyński: Polityczne przyczyny powstania warszawskiego, Warszawa 1964, 
str. 318—319. 
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1944 sierpień 2, Londyn. — Z oświadczenia premiera W. Churchilla w Iz- 
bie Gmin w sprawie polskiej. 


Moim zdaniem chwila obecna jest pełna dobrych zapowiedzi (hopeful) 
dla Polski, dla której praw i niepodległości przystąpiliśmy do wojny prze- 
ciwko Niemcom. Toteż uczyniliśmy, co było w naszej mocy — pan Eden, 
ja i inni — by o tej późnej porze doprowadzić do wizyty premiera polskiego 
pana Mikołajczyka i innych członków jego rządu w Moskwie, gdzie mar- 
szałek Stalin był gotów ich przyjąć. Prezydent Stanów Zjednoczonych wy- 
powiedział się również za tą wizytą. Jakże mogło być inaczej, jeśli zważyć 
jego głębokie-zainteresowanie sprawą polską. 

Armie rosyjskie stoją obecnie u wrót Warszawy. Przynoszą one ze sobą 
oswobadzenie Polski Ofiaruja Palakom wolność. suwerenność i niepodle- 
głość. Domagają się, by Polska w przyszłości była przyjazna wobec Rosji. 
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Wydaje mi się to uzasadnione, gdy się widzi, jak wiele ucierpiała Rosja 
ze strony Niemiec maszerujących poprzez Polskę do zaatakowania jej. 

Sojusznicy powitaliby nowe ogólne. zjednoczenie się czy fuzję polskich 
sił zbrojnych — zarówno tych, które współdziałają z mocarstwami za- 
chodnimi, jak i tych współdziałających z Sowietami. Mamy kilka dziel- 
nych polskich dywizji walczących na zachodzie, a inne walczą w Rosji. 
Niech się połączą! Pragniemy tegol Byłoby rzeczą wspaniałą, gdyby tego 
rodzaju fundament mógł być położony w chwili, gdy słynną stolicę Polski, 
która tak walecznie broniła się przed inwazją niemiecką, uwolniła dziel- 
ność oręża rosyjskiego. | 


Sprawa. polska..., str. 551—552. 


1944 sierpień 2 (Włochy). — Z depeszy gen. K. Sosnkowskiego do gen. St. 
Kopańskiego © niemożliwości wsparcia lotniczego dla powstania w War- 
szawie. 


1. Nasze depesze widocznie się rozmijają. Swój zdecydowanie negatyw- 
ny umotywowany pogląd na kwestię uruchomienia akcji powstańczej 
w obecnych warunkach wyraziłem w depeszy nr 966 z dnia 28 lipca l nr 
970 z dnia 29 lipca. 

2. Wiadomym jest Panu Generałowi, że lądowanie naszego lotnictwa na 
terenie kraju, bez możności zapewnienia mu bezpieczeństwa pracy i regu- 
larnego zaopatrzenia, zostało uznane za niewykonalne ...*) 

4. Ze względu na przewidziane trudności polityczne, które słusznie Pan 
Generał podkreśla, trzeba natychmiast powiedzieć dowódcy AK jasno 
i uczciwie, by na żadne wsparcie nie liczył. Jest to bardzo ważne, gdyż 
praw dopodobnie dowódca AK w dużej mierze uzależnia swoje decyzje ope- 
racyjne od tego wsparcia. 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 35—36. 


*) Opuszczono fragment mówiący o negatywnym stanowisku czynników bcytyj- 
skich wobec propozycji użycia brygady spadochronowej do walk w kraju. Jak wia- 
domo, brygada ta uczestniczyła następnie w bitwie pod Arnhem (17.—26.X1.1944) na 
terytorium Holandii. 
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1944 sierpień (2—3), Warszawa (Śródmieście). — Odezwa PPR wzywająca 
do wspólnej walki o wolność stolicy oraz do godnego powitania w War- 
szawie Armii Czerwonej. 


Obywatele Stolicy! 

Zwycięski marsz naszych sojuszników na zachodzie i Armii Czerwonej 
na wschodzie, która zbliża się pod mury Warszawy, umożliwia nam walkę 
o naszą stolicę. Nadeszła chwila, w której każdy z nas musi dać z siebie 
wszystko. Na ulicach Warszawy walczą wszyscy żołnierze Polski, żołnierze 
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z Armii Krajowej, Armii Ludowej i Milicji Robotniczej — walczy cały lud 
Warszawy. Jedni walczą z bronią w ręku, drudzy pomagają im aktywnie. 

Walką tą zbliżamy chwilę wyzwolenia naszej ojczyzny i obronimy ją 
przed zniszczeniem przez wroga niemieckiego. Wszystkie ważniejsze 
obiekty musimy zdobyć. Wszystkie fabryki zabezpieczyć przed wrogiem. 
Dozbrajać się na wrogu. | 

Robotnicy Warszawy — do swoich fabryk! Opanowujcie je 
i zabezpieczajcie przed zniszczeniem i rozkradaniem. 

Żołnierze z AL, AK, Milicji Robotniczej! Pamiętajcie, że jesteście dziećmi 
tej samej Polski — ludem Warszawy! Pomagajcie sobie we wszystkim 
w walce z wrogiem! Na bok wszystkie waśnie i uprzedzenia! Godni bę- 
dziemy wielkich tradycji ludu Warszawy, który nie żałował krwi dla jej 
obrony. 

Polacy! Godnie spotkamy wkraczającą w mury naszej stolicy Armię 
Czerwoną, jako armię sojuszniczą i zaprzyjaźnioną, która przede wszyst- 
kim oswobadza Polskę spod krwawej 5--letniej niewoli. 

- Wszyscy na swoje posterunki — do walki! 

Śmierć niemieckim okupantom! 

Niech żyje wolna, demokratyczna Polska! 

Niech żyja wolna Warszawa! 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, Warszawa 1970, str. 
91—092. 
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1944 sierpień 6, godz. 5.00, Warszawa. — Z meldunku sytuacyjnego do- 
wódcy Kedywu ppłka J. Mazurkiewicza dla komendanta Okręgu Warszaw- 
skiego AK płka A. Chruściela wskazującego na niezwykle ciężką sytuację 
powstania na Woli. 

Nurt 


Npl paląc kolejno domy — wycina ludność na Woli. Szczególnie ciężkie 
walki rozwinęły się dnia 5 VIII 44 pod wieczór z oddziałem czołgów i pie- 
choty manewrującej po osi Wolska — Leszno. Wieczorem, kontratakując, 
utrzymałem się na linii Młynarska — Żytnia — Okopowa — Nowolipki 
— Monopol — Getto — szkoła Okopowa 55a. Straty w walkach wczoraj- 
szych dochodzą do 20 zabitych i około 40 rannych. Odwody zużyte, tzn. 
ludzie są, ale amunicji brak. Stan oceniam jako rozpaczliwy. 6 dni walk 
pokrywam amunicją zdobyczną, lecz niestety — za dużo nie mam gdzie 
zdobyć. Oczyściłem wczoraj o godz. 16.00 ostatni bastion — koszary SS 
na Gęsiej — oraz nawiązałem kontakt z oddziałami AK na Bonifrater- 
skiej. Daj mi trochę amunicji do kb i km. Mam skupione na tym odcinku 
tysiące uchodźców z Woli, którzy demoralizują postawą swoją żołnierza. 
Brak zrzutów i amunicji wywołuje kolosalne rozgoryczenie. Bo jak to 


i czem ludziom wytłumaczyć? ... 
Radosław 


A. Przygoński: Z problematyki powstania warszawskiego, Warszawa 1964, str. 185. 
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1944 sierpień 11, Warszawa, — Artykuł z pisma PPR „Głos Warszawy” 
wskazujący na konieczność współdziałania z Armią Czerwoną i Wojskiem 
Polskim w wyzwoleniu stolicy. 


Celem naszym jest zwycięstwo i oswobodzenie ojczyzny. Ten rezultat 
zapewnić może tylko planowe działanie wojskowe. Jeśli mamy na uwadze 
interes narodu polskiego, ochronę jego żywych sił, skrócenie grozy oku- 
pacji, nie da się ono nawet pomyśleć inaczej niż w ramach ogólnej akcji 
Armii Czerwonej. Armia Czerwona niesie nam wyzwolenie, stwarza woj- 
skowe warunki odbudowywania Polski, toteż z nią idą oddziały kilkudzie- 
sięciotysięcznej Armii Polskiej. Są to z jednej strony żołnierze zorgani- 
zowani z emigrantów — Polaków jeszcze w Związku Radzieckim, jako 
Armia Polska, z drugiej zaś ochotnicy, którzy od wiosny 1942 roku wal- 
czyli na naszych ziemiach jako Armia Ludowa. Na czele tych oddziałów 
stoi członek Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, gen. Michał 
Rola-Żymierski, powołany na wodza naczelnego przez Krajową Radę Na- 
rodową. We wszystkich akcjach wojskowych, jeśli chcemy uniknąć krwa- 
wych nieszczęść, winniśmy oczekiwać jego rozkazów, podporządkowywać 
im się bezwzględnie, wypełniać je do końca z całym poświęceniem. 

Nie możemy w żadnym wypadku pozwolić się zastraszyć terrorowi nie- 
mieckiemu. Wszystko, co przedsiębierze przeciw Polakom wróg na naszym 
terenie, na terenie oblężonego i walczącego miasta, będzie zawsze dążeniem 
do wyniszczenia żywych sił mieszkańców, będzie grozić każdemu z nas, 
będzie potwornym masowym mordem. Mamy wobec siebie i narodu obo- 
wiązek przeciwstawić gwałtom niemieckim najdalej posuniętą, skuteczną 
samoobronę. Tak jak stale mamy obowiązek walczyć o wyzwolenie w ra- 
mach ogólnego planu naszego dowództwa, gdy tego od nas zażąda. 


Publicystyka konspiracyjna PPR 1942—1945, t. III, Warszawa 1967, str. 349. 
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1944 sierpień 13, Moskwa. — Oświadczenie TASS w sprawie powstania 
warszawskiego. 


W ostatnich dniach prasa zagraniczna zamieszczała wiadomości, z po- 
wołaniem się na gazety i rozgłośnie polskiego rządu emigracyjnego, o pow- 
staniu i walkach, które wybuchły w Warszawie 1 sierpnia na rozkaz emi- 
grantów polskich z Londynu i trwają po dziś dzień. Gazety i rozgłośnie 
polskiego rządu emigracyjnego w Londynie czynią przy tym aluzję, jako- 
by powstańcy w Warszawie pozostawali w kontakcie z dowództwem ra- 
dzieckim, które nie okazało im należytej pomocy. 

TASS upoważniony jest do oświadczenia, że te twierdzenia i aluzje prasy 
zagranicznej są albo rezultatem nieporozumienia, albo przejawem oszczer- 
stwa pod adresem dowództwa radzieckiego. TASS jest poinformowany, że 
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ze strony londyńskich kół polskich, ponoszących odpowiedzialność za wy- 

darzenia w Warszawie, nie czyniono żadnych prób, aby zawczasu powia- 

domić i uzgodnić z radzieckim dowództwem wojskowym jakiekolwiek wy» 

stąpienia w Warszawie. Wobec powyższego odpowiedzialność za wydarze- 

> w Warszawie spada wyłącznie na polskie koła emigracyjne w Lon- 
ynie. 


Sprawa polska..., str. 567. 
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1944 sierpień 14, Warszawa. — Z depeszy gen. T. Bora-Komorowskiego 
do Londynu w sprawie kontaktów z Armią Czerwoną. 


Ą Daję elementy do odpowiedzi na komunikat Tassa z dnia 13 sierpnia 
Dis 

Nie szukaliśmy z Warszawy łączności wcześniejszej z dowództwem so- 
wieckim, czekając na przejaw ich dobrej woli. Gdy tylko w dniu 3 sierpnia 
zgłosił się w oddziałach AK kpt sowieckiej armii Kaługin, został podjęty 
i umieszczony w sztabie dowódcy powstania w Warszawie”). Za pośred- 
nictwem kpt Kaługina w dniu 7 sierpnia zostały dowództwu sowieckiemu 
przekazane potrzeby AK w uzbrojeniu i cele do bombardowania lotniczego 
w Warszawie. Ponadto dowódca powstania w Warszawie zwrócił się w dniu 
8 sierpnia depeszą radiową przez Londyn do marszałka Rokossowskiego 
z propozycją uzgodnienia działań i udzielenia Warszawie pomocy; niestety 
do dnia dzisiejszego zarówno te depesze kpt Kaługina, jak i dowódcy pow- 
stania pozostały bez odpowiedzi. 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 107—108. 

*) Kpt artylerii Armii Czerwonej K. Kaługin, wzięty do niewoli niemieckiej 
w 1942 r., służył później w sztabie kolaboranckiej armii gen. A. Własowa pod Ber- 
linem. Od końca 1943 r. pozostawał w kontakcie z wywiadem Armii Ludowej. Wy- 
buch powstania zastał go przypadkowo w Warszawie. W liście z 17.VIII.1944 r. do 
komendanta Okręgu Warszawskiego AK płka A. Chruściela Kaługin zaprotestował 
przeciwko traktowaniu go jako rzekomego wysłannika Sztabu Armii Czerwonej: 
„Nie uważałem siebie i nie uważam za oficjalnego przedstawiciela przy Komendzie 
AK w Warszawie, ponieważ nie posiadam do tego żadnych pełnomocnictw czy 
uskazówek ani od rządu radzieckieqo, ani od sztibu generalnego Armii Czerwonej”. 
Wojskowy Instytut Historyczny (WIH), t. 1I1/40/41, k 21. 


32 


1944 sierpień 17, Warszawa (Stare Miasto). — Z artykułu pisma „Armia 
Ludowa” omawiającego stanowisko AL wobec powstania. 


Ostatni szturm 


.. Armia Ludowa, od początku 1942 r. prowadząca zaciętą i nieustanną 
walkę z okupantem, od pierwszego dnia stanęła na barykadach. Mimo iż 
została zaskoczona wybuchem, różniąć się zasadniczo zarówno w ocenie 
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momentu, jak i zadań powstania, Armia Ludowa oddzieliła dwie rzeczy — 
intencje pewnych grup od porywu, jaki ogarnął całe społeczeństwo. War- 
szawa, chwytająca za broń, wznosząca w ciągu kilku godzin barykady, 
miała jedno na celu — uwolnić stolicę od krwawych morderstw, wznosić 
własnymi rękami zręby niepodległości. Z tymi masami, z narodem polskim, 
zawsze jako jego przewodniczka, szła Armia Ludowa ... 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, stw. 127—128 


1944 sierpień 21. — Z dziennika działań niemieckiej 9 armii o powstaniu 
warszawskim. 


.. Już po kilku dniach okazało się, że nie tylko nadzieje powstańców, że 
szybko i łatwo opanują miasto, spełzły na niczym, ale zawiodła również 
podstawa ich decyzji, że Niemcy nie zdołają utworzyć i utrzymać frontu 
na wschód od Warszawy ...*). 


„Zeszyty Historyczne”, t. 15, Paryż 1969, str. 96. 

*) Powyższą ocenę wykorzystał w swych pamietnikach ówczesny szef sztabu OKH 
teldmarsz. Guderian, który stwierdził: ,,...My, Niemcy, mieliśmy wrażenie, że nie 
zamiar Rosjan sabotowania polskiego powstania, lecz nasza obrona zatrzymała ro- 
syjskie natarcie ... Sztab 9 armii zameldował, że w okresie od 26 lipca do 8 sierpnia 
1944 roku ... zniszczono 337 czołgów it zdobyto 70 dział, 80 armat przeciwlotniczych, 
27 możdzierzy i 116 karabinów maszynowych — po miesiącu nieprzerwanych walk 
odwrotowych bądź co bądź poważny rezultat”. H. Guderian: Wspomnienia żołnierza, 
Warszawa 1958, str. 293. 
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1944 sierpień 28, Warszawa (Śródmieście Północne). — Artykuł z pisma 
„Armia Ludowa” oceniający perspektywy walk powstańczych i uzasad- 
niający konieczność nawiązania łączności i współdziałania z Armią Czer- 
woną. 

Co dalej? 


Od czterech tygodni trwa walka. Stanęło do niej całe społeczeństwo 
stolicy, wszystkie obozy polityczne i organizacje wojskowe. Z bezprzy- 
kładnym heroizmem przeciwstawia Warszawa niemieckim barbarzyńcom 
swą wolę życia, wolę wolności. 

Mimo że zażarte boje pochłaniają wiele ofiar, mimo że nieodżałowane 
i niepowetowane są straty, jakie codziennie ponosi niszczona systematycz- 
nie stolica Polski, przecież zgodnie brzmi hasło wypowiadane przez każ- 
dego Polaka: walka na śmierć i życie aż do zwycięstwa. Pod tym hasłem 
walczą oddziały AL ramię w ramię z oddziałami AK i wszystkich organi- 
zacji uczestniczących w walce. 

Ale pora już dziś podsumować pewien bilans, pora powiedzieć wprost 
rzeczy topione we mgle frazeologii. Czytając wypowiedzi większości prasy 
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można by odnieść wrażenie, że Warszawa może sama odnieść nad Niem- 
cami zwycięstwo, może zrzucić z siebie jarzmo niewoli, może uwolnić sie- 
bie, a może i całą Polskę. Do tego potrzeba jej. co najwyżej trochę po- 
mocy w postaci zrzutów broni. 

Dlaczego pewne obozy tak stawiają sprawę, jest publiczną tajemnicą. 
Pisaliśmy o tym nieraz. Że podtrzymywanie tej fikcji jest politycznie i mi- 
litarnie szkodliwe, nie trzeba dowodzić. Faktem jest, że walcząca War- 
szawa nawet przy znacznie wydajniejszej pomocy w postaci zrzutów broni 
może wytrwać w walce, może rozszerzyć swój stan posiadania, ale nie jest 
w stanie rozerwać opasującego ją pierścienia. Siły ludzkie, a przede wszyst- 
kim środki techniczne, nie pozwalają nam uwolnić się od oblężenia. War- 
szawa może wytrwać i wytrwa do chwili, kiedy armia sowiecka i współ- 
działające z nią Wojsko Polskie nie rozbiją i nie odepchną na zachód hit- 
lerowskich dywizji. Takie będzie zwycięstwo warszawskiego powstania, 
takie jedynie być może. Czy się to komuś podoba, czy nie, ostateczne 
uwolnienie zawdzięczać będzie zarówno stolica, jak i cała Polska Armii 
Czerwonej. To jest bezsporne. Idzie tylko o to, aby nasz udział w tym dziele 
był jak największy. 

Z faktu powyższego wynikają doniosłe konsekwencje. Bój o Warszawę 
jest zaledwie fragmentem frontu przebiegającego przez nasze ziemie. 
Wszystkie strategiczne posunięcia na tym odcinku winny i muszą być 
podporządkowane ogólnemu planowi. Wszelkie wyłamywanie się, działa- 
nie na własną rękę wg własnych partykularnych planów grozi nieobli- 
czalnymi konsekwencjami. Zwycięskie powstanie narodu francuskiego 
mającego takie sukcesy, jak uwolnienie Paryża, zajęcie dziesiątek miast 
i uwolnienie szeregu departamentów — winno zmusić polskie czynniki do 
zastanowienia się. Rozkazy dla powstańców francuskich szły z kwatery 
Eisenhowera, dowódcy wojsk alianckich, walczących na ziemi francuskiej. 
Nie sądzimy, aby znalazł się ktoś, kto by widział w tym naruszenie pre- 
stiżu Francji czy jej suwerenności. 

Tymczasem u nas? Ciężkiego błędu, jaki popełnili inicjatorzy powsta- 
nia, nie nawiązując żadnego wojskowego porozumienia z Armią Sowiecką, 
nie usprawiedliwi nic. Ale jak ocenić fakt, że po czterech tygodniach 
walki w takich warunkach i okolicznościach odpowiedzialni przywódcy 
powstania nie uznali za stosowne tego kontaktu i współdziałania nawią- 
zać? Jak ustosunkować się do tego? 

Każda walka musi mieć jakąś perspektywę. Perspektywa naszego pow- 
stania zależy od planów ofensywy sowieckiej. Jakie są te plany, nie tylko 
nie wiemy, ale nie chcemy wiedzieć, odpowiedzialne czynniki udają, że nic 
ich ta sprawa nie obchodzi, Bez trudu można w warszawskim powstaniu 
znaleźć myśl polityczną, przyświecającą inicjatorom, ale nie trafiliśmy na 
ślad jakiegoś trzeźwego, militarnego spojrzenia, jakiejś próby realnej 
oceny naszego strategicznego położenia. 

Jesteśmy armią i wobec powagi rozgrywających się wydarzeń żądamy 
spojrzenia na nie z punktu widzenia potrzeb walki. Porozumienie woj- 
skowe z dowództwem armii sowieckiej jest koniecznością nie dni, lecz 
godzin. Bohaterskie oddziały, broniące barykad stolicy, muszą być tak- 
tycznie podporządkowane dowództwu sowieckiemu, gdyż w ten sposób 
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nasz wielki wysiłek może mieć jakiś sens militarny, może być celowy i sku- 
teczny. 

Nonsensem nie zasługującym na wzmiankę jest żądanie, aby dowództwo 
sowieckie dostosowało się do planów inicjatorów i kierowników powsta- 
nia. A przecież takie żądania czytaliśmy w tzw. poważnych organach i wy- 
powiedziach. 

Jeśli tej elementarnej prawdy nie są jeszcze dziś w stanie zrozumieć 
czynniki polityczne, powinny ją zrozumieć odpowiedzialne czynniki woj- 
skowe. Oni, rozumiejący prawa i logikę wojny, mają dziś głos decydu- 
jący. Na nich spoczywa wielka odpowiedzialność za rozgrywające się wy- 
darzenia, za ich rozwój i kierunek. Odrzucając na bok narzucone im pęta 
politycznych racji, winni iść drogą, jaką wskazuje im żołnierski obowiązek 
ratowania stolicy, obowiązek ratowania narodu. Każda chwila zwłoki to 
branie na siebie ciężkiej, straszliwej odpowiedzialności. 

Niezwłocznego nawiązania pełnej ij bez zastrzeżeń współpracy wojsko- 
wej z Armią Czerwoną żąda całe społeczeństwo, którego głos rozlega się 
coraz donioślej. 


A. Przygoński: Udział PPR ż AL w powstaniu warszawskim, str. 162—165. 
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1944 sierpień 29 (pod Warszawą). — Dalekopis SS-Obergruppenfiihrera, 
gen. policji von dem Bacha do Dowództwa Grupy Armii „Środek” o wal- 
kach w Warszawie i postawie powstańców. 


Własne oddziały nacierające w Warszawie są bardzo zużyte i wyczer- 
pane. Straty od 1.8. wynoszą 91 oficerów, 3770 podoficerów i szeregow- 
ców, z tego zabitych 28 oficerów i 629 szeregowych, pułk Kamińskiego 
musiał być wycofany jako nie nadający się. Nieprzyjaciel wzmacnia się 
ustawicznie z terenu i zaopatruje się z powietrza. 

Jeżeli siła bojowa powstańców nie załamie się nagle albo też wyraźnie 
nie osłabnie z powodu jakichkolwiek wypadków politycznych, to nie moż- 
na liczyć na możliwość zdobycia Warszawy w najbliższych tygodniach przy 
pomocy oddziałów, które są dzisiaj do dyspozycji. Dotychczas brak wszel- 
kich wskazówek o zmniejszaniu się polskiej siły bojowej. Polak walczy 
fantastycznie, jeńcy są absolutnie pewni zwycięstwa, oczekują z przekona- 
niem szybkiej odsieczy Rosjan i wzmożonej pomocy sprzymierzonych dro- 
gą powietrzną. 

von dem Bach 


Zgadzam się co do słowa z opinią Obergruppenfiihrera von dem Bacha. 
Dosłanie posiłków przez armię nie jest możliwe. 


Dowództwo 9 armii la 
nr 4456/44 tjn. 
von Vormann 


J. Margules: Boje 1 Armii WP w obszarze Warszawy, Warszawa 1967, str. 479. 
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1944 wrzesień 2, Warszawa. — Artykuł z pisma PPR „Głos Warszawy” na 
temat pomocy dla walczącej Warszawy. 


Zagadnienie pomocy dla walczącej Warszawy staje się coraz bardziej 
palącym problemem, w miarę jak przedłuża się walka, w miarę jak wy- 
czerpują się szczupłe zasoby broni i amunicji, w miarę jak w związku 
z barbarzyńskimi metodami walki naszego wroga pogarsza się położenie 
ludności cywilnej. Zuvełnie zrozumiałe, że wszystkie niemal organa pra- 
sowe czołowe miejsce poświęcają tej sprawie. Jest to — powiadamy — 
zrozumiałe. Natomiast niezrozumiałe jest wszystko, od początku do końca, 
co na ten temat wypisuje większość pism warszawskich. 


Zgodny sens wypowiedzi wszystkich organów prasowych obozu rządu 
londyńskiego jest następujący: zrobiliśmy wszystko, co tylko zrobić mo- 
gliśmy, aby uzyskać pomoc sowiecką. Mimo to pomocy tej nie uzyska- 
liśmy, więcej, bo stanowisko sowieckie uniemożliwiło zachodnim aliantom 
przyjście z pomocą Warszawie. 

W stanowisku tym są dwie strony. Jedna, na którą zwracaliśmy uwagę 
i którą raz jeszcze z całym naciskiem podkreślamy: twierdzenie naszych 
sier kierowniczych i odpowiedzialnych nie jest zgodne z prawdą. Faktem 
jest, że stan sporu między rządem londyńskim a Zw. Sowieckim na pierw- 
szy plan wysunął kwestie polityczne i prestiżowe, uniemożliwił politycz= 
nym i wojskowym kierownikom powstania bezpośrednie zwrócenie się do 
rządu sowieckiego o pomoc. Przytoczone przez „Biuletyn Informacyjny” 
dokumenty wszystkie jaskrawo ilustrują, iż kierownicy powstania nawet 
w obliczu tak odpowiedzialnego zadania i poważnej sytuacji, w jakiej zna- 
lazła się Warszawa, nie uznali za stosowne choćby o włos zmienić swojego 
stosunku do Sowietów. 

Ani na chwilę nie zapomniano o tym, że rząd londyński nie utrzymuje 
stosunków dyplomatycznych z rządem sowieckim, że przeto wszelkie bez- 
pośrednie zwracanie się jest wykluczone. Można zwrócić się jedynie za 
pośrednictwem państw trzecich. 

Absurd tego stanowiska ujawni się w całej pełni, jeśli zrozumiemy, iż 
kwestia pomocy dla Warszawy ze strony sowieckiej to nie jest kwestia 
kilku zrzutów broni, to zasadnicza sprawa współdziałania polskich oddzia- 
łów z oddziałami sowieckimi i polskimi, walczącymi u wrót Warszawy, to 
sprawa ich podporządkowania się dowództwu sowieckiemu i polskiemu, 
kierującemu operacjami na ziemiach polskich. Polskie siły walczące na ty= 
łach frontu wschodniego muszą stać się integralną częścią sił alianckich 
i polskich, walczących na naszych ziemiach. Przykład francuski jest tu do- 
statecznie pouczający. 

I dlatego powtarzamy, nie tylko nie wystosowano bezpośredniego apelu, 
apelowano przez trzecie ręce najpierw do rządu w Londynie, ten do rządu 
W. Brytanii i ten z kolei do Moskwy. Ale trzeba powiedzieć więcej: bez- 
pośredni nawet apel nie może zastąpić tego, co z punktu widzenia czysto 
militarnego jest najważniejsze — nawiązanie współdziałania, jasnego okre- 
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ślenia stosunku sił zbrojnych walczących w Warszawie do dowództwa 
sowieckiego i polskiego. 

Podstawową formą pomocy dla Warszawy jest rozbicie sił niemieckich 
i zajęcie jej przez wojska sowieckie i współdziałające z nimi formacje 
polskie. Komunikaty sowieckie przekonują nas, iż w tej dziedzinie Armia 
Czerwona robi wszystkie wysiłki, rozbijając systematycznie wszystkie pró- 
by wroga utrzymania umocnionych pozycji na prawym brzegu Wisły. Jeśli 
idzie o inne formy pomocy, wymagają one ścisłego współdziałania Warsza- 
wy z frontem ij ta sprawa leży całkowicie w rękach warszawskiego do- 
wództwa AK. 

Ale istnieje jeszcze inna strona zagadnienia. Od szeregu dni jesteśmy 
świadkami zaostrzonej kampanii antysowieckiej ze strony obozu rządo= 
wego. Ton prasy oficjalnej każe sądzić, że bynajmniej nie jest jej celem 
nawiązanie jakichkolwiek stosunków ze Związkiem Sowieckim, lecz prze- 
ciwnie, wyzyskiwanie wszystkiego dla dalszego jątrzenia tych stosunków. 
Dla każdego bezstronnego obserwatora jest coś absurdalnego w tym zesta- 
wieniu najostrzejszych ataków na Sowiety z żądaniem pomocy. Trzeba 
by się zdecydować, o co chodzi — czy powstanie warszawskie ma być 
wykorzystane dla pogłębienia różnie między polskim obozem w Londynie 
i Moskwą, czy też dla nawiązania współpracy. Dwie te rzeczy naraz pogo- 
dzić sie nie dadzą. | 

Jak daleko sięgnęło zaślepienie polityków prorządowych, ilustruje organ 
jednego z czterech stronnictw rządowych — „Kurier Stołeczny” z dnia 
1 IX. Oto przyznanie przez aliantów Armii Krajowej praw kombatantów 
ma ochronić żołnierza polskiego nie przed Niemcami, lecz przed... Sowie- 
tami Wspomniane pisemko broń przeznaczoną do walki z Niemcami obró- 
ciło przeciwko Sowietom. Jest to dowód choroby ciężkiej i nieuleczalnej, 
jaka toczy nasze czynniki polityczne. Czas, aby odpowiedzialni dowódcy 
warszawskiego powstania zajęli się powstrzymaniem szerzącej się szkodli- 
wej epidemii Albowiem krwawa i kosztowna wałka, jaką toczy stolica, 
nie może być wyzyskiwana przez polityczne koterie. Interes milionowej 
krwawiącej Warszawy, interes szerokich rzesz narodu musi zwyciężyć. 
Musi być postawiony ponad wszelkie uboczne względy, ponad takie czy 
inne prestiże. 


Publicystyka konspiracyjna PPR, t. III, str. 364—366. 
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1944 wrzesień 3, Warszawa. — Z meldunku poufnego nr 11 Wydziału Pro- 
pagandy Departamentu Informacji i Prasy Delegatury na temat nastrojów 
ludności w powstańczej Warszawie. 


11. Sytuacja na Czerniakowie. 

Ludność Czerniakowa jest w wysokim stopniu skomunizowana. Mówi 
się o tym otwarcie i dowództwo wojskowe zdaje sobie sprawę, że działa 
na wybitnie podminowanym terenie. Ludzie głośno i wręcz zarzucają żoł- 
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nierzom AK, że samowolnie wywołali powstanie, aby zniszczyć najbied- 
niejszą ludność, ale oni potrafią wziąć za to odwet, gdy przyjdą bolsze- 
wicy. ... Obecnie nastroje wybitnie się wzmogły. Jest to specjalnie ważne ze 
względu na zajmowanie całego brzegu Wisły i ewentualny bezpośredni 
kontakt z armią sowiecką, o czym się zresztą mówi w sferach wojsko- 
wych. ... Duża część AK stamtąd czeka tylko na hasło, żeby przejść do 
AL. W ogóle stanowisko AL mimo małej liczebności robi wrażenie pew- 
nego ugruntowanego i nasze dowództwo liczy się z nim i z możliwością 
wzrastania jego wpływów. Widać też niechęć żołnierzy będących na wy- 
suniętych placówkach do oficerów sztabowych, ironiczne uwagi o ich do- 
brym umundurowaniu, wysypianiu się itp. ... 


CA KC PZPR, t. 202/111—44, k. 24. 
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1944 wrzesień 5, Warszawa. — Z oceny położenia militarnego w Warsza- 
wie dokonanej przez komendanta głównego AK. 


.. Sądzę, że nie potrzebujemy mieć żadnych złudzeń, że ofensywa sowiec- 
ka może lada dzień zająć Warszawę. Niemcy postawili dostateczną ilość 
sił, by wstrzymać natarcie sowieckie. Siły rosyjskie są znacznie oddalone 
od swojego zorganizowanego zaplecza, utknęli — brak im środków komu- 
nikacyjnych. Niemcy odwrotnie: posiadają to wszystko w swojej dyspo- 
zycji. Postępowanie Niemców, tak jak było przewidziane, będzie szło po 
linii niedopuszczenia Rosjan w głąb Niemiec, może aż do czasu kapitula- 
cji tych ostatnich. Wisła chroni Niemcy od inwazji rosyjskiej. 


A. Skarżyński: Powstańcza Warszawa w dniach walki, Warszawa 1965, str. 43—44. 
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1944 wrzesień 6, Warszawa. — Depesza delegata rządu J. St. Jankowskiego 
i gen. T. Bora-Komorowskiego do premiera St. Mikołajczyka i gen. K. Sosn- 
kowskiego o możliwości kapitulacji powstania. 


Położenie nasze przedstawione Wam w dotychczasowych depeszach na- 
kazuje nam uprzedzić Was o możliwościach kryzysu i o przewidywaniach 
naszych na ten wypadek. 

Wytrzymałości Śródmieścia na północ od Alei Jerozolimskich, gwałtow- 
nie atakowanego w ostatnich dniach, nie da się przewidzieć. W najko- 
rzystniejszych warunkach może ono wytrwać nawet jeszcze i 7 dni (sie- 
dem), ale załamanie się ponoszącej straszliwe ofiary ludności cywilnej 
może zmusić do odpłynięcia wojsk na południe od alei, a to może nastąpić 
już nawet w ciągu 2 do 4 (dwóch do czterech) dni. 

Po upadku północnej części Śródmieścia długotrwałość obrony południo- 
wej części Śródmieścia, po zwróceniu przeciwko niej całości sił niemiec- 
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kich, byłaby już tylko kwestią godzin. Dla tak krótkiego zysku na czasie 
nie można poświęcać losu olbrzymiej ilości mieszkańców, która tutaj schro- 
niła się z całej pozostałej części miasta. 

W wypadku więc utraty północnej części Śródmieścia stoją przed nami 
następujące ewentualności: 

1. po usunięciu w porozumieniu z Niemcami ludności cywilnej walczyć 
do ostatka, 

2. kapitulować całkowicie, 

3. kapitulować poszczególnymi dzielnicami (Śródmieście - Południe, 
Mokotów, Żoliborz) w kolejności zależnej od tego, przeciwko której z nich 
zwróci się ostrze niemieckiego uderzenia. 

Dałoby to nieco zysku na czasie z jednoczesnym zniszczeniem całego 
miasta. 

Wybór jednej z powyższych ewentualności zależeć będzie od odporności 
i zachowania się wojska oraz ludności, od stanu amunicji i żywności. 

Ewentualności te podajemy Wam zawczasu, byście mogli przygotować 
na to anglosaskich mężów stanu. Sądzimy bowiem, że stłumienie powstania 
w Warszawie ma nie tyle aspekty wojskowe, co polityczne. Wczesne zaś 
uświadomienie ich sobie przez Was i sprzymierzeńców może być pomocne 
przy rozgrywkach politycznych. Jest oczywiste, że po upadku powstania 
w Warszawie władza przejdzie w ręce komuny, i to w całym kraju. Na- 
tychmiastowa pomoc z Waszej strony przez bombardowanie i zaopatrzenie 
może podnieść nastroje i odwlec nieco kryzys. 


Sobol, Lawina 


Ludność cywilna w powstaniu warszawskim, Warszawa 1974, t. II, str. 303. 
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1944 wrzesień 9, Warszawa. — Z meldunku płka A. Chruściela do gen. 
T. 5Bora-Komorowskiego w sprawie sytuacji powstania. 


... Kapitulacja jest ostatecznością, której chcemy uniknąć. Nikt nie wierzy 
Niemcom. Ludzie chcą ginąć z bronią w ręku — na posterunku, a nie po 
rozbrojeniu. Jest powszechne przekonanie, że po złożeniu broni szeregi 
powstańcze byłyby wycięte w pień. 
.. Proponuję wezwać Żymierskiego na odsiecz i przyrzec mu lojalną 
współpracę. Zmieniają się warunki naszej walki — bądźmy więcej ela- 
styczni. Każdy, kto da nam pomoc — zasłuży na wdzięczność, wszystko 
inne jakoś się ułoży. 

Proszę Pana Generała o rozważenie mego ostatniego wniosku. Więcej 
nam odpowiada współpraca nawet z Żymierskim niż kapitulacja*), 

W historii wojska polskiego są to tylko fragmenty. 

Monter 
WIH, 111/42/3, k. 99. 


*) Następnego dnia gen. T. Bor-Komorowski odrzucił tę propozycję, stwierdzając 
m. in.: „Zwracać się do Żymierskiego jest — moim zdaniem — zdradę”, WIH, 
I11/40/14, k. 36. 


41 


Powsianie warszawskie w dokumentach 


41 


1944 wrzesień 13 (Lublin). — Odezwa radiowa Polskiego Komitetu Wyz- 
wolenia Narodowego „„Do walczącej Warszawy”. 


Do walczącej Warszawy! 

Do wszystkich bojowników Warszawy! 

Do ludności Warszawy! | 

Chwila wyzwolenia bohaterskiej Warszawy jest bliska. Kończą się Wasze 
męki i cierpienia. Zapłacą drogo Niemcy za krew przelaną i ruiny. Już 
pierwsza dywizja im. Tadeusza Kościuszki wdarła się na Pragę. Armia 
Polska walczy u boku Armii Czerwonej. Wytrwajcie w walce! Jakiekol- 
wiek były intencje prowodyrów, którzy przedwcześnie i bez uzgodnienia 
z Armią Czerwoną wywołali powstanie, jesteśmy sercem z Wami. Cały 
naród polski jest z Wami. Nad Wisłą toczy się decydujący bój. Pomoc nad- 
chodzi. Wytężcie wszystkie siły! Wytrwajcie! 


Ludność cywilna..., t. II, str. 380—381. 
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1944 wrzesień 15. — Rozkaz dowódcy 1 Frontu Białoruskiego marsz. K. Ro- 
kossowskiego do dowódcy 1 Armii WP gen. Z. Berlinga w sprawie przy- 
gotowań do forsowania Wisły i utworzenia przyczółka na zachodnim brzegu 
rzeki. 


1 Armii Polskiej siłami głównymi do końca 15 9 1944 r. wyjść na wschod- 
ni brzeg rz. Wisły na odcinku: Pelcowizna, Praga, Saska Kępa, Las, Zbytki. 

Równocześnie z tym rozpocząć rozpoznanie rz. Wisły na wymienionym 
odcinku, wybór miejsca dla przeprawy desantowej, promowej i mostowej 
oraz przygotować się do forsowania rzeki w celu uchwycenia przyczółka 
na jej zachodnim brzegu w rejonie Warszawy. 

Prawa linia rozgraniczenia — poprzednia. 


Otrzymanie potwierdzić. 
Szef Sztabu 1 Frontu Białoruskiego 
gen. płk Malinin 


J. Margules: Boje 1 Armii WP w obszarze Warszawy, str. 464. 
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1944 wrzesień 15 (Lublin). — Rozkaz nr 25 Naczelnego Dowództwa WP 
wzywający do wytężenia sił w walce o Warszawę. 


Żołnierze! m | | 
Dywizja im. Tadeusza Kościuszki wspólnie z oddziałami bratniej Armii 


Czerwonej nad ranem dnia 14 września szturmem zdobyła całe przedmie- 
Ście naszej stolicy — Pragę. | G 
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W ślad za pierwszą do walki o Warszawę wstępują następne dywizje, 
brygady, pułki 1 Armii! 

Z naszej Pragi wróg zostawił zgliszcza ij gruzy. Wszystkich mężczyzn 
Niemcy zabrali ze sobą lub wymordowali. Wszystkie mosty na Wiśle wy- 
sadzili w powietrze. 

Za Wisłą krwawą łuną płoną całe dzielnice Warszawy. W Warszawie 
walczą wszyscy. Walczy Armia Ludowa, Krajowa, Korpus Bezpieczeństwa, 
walczą mężczyźni i kobiety, starcy i dzieci. Walczą i gorzko potępiają rząd 
londyński za to przedwczesne powstanie. 

Gdyby powstanie wybuchło teraz, w porozumieniu z dowództwem Armii 
Czerwonej i Wojska Polskiego, mogłoby ocalić mosty, przyczynić się do 
szybkiego wyzwolenia całej Warszawy, ocalić życie setek tysięcy ludzi. 
Warszawa nie byłaby tak straszliwie zrujnowana. 

Żołnierze! 

W ruinach Warszawy, na barykadach walczy kwiat Sił Zbrojnych Na- 
rodu Polskiego, walczą bohaterscy oficerowie, podoficerowie i żołnierze 
Polski Podziemnej. 

W bezprzykładnym w dziejach wysiłku dają wielki wkład poświęcenia 
i krwi w walce o naszą stolicę. Są nieodłączną cząstką Wojska Polskiego. 
Z ich i waszych wysiłków rodzi się Odrodzone Wojsko Polskie, zjedno- 
czone nieśmiertelną miłością Ojczyzny i wspólnie przelaną krwią za jej 
wyzwolenie. 

Żołnierze! 

Ludność Pragi witała 1 Dywizję łzami najgłębszej radości i rozrzewnie- 
nia. 

Tak witać się będziemy z bohaterską Warszawą, tak witać się będziemy 
z całym wyzwolonym krajem. 

Bo Polska jest z nami, od nas czeka wyzwolenia. 

Rozkazuję: 

Jednostkom Wojska Polskiego, walczącym o Warszawę, wytężyć siły 
dla jej wyzwolenia, dla wyzwolenia reszty naszej Ojczyzny. 

Wyrażam podziękowanie i uznanie Powstańcom Warszawy j stawiam ich 
za wzór wszystkim żołnierzom Polski Podziemnej. 

Do walki i nowych zwycięstw synowie nieśmiertelnego Narodu Pol- 
skiego! 

Niech w tych historycznych bojach okrzepnie na wieki sojusz żołnierza 
polskiego z żołnierzem bohaterskiej Armii Czerwonej! 

Niech te boje dadzą nam Polskę, o której marzyli najszlachetniejsi w na- 
szym narodzie i do której prowadzi nas Krajowa Rada Narodowa i Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego! 


Zastępca naczelnego dowódcy Naczelny dowódca 
d/s pol.-wych. Michał Rola-Żymierski, gen. broni 
Aleksander Zawadzki, gen. bryg. 
Sztef Sztabu Głównego WP 


Władysław Korczyc, gen. bryg. 
3. Margules: Boje 1 Armii WP w obszarze Warszawy, str. 336—337, 
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1944 wrzesień 15. — Zarządzenie szefa Sztabu 1 Armii WP płka W. Stra- 
żewskiego w sprawie zdobycia przyczółka na zachodnim brzegu Wisły. 


1. Nieprzyjaciel broni się na zachodnim brzegu rz. Wisły na odcinku 
Żoliborz — Augustówka siłami brygady piechoty Kamińskiego (zdrajca), 
resztkami 73 DP wspartej oddziałami specjalnymi i częścią sił 19 DPanc. 

Powstańcy polscy, którzy przeszli na naszą stronę w rejonie Saskiej 
Kępy, zeznali: w Warszawie rejony Ruda Ewansa, Potok, Żoliborz, wzg. 
96,6 oraz rejony na północny wschód od mokotowskiego pola wyścigowego 
są uwolnione od Niemców i nadal pozostają w rękach powstańców. 

Dowódca Armii rozkazał: 

2. Dowódca 3 DP w nocy z 15 na 16 września w pasie działań swojej 
jednostki przeprowadzi rozpoznanie w celu: 

a) ustalenia stanu mostów i możliwości wykorzystania ich do przepra- 
wy; 

b) określenia miejsc brodów najbardziej nadających się do przeprawy; 

c) ustalenia siły i składu garnizonu nieprzyjaciela broniącego Warszawy. 

3. Dowódca 1 DP nawiąże łączność z powstańcami Warszawy na odcinku 
swojej dywizji drogą rozpoznania. 

4. Natychmiast po otrzymaniu danych rozpoznania należy zorganizować 
oddziały w sile około wzmocnionej kompanii, przerzucić je na zachodni 
brzeg rz. Wisły i we wspólnych działaniach z powstańcami zdobyć przy- 
czółki na zachodnim brzegu rz. Wisły i ubezpieczyć przeprawę. 

5. Pełne dane o ugrupowaniu nieprzyjaciela w Warszawie i o jego za- 
miarach zakomunikować oddziałowi rozpoznawczemu Sztabu 1 AWP 
o godz. 7.00 16.9.1944 r. 

Szef Sztabu 1 Armii WP 
Strażewski, płk 


J. Marzules: Boje 1 Armii WP w obszarze Warszawy, str. 340—J11. 
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1944 wrzesień 15 (Zielonka). — Zarządzenie bojowe dowódcy wojsk sa- 
perskich 1 Armii WP gen. St. Lissowskiego w sprawie przygotowań do 
zbudowania mostu na Wiśle w Warszawie. 


W związku z zarządzeniem dowódcy armii rozkazuję: 

1. Sztab brygady saperów natychmiast przegrupuje się na nowe miejsce 
postoju Glinki (8810) i zaśrodkuje się do godz. 23.00 15.9.1944 r. 

2. Bataliony brygady, które są zajęte przygotowaniem budulca i detali 
do budowy mostu, zakończą robotę do końca dnia 16.9.1944 r. 

3. Natychmiast przystąpić do przewozu przygotowanego materiału 
drzewnego i detali do budowy mostu do Grochowa (8906) i do końca dnia 
16.9 1944 r. zakończyć przewóz w ilości potrzebnej dla mostu o długości 


400 mi szerokości 30 m. 
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4. Po zakończeniu przygotowania budulca do budowy mostu bataliony 
przy tym zajęte ześrodkują się na miejscu postoju sztabu brygady. 

5. Przeprowadzić rozpoznanie rz. Wisły w celu wybrania miejsca na 
budowę mostu przez rz. Wisłę na odcinku Pelcowizna (przedni skraj do 
8607). 

6. Brygada powinna być w pogotowiu bojowym do budowy mostu przez 
rz. Wisłę. 

7. Po przybyciu sztabu brygady na nowe miejsce postoju niezwłocznie 
nawiązać łączność z oddziałem wojsk saperskich. 

8. Moje miejsce postoju na południowo-zachodnim skraju Zielonki 


(8912). 


Starszy pomocnik dowódcy Lissowski, gen. bryg. 
wojsk saperskich 1 AWP 

Dobrzański, mjr 
Dowódca wojsk saperskich 1 AWP 


J. Margules: Boje 1 Armii WP w obszarze Warszawy, str. 340. 
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1944 wrzesień 16, Warszawa. — Depesza gen. T. Bora-Komorowskiego do 
Londynu o zawartości zrzutów radzieckich dla walczącej Warszawy. 


Zrzuty sowieckie co noc od 13/14 września w Śródmieściu. Dotąd zaewi- 
dencjonowano z 14/15 września włącznie: 2 ckm, 50 pm, 50 tysięcy amu- 
nicji, 1l granatników i 500 pocisków, trzy tysiące naboi do kb rosyjskiego, 
400 szt. granatów ręcznych i 5 zasobników z bronią i amunicją o zawartości 
dotąd nie ustalonej, ponadto żywność w workach bez spadochronów. Brak 
meldunku z Czerniakowa, Mokotowa i Żoliborza, gdzie odbywały się 
też zrzuty. Ogólnie pomoc niewystarczająca, przede wszystkim z powodu 
niezrzucania amunicji niemieckiej. Jednak zrzutom tym zawdzięczamy 
usztywnienie naszej obrony i podniesienie nastrojów. Wielka wyprawa 
amerykańska ma na celu nie tylko dostateczne zaopatrzenie materiałami 
walczących, lecz dla nas też ma względy propagandowo-polityczne. Brak 
danych, kiedy Sowiety wkroczą do Warszawy. 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 335. 
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1944 wrzesień 16. — Z meldunku Dowództwa 1 Frontu Białoruskiego do 
marsz. J. Stalina o utworzeniu przez oddziały 1 Armii WP przyczółka na 


zachodnim brzegu Wisły. 


3. 1 Armia Polska po zluzowaniu lewoskrzydłowych oddziałów 47 armii 
umocniła się na wschodnim brzegu rz. Wisły na odcinku Pelcowizna, Zbyt- 
ki, prowadziła rozpoznanie i walkę ogniową z nieprzyjacielem, 


45 


Powstanie warszawskie w dokumentach 


Jeden batalion piechoty 3 PDP j kompania rozpoznawcza dywizji 'wzmo- 
cnione kompanią moździerzy, rusznicami ppanc i 9 ciężkimi karabinami 
maszynowymi przeprawiły się na zachodni brzeg rz. Wisły i umocniły się 
na zachodnim brzegu rzeki na linii wału (na południe od Saskiej Kępy). 


Dowódca 1 Frontu Białoruskiego Członek Rady Wojennej 
marsz. Związku Radzieckiego 1 Frontu Białoruskiego 
Rokossowski gen. lejtn. Tielegin 


Szef Sztabu 1 Frontu Białoruskiego 
gen. płk Malinin 


J. Margules: Boje 1 Armii WP w obszarze Warszawy, str. 467. 
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1944 wrzesień 17, Warszawa. — Z meldunku wewnętrznego Wydziału In- 
formacji BIP Komendy Głównej AK o nastrojach społeczeństwa Warsza- 


wy. 


W okresie obecnym czynniki oficjalne i organizacje polityczne tracą 
kierownictwo nad nastrojami społeczeństwa. ... 

1. Autorytet gen. Bora przestał prawie całkowicie istnieć, krytyka jego 
postępowania równie silna w wojsku, wśród oficerów zwłaszcza, jak 
i wśród ludności cywilnej. ... 

4. Propaganda PKWN nie napotyka w opinii na większe sprzeciwy, 
zwłaszcza wśród inteligencji. I to zarówno wśród ludności cywilnej, jak 
i w szeregach AK. 

5. Kolaboracja polsko-sowiecka przyjęta przez całą ludność z aprobatą 
i z wielką radością. Hasła kapitulacyjne wobec Niemców obecnie uznane 
byłyby za zdradę. Wszelkie akcenty antysowieckie w prasie prorządowej 
wywołują niezadowolenie i obawę pogorszenia stosunków z Rosją. ... 

6. Krajowa Rada Ministrów nie ma wpływu na kształtowanie obecnej 

sytuacji, są raczej w roli obserwatora czuwającego nad nieprzeciąganiem 
struny w nastrojach. 
... 5S.IX. po sprawozdaniu Komendanta Bora przedstawiającym sytuację 
wojskową powstania jako krytyczną i wobec braku pomocy ze strony 
aliantów i Sowietów RJN przyjęła jednomyślnie zasadę konieczności kapi- 
tulacji, o ile nie zmienią się warunki. |... 

Wnioski: Całokształt sytuacji u schyłku powstania powoduje nastroje 
przychylne dla propagandy PKWN, a nieprzychylne dla obozu polskiej 
racji stanu. Społeczeństwo nie widzi i nie czuje żadnej koncepcji Rządu 
Polskiego w sprawie zmiany sytuacji. Nie zna planów rządu mogących 
ułożyć stosunki z Rosją Sowiecką. Stąd zarzuty w stosunku do Rządu 
o uprawianie antysowieckiej propagandy i szukania we własnym zakresie 
wyjścia z wytworzonej sytuacji. Prawie pewnym jest, że nastroje ludności 
po wkroczeniu wojsk sowieckich zwrócą się z dużą siłą przeciwko do- 
tychczasowemu kierownictwu powstania, o ile nie nastąpi zawarcie kom- 
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promisu z PKWN, dotychczasowa postawa polityczna społeczeństwa uleg- 
nie głębokiemu załamaniu. 


Ludność cywilna..., t. II, str. 384—389. 
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1944 wrzesień 17, Warszawa. — Z depeszy gen. T. Bora-Komorowskiego 
do gen. K. Sosnkowskiego © postawie społeczeństwa stolicy. 


.. Skąpe informowanie przez rząd opinii publicznej o naszej sytuacji mię- 
dzynarodowej w obliczu wkraczających Sowietów do Warszawy, brak wi- 
doczny pomocy i opieki ze strony naszych zachodnich aliantów przy jed- 
noczesnej coraz bardziej popularnej propagandzie sowieckiej powoduje, że 
coraz częstsze są oskarżenia o nieudolność i bezczynność tutejszych czyn- 
ników politycznych i wojskowych, jak też i naczelnych władz polskich 
w Londynie. 

Brak wystarczającej pomocy z zachodu, a natomiast doznawanie stam- 
tąd licznych zawodów i rozczarowań „kłania tutejsze społeczeństwo, w tym 
część dców, do szukania ratunku na wschodzie. Otrzymywanie nawet nie- 
licznych zrzutów sowieckich j działalność lotnictwa i artylerii sowieckiej 
w obecnym okresie naszej walki jeszcze bardziej potęgują dążność do po- 
rozumienia z PKWN. Dalsze pogłębienie się tych nastrojów i dążności 
może wepchnąć nas w orbitę wpływów sowieckich, a w konsekwencji 
w zupełne oddalenie się Polski od Anglosasów. Gros dców na wyższych 
i średnich szczeblach dowodzenia zdaje sobie dobrze sprawę z tego nie- 
bezpieczeństwa, lecz ich wpływ na żołnierzy ze względu na charakter 
walki i oddziałów jest stosunkowo mały, gdyż walczące tu oddziały o cha- 
rakterze rewolucyjnym, o specyficznej dyscyplinie i karności mają swe 
indywidualne poglądy i są wrażliwe na chwyty propagandowe obce oparte 
na faktach. 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 343. 


1944 wrzesień 18, Warszawa (Śródmieście Południowe). — Z artykułu 
pisma „Armia Ludowa” wyrażającego wolę wytrwania w walce. 


.. Zajęcie przez oddziały sowieckie i polskie Pragi zasadniczo zmieniło. 
sytuację warszawskiego powstania. Zmieniły tę sytuację działania lot- 

nictwa radzieckiego nad stolicą oraz znaczne zrzuty broni i amunicji, które 

wzmocniły naszą siłę bojową. 

O ile przed tygodniem nastrój ludności stolicy był mocno pesymistyczny, 

a podjęta przez czynniki Delegatury decyzja, przyzwalająca na wędrówkę 

ludności do Niemców, mogła doprowadzić do stopniowego wygaśnięcia 

powstania — o tyle obecnie postawa ludności i żołnierzy jest znów mocna, 
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niezachwiana, trwamy w walce, wytrwamy do ostatecznego wyzwolenia 
Warszawy. 

Czekać nas mogą jeszcze ciężkie chwile, może się wzmóc jeszcze zbrod- 
niczy terror niemieckiej artylerii i lotnictwa, twardy i krwawy wysiłek 
wciąż czeka żołnierzy powstańczych — niemniej jednak z ufnością pa- 
trzymy w przyszłość. 

Zjednoczeni wspólnym żołnierskim wysiłkiem, żołnierze AK, AL, PAL, 
KB — wytrwamy w walce, przejdziemy do ofensywy na pozycje wroga, 
aby w najbliższych już chwilach na ulicach i gruzach Warszawy podać 
rękę braciom naszym z 1 Armii Polskiej, która wespół z Armią Czerwoną 
szturmem złamie opór wroga na przedpolach stolicy. 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, str. 194—195. 
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1944 wrzesień 19, Warszawa (Śródmieście Południowe). — Artykul z pisma 
„Armia Ludowa” zawierający krytykę dowództwa AK za opieszałość 
w nawiązaniu łączności i współdziałania z Armią Czerwoną. 


Najpilniejsza sprawa 


Drobny na pozór wypadek z ostatnich dni nasuwa szereg smutnych ref- 
leksji. Radio londyńskie podało przedwczoraj komunikat gen. Bora o na- 
wiązaniu łączności z dowództwem sowieckim. Cała Warszawa wiadomość 
tę przyjęła z ulgą, że wreszcie zakończył się absurdalny stan politycznej 
wojny, jaką kierownicy powstania warszawskiego prowadzili z dowódz- 
twem Czerwonej Armii. Opinia przyjęła ten fakt jako wypełnienie pro- 
stego, elementarnego obowiązku, spoczywającego na tych, którzy powsta- 
nie wywołali i którzy stoją na jego czele. Lepiej późno niż wcale. 

Tymczasem już następnego dnia ze sfer kierowniczych AK zaczęto pro- 
testować, że gen. Bór komunikatu takiego nie wysyłał i łączność jeszcze 
nawiązana nie została. Czynione są dopiero wysiłki w tym kierunku. Sam 
fakt, że sfery emigracyjne w Londynie poczuły się zmuszone do popełnie- 
nia tego fałszerstwa, jest wymownym świadectwem, że nie tylko War- 
szawa, ale cały świat uważa, że brak łączności i współdziałania walczącej 
Warszawy z atakującymi stolicę wojskami sowieckimi i polskimi jest zja- 
wiskiem w najwyższym stopniu anormalnym. Jest czymś, co nie da się 
usprawiedliwić żadnymi argumentami. Każdy człowiek. żyjący w walczą- 
cej stolicy, każdy żołnierz na barykadzie. zbyt dobrze zdaje sobie sprawę, 
ile kosztuje nas brak stałego i zorganizowanego współdziałania z tą armią, 
której artyleria ostrzeliwuje pozycje niemieckie w Warszawie, której lot- 
nictwo niszczy niemieckie stanowiska ogniowe i punkty oporu. W prasie 
często czytamy żądania, aby lotnictwo sowieckie zbombardowało ten czy 
inny obiekt, ale wydaje się, że wysuwający te żądania nie zdają sobie 
sprawy, że ich poczytne pisma nie docierają do sowieckiego dowództwa. 

Po raz nie wiadomo już który stwierdzamy, że łączność i współdziałanie 
z dowództwem sowieckim do dziś nawiązane nie zostało. Kto za ten stan 
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ponosi odpowiedzialność — pytamy. Wyjaśnienia na ten temat „technicz- 
nych trudności” muszą być odrzucone. Dowództwo Warszawskie AL na 
własną rękę podjęło próby nawiązania kontaktu, wysłano poprzez dwie li- 
nie frontu dwie pary łączniczek, które dotarły do celu. Bezpośrednim na- 
stępstwem tego były zrzuty i wzmożona pomoc lotnicza i artyleryjska. 
Ostatni komunikat z Lublina doniósł o przybyciu oficera łącznikowego 
z KB. Wprawdzie dwu z wysłanego patrolu poległo, ale trzeci wykonał 
zadanie. Ludzie ci, którzy przezwyciężywszy tysięczne trudności przedarli 
się na drugą stronę, nie mogą jednak wypełnić żądania, o które idzie. Nie 
reprezentują oni dowództwa powstania, nie znają jego planów, a sytuację 
w stolicy znają z tego dnia, w którym wyruszyli. Dowództwo sowieckie ze 
swej strony przeprawiło przez Wisłę patrol i nawiązało łączność z oddzia- 
łami na Czerniakowie. 

Wszystko to świadczy, że nie trudności techniczne stoją na przeszko- 
dzie. Dowództwo AK, które potrafi utrzymać stałą łączność z Londynem, 
mogłoby porozumieć się z Pragą, gdyby ... gdyby nie przeszkody polityczne, 
te same, które legły u podstaw warszawskiego powstania. 

Stan ten winien się skończyć jak najszybciej. Jeśli w dowództwie AK 
są zdrowo i patriotycznie myślące elementy — a wiemy, że są — na nich 
spoczywa obowiązek usunięcia przeszkód, wznoszonych przez szkodliwe 
i nieodpowiedzialne elementy. W obliczu ostatecznego uderzenia wojsk so- 
wieckich i polskich na Warszawę pomoc i współdziałanie nie mogą być 
prowadzone po omacku, jak dotąd. 

Na tych wszystkich, którzy dziś jeszcze nie zechcą tego zrozumieć, naród 
wyda surowy wyrok. 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, str. 200—202. 
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1944 wrzesień 19. — Z meldunku Dowództwa 1 Frontu Białoruskiego do 
marsz. J. Stalina o działaniach jednostek 1 Armii WP na przyczółku war- 
szawskim. 


2. 1 Armia Polska w ciągu nocy i dnia odparła 10 kontrataków nieprzy- 
jaciela w sile około batalionu piechoty każdy, wspartych silnym ogniem 
artylerii, moździerzy, pojedynczych czołgów i dział pancernych na przy- 
czółku w rejonie na zachód od Saska Kępa, utrzymując zajmowane po- 
zycje. 

Oddziały 2 P(olskiej) D(ywizji) P(iechoty) i I BKaw., po wyjściu nad 
rz. Wisłę, znalazły się pod silnym oddziaływaniem ogniowym nieprzyja- 
ciela z zachodniego brzegu rzeki, zaległy w rejonie przepraw na odcinku 
1 km na południe od Pelcowizny, zachodniego skraju Pragi i prowadziły 
walkę ogniową z nieprzyjacielem. 

3 PDP przy wsparciu artylerii i moździerzy kontynuowała pomyślnie 
forsowanie rz. Wisły i do końca dnia przeprawiła na zachodni brzeg dwa 
bataliony piechoty 8 pp w rejonie dwóch mostów na północno-zachód od 


Saskiej Kępy. 
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W wyniku całodziennych walk nieprzyjacielowi zadano poważne straty 
i wzięto 7 jeńców należących do 475 batalionu nieprzyjaciela. 


Dowódca 1 Frontu Białoruskiego Członek Rady Wojennej 
Marszałek Związku Radzieckiego 1 Frontu Białoruskiego 
Rokossowski Generał lejtnant 
Tielegin 
Szef Sztabu 1 Frontu Białoruskiego 
Generał pułkownik 
Malinin 


J. Margules: Boje 1 Armit WP w obszarze Warszawy, str. 471—472. 


53 


1944 wrzesień 20, Warszawa. — Z depeszy dowódcy AK na Żoliborzu ppłka 
M. Niedzielskiego do pika A. Chruściela o wylądowaniu spadochroniarzy 
radzieckich z radiostacją. | 


. 18 września przybyło dwóch skoczków sowieckich. Przez ich radiostację 
zażądam dla Was amunicji do broni niemieckiej i 9 mm. Podajcie miejsce 
zrzutów iilość*) ... | 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 365. 


*) Wyposażeńi w radiostacje, spadochroniarze radzieccy, których zadaniem było 
utrzymanie łączności ze Sztabem 1 Frontu Białoruskiego, wylądowali także w Śród- 
mieściu i na Mokotowie. 
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1944 wrzesień 20, Warszawa (Śródmieście Południowe). — Artykuł z pisma 
„Armia Ludowa” zawierający krytykę propagandy obozu londyńskiego za 
przemilczanie pomocy radzieckiej dla powstania w Warszawie. 


Dwie miary 


Sprawa stosunków oficjalnych przywódców powstania do wojsk sowiec- 
kich i polskich, które z prawego brzegu Wisły prowadzą już od szeregu dni 
bezpośrednią walkę o Warszawę, jest sprawą wstydliwą, wyraźnie nie- 
wygodną i najchętniej przemilczaną przez kierownicze czynniki obozu 
londyńskiego. Kogo nie zastanowiło zachowanie tych czynników wobec 
zrzutów sowieckich, faktu ochrony powstania ze strony lotnictwa i arty- 
lerii sowieckiej, ten mógł uzyskać bogaty materiał porównawczy przy oka- 
zji ostatniego zrzutu anglo-amerykańskiego. Różność dwu miar, stosowa- 
nych do zachodniego i wschodniego sprzymierzeńca, jest uderzająca. 

Dnia 18 bm. kilkadziesiąt amerykańskich bombowców zrzuciło nad War- 
szawą broń, amunicję i żywność. Widowisko było rzeczywiście efektowne. 
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W biały dzień dziesiątki spadochronów rozwinęło się nad miastem, powo- 
dując entuzjazm wśród ludności. 

Fakt ten obóz emigracyjny i jego krajowe ekspozytury wykorzystały 
dla szerokiej akcji propagandowej, posypały się sążnisie, entuzjastyczne 
artykuły, telegramy, podziękowania jaskrawo odbijające od wstydliwych, 
wręcz złośliwych notatek o pomocy sowieckiej. 

Więcej, bo sam premier emigracyjnego rządu uznał za stosowne całe 
swe przemówienie poświęcić temu właśnie zrzutowi, jakby sytuacja obec- 
nie nie nastręczała mu żadnych innych problemów. Propaganda obozu 
londyńskiego i tutaj wyzyskała okazję do ubijania politycznego kapitału. 
Ludzie ci udają, iż nie widzą faktu, że sprawa zrzutów, jakkolwiek niesły- 
chanie ważna, bynajmniej nie ma dla nas rozstrzygającego znaczenia. Roz- 
strzygająca dla Warszawy jest sprawa uwolnienia jej — tego zaś, nieza- 
leżnie od naszych sympatii czy antypatii, dokona Armia Sowiecka i dy- 
wizje Wojska Polskiego. Nie od dziś na czoło wysunęła się sprawa pomocy 
bojowej ze strony lotnictwa i artylerii sowieckiej. Dlatego też kampania 
polityczna dokoła zrzutu amerykańskiego jest jeszcze jedną próbą fałszo- 
wania w opinii publicznej rzeczywistego położenia walczącej Warszawy. 

W entuzjastycznych depeszach gen. Bora prawdopodobnie zapomniano 
nadmienić, że lwia część zrzutów dostała się w ręce niemieckie*). 

Nie na ilość bowiem patrzyli emigracyjni adherenci, nie szło im o pomoc, 
lecz o propagandę. Pisma obozu rządowego wprost nazywały zrzut alian- 
cki „sukcesem rządu londyńskiego” — czyniąc z niego argument w poli- 
tycznej rozgrywce. 

Stosunek nasz do pomocy wyraża się prosto — wołamy i oczekujemy 
pomocy ze strony wszystkich aliantów, wszystkim wyrażamy wdzięczność 
za podjęte w tym kierunku trudy. Równocześnie jednak zdajemy sobie 
sprawę, że podstawowe i rozstrzygające znaczenie ma pomoc ze strony 
Armii Czerwonej, pomoc w wielu formach, z których najważniejszym 
celem jest uwolnienie Warszawy. O stosunku naszym decydują nie sympa- 
tie czy antypatie, lecz trzeźwa ocena sytuacji nie zamącona partyjnym 
ciasnym zacietrzewieniem. 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, str. 207—208. 

*) Wskutek dokonania zrzutów z dużej wysokości na 1284 zasobniki zrzucone 
przez samoloty amerykańskie tylko 228 dostało się do rąk powstańców. Reszta do- 
stała się w ręce Niemców bądź spadła na wschodnim brzegu Wisły. Józef Garliński: 
Politycy i żołnierze, Londyn 1968, str. 217. 
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1944 wrzesień 22. — Meldunek bojowy gen. Z. Berlinga o ewakuacji 
resztek wojska z przyczółka na Wiśle. 


1. Przed frontem armii broni się nieprzyjaciel w dotychczasowym skła- 
dzie na poprzednio zajmowanej rubieży. W ciągu doby prowadził meto- 
dyczny ogień artylerii i moździerzy na ugrupowanie bojowe i rozmiesz- 
czone bliżej tyły naszych oddziałów na wschodnim brzegu rz. Wisły oraz 
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niejednokrotnie kontratakował grupy 3 i 1/9 pp na zachodnim brzegu rz. 
Wisły siłami od jednego batalionu do kompanii wspartymi czołgami i dzia- 
łami pancernymi. 

Lotnictwo nieprzyjaciela prowadziło rozpoznanie pojedynczymi samolo- 
tami; stwierdzono 8 samolotolotów, z czego 1 w nocy. 

2. Jednostki armii zajmują dotychczasową rubież na wschodnim brzegu 
rz. Wisły; prowadziły rozpoznanie nieprzyjaciela przez obserwację, ogień 
do wykrytych celów i nawały ogniowe na kontratakującą piechotę i czołgi 
nieprzyjaciela. 

W ciągu doby resztki 3 i 1/9 pp 3 DP odparły około 12 kontrataków nie- 
przyjaciela w sile od batalionu do kompanii przy wsparciu 4—6 czołgów 
i dział pancernych, utrzymując się we wschodniej części kwartału 516. 

W nocy z 21 na 22.9. grupie tej przerzucono na łodziach oraz samolotami 
żywność i amunicję. Łączność z nimi radiowa. 

3. Zdecydowałem: w nocy z 22 na 23.9.1944 ewakuować resztki 3 i 1/9 pp 
DP na wschodni brzeg rz. Wisły. 


Szef Sztabu 1 AWP Dowódca 1 AWP 
Strażewski, płk Berling, gen. dyw. 


J. Margules: Boje 1 Armii WP w obszarze Warszawy, str. 410—411. 
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1944 wrzesień 25. — Z meldunku gen. Z. Berlinga do marsz. K. Rokos- 
sowskiego o przebiegu działań na przyczółku na Wiśle i przyczynach nie- 


powodzeń. 


Melduję o wynikach operacji z forsowaniem i działaniach bojowych na 
przyczółku na zachodnim brzegu Wisły. 

1. Dane o nieprzyjacielu do czasu rozpoczęcia operacji: nieprzyjaciel, 
ponosząc w pierwszej połowie września porażkę w walkach o Pragę, wy- 
cofał się przed frontem armii na zachodni brzeg Wisły i energicznie przy- 
stąpił do wzmocnienia obrony m. Warszawy. 

Bezpośrednio przed frontem armii, do czasu rozpoczęcia operacji z for- 
sowaniem Wisły, na wschodnim skraju Warszawy stwierdzono działanie 
trzech batalionów: 500 szturmowego, policyjnego i 501 szturmowego sape- 
rów, wspieranych przez artylerię, moździerze, czołgi i działa pancerne. 

Na odcinku: most kolejowy na północny zachód od Saskiej Kępy, „Pom- 
py” (1 km na północny zachód od Siekierek) broniły się pododdziały 501 
szturmowego batalionu saperów. 

Obsadziwszy obronę na zachodnim brzegu rz. Wisły niedużymi siłami, 
nieprzyjaciel wykorzystał zawczasu przygotowane do obrony domy i kwar- 
tały Warszawy oraz dobrze rozwiniętą między nimi sieć transzei j rowów 
łączących, z przestrzelanymi sektorami broni maszynowej i odcinkami 
ognia artylerii i moździerzy na wypadek forsowania rzeki przez nasze 


wojska. 
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W północnej, centralnej j południowej części Warszawy działały oddziały 
powstańcze AK i AL, zagrażając działaniom czołowych jednostek nieprzy- 
jaciela i utrudniając im manewr. 

2. Zamiar operacji: forsować Wisłę w rejonie Saskiej Kępy, opanować 
kwartały nr nr 458, 516 Warszawy i działając w kierunku zachodnim i po- 
łudniowo-zachodnim połączyć się z ośrodkami powstańców AK i AL w cen- 
tralnym i południowym rejonie Warszawy i w ten sposób zabezpieczyć so- 
bie przyczółek do dalszych operacji dotyczących opanowania Warszawy. 

Wybór rejonu forsowania z Saskiej Kępy i czas rozpoczęcia operacji 
w znacznym stopniu były spowodowane niepewną sytuacją południowej 
grupy powstańców i uporczywą prośbą dowódcy tej grupy „Radosława” 
o udzielenie mu wsparcia. 

... 4. Operacja z forsowaniem Wisły rozpoczęła się w nocy z 15 na 16.9. 
1944 r. 

Z nastaniem ciemności na zachodni brzeg rzeki do rejonu kwartału nr 
516 została przerzucona grupa rozpoznawcza w składzie dwóch plutonów 
samodzielnej kompanii rozpoznawczej dywizji z plutonem rusznic ppanc. 

Po stwierdzeniu, że nieprzyjaciela w punkcie przeprawy nie ma, przy- 
stąpiłem do forsowania Wisły 1/9 pp. 

Nieprzyjaciel wykrył przeprawę dopiero przed świtem i batalion (bez 
jednej kompanii piechoty) przeprawił się na zachodni brzeg Wisły, pono- 
sząc od ognia nieprzyjaciela nieznaczne straty. 

Ogółem w ciągu nocy przeprawiono: ludzi — 420, ckm — 14, rusznic 
ppanc — 16, 50 mm moździerzy — 6, 82 mm moździerzy — 6, 45 mm dział 
— 2, amunicji 2 j(ednostek) o(gniowych) i żywności na 4 doby. 

Po połączeniu się z powstańcami (do 300 ludzi) przeprawiona grupa pod 
dowództwem dowódcy 1/9 pp, porucznika Kononkowa, przystąpiła do roz- 
szerzenia przyczółka i wypierając Niemców z szeregu umocnionych budyn- 
ków do końca dnia 16.9.44 r. opanowała północną połowę kwartału nr 516. 


Nieprzyjaciel wykazywał słaby opór ogniowy, prowadząc do atakujące- 
go batalionu i powstańców przeważnie ogień karabinów i pistoletów ma- 
szynowych oraz na rejon przeprawy i podejścia do niego rzadki ogień ar- 
tylerii i możdzierzy. 

16.9.1944 r. rozkazałem dowódcy 3 DP w nocy na 17.9.1944 r. opanować 
półwysep w celu osłony przeprawy z lewej, a jednocześnie kontynuować 
przeprawę do rejonu uchwyconego przyczółka i do rana 17.9.1944 r. ze- 
środkować tam cały 9 pp z pułkową artylerią i nie mniej niż jedną ba- 
terią artylerii dywizyjnej po to, aby w ciągu 17.9.1944 r. rozszerzyć przy- 
czółek w kierunku północnym do południowego mostu kolejowego, w po- 
łudniowym do półwyspu włącznie. 

W celu przeprowadzenia tej operacji został przygotowany ogień arty- 
lerii i moździerzy całej artylerii armii, a dla odwrócenia uwagi nieprzyja- 
ciela od rejonu przeprawy zostały poczynione następujące kroki: 

a) Dowódcy 2 DP rozkazano sforsować Wisłę jedną wzmocnioną kom- 
panią piechoty w rejonie Pelcowizny. 

b) Dowódcy 1 brygady kawalerij prowadzić rozpoznanie walką w rejo- 
nie północnego mostu, 
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c) Dowódcy 1 DP — demonstrować forsowanie Wisły w rejonie m. Las 
w kierunku na Siekierki. 

Początek operacji wyznaczono na godz. 24.00 16.9.1944 r. 

2 DP w nocy z 16 na 17.9.1944 r. wykonała postawione jej zadanie, prze- 
prawiając na zachodni brzeg Wisły jedną kompanię 2/6 w składzie 50 ludzi, 
z dwoma ciężkimi karabinami maszynowymi i trzema rusznicami przeciw- 
pancernymi, którzy umocnili się 500 m na wschód od Potoku i w ciągu 
doby prowadzili walkę ogniową z nieprzyjacielem wykazującym słaby 
opór. 

3 DP wskutek silnego oddziaływania ognia artylerii i moździerzy nie- 
przyjaciela na rejony przeprawy zadania swego w pełni nie wykonała: nie 
opanowała półwyspu, ale przeprawiła na zachodni brzeg Wisły do rejonu 
kwartału nr 516 pozostałe siły 1/9 pp, 3/9 pp (bez kompanii moździerzy) 
i jedną kompanię 2/9 pp. 

Ogółem w nocy z 16 na 17.9.1944 r. 3 DP przeprawiła: ludzi — 390, 
ckm — 14, rusznic ppanc — 16, 50 mm moździerzy — 8, 45 mm dział 
— 5, amunicji 2 joi żywności — na 4 dni. 

.... Wnioski: 

Uważam, że zasadniczymi przyczynami nieudanej operacji połączonej 
z forsowaniem Wisły, uchwyceniem przyczółka na zachodnim brzegu Wisły 
i walkami na ulicach Warszawy były: 

1. Nieprzyjaciel, zdając sobie sprawę z grożby przełamania jego obrony, 
podciągnął do rejonu przyczółka znaczne siły piechoty, czołgów, dział pan- 
cernych i stworzył przewagę w siłach przeciwko naszym pododdziałom 
działającym na zachodnim brzegu. 

Do końca 19.9.1944 r. zostały wprowadzone do walki z odwodu: 608 
pułk ochrony, 475 batalion niszczycieli czołgów i grupa bojowa „Bem”, 
a także około 50 czołgów i dział pancernych. 

Jednocześnie nieprzyjaciel ześrodkował w południowo-zachodniej części 
Warszawy dużą ilość artylerii i możdzierzy. Jeśli na początku operacji 
stwierdzono działanie około 12 baterii, to do 20.9.1944 r. w południowo- 
„zachodnich kwaterach miasta stwierdzono działanie około 40 baterii arty- 
lerii i grup moździerzy, w tej liczbie znaczną część sześciolufowych moż- 
dzierzy. | 

2. Nasza piechota walczyła z poświęceniem, szczególnie grupa majora 
Łatyszonka, ale wskutek braku pułkowej i dywizyjnej artylerii nie była 
w stanie przeciwstawić się przeważającym siłom piechoty, ciężkim czołgom 
i działom pancernym nieprzyjaciela, który bez przerwy, w dzień i w nocy 
kontratakował zaciekle nasze wojska. 

3. Bezpośrednie wsparcie piechoty przez artylerię z wschodniego brzegu 
było bardzo utrudnione właściwościami warunków walk w mieście, gdzie 
nasza piechota znajdowała się prawie cały czas w bezpośredniej styczno- 
ści z piechotą i. czołgami nieprzyjaciela, tocząc walki nie tylko na ulicach, 
lecz także w budynkach. 

4. Żolnierze 3.DP nie byli wyszkoleni i nie posiadali doświadczenia 
w prowadzeniu walk ulicznych w dużym mieście. i 
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"5. Nie zostało zapewnione należyte bezpośrednie dowodzenie wojskami 
3 dywizji w walce na zachodnim brzegu Wisły. 


Szef Sztabu Dowódca 1 AWP 
Strażewski, płk Berling, gen. dyw. 


J. Margules: Boje 1 Armii WP w obszarze Warszawy, str. 417—421. 


51 


1944 wrzesień 26, Warszawa. — Z meldunku wewnętrznego patrolu Woj- 
skowej Służby Informacyjno-Społecznej BIP (Obwód I, odcinek Bogumił”) 
o nastrojach wśród ludności w rejonie ul. Wilczej i Kruczej. 


„W domu przy ul. Wilczej 14 otrzymałem od komendanta następujące 
dane: ilość pogorzelców i uchodźców wynosi przeszło 200 osób, wśród lo> 
katorów zaznacza się brak inteligencji (2 doktorów i 1 adwokat są w akcji), 
pogorzelcy i uchodźcy składają się z najniższych sfer, których postawa 
wybitnie prosowiecka i wroga w stosunku do akcji AK. 


Ludność cywilna..., t. II, str. 477. 


58 


1944 wrzesień 26, Warszawa (Śródmieście Południowe). — Odezwa Pow- 
stańczego Porozumienia Demokratycznego. 


Powstańcze Porozumienie Demokratyczne. 

W dniu 25 bm. demokratyczne organizacje w stolicy zawiązały Powakć 
cze Porozumienie Demokratyczne, które ogłosiło następującą odezwę: 

Do społeczeństwa stolicy! 

Walka, jaką 8 tygodni toczy bohatersko społeczeństwo Warszawy, we- 
szła w fazę decydującą. Armia Czerwona i Wojsko Polskie niosą pomoce 
i odsiecz umęczonej Stolicy, przygotowują ostateczne uderzenie, które 
przyniesie nam wolność. 

Nie tylko Warszawa, ale i cała Polska staje dziś w obliczu decydujących 
chwil. Dzięki zwycięstwom sojuszniczej Armii Czerwonej, dzięki męstwu 
współdziałającego z nią Wojska Polskiego wkrótce już cała Polska odet- 
chnie wolnością, powstanie z gruzów, aby tworzyć nowe niepodległe życie. 

W obliczu zadań, jakie stoją przed nami, doprowadzenie do końca walki 
Z krwawym okupantem, uwolnienie polskiej ziemi, aż do ostatniego skraw- 
ka spod jarzma hitlerowskiego oraz wzniesienie zrębów silnej, niepodległej 
i demokratycznej Polski, należy skupić wszystkie żywe i twórcze siły na- 
rodu polskiego. Nie interesy partii, grup czy jednostek, lecz interes na- 
rodu i państwa polskiego musi wskazywać nam drogę. 

Wbrew tym wszystkim, którzy dziś jeszcze z krwi i cierpień narodu 
pragną uczynić atut dla wąskich rozgrywek partyjnych, wszystkie ugru-' 
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powania demokratyczne stolicy, spojone wspólnotą walki, stworzyły Pow- 
stańcze Porozumienie Demokratyczne. 

Powstańcze Porozumienie Demokratyczne uznaje Polski Komitet Wyz- 
wolenia Narodowego za władzę wykonawczą narodu. Powstańcze Poro- 
zumienie Demokratyczne staje na tej drodze, po której kroczy PKWN 
— drodze współdziałania ze wszystkimi państwami sojuszniczymi, przede 
wszystkim zaś bliskiej współpracy ze Związkiem Sowieckim. Polska może 
odzyskać wydarte jej ziemie zachodnie i uregulować sprawę naszych gra- 
niec wschodnich i północnych oraz zabezpieczyć się przed nową katastrofą 
niemieckiej agresji. 

Powstańcze Porozumienie Demokratyczne, zwracając dziś wszystkie swe 
siły do walk na barykadach Warszawy, współdziała ze spieszącym na od- 
siecz Wojskiem Polskim i Armią Czerwoną. Wyrazem tego współdziałania 
jest podporządkowanie Połączonych Sił Zbrojnych AL, PAL i KB gen. 
Roli-Żymierskiemu. 

Po uwolnieniu stolicy organizacje skupione w PPD staną do pracy nad 
odbudową i przebudową Polski w duchu społecznej sprawiedliwości, pro- 
wadzącej do utrwalenia ustroju demokracji i wolności, poprzez głębokie 
reformy, uznanie pracy jako jedynego tytułu do udziału w dochodzie spo- 
łecznym. Staną do pracy prowadzonej już dziś przez PKWN na ziemiach 
wyzwolonych. | 

Jednocząc swe wysiłki z Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego — 
PPD wzywa wszystkie ugrupowania i organizacje polityczne, aby wyz- 
woliły się spod presji szkodliwych i sprzecznych z interesami narodu kon- 
cepcji: łączyły się z PPD, stawały do rzetelnej i trwałej współpracy 
z PKWN nad wyzwoleniem i odbudową wolnej, niepodległej i sprawiedli- 
wej Polski Ludowej. 

Powstańcze Porozumienie Demokratyczne 


Przedstawiciele Krajowej Rady Narodowej 
Centralny Komitet Ludowy 

Centralizacji Stronnictw Demokratycznych 
Socjalistycznych i Syndykalistycznych 
Rada Obrony Narodu 

Centralny Komitet Młodzieży 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, str. 221—223. 
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1944 wrzesień 28, Warszawa (Śródmieście Południowe). — Z raportu Od- 
działu HM Sztabu Ifomendy Głównej AK o sytuacji politycznej w powstaniu. 


... 2. Wszystkie meldunki zgodnie podają o pogłębiającej się przepaści mię- 
dzy wojskiem a szerokimi warstwami społeczeństwa. Głód, brak wody, 
odzieży i dachu nad głową, a w wielu wypadkach brutalne traktowanie 
ludności cywilnej przez poszczególnych „kacyków” rejonowych powodują 
czasem tak wielkie rozgoryczenie, że gdyby nie strach przed Niemcami 
mielibyśmy do czynienia z czynnymi wystąpieniami tłumu przeciwko żoł- 
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nierzom. Cała ludność oczekuje jakiejś decyzji i burzy się uważając, że 
czynniki decydujące przyjęły taktykę wyczekiwania. Oddanie Czerniako- 
wa i sytuacja na Mokotowie bardzo to napięcie zwiększyły; perspektywa 
dalszego zacieśnienia niemieckiego pierścienia pogłębia paniczne nastroje. 
N.B. konieczne wydaje się urzędowe ogłoszenie w całej prasie, iż zażalenia 
ludności cywilnej dotyczące ewentualnych przekroczeń ze strony poszcze- 
gólnych dowódców wojskowych (co niestety miewa miejsce) będą zaraz 
załatwiane i mają być kierowane do punktów meldunkowych Komendy 
Miasta (wyliczyć). 

3. Cztery stronnictwa wychodząc z założenia, że powstanie zostało wy- 
wołane przez czynniki wojskowe, chciałyby, aby również dalsze decyzje 
zapadały w płaszczyźnie wojskowej; same natomiast nie chcą iść na żadne 
koncesje polityczne wobec grup grawitujących do PKWN. Zwraca uwagę 
memoriał ZHP złożony wicepremierowi i komendantowi AK, w którym 
wielki nacisk kładzie się na powzięcie szybkiej decyzji. Rozumiejąc, że 
nowa forma zwrócenia się do Sowietów byłaby pewną kapitulacją poli- 
tyczną, ZHP domaga się mimo to utworzenia na szerokich podstawach 
Komitetu Ocalenia Stolicy, który by bezzwłocznie doprowadził do ścisłej 
współpracy z Armią Czerwoną. Meldunki podają, że tak jak ujawnienie 
braku porozumienia z Sowietami podcięło autorytet sfer kierowniczych 
powstania w pewnych kołach, tak obecnie wielkim ciosem było stwier- 
dzenie przez Churchilla, że „rząd brytyjski nie brał na siebie żadnej od- 
powiedzialności za wezwanie do powstania”. Można się spodziewać, że 
PKWN będzie się starał wygrać ten fragment mowy Churchilla jako po- 
tężny atut przeciwko rządowi RP, podnosząc ze zdwojoną siłą, że o wy- 
buchu powstania zdecydowały ambicje pewnej kliki ... 


A. Przygoński . Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, str. 223—224. 
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1944 wrzesień 29, Warszawa. — Z meldunku wewnętrznego Oddziału In- 
formacyjno-Wywiadowczego Komendy Okręgu Warszawskiego AK („D”) 
o nastrojach ludności w Warszawie. 


.. Ludność bardziej uświadomiona wysuwa cały szereg zarzutów pod ad- 
resem naszego dowództwa, jak również polityki rządu polskiego w Lon- 
dynie. Opinia publiczna formalnie żąda wojskowego podporządkowania się 
Rokossowskiemu i w ogóle PKWN-owi. Dowodzi to całkowitego załamania 
się ludzi, nawet osoby wyrobione politycznie nie potrafią opanować się 
i wszystko sprowadzają do osobistych cierpień i przez ten pryzmat patrzą 
na sytuację. Bardziej opanowani uważają, że powinniśmy wzmocnić jed- 
nolitość AK i drogą porozumienia z Sowietami, szczególnie w uzgodnieniu 
działań wojskowych, poprawić obecną sytuację. 

Wiadomości o parlamentariuszach niemieckich rozchodzą się szeroko 
i ponownie problem kapitulacji wychodzi z zapomnienia. Nieufność do 
Niemców wstrzymuje mimo wszystko ludność. 


Ludność cywilna..., t. II, str. 531—532. 
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1944 wrzesień 30. — Depesze gen. Z. Berlinga do generałów AK A. Chru- 
Ściela i T. Bora-Komorowskiego w sprawie zrzutów dla powstania. 


Depesza z godziny 9.17: 

Podać natychmiast place dla zrzutów dzisiaj w nocy. 

Depesza z godziny 13.45: 

Podajcie ilość anodówek podjętych przez Was ze zrzutów, podajcie rejon 
dla wyrzucenia radiostacji. 

Depesza z godziny 16.18: 

Dziś w nocy 30.9. będą zrzuty dla Śródmieścia, podać sygnały i miejsca 
dla zrzutów. Próby zrzutów w nocy 29.9. nie udały się z powodu różnych 
sygnałów podawanych z ziemi. 

Depesza z godziny 21.20: 

Dziś w nocy będą zrzuty w punktach przez Was wyznaczonych tylko 
w wypadku wystawienia przez Was podanego przez nas sygnału, tj. trój- 
kąta z trzech ognisk. Uważajcie, gdyż nieprzyjaciel też daje sygnały, żądam 
trzymać się umówionego sygnału. Potwierdzić odbiór. 


A. Przygoński: Udział PPR ż AL w powstaniu warszawskim, str. 227. 
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1944 październik 1. — Depesza gen. Z. Berlinga do gen. A. Chruściela 
w sprawie pogłosek o kapitulacji powstania. 


Mam nie sprawdzone wiadomości o rzekomo przeprowadzonej między 
Wami i Niemcami umowie w celu wydania ludności cywilnej Niemcom. 
Proszę natychmiast zawiadomić mnie o prawdziwości tych wiadomości. 


gen. Berling 


A. Przygoński: Udział PPR t AL w powstaniu warszawskim, str. 232. 
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1944 październik 2. — Meldunek Dowództwa 1 Frontu Białoruskiego do 
marsz. J. Stalina o rozmiarach pomocy udzielonej powstańczej Warszawie. 


Melduję: 

W celu udzielenia pomocy powstańcom w mieście Warszawie, w okresie 
od 13 IX do 1 X 44 r. lotnictwo frontu dokonało 4821 samolotolotów, w tej 
liczbie: w celu przeprowadzenia zrzutów — 2435, w celu zniszczenia środ- 
ków obrony przeciwlotniczej nieprzyjaciela w Warszawie w rejonie doko- - 
nywanych zrzutów — 100, w celu dokonania bombardowań i ataków sztur- 
mowych wojsk nieprzyjaciela w mieście Warszawie na wezwanie powstań- 
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ców — 1361, w celu osłony rejonów zajętych przez powstańców i rozpo- 
znania przeciwnika w interesie powstańców — 925. 

W ciągu tego okresu lotnictwo frontu zrzuciło powstańcom w Warszawie: 
dział 45 mm — 1, pistoletów maszynowych — 1478, moździerzy 50 mm 
— 156, rusznic przeciwpancernych — 505, karabinów rosyjskich — 170, 
karabinów niemieckich — 350, karabinów (kawaleryjskich) — 669, po- 
cisków 45 mm — 30, pocisków do możdzierza 50 mm — 37 216, nabojów 
TT — 1360 984, nabojów 7,7 mm — 75 000, nabojów „mauser” — 260 600, 
nabojów „parabellum” — 312 760, granatów ręcznych — 18 428, niemiec- 
kich ręcznych granatów — 18 270, lekarstw — 515 kg, aparatów telefo- 
nicznych — 10, centrala telefoniczna — 1, baterii do aparatów telefonicz- 
nych — 10, baterii „BAS—80” — 22, kabla telefonicznego — 9600 m, 
różnej żywności — 131 221 kg. 

Niezależnie od tego artyleria 1 Armii WP prowadziła ogień w celu znisz- 
czenia środków ogniowych i żywej siły nieprzyjaciela w interesach pow= 
stańców, a przeciwlotnicza artyleria 1 Armii i 24 przeciwlotniczej artyle- 
ryjskiej dywizji Obwodu Naczelnego Dowództwa osłaniała swym ogniem 
rejony powstańcze od nalotów lotnictwa wroga. 

W celu okazania pomocy powstańcom rejonu żoliborskiego w ich ewa- 
kuacji na wschodni brzeg Wisły 1 X 44 r. na zachodni brzeg Wisły dostar- 
czono około 100 łodzi i przygotowano odpowiednie ogniowe zabezpieczenie 
ewakuacji. Tylko dlatego, że do wspomnianego rejonu przybyła niewielka 
ilość powstańców, na wschodni brzeg przewieziono wszystkiego 27 ludzi. 


Dowódca Wojsk 1 Frontu Białoruskiego 
Marszałek Związku Radzieckiego 
Rokossowski 


Członek Rady Wojennej 1 Frontu 
Białoruskiego 
gen. lejt. Tielegin 


Szef Sztabu Frontu Białoruskiego 
gen. płk. Malinin 


Ludność cywilna..., t. II, str. 578—579. 
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1944 październik 2, Warszawa. — Z raportu ppłka F. Hermana Bogusław= 
skiego dla gen. T. Bora-Komorowskiego z rozmów z gen. von dem Bachem 
w sprawie kapitulacji powstania. 


1. Stosownie do uprzedniej umowy jako upełnomocnieni przedstawi- 
ciele dowódcy AK przekroczyliśmy barykadę własną u zachodniego wylotu 
ul. Śniadeckich w kierunku Politechniki dnia 2 X 44 r. o godzinie 8.00 
(godz. 9.00 uprzedniego czasu letniego). Po przywitaniu z parlamentariu- 
szem niemieckim przed barykadą niemiecką (mjr Fischer, mjr Bock, po- 
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rucznik — tłumacz, podporucznik d-ca placówki) odjechaliśmy zza baryka- 
dy samochodami do Ożarowa, m.p. sztabu gen. von dem Bacha — po zło- 
żeniu uwierzytelnienia, na podstawie którego byliśmy upoważnieni do pro- 
wadzenia powyższych rozmów i podpisania układów, rozpoczęliśmy z miej- 
sca rozmowy. 

Na wstępie gen. von dem Bach pozdrowił nas jako przedstawicieli gen. 
Bora i bohaterskich żołnierzy AK, których waleczność i odwaga wzbudziła 
u wszystkich podziw ... 

3. Po zakończeniu obrad przystąpiono w innej sali do pisemnego precy- 
zowania i spisania tekstu układu (ze strony polskiej ppłk dypl. Bogusław- 
ski i por. mgr Sas, ze strony niemieckiej podpułkownik, szef sztabu gen. 
von dem Bacha, i porucznik tłumacz), podczas gdy gen. von dem Bach pro- 
wadził w swoim gabinecie rozmowy ogólne z płk dypl. Jareckim”) i z ppłk. 
dypl. Zydramem**), który powrócił. Po spisaniu aktu układu w obu 
językach, w czterech egzemplarzach, i dokonaniu poprawek odbyło się uro- 
czyste podpisanie układów w obecności kilku wyższych oficerów sztabu 
niemieckiego i robienie fotografii. Na wstępie gen. von dem Bach oddał 
hołd poległym po obu stronach oraz wyraził uznanie za bohaterską walkę. 
Po zakończeniu aktu podpisania i wymianie tekstów polskich i niemieckich 
płk dypl. Jarecki w odpowiedzi na przemówienie gen. von dem Bacha po- 
dziękował mu za dżentelmeńskie traktowanie nas i taki stosunek oraz at- 
mosferę, która ułatwiła nam przejście tej ciężkiej dla każdego żołnierza 
chwili, i życzył gen. von dem Bachowi, by personalnie nie znalazł się w po- 
dobnej sytuacji. 

Po kolacji, na którą gen. zaprosił polską delegację i w czasie której szam- 
panem wznosił toast na cześć gen. Bora, walecznych żołnierzy AK i obec- 
nych tu delegatów (w odpowiedzi płk dypl. Jarecki wzniósł toast za po- 
myślność gen. von dem Bacha), delegacja polska odjechała przy prezento- 
waniu broni przez niemiecki pluton ochrony sztabu. 


Na własne barykady przybyła ok. godz. 23.30. 
ppłk dypl. Bogusławski 


Ludność cywilna..., t. II, str. 570, 573. 


*) K. Iranek-Osmecki. 
**) Z. Dobrowolski. 
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1944 październik 4. — Z notatki gen. T. Bora-Komorowskiego o rozmowie 
z SS-Obergruppenfiihrerem von dem Bachem. 


W dniu 4.10.1944 r. o godz. 11 udałem się w towarzystwie płk dypl. 
Iranek-Osmeckiego i kpt mgr Sas-Korczyńskiego jako tłumacza do m.p. 
gen. v. dem Bacha w Ożarowie. U wejścia do kwatery gen. v. dem Bacha 
powitał mnie jego szef sztabu, sam zaś gen. v. dem Bach wyszedł do po- 
czekalni i wprowadził mnie do swojego gabinetu. Ppłk dypl. Iranek-Osmec- 
kiego poprosił szef sztabu do siebie na rozmowę, tak że rozmowa moja 
z v. dem Bachem odbyła się we dwóch w obecności jedynie tłumacza, po 
jednym z każdej strony. 
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Na wstępie oświadczyłem v. dem Bachowi, że przyjechałem podziękować 
mu za sposób, w jaki zostały przeprowadzone pertraktacje o przerwaniu 
działań wojennych w Warszawie i postawę, jaką zajął w stosunku do AK 
— w szczególności zaś za przychylne potraktowanie ludności cywilnej, 
której los specjalnie leży mi na sercu. V. dem Bach odpowiedział, iż cieszy 
się, że udało mu się doprowadzić do takiego załatwienia sprawy, na które 
AK w pełni zasłużyła swoim męstwem. 

Następnie zaproponował mi v. dem Bach, ażebym pozostał na razie 
w jego pobliżu — w tym celu przygotował już, jak twierdził, willę pod 
Skierniewicami, albowiem zdaniem jego osoba moja przez swą popularność 
wśród ludności dopomoże mu do rozwiązania tych trudności, które jeszcze 
mogą powstać. Odpowiedziałem, że dotychczasowe zarządzenia v. dem Ba- 
cha dają mi dostateczną podstawę do zaufania, iż również w dalszym 
ciągu będzie odnosił się w ten sam przychylny sposób do ludności cywil- 
nej m. Warszawy, zwłaszcza że ludność ta wie już, kim jest gen. v. dem 
Bach i że również odnosi się do niego z zaufaniem. Moje pozostanie mo- 
głoby właśnie wywołać dla wojskowych władz niemieckich trudności. 
Oczywiście jestem w dyspozycji wojska niemieckiego, jednakowoż wolał- 
bym od razu być odtransportowany do obozu jeńców ... 

Następnie przeszedł v. dem Bach do tematów o charakterze politycz- 
nym Wysunął mianowicie sugestię, czy nie dałoby się stworzyć z AK 
znajdującej się poza Warszawą podobnej platformy, jaka stworzona została 
w Warszawie. Odpowiedziałem, że jest to niemożliwe, albowiem żaden do- 
wódca AK nie zgodzi się na zawieranie jakichś umów dopóki trwa walka, 
moja osoba zaś nie wchodzi w grę z chwilą, gdy przestałem dowodzić od- 
dawszy się w niewolę. Na wyjaśnienie v. dem Bacha, że nie musi to być 
jakaś pisemna umowa, lecz raczej ciche porozumienie, podtrzymałem swoje 
zapatrywanie, że jest to niemożliwe, dałem jednak wyraz osobistemu prze- 
konaniu, że władze wojskowe niemieckie nie będą miały ze strony AK 
specjalnie dużo trudności, albowiem powstanie warszawskie było kulmi- 
nacyjnym punktem działań AK i koroną wysiłku ze strony AK. Z uwagi 
zaś na poczynione przez v. dem Bacha uwagi, że zachodzą trudności, albo- 
wiem działają również oddziały komunistyczne i to się w następstwie od- 
bija na AK, albowiem jest trudno w każdym poszczególnym wypadku 
stwierdzać, z jakim oddziałem miało się do czynienia, stwierdziłem, że tylko 
w Warszawie wytworzyły się specyficzne warunki, dzięki którym byłem 
faktycznym dowódcą również innych oddziałów niż AK, że natomiast na 
oddziały komunistyczne AK nie ma żadnego wpływu — nie mając z nimi 
żadnego kontaktu i że za działania ich nie mogę przyjąć żadnej odpowie- 
dzialności ... 

W związku z tym, że oświadczyłem chęć pożegnania v. dem Bacha 
z uwagi na przeciąganie się tej rozmowy, zapytał v. dem Bach, czy nie 
miałbym nie przeciw temu, żeby reporterzy zrobili zdjęcie. Na moją odpo- 
wiedź, że decyzję pozostawiam jemu . wyjaśnił v. dem Bach, iż motywem 
jego jest to, by ludność mogła się naocznie przekonać, iż przeprowadzone 
zostało osobiste porozumienie się i nabrała tym większego zaufania. Uda- 
liśmy się więc na taras, gdzie fotoreporterzy dokonali zdjęć, podczas tego 
zaś v. dem Bach informował się o rozmaite szczegóły, jak, gdzie się znajdo- 
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wała moja kwatera główna itp. Po pożegnaniu się zostaliśmy przez v. dem 
Bacha odprowadzeni do samochodów. Poza linię niemiecką wyprowadził 
nas mjr Fischer z oficerami, który poprzednio meldował się mi jako eskorta 
honorowa z rozkazu v. dem Bacha. j 


Jako świadek rozmowy: 4/X.44, 
Alfred Sas-Korczyński kpt Komorowski gen. 


„Wojskowy Przegląd Historyczny”, 1972, nr 2, str. 357——359. 
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1944 październik 10, Lublin. — Z protokołu posiedzenia Biura Politycznego 
KC PPR zawierającego sprawozdanie B. Bieruta z rozmów z J. Stalinem. 


.. Wizyta ogólna wynikła w związku z naszymi wątpliwościami co do sy- 
tuacji ogólnej, wywołanej zahamowaniem działań na polskim froncie i nie- 
powodzeniem akcji warszawskiej. ... Jesli chodzi o rozwój sytuacji wojen- 
nej, to tow. Stalin wytłumaczył, że zahamowanie działań było naturalnym 
wynikiem poprzedniej ofensywy, która głębokim klinem wbiła się na za- 
chód, przesunęła front o 500 km. A jeśli front przesuwa się o 300—400 km 
konieczne jest podciągnięcie tyłów. Ponieważ Czerwona Armia przesunęła 
się przeszło 500 km, było rzeczą naturalną, że działania jej musiały się za- 
trzymać. Wprawdzie dowództwo sowieckie miało nadzieję, że uda się wy- 
korzystać panikę wśród wroga i zająć również Warszawę, że zdezoriento- 
wany przeciwnik nie zdoła dość szybko zorganizować obrony. Okazało się 
jednak, że transport z amunicją nie nadszedł na czas, a 2 dni opóźnienia 
wystarczyło na to, by przeciwnik zdołał podciągnąć rezerwy. ... Jeśli chodzi 
o dalsże perspektywy wojenne na odcinku polskim, to zależą one od oczy- 
szczenia całego obszaru północnobałtyckiego i Prus Wschodnich. Bardzo 
wielką uwagę tow. Stalin przypisywał usunięciu przeciwnika z trójkąta 
Zegrze — Modlin — Warszawa. Warszawa zostanie wzięta przez wielki 
manewr oskrzydlający. Przygotowania są w toku. Nie jest w zwyczaju 
dowódców wojsk prorokować, ale orientacyjnie można powiedzieć, że 
okres przygotowań będzie wymagał 2—3 miesięcy. 


CA KC PZPR, t. 295/V — 1, k. 10. 
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1944 październik, — Z elaboratu napisanego przez gen. L. Okulickiego lub 
przez jego sztab o przyczynach powstania warszawskiego. 


.. Przyczyna klęski bitwy o Warszawę leży ... w ogólnym załamaniu się 
ofensywy sowieckiej nad Wisłą na skutek rzuconych tu na przełomie lipca 
i sierpnia nowych dywizji niemieckich, głównie z Rumunii. Wojska nie- 
mieckie wsparte tymi posiłkami unieruchomiły przyczółek sowiecki w re- 
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jonie Warki, zatrzymały próbę sowieckiego przedarcia się na półmoc od 
Warszawy, a nade wszystko — w wielkiej bitwie wojsk pancernych pod 
Wołominem w dniach 4 i 5 sierpnia zadały decydujący cios idącym na 
Warszawę wojskom sowieckim (przedmieście warszawskie zostało zasilone 
przez Niemców 4-ma świeżymi dywizjami, które zdecydowały o zwycię- 
stwie pod Wołominem). 

Tak więc losy bitwy o Warszawę zostały przesądzone w bitwie sowiecko- 
-niemieckiej 4 i 5 sierpnia ... 

Nie jest słusznym przypuszczenie, że wojska sowieckie nie zajęły War- 
szawy dlatego, że pragnęły zniszczenia polskiego centrum niepodległościo- 
wego. Prawdą natomiast jest, iż w dniach 4 i 5 sierpnia Sowiety przegrały 
własną bitwę o Warszawę. 


J. M. Ciechanowski: Powstanie Warszawskie. Zarys podłoża politycznego i dyplo- 
matycznego, Londyn 1971, str. 302—303. . 
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1945 styczeń 17, Lublin — Warszawa. — Z rozkazu nr 11 Naczelnego 
Dowództwa Wojska Polskiego w związku z wyzwoleniem Warszawy. 


Żołnierze! 

Bohaterska, bratnia Armia Czerwona wraz z dywizjami Wojska Pol- 
skiego rozpoczęła nową, gigantyczną ofensywę. 

Tysiące polskich miast i wsi, miliony naszych braci i sióstr odzyskały 
wolność. 

Dziś została wyzwolona nasza umęczona stolica — Warszawa. 

Na gruzach „Warszawy żołnierz polski przysięga pomścić klęskę 1939 

roku, pomścić śmierć milionów Polaków wymordowanych w ciągu długich 

lat okupacji niemieckiej. 

Na gruzach Warszawy żołnierz polski przysięga nie złożyć oręża, póki 
z ziemi polskiej nie będzie przepędzony ostatni najeźdźca hitlerowski, gra- 
nice nowej Rzeczypospolitej wytknięte na Odrze, Nysie i Bałtyku, a gad 
germański ostatecznie dobity w swym legowisku — Berlinie ... 


Michał Żymierski, Marian Spychalski: Wojsko Polskie 1944—1947, Wybór rozka- 
zów, Przemowień i artykułów, Warszawa 1947, str. 40. 
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1945 styczeń 19, Lublin. — Z odezwy Komitetu Centralnego PPR do lud- 
ności ziem nowo wyzwolonych. 


Bracia! Rodacy! 

Skończyła się wasza niewola i męka. 

Triumfalny marsz wyzwoleńczej, bohaterskiej Armii Czerwonej, która 
gna i miażdży hitlerowskie dywizje. przyniósł wam wolność. Wojsko Pol- 
skie, które walczy u boku Armii Czerwonej, przyniosło sztandar biało- 
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-czerwony do wielu miast i wsi naszych na lewym brzegu Wisły. Wyzwo- 
lona została nasza wspaniała, dumna, mężna i nieugięta stolica — War- 
szawa, miasto chwały ludu polskiego, miasto — bohater 

Polska Partia Robotnicza, która zawsze wzywała najszersze masy do 
jedności w szerokim froncie narodowo-patriotycznym, wymierzonym prze- 
ciwko faszyzmowi, wzywa wszystkich mieszkańców wyzwolonych ziem 
polskich: 

Jednoczcie szeregi, bracia-rodacy, w walce z Niemcami o całkowite 
wyzwolenie Polski! O odzyskanie dla ojczyzny ziem polskich aż po Odrę 
i Nysę! O odbudowę kraju! O odbudowę naszej Warszawy! 

Niech żyje niepodległa, demokratyczna, silna Polska! 

Niech żyje sojusz polsko-sowiecki! 

Niech żyje koalicja państw antyhitlerowskich! Śmierć niemieckim oku- 
pantom! 

Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 


PPR. Rezolucje, odezwy, instrukcje i okólniki Komitetu Centralnego VIII. 1944 — 
XII.1945. Warszawa 1959, str. 86—89. 
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"Technika i technicy 
wobec nowych zadań 


ALEKSANDER KOPEĆ 


W ciągu ośmiu dekad XX stulecia nasz naród i i kraj, a wraz z nim Śro- 
dowiska techniczne przebyły drogę bogatą w ogromne przeobrażenia poli- 
tyczne, społeczne, ustrojowe, gospodarcze i kulturalne. Wielka i odpowie- 
dzialna rola w tworzeniu infrastruktury gospodarczej, przemysłu, urbani- 
zacji przypadła inżynierom. Oni to wraz z uczonymi fachowcami różnych 
dziedzin i specjalności, w skomplikowanych politycznie i społecznie wa- 
runkach Polski międzywoj ennej, wnieśli istotny wkład w budowę material- 
nych podstaw stopniowego podnoszenia poziomu życia społeczeństwa po- 
zbawionego przez dziesiątki lat samodzielności państwowej i możliwości 
organizowania życia gospodarczego zgodnie z narodowymi interesami. 

Budowa portu i miasta Gdyni, Centralnego Okręgu Przemysłowego, 
stworzenie polskiego przemysłu taboru kolej owego, elektrotechniki, chemii, 
budowy samolotów, sprzętu obronnego — są i pozostaną powodem do du- 
my polskiego środowiska technicznego, przykładem osiągnięć technicz- 
nych, wybitnych koncepcji i zamysłów realizacyjnych. Są one tym bardziej 
godne uwagi, jeśli zważy się panujące w. owych czasach zacofanie, nędzę, 
niski poziom oświaty i nierówności społeczne — konsekwencje rządów 
klas posiadających ograniczających aspiracje narodowe i utrudniających 
śmielsze zamierzenia gospodarcze. 

Wraz z rodzeniem się i krzepnięciem kadr inżynierskich, rozszerzaniem 
się ich aktywności zawodowej, rodziły się zalążki społecznego ruchu stowa- 
rzyszeniowego. Pierwsze organizacje inżynierów powstały. na ziemiach 
polskich jeszcze w okresie rozbiorów, w latach siedemdziesiątych ubiegłe- 
go stulecia. Działały one na rzecz. aktywizacji gospodarczej ziem polskich, 
zrównania pozycji polskich inżynierów ze statusem sprowadzanych przez 
kapitalistów specjalistów zagranicznych, a także współorganizowały pod- 
stawy polskiego szkolnictwa zawodowego wszystkich szczebli. 

W II Rzeczypospolitej istniejące uprzednio w układzie terytorialnym 
stowarzyszenia i związki inżynierów. przekształcono w branżowy ruch sto- 
warzyszeniowy. W pierwszych latach niepodległości postępowe tendencje 
tego ruchu nieco osłabły pod naciskiem politycznym klas posiadających. 
Jednak postępująca w połowie lat trzydziestych radykalizacja mas ludo- 
wych nie ominęła środowiska inżynierskiego. 

Dał temu wyraz ogólnopolski kongres inżynierski w 1937 r. Wysunięto 
na nim zastrzeżenia wobec postawy i programów ówczesnych władz pań- 
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stwowych niedostatecznie chroniących interesy gospodarcze i nie dość sku- 
tecznie wspierających rodzimą twórczość techniczną. Kongres przeprowa- 
dził krytykę stanu gospodarki, wskazał ekonomiczne i społeczne przy- 
czyny hamujące postęp naukowy i techniczny, wystąpił z żądaniem opra- 
cowania państwowego planu rozwoju gospodarki i wykorzystania możli- 
wości techniki w celu podniesienia siły gospodarczej kraju i uwolnienia go 
od zależności obcego kapitału. 

Tragiczny okres wojny i okupacji hitlerowskiej spowodował ogromny 
uszczerbek .naterialny i wielkie straty biologiczne narodu. Zdziesiątkowa- 
na została inteligencja polska. Dotkliwe straty poniosły środowiska tech- 
niczne, aktywnie zaangażowane w walce z okupantem. Był to zarazem 
okres ważkich zmian w poglądach i krystalizowania się postępowych dą- 
żeń ludzi techniki, zbliżenia się wielu z nich do organizacji lewicowych, 
do ich programu narodowowyzwoleńczego i społeczno-ustrojowego opar- 
tego na idei uczynienia wolnej i odrodzonej Polski krajem sprawiedli= 
wości społecznej, demokracji ludowej i postępu gospodarczego. W warun= 
kach konspiracji powstały też koncepcje rozwinięcia niektórych ważnych 
dziedzin gospodarki narodowej, np. elektryfikacji kraju. 

W pierwszych miesiącach po wyzwoleniu było w Polsce zaledwie 4 tys. 
osób legitymujących się wyższym wykształceniem technicznym. Niemal 
wszyscy na apel PKWN, a następnie Rządu Tymczasowego stanęli do usus 
wania skutków zniszczeń wojennych, odbudowy leżących w gruzach za- 
kładów przemysłowych, tworzenia od podstaw sieci transportu i komuni- 
kacji, nowej organizacji życia gospodarczego i odbudowy szkolnictwa 
technicznego. Inżynierowie włączyli się do repatriacji Polaków i rewindy- 
kacji majątku narodowego wywiezionych przez okupanta na obszary Rze- 
szy niemieckiej. W pierwszych transportach repatriacyjnych z Zachodu 
znaczną grupę stanowili inżynierowie, których losy wojny rzuciły na odle- 
głe fronty wojny. Wielu fachowców powróciło ze wschodu wraz z ludo- 
wym Wojskiem Polskim i jego radzieckimi towarzyszami broni. | 

Zdecydowanej większości inżynierów i techników trafiło do przekonania 
rzucone w sierpniu 1945 r. wezwanie PPR: „Tylko twarda i ofiarna praca 
ugruntuje zwycięstwo Polski w Poczdamie”. Powstające doraźnie, działą- 
jące w warunkach niemal frontowych grupy operacyjne złożone z inży- 
nierów obejmowały zakłady przemysłowe na ziemiach zachodnich. Sku- 
piały się wokół nich zespoły pracownicze pod przewodem partii podpo- 
rządkowujące swą działalność wspólnym celom planu odbudowy Kraju. 

Do pracy w pierwszych urzędach odbudowy i zarządach przemysłowych 
zgłosili się wybitni fachowcy i specjaliści, organizując biura projektowe, 
pracownie konstruktorskie, oddziały technologiczne. 

Równocześnie reaktywowane zostały pierwsze organizacje techniczne. 
Szybko dojrzewała koncepcja utworzenia zjednoczonego ruchu stowarzy- 
szeniowego różnych organizacji branżowych. Po zorganizowanej z inicja- 
tywy PPR w czerwcu 1945 r. pierwszej konferencji przemysłowej dla więk- 
szości inżynierów stało się oczywiste, że nowym formom życia politycz- 
nego i społeczno-gospodarczego powinny odpowiadać nowe formy działa- 
nia stowarzyszeń technicznych. Grupa inżynierów, członków partii robot» 
niczych i przedstawicieli przemysłowych zjednoczeń branżowych na króte 
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ko przed I Zjazdem PPR wystąpiła z inicjatywą stworzenia w Polsce Lu- 
dowej jednolitej organizacji środowisk technicznych i jej wspólnej repre- 
zentacji — Naczelnej Organizacji Technicznej. Zbiegło się to z zapowiedzią 
opracowania trzyletniego planu odbudowy kraju. 

Coraz szerzej promieniował przykład wytężonej pracy zawodowej i ofian- 
nej działalności społecznej, do jakiej przystąpili tak znani i wybitni tech- 


„nicy, jak m. in. Aleksander Zmaczyński, Ignacy Brach, Ludwik Uzarowicz, 


Zygmunt Balicki, Aleksander Gajkowicz, Janusz Tymowski, Jerzy Dick- 
man, Zygmunt Rudolf, Kazimierz Kolbiński czy Wacław Olszak. 


Orędownikiem i wytrwałym organizatorem NOT był Bolesław Rumiń- 
ski, głosiciel idei nowej misji inżynierów w warunkach ustroju socjali- 
stycznego, popularyzator wizji rozwoju technicznego, gospodarczego i spo- 
łecznego tworzonego w dużej mierze dzięki talentom i ofiarności kadr in- 
żynieryjno-technicznych. „Jeśli połączymy nasze wysilki z potrzebami 
ś pragnieniami narodu — mówił B. Rumiński do zgromadzonych 12 grud- 
nia 1945 r. w sali Ministerstwa Przemysłu i Handlu przedstawicieli wszyst- 
kich środowisk technicznych, założycieli NOT — otrzymamy w sumie je- 
den odlew ideowy polskiego świata technicznego, który potrafi w nowych 
warunkach uczynić z Polski w krótkim czasie jeden wielki Okręg Prze- 
mysłowy”. 


* 


NOT powstała jako nowego typu organizacja społeczna inżynierów 
i techników, oparta na zasadach demokracji, powszechności i branżowości, 
dostępna także dla osób nie posiadających dyplomów wyższych uczelni. 
Była to organizacja ludzi reprezentujących rozmaite dziedziny i branże 
przemysłowe, a współpracujących z sobą na zasadzie równości praw i obo- 
wiązków, na płaszczyźnie wspólnoty dążeń zawodowych i obywatelskich. 
W całej historii Polski Ludowej organizacja ta potwierdzić miała czynem 
swoją deklarację ideową i zasady statutowe. Współdziałając z władzami 
politycznymi i państwowymi inicjowała, popierała i rozwijała twórczość 
techniczną we wszystkich dziedzinach gospodarki i organizacji. NOT przy= 
czyniała się także do rozwoju szkolnictwa technicznego i nauk technicz- 
nych, tworzenia nowych działów produkcji i unowocześniania gospodarki. 

Ta obdarzona dużym autorytetem organizacja stała się platformą roz- 
woju społecznej działalności środowisk naukowo-technicznych. Zrzeszając 
podstawową kadrę przemysłową, NOT coraz aktywniej oddziaływała na 
postawy i działalność środowisk akademickich i naukowych, czerpiąc z nich 
zarazem twórcze inspiracje i zainteresowania. Licząca obecnie 500 tys. 
członków zrzeszonych w 20 stowarzyszeniach, skupiająca naukowców, pra- 
cowników nauki, inżynierów i techników z wszystkich dziedzin Naczelna 
Organizacja Techniczna jest ważnym ogniwem systemu spoleczno-politycz- 
nego naszego socjalistycznego państwa. 

W przedsiębiorstwach, instytutach, uczelniach działa ok. 15 tys. kół sto- 
warzyszeniowych. We wszystkich 49 województwach pracują oddziały 
NOT i ponad 500 oddziałów wojewódzkich poszczególnych stowarzyszeń, 
liczne komisje, komitety i zespoły problemowe w układach RACE 
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problemowych i terytorialnych. Ponadto komitety miejsko-gminne NOT 
integrują wysiłki kadry technicznej rozproszonej na terenach mniej 
uprzemysłowionych i pozbawionych zaplecza naukowo-technicznego. NOT 
posiada więc właściwie rozbudowaną strukturę organizacyjną, która wto- 
piona jest w administracyjną i branżową strukturę społeczno-gospodarczą 
państwa w dostosowaniu do terytorialnego podziału kraju. | 

W pierwszych latach po wojnie większa część inżynierów, oderwanych 
w warunkach okupacji od warsztatów pracy, musiała nie tylko odtworzyć 
dawniej nabyte wiadomości, lecz i przyswoić sobie nowe zdobycze wie- 
dzy i praktyki technicznej. Zaczęto więc od akcji odczytowych jako formy 
bezpośredniego przekazu informacji i komunikatów poglądowych o nowoś- 
ciach techniki w świecie. 

Nawiązując do tradycji ruchu stowarzyszeniowego techników, już na 
swym pierwszym posiedzeniu Prezydium Komitetu Organizacyjnego NOT 
postanowiło zorganizować fachową prasę techniczną wspomagającą podję- 
te przez poszczególne stowarzyszenia wydawanie skryptów, podręczników, 
poradników. W 1947 r. NOT dysponowała 9 czasopismami, w tym reak- 
tywowanym już 1 kwietnia 1945 r. w Łodzi „Przeglądem Technicznym”. 
Powołanie w 1949 r. własnej agencji wydawniczej umożliwiło stopniowe 
zwiększanie liczby tytułów oraz ich nakładów. Ostatnio NOT uzyskała no- 
we możliwości rozwinięcia prasy technicznej, zwiększenia liczby jej tytu- 
łów i zróżnicowania ich poziomu. Nowe wydawnictwo „Sigma” przyczy- 
nia się do upowszechniania postępu naukowo-technicznego zgodnie z po- 
trzebami obecnego okresu i perspektywą lat osiemdziesiątych. 

Początkowo podstawowym kierunkiem działania NOT było tworzenie 
warunków i bazy do szkolenia, kształcenia i doskonalenia inżynierów i 
techników. Nie było zadania pilniejszego niż przygotowanie kadr do pra- 
cy przy odbudowie i rozbudowie kraju. NOT utworzyła wówczas wieczo- 
rowe szkoły inżynierskie i zapoczątkowała liczne kursy szkoleniowe, któ- 
re do czasu okrzepnięcia szkolnictwa technicznego dostarczały gospodarce 
przygotowanych fachowo techników i gotowych do pokierowania produk- 
cją inżynierów. Szkoły inżynierskie zostały następnie przekazane admini- 
stracji państwowej i powołanemu do tych zadań ministerstwu. Podobnie 
rzecz miała się z wydawnictwami, których zalążki stworzyły stowarzysze- 
nia NOT. To z nich powstało następnie Państwowe Wydawnictwo Nauko- 
wo-Techniczne. Ogromne znaczenie miało też zakładanie bibliotek facho- 
wych i czytelni czasopism technicznych. 

Jedną z pierwszych większych akcji NOT była inicjatywa poszerzenia 
postanowień i nadania wyższej rangi dekretowi o tytule inżyniera wyda- 
nemu przez rząd w lutym 1947 r. Zainicjowano w tym celu szeroką kam- 
panię przygotowawczą, co pozwoliło przedstawicielom środowisk tech- 
nicznych wnieść do KRN projekt (uchwalonej 28 stycznia 1948 r.) ustawy 
o tytule inżyniera. Na mocy ustawy przyznawano go także wszystkim, 
którzy ukończyli studia z zakresu nauk technicznych rolnictwa, ogrod- 
nictwa, leśnictwa, a także absolwentom szkół średnich o zawodowym pro- 
filu technicznym, którzy posiadali kilkuletnią praktykę w zawodzie bądź 
na stanowiskach kierowniczych odpowiadających kierunkowi ukończonej 
szkoły. Realizację postanowień ustawy powierzono NOT. W pierwszym 
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okresie odbudowy zapewniło to gospodarce kadry, których większość po 
zdaniu egzaminu przed komisjami weryfikacyjnymi stanęła do wykony- 
wania odpowiedzialnych zadań zawodowych i tworzenia bazy przemysło- 
wej kraju. Ludzie ci sprawdzali się na budowach i w halach produkcyj- 
nych, ofiarnie pokonując ogromne trudności, jakie towarzyszyły temu pio- 
nierskiemu okresowi rozwoju techniki w Polsce Ludowej. W sumie Na- 
czelna Organizacja Techniczna wniosła istotny wkład w przygotowanie se- 
tek tysięcy pracowników do zadań technicznych, w podnoszenie kwalifika- 
cji i kształtowanie postaw rzeszy inżynierów, techników i robotników. 

Obecnie, kiedy mamy rozwinięty system szkolnictwa wyższego oraz Zzor= 
ganizowany i rozbudowany system szkolnictwa zawodowego, konieczne 
jest zwiększanie roli NOT w rozwijaniu ustawicznego kształcenia i dosxo- 
nalenia kadry technicznej. Tę ważną uzupełniającą funkcję w systemie 
edukacji technicznej spełniają kursy prowadzone w szerokim zakresie 
przez NOT i stowarzyszenia naukowo-techniczne. Ok. 4 tys. kursów dla 
120 tys. osób w skali rocznej przygotowuje pracowników do nowych za- 
wodów, umożliwia uzyskiwanie uprawnień w zakresie dozoru, eksploata- 
cji, remontu maszyn i urządzeń. NOT organizuje również nowe formy 
samokształcenia kierowanego i zdobywania wiedzy specjalistycznej przez 
inżynierów, którzy legitymują się znacznym dorobkiem twórczym, z uza- 
sadnieniem ubiegają się więc o stopnie specjalizacyjne. Podobnymi forma= 
mi doskonalenia i specjalizacji w zawodzie zamierza NOT objąć także tech- 
ników Zakres tych starań nie jest jeszcze współmierny do potrzeb, jeśli 
uwzgiędnić konieczność podejmowania coraz trudniejszych problemów i 
przedsięwzięć technicznych. Jest więc zadaniem NOT rozwinięcie szkole- 
nia i samokształcenia we współpracy z resortami gospodarczymi i szkol- 
nictwem wyższym. Wobec szybkiego, niekiedy burzliwego wręcz rozwo- 
ju nauki i samej technologii uważamy, że system podnoszenia i odnawia- 
nia kwalifikacji należy dostosować do tych przemian. Obecny system, któ- 
ry w poprzednich latach spełniał swoją rolę, wymaga ulepszeń, które w na- 
stępnej dekadzie pozwolą sprostać rozwojowi techniki i nowym potrze- 
bom społeczno-gospodarczym. 


* 


NOT podjęła się od początku swego istnienia niezwykle ważnego zada- 
nia tworzenia koncepcji rozwojowych poszczególnych branż i działów tech- 
niki oraz wkomponowywania ich w ogólnopaństwowe plany odbudowy 
i rozwoju kraju. Już w połowie 1946 r. przystąpiono do przygotowania 
Kongresu Inżynierów i Techników. Miał on ustosunkować się do opraco- 
wanego przez Centralny Urząd Planowania planu odbudowy gospodarki 
w sensie jego uzupełnienia i poszerzenia oraz określić zakres współpra- 
cy stowarzyszeń w realizacji wytyczonych zadań. Szło zarazem o dopro- 
wadzenie do konsolidacji środowisk technicznych i uzyskanie ich aktyw- 
nego poparcia dla realizacji planu gospodarczego w obszarach właściwych 
każdemu ze stowarzyszeń. Trzeba też było określić kierunki kształcenia 
i doskonalenia kadr technicznych oraz sprecyzować właściwe dla nowych 
warunków metody masowego szkolenia dla potrzeb gospodarki. Kongres 
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zadania te wykonał, Po raz pierwszy inżynierowie i technicy zostali włą- 
czeni do procesu formułowania zadań gospodarczych i społecznych, zyskali 
możliwość wykorzystania swej wiedzy i doświadczeń w określaniu potrzeb, 
celów, środków i metod rozwoju kraju. 

I Kongres Inżynierów i Techników odbyty w Katowicach w grudniu 1946 
r. stał się znaczącym wydarzeniem. Szczegółowe opracowania, wyniki dy- 
skusji fachowych i specjalistycznych posłużyły do sprecyzowania wielu 
zadań w ramach państwowego planu odbudowy i rekonstrukcji gospodar- 
czej. Dało to początek stałej aktywności NOT w szerokim zakresie doradz- 
twa gospodarczego, ekspertyz specjalistycznych i rzeczoznawstwa tech- 
nicznego. Ta rozwijająca się stale działalność przyniosła społeczeństwu i go- 
spodarce wiele korzyści, a środowisku technicznemu przysporzyła powodów 
do satysfakcji. 

Następne kongresy techników, odbywane z reguły w okresie przygo- 
towywania kolejnych programów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, 
służyły konkretyzacji zamierzeń, takiemu wykorzystaniu sił i środków, 
które pozwoli założone cele osiągać możliwie pomyślnie i skutecznie, W 
miarę rozwoju techniki kongresy stawały się płaszczyzną prezentowania 
zbiorowych ekspertyz dotyczących złożonych problemów techniczno-orga- 
nizacyjnych i społeczno-gospodarczych. 

Na kolejnych kongresach inżynierowie i technicy rozpatrywali te za- 
gadnienia, od których rozwiązania uzależniony był dalszy rozwój kraju 
zgodnie z programowymi ustaleniami zjazdów PZPR. Dobitnie ujawniło 
się to podczas obrad VI (1971) i VII Kongresu (1977) NOT. Wiele zgło- 
szonych w ich trakcie wniosków i propozycji inspirowało do lepszego spo- 
żytkowania osiągnięć i możliwości technicznych w rozwoju gospodarki. 

Rozszerzając zakres wspomagania wysiłków władz politycznych i gospo- 
darczych, VI Kongres Techników Polskich NOT powołał w układzie mię- 
dzydyscyplinarnym i międzystowarzyszeniowym kilkanaście głównych ko- 
mitetów naukowo-technicznych, stanowiących zespoły niezależnych eks- 
pertów i specjalistów. Powierzono im zadanie przygotowania opracowań 
problemowych i analitycznych pozwalających kształtować programy roz- 
wijania gospodarki i coraz lepszego zaspokajania potrzeb społeczeństwa. 
Komitety przygotowały już wiele takich opracowań, które — w całości 
lub we fragmentach rozpatrywane przez instancje partyjne oraz organy 
rządowe i resortowe — potwierdziły swą przydatność w pracach koncep- 
cyjnych i analitycznych. Obecnie, przed VIII Zjazdem PZPR, komitety 
pracują nad przygotowaniem środowisk technicznych do dyskusji o naj- 
ważniejszych problemach techniczno-gospodarczych lat osiemdziesiątych. 

NOT odnosi się z najwyższą troską do działalności, która przyczynia się 
do inspirowania i wykorzystania twórczej myśli inżynierskiej i technicz- 
nej. Niezwykle ważną dziedziną naszych zainteresowań są innowacje tech- 
niczne. Stowarzyszenia techniczne od początku swej działalności rozpisują 
konkursy na nowe rozwiązania, wspomagają i popularyzują osiągnięcia 
twórców nowej techniki. 

Jeszcze w 1948 r. NOT wystąpiła z inicjatywą roztoczenia opieki nad 
grupami wynalazców zatrudnionych w zakładach przemysłowych, podkre- 
ślając korzyści, jakie przynosi gospodarce stosowanie uzasadnionych wyna- 
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lazków i ulepszeń oraz wykazując wielkie znaczenie społeczne umasowie= 
nia ruchu wynalazczego. Pod auspicjami stowarzyszeń NOT powstały pier- 
wsze zespoły wynalazców i nowatorów, skonkretyzowana została koncep- 
cja klubów techniki i racjonalizacji, których organizację powierzono 
związkom zawodowym. Stowarzyszenia naukowo-techniczne spełniają waż- 
ną rolę w określaniu tematyki wynałazczej i wykorzystywaniu myśli ra- 
cjonalizatorskiej, w pokonywaniu przeszkód powodowanych przez biuro- 
krację i konserwatyzm na drodze zastosowania pomysłów i ulepszeń. 

NOT zainicjowała i rozwinęła akcję przyznawania w układzie regional- 
nym i w podziale na obszary kraju nagród za wybitne osiągnięcia w dzie- 
dzinie techniki. Korzystając z dotacji państwa, NOT od wielu już lat na- 
gradza kilkuset twórców, co pobudza i inspiruje nie tylko ich macierzyste 
środowiska, lecz i ogół techników. Wprowadzenie zwyczaju wyłaniania w 
kolejnym roku Krajowego Mistrza Techniki jeszcze mocniej uwydatnia 
wyjątkową wagę wybitnych osiągnięć twórczych techników. Podobne funk- 
cje w stosunku do poszczególnych grup środowiskowych i branżowych speł- 
niają liczne konkursy techniczne inicjowane przez stowarzyszenia i całą 
federację. Przykładem są konkursy oszczędności paliw i energii, bezpie- 
czeństwa i higieny pracy czy ochrony środowiska. Również liczne konkur= 
sy na określone rozwiązania w poszczególnych branżach przyniosły wiele 
cennych efektów. 

Naczelna Organizacja Techniczna, która obejmuje ponad pół miliona in- 
żynierów i techników, jako ruch społeczny polskiej inteligencji technicznej 
spełnia ważne funkcje w systemie demokracji socjalistycznej. Społeczna 
działalność stowarzyszeń NOT, z reguły silnie powiązana z aktywnością sa- 
morządów robotniczych w przedsiębiorstwach, wywiera znaczny wpływ 
na przemiany w świadomości załóg i grup zawodowych. Sprzyja to spo- 
łecznemu zbliżeniu specjalistów i robotników, umożliwia koordynowanie 
wysiłków różnych grup fachowych w pracy nad modernizacją i lepszym 
wykorzystaniem potencjału techniczno-produkcyjnego kraju, pomnaża ma- 
terialne dobra narodu. 


* 


Środowiska techniczne zdają sobie sprawę, że w nadchodzącej dekadzie 
najważniejszym zadaniem będzie wzrost efektywności gospodarowania i 
poprawa jakości pracy. Od tego zależy tempo rozwoju kraju, osiąganie po- 
żądanego poziomu produkcji wysokiej jakości wyrobów. Wokół tych pro- 
blemów koncentrują się więc obecne prace NOT i stowarzyszeń naukowo- 
technicznych. 

Podstawowymi miernikami sprawności i efektywności gospodarowania 
są: wydajność pracy, jakość i nowoczesność produkcji oraz obniżanie jej 
kosztów społecznych. Te właśnie mierniki wyznaczają strategiczne cele 
i zadania w takich dziedzinach jak: właściwe ukierunkowanie badań nau- 
kowych i postępu technicznego; rozwój i coraz bardziej racjonalne wy= 
korzystanie bazy surowcowo-materiałowej i paliwowo-energetycznej; 
wprowadzanie nowoczesnych, bardziej wydajnych technologii i usprawnia- 
nie organizacji wytwarzania; pełniejsze wykorzystanie posiadanych środ- 
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ków produkcji i zwiększenie wytwórczości w branżach i grupach asorty= 
mentowych, które mają szczególne znaczenie społeczno-gospodarcze. 

Jest jeszcze bardzo wiele do zrobienia, aby zapewnić oszczędne i racjo- 
nalne spożytkowanie surowców i energii, pełne wykorzystanie zasobów 
pracowniczych i mocy produkcyjnych, skracanie czasu wykonywania za- 
dań inwestycyjnych i produkcyjnych. Rosnącego znaczenia nabierają pra- 
widłowy rozwój i dobra organizacja bazy naukowo-technicznej w ramach 
ciągłego doskonalenia cyklu: nauka — technika — produkcja — eksploa- 
tacja. Zmiany w systemie funkcjonowania gospodarki, umacnianie wiel- 
kich organizacji gospodarczych, rozbudowa zaplecza naukowo-techniczne- 
go zakładów, szeroka współpraca działów produkcji z placówkami badaw- 
czo-rozwojowymi wytworzyły już wiele nowych mechanizmów, które po- 
budzają twórcze działania inżynierskie na tym polu. Wiele z tych proble- 
mów podjęto na XII Plenum KC PZPR. Zainspirowało ono kierunki badań 
i rozwiązań naukowo-technicznych, których zastosowanie mieć będzie is- 
totne znaczenie dla dalszego rozwoju kraju. 

Wielkie znaczenie ma zwłaszcza pobudzanie do stosowania tanich tech- 
nologii materiało- i energooszczędnych. Określa to wagę inwestycji moder- 
nizacyjnych służących łagodzeniu napięć i w efekcie uzyskiwaniu większej 
produkcji przy zmniejszonych nakładach. Hasła: „mniej murów, więcej 
maszyn” oraz „więcej lepszych towarów na rynek” bezpośrednio odnoszą 
się do głównego nurtu obecnych działań NOT, powinny więc materializo- 
wać się w twórczych przedsięwzięciach inżynierskich we wszystkich bran- 
żach Takiego pojmowania efektywności gospodarowania dobija się NOT, 
proponując nowe, lepsze rozwiązania organizacyjne, konstrukcyjne i tech- 
niczne. 

Wynikający z logiki życia i rozwoju kraju wzrost społecznego zapotrze- 
bowania na aktywność kadry technicznej postawił Naczelną Organiza- 
cję Techniczną i wszystkie stowarzyszenia naukowo-techniczne przed ko- 
niecznością określenia nowych, zwiększonych zadań i skutecznych sposo- 
bów ich realizacji, zobowiązał do ulepszenia organizacyjnych warunków 
społecznej i zawodowej aktywności kadr naukowych i technicznych. 

Władze partyjne i państwowe tworzą korzystny klimat dla działań po- 
dejmowanych przez inżynierów i techników. W styczniu 1976 r. Biuro Po- 
lityczne KC PZPR przyjęło uchwałę w sprawie dalszej aktywizacji środo- 
wisk technicznych. W ślad za tym Rada Ministrów nakreśliła kierunki 
dalszego rozwoju i doskonalenia działalności NOT i SNT oraz zasad ich 
współdziałania z państwowymi jednostkami organizacyjnymi. Zasadnicze 
dla nas znaczenie mają treści XII Plenum KC i poprzedzającej je dyskusji. 
„NOT — czytamy w tezach na XII Plenum — winna doskonalić 
formy ustawicznego podnoszenia wiedzy kadr technicznych. pobudza- 
nia twórczości technicznej oraz podnoszenia etyki zawodowej imżynie- 
rów i techników (...). Działalność kół zakładowych stowarzyszeń powinna 
stanowić w większym niż dotychczas stopniu formę aktywnego spoleczne” 
go udziału inteligencji technicznej w doskonaleniu efektywności gospoda- 
rowania w zakładach -: jednostkach zaplecza badawczo-rozwojowego, w 
stwarzaniu alternatywy rozwiązań techniczno-organizacyjnych”. 

Rozważając wielkie programy naukowo-badawcze należy nieustannie 
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dbać o doskonalenie parametrów technicznych i technologicznych bieżą- 
cej produkcji. „W kompleksowym systemie nauka — technika — produk- 
cja — stwierdził na XII Pienum KC PZPR Edward Gierek — rola tech- 
niki jest ogromna. Powinniśmy ze wszech miar podnosić autorytet inży- 
nierów, projektantów, konstruktorów, technologów i organizatorów pro- 
dukcji, pobudzać ich twórcze ambicje”. 

Kształtowanie odpowiadającej dzisiejszym potrzebom i możliwościom 
postawy spolecznej i etyki zawodowej inżynierów i techników, rozszerza- 
nie ich współuczestnictwa w tworzeniu koncepcji rozwoju gospodarki, na- 
uki i techniki, aktywizowanie środowisk technicznych na rzecz przyspie- 
szenia postępu technicznego w zakładach pracy, poszczególnych branżach 
i w skali całego kraju — są podstawowymi celami NOT, jej aktywności 
zrodzonej na gruncie intelektualnej troski o przyszłość naszego kraju. 

Zadaniem kadr technicznych jest przyspieszenie rewolucji naukowo- 
„technicznej. Inżynierowie i technicy mają w tym do odegrania szczególną 
rolę. Zadaniem nauki i techniki jest stwarzanie przesłanek dla szeroko 
rozumianego rozwoju odpowiadającego generalnemu kierunkowi zmian 
otaczającego nas świata i zgodnego z naszymi socjalistycznymi ideałami 
i celami, z naszym systemem wartościowania. Nasze stowarzyszenia 
i skupiona w nich inteligencja techniczna pracują najbliżej klasy robot- 
niczej; tym bardziej troszczyć się powinny o nadawanie rozwojowi nauki 
i techniki socjalistycznej treści. 


* 


Dalsza poprawa warunków bytowych, socjalnych i kulturalnych społe- 
czeństwa wymaga znacznie pełniejszego wykorzystania osiągnięć nauki 
i techniki w zwiększaniu społecznej wydajności pracy i podnoszeniu jej 
jakości, w unowocześnianiu metod gospodarowania, w zwiększaniu efek- 
tywności poczynań badawczych, technicznych i produkcyjnych w tych 
zwłaszcza dziedzinach, od których w decydującym stopniu zależy pomyśl- 
ny rozwój społeczno-gospodarczy kraju. | 

Pragniemy, aby działania NOT i SNT skutecznie wspomagały rozwiązy- 
wanie zadań techniczno-organizacyjnych i produkcyjnych jednostek gos- 
podarczych, przyczyniając się do obniżania zużycia surowców, materiałów, 
paliw i energii na jednostkę produkcji, do podnoszenia jakości wyrobów, 
do wdrażania innowacji zarówno w sferze techniki, jak organizacji i wa- 
runków pracy. 

Partia i społeczeństwo oczekują od środowisk naukowo-technicznych 
energicznego usuwania przeszkód i niedomagań, które utrudniają wdraża- 
nie osiągnięć nauki i techniki bądź osłabiają ich efekty. Społeczno-zawo- 
dowy ruch inżynierów i techników polskich dostrzega trudności występują- 
ce w niejednej dziedzinie przy wdrażaniu do gospodarki osiągnięć polskiej 
myśli naukowo-technicznej i rozwiązań zagranicznych. Za istotną przy- 
czynę tego zjawiska uważa się brak spójności między podejmowanymi ba- 
daniami a ich programowaniem i zapewnieniem środków na ich realiza- 
cję. Istnieje też pilna potrzeba opracowywania w przyszłości przez różne 
grupy specjalistów prognoz i projektów rozwojowych, m. in. dla takich 
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dziedzin, jak problemy energii, wyżywienia narodu, budownictwa miesz- 
kaniowego, transportu, gospódarki wodnej i materiałowo-surowcowej. 

Dostrzegamy jako poważny problem konieczność bardziej efektywnego 
wykorzystania kadr inżynieryjno-technicznych pracujących na różnych 
szczeblach zarządzania gospodarką. Łączy się z tym postulat nadania jesz- 
cze wyższej rangi różnorodnym formom uznania społecznego dla ludzi 
autentycznie twórczych, przyczyniających się do poznawania tajemnie 
techniki, konstruowania nowoczesnych wyrobów i ulepszania produkcji, 
do rozszerzania zakresu innowacji. 

Zadaniem Naczelnej Organizacji Technicznej jest pobudzanie twórczej 
myśli technicznej oraz torowanie jej drogi do praktyki, w której najlepiej 
sprawdza się efektywność pracy naukowca, inżyniera i technika. Dalsza 
poprawa jakości warunków życia naszego społeczeństwa wymaga pełniej- 
szego wykorzystania osiągnięć nauki i techniki. NOT i wchodzące w jej 
skład stowarzyszenia naukowo-techniczne pragną w coraz większym za- 
kresie odgrywać rolę doradcy-eksperta, umożliwiającego dalsze doskona- 
lenie polityki naukowo-technicznej, coraz ściślejsze jej wiązanie z potrze- 
bami kraju. 

Zamierzamy upowszechnić wprowadzoną z powodzeniem w resorcie 
przemysłu maszynowego praktykę zdobywania stopni specjalizacji zawo- 
dowej przez inżynierów, co stworzy warunki sprzyjające pobudzaniu au- 
tentycznej twórczości w zakresie nowych rozwiązań projektowych, ken- 
strukcyjnych, technologicznych, organizacyjnych. 

Zdecydowanie występujemy o zerwanie z anonimowością pracy inżynier- 
skiej, o wyraźne nazywanie imieniem twórców nowych technologii, o eks- 
ponowanie sylwetek ludzi zasłużonych dla ich zakładów pracy. Inżynier 
— jak każdy inny twórca — zasługuje na moralną i materialną satysfak- 
cję oraz społeczne uznanie swojej pracy. Tym bardziej że coraz więcej 
inżynierów podejmuje niebagatelne zadania decydujące o postępie gos- 

odarki. 

ż Uwagę naszego ruchu, przy koniecznym uwzględnieniu specyfiki bran- 
żowej i terenowej, koncentrujemy na problemach wspólnych dla całej ka- 
dry technicznej. Należą do nich warunki i środki przygotowania i urucha- 
miania produkcji o dużej atrakcyjności dla rynku i na eksport, sposoby 
lepszego wykorzystania inżynierii materiałowej dla zmniejszenia zużycia 
surowców — zwłaszcza importowanych — oraz nośników energii, meto- 
dy osiągania nowoczesnych cech jakościowych i funkcjonalnych maszyn, 
urządzeń sprzętu powszechnego i trwałego użytku oraz różnorodnych 
towarów, a także drogi przyspieszania przedsięwzięć rekonstrukcyjnych 
i modernizacyjnych zdolnych w sferze wytwarzania i usług przynosić szyb- 
kie efekty przy minimalnych kosztach. 

Dążymy do rozszerzenia naszego udziału w pracach zespołów i grup ro- 
boczych, partyjno-rządowych i resortowych, zwłaszcza w fazie wykony- 
wania zadań, jakie wynikną z dyskusji i propozycji tych zespołów. Chce- 
my jeszcze energiczniej współdziałać w rozwijaniu wynalazczości pracowe 
niczej i racjonalizacji, preferując te problemy i rozwiązania, które doty 
czą zwiększenia produkcji rynkowej, żywnościowej, budownictwa i ma- 
teriałów budowlanych, nowoczesnych wyrobów na eksport. 
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Model społeczny i organizacyjny ruchu stowarzyszeniowego sprzyja bli- 
skiemu współdziałaniu z organami administracji państwowej i gospodar- 
czej na wszystkich szczeblach zarządzania. Potrzebę dalszego usprawnia- 
nia tego współdziałania widzimy tym bardziej że warunki rozwoju kra- 
ju są obecnie złożone, a zadania nader skomplikowane. 

W ich rozwiązywaniu wspiera nas świadomość uznania okazywanego 
przez kierownictwo naszej partii środowiskom technicznym, docenianie 
ich roli w rozwoju socjalistycznej ojczyzny. Świadczą o tym dobitnie wypo- 
wiedziane z trybuny VII Kongresu Techników Polskich słowa Edwarda 
Gierka: „Do działalności Naczelnej Organizacji Technicznej i sfederowa- 
nych w niej stowarzyszeń naukowo-technicznych przywiązujemy wielką 
wagę. 

Oczekujemy od Was nie tylko osiągnięć produkcyjnych t nowych roz- 
wiązań technicznych, ale także propozycji i sugestii dotyczących rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju. 

Niech NOT stanie się kuźnią patriotycznych postaw, szkołą nowoczesnej 
myśli technicznej, gospodarności i demokracji socjalistycznej”. 

Składające się na bilans obecnej dekady osiągnięcia społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju w realizacji uchwał VI i VII Zjazdu PZPR są pod- 
stawą naszego wspólnego przekonania o konieczności stawiania sobie i roz- 
wiązywania coraz wyższych jakościowo zadań służących dynamicznemu 
i harmonijnemu rozwijaniu gospodarki narodowej. 

Kierunki polityki partii i rządu odpowiadają żywotnym interesom i po- 
trzebom społeczeństwa. Wynikają z osiągniętego poziomu sił wytwórczych, 
ż posiadanych zasobów, z odczytania uzasadnionych społecznie dążeń do 
podniesienia poziomu życia ludzi pracy. Dalsza poprawa warunków ży» 
cia społeczeństwa wymaga coraz pełniejszego wykorzystywania możliwo- 
ści postępu naukowo-technicznego w służbie społeczno-gospodarczych ce- 
lów rozwoju kraju. Konieczne jest w tym celu doskonalenie społecznych, 
ekonomicznych i organizacyjnych mechanizmów, wdrażanie i adaptacja 
osiągnięć własnej i światowej myśli technicznej. 

Nie ma dla nas innej drogi, jak kontynuowanie programu rozwoju po- 
tencjału wytwórczego, jego stałe unowocześnianie. Musi temu towarzy- 
szyć napięcie woli, myśli i pracy naukowców, inżynierów i techników dążą- 
cych konsekwentnie do osiągania społeczno-gospodarczych celów w sfe- 
rze produkcji materialnej możliwie małym kosztem, przy coraz lepszym 
wykorzystaniu własnego potencjału naukowego, technicznego i wytwór- 
czego oraz sprawnym adaptowaniu i rozwijaniu zagranicznych osiągnięć 
naukowo-technicznych. W ten sposób służyć będziemy dalszemu pomyśl- 
nemu rozwojowi socjalistycznej Polski, gospodarnej i zasobnej, zapew- 
niającej poprawę warunków życia narodu i liczącej -:ę w świecie. 


Z problemów a 
międzynarodowej współpracy 
gospodarczej 
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W rozwoju społeczno-gospodarczym Polski oraz inn ych krajów socjali- 
stycznej wspólnoty coraz większą rolę odgrywa w spółpraca gosp >odarcza 
i naukowo-techniczna. Wynika to z w plywu, jaki wywiera ona na tempo 
i kierunki tego rozwoju poprzez umożliwianie dostępu do zewnętrznych 
zasobów produkcji, takich jak nowoczesne maszyny i urządzenia, surowce 
i materiały do produkcji, nowe rozwiązania techniczne i technologiczne, 
a także poprzez zwiększanie skali produkcji dzięki eksportowi. Wzrastają- 
ca rola tej współpracy znajduje swój wyraz także w coraz większyrc 
oddziaływaniu na efektywność gospodarowania. 

Źródłem intensyfikacji współpracy gospodarczej krajów RWPG jest: ich 
systematycznie rosnący potencjał gospodar czy, co znajduje swój wyraz 
we wzroście produkcji przemysłowej i dochodu narodowego. Kraje te zaj: 
mują obecnie ok. 18,5 proc. terytorium globu ziemskiego i zamieszkuje je 
9,4 proc. jego ludności. Ich udział w dochodzie narodowym świata szaco- 
wany jest na ok. 25 proc, a w światowej produkcji przemysłowej wynosi 
ok. 33 proc., co oznacza, iż produkują one więcej niż kraje wchodzące -do 
EWG razem wzięte oraz więcej niż USA. Jeszcze w 1952 r. udział > ia 
RWPG w światowej produkcji przemysłowej wynosił ok. 18 proc. 

Systematyczne powiększanie potencjału gospodarczego krajów RWPG 
oraz towarzyszące mu procesy modernizacyjne, a w ich efekcie rosnący 
dobrobyt ludności, wywołują wzrost popytu importowego zarówńo na su- 
rowce, jak i nowoczesny sprzęt inwestycyjny oraz na nowoczesne metody 
wytwarzania, a także dobra konsumpcyjne. Oznacza to dziś potrzebę roz- 
wijania nie tylko tradycyjnej formy współpracy, jaką jest wymiana han- 
dlowa, ale również wyższych jej form, a więc współpracy produkcyjnej 
(głównie specjalizacji i kooperacji produkcji) oraz współpracy produkcyj- 
no-inwestycyjnej i naukowo-technicznej. Dotyczy to zarówno stosunków 
dwustronnych, jak i wielostronnych, i nie tylko w ramach RWPG, ale 
także współpracy gospodarczej i rozwoju jej wyższych form z krajami 
o odmiennych systemach społeczno-ekonomicznych. 

„Z dawien dawna handel jednoczył narody i kraje — mówił L. Breżniew 
na ” Międzynarodowym Kongresie Sił Pokoju, który odbył się w Moskwie 
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w 1973 r. — Tak mają się rzeczy także w naszych czasach. Ale dzisiaj 
ograniczenie ekonomicznej współpracy tylko do handlu jest po prostu nie- 
korzystne i nierozsądne. Iść z duchem czasu, sprostać. wymogom i.możli- 
wościom rewolucji naukowo-technicznej można tylko opierająć się na sze- 
rokim międzynarodowym podziale pracy. Dziś jest to już bodajże pewnik. 
Stąd — konieczność wzajemnie korzystnej, długofalowej współpracy gos- 
podarczej na wielką skalę zarówno dwustronnej, jak i wielostronnej. Oczy- 
wiście odnosi się to nie tylko do Europy, ale do wszystkich kontynentów, do 
całego systemu międzynarodowych powiązań gospodarczych w naszych 
czasach. 

Opowiadamy się za taką współpracą jeszcze i dlatego, że widzimy w niej 
sposób niezawodnego utrwalenia pokojowych stosunków między państwa- 
mi na podstawie materialnej (1). 

Istotne będzie tu podkreślenie, że Polska zawsze była aktywnym rzecz- 
nikiem rozwijania wyższych form współpracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej, co niejednokrotnie znajdowało wyraz w dokumentach par- 
tyjnych i państwowych. Rozwijane przez kraje RWPG wyższe formy 
współpracy są obecnie podstawowymi płaszczyznami, na których nastę- 
puje przenoszenie w skali międzynarodowej postępu technicznego, tech- 
nologicznego i organizacyjnego. Stanowią one również najbardziej efek- 
tywne formy pogłębiania udziału krajów RWPG w międzynarodowym 
podziale pracy, który w bieżącej dekadzie odbywa się w warunkach tzw. 
otwartej strategii rozwoju społeczno-gospodarczego krajów RWPG. 

Polega ona m. in. na większym niż uprzednio wiązaniu kierunków roz- 
woju gospodarki poszczególnych krajów socjalistycznej wspólnoty z kie- 
runkami rozwoju gospodarki światowej. W praktyce oznacza to także 
uwzględnianie w większym stopniu możliwości importowych i eksporto- 
wych oraz uzyskiwania kredytów zagranicznych przy podejmowaniu de- 
cyzji inwestycyjnych oraz możliwości rozwoju własnej produkcji przemy- 
słowej z punktu widzenia specjalizacji produkcji tak w zakresie wyrobów 
gotowych, jak też zespołów, podzespołów i części, a sam proces produk- 
cyjny cechuje coraz większa skala automatyzacji i mechanizacji. W tych 
nowych uwarunkowaniach następuje wydajniejsze wykorzystanie siły ro- 
boczej oraz maszyn i urządzeń, co stanowi podstawowe kryterium prze- 
chodzenia na drogę intensywnego rozwoju gospodarczego. 

'W realizacji tej strategii podstawową rolę odgrywa wzajemna współ- 
praca gospodarcza i naukowo-techniczna krajów RWPG. Ale jak już zo- 
stało powiedziane wyżej, kraje RWPG przywiązują także dużą wagę do 
współpracy z innymi krajami — w tym również o odmiennych ustrojach 
społeczno-ekonomicznych. Nie stosują one przy tym — należy to specjal- 
nie podkreślić — żadnych ograniczeń w rozwijaniu stosunków z krajami nie 
zrzeszonymi w RWPG, ani też postanowienia RWPG nie narzucają ograni- 
czeń w zakresie rozwijania przez poszczególne kraje RWPG ich międzyna- 
rodowych stosunków gospodarczych. U podstaw takiego podejścia do zew= 
nętrznych stosunków gospodarczych krajów RWPG tkwią zasady, jakimi 
kraje RWPG kierują się w rozwijaniu międzynarodowych stosunków gos- 


8) b. Breżniew: O sprawiedliwy, demokratyczny pokój, e bezpieczeństwo narodów 
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LL 


KAZIMIERZ STARZYK 


podarczych oraz otwarty charakter RWPG oznaczający, iż kraje RWPG go- 
towe są rozwijać współpracę gospodarczą i naukowo-techniczną ze wszyst- 
kimi krajami. 

Wspólne stanowisko w tej kwestii kraje członkowskie RWPG potwier- 
dziły w Kompleksowym programie socjalistycznej integracji gospodarczej, 
w którym stwierdza się m. in.: „Zgodnie z prowadzoną przez siebie poli- 
tyką pokojowego współistnienia w interesie postępu społecznego, jak rów- 
mież wychodząc z założenia, że międzynarodowy socjalistyczny podział 
pracy dokonuje się z uwzględnieniem światowego podziału pracy — kraje 
członkowskie RWPG będą nadal rozwijać powiązania gospodarcze i nauko- 
wo-techniczne z innymi krajami niezależnie od ich ustroju społecznego 
ż państwowego na zasadzie równouprawnienia, wzajemnych korzyści 
ż przestrzegania ich suwerenności. Szczególną uwagę będą one przy tym 
zwracały na dalsze rozszerzenie handlu oraz współpracy gospodarczej 
ż naukowo-technicznej z krajami rozwijającymi się” (2). 

Zatrzymajmy się na chwilę przy tym ostatnim problemie — współpracy 
gospodarczej z krajami rozwijającymi się. Współpraca gospodarcza z kra- 
jami rozwijającymi się zajmowała zawsze ważne miejsce w międzynarodo- 
wej działalności krajów RWPG. Współpraca ta, oparta na zasadach rów- 
ności i poszanowania wzajemnych interesów, nabiera obecnie charakteru 
trwałego podziału pracy, przeciwstawiającego się systemowi wyzysku im- 
perialistycznego w dziedzinie międzynarodowych stosunków  gospodar- 
czych. Równocześnie dzięki rozszerzaniu handlu i innych wyższych form 
współpracy z krajami rozwijającymi się, kraje RWPG mogą lepiej zaspo- 
kajać potrzeby swej gospodarki narodowej. 

W sytuacji zaostrzających się w ostatnim okresie sprzeczności między 
krajami rozwijającymi się a krajami kapitalistycznymi, w której nie bez 
znaczenia jest tzw. kryzys surowcowy, szczególnie ważne są wystąpienia 
i działania krajów RWPG na arenie międzynarodowej nastawione na prze- 
kształcenie stosunków gospodarczych, tak aby pozwalały one krajom roz- 
wijającym się swobodnie kształtować swój rozwój społeczno-gospodarczy. 

Idea niesienia wszechstronnej pomocy krajom rozwijającym się wiąże 
się z faktem, iż kraje RWPG za jedno z najważniejszych działań na arenie 
międzynarodowej uważają likwidację wszelkich pozostałości systemu ko- 
lonialnego. Godna podkreślenia jest przy tym działalność krajów RWPG 
w tej kwestii na forum ONZ, a jej rezultatem jest szereg ważnych rezo- 
lucji przyczyniających się do likwidacji kolonializmu i potępiających agre- 
sję imperialistyczną w krajach rozwijających się. 

. Kraje RWPG. prowadząc wobec krajów rozwijających się politykę pomo- 
cy ekonomicznej wspierają rozwijanie w tych krajach ważnych gałęzi 
gospodarki narodowej decydujących o awansie społeczno-ekonomicznym 
gospodarki słabo rozwiniętej oraz udzielają pomocy w dziedzinie krzewie- 
nia nauki, oświaty i poprawy warunków bytowych. 

Idea niesienia pomocy krajom rozwijającym się znalazła wyraz w do- 
kumentach VII Zjazdu PZPR oraz dokumentach zjazdowych innych partii 

(2) Kompleksowy program dalszego pogłębiania t doskonalenia współpracy i roz- 
woju o PZ integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG, Warszawa 
1971, str. R. 
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komunistycznych i robotniczych krajów RWPG. W uchwałach naszych 
partii kładzie się akcent na zagadnienie przebudowy międzynarodowych 
stosunków gospodarczych oraz wskazuje się konieczność dążenia do lik- 
widacji praktyk dyskryminacyjnych i jakichkolwiek sztucznych przeszkód 
w handlu międzynarodowym, do likwidacji wszelkich przejawów nierów- 
ności, dyktatu i eksploatacji w międzynarodowych stosunkach ekonomicz- 
nych. 

Podstawowymi zasadami, jakimi kierują się kraje RWPG w rozwijaniu 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej z krajami o odmiennych 
systemach społeczno-ekonomicznych, są zasady pokojowego współistnienia. 
Ich historia datuje się od powstania pierwszego państwa socjalistycznego, 
które swój byt polityczny i ekonomiczny kształtowało we wrogim mu oto- 
czeniu kapitalistycznym. Młode wówczas państwo radzieckie jako jeden z 
pierwszych swoich aktów prawnych ogłosiło dekret o pokoju, w istocie któ- 
rego tkwiła zasada pokojowego współistnienia, a której teoretyczne podsta- 
wy zostały opracowane przez Lenina jeszcze przed rewolucją. Włodzimierz 
Lenin wskazywał, że pokojowe współistnienie, to nie tylko utrzymanie po- 
koju, ale również wszechstronna współpraca międzynarodowa, która sprzy- 
ja umacnianiu pokojowych stosunków między krajami niezależnie od ich 
systemu społeczno-ekonomicznego. Współistnienie zaś przeciwstawnych 
sobie klasowo państw może mieć miejsce tylko przy respektowaniu takich 
zasad, jak przestrzeganie suwerenności, równouprawnienie, nienaruszal- 
ność terytorium, nieingerowanie w wewnętrzne sprawy, poszanowanie 
prawa każdego kraju do swobodnego określenia swojego systemu społecz- 
no-politycznego oraz regulowania nie rozwiązanych problemów drogą po- 
kojową. 

„Współistnienie dwóch ustrojów — stwierdził tow. Edward Gierek 
w przemówieniu wygłoszonym na Konferencji Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie w Helsinkach w dniu 31 lipca 1975 r. — jest rzeczywistoś- 
cią Europy od dziesiątków już lat. Polska wraz ze swoimi przyjaciółmi wy- 
chodzi z założenia, że pokojowe współistnienie, które jest historyczną ko- 
niecznością, oznacza przede wszystkim wzajemne wyrzeczenie się wojny, 
zarówno gorącej, jak ż zimnej oraz wzajemną rezygnację z wszelkich prób 
ingerencji w wewnętrzne sprawy państw. Rozumiemy je również jako 
konstruktywną pokojową współpracę, jako współdziałanie w rozwiązywa- 
niu wspólnych problemów, wynikających ze współżycia na jednym konty- 
nencie i z wielkich przemian, które niesie z sobą obecny rozwój świata”(3). 

Stosunki gospodarcze i naukowo-techniczne między państwami o od- 
miennych systemach społeczno-gospodarczych, niezależnie od korzyści eko- 
nomicznych, jakie przynoszą współpracującym krajom, mają więc również 
i tę cechę, iż umacniają i rozszerzają materialną bazę pokojowego współ- 
istnienia, a rozwój ich różnorodnych form sprzyja poprawie ogólnoświato- 
wego bezpieczeństwa. 

Podstawową rolę w wytyczaniu dróg pokojowego współistnienia i współ- 
pracy międzynarodowej odgrywają programy partii komunistycznych i ro- 
botniczych wspólnoty krajów socjalistycznych sformułowane na ich ostat- 


(3) Wielka Karta Pokoju. Materiały Konferencji Bezpieczeństwa t Współpracy 
w Europie, Warszawa 1875, str. 4—5. 
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nich zjazdach. Szczególnie ważną rolę odegrały pod tym względem XXIV 
i XXV Zjazd KPZR. Sformułowany tam program pokoju zyskał w oczach 
światowej opinii miano programu budowy systemu bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego i rekonstrukcji stosunków międzynarodowych. Siła i atrak- 
cyjność tego programu polega na tym, iż uwzględnia on wszystkie podsta- 
wowe:' interesy szerokich warstw: społecznych całego globu ziemskiego 
i stwarza trwałą bazę dla rozwoju sił postępu i pokoju w świecie. i 

Realizacja postanowień partii komunistycznych i robotniczych krajów 
RWPG oznacza przekształcanie obiektywnych możliwości pokojowego 
współistnienia w rzeczywistość, co dyktowane jest biegiem historycznego 
rozwoju, przemianami społecznymi, ekonomicznymi i politycznymi zacho- 
dzącymi we współczesnym świecie oraz postępem naukowo-technicznym. 
Oznacza to także stwarzanie coraz głębszych impulsów dla rozwijania 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej między krajami RWPG 
a przemysłowo rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Ta problematyka 
stanowić będzie główny przedmiot rozważań w dalszej części niniejszego 
artykułu. R DA JŚ | 

* 


Jest wiele przesłanek zarówno politycznych, jak i ekonomicznych skła- 
niających kraje RWPG do rozwijania stosunków z krajami kapitalistycz- 
nymi. Przesłanką, która w coraz większym stopniu zaczyna determinować 
zainteresowanie krajów RWPG tą współpracą, jest m.in. możliwość wy- 
dłużania skali produkcji, jaką niesie za sobą eksport towarów do krajów 
kapitalistycznych i uzyskiwanie tą drogą dodatkowych korzyści w rezul- 
tacie spadku nakładów na jednostkę produkcji. - 

Dla krajów kapitalistycznych — w warunkach pogłębiającej się recesji 
gospodarczej i narastających trudności zbytu — możliwość sprzedaży do 
krajów socjalistycznych oznacza pełniejsze wykorzystanie mocy wytwór- 
czych, zwiększenie rozmiarów produkcji, a w rezultacie zatrudnienia. 

W ostatnich latach w rozwoju stosunków gospodarczych między krajami 
RWPG a krajami Zachodu daje się zaobserwować nowe zjawiska, a mia- 
nowicie rozwój wyższych form współpracy międzynarodowej, a zwłaszcza 
współpracy produkcyjnej i naukowo-technicznej. Współpraca produkcyjna, 
pod pojęciem której rozumiemy specjalizację i kooperację produkcji oraz 
współpracę produkcyjno-inwestycyjną (tak w zakresie przemysłu prze- 
twórczego, jak i wydobywczego oraz budownictwie i transporcie), jest nie- 
wątpliwie jednym z najbardziej charakterystycznych zjawisk we współ- 
czesnych międzynarodowych stosunkach ekonomicznych. Dla wielu zaś 
krajów staje się ona kluczem do rozwijania współpracy gospodarczej z za- 

ranicą. 

ś „Jak władówo współpraca produkcyjna zajmuje obecnie poczesne miejsce 
we wzajemnej współpracy gospodarczej krajów RWPG rozwijanej na ba- 
zie Kompleksowego programu socjalistycznej integracji gospodarczej. Jej 
wyrazem są osiągnięcia krajów RWPG w dziedzinie specjalizacji i koope- 
racji produkcji oraz wspólnych przedsięwzięć inwestycyjnych w zakresie 
bazy surowcowej. Ale w miarę postępującego procesu odprężenia i wzra- 
stania zaufania między krajami o odmiennych systemach społeczno-poli- 
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tycznych współpraca produkcyjna nabiera coraz większego znaczenia także 
w.-stosunkach między krajami RWPG a krajami Zachodu. Odprężenie bo- 
wiem oraz wiążący się z nim wzrost zaufania są niezbędnym warunkiem 
rozwoju współpracy produkcyjnej Wschód—Zachód, jako że mające miej- 
sce w ramach tej formy współpracy wieloletnie powiązania w sferze pro- 
dukcji są możliwe tylko przy spełnieniu tych politycznych i psycholo- 
gicznych przesłanek. | 

We współpracy produkcyjnej krajów RWPG z krajami kapitalistycznymi 
podstawową rolę odgrywają kooperacja produkcji i współpraca w dziedzi- 
nie surowcowej. Istotne będzie tu podkreślenie, że kooperacja produkcji 
jest bardzo złożoną formą współpracy. Największe efekty przynosi ona 
wówczas, gdy obejmuje cały kompleks wzajemnie z sobą powiązanych i wa- 
runkujących się operacji w zakresie badań naukowych, opracowań pro- 
jektowych, procesów wdrożeniowych oraz transferu technologii, a także 
produkcji zbytu i marketingu. Ekonomiczna bowiem istota tych powiązań, 
wyzwalająca się poprzez podział zadań w szeroko rozumianym procesie 
produkcyjnym, wyraża się wówczas w daleko posuniętej specjalizacji i mo- 
żliwościach uzyskania efektów, które w warunkach wyłącznie krajowych 
były nieosiągalne, względnie dojście do nich byłoby ekonomicznie nieuza- 
sadnione. Tak przejawiające się implikacje kooperacji przemysłowej sta- 
nowią więc ważny czynnik rozwiązań ekonomicznych przyspieszających 
postęp techniczny, technologiczny i organizacyjny, a w aspekcie zewnętrz- 
nych stosunków gospodarczych rozszerzają zakres wymiany opartej na 
trwałych, długoletnich powiązaniach między współpracującymi partne- 
rami. 

Jednym z głównych motywów rozwijania międzynarodowej współpracy 
gospodarczej są potrzeby, jakie stwarza współczesny rozwój nauki i tech- 
niki. Dyktuje on konieczność prowadzenia polityki naukowej umożliwia- 
jącej dostęp do osiągnięć nauki i techniki. Istotnym czynnikiem skłania- 
jącym poszczególne kraje do wykorzystywania współpracy międzynarodo- 
wej dla uzyskania dostępu do światowych osiągnięć nauki i techniki są 
m. in. — a niekiedy przede wszystkim — wysokie i stale rosnące koszty 
samodzielnych. prac naukowo-badawczych. Wiadomo bowiem, że nowocze- 
sna produkcja charakteryzuje się stosowaniem coraz bardziej skompliko- 
wanych maszyn i urządzeń oraz nowoczesną organizacją pracy — co wiąże 
się z ogromnymi nakładami i staje się opłacalne jedynie w przypadku pro- 
dukcji na odpowiednio wielką skalę. Stąd ekonomiczna potrzeba zwiększa- 
nia skali międzynarodowej specjalizacji produkcyjnej i naukowo-technicz- 
nej. | 

"Podstawowym kierunkiem współpracy naukowo-technicznej krajów 
RWPG jest ich współpraca w ramach Rady. Praktycznie nie ma już dziś 
problemów naukowych i technicznych, których nie można by rozwiązać 
przy współpracy z odpowiednią partnerską organizacją kraju socjalistycz- 
nego. 

Równolegle do wzajemnej współpracy naukowo-technicznej kraje 
RWPG rozwijają również tę formę współpracy z krajami kapitalistycz- 
nymi. W bieżącym dziesięcioleciu współpraca ta weszła w jakościowo nawy 
etap charakteryzujący się nadaniem tym powiązaniom charakteru kom- 
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pleksowego i długofalowego oraz wzrostem zmaczenia takich form, jak 
wzajemny obrót licencjami oraz prowadzenie wspólnych badań zarówno 
podstawowych, jak i stosowanych oraz konstrukcyjno-doświadczalnych. 
Rozwój wyższych form współpracy międzynarodowej, tj. współpracy 
produkcyjnej i naukowo-technicznej, następuje w warunkach kształtują- 
cych.się w wyniku rozwijającej się w świecie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej oraz jest rezultatem obiektywnej tendencji umiędzynarodowiania 
życia gospodarczego, dając tym samym potężne impulsy dla szybkiego 
rozwoju sił wytwórczych w skali całego globu ziemskiego. Tendencje te 
dyktują potrzebę i równocześnie stwarzają warunki. dla racjonalnego po- 
działu pracy w skali całej planety, co w praktyce oznacza rozwijanie wza- 
jemnie komplementarnej produkcji w obrębie współpracujących z sobą 
krajów oraz łączenie wysiłków zainteresowanych krajów na rzecz opty- 
malnego wykorzystania czynników produkcji w skali całego świata, a także 
racjonalne wykorzystanie przez całą ludzkość osiągnięć nauki i techniki 
decydujących o postępie społeczno-ekonomicznym. m 
Należy podkreślić, iż związane z tym procesy nie ograniczają się obecnie 
jedynie do sfery produkcji i wymiany oraz nowych rozwiązań naukowych 
i technicznych, lecz również zaczynają przejawiać się w coraz większym 
stopniu w dziedzinie inwestycyjnej. Współpraca w tej ostatniej dziedzinie, 
mogąca odegrać w dalszej przyszłości podstawową rolę w rozwijaniu 
współpracy gospodarczej Wschód — Zachód, może przybierać m. in. po- 
stać inwestycji bezpośrednich zlokalizowanych w kraju socjalistycznym 
lub zachodnim oraz wspólnych inwestycji w krajach trzecich. Specyficzną 
cechą tej współpracy jest partycypacja zainteresowanych partnerów w na- 
kładach inwestycyjnych realizowanych na poszczególnych etapach procesu 
inwestycyjnego, podział efektów produkcyjnych oraz wspólne ponoszenie 
ryzyka. Ogromna złożoność tej formy współpracy oraz brak szerszych do- 
świadczeń w tym zakresie powodują, iż rozwój jej nie może nastąpić zbyt 
szybko, mimo sprzyjających już dziś ku temu uwarunkowań ekonomicz- 
nych (wyrażających się w zbliżonym potencjale gospodarczym tak pod 
względem rozmiarów jak i struktury oraz poziomu techniczno-technolo- 
gicznego obu grup krajów), politycznych (zrodzonych przez procesy odprę- 
żeniowe) oraz instytucjonalnych (wiążących się z wydawaniem określ 
nych aktów prawnych w krajach RWPQJ). | | 
I tak np. w ostatnim okresie, dążąc do rozwoju nowych form w. 
międzynarodowej Rada Ministrów PRL podjęła uchwałę nr 24 z dnia 7 lu- 
tego: 1979 r. w sprawie tworzenia i działalności w kraju przedsiębiorstw 
z udziałem kapitału zagranicznego(4). Uchwała ta zezwala państwowym 
przedsiębiorstwom przemysłu terenowego i spółdzielczości na zawieranie 
z zagranicznymi osobami prawnymi lub fizycznymi umów utworzenia 
przedsiębiorstw w formie spółek z siedzibą w Polsce, postulując równocze- 
śnie, iż przedmiotem działania spółek powinna być produkcja wyrobów 
rzeznaczonych na rynek krajowy i eksport, a jedną z przesłanek jeh 
utworzenia powinno być wprowadzenie przez partnera zagranicznego no- 
woczesnych technik i technologii produkcji oraz rozwiązań organizacyj- 


(6 Podobne akty prawne wydane zostały także przez rządy Węgier, Jugosławii 
A Rumunii. 
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obu grup krajów, jak i możliwościom wyznaczanym przez poziom ich roz- 
woju gospodarczego. | 

Podstawową rolę we współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej 
krajów RWPG z krajami kapitalistycznymi odgrywają kraje Europy Za- 


_chodniej, a zwłaszcza EWG. Przesłankami rozwoju tej współpracy są prze- 


de wszystkim osiągnięty przez obie strony wysoki poziom techniki i tech- 
nologii oraz komplementarność struktur gospodarczych. Osiągnięty bo- 
wiem wysoki poziom rozwoju gospodarczego nie tylko nie zmniejsza — 
przynajmniej w warunkach pokojowego współistnienia — lecz poważnie 
zwiększa zależność rozwoju gospodarczego krajów europejskich od ogólno- 
europejskiej współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. Rozwojowi 
tej współpracy sprzyja również bliskość rynków oraz wieloletnie już tra- 
dycje we współpracy handlowej. 

Szybki wzrost obrotów między krajami RWPG a EWG następuje w bie- 
żącej dekadzie. W latach 1971—1975 import krajów RWPG z krajów EWG 
wzrastał średnio rocznie o 36,4 proc., natomiast eksport krajów RWPG ©: 
krajów EWG o 25,5 proc. w skali rocznej. To szybkie tempo wzrostu obro- 
tów znalazło swój wyraz we wzroście udziału krajów EWG w iiiiuvut.: 
krajów RWPG z 10 proc. w 1970 r. do 17,1 proc. w 1975 r. Odpowiednie 
wskaźniki dla eksportu wynosiły 9 proc. i 13,7 proc. Natomiast udział kra- 
jów RWPG w obrotach krajów EWG wynosił odpowiednio 3,1 proc. w glo- 
balnym imporcie Wspólnego Rynku oraz 3,9 proc. w jego eksporcie. 
W 1975 r. wskaźniki te wyniosły: 3,6 proc. oraz 5 proc. 

Jednym z podstawowych czynników kształtujących powyższa sytuację jest 
sama struktura wymiany, która odzwierciedla potrzeby i możliwości Zacho- 
du oraz potrzeby krajów RWPG, natomiast nie odzwierciedla możliwości 
tych ostatnich, zrodzonych przez ich rozwój gospodarczy. Jeżeli bowiem 
w globalnym obrocie krajów RWPG towary przemysłowe stanowią obecnie 
około 60 proc. (w tym maszyny i urządzenia — 32 proc.), to w wywozie 
do krajów kapitalistycznych rozwiniętych stanowią one — łącznie z pół- 
fabrykatami — 38 proc., z czego na maszyny i urządzenia przypada około 
9 proc. Pozostałe zaś 62 proc. stanowią nadal surowce, paliwa i żywność. 

Zmiana tej struktury — co stanowi istotny warunek dalszej aktywizacji 
wymiany handlowej Wschód — Zachód — powinna polegać na wzroście 
udziału wyrobów przemysłowych w eksporcie krajów RWPG. Realizacji 
tego postulatu sprzyjają podejmowane na szeroką skalę w krajach RWPG 
procesy inwestycyjne, w tym zwłaszcza dokonywane w bieżącym dziesię- 
cioleciu inwestycje modernizacyjne, które spowodowały, iż ich potencjał 
przemysłowy charakteryzuje dziś nie tylko duża skala, ale również nowo- 
czesność i proeksportowy charakter mogący speiniać wszystkie podstawo- 
we wymogi rynku krajów kapitalistycznych, a zwłaszcza takie, jak wysoka 
jakość, nowoczesność, odpowiednia skala dostaw i terminowość. 

Oczywiście sama baza produkcyjna, jaką dysponują kraje RWPG, nie 
wystarcza dla uzyskania postulowanych zmian w handlu Wschód — Za- 
chód. Dojście do nich warunkowane jest bowiem kompleksowym podej- 
mowaniem przez kraje RWPG całego szeregu działań natury organiza- 
cyjnej, a zwłaszcza marketingowej, sprzyjających przekształceniu tych 
możliwości, jakie stwarza potencjał przemysiowy krajów RWPG w ofertę 
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eksportową wyrobów przemysłowych, akceptowaną przeż partnera zachod- 


niego. Bez aktywnego współdziałania krajów Zachodu nie jest to jednak 
możliwe. To współdziałanie ukierunkowane powinno być przede wszystkim 
na szersze otwarcie rynku dla towarów z krajów RWPG, a w długim okre- 
sie na dostosowanie aparatu wytwórczego do możliwości produkcyjnych 
krajów RWPG, głównie poprzez rozwój powiązań specjalizacyjnych i ko- 
operacyjnych oraz współpracę inwestycyjną. 

Współdziałanie krajów zachodnich na rzecz ułatwienia dostępu do ich 
rynków dostawcom z krajów socjalistycznych to, z jednej strony, wspie- 
ranie działalności marketingowej krajów socjalistycznych, a z drugiej 
strony — rezygnacja z niektórych elementów ich polityki handlowej 
w stosunku do krajów RWPG. Wiadomo bowiem, iż mimo postępującego 
procesu liberalizacji handlu krajów kapitalistycznych z krajami socjali- 
stycznymi ograniczenia ilościowe oraz bariery taryfowe i inne wpływają 
hamująco na eksport z krajów RWPG do krajów kapitalistycznych całego 
szeregu pozycji towarów przemysłowych. Rezultatem tej sytuacji jest — 
w stosunku do innych kontrahentów — relatywnie słabsza pozycja krajów 
RWPG, jeżeli chodzi o negocjowanie warunków sprzedaży na rynkach 
krajów kapitalistycznych i ograniczony ich udział w imporcie przemysło- 
wym krajów kapitalistycznych. | 

Ważną rolę w rozwijaniu współpracy krajów RWPG z krajami Zachodu 
odgrywa koordynacja powiązań między stronami, stając się coraz istotniej- 
szym warunkiem kształtowania korzystnych stosunków handlowych, pro- 
dukcyjnych i naukowo-technicznych. Koordynacja tych powiązań nastę- 
puje przede wszystkim poprzez wykorzystywanie instrumentów instytu- 
cjonalnych nadających tym powiązaniom coraz stabilniejszy charakter. 
Stabilność bowiem w stosunkach gospodarczych z zagranicą odgrywa dziś 
zarówno ważną rolę dla krajów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 
Dlatego też kraje kapitalistyczne akceptują inicjatywy krajów RWPG 
odnośnie tworzenia trwałych podstaw instytucjonalnych dla współpracy 
gospodarczej, jak np. zawieranie długoletnich umów o współpracy handlo- 
wej, naukowo-technicznej i przemysłowej. Jak wskazuje praktyka — two- 
rzą one nie tylko trwałą podstawę prawną dla rozszerzania współpracy 
gospodarczej, ale również sprzyjają poszukiwaniu nowych jej form i me- 
tod. Dziś już umowy takie zawierane są z reguły na okresy 10-letnie. W ra- 
mach tych umów oraz uzupełniających je programów współpracy w kon- 
kretnych dziedzinach działalności gospodarczej i naukowo-technicznej za- 
wierane są dziś kontrakty i porozumienia o współpracy na okresy do dwu- 
dziestu i więcej lat. | 
| 3 p 


_Niezależnie od tradycyjnych już form współpracy instytucjonalnej znaj- 
dujących swój wyraz w systemie dwustronnych wieloletnich umów 
o współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej następuje w ostatnim 
okresie rozwój współpracy instytucjonalnej między RWPG a innymi orga- 
nizacjami międzynarodowymi oraz krajami spoza RWPG, w tym również 
kapitalistycznymi. Ta współpraca jest wyrazem otwartego charakteru 
RWPG i niewątpliwie w dalszej przyszłości będzie stanowić bardzo ważny 
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czynnik ukierunkowujący zewnętrzne stosunki krajów RWPG. Aktualnie 
RWPG utrzymuje kontakty z około 60 międzynarodowymi organizacjami 
gospodarczymi i naukowo-technicznymi, przy czym kontakty te z ponad 
połową z nich mają charakter stały. 

Kontakty i współpraca RWPG z organizacjami międzynarodowymi po- 
legają na uczestniczeniu, na ogół w charakterze obserwatora, w pracach 
tych organizacji, takich jak: sesje, narady, seminaria i sympozja itp. oraz 
wymianie różnego rodzaju informacji przydatnych dla rozwijania 
międzynarodowej współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej oraz dla 
rozwoju społeczno-gospodarczego zainteresowanych krajów. Z drugiej 
strony — przedstawiciele tych organizacji międzynarodowych w coraz 
większym stopniu uczestniczą w pracach, względnie korzystają z materia- 
łów RWPG. Pokreślić należy ponadto fakt, iż przejawem tej współpracy 
jest również wspólne rozpracowywanie zagadnień gospodarczych. 

Rezultatem tak ukierunkowanej współpracy jest m. in. informowanie 
zainteresowanych organizacji międzynarodowych o zasadach, metodach, 
formach i rezultatach współpracy w ramach RWPG, a w szczególności 
o realizacji Kompleksowego Programu, co w konsekwencji posiada rów- 
nież i praktyczne znaczenie dla tych organizacji umożliwiając im wyko- 
rzystanie wszechstronnych doświadczeń krajów RWPG w rozwijaniu 
współpracy międzynarodowej. 

Dla RWPG współpraca ta stwarza możliwość wykorzystywania mate- 
riałów i opracowań, a także doświadczeń innych organizacji międzynaro- 
dowych. Najbliższe i najwszechstronniejsze kontakty utrzymuje RWPG 
z głównymi organami ONZ, jakimi są Zgromadzenie Ogólne i Rada Gospo- 
darczo-Społeczna oraz z organizacjami wyspecjalizowanymi tej organizacji. 

Ważnym aktem prawnym rozwijania wszechstronnej współpracy między 
RWPG a ONZ było podjęcie przez XXIX Sesję ONZ rezolucji o przyznaniu 
RWPG statusu obserwatora przy Zgromadzeniu Ogólnym NZ. Już na 
kolejnych sesjach Zgromadzenia Ogólnego delegaci RWPG prezentowali 
takie podstawowe zagadnienia procesów integracji socjalistycznej, jak pro- 
blemy współpracy naukowej i technicznej, ochrony środowiska naturalne- 
go, kierunki i formy współpracy w podstawowych dziedzinach działalności 
gospodarczej, a także problematykę wspólnej działalności planistycznej 
krajów RWPG oraz współpracy z krajami rozwijającymi się. 

Od 1967 r. RWPG współpracuje także ściśle z Radą Gospodarczo-Spo- 
łeczną ONZ (ECOSOC), a w 1971 r. uzyskała ona status obserwatora przy 
tym drugim, obok Rady Bezpieczeństwa, głównym organie ONZ. Należy 
oczekiwać, iż współpraca z tym organem ONZ będzie systematycznie roz- 
wijana, koncentrując się głównie, niezależnie od uczestniczenia delegacji 
RWPG w odbywających się z reguły dwa razy w roku sesjach zwyczaj- 
nych ECOSOC, na forum komisji funkcjonalnych tego organu, m.in. Ko- 
misji Statystycznej, Komisji Ludnościowej, Komisji Społecznej i Komisji 
Praw Człowieka oraz regionalnych komisji gospodarczych, tj. Komisji Gós- 
podarczej ONZ dla Afryki, Komisji Gospodarczej ONZ dla Ameryki Ła- 
cińskiej, Komisji Gospodarczej ONZ dla Azji i Dalekiego Wschodu oraz 
Komisji Gospodarczej ONZ dla Europy. To właśnie z Europejską Komisją 
Gospodarczą ONZ zostały podjęte jeszcze w 1955 r. pierwsze kontakty 
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o charakterze nieoficjalnym zapoczątkowujące zewnętrzne stosunki RWPG 
z organizacjami międzynarodowymi, a które poczynając od 1959 r. przy- 
brały charakter dość regularnej współpracy między sekretariatem RWPG 
a sekretariatem Komisji. W 1975 r. na XXX Sesji EKG ONZ przyznany 
został RWPG status konsultanta przy Komisji, co w praktyce oznaczało 
nawiązanie między nimi współpracy oficjalnej. Dziś można stwierdzić, 
iż współpraca RWPG z EKG ONZ stała się ważnym czynnikiem sprzyja- 
jącym rozwijaniu współpracy między krajami Wschodu i Zachodu, przy- 
czyniając się zarówno do rozwiązywania konkretnych zagadnień, jak też 
spraw o charakterze globalnym, znajdujących swój wyraz w postanowie- 
niach KBWE. 

RWPG rozwija kontakty także z organizacjami międzynarodowymi, któ- 
re nie stanowią elementu składowego systemu organizacyjnego ONZ, jak 
np. z Radą Nordycką, utworzoną w 1952 r. przez Danię, Finlandię, Islan- 
dię, Norwegię i Szwecję, m.in. w celu rozwijania współpracy państw nor- 
dyckich w dziedzinie gospodarczej, socjalnej, prawnej, naukowej i kul- 
turalnej czy Komisją Dunaju, utworzoną w 1948 r., której członkami są 
następujące państwa naddunajskie: Austria, Bułgaria, CSRS, Jugosławia, 
Rumunia, Węgry i ZSRR. Celem tej Komisji jest zajmowanie się cało- 
kształtem problemów związanych z zabezpieczeniem żeglugi na Dunaju 
m.in. ułatwianie rozwoju przewozów towarowych. Od 1970 r. RWPG u- 
trzymuje kontakty z Centrum Przemysłowego Rozwoju Krajów Arabskich. 


RWPG opowiada się od lat za normalizacją stosunków z EWG. Pierwsze 
rozmowy w tej sprawie o charakterze oficjalnym odbyły się w sierpniu 
1973 r. w Kopenhadzę między sekretarzem RWPG N. Faddiejewem a ów- 
czesnym przewodniczącym Rady EWG — duńskim ministrem handlu za- 
granicznego I. Norgaardem. Kierując się potrzebą stworzenia warunków 
dla rozwoju wymiany handlowej obustronnie korzystnej i opartej na sta- 
bilnych podstawach, służącej umacnianiu bezpieczeństwa i współpracy 
w Europie — RWPG zaproponowała podjęcie szerokich kontaktów o cha- 
rakterze gospodarczym między obu organizacjami oraz pełne zastosowanie 
klauzuli najwyższego uprzywilejowania w wymianie handlowej między 
krajami obu tych ugrupowań. W połowie października 1974 r. Rada EWG 
przekazała krajom RWPG „schemat układu” mogący być jej zdaniem 
przedmiotem negocjacji między stronami. Propozycje te co prawda prze- 
widywały wzajemne przyznanie klauzuli najwyższego uprzywilejowania 
ale z zastrzeżeniem, iż kraje socjalistyczne nie mogą liczyć na taką re- 
dukcję stawek celnych, jaką kraje EWG przyznają w ramach układów 
o wolnym handlu lub zawieranych przez nie z krajami trzecimi umowach 
preferencyjnych. Jak więc widzimy w propozycji tej — nadal — zawarte 
są c dyskryminacji wymiany handlowej z krajami socjalistycz- 
nym 

Pogłębia je ponadto fakt, iż EWG stoi na stanowisku negocjowania po- 
rozumień handlowych na zasadzie: z jednej strony EWG jako organizacja, 
z drugiej strony poszczególne kraje RWPG, podczas gdy stanowisko kra- 
jów RWPG w tej ostatniej kwestii sprowadza się do zawarcia układu 
ramowego normującego całokształt stosunków ekonomicznych między obu 
organizacjami, a umowy handlowe i inne porozumienia gospodarcze za- 
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wierane byłyby między poszczególnymi krajami. Oficjalne propozycje 
w tej sprawie i projekt układu przekazane zostały przez RWPG przewod- 
niczącemu Rady Ministerialnej EWG w lutym 1976 r. Kolejną inicjatywą 
ze strony RWPG, mającą na celu koordynację stósunków gospodarczych 
krajów RWPG z krajami EWG, było przekazanie rozwiniętych propozycji 
(stanowiących ustosunkowanie się krajów RWPG do stanowiska krajów 
EWG sformułowanego w odpowiedzi na propozycje krajów RWPG z lutego 
1976 r.) Radzie Ministrów EWG w kwietniu 1977 r. przez ówczesnego 
przewodniczącego Komitetu Wykonawczego RWPG, Kazimierza Olszew- 
skiego. 

Istotne będzie podkreślić, że dalsze rezultaty inicjatyw podejmowa- 
nych przez kraje RWPG zależeć będą w dużym stopniu od czynników 
pozaekonomicznych, sprowadzających się do realizacji postanowień Aktu 
Końcowego KBWE przez wszystkich jej sygnatariuszy. | 


* 


Rozwój współpracy między krajami RWPG a krajami Zachodu może 
następować również w ramach umów i porozumień o współpracy między 
RWPG a poszczególnymi krajami. Należą do nich np. porozumienia zawarte 
z Finlandią, Irakiem i Meksykiem. A | | | 

Porozumienie o współpracy między RWPG a Republiką Finlandii pod- 
pisane zostało 16 maja 1973 r., a jego celem jest rozwój wszechstronnej 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. Było ono pierwszym tego 
typu porozumieniem zawartym przez RWPG z krajami o odmiennym 
systemie społeczno-politycznym. WE 2 

Dla koordynacji tej współpracy ustanowiona została Komisja d/s współ- 
pracy RWPG i Finlandii, która jeszcze w 1973 r. wyłoniła pięć specjali- 
stycznych grup roboczych (handlu zagranicznego, przemysłu maszynowego, 
przemysłu chemicznego, transportu i współpracy naukowo-technicznej) dla 
przygotowania konkretnych propozycji współpracy oraz wytyczania jej 
kierunków i form na przyszłość, akcentując rozwój wyższych form współ-- 
pracy, a zwłaszcza specjalizacji i kooperacji produkcji. Współpraca ta obej- 
muje obecnie m. in. następujące dziedziny: przemysł stoczniowy, maszyn 
obróbki drewna oraz urządzeń dla przemysłu celulozowo-papierniczego, 
przemysł chemiczny (głównie w zakresie polimerów, mas plastycznych, 
nawozów mineralnych, farb i lakierów, farmaceutyków). Dotychczas usta- 
lono podjęcie już ponad 20 „wspólnych ważnych przedsięwzięć, z czego 
większość stanowią budowa wspólnymi siłami obiektów przemysłowych 
względnie porozumienia kooperacyjne. | . 

Pochodną zawartego porozumienia o współpracy jest powołanie dwu- 
stronnych, między Finlandią a poszczególnymi krajami RWPG, Komisji 
d/s współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. 

Porozumienie z Irakiem zostało podpisane 4 lipca 1975 r. w Moskwie. 
Zgodnie z praktyką, sprawdzoną w dotychczasowej działalności, powołana 
została następnie komisja mieszana dla zbadania możliwości rozwoju 
współpracy wieloletniej, a w szczególności w takich dziedzinach jak: su- 
rowce energetyczne (ropa naftowa i gaz), przemysł chemiczny (włączając 
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przetwórstwo ropy naftowej), rolnictwo oraz handel zagraniczny, a także 
w dziedzinie nauki i techniki. 

„Aktualnie współpraca krajów RWPG z Irakiem rozwijana jest w zakre- 
sie produkcji ropy naftowej i jej przetwórstwa, w tworzeniu nowych ga- 
łęzi przemysłu w Iraku, m. in. przemysłu elektrotechnicznego, chemicz- 
nego, maszynowego, farmaceutycznego i górniczego. Przy udziale krajów 
RWPG budowanych jest w Iraku ok. 350 obiektów przemysłowych o istot- 
nym znaczeniu dla społeczno-gospodarczego rozwoju tego kraju. Stanowią 
one przy tym ważną część rozwijanego w tym kraju sektora państwowego. 

Porozumienie o współpracy między RWPG a Stanami Zjednoczonymi 
Meksyku zawarto 13 sierpnia 1975 r. w Moskwie. Powołana w 1976 r. 
komisja mieszana koncentruje swoje prace głównie nad możliwościami 
i perspektywami rozwijania współpracy w dziedzinie wykorzystania no- 
woczesnych technik i technologii oraz stosunków finansowych i handlu 
zagranicznego. Rozpatrywana jest możliwość tworzenia wspólnych przed- 
siębiorstw w przemyśle, rybołówstwie, górnictwie i transporcie morskim. 

Porozumienia RWPG z Irakiem i Meksykiem są wyrazem wzajemnego 
dążenia do dalszego rozszerzania wielostronnej i wzajemnie korzystnej 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej mającej na celu wzmoc- 
nienie ekonomicznej niezależności tych krajów. Warto tu dodać, że nawią- 
zaniem szerszej współpracy z RWPG zainteresowane są również inne kraje 
rozwijające się, m.in. Angola i Etiopia. . | 


kk 


Współpraca gospodarcza i naukowo-techniczna, co kraje RWPG potwier- 
dziły w komunikacie XXXIII Jubileuszowej Sesji RWPG, stanowić będzie 
również w przyszłości bardzo ważny czynnik ich postępu gospodarczego 
i społecznego. Decydującą rolę — podobnie jak dotychczas — odgrywać 
będzie ich współpraca wzajemna, ukierunkowana na realizację założeń 
Kompleksowego Programu i wieloletnich kierunkowych programów współ- 
pracy. Jak stwierdza się w oświadczeniu tej sesji o 30-leciu Rady: „Kraje 
członkowskie RWPG ż organa Rady będą również w przyszłości prowadzić 
aktywne, twórcze poszukiwania nowych, efektywnych form i metod współ- 
pracy, będą nadal doskonalić działalność Rady, ukierunkowując ją na roz- 
wiązywanie konkretnych problemów z zakresu rozwoju współpracy gospo- 
darczej i naukowo-technicznej”(5). Tamże podkreśla się, iż kraje RWPG 
aktywnie przyczyniają się do walki o ustanowienie nowego, sprawiedli- 
wego ładu gospodarczego, a służyć temu będzie coraz szersza ich współ- 
praca z krajami trzecimi, dokonywana w interesie pogłębiania międzyna- 
rodowego podziału pracy na sprawiedliwych, równoprawnych i wzajemnie 
korzystnych zasadach oraz z myślą o wnoszeniu przez kraje RWPG dal- 
szego wkładu do postępowych przeobrażeń w międzynarodowych stosun- 
kach gospodarczych i przyczynianiu się tym samym do utrwalania pokoju 
i ogólnoświatowego bezpieczeństwa. 


(5) „Trybuna Ludu” 30.VI. — 1.V1L.1979 r. 


O postawie moralnej komunisty 
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Ruch komunistyczny, będąc awangardą proletariatu, od zarania swoich 
dziejów walczył o realizację najszczytniejszych ideałów wyzwolenia spo- 
łecznego i narodowego, sprawiedliwości społecznej. Wymagało to ideowości 
i bezinteresownego zaangażowania, ofiarności i odwagi oraz gotowości do 
poświęceń i wyrzeczeń. Cechy konstytuujące komunistę nie straciły na 
aktualności: „Być komunistą — przytoczmy słowa Edwarda Gierka — to 
świadomy wybór ideowy i moralny, to decyzja, jaką podejmuje się na całe 
zycie i za jaką całym życiem ponosi się odpowiedzialność (1). 

Pojęcie „„komunista” ma dziś znaczenie zarówno historyczne, jak i współ- 
czesne. Począwszy od zarania ruchu robotniczego w jego rewolucyjnym, 
marksistowskim nurcie pojęcie to zawsze miało i ma trwale określone 
komponenty znaczeniowe, określone wymaganiami politycznymi, idęo- 
wymi i moralnymi. Pojęcie to zawsze oznacza zatem zarówno okre- 
śloną postawę polityczną i ideową, jak i moralną, niezależnie od tego, w ja- 
kiej formie wyrażane były programowo zakładane i rzeczywiste cechy mo- 
ralne komunisty. 

Warto więc zastanowić się nad czynnikami determinującymi owe 
postawy, w tym nad ich klasowymi uwarunkowaniami oraz przemianami 
zachodzącymi w systemie wartości moralnych, a także społecznymi ocze- 
kiwaniami w stosunku do komunistów Nader istotna jest tu kwestia róż- 
nie w statusie politycznym i moralnym komunistów i związana z tym od- 
powiedzialność moralna, jaka występuje na etapie walki o władzę politycz- 
ną — a więc w działalności rewolucyjnej oraz w okresie sprawowania wła- 
dzy. Równie istotną kwestią jest sprawa wynikających stąd konsekwencji 
w postaci specyficznych cech mało liczebnych partii komunistycznych — 
„zawodowych rewolucjonistów” — oraz sprawujących władzę partii cha- 
rakteryzujących się masową przynależnością; sprawą tym ważniejszą „oka- 
zuje się znalezienie odpowiedzi na pytanie całkiem współczesne, kim jest 
dzisiaj polski komunista, a nie łudźmy się, że powiedziano na ten temat już 
wszystko lub cokolwiek, zwłaszcza sobie samym (...) bez samoświadomości 
historycznej, bez samokontroli, bez rachunku sumienia komunistą być nie 
można (2). 5 

Dzisiaj jest więc niezbędny — ze względów poznawczych i wychowaw- 
czych — rzetelny ogląd historyczny i wszechstronna analiza postaw ko- 
munistów w złożonej historii ruchu, czerpanie z jego moralnej tradycji, 
wpisywanie we współczesność wartości zrodzonych w zmaganiach prze- 


(1) Uroczyste zebranie w kopalni „Sosnowiec” poświęcone wręczeniu legitymacji 
partyjnych, 4 kwietnia 1975 r. „Trybuna Ludu” z 5—6.1V.1975 r. 
(2) T. Hołuj: Komunista polski, „Zdanie” 1978, t. 1, str. 9. 
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szłości. Sama historia stanowi wszakże jedno ze źródeł współczesnych po- 
staw i zachowań oraz obecnej, kształtującej je praktyki wychowawczej: 

„Nie da się (...) przygotować nawet przybliżonej do prawdy odpowiedzi 
(na pytanie — M.M ) o naszą współczesność — 0 samoświadomość bardziej 
niż o zobiektywizowaną normę statutową — bez uprzytomnienia sobie pew* 
nych oczywistości odnoszących się do przeszłości, w której powstało i roz* 
wijało się miano «komunisty» w Polsce. I nie obejdzie się bez przyjrzenia 
się osobowościom nosicieli tego miana, tak jak widzieli je oni sami i jak 
przyjmowali je bliscy im ideowo”(3). Dodajmy — chodzi nie tylko o histo- 
rię komunistów polskich, choć dla Polski współczesnej ma ona znaczenie 
pierwszoplanowe, ale o historię komunistów w skali światowej. Są to czyn- 
niki konieczne w analizie współczesnych wyznaczników moralnych postaw 
komunistów — ich współczesnych zadań i niezbędnych dla ich spełniania 
wartości osobowych. Tu właśnie ujawnia się rola wzorca osobowego komu- 
nisty. uwzględniającego zarówno elementy tradycji, jak i odpowiadają= 
cego potrzebom współczesności, obecnemu miejscu i roli partii w życiu na 
rodu. 

Rzecz jasna najlepiej nawet sformułowany teoretycznie wzór postawy 
komunisty czy kodeks moralny sprawy nie rozwiązują. Jak w całym życiu 
społecznym, tak i w przypadku partii i jej członków znaczenie podstawo- 
we dla kształtowania pustaw ma jednostkowy udział w życiu zbiorowości 
oraz charakter organizacji tego zbiorowego życia i działania. Jednakże 
przyswajanie sobie tego wzorca przez członków partii jest nieodzowne dla 
praktyki wychowawczej, dla skutecznego działania kontroli społecznej oraz 
ala należytego poziomu samowiedzy i samokontroli indywidualnej. Znacze- 
nie tego faktu wzrasta zwłaszcza w warunkach partii masowej, spełniają> 
cej kierowniczą rolę w społeczeństwie, do której wstępują także ludzie mło- 
dzi « to nie „bojownicy” frontu walki o władzę, lecz „zwykli” pracownicy, 
studenci, itp., wykonujący normalne, codzienne czynności decydujące 
wszakże o autorytecie partii. 

To właśnie sprawia, że m. in. w materiałach partii tak wiele uwagi po- 
święca się niezbędnym cechom moralnym jej członków, szkicując. wzór 
osobowy komunisty. „Członkostwo partii — czytamy w uchwale VII Zjaz- 
du — zobowiązuje do ideowości, przodowania w pracy, wysokiej dyscy= 
pliny, wrażliwości spolecznej, do właściwej postawy w rodzinie i w stosun= 
kach z ludźmi, do stałej troski o krzewienie ideałów socjalizmu i kształto- 
wania obywatelskich, patriotycznych postaw u dzieci. 

Członka i kandydata partii musi cechować twórcza postawa, pryncypial- 
ność i hart ideowy, aktywne i samodzielne upowszechnianie stanowiska 
partii w swoim środowisku, poszukiwanie najlepszych dróg PRRZ de- 


cyzji partyjnych”(4). 
ję 
W powszechnym użyciu znajdują się określenia „moralność komunis- 


tyczna” i „moralność komunisty”. Czy jednakże są to określenia o tej sa- 
mej treści? Czy też w treściach, jakie one zawierają, występują jakieś róż- 


(3) Tamże. 
(ś) „Nowe Drogi” nr 1/1976, str. 143. 
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nice? Do kogo odnosi się jedno i drugie określenie — jakie zatem są ich 
zakresy ? 

Nie chodzi jedynie o stronę semantyczną tych pytań, dotyczą one tak- 
że, przynajmniej w pewnym sensie, procesu kształtowania się morainej 
rzeczywistości socjalizmu oraz roli, jaką w tym procesie odgrywa i po- 
winna odgrywać partia i jej członkowie. 

Ogólnie można stwierdzić, że moralność komunistyczna to system war- 
tości, ideałów, zasad, ocen i norm postępowania ukształtowany na gruncie 
ideologii marksistowsko-leninowskiej i socjalistycznych stosunków społecz- 
nych, wyrażających ich charakter i utrwalający je. Jej pierwotną formą 
jest moralność proletariatu jako klasy społecznej o rozwiniętej świadomości 
politycznej swej sytuacji i celów, walczącej z kapitalistycznym porząd- 
kiem społecznym o urzeczywistnianie nowego ustroju społeczno-ekonomi- 
cznego i politycznego. Po obaleniu klas posiadających i zniesieniu głów- 
nych antagonizmów klasowych, w warunkach państwa socjalistycznego 
oraz pogłębiającej się jedności klasowej i polityczno-moralnej, moralność 
ta staje się w coraz szerszym zakresie moralnością społeczeństwa, szero- 
kich rzesz ludzi pracy, wyrażając ich warunki życia i aspiracje. 

Moralność komunistyczna zmienia się i rozwija wraz z przemianami spo- 
łeczeństwa socjalistycznego i osiąganiem przez niego określonych etapów 
rozwoju. Każdemu etapowi tworzenia ustroju socjalistycznego odpowia- 
dają nie tylko swoiste właściwości moralne społeczeństwa; towarzyszą mu 
zarazem określone problemy i sprzeczności, zjawiska wymagające prze- 
zwyciężenia oraz swoiste zadania wychowawcze. 

Klasowość moralności komunistycznej polega na tym, że stanowi ona 
negację zasad i postaw moralnych zrodzonych w warunkach własności 
prywatnej, kultywowanych przez klasy wyzyskujące (i im pokrewne) lub 
narzuconych przez te klasy ludziom pracy (egoizm, stawianie własnych 
celów nad dobro społeczne, chciwość, wrogość człowieka wobec innego 
człowieka, stawianie korzyści materialnej ponad wartości moralne itp.). Nie 
oznacza to wszakże zupełnego odrzucenia wszystkich wartości moralnych 
zrodzonych na gruncie kapitalistycznym, bowiem takie postulaty, jak solid- 
ność, pracowitość, obowiązkowość, służą w warunkach socjalizmu w jedna- 
kowym stopniu własnej pomyślności, jak i społecznemu dostatkowi. Mamy 
tu więc do czynienia ze zjawiskiem wyboru i przyswojenia przy odrzuce- 
niu bądź przetworzeniu celów, którym te postulaty służyły w przeszłości. 

Obok krytyki antyhumanistycznego charakteru systemu własności pry- 
watnej, związanego z nią wyzysku, nierówności i niesprawiedliwości spo- 
łecznej, agresji, wojen — właściwa członkowi partii wykładnia moralna 
zawiera poparcie dla rewolucji socjalistycznej, zakładające zaangażowa- 
nie w przebudowę społeczną, solidarność mas pracujących. Moralność ko- 
munistyczna zawiera wreszcie postuluty dotyczące postępowania ludzi w 
nowych warunkach ustrojowych. Jakkolwiek pojęcie „moralność komuni- 
sty” zawiera wszystkie zasady i reguły moralności komunistycznej, ma 
ono jednakże sens przede wszystkim aktualny, nie zaś perspektywiczny. 
Tak więc moralność komunisty — to realizowana moralność komunistycz- 
na. Pojęcie to odnosi się do tworzących ruch komunistyczny konkretnych 
jednostek, aprobujących określone wartości i cele oraz określoną POPIAWĘ 
na zasadzie wyboru moralnego. 
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Na tym polega awangardowa, także w sensie moralnym, rola członków 
partii we współczesnym społeczeństwie socjalistycznym, w którym wystę- 
pują jeszcze różne orientacje i postawy moralne. Postawa moralna człon= 
ka partii powinna więc „wyrastać ponad moralność obiegową, przeciętną, 
być w pewnym sensie nietypowa. Nietypowość owej postawy polegać ma 
na tym, że będzie ona bliższa moralności komunistycznej, stanowiącej pe- 
wien idealny wzorzec. Postawa komunisty, wyprzedzając aktualną rzeczy” 
wistość moralną, mając charakter awangardowy, wskazywać powinna 
poządany kierunek dalszego rozwoju moralnego, być przykładem dla in- 
mych, a równocześnie siłą mobilizującą członka partii do przodowania we 
avszystkich dziedzinach jego życiowej działalności” (5). 

Oczywiście takie sformułowania, jak np. „moralność obiegowa”, „prze- 
ciętna”, są wieloznaczne; mogą one oznaczać również moralność religijną, 
przejawy moralności mieszczańskiej czy elementarną uczciwość i przy- 
zwoitość. Zawsze jednak chodzi o stosowanie wobec członków partii wy- 
magań moralnych wyższych niż są one respektowane powszechnie. Świa- 
<Jomość wysokich wymagań bywa właściwa także tym, którzy ich jeszcze 
ae odnoszą do siebie, choć pojmują ich społeczne znaczenie. 

Komunistą jest się przede wszystkim z postawy. Przodująca rola człon- 
ków partii w sierze ideowo-moralnej nie polega też na tym, że przejawiają 
oni jakieś szczególne wartości i właściwości stawiające ich w sytuacji lu- 
dzi aadzwyczajnych W warunkach, w których zasady moralności komuni- 
stycznej nie są jeszcze w społeczeństwie socjalistycznym przestrzegane 
powszechnie, polega ona na pełnym ich respektowaniu. Jest to więc kwe+ 
stia zgodności praktycznego postępowania członka partii z deklarowany” 
mi wartościami i zasadami. 

Od członka partii oczekuje się — we wszelkich środowiskach — postawy 
dodatniej pod każdym względem: a więc wysokich kwalifikacji zawodo- 
wych i jakości wykonywanej pracy, kultury i etyki zawodowej. Wpraw= 
dzie członek partii ponosi w pracy odpowiedzialność jak każdy pracow= 
nik: przed kolektywem, przed swoimi przełożonymi, przed samym sobą, 
jednak ta odpowiedzialność jest szersza, dodatkowo bowiem odpowiada 
on przed partią, także jako rzecznik jej programu. Jego postawa, zaanga- 
żowanie, rzetelność, uczciwość, inicjatywa, dyscyplina, obowiązkowość są 
traktowane przez kolektyw, środowisko jako wyraz praktycznej realizacji 
zamierzeń partii. 

Nie chodzi oczywiście o to, że członek partii „przejmuje” na siebie od- 
powiedzialność ciążącą na każdym pracowniku, w tym przypadku bezpar- 
tyinym. Chodzi natomiast o to, że członkowie partii poprzez swe postawy 
moralno-zawodowe mogą wpływać na sytuację w środowisku pracowni- 
czym, na panujący w nim klimat. To właśnie „aktywność szeregów partyj- 
nych mobilizująco wpływa na wszystkich ludzi pracy, stanowi ważny czyn- 
nik kształtowania zaangażowanych postaw i klimatu politycznego w ca- 
łym społeczeństwie”, zaś „każdy komunista i każda organizacja partyjna 
budują autorytet partii, a awangardowa rola musi przejawiać się w rzeczy” 


(5) A. Glińska: Postawa moralna członka partii w świetle uchwały VII Zjazdu 
PZPR, „Ideologia i polityka” nr 3/1976, str. 12. 
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wistym przodownictwie wszystkich członków partii”(6). I w tym również 
przejawia się kierownicza rola partii — w skali całego narodu, w skali 
poszczególnych instytucji i środowisk pracy. 

Członek partii nie jest „skrojony ze szczególnego materiału”, nato- 
miast swoistość jego sytuacji i obowiązków polega na tym, że to, 
co jest programem wychowawczym dla całego społeczeństwa, i w tym 
sensie dopiero propozycją urzeczywistnianą stopniowo, dla członka partii 
jest świadomie aprobowanym zespołem obowiązków statutowych. Ta świa- 
doma i moralna akceptacja założeń ideowych i zobowiązanie się do ich 
respektowania stawia wobec członków partii wymagania szczególne: po- 
stępowania zgodnego zawsze z akceptowanym programem i jego usilnego 
propagowania w swym środowisku. 


* 


Zazwyczaj stwierdza się, że z punktu widzenia politycznych i morale 
nych właściwości czasy walki są prostsze niż okres konstruktywnego bu 
downictwa społecznego i państwowego. W sytuacji walki z czymś i o coś 
linie podziału są jasne, oczywiste jest to, kto jest „swój”, kto zaś „wróg”, 
proste i czytelne są reguły działania i kryteria jego oceny. Sprawy kom- 
plikują się po zwycięstwie Przed rewolucją komuniści poddawali krytyce 
całość życia społeczeństwa burżuazyjnego: państwo, policję, aparat prze- 
mocy, prawo i jego stosowanie, instytucje społeczne itp. Natomiast po re- 
wolucji muszą oni tworzyć i umacniać własne państwo i stosować przemoc, 
organizować jego aparat i tworzyć prawo Znosząc wyzysk, niesprawiedli- 
wość i nierówność społeczną, muszą być świadomi złożoności tego procesu 
hisiorycznego dialektyki życia społecznego. Niemożliwe jest więc spełnie- 
nie w jednorazowym akcie szczytnych haseł i ideałów i mimo zniesienia 
podstawowych form niesprawiedliwości — jej niektóre przejawy będą 
jeszcze występować. Niezbędna jest zatem sztuka godzenia programu so- 
cializmu i urzeczywistniającej go praktyki z wrażliwością, niepokojem 
i krytycyzmem wobec tego wszystkiego, co jest sprzeczne z istotą socjaliz- 
mu i z socjalistycznymi zasadami moralnymi. 

„Wciąż jeszcze mamy — mówił na VII Plenum KC PZPR Edward Gie- 
rek — do czynienia z takimi zjawiskami, jak klikowość, marnotrawstwo 
mienia państwowego i dorobkiewiczostwo. Nierzadko występuje brak ele- 
mentarnej dyscypliny zawodowej i obywatelskiej, obojętność na sprawy 
ogółu. egoizm, nieuczciwość, pijaństwo. Spotyka się też nadal dwulicowość 
w poglądach i postawach wyrażającą się w głoszeniu czego innego na ofi- 
cjalny, a czego innego na prywatny użytek. Wszystko to powoduje poważ- 
ne szkody w świadomości społecznej, zwłaszcza w świadomości młodego 
pokolenia. ( ..) Chodzi o to, by wszędzie konsekwentnie walczyć o zgodność 
postępowania w codziennym życiu z gloszonymi zasadami. W kraju naszym 
istnieją po temu sprzyjające warunki. Obowiązkiem partii jest te warun- 


(6) Sprawozdanie KC PZPR za okres od VI do VII Zjazdu, „Nowe Drogi” nr 1/1976, 
str. 36—37. 
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fci coraz lepiej wykorzystywać do zwalczania zjawisk negatywnych, pozo” 
stąjących w sprzeczności z socjalistycznymi założeniami ustrojowymi”(1). 

Krytyka i eliminowanie zjawisk negatywnych, ich źródeł i przejawów 
w myśl ideałów i zasad socjalizmu są wyrazem wrażliwości moralnej, 
sprzyjają przezwyciężaniu zjawisk niepożądanych, spełniają funkcje 
stymulatora dalszego rozwoju. Jednak muszą one uwzględniać rzeczy 
wisty proces przemian moralnych społeczeństwa, podstawowe kierun= 
ki i tendencje przeobrażeń w sferze świadomości i postaw moralnych, 
a także moralną, humanistyczną rangę i wartość socjalistycznych przemian 
społeczno-politycznych w konfrontacji z naszą narodową przeszłością i 
współczesną rzeczywistością świata kapitalistycznego. Krytyka ta powin- 
na odsłaniać realne źródła zjawisk i postaw moralnych sprzecznych z idea- 
łami socjalistycznymi i przeradzać się w konkretne działanie usuwające 
zło i jego przyczyny, pomnażające moralne wartości społeczeństwa i prowa- 
dzące do rozwijania sprzyjających tym wartościom warunków. Na JA 
właśnie polega współczesne zadanie i obowiązek komunisty. 

Innym ważnym aspektem jest fakt, że warunki nielegalnej walki, po- 
wodujące stałe zagrożenie, stwarzały naturalne bariery selekcyjne w przy- 
należności do partii rewolucyjnej. Przynależność do partii ozna więc 
wybór celu i wartości, za które warto było, w sensie moralnym, ponosić 
owo ryzyko Komunista w tych warunkach przeciwstawiał się „całemu za- 
stanemu światu, panującemu ustrojowi i jego instytucjom, panującym 
powszechnie poglądom i tradycjom, a nawet systemowi wartości w sferze 
mnoralnej”(8) Represje i szykany spadające na komunistów i ich sympaty- 
ków sprawiły, iż w KPP znaleźli się ludzie świadomi podejmowanego ry- 
zyka. Wszystko tó stanowiło rękojmię, że w partii byli ludzie z wyboru 
ideówo-moralnego, że z dala od niej trzymali się ludzie małoduszni 
i tchórzliwi, niewrażliwi i obojętni, o mentalności karierowiczowskiej, 
wyrachowani. 

"Ta sytuacja kształtowała też i określała postawy komunistów, wyzna- 
czała ich ideowy koloryt. W warunkach tych głęboka ideowość, oddanie 
sprawie, internacjonalizm, poczucie międzynarodowej wspólnoty losu i ce- 
lów oraz odpowiedzialności za własny kraj, stawianie dobra ogólnego po- 
nad własne stanowiły podstawowe elementy owej postawy. 

 Bytuacja nielegalnej walki o władzę rodziła też, oczywiście, i ujemne — 
z punktu widzenia „normalnych” warunków działania — właściwości OS0- 
Dovre, jak nadmierną podejrzliwość i nieufność, pryncypialność przeradza- 
ła się niekiedy w nadmierny rygoryzm w ocenach innych ludzi. „Każda 
konspiracja rodzi pewne cechy dodatnie i ujemne, każda wpływa na 0so* 
bowość uczestników, każda stwarza szczególne warunki życia, obyczajo- 
wość nawet. Każda wymaga hartu, odwagi, poświęcenia życia osobistego, 
wiary w zwycięstwo, dyscypliny”(9), z czym muszą się wiązać, jak w 
dym innym przypadku, i i owe właściwości ujemne przejawiane w działaniu. 
Jakkolwiek one nie dominowały, to jednak przeniesione w nowe warunki 
społeczno-polityczne, w których komuniści sprawowali władzę — niejed- 


- (7) „Nowe Drogi” nr 5/1977, str. 9. 
(8) T. Hołuj, wyd. cyt., str. 12, 
(9) Tamże, str. 11—12 
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nokrotnie brzemienne były w skutki społeczne. Wiele świadectw ich przez- 
wyciężania — i jego trudności — dostarcza m. in. literatura piękna, także 
polska, choć występuje w niej i tendencyjne wyolbrzymianie tego złożo- 
nego zjawiska. 

Warunki działania masowej partii komunistycznej sprawującej kierow- 
niczą rolę w politycznym, ekonomicznym i ideowym życiu narodu sta- 
wiają jej członkom zgoła nowe — oprócz będących dziedzictwem histo- 
rycznym — wymagania moralne. Warunki te stwarzają im też nowe szan- 
se oddziaływania ideowego na społeczeństwo. 

Między ideową siłą partii, efektywnością sprawowania przez nią roli 
przewodniej a postawami ideowo-moralnymi i aktywnością społeczną jej 
członków istnieje ścisła współzależność. Ideowa zwartość, zorganizowanie, 
siła partii są czynnikami określającymi ich postawy jako świadomych ucze- 
stników socjalistycznych przeobrażeń. Zarazem ideowość, postawy i auto- 
rytet moralny członków partii współstanowią o mocy i skuteczności jej ide- 
owego oddziaływania na społeczeństwo. „Partia nasza — stwierdził Ed- 
ward Gierek na VII Plenum KC PZPR — liczy ponad 2,5 mln członków 
ż kandydatów dysponuje wielkim potencjałem intelektualnym ż moralnym, 
jest ściśle zespolona z narodem (...) Mamy wypróbowany i doświadczony 
aktyw. Siła partii tkwi nie tylko i nie tyle w liczebności jej szeregów, ile 
w ich jakości. Najważniejszym czynnikiem jakości partii, główną przesłan- 
ką jej bojowości jest głęboka ideowość i marksistowsko-leninowska orien- 
tacja, jasna świadomość doraźnych i długofalowych zadań. (...) Każdy czło- 
nek partii powinien czuć się bojownikiem jej sprawy, gotowym aktywnie 
giostć swe poglądy i ich bronić, umiejącym skutecznie przeciwstawiać się 
niesłusznym opiniom i szkodliwym postawom (10). 

Pełnienie przez partię przewodniej roli w społeczeństwie rodzi acz! 
nie nowe problemy zarówno polityczne, jak i moralne. Istnieje bowiem 
niebezpieczeństwo przenikania do partii elementów karierowiczowskich, 
często zdemoralizowanych, cynicznych; posługiwania się mianem „komu- 
nisty” w nadziei uzyskania określonych korzyści. Odnosi się to do ludzi 
„przyklejających się” do partii, by za jej pośrednictwem zrealizować włas- 
ne, egoistyczne, niegodne moralnie cele, programowo przesłaniających SWO- 
e rzeczywiste intencje, cele i czyny deklaracjami bez pokrycia i frazega- 

Pozbywanie się przez partię ludzi zdemoralizowanych i wyrachowa- 
nych jest zabiegiem niełatwym, jednakże nieodzownym i ciągłym; „Nie 
wolno — pisał Lenin — brać (do partii — M.M.) ludzi, którzy idą dla po- 
sady. takich należy z partii przepędzać (11). 

Po wtóre — w trakcie masowej rekrutacji wzrasta niebezpieczeństwo 
obniżania wymagań ideowo-moralnych wobec nowych członków, wśród 
których mogą się znaleźć ludzie przypadkowi, niedojrzali, bierni, tchórzli- 
wi, przeciętni w sensie ideowym i moralnym. nie oddziaływający na innych 
swym dobrym przykładem. Sprzyj jają temu często jeszcze stosowane upro- 
szczone kryteria przy przyjmowaniu do partii — stwierdzenie przeciętnej 
uczciwości albo branie pod uwagę jedynie efektów pracy zawodowej przy 
rezygnacji z szerszych ocen ideowych i moralnych. 


(10) „Nowe Drogi”, nr 5/1977, str. 19—21. 
(11) W. Lenin: Dzieła t. 28, Warszawa 1955, str. 48. 
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Po trzecie wreszcie, trzeba się liczyć z faktem, iż część członków nie jest 
w stanie sprostać wysokim wymaganiom moralnym związanym z kierow- 
niczą rolą partii i wykonywaniem przez siebie określonych funkcji kie- 
rowniczych w przemyśle, administracji, aparacie partyjnym, a nawet do- 
puszcza się nadużyć uprawnień i kompetencji. Oczywiście stereotyp głoszą- 
cy, iż „każda władza demoralizuje” jest fałszywy. Władza jest problemem 
klasowo-politycznym zależnym od konkretnych warunków społeczno-eko- 
nomicznych i politycznych, od celów, którym służy, oraz ludzi ją sprawu- 
jących, ich postaw i wartości moralnych. Usunięcie ujawniających się jesz- 
cze zjawisk negatywnych związanych ze sprawowaniem władzy nie jest za- 
pewne procesem łatwym, lecz skutecznie realizowanym w toku socjali- 
stycznych przeobrażeń i edukacji społecznej. Tym bardziej że problem wła- 
dzy nie ogranicza się wyłącznie do „wysokich szczebli, lecz obejmuje 
wszelkie poziomy i rodzaje jednostkowych uprawnień decyzyjnych. 

W grę wchodzą tu zatem jakby dwa szczeble obiektywnego wzrostu 
wymagań moralnych wobec członków partii w porównaniu do owej ,„,prze- 
ciętnej” społecznej. Na szczeblu pierwszym występują zwiększone oczeki- 
wania wobec każdego członka partii, będące skutkiem jego przynależności 
organizacyjnej bez względu na pełnioną przezeń funkcję. Członkowie par- 
tii są. jak wiadomo, robotnikami i rolnikami, urzędnikami i inżynierami, 
lekarzami i nauczycielami, żołnierzami, studentami, sportowcami itp. Czy 
zawsze wyróżniają się korzystnie w tym środowisku? Czy zawsze zasługują 
jeśli nie na wyższe, to choćby przeciętne oceny zawodowe i moralne? Czy 
zawsze pamiętają o dobrowolnie przyjętych obowiązkach i odpowiedzial- 
nosci? Oczywiście absurdalna byłaby sugestia, że poza partią nie ma lu- 
dzi o wysokim poziomie i aspiracjach moralnych bądź, że przynależność 
do partii jest równoznaczna z uzyskaniem takiego poziomu. Punktem od- 
niesienia jest jednak owa społeczna przeciętna oraz obowiązek realnie ro- 
zumianego moralnego przodownictwa. 

Na szczeblu drugim owe zwiększone wymagania odnoszą się do komu- 
nistów zajmujących stanowiska kierownicze w różnych dziedzinach życia 
społecznego I na nich ciąży też szczególna odpowiedzialność — za swe po- 
stawy, za spułeczne następstwa ich. postępowania(12). „Najwyższy stopień 
odpowiedzialności — stwierdził na XIII Plenum KC PZPR Edward Gie- 
rek — obowiązuje przy realizacji tych zadań, od których wykonania zależą 
efekty pracy innych. Jest to dziś najważniejsze, najbardziej newralgiczne 
ogniwo (...) Im zakres decyzji szerszy, tym odpowiedzialność ta jest po- 
avazniejsza (...) Obowiązkiem naszej partii, wszystkich jej organizacji i in- 
stancji jest stawianie szczególnie wysokich wymagań moralnych całej ka- 
drze kierowniczej. Pelniona funkcja nie może stać się okazją do osobiste- 
go urządzania się, do nadużywania różnego typu ułatwień. Mimo iż przy- 
padkt takie są rzadkie, z większą uwagą powinny zajmować się nimi ko- 
misje kontroli partyjnej, gdyż pozostają one w rażącej sprzeczności z noT- 


(12) Odnotujemy na marginesie dwa kolejne stereotypy powszechnie spotykane 
i wzajemnie się wykluczające. Jeden z nich głosi, że niejako apriorycznie słuszne 
są decyzje określonych ogniw władzy w naszym społeczeństwie (uchwały, akty, usta- 
lenia itp.), niewłaściwe zaś postawy ich masowych wykonawców. Drugi — przeciwnie, 
że właściwe są apriorycznie postawy wykonawców, niesłuszne zaś i nie przemyślane 
wszelkie decyzje władzy. 
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mami statutu partii i ze społecznym poczuciem sprawiedliwości. T'roską 
wszystkich działaczy partyjnych i państwowych winno być zapobieganię 
takim przypadkom, bowiem godzą one w ich dobre imię, szkodzą partii 
£ władzy ludowej”(13). 

„ Niejednokrotnie już próbowano określić to, co w warunkach społeczeń- 
stwa socjalistycznego stanowi — w danym okresie — największe zło mo- 
ralne. Bruno Jasieński uważał, iż wrogiem socjalizmu jest obojętność, zaś 
Lenin wskazywał, że głównymi wrogami rewolucyjnych przeobrażeń są: 
komunistyczna pyszałkowatość, analfabetyzm i łapówkarstwo. „Komunis- 
tyczna pyszałkowatość — pisał — znaczy, że człowiek należący do partii 
komunistycznej i jeszcze z niej nie wyrzucony wyobraża sobie, iż wszyst- 
kie u) zadania może rozwiązać za pomocą komunistycznego dekreto- 
wania (... 

Jeśli idzie o drugiego wroga — o analfabetyzm — to twierdzę, że do- 
póki zjawisko to istnieje w naszym kraju, trudno mówić o oświacie moli- 
tycznej. Nie jest to zadanie polityczne, jest to warunek, bez którego nie ma 
mowy o polityce (...) 

Wreszcie, jeżeli istnieje takie zjawisko, jak łapówka, jeżeli może się 
ona plenić, to nie ma mowy o folityce. Nawet w przybliżeniu nie można 
mówić o polityce, nie można nawet do niej się zabrać, ponieważ wszelkie 
aan zawisną w powietrzu i nie dadzą absolutnie żadnych wyni- 
ców” (14). 

Jakkolwiek Lenin wyrażał swą opinię w 1921 r. i odnosił ją do konkret- 
nego społeczeństwa i określonych warunków jego funkcjonowania, to jed- 
nak mimo upływu lat ogólny jej sens, a także część konstatacji nie stra- 
ciły na aktualności; wyróżnione zjawiska nie są obce rozwojowi socjaliz- 
mu w krajach demokracji ludowej. 

Warto zatem podjąć próbę określenia najistotniejszych współczesnych 
deformacji moralnych zagrażających komunistom sprawującym władzę. 
Wśród nich można zapewne wyróżnić biurokratyczną zarozumiałość, zadu- 
fanie, „pyszałkowatość” właśnie, skłonność do administrowania i dekreto- 
wan'a co w sensie społecznym wyrażać się może w poczuciu nieomylności 
przy wydawaniu decyzji, lekceważeniu odmiennych pogladów i obojętno- 
ści na negatywne skutki swej autokratycznej postawy. Dotkliwym tego 
przejawem jest naruszanie zasad sprawiedliwości, demokracji i równości, 
pogardliwe traktowanie ludzi zależnych od siebie lub uzurpatorsko uzależ- 
nionych albo zajmujących „niższą” pozycję w jakiejś hierarchii. W takich 
przypadkach zwrot „wy” rzucony „z góry” brzmi pogardliwie i upokarza- 
jąco, eliminuje dyskurs, partnerską wymianę opinii, co najwyżej zastępo- 
wany jest protekcjonalnym „poklepywaniem po plecach”. 

Są na świecie fabrykanci, właściciele wielkich koncernów, którzy nazy= 
wają siebie komunistami” i można to uznać za swoiste curiosum. Faktycz= 
ni zaś komuniści, rzecznicy państwa socjalistycznego — są dyplomatami, 
dyrektorami wielkich przedsiębiorstw, administratorami i kierownikami 
rozległych sfer życia społecznego. Jest to nieuchronne i całkowicie normal- 
ne. Nie jest wszakże normalne, świadczy nie tylko o moralnej miernocie 
osobistej, ale i godzi w programowe założenia ustroju, jeśli któryś z tych 

(13) „Ncwe Drogi” ar 1/1979, str. 15—16. 

(14) W. Lenin: Dzieła t. 33, Warszawa 1957, str. 63—85. 
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ludzi zapomina w działaniu, w decyzjach, w stosunkach z otoczeniem, 
© swoim rodowodzie klasowym, przynależności partyjnej, akceptowanym 
programie ideowym, a więc o tym wszystkim, dzięki czemu stał się tym, 
kim jest. Nie chodzi bynajmniej o to, by stosunki służbowe nasycać forma- 
mi pozornej życzliwości i serdeczności, ale o to, by zespoły pracownicze 
były kierowane z zachowaniem godności ludzkiej, wartości człowieka, 
w atmosferze troski o jego i społeczeństwa sprawy. 

Zagrożeniem dla komunisty sprawującego władzę jest także możliwość 
sięgania po nie przysługujące mu przywileje. W odniesieniu do członków 
partii wysuwany jest postulat, by przynależność do partii nie dawała żad- 
nych przywilejów, lecz nakładała obowiązki. Jednym z warunków bycia 
„prawdziwym komunistą” jest motywacja ideowa, moralna, nie zaś licze- 
nie na „korzyści i przywileje. Ale komuniści wykonują różne prace, speł- 
niają różne funkcje, z którymi związane są rozmaite przywileje. Przywi- 
leje te, jak wiadomo, stanowią naturalny składnik materialnych ekwiwa- 
lentów za wykonywanie danej pracy w danym resorcie, jeśli zaliczyć do 
nich np. bezpłatne przejazdy (lub ulgi) w środkach komunikacji, pierw- 
szeństwo lub ułatwienia w korzystaniu z określonych świadczeń, prawo 
nabywania czegoś poza kolejnością, wreszcie korzystanie ze służbowego 
samochodu czy łatwiejszy dostęp do jakichś dóbr deficytowych. Byłoby 
raczej nonsensem oczekiwanie, by komunista rezygnował z tego (z pobu- 
dek ideowych), co mu legalnie przysługuje z tytułu pracy. Niezbędne są 
natomiast w życiu społecznym konsekwencja i jawność w rozdziale przy- 
wilej ów, a jednocześnie w przyznawaniu moralnego prawa do korzysta- 
nia z nich, na zasadzie realnego wkładu pracy, kompetencji, odpowie- 
dzialności itp. 

Uwzględniając wymogi demokracji, sprawiedliwości i równości, ustale- 
nie jasnych. powszechnie znanych kryteriów przyznawania owych przy= 
wilejów, właściwego do nich tytułu i zasadności, kontroli korzystania z 
nich, wreszcie granic ich wielkości, a także barier dla nadużyć — ma do- 
niosłe znaczenie społeczne W kategoriach moralności społecznej i jednost- 
kowei równie ważny jest sposób korzystania z przywilejów należnych, jak 
i sięganie po przywileje niezasłużone, bezzasadne, związane z cwaniac- 
twem i cyniczną bezwzględnością, tendencją urządzania się za wszelką 
cenę kosztem społeczeństwa. 

Problem ten również ma swój margines. Jest nim kwestia relacji między 
ideowością członka partii, jego ideową motywacją działania, bezinteresow= 
na aktywnością społeczną, gotowością do poświęceń, rezygnacji z dóbr 
włusnych na rzecz ogólnych a dążeniem do zaspokajania potrzeb mate- 
riainych, do standardu życiowego odpowiadającego możliwościom społecz- 
nym i własnemu wkładowi społecznie użytecznej pracy. Owa ideowość, 
aktywność, bezinteresowność, ofiarność itp. — to nieodzowne, historycz- 
nie potwierdzone właściwości komunisty. Coraz pełniejsze zaspokajanie 
rozwijających się potrzeb ludzi, stwarzanie społeczno-ekonomicznych wa- 
runków ich zaspokajania — to cel socjalizmu. Czy w działaniu komunisty 
są > pogoczenia ideowość i dążenie do indywidualnej pomyślności i do- 
statku? 

Często można spotkać opinie na temat zaniku motywacji ideowych 
współczesnych ludzi, także członków partii — wzrostu wyrachowania, neo- 
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mieszczańskich tendencji ,,dorabiania się”, ,„bogacenia”, „urządzania się 
w życiu” itp. Niekiedy też, śladem wrogich środków przekazu, używa się 
określeń wyrażających swego rodzaju moralne oskarżenie. Określenie 
to jest przy tym wieloznaczne, może ono oznaczać: a) dygnitarstwo, 
skionności władcze itp.; b) nadmierne, niesprawiedliwe, niedemokratyczne 
uprzywilejowanie; wreszcie 'c) wysoki standard materialny, właśnie owo 
„dorabianie się” i „bogacenie”. Trzecie znaczenie wiąże się z sygnalizowa- 
ną kwestią mającą bez wątpienia ogromną wagę spoleczną, trudną, często 
draż:'iwą, rozstrzyganą także w sposób skrajny, demagogiczny, a wymaga- 
jącą racjonalnego podejścia, Nie można jej jednak rozstrzygać w odniesie- 
niu do członków partii inaczej niż rozstrzyga się ją ogólnie w społeczeń- 
stwie socjalistycznym i na gruncie ideologii socjalizmu, w określonych wa- 
runkach historycznych. 


Ideologia i praktyka socjalizmu dążą do przezwyciężenia zarówno kon- 
cepcji ascetycznych, programowych samowyrzeczeń, ubóstwa czy zuboże- 
nia uzasadnionych społecznie potrzeb, jak i burżuazyjnych koncepcji ży= 
cia uznających za naczelną wartość dobra materialne i nakazujących bez- 
względną za nimi pogoń. Socjalistyczna polityka społeczna tworzy stopnio- 
wo warunki dla wszechstronnego rozwoju i lepszego zaspokojenia potrzeb, 
sprawiedliwego podziału społecznie wytwarzanych dóbr według wkładu 
pracy i zakresu odpowiedzialności, uruchamia właściwe stymulatory po- 
stępu gospodarczego. W przełożeniu na język postaw i postępowania jed- 
nostek stanowisko takie oznacza przyznanie prawa — w normalnych wa- 
runkach — do ubiegania się o korzyści materialne odpowiednio do swej 
pracy, postulat jedności motywacji ideowych i materialnych oraz zasadę 
podporządkowania dóbr materialnych rozwojowi duchowych potrzeb czło- 
wieka. Potrzeby materialne i wyzyskiwane legalnie — nie zaś „za wszelką 
cenę”, kosztem innych — materialne środki ich zaspokajania nie stoją 
przeto w sprzeczności z zasadą ideowości, a zatem z postawą komunisty — 
choć z konieczności jest to znów zaledwie bardzo pobieżne zasygnalizowa- 
nie problemu. 

Pełnienie określonych funkcji w systemie tzw. kierowania i zarządzania 
rodzi ponadto możliwość popełniania nadużyć: czerpania nieuzasadnionych 
korzyści, dopuszczania się korupcji, łapownictwa, wykorzystywania upraw- 
nień służbowych do celów własnych, przywłaszczania dóbr społecznych 
itp. Jest to oczywiście problem ogólnospołeczny — dotyczy on każdego 
obywatela. Nadużycia takie popełniane przez członków partii mają jed- 
nakże szczególnie drastyczny charakter, są wielokroć społecznie szkodli- 
we. Oczywiście należy tu odróżnić — jak zresztą w każdym innym przy= 
padku postaw nagannych — nadużycia rzeczywiste od domniemanych, 
przypisywanych komuś wskutek domysłów, bezmyślnych lub złośliwych 
oszczerstw. Nie oznacza to próby pomniejszania wagi problemu. Dobit- 
nym potwierdzeniem zdecydowania partii w tępieniu nadużyć i prze- 
stępstw oraz naruszeń prawa i moralności socjalistycznej i usuwaniu zja- 
wisk negatywnych, w karaniu członków partii są doświadczenia komisji 
kontroli partyjnej. Jej działanie służy nie tylko oczyszczaniu szeregów 
partyjnych z ludzi niegodnych, lecz także przyczynia się do eliminowania 
opinii o „bezkarności” członków partii, pomnażając siłę i autorytet partii 
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w społeczeństwie, potwierdzające legitymację moralno-polityczną do spra- 
wowania czołowej roli. Przytoczmy opinie dziennikarza komentującego 
przypadki ukarania członków partii pełniących funkcje kierownicze: „Co 
jakiś czas jakże wielu odnajduje w sobie poczucie rytmu dźwigania, pro- 
stuje się w partyjnej postawie, dołącza do najlepszych. Mówią wtedy: tak 
rosną ludzie. Co jakiś czas ktoś gubi krok i odpada z szeregu. Mówią wów” 
czas: nie sprawdzili się. Życie” (15). | | 


k 


Na tle dotychczasowych uwag — z natury rzęczy nie wyczerpujących za- 
gadnienia — wyłania się wiele dalszych kwestii zasługujących zapewne na 
rozważenie, które tutaj zaledwie zasygnalizujemy. Jest to kwestia odpowie- 
dzialności członka partii za swe postępowanie, za postępowanie innych 
członków partii, za działalność całej partii, wykonywanie jej uchwał oraz 
odpowiedzialność organizacji partyjnej za postawy tworzących je jedno- 
stek. Gdzie są granice tej odpowiedzialności? Kto jest — i powinien być 
w określonych okolicznościach — jej egzekutorem? W czym konkretnie 
powinna się ona wyrażać? Dalej można mówić o kwestii granic „prywatno- 
ści” postawy moralnej członka partii. Postępowanie komunisty, jego posta- 
wa — uwzględniając jej społeczne konsekwencje związane z kierowniczą 
rolą partii — są w mniejszym: stopniu niż postępowanie każdego innego 
obywatela jego prywatną sprawą, bardziej zaś społeczną. Dotyczy to rów= 
nież życia osobistego członka. partii, np. rodzinnego. Do jakich jednak gra- 
nie nie możę on uchylić się od. odpowiedzialności za to postępowanie przed 
swą organizacją, w jakim momencie i do jakich granic organizacja ta ma 
obowiązek w nie ingerować? | a 

Równie ważną sprawą jest zgodność słów i czynów, będąca podstawą 
moralności komunisty. „Podstawowym kryterium oceny postawy — 
stwierdził na IX Plenum KC PZPR Edward Gierek — jest zgodność słów 
ż czynów. Zgodność nie deklaratywna, lecz urzeczywistniana na co dzień 
w pracy, w życiu osobistym” (16). Warunkiem owej zgodności jest nie tyl- 
ko znajomość zasad i wola stosowania się do nich. Ma ona także uwarun= 
kowania zewnętrzne, sytuacyjne, sprawiające niezbędność rezygnacji z o- 
kreślonych zasad, doraźnych odstępstw i kompromisów. Do jakich wszak- 
że granic? I jakie stosować kryteria odróżniania owych wymuszonych od- 
stępstw od programowej rozbieżności słów i czynów? | 

Nader ważną kwestią jest jedność zaangażowania społecznego i osobistej 
uczciwości członka partii. Do swoistych właściwości postawy komunisty na- 
leżą aktywność, zaangażowanie społeczne, ideowość. Wiążą się z tym m. in. 
patriotyzm i internacjonalizm. : Cała. tradycja ruchu komunistycznego, 
wskazuje, jak wielkie znaczenie przywiązywano w nim do osobistej uczci- 
wości jego uczestników, skromności, szczerości i prostolinijności, wrażli- 
wości, poczucia godności własnej. Bez tych wartości nie ma rzeczywiście 
głębokiego zaangażowania społecznego, bez nich może ono ulegać wyna- 
turzeniom. W tradycji komunistycznej zespalają się ściśle wartości ideowe 

-_ (15) S. Janusiewicz: Kontrolne funkcje instancji. Odpowiedzialność ma imię i naz- 
wisko, „Trybuna Ludu” z 29.V.1979. 2 i 
(16) „Nowe. Drogi” nr 11/1977, str. 22. 
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1 moralne z intelektualnymi i prakseologicznymi (trwałość przekonań, kon- 
sekwencja w działaniu, zdyscyplinowanie, inicjatywa, itp.). Według komu- 
nistów także uczciwość osobista skłania do walki o sprawiedliwość społecz- 
ną, o postęp. Zaangażowanie ideowe nie jest zatem negacją dbałości 
o „czyste ręce” — dbałość taka bez zaangażowania i walki może oznaczać 
zgodę na zło społeczne. Czy jednakże nie ma sytuacji rodzących sprzeczność 
między działaniem społecznym a wymogami osobistej uczciwości? W ja- 
kich warunkach i jakie rezygnacje są tu moralnie dopuszczalne? 

Społeczny status i warunki działania komunisty sprawiają, że niezwykle 
często znajduje się on w sytuacjach moralnie konfliktowych. Oprócz kon- 
fliktów występujących w życiu codziennym, związanych z pracą zawodową, 
musi on rozwiązywać także konflikty związane z przynależnością do partii 
i realizacją jej programu. Jakie z tych konfliktów są najbardziej typo- 
we? Czy istotnie należy do nich konflikt między zasadą dyscypliny partyj- 
nej a zasadą odpowiedzialności własnej za działanie partii i wrażliwości 
swego sumienia? Czy można określić jakieś generalne założenia dotyczące 
rozstrzygania takich konfliktów? 

Do cech określających postawę komunisty zalicza się powszechnie m. in. 
wrażliwość na zło społeczne, krytycyzm, odwagę potępiania tego, co jest 
niezgodne z zasadami socjalizmu i humanizmu. Rzeczywistość dowodzi, 
jak częste są odstępstwa od tego wymogu. Niekiedy — z tchórzliwości, 
wygodnictwa, obawy przed utratą określonej pozycji. Krytycyzm lub bez- 
krytycyzm bywa też kwestią zajmowanej aktualnie pozycji służbowej. Po- 
służmy się przykładem: „Nie lubię ludzi — pisze uczestniczka konkursu 
„Kultury” — którzy będąc u władzy tolerowali i akceptowali wszelkie 
przegięcia t nieprawidłowości tej władzy, a gdy zeszli ze sceny nabrali 
odwagi i krzyczą, krytykują, jak to źle ci czy owi rządzą. A gdzie ty byłeś 
siedząc na fotelu władzy? Obserwuję te zjawiska i u niektórych polityków, 
którzy skończyli polityczną karierę, t emerytów, którzy cicho siedzieli w 
pracy, w obawie o utratę nagrody czy premii, a na emeryturze zaczynają 
psy wieszać na swoich byłych zwierzchnikach”(17). Kiedy indziej osłabienie 
poczucia krytycyzmu wynika z trzeźwej kalkulacji — możliwości, szans 
ij skuteczności — a raczej nieskuteczności krytyki. Może ono wynikać 
i z uwzględniania wyższych celów, by nie dać argumentów ideowemu 
przeciwnikowi, nie spowodować społecznych szkód, nie naruszyć jakichś 
wartości. Czy możliwe jest trafne rozróżnienie tych motywów, ustalenie 
ich charakteru w konkretnych przypadkach? Jak powinna rozkładać się 
odpowiedzialność za rezygnację z pryncypiów w stosunku do rezygnu- 
jących i w stosunku do wymuszających takie rezygnacje? Zwróćmy uwagę 
na jeszcze jedną kwestię: przypadki moralnego załamywania się komunisty 
— wygaszania ideowego zapału, zobojętnienia i zgorzknienia, rezygnacji 
z aktywnego działania. Jakie są tego przyczyny? Jakie stosować oceny ta- 
kich postaw? | 

- Oczywiście postawy moralnej komunisty nie można wszakże rozpatrywać 
w oderwaniu od ogólnego stanu moralnego naszego społeczeństwa. Ze 
wszystkich jednak względów ma ona szczególne znaczenie dla narodu i kra- 
ju, którym służy partia. 

17) „Optymistka 1914”: Nigdy się nie bałam, „Kultura” nr 21/1979. 
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Zbliżający się Kónieć dekady skłania do refleksji i analiz naszego życia 
społeczno-gospodarczego, oceny wspólnego dorobku i osiągnięć, a także 
określenia tych problemów, które przyjdzie nam rozwiązać w najbliższych 
latach. Problemy rozwoju wsi i rolnictwa doczekały się .już wielu analiz; 
przedmiotem permanentnych badań są tendencje produkcyjne w rolnict- 
wie, prawidłowość przemian strukturalnych i przekształceń środowiska 
wiejskiego, sprawy związane z soej jalistyczną przebudową wsi i rolnictwa. 
W niniejszym szkicu pragnę natomiast spojrzeć na sprawy rolnictwa przez 
pryzmat ewolucji polityki rolnej naszej partii. Chodzi w szczególności 
o wyjaśnienie, jak rodziła się polityczna myśl agrarna i jaki wpływ wy*= 
wierała ona na realne życie społeczno-gospodarcze. Myślę, że pożyteczne 
będzie spojrzeć na rodowód naszej polityki rolnej, główne jej założenia 
strategiczne i warunki ich: realizacji, a zatem i na określone modyfikacje, 
jakie dyktowało życie. | 

Kształt programu agrarnego PPR, a naseGie: PZPR, był dorobkiem 
długiego rozwoju historycznego, nagromadzonych doświadczeń praktycz= 
nych i licznych dyskusji teoretycznych w łonie polskiego i międzynarodo- 
wego .ruchu komunistycznego. Kwestią węzłową w tych dyskusjach było 
uspołecznienie środków .produkcji i stosunek partii proletariackiej do 
chłopstwa. 

" W. łonie polskiego : ruchu komuni stycznego założenia linii politycznej w 
Ixwestii agrarnej zaczęły kształtować się po II i IV Kongresie: Międzyna= 
rodówki Komunistycznej (1920 r. i 1922 r.). Inspirowały je. przede wszyst= 
kim teoretyczne prace Lenina i praktyczne doświadczenia Republiki Rad. 
Wewnątrz KPRP rozwinęła się szeroka dyskusja nad programem agrar- 
nym, która zbliżyła go do koncepcji Lenina, przewiduj ącej podział mająt= 
ków obszarniczych i reformę rolną. z jednoczesnym przeciąganiem chłop- 
stwa na stronę rewolucji proletariackiej. Podstawą wewnątrzpartyjnej dys- 
kusji i opracowania nowej linii partii w stosunku do chłopstwa stały się 
Tezy.rolne opracowane w 1922 r. przez W. Koszutską-Kostrzewę, A. War- 
skiego-Warszawskiego i F. Fiedlera. | 

Leninowskie hasło ,„Ziemża dla chłopów” zamiast uspołecznienia folwar- 
ków <worowało sobie powoli drogę jako podstawa sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. Na II Zjeździe KPRP (wrzesień— październik 1923 r.) została przy- 
jęta leninowska koncepcja programu agrarmego. Jednakże nie wszyscy 
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działacze KPRP przyjęli jednoznacznie 'i bez zastrzeżeń hasło „Ziemia 
dla chłopów”. Było ono niejednokrotnie poddawane krytyce, chociaż uzy- 
skało poparcie radykalnych partii chłopskich, zwłaszcza NPCh, SCh, ZLCh 
„Samopomoc Chłopska”. Wiele tez wysuwanych przez KPRP, a później 
KPP, miało też poparcie PPS oraz PSL „Wyzwolenie”, a później SL. Roz- 
wój politycznej myśli agrarnej wewnątrz KPP prowadził do utrwalania 
w jej programie agrarnym koncepcji Lenina, co na gruncie polskim ozna- 
czało. przeprowadzenie reformy rolnej, zaspokojenie chłopskiego głodu zie- 
mi i ścisły sojusz klasy robotniczej z chłopstwem. 

Tę spuściznę teoretyczną i program rozwiązania kwestii agrarnej w Pol- 
sce przyjęła PPR, która swój stosunek do kwestii chłopskiej określiła 
w swych podstawowych deklaracjach politycznych (O co walczymy). W 
chłopstwie PPR widziała głównego sojusznika klasy robotniczej w walce o 
niepodległą Polskę i stopniową przebudowę ustroju społecznego. Manifest 
PKWN i późniejszy dekret o reformie rolnej prawnie sankcjonowały po- 
stulaty programu agrarnego PPR. Ziemię przekazano w ręce chłopów, 
dokonano reformy rolnej bez odszkodowania, tworząc mocne ekonomiczne 
podstawy sojuszu robotniczo-chłopskiego. Jednocześnie pewną część ziemi 
pozostawiono w rękach państwa, eo umożliwiło zorganizowanie państwo- 
wych gospodarstw rolnych, które w 1948 r. zajmowały ponad 6 proc. 
użytków rolnych kraju. Tak więc reforma rolna, likwidując przeżytki feu- 
dalizmu i system kapitalistyczny w rolnictwie, umocniła drobnotowarową 
gospodarkę chłopską, a jednocześnie stworzyła zaczątki sektora socjali- 
stycznego. SE | | 
-. Dzięki reformie rolnej powstał zupełnie nowy układ stosunków społecz- 
no-ekonomicznych na wsi, zlikwidowano strukturalne hamulce rozwoju 
produkcji rolnej. W Polsce w pełmi potwierdziły się więc słowa Lenina, 
że na rewolucji socjalistycznej pierwsi, najwięcej i od razu zyskują chłopi. 

Reforma rolna była bez wątpienia najważniejszym punktem programu 
agrarnego PPR. Był to nie tylko krok polityczny wynikający z potrzeby 
poszukiwania sojuszników. Chłopstwo polskie stawało się politycznym so- 
jusznikiem partii i klasy robotńiczej ze względu na tradycje wspólnej wal- 
ki o społeczne i narodowe wyzwolenie, na plebejski charakter dokonującej 
się rewolucji socjalnej i demokratyczny charakter tworzonego ustroju poli- 
tycznego. Z racji swych podstawowych interesów ekonomicznych i so- 
cjalnych oraz swej historycznej przeszłości chłopstwo polskie orientowało 
się.na program lewicy. Rozumienie tego stało się jedną z podstaw pro- 
gramu rolnego PPR. Akt reformy rolnej był przede wszystkim potwier- 
dzeniem tego, iż PPR, grupująca wokół siebie całą polską lewicę, podej- 
muje realizację programu stopniowych przeobrażeń socjalistycznych w rol- 
nictwie, że pragnie budować na wsi socjalizm razem z chłopami i chce 
respektować podstawowe ich interesy i dążenia, tworząc jednocześnie prze- 
słanki dla przechodzenia indywidualnych gospodarstw chłopskich do wyż- 
szych form ustrojowych. - | ! 

Realizując reformę rolną, partia opowiedziała się jednoznacznie za le- 
ninowską koncepcją rozwiązywania kwestii agrarnej i chłopskiej w Pol- 
sce. Czerpiąc z dorobku Lenina, PPR potrafiła jednakże uwzględnić 
w swym programie specyfikę warunków polskich (chłopski głód ziemi, roze 
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drobnienie agrarne, niedorozwój. rodzimego” kapitalizmu, brak przemysłu, 
przywiązanie chłopów do ziemi itd.). Partia rozumiała, że chłopstwo, takie 
jakim ukształtowała go historia, nie jest gotowe natychmiast przejść na 
tory gospodarki socjalistycznej, że dla- tego przejścia należy e oe 
warunki i że musi to być proces AASIĘDYE: 


| * 


_Formułując dalekosiężne cele ustrojowe, partia po wyzwoleniu Polski 
podjąć musiała bieżące zadania produkcyjne, odbudowę rolnictwa i roz= 
wiązanie problemu wyżywienia kraju. W roku 1946 opracowany został 3- 
-letni plan odbudowy gospodarczej kraju (1947—1949). W rolnictwie plan 
ten przewidywał przekroczenie o 10 proc. przedwojennego poziomu pro- 
dukcji na 1 mieszkańca, zagospodarowanie odłogów, odbudowę pogłowia 
zwierząt, podniesienie plońów ziemiopłodów i wydajności zwierząt oraz 
wzrost dostaw środków produkcji pochodzenia przemysłowego dla rol- 
nictwa. Mimo ogromnych trudności, spowodowanych zniszczeniami wo- 
jennymi, już w pierwszych: latach. rolnictwo osiągnęło poważne rezultaty, 
przede wszystkim w dziedzinie REOSPOSRTOWECIA odłogów i uruchomienia 
produkcji na ziemiach zachodnich. 


W pierwszych latach po wojnie nie osiągnięto jeszcze samowystarczal- 
ności w produkcji żywności. Zadania planu 3-letniego w produkcji roślin= 
nej wykonane zostały stosunkówo szybko, natomiast straty w: produkcji 
zwierzęcej były o wiele trudniejsze do odrobienia i ich wyrównanie wy- 
magało wielu lat. Dzięki zwiększeniu państwowych nakładów inwesty- 
cyjnych, kredytom, elektryfikacji wsi, rozwojowi szkolnictwa i oświaty 
rolniczej — zadania produkcyjne planu 3-letniego rolnictwo w zasadzie 
wykonało. Tempo wzrostu produkcji rolniczej było bardzo wysokie, bo do- 
chodziło do 25 proc. rocznie (poziom absolutny był jednak niski). 


Już w pierwszych latach odbudowy gospodarczej zaczął się zarysowy- 
wać nowy kształt sektora socjalistycznego w rolnictwie. Rozwijały się 
1 umacniały państwowe gospodarstwa rolne. Powstawać zaczęły też otga- 
nizacje spółdzielcze. Zaktywizował się społeczno-zawodowy ruch chłopski. 
Utworzono Związek Samopomocy Chłopskiej, który zajmował się upow= 
szechnianiem wiedzy rolniczej, a także podjął wiele inicjatyw w organiza- 
cji produkcji. W latach 1947—1949 powstało ponad 3 tys. spółdzielczych 
ośrodków maszynowych, które przejęły częściowo produkcyjną obsługę 
indywidualnego rolnictwa. Miało to istotne znaczenie zwłaszcza dla drob- 
nych rolników, którzy nie byli w stanie nabyć na własność maszyn i urzą” 
dzeń rolniczych. Jakkolwiek liczba owych ośrodków maszynowych nie była 
wielka, to jednak tworzyły one zalążek nowej formy przedsiębiorstw spół- 
dzielczych na wsi i torowały drogę postępowi technicznemu. 

Rozwijały się również inne formy spółdzielczości, maj ące w Polsce dłu- 
gie tradycje, a zwłaszcza spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, spółdziel- 
czość kredytowa, mleczarska, ogrodnicza i inne. -W tych latach ukształto- 
wała się też nowa forma produkcyjnych powiązań indywidualnych gospo- 
darstw z organizacjami . państwowymi i spółdzielczymi, mianowicie kon- 
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traktacja produktów rolnych, która szybko stała się główną formą organie 
zacji rynku rolnego, planowego kształtowania produkcji i oddziaływania 
państwa na chłopskie rolnictwo. | | 

_ Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego nastąpiło w chwili, kiedy 
podstawy programu agrarnego były już ukształtowane i skutecznie realizo- 
wane w praktyce. Program agrarny PPR był akceptowany przez całą pol- 
ską lewicę. Został on także przyjęty i uznany przez szerokie masy chłop- 
stwa, gdyż odpowiadał ich interesom bieżącym i długookresowym. Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza podjęła więc dzieło kontynuacji polityki 
rolnej swoich poprzedniczek. ź | 


* 


' Kongres Zjednoczeniowy (grudzień 1948 r.) uchwalił wytyczne planu 
sześcioletniego, który odegrał historyczną rolę w rozwoju Polski. Jeśli 
chodzi o rozwój rolnictwa, to plan przewidywał znaczne zwiększenie tempa 
wzrostu produkcji rolniczej przy jednoczesnym zwiększeniu dostaw środ- 
ków produkcji dla rolnictwa. Jego produkcja globalna miała wzrosnąć 
o 35——45 proc., ale w 1950 r. podwyższono te zadania do 50 proc. Założono 
przyspieszenie społeczno-ekonomicznej przebudowy rolnictwa, głównie. 
drogą forsownej kolektywizącji. Jakkolwiek żaden z tych dwu celów nie 
został wykonany, to jednak realizacja planu 6-letniego miała decydujące, 
historyczne znaczenie dla rozwoju rolnictwa w latach przyszłych. Stwórzo- 
na została bowiem baza. materialna, o którą oprzeć mógł się rozwój rol- 
nictwa w przyszłości. | 

Wykonanie zadań produkcyjnych rolnictwa, jakie przyjęto w latach 
1948—1950, przerastało ówczesne możliwości. Po pierwsze, zadania te usta- 
lono zbyt optymistycznie, biorąc pod uwagę wyniki uzyskane w okresie 
odbudowy. Tak wysokiego tempa wzrostu produkcji nie można było utrzy= 
mać w okresie dłuższym, kiedy najprostsze rezerwy wzrostu (związane 
z zagospodarowaniem odłogów) zostały wyczerpane. Po drugie, planowane 
dla rolnictwa nakłady inwestycyjne i dostawy środków produkcji musiały 
być drastycznie zmniejszone. Nastąpiło bowiem przekroczenie przewidy= 
wanych. kosztów wielkich inwestycji przemysłowych. Spowodowało te 
naruszenie równowagi gospodarczej. i zmusiło do rewizji planu inwe 
stycyjnego, co ostro dotknęło rolnictwo. Ponadto w latach 1951—1958 
zaostrzyła się sytuacja międzynarodowa, co narzuciło zmiany w strukturze 
nakładów inwestycyjnych. Rozwój przemysłów związanych z obronnością 
kraju musiał dokonać się również kosztem nakładów planowanych pier- 
wotnie dla rolnictwa. W wyniku tych zmian w latach planu 6-letniego rol- 
nictwo otrzymało faktycznie 71 proc. planowanej sumy nakładów inwe- 
stycyjnych. Udział rolnictwa w inwestycjach spadł z 9,5 proc. w 1950 r. 
do 7,4 proc. w 1952 r., ale później, w 1955 r. wzrósł do 13,2 proc. Szcze- 
gólnie ostro dotknęło to rolnictwo chłopskie. Nakłady inwestycyjne w indy= 
widualnej gospodarce chłopskiej były w latach 1950—1952 niższe o 27 
proc. w stosunku do lat 1947—-1949, a poziom 1950 r. osiągnięto dopiere 
w 1955 r. e | 

W latach planu 6-letniego realizowaliśmy więc bezinwestycyjny warianń 
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rozwoju rolnictwa. Zahamowanie inwestycji w gospodarce chłopskiej do- 
prowadzić musiało do obniżenia tempa wzrostu produkcji rolniczej. Stara- 
no się temu przeciwdziałać, operując środkami obrotowymi. Produkcję rol- 
ną starano się wówczas pobudzać (zresztą z dobrymi na ogół skutkami) 
wiążąc gospodarkę chłopską z państwem poprzez bezpośrednie angażowa- 
nie państwowych środków obrotowych w produkcji gospodarstw indywi- 
dualnych. Służyła temu przede wszystkim kontraktacja, która miała na 
celu intensyfikację produkcji rolnej przy stosunkowo niższym koszcie, bez 
angażowania nakładów inwestycyjnych. Mimo ogromnej roli, jaką system 
ten spełniał, musiał on w końcu napotkać bariery obniżające jego sku- 
teczność. Bariery te wynikały z niedoinwestowania rolnictwa. 

Trudna sytuacja ekonomiczna rolnictwa w omawianym okresie wynikała 
z faktu, że rolnictwo było w owym czasie jednym z ważnych źródeł aku- 
mulacji środków przeznaczonych na uprzemysłowienie (rolnictwo wytwa- 
rzało wówczas 46—48 proc. dochodu narodowego). Wyrażało się to z jed- 
nej strony w polityce ograniczania dochodów chłopskich, z drugiej zaś 
w niedostatecznym zaopatrzeniu rolnictwa w środki produkcji. Podsta- 
wową rolę w dziedzinie stosunków między rolnictwem a państwem odegrał 
wprowadzony i rozwinięty w latach planu 6-letniego system dostaw obo- 
wiązkowych. Przyczyny wprowadzenia tego systemu należy widzieć w spe- 
cyficznych problemach i trudnościach związanych z pierwszym etapem 
uprzemysłowienia. System dostaw obowiązkowych spełniał dwa główne 
zadania: 1) zapewniał akumulację na potrzeby przemysłu i w tym sensie 
określał udział chłopstwa w kosztach socjalistycznej industrializacji, 2) 
umożliwiał państwu skoncentrowanie w swym ręku masy towarowej pro- 
duktów rolnych. System dostaw obowiązkowych zahamował w pewnym 
stopniu wzrost cen produktów rolnych, nie rozwiązał jednak problemu 
równowagi podaży i popytu na rynku tych produktów. Wymiar dostaw był 
przy tym zbyt wysoki, a ceny za te dostawy zbyt niskie, aby można było 
utrzymać bodaj stały poziom dochodów ludności wiejskiej. Musiało to 
wywrzeć negatywny wpływ na zdolność rolnictwa chłopskiego do aku- 
mulacji. | | 

Trudności te pogłębiane były przez próby szybkiego kolektywizowania 
rolnictwa, nie liczące się z ogólną sytuacją produkcyjną i stanem świado- 
mości chłopów. Trzeba tu podkreślić, że obniżenie inwestycji rolniczych 
stworzyło sytuację, w której program przebudowy rolnictwa utracił swoją 
materialną podstawę. Nowe, socjalistyczne przedsiębiorstwa musiały się 
opierać z konieczności na „chłopskiej” technice i nie były w stanie wykazać 
swojej wyższości nad drobną gospodarką chłopską. mimo wielu wysiłków 
organizacyjnych. Ponadto, jak dziś wiemy, wieś polska nie była wówczas 
przygótowana w swej masie do przyjęcia spółdzielczej formy gospodaro- 
wania. Pojawiły się więc próby nacisku. Niekiedy powstawały organizmy 
niezdolne do samodzielnego bytu i rozwoju. Wiele z nich nie wytrzymało 
próby czasu. | 

Okres planu 6-letniego rolnictwo zamknęło bardzo skromnymi wynika- 
mi produkcyjnymi. Globalna produkcja rolnictwa w 1955 r. była wyższa 
tylko o 13 proc. w stosunku do 1949 r. i zaledwie o 5,1 proc. wyższa niż 
w 1950 r. (przypomnijmy, że planowano wzrost o 50 proc.). Tworzyło to 
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nader skomplikowaną sytuację aprowizacyjną w kraju, a w samym rolnie 
ctwie osłabiało wewnętrzne siły rozwoju. | 


yk 


Istotne znaczenie dla polityki rolnej PZPR miały uchwały VIN 
Plenum KC PZPR z października 1956 r. Plenum to poddało zasadniczej 
krytyce wiele podstawowych założeń polityki rolnej w poprzednim okre- 
sie, zwłaszcza w dziedzinie stymulowania wzrostu produkcji rolnej i so- 
cjalistycznej przebudowy rolnictwa, oraz sformułowało podstawy nowej 
polityki rolnej. Opracowany po VIII Plenum rozwinięty program polityki 
rolnej żostał następnie przyjęty przez KC PZPR i NK ZSL i ogłoszony 
wspólnie 9 stycznia 1957 r. Program ten charakteryzują następujące pod- 
stawowe założenia: z: | | 

1. Przewidziano duży wzrost zaopatrzenia rolnictwa w przemysłowe 
środki intensyfikacji produkcji rolniczej, a przede wszystkim w nawozy 
mińeralne, narzędzia i maszyny rolnicze oraz materiały budowlane. W tym 
celu dokonano odpowiednich przesunięć w programie inwestycyjnym prze- 
mysłu na korzyść gałęzi obsługujących rolnictwo. 

2. Ustalono nowe zasady spójni ekonomicznej między miastem a wsią, 
które dają się sprowadzić do następujących: a) dobrowolna kontraktacja, 
a nie obowiązkowe dostawy, jako podstawowa forma wymiany rynkowej, 
wprowadzająca elementy planowości w gospodarce chłopskiej; b) opła« 
calność produkcji rolnej zapewniająca rentowność również przemysłowi. 

3. Stworzono podstawy poprawy sytuacji dochodowej gospodarstw rol- 
nych, w czym główną rolę odegrało istotne zmniejszenie ciężaru obowiąze 
kowych dostaw zrealizowane dwiema drogami: a) przez zmniejszenie norm 
obowiązkowych dostaw zboża, trzody chlewnej, ziemniaków oraz całkowi- 
te zniesienie obowiązkowych dostaw mleka od 1957 r.; b) przez poważne 
zwiększenie cen dostaw obowiązkowych. © 

4. Podjęto szereg decyzji zmierzających do uporządkowania własności 
ziemi w granicach norm ustalonych przez reformę rolną na zasadzie wol- 
nego obrotu, z wyłączeniem spekulacyjnego handlu ziemią. 

5. Potwierdzono zasadę dobrowolności wstępowania chłopów do spół- 
dzielni produkcyjnych oraz zasadę oparcia pomocy państwa dla spółdzielni 
produkcyjnych na uzasadnionych ekonomicznie podstawach. 

'6. Sformułowano szeroki program rozwoju samorządnych organizacji 
chłopskich oraz spółdzielczości rolniczo-handlowej i zrzeszeń wytwórców. 
Poparto podjętą wówczas przez chłopów i działaczy społecznych inicja- 
tywę organizowania kółek rolniczych. | 

7. Położono silny nacisk na aktywizację i dalszy rozwój wszelkich form 
spółdzielczości wiejskiej. Postanowiono odbudować zlikwidowaną w po- 
przednim okresie spółdzielczość mleczarską, ogrodniczą i kredytową, a tak- 
że popierać rozwój spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu oraz spółdziel- 
czych kas oszczędnościowo-pożyczkowych, dążąc równocześnie do zwięk- 
szenia ich samorządności. 

"8. Ustalono nowe zasady organizacji państwowych gospodarstw rolnych, 
przewidując usamodzielnienie poszczególnych gospodarstw i stworzenie 
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warunków do szerokiego wprowadzenia rozrachunku gospodarczego jako 
środka stymulującego wzrost produkcyjności, a w szczególności umożli- 
wiającego wybór kierunków produkcji odpowiadających ekonomicznym 
i przyrodniczym warunkom gospodarstw. 

Analizując rezultaty tej polityki, należy stwierdzić, że pomimo pewnych 
trudności zasadnicze jej założenia i postulaty były realizowane pomyślnie. 
Zdołano przede wszystkim zaktywizować działalność produkcyjną chłopów. 
Wzrosło zainteresowanie warsztatem rolnym i wzrostem produkcji. Naj- 
wymowniejszym świadectwem postępu było to, że tempo wzrostu produk- 
cji rolniczej podniosło się z 1,8 proc. w latach 1951—1955 do ok. 3 proc. 
średnio rocznie w latach 1956—1960. Źródłem tego był z jednej strony 
wzrost nakładów na rolnictwo (zarówno inwestycyjnych, jak i obroto- 
wych), a z drugiej — wzrost zainteresowania chłopów rezultatami ich 
działalności. 

Uchwały, o których mowa, zrodziły wiele nowych zjawisk i tendencji. 
w polityce rolnej; warto je bliżej rozpatrzyć i zanalizować, gdyż ukształto- 
wały one główne zręby polityki rolnej na długie lata. Jak wspomniałem 
wcześniej, strategia szybkiego uprzemysłowienia, realizowana konsekwent- 
nie w latach 1950—1956, oznaczała, po pierwsze, znaczne zmniejszenie. 
nakładów inwestycyjnych na rolnictwo i, po drugie, poważne obciążenie 
rolnictwa kosztami ogólnego rozwoju. Wkład rolnictwa w akumulację 
ogólnospołeczną i w rozwój całej gospodarki był w tych latach znaczny. 
W połowie lat pięćdziesiątych partia zmieniła strategię rozwojową o tyle, 
że zmniejszyła obciążenie rolnictwa kosztami uprzemysłowienia kraju, 
ograniczając tym samym transfer nadwyżki ekonomicznej z rolnictwa 
do przemysłu. Znaczącym krokiem w umocnieniu tej strategii rozwojowej 
było utworzenie w 1959 r. Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Nowa strategia 
była logiczną konsekwencją całego dotychczasowego rozwoju i wyrastała 
z możliwości, które przyniósł postęp w industrializacji kraju. Przyjęcie 
nowej strategii alokacji zasobów stało się w tych latach obiektywnie moż- 
liwe Oznaczało ono początek nowego okresu w rozwoju rolnictwa. 

Decyzje polityczne przyniosły pewne zahamowanie prac w dziedzinie 
socjalistycznej przebudowy rolnictwa, co ujawniło się przede wszyst- 
kim w tym, że z górą 7,5 tys. spółdzielni produkcyjnych rozwią- 
zało się, a udział sektora spółdzielczego w ogólnym areale użytków rol- 
nych spadł z 9,2 proce. do 1,2 proc. Krok ten nie oznaczał bynajmniej wy- 
cofania się partii z realizacji programu socjalistycznej przebudowy wsi 
i rolnictwa. Była ona i pozostała strategicznym celem jej polityki. Od 
realizacji tego celu partia nigdy nie odstąpiła, choć właśnie po 1956 r. 
nastąpiło pewne osłabienie tempa przebudowy. Z dystansu wielu lat mo- 
żemy dziś powiedzieć, że ów krok wstecz był związany z dwiema waż- 
nymi przyczynami: 1) chodziło o wzmocnienie materialnej bazy rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej, a więc o stworzenie potencjału, który odpo- 
wiadałby potrzebom gospodarki wielkotowarowej; 2) niezbędny był czas 
na odbudowanie zaufania chłopów do ruchu spółdzielczego i przełamanie 
narosłych uprzedzeń. 

Podkreślić tu jednak trzeba, że obok spółdzielni słabych i nie mających 
szans rozwoju w 1956 r. rozwiązała się także pewna liczba spółdzielni 
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dobrych. Było to zjawisko szkodliwe. Tak je też ocenił III Zjazd partii 
(marzec 1959 r.). Zjazd stwierdził, że rozwiązanie większości spółdzielni 
było ujemnym zjawiskiem i że nastąpiło ono w końcu 1956 r., gdy partia 
dokonywała trudnego zwrotu politycznego w atmosferze nacisku elemen- 
tów antysocjalistycznych oraz przejściowej dezorientacji i bierności w sze- 
regach partyjnych i w organach władzy ludowej. III Zjazd postawił przed 
partią zadanie propagowania konieczności stopniowej socjalistycznej prze- 
budowy rolnictwa wśród mas chłopskich. W uchwałach III Zjazdu sfor= 
mułowana została linia kierunkowa, która stała się podstawą rozwinię> 
tego później i skonkretyzowanego programu. Przewidywał on tworzenie 
materialnych przesłanek gospodarki socjalistycznej w łonie gospodarki 
chłopskiej poprzez popieranie wspólnej własności masowych organizacji 
chłopskich. Uchwały III Zjazdu stwierdzają: „Zespołowe współdziałanie 
chłopskie i wspólne zarządzanie zbiorowymi środkami, a zwłaszcza kółka 
rolnicze — organizujące produkcyjne współdziałanie rolników jednej wsi, 
sprzyjają wykształceniu nawyków niezbędnych do prowadzenia wielkiej 
produkcji społecznej. Nagromadzenie się wspólnej własności w różnych 
masowych organizacjach chłopskich już dziś rozwija zalążki socjalistycz- 
nej własności na wsi. W warunkach wsi polskiej z jej znaczącym rozdrob- 
nieniem wzrost produkcji indywidualnych gospodarstw chłopskich zależy 
w dużym stopniu od rozwoju społecznych form posiadania takich środ- 
ków produkcji, jak maszyny rolnicze, drobne zakłady przetwórcze, różne- 
go rodzaju punkty usługowe itp.” Jak więc widzimy, uchwały III Zjazdu 
stanowiły uzasadniony sytuacją krok naprzód w formułowaniu programu 
stopniowej socjalizacji chłopskiego rolnictwa. W nich też znajdujemy roz- 
winiętą koncepcję tworzenia społecznej własności środków produkcji w ło- 
nie gospodarki chłopskiej, jako przesłanki jej socjalizacji. Koncepcję tę 
partia nasza konsekwentnie rozwija. 

Konsekwencją ówczesnych decyzji była stabilizacja warunków produk- 
cji w indywidualnej gospodarce chłopskiej. W tych to latach partia sfor- 
mułowała i przyjęła tezę, że socjalistyczna przebudowa rolnictwa będzie 
wymagać czasu i że przejście większości gospodarstw chłopskich na sy- 
stem gospodarki socjalistycznej dokonywać się będzie stopniowo. Z tego 
wynikał logicznie wniosek o potrzebie sprzyjania rozwojowi rolnictwa 
chłopskiego. Potrzebny był nie tylko strumień dodatkowych środków ma- 
terialnych dla wsi, ale także odpowiednia atmosfera polityczna wokół go- 
spodarki chłopskiej. Z ducha podejmowanych wówczas decyzji politycz- 
nych i gospodarczych jasno wynikało, że partia traktuje rolnictwo chłop- 
skie jako trwały element struktury społeczno-ekonomicznej, że tworzy 
rodzinnym gospodarstwom chłopskim nie tylko warunki stabilizacji i trwa- 
nia, ale także rozwoju. Poczucie stabilności miało ogromne znaczenie 
dla długookresowych decyzji rolników indywidualnych, zwiaszcza do- 
tyczących inwestycji, losów gospodarstw, obrotu ziemią, wymiany ge- 
neracji rolników itd. Zmiana atmosfery wokół gospodarki chłopskiej, 
wsparta szeregiem ważnych decyzji produkcyjnych (zwłaszcza wzrost cen 
skupu produktów rolnych), wywołała duże ożywienie produkcyjne. 

Uznanie gospodarki chłopskiej za trwały element społeczno-ekonomicz- 
nej struktury kraju nie oznaczało bynajmniej zamrożenia istniejącej struk- 
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tury wsi. W łonie partii nie osłabło przeświadczenie, że struktura agrarna 
i społeczno-ekonomiczna struktura wsi jest przestarzała i wymaga za- 
sadniczej zmiany. Niemniej dominujące było przekonanie, że nie dojrza- 
ły jeszcze niezbędne obiektywne oraz subiektywne warunki dla przyspie- 
szonej socjalizacji rolnictwa. Zadaniem głównym w nadchodzących la- 
tach, poza wzrostem produkcji rolniczej we wszystkich sektorach, stawało 
się przyspieszanie uspołeczniania procesu produkcji w łonie gospodarki 
chłopskiej i tworzenie tą drogą obiektywnych przesłanek uspołecznienia 
własności środków produkcji. Decyzje polityczne tworzyły w tym sensie 
przesłanki dla wszechstronnego, przyspieszonego rozwoju sił wytwórczych. 
w rolnictwie i uspołeczniania procesu produkcji rolniczej — jako natural- 
nej podstawy dla socjalistycznej rekonstrukcji chłopskiego rolnictwa 
w przyszłości. 

Koncepcje dotyczące rozwoju gospodarki chłopskiej i powolnej jej so- 
cjalizacji dojrzewały w łonie partii jeszcze przed VIII Plenum. Warto tu 
przypomnieć uchwały IV Plenum KC PZPR z 1955 r. dotyczące rozwoju 
prostej kooperacji w rolnictwie. jako przesłanki jej socjalizacji. Wówczas 
to rodziła się koncepcja włączenia prostych form kooperacji do programu 
socjalistycznej przebudowy chłopskiego rolnictwa. Proste formy koopera- 
cji są bowiem najbardziej elementarnymi formami przeobrażeń na wsi, 
a ich istota sprowadza się do krzewienia pewnych zalążkowych form ze- 
społowego działania w sferze produkcji i tworzenia obiektów grupowej 
własności. Z tych przesłanek wychodząc, uznano prostą kooperację za in- 
tegralną część programu przeobrażeń ustrojowych na wsi. 

Koncepcja rozwoju prostej kooperacji, ukształtowana w latach 1954— 
—1955, z większym lub mniejszym powodzeniem realizowana była do 
1959 r Elementy jakościowo nowe do tego ruchu wniosło utworzenie Fun- 
duszu Rozwoju Rolnictwa, modyfikujące dość istotnie koncepcję rozwoju 
kółek rolniczych i prostej kooperacji w rolnictwie. 


Elementem bodaj najbardziej doniosłym dla przyszłego rozwoju rol- 
nictwa było reaktywowanie kółek rolniczych jako masowej, społeczno-za- 
wodowej organizacji chłopów. Kółkom rolniczym zaczęto przekazywać no- 


we funkcje i zadania gospodarcze. Uznano mianowicie, że powinny one 


przejąć na siebie również sprawy związane z kooperacją poziomą między 
rolnikami i sprzyjać tworzeniu różnych form skooperowanej produkcji. 
Tym samym kółka rolnicze stały się ważnym ogniwem rolnictwa, trwale 
zrosły się z jego ekonomiką i strukturą i pod wieloma względami stanowią 
rozwiązanie oryginalne. 


Zarówno sama koncepcja kółka rolniczego jako drogi przebudowy rol- 
nictwa, jak i praktyczne doświadczenia na tym polu były przedmiotem 
szerokiej dyskusji w partii, w środowiskach naukowych, jak i wśród 
działaczy gospodarczych. Pojawiło się między innymi zasadnicze pytanie, 
czy i w jakim stopniu ruch kółkowy zawiera w sobie elementy transfor- 
macji gospodarki chłopskiej w socjalistyczną i czy kółka rolnicze z ich 
własnością społeczną stanowią element gospodarki socjalistycznej w na- 
szym rolnictwie. Dyskusja ta do dzisiaj nie została jeszcze zakończona, 
niemniej argumentacja w dominującej jej warstwie merytorycznej zbli- 
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ża się do tezy, że dzięki własności społecznej, jaką kreują kółka rolnicze, 
tworzą one jedną z materialnych przesłanek kształtowania się socjalistycz- 
nych stosunków produkcji na wsi. 

Jak już wspomniano, zasadniczym elementem w funkcjonowaniu kółek 
rolniczych stał się Fundusz Rozwoju Rolnictwa. Jest to koncepcja orygi- 
nalna, wobec czego warto jej poświęcić nieco miejsca. Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa został utworzony w 1959 r. w wyniku porozumienia KC PZPR 
i NK ZSL w sprawie węzłowych zadań rolnictwa w latach 1959—1965. 
Od roku 1960 poczynając, państwo zrzekło się na rzecz poszczególnych wsi 
sum świadczonych dotychczas przez chłopów, a wynikających z różnicy 
pomiędzy cenami za dostawy obowiązkowe a cenami płaconymi przez pań- 
stwo w skupie ponadobowiązkowym. 

Fundusz Rozwoju Rolnictwa i działające w oparciu o ten fundusz kółka 
rolnicze stworzyły więc instytucjonalne i organizacyjne ramy procesu 
technizacji rolnictwa. W koncepcji tej interesujące jest zespolenie działa- 
nia państwa z oddolną inicjatywą chłopów. Przyjęto wówczas słuszną 
zasadę koncentracji środków na odcinkach najważniejszych, za które uzna- 
no mechanizację rolnictwa. W Polsce ukształtował się więc oryginalny 
model technicznej rekonstrukcji chłopskiego rolnictwa w oparciu o kółka 
rolnicze i FRR. Miał on związek z generalną strategią partii w dziedzinie 
przeobrażeń ustrojowych w rolnictwie. Rozwiązanie, które przyjęto, po- 
legało na wydłużeniu w czasie procesu uspołecznienia rolnictwa i prze- 
sunięciu intensywnych przemian na okres wyższej fazy rozwoju gospo- 
darczego i oparcie go na jakościowo nowej technice. Zgodnie z przyjętą 
przez partię strategią, proces technicznej rekonstrukcji rolnictwa powinien 
wyprzedzać proces jego socjalizacji, a więc zmiany stosunków produkcji. 

wczesne zmiany wywarły również istotny wpływ na ekonomikę 
i rozwój państwowych gospodarstw rolnych. Zmiany poszły w dwu kie- 
runkach. Najwcześniej nastąpiły zmiany w systemie zarządzania i kiero- 
wania gospodarstwami państwowymi. Przedsięwzięcia te należy rozpatry- 
wać jako część ogólnego procesu odchodzenia od administracyjnych, scen- 
tralizowanych metod zarządzania i powolnego wdrażania zdecentralizo- 
wanego modelu zarządzania całą gospodarką narodową i przedsiębiorstwa- 
mi. System scentralizowany przeżył się i w nowych warunkach nie był 
już skuteczny. Sytuacja obiektywnie dojrzewała do zmian i trzeba powie- 
dzieć, że w wyniku dyskusji, jaką podjęto we wszystkich środowiskach, 
partia zmian takich dokonała. Szły one ku pewnej decentralizacji decyzji 
zarówno planistycznych, jak i wykonawczych, przy zabezpieczeniu jednak 
wiodącej roli planu centralnego. 

Jak można dziś ocenić całokształt zmian politycznych i społeczno-eko- 
nomicznych, jakie w rolnictwie wywołały decyzje ówczesnego okresu? 
Był to — najkrócej mówiąc — kolejny krok w dostosowaniu struktury 
instytucjonalnej i metod zarządzania do nowego poziomu sił wytwórczych. 
Zmiany, o których mowa, wywołały w rolnictwie cały ciąg skutków pozy- 
tywnych. Stabilizacja indywidualnej gospodarki chłopskiej, znaczne pod- 
wyżki cen skupu produktów rolnych, zmniejszenie obciążeń wsi, podnie- 
sienie opłacalności produkcji, zwiększenie dostaw środków produkcji na 
wieś — wszystko to sprzyjało rozwojowi wsi i wzrostowi produkcji rolnej. 
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Stworzono silny impuls dla wzrostu produkcji rolnej na zdrowych eko- 
nomicznych podstawach, przy pełnym wykorzystaniu inicjatywy produ- 
centów rolnych. 


* 


W latach 1959—1965 z inspiracji partii podjęto pierwsze prace zmierza- 
jące do opracowania długofalowego programu intensyfikacji produkcji 
rolniczej. Z uwagi na szczupłość środków, program ten nie mógł być od po- 
czątku programem kompleksowym. Pierwszy kompleksowy program roz- 
woju rolnictwa i gospodarki żywnościowej partia przyjęła dopiero w 1974 
r. na swoim XV Plenum. Tak więc prace nad stworzeniem warunków rea- 
lizacji kompleksowego programu intensyfikacji rolnictwa zajęły ok. 15 
lat. | 

Pierwsze poczynania, o których wspomnieliśmy, miały charakter odcin- 
kowy, były to oddzielne programy, realizowane w dużym stopniu nieza- 
leżnie od siebie, co — oczywiście — obniżało ich efektywność. Najwcze- 
śniej podjęto program melioracyjny, zwiększając w pierwszej kolejności 
nakłady na melioracje szczegółowe, których niedostatek obniżał dawniej 
efektywność melioracji podstawowych. Duże znaczenie miało podjęcie rea- 
lizacji programu nasiennego, który stanowił początek tworzonego progra- 
mu intensyfikacji rolnictwa. Skuteczność poczynań na tych odcinkach by- 
ła jednak niska z uwagi na dotkliwy brak nawozów mineralnych, które 
warunkowały wykorzystanie nowych odmian roślin oraz gruntów zmelio- 
rowanych. Na szeroką skalę zakrojony program nawozowy partia podjęła 
dopiero po roku 1965. Uzyskano w tym czasie postęp w zakresie ochrony 
roślin. Zwiększono dostawy środków ochrony roślin do poziomu gwaran- 
tującego w zasadzie pokrycie potrzeb. Wprowadzono wiele nowych asor- 
tymentów środków ochrony roślin. Niemniej rolnictwo odczuwało niedo- 
bór sprzętu i specjalistycznych usług chemicznych, co utrudniało postęp 
w dziedzinie ochrony roślin. s 

Pomimo decyzji najwyższych władz partyjnych i szeregu przedsięwzięć 
rządowych, realizacja programu intensyfikacji rolnictwa nie przebiegała 
bez zakłóceń. Środki produkcji płynęły do rolnictwa nieregularnie, co ro- 
dziło trudności i dysproporcje rozwojowe. Poza tym jakość dostarczanych 
rolnictwu środków produkcji, a zwłaszcza maszyn i narzędzi, pozostawia- 
ła wiele do życzenia, obniżając tym samym efektywność ich stosowania. 

Na początku lat sześćdziesiątych ujawniły się pewne niekorzystne zja- 
wiska w dziedzinie produkcji trzody chlewnej, związane zwłaszcza z fa- 
lowaniem tempa wzrostu pogłowia świń. Partia starała się przeciwdzia- 
łać zarówno skutkom, jak i przyczynom zjawisk rozwoju cyklicznego, 
przede wszystkim poprzez politykę rezerw, stabilizację zaopatrzenia rol- 
nictwa w pasze treściwe, a także poprzez regulowanie stanu pogłowia pro- 
siąt (interwencyjny skup prosiąt). Wahliwość w produkcji trzody chlewnej 
ujawniła też pewne słabości systemu kierowania jej rozwojem. Okazało 
się, że system ten nie wykorzystywał wszystkich możliwości ekonomicz- 
nego oddziaływania na gospodarkę chłopską w kierunku stabilizacji ma- 
teriału matecznego i rynku prosiąt, jako podstaw wyjściowych produk- 
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cji trzody chlewnej, nie stwarzał mechanizmów niwelacji powstających 
okresowo terytorialnych dysproporcji w zasobach pasz i materiału ho- 
dowlanego. 

Trudności utrzymania wysokiego tempa wzrostu produkcji mięsa przy 
szybkira wzroście popytu postawiły partię wobec konieczności podwyższe- 
nia (w październiku 1959 r.) detalicznych cen mięsa, tłuszczów zwierzę- 
cych i przetworów mięsnych średnio o 25 proc. Była to podwyżka efektyw- 
na, bez żadnych ekwiwalentów. Miała ona bowiem na celu zmniejszenie 
siiy nabywczej ludności i przeciwdziałanie trudnościom rynkowym, jakie 
wówczas pojawiły się. | 

Trudności w rozwoju produkcji trzody chlewnej, a także młodego bydła 
rzeźnego, miały główne swoje źródło w deficycie białka roślinnego, a 
zwłaszcza: pasz wysokobiałkowych. Na początku lat sześćdziesiątych u- 
jawniła się po raz pierwszy ostra dysproporcja pomiędzy szybko rozwi- 
jającą się produkcją zwierzęcą (inspirowana była ona dynamicznie rosną- 
cym popytem na mięso) a produkcją roślinną, co stworzyło konieczność 
importu zbóż. Mimo intensywnych działań na tym polu, trudności utrzy- 
mania wysokiego tempa wzrostu produkcji trzody chlewnej były coraz 
większe, a powstające na tym tle napięcia dawały o sobie znać coraz 
ostrzej. Przezwyciężenie narastającego deficytu bilansu paszowego stało 
się głównym zadaniem polityki rolnej. 

Omawiając poczynania lat sześćdziesiątych, podkreślić trzeba, że dojrze- 
wającym wówczas słusznym koncepcjom strategicznym nie towarzyszyła 
jednak konsekwencja w ich realizacji. Najtrudniejsza sytuacja wytworzyła 
się w dziedzinie zaopatrzenia rolnictwa w przemysłowe środki produkcji. 
Plany dostaw przemysłów maszyn rolniczych. materiałów budowlanych, 
nawozów mineralnych itp. nie były wykonywane rytmicznie. Stan niena- 
sycenia rynku podstawowymi środkami produkcji dla rolnictwa stale po- 
głębiał się, co tworzyło hamulce wzrostu produkcji rolnej. Szczególnie dot- 
kliwie odczuwane były przez wieś braki w zaopatrzeniu w materiały bu- 
dowlane, co ograniczało rozmiary budownictwa mieszkaniowego i inwen- 
tarskiego w gospodarstwach chłopskich, przy zmniejszających się stale re- 
zerwach wolnych stanowisk dla zwierząt gospodarskich. W tej sytuacji 
XIV Plenum KC PZPR (listopad 1963 r.), poświęcone omówieniu sytuacji 
kraju na półmetku planu 1961—1965, musiało stwierdzić, że najistotniejsza 
przyczyna nieosiągania wskaźników wzrostu produkcji rolnej założonych 
w planach wieloletnich sprowadza się do zaniżenia nakładów inwestycyj- 
nych w rolnictwie i przemyśle pracującym dla rolnictwa w stosunku do za- 
dań produkcyjnych stawianych przed rolnictwem. Na przyszłą pięciolatkę 
zapowiedziano zwiększenie nakładów inwestycyjnych na rolnictwo i zmia- 
nę obecnych proporcji w rozdziale środków inwestycyjnych na rozwój 
gospodarki narodowej. 

Uchwały XIV Plenum KC PZPR z listopada 1963 r., w ich części odno- 
szącej się do gospodarki rolnej, stanowiły więc ważny etap w for- 
mowaniu długofalowej koncepcji jej rozwoju. W tym czasie ostro 
ujawniła się zależność tempa wzrostu produkcji rolnej od rozwoju całej 
gospodarki narodowej, a zwłaszcza działów zaopatrujących rolnictwo w 
środki produkcji. Zapowiadając zasadniczy zwrot w polityce rolnej, uchwa- 
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ły XIV Plenum zapoczątkowały również zmianę struktury inwestycji w 
całej gospodarce narodowej i zmianę generalnych proporcji rozwojowych. 
Postanowienia te nie były jednak później realizowane konsekwetnie. : 

Partia niezmiennie przywiązywała wielkie znaczenie do rozwoju sekto- 
ra socjalistycznego w rolnictwie. Po kryzysie lat 1956—1957 sytuacja spół- 
dzielczości produkcyjnej uległa ustabilizowaniu. Nastąpiła przede wszyst- 
kim zdrowa selekcja gospodarstw spółdzielczych. Na początku lat sześć- 
dziesiątych zaczęły powstawać nowe spółdzielnie. Wzrosły samodzielność 
gospodarcza, poziom fachowego kierownictwa i samorządność w spół- 
dzielniach. Ustalono nowe, bardziej elastyczne niż dawniej zasady statu- 
towe. Na wielu odcinkach spółdzielnie osiągać zaczęły dobre rezultaty, 
co tworzyło wokół nich korzystny klimat polityczny. Wypracowano ra- 
cjonalne formy ekonomicznego i organizacyjnego popierania spółdzielni 
przez państwo. 

Korzystne zmiany zaszły również w państwowych gospodarstwach rol- 
nych. Ich system organizacji i zarządzania został oparty na przedsiębior- 
stwie rolnym o znacznym stopniu samodzielności w zakresie bieżących 
decyzji produkcyjnych. Stosunki ekonomiczne między państwem a przed- 
siębiorstwem zostały oparte w szerokim zakresie na rozrachunku gospo- 
darczym. Operatywne kierownictwo gospodarcze zostało w poważnym 
stopniu zdecentralizowane. Zmiany te szły po linii wcześniejszych decyzji 
politycznych w sprawie decentralizacji zarządzania. W rolnictwie proce- 
sy te następowały wolniej niż w innych gałęziach, a to głównie ze wzglę- 
du na brak wysoko kwalifikowanych kadr. a 

W latach, o których mowa, dokonały się głębokie zmiany w systemie 
gospodarki chłopskiej. Mimo przewagi, jaką w polskim rolnictwie utrzyma- 
ła indywidualna gospodarka chłopska i zachowania przez nią charak- 
teru gospodarki drobnotowarowej, nastąpiło w całości podporządko- 
wanie jej rozwoju celom i interesom socjalistycznej gospodarki narodo- 
wej. Państwo uzyskało w pełni regulującą rolę na rynku produktów rol- 
nych, między innymi dzięki rozwojowi kontraktacji jako formy plano- 
wych więzi rynkowych. Dzięki takim instrumentom polityki ekonomicz-. 
nej, jak polityka cen na produkty rolne i środki produkcji dla rolnictwa, 
polityka kredytowa, kształtowanie poziomu zatrudnienia i płac poza rol- 
nictwem (tym samym więc popytu na produkty rolnicze), państwo opano-. 
wało rynek produktów rolnych i w pełni kształtowało poziom dochodów 
ludności rolniczej, utrzymując je w planowanych ramach podziału docho- 
du narodowego. 

* 


Zgodnie z decyzjami IV Zjazdu partii pięciolatka 1966—1970 miała być 
okresem zwiększonych nakładów na rolnictwo i jego przemysłowe zaple- 
cze. Było to jedno z głównych założeń planu gospodarczego na te lata. 
W uchwałach IV Zjazdu podkreślono, że dalsza intensyfikacja rolnictwa 
wiąże się ściśle z rozbudową przemysłów zaopatrujących rolnictwo w środ- 
ki produkcji oraz przemysłu rolno-spożywczego, którego rozwój powinien 
wyprzedzać tempo wzrostu produkcji rolnej. Rolnictwo uzyskało więc - 
uprzywilejowaną pozycję w programie inwestycyjnym. 
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„Rosnący nacisk na rynek produktów rolnych wymuszał decyzje w spra- 
wie intensyfikacji produkcji rolnej. Strategię tę partia realizować zaczęła 
we wczesnych latach sześćdziesiątych, ale — zgodnie z planami rozwojo- 
wymi — pięciolecie 1966—1970 miało przynieść w tej dziedzinie zmiany 
zasadnicze. | i ! 

Podstawowym problemem rozwoju rolnictwa w latach 1966—1970 stały 
się sprawy związane z utrzymaniem równowagi produkcyjnej. Rosnące 
wymagania społeczeństwa wobec rolnictwa, szybki wzrost popytu na wy- 
sokiej jakości produkty zwierzęce, zwłaszcza mięso, stały się w pięcioleciu 
1966—1970 źródłem poważnych dysproporcji rozwojowych i napięć ryn- 
kowych. Ujawniła się przede wszystkim ostra dysproporcja pomiędzy pro- 
dukcją zwierzęcą a bazą paszową. Mimo wielu środków i bodźców ekono- 
micznych zmierzających do pobudzenia krajowej produkcji pasz (zwłaszcza 
zbóż) nie udało się osiągnąć na tym odcinku stanu równowagi; deficyt 
paszowy pogłębiał się, co wywierało coraz silniejszy nacisk na import. 
W celu przezwyciężenia tego niekorzystnego układu przedsięwzięto w la- 
tach 1966—1970 środki zmierzające do przyspieszenia wzrostu produkcji 
roślinnej. Zastosowano przede wszystkim zespół środków przyczyniających 
się do zwiększenia plonów roślin okopowych, pastewnych i zbóż w postaci 
zwiększonych dostaw nawozów sztucznych i wapna nawozowego, rozsze- 
rzenia zasięgu melioracji gruntów ornych oraz użytków zielonych. Przed- 
sięwzięcia te przyniosły jednak ograniczone rezultaty, bowiem ekonomicz- 
ne warunki produkcji rolnej nie stwarzały dostatecznych bodźców sprzy- 
jających przyspieszeniu jej wzrostu. Narastające trudności w zrówno- 
ważeniu bilansu zbożowo-paszowego przy wysokim tempie wzrostu pogło- 
wia zwierząt. a zwłaszcza trzody chlewnej, już w latach 1967—1968 dopro- 
wadziły do przedsięwzięć powodujących zmniejszenie tempa wzrostu pro- 
dukcji zwierzęcej, co — rzecz zrozumiała — musiało pogłębić trudności 
rynkowe. Decyzje te, wynikające z niezbyt kompleksowej i niepogłębionej 
analizy sytuacji produkcyjnej i rynkowej, a także z błędnej oceny efektyw- 
ności importu pasz treściwych, doprowadziły do poważnego wzrostu trud- 
ności, które w ostrej formie ujawniły się w końcu 1970 r. Zmusiły one 
kierownictwo partyjne do decyzji o wzroście detalicznych cen mięsa, co 
wywołało poważne napięcia społeczne i było jedną z przyczyn kryzysu 
politycznego. Uzależnienie ogólnej sytuacji gospodarczej, równowagi ryn- 
kowej i stanu napięć społecznych od produkcyjnych wyników rolnictwa 
okazalo się w tych latach bardzo silne. Zrozumienie tych współzależności 
nie przyszło jednak łatwo. | 

Ważnym wydarzeniem w kształtowaniu polityki rolnej były decyzje IX 
Plenum KC PZPR z września 1967 r. Plenum to w całości poświęcone było 
problemom rozwoju rolnictwa. Wiodącą jego myślą było poszukiwanie re- 
zerw wzrostu produkcji rolnej, a zwłaszcza dróg intensyfikacji produkcji 
zbóż i pasz. Rozwiązanie problemu zbożowo-paszowego uznano za naj- 
ważniejsze zadanie polityczne i gospodarcze. Plenum zwróciło przede 
wszystkim uwagę na konieczność intensyfikacji produkcji zbóż. 

" Zespół celów, jakie postawiono przed rolnictwem, był niezwykle ambit- 
ny. Był to program intensyfikacji produkcji rolnej przy wykorzystaniu 
istniejących zasobów. Przyjęto założenie, że w rolnictwie tkwią znaczne 
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jeszcze rezerwy, które można uruchomić i wykorzystać przy użyciu środ- 
ków głównie organizacyjnych, przy niewielkim tylko zwiększeniu stru- 
mienia zasobów płynących do rolnictwa z zewnątrz. Działania organizacyj- 
ne były wspierane przez pewne manewry cenowe, ale polegały one głów- 
nie na drobnych korektach relacji cen skupu, nie zmieniając samego sy- 
stemu cen i bodźców ekonomicznych. Jak się później okazało, taktyka ta 
tylko w części okazała się skuteczna. Przede wszystkim przeceniono sku- 
teczność poczynań o charakterze organizacyjnym. Działania, jakie podję- 
to po IX Plenum, dały tylko ograniczone efekty, gdyż wyzwolenie faktycz- 
nych rezerw wzrostu produkcji rolnej wymagało już w tych latach do- 
datkowych nakładów i to w rozmiarach, których gospodarka narodowa nie 
mogła postawić rolnictwu do dyspozycji. | 
Drugim problemem, który również podjęło IX Plenum KC PZPR, była 
gospodarka ziemią. Po raz pierwszy sprawy ziemi i racjonalnego jej wyko- 
rzystania postawiono w sposób tak pryncypialny i kompleksowy. Uchwały 
IX Plenum zahamować miały narastanie takich negatywnych zjawisk w 
dziedzinie gospodarki ziemią, jak: wypadanie nadmiernych ilości ziemi z 
rolniczego użytkowania, zmniejszanie się stopnia wykorzystania ziemi rolni- 
czej w gospodarstwach podupadających, postępujące działy rodzinne i po- 
garszanie się tzw. szachownicy gruntów. Na szczególne podkreślenie zasłu- 
guje fakt, że uchwały IX Plenum dały początek intensywnym pracom w 
dziedzinie przejmowania i zagospodarowywania gruntów gospodarstw pod- 
upadających i bez następców. | 
' Realizując uchwały IX Plenum KC PZPR Sejm uchwalił w styczniu 
1968 r. trzy uzupełniające się ustawy, mianowicie ustawę o scalaniu i wy- 
mianie gruntów, ustawę o rentach i innych świadczeniach dla rolników 
przekazujących nieruchomości rolne na własność państwu oraz ustawę 
o przymusowym wykupie nieruchomości wchodzących w skład gospo- 
darstw rolnych. Ustawy te, łącznie z wcześniej uchwaloną przez Sejm 
ustawą o ograniczaniu podziału gospodarstw i o spadkobraniu — rozsze- 
RU = oddziaływania państwa na stopień wykorzystania użytków 
rolnych. As © 
Podstawowe kierunki polityki rolnej opracowane na IX Plenum KC 
PZPR zostały przyjęte i rozwinięte przez. V Zjazd partii (listopad 1968 r.). 
Zjazd zaakcentował przede wszystkim. konieczność bardziej intensywnego 
wykorzystania ziemi rolniczej. W toku dyskusji przedzjazdowej ugrunto- 
wana została ogólna formuła polityki rolnej: kojarzenie wzrostu produkcji 
ze stopniową przebudową rolnictwa. W łonie partii dojrzewała koncepcja 
podjęcia w sposób nowoczesny i twórczy problemów społeczno-ekonomicz- 
nej rekonstrukcji rolnictwa. Sprzyjał temu rozwój obiektywnych proce- 
sów wewnątrz gospodarki chłopskiej. Partia w pełni zdawała sobie sprawę 
z tego, że struktura agrarna jest wybitnie niekorzystna i że gospodarka 
chłopska, mając jeszcze pewne rezerwy wzrostu produkcji, nie jest w sta- 
nie rozwiązywać podstawowych problemów. W ramach gospodarki chłop- 
skiej nie da się całkowicie zapobiec procesowi dalszego rozdrabniania jej 
struktury, mimo ustawowych środków przeciwdziałania. Nie można też 
wykluczyć procesów podupadania części gospodarstw chłopskich. Kon- 
centracja ziemi jest i będzie rozwiązaniem niezbędnym w perspektywie, 
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która zdaje się być bliska. Metody tej koncentracji krystalizować się po- 
winny pod wpływem doświadczeń i konkretnych potrzeb społeczno-gospo- 
darczych. Główne bodźce tych procesów wypływać będą ze zmian demo- 
graficznych na wsi, zmniejszania się ludności rolniczej, co trzeba będzie 
kompensować mechanizacją i nową organizacją produkcji na wielkich ob- 
szarach. W ten sposób rzeczywistość sprzyjać będzie narastaniu obiektyw- 
nych przesłanek przeobrażeń socjalistycznych na wsi. Problem główny dła 
polityki rolnej polega na tym, aby rozwiązując podstawowe problemy 
strukturalne nie dopuścić do osłabienia tempa wzrostu produkcji rolnej. 
V Zjazd wskazywał konkretne środki intensyfikacji rolnictwa w nowych 
warunkach, zrodzonych przez nową sytuację społeczno-produkcyjną na 
wsi. Rozwój zjawisk demograficznych, słabnięcie części gospodarstw i wy- 
padanie ziemi z użytkowania rolniczego wymagały wydatnego zwiększenia 
nakładów inwestycyjnych, przede wszystkim na mechanizację, melioracje, 
budownictwo itd. Środki takie V Zjazd przewidywał, zwracając baczną 
uwagę na rozwój przemysłów wytwarzających środki produkcji dla rolnie- 
twa. Zdecydowano wówczas, że przy rozdziale nakładów inwestycyjnych 
i środków produkcji rolnej należy w szerszym zakresie uwzględnić potrze- 
by województw i terenów dysponujących warunkami do szybkiego zwięk- 
szenia produkcji rolnej. 

Oceniając w całości pięciolecie 1966—1970 podkreślić trzeba, że pomimo 
wysiłków organizacyjnych, jakie w tym czasie partia podejmowała, był 
to okres wygasającego tempa wzrostu produkcji rolnej. Jeśli w latach 
1961—1965 produkcja rolna rosła w tempie 3,7 proc. średnio rocznie, to 
w pięcioleciu 1966—1970 tempo to spadło do 1,8 proc. średnio rocznie. 
Spadek wieloletniego tempa wzrostu był zbyt duży, aby można go było 
wytłumaczyć warunkami naturalnymi. Główna przyczyna niepowodzeń 
produkcyjnych tkwiła w tym, że nie zdołano uruchomić na czas takich 
środków polityki rolnej, które byłyby w stanie podtrzymać wysokie tempo 
wzrostu produkcji. Sukcesy pierwszego etapu realizacji nowej polityki rol- 
nej (1957—1965) stworzyły pewne iluzje. Środki, jakie podjęto w tym okre- 
sie dla zwiększenia materialnego zainteresowania gospodarstw chłopskich 
rozwojem produkcji rolnej, oraz poprawa zaopatrzenia przyniosły duże re- 
zultaty. Jednakże na sukces ten w pewnej mierze złożyły się negatywne 
skutki polityki rolnej okresu poprzedniego, a więc sukcesy produkcyjne lat 
1957—1965 były w dużym stopniu efektem wykorzystania tych rezerw, 
których polityka rolna nie była w stanie uruchomić w latach poprzednich. 

Pod koniec pięciolecia 1960—1965 rolnictwo znalazło się w takiej sytua- 
cji, kiedy niezbędne stało się zasadnicze zwiększenie nakładów inwesty- 
cyjnych dla pobudzenia istniejących czynników wzrostu i stworzenia pod- 
staw zrównoważonego rozwoju w przyszłości. Owszem, w latach 1966— 
—1970 poprawiło się zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji, ale nie 
było ono dostatecznie wielkie, a ponadto jego struktura rzeczowa nie od- 
powiadała nowym potrzebom. Poza tym wiele działań podejmowano z 0- 
późnieniem, co osłabiło ich skuteczność i zmniejszyło efektywność środków. 

Najtrudniejsza sytuacja zarysowała się w dziedzinie zrównoważenia bi- 
lansu zbożowo-paszowego i rozwoju produkcji zwierzęcej. Siła bodźców 
cenowych, uruchomionych na początku lat sześćdziesiątych, wyczerpała się, 
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w związku z czym malała zarówno względna, jak i absolutna opłacalność 
produkcji trzody chlewnej. W sterowaniu produkcją zwierzęcą popełniono 
poza tym błąd, starając się hamować jej rozwój, dostosowując stan pogło- 
wia do krajowych zasobów paszowych, co wprowadziło ten dział rolnictwa 
na tory gospodarki autarkicznej. Osłabiło to i tak już powolne tempo wzro- 
stu produkcji, stając się bezpośrednią przyczyną narastania trudności ryn- 
kowych. | z 
Z analizy pięciolatki 1966—1970 wynika, że rzeczywiste zapotrzebowa- 
nie na produkcję rolną okazało się znacznie większe niż planowano, a jed- 
nocześnie gospodarka narodowa nie była w stanie zapewnić planowanej 
ilości dóbr i usług na potrzeby rolnictwa. Efektywność ponoszonych nakła- 
dów była ponadto zbyt niska, co wyrażało się w relatywnie niskiej pro- 
dukcji czystej w stosunku do nakładów. Niedostateczny rozwój sfery ob- 
sługi i przetwórstwa utrudnił sprawny przepływ masy towarowej między 
rolnictwem a innymi działami gospodarki narodowej. Trudności nastręcza- 
ło dokonanie przewidywanych zmian strukturalnych w samym rolnictwie 
tak w sensie struktury produkcji rolniczej, jak i przemian ustrojowych. 
Pięciolecie 1966—1970 było faktycznie okresem osłabienia procesów so- 
cjalistycznej przebudowy rolnictwa. | 
W końcu lat sześćdziesiątych nastąpiło także usztywnienie polityki ryn- 
kowej, co znacznie zmniejszało skuteczność bodźców ekonomicznych. Po- 
lityka ta była faktycznie bierna. Decyzje cenowe orientowane były głów- 
nie na przywracanie utraconej równowagi produkcyjnej i rynkowej za- 
miast tworzyć optymalne układy na przyszłość. Wynikały one z przesłanek 
formułowanych ex post, a nie ex ante. W tym stanie rzeczy polityka. cen 
nie miała niezbędnej perspektywy. Ponadto decyzje cenowe (i inne) podej- 
mowane były zwykle zbyt późno, gdy procesy destrukcyjne zostały poważ- 
ńie już zaawansowane. Aby przywrócić utraconą równowagę, trzeba było 
uruchamiać bardzo silne (i społecznie kosztowne) bodźce ekonomiczne (w 
początkowych stadiach procesów deformacyjnych wystarczyłby stosunko- 
wo niewielki impuls cenowy dla osiągnięcia pożądanych efektów). Więk- 
szość decyzji cenowych była wówczas wymuszana przez praktykę, a nie 
wynikała z prewencyjnego działania. Polityka cen rolnych nie była w tych 
warunkach aktywnym narzędziem sterowania produkcją. i 
- Wszystkie te zjawiska i procesy, łącznie z sytuacją ekonomiczną i 'spo- 
łeczną, jaka wytworzyła się w kraju w 1970 r., postawiły partię wobee 
konieczności innego podejścia do rozwiązywania węzłowych problernów 
rolnictwa. | | 


* 


" Dla sformułowania nowych podstaw polityki rolnej partii po 1970 r. 
decydujące znaczenie miała zmiana generalnej strategii rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju. Szybki wzrost materialnego poziomu bytu wszyst- 
kich ludzi pracy stał się osią strategii rozwojowej i zasadniczym 
celem polityki partii. W takim kraju jak Polska, gdzie omal połowe docho- 
dów pieniężnych wydaje się ciągle jeszcze na żywność, zadanie to można. 
wykonać tylko przy szybkim wzroście produkcji rolniczej. Zasadniezym 
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więc motywem nowych decyzji politycznych było uruchomienie tych 
wszystkich środków materialnych i sił społecznych, które mogłyby wy- 
wołać ożywienie produkcyjne we wszystkich sektorach rolnictwa. Partia 
starała się wyciągnąć wnioski z niepowodzeń drugiej połowy lat sześćdzie- 
siątych i proklamowała zasady aktywnej polityki rolnej, która pozwalała- 
by przeciwdziałać powstawaniu zaburzeń i świadomie tworzyć warunki 
harmonijnego rozwoju rolnictwa. | 

Polityka rolna realizowana w Polsce po 1970 r. wymagała aktywnego 
oddziaływania państwa na rozwój rolnictwa. To oddziaływanie ma obecnie 
charakter kompleksowy. Ma miejsce stałe poprawianie ekonomicznych wa- 
runków produkcji, ale jednocześnie następuje zwiększanie strumienia 
środków produkcji płynących do rolnictwa z innych gałęzi gospodarki na- 
rodowej. Państwo aktywnie oddziałuje na poziom dochodów ludności rol- 
niczej i zdolności poszczególnych grup gospodarstw do reprodukcji roz- 
szerzonej, na towarowość i kierunki ich produkcji, na procesy koncentracji 
1 specjalizacji produkcji, na obrót ziemią i sytuację socjalną poszczególnych 
grup ludności wiejskiej itd. Działanie to jest wielostronne, a jego efekty 
są tym większe, im Środki i instrumenty są ściślej z sobą powiązane i wew- 
nętrznie zgodne. | 
Szybki wzrost produkcji rolniczej uznany został za strategiczne zada- 
nie całej gospodarki narodowej, a nie tylko rolnictwa. Powiązany on zo- 
stał bardzo silnie z realizacją programu wzrostu poziomu życiowego i po- 
prawy materialnych warunków bytu całego społeczeństwa. Sprawy pro- 
dukcji rolniczej i socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa nigdy dotychczas 
nie miały tej rangi, jaką nadano im w programie lat siedemdziesiątych. 
Jest to element nowy w całej naszej powojennej historii. 

Decyzje zawarte w wytycznych Biura Politycznego KC PZPR i Prezy= 
dium NK ZSL z kwietnia 1971 r. oraz ich rozwinięcie w uchwałach VIi VII 
Zjazdów partii bardzo podniosły rangę i znaczenie rolnictwa w społeczno- 
-gospodarczym rozwóju kraju. Wśród wielu celów, jakie po 1970 r. posta- 
wiono polityce rolnej, trzy wysuwają się zdecydowanie na czoło, a mia- 
nowicie: RE | 
1. Stałe zwiększanie produkcji rolniczej dla sprostania rosnącym potrze- 
bom wyżywieniowym kraju i wymaganiom eksportu rolno-spożywczego. 

2. Tworzenie warunków do stopniowych przemian strukturalnych rol- 
nictwa i jego rekonstrukcji technicznej. Za strategiczny cel uznano koja- 
rzenie produkcyjnych zadań rolnictwa ze stopniową jego przebudową spo- 
łeczno-ekonomiczną. 

3. Sukcesywne rozwiązywanie problemów dochodowych rolnictwa i zą- 
pewnienie ludności rolniczej odpowiedniego (społecznie uznanego) standar- 
du życiowego. o 

Po 1970 r. dokonano ważnych zmian w ekonomicznej polityce wobee 
rolnictwa. U ich podstaw legła zasada, że produkcja społecznie potrzebna 
musi być opłacalna dla wytwórcy. W związku z tym podniesiono rangę 
ekonomicznych instrumentów sterowania i zarządzania rolnictwem (ceny, 
warunki opłacalności produkcji, kredyt i inne bodźce ekonomiczne), ogra- 
niczając środki administracyjnego oddziaływania. Dokonano ważnych 
zmian w układzie cen produktów rolniczych, ustalono zwłaszcza opłacalne 


120 


Polityka rolna w 35-leciu Polski Ludowej 


ceny na produkty hodowli, a przede wszystkim na mięso i mleko. Tym 
samym powstały obiektywne warunki do intensyfikacji produkcji pasz 
gospodarskich, opłacanych w cenie produktu finalnego. Fakt ten ma głęb- 
szy sens z punktu widzenia intensyfikacji produkcji roślinnej. 


Tworząc warunki intensyfikacji produkcji rolniczej, dokonano w szcze- 
gólności następujących posunięć: 

1. Od 1 stycznia 1972 r. zniesiono obowiązkowe dostawy żywca, zbóż 
i ziemniaków i rozszerzono znacznie zakres kontraktacji produktów rolni- 
czych po wyższych, opłacalnych cenach. W wyniku tego wzrosły ceny sku- 
pu produktów rolniczych i zmniejszyło się obciążenie finansowe rolników. 
Ceny żywca wołowego, wieprzowego, mleka i innych produktów rolnych 
podwyższone zostały średnio o ponad 30 proc. Pod tym względem był to 
okres wyjątkowy. Nigdy bowiem dotychczas ceny skupu produktów rol- 
nych w ciągu jednego pięciolecia nie wzrosły tak znacznie. Wzrost cen 
i opłacalności produkcji wywołał wielkie ożywienie produkcyjne we wszys- 
tkich sektorach i grupach gospodarstw. 

2. Zmieniono zasady tworzenia Funduszu Rozwoju Rolnictwa — głów- 
nego źródła społecznej akumulacji w rolnictwie chłopskim. Fundusz ten 
tworzony jest obecnie z części podatku gruntowego (dotychczas związany 
był z dostawami obowiązkowymi). 

3. Zwiększono dostawy środków produkcji dla rolnictwa, zwłaszcza ma- 
szyn i urządzeń rolniczych, nawozów mineralnych, materiałów budowla-= 
nych, paliw i środków transportu. 

4. Przedsięwzięto środki służące poprawie handlowej obsługi wsi i rol- 
nictwa, eliminujące znaczne straty czasu rolników przy sprzedaży pro- 
duktów rolnych. Znacząco wzrosły nakłady inwestycyjne na rozwój prze- 
mysłu rolno-spożywczego oraz na sferę technicznej obsługi rolnictwa. 

5. Poprawiono warunki życia i pracy indywidualnych rolników oraz ro- 
botników rolnych, m. in. wskutek wprowadzenia ubezpieczeń zdrowotnych 
i rozszerzenia zakresu opieki lekarskiej na wsi, a ostatnio — powszech- 
nego systemu emerytur i rent dla rolników ACYWIONA NYCH i członków 
ich rodzin. 

6. Stworzono społeczno-polityczne i materialne warunki do rozwoju sa- 
morządu chłopskiego, utworzono gminy i zwiększono zakres ich działania. 


"Chłopi bardzo wyraźnie odczuli poprawę ekonomicznych warunków pro- 
dukcji. W wyniku ogólnego wzrostu cen produktów rolniczych i opłacal- 
ności ich wytwarzania oraz uruchomienia całego zespołu czynników eko- 
nomicznych produkcja rolna znacznie wzrosła. W ciągu 7 lat (1971—1977) 
wzrosła ona o 19,4 proc. (w cenach stałych), osiągając tempo wzrostu rów- 
ne 2,5 proc. średnio rocznie. 


Silne bodźce ekonomiczne, jakie wprowadzono szczególnie w latach 
1971—1973, a następnie w 1976 i 1978 , wywoływały poważne ożywienie 
produkcyjne. Osiągnięto wyniki większe niż kiedykolwiek dotychczas. 
Stanowi to dowód, że realizowana przez partię wspólnie z ZSL polityka rol- 
na przynosi dobre rezultaty, odpowiada interesom podstawowych grup 
chłopstwa i została przez nie zaakceptowana. Polityka rolna lat siedem- 
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dziesiątych wniosła jednocześnie wiele elementów do praktyki umacnia» 
nia sojuszu robotniczo-chłopskiego i wzbogaciła go o nowe treści. - 

Decyzje cenowe wywołały istotne zmiany sytuacji w rolnictwie. Miały 
one przede wszystkim znaczenie bodźcowe i można dziś stwierdzić, że 
rolnicy zareagowali na te zmiany bardzo silnie i szybko, czego najwy» 
mowniejszym dowodem jest wydatny wzrost produkcji. Można tedy uznać, 
że społeczna efektywność wprowadzonych zmian cen była wysoka. 


Zmiany cen wywołały nie tylko efekt produkcyjny, ale także poważny 
efekt dochodowy. Dochody realne ludności, pomimo wahań produkcji bę» 
dących wynikiem zmiennych warunków naturalnych, wzrastają w latach 
siedemdziesiątych w tempie zbliżonym do tempa wzrostu dochodów lud- 
ności nierolniczej. Działania cenowe zostały aktywnie wsparte zwiększo- 
nym strumieniem środków produkcji pochodzenia przemysłowego. W ak» 
tywizacji produkcji zwierzęcej ogromną rolę odegrał wzrost dostaw pasz 
treściwych, w tym również z importu. Rolnictwo otrzymało nadto sporą 
ilość nowoczesnych ciągników, maszyn rolniczych, urządzeń, materiałów 
budowlanych itp. I aczkolwiek na wielu odcinkach popyt nie jest nadal 
zaspokojony, to jednak coroczne przyrosty dostaw są bardzo duże i prze- 
wyższają dynamikę wzrostu produkcji rolniczej. Są to zmiany, które two- 
rzą trwałe podstawy wzrostu produkcji i dochodów ludności rolniczej. 


Dalszą cechą szczególną realizowanej po 1970 r. polityki rolnej jest to, 
że rozwój wsi i rolnictwa znacznie silniej sprzęgnięto z rozwojem całej go- 
spodarki narodowej. Lata sześćdziesiąte dowiodły, że niedorozwój rolnic= 
twa nie tylko negatywnie wpływa na warunki bytu ludności, ale osłabia 
też dynamizm całej gospodarki narodowej. Formulując podstawy nowej 
strategii rozwojowej, partia wyszła ze słusznego założenia, że nie może 
być nowoczesnej gospodarki bez technicznie nowoczesnego i społecznie 
postępowego rolnictwa. Zdanie sobie sprawy z tych współzależności mą 
ogromne znaczenie zarówno dla formułowania założeń strategii wzrostu 
produkcji, jak i tworzenia programu technicznej i społeczno-ekonomicznej 
rekonstrukcji wsi i rolnictwa. Weszliśmy bowiem w fazę intensywnego 
rozwoju gospodarki, kiedy decydującego znaczenia nabierają między 
gałęziowe proporcje wzrostu i kiedy sprawy rozwoju rolnictwa nie- 
rozerwalnie wiążą się z dynamiką całej gospodarki narodowej. Wysoką 
rangę rolnictwa podyktowały więc potrzeby społeczne, a zwłaszcza dy= 
namiczny wzrost zapotrzebowania na żywność i surowce pochodzenia rol- 
niczego. Jednocześnie w łonie partii dojrzało przeświadczenie, iż gospodar- 
ka narodowa jako całość osiągnęła już taki poziom swojego rozwoju, kiedy 
preferencje dla rolnictwa są nie tylko konieczne, ale także możliwe. W tym 
ujawnia się sprzężenie pomiędzy rolnictwem i nierolniczymi gałęziami 
gospodarki narodowej. Świadomość tego sprzężenia istniała w partii zaw= 
sze, ale w przeszłości nie było obiektywnych warunków dla ukształtowania 
nowych proporcji rozwojowych. Sprawą partii był wybór okresu, kiedy 
nową strategię można podjąć, oraz określenie skali możliwych preferencji 
dla rolnictwa. Z tego punktu widzenia decyzje podjęte po roku 1970 mają 
historyczne znaczenie. | , | 

Te nowe kierunki programowania rozwoju rolnictwa swój najpełniejszy 
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wyraz znalazły w dokumentach XV Plenum KC PZPR (1974 r.), które 
przyjęło kompleksowy program rozwoju gospodarki żywnościowej w Pol- 
sce. Po raz pierwszy w naszej historii został stworzony program, który 
w jedną spójną całość związał rozwój tych wszystkich ogniw gospodarki 
narodowej, które uczestniczą w wytwarzaniu żywności. Zadania w dzie- 
dzinie wyżywienia narodu zostały powiązane z rozwojem rolnictwa, a 
wzrost produkcji rolnej znalazł swoje oparcie w programie rozwoju prze- 
mysłów wytwarzających środki produkcji dla rolnictwa, działów świad- 
czących mu usługi oraz przemysłów przetwarzających surowce rolnicze na 
gotową żywność. Rozwój gospodarki żywnościowej został uznany przez 
partię za jeden z najważniejszych (obok budownictwa mieszkaniowego) w 
strategicznym programie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Partia 
wyzwoliła też wielkie siły społeczne na rzecz rozwoju rolnictwa i gospo- 
darki żywnościowej, zmieniając zasadniczo dotychczasowe priorytety w 
polityce ekonomicznej. Uczynienie z rozwoju kompleksu żywnościowego 
sprawy ogólnonarodowej i powiązanie go z ogólnym rozwojem społeczno- 
-gospodarczym jest jednym z najdonioślejszych osiągnięć myśli politycz- 
nej lat ostatnich. I choć nie wszystkie ustalenia XV Plenum realizowane. 
są ściśle w określonych terminach, to jednakże pozostaje faktem, iż stwo- 
rzone zostały mechanizmy planistyczne, a jednocześnie wyzwolone siły 
społeczne, które ten nadrzędny cel pozwalają realizować. 

Po 1970 r. nastąpiły też istotne zmiany w polityce strukturalnej w 
rolnictwie. Przede wszystkim partia wypracowała właściwe i odpowiada- 
jące obecnym warunkom podejście do problemów socjalistycznej przebu- 
dowy rolnictwa. Zostały podjęte wielokierunkowe przedsięwzięcia sprzy= 
jające rozwojowi stosunków socjalistycznych na wsi. Wymienić tu trzeba 
zwłaszcza ustawy sejmowe dotyczące gospodarki gruntowej, rent dla rol- 
ników oraz przepływu ziemi z gospodarki chłopskiej do sektora socjali- 
stycznego, uchwały rządowe dotyczące rozwoju spółdzielczości produkcyj- 
nej, prostych form kooperacji w rolnictwie, integracji gospodarstw chłop- 
skich z sektorem socjalistycznym itd. | 

W ostatnich latach nastąpiły istotne zmiany w pojmowaniu procesu 
socjalistycznej przebudowy rolnictwa, wychodzącego poza uspołecznienie 
samej własności ziemi. Doświadczenia światowego systemu socjalistyczne- 
go i nasze własne pokazały, że socjalistyczna przebudowa rolnictwa jest 
procesem wielostronnym, następuje w wielu formach, dokonuje się na 
wielu płaszczyznach i na ogół nie kończy się na uspołecznieniu ziemi. 

Dorobkiem politycznej myśli agrarnej lat ostatnich jest to, że poczęto 
pojmować przebudowę jako przeobrażenia, które oznaczają zarówno uspo- 
łecznienie procesu wytwarzania, jak i kreowanie wspólnej własności środ- 
ków produkcji. Rozszerzono przede wszystkim listę form i środków bez- 
pośredniego oddziaływania na rolnictwo. Stworzono warunki dla rozwoju 
form instytucjonalnych przygotowujących przesłanki dla socjalizacji rol-- 
nictwa: różnorodne formy zrzeszeń wytwórczych, spółdzielczość produk- 
cyjno-handlowa, spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, proste formy pro- 
dukcyjnej kooperacji między rolnikami i kooperacji zespołów rolników 
z przedsiębiorstwami uspołecznionymi, kółka rolnicze wraz z ich zaple- 
czem mechanizacyjnym i społeczną akumulacją, zespoły użytkowników 
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maszyn i wiele innych form o różnym zakresie działania i udziale własno- 
ści społecznej. 

Dla lat siedemdziesiatych charakterystyczna jest nie tylko bezpośred- 
nia ekspansja sektora socjalistycznego i. narastanie społecznej własności 
środków produkcji w rolnictwie, ale także rozwój różnorodnych form po- 
średnich, które zbliżają nas do własności społecznej. W ten sposób, reali- 
zując Koncepcję stopniowej przebudowy rolnictwa, partia nasza kroczy 
konsekwentnie kursem leninowskim. Socjalistyczną rekonstrukcję rolnie- 
twa partia traktuje jako proces społeczny, który dokonać musi się zarów= 
no w warstwie materialnej (stworzenie materialno-technicznej bazy dla 
rolnictwa socjalistycznego), jak i w świadomości chłopów. Partia sprzy- 
ja więc powstawaniu obiektywnych i subiektywnych przesłanek przebu-= 
dowy i tworzy warunki, w których przejście chłopstwa na tory gospo- 
darki socjalistycznej będzie wyńikiem uświadomionej konieczności, a jed- 
nocześnie gwarantować będzie wyższą społeczną eiektywność całego sy- 
stemu produkcji rolniczej. 

Wychodząc z tych generalnych przesłanek, partia nasza popiera rozwój 
wszystkich sektorów rolnictwa i wszystkich gospodarstw. Indywidualna 
własność w rolnictwie jest chroniona konstytucyjnie, ale jednocześnie 
partia udziela poparcia tym wszystkim gospodarstwom chłopskim, które 
chcą się rozwijać i zwiększać produkcję. Kojarzenie wzrostu produkcji 
z socjalistyczną przebudową rolnictwa pozostaje niezmiennie pryncypial- 
ną zasadą polityki rolnej naszej partii. 

U zarania jej programu agrarnego była walka o zwycięstwo koncepcji 
Lenina. Na każdym późniejszym etapie partia starała się uwzględniać 
specyficzne warunki kraju, wiążąc umiejętnie główne kierunki polityki 
rolnej z aspiracjami chłopstwa i całego narodu oraz z realnymi warunka- 
mi, jakie kształtował szybki rozwój gospodarczy. W kwestiach zasadni- 
czych linie polityki rolnej na najbliższą przyszłość są zarysowane. Naj- 
ważniejsze jest to, że polityka ta jest akceptowana przez szerokie rzesze 
rolników, a jednocześnie odpowiada potrzebom żywnościowym narodu i ce- 
lom budownictwa socjalistycznego. 
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Nad dziełem Oskara Langego 


MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI 


Wszechstronny dorobek naukowy Oskara Langego rozsławił polską eko- 
nomię marksistowską na cały świat. Był nie tylko wielkiego formatu uczo- 
nym o wszechstronnych zainteresowaniach, ale także działaczem społecz- 
nym i politycznym związanym z ruchem robotniczym w ciągu prawie pół- 
wiecza. Od wczesnych lat zaangażował się w walkę polityczną o urzeczy- 
wistnienie idei socjalistycznych, a w latach późniejszych o doskonalenie 
kształtu socjalistycznych stosunków produkcji w Polsce. Jego. aktywne 
życie wypełnione było dążeniem do poznania prawdy naukowej, odważnym 
jej poszukiwaniem, nie wolnym od błądzenia i samokrytycznych rewizji. 

Jego aktywny stosunek do życia wyrastał z marksistowskiego poglądu, 
iż nie wystarczy tylko interpretować świat, lecz trzeba go zmieniać w czyn- 
nej walce. W ślad za Marksem, którego uważał za swojego mistrza, prag- 
nął wykorzystać w tej walce wszystko, co stanowiło trwałe osiągnięcie 
myśli ludzkiej bez względu na to, z jakiej szkoły się wywodzi. Jak rzadko 
kto miał talent twórczego przetwarzania różnych koncepcji, narzędzi ba- 
dawczych i pomysłów metodologicznych.w jednolitą i koherentną całość 
podporządkowaną nadrzędnej idei. Odznaczał się przy tym niepospolitym 
darem łączenia pryncypialności intelektualnej z głęboką życzliwością 
i szlachetnością serca. Był wyrozumiały i tolerancyjny, wykazywał nie- 
zwykłą wrażliwość na każde racjonalne jądro rozumowania i nawet z nie 
uporządkowanych myśli umiał wyłowić to, czego inni nie dostrzegali 
i z czego nie umieli skorzystać. 75 rocznica urodzin Oskara Langego jest 
okazją do przypomnienia drogi życiowej i osiągnięć naukowych tego nie- 
pospolitego człowieka. | 


p 


Urodził się 75 lat temu, 27 lipca 1904 r. w Tomaszowie Mazowieckim, 
który pod koniec XIX w. stał się ważnym ośrodkiem przemysłowym Kon- 
gresówki, pracującym w dużym stopniu na chłonny rynek rosyjski. 

Młody Oskar wychowywał się w rodzinie ewangelickiej, co wywarło 
wpływ na jego umysłowość i charakter. Rozumowe rozważania nawet 
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w sprawach wiary nie tylko pobudzały do samodzielnego myślenia i roz- 
„ wijały wyobraźnię wrażliwej natury, ale także kształtowały postawy bar- 
dziej tolerancyjne w stosunku do otoczenia w porównaniu z postawami 
dominującymi w ówczesnym środowisku katolickim(1). 

Na życie i działalność O. Langego poważny wpływ wywarła długotrwała 
choroba (gruźlica kości), której nabawił się w dzieciństwie i która stała 
się powodem jego przedwczesnej śmierci w 1975 r. Ograniczona sprawność 
fizyczna i szczególne predyspozycje intelektualne czyniły go wyjątkowo 
podatnym na świat idei i książek. I wojna światowa zastała go w Austrii 
w sanatorium (koło Grazu). 

Naukę kontynuował przez pewien okres w Łodzi. Po odzyskaniu niepod- 
ległości wrócił do rodzinnego Tomaszowa, gdzie wstąpił do czwartej klasy 
Koedukacyjnego Gimnazjum Filologicznego. Tutaj w 1920 r. zorganizował 
oddział Związku Polskiej Młodzieży Socjalistycznej, w którym populary= 
zował podstawowe idee K. Marksa wyłożone w Manifeście Komunistycz- 
nym. 

W 1922 r. Lange zdał maturę i rozpoczął studia na Wydziale Prawno- 
„Ekonomicznym w Poznaniu. Młodemu socjaliście nie odpowiadała panu- 
jąca w tamtejszym środowisku akademickim atmosfera konserwatyzmu. 
Już po I roku studiów przeniósł się na Uniwersytet Jagielloński w Kra- 
kowie, gdzie studiował ekonomię i historię gospodarczą. Wyróżniający się 
zdolnościami i pracowitością absolwent UJ otrzymuje asystenturę w ka- 
tedrze ekonomii A. Krzyżanowskiego — człowieka o rozległej wiedzy 
i wielkiej kulturze. W katedrze tej osiągał w latach 1927—1934 kolejne 
stopnie naukowe aż po habilitację. 

" Tutaj w 1927 r. wstąpił do PPS, od samego początku swojej działalności 
partyjnej wiążąc się z grupą działaczy o radykalnym i lewicowym nasta- 
wieniu. Za sympatię w stosunku do komunistów i rewolucyjne poglądy 
był nawet w pewnym okresie zawieszony w prawach członka PPS. Dzia- 
łalność społeczno-polityczną rozwijał przede wszystkim w Związku Nieza- 
leżnej Młodzieży Socjalistycznej, który umożliwiał prowadzenie swobod- 
nych dyskusji na temat radykalnych postulatów społecznych. Jako sekre- 
tarz, a następnie przewodniczący oddzialu krakowskiego ZNMS był auto- 
rem opartego na ideałach rewolucyjneco marksizmu projektu deklaracji 
ideowej tej organizacji. Pod względem programowym ZNMS był jed- 
nym z aktywnych ośrodków lewicy socjalistycznej w ówczesnej Europie. 

Działalność polityczna młodego uczonego nie podobała się władzom pań- 
stwowym i uniwersyteckim. Najpierw doradzono mu zajęcie się statystyką 
jako „dyscypliną mniej konfliktową społecznie”, a następnie utrudniano 
uzyskanie katedry. W 1933 r. Lange otrzymał stypendium Fundacji Roc- 
kefellera, które stało się początkiem jego długoletniego pobytu na Zacho- 
dzie. 

Lata 1934—1935 spędził na czołowych uniwersytetach w Anglii (Lon- 
dyn, Oxford, Cambridge) oraz w Stanach Zjednoczonych (Cambridge Mass, 
Chicago, Kalifornia), nawiązując kontakty z czoiowymi ekonomistami an- 


(1) Por T. Kowalik: Młodość i socjalizm Oskara Langego. „Kultura i Społeczeń- 
stwo”, nr 2/1971. 
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gielskimi i amerykańskimi. Po wygaśnięciu stypendium w styczniu 1986 r. 
Lange podjął na jeden semestr wykłady z ekonomii na uniwersytecie 
w Michigan. Po powrocie do kraju pracował w katedrze statystyki UJ. 
W 1937 r. przyjął propozycję wykładów ekonomii na Uniwersytecie Kali- 
fornijskim (Barkeley, a później także i w Stanford); w 1939 r. objął kate- 
drę ekonomii w Chicago, gdzie pozostał do końca II wojny światowej. 

Przypomnijmy, że drugą połowę lat trzydziestych charakteryzował dwu- 
torowy rozwój ekonomii burżuazyjnej. Zachowawcze środowiska akade- 
mickie, nie bacząc na ewidentną rozbieżność między teorią a rzeczywi- 
stością, kultywowały ekonomię neokłasyczną w oderwaniu od realnych 
stosunków społecznych i instytucji państwowych, których rola w owym 
okresie znacznie wzrosła. Równocześnie rozwijała się w tych latach. tzw. 
„rewolucja keynesowska”, która odrzucała podstawowe twierdzenia eko- 
nomii neoklasycznej i, wprowadzając własny aparat analizy procesów ma- 
krogospodarczych, usiłowała sformułować diagnozę przyczyn długotrwa- 
łej depresji i przymusowego bezrobocia oraz nakreślić na tej podstawie 
skuteczne środki terapii. Spory na tym tle przyczyniły się do ożywienia 
intelektualnego w środowisku ekonomistów zachodnich. Toczące się dys- 
kusje wywarły duży wpływ na rozwój poglądów Langego. 

Podczas pobytu w Stanach Zjednoczonych nie ograniczał się tylko do 
działalności naukowej, lecz kontynuował aktywność społeczno-polityczną, 
którą zintensyfikował po wybuchu II wojny światowej. Utrzymywał stały 
kontakt z działaczami socjalistycznymi i demokratycznymi emigrantami 
z Polski oraz uchodźcami z Niemiec faszystowskich. Z ramienia emigra- 
cyjnej PPS pełnił funkcję jednego z wiceprezesów Zarządu Głównego 
Amerykańskiego Związku Wyzwolenia Polski. W 1941 r. Lange napisał 
programowy artykuł Gospodarcze podstawy demokracji w. Polsce, w któ- 
rym akcentował konieczność zapewnienia pełnego zatrudnienia i sprawied- 
liwego podziału dochodów, zabezpieczenia kraju zarówno przed koncen- 
tracją potęgi gospodarczej w rękach prywatnego kapitału, jak też przed 
biurokracją państwową. 

Od 1943 r Lange współdziałał z Ligą Kościuszkowską, której celem była 
moralna i materialna pomoc dla powstającej w Związku Radzieckim armii 
polskiej. Równocześnie prowadził aktywną działalność publiczną na rzecs 
zbliżenia polsko-radzieckiego, przez co naraził się zarówno rządowi emi. 
gracyjnemu, jak i konserwatywnej części Polonii amerykańskiej. Na za- 
proszenie Związku Patriotów Polskich Lange odwiedził wiosną 1944 r. 
polskie formacje wojskowe w Związku Radzieckim i odbył rozmowy z jego 
czołowymi przywódcami. Po powrocie do Stanów Zjednoczonych wygłosił 
wiele odczytów propagujących przekonanie, że przyszłe losy Polski uza- 
leżnione są od ułożenia przyjaznych stosunków ze Związkiem Radziec- 
kim. 


p” 


Działalność Langego w Polsce Ludowej rozpoczęła się od. przyjęcia tun- 
kcji pierwszego ambasadora Polski w Stanach Zjednoczonych w 1945 r.. 
W tym momencie zrezygnował on z obywatelstwa amerykańskiego, które 
uzyskał w 1943 r. Po utworzeniu ONZ został mianowany delegatem Polski. 
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w Radzie Bezpieczeństwa, w której aktywnie uczestniczył w dyskusjach 
nad podstawowymi problemami politycznymi i gospodarczymi świata. 

Po powrocie do kraju działał jako członek władz naczelnych PPS i ucze- 
stniczył w przygotowaniach do zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego. 
W 1947 r. objął katedrę statystyki w Szkole Głównej Handlowej, prze- 
kształconej w 1949 r. w SGPiS. W latach 1950—1954 pełnił funkcję kie- 
rownika katedry historii myśli ekonomicznej w Instytucie Kształcenia 
Kadr Naukowych przy KC PZPR. Równocześnie w latach 1952—1955 był 
rektorem SGPiS. W tym okresie koncentrował swoją działalność naukową 
na zagadnieniach statystyki, wkładając wiele wysiłku w upowszechnianie 
wśród młodzieży akademickiej i młodej kadry nauczającej nowoczesnych 
metod analizy statystycznej. 

Przełomowym w życiu Langego wydarzeniem było powierzenie mu 
w 1956 r. katedry ekonomii politycznej w Wydziale Ekonomicznym Uni- 
wersytetu Warszawskiego. Odtąd datuje się jego niezwykle płodna dzia- 
łalność naukowa. Lange w licznych publikacjach zwalczał dogmatyczne 
wynaturzenia w marksistowskiej ekonomii politycznej. Każdą z kolejnych 
swych książek poprzedzał cyklem wykładów, które otwierały nowe hory- 
zonty myślowe i wzbogacały ubogie dotychczas instrumentarium polskich 
nauk ekonomicznych o najnowsze metody analityczne. 

Rosnąca rola teorii w kierowaniu gospodarką narodową znalazła wyraz 
w powołaniu w 1957 r. Rady Ekonomicznej przy Radzie Ministrów. Funk- 
cję jej organizatora i przewodniczącego powierzono Oskarowi Lange. Rada 
Ekonomiczna skupiała najwybitniejszych przedstawicieli nauk ekonomicz- 
nych w Polsce. Była to pierwsza w Polsce zinstytucjonalizowana forma do- 
radztwa naukowego dla kierownictwa rządu. Największym osiągnięciem 
Rady było opracowanie przy współudziale Langego projektu tez w sprawie 
zmian nakazowego systemu kierowania i wprowadzania ustabilizowanych 
reguł działania opartych na kryteriach i mechanizmach typu ekonomicz- 
nego. Trudności na drodze wdrażania proponowanych zmian podważyły 
celowość prac Rady Ekonomicznej, która zakończyła działalność w 1962 r. 

Rozległa wiedza Langego była w tym czasie wykorzystywana również 
w formie doradztwa planistycznego w Indiach, na Cejlonie, w ZRA oraz 
w Iraku. Wszędzie tam zachowała się żywa i serdeczna pamięć o wybitnym 
ekonomiście polskim. 

Ważnym terenem działalności politycznej Langego w PRL był Sejm. 
Posłem był w latach 1947—1965. W połowie lat pięćdziesiątych podjął 
próbę publicznej debaty zmierzającej do wzmocnienia roli Sejmu w życiu 
społeczno-politycznym kraju. Była to w zamierzeniu Langego jedna z waż- 
nych dróg rozwoju demokracji socjalistycznej. Sprawie tej poświęcił też 
wiele energii, zajęła ona trwałe miejsce w jego dorobku naukowym. 
W Sejmie pełnił funkcje przewodniczącego grupy parlamentarnej PZPR 
oraz kolejno przewodniczącego komisji spraw zagranicznych, planu gos- 
podarczego, budżetu i finansów. W 1955 r. został członkiem Rady Pań- 
stwa, zaś w 1957 r. jej wiceprzewodniczącym. Na stanowisku tym pozo- 
stał do śmierci. 

Od 1948 r. był członkiem korespondentem Polskiej Akademii Umiejęt- 
ności, a następnie członkiem rzeczywistym Polskiej Akademii Nauk. Na- 
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leżał do tak wielu innych towarzystw naukowych i społecznych, że nie spo- 
sób ich tu wyliczyć. Dwukrotnie wyróżniano go doktoratem honoris causa 
(1962 r. i 1964 r.). Za swoją działalność społeczną, polityczną i naukową 
był wielokrotnie odznaczany aż do Orderu Budowniczego Polski Ludowej 
włącznie. Należy wspomnieć również o jego działalności w Polskim To- 
warzystwie Ekonomicznym. | | 

Był obecny wszędzie, gdzie interes Polski Ludowej wymagał jego wiedzy 
i twórczej aktywności. Zastanawiać się można, jak umiał te różnorodne 
funkcje łączyć z nieustanną aktywnością naukową. Pomagała mu w tym 
niepospolita umiejętność nieustannego myślenia o absorbujących proble- 
mach naukowych, typowa dla wielu ludzi wybitnie zdolnych podzielność 
uwagi. | | 


* 


Po przypomnieniu tych najważniejszych. danych biograficznych, zajmij- 
my się dorobkiem naukowym Langego, dorobkiem niezwykle bagatym 
i różnorodnym. W latach, kiedy rozwój nauki dokonywał się w dużej 
mierze w wyniku daleko idącej specjalizacji, która umożliwiała szybkie 
postępy w drodze maksymalnej koncentracji badań, był naukowcem uni- 
wersalnym, ogarniającym swym spojrzeniem całokształt ekonomii wraz 
z przyległymi dyscyplinami. Po mistrzowsku posługiwał się statystyką, 
ekonometrią, której był współtwórcą, cybernetyką ekonomiczną, historią 
gospodarczą, prakseologią, filozofią i socjologią i w każdej z tych dziedzin 
pozostawił po sobie trwały ślad. Przeważająca część jego dorobku nauko- 
wego zgromadzona została w siedmiu: tomach obejmujących łącznie 3991 
stron(2). Wyjątkowa, niestety coraz rzadziej spotykana wszechstronność 
stanowiła podstawę wielu oryginalnych osiągnięć w zakresie badań inter- 
dyscyplinarnych. Ich znaczenie ujawniło się w pełni dopiero w później- 
szym okresie jego twórczości. Spróbujmy spojrzeć na nią przez pryzmat 
dwóch podstawowych problemów, w których najbardziej uwydatniła się 
jego indywidualność: teoretycznej koncepcji socjalizmu oraz syntezy teorii 
ekonomii. | KR a | | 

Związany od najwcześniejszych lat z ideą socjalizmu, już w pierwszych 
pracach rysował wizję przyszłego ustroju społeczno-gospodarczego. W każ- 
dym kolejnym opracowaniu wizję tę charakteryzowało głębokie przywią- 
zanie Langego do ideałów sprawiedliwości. Marzył i walczył piórem o so- 
cjalizm, który we wszystkich swych przejawach mógłby służyć człowie- 


(2) Warto zwrócić uwagę na ilościowe proporcje twórczości naukowej Langego: 
I tom Kapitalizm — 855 str.; II tom Socjalizm — 582 str.; III tom ERosomia POli- 
tyczna — 816 str.; IV tom Statystyka — 502 str.; V tom Ekonometria — 648 str.; 
VI tom Teoria programowania — 334 str.; VII tom Cybernetyka — 254 str. Każdy 
» tych tomów opatrzony został znakomitymi komentarzami i przypisami H. Hege- 
mejer, T. Kowalika, I. Ulatowskiej i innych, które zawierają kompletną informację 
© okolicznościach i celach poszczególnych publikacji Langego. ich licznych edycjach 
oraz reakcjach na nie w różnych: środowiskach naukowych w świecie. Wiele uzue 
pełniających tekstów (listy i szkice opracowań naukowych i wybrane artykuły) znaj- 
duje się w oddanym do druku t. VIII, zawierającym szczegółową kronikę Życia 
i działalności O. Langego oraz pełną bibliografię jego prac. 
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kowi, jego aspiracjom nie tylko materialnym, lecz także duchowym i mo- 
ralnym, który stwarzałby instytucjonalne gwarancje demokracji najszen- 
szych mas i poszanowania godności ludzkiej. W tym widział szansę przez- 
wyciężenia degradacji społecznej i deprawacji moralnej, jakie są udzią= 
łem wywłaszczonych w kapitalizmie. 

Przeniknięty tą humanistyczną ideą, pierwotnie odrzucał upaństwowie- 
nie środków produkcji, obawiając się, że spowoduje ono obniżenie efek- 
tywności gospodarowania oraz doprowadzi do nadmiernego wzrostu biu- 
rokracji państwowej. Był początkowo zwolennikiem takiego uspołecznie- 
nia środków produkcji, u podłoża którego leżała idea samorządności. 
W ówczesnym przekonaniu Langego było to jednym z zasadniczych postu- 
latów ustrojowych socjalizmu. W pracach późniejszych, publikowanych 
w połowie lat trzydziestych, wyraźnie zanika owa przeciwstawność socja- 
lizacji i etatyzacji środków produkcji w socjalizmie. Lange uznał obiek- 
tywną konieczność nacjonalizacji, głosząc zarazem, że jej treść społęczną 
powinien określać szeroki zakres rzeczywistej kontroli robotniczej, ten zaś 
uzależniony jest z kolei od poziomu rozwoju kulturalnego klasy robotni= 
czej(3). 

Radykalizm Langego wyrażał się nie tylko w fakcie uznania samej idei 
nacjonalizacji, lecz i w proponowanym sposobie jej przeprowadzenia. Od- 
rzucał on bowiem metodę stopniowego unarodowienia podstawowych 
środków produkcji, wypowiadał się zarówno ze względów politycznych, 
jak i ekonomicznych za jego dokonaniem za jednym zamachem. Sądził, iż 
żywiołowy mechanizm rynkowy musi być szeroko i w całości zastąpiony 
przez mechanizm regulowany centralnie, a wszelka stopniowość odbije się 
niekorzystnie na sprawności funkcjonowania owego mechanizmu. Zasadą 
planowego sterowania znacjonalizowanymi środkami produkcji miała obok 
zasady samorządności określać treść społeczną nacjonalizacji. 

W połowie lat trzydziestych nadarzyła się Langemu sposobność skłanią- 
jąca do wypowiedzenia się w sposób rozwinięty na temat jego teoretycznej 
koncepcji socjalizmu. W 1935 r. von Hayek wydał zbiór artykułów Kolek- 
tywistyczne planowanie ekonomiczne, wśród których znalazł się artykuł 
Ludwika von Misesa oraz wstęp i zakończenie Hayeka. Mises starał się 
uzasadnić niemożliwość racjonalnego gospodarowania w socjalizmie spo- 
wodowaną brakiem rynku i obiektywnie uzasadnionych cen, co — jego 
zdaniem — wyklucza możliwość stosowania rachunku ekonomicznego. 
W odpowiedzi Misesowi O. Lange wydał pracę O teorii ekonomicznej so* 
cjalizmu (1936 r.), która spotkała się z oddźwiękiem i uznaniem w świa= 
towej literaturze ekonomicznej. 

Lange wykazał w niej, iż gospodarka socjalistyczna nie jest gospodarką 
bezpieniężną, a centralny planista metodą prób i błędów może ustalać ceny 
na poziomie równoważącym popyt z podażą. Dla przedsiębiorstw wyposa- 
żonych w szeroką autonomię gospodarowania w zakresie co, ile, gdzie 
i jak wytwarzać, ceny te spełniają funkcję parametrów prawidłowo infon- 
mujących o stopniu rzadkości i relacjach przestawienia produkcji. Wielką 


(3) Por. T. Kowalik: Oskara Langego wczesne modele socjalizmu, „Ekonomistą” 
nr 5/1940. 
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zaletą omawianej pracy jest to, iż po raz pierwszy wprowadziła ona do so- 
cjalistycznej koncepcji rachunku rolę preferencji centralnego planisty. Za 
enigmatycznym pojęciem preferencji społecznych może kryć się groźba arbi- 
tralnych decyzji gospodarczych; w koncepcji Langego istniał jednak pe- 
wien mechanizm gry między przedsiębiorstwami a szczeblem centralnym, 
formy kontroli społecznej ograniczające potencjalną sferę arbitralności 
decyzji W tym czynniku wespół z preferencjami społecznymi widział 
Lange wyższość sterowanego centralnie mechanizmu rynkowego nad ży- 
wiołowym, monopolistycznym rynkiem kapitalistycznym. 

Charakterystyczną cechą zawartej w pracy Langego polemiki było to, 
iż opierała się ona niemal wyłącznie na aparaturze pojęciowo-metodolo- 
gicznej opracowanej przez burżuazyjną ekonomię neoklasyczną. Fakt ten 
często interpretowano jako udane pokonanie Misesa na jego własnym 
gruncie, w oparciu o stosowaną przez niego metodologię. Inne prace pisane 
w owych latach przez Langego skłaniają raczej do wniosku, że w niektó- 
rych aspektach on sam był zwolennikiem tej metody. Zwłaszcza mecha- 
nizm cenowy i techniki jego analizy uważał za jedną z tych zdobyczy kapi- 
talizmu, które socjalizm powinien przejąć wraz z nowoczesną techniką pro- 
dukcji i organizacją pracy(4). Zabezpiecza on bowiem społeczeństwo so- 
cjalistyczne przed marnotrawstwem środków oraz umożliwia rozdział to- 
warów stosownie do życzeń konsumentów. Precyzja, z jaką te problemy 
analizowała ekonomia neoklasyczna, imponowała Langemu jako wybitne- 
mu znawcy metod ilościowych w analizach teoretycznych, gdyż w jego 
przekonaniu stwarzała pewną szansę przekształcenia ekonomii w naukę 
ścisłą. Lange umiał ten dorobek wykorzystać dla obrony swojej wizji so- 
cjalizmu; w ten sposób bronił idei gospodarki centralnie planowanej w naj- 
bardziej newralgicznym punkcie, szczególnie atakowanym przez ekonomi- 
stów burżuazyjnych. 

Wszystkie prace Langego pisane na Zachodzie, w środowisku dalekim 
od marksizmu, przeniknięte są dążeniem do ukazania perspektywy socja- 
lizmu jako ustroju o wyższym w porównaniu z kapitalizmem stopniu ra- 
cjonalności społeczno-gospodarczej i znacznie szerszych możliwościach roz- 
woju demokracji. Demokracja socjalistyczna wyraża się u Langego w użyt- 
kowaniu uspołecznionych środków produkcji nie tylko w interesie, ale 
i pod kontrolą szerokich mas ludności. Był przeciwnikiem takich przy- 
wilejów, które nie dają się uzasadnić wyższymi racjami społecznymi i są 
sprzeczne z istotą socjalizmu. 

Istotne niebezpieczeństwo dla urzeczywistniania założeń socjalizmu wi- 
dział w przejawach biurokratyzacji życia społeczno-gospodarczego i zu- 
rzędniczenia kadr(5). Demokracja socjalistyczna musi opierać się na sze- 
rokim udziale ludzi pracy, ich czynnej kontroli nad aparatem rządzenia. 
Dlatego w ramach zasadniczych reguł działania, ustalonych przez centralny 
ośrodek decyzyjny, jednostki produkcyjne powinny — zdaniem Langego 


(4) Jeszcze w 1942 r. Lange pisał: „Rynku nie trzeba likwidować tylko dlatego, 
że kapitalizm wykorzystuje go w interesie kapitalistów % zniekształca jego działanie. 
Należy raczej dostosować cały mechanizm rynkowy tak, aby był on w stanie reali- 
zować funkcje i cele właściwe socjalizmowi”. Dzieła t. 3, str. 123. 

(5) O. Lange: Dzieła t. 2, Socjalizm, str. 132, Warszawa 1973. 


131 


MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI 


— uzyskać niezbędny zakres autonomii i funkcjonować na przenikającej 
różne dziedziny życia gospodarczego zasadzie samorządności. 

"Ta sformułowana pod koniec lat trzydziestych koncepcja gospodarki so- 
cjalistycznej ma nieprzemijającą wartość naukową dla teorii ekonomicznej. 
Lange nawiązał do niej w drugiej połowie lat pięćdziesiątych, gdy powsta- 
ły sprzyjające warunki do przezwyciężenia deformacji biurokratyczno- 
-centralistycznych, które ograniczały możliwości dynamicznego i efektyw- 
nego rozwoju tkwiące w socjalistycznych formach ustrojowych. W śmia- 
łych i wnikliwych wypowiedziach na ten temat umiał wznieść się ponad 
werbalne efekciarstwo, dokonać przejrzystej, złudnie prostej, ale w isto- 
cie głębokiej i bardzo sugestywnej oceny źródeł niedomagań w społecz- 
nym procesie gospodarowania i słabości w samej teorii ekonomii socja- 
lizmu. Jego analiza rzeczywistości nie traciła umiaru i właściwych pro- 
porcji zarówno w krytyce, jak i w programie pozytywnym, na który kładł 
zasadniczy nacisk do ostatnich chwil życia. Ów umiar i powściągliwość, 
dojrzałość ocen zjednywały Langemu w warunkach polaryzacji poglądów 
na istotne kwestie gospodarcze sympatię w wielu środowiskach, co z kolei 
ułatwiało jego wszechstronną działalność. 


%* 


Rozpatrzmy teraz dorobek Langego pod kątem jego dążenia do napisania 
pełnego traktatu o ekonomii, który stanowiłby syntezę naukowego dorobku 
nie tylko ekonomii marksistowskiej, lecz także postępowych aspektów eko- 
nomii burżuazyjnej, a także, w niezbędnym zakresie, dorobku dyscyplin 
pokrewnych lub uzupełniających teorię ekonomii. Pomysł napisania takiej 
syntezy zrodził się u Langego jeszcze pod koniec lat trzydziestych(6). 
Wcześniejszych wersji, nad którymi parokrotnie podejmował prace, nigdy. 
jednak szerzej nie rozbudował. W sposób systematyczny zabrał się do tego 
zadania dopiero w 1957 r., zamierzając napisać 3-tomowe dzieło obejmujące 
łącznie problemy gospodarki kapitalistycznej i socjalistycznej. 

Droga do syntezy przemyśleń całego twórczego życia wiodła autora przez 
liczne opracowania czastkowe poświęcone różnym problemom, w tym 
opracowania formalnie nie dotyczące ekonomii politycznej. Bez tego boga- 
tego dorobku naukowego, bez doświadczenia zdobytego jako badacz i jako 
dydaktyk w ośrodkach naukowych i na uniwersytetach najwyższej rangi, 
nie mogłoby powstać dzieło Ekonomia golityczna, które — acz niedokoń- 
czone — swoją dojrzałością intelektualną, erudycją i rozległością zawartej 
w nim problematyki nie ma sobie równych w naszej literaturze marksi- 
stowskiej. 

W toku 38 lat nieprzerwanej, nader płodnej-i wszechstronnej twór- 
czości myśl naukowa O. Langego rozwijała się zarówno pod wpływem no- 
wych doświadczeń i ogólnego postępu wiedzy, jak i wewnętrznego inte- 
lektualnego dojrzewania autora. Linia tego rozwoju — jak podkreślał sam 
Lange — nie zawsze była prosta, niejednokrotnie załamywała się w róż- 


(6) Por. T. Kowalik: Droga do syntezy. Przypisy. O. Lange: Dzieła t. 3. Ekonomia 
polityczna, str. 637—904. | 
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„ nyeh okresach historycznych i na nowo torowała sobie drogę do marksi- 
__ stowskiej syniezy(1). 

Jego studia nad syntezą teorii ekonomii koncentrowały się przez wiele 
lat na konfrontacji relatywnych zalet i niedostatków ekonomii marksi- 
stowskiej i burżuazyjnej. Już w latach trzydziestych Lane doszedł. do 
wniosku, że ekonomia burżuazyjna, wydedukowana z abstrakcyjnych zało- 
żeń racjonalnego gospodarowania ograniczonymi środkami, jest bezsilna, 
gdy chodzi o zrozumienie podstawowych zjawisk i tendencji rozwojowych 
gospodarki kapitalistycznej. Tworzy ona natomiast naukowe podstawy 
bieżącego zarządzania gospodarką kapitalistyczną i racjonalnych posunięć 
w zakresie inwestycji, cen monopolowych itp. 

"W przeciwieństwie do ekonomii burżazyjnej, ekonomia marksistowską 
jest natomiast, zdaniem I.angego, potężnym i niezastąpionym ńarzędziem 
analizy historycznych tendencji rozwojowych kapitalizmu oraz przewidy- 
wań długookresowych, wskazujących kierunki racjonalnej działalności ru- 
chu rewolucyjnego wymierzonego przeciw podstawowym strukturom sy- 
stemu kapitalistycznego. Przez wiele lat nie miał jednak przekonywającej 
odpowiedzi na zasadnicze pytania dotyczące zasad, wewnętrznych pro- 
porcji syntezy, jeśli taka synteza jest w ogóle możliwa i miałaby być dla 
ruchu robotniczego użyteczna. ! 

' Lange przez dłuższy okres wyznawał pogląd, że istnieją dwie części eko- 
nomii politycznej: tzw. czysta teoria ekonomii i socjologia ekonomiczna. 

„.Dostrzegalne zafascynowanie czystą ekonomią wynikało u Langego z du- 
żej precyzji jej aparatury pojęciowej oraz traktowania teorii równowagi 
ogólnej jako niezastąpionego narzędzia analizy gospodarki kapitalistycz- 
nej. Jako zwolennik socjalizmu Lange wyraźnie dostrzegał, że najistot- 
niejsze problemy rozwoju kapitalizmu zawarte są w marksistowskiej so- 
cjologii ekonomicznej, zaś „czysta” teoria stanowi jedynie formalno-logicz- 
ną aparaturę ekonomii. Podkreślał jednak, że uproszczona interpretacia 
przedmiotu ekonomii marksistowskiej uniemożliwia pożądane przyswoje- 
nie osiągnięć współczesnej teorii marginalnej. Wyrażał tedy przekonanie, 
że tylko w połączeniu i rozwijaniu obu tych części ekonomii tkwi klucz do 
stworzenia nowej teorii użytecznej do analizy współczesnej gospodarki 
kapitalistycznej oraz nowo powstającej gospodarki socjalistycznej. 

W poglądach Langego na przedmiot i rolę ekonomii politycznej zasad= 
nicze zmiany nastąpiły na początku lat pięćdziesiątych. W jego pracach 
problematyka wchodząca w zakres tzw. „czystej” teorii racjonalnego gos- 
podarowania ustąpiła wówczas miejsca analizie struktury społeczno-gos- 
podarczej obu systemów. Lange odciął się od dorobku naukowego eko- 
nomii burżuazyjnej twierdząc, że stała się ona nieprzydatna dla planowania 
gospodarki narodowej i przeobrażenia struktury społeczno-gospodarczej 
kraju. Widział jednak znaczenie szybkiego rozwoju w krajach zachodnich 
takich nowych działów nauki ekonomicznej, jak: ekonometria, programo- 
wanie, teoria podejmowania decyzji, cybernetyka itp., które w latach póź- 
niejszych znalazły swoje odbicie także w ekonomii politycznej. 


(7) Por. O. Lange: Przedmowa do: Pisma społeczne i elsonomiczne 1930—1960. War- 
szawa 1961, str. 7. 
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Będąc wybitnym znawcą tych dyscyplin pokrewnych doszedł do prze» 
konania, że mogą one po odpowiedniej adaptacji stać się narzędziem ra- 
cjonalizacji planowania i zarządzania gospodarką socjalistyczną, przyczy” 
nić się do zwiększania skuteczności oddziaływania ekonomii marksistowe 
skiej ną gospodarkę socjalistyczną. Podkreślał też, że ograniczenie marksi- 
stowskiej ekonomii politycznej jedynie do badania ogólnych prawidłowości 
rozwoju i zmian w stosunkach produkcji czyni ją niezdolną do otwartej 
konfrontacji z rozwijającą się stale rzeczywistością. i 


3 


Najbardziej rozwiniętą i pogłębioną argumentację w sprawie swojego 
stosunku do społecznych, ekonomicznych i prakseologicznych aspektów 
ludzkiego gospodarowania przedstawił Lange w swej najważniejszej pracy, 
tłumaczonej na kilkanaście języków: Ekonomia polityczna. Zagadnienia 
ogólne. Skoncentrował w niej uwagę nie na nowym formułowaniu przęd- 
miotu ekonomii, lecz na nowej interpretacji definicji stormułowanych 
w dziełach klasyków. Zwracał przede wszystkim uwagę, iż szczególną 
właściwością stosunków ekonomicznych jest to, że są one uprzedmioto- 
wione i mogą przejawiać się za pośrednictwem przedmiotów materialnych. 
Dlatego — jego zdaniem — ujęcie stosunków ekonomicznych według zą- 
proponowanego schematu: człowiek — rzecz — człowiek, otwiera znacznie 
szersze pole badawczę dla teorii ekonomii niż wyidealizowany od sto- 
sunków materialnych schemat: człowiek — człowiek. Pozwala ono przęde 
wszystkim włączyć w zakres zainteresowań ekonomii politycznej prokle- 
matykę racjonalnego gospodarowania, czyli efektywnego wykorzystapia 
ograniczonych zasobów w stosunku do różnorodnych potrzeb ludzkich. 
Można powiedzieć, że włączenie zasady racjonalnego gospodarowania w jęj 
historycznym uwarunkowaniu w zakres zainteresowań ekonomii politycz 
nej socjalizmu jest centralną ideą omawianej pracy Langego, która w qdu- 
żym stopniu zadecydowała o dalszym rozwoju teorii ekonomii służącej 
praktycznym potrzebom gospodarki Polski Ludowej. , 

Lange dowiódł swym dziełem, że marksistowska ekonomia polityczna 
nie zajmuje się jedynie badaniem ogólnych praw rozwoju społeczno-gos- 
podarczego. Dostarczył też przykładów, jak studiować ekonomię burżua- 
zyjną i asymilować jej dorobek z pozycji nauki marksistowskiej. Postępo- 
wał więc podobnie jak czynił to Marks w stosunku do tej wiedzy, jaką 
zastał w połowie XIX w. 

Nie wszyscy jednak od razu zrozumieli przełomowe znaczenie ekonomii 
politycznej Langego. Niektórzy i dzisiaj skłonni są ograniczać ekonorhię 
polityczną jedynie do badania społeczno-ekonomicznych stosunków mję- 
dzyludzkich, wyłączając z niej całą problematykę racjonalnego gospoda- 
rowania społecznymi środkami produkcji. A przecież oczywiste jest, żę 
ekonomia polityczna socjalizmu, nie tracąc z pola widzenia socjalistycz- 
nych stosunków produkcji, celów społeczno-ekonomicznych i hierarchi 
wartości, a także ewolucji socjalizmu w kierunku wyższych faz rozwojo» 
wych, powinna coraz więcej uwagi poświęcać rozwiązaniom instytucjonal» 
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nym i mechanizmom ekonomicznym służącym optymalnemu wykorzysta- 
niu zasobów. 

Rozwinięcie wątków prakseologicznych w teorii ekonomii pozwoliło 

Langemu w sposób przekonywający wyjaśnić wiele problemów z zakresu 
substytucji, postępu technicznego, kształtu krzywej produkcji, prawą ma- 
lejącego przychodu itp., które spowodowały tyle zamieszania w historii 
nauki ekonomii. Lange uwolnił je od pseudoprzyrodniczęj ietyszyzacji oraz 
rzekomych prawidłowości technologicznych i interprętował jako właści- 
wości racjonalnego działania ludzkiego. Wszystko to otworzyło nowe ho- 
ryzonty myślowe dla młodszej generacji marksistowskich ekonomistów 
polskich. 
- Chociaż Ekonomia polityczna Langego zaprogramowana była jako wkład 
nauki społecznej badajączj ekonomicznę prawa ludzkiego gospodarowania 
w określonych stosunkach produkcji, autorowi nie zawsze udało się utrzy- 
mać właściwe proporcje w badaniach nad zagadnięniami społeczno-gos- 
podarczymi i prakseologicznymi. Problematyka prakseologiczna w znacz- 
nej mierze pozbawiona społecznego charakteru została niekiedy rozbudo- 
wana jednostronnie czy nawet nadmiernie. Wymownym potwierdzeniem 
rosnącego zainteresowania Langego badaniami typu prakseologicznego są 
takie prace, jak: Teoria reprodukcji i akumulacji. Wstęp do ekonomii; Op- 
tymalne dęcyzje. Wstęp do cybernetyki ekonomicznej. Chociaż był to jakby 
odrębny nurt twórczości Langego, istnieją podstawy do przypuszczeń, że 
dorobek zawarty w tych pracach miał zostać w przyszłości w dość szerokim 
zakresie wykorzystany przy pisaniu następnych dwóch tomów traktatu 
Ekonomii politycznej. 

"W ostatnich latach życia Langego niepokoiło występowanie dysproporcji 
między postępem naukowym w zakresie analizy bilansowo-rzeczowej a nie- 
dostatkiem pogłębionej analizy sprzeczności tkwiących w młodym ustroju 
socjalistycznym, jego sił napędowych oraz długofalowej perspektywy spo- 
łecznej. Przy różnych okazjach podkreślał on, że rola społecznych źródeł 
energii oraz motywacji społecznych jest w socjalizmie większa niż w ja- 
kimkolwiek innym ustroju. Wymaga to uzupełnienia dotychczasowej ana- 
lizy bardziej pogłębionymi studiami o społecznych czynnikach rozwoju 
gospodarczego i gospodarowania. Zamierzenia tego nie zdołał już jednak 
wykonać, pozostawiając lukę, jaka może być wypełniona tylko zbiorowym 
wysiłkiem w długotrwałym procesie poznania naukowego. 


* 


Prace Oskara Langego cechuje rzetelność myśli, żarliwość poznania 
i dążność do rozwikłania najtrudniejszych problemów, które były przed- 
miotem sporów wśród ekonomistów. Kluczem do rzeczywistości był dla 
niego materializm dialektyczny i historyczny. 

Mimo gruntownej znajomości metod ilościowych nie był Lange bada- 
czem empirycznym. Jego poznanie było przede wszystkim rozumowe, in- 
telektualne. Wierzył w statystykę i ekonometrię jako narzędzia poznania, 
prezentował je nieraz w sposób wysoce wyrafinowany, ale — co jest za- 
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skakujące — nie radził sobie ze statystyczną obróbką materiału informa- 
cyjnego. Przyjmowane na podstawie przesłanek rozumowych schematy 
teoretyczne niejednokrotnie utrudniały mu dostrzeganie pewnych, nieraz 
istotnych cech rzeczywistości, które skłonny był uznawać za „zanieczysz- 
czenia” wprowadzane przez czynnik przypadkowości do prawidłowego 
skądinąd schematu. | 

Lange wierzył w potęgę rozumu ludzkiego i choć zdawał sobie sprawę, 
że nie wszystko co rzeczywiste jest rozumne, wierzył jednakże, że 
wszystko eo rozumne jest dobre. Stąd postępować dobrze znaczyło dla 
Langego postępować rozumnie. Uprawiana przez niego teoria miała więc 
spełniać przede wszystkim funkcje oświeceniowe, nakierowujące postępo- 
wanie ludzi w socjalizmie na działalność rozumną. Lange ukazywał w swo- 
jej twórczości występujące błędy i wypaczenia, ale traxtował je niemal 
zawsze jako konieczności przejściowe. Cieszył się z każdego przejawu 
zdrowego rozsądku. Robił ustępstwa na rzecz takiego czy innego etapu roz- 
wojowego, ale nigdy nie tracił nadziei, że twórcze idee socjalizmu utorują 
sobie drogę do praktyki społeczno-gospodarczej, do rzeczywistości. 

Twórczość naukowa Langego, wyrosła na polskim gruncie i giębako 
związana z potrzebami kraju, była jednocześnie wyrazem ścisiej więzi 
nauki polskiej z ruchem umysłowym na świecie. Był on wrogiem zaścian- 
kowości w nauce, uważał, iż dla jej rozwoju niezbędny jest kontakt z przed- 
stawicielami różnych krajów, szkół i kierunków myślenia. W nieustannej 
dążności do lepszego zrozumienia i jaśniejszego wyłożenia najtrudniejszych 
problemów teoretycznych i metodologicznych poddawał niestrudzenie 
krytycznej analizie własny i cudzy dorobek naukowy, aby tym skuteczniej 
służyć upowszechnieniu idei socjalizmu w świecie. 

Oskar Lange jest autorytetem naukowym dla obecnych i przyszłych 
pokoleń ekonomistów po!skich, przykładem twórczego podejścia do złożo- 
nych problemów teorii i praktyki socjalizmu. W jego dziełach zawsze bę- 
dziemy szukali inspiracji do dalszego rozwoju marksistowsziej exonomii 
politycznej. 
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Do 1914 r. przemysłowy rozwój świata odbywał się tylko w oparciu o wę- 
giel. Roczne przyrosty zużycia energii pierwotnej wynosiły ok. 5 proc. 
Przemysł rozwijał się w bezpośredniej bliskości złóż węgla. Rejony takie 
wyprzedziły znacznie średni poziom uprzemysłowienia. W wielu przypad- 
kach to wyprzedzenie utrzymuje się nadal. Już w drugiej połowie ubie- 
głego stulecia pojawiły się głosy o wyczerpywaniu się złóż węgla, nawo- 
łujące do poszukiwań nowych źródeł energii. | 

W okresie pomiędzy wojnami, głównie z powodu kryzysu światowego 
roczny przyrost zużycia energii pierwotnej zmniejszył się do ok. 1,7 proc. 
Nastąpił jednak duży wzrost zapotrzebowania na energię elektryczną. Ropa 
naftowa zaczęła odgrywać coraz większą rolę w przemyśle chemicznym. 
Stała się ona również podstawą szybkiego rozwoju motoryzacji. Już przed 
1939 r. określano wystarczalność złóż ropy na 30 do 40 lat. 

Po drugiej wojnie światowej roczne przyrosty zużycia nośników energii 
pierwotnej wynoszą ponownie ok. 5 proc. Szybki rozwój krajów uprze- 
mysłowionych oparty był w tym okresie głównie na ropie naftowej. Ropa 
okazała się najdogodniejszym paliwem dla nowo budowanych elektrowni, 
umożliwiła rozwój przemysłu chemicznego i postęp w technologii wytwa- 
rzania tworzyw sztucznych, pokrywała zapotrzebowanie niezwykle szybko 
rozwijającej się motoryzacji. Spowodowane to było odkryciem nowych, 
bardzo bogatych złóż ropy na Bliskim Wschodzie i w Afryce, niskimi kosz- 
tami pozyskania ropy, a także warunkami politycznymi. Rozwój przemy” 
słu i motoryzacji stymulował zapotrzebowanie na ropę. Udział węgla 
w pokryciu zapotrzebowania energetycznego zaczął się zmniejszać. Pano- 
wał wówczas ogólny pogląd, że źródła ropy i gazu ziemnego posiadają 
zasobność pozwalającą na pokrycie zapotrzebowania w każdej ilości i po 
umiarkowanej cenie. Powstała wówczas lansowana przez wielu ekspertów, 
zwłaszcza w krajach zachodnich, teza o zmierzchu węgla. W Polsce również 
było wielu zwolenników tej tezy, ale jednocześnie i wielu jej przeciwni- 
ków, przez co nie odbiło się to w sposób znaczący na rozwoju polskiego 
górnictwa węgla kamiennego. Teza o zmierzchu węgla w Polsce, dzięki 
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dalekowzrocznej pólityce kierownictwa partii i osobistemu zaangażowaniu 
sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, nie została przyjęta. 

Od jesieni 1973 r. sytuacja energetyczna świata uległa zasadniczej zmia- 
nie. Nagła podwyżka cen ropy, mająca obecnie charakter stały, embargo 
nakładane przez producentów na dostawy do niektórych państw, większe 
niż kiedykolwiek uzależnienie od dostaw spowodowały zjawiska kryzysowe 
w krajach zachodnich, w tym przyspieszenie wzrostu bezrobocia oraz za- 
chwianie się systemu walutowego. Podaż nośników energii stała się tym 
czynnikiem, który stymulować będzie w coraz większym stopniu rozwój 
gospodarczy poszczególnych krajów ze względu na przewidywane zmniej- 
szenie się podaży ropy naitowej i wzrastającą, również w przyszłości, jej 
cenę. Wszystkie uprzemysłowione kraje świata, biorąc to pod uwagę, opra- 
cowują długofalowe programy zabezpieczenia energetycznego. Wszystkie 
te programy mają wspólne cele, a mianowicie: 

— zmniejszenie zużycia energii przez wprowadzanie oszczędności 
i zwiększenie efektywności zużycia, 

— wdrażanie nówych, mniej energochłonnych technologii, gdyż więk 
szość technologii uważanych obecnie za nowoczesne powstawało w okresie 
taniej i dostępnej energii, 

— wykorzystywanie wszelkich możliwych krajowych źródeł energit, 

— wprowadzanie zmian strukturalnych w produkcji przemysłowej dla 
zmniejszenia energochłonności gospodarki, 

— przyspieszenie rozwoju energetyki jądrowej, przy czym kolejne wen- 
sje programów we wszystkich prawie krajach zmniejszają stopniowo opty» 
mistyczne pierwotnie prognozy jej rozwoju. 

W programach tych położony jest duży nacisk na prace naukowo-ba- 
dawcze mające na celu: 

— efektywniejsze wykorzystanie pierwotnych nośników energif, 

— praktyczne pozyskanie nowych źródeł energii, jak energia słoneczna, 
geotermiczna, wodna, wiatru, 

— poszukiwanie nowych technologii dla ekonomicznego i efektywnego 
przetwórstwa węgla na produkty gazowe i ciekłe dla złagodzenia deficytu 
ropy i gazu. 

Poważnym problemem związanym z przewidywanym większym ilościo- 
wo zużycieni węgla kamiennego i brunatnego jest zmniejszenie szkodli- 
wego oddziaływania na środowisko naturalne produktów jego spalania. 


z 


Pomimo zmniejszania się po 1950 r. udziału węgla w zaspokajaniu po- 
trzeb energetycznych, światowa produkcja węgla kamiennego i brunate 
nego stale wzrasta. Równocześnie we wszystkich krajach wzrastają kószty 
pródukcji. Wydobycie węgla kamiennego zmniejsza się jedynie w krajach 
Europy zachodniej, w których koszty własne produkcji są najwyższe 
z uwagi na waruńki naturalne zalegania pokładów i wysokie koszty ro- 
bocizny. Kraje te, przyjmując tezę o zmierzchu węgla, zaniechały prowa- 
dzenia inwestycji zwiążanych z górnictwem. Nie spełniły się również pro- 
gnozy przewidujące, że wprowadzenie mechanizacji obniży koszty pre- 


138 


są 


"8 


—— 


= = = = żę 
R a. 
Żc EE W = 
= .t 
- m" 


—0 


z ŻŻEZCZLLEECLLCLLCCŻZZZŹ ZEL ŻE == = 


BENON STRANZ, ADAM SZCZURKOWSKI 


gazu skroplonego. Gaz ziemny jest obecnie najdogodniejszym surowcem dla 
przemysłu chemicznego. Przewiduje się, podobnie jak w przypadku ropy, 
że produkcja gazu po osiągnięciu maksimum za 20 lat zacznie się zmniej- 
szać, a popyt już obecnie zaczyna być wyższy od podaży. po 


* 


Światowe zasoby węgla są określeniem ilości w skorupie ziemskiej .su- 
rowca, który może być użyteczny dla ludzkości. Zasoby te są określane na 
podstawie wstępnych badań geologicznych i szacunków opartych na-zna- 
jomości budowy geologicznej. £ zdj 3. 
-" Zapasy natomiast są tą częścią zasobów, która może być ekonomicznie 
wydobyta przy obecnym i przewidywanym w okresie 30 lat stanie tech- 
niki górniczej. Powiększenie zapasów jest możliwe przez prowadzenie 
szczegółowych badań geologicznych, przede wszystkim zaś wierceń ba- 
dawczych. ś. AE. ONES PY KZI a, 

Światowa Konferencja Energetyczna w 1977 r. przyjęła, że światowe 
zapasy węgla, to znaczy to, co może być wydobyte, wynoszą 636X107 tpu 
(tona paliwa umownego odpowiada. tonie węgla o wartości opałowej w sta- 
nie roboczym 7000 kcal/kg lub 29 300 dżuli). Przy obecnej wielkości wy- 
dobycia daje to wystarczalność zapasów na ok. 230 lat. Na tej konferencji 
określono również zasoby geologiczne, definiując je jako te, które mogą 
być użyteczne dla ludzkości w przyszłości, na.10 12510? tpu. Oznacza to, 
że zapasy stanowią zaledwie 6,3 proc. zasobów. Podobną ocenę przedsta- 
wił sekretarz generalny ONZ w swoim raporcie na Sesji Rady Gospodar- 
czo-Społecznej ONZ w 1978 r. |. ! | 

Rozmieszczenie zasobów i zapasów węgla jest bardzo nierównomierne. 
Ok. 77 proc. rezerw i 76 proc. zasobów węgla kamiennego jest zlokalizo- 
wane na półkuli północnej. Ok. 60 proc. zapasów i 88 proc. zasobów znaj- 
duje się w Związku Radzieckim, USA i Chinach. Sam Związek Radzieęqki 
posiada 52 proc. światowych zasobów i 17 proc. zapasów węgla kamien- 
nego. Nierównomierne rozmieszczenie złóż spowoduje w przyszłości dalszy 
wzrost międzynarodowego handlu węglem. Wielkość zasobów pozwala na- 
tomiast optymistycznie wnioskować o możliwościach wykorzystania węgla 
jako surowca dla przetwórstwa na gaz i produkty piynne. Pomimo znacz- 
nej ilości zapasów węgla, wystarczającej, jak podano wyżej, na utrzymanie 
obecnego. poziomu wydobycia w okresie 230 lat, zagadnienie lepszego wy- 
korzystania zapasów stanie się w, niedalekiej przyszłości dla wielu krajów 
świata zagadnieniem pierwszoplanowym. 


%* 


W światowym bilansie zasobów trzech podstawowych surowców ener- 
getycznych, przyjętym za sto, węgiel stanowi 72 proc., ropa — 18 proc. 
gaz — 10 proc. Udział zaś w zużyciu w 1976 r. wynosił : węgla — 30 proc., 
rópy — 46 proc., gazu — 24 proc. Jak widać zużycie węgla, ropy i gazu 
ziemnego nie odpowiada udziałowi tych surowców w globalnych zasobach 
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energetycznych. Należy więc przypuszczać, że w przyszłości zwiększy się 
udział węgla w zaspokajaniu potrzeb energetycznych świata. Prognozy 
światowej produkcji węgla oparte na różnych przesłankach demograficz= 
no-ekonomicznych zawierają niejednokrotnie bardzo różne dane. Niem- 
niej liczby przedstawione przez najpoważniejsze instytucje są do siebie 
zbliżone. Prognoza światowej produkcji opracowana przez Stanford Insti- 
tute przewiduje, że wydobycie węgla w 2000 r. zwiększy się o 76 proc. 
w stosunku do 1975 r., w tym węgla kamiennego i antracytów o 56 proc., 
a węgla brunatnego o 132 proc. 

Ziwraca uwagę fakt, że przewiduje się szybszy wzrost wydobycia węgla 
brunatnego niż kamiennego. W odniesieniu do węgla kamiennego zakłada 
się znaczne zwiększenie wydobycia metodami odkrywkowymi. 

Wiele prognoz nie zamyka bilansu energetycznego świata. Wzrost pro- 
dukcji węgla jest bowiem ograniczony możliwościami finansowymi, trans- 
portowymi i zatrudnieniowymi w poszczególnych krajach. Prognozy prze- 
widują deficyt energii, którego przy obecnym rozpoznaniu nie można 
zlikwidować. Zwraca uwagę fakt, że coraz ostrożniej prognozuje się roz- 
wój energetyki jądrowej. Natomiast przewiduje się, że zbilansowanie za- 
potrzebowania na energię może być w znacznym stopniu umożliwione 
przez wdrażanie nowych technologii przetwórstwa węgla i wykorzystanie 
piasków roponośnych. 


%* 


Złoża węgla kamiennego występują na obszarze Polski w utworach gór- 
nokarbońskich i skoncentrowane są w trzech rejonach: 

— Górnośląskim Zagłębiu Węglowym 

— Dolnośląskim Zagłębiu Węglowym 

— Lubelskim Zagłębiu Węglowym. 


"Górnośląskie Zagłębie Węglowe jest największym 
ośrodkiem górnictwa węgla kamiennego w kraju. Jego powierzchnia wę- 
glonośna wynosi ok. 4500 km?. Z powierzchni tej 1400 km? należy uznać 
przy założonym do 2000 r. stanie techniki górniczej za nieprzydatne do 
zagospodarowania górniczego z uwagi na bardzo gruby nadkład lub ze 
waględu na niedostateczną .węglozasobność. Dalsze 1350 km? powierzchni 
wymaga przed zagospodarowaniem górniczym przeprowadzenia niezbęd- 
nych badań geologicznych. Tak więc tylko 1750 km? jest zagospodarowane 
górniczo przez kopalnie czynne i w budowie. 

Do tej pory zagospodarowano górniczo najłatwiej dostępne i zalegające 
w najlepszych warunkach złoża węgla kamiennego. Średnia głębokość eks- 
ploatacji w 1977 r. wynosiła 501 m i wzrasta rocznie średnio o ok. 16 m. 
W. innych. krajach roczny przyrost głębokości eksploatacji jest mniejszy, 
np. w. Anglii wynosi on 9 m, a w RFN — 6 m. Maksymalna głębokość 
eksploatacji w Polsce wynosi 1100 m. Średnia głębokość eksploatacji 
_w 1985 r. wyniesie ok. 600 m, a w 1990 r. — ok. 700 m. W wielu krajach 
uwąża się, że górnictwo węglowe nie jest jeszcze technologicznie przygo- 
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towane do ekonomicznej eksploatacji na głębokościach większych od 1000— 
—1200 m, a utrudnienia związane z głęboką eksploatacją, polegające na 
wzroście temperatury, gazowości i ciśnienia górotworu, nie są jeszcze tech- 
nicznie opanowane. | 

W Górnośląskim Zagłębiu Węglowym średnia miąższość pokładów bilan- 
sowych wynosi ok. 2,3 m. W pokładach o miąższości do 1,5 m zalega 43 
proc. zasobów bilansowych, w pokładach od 1,5 do 3,0 m — 31 proc, 
a w pokładach o miąższości powyżej 3 m — 26 proc. zasobów bilansowych. 

Ponad 70 proc. udokumentowanych zasobów bilansowych tego zagłębia 
stanowią węgle energetyczne typu 31—33. Węgle koksujące typu 34—37 
występują głównie na obszarze zjednoczeń rybnickiego i zabrzańskiego. 
Węgiel typu 35 eksploatowany jest w kopalni „Gliwice” i w kopalniach 
południowo-zachodniej części Rybnickiego Okręgu Węglowego. 

Wydobywany węgiel charakteryzuje się znacznym zróżnicowaniem ja- 
kościowym. Pokłady węgla należące do warstw brzeźnych, siodłowych 
i dolnorudzkich są z reguły niskopopiołowe, wysokokaloryczne i słabo za- 
siarczone. Natomiast pokłady węgla warstw górnorudzkich, orzeskich, ła- 
ziskich i libiąskich posiadają średnie zapopielenie rzędu od kilkunastu do 
ponad trzydziestu procent, wartość opałową ok. 4500—6000 kcal/kg i za- 
wartość siarki palnej ok. 1,5 proc., przy czym we wschodniej części zagłębia 
zawartość siarki wzrosła powyżej 1,5 proc. 

Górniczo-geologiczne warunki eksploatacji są tu trudne, pokłady zale- 
gające w dobrych warunkach zostały już wyczerpane. Trudności eksploa- 
tacji polegają na: skomplikowanej tektonice (gęsta sieć uskoków), zmien- 
ności grubości i nachylenia pokładów, częstym pojawianiu się lokalnych 
wymyć pokładów oraz występowaniu naturalnych zagrożeń górniczych 
na skalę nie spotykaną w innych zagłębiach (tąpnięcia, wysoka zawartość 
metanu oraz skłonność do samozapalenia). Do czynników utrudniających 
eksploatację należą pęczniejące spągi i słabe na ogół warstwy stropu bez- 
pośredniego. 

W przeciwieństwie do innych krajów węglowych, szczególnie Europy 
zachodniej i Ameryki Północnej, górnictwo polskie eksploatuje wszystkie 
pokłady spełniające nasze kryteria przemysłowości, bez względu na we- 
runki zalegania. W innych krajach kryteria przemysłowości złoża są bar- 
dziej liberalne, pozwalają na zaniechanie eksploatacji mało efektywnej 
i związanej ze znacznymi zagrożeniami. Ograniczanie produkcji polega na 
zamykaniu kopalń o najtrudniejszych warunkach eksploatacyjnych, -©0 
pozwala na uzyskiwanie dla całych rejonów średnio wyższych wskaźników 
wydajności pracy. Stąd też wykorzystanie złóż bilansowych jest w Polsce 
wyższe i wynosi ok. 45—50 proc., podczas gdy np. w RFN — 37 proc. | 

- Duże zurbanizowanie i zagospodarowanie węglonośnej powierzchni Że- 
głębia Górnośląskiego powoduje, że znaczne ilości zasobów węgla zalegają 
w filarach ochronnych. Aktualnie ok. 40 proc. całości wydobycia uzyski- 
wane jest z tych filarów. Wymaga to specjalnych metod wydobycia i sto- 
sowania w szerokim zakresie podsadzki płynnej. Utrudnia to i podraża pro» 
cesy wydobywcze. Olbrzymie doświadczenie polskiego górnictwa i opra” 
cowane przez polską naukę górniczą specjalne metody eksploatacji pod 
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zabudowaną powierzchnią pozwalają na bezpieczne wybieranie filarów. 
Z filara miasta Bytomia wybrano już ponad 50 mln ton węgla, z filara 
miasta Katowice ponad 12 mln ton. 

Intensywna eksploatacja filarów ochronnych pozwoliła na znaczne obni- 
żenie nakładów inwestycyjnych na budowę nowych kopalń i poziomów. 
Bez takiej eksploatacji wiele kopalń musiałoby znacznie zmniejszyć pro- 
dukcję lub ulec likwidacji z uwagi na wyczerpanie zasobów pozalilarowych 
(np. kopalnie „Gottwald”, Szombierki”). Nie oznacza to, że eksploatacja 
filarów przebiega bez żadnych trudności. Każda eksploatacja powoduje 
powstawanie szkód górniczych na powierzchni ziemi, w budynkach i obiek- 
tach. Szkody te muszą być bieżąco naprawiane, a często istniejące obiekty 
profilaktycznie wzmacniane przed rozpoczęciem eksploatacji. Należy zwró- 
cić uwagę, że zagadnienia ochrony powierzchni i środowiska nabierają tu 
coraz większego znaczenia. Istnieje konieczność coraz bardziej rygorystycz- 
nego przestrzegania określonych norm postępowania w tym zakresie. 


Dolnośląskie Zagłębie Węglowe obejmuje dwa rejony: 
wałbrzyski i noworudzki. Eksploatację prowadzi się do głębokości 800— 
—900 m. Obszary kopalń zajmują ok. 108 km* powierzchni zagłębia. Bilan- 
sowe pokłady węgla posiadają miąższość ok. 0,7—1,2 m, a nieliczne osiągają 
grubość do 2.0 m. Są to węgle koksujące (typu 384—37), chude (typ 38), 
antracytowe (typ 41) i antracyty (typ 42). Geologiczno-górnicze warunki 
eksploatacji należą do szczególnie trudnych z uwagi na skomplikowaną 
budowę tektoniczną, zmienne grubości, występowanie intruzji porfiro- 
wych, zaniki pokładów oraz zagrożenie wyrzutami gazów i skał. Warunki 
zalegania oraz wielkość i jakość zasobów powodują, że wydobycie w tym 
zagłębiu będzie nadal utrzymywane na obecnym poziomie. Utrzymanie 
wydobycia pomimo wysokich kosztów produkcji podyktowane jest koniecz- 
nością pokrycia bilansu potrzeb na specjalne gatunki węgla. 


Lubelskie Zagłębie Węglowe obejmuje obszar ponad 4000 
km?. Rozpoznawane jest od 1964 r., a zagospodarowane górniczo od 1975 r. 
Z, uwagi na grubość nadkładu eksploatację projektuje się od znacznej głę- 
bokości, poniżej 800 m. Eksploatowane będą tzw. warstwy lubelskie, w któ- 
rych występuje od 10 do 23 biłansowych pokładów węgla o średniej miąż- 
szości ok. 1,2 m. = a 

-. Do pierwszego zagospodarowywania górniczego wytypowany został tzw. 
Centralny Rejon Węglowy o powierzchni ok. 230 km?, w którym zakoń- 
czono prace geologiczno-rozpoznawcze. Dalsze prace geologiczno-rozpoz- 
nawcze prowadzone będą w Rejonie Północnym o powierzchni ok. 430 
km? i Południowym — obejmującym -ok. 290 km?. W kompleksowych pla- 
nach zagospodarowania górniczego Centralnego Rejonu Węglowego pla- 
nuje się objęcie eksploatacją górniczą 7—8 pokładów węgla, których za- 
soby stanowią ok. 70 proc. udokumentowanych dotychczas zasobów bilan- 
łęk Średnia miąższość tych pokładów waha się w granicach od 0,85 
do 1,77 m. 

Większość zasobów Lubelskiego Zagłębia Węglowego to tzw. węgle ener- 
gotyczne. Niektóre otwory badawcze wskazują również obecność węgli 
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koksujących, ale na znacznych głębokościach. Przydatność tych węgli do 
koksowania można będzie określić po przeprowadzeniu prób na skalę prze- 
mysłową. Pokłady lubelskiego węgla charakteryzują się stosunkowo ko- 
rzystnymi parametrami jakościowymi: zapopielenie 10—15 proc., wartość 
opałówa ok. 6000 kcal/kg, zawartość siarki palnej ok. 1,0—1,2 proc. Wa- 
runki geologiczno-górnicze eksploatacji, prognozowane dotychczas na pod- 
stawie rozpoznania wiertniczego, ustalone zostaną szczegółowo po udo- 
stępnieniu złoża przez kopalńię pilotująco-wydobywczą w Bogdance. 


* 


Udokumentowane geologicznie zasoby bilansowe węgla kamiennego 
w Polsce wynoszą ok. 60 mld ton. Zasoby bilansowe złóż zagospodarowa- 
nych. (kopalnie czynne i w budowie) oblicza się na ok. 27 mld ton, tj. 45 
proc. ogólnych zasobów bilansowych. Zasoby przemysłowe, tj. ta część za- 
sobów bilansowych, która może być wybrana przy obecnym i przewidywa- 
nym na najbliższe 20—30 lat poziomie techniki, wynoszą obecnie ok. 12 
mld ton, tj. ok. 45 proc. zagospodarowywanych zasobów bilansowych. 

Zasoby przemysłowe w związku z prowadzeniem inwestycji i dalszych 
robót badawczych będą ulegać stałemu zwiększaniu. Oprócz wyżej poda- 
nych udokumentowanych zasobów bilansowych możemy oszacować zaso- 
by perspektywiczne węgla kamiennego na ok. 135 mld ton. W miarę pro- 
wadzenia wierceń badawczych będą one przechodzić stopniowo do zaso- 
bów bilansowych. Można przyjąć, że zasoby przemysłowe perspektywiczne 
wyniosą dodatkowo ok. 34 mld ton. 

Wystarczalność zasobów węgla w Polsce przy prognozowanej produkcji 
docelowej 300 mln ton rocznie można oszacować na ponad 200 lat. Należy 
jednak stwierdzić, że zasoby, które przeznaczamy do przyszłej eksploatacji, 
zalegają w coraz trudniejszych warunkach geologicznych, a koszty ich po- 
zyskania będą coraz większe. i 

k 

Złoża węgla brunatnego w Polsce wiążą się głównie z formacją trzecio- 
rzędową. Powierzchnia węglonośnych utworów obejmuje ok. 150 000 km?. 
Wszystkie znane dotychczas złoża węgla brunatnego występują w Polsce 
centralnej, zachodniej i południowo-zachodniej. W okresie powojennym 
powierzchnia węglonośnego miocenu została zbadana w 40 proc. W wyniku 
prowadzonych badań ustalono wielkość bilansowych zasobów węgla bru- 
natnego na 16 do 20 mld ton. Stosunkowo nieduży stopień zbadania węglo- 
nośnego miocenu wskazuje całkiem realną możliwość odkrycia nowych 
złóż węgla brunatnego. Najbardziej perspektywiczną strefą dla występo- 
wania złóż węgla brunatnego typu pokładowego jest monoklina przedsu- 
decka i blok przedsudecki pomiędzy Cybinką a Wrocławiem. Należy jed- 
nak przypuszczać, że nowe złoża będą trudniejsze do eksploatacji z uwagi 


na większą głębokość zalegania spągu węgla i gorszy stosunek nadkładu do 
węgla. Konieczne jest znaczne zwiększenie zakresu prac badawczo-geolo- 
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gicznych — zarówno geofizycznych, jak i wiertniczych — dla umożliwie- 
nia podjęcia prawidłowych decyzji inwestycyjnych. 


Można dziś oszacować, że wcześniej zbadane i nowo odkryte złoża węgla 
brunatnego stwarzają możliwość osiągnięcia prognozowanego wydobycia 
250 mln ton rocznie. Przy takim poziomie produkcji wystarczy węgla co 


Dla poszczególnych zagłębi węgla kaieGnEz6 w Polsce ustalono — w 
oparciu o analizę zasobów i warunków zalegania pokładów oraz możli- 
wości perspektywiczne budowy nowych kopalń — poziomy produkcji. 
Zdolność produkcyjną Górnośląskiego Zagłębia Węglowego określa się na 
250 mln ton rocznie. Dolnośląskie Zagłębie Węglowe nie posiada nato- 
miast możliwości zwiększania wydobycia powyżej osiąganego poziomu 
4 mln ton rocznie. Główny zatem przyrost zdolności produkcyjnej powi- 
nien mieć miejsce w Lubelskim Zagłębiu Węglowym. Określenie zdolności 
produkcyjnych tego zagłębia będzie możliwe po dokładniejszym rozpozna- 
niu złoża (roboty wiertnicze) i zebraniu doświadczeń eksploatacyjnych 
w pierwszych kopalniach. 

Rozwój zdolności produkcyjnej węgla kamiennego przedstawia się na- 
stępująco: 


1985r. 1990r. _ 2000r. 


Pólska — wydobycie w mln ton 229 240 300 
w tym procentowy udział Zagłębia: 

Górnośląskiego 85 91 83 

Dolnośląskiego | | 2 2 1,5 

Lubelskiego s 3 7 15,5 


Przedstawiony program rozwoju zdolności produkcyjnej wymaga w la- 
tach 1981—2000 kontynuowania lub rozpoczęcia budowy 32 nowych ko- 
palń węgla kamiennego. | 

Jeśli chodzi o węgiel "e to PeY8n0ra jego wydobycia przedstawia 
się następuj ąco: 


| 1985r. 1990r. 2000r. 
Polska — wydobycie w mln ton | 83 140 250 


w tym procentowy udział: 
kopalni istniejących 52 30 16 
kopalni Bełchatów 48 29 16 
kopalni nowych m 41 68 


z prognozy tej wynika, że wzrost zdolności wydobywczej węgla bru- 
natnego związany jest z budową nowych kopalń, gdyż zwiększenie zdol- 
ności wydobywczych BRZ istniejących jest praktycznie niemożliwe, 
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Program dalszego zwiększenia wydobycia węgla kamiennego i brunat- 
negó ma podstawowe znaczenie dla jutra Polski. Wiadomo bowiem, że dal- 
sży rozwój społeczno-gospodarczy uzależniony jest od podaży energii 
pierwotnej i może być prognozowany tylko w oparciu o możliwości wydó- 
bycia krajowych nośników energii oraz importu ropy naftowej, gazu ziem- 
nego i paliwa dla elektrowni atomowych. 

Wydobycie ropy naftowej i gazu ziemnego nie może być w Polsce zwięk- 
szone z uwagi na brak odpowiedniej ilości zasobów. Nie ma również pód- 
staw do przewidywania odkrycia większych nowych złóż tych surowców. 
Wielkość importu ropy, gazu i uranu zależy zaś od możliwości finango- 
wych kraju oraz od zapewnienia długoterminowych umów z krajami eks- 
portującymi ropę i gaz. Stąd właśnie narzuca się konieczność uzyskańia 
maksymalnego w naszych warunkach wzrostu wydobycia węgla kamiień- 
nego i brunatnego, których zasoby są stosunkowo duże. | 

Istotnym czynnikiem umożliwiającym rozwój społeczno-gospodarczy 
kraju jest i będzie w coraz większym stopniu zmniejszanie energochłoń- 
ności gospodarki narodowej zarówno przez wprowadzenie reżimów osz- 
czędnościowych w zużyciu energii, jak i przez wdrażanie mniej energó- 
chłonnych technologii i zwiększenie efektywności użycia paliw i energii. 

Dla osiągnięcia prognozowanego zwiększenia wydobycia węgla kamieh- 
nego i brunatnego niezbędne jest spełnienie kilku warunków. Potrzebne 
jest zwiększenie zakresu robót geologiczno-rozpoznawczych i badawczych 
celem takiego rozeznania zasobów, które pozwoliłoby na wybór optymel- 
nych rozwiązań projektowych i podjęcie prawidłowej działalności inwesty= 
cyjnej. Kopalnie węgla kamiennego i brunatnego są bardzo kapitałochłon- 
ne, a okres budowy oraz dojścia do pelnej zdolności produkcyjnej sto- 
sunkowo długi. Nie można się w najbliższym czasie spodziewać, aby kapie 
tałochłonność mogła być zmniejszona lub okres budowy mógł ulec znacz- 
nemu skróceniu. Dla budowy nowych kopalń muszą być więc żapewnione 
określone nakłady inwestycyjne i moc przerobowa. 

Kolejnym problemem jest odpowiednie wyposażenie kopalń węgła Ka- 
miennego i brunatnego w maszyny i urządzenia. Potencjał przemysłu 
maszynowego górnictwa węgla kamiennego jest już dzisiaj znaczny. Jed- 
nakże dla pokrycia potrzeb maszynowych przy planowanym wzroście wy- 
dobycia musi on być nadal rozbudowywany. Szczególnie mały w stosunku 
do potrzeb jest potencjał produkcyjny przeznaczony do budowy maszyn 
ji urządzeń dla węgla brunatnego. Konieczny więc staje się jego inten- 
sywny rozwój. Potrzebny będzie również import podstawowych maszyn 
zabezpieczający prognozowane wielokrotne w stosunku do obecnego zwięk- 
szenie wydobycia węgla brunatnego. | 

Przewidywany rozwój górnictwa węgla kamiennego i brunatnego wy- 
maga i będzie wymagać dopływu nowych, dobrze wyszkolonych kadr. 
Szczególnie ważne jest to dla Lubelskiego Zagiębia Węglowego, gdzie nie 
ma na razie tradycji zawodu górniczego. Liczyć się należy z tym, że za- 
bezpieczenie kadr szczególnie dla górnictwa podziemnego nie będzie łatwe. 
Trudności z naborem do pracy pod ziemią obserwuje się już dzisiaj w wiglu 
krajach Europy. Mniejsze trudności wystąpią przy rekrutacji pracowników 
do odkrywkowych kopalń węgla brunatnego. ł 
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W rozwoju polskiego górnictwa węgla niezwykle ważną rolę ma do speł- 
nienia nauka, która powinna opracować i przygotować do wdrożenia nowe 
technologie dla górnictwa podziemnego, technologie roku 2000. Muszą one 
zakładać znaczne podwyższenie wydajności pracy przez wprowadzenie 
sposobów wybierania węgla bez stałej obecności ludzi w przodkach, pełną 
automatyzację procesów produkcyjnych, zmniejszenie ich energo- i mate- 
riałochłonności, niedopuszczenie do nadmiernego wzrostu kosztów produk- 
cji oraz lepsze wykorzystanie złóż. 

Jest sprawą oczywistą, że prognozowane zwiększenie wydobycia węgla 
wymagać będzie ogromnych nakładów i dużego wysiłku całego narodu. 
Jest to jednak jedyna droga do stworzenia własnej, mocnej bazy surowco- 
wej energetyki, która jest i będzie głównym wyznacznikiem skali i tempa 
rozwoju gospodarczego kraju. 


Sprawiedliwość społeczna 
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1 Jednym z podstawowych założeń naszego ustroju jest urzeczywistnie- 
e nie zasady sprawiedliwości: społecznej (art. 5 pkt 5 Konsiytucji PRL), 
której treścią jest m. in. sprawiedliwy rozdział dóbr i świadczeń. W na- 
szych warunkach najważniejszą sferą życia społecznego, w której doko- 
nuje się ten rozdział, są stosunki pracy, obejmują one bowiem ok. 12 mln 
obywateli. Dochody z pracy i inne świadczenia związane ze stosunkiem 
pracy określają sytuację nie tylko samych pracowników, lecz również 
członków ich rodzin. Pośrednio. też uzależnione są od nich świadczenia 
przysługujące osobom, które zakończyły aktywność zawodową. Sprawied- 
liwość w stosunkach pracy stanowi więc problem najżywotniej dotyczący 
ogromnej większości naszego społeczeństwa. Warto więc rozważyć, jakie 
są założenia i jak przedstawia się praktyka urzeczywistniania sprawiedli- 
wości społecznej w stosunkach pracy w aktualnej fazie socjalistycznego 
rozwoju naszego kraju. 

Założenia te najlepiej wyraża kodeks pracy z 1974 r., będący w tej dzie- 
dzinie podstawowym aktem prawnym. Zgodnie z jego preambulą — w imię 
sprawiedliwości społecznej — socjalistyczne prawo pracy jednakowo trak- 
tuje wszystkich obywateli, przyznając każdemu takie same uprawnienia 
z tytułu pełnienia takich samych obowiązków. Z tego siormułowania wy= 
nika, iż pojęcie sprawiedliwości społecznej zostało powiązane z ideą rów- 
ności. Mówi o tym wcześniejszy fragment wspomnianej preambuły, zgod- 
nie z którym w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wszyscy ludzie pracy 
są równi. Równość ta polega wszakże na jednakowym traktowaniu pra- 
cowników przez prawo, a nie na przyznawaniu wszystkim takich samych 
uprawnień. Sformułowania kodeksu pracy mówią o takich samych upraw- 
nieniach z tytułu pełnienia takich samych obowiązków, co oznacza różni- 
cowanie uprawnień z tytułu pełnienia niejednakowych obowiązków(1). 

Równość, o której mowa, ma jednak charakter nie tylko prawny, lecz 
przede wszystkim materialny. W ustroju socjalistycznym bowiem każdy 
obywatel (w odpowiednim wieku) ma realną możliwość uzyskania pracy, 
a przez to i związanych z nią uprawnień. Mając też swobodę wyboru pra- 


(1) Szerzej na ten temat W. Sanetra: Zasada równego traktowania pracowników 
w kodeksie pracy, „Państwo i Prawo” ne 7/1977, str. 74. 
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cy, obywatele mogą tym samym pośrednio decydować o zakresie przyję- 
tych na siebie obowiązków i przysługujących im uprawnień. Oczywiście 
objęcie poszczególnych stanowisk pracy "wymaga odpowiednich kwaliti- 
kacji, ale państwo spieszy tu z wszechstronną pomocą i różnorodnymi ułat- 
wieniami, otwierając wszystkim chętnym drogę do bezpłatnego kształce- 
nia i dokształcania oraz troszcząc się o coraz pełniejsze urzeczywistnianie 
zasady równego startu w tej dziedzinie. To ostatnie wymaga podkreślenia, 
gdyż stanowi jeden z istotnych motywów obecnej reformy systemu edu- 
kacji narodowej. | AES | 
Wstępnie można więc stwierdzić, iż w naszych stosunkach pracy za 
sprawiedliwe należy uznać zróżnicowanie uprawnień pracowniczych jako 
przejaw równego traktowania wszystkich ludżi pracy. Z tego punktu wi- 
dzenia można więc mówić o sprawiedliwej nierówności w stosunkach pracy. 
O tym jednakże, czy wszystkie przejawy tej „nierówności” mogą, być 
uznane za sprawiedliwe, decyduje. przede wszystkim ocena kryteriów, na 
podstawie których dokonuje się zróżnicowania sytuacji pracowniczej. Jest 
więc niezbędne bliższe ich przedstawienie, tym bardziej że po części 
kształtują się one niezależnie od przyjętych ogólnych założeń odnoszących 
się do urzeczywistniania sprawiedliwości i równości społecznej. e 
- Podstawowa grupa kryteriów różnicujących uprawnienia pracowników 
wiąże się z pełnioną przez nich pracą. Zasada podziału „według pracy” 
uznana bowiem została za jedno z podstawowych założeń naszego ustroju 
społeczno-gospodarczego (art. 18 ust. 3 Konstytucji). Jej rozwinięciem są 
art. 68 ust. 1 Konstytucji oraz art. 13 kodeksu pracy, które głoszą prawo 
obywateli do wynagrodzenia według ilości i jakości pracy, a kodeks pracy 
— także odpowiednio do jej rodzaju. Zasada podziału „według pracy” jest 
powszechnie akceptowaną na obecnym etapie rozwoju społeczno-gospo- 
darczego, jest bowiem sprawiedliwa w warunkach, w których ograniczona 
ilość dóbr i świadczeń nie pozwala jeszcze na stosowanie podziału „według 
potrzeb”, a zarazem w interesie ogólnospołecznym stymuluje podnoszenie 
jakości i wydajności pracy.  '- | s i | JE 
„Zróżnicowanie uprawnień pracowniczych wynika jednakże nie tylko ze 
stosowania powyższego kryterium, lecz uwzględnia także inne czynniki, 
najogólniej związane z osobą pracownika i miejscem świadczenia pracy 
(w sensie sektora gospodarki, branży, zakładu pracy itp.)(2). Powyższy 
podział kryteriów różnicowania uprawnień pracowniczych jest w pewnym 
stopniu uproszczony, ponieważ niektóre z nich dadzą się zaliczyć do więcej 
niż jednej grupy. Wystarcza on jednak, aby przedstawić i ocenić najważ- 
niejsze z nich. no, a a | 


». Pierwsza grupa kryteriów różnicowania uprawnień. pracowników 
© związana jest z wykonywaną przez nich pracą. Dotyczy ona głównie 
"wysokości wynagrodzenia, długości czasu pracy, wymiaru urlopów wypo- 
czynkowych i wielu innych świadczeń pracowniczych. Dostosowanie tych 

'(2) Problemem zróżnicowania uprawnień pracowniczych zajmuje się szerzej nauka 
prawa pracy; por. np. Z: Nanowski: Problem dyferencjacji prawa pracy, „Państwo 
i Prawo” nr 3/1959, str. 419 oraz B. Trepiński: Kodeksowe kryteria dyferencjacji sy- 
tuacji prawnej pracowników, „Ruch. Prawniczy, Ekonomiczny i Socjalistyczny” nr 
1/1977, str. 33 oraz powoływana tam literatura. —- | | 
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kryteriów do konstytucyjnej zasady sprawiedliwości społecznej jest 
wszakże sprawą nader złożoną. Różnorodność prac, jak również warunków 
ich wykonywania powoduje, iż najczęściej nie są one z sobą bezpośrednio 
porównywalne. Stąd potrzeba posługiwania się szczegółowymi kryteriami 
podziału według pracy. Proponowane przez teorię i stosowane w praktyce 
kryteria są jednak bardzo zróżnicowane, a niekiedy nawet z sobą sprzecz- 
ne(3). 

Różnicowanie uprawnień pracowniczych następuje przede wszystkim 
według rodzaju pracy. Jest to generalnie słuszne, ponieważ rodzaj pracy 
odzwierciedla jej złożoność, uciążliwość, odpowiedzialność i wiele innych 
cech, jak również wskazuje, jakie kwalifikacje potrzebne są do jej wyko- 
nywania. Jednakże różnice pomiędzy poszczególnymi rodzajami prac trud- 
no jest zmierzyć. Przykładem mogą być z jednej strony prace na stanowi- 
skach kierowniczych i samodzielnych, z drugiej strony zaś — prace na sta- 
nowiskach „wykonawczych”. Niewątpliwie pierwsza grupa prac ma cha- 
rakter bardziej złożony i odpowiedzialny oraz wymaga wyższych kwalifi- 
kacji niż druga. Rodżi się przy tym kwestia, jak w świetle zasady „,,po- 
działu według pracy” powinny być kształtowane uprawnienia pracowników 
zajmujących poszczególne stanowiska i pełniących różnorodne funkcje. 
Przez wiele lat jedno z podstawowych kryteriów podziału pracowników 
wynikało z wykonywanej przez nich pracy: fizycznej bądź umysłowej. 
Ostatecznie w kodeksie pracy zrezygnowano z takiego podziału nie tylko 
dlatego, iż miał on podłoże klasowe, lecz z tego powodu, że jego zastosowa- 
nie pozbawione było rzeczowego uzasadnienia. Nie oznacza to jednak, iż 
kryterium charakteru pracy jest obecnie całkowicie bezużyteczne. Wła- 
śnie charakter pracy uzasadnia nadal przyznawanie dodatkowych upraw- 
nień niektórym grupom zawodowym, np. górnikom, hutnikom, maryna- 
rzom, nauczycielom itd. 

Stosowanie zasady podziału „według pracy” wymaga ponadto skrupu- 
latnego, możliwie dokładnego mierzenia jej ilości i jakości. Trudność po- 
lega tu na dylemacie, czy ocenie powinien podlegać nakład czy efekt pracy. 
Moim zdaniem za słuszne uznać należy te poglady. które opowiadają się za 
koniecznością brania pod uwagę obydwu tych elementów(4). Bezpośrednie 
mierzenie ilości i jakości pracy może być dokonane stosunkowo łatwo 
w odniesieniu do czynności, które dają konkretny efekt materialny, na- 
stręcza natomiast znaczne trudności lub jest wręcz niemożliwe w odnie- 
sieniu do prac pozostałych. W tych więc przypadkach wkład pracy mierzy 
się w sposób pośredni, biorąc pod uwagę inne jej cechy. | 

Przy mierzeniu ilości i jakości pracy uwzględnia się również warunki 
pracy. Wiążą się one po części z jej rodzajem i charakterem, po części są 
jednak od nich niezależne, ponieważ prace tego samego rodzaju mogą być 
wykonywane w różnych warunkach, co np. bywa skutkiem niejednako- 
wego tempa postępu technicznego w poszczególnych zakładach i na posz- 
czególnych stanowiskach pracy. Jak się wydaje, jest to z jawisko nieunik- 
nione, co sprawia, że w bardzo długim okresie będzie istnieć potrzeba przy- 


(3) Por. Z. Jacukowicz: Proporcje płac w Polsce, Warszawa 1974, str. 18 i nast. 
(4) Por. np. A. Melich: Problemy płac w Polsce, Warszawa 1978, str. 22. 
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znawańia dodatkowych uprawnień za pracę wykonywaną w warunkach 
trudniejszych — szkodliwych, uciążliwych lub niebezpiecznych dla zdro- 
«wia, wymagających szczególnego napięcia uwagi; w przeciwnym przypad- 
ku trudno byłoby znaleźć osoby chętne do jej wykońywania., 


Podział „według pracy” oznacza jej wartościowanie nie tylko według 
bieżącego nakładu i efektu, lecz również dotychczasowego wkładu, do- 
tychczasowych zasług pracownika. Ze względu na różnorodne cechy posz- 
czególnych prac, głównym wspólnym miernikiem pozostaje w tej dziedzi- 
mie staż zawodowy. Kryterium to uzyskuje w naszych stosunkach pracy 
coraz większe znaczenie. Po wyeliminowaniu podziału na pracowników fi- 
zycznych i umysłowych właśnie staż warunkuje wymiar wielu upraw- 
nień pracowniczych, jak urlop wypoczynkowy, długość okresu wypowie- 
dzenia, zabezpieczenie materialne w okresie choroby, a niezależnie od tego 
nabycie wielu składników wynagrodzenia i ich wymiar, a także poziom 
emerytur, rent i odprawy pośmiertnej. Uzależnianie uprawnień od stażu 
pracy jest w zasadzie słuszne, ponieważ z upływem czasu pracy zwiększą 
się „produkt na rzecz społeczeństwa” świadczony przez danego pracow= 
nika, rosną także jego kwalifikacje, co wywiera wpływ na ilość i jakość 
świadczonej pracy. Stosując to kryterium należy jednak pamiętać o tym, 
iż odzwierciedla ono dotychczasowy wkład poszczególnych pracow- 
ników (jak i wzrost ich kwalifikacji) w sposób uproszczony, uwzględnia 
bowiem przede wszystkim okres wykonywania pracy, z reguły natomiast 
pomija postawę wykazywaną i wyniki uzyskiwane w danym czasie, rozwój 
i poziom nabytych umiejętności praktycznych. Chociaż więc staż odzwier- 
ciedla wkład pracy i wzrost kwalifikacji, jego niedoskonałość jako kry- 
terium podziału „według pracy” powinna być brana pod uwagę, a samo 
to kryterium nie może być stosowane mechanicznie. 


3 Istotna grupa czynników wpływających na uprawnienia pracowników 
Je związana jest z ich cechami osobniczymi, przede wszystkim wiekiem 
1 płcią. Np. pracowników młodocianych obowiązuje krótszy dzień pracy, 
korzystają oni z dłuższych urlopów wypoczynkowych, nie mogą być po- 
nadto zatrudniani przy określonych czynnościach. Nasze ustawodawstwo 
nie przewiduje natomiast dodatkowych uprawnień ze względu na starszy 
wiek pracownika (wyjątek stanowi zakaz wypowiedzenia umowy o pracę 
pracownikom w okresie dwóch lat przed nabyciem prawa do emerytury). 
Nie jest to przypadkowe, ponieważ wiele uprawnień powiązanych jest ze 
stażem pracownika, a więc z jego wiekiem. W naszych warunkach każ- 
dy obywatel ma realną możliwość podjęcia pracy i jej kontynuowania 
przez okres pozwalający osiągnąć określony wiek, a wraz z tym — wyma- 
gany staż pracy. Kryterium stażu pracy pozwala oddziaływać na zachowa- 
nie się pracownika, podczas gdy osiągnięcie określónego wieku jest proce- 
sem naturalnym. 

Humanistyczne zasady naszego ustroju wymagają, aby szczególne 
uprawnienia przysługiwały również kobietom. Nie mogą być one zatrud- 

lane przy pracach szkodliwych, a nawet uciążliwych dla ich zdrowia. Co- 
raz większe uprawnienia uzyskują pracownice w ciąży i po urodzeniu 
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dziecka. Podlegają one ochronie ze względu na własne zdrowie i rozwój 
potomstwa, na dobro rodziny. Korzystają one również ze specjalnych gwa- 
rancji prawnych umożliwiających zachowanie im miejsca pracy w okresie, 
w którym z przyczyn od siebie niezależnych mogą gorzej wykonywać 
swoje obowiązki. | j 

W porównaniu z ogółem pracowników dodatkowe uprawnienia przysłu- 
gują również inwalidom (w tym zwłaszcza wojennym i wojskowym) i oso- 
bom z ograniczoną zdolnością do pracy. Dodatkowe uprawnienia warunko- 
wane są także sytuacją rodzinną pracownika. Dotyczy to nie tylko ma- 
tek wychowujących małe dzieci, którym pragniemy umożliwić łączenie 
powinności rodzinnych z pracą zawodową, lecz w pewnym zakresie także 
pozostałych pracowników, którzy mają na utrzymaniu dorosłych członków 
rodziny (przykładem — prawo do zasiłku rodzinnego na niepracującą 
żonę). | po 

Uwzględniając przedstawione przypadki, można mówić o „nierówności” 
w stosunkach pracy polegającej na przyznawaniu dodatkowych upraw- 
nień osobom znajdującym się w trudniejszej sytuacji bądź wymagającym 
dodatkowej ochrony i pomocy. ,„Nierówność” ta jest jednak w pełni uspra- 
wiedliwiona, wręcz niezbędna. Służy ona wyrównywaniu szans poszczegól- 
nych grup pracowniczych, a tym samym umacnia rzeczywistą równość 
w stosunkach pracy. Ponieważ przyznanie dodatkowych uprawnień na- 
stępuje niezależnie od wkładu pracy, jest to zarazem przejaw urzeczy- 
wistniania już dzisiaj sprawiedliwości społecznej na podstawie formuły 
„według potrzeb”. 


Bardziej kontrowersyjnym kryterium różnicowania uprawnień zwią- 
zanych z osobą pracownika jest natomiast wykształcenie. Ponieważ wpły- 
wa ono zarówno na rodzaj powierzonej pracy, jak też w jakiejś mierze 
na jej ilość bądź jakość, uwzględnianie poziomu wykształcenia stanowi 
przejaw realistycznych zasad podziału „według pracy”. Rodzi się jednak 
pytanie, czy dodatkowe uprawnienia z tytułu wykształcenia należy przy- 
znawać niezależnie ód tego, jakie zadania pracownik wykonuje. Ma to na 
przykład miejsce w odniesieniu do urlopów wypoczynkowych, których 
długość zależy nie tylko od okresu zatrudnienia pracownika, lecz również 
od jego wykształcenia. Wydaje się to słuszne, ponieważ „premiowanie” 
wykształcenia sprzyja podnoszeniu kwalifikacji, które, nawet jeżeli nie są 
jeszcze wykorzystane w danym zakładzie pracy, mogą być przydatne 
w. przyszłości. Uzasadnione jest przyznanie pewnych uprawnień związa- 
nych z kształceniem się w.przypadkach, gdy spośród osób w tym samym 
wieku jedne podejmują pracę, a inne kontynuują naukę. Te ostatnie nie 
powinny być w gorszej sytuacji niż rówieśnicy, którzy wcześniej podjęli 
pracę. Odnosi się to jednak do uprawnień niezależnych od rodzaju pracy 
(jak właśnie urlopy). . | | 

Na ogół osoba mająca wyższe wykształcenie otrzymuje bardziej złożoną 
czy odpowiedzialną pracę, a przez to pośrednio wyższe świadczenia z tego 
tytułu. W tym zakresie zróżnicowanie sytuacji pracownika nie pozostaje 
w sprzeczności z przepisem art. 67 ust. 2 Konstytucji, który stanowi, iż 
obywatele PRL mają równe prawa bez względu na swe wykształcenie. 
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Przyznawanie dodatkowych uprawnień pracownikom z wyższym wykształ- 
ceniem służy bowiem de facto wyrównaniu ich sytuacji, zapobiega jej 
pogorszeniu w porównaniu z innymi pracownikami. Analogiczne stano- 
wisko należy zająć się w związku z przyznaniem odrębnych uprawnień ze 
względu na płeć czy zawód, o których wspomina również art. 67 ust. 2 
Konstytucji. Na tle tego przepisu niedopuszczalne jest natomiast jakie- 
kolwiek różnicowanie uprawnień pracowniczych — zarówno na korzyść, 
jak i na niekorzyść pracownika — że względu na jego urodzenie, naro- 
PYER rasę, wyznanie oraz pochodzenie i położenie społeczne. 


4 Trzecia grupa czynników wpływających na sytuację pracowniczą wią- 
«że się z miejscem pracy (rodzajem zakładu pracy). Spowodowane nią 

zróżnicowanie przebiega w różnych płaszczyznach i ma różną treść. Przede 
wszystkim uprawnienia pracowników nie są jednakowe w zależności od 
tego, czy są oni zatrudnieni w sektorze państwowym, spółdzielczym czy 
prywatnym. Zróżnicowanie to dotyczy zakresu i wysokości świadczeń za- 
równo o charakterze materialnym, jak i niematerialnym. Zwłaszcza w sek- 
torze prywatnym nie występują z reguły liczne dodatkowe składniki wy- 
nagrodzenia i inne uprawnienia przysługujące pracownikom gospodarki 
uspołecznionej (na przykład premie czy dodatki, a w stosunkach pracy, 
w których pracodawcą jest osoba fizyczna — urlop bezpłatny na wycho- 
wanie małego dziecka). Pracownicy tego sektora często jednak otrzymują 
wyższe wynagrodzenie zasadnicze. 


Mniejsze zróżnicowanie występuje w ramach gospodarki uspołecznio- 
nej, chociaż uprawnienia pracowników spółdzielczości różnią się w pew- 
nym stopniu od uprawnień pracowników państwowych zakładów pracy, 
nv. mają oni prawo do dodatkowego wynagrodzenia będącego udziałem 
w podziale nadwyżki bilansowej. Zróżnicowanie międzysektorowe wydaje 
się nieuniknione, ponieważ jest ono rezultatem odmiennych stosunków 
gospodarczych, jak i po części — społecznych w poszczególnych sekto- 
racn. Dąży się jednak do tego, aby pracownicy wszystkich sektorów mieli 
pewne uprawnienia jednakowe, co dotyczy np. ochrony pracy (w tym tak- 
że młodocianych i kobiet) czy prawa do wypoczynku. 


Jeśli chodzi o pracowników gospodarki uspołecznionej, to w praktyce 
najbardziej istotne jest zróżnicowanie uprawnień związane z gałęzią prze- 
mysłu (branżą) lub zawodem. Od tego bowiemi, w jakiej. branży (zawodzie) 
zatrudniony jest pracownik, zależy jego wynagrodzenie. zasadnicze i dodat- 
kowe (premie, nagrody, dodatki), czas pracy, świadczenia socjalne, 
a w pewnym stopniu także wymiar urlopu wypoczynkowego czy świad 
czeń z zakresu bezpieczeństwa i higieny pracy itd. Różnice pomiędzy posz- 
czególnymi branżami (zawodami) dotyczą zarówno zakresu uprawnień, jak 
i nierzadko ich wysokości oraz warunków ich nabycia. 

Ocena tych zróżnicowań nie może być jednoznaczna. W założeniu służą 
one kształtowaniu uprawnień pracowniczych z uwzględnieniem rodzaj Ów 
i warunków pracy w danej branży czy zawodzie, a więc stanowią niejako 
przedłużenie realistycznej zasady podziału „według pracy”. Uwzględniają 
również znaczenie społeczno-gospodarcze danej branży, ponieważ posz- 
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czególne branże odgrywają niejednakową rolę na poszczególnych etapach 
rozwoju. W praktyce jednak nie jest łatwo ustalić, jaki ma być związek 
pomiędzy charakterem pracy w danej branży (zawodzie) a szczególnymi 
uprawnieniami pracowników. Wątpliwości te powstają zwłaszcza w odnie« 
sieniu do uprawnień przyznawanych ze względu na pracę w danej branży. 
O ile bowiem w poszczególnych zawodach pracownicy tę samą lub zbliżoną 
pracę wykonują w podobnych warunkach, o tyle pracownicy poszcze- 
gólnych branż wykonują różne rodzaje prac (występujące nie tylko w dae 
nej branży) w warunkach zróżnicowanych, podczas gdy uprawnienie zo» 
staje przyznane całej branży. W konsekwencji pracownicy wykonujący na 
rzecz różnych branż tę samą pracę i w tych samych warunkach mają nie- 
rzadko bardzo zróżnicowane uprawnienia. 


Jeszcze trudniej jest ustalić, jaki ma być związek pomiędzy znaczeniem 
społeczno-gospodarczym poszczególnych branż czy zawodów a zakresem 
uprawnień przyznanych ich pracownikom. W szczególności niełatwo jest 
w sposób obiektywny i porównywalny ocenić znaczenie społeczno-gospo- 
darcze poszczególnych branż. W dłuższej perspektywie czasowej wszystkie 
branże i zawody są społecznie niezbędne, toteż trudno byłoby różnicować 
je z tego punktu widzenia w sposób bardziej trwały. Prowadzi to do wnio= 
sku, że zróżnicowanie uprawnień pracowniczych ze względu na branże czy 
— w pewnym stopniu — zawód rodzi w tym zakresie możliwości pewnej 
dowolności. Obserwując dotychczasową praktykę nie można oprzeć się 
wrażeniu, iż niekiedy uzyskanie dodatkowych uprawnień przez pracow= 
ników danej branży lub danego zawodu stanowi nie tyle rezultat obiek- 
tywnych uzasadnień, ile większej „siły przebicia” danej branży (zwłaszczą 
w związku z regulacjami płac). 

Należy też zwrócić uwagę, iż posługiwanie się omawianym kryterium 
powoduje nadmierne komplikowanie, niestabilność oraz przypadkowość 
nabywania uprawnień pracowniczych. Tym bardziej że brak jest jedno- 
litego pojęcia gałęzi gospodarki (branży), czego zresztą trudno byłoby ocze- 
kiwać, ponieważ są to pojęcia zmienne, tylko po części wiążące się z trady- 
cyjnym ukształtowaniem poszczególnych działów zatrudnienia oraz struk- 
turą organizacyjną odzwierciedlającą potrzeby produkcyjne. Stąd niektóre 
uprawnienia przyznawane są różnym grupom pracowniczym, z których 
każda uznawana jest za „branżę”, Zastrzeżenie to dotyczy również upraw- 
nień „zawodowych”, ponieważ nie ma u nas jednolitej nomenklatury 
i klasyfikacji zawodów. Nierzadko następuje więc podwójne zróżnicowanie 
sytuacji pracowniczej: ze względu na wykonywany zawód i na zatrudnie= 
nie w danej branży. Powyższe zróżnicowanie pogłębia jeszcze fakt, iż zmia- 
nom organizacyjnym dokonywanym w gospodarce i administracji państwo- 
wej towarzyszy często zmiana kręgu uprawnionych i zakresu uprawnień 
branżowych. W rezultacie zdarza się, że niektórzy pracownicy nie zmie- 
niając rodzaju ani miejsca pracy tracą jedne uprawnienia „branżowe”, 
a nabywają inne. 

Z punktu widzenia zasady równego traktowania pracowników taki stan 
zasługuje na dezaprobatę, pociąga on zresztą za sobą również ujemne skut- 
ki gospodarcze. Pobudza to bowiem fluktuację pracowników, którzy zmie- 
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miają branżę lub nawet zawód w poszukiwaniu korzystniejszych warun- 
ków świadczenia tej samej pracy i zwiększa liczbę sporów, a nawet kon- 
fliktów na tle niejasności dotyczących zakresu przysługujących upraw- 
nień, co negatywnie rzutuje na morale i wydajność pracy. 

Zróżnicowanie uprawnień następuje również ze względu na zakład, 
w którym zatrudnieni są pracownicy. Poszczególne zakłady pracy (nawet 
tej samej branży) różnią się między sobą wielkością, charakterem działal- 
ności, stopniem uzbrojenia technicznego, położeniem i wieloma innymi 
czynnikami. Od tych czynników zależą przede wszystkim wypracowywane 
w danym zakładzie pracy bądź uzyskiwane z budżetu państwa fundusze, 
które dzielone są pomiędzy pracowników danego zakładu w postaci pręmii, 
nagród lub przeznaczone na potrzeby załogi (np. fundusz socjalny, miesz- 
kaniowy). Widać to wyraźnie w odniesieniu do świadczeń socjalnych; duże 
i bogate zakłady pracy często zapewniają swoim pracownikom lepsze wa- 
runki wypoczynku, lepiej zorganizowaną ochronę zdrowia, szybsze otrzy- 
manie mieszkania itd. Owo zróżnicowanie pogłębione jest jeszcze przez to, 
że niektóre zakłady pracy ze względu na swe priorytetowe znaczenie 
otrzymują doraźnie lub na dłuższy okres dodatkowe uprawnienia, co do- 
tyczy np. zwiększenia stawek wynagrodzenia. 

Jeśli chodzi o zróżnicowanie uprawnień pracowniczych dokonywane 
przez same zakłady pracy, okazuje się to niejednokrotnie niezbędne dla 
ich normalnej działalności. Prawo słusznie pozostawia zakładom określoną 
swobodę w dziedzinie kształtowania wysokości wynagrodzeń. Niektóre za- 
kłady nadużywają jednak tej swobody po to, aby niepomiernie podnosząc 
zarobki i świadczenia z funduszy zakładowych przyciągnąć pracowników 
innych zakładów. 

Sygnalizujemy te problemy świadomi, że w rozwijającej się gospodarce 
nie sposób całkowicie uniknąć międzyzakładowego zróżnicowania upraw- 
nień pracowniczych nie uzasadnionego pracą całego zakładu ani poszcze- 
gólnych osób. Należy jednak dążyć do jego ograniczenia, gdyż 
stanowi to naruszenie zasady równego traktowania pracowników oraz, po- 
dobnie jak przy zróżnicowaniu międzybranżowym, wywołuje ujemne skut- 
ki wyrażające się m. in. wzrostem fluktuacji, brakiem poczucia stabiliza- 
cji i groźbą demoralizacji. 


zk 


W powyższych uwagach uzasadniliśmy potrzebę różnicowania upraw= 
nień obywateli. Jednakowe uprawnienia dla wszystkich pracowników by= 
łyby bowiem przejawem „niesprawiedliwej równości”. Na obecnym etapie 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju za sprawiedliwe należy natomiast 
uznać równe traktowanie pracowników poprzez przyznawanie uprawnień 
odpowiednio do obowiązków oraz przyznawanie niektórym grupom pra- 
cowników dodatkowych przywilejów ze względu na ich sytuację, cechy 
ij charakter wykonywanych zadań. Większość wynikających stąd szcze- 
gółowych kryteriów. dyferencjacji sytuacji pracowników spełnia oczekiwa- 
nia społeczne, niektóre nie są jednak uzasadnione. Toteż, jeśli nawet są one 
następstwem sżybkiego rozwoju gospodarki lub służą realizacji do- 
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raźnych celów społeczno-gospodarczych, należałoby dążyć ć do ograniczenia 
w przyszłości zakresu ich zastosowania. 

. Uznanie danego kryterium za społecznie sprawiedliwe nie przesądza 
jeszcze, w jakim zakresie w odniesieniu do jakich uprawnień i w jak ału- 
gim okresie należy się nim posługiwać. Udzielenie odpowiedzi na te pytania 
wymaga wielu dodatkowych analiz i ocen. Zawsze jednak należy mieć na 
uwadze, iż sprawiedliwość społeczna wymaga zapewnienia każdemu pra- 
cownikowi określonego minimum socjalnego, które w stosunkach pracy po- 
winno być niezależne od osoby pracownika i zadań przezeń wykonywa- 
nych. Chodzi bowiem o to, aby wszelkie „sprawiedliwe zróżnicowania” 
kształtowały się powyżej poziomu życia i świadczeń uznawanych w na- 
szych warunkach za elementarny i dostępny dla wszystkich. 


Efektywność mechanizmów 
_ demokratycznych 


JERZY KOWALSKI 


Mówiąc o efektywności działania, mamy na myśli zarówno jego tech- 
niczną sprawność, jak i jego jakościową ocenę zarówno z punktu widze- 
nia doraźnych celów stawianych przez decydentów oraz doraźnych intere- 
sów społecznych, jak i z punktu widzenia naczelnych wartości danego sy- 
stemu politycznego i społeczno-ekonomicznego w makroskali społeczeństwa 
i państwa. Ocena efektywności może więc być różna w zależności od punktu 
widzenia stron, skali i horyzontu czasowego. - "W naszym socjalistycznym 
społeczeństwie możemy wszakże z uwagi na uwarunkowaną ustrojowo 
wspólnotę zasadniczych interesów przyjąć, że decydenci stawiają sobie 
w zasadzie podobne główne cele i wspólnie uznają zasadnicze wartości. 

Jak na tym tle oceniać efektywność demokracji jako formy władzy pań- 
stwowej urzeczywistnianej za pomocą procedury, która umożliwia ogółowi 
obywateli (czy w praktyce Sęromnej ich większości) udział w procesach 
decyzyjnych? 

Problem efektywności demokracji jako formy działania państwa liczy 
sobie tyle lat, ile refleksja polityczna na ten temat. Znana jest w tej 
materii słynna kontrowersja Platona i Arystotelesa. Platon podnosił kwe- 
stię niekompetencji ogółu w sprawach kierownictwa państwowego. Ary= 
stoteles, broniąc tej kompetencji, dawał przykład z butami. Ci, co je noszą, 
nie muszą umieć wykonywać obuwie, aby kompetentnie wypowiedzieć się, 
czy jest ono wygodne. Słynny też fest. iezo przykład z oceną przedstawienia 
teatralnego: wielu dostrzega różne dodatnie i ujemne strony dzieła, toteż 
w sumie da ocenę trafniejszą niż jedna osoba skazana na widzenie bardziej 
jednostronne. 

Przykłady te zwracają zarazem uwagę, że demokracja nie sprowadza się 
do tego, że wszyscy o wszystkim decydują. Nie wyklucza ona roli eksperta, 
a nawet w wielu sytuacjach roli decydenta jednostkowego. Chodzi jednak 
o to, że nawet tam, gdzie decyduje jednostka, jest miejsce również na tryb 
demokratyczny zarówno przed podjęciem decyzji (przygotowanie decyzji 
— sondaż opinii, ekspertyza, konsultacje itp.) oraz w toku jej realizacji 
(przekaz doświadczeń, krytyka ex post niosąca propozycje korekty pod 
wpływem wniosków z praktyki). 

Ten ostatni mechanizm odgrywa w procedurze demokratycznej rolę bar= 
dziej istotną, niż to się niejednokrotnie wydaje. Często bowiem w charak- 
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terystykach naszej demokracji kładzie się akcent na przygotowanie de- 
cyzji i sam moment jej podjęcia (w sytuacji gdy podejmuje ją jednostką, 
gremium czy też ogół), pomijając lub bagatelizując ową dalszą fazę. Tym- 
czasem konstruktywna krytyka ex post odgrywa istotną rolę w demokra- 
tycznej kontroli trafności decyzji i jej ewentualnej korekturze. Wiele bo- 
wiem decyzji, choć nie wszystkie, może być w trakcie realizacji korygo- 
wanych lub po prostu znoszonych, gdy okażą się błędne, społecznie nie- 
efektywne. Mamy więc do czynienia z fazą trybu demokratycznego na tyle 
ważną, iż nie może być ona pomijana. Bez tej fazy tryb demokratyczny 
jest kulawy. Decyzje podejmowane drogą kolegialną, ale w warunkach za- 
niechania owej końcowej fazy, często okazują się procedurą mało efek- 
tywną. 

Czyniąc refleksje na temat efektywności demokracji, powinniśmy więe 
mieć na względzie trzy fazy trybu decyzyjnego: przygotowanie, podjęcię 
decyzji i jej wdrożenie umożliwiające demokratyczną kontrolę, ocenę 
i ewentualne korekty. 


* 


Pożytki płynące dla efektywności działań z demokratycznej procedury 
stosowanej w fazie ich przygotowania są sprawą najmniej sporną. Na ogół 
ludzie decydujący doceniają jej walory, w większości zdają sobie sprawę, iż 
przyczynia się ona do trafności posunięć i ułatwia samo ich wdrożenie. 
Sondaże opinii, które dziś mogą być czynione za pomocą dość precyzyjnych 
narzędzi badawczych (komisje ogólne i środowiskowe, opinie ekspertów, 
działalność zespołów doradczych), to działania nieobce dzisiaj nawet auto- 
kratycznym strukturom decyzyjnym. Wiadomo że stosowanie tych zabie- 
gów podnosi jakość decyzji i stwarza lepsze przesłanki ich realizacji, gdy 
pomijanie trybu demokratycznego grozi nietrafnością decyzji bądź osłabia 
motywacje ludzi wykonujących słuszne ustalenia, tym samym zwracając 
się również przeciwko samemu decydentowi. 

Oczywiście procedura demokratyczna nie jest konieczna przy podejmo- 
waniu wszelkich decyzji. Jest ona niezbędna w warunkach podejmowania 
decyzji szczególnie doniosłych, dotyczących interesów szerszych grup spo- 
łecznych, względnie calej społeczności, oraz problemów większej wagi, któ- 
re w danej skali działalności można nazwać sirategicznymi. Podkreślmy 
też, że jednoosobowe kierownictwo jest konieczne w sferze operacyjno-wy= 
konawczej, gdzie nie powinno być sprawowane na zasadzie sejmikowania. 
Byłoby to nie umocnieniem, lecz zaprzeczeniem rzeczywistej demokracji. 

Ale też wszędzie i zawsze, gdy tryb demokratyczny jest rzeczywiście 
potrzebny, związane z nim dyskusje, ekspertyzy, konsultacje czy sondaże 
nie mogą być traktowane jako zabieg manipulatorski, mający jedynie stwo- 
rzyć pewne pozory liczenia się z opinią, a w rzeczywistości obliczony na 
przeforsowanie własnego zdania, wlasnej koncepcji powziętej na długo 
przed zwróceniem się o opinie innych. 

W tej fazie szczególne znaczenie ma poważny, rzetelny stosunek do 
zgłaszanych uwag i propozycji, a następnie umiejętność wykorzystania 
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tego, co w nich uzasadnione, jeśli nawet podważa elementy projektu wyj- 
ściowego. Postawa prawdziwie demokratyczną traktuje bowiem fazę przy= 
gotowania decyzji nie tylko jako zebranie opinii o własnym projękcie, 
lecz dopuszcza rozpatrzenie projektu odmiennego lub wniesienia wielu 
zmian do wstępnej propozycji, nie wiążąc ludzi zabierających głos obo- 
wiązkiem jej poparcia. Przy takim trybie postępowania łatwiej o decyzje 
trafne, wszechstronnie wyważone, przewidujące komplikacje realizacyjne, 
a mniej pola dla woluntaryzmu i związanych z nim pomyłek. Że ma tę 
więlkie znaczęnie dla efektywności podejmowanych działań — dowodzić 
nie trzeba. | 

Efektywność procedury demokratycznej w fazie drugiej — bezpośrędniego 
podejmowania decyzji — jest już sprawą bardziej złożoną i powinna być 
rozpatrywana z wielu punktów widzenia. Wiele zarzutów sformułował pod 
jej adresem Platon. Uważał, iż decyzja podejmowana w trybie głosowania 
na zgromądzeniu ludowym musi być wadliwa, ponieważ większość człon- 
ków tego zgromadzenia nie jest kompetentna do podejmowania decyzji 
państwowych (brak im wiedzy), może też podlegać namiętnościom i zmien- 
nym stanom emocjonalnym. Współczesne badania nad procesami decyzyj- 
nymi prowadzone na tle porównawczym (w dużych grupach, w małych 
i indywidualnie) wystawiają najniższą ocenę decyzjom podejmowanym 
w -dużych zbiotowościach społecznych. Decyzje takie są mniej trafne, za- 
padają po dłuższym upływie czasu, niekiedy również w warunkach obni- 
żonego „progu odpowiedzialności”. Podobne sytuacje obserwował każdy, 
kto uczestniczył w procedurach decyzyjnych dużych zespołów ludzkich. 

Nieprzypadkowo więc projekty decyzji poddawane są opinii wszystkich 
obywateli czy całych zainteresowanych środowisk tylko wtedy, gdy chodzi 
o sprawy wielkiej wagi, Natomiast bieżąca działalność ustawodawcza 
w państwie poddana jest trybowi demokratycznemu w wyselekcjonowa- 
nych zbiorowościach, jakimi są organa przedstawicielskie. Te ze swej stro- 
ny zwracają się o opinię dobranych grup fachowców lub reprezentacji 
bezpośrednio zainteresowanych środowisk. 

Gremia zasiadające w organach ustawodawczych i kolegialnych gre- 
miach.przedstawicielskich w terenie są dość liczne, ale na ogół współcze- 
śnie składają się z osób wyselekcjonowanych nie tylko aktem wyborczym, 
ale całym trybem selekcji kandydatów przeprowadzonej przez partie po- 
lityczne i organizacje społeczne. Są to z reguły osoby mające pewien staż 
działalności publicznej i orientację w realiach społecznych. 


Chociaż .gremia te są zdolne do kompetentnego podejmowania decyzji, 
nie ma gwarancji, iż podejmowane postanowienia będą zawsze trafne, a na- 
wet, jak niekiedy pokazuje praktyka, zgodne z konstytucją. Dlatego po- 
trzebne jest instytucjońalne zabezpieczenie się przed niedojrzałymi decy- 
zjami i zapewnienie możliwości ich szybkiej korekty. Nie narusza to zasady 
najwyższej pozycji organu ustawodawczego wśród organów państwowych 
ani pozycji organów przedstawicielskich w terenie, lecz pozycję tę faktycz= 
nie umacnia. Pod tym względem zasługuje na podkreślenie niedawna de- 
cyzja Rady Państwa w sprawie trybu skutecznej kontroli zgodności wszęl- 
kich aktów państwowych z konstytucją. 
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Faza trzecia, na którą składa się społeczny, demokratyczny tryb oceny 
słuszności decyzji w trakcie jej realizacji na podstawie odczuwalnych spo- 
łecznie wyników wcielania jej w życie, stanowi szczególnie ważne kryte- 
rium rzeczywistego funkcjonowania demokracji w danej zbiorowości spo- 
łecznej. Prawdą jest, że w każdej zbiorowości niezbyt wielu posiada odpo- 
wiednie kompetencje do podejmowania prawidłowej decyzji w coraz bar- 
dziej skomplikowanych zagadnieniach, ale bardzo wielu, praktycznie bio- 
rąc wszyscy zainteresowani potrafią wypowiedzieć swoją opinię na temat 
obserwowanych przez siebie skutków jej urzeczywistniania. W tym sensie 
niemal każdy jest „użytkownikiem butów” z podanego na wstępie Arysto- 
telesowego przykładu. 

Ta właśnie trzecia faza demokratycznej procedury ma ogromne znacze- 
nie dla sprawdzania jakości decyzji i wprowadzenia koniecznych ulepszeń, 
dla utrwalania i pomnażania tego, co sprawdza się w praktyce i odrzucania 
tego, co błędne. Tworząc demokratyczne sito dla procesów decyzyjnych 
procedura taka winna skutecznie przyczyniać się do podnoszenia efektyw- 
ności podejmowanych działań, a także poszerzania wiedzy ludzi decydują- 
cych, którzy na tej drodze mogą się wiele nauczyć. | 

Oczywiście czym innym jęst dyskusja przed podjęciem decyzji, a czym 
innym dyskusja nad wnioskami płynącymi z jej realizacji. Ta ostatnia zaw- 
sze wymaga jednolitego i zdyscyplinowanego działania. Ale dobrze pojęta 
społeczna ocena i wynikające z niej uwagi krytyczne są w trakcie tego 
działania nieodzowne. | | 

Weźmy przykład jakiejś ustawy. Czy dyskusja nad nią ma się kończyć 
z chwilą jej wydania, skoro realizacja uchwalonego aktu daje nowe mate- 
riały do oceny czy potwierdza się on w praktyce, nie odpowiada jej bądź 
wymaga pewnej korekty. Tego rodzaju dyskusja nie oznacza anarchii, nie 
podważa realizacji postanowień, ale ukazując ich mocne i słabe strony 
wspomaga to, co się sprawdza, a zarazem umożliwia korygowanie tego, co 
egzaminu praktyki nie zdaje. | 

Oczywiście gotowość realizacyjna wykonawców decyzji na wszystkich 
szczeblach, dyscyplina i jednolitość w ich działaniu są niezbędnym wa- 
runkiem należytego posługiwania się opisywanym tu mechanizmem. Nie 
musi on obejmować ogółu, zależnie od treści sprawy może np. uzewnętrz- 
niać się tylko w opiniach fachowych. Zawsze jednak konfrontacja decyzji 
z praktyką jest potrzebna; będzie ona skuteczna, jeżeli zapewnione zostanie 
liczenie się z ocenami, opinią i krytyką zainteresowanych. Zależy to nie 
tylko od dobrej woli decydentów; cały ten proces powinien być kontrolo- 
wany i egzekwowany. Należyte funkcjonowanie owej trzeciej fazy de- 
mokratycznej procedury decyzyjnej, jej efektywność wymagają więc do- 
statecznych gwarancji prawnych i instytucjonalnych, a także społecznych. 
Skala możliwości jest tu duża, począwszy od sądowej kontroli decyzji 
administracyjnych czy instytucji skarg i zażaleń, kończąc na roli prasy 
i innych masowych środków przekazu. 

We wszystkich fazach procedury demokratycznej szczególne z punktu 
widzenia ich efektywności znaczenie ma szeroki dostęp do informacji. Rze- 
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telna, możliwie wszechstronna informacja jest fundamentem sprawnego 
działania procedury demokratycznej. Jednostronność lub brak informacji, 
jej opóźnienie się lub ograniczenie możliwości korzystania z niej przez po- 
tencjalnych uczestników demokratycznych mechanizmów działania muszą 
osłabiać efektywność całego trybu postępowania. 


Brak miejsca nie pozwala mi odnieść tych ogólnych refleksji do posz- 
czególnych zakresów, płaszczyzn i form urzeczywistniania u nas zasad 
demokracji socj jalistycznej. Autor nie dysponuje szerszym materiałem em- 
pirycznym, który pozwoliłby na szczegółową ocenę stanu istniejącego 
w poszczególnych dziedzinach, sądzi jednak, iż pobudzenie refleksji nad 
możliwościami jego stałego, aktywnego ulepszenia we wszystkich ogni- 
wach naszego ludowładztwa byłoby wielce pożyteczne dla podnoszenia 
efektywności wszelkich działań społecznych — poczynaj ąc od przygoto- 
wania decyzji, poprzez tryb ich podejmowania, aż po realizację konsek- 
wentną i skuteczną, a więc. wymagającą nieustannej konfrontacji z prak- 
tyką i wnoszenia wynikających z niej korekt do dalszego działania w usta- 
lonym kierunku. 
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Państwowa gospodarka rolna 
w Koszalińskiem 


WALDEMAR CZYŻEWSKI 


Fundamentalną zasadą polityki rolnej naszej partii jest kojarzenie wzro- 
stu produkcji rolnej z przemianami społecznymi na wsi i w rolnictwie 
oraz systematyczna poprawa bytu łudności wiejskiej. Realizacja tej za- 
sady znajduje swoje wyraźne odbicie w województwie koszalińskim. Wraz 
z szybką przebudową struktury rolnej rośnie tutaj dynamicznie produkcja 
rolna i poprawiają się warunki socjalno-bytowe mieszkańców wsi. Już 
obecnie prawie 64 proc. użytków rolnych należy do gospodarstw uspołecz- 
nionych, głównie do państwowych gospodarstw rolnych. Pod tym wzglę= 
dem znajdujemy się w grupie województw w kraju, które posiadają naj- 
więcej użytków rolnych we władaniu gospodarki uspołecznionej. Rozwo- 
jowi państwowych gospodarstw rolnych w ostatnich latach towarzyszy du- 
ża aktywność w powstawaniu i działalności spółdzielczych form gospodą- 
rowania, a także zespołów chłopskich i indywidualnych gospodarstw spe- 
cjalistycznych. 

Konsekwentna realizacja kompleksowego programu rozwoju gospodan- 
ki żywnościowej do 1990 r. opracowanego w naszym województwie po XV 
Plenum KC PZPR w 1974 r. przyniosła już bardzo wymierne efekty pro- 
dukcyjne. 

Pomimo tego, że województwo nasze ma niezbyt sprzyjające warunki 
glebowo-klimatyczne dla rozwijania produkcji rolnej, to jednak dzięki 
rozwojowi gospodarstw uspołecznionych uzyskaliśmy wysoką produkcję 
towarową. Według oceny Ministerstwa Rolnictwa pod względem jakości 
rolniczej przestrzeni produkcyjnej wśród 49 województw w kraju zajmu= 
jemy 40 pozycję, natomiast wielkość skupu ważniejszych produktów rol- 
nych przeliczonych w jednostkach zbożowych na 1 ha użytków rolnych 
za ostatni rok gospodarczy 1977—1978 stawia nas na 19 miejscu. Wysoka 
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towarowość produkcji rolnej utwierdza w przekonaniu o słuszności przy= 
jętych przez naszą wojewódzką instancję partyjną podstawowych kierun- 
ków działania zmierzających do dalszego umacniania i rozwijania gospo- 
darstw uspołecznionych, doskonalenia kooperacji międzysektorowej i roz- 
wijania specjalizacji w produkcji rolnej. 


p 


W społeczno-ekonomicznej przebudowie wsi i rolnictwa koszalińskiego 
wiodącą funkcję spełniają państwowe przedsiębiorstwa rolne. Są one nie 
tylko producentami żywności na coraz większą skalę, ale ważnym instru- 
meęntem polityki rolnej w zakresie przejmowania i zagospodarowywania 
gruntów, produkcji kwalifikowanych nasion i zwierząt hodowlanych na 
potrzeby całego rolnictwa, szerzenia postępu rolniczego oraz rozbudowy 
infrastruktury socjalno-bytowej i kulturalnej na wsi. 

Województwo nasze charakteryzuje się tym, że ma na swoim terenie 
wszystkie podstawowe formy państwowej gospodarki rolnej. Obok 22 
przedsiębiorstw PGR istnieją specjalistyczne jednostki produkcyjne, tj. 9 
ośrodków hodowli zarodowej, 3 stacje hodowli roślin, największy obsza- 
rowo w kraju Wojewódzki Ośrodek Postępu Rolniczego w Grzmiącej, In- 
stytut Ziemniaka w Boninie oraz Zakład Sadownictwa w Dworku podle- 
gły Instytutowi Sadownictwa i Kwiaciarstwa w Skierniewicach. Takie 
ukierunkowanie produkcyjne gospodarstw państwowych pozwala na zna- 
czne przyspieszenie rozwoju produkcji rolnej. Współpracują one bowiem 
ściśle z sobą zarówno w sferze organizacji produkcji, jak też wprowa- 
dzania nowych technologii, szkolenia kadry podstawowej i inżynieryjno- 
_tęchnicznej oraz na innych odcinkach — wzajemnie się uzupełniając. 
Szeroko rozwinięta specjalizacja w produkcji ziemniaków-sadzeniaków 

i nasion kwalifikowanych pozwala nie tylko na zaspokojenie zapotrzebo- 
waRia na ten materiał naszych gospodarstw, ale także udzielanie pomocy 
innym województwom i kierowanie nadwyżek na eksport. 

W ostatnich latach nastąpiło znaczne powiększenie obszaru użytków rol- 
nych gospodarstw państwowych. Przejęły one od 1970 c. z Państwowego 
Funduszu Ziemi prawie 40 tys. ha, dochodząc do 205 tys. ha, tj. prawie 
połowy całego obszaru rolniczego województwa. Program gospodarki zie- 
mią przyjęty przez egzekutywę KW PZPR przewiduje przekazanie do 
1980 r. dalszych 9500 ha gruntów Państwowego Funduszu Ziemi. Pań- 
stwowe przedsiębiorstwa rolne są głównym gestorem w zagospodarowaniu 
gruntów po wypadających, najczęściej słabych pod względem produkcyj- 
nym gospodarstwach chłopskich. Trzeba przy tym stwierdzić, że w rejo- 
nie półhocnym województwa chłonność na grunty z ich strony jest znacz- 
nie wyższa niż możliwości przekazywania przez władze administracyjne. 
Większość gospodarstw przejmowane ziemie zagospodarowuje w sposób 
prawidłowy, nie obniżając wskaźników produkcyjnych i ekonomicznych. 
Pewne trudności w zagospodarowaniu gruntów PFZ występują w rejo- 
nach o słabych glebach i mniej doinwestowanych przedsiębiorstwach. 

Dużym osiągnięciem jest prowadzenie na nowo przejętych gruntach w 
ramach własnych większości prac rekultywacyjnych i ulepszających. war- 
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tość produkcyjną ziemi. Jest to zadanie bardzo trudne ze względu na brak: 
sprzętu specjalistycznego, niemniej konieczne do realizacji, ponieważ nie 
mamy w województwie przedsiębiorstwa specjalizującego się w tych pra- 
cach. Niezależnie od prac rekultywacyjnych areał ok. 53 600 ha głównie u- 
żytków zielonych wymaga pilnie zmeliorowania. Zakres regulacji stosun- 
ków wodnych i zagospodarowania pomelioracyjnego jest dotychczas nie- 
wystarczający i w poważnym stopniu ograniczający możliwości produkcji, 
zwłaszcza pasz. Problem zagospodarowania rezerw gruntów rolnych będzie 
w dalszym ciągu ciążył przede wszystkim na państwowych przedsiębior- 
stwach rolnych, dlatego też niezbędne jest ich równoległe i wszechstronne 
doinwestowanie, aby ten podstawowy środek produkcji, jakim jest ziemia, 
był racjonalnie i w pełni wykorzystany. 


* 


W państwowych przedsiębiorstwach rolnych województwa koszalińskie- 
go nastąpił znaczny wzrost wyposażenia w środki techniczne służące me- 
chanizacji procesów produkcyjnych. Nasycenie siłą pociągową wynosi już 
21,4 jednostek mechanicznych na 100 ha użytków rolnych wobec 14,6 w 
1970 r. Ulega też stalej poprawie struktura parku ciągnikowego na ko- 
rzyść ciągników o dużej mocy powyżej 80 KM, z 8,2 proc. do 18,7 proc. 
obecnie. Wraz z zwiększeniem mechanicznej siły pociągowej uległo po- 
prawie wyposażenie w nowoczesny sprzęt rolniczy, jak kombajny zbożo- 
we „Bizon”, kombajny ziemniaczane, buraczane i do zbioru zielonek, ko- 
siarki rotacyjne, ładowacze obornika, przyczepy samochodowe oraz urzą= 
dzenia techniczne służące mechanizacji prac w produkcji zwierzęcej. | 

Do zwiększonego wyposażenia w środki techniczne dostosowano organi= 
zację pracy maszynami rolniczymi. Nasze przedsiębiorstwa rolne, jako 
pierwsze w kraju, zainicjowały i wprowadziły do praktyki rolniczej bryga= 
dowy system pracy. Powszechne stosowanie tego systemu pozwala na lep- 
sze wykorzystanie sprzętu, skracanie cykli wykonywania prac oraz uzy- 
skiwanie wzrostu wydajności pracy. 

W związku z dużą koncentracją ziemi w sekiorze państwowym oraz ni- 
skim zatrudnieniem pracowników na 100 ha użytków rolnych, pomimo du- 
żej dynamiki wzrostu ilości środków technicznych, istnieją dalsze potrzeby 
wyposażania przedsiębiorstw w jeszcze doskonalsze maszyny, bardziej me- 
chanizujące procesy produkcyjne. Nasycenie w ciągniki powinno wzrosnąć 
do ok. 28 jednostek pociągowych na 100 ha, w tym przede wszystkim ciąg- 
ników kołowych o mocy powyżej 80 KM. W zakresie maszyn i urządzeń 
technicznych potrzebne jest dalsze zwiększenie dostaw w bardziej wydaj- 
ne kombajny zbożowe typu „Bizon Gigant”, kombajny do zbioru ziem- 
niaków, zielonek, specjalistyczne agregaty uprawowe, samojezdne łado- 
wacze, linie technologiczne do uszlachetniania i przerobu produktów rol- 
nych oraz bardziej niezawodne w obsłudze urządzenia do mechanizacji 
prac w hodowli. 4 sł 

Niezbędne jest także zdecydowanie lepsze wyposażenie w środki tran- 
sportu rolniczego, których dotychczas mamy niewielką ilość. Aktualne po< 
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trzeby wynoszą .ak. 360 szt. samochodów ciężarowych różnych typów oraz 
dostawczych. | 


* 


Wprowadzany szeroko postęp techniczny, zwiększony dopływ środków 
produkcji, a także wzrost umiejętności zawodowych załóg przyczyniły .się. 
do dużego wzrostu produkcji rolnej. Szczególnie duże osiągnięcia zanoto- 
wano w produkcji zwierzęcej, Przedsiębiorstwa państwowe wyrównują 
skutecznie ubytki zwierząt w sektorze gospodarstw indywidualnych i po- 
większają wydatnie pogłowie w całej gospodarce rolnej województwa. 
W okresie od 1970 r. pogłowie bydła zwiększyło się o 78,4 proc., pogłowie 
trzody chlewnej o 274 proc. i owiec o 164 proc. Obsada zwierząt na 100 ha 
użytków rolnych wynosi: bydła 80 szt., trzody chlewnej 90 szt. i owiec 
33 szt. Tak dynamiczny wzrost pogłowia zwierząt nastąpił w wyniku kon- 
sekwentnej realizacji opracowanych programów rozwoju poszczególnych 
gatunków zwierząt, jak też przyjmowania przez załogi przedsiębiorstw co- 
-_ rocznie dodatkowych zadań ponad ustalenia planowe. 

_.. Głównym założeniem programowym w tej gałęzi produkcji jest koncen- 
 tracja zwierząt w dużych obiektach fermowych umożliwiających wprowa- 
dzanie na szeroką skalę postępu technicznego. Do końca ubiegłego roku 
wybudowano łącznie 38 ferm na ok. 120 tys. stanowisk dla bydła i trzody. 
W fermach tych znajduje się aktualnie 11 proc. ogólnej liczby krów, 32 
proc. jałowizny oraz 33 proc. bydła opasowego i trzody. Wybudowano rów- 
| 


| 
| 
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' nież kilka ferm owczarskich. | 

Prawie taką samą liczbę stanowisk pozyskano i unowocześniono w dro- 
dze modernizacji starych budynków. W wyniku tych prac w rolnictwie 
państwowym ok. 50 proc. stanowisk inwentarskich znajduje się w obiek- 
| tach stosunkowo nowóczesnych, które umożliwiają wprowadzenie ułatwień 
w pracy załóg, jak również nowych technologii. W trakcie budowy znaj- 
 dują się dalsze 22 fermy na ok. 105 tys. stanowisk. 

i Z perspektywy czasu należy ocenić, że budownictwo fermowe jest jed- 
nym z głównych czynników postępu techniczno-organizacyjnego w chowie 
| zwierząt inwentarskich, Nowoczesność polega przede wszystkim na tym, 
że zmniejszyły się znacznie nakłady siły roboczej przez wysoki wzrost 
| wydajności pracy uzyskany drogą zmechanizowania najbardziej praco- 
chłonnych czynności przy obsłudze zwierząt. Budownictwo fermowe bę- 
dziemy także rozwijać w przyszłości, Uwzględnimy jednak w praktyce 
dotychczasowe doświadczenia nie tylko w technologii produkcji i zapew- 
| nieniu dobrych warunków zoohigienicznych zwierzętom, ale również w za- 
kresie ochrony środowiska naturalnego. W tym celu przyjmiemy do reali- 
zacji optymalne wielkości ferm umożliwiające uzyskiwanie dobrych wy- 
! ników produkcyjnych i rolnicze zagospodarowanie gnojowicy, nie dopusz- 
| czaj ąc do nadmiernego zanieczyszczenia zwłaszcza wód powierzchniowych, 
gleby i powietrza. Lokalizacja ferm przemysłowych nie może bowiem na- 
ruszyć wysokich walorów rekreacyjnych naszego województwa. ! 

Wysokie stany pogłowia zwierząt pozwoliły uzyskać w okresie ośmiu 
lat podwojenie sprzedaży mleka i potrojenie sprzedaży żywca. Gospodar- 
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stwa państwowe w ostatnim roku gospodarczym 1977—1978 sprzedąły 
41,6 tys. ton żywca, to jest prawie połowę skupu w województwie, i 105 
mln litrów mleka, co stanowi 57 proe., skupu z gospodarki całkowitej. 
Ptogtamy rozwoju pogłowia zwierząt do roku 1981 przewidują dalsze 
zwiększenie stanów bydła do 95 szt. na 100 ha użytków rolnych, trzody 
chlewnej do 134 szt. i owiec do 48 szt. Uzyskanie tej obsady zwierząt za- 
pewni dalszy dynatniczny wzrost dostaw produktów zwierzęcych. Szeże- 
gólnie duży wysiłek będźię włożony w rozwój stada podstawowego, zwięke 
szęnie stanów pogłowia krów i macior oraz ich produkcyjności. 


* 


Bardzo istotnym problemem dynamicznego rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej jest zapewnienie dostatecznej ilości pasz. Sprawa ta była przedmio- 
teh wspólnego posiedzenia KW PZPR i WK ZSL w 1976 r. Przyjęte wówe 
czas założenia programowe przewidują pełne pokrycie zaopatrzenia w pa: 
sze objętościowe oraz ustaliły kierunki dalszego rozwoju przemysłu pa- 
szowego. | 

W produkcji pasz objętościowych główny akcent został położony na peł- 
ne wykorzystanie potencjalnych możliwości produkcyjnych trwałych uży- 
tków zielohych oraz intensyfikacji produkcji pasz na gruntach ornych. 

Realizacja tego programu przebiega na ogół pomyślnie, chociaż waruhki 
klimatyczne ostatniego roku wpłynęły niekorzystnie na bilans pasz. Zina- 
cznie wztósł obszar uprawy kukurydzy, koniczyn i lucern oraz traw. Zro= 
biony został postęp w metodach konserwacji pasz. Nadal jednak jest tu 
jeszcze wiele do zrobienia dla uniknięcia wciąż nadmiernych strat. 

Pomyślnie rozwijany jest przemysł paszowy. W produkcji podstawę- 
wych mieszanek pasz treściwych jesteśmy już samowystarczalni. Ża- 
początkowano uruchamianie linii technologicznych do produkcji pasz peł- 
noporcjowych z udziałem słomy oraz linii do produkcji pasz z udziałetn 
wywaru przy istniejących 9 gorzelniach. Rozwinięto potencjał produkcyj- 
ny suszu zielonek i okopowych. 

Pomimo znacznej poprawy ogólnego bilansu pasz są jeszcze przedsię 
biorstwa, w których nie przywiązuje się należytej uwagi do tego proble- 
mu, eo powoduje opóźnienia w realizacji zadań w produkcji zwierzęcej. 
Instancja partyjna będzie w dalszym ciągu konsekwentnie dążyć do pełnej 
realizacji przyjętego programu, a w kryteriach oceny kadry kierowniczej 
większe znaczenie przywiązywać do umiejętności produkcji pasz. 

Warunki klimatyczne w ostatnich 3 latach były niekorzystne dla pro- 
dukcji roślinnej. W roku ubiegłym długotrwała susza spowodowała obni- 
żenie plonów wszystkich roślin z wyjątkiem ziemniaków. W okresie zbjo- 
rów hatomiast nadmierne opady nie pozwoliły na całkowity zbiór słomy 
i roślin pastewnych, zwłaszcza kukurydzy, która jest u nas podstawową 
rośliną pastewną, a także drugiego i trżęciego pokosu traw. Z tego powadt 
w niektórych gospodarstwach wystąpiły spore trudności w zabezpieczehiu 
pasz dla bydła i owiec. | 

Pomimo trudnych warunków klimatycznych stała poprawa agrotech- 
niki, lepsza ochrona roślin i wyższe nawożenie oraz właściwy dobór od- 
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mian sprawiły, że plony zbóż w latach 1975 i 1976 były na poziomie 30-31 
q/ha, a w latach następnych 26 do 28 q/ha, natomiast plony ziemniaków 
wahały się od 161 q/ha w 1975 r. do 205 q/ha w ostatnim roku. | 

Naszym dążeniem jest, aby w najbliższych latach ptzy normalnych wa- 

ruhkaeh klimatycznych państwowe przedsiębiorstwa rolne osiągnęły około 
35 q/ha zbóż i 250 q/ha ziemniaków, a także zwiększyły plony roślih pa- 
stewnych przy ograniczeniu powierzchni ich uprawy na korżyść zbóż. 
- Osobnym zagadnieniem jest poprawa gospodarki ha użytkach zielonych. 
Wiele gospodarstw ma już na tym odcinku dobre wyniki, jedhak w dużej 
grupie przedsiębiorstw jest jeszcze sporo zaniedbań w zakręsie pielęgnacji, 
nawożenia oraz eksploatacji łąk i pastwisk. Stosując różnorodne formy 
oddziaływania będziemy systematycznie ten stan poprawiać. 

Pomyślnie realizowany jest program rozwoju produkcji ogrodniczej 
opracowany w 1974 r. z inicjatywy KW PZPR, który przewiduje nasadze- 
nie do 1981 r. — 802 ha sadów. Dotychczas zasadzono 523 ha i mimo pew= 
nych trudności z pozyskaniem materiału szkółkarskiego zadanie to będzie 
wykonane. Jednostki państwowe podejmują również produkcję na szet- 
szą skalę warzyw gruntowych dla zaspokojenią potrzeb rynku miejsco- 
wego oraz wzrastającego zapotrzebowania w sezonie turystycznym. Ob= 
szar uprawy warzyw gruntowych jest jeszcze niedostateczny, ulega jed- 
nak stałemu wzrostowi. Równocześnie rozwijana jest produkcja warzyw 
szklarniowych w opareiu o zbudowany korhbinat szklarniowy w Karnisze- 
wiecach, posiadający 13,5-ha pod szkłem. 

Kombinat Ogrodniczy w Karniszewicach jest jednostką wiodącą w za- 
kresie produkcji warzyw szklarniowych i gruntowych. Tworzy specjalie 
styczne gospodarstwa warzywhicze na terenie całego województwa. Aktu= 
alnie posiada już dwa takie gospodarstwa o powierzchni 804 ha. W najs 
bliższyrh czasie zostaną zorganizowane dalsze dwa gospodatstwa tego ty= 
pu. 


ye 


W programie perspektywicznego rozwoju gospodarczego województwa 
szczególnie wysokie zadania zarówno w produkcji żwierzęcej, jak i ro- 
ślinnej ustalono dla państwowych przedsiębiorstw rolnych. Uwzględnia- 
jąc warunki przyrodniczo-glebowe haszego regionu kierunkiem wiodącym 
w produkcji zwierzęcej będzie chów bydła. Przewidujemy, że w następ- 
nym dziesięcioleciu nastąpi powiększenie obsady bydła do ok. 120 szt. 
na 100 ha użytków rolnych, a w tym przede wszystkim wztost udziału 
krów, aby w maksymalnym stopniu uzyskać samowystarczalność w re- 
produkcji stada i ograniczyć zakup cieląt ż zewnątrz. W pogłowiu trzody 
chlewnej stawiamy zadanie uzyskania obsady ok. 200 sżt. na 100 ha użyt- 
ków rolnych. W rejohie południowym i środkowym będźżiemy dalej po- 
większać pogłowie owiec. 

zakładany dynarniczny wzrost obsady inwentarza uzyskamy w oparciu 
o pełhe zabezpieczenie pasz objętościowych i treściwych z produkcji włae 
snej. Potrzeby szybkiego rozwoju produkcji zwierzęcej powodują konie- 
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czność ukierunkowania produkcji roślinnej dla pełnego pokrycia potrzeb 
zbożowo-paszowych. W tym celu będziemy powiększać udział zbóż w stru- 
kturze zasiewów, zwłaszcza odmian inteńsywnych, tak aby uzyskać w per- 
spektywie średni plon w granicach 40. q zha. 

Wykorzystując sprzyjające warunki glebowe i klimatyczne naszego 
ręgionu do produkcji ziemiaków, zamierzamy powiększyć areał ich upra- 
wy oraz podnieść plony do ok, 300 q4/ha. Dotychczasowe dobre wyniki 
w | kaj rzepaku sza nam na dalszą intensyfikację uprawy tej 
rośliny. 


* 


W miarę rozwoju produkcji rolniczej coraz wowaźsiej zaznacza się po- 
trzeba współpracy gospodarki uspołecznionej z indywidualną, ponieważ oba 
sektory — choć działają w odmiennych warunkach — wzajemnie się uzu- 
pełniają. W rozszerzeniu tej współpracy upatrujemy realną i znaczną re- 
zerwę zdolności produkcyjnych naszego rolnictwa. Tylko bowiem zorgani- 
zowane i wspólne działanie przynosi dobre efekty, wyzwala inicjatywę 
i pobudza aktywność społeczno-produkcyjną. Na sprawy te zwróciliśmy 
uwagę już znacznie wcześniej i obecnie można poddać ocenie dotychcza- 
sowe wyniki działania. 

Najbardziej dynamicznie rozwinęła się w ostatnich latach kooperacja 
produkcyjna pomiędzy gospodarką państwową i indywidualną. Koopera- 
cja obejmuje głównie produkcję zwierzęcą i polega na wykorzystaniu wol- 
nych stanowisk inwentarskich, nadwyżki siły roboczej oraz częściowo re- 
zerw paszowych u rolników indywidualńych dła wyprodukowania dodat- 
kowych ilości mięsa i sztuk zwierząt przeznaczonych do dalszego chowu. 
Wyrazem stabilności i zaufania do tej współpracy są wieloletnie umowy. 
którymi na terenie województwa objęto już ok. 2 000 rolników. 

Kooperacja przynosi obustronne korzyści. Gospodarstwa państwowe do- 
starczają rolnikom materiał hodowlany, zaopatrują w podstawowe pasze, 
sprawują opiekę zootechniczną i poradnictwo oraz świadczą różne usłu- 
gi produkcyjno-transportowe, uzyskując w zamian wzrost produkcji to- 
warowej bez konieczności budowy stanowisk i zatrudnienia dodatkowych 
pracowników. W wyniku kooperacji tylko w I półroczu bieżącego roku 
gospodarczego PGR uzyskały od rolników 18,5 tys. warchlaków, 6 tys. 
szt. bydła i ponad 5,5 tys. tuczników. Przykładem może tu być wieś Kino- 
wo w gminie Rymań, w której każdy z dziesięciu młodych rolników tuczy 
na rzecz PGR Górawino od 200 do 500 szt. trzody chlewnej. Zacieśnia- 
jące się związki między sektorem państwowym a gospodarstwami indywi- 
dualnymi pozwoliły na podjęcie w gminie Rąbino od kilku lat ekspery- 
mentu polegającego ha pełnej obsłudze przez kombinat rolny w Redle 
rolników indywidualnych w zakresie usług agrotechnicznych i transporto- 
wych. Pozytywne wyniki współpracy międzysektorowej w tej gminie po- 
zwoliły na upowszechnianie kooperacji w całym województwie oraz podję- 
cie decyzji o przekazaniu kombinatowi Redło gminnej służby rolnej. Po- 
dobne decyzje są realizowane w gminie Grzmiąca, a w przyszłości tak- 
że w innych gminach o przewadze gospodarki państwowej. Podjęte przed- 
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sięwzięcia oznaczają, że przedsiębiorstwa państwowe przejmują na siebie 
odpowiedzialność za całokształt produkcji rolnej w tych gminach. 


%* 


Znaczna dynamika rozwoju PGR w bieżącym dziesięcioleciu nie wyczer- 
puje dalszych możliwości wzrostu produkcji. W wielu dziedzinach kosza- 
lińskie PGR nie osiągnęły jeszcze średniego poziomu krajowego i muszą 
bardziej energicznie uruchomić istniejące rezerwy produkcyjno-ekonomi- 
czne. 

Na czoło wysuwają się problemy przedstawione na XII Plenum KC 
PZPR w zakresie efektywności gospodarowania. Ciągle jeszcze występują 
w poszczególnych przedsiębiorstwach duże dysproporcje w tempie wzro- 
stu produkcji i poziomie gospodarowania. Różnice te tylko częściowo mo- 
żna uzasadnić przyczynami obiektywnymi. Zachodzi więc konieczność 
skoncentrowania pracy w naj słabszych jednostkach celem uzyskania trwa- 
łej poprawy. Zwróciliśmy również większą uwagę na poszczególne zakła- 
dy i gospodarstwa, które często stanowią duże jednostki organizacyjne 
o znacznym potencjale produkcyjnym. 

Jako „ważną rezerwę uznano potrzebę doskonalenia struktury organiza- 
cyj nej i systemu zarządzania w PGR. Średni obszar przedsiębiorstwa wy- 
nosi obecnie ponad 6 tys. ha i stale wzrasta, Nie widzimy obecnie potrze- 
by tworzenia innych struktur organizacyjnych, a będziemy w najbliższych 
latach dążyć do umocnienia produkcyjno-ekonomicznego istniejących 
przedsiębiorstw, których wielkość jest w zasadzie proporcjonalna do po- 
siadanych środków produkcji. 


Działa w naszym województwie Kombinat Rolny Redło o obszarze po- 
nad 28 tys. ha użytków rolnych powołany w oparciu o uchwałę Rady Mi- 
nistrów. Kombinat ten traktujemy eksperymentalnie. Wyniki tego przed- 
siębiorstwa są na ogół dobre, o czym świadczy zajęcie pierwszego miejsca 
w kraju w grupie prawie 40 tego typu jednostek i zdobycie sztandaru prze- 
chodniego Ministerstwa Rolnictwa. 


Dalszy rozwój PGR uzależniony jest w znacznej mierze od przygotowa- 
nia zawodowego kadry kierowniczej, od jej umiejętności organizacyjnych 
oraz stabilności i ogólnego przygotowania zawodowego całych załóg. Stan 
kadry z wyższym wykształceniem wynosi ok. 600 osób. Rocznie. przy= 
bywa ok. 80—100 osób z wyższym wykształceniem. Chociaż w dalszym 
ciągu odczuwamy pewne braki ilościowe, to jednak główny ciężar prob- 
lemu przesuwa się w kierunku prawidłowego rozmieszczenia tej kadry 
w poszczególnych ogniwach produkcyjnych. 

Na stanowiskach kierowników zakładów rolnych, a więc w zarządzaniu 
bezpośrednio produkcją, wyższym wykształceniem legitymuje się zaledwie 
84 proc., podczas gdy w zarządach przedsiębiorstw tej kadry jest w zasa- 
dzie dostateczna liczba. Niemniej ważne znaczenie ma podnoszenie kwa- 
lifikacji zawodowych załóg PGR. Rocznie tytuły kwalifikacyjne i mistrzo- 
wskie zdobywa ok. 500 osób. Łącznie tytuły te posiada ok. 5000 osób, 
co stanowi zaledwie około 30 proc. ogólnego stanu zatrudnienia. 
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W najbliższych latach przewiduję się objęcie szkoleniem większej liczr 
by osób, tak aby zabezpieczyć stale wzrastające potrzeby, głównie w pro- 
dukcji zwierzęcej i mechanizacji. Podnoszenie poziomu kwalifikacji załóg 
traktujemy jąko jedno z głównych zadań na najbliższy okres. 

Obok postępu produkcyjnego państwowe gospodarstwa rolne uczyniły 
w ostatnich latach poważny krok naprzód w poprawie warunków socjalr 
no-bytowych załóg. Podstąwowe znaczenie dla pracowników PGR posiada 
w dalszym ciągu budownictwo mieszkaniowe. W ubiegłym 5-leciu zbudo- 
waliśmy ok. 7 tys. izb mieszkalnych, a w latach 1976—1980 przekażemy 
dalszych 10 tys. izb. Nie zaspokaja to jednak potrzeb i powoduje koniecz- 
ność przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego ze środków parstwo- 
wych oraz wykorzystanie w pełni nowych możliwości, jakie w tej sprawie 
stwarza uchwała Prezydium Rządu o. rozwoju w PGR wlasnościowego bu- 
downictwa indywidualnego. Niezależnie od rozwijania nowego budowmi- 
ctwa będziemy powiększać nakłady na kapitalne remonty i modernizację 
starych budynków mieszkalnych, w których zamieszkuje jeszcze okołó 
połowa rodzin pracowniczych. | | | 

Stworzono w PGR własną sieć przedszkoli posiadających ok. 3000 
miejsc. Liczba ta zaspokaja w zasadzie istniejące potrzeby, chociaż plany 
przewidują budownietwo nówych obiektów przy dużych osiedlach mie- 
szkaniowych. Podejmuje się obecnie działania zmierzające dó organizącji 
przemysłowej służby zdrowia. Dysponujemy już 72 punktami lekarsko- 
„dentystycznymi, które zatrudniają 52 lekarzy. 

W ostatnich latach zorganizówano ponad 100 stołówek pracowniczyeh, 
któse wydają dżiennie ókało 5000 posiłków, a w wielu przedsiębiorstwach 
prowadżone są kawiarnie i bufety. W oparciu o domy kultury i 156 świetlic 
działają amatorskie zespoły artystyczne, których liczba systematycznie się 
zwiększa. | 

Szczupła jest natomiast bąza wypoczynkowa. Przedsiębiorstwa pań- 
stwowe posiadają zaledwie 500 miejsc we własnych ośrodkach, a liczba 
ósób korzystających z wczasów jest jeszcze niewielka. Sytuacja ulegnie 
poprawie pó przekazaniu budowanych obecnie w Połczynie Zdroju i w 
Pleśni ośrodków wypoczynkowych o 200 miejscach. Znacznie lepiej przed- 
stawia się sprawa wypoczynku dla dzieci, ponieważ akcją kolonijną óbjśto 
blisko 4,5 tys. dzieci. 

Od szeregu już lat w koszalińskich przedsiębiorstwaćh rolnych proble- 
matyce poprawy warunków socjalno-bytowych nadano wysoką rangę, trak- 
tując to zagadnienie na równi z żadaniami produktyjnymi. 


* 


W opąteiy ó dotychczasowe wyniki i doświadczenia możemy stwierdzić, 
że podjęte w ubiegłych latach zamierzenia i kieruńki działania okazały się 
słuszne. Zwiększone nakłady inwestycyjńe na rolnictwo państwowe przy- 
czyniły się do uzyskania wysokiej dynamiki przyrostu produkcji i umo- 
cniły bazę materialną dla dalszej działalności. Autorytet i ranga państwó- 
wych gospodarstw rolnyćh pówążmie wzrosły i stały się ońe silnym i li- 
czącym partnerem w gospodarce województwa. 
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Realizują one szeroki program społeczno-gospodarczego rozwoju regio- 
nu, w związku z czym konieczne jest dalsze zacieśnianie i pogłębianie 
współpracy wszystkich organizacji i instytucji działających na wsi. Nie- 
zbędna jest tu dąlsza, jeszcze pełniejsza rola inspirująca i koordynacyjna 
instancji i organizącji partyjnych. Nauczeni dotychczasowym doświądcze- 
niem będziemy kontynuować działania już sprawdzone oraz podejmaowąć 
nowę, których potrzeba ujawniła się w wyniku ocen. i wniosków. Tylko 
wszechstronne działanie na rzecz pełniejszej integracji wszystkich jedno- 
stek należących do kompleksu gospodarki żywnościowej przyczyni się do 
lepszego wykorzystania potencjału i możliwości koszalińskiego rolnictwa. 


* 


Realizacja zadań społeczno-gospodarczych, jakie stoją przed ralniectwem 

państwowym, w decydującym stopniu zależeć będzie od praktycznego spra- 
wowąnia kierowniczej funkcji wszystkich ogniw terenowych naszej partii, 
od ciągłego doskonalenia stylu i metod pracy organizacji partyjnych. Aktu- 
alnie skupiają one prawie 5900 towarzyszy, co stanowi 22 proc. ogółu za- 
trudńionych. Jest to zatem wielka, realna siła polityczna, która coraz ak- 
tywniej oddziaływa na całokształt życia nasżych państwowych gospo- 
darstw rolnych. 
„ Wśród wielu problemów, jakimi zajmują się w swojej działalności or- 
ganizacje partyjne w PGR, jednym z najbardziej istotnych jest rozwija- 
mie i umacnianie poczucią odpowiedzialńości za dobre i rzetelne wyko- 
nywanie zadań. „Jakość życia opiera się na jakości pracy, z niej wyrasta 
i w niej się przejawia”. Jest to główna myśl i wytyczna XIII Plenum 
KC PZPR, z którymi staramy się dotrzeć do wszystkich lydżzi pracujących 
w rolnictwie, przełożyć je na język codzienności, sprawić, by stały się po- 
wszechnie obowiązujące. 


| 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Problemy walki 
z neokolonializmem 


TADEUSZ IWIŃSKI 


Kraje rozwijające się stoją na ogół wobec alternatywy: albo będą 
rozwiązywały swe palące problemy społeczno-gospodarcze w ramach £ior- 
macji kapitalistycznej, albo będą starały się przezwyciężyć zacofanie drogą 
giębokich przeobrażeń ekonomicznych, politycznych i społecznych prowa- 
dzących w perspektywie do socjalizmu. Polityka neoxolonializmu zmierza 
w istocie do narzucenia tym krajom pierwszego rozwiązania. Zapewnia 
ono bowiem rozwiniętym krajom kapitalistycznym i monopolom źródła 
surowców (co w wielu przypadkach nabiera ostatnio wyjątkowego znacze- 
nia), rynki zbytu na własne towary oraz miejsca lokat kapitałów przyno- 
szących z reguły zyski znacznie wyższe niż w metropolii. Gwarantuje 
ponadto mocarstwom imperialistycznym określone korzyści strategiczne. 

Neokolonializm stanowi też narzędzie rozwoju słabego jeszcze na ogół 
kapitalizmu w niesocjalistycznych krajach Azji, Afryki, Ameryki Łaciń- 
skiej i Oceanii. Zjawiskiem wielce charakterystycznym jest przy tym ścisłe 
powiązanie i przeplatanie się strategii neokolonialnej, realizowanej niejako 
z zewnątrz przez wielkie monopole i poszczególne wysoko rozwinięte kraje 
kapitalistyczne (zwłaszcza USA) ze strategią zmierzającą do pewnego ła- 
godzenia istniejących napięć i sprzeczności wewnętrznych drogą wcielania 
w życie ograniczonych i fragmentarycznych reform spoleczno-gospodar- 
czych. 

Fenomen neokolonializmu budzi w świecie sporo kontrowersji. Litera- 
tura niemarksistowska z reguły neguje fakt występowania tego zjawiska 
w ogóle. Niektóre kwestie wiążące się z neokolonializmem budzą wszakże 
pewne spory także wśród teoretyków o jednoznacznie postępowej orien- 
tacji, a nawet wśród marksistów. Chodzi choćby o zasadność popularnej 
tezy, iż neokolonializm stanowi proste przedłużenie, swoistą kontynuację 
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„ww nowych warunkach dawnej polityki kolonialnej. Zmienić się miały ja- 


koby tylko formy, metody oraz taktyka uzależniania i wyzysku. Tezę tę 
należy uznać za zbyt uproszczoną. 

Jeśli bowiem kolonializm odpowiadał istocie imperializmu w minionej 
epoce historycznej (eksploatacja narodów podporządkowanych administra- 
cyjnie metropoliom głównie za pomocą form przymusu pozaekonomicz- 
nego), to neokolonializm odpowiada obecnej fazie rozwoju imperializmu 
(wyzysk niepodległych krajów rozwijających się przy użyciu przede 
wszystkim środków ekonomicznych). Zasadniczym novum w neokolonia- 
lizmie jest bowiem fakt, że stanowi on reakcję burżuazji na głębokie prze- 
miany, jakie zaszły w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej, a także w reszcie 
świata, w znacznej mierze dzięki wpływom i z pomocą światowego systemu 
socjalistycznego. Chodzi więc o: „klasową odpowiedź kapitalizmu w wa- 
runkach walki dwóch systemów, której celem jest nade wszystko obrona 
siebie jako ustroju, a właściwie burżuazji jako klasy, przy czym w skali 
globalnej, a nie tylko dla osiągnięcia zysku czy umocnienia pozycji tego 
tub innego »narodowego« imperializmu” (1). 

Podstawowym, długofalowym celem neokolonializmu jest przeto zacho- 
wanie krajów słabo rozwiniętych w ramach formacji kapitalistycznej, 
a więc niedopuszczenie do skurczenia się tej formacji w skali globalnej. 
Ta polityka ochrony, utrzymania i rozwoju kapitalistycznego sposobu pro- 
dukcji prowadzona jest wobec zależnych, podporządkowanych elementów 
świata niesocjalistycznego. Jednakże pewne elementy neokolonializmu, 
zwłaszcza z arsenału jego oddziaływań gospodarczych (np. próby uzależ- 
nienia technologicznego) mogą być stosowane też wobec innych państw. 

Znamienne, iż politykę neokolonializmu cechuje duże zróżnicowanie me- 
tod i form wyzysku oraz uzależniania, związanych m. in. z eksportem ka- 
pitałów do krajów rozwijających się. Ale w zasadzie nie spotkamy już prób 
całkowitego zahamowania rozwóju tych krajów i konserwowania archaicz- 
nych struktur społeczno-gospodarczych. Dominuje pogląd, że dla skutecz- 
nego uzależnienia i eksploatacji danego kraju należy go do pewnego stopnia 
rozwinąć, ale rozwój ten w pełni kontrolować i utrzymać w ramach syste- 
mu kapitalistycznego. SE - 

W polityce neokolonialnej znajduje też odbicie generalny wzrost roli 


- działających w skali całego globu tzw. monopoli ponadnarodowych. Pod 


wieloma względami właśnie. one, a nie poszczególne wysoko rozwinięte 
państwa kapitalistyczne, zajmują dominującą pozycję w procesie wyzysku 
tego czy innego kraju afrykańskiego, azjatyckiego lub latynoamerykań- 


skiego. W krajach rozwijających się znajduje się obecnie ok. 8 tys. filii 


owych monopoli (prawie połowa należy do monopoli Stanów Zjednoczo- 
nych), które kontrolują już ponad 40 proc. produkcji przemysłowej tych 
krajów. Działalność wspomnianych filii wykracza poza sferę ekonomiki 
i.handlu, sięga do sfery polityki. Wiąże się z tym generalna prawidło- 
wość, jaką jest umiędzynarodowienie polityki neokolonialnej. Działania 
składające się na tę politykę.są niekiedy pozornie nie powiązane, a nawet 
wobee siebie konkurencyjne, ale w praktyce skoordynowane w najważ- 


(1) K. N. Brutenc: Sowremiennyje nacjonalno-oswoboditielnyje rewolucii, Moskwa 
1974, str. 207. ag ! | | 
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niejszej sprawie, jaką jest utrzymanie ustroju kapitalistycznego w krajach 
rozwijających się. | 

Polityka neokolonialna realizowana jest na czterech głównych płasz- 
czyznach: ekonomicznej, polityczno-wojskowej, społecznej i ideologicznej. 
Obecnie przeżywają się jednak stopniowo metody działań wojskowych, 
choć czasami nadal są stosowane (por. np. interwencje w Żairze w 1977 
i 1978 r.), zaś zdecydowany priorytet zdobyły środki ekonomiczne. Środki 
polityczne wspierają natomiast oddziaływania ekonomiczne. Np. ważnym 
instrumentem neokolonializmu stały się międzynarodowe organizacje gos- 
podarcze niemal w pełni kontrolowane przez rozwinięte państwa Zachodu, 
szczególnie Międzynarodowy Fundusz Walutowy. Aby uzyskać pożyczkę 
od MFW poszczególne kraje rozwijające się muszą spełnić ścisłe warunki 
ekonomiczne, podporządkowując się wymogom rynku kapitalistycznego, 
a częstokroć także warunki polityczne. 

Coraz większego znaczenia nabiera równocześnie sfera oddziaływań spó- 
łecznych i ideologicznych. Chodzi m. in. o to, by stosowane środki ekóno- 
miczne wychodziły naprzeciw aspiracjom i programom prokapitalistycz- 
nych grup rządzących w krajach rozwijających się oraz szerszych sił spo— 
łecznych — warstw średnich, inteligencji. armii. Aby były przez nie apro- 
bowane, popierane i upowszechniane. Akcja ideologiczna ma uzasadniać 
propagandowo konkretne ekonomiczne działania neokolonialne podejmo- 
wane zwłaszcza przez kapitał zagraniczny (a także posunięcia polityczne) 
oraz nie dopuszczać do pojawiania się i szerzenia w Afryce, Azji, Amie- 
ryce Łacińskiej i Oceanii koncepcji rewolucyjnych. 


* 


Pozostawanie poszczególnych krajów w systemie zależności neokolo- 
nialnej nie oznacza, iż nie rozwijają się one zupełnie albo rozwijają w nie- 
zwykle wolnym tempie. Obok państw, które cechuje całkowita stagnacja 
gospodarki (np. Paragwaj, Gwatemala, Czad), istnieją państwa o szybkim 
tempie industrializacji i wzrostu produktu narodowego (np. Tajwan, Kórea 
Płd. Singapur, Gabon). W tych ostatnich niamy jednak najczęściej do 
czynienia z procesem skrajnie nierównomiernego rozwoju, a nawet — de- 
- formacji struktury ekonomicznej. Zazwyczaj bowiem mma miejsce znaczny 
rozwój przemysłów eksportowych, lub też — w niektórych wypadkach 
— przemysłu wydobywczego nastawionego na eksport surowców. Gałęzie 
te w zależności od zasobów naturalnych przynoszą ogromne zyski kapita- 
łowi zagranicznemu, podczas gdy stan zacofania utrzymuje się w pozosta- 
łych dziedzinach gospodarki. Ponadto pogłębiają się nierównomierności 
w zakresie dystrybucji dochodu narodowego. 

Zjawisko to jest jednym z przejawów różnicowania się polityki neokólo-- 
nialnej. Spotykamy obecnie dwa jej typy: stary — związany z ekstensyw- 
nymi metodami eksploatacji słabszych ekonomicznie państw, głównie 
w formie wywozu surowców i kopalin, oraz nowy — polegający na inten- 
syfikacji eksploatacji poprzez inwestycje kapitałów, wykorzystywanie ta- 
niej siły roboczej i poszerzającego się rynku krajów rozwijających się. 
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Wprawdżie występują one częstokroć jeszcze równolegle, ale intensywne 
metody eksploatacji zdecydowanie biorą górę. 

Dawny typ polityki neokolonialnej był (lub wciąż jest) pod wieloma 
względami zbliżony do kolonializmu; uciekano się w nim często do inter- 
wencyjnych metod gwarantowania monopolom korzystnych warunków 
działalności. W: krajach objętych jeszcze tą polityką panuje całkowite za- 
cofanie, a w sierze politycznej funkcjonują dyktatury prawicowe wyra- 
żające interesy wąskich, oligarchicznych grup społecznych. Jednakże głę- 
bokie zacofanie i represyjne metody rządzenia sprzyjają pośrednio nara- 
staniu niezadowolenia, a nawet buntu społecznego. Świadczą o tym do- 
bitnie przykłady Wietnamu Płd., Laosu czy Kambodży przed 1975 r. lub 
Nikaragui od szeregu lat. Ponieważ nie jest to sytuacja perspektywicznie 
korzystna dla mocarstw imperialistycznych, obserwujemy stopniowe od- 
chodzenie od tego typu polityki. 

Nowy rodzaj polityki neokolonialnej bierze pod uwagę nieskuteczność 
środków wojskowo-interwencyjnych, zyskowność inwestycji kapitałowych 
w krajach rozwijających się oraz rosnące aspiracje społeczeństw tych kra- 
jów. Intensywna eksploatacja polega więc głównie na wywozie kapitałów 
z Europy Zachodniej, Ameryki Północnej czy Japonii do Afryki, Azji lub 
Ameryki Łacińskiej, zainwestowaniu ich tam, a następnie na transferze 
osiągniętych zysków do rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Tworzy 
się przy tym stopniowo nowy międzynarodowy podział pracy pomiędzy 
„centrum” (uprzemysłowione kraje zachodnie) a „peryferiami” (kraje sła- 
biej rozwinięte) kapitalizmu. Istotą tego procesu jest rozwój pracochłon- 
nych, energochłonnych i z reguły najmniej nowoczesnych gałęzi przemy= 
słu w krajach rózżwijających się, a kapitałochłonnych w państwach wysoko 
rozwiniętych. Dzięki temu następuje określony (niekiedy o efektownych 
wskażnikach) rozwój danego kraju afro-azjatyckiego czy latynoamerykań- 
skiego, zmniejsza się bezrobocie, polepsza się poziom życia sporych grup 
ludności. Mamy więc w tych wypadkach do czynienia z częściowym roz- 
ładowaniem napięć społecznych, a lokalne władze współdziałające z zagra- 
nicznymi monopolami mogą liczyć na poparcie względnie szerokiej bazy 
społecznej(2). Równocześnie istniejące lub potencjalne siły rewolucyjne 
mogą napotkać niemałe trudności w próbach mobilizacji społeczeństwa 
przeciwko polityce uzależniania i wyzysku swego kraju. 

Z punktu widzenia burżuazji światowej dominujące dziś nowoczesne, 
intensywne metody neokolonialnej eksploatacji są więc zarazem zyskowne 
i dość skuteczne. Za stosowaniem takich metod opowiadają się w szcze- 
gólności potężne monopole ponadnarodowe(3), godząc się nawet na two- 
rzenie z rządami krajów rozwijających się spółek mieszanych, na upań- 


(2) Można ocenić, iż pewne korzyści z nowego typu polityki neokolonialnej osiąga 
23-—30 pro€ć. ludności kraju rozwijającego się, podczas gdy ze starego typu tej 
polityki — najwyżej kilka procent. | 

(8) Trafnie zauważają amerykańscy ekonomiści A. Said i L. Simmons, że nie przy- 
wykliśmy jeszcze do myślenia o polityce zagranicznej, np. „Standart Oil of New 
Jersey” czy „General Motors”. Tymczasem: „decyzje podejmowane przez takie kor- 
poracje wywierają nie mniejszy wpływ na kształtowanie sfery konfliktów między- 
narodowych czy współpracy niż zagraniczne działania samych państw” — The New 
Sorereigne. Multinational Corporation as World Power, Englewood Cliffs, 1975, str. V. 
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stwowienie poszczególnych bogactw naturalnych czy na zwiększanie opłat 
za ich wydobycie. Zachowują bowiem nadal swobodę działania ekonomicz- 
nego. Polityka mocarstw imperialistycznych zapewnia kontrolę nad źródła- 
mi surowców, uprzywilejowaną pozycję w gospodarce danego kraju oraz 
osiąganie znacznych zysków. | | " | 

Tylko w okresie 1960—1975 do krajów Afryki, Azji i Ameryki Ła- 
cińskiej napłynęło z państw zachodnich ok. 250 mld dol. Same zaś inwe- 
stycje obcych monopoli w krajach rozwijających się oceniane są obecnie 
na ponad 90 mld dol. Przy użyciu zaledwie cząstki tych olbrzymich kwot 
można wywierać nader skuteczny polityczny i ekonomiczny wpływ na 
poszczególne kraje, narzucając im nowe formy uzależnienia i eksploatacji. 
Kapitał zagraniczny lokowany jest przy tym z reguły nie w prioryteto- 
wych z punktu widzenia danego kraju sektorach gospodarki, co pomogłoby 
rozwiązać najpilniejsze, najbardziej nabrzmiałe problemy ekonomiczne, 
a tam, gdzie przynosi największe zyski monópolom. Osiągane z tych in- 
westycji i eksportowane następnie zyski stale rosną. Według oceny 
UNCTAD w przyszłym roku z krajów rozwijających się wywiezione 
zostaną zyski wynoszące co najmniej 20 mld dol. Świadczy to o skali 
neokolonialnej eksploatacji. Tak więc w praktyce od lat państwa 
afro-azjatyckie i latynoamerykańskie finansują obee monopole i — pośred- 
nio — rozwinięte państwa kapitalistyczne, a nie odwrotnie. 

Dla kapitału zagranicznego opłacalny jest rozwój rozmaitych gałęzi prze- 
mysłu przetwórczego w krajach rozwijających się w oparciu o miejscowe 
surowce przy wykorzystaniu niezwykle taniej siły roboczej (np. w Korei 
Płd. robotnikowi płaci się 8-krotnie mniej niż w Japonii). Powstają więc 
filie wielkich monopoli (np. w przemyśle samochodowym, elektrycznym). 
a równocześnie instaluje się w poszczególnych krajach fabryki zdemon- 
towane w uprzemysłowionych państwach Zachodu. Dotyczy to szczególnie 
zakładów nie tylko wytwarzających produkty pracochłonne i o względnie 
prostej technologii, ale i zanieczyszczających środowisko naturalne. Oma- 
wiany proces jest wielce korzystny dla monopoli i większość przedsię- 
biorstw tworzonych przez obcy kapitał produkuje nie na potrzeby danego 
kraju rozwijającego się, a dostarcza detale bądź półprodukty dla macie- 
rzystych zakładów określonego monopolu, jego filii w innych krajach lub 
też — gotowe wyroby na rynek światowy. | 

Rozwinięte państwa Zachodu zachowują przy.tym swą dominację nau- 
kowo-techniczną i technologiczną. Kraje rozwijające się zaś zmuszone są 
płacić częstokroć zawyżone sumy za przekazywane im (z reguły nie naj- 
nowsze) technologie; obecnie łącznie prawie 8 mld dol. rocznie. Transfer 
technologii ma zatem nierównoprawny, neokolonialny charakter. 

Także tzw. pomoc rozwojowa udzielana krajom rozwijającym się może 
stanowić instrument polityki neokolonialnej. Jest ona zresztą o wiele 
mniejsza niż zyski osiągane przez poszczególne mocarstwa kapitalistyczne 
i monopole z eksploatacji tych krajów. Rosnące systematycznie, w tempie 
15—20 proc. rocznie, zadłużenie krajów rozwijających się dowodzi przy 
tym nieskuteczności owej pomocy. 

Niezwykle istotne znaczenie ma narzucenie przez mocarstwa kapitali- 
styczne i monopole ponadnarodowe krajom Afryki, Azji i Ameryki Ła- 
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cińskiej niekorzystnego dla nich, a częstokroć jawnie dyskryminującego sy- 
stemu cen w handlu światowym. Kryzys gospodarczy lat 70 na Za- 
chodzie spowodował spadek cen na większość surowców eksportowanych 
przez kraje rozwijające się, . podczas gdy ceny towarów przez nie importo- 
wanych (np. maszyny, sprzęt, nawozy) wzrastały w tempie minimum 15 
proc.-rocznie. Kraje rozwijające się nie posiadające zasobów ropy nafto- 
wej płacą przeto coraz większą ilością swych surowców za tę samą ilość 
gotowych towarów. Stąd wzmaga się deficyt bilansu handlowego krajów 
rozwijających się, które nie eksportują ropy naftowej; w 1978 r. wyniósł 
on 35 mld dol. Kraje afro-azjatyckie i latynoamerykańskie napotykają przy 
tym stale bariery protekcyjne, przy pomocy których mocarstwa zachodnie 
hamują dopływ na swoje rynki produktów państw rozwijających się i to 
nie tylko przemysłowych, ałe i — jak wykazują dane FAO — niektórych 
rolniczych. M. in. wskutek tychże barier udział wszystkich krajów rozwi- 
jających się w światowym eksporcie przemysłowym nie przekracza 8 proc. 
Filie monopoli działające w krajach rozwijających się deformują rów- 
nież handel zagraniczny tych krajów. W eksporcie bowiem wiele produk- 
tów kierowanych jest do pokrewnych przedsiębiorstw danych monopoli 
istniejących w innych krajach, w imporcie zaś owe filie podporządkowują 
ceny zakupów, ich strukturę i in. interesom określonych korporacji. Regułę 
stannwj więc ustalanie cen między filiami w Afryce, Azji i Ameryce Ła- 
cińskiej a macierzystymi przedsiębiorstwami w USA, Europie Zachodniej 
czy Japonii w ten sposób, że są one niższe od cen światowych przy eks- 
porcie, a wyższe przy imporcie. a 
" Całokształt polityki neokolonialnej nie stwarza krajom rozwijającym się 
możliwości samodzielnego rozwoju społeczno-gospodarczego. Efektem tej 
polityki nie jest bynajmniej zmniejszenie, a przeciwnie — pogłębianie 
różnie w stopniu rozwoju między krajami zacofanymi a eksploatującymi 
je uprzemysłowionymi państwami kapitalistycznymi. 


* 


Współczesny ruch narodowowyzwoleńczy coraz bardziej przekształca się 
w ruch społeczno-wyzwoleńczy. M. in. z tego względu w krajach rozwi- 
jających się nasila się kampania antyneokolonialna, przy czym osobliwość 
obecnego jej etapu stanowi to, że postulaty omawianej grupy krajów do- 
tyczą w licznych przypadkach kwestii wiążących się z samymi podsta- 
wami gospodarki kapitalistycznej. Chodzi np. o postulat ustanowienia sta- 
bilnych cen na towary eksportowane przez kraje rozwijające się czy o ogra- 
niczenie grabieży ze strony monopoli. Tak więc — jak trafnie zauważa 
A. I. Dinkiewicz — w wielu kwestiach: „logika walki wprowadza «trzeci 
świat» na rubieże niekapitalistyczne właśnie dlatego, że w ramach kapi- 
talizmu nie należy liczyć na radykalne rozwiązanie aktualnych problemów 
rozwoju gospodarczego” (4). 

Od szeregu lat kraje rozwijające się podejmują wspólne akcje antyimpe- 
rialistyczne, występując najczęściej przeciwko neokolonialnym operacjom 

(4) A. I. Dinkiewicz: Niekotoryje czerty ekonomiczeskogo neokolonializma na sow-— 

remiennom etapie, „Narody Azji i Afriki” nr 3/1977. | 
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monopoli ponadnarodowych. W latach sześćdziesiątych upowszechniła się 
swoista forma tych akcji — tworzenie stowarzyszeń krajów produkujących 
i eksportujących poszczególne surowce. Obecnie istnieje 19 takich stowae 
rzyszeń, których członkowie ustalają wspólną politykę odnośnie cen na: 
ropę naftową, boksyty, miedź, rudy żelaza, rtęć, wolfram, cynę, kauczuk, 
drewno tropikalne, kawę, kakao, banany, koprę, arachidy, herbatę, cukier, 
pieprz itd. 

Jednym z najważniejszych kierunków walki z neokolonializmem jest 
kampania na rzecz przebudowy istniejącego systemu stosunków gospó+ 
darczych i ustanowienia nowego międzynarodowego ładu ekonomicznego 
(NMŁE). Idea „nowego ładu” zrodziła się na początku lat siedemdziesiątych 
i za jej urzeczywistnieniem opowiada się odtąd niezmiennie tzw. grupa 77, 
obejmująca dziś 119 krajów rozwijających się. Działania tych krajów na 
rzecz zmiany ich nierównoprawnego i zależnego usytuowania w między= 
narodowych stosunkach gospodarczych znalazły szczególne odzwierciedle- 
nie w zwołaniu VI i VII Specjalnej Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
iw przyjętych tara rezolucjach. Kluczowe znaczenie miaia zwłaszcza de- 
klaracja o ustanowieniu NMŁE przyjęta przez Zgromadzenie Ogólne 
1 mają 1974 r. i proklamująca prawo państw do: ..pełnej, niezaprzeczalnej 
suwerenności wobec ich zasobów naturalnych t całoksziaitu działalnośct 
gospodarczej”, „prawo do efektywnej kontroli wykorzystywania tych za- 
sobów przez zagraniczne kompanie”, a także prawo do „regulowania ż nad- 
zóru działalności korporacji transnarodowych drogą podejmowania środ- 
ków odpowiadających interesom gospodarek narodowych krajów, w któ- 
rych operują takie korporacje, w oparciu o zasadę pelnej suwerenności 
tych krajów”(5). 

Problemy z tym związane dyskutowano także na pięciu sesjach UNCTAD 
(w latach 1964—1979). na sesjach innych organów i organizacji ONZ oraz 
w różnorodnych gremiech ogólnoświatowych czy regionalnych. Dyskusje 
wykazały m. in., iż jednym z filarów konstrukcji „nowego ładu” winna 
być kontrola działalności obcych monopoli w krajach rozwijających się. Od 
3 lat — zgodnie z postanowieniem Rady Gospodarczo-Spolecznej ONZ 
— trwają prace nad kodeksem postępowania monopoli ponadnarodowych, 
który ustalałby zasady i reguły ich operacji, a zatem pomógł ograniczać 
samowolę. 

Samo rozpatrywanie przez ONZ i jej organy, a także przez inne insty- 
tucje i konferencje różnorodnych problemów związanych z ustanowieniem 
„nowego ładu” ekonomicznego oraz przyjmowanie szeregu rezolucji należy 
oczywiście ocenić pozytywnie. Jednakże droga do ich realizacji była i wciąż 
jest długa, ponieważ mocarstwa kapitalistyczne i monopole nie godzą się 
na istotniejsze ustępstwa. Kolejnym na to dowodem były obrady ostat- 
niej, V Konferencji UNCTAD w Manili, w maju—czerwcu br. 

Jakie konkretne postulaty wysuwają kraje rozwijające się? Odpowiada- 
jąc na to pytanie, trzeba uświadomić sobie, że hasło ustanowienia nowego 
międzynarodowego ładu ekonomicznego jest współcześnie jednym z naje 


(5) UN Doc. A/9556, New York 1974. 
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popularniejszych haseł politycznych propagowanych w skali całego świata, 
Nie powinno więc dziwić nadawanie mu nie zawsze jednakowej treści. 
Wspólna platforma postulatów całej, tak licznej grupy krajów rozwija- 
jących się jest swoistym kompromisem, w jakiś sposób wypośrodkowują» 
cym stanowiska i postulaty poszczególnych krajów o nader zróżnicowanych 
przecież orientacjach ideologiczno-politycznych, znajdujących się w nie- 
jednakowej sytuacji gospodarczej. 

Owe wypadkowe postulaty, których powszechna akceptacja i realizacja 
doprowadzić ma do ustanowienia „nowego ładu”, odnieść można przede 
wszystkim do czterech sfer: handlu zagranicznego, sfery walutowo-finan- 
sowej, rozwoju sił wytwórczych i współpracy ekonomicznej. 

W dziedzinie handlu zagranicznego chodzi o dwie podstawowe sprawy: 
ustabilizowanie sytuacji w handlu surowcami (w kierunku poprawy nieko- 
rzystnych dla krajów rozwijających się terms of trade) oraz ułatwienie do- 
stępu gotowych wyrobów krajów afro-azjatyckich, latynoamerykańskich 
i Oceanii na rynki państw rozwiniętych. Ich pozytywne załatwienie, wią- 
żące się m. in. z koniecznością usunięcia barier protekcyjnych, sprzyjałoby 
procesowi uprzemysłowienia krajów rozwijających się. 

'W sferze walutowo-finansowej stawiana jest sprawa zwiększenia wpły- 
wu krajów rozwijających się na kształtowanie międzynarodowego systemu 
walutowego. Największe bodaj znaczenie ma wszakże likwidacja ogrom- 
ńego zadłużenia tych krajów (obecnie ok. 300 mld dol.). Stąd wysuwane 
są postulaty umorzenia długów krajom najbiedniejszym, odroczenia spłat 
pozostałym krajom, a zarazem ułatwienia warunków zaciągania nowych 
kredytów. | 

W sferze rozwoju sił wytwórczych i współpracy ekonomicznej chodzi 
zwłaszcza o ustanowienie kontroli państw nad działalnością monopoli po- 
nadnarodowych, ułatwienia w przekazywaniu najnowszych zdobyczy nau- 
kowych i technologicznych krajom rozwijającym się, pomoc tym krajom 
w rozwoju przemysłowym — tak by ich udział w światowej produkcji 
przemysłowej wzrósł w 2000 r. do 25 proc., oraz o rozszerzenie współpracy 
i batóranąei pomiędzy samymi krajami Afryki, Azji, Ameryki Łacińskiej 
i anii. 

Idea „nowego ładu” nie jest bynajmniej ostatecznie i we wszystkich 
szczegółach opracowana, stąd zapewne w przyszłości będzie poszerzana 
o nowe koncepcje i postulaty — a także bardziej konkretyzowana. Obok 
szeregu trudności w realizacji tej idei trzeba też widzieć niedostatki i luki 
samej koncepcji. 

Po pierwsze, na obecnym etapie walki z neokolonializmem wspólnota 
celów antyimperialistycznych bierze co prawda jeszcze górę nad różnicami 
w podejściu do przebudowy międzynarodowych stosunków gospodarczych. 
Jednakże — jak słusznie pisze G. Skorow — „w miarę zaspokajania posz- 
czególnych żądań krajów rozwijających się mogą nasilać się tendencje od- 
środkowe w ruchu na rzecz przebudowy światowych związków gospodar- 
czych. Niewykluczone, iż część państw znajdujących się w szczególnie 
dogodnej sytuacji wskutek zmiany struktury cen światowych, szybszego 
rozwoju przemysłowego lub zbiegu innych okoliczności może pójść na ugo- 
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dę z imperializmem. Wiele zależeć będzie od polityki mocarstw imperia- 
listycznych (6).. | . : 

Po drugie, niektórzy przywódcy krajów rozwijających się w istocie 
skłaniają się ku zasadności teorii o „bogatej Północy” i „biednym Połud- 
niu”, nie stosując zróżnicowanego podejścia do państw socjalistycznych 
i rozwiniętych państw kapitalistycznych. Wiąże się z tym inna kwestia — 
nowy międzynarodowy ład ekonomiczny winien nosić charakter uniwer- 
salny, a zatem obejmować także stosunki pomiędzy krajami socjalistycz- 
nymi a uprzemysłowionymi krajami Zachodu i likwidować istniejące 
również w tej mierze przeszkody i bariery. lymczasem wiele krajów roz- 
wijających się traktuje omawianą koncepcję w sposób zawężony, sprowa- 
dzając ją wyłącznie do relacji: kraje rozwijające się — wysoko rozwinięte 
państwa kapitalistyczne. | | 

Po trzecie, powstaje problem: skąd wziąć środki na realizację niektó- 
rych postulatów wysuwanych przez kraje afro-azjatyckie i latynoamery- 
kańskie? Wydaje się, że najlepszym, a zarazem największym potencjalnym 
źródłem tych środków byłyby kwoty osiasnięte dzięki ograniczeniu wyś- 
cigu zbrojeń (a więc z obecnej rocznej światowej sumy wynoszącej ok. 
400 mld dol.), a w perspektywie dzięki rozbrojeniu. Jednakże wiele kra- 
jów rozwijających się stawia sprawę w odwrotnej kolejności, opowiada- 
jąc się za hasłem: „najpierw rozwój, potem rozbrojenie”. 

Po czwarte, pamiętać trzeba, iż program NMŁE wysunięty przez kraje 
rozwijające się przewiduje zaledwie reformę kapitalistycznego 
systemu międzynarodowego stosunków gospodarczych, a nie likwidację 


samej istoty wyzysku imperialistycznego. Ma zatem poważne ograniczenia 


klasowe i w zasadzie nie wiąże programu przeobrażeń zewnętrznych z pro- 
gramem głębszych reform wewnętrznych w poszczególnych krajach. Co 
więcej, rządy pewnej grupy krajów afro-azjatyckich i latynoamerykań- 
skich traktują realizację idei NMŁE jako swoistą alternatywę tychże re- 
form. | a 

Po piąte wreszcie, co ściśle łączy się z poprzednią sprawa, ustanowienie 
nowego międzynarodowego ładu ekonomicznego nie może być traktowane 
— jak to częstokroć ma miejsce — jako panaceum na wszelkie trudności 
wewnętrzne krajów rozwijających się. NMŁE nie rozwiąże automatycznie 
wszystkich czy nawet większości spraw związanych z zacofaniem ekono- 
micznym, bezrobociem, analfabetyzmem itd. Niezbędne są w poszczegól- 
nych krajach rozwijających się strukturalne przeobrażenia wewnętrzne, 
które zlikwidowałyby m. in. nierówności społeczne i przecięły węzeł współ- 
pracy miejscowej burżuazji i innych warstw posiadających z kapitałem 
monopolistycznym. AE i 

"Ważną rolę odgrywa też utrzymanie jedności działania wielkiej liczebnie 
grupy krajów rozwijających się w walce z neokolonializmem. A utrzyma- 
nie jej utrudnić może także — poza wskazywanymi już czynnikami — dość 
elastyczny stosunek państw. zachodnich do koncepcji nowego międzyna- 
rodowego ładu ekonomicznego i próba dzielenia krajów rozwijających się 
na: ..czwarty”, „piąty” i dalsze „światy”. | 

(6) G. Skorow: Nowyj mieżdunarodnyj ekonomiczeskij poriadok: probliemy t pier- 
spiektiwy, „Azja i Afrika Siegodnija” nr 2/1978. . G* „w0 7 | 00 
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"Państwa: Zachodu zaj mują w: praktyce dość niejednoznaczne stanowisko 
co do „nowego ładu”. Z jednej strony bezwzględnie zainteresowane są 


"utrzymaniem swej uprzywilejowanej pozycji w stosunkach gospodarczych, 


przynoszącej im różnorakie korzyści, z drugiej zaś dostrzegają fakt, iż kry- 
zysówe zjawiska w kapitalizmie (tak ostro zarysowane w latach siedem- 
dziesiątych) dowodzą potrzeby wprowadzenia szeregu zmian. 

Mimo to, najogólniej rzecz biórąc, Zachód jako całość zmienił swą poli- 
tykę w kwestii przebudowy międzynarodowych stosunków gospodarczych. 
Obecnie rozwinięte państwa kapitalistyczne same występują z różnorod- 
nymi koncepcjami w tym zakresie. Dla nich wszystkich wspólne są: nie- 
naruszalność prywatnej własności środków produkcji, obrona swobodnego 


"funkcjonowania mechanizmów rynkowych i dążenie do utrzymania nieo- 


graniczonego dostępu kapitałów zagranicznych na obszar kraj ów Afryki, 
Azji, Ameryki Łacińskiej i Oceanii. 

Interesujące jest, iż. spośród wszystkich sił i nurtów politycznych Za- 
chodu najdalej w kierunku uwzględnienia postulatów krajów rozwijają- 
cych się poszła w ostathim czasie socjaldemokracja. Rezolucja XIV Kon- 
gresu Międzynarodówki Socjalistycznej w Vancouver w listopadzie 1978 r. 
stwierdzała, że opowiada się: ona za kontrolą działalności monopoli przez” 
władze poszczególnych krajów i i za „nową koncepcją międzynarodowego 
ładu ekonomicznego uznając, iż.koncepcja ta wiąże się z koniecznością 
rozstrzygnięcia głęboko zakorzenionych problemów strukturalnych i zakłó- 


ceń, które w różnym stopniu dotyczą wsżystkich lcrajów i regionów”. 


_ Jako całość, rozwinięte państwa kapitalistyczne dążą do ograniczonej 
przebudowy międzynarodowych stosunków gospodarczych, a kluczowym 
elementem ich strategii w tym zakresie jest niedopuszczenie do przero- 
dzenia się kampanii. o ustanowienie „nowego ładu” w walkę przeciwko sa- 
mym stosunkom kapitalistycznym. 


Nie ulega wątpliwości, iż rozwinięte kraje kapitalistyczne nadal będą 


starały się wykorzystywać różnice interesów politycznych i ekonomicz- 


nych, istniejące między różnymi grupami państw rozwijających się, aby 
osłabić jedność ruchu na rzecz „nowego ładu”. Globalna polityka Zachodu 
w kwestii przebudowy międzynarodowych stosunków gospodarczych będzie 
najprawdopodobniej polegała na blokowaniu najbardziej radykalnych i da- 
leko idących żądań, na pojedynczych ustępstwach oraz usuwaniu najbru- 
talniejszych, bezpośrednio grożących wybuchami społecznymi przej jawów 
nierówności w stosunkach z krajami rozwijającymi się. 

Dotychczas walka krajów rozwijających się o nowy międzynarodowy ład 
ekonomiczny nie przyniosła zasadniczych sukcesów. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że dopiero co rozpoczęty proces przebudowy międzynarodo- 
wych stosunków PRN ma NARA nieodwracalny i będzie kon- 


|RMOWECY:: 
- % 


Ważne. „zmaczenie. „ dla, as w walce z nodkAlohiśliiaGk ma współ- 
działanie krajów. rozwij Jających się z.krajami socjalistycznymi. Od jego 
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skali zależy w niemałej mierze tempo procesu ustanawiania nowego, 
bardziej demokratycznego i postępowego ładu ekonomicznego, choć główne 
dźwignie nacisku gospodarczego znajdują się nadal w rękach mocarstw ka- 
pitalistycznych. 

Państwa socjalistyczne konsekwentnie popierają różne formy walki 
krajów Afryki, Azji, Ameryki Łacińskiej i Oceanii o wyrwanie się z kręgu 
zależności i eksploatacji neokolonialnej. Dotyczy to zwłaszcza działań na 
rzecz rozwoju gospodarek narodowych, ustanowienia kontroli nad własny- 
mi zasobami naturalnymi i operacjami monopoli ponadnarodowych oraz 
zmiąny niekorzystnych dla krajów rozwijających się terms of trade. W 
dyskusjach nad międzynarodowym ładem ekonomicznym państwa socja- 
listyczne akcentują, iż winien on mieć charakter uniwersalny, służyć inte- 
resoam wszystkich krajów bez względu na ich system polityczny czy spo- 
łęczno-ekonomiczny. Możliwości zwiększenia pomocy dla krajów rozwi- 
jających się łączą szczególnie z przeznaczeniem.na ten cel kwot pochodzą- 
cych z rozbrojenia. ZSRR przed kilku laty wysunął mp. propozycję re- 
dukcji budżetów wojskówych stałych członków Rady Bezpieczeństwa 
o 10 proc. i przekazania zaoszczędzonych sum na rozwiązanie najbardziej 
palących problemów państw zacofanych. Równocześnie państwa socjali- 
styczne podkreślają, że to mocarstwa kapitalistyczne ponoszą historyczną 
odpowiedzialność za eksploatację i niedorozwój społeczeństw Afryki, Azji, 
Ameryki Łacińskiej i Oceanii. 

Współpraca państw wspólnóty socjalistycznej z krajami rozwijającymi 
się sprzyja samodzielnemu, niezależnemu rozwojowi ekonomiki zwłaszcza 
krajów pokolonialnych. Pomoc udzielana przez państwa socjalistyczne 
m. in. w dziedzinie gospodarczej i kształceniu kadr ma zmobilizować wew- 
nętrzne rezerwy wzrostu w krajach rozwijających się, zwiększyć ich sa- 
modzielność oraz przyczynić się do rozwoju tych gałęzi produkcji, które 
są nośnikami postępu gospodarczego. 

Z punktu widzenia krajów rozwijających się nie należących do grupy 
państw o niekapitalistycznej drodze rozwoju nawet korzystna współpraca 
z krajami socjalistycznymi może nasuwać jednak pewne trudności. Dyle- 
mat ten ujął celnie na przykładzie Peru Jorge del Prado stwierdzając, że: 
„musimy — posługując się realistycznymi kryteriami — rozróżniać po- 
między tym, co jest kónieczne, a tym, co jest możliwe. Bez wątpienia jest 
więc dla wszystkich widoczne, że korzystne stosunki współpracy rozwijane 
dotychczas z państwami socjalistycznymi stają się coraz większą koniecz- 
mością w obliczu coraz jawniejszej, neokolonialnej presji imperializmu 
półtocnoamerykańskiego, wywieranej m. in. za pośrednictwem MFW 
(Międzynarodowego Funduszu Walutowego — T.I.). Równocześnie jednak 
musimy stale pamiętać, iż ta sama presja ma także właśnie na celu utrud- 
nić materializację wspomnianej konieczności”(7). 

Sama kampania o ustanowienie nowego międzynarodowego ładu eko- 
nomicznego i współpraca krajów rózwijających się z socjalistycznymi — 
mimo ich ważnego, pozytywnego znączenia — nie są dostatecznym gwa- 
rantem powodzenia w walce z neokolonializmem, nie prowadzą samoczyn- 


ot na prawo. Rozmowa z sekretarzem generalnym KC Peruwiańskiej Partti 
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nie do rozwiązania różnorodnych problemów zacofąnia i uzależnienia 
państw afro-azjatyckich, latynoamerykańskich i Oceanii. Niezbędne są do 
tego celu w poszczególnych krajach głębokie, wewnętrzne przeobrażenia 
społeczno-ekonomiczne, a także polityczne, które doprowadziłyby m. in. 
do likwidacji zależności polityczno-ideologicznej od mocarstw kapitali- 
stycznych i monopoli oraz do usunięcia miejscowej bazy społecznej zainte- 
resowanej utrzymaniem systemu powiązań neokolonialnych. 

W latach sześćdziesiątych nasilił się w krajach rozwijających się proces 
nacjonalizacji własności obcego kapitału i tworzenia sektora państwowego 
w gospodarce. W dekadzie tej znacjonalizowano łącznie 455 przedsię- 
biorstw należących do monopoli ponadnarodowych. Owę posunięcia ańty- 
imperialistyczne inicjowane były już wcześniej, w latach pięćdziesiątych. 
Wystarczy wskazać choćby nacjonalizację przemysłu naftowego w Ira- 
nie czy nacjonalizację przez Egipt Towarzystwa Kanału Sueskiego. W la- 
tach siedemdziesiątych skala omawianego zjawiska wzrosła jeszcze bar- 
dziej. Tylko-w okresie 1970—1976 w krajach rozwijających się znacjoną- 
lizowano 914 przedsiębiorstw, będących własnością obcego kapitały, i zre- 
widowano ponad 40 nierównoprawnych układów zawartych z monopolami 
ponadnarodowymi dotyczących ich działalności w różnych sferach gospo- 
„darki. Spośród najważniejszych tego typu akcji wymienić można: nacje» 
nalizację przez Zambię kopalni miedzi, przejęcie przez Wenezuelę własno- 
ści kompanii wydobywających ropę naftową i rudę żelaza, przez Peru 
własności koncernu Carro da Pasco i liczne nacjońaliżacje przemysłu naf- 
towegó w krajach arabskich. | | 

Dla procesu przejmowąnia obcego kapitały w Afryce, Azji, Ameryce 
Łacińskiej i Oceanii w ostatnich latach charakterystycznę stało się zwięk- 
szęnie udziału nacjonalizowanego przez państwo kapitału do 60—80 prot. 
(wcześniej zązwyczaj nie przekraczał on 51 proe.). Częstokroć miało miej- 
sce pełne przejęcie własności obcego kapitału (np. w Iraku, Algierii, Bir- 
mie). Równocześnie szybciej wypłacano częściowe odszkodowanią za zna- 
cjonalizowaną własność. Choć nacjonalizacja obcej własności przeż rządy 
krajów rozwijających się stała się powszechnym i popularnym środkiem 
stosowanym w walcę z kapitałem monopolistycznym, środkiem zabezpie- 
czeńią interesów narodowych, jej efektywność nie zawsze była i jest wy- 
starczająća. Koncerny ponadnarodowe zdołały elastycznie przystosować 
się do tego procesu, stąd sama nacjonaliżacja — mimo swego antyimpe- 
rialistycziego, postępowego charakteru — nie może dziś stanowić dosta- 
tecznej tamy chroniącej państwa afro-azjatyckie i latynoamerykańskie 
przed eksploatacją neokolonialną. Najskuteczniejszym sposobem kampanii 
antyneokoólonialnej jest niezależny rozwój pószćzególnych krajów po dro- 
dże niękapitalistycznej, połączony ze strukturalnymi przemiahami wew- 


nętrznymi. | 
Już przykład Kuby, Ląosu i Wietnamu udowodhił, że kraje słabo 
rozwinięte, głęboko zacofane pód względem społecznó-ekonomicznym, pó 
wybraniu drogi socjalistycznej są zdolne rozwiązać skutecznie wiele pro- 
blemów w stosunkowo krótkim czasie. Chodżi np. o rozwój przemysłu, 
stwótzenie miejsc pracy, szeroką akcję oświatową i opiekę zdrowotną. 
Z tych wszystkich względów można postawić tezę, iś walka z ekśplóa- 
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tacją i uzależnieniem neokolonialnym jest współcześnie najbardziej 
zaawansowana i skuteczna w grupie ok. 20 krajów kroczących po niekapi- 
talistycznej drodze rozwoju (czyli 'w krajach o tzw. orientacji socjali- 
stycznej). Oczywiście skala i głębokość wewnętrznych przeobrażeń w posz- 
czególnych krajach nie są jednakowe. Wszystkie te kraje starają się jed- 
nak rozwiązywać zadania rozwoju społeczno-ekonomicznego w interesach 
większości społeczeństwa, zwłaszcza chłopstwa i robotników, stwarzając 
istotne ograniczenia w rozwoju kapitalistycznego sposobu produkcji, umac- 
niając m. in. systematyeznie sektor państwowy i spółdzielczy w ekono- 
mice(8). Państwa orientacji socjalistycznej nie odżegnują się przy tym 
całkowicie od współpracy z obcym kapitałem; w praktyce byłoby to zresztą 
niemożliwe. Chodzi natomiast o współpracę z nim na zasadach równo- 
prawnych, o wykorzystywanie jego działalności w autentycznych intere- 
sach narodowych. | 

Jakie konkretne przemiany w omawianej grupie krajów upoważniają 
do określenia ich mianem antyneokolonialnych? . | 

W dziedzinie gospodarki ograniczony jest rozwój sektora prywatnego, 
a rozwijany sektor państwowy. Sektor ten, tworzony m. in. w rezultacie 
nacjonalizacji obcego kapitału (fabryki, banki, kompanie ubezpieczeniowe 
itd.), stanowi podstawę ekonomiki tych krajów i bazę władzy tzw. rewolu- 
cyjno-demokratycznej. W poszczególnych krajach o orientacji socjalistycz- 
nej daje on 30—90 proc. produkcji przemysłowej i dokonuje się w nim 
60—80 proc. wszystkich inwestycji. Np. w Algierii 85 proc. produkcji prze- 
mysłowej i 60 proce. produkcji rolnej pochodzi z tego sektora, a państwu 
podlega w pełni system bankowo-kredytowy i transportu. Ma ono domi- 
nującą pozycję w handlu zagranicznym i wewnętrznym, w przemyśle wy- 
dobywczym, petrochemicznym i przetwórczym. Wprowadzane są przy tym 
zasady gospodarki planowej. 

Realizowana jest reforma rolna przy coraz szerszym przechodzeniu do 
pewnych form pracy kolektywnej. Tak np. w Iraku rozparcelowano więk- 
szość latyfundiów, a formami spółdzielczymi objęto 10 proc. użytków kra- 
ju. W Tanzanii istnieje ok. 7 tys. wiosek „ujamaa”, w których mieszka 
9 mln chłopów pracujących na zasadach zbliżonych do kolektywnych. 

Istotną rolę odgrywają reformy społeczno-polityczne. Ograniczane są 
pozycje przedstawicieli burżuazji narodowej w aparacie państwowym i ad- 
ministracji. Następuje demokratyzacja życia politycznego przez rosnący 
udział chłopów i robotników w wybieralnych organach władzy. Np. w Be- 
ninie 1,5 tys. komitetów rewolucyjnych sprawuje władzę na szczeblu lo- 
kalnym; w Algierii od 1976 r. funkcjonują zgromadzenia ludu pracują- 
cego i inne organy mające zapewnić kontrolę narodową i gwarantować 
udział szerokich mas w zarządzaniu krajem. 

Postępowymi: przemianami i polityką uniezależniania się od mocarstw 
kapitalistycznych i monopoli kierują z reguły tzw. partie rewolucyjno-de- 
mokratyczne (np. FRELIMO w Mozambiku, BAAS w Syrii i Iraku, Bir- 
mańska Partia Programu Socjalistycznego w Birmie). Kilka z nich (np. 


(8) Szerzej por.: T. Iwiński: Kraje o orientacji socjalistycznej, „Nowe Drogi” nr 
11/1977. | 
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w Angoli, LR Konga i LDR Jemenu) opowiedziało się za koncepcją sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, przyjęło zasady naukowego socjalizmu i przek- 
ształca się obecnie w partie awangardowe. W polityce zagranicznej tych 
krajów wyraźny jest kierunek antyimperialistyczny i współdziałanie z pań- 
stwami socjalistycznymi. 


W tóku niekapitalistycznej drogi rozwoju występuje jednak wiele trud-. 


ności. Nawet w łonie rewolucyjnej demokracji, stanowiącej zazwyczaj 
swoisty konglomerat różnorodnych sił społecznych, nie ma na ogół zgody 
co do kierunku dalszych przeobrażeń. Jeden odłam rewolucyjnej demokra- 
cji opowiada się za konsekwentnym pogłębianiem postępowych przemian, 
mających doprowadzić w perspektywie do socjalizmu, drugi zaś skłania 
się raczej do ograniczenia reform do ram formacji kapitalistycznej. Dla- 
tego też, jak wykazało choćby doświadczenie Chile, Egiptu, Ghany czy 
Mali, antyimperialistyczne i rewolucyjno-demokratyczne, antyneokolonial- 
ne przeobrażenia w krajach orientacji socjalistycznej mogą zostać względ- 
nie łatwo odwrócone przez konserwatywne siły wewnętrzne, często przy 
wsparciu z zewnątrz. Nie można więc wykluczać i w przyszłości okreso- 
wych porażek sił postępowych prowadzących walkę w krajach rozwijają- 
cych się. | | 
Doświadczenia ostatnich lat walki ze zmodyfikowaną strategią neoko- 
lonialną wymierzoną przeciwko państwom o orientacji socjalistycznej 
wskazują pewne prawidłowości(9). Po pierwsze, tam gdzie przeobraże- 
nia rewołucyjno-demokratyczne charakteryzowały się radykalizmem i bez- 
kompromisowością, gdzie w ich obronie stawało same społeczeństwo i za- 
chowana była jedność sił postępowych, kontratak międzynarodowej reak- 
cji nie powiódł się. Po drugie, długotrwałą presję imperialistyczną wytrzy- 
mują zazwyczaj te rządy, które prowadzą konsekwentną politykę uwalnia- 
nia swych krajów ze wszystkich więzów zależności neokolonialnej — na 
płaszczyźnie ekonomicznej, polityczno-wojskowej, ideologicznej itd. Po 


trzecie, zwycięstwa krajów rozwijających się w walce przeciwko obcej . 


agresji i spiskom neokolonialnym zostały odniesione we współpracy ze 
światowymi siłami rewolucyjnymi, zwłaszcza z krajami socjalistycznymi. 

Pamiętać trzeba równocześnie, że niekapitalistyczna droga rozwoju nie 
jest magiczną formułą rozwiązującą wszelkie trudności. Słusznie zauważa 
J. Krasin, iż, jak wykazało doświadczenie niektórych krajów, „droga ta 
nie daje szybkiego rozwiązania. problemu ekonomicznego 1 kulturowego 
oraz stabilizacji społeczno-politycznej. Wiąże się ze żmudną t cierpliwą 
pracą, wymagającą też od rewolucyjnych demokratów trzeźwego uw- 


zględnienia istniejących możliwości i rezerw, konsekwencji co do przepro-. 


wadzanych przeobrażeń i ich skutków oraz sztuki politycznego manewro- - 


wania”(10). | 

Ponadto, obok dostrzegalnych nawet na pierwszy rzut oka trudności 
w pogłębianiu antyneokolonialnego kierunku orientacji socjalistycznej (np. 
brak kadr, naciski z zewnątrz), nie należy zapominać o pewnych sprzecz- 


(9) Imperialistyczna polityka destabilizacji a kraje rozwijające się. „Problemy 
Pokoju i Socjalizmu” nr 9/1978. 
(10) J. Krasin: Rewolucijej ustraszennyje, Moskwa 1976, str, 337. 
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nościach niekapitalistycznej drogi rozwoju. Dwie główne to: sprzeczność 
zewnętrzna — rmiędży obiektywną koniecznością przyspieszonego rozwoju 
z pominięciem kapitalizmu (lub jego wyższych stadiów) a utrzymującą się 
zależnością góspodarczą od kapitalizmu światowego. oraz sprzeczność wew- 
nętrzna — między tendencją do przebudowy spoieczeństwa na zasadach 
socjalistycznych a nieproletariackim na ogół charakterem sił politycznych 
sprawujących władzę. 
x 

Należy liczyć się z tym, iż nowy typ polityki neokolonialnej — sprzężony 
zwłaszcza z działaniami reformistycznymi podejmowanymi przez miej- 
scową burżuazję w poszczególnych krajach rozwijających się — pozostanie 
w przyszłości główną metodą przeciwdziałania orientacji socjalistycznej 
w państwach Afryki, Azji, Ameryki Łacińskiej i Oceanii. Jest to tym bar= 
dziej prawdopodobne, że gwałtownie skurczyły się możliwości uciekania się 
przez burżuazję do otwarcie ekspansjonistycznych odmian polityki. 

Doświadczenie uczy, iż tylko głębokie przeobrażenia spoteczno-ekonomi- 
czne i polityczne zbliżone do realizowanych właśnie w krajach afro-azja- 
tyckich o orientacji socjalistycznej, przeobrażenia podważające kapitali- 
styczny sposób produkcji mogą w perspektywie zarówno rozwiązać pro- 
blemy zacofania poszczególnych krajów, jak i pozwolić im wyzwolić się 
z więzów zależności neokolonialnej. Niezwykle trafnie przedstawił rysu- 
jący się dylemat jeden z przywódców Ludowej Partii Iranu pisząc, że „do- 
póki istnieje imperializm, istnieje również ekonomiczna i poliżyczna baza 
umożliwiająca mu stosowanie wyzysku i dyskryminacji wobec słabiej Toz- 
winiętych narodów. Natomidst problem — w ujęciu postępowych sił kra- 
jów rozwijających się — polega na tym, by storpedować bazę tego wyzy- 
sku 4 dyskryminacji, opierając się przy tym na rzeczywiście sprawiedli- 
wych, równoprawnych i wzajemnie korzystnych kontaktach, jakie nawią- 
zane zostały między nimi a państwami wspólnoty socjalistycznej (11). 

Walka z neókolonializmem pozostanie jednym z kluczowych celów dzia- 
łania szeroko rozumianego ruchu narodowowyzwoleńczego i postępo- 
wych sił całego świata. Jej ostateczny rezultat zależeć będzie od szeregu 
czynników, m. in. od układu sił między państwami socjalistycznymi i pań- 
stwami rozwiniętego kapitalizmu, układu sił politycznych i klasowo- 
-warstwowych w samych krajach rozwijających się, od stopnia koor- 
dynacji działań przeż poszczególne grupy tych krajów oraz skuteczności 
ich nacisku na mocarstwa zachodnie i monopole ponadnarodowe. 


" (11) I. Iskanderi: Miraże burżuazyjnego reformizmu w krajach rozwijających się, 
„Problemy Pokoju i Socjalizzhu” nr 5/1977. 
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MARIAN ORZECHOWSKI: Rewolucja 
— Socjalizm — Tradycje, Watszawa 
1978, KiW, stt. 335. 


Autor nieprzypadkowo postawił przed 
sobą ambitne, bóz przesady pionierskie 
i zarazem trudne zadanie przedstawie- 
nia ewolucji rewolucyjnego nurtu pol- 
skiego ruchu robotniczego wobec prze- 
szłości narodowej i własnych tradycji. 
Wagę tego problemu — nie podnoszo= 
nego dotąd szerzej przez nikogo innego 
w historiografii — jak słusznie zauwa- 
ża M. Orzechowski, podkreśla fakt, że 
w naszych dziejach dziedzictwo prze- 
szłości w stopniu znacznie większym 
niż w społeczeństwach innych krajów 
obęcne było we współczesności, współ- 
kształtując aktywnie aspiracje narodo- 
wę, postawy polityczne i sposób my- 
ślenia, stosunek do spraw własnego 
państwa. | 


araktując tradycje w najszerszym 
ujęciu, jako głęboko zakorzenione i 
utrwalone w świadomości społecznej 
doświadczenia poprzednich pokoleń ma- 
nifestujące się w różnorodnych dziędzi= 
nach życia społecznego, a więc w poli- 
tyce, kulturze, nauce, stosunkach mię- 
dzyludzkich, w życiu codziennym, 
i utrwalane z myślą o przekazywaniu 
ich następnym generacjom, autor zwraca 
uwagę, że proces ten dokonuje się po- 
pizez świadomy, ciągle aktualizowany 
i modyfikowany wybór wartości ż okre- 
ślonego punktu widzenia klas, grup i 
środowisk społecznych, a także poszcze- 
gólnych osób. Podstawowym kryterium 
wyboru ttadycji staje się zawsze współ- 
cześhość, jej potrzeby i zamierzenia na 
przyszłość. Stąd też różne nurty i kie- 


runki polityczne, na swój sposób inter- 
pretujące losy danego narodu, uwypu- 
klają te lub inne elementy jego doś- 
wiadczeń i składniki jego dziedzictwa 
kulturowego, preferując jedne i odrzu- 
cająe drugie. Dzięki temu tradycja staje 
się ważnym czynnikiem kształtowania 
świadomości społecznej w interesie sił 
postępu lub sił zachowawczych. 

Przedmiotem zainteresowań poznaw= 
czych M. Orzechowskiego, jak gam 
autor zaznacza, stały się takie kwestie, 
jak: „obrazy i wizje narodowej prze- 
szłości, ich miejsce oraz rola w ideo- 
logit, praktyce ruchu robotniczego, wa= 
ga, miejsce 4 funkcje tradycji narodo- 
wych, mechanizm tworzenia się ich ka- 
nonu, jego stałej ewolucji oraz zależno» - 
ści między nim a rozwojem ideowym 
4 miejscem samego ruchu w dziejach 
narodu”. | 

Jest niezaprzeczalną zasługą autora 
zebranie i zaprezentowanie czytelni- 
kowi tak dużej ilości opinii i wypowiee 
dzi, zwłaszcza Marksa, Engelsa i Leni- 
na, na temat tradycji i jej znaczenia dla 
rozwoju ideologii ruchu robotniczego, 
a także budowania socjalizmu. Również 
godne uznania jest podejście autora do 
II Rzeczypospolitej z pozycji klasowych 
i partyjnych, jak również pewną od- 
krywczość w pokazaniu zasadniczego 
przewartościowania stosunku PPR do 
tradycji narodowych i ruchu robotnicze- 
go, połączona z odwagą i oryginalnością 
ujęcia rozbieżności 4deowo-politycznych 
wewnątrż tej partii. Jako mariesista stod 
on na gruncie rozwoju ruchu robotbi- 
czego przez jego dojrzewanie ideowe 
i polityczne, dokonujące się — z jed- 
nej strony — drogą eliminowania i od- 
rzucania tego, co nie wytrzymało próby, 
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przeżyło się i zdezaktualizowało, a z 
drugiej — przez wzbogacanie pozytyw-. 
nych doświadczeń i wartości. Dotyczy to 
stosunku do tradycji narodowych i sto- 
sunku partii rewolucyjnych. do. dorobku 
ich poprzedniczek. Kolejne, wyższe fazy 
rozwoju ruchu rewolucyjnego i jego 
partii dokonują się przez krytyczny 


osąd przeszłości, przejęcie z niej wszyst= - 


kich elementów . twórczych i postępo- 
wych i wypracowywanie nowych war» 


tości, Na wszystkich etapach ruchu ro-_ 
botniczego partia rewolucyjna formuje 


swój program i taktykę działania, bio- 
rąc za przesłankę i uwarunzowanie od- 
powiadający. danemu okresowi układ 
stosunków _ społeczno-ekonomicznych. 
Nigdy nie odbywa się to w partii bez 


wewnętrznych dyskusji, w których wy*= 


stępują mniejsze lub większe różnice 
poglądów, kontrowersje, .a nawet roz- 


bieżności. Są one zupełnie zrozumiate: 


przy ocenie skomplikowanych i będą- 
cych w ciągłym ruchu zjawisk społecz- 
nych i ekonomicznych, w warunkach 


oddziaływania różnych czynników na. 


psychikę ludzką, „ujawniania się nie 
zawsze dostrzeganych nowych zjawisk. 
História wskazuje, że te kontrowersje i 
rozbieżności, na różnym tle i w odriie- 
sieniu do różnych kwestii, mogą pro- 
wadzić do kształtowania się w partil 
określonych kierunków i tendencji o 
charakterze twórczym i rozwojowym 
albo dogmatyczno-sekciarskim, zawę- 
żającym dalekowzroczność spojrzenia. 


Autor pisze więc o takiej sytuacji w 


KPP, o „Kkontrowersjach tdeowo-poli- 
tycznych wewnątrz PPR”, naświetla 
„dyskusje 4 kontrowersje” na: temat 
roli i miejsca tradycji i świadomości hi- 


storycznej w PZPR. Nie jest jednakże ' 


konsekwentny pod tym względem w 
odniesieniu do SDKPiL, traktując ją nie 
dynamicznie, jak czyni to w przypad- 
ku PPR.i PZPR, a statycznie. Nie wy- 


jaśnia faktów potwierdzających, że: 


SDKPIL była partią bogatą pod wzglę- 
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dem życia ideologicznego; dawały w 
niej znać o sobie kontrowersje progra- . 
mowe, ujawniały się próby modyfiko- 
wania poglądów w kwestii narodowej 
i chłopskiej, zmiany taktyki działania 


itp. Autorowi przecież znany jest tzw. 


„okTes zalewszczyzny”, „opozycja ro- 
botnicza” na V, a zwłaszcza VI Zjeździe - 
SDKPiL, grupa „Solidarność Robotni- 
cza” i wreszcie rozłam w tej partii w 
latach 1911—1916, dokonany nie tylko 
na tle ambicjonalnym (jak jednostron- 
nie przedstawili to niektórzy historycy), 
ale z powodów. głębszych, jeżeli weź- 
miemy pod uwagę pojawienie się w or- 
ganizacji warszawskiej i łódzkiej orien- 
tacji 'proleninowskiej.  Dostrzeganie 
pewnych odmienności w podejściu do 
niektórych kwestii, w tym i do prze- 
szłości narodowej, tylko ze strony pio- 
trogrodzkiej grupy SDKPiL (Fabier- 
kiewicz, Berson, Pestkowski i inni) by- 
łoby zawężeniem problemu. Pokazując 


SDKPiL jako „monolityczną”, M. Orze- 


chowski chcąc nie chcąc pomniejsza jej 
rolę i znaczenie. Unikałbym kategorycz- 
nych stwierdzeń o „identyczności po- 
glądów w kwestiach zasadniczych” R. 
Luksemburg, A. Warskiego i J. Mar- 
chlewskiego. W różnym okresie różnie 
z tym bywało. Do 1902—1903 r. Mar- 
chlewski solidaryzowa? się raczej z po- 
glądami C. Wojnarowskiej (autor o niej 


„nawet nie wzmiankuje, a przecież była 


przedstawicielką SDKPiL w Międzyna- 


"rodowym Biurze Socjalistycznym), Ol- 


szewskiego, Gutta i innych w kwestii na- 
rodowej, nie ze wszystkim zgadzał się 
natomiast z R. Luksemburg i A. War- 
skim, a zwłaszcza z L. Jogichesem-Ty- 
szką. W 1923 r. doszło do rozbieżności 
na tle tradycji SDKPiL między Mar- 


 chlewskim a Warskim. Uważam, że wy- 


stępowanie :różnie w poglądach czoło- 
wych działaczy SDKPiL było zjawi- 


. skiem naturalnym w partii myślącej, 


odpowiedzialnej i poszukującej najlep- 
szych dróg do:osiągnięcia celu. Nie cho- 
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dzi tylko, jak pisze autor, o „innę róz- 
mieszczenie akcentów, . 
różnych stron tego samego zjawiska” 
u tej „trójcy”. (Nawiasem : mówiąc — 
mianem tym określano także Luksem- 


burg, Tyszkę i Warskiego). Różnice. były 


głębsze, m. in. na tle stogunku do tra- 


dycji. narodowych. Wystarczy np. wnik- - 
liwiej przeczytać i obiektywnie. osądzić 


artykuły R. Luksemburg i J. -.Mar- 


chlewskiego o Mickiewiczu, poświęcone: 


setnej rocznicy jego urodzin. Różnice 
te nie były ujawnionę szerzej w pi- 
amach partyjnych ze wzgłędu na troskę 
oe jedność partii, nielicznej przecież, a 


tak zawzięcie atakowanej prze prze- 


ciwników. 
Jeżeli więę chodzi o PE próby 


włączenia postępowej przeszłości naro-- 
dowej, zwłaszcza wartości patriotycz- 


nych i kulturowych do ideologii 
SDKPIL, to na pierwszym miejscu bez- 


sprzecznie postawić należy Manchlew=" 

skiego. Autor jakby przeoczył wielce . 
wymowną pod tym względem pracę. 
doxstorską Marchlewskiego pt. yege 4.4 : 


kratyzm w dawnej. Polsce z 1896 r., 


więc z okresu jego działalności w 30. . 


cjaldemokracji Królestwa Polskiego 
(Orzechowski pisze tylko o SDKPiL), w 


której z tak dużym uznaniem wypowia- 


da się o reformatorach — Staszicu, Je- 
zierskim, Fredrze, Modrzewskim, Opa- 
lińskim,.Górnickim, Starowolskim, pod 


kreśla wagę Konstytucji 8 maja i Ko-. 


misji Edukacji N arodowej dla sprawy 
postępu w Polsce, pozytywną rolę fizjo- 


kratów polskich na czele z Popławskim | 


i braćmi Strojnowskimi. O Stanisła- 
wie Staszicu pisze jako „bezlitośnie wy- 
tykającym arystokracji błędy i zbrodnie 
oraz namiętnie występującym w obronie 
uciśnionych”. Nie w PPR dopiero uzy- 
skał „wysoką ocenę” Hugo Kołłątaj, 
ponieważ już we wspomnianej :dyserta- 
cji Marchlewski uważa go za „wybite 


nego męża stanu 1 myśliciela, który dą- 


żył do uczynienia wszystkich ludzi wol- 


eksponowanie a 


Recenzje . 


nymi, zdobycia dla. Polski niezależności. 
od sąsiadów”. W liście do żony z 23 sty». 
cznia 1917 r. pisał, że chciałby w przy: 
szłości napisać monografię o Kołłątaju. 
Czy bez znaczenia jest fakt, że Mar-: 
chlęwski był przeciw wysyłaniu do kra- 
ju broszury R. Luksemburg pt. Niepod- 
legła Polska a sprawa robotnicza, za- 
wierającej jej stanowisko w kwestii na- 
rodowej. Sprawą centralną dla. Pola- 
ków, a więc i robotników, i chłopów, 
przez 120 lat niewoli było pragnienie . 
odzyskania niepodległości. Słusznie pi- 


, sze M, Orzechowski: ten, kto w Polsce 


— grupa polityczna, partia polityczna, 
— chciał liczyć na sukces polityczny, na 
dotarcie do szerokich mas ze swymi - 
ideami, koncepcjami i programami nie 
mógł działać wbrew narodowej trady= 
cji, nie mógł nie liczyć się z ową szcze= 
gólną „wrażliwością historyczną Pola- . 
ków”, Marchlewski bardziej niż innf. 
ptzywódcy SDKPiL. zdawał sobie z tego 
sprawę. Czyż przypadkowo uruchomił 
w Monachium wydawnictwo książek - 
tłumaczonych na niemiecki, m. in. ta- 
kich pisarzy, jak Żeromski, Tetmajer, 
Dygasiński? Nietrudno odgadnąć, w ja- . 
kiej intencji tłumaczył Marchlewski na 
niemiecki w celi więziennej w 1916 r. 
Pamiętniki Jana Chryzostoma Paska, a 
w obozie havelberskim pisał zarys hi- 
51 Polski do czasów Zygmunta Sta- 
rego (Grundriss der Geschichte Polens). 
W. liście z tego okresu pisał do córki 
Zofii: „Ile dziwnego piękna jest w prze- 
szłości Polski... po latach męki 4 drogi 
krzyżowej, trójca: Mickiewicz, Słowac- 
Ki, Krasiński w pięknie niedoścignioe 
nym. Nareszcie po latach gnuśności £ 


. prozy podłej, najnowszy kwiat: Kaspro- 


wicz, Żeromski, Berent, Orkan, Wys- 
piański i tylu tnnych.., ile rozkoszy czy- 
tać to, śledzić”. A kilka lat później na- 
pisze do niej: „Rację miał Wyspiański, 


Polska to wielka Rzecz”, Dodajmy do 


tego znakomite i jednoznaczne w swej 


. wymowie studium Marchlewskiego — 
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Kwestia polska w okresie rewolucji 
1848 roku, opublikowane w 1923 r., w 
którym m. in. wyznawał: „Dla więk= 
szości owych emigrantów (popowstanio= 
wych) pobudką był wyłącznie patrio- 
tyzm, ich najgorętszym celem było wyz= 
wolenie Polski spod obcej przemocy. 
Stąd też łączyli się oni z ruchem rewo- 
lucyjnym, wysuwając to hasło. Interesy 
klasowe szlachty leżały bez wątpienia 
po stronie reakcji, ale jeżeli owi patrio- 
ci wstąpili w ten czy inny sposób na 
drogę rewolucyjną, to ideologia rewo- 
łucyjna prowadziła ich aż do socjaliz= 
mu”. Tak pisał jeden z czołowych przy» 
wódców SDKPiL, gorący patriota i jed- 
nocześnie niezłomny internacjonalista, 
najbliższy Leninowi, obok Dzierżyń- 
skiego, komunista polski. Pod koniec 
życia zajmował się nadal pisaniem hi- 
storii Polski przy zastosowaniu meto- 
dólogii marksistowskiej, a jego szkie — 
Legendy o królach Polskt — stanowi 
ciekawą próbę ukazania rzeczywistego 
biegu dziejów naszego narodu, m. in. po 
wyeliminowaniu mitów ' religijnych. W 
świetle powyższego zupełnie zrozumiałe 
jest, dostrzeżone przez autora, „odkry- 
wanie na nowo. Marchlewskiego” (do- 
dajmy również, czego już nie dostrzega 
M. Orzechowski — Wojnarowskiej, St. 
Strusiewicza - Zalewskiego), który był 
w SDKPiL prekursorem zespolenia 
ideologii ruchu rewolucyjnego z postę 
powymi tradycjami narodowymi i po- 
stępowymi wartościami kultury pol- 
skiej. Nie ma w tym żadnej przesady. 

"Warto też zauważyć, że pod wpływem 
rewolucji 1905 r. pewien, aczkolwiek 
niewielki, krok uczyniła R. Luksem- 
burg w kierunku modyfikacji poglądów 
sv kwestii narodowej. Znacznej rewizji 
swoich zapatrywań na kwestię rewolu= 
cji i tradycji narodowych dokonał A. 
Warski, zwłaszcza pod wpływem wyda- 
rzeń 1918 r. i odrodzenia się niepodleg- 
łej Polski, dokonując wraz z M. Ko- 
szutską — Werą Kostrzewą, Danielu- 
kiem, Szczepańskim 1 Próchniakiem 
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zmiany linii partii w kwestii narodo= 
wej i chłopskięj, a także taktyki dzia- 
łania na II Zjeździe KPRP, o czym zre- 
sztą z dużym uznaniem wyraża się M. 
Orzechowski. Wiadomo, z jaką szczero- 
ścią wyznał w 1925 r. F. Dzierżyńsła 
błędy SDKPiL w kwestii narodowej. 
Wszystko to świadczy, stwierdźmy jesze 
cze raz, © złożoności wewnętrznej 
SDKPiL pod względem ideologicznym, 
programowym i taktycznym, potwier- 
dza bogactwo cech osobowości jej czo 
łowych działaczy, którzy zdobywali się 
na samokrytyczną ocenę, gdy rozwój 
wypadków, nastroje w masach i układ 
sił społecznych weryfikowały nieubła- 
ganie pomyłki, a nawet błędy. Na tym 
polega m. in. ich wielkość i wielkość 
SDKPiL. Wnioskuję, że autor jest po- 
dobnego zdania, wskazując, podobnie 
jak to czynili A. Warski i M. Koszutska 
na III Zjeździe KPP, potrzebę „krytycz= 
nego poznawania przeszłości SDKPiL, 
przezwyciężania jej błędów ż twórczy 
rozwój jej trwałych wartości”. 
Odnotujmy z uznaniem podniesioną 
przez M. Orzechowskiego w rewolucyj- 
nym ruchu robotniczym krytykę na 
wszystkich etapach jego dotychczasowe- 
so rozwoju, klerykalnej koncercii prze- 
szłości narodowej, niewiele mającej 
wspólnego z ustaleniami naukowe; his- 
toriografii. przy jednoczesnym dostrze 
ganiu faktów postępowości, a nawet 
związków z ruchem rewolucyjnym ze 
strony niektórych księży. Natomiast 
wyvtknąć należy autorowi niemal zupeł- 
ne pominięcie „tradycji władzy pań- 
stwowej”, co powinno — moim zda- 
niem — znaleźć miejsce w końcowych 
partiach książki z uwagi na aktualność 
tego problemu. Wychodząc ze słusznie 
przyjętej przez autora tezy, iż „dysku= 
sje i kontrowersje o roli £ miejscu tra= 
dycjt w świadomości historycznej z za= 
dziwiającą wręcz regularnością wybu= 
chały it toczyły się w okresach stano= 
wiacych węzłowe punkty rozwoju spo 
łeczno-ekonomicznego t politycznego 
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Polski Ludowej, gdy na porządku dnia 
stawały nowe zadania t nowe — zwią” 
zane z ich realizacją trudności”, konsta= 
tujemy obecnie koncentrowanie uwagi 
w partii i społeczeństwie na problema- 
tyce doskonalenia kierowania i zarzą” 
dzania, podnoszenia efektywności pra- 
cy, odpowiedzialności za powierzone 
funkcje, wcielania w praktyce demokra- 
cji socjalistycznej. 


- Przeciwnicy władzy ludowej usiłują 
również i w tym zakresie wykorzysty= 
wać dla swoich celów tradycje narodo= 
we, manipulując nimi jak im wygodnie, 
przez. upiększanie przeszłości, dodawa- 
nie jej rysów wymyślnych, aby bała- 
mucić naiwnych, jak to „dawniej dob- 
rze rządzono”. Partia nie powinna nad 
tą kwestią przechodzić do porządku 
dziennego. Z przeszłości narodowej wy- 
dobyć można i wykorzystać wiele pozy= 
tywnych przykładów zarządzania spra- 
waini państwa. Szczególnie cenne my- 
Śli na temat roli partii, jej stosunków 
wewnętrznych, wymagań wobec kadr 
kierowniczych, stylu pracy zawarte są 
m. in. w publicystyce i wypowie- 
dziach C. W. Wojnarowskiej, J. Mar- 
chlewskiego. i M. Koszutskiej — Wery 
Kostrzewy. Chociażby oryginalne roz- 
ważania Marchlewskiego na temat pro= 
blematyki pracy w socjalizmie i stosun- 
ków między państwem i kościołem. 
Myślę, że z tego dorobku, w którym 
tak mocno akcentowana jest waga war- 
tości ideowych i moralnych czołowego 
aktywu, nasza partia powinna czerpać 
„legitymację dla swej teraźniejszości”. 
Tam powinniśmy m. in. szukać punktów 
stycznych ze współczesnością, konfron- 
tować obecne doświadczenia z przeszły= 
mi i w refleksji poszukiwać najlep> 
szych rozwiązań problemów teraźniej- 
szych. Marchlewski sugerował córce Zo- 
fiii aby głęboko przestudiowała wiek 
szesnasty naszych dziejów, „okres tęży- 
zny ducha, rozkwitu kultury.. w któ- 
rym Rzeczpospolita Polska doszła do 


szczytu potęgi. Ta potęga, to wynik wła- 
śnie zwycięstwa szlachty. Klasa pnąca 
się w górę ma polot i idegły, jej interes 
klasowy zgadza się z interesami pań- 
stwa; w wieku XVIII dopięła swego, da- 
lej nie idzie, jej interes klasowy staje 
w poprzek rozwojowi państwa”. 


Rozważania autora na temąt tradycji 
walk narodowowyzwoleńczych, a w 
szczególności czynu zbrojnego w róż- 
nych epokach i różnych. formach, które 
stały się przedmiotem dyskusji i kon- 
trowersji pod koniec lat pięćdziesiątych 
i w latach sześćdziesiątych, wymagają 
pewnych wyjaśnień. M. Orzechowski 
solidaryzuje się ze stanowiskiem partii, 
która „w polemice z «szydercami» bro. 
niłą wartości wzorca żołnierza, ukształ- 
towanego w okresie walk o niepodlee 
głość, traktowała go jako istotną część 
socjalistycznego kanonu tradycji naro- 
dowych”. Na tym stanowisku staje par- 
tia i dzisiaj. Nie można natomiast po- 
zostawić bez komentarza następnych 
sformułowań autora. Zaznacza on, że 
„z drugiej jednak strony, w polemice 
z tymi, którzy zbyt jednostronnie eks- 
ponowali wartości tego wzorca, (partia) 
akcentowała konieczność wydobywania 
ż upowszechniania tradycji pracy w cza- 
sie pokoju w przeszłości, a szczególnie 
w okresie istnienia Polski Ludowej”, 
Niektórzy usiłowali _ przeciwstawiać: 
„Wwzorowi żołnierza — wzór inżyniera”, 
Jak można sądzić z przypisów, M. Orze- 
chowski nie zapoznał się szerzej z publi- 
cystyką wojskową, nie mówiąc już o ba- 
zie źródłowej, z materiałami interesu- 
jących konferencji i sesji z udziałem 
członków kierownictwa MON na temat 
miejsca i roli postępowych tradycji na- 
rodowych i rewolucyjnych w wychowa- 
niu żołnierzy WP oraz wielostronnych 
funkcji sił zbrojnych w okresie pęko- 
jowym. Chociaż głównym ich celem jest 
zapewnienie narodowi bezpieczeństwa, 
wolności i suwerenności w ramach so- 
juszniczego Układu Warszawskiego, od 
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pierwszych lat swego istnienia współ- 
uczestniczyły one aktywnie i współe 


"uczestniczą w dziele budownictwa so- 


cjalistycznego, od zagospodarowywania 
ziem zachodnich i północnych w pierw- 
szych latach po wyzwoleniu, przez od- 
budowę kraju aż do obecnego udziału 
w wykonywaniu wielu zadań produk- 
cyjnych i usługowych na rzecz społe- 
czeństwa oraz znaczącego wkładu w 
wychowanie patriotyczne i społeczne 
młodzieży i jej przygotowanie zawodo- 
we. Ludowe Wojsko Polskie staje się 
w coraz większym stopniu sprężystą i 
operatywną instytucją dziesiątków ty- 
sięcy specjalistów, od oficerów do żoł- 
nierzy, spieszących z niezawodną i sku- 
teczną pomocą w przypadkach klęsk ży- 
wiołowych, w sytuacji skomplikowa- 
nych operacji transportowych, na prio- 
rytetowych frontach budownictwa. 
Ewidentny jest wkład wojskowych pra- 
cowników naukowych w rozwój tech- 
niki na rzecz gospodarki narodowej 


oraz w pomnażanie wartości kultury 
materialnej i duchowej. W ten sposób 
żołnierz. utożsamia się „ze wzorem inży- 
niera”, a wiec fachowca pełniącego su- 
miennie i ofiarnie swoją służbę i wy- 
Kkonującego pracę, będącego jakże czę> 
sto dobrym przykładem dla innych. Na 
tej drodze tradycje bojowe zespalają 
się z tradycjami pokojowej, twórczej 
pracy i służby żołnierza. 

Na zakończenie uwaga natury meto- 
dologicznej. Praca oparta jest na selek- 
tywnie dobranej literaturze, co musi 
prowadzić do zawężenia stopnia repre- 
zentatywności wypowiadanych sądów i 
ocen, osłabia walor argumentacji. 
Miejmy nadzieję, że autor uniknie tego 
mankamentu przy następnych wyda- 
niach omawianej pracy. Tym bardziej 
że nie odpowiedział jeszcze wyczerpują- 
co na wszystkie problemy badawcze, 
jakie sobie postawił. 


NORBERT MICHTAĄ 


ma a . aa ua. „am MMA se ue, „a =. TA 


ISSN 0029-5338 


ADRES REDAKCJI: 


00-485 Warszawa, ul. Piotra Maszyńskiego 
(przecznica Oórnośląskiej) 


TELEFONY: 


REDAKTOR NACZELNY . . . . 28-09-61 


ZASTĘPCY REDAKTORA NACZELNEGO 
28-36-94; 28-06-14 


SEKRETARZ REDAKCJI . . . . 21-59-23 
Z-ca sekretarza red. . . . . . 28-88-70 
Dział Pertyjny . . . . . . . 28-82-09 
Dział ldeologiczny. . . . . . 21-47-07 
Dział Społeczno-Ekonomiczny. . 21-31-88 


Dział Polityki Rolnej. . . . . 28-71-27 
Dział Międzynarodowy . . . . 28-36-93 
DzioŁKUKOG = 2 SAY w « «w 28-06-15 


Dział RECENZJI + - «+ .% 6 «w a «m 21-28-05 


Prenume 
ly RSW 
urzędy pc 
nach: 


— do dnia 
cego okres 
okresy roku bi 

Jednostki 
instytucje i c 
czne składaja 
Oddziałach 
Ruch”. Zakłady 
scowościach, w 
łów RSW, oraz 
alni zamawiają 
pocztowych lub 


Cena w prenum 


kwartalnie . 
półrocznie . 
rocznie . 


Prenumeroat: 
jest o 50 | 
krajowej, p 
nych dla 
„Prasa — 
Kolportażu 
warowa 28, 
nr 1531-71. 


Redakcja ni 
zamówionych. 


ddzia- 
oroz 
termi- 


kwor- 
a Co- 


Jzają- 
ostałe 


ionej, 
>olity- 
»>wych 
jgzka — 
miej- 
Idzia- 
widu- 
»:doch 


36.— 
M 72- 
| 144.- 


ctore cena 


meroty 


10C »oda- 


i: RSW 
centrala 
„ To: 
PKO 


nie 


SZEJ ZZZZZZNNZNZZNZNNZ ZNA NE WK WRN Rp pnp R Waga JJ A-.E ZUR MY gim P.T EU TA err: 


Z 


das tEDICYBĄ G: 


5 
. d y SU 
* 


1 
t 


= 
p 
m 
BRE © 
pe. 
NANRA>- PE > 


z 
6 
naKŻL Ty 


was G 
»». 
» <-5 
(4 v . La <Ę 
Ka . ZĘ 
Pr eo da yi 
+ a. 


z 

sk 

© 
ACP 


DALA 


2 Gie RRT NIE 


| a 


bi 
e 
« 
R 
dn 
ze 


5 


O OCEROI 


A EMU i man POOLE YZ E IP IP O PYT PETA a Z A 0 — nA 0 pz 


Digitized by Google 


HoBe Jiporu, Ne 9/364 | CeHraOpb 1979 


COJREPKAHME 
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Jedność narodu — źródłem siły 
i podstawą przyszłości 
socjalistycznej Polski 


EDWARD GIEREK 


Szanowni towarzysze i obywatele! Mieszkańcy Gdańska! 
Drodzy rodacy! 


Czterdzieści lat temu, 1 września 1939 r., Niemcy hitlerowskie zdradzie- 
cko napadły na Polskę. Rozpoczęła się II wojna światowa. 

Naród nasz pierwszy stawił zbrojny opór podbojom Hitlera. Miało to do- 
niosłe znaczenie dla dalszego rozwoju sytuacji, dla procesu powstawania 
stało, że Polska podjęła nierówną walkę, zdecydowała jednolita i nieugięta 
postawa całego narodu polskiego, wszystkich jego generacji. Zarówno tej, 
która żarliwą miłość do ojczyzny hartowała jeszcze w walce z zaborcami, 
jak i tej, która rosła już w Polsce niepodległej. 

„Są w ojczyźnie rachunki krzywd, obca dłoń ich też nie przekreśli, ale 
krwi nie odmówi nikt” — pisał rewolucyjny poeta w dniu śmiertelnego za- 
grożenia. Te proste i mocne słowa najlepiej odzwierciedlały uczucia żoł- 
nierzy, robotników, chłopów, inteligencji. Odzwierciedlały powszechne 
przekonanie wszystkich Polaków, że w obronie niepodległego bytu, prawa 
do ojczystego domu, nie wolno się cofać, że nie ma innego wyboru jak wal- 
ka na śmierć i życie. | 

Chylimy dziś czoła z szacunkiem i wdzięcznością przed bohaterstwem 
żołnierzy polskiego Września, tych, którzy polegli, i tych, którzy przeżyli, 
tych, którzy są wśród nas, obrońców polskiego Wybrzeża, Poczty Gdańskiej 
i Westerplatte, uczestników dramatu w Borach Tucholskich, obrońców po- 
zycji mławskiej i Wizny. Z dumą i czcią myślimy o dzielnych dywizjach 
wielkopolskich wsławionych bojami nad Bzurą, o twardym żołnierzu od- 
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działów śląskich i krakowskich, toczących nieprzerwany bój od Pszczyny, 
Rybnika i Chabówki, aż po Tomaszów Lubelski, Wdzięczna pamięć narodu 
otacza obrońców Warszawy, samotnych bastionów Modlina i Helu, uczest- 
ników ostatniej epopei bojowej: bitwy pod Kockiem i Wolą Gułowską. 
Głosimy chwałę Gdyńskich Kosynierów i harcerzy śląskich, żołnierzy Ro- 
botniczych Oddziałów Obrony Warszawy, komunistów polskich, którzy 
wprost z więzień szli do walki z najeźdźcą. Ich czyny jaśnieją ReGDRCZU 
blaskiem w panteonie narodowej chwały. 


Szanowni obywatele! Rodacy! 


Polska przedwrześniowa była państwem słabym, targanym głębokimi 
sprzecznościami klasowymi i narodowościowymi, zacofanym gospodarczo 
i cywilizacyjnie. Jej skromny potencjał obronny nie znalazł uzupełnienia 
w systemie skutecznych sojuszy, w mądrej, zgodnej z interesem narodu po- 
lityce zagranicznej. 

Polityka rządów sanacyjnych nacechowana egoizmem klasowym, krót- 
kowzrocznością i brakiem realizmu uwikłała kraj w sytuację tragiczną. 
Najazdowi Niemiec hitlerowskich trzeba więc było stawić czoła w osamot- 
nieniu politycznym i wojskowym. Sojusze z mocarstwami zachodnimi oka- 
zały się zawodne, a jedyna realna szansa ratowania kraju poprzez dobro- 
sąsiedzkie i przyjazne stosunki ze wschodnim sąsiadem, z Krajem Rad, 
została zaprzepaszczona. 

Wrzesień 1939 r. był dramatycznym potwierdzeniem historycznej praw- 


dy, że za słabość i zacofanie, za błędną politykę wewnętrzną i międzynaro- 


dową płaci się cenę niezwykle wysoką. 

Żołnierz polski miał więc w kampanii wrześniowej przeciwko sobie 
wszystko: druzgocącą przewagę militarno-techniczną wroga, niedogodny 
kształt granicy państwowej umożliwiający przeciwnikowi dokonanie głębo- 
kich manewrów oskrzydlających, bierność i kunktatorstwo zachodnich so- 
juszników, a obok tego błędy własnych rządów i nieporadność strategiczną 
własnego dowództwa. 

Świadectwem moralnej i ideowej siły narodu polskiego, jego patriotyz- 
mu na zawsze pozostanie fakt, iż nie załamał się on pod ciężarem klęski, 
ani też w obliczu groźby biologicznej zagłady. Żołnierze polscy toczyli mę- 
żny bój na wszystkich frontach wojny. W kraju rozwinął się potężny ruch 
oporu, a wychodźstwo polskie wniosło wielki wkład do antyhitlerowskiej 
walki wyzwoleńczej wszystkich narodów Europy. 

W czterdziestą rocznicę Września składamy hołd wszystkim Polakom, 
którzy w latach II wojny światowej walczyli w obronie niepodległości 
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i wolności ojczyzny. Wspominamy uczestników bitwy o Narvik, lotników 
-— bohaterów bitwy o Anglię, marynarzy polskich, żołnierzy, którzy wal- 
czyli pod Falaise i szturmowali Monte Cassino. Chylimy czoła przed czynem 
zbrojnym Armii Ludowej, Armii Krajowej, Batalionów Chłopskich i in= 
nych formacji ruchu oporu. Oddajemy cześć partyzantom polskim i radzie- 
ckim, którzy na naszej ziemi walczyli o wspólną sprawę. 

Z najwyższą czcią wspominamy żołnierzy 1 Dywizji Piechoty im. Tadeu- 
sza Kościuszki, którzy w bitwie pod Lenino w sojuszu z Armią Radziecką 
zapoczątkowali najkrótszą drogę do umęczonego kraju. Hołd składamy bo- 
haterom walk nad Wisłą, obrońcom Przyczółka Magnuszewskiego, wyzwo+ 
licielom Warszawy i Kołobrzegu, zdobywcom Wału Pomorskiego, żołnie- 
rzom 1i2 Armii Wojska Polskiego, którzy bohatersko walczyli nad Odrą 
i Nysą, wzięli udział w szturmie Berlina wnosząc godny naszego narodu 
wkład w ostateczne rozgromienie hitlerowskiej Rzeszy. 

Z wdzięcznością myślimy o czołgistach 1 Brygady Pancernej im. Boha- 
terów Westerplatte. Godni imienia obrońców gdańskiej reduty zasłużyli 
się oni chlubnie w walkach o polskie Pomorze i wznieśli biało-czerwony 
sztandar wolności nad Gdynią i Gdańskiem. Niechaj ich tradycje bojowe, 
patriotyczne i internacjonalistyczne będą drogowskazem dla żołnierzy na- 
szych współczesnych sił zbrojnych, dla obecnych tu młodych oficerów na- 
szych wojsk pancernych, dzisiaj promowanych przez ministra Obrony Na- 
rodowej na Westerplatte. | | 

Składamy hołd sześciu milionom obywateli naszego kraju, którzy polegli 
w walce z wrogiem lub zostali bestialsko pomordowani w katowniach i obo- 
zach hitlerowskich, na ulicach naszych miast i pacyfikowanych wsi. 

Zawsze żywa będzie w naszym narodzie serdeczna pamięć o męstwie 
żołnierzy Armii Radzieckiej, którzy wyzwalali nasz kraj, Cześć najwyższa 
otacza mogiły 600 tysięcy radzieckich braci, poległych na naszej ziemi 
w walce o naszą i waszą wolność, o zwycięstwo nad faszyzmem. 


Obywatele! Rodacy! 


Świadomość śmiertelnego zagrożenia ze strony hitlerowskiego najeźdźcy 
głęboko poruszyła serca i myśli Polaków i wyzwoliła przemożne dążenie 
do odrodzenia ojczyzny na nowych podstawach politycznych i ustrojowych, 
zapewniających jej bezpieczeństwo, siłę i rozwój. W ogniu walki z faszyz= 
mem rodziła się i zyskiwała społeczne poparcie koncepcja polityczno-ustro- 
jowa lewicy polskiej z Polską Partią Robotniczą na czele. Dzięki tej kon- 
cepcji wojna rozpoczęta klęską zakończyła się udziałem żołnierzy ludowe- 
go Wojska Polskiego w berlińskim zwycięstwie. Sprawa polska znalazła 
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niezawodne oparcie w sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Powstało ludowe 
państwo polskie w nowych sprawiedliwych i bezpiecznych granicach. Na- 
ród nasz powrócił na prastare piastowskie ziemie nad Odrą, Nysą i Bałty- 
kiem. Dzięki władzy ludowej i sojuszowi polsko-radzieckiemu słowa Mie- 
kiewicza o Gdańsku „mieście niegdyś naszym, które będzie znowu nasze” 
stały się rzeczywistością. Zespolenie wszystkich ziem etnicznie polskich 
w ramach jednolitego narodowo państwa stworzyło korzystne warunki dla 
pomyślnego rozwoju naszego narodu. 

My współcześni, zarówno ci, którym łut żołnierskiego szczęścia pozwolił 
witać dzień zwycięstwa, jak też ci młodsi, którzy w życie dojrzałe wkra- 
czali już po wojnie, mamy dziś prawo stwierdzić: wypełniliśmy testament 
naszych rodaków, naszych najbliższych poległych w tej najokrutniejszej 
z wojen. Po raz pierwszy od wieków zwycięstwo na polu bitewnym przeku- 
liśmy w zwycięstwo polityczne i utrwaliliśmy w pokojowej pracy. Zbu- 
dowaliśmy państwo silne i nowoczesne, zawarliśmy sojusze trwałe, umoc- 
niliśmy pozycję Polski w świecie. Zrobiliśmy wszystko, aby nigdy nie pow- 
tórzyła się tragedia Września. 

Trzydzieści pięć lat trudu, a nieraz i wyrzeczeń zmieniło oblicze naszego 
kraju. Z gruzów dźwignęliśmy naszą stolicę — Warszawę, prastary polski 
Gdańsk, piastowski Szczecin i Kołobrzeg, Wrocław i dziesiątki innych 
miast, setki miasteczek i tysiące wsi. 

Dokonaliśmy rewolucji społecznej. Władza przeszła w ręce klasy robot- 
niczej i ludu pracującego. Reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu i opar- 
cie gospodarki na zasadach planowych otworzyły drogę do likwidacji bez- 
robocia, do sprawiedliwości społecznej, do awansu cywilizacyjnego i kul- 
turalnego całego narodu. 

Dokonaliśmy rewolucji gospodarczej, przekształcając nasz kraj w no- 
woczesne państwo przemysłowe. Rozbudowaliśmy i unowocześniliśmy po- 
tencjał produkcyjny, stworzyliśmy solidną materialno-techniczną bazę dal- 
szego rozwoju Polski. 

Dokonaliśmy rewolucji oświatowej i kulturalnej. Wspaniale rozwinęła 
się polska nauka. Szkoły i uczelnie otworzyły szeroko podwoje dla całej 
polskiej młodzieży, osiągnięcia narodowej kultury i sztuki stały się wła- 
snością ludzi pracy miast i wsi. Miliony ludzi przeniosły się z przeludnio- 
nej niegdyś wsi do miast, zdobyły nowy zawód. Powstały warunki pełnego 
wykorzystania wielkiego kapitału talentów i zdolności naszego narodu. 

Polska Ludowa, jej ustrój i jej polityka stworzyły niewzruszoną pod- 
stawę dla ogarniającej cały naród jedności ideowo-moralnej. Jest ona na- 
szą największą zdobyczą, źródłem siły i podstawą przyszłości. Będziemy 
tej jedności strzec, będziemy ją umacniać. 


Jedność narodu — źródłem siły I podstawą przyszłości socjalistycznej Polski 


W całym 35-leciu realizując program naszej partii osiągnęliśmy znacz- 
ny postęp w zaspokajaniu potrzeb, w polepszaniu warunków życia społe- 
czeństwa. Szczególnie wiele zrobiliśmy dla przyspieszenia rozwoju Polski 
i dla pomyślności naszego narodu w latach siedemdziesiątych. j 

Szczycimy się tymi osiągnięciami. Stanowią one nasz wspólny dorobek. 
Zdajemy sobie jednakże sprawę z rozmiaru potrzeb, których jeszcze nie 
możemy w pełni zaspokoić i trudności, jakie musimy pokonać. 

Wciąż jeszcze zmagamy się ze skutkami wiekowych zapóźnień i zalęcł: 
ści, z konsekwencjami ogromnych strat i zniszczeń wojennych. Rozwiązu- 
jemy złożone problemy, jakie niesie czas dzisiejszy, a jednocześnie stawia- 
my czoła wyzwaniu przyszłości. Po to, by osiągnąć odpowiadającą aspira- 
cjom naszego narodu jakość życia, musimy systematycznie podnosić ja- 
kość pracy, lepiej wykorzystywać zasoby polskiej ziemi, dbać o gospodar- 
ność i efektywność, działać zgodnie i zdyscyplinowanie. Te dążenia przy- 
świecały nam w całym obecnym dziesięcioleciu, nimi kierujemy się przy- 
gotowując VIII Zjazd PZPR. Mimo trudniejszych obecnie warunków, mimo 
komplikacji w światowej sytuacji gospodarczej jesteśmy zdecydowani wy= 
trwale kontynuować strategię społeczno-ekonomiczną, zorientowaną na 
człowieka i jego potrzeby, strategię budowania socjalizmu dla ludzi i przez 
ludzi. Niedługo przedstawimy klasie robotniczej, chłopom i inteligencji pro- 
pozycje Komitetu Centralnego w sprawie programu rozwoju Polski w la- 
tach osiemdziesiątych. Jesteśmy pewni, że ogólnonarodowa dyskusja przed- 
zjazdowa potwierdzi i wzbogaci te propozycje, a nasza wspólna praca stwo- 
rzy dobry punkt wyjścia dla ich urzeczywistnienia. 


Szanowni zebrani i przyjaciele! 


Z doświadczeń Września, z doświadczeń całej naszej trudnej historii wy- 
prowadzamy podstawowy wniosek: sprawą najważniejszą jest bezpieczeń- 
stwo narodowe, trwałość i nienaruszalność państwa, jego suwerenny byt. 
Podstawą i gwarancją bezpieczeństwa i niepodległości jest zarówno nasza 
siła wewnętrzna, poziom naszej gospodarki, jedność naszego społeczeństwa, 
nasza gotowość obronna, jak też skuteczny system sojuszy, a przede 
wszystkim sojusz i przyjażń ze Związkiem Radzieckim. 

Nasze stosunki ze Związkiem Radzieckim ukształtowane we wapólnej 
walce z hitleryzmem zdały dziejowy egzamin w całym trzydziestopięciole- 
ciu. Przyjaźń, sojusz i współpraca Polski i Kraju Rad są niezbędne obu na- 
szym narodom. Wynikają one ze wspólnoty ustroju socjalistycznego, z za-- 
sadniczej zgodności naszych narodowych i państwowych racji. Są ważnym 
czynnikiem pokojowej stabilizacji w Europie, 


EDWARD GIEREK 


Sojusz ze Związkiem Radzieckim stanowi dla nas podstawowe oparcie w 
walce o pozycję Polski w świecie. Współpraca gospodarcza ze Związkiem 
„ Radzieckim umożliwiła uprzemysłowienie naszego kraju. Dziś współpraca 
ta ogarnia coraz to nowe dziedziny, jest ważnym czynnikiem modernizacji 
naszej gospodarki, postępu naukowo-technicznego, zaspokajania potrzeb 
surowcowych, ma ważkie znaczenie dla dynamiki naszego rozwoju, dla na- 
szej obronności. 

Będziemy niezłomnie zacieśniać naszą jedność ze wszystkimi państwami 
socjalistycznej wspólnoty, pogłębiać naszą przyjażń i współpracę, umacniać 
nasz sojusz obronny — Układ Warszawski. Jest to trwała i nienaruszalna 
zasada naszej polityki. Odpowiada ona żywotnym interesom i dążeniom 
naszego narodu. 

W staraniach na rzecz utrwalania pokoju i bezpieczeństwa międzynaro- 
dowego widzimy jeden z najbardziej skutecznych instrumentów zapewnie- 
nia pomyślnych warunków zewnętrznych rozwoju ojczyzny. Wrzesień 1939 
r. dowiódł bowiem dobitnie, że pokój jest niepodzielny, że pogwałcenie 
praw jednego narodu pociąga za sobą złowrogie skutki dla innych. 

Polska przywiązuje szczególne znaczenie do zapewnienia trwałego po- 
koju na kontynencie europejskim. Helsińska Konferencja Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie, zwołana m. in. z naszej inicjatywy, zapoczątko- 
wała wyraźną poprawę stosunków między państwami o różnych systemach 
ustrojowych w Europie. Powstały sprzyjające warunki dla pogłębienia pro- 
cesu odprężenia. Takie właśnie zadanie stoi przed zaproponowaną przez 
państwa — strony Układu Warszawskiego konferencją na szczeblu poli- 
tycznym w sprawie odprężenia militarnego w Europie, takie też nadzieje 
wiążemy ze zbliżającym się spotkaniem sygnatariuszy Aktu Końcowego 
KBWE w Madrycie. | 

W sierpniu br. rozmawiałem na Krymie z sekretarzem generalnym KC 
KPZR, przewodniczącym Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, towarzy- 
szem Leonidem Breżniewem. Wyraziliśmy wspólnie pogląd, że najpilniej- 
szym zadaniem międzynarodowym jest przystąpienie do rzeczywistego 
rozbrojenia oraz całkowitego zlikwidowania groźby wojny światowej. 

Wielkie znaczenie dla tej sprawy ma podpisane w Wiedniu przez Związek 
Radziecki i Stany Zjednoczone porozumienie o ograniczeniu zbrojeń strate- 
gicznych SALT II. Zmniejsza ono ryzyko globalnego konfliktu nuklearne- 
go i sprzyja postępowi w dalszym ograniczeniu zbrojeń. 

W tym dniu i z tego miejsca kierujemy apel do Kongresu Stanów Zjedno- 
czonych o ratyfikację SALT II. Leży to w najgłębszym interesie zarówno 
sygnatariuszy tego układu jak i całej ludzkości. 

Chcielibyśmy, by uchwalona z inicjatywy Polski w grudniu ub.r. przez 
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Jedność narodu — źródłem siły i podstawą przyszłości socjalistycznej Polski 


Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych Deklaracja o Wychowaniu 
Społeczeństw w Duchu Pokoju stała się drogowskazem moralnym dla 
wszystkich państw i narodów. Pokój jest najwyższym i powzócknię ię pra- 
wem każdego człowieka i wszystkich narodów. Pokój — to prawo do życia. 
To jest najważniejszy wniosek, jaki ludzkość powinna wyciągnąć z doś- 
wiadczeń ostatniej wojny, z całych swoich dziejów. 


Szanowni obywatele! 


Rozważając wnioski płynące z przyczyn i skutków II wojny światowej 

nie sposób pominąć naszych stosunków z Niemcami. Ponad tysiącletnie 
dzieje tych stosunków zawierają różne okresy; gorsze i-lepsze. Od wielu 
wieków rzucała niestety na nie cień ta tendencja militaryzmu i imperia- 
lizmu niemieckiego, która za swoje hasło przyjęła „Drang nach Osten”. 
Agresja faszystowskiego państwa niemieckiego na Polskę była tej polityki 
najbardziej 'zbrodniczym i tragicznym przejawem. Cenę tej ekspansji za- 
płaciliśmy wszyscy, w tym także naród niemiecki. Na gruzach imperialisty- 
cznej III Rzeszy niemieckiej powstały dwa państwa. Niemiecka Republika 
Demokratyczna, socjalistyczne państwo robotników i chłopów, która od 
chwili powstania uznała granicę na Odrze i Nysie oraz podjęła się zrobić 
wszystko, by nigdy więcej wojna nie wyszła z ziemi niemieckiej. Umacnia- 
my i będziemy umacniać przyjaźń i współpracę z naszym zachodnim sąsia- 
dem. 
' Doktryna drugiego państwa niemieckiego wychodziła z zasadniczo od- 
miennych przesłanek i celów. Republika Federalna Niemiec weszła na dro- 
gę normalizacji stosunków z Polską i innymi krajami socjalistycznymi do- 
piero pod koniec lat sześćdziesiątych, gdy do władzy w Bonn doszedł rząd 
socjaldemokratyczno-liberalny. Fundamentem procesu normalizacji z Pol- 
ską stał się układ z 1970 roku, mocą którego RFN uznała nienaruszalność 
zachodniej granicy Polski i zrezygnowała z wszystkich roszczeń terytorial- 
nych pod naszym adresem dziś i w przyszłości. Stosunek do treści wyra- 
żonych w tym układzie i gotowość ich realizacji jest miarą postawy za- 
chodnioniemieckich sił politycznych wobec Polski. 

Jesteśmy szczerze zainteresowani współpracą i cażeliśleń naszych 
stosunków z wszystkimi siłami w Republice Federalnej, które stoją na 
gruncie odprężenia i umacniania istniejącego w Europie ładu pokojowego. 
Uważamy jednocześnie za nasz obowiązek ostrzegać świat przed tymi, któ- 
rzy odmawiają uznania istniejących w Europie realiów i roją zimnowojen- 
ne sny o polityce siły i ekspansji Mamy moralne prawo i obowiązek 


11 


EDWARD GIEREK 


ostrzegać przed tym niebezpieczeństwem nasz naród i inne narody. Dyk- 
tuje nam to pamięć przeszłości, troska o pokój dla Polski i Europy. 

Siły pokoju są potężne. Sprawa pokoju ma mocne oparcie. Będziemy 
czynić wszystko, aby jej zwycięstwo było trwałe i niepodważalne. 


Drodzy rodacy! 


W imieniu wszystkich Polaków zwracam się dziś szczególnie serdecznie 
do mieszkańców Gdańska, do ludności całego Wybrzeża. 

Przez wieki ta polska ziemia i jej lud były obiektem brutalnych i pod- 
stępnych krzyżacko-pruskich najazdów, grabieży i zniszczenia. Tu Polacy 
ginęli za mowę ojczystą, za umacnianie kulturalnych i politycznych więzi 
z Macierzą, za patriotyczną postawę, za naszą polską godność. 

Dziś miasto to, z którego podnosimy głos przestrogi przed niebezpieczeń- 
stwem wojny, jest symbolem twórczej pracy naszego narodu. Dumą nas 
wszystkich napawa piękno starych i nowych dzielnic mieszkaniowych 
Gdańska, rozmach przemysłu stoczniowego, wysoki rytm pracy portów. 
Wszyscy pamiętamy, jaką rolę wasz patriotyzm i wysokie poczucie odpo- 
wiedzialności odegrały w przezwyciężaniu skutków tragicznego konfliktu 
w grudniu 1970 r. Cenimy wysoko wasze poparcie i wkład w realizację 
obecnej polityki naszej partii. 

Pozdrawiam wszystkich, którzy swe życie i ambicje związali z morzem 
i gospodarką morską i tym ambitnym celom oddali swój talent i siły! 

Słowa uznania i uczuć serdecznych kieruję do całej polskiej klasy robot- 
niczej, do chłopów, do inteligencji, do ludzi nauki i kultury. Wasz trud 
codzienny legł u podstaw rozkwitu Polski! 

Słowa serdecznych pozdrowień kieruję do żołnierzy ludowego Wojska 
Polskiego, żołnierzy wojsk lądowych, lotników i marynarzy, którzy stoją 
na straży nienaruszalności naszych granic, spokoju naszego nieba i mo- 
rza. 

Zwracam się do młodzieży polskiej — bądźcie wierni patriotycznym i 
internacjonalistycznym ideałom ojców. Niech płomień uczucia miłości 
do ojczyzny, który ogarniał serca bohaterskich obrońców Poczty Gdańskiej 
i Westerplatte, przechodzi z pokolenia na pokolenie. 

Niech żyje i rozkwita Polska Rzeczpospolita Ludowa — matka wszyst- 


kich Polaków! 


Posłanie społeczeństwa polskiego 


do narodów i parlamentów świata 
uchwalone na patriotycznej manifestacji 
w Gdańsku w dniu 1 września 1979 r. 


W 40 rocznicę wybuchu II wojny światowej zwracamy się do narodów 
i parlamentów, odwołujemy się do serc i umysłów ludzi na całym świecie, 
aby swym działaniem nie dopuścili do powtórzenia bezmiaru nieszczęść, 
jakie niesie wojna. Ostatnia wojna światowa pochłonęła przeszło 50 milio- 
nów istnień ludzkich, osierociła i okaleczyła blisko 100 milionów, obróciła 
wniwecz dorobek pracy pokoleń. Obecnie, w dobie broni nuklearnych, woj- 
na byłaby jeszcze potworniejsza, zagroziłaby unicestwieniem całej cywili- 
zacji. 

Naród polski ma szczególne moralne prawo powtórzyć dziś z całą mocą 
wezwanie: nigdy więcej wojny! 

To na Westerplatte polscy żołnierze pierwsi odparli rankiem 1 września 
1939 r. atak wojsk hitlerowskiej III Rzeszy, które rozpoczęły II wojnę świa- 
tową. Nie bacząc na nierówne siły, naród polski stawił opór agresji w po- 
czuciu zagrożenia, jakie niosła ona nie tylko naszej Ojczyźnie, ale i całej 
ludzkości. 

Nasze wezwanie o umacnianie pokoju, o rozbrojenie, o zapobieganie kon- 
fliktom zbrojnym, nakazuje nam pamięć o ofierze sześciu milionów obywa- 
teli naszego kraju, którzy polegli lub zostali zamordowani w czasie II woj- 
ny światowej; nakazuje nam pamięć o daninie krwi polskich żołnierzy, 
przelanej na wszystkich frontach walki z hitleryzmem, o tragicznym losie 
ludności cywilnej bestialsko mordowanej w hitlerowskich obozach zagłady, 
na ulicach miast i wsi. 

W czterdziestolecie wybuchu II wojny światowej mówimy całemu świa- 
- tu, że język armat nie rozwiąże problemów trapiących dziś ludzkość. 

Na wszystkich narodach, na parlamentach, rządach ciąży historyczna 
odpowiedzialność za przyszłość globu ziemskiego, za nowe pokolenia, które 
powinny wyrastać we wzajemnym szacunku, w przekonaniu, że pokój jest 
najwyższą wartością. Tym celom służyć powinna przyjęta z polskiej ini- 
cjatywy deklaracja ONZ w sprawie wychowania dla pokoju. 

W wiek XXI świat powinien wkraczać z poczuciem pewności swego po- 
kojowego jutra, bez lęku o przyszłość, 

Prawie od 35 lat w Europie milczą działa. Podstawą pokojowego ładu na 
naszym kontynencie jest uznanie niepodważalności realiów polityczno-te- 
rytorialnych. Na tym fundamencie powstała wielka karta pokoju — Akt 
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Końcowy KBWE. Apelujemy o jego pełne i konsekwentne wcielanie w ży» 
cie. 

Wolność, sprawiedliwość społeczna, realizacja praw człowieka i nieza- 
wisłość narodów, pokojowe współistnienie państw o różnych ustrojach 
i nienaruszalność ich granic — to zasady pozwalające eliminować źródła 
konfliktów zbrojnych. 

Apelujemy o uwolnienie świata od groźby katastrofy. nuklearnej. 

Z zadowoleniem i nadzieją witamy wszystkie inicjatywy i porozumienia 
pokojowe, a szczególnie ostatnio podpisane porozumienie SALT-II, którego 
rychłej ratyfikacji oczekują wszystkie narody. 

Działajmy na rzecz wygaszenia ognisk zapalnych w świecie, likwidacji 
resztek rasizmu, neokolonializmu, ucisku narodowego, naruszania podsta- 
wowych praw ludzkich, a zwłaszcza prawa do życia w pokoju. 

Wspierajmy wysiłki na rzecz powstrzymania wyścigu zbrojeń, nieroz- 
przestrzeniania broni jądrowej, wprowadzenia całkowitego zakazu broni 
masowej zagłady i przejścia do powszechnego oraz całkowitego rozbroje- 
nia pod skuteczną kontrolą międzynarodową. 

Apelujemy do społeczeństw, parlamentów, do wszystkich ludzi dobrej 
woli: zbiorowym wysiłkiem zapewnijmy ludzkości bezpieczną przyszłość. 
Trwały, powszechny pokój niech jednoczy narody, państwa i kontynenty. 


Doświadczenia narodu polskiego 
z tragicznych dni Września 
i Il wojny światowej 


PIOTR JAROSZEWICZ 


Szanowni towarzysze i koledzy! Dzisiejsze posiedzenie Rady Naczelnej 
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację związane jest z 40 rocznicą 
agresji III Rzeszy na Polskę i wybuchu II wojny światowej. Bolesne to 
dla nas, Polaków, wspomnienie. Bolesne dla wszystkich narodów Europy 
i świata, które zbrodniczy hitleryzm wciągnął w otchłań niszczycielskiej 
pożogi o nieznanej dotychczas światu sile. 

Odwaga ludzi, którzy bronili wolności, oraz mądrość polityczna sił po- 
stępu, jak i wszystkich realistycznie myślących kół na świecie sprawiły, 
że wojna ta poprzez cierpienia i ofiary, poprzez zespolony wysiłek mili- 
tarny państw koalicji antyhitlerowskiej stała się jednocześnie punktem 
zwrotnym w najnowszych dziejach ludzkości, w tym i narodu polskiego. 

Składamy dziś hołd bohaterskim żołnierzom Września. Głosimy chwałę 
uczestników walk narodowowyzwoleńczych przeciw faszyzmowi, o wolność 
ojczyzny, o jej odrodzenie i pokojowy rozwój, o prawa sprawiedliwe dla 
człowieka pracy. Rozpamiętujemy zarazem nauki, które wypływają z tra- 
gicznych dni Września oraz ponad 5-letniej okupacji hitlerowskiej dla na- 
rodowego i państwowego bytu Polaków. Jest to naszym obowiązkiem. Wo- 
bec siebie i pokoleń, które przyjdą. Wobec społeczności międzynarodowej. 

Hitleryzm godził w świat cywilizowany, w jego egzystencję, kulturę 
i humanistyczny system wartości, Był najczarniejszą kartą w dziejach. 
Czasy pogardy i barbarzyństwa, bezmiar hitlerowskich zbrodni, morze krwi 
i łez przelanych nie mogą ulec zapomnieniu. 

Naród polski ma prawo wyniesione z tragicznych doświadczeń oraz mo- 
ralny obowiązek odwoływania się do pamięci i sumienia ludzkości. Polska 
pierwsza powiedziała „nie” hitlerowskiej polityce ekspansji. Pierwsza sta- 
wiła zbrojny opór potędze militarnej III Rzeszy, kładąc kres jej podstęp- 
nej taktyce podbojów bezwojennych i demaskując ludobójcze oblicze hi- 
tleryzmu. Osamotniona w chwili najcięższej próby, pokonana na polach 


Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR, prezesa Rady Ministrów PRL 
Piotra Jaroszewicza wygłoszone na posiedzeniu Rady Naczelnej Związku Bojowników - 
o Wolność i Demokrację w dniu 30 sierpnia 1979 r. w związku z 40 rocznicą napaści 
Niemiec hitlerowskich na Polskę. 
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bitewnych Września przez wielekroć silniejszego wroga, poddana najstra- 
szliwszemu terrorowi, nigdy nie złożyła broni. | 

Najbardziej patriotyczni synowie i córki naszego narodu i nasi bohater- 
scy żołnierze dali świadectwo męstwa, cnót obywatelskich i umiłowania 
wolności, przelewając krew w wojnie obronnej 1939 r., a potem w okupo- 
wanym kraju i na wszystkich frontach II wojny. Ponieśliśmy w tej wojnie 
ogromne straty w ludziach, w dorobku materialnym i kulturze. Nad naro- 
dem zawisła realna groźba biologicznej zagłady. 

Niezłomność ducha Polaków, nieustępliwość w sprawiedliwej walce — 
oto wartości, które wsparte w decydujących latach wojny realistyczną, da- 
lekowzroczną polityką polskiej patriotycznej lewicy, na czele z komuni- 
stami, sprawiły, że największą w naszych dziejach klęskę zdołaliśmy prze- 
kształcić w najświetniejsze zwycięstwo militarne i polityczne. 

Godzi się przypomnieć z tego miejsca i przy tej okazji słowa I sekre- 
tarza Komitetu Centralnego PZPR towarzysza Edwarda Gierka: ,,...Trzy 
wydarzenia: tragiczny początek II wojny światowej, jej zwycięski finał 
1 odrodzenie niepodległej Polski w nowym socjalistycznym kształcie ustro- 
jowym i terytorialnym, stanowią zwrotne punkty naszej historii. Z tych 
wydarzeń wywodzą się najgłębsze doświadczenia i najważniejsze wnioski, 
które stały się fundamentem współczesnej polskiej racji stanu i nienaru- 
szalnym kanonem polskiej myśli politycznej.” | 


Szanowni zebrani! Źródła II wojny światowej tkwiły w sprzecznościach 
ówczesnego świata, w antagonizmie interesów i stosunków pomiędzy pań- 
stwami imperialistycznymi. Niemcy, choć podpisały traktat wersalski, nie 
pogodziły się z jego postanowieniąmi, kierując swoją rewizjonistyczną po- 
litykę odwetu głównie przeciw Polsce. 

Państwa imperialistyczne po klęsce interwencji przeciwko młodemu 
Krajowi Rad oraz niepowodzeniach polityki blokady i „kordonu sanitar- 
nego” wobec ZSRR szukały wyjścia z trawiącego je strukturalnego kry- 
zysu w budowaniu frontu antyradzieckiego i kierowaniu ekspansjonistycz- 
nych tendencji Niemiec na wschód. Uwidoczniło się to wyraźnie, kiedy do 
władzy w Niemczech wyniesiony został Hitler. Gorzka to prawda: wielu 
polityków na zachodzie żywiło wówczas niedobre nadzieje, iż III Rzesza 
niemiecka zrealizuje te cele, których nie zdołała osiągnąć polityka inter- 
wencji. I choć hitlerowskie Niemcy, faszystowskie Włochy i militarystycz- 
na Japonia nie ukrywały zamiaru dokonania nowego podziału świata i u- 
stanowienia swojej dominacji, rządy mocarstw zachodnich wciąż łudziły 
się, że tę groźną siłę uda im się skierować przeciwko ZSRR. 

Oto dlaczego z uporem odrzucano inicjatywy Związku Radzieckiego w 
sprawie umocnienia bezpieczeństwa w Europie i przeciwstawienia się gro- 
żbie nowej wojny światowej, pobłażano agresywnej polityce faszyzmu w 
latach trzydziestych, faktycznie aprobowano niemieckie zbrojenia i kolej- 
ne kroki stanowiące pogwałcenie traktatu wersalskiego. Oto przyczyna 
milczącej zgody na remilitaryzację Nadrenii i zniewolenie Austrii. Szczy- 
towym punktem polityki ustępstw wobec hitleryzmu było Monachium 
i wydanie Czechosłowacji na łup III Rzeszy. 
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Odrodzona w 1918 r. Polska od początku swojego istnienia znalazła się w 
centrum sprzeczności i konfliktów imperialistycznego świata. Klasowa o- 
graniczoność warstw rządzących nie pozwalała im spojrzeć na sytuację po- 
lityczną i procesy zachodzące w świecie w sposób realistyczny, który od- 
powiadałby rzeczywistym interesom narodu. Antykomunizm i antyradzie- 
ckość stały się podstawowym wyznacznikiem ich polityki. W 1932 r. do- 
szło wprawdzie do zawarcia przez Polskę i Związek Radziecki paktu o nie- 
agresji, jednakże podpisana w dwa lata później deklaracja o nieagresji z hi- 
tlerowską III Rzeszą i prowadzona przez sanację polityka zbliżenia z Niem- 
cami niweczyły znaczenie porozumienia z ZSRR. Zgubnego dla kraju sta- 
nowiska burżuazyjny rząd polski nie zmienił do końca. Jego zaślepienie 
antykomunizmem zaważyło również na zerwaniu rokowań pomiędzy An- 
glią, Francją i Związkiem Radzieckim w sierpniu 1939 r. Kiedy rozpoczął 
się kryzys w stosunkach z III Rzeszą Rydz-Śmigły i jego sztab generalny 
zajmowali się głównie planami wojny z ZSRR, nie stworzono natomiast 
„ dojrzałej koncepcji obrony przed nadciągającą agresją niemiecką. 

Polityka sfer rządzących sprawiła również, że straciliśmy drugiego na- 
turalnego sojusznika — Czechosłowację. Udział w rozbiorze południowego 
sąsiada był plamą na honorze i błędem brzemiennym w ciężkie skutki. 

Krótkowzroczność przedwrześniowych przywódców Polski znalazła naj- 
tragiczniejszy wyraz w tym, że ich polityka prowadziła kraj w obliczu 
narastającego zagrożenia ze strony Niemiec do stanu izolacji. Pomoc ze 
strony Anglii i Francji, na którą liczyli, w chwili napaści nie nadeszła. 
Jednocześnie prezydent Mościcki, marszałek Rydz-Śmigły i minister Bek 
ze względów klasowych odrzucali możliwość współdziałania ze Związkiem 
Radzieckim, aczkolwiek wiedzieli, że tylko on może okazać nam konkre- 
tną pomoc i natychmiast przystąpić do wojny z faszyzmem. Znów, jak 
wiele razy w historii, żołnierz polski musiał samotnie stawić czoła nawale. 
Rzeczywistość Września 1939 r. pokazała raz jeszcze, że największy na- 
wet wysiłek żołnierza nie może być skuteczny, jeżeli nie kieruje nim mą- 
dra, dalekowzroczna myśl polityczno-strategiczna przywódców i sterni- 
ków nawy państwowej. : 

Myśl taką wniosły dopiero do walki wyzwoleńczej narodu siły lewicy 
demokratycznej, którym w okupowanym kraju przewodziła Polska Partia 
Robotnicza, a na wychodźstwie w ZSRR — Związek Patriotów Polskich. 
U podstaw nowej orientacji narodowej legła idea sojuszu i współdziałania 
z Krajem Rad, braterstwa broni z jego armią, idea zespolenia walki o nie- 
podległość z wyzwoleniem społecznym ludu polskiego i budową odrodzo- 
nego państwa na nowych socjalistycznych podstawach ustrojowych. 


Drogie koleżanki i koledzy! 1 września 1939 r. runęła na Polskę, bez 
wypowiedzenia wojny, cała potęga III Rzeszy. Hitler zaangażował do tej 
napaści cztery piąte efektywów Wehrmachtu. Od pierwszego dnia agresor 
zademonstrował totalny ludobójczy charakter tej wojny, prowadząc ją nie 
tylko przeciw siłom zbrojnym, ale i przeciw ludności cywilnej. 

Pięć tygodni wojska nasze, rozproszone i pozbawione dowództwa, wy- 
trwały na szańcach obrony. Na Westerplatte, w Gdyni i na Helu, w bitwach 
pod Mławą, nad Bzurą i w Borach Tucholskich, pod Modlinem, w obronie 
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Warszawy i pod Kockiem, wszędzie ukazało się męstwo i bohaterstwo żoł- 
nierza polskiego, jego oddanie ojczyźnie i poczucie honoru. Zdała egza- 
min bojowy kadra oficerska, zwłaszcza w jednostkach liniowych. 

_ Żołnierz Września wypełnił chlubnie swój obowiązek. Nie jego obciąża 
wina za klęskę. Niezłomnym uporem przekreślił plany sztabu w Berlinie, 
który zakładał, że kampania w Polsce rozstrzygnie się w kilka dni. Życie 
w obronie Ojczyzny oddało we wrześniu blisko 70 tysięcy polskich żołnie- 
rzy. 

Wojna obronna Polski we wrześniu 1939 r. przyniosła rozliczne przykła- 
dy męstwa i poświęcenia ludności cywilnej. Trwale wpisały się na karty 
historii organizowane samorzutnie ochotnicze oddziały i komitety obywa- 
telskie; do panteonu narodowej chwały wszedł udział brygad robotniczych 
w obronie Warszawy, walki „Czerwonych Kosynierów” na Wybrzeżu, mę- 
żny opór harcerzy i kombatantów powstań na Górnym Śląsku. 

W szeregach obrońców Ojczyzny stawali komuniści, często po wyłama- 
niu krat więziennych. Na przedpolach Warszawy, pod Ożarowem poległ . 
w ataku na pozycje wroga działacz Komunistycznej Partii Polski, Marian 
Buczek. 

Polskie „nie”, rzucone agresorowi z bezprzykładnym  bohaterstwem 
4 determinacją, stało się ostrzeżeniem i czynnikiem mobilizacji światowej 
opinii publicznej, ukazało nicość koncepcji monachijskich i polityki 
ustępstw, utwierdzało w świecie pozycje tych sił politycznych, które zda- 
wały sobie sprawę, że w zaistniałej sytuacji nie ma innej drogi jak tylko 
militarne zniszczenie faszyzmu. Było to początkiem długiego procesu two- 
rzenia się koalicji antyhitlerowskiej. Koalicja ta skrystalizowała się i na- 
brała sił z chwilą przystąpienia do niej ZSRR — pierwszego w świecie 
państwa socjalistycznego, którego naród i armia okryły się chwałą broniąc 
wolności własnej i niosąc wyzwolenie innym narodom. 

W ogniu II wojny, kiedy rozstrzygały się sprawy dla świata i ludzkości 
ostateczne, ukazał doniosłość swojej misji i swój dziejotwórczy charakter 
ruch komunistyczny: Zanim doszło do wybuchu — komuniści zdecydowa- 
nie przeciwstawiali się agresywnym planom imperializmu, walczyli o 
utworzenia antyfaszystowskich frontów ludowych oraz — co proponował 
Związek Radziecki — o skuteczny system bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie; w latach wojny — byli czołową, najbardziej konsekwentną siłą 
walczącą z faszyzmem. 

. Związek Radziecki, jedyny wówczas kraj, w którym ster rządów spo- 
czywał w rękach partii komunistycznej, przyjął na siebie największy cię- 
żar wojny. Był główną siłą koalicji państw walczących z III Rzeszą. Za- 
dał agresorowi cios decydujący. Wyzwolił i uchronił od zagłady połowę 
Europy, w tym i nasz kraj. | 
' Owa historyczna rola ustroju zrodzonego z Rewolucji Październikowej, 
jak i fakt, że we wszystkich krajach okupowanych komuniści byli bojo- 
wym niezachwianym ogniwem ruchu oporu — sprawiły, że komunizm, 
jako ideologia i jako koncepcja organizacji społeczeństwa oraz pokojowego 
współistnienia narodów ukazał dowodnie swój ogromny autorytet moral- 
ry, zyskał szerokie wpływy w masach ludowych; stał się siłą współde- 
cydującą o losach i kierunku rozwojowym świata. © 
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Koleżanki i koledzy! Naród polski wniósł godny siebie wkład w zwy- 
cięstwo nad faszyzmem. Jesteśmy z tego dumni. Polacy walczyli najdłu- 
żej, od pierwszych do ostatnich chwil wojny, przez 2078 dni, bo tak długo 
trwała ona w Europie. Żołnierz polski był obecny na wszystkich frontach 
tej wojny, regularnych i partyzanckich: krwawił pod Narvikiem, na po- 
lach bitewnych Francji, pod niebem Anglii, na Atlantyku, w Afryce i we 
Włoszech, w Belgii i Holandii, zmagał się z wrogiem na najważniejszym 
radzieckim froncie II wojny światowej, w jednym szeregu z sojuszniczą 
Armią Radziecką. | 

W Polsce wyłonił się jeden z największych w Europie, heroiczny pod- 
ziemny front walki z hitlerowskim akupantem. I chociaż był to ruch oporu 
politycznie i organizacyjnie zróżnicowany, to jednak łączyło nas, wszyst- 
kich Polaków, wspólne umiłowanie Ojczyzny i zdecydowana wola walki 
aż do zwycięstwa. Żołnierze Armii Ludowej i Armii Krajowej, Batalionów 
Chłopskich, wszyscy uczestnicy ruchu oporu chlubnie wypełnili swoją pa- 
triotyczną powinność wobec kraju i narodu. Chlubną kartę w budowie 
polsko-radzieckiego braterstwa broni zapisały wspólne walki polskich i ra- 
dzieckich partyzantów walczących na ziemiach Polski, Białorusi, Ukrainy 
i Słowacji. Ich czyn orężny, liczne akcje sabotażowe i stoczone bitwy wa- 
żyły niemało na szlakach wojny. To samo odnosi się do udziału Polaków 
w szeregach ruchu oporu we Francji, Belgii i Holandii, w Jugosławii 
i Czechosłowacji, w wielu okupowanych krajach Europy. 

Walka była warunkiem przetrwania. Hitleryzm, jego zwyrodniała ide- 
ologia i ludobójcza praktyka godziły w samo istnienie narodu. Każdy 
dzień wojny kosztował nas życie 3 tysięcy obywateli. Na naszej ziemi 
zbrodniarze spod znaku swastyki utworzyli największe obozy masowej 
zagłady. Ginęli w nich Polacy, Żydzi, Rosjanie, obywatele wszystkich oku- 
powanych przez III Rzeszę krajów Europy. A kiedy wreszcie umilkły 
strzały zabrakło wśród naś sześciu milionów rodaków. Nie ma w Polśce 
miejsca, którego nie uświęciłaby ludzka krew, łzy matki i dziecka. 

Każda ofiara złożona Ojczyźnie, w imię wolności i poszanowania czło- 
wieka ma dla nas jednakową wartość, niezależnie od tego, na jakim fron- 
cie i pod jakimi znakami została złożona. 

Logika historii sprawiła, że zaszczyt wyzwalania kraju i zatknięcia bia- 
ło-czerwonej flagi na gruzach Berlina przypadł w udziale żołnierzom lu- 
dowego Wojska Polskiego. Zorganizowane w Związku Radzieckim przez 
polską lewicę, szło to wojsko spod Lenino do kraju drogą najkrótszą, 
w braterskim szyku bojowym z Armią Czerwoną. Trud żołnierza I i II 
Armii przyniósł upragnione zwycięstwo, albowiem opierał się na słusz- 
nych założeniach politycznych. Twórcą i architektem tych założeń, jak 
i koncepcji ustrojowej odrodzonego państwa była Polska Partia Robotni- 
cza; rozwija to dziedzictwo i wzbogaca w nowych warunkach historycz- 
nych Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, przewodnia siła społeczeń- 
stwa. | | | 

Drodzy towarzysze i koledzy! Naród nasz wyszedł z II wojny światowej, 
która wciągnęła w swoje tryby 61 państw i kosztowała życie pięćdziesię- 
ciu milionów ludzi, wykrwawiony i wyczerpany. Za nami były lata cier- 
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pień, walki i śmierci, wokół nas ruiny i zgliszcza, przed nami mozolny 
trud odbudowy. Wzbogaciły nas jednak te czasy w doświadczenie, nau- 
czyły lepiej, dojrzalej pojmować sprawy własne i innych. | 

Dziś, po 40 latach od Września, możemy spokojnie i z przekonaniem 
powiedzieć, że jako naród i państwo wyciągnęliśmy niezbędne wnioski 
z bolesnego rozrachunku z przeszłością, dokonaliśmy reorientacji polskiej 
polityki i racji stanu, i na tej podstawie rozwiązaliśmy trwale najważ- 
niejsze problemy narodowego bytu i rozwoju. Polska odrodziła się w 
swoich historycznych sprawiedliwych granicach jako państwo rządzone 
przez lud. Swoje losy i przyszłość związała z socjalizmem. Zlikwidowała 
źródła słabości i osamotnienia. Weszła na drogę szybkiego rozwoju społe- 
czno-gospodarczego i znalazła się w głównym nurcie postępu. 

Po raz pierwszy od stuleci granice Polski są bezpieczne i powszechnie 
uznane za ostateczne i nienaruszalne. W wyniku historycznego przełomu, 
jaki dokonał się w naszych stosunkach z ZSRR, nadając im charakter 
braterskiej przyjaźni i partnerskiej współpracy, naród polski zapewnił so- 
bie potężnego i niezawodnego sojusznika. Gwarancje bezpieczeństwa pań- 
stwa umocniliśmy przez uczestnictwo w obronnym Układzie Warszaw- 
skim. 

Przynależność do wspólnoty państw socjalistycznych i rozwój we- 
wnętrzny są podstawą mocnej pozycji i autorytetu Polski w Europie i na 
świecie, najważniejszą przesłanką aktywnej roli, jaką Ludowa Rzeczpo- 
spolita odgrywa w polityce międzynarodowej. 

Umacnianie jedności, sojuszu i współpracy z ZSRR i innymi bratnimi 

krajami socjalistycznymi, urzeczywistnianie skoordynowanej polityki za- 
granicznej oraz programu integracji ekonomicznej państw RWPG, a tak- 
że współdziałanie w podnoszeniu obronności państw Układu Warszawskie- 
go — jest myślą przewodnią poczynań naszego państwa i dobrze służy in- 
teresom narodu, jak i wspólnym szlachetnym ideałom wolności, pokoju, 
postępu i socjalizmu. 
' Kraje systemu socjalistycznego, w tej liczbie Polska, dysponując potę- 
żną materialną bazą i kierując się polityką pokojowego współistnienia, 
uczyniły głównym celem swoich działań uchronienie ludzkości od nowej 
pożogi wojennej. Życie dowiodło, że w obecnych warunkach historycz- 
nych zapobieżenie wojnom pomiędzy państwami, odprężenie w stosunkach 
międzynarodowych, rozbrojenie i pokojowa współpraca oparta na posza- 
nowaniu praw narodów i państw, równe bezpieczeństwo dla wszystkich 
— nie jest mrzonką ani pobożnym życzeniem. Jest realną perspektywą. 
Jest celem całkowicie możliwym do osiągnięcia. 

Konsekwentna pokojowa polityka ZSRR, Polski i innych krajów socjali- 
stycznej wspólnoty, głębokie przeobrażenia, które odmieniły oblicze świa- 
ta, aktywność narodów, rosnące znaczenie sił politycznego realizmu na 
zachodzie — wszystko to stworzyło sytuację, w której próby naruszenia 
wyników II wojny światowej i powojennego rozwoju w Europie stały się 
przedsięwzięciem nader ryzykownym, nawet dla najbardziej zagorzałych 
kół politycznych i militarnych imperializmu. Dzięki temu w Europie, gdzie 
wzięły początek dwie wojny światowe, od 34 lat panuje pokój. Jesteśmy 
żywotnie zainteresowani w utrzymaniu i utrwaleniu tego stanu rzeczy. 
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Z poczucia odpowiedzialności za bezpieczeństwo kraju i spokojny byt 
narodu wypływa strategia naszej polityki zagranicznej. Z tych samych 
przesłanek wynika nasze poparcie dla wszelkich przedsięwzięć na arenie 
międzynarodowej służących odprężeniu, umocnieniu pokojowej współpra- 
cy i zgodnego współżycia narodów. | | 

Z wielkim zadowoleniem, świadomi wagi tego wydarzenia, powitaliśmy 
porozumienie SALT II w sprawie ograniczenia strategicznych broni ofen- 
sywnych, podpisane w Wiedniu przez Leonida Breżniewa i Jimmy Car- 
tera. Jest ono rozsądnym kompromisem, służącym ilościowemu i jakościo- 
wemu zahamowaniu wyścigu zbrojeń, zmniejszeniu niebezpieczeństwa 
konfliktu i utrwaleniu międzynarodowego bezpieczeństwa. Oczekujemy 
ratyfikacji tego doniosłego dla wszystkich narodów porozumienia i żywi- 
my nadzieję, że ułatwi ono postęp również w innych negocjacjach roz- 
brojeniowych. ! 


Szanowni zebrani! Czas, jaki upłynął od wyzwolenia kraju, od powsta- 
nia Polski Ludowej, a więc lata odbudowy, socjalistycznego uprzemysło- 
wienia, szybkiego rozwoju, który nie ominął żadnej dziedziny życia, były 
wypełnione twardą pracą i niejednym wyrzeczeniem. Bilans zbiorowego 
wysiłku jest olbrzymi i krzepiący, a perspektywa wyraźnie zarysowana. 

Polska, zajmując pod względem wielkości terytorium 61 miejsce, a pod 
względem liczby mieszkańców 21 miejsce w świecie, weszła do pierwszej 
dziesiątki krajów uprzemysłowionych i legitymuje się rzadko spotykanym, 
stabilnymi tempem wzrostu gospodarczego i procesów modernizacyjnych. 
Szczególnie wielki postęp przyniosły lata siedemdziesiąte; w rezultacie 
przyjętej na VII Zjeździe PZPR strategii rozwoju osiągnęliśmy wydatne 
przyspieszenie w rozbudowie i modernizacji potencjału wytwórczego, we 
wzroście majątku narodowego i poziomu życia społeczeństwa. | 

Prawda, nie wszystkie problemy zdołaliśmy rozwiązać. Z niejednym bo- 
rykamy się kłopotem. Niemało też czeka nas jeszcze trudności, zwłaszcza 
jeśli zważyć rozmiary podjętego wysiłku, niestabilność gospodarki świato- 
wej i międzynarodowych stosunków ekonomicznych, a także trapiące nas 
już tak długo kaprysy pogody. | 

W ostatnich kilku latach rozwijamy kraj w coraz bardziej skompliko- 

wanych warunkach ekonomicznych, wewnętrznych i zewnętrznych. Szcze- 
gólnie dotkliwe straty ponosimy z powodu kolejnych lat nieurodza- 
ju. Następstwa tego będziemy musieli odczuć zwłaszcza w tym i przy- 
szłym roku. Od kilku już lat zmusza nas to do uciążliwego importu, co 
jest tym trudniejsze, że ceny zboża na rynkach światowych rosną, osią- 
gając dziś ponad 150 dolarów za tonę. Wpływa to na zadłużenie kraju, 
trudniejsze staje się osiągnięcie równowagi pomiędzy eksportem a impor- 
tem. 
Jednocześnie drożeją ważne surowce, które kupujemy zarówno w kra- 
jach kapitalistycznych, jak i socjalistycznych, a wśród nich ropa, baweł- 
na, chemikalia, używki i szereg innych towarów. Sytuacja taka utrudnia 
pełne wykorzystanie zdolności produkcyjnych w przemyśle oraz kompli- 
kuje w wielu asortymentach zaopatrzenie rynku. 

Pomimo to liczymy, że dzięki wysiłkom ludzi pracy w Polsce, zwłaszcza 
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klasy robotniczej, jak i podejmowanym w porę przez partię i rząd decy- 
zjom, dzięki surowemu reżimowi oszczędności w gospodarce uda się nam 
zakończyć rok bieżący dobrymi wynikami. I chociaż niektórych zadań pla- 
nu nie zdołamy wykonać, ogólny bilans zaświadczy o dalszym nieprzerwa- 
nym rozwoju kraju. | 

Przeżywane trudności powodują konieczność podnoszenia cen na nie- 
które wyroby. Niemniej, dążymy wytrwale do tego, aby zapewnić mak- 
symalnie możliwy w danych warunkach wzrost dochodów realnych lud- 
ności, zwłaszcza rodzin najniżej uposażonych, jak również dalszy, choć 
naturalnie nie tak wydatny, wzrost realnych płac, emerytur i rent. 

Widzimy jasno te sprawy. Trudności staramy się przezwyciężać, a wy- 
nikające problemy rozwiązywać. Zachowujemy postawę trzeźwego opty- 
mizmu. Pewność pomyślnego rozwoju kraju w nadchodzących latach 
czerpiemy z przekonania o słuszności linii obranej przez partię, o gotowo- 
ści ludzi pracy do ofiarnego wysiłku. Dysponujemy już dzisiaj potężną, 
nowoczesną bazą wytwórczą. Współpraca ze Związkiem Radzieckim i in- 
nymi krajami socjalistycznymi, i wieloma innymi krajami świata zwięk- 
sza nasze możliwości rozwojowe i w dużym stopniu chroni przed skutka- 
mi wahań i dekoniunktury w gospodarce światowej. Kreśląc zarysy no- 
wego programu, z którym pójdziemy na VIII Zjazd Partii, opieramy się 
nade wszystko na patriotycznej jedności narodu polskiego, zespolonego 
wokół Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Strzeżemy i umacniamy 
tę jedność. Ustawiczne działanie w tym kierunku jest również naszym 
obowiązkiem, całej kombatanckiej rodziny. 

Partia i władze państwowe liczą na Was koledzy i towarzysze. Jak w 
latach II wojny światowej byliście w pierwszych szeregach walczących 
o wolność, tak dziś jest naszym obowiązkiem i wolą dawać przykład rze- 
telności w pracy i służbie obywatelskiej, krzewić myślenie kategoriami 
państwa i społecznego dobra. 

Ojczyźnie potrzebna jest praca uczciwa, dobrze zorganizowana, wydaj- 
na i rozumna. Komu dobro narodu nie jest obojętne, ten wysiłku nie po- 
skąpi. Z pracy i służby krajowi każdego z nas rodzi się siła i pomnaża zna- 
czenie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Pracą i rzetelnym obywatel- 
skim stosunkiem do obowiązków wypełniamy dziś, w warunkach pokoju, 
nakazy poległych i żyjących obrońców Ojczyzny, kontynuujemy ich dzie- 
ło, zapoczątkowane w najtrudniejszym okresie historii. 
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Spojrzenie na Wrzesień 


ZYGMUNT BERLING 


Mija czterdzieści lat od tamtego września 1939 r. Wszystko to, co wów= 
czas się stało, jawi się w mojej pamięci jakby to było wczoraj. Szczególnie 
mocno utkwił mi w pamięci ten obraz powszechnie przeżywanej przez na- 
ród tragedii i rozpaczy, które rodziła bezsilność wobec miażdżącej przewagi 
wroga, zawód nadziei pokładanych w kierownictwie państwa i jego sojusz- 
nikach. Myślę, że szczególnie dramatycznie tę bezsilność przeżywaliśmy my, 
żołnierze i oficerowie armii Września, bo nie mogliśmy spełnić wówczas 
naszego świętego obowiązku — zatrzymać wroga, obronić Polski, która za- 
ledwie 19 lat wcześniej uzyskała niepodległość po latach długiej niewoli. 
"Tę gorycz, bezsilność szczególnie mocno przeżywali ci żołnierze i oficero- 
wie — do których i ja się zaliczam — którym mimo najgłębszych prag- 
nień i pełnej gotowości nie było dane stanąć do bezpośredniej walki z wro- 
giem. 

Z żalem w sercach i łzami w oczach opuszczali pole walki i ci żołnierze 
Września, którzy wykazali się największym męstwem i odwagą, którzy za- 
pisali w naszej historii piękne karty bohaterskiej obrony ojczyzny. Na ten 
obraz rozpaczy, goryczy i bólu z września 1939 r. nakłada się w mojej 
pamięci obraz drugi — triumfu najszlachetniejszych cech narodu polskie- 
go, a więc głębokiego patriotyzmu, najwyższego poświęcenia dla ojczyzny, 
wysokiej moralności, jedności i solidarności w obliczu zagrożenia Polski. 
Jeszcze przed Wrześniem, kiedy stało się widoczne zagrożenie Polski, nasze 
społeczeństwo podzielone klasowo, odczuwające głęboko skutki nierówności 
społecznej, podzielone politycznie stanęło samorzutnie do powszechnego 
działania na rzecz obrony kraju. Ileż akcja ta wykazała faktów głębokiego 
umiłowania przez Polaków swojej ojczyzny? Ludzie prości, biedni, okazy- 
wali największą hojność. Również w tragicznych dniach Września na każ- 
dym kroku spotykaliśmy się z dowodami wysokiej dojrzałości społeczeń- 
stwa, wzajemnej życzliwości i solidarności, wzajemnej pomocy i poświęce- 
nia dla ojczyzny. Wrzesień 1939 r. był tragiczną klęską dla ówczesnego pań- 
stwa, którą naród przyjmował w rozpaczy i bólu, ale z honorem i godno- 
ścią. Jest to trwała wartość Września 1939 r., na której opierała się przecież 
później powszechna walka Polaków o swoją niepodległość. 
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„ Wrzesień 1939 r. pozostał także w mojej pamięci jako dramatyczna lekcja 
historii i politycznej edukacji. Rzecz zrozumiała, że nie dla wszystkich. 
Większość Polaków w miarę jak mijało otępienie i poczucie całkowitej bez- 
Awżoik wkraczała na różne drogi wiodące do jednego celu — wolnej Pol- 
„.Ja w dniach wrześniowej klęski znajdowałem się na wschodnich tere- 
ńach dawnej Polski, w Wilnie, Już wtedy w gronie kilkunastu przyjaciół 
dyskutowaliśmy o tym, że wojna pomiędzy Niemcami Hitlera a Związkiem 
Radzieckim jest nieunikniona — i to wojna na śmierć i życie. Dochodzi- 
liśmy w ten sposób do przekonania, że w tej przyszłej wojnie nasze wy- 
zwolenie będzie możliwe w sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Nie ma po- 
'trzeby tłumaczyć, jak trudno było w ówczesnych warunkach dojść do ta- 
kich wniosków ludziom wychowanym w uczuciach wrogości do Rosji, a po- 
tem Związku Radzieckiego. Dokonał tego apokaliptyczny wstrząs 1939 r. 

Kiedy więc znalazłem się w Związku Radzieckim poszukiwałem, mimo 
niezwykle trudnych warunków, zrozumienia dla tej idei. Było nas zaled- 
wie kilku, a później kilkunastu, kiedy jesienią 1940 r. uzyskaliśmy od władz 
radzieckich zgodę na organizację jednej polskiej dywizji. Nie było nam jed- 
nak pisane wówczas doprowadzić rozpoczętego dzieła do końca. 

Wybuchła wojna. W jej następstwie zawarta została umowa Stalin — Si- 
korski i poszliśmy wszyscy do armii Andersa. Niestety, okazało się póź- 
niej, że Anders był wrogiem sojuszu ze Związkiem Radzieckim, że gotował 
Polsce, zresztą na piasku złudzeń, odbudowę tego wszystkiego, co zmiotła 
wojna i co w perspektywie prowadziło do nowego września. 

Nie mogliśmy się z tym pogodzić i gdy nadszedł czas haniebnego opusz- 
czenia sojusznika, postanowiliśmy podzielić los miliona naszych rodaków 
i nie porzucać Związku Radzieckiego. Kiedy na morzu mikał ostatni statek 
ewakuacyjny, na pomoście w Krasnowodzku pozostało z armii Andersa 
czworo ludzi... 

'Pierwsze odczucia były straszne. Zdawało się, że wszystko stracone. 
Niemcy pod Stalingradem. Widoki na przyszłość pełne dramatu... Płynęły 


Po bitwie pod Stalingradem zostałem wezwany na Kreml. Moja długa 
rozmowa ze Stalinem wykazała zgodność stanowiska rządu radzieckiego 
z naszym programem, czego wyrazem była aprobata projektów organizo- 
wania społeczności polskiej w Związku Radzieckim do walki z Niemcami 
oraz zgoda na utworzenie wojska. Po zapadnięciu decyżji władz radziec- 
kich, organizację wojska powierzono mnie. Przystąpiliśmy niezwłocznie 
do.pracy, w wyniku której powstała 1 Dywizja Piechoty im. Tadeusza Ko- 
ściuszki, pierwsza wielka jednostka wojskowa ludowego Wojska Polskie- 
go, które u boku Armii Czerwonej doszło do Berlina, do wielkisgo zwy- 
cięstwa w pięć lat po tragicznej klęsce Września 1939 r. 
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Przed 40 laty, przed świtem, oczekiwałem na nadejście Niemców — 
oficer rezerwy powołany nagłym nocnym wezwaniem „na ćwiczenia” — 
wraz z moim pułkiem, noszącym kryptonim 202, a będącym 2 PSK, nale- 
żącym do Brygady Wołyńskiej, stanowiącej część Armii „Łódź”, w małej 
nadgranicznej wsi Mokra koło Kłobucka. 

Wypadki polityczne zmieniały się z godziny na godzinę. My jednak nie- 
wiele wiedzieliśmy o nich. Czuliśmy jedynie, że lada chwila rozpocznie 
się wojna i choć tej wojny nie pragnęliśmy, żywiliśmy nadzieję, że wszczy- 
nający ją Niemcy będą musieli ponieść klęskę. 

Budowaliśmy nadzieję na naszych zachodnich sprzymierzeńcach, przede 
wszystkim na Francji. Anglia — na ten temat żartowaliśmy nie raz — mu- 
si wygrać, bo jest zbyt mądra, aby przystąpić do wojny, w której mogłaby 
przegrać. Ale zanim się zbierze — może upłynąć trochę czasu, Francja 
jednak wystąpi natychmiast. Na pewno wystąpi... 

Paryski „b Express” zaczął niedawno drukować szkic Maxa Gallo Lato 
39. Gallo pisze, że wojna zaczęła się o „Danzig — stare, niemieckie mia- 
sto” odcięte traktatem wersalskim od Rzeszy. To prawda, że autor zaraz 
zapewni, iż Hitlerowi nie chodziło tylko o Gdańsk. My, którzy przeżyliśmy 
okupację, pamiętamy artykuł Goebbelsa w „Das Reich”, w którym szef 
i mistrz propagandy hitlerowskiej wyznał z całą szczerością, że żadne ustę- 
pstwo nie byłoby w 1939 r. wystarczyło, gdyż chodziło o zniszczenie Polski. 

Marcel Deat napisał jednak wtedy: „Można umrzeć za Danzig wiedząc, 
że to jest idiotyzm... ale byłoby mądrzej zachęcać przyjaciół ż£ przeciw- 
ników do kompromisu...” Gdy francuska „dwójka” chciała aresztować 
Abetza, który jako członek Commite France — Alłemagne montował .we 
Francji cały sztab ludzi przyjaznych Hitlerowi — nie pozwolił na to Ga- 
melin. Ten sam Gamelin zapytany przez Coulondre' a, ambasadora fran- 
cuskiego w Berlinie, o stan armii francuskiej, odpowiedział: Lotnictwo? 
Po kryzysie odzyskuje siły. Brak nam lotnictwa bombardującego, ale to. 
dlatego, że nie chcemy ryzykować bombardowania celów niemilitarnych... | 
Linia Maginota? Nie do zdobycia. Wystarczy, że będziemy w niej spokojnie 
siedzieli... Czołgi? Mamy ich za wiele... 

A myśmy w tym czasie stali na granicy: brygada kawalerii naprzeciw 
dywizji pancernej — 3000 ludzi i 12 dział przeciwko 13000 ludzi, 350 czoł- 
gom, 6 bateriom artylerii. 1 września na polanie pod Mokrą cofający się 
nieprzyjaciel zostawił na polu ponad 100 czołgów i pojazdów bojowych. 
Nasza brygada zapłaci za odparcie uderzenia jedną trzecią swego skła- 
du... | | 
Byliśmy tego dnia skrwawieni, ale dumni. Byliśmy pewni, że tak samo 
dzieje się na zachodnim froncie. Ale tam odbyła się tylko „unfought Bat- 
tle” (bitwa, której nie było) — jak o tym pisał Iom Kimche... 


Po 40 latach patrzymy na tamte. sprawy innym okiem. W walce z sdłeś: 
nym przeciwnikiem, w walce, w którą zaangażowaliśmy wszystkie nasze 
siły, znaleźliśmy się samotni. Zachód nie spełnił swych przyrzeczeń. I 
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dziś jeszcze pan Gallo mówi o Gdańsku: „stare niemieckie miasto”. W 
tym „starym niemieckim mieście” w czasie powstania ludności przeciwko 
Krzyżakom w 1361 r. zawołanie bojowe tłumu brzmiało: „Kraków”! Przy- 
pomina o tym pisarz anglosaski Paul W. Knoll. 
| „Gdy toczył się bój z Zakonem Krzyżackim, rycerze 22 krajów zachod- 
nich pociągnęli z Krzyżakami na Polskę niby na krucjatę, a Zygmunt Luk- 
semburczyk pospiesznie. wypowiedział jej wojnę. Polska i wtedy była 
opuszczona. Jeżeli nie znalazła się samotna, to dlatego, że potrafiła inaczej 
zbudować swoje przyjaźnie polityczne. 
Wojna, która rozpoczęła się bitwą na polanie Mokra skończyła się w 
Berlinie. Stało się tak dlatego, że w czasie wojny powstały inne układy 
polityczne i zrodziły się inne przyjaźnie. | 


ALEKSANDER GIEYSZTOR 


Im głębiej w wiek ludzki, tym prędzej czas biegnie. Im dalej sięgają 
własne wspomnienia, tym bardziej wydają się pełne i wydłużone przeży- 
cia. Najdłuższy z wrześni, polski Wrzesień 1939 roku, pozostał w pamięci 
pokolenia, które go młodo przeżyło, jako przesycony najdotkliwszymi do- 
znaniami. Trwają one swoim intensywnym życiem, mimo że nałożyło się 
na nie pięciolecie okupacyjne, dla wielu z innym wrześniem — i sierp- 
niem — w Powstaniu Warszawskim. 

Wrzesień 1939 roku spędziłem w wojsku, dokąd trafiłem już w począt- 
kach sierpnia powołany na ćwiczenia rezerwy. Pamiętam słoneczny i spo- 
kojny Lublin, piosenki ówczesnego sezonu i gęstą zieleń parku, a młodą 
alei Racławickich. Że nadciągała ku nam burza, byliśmy pewni. Roczny 
mój pobyt we Francji, skąd właśnie wracałem, obfitował w zdarzenia mię- 
dzynarodowej wagi i spostrzeżenia bardzo prywatne. Jak rozmowa w ka- 
fejce na południu tego kraju, rozmowa, której uczestnicy byli przekonani, 
że po Austrii i Czechosłowacji „będzie ją miał” (to znaczy Hitler Polskę) 
i że Francuzom nic do tego... 

W Polsce zastałem nastrój powagi i determinacji zarówno na Helu, gdzie 
udało mi się spędzić krótki wypoczynek, jaki w moim garnizonie. 
Zapewne rozmiar czekającej próby przekraczał wyobraźnię, zapewne pro- 
pagowano niemałe dawki złudzeń i nadziei, ale instynkt ludzi światłych, 
jak mojego profesora, i instynkt ulicy czy wsi podpowiadał właśnie po- 
wagę. Dołączyłem po paru dniach do obozu ćwiczebnego. Na dyszących 
latem łęgach nadwieprzańskich prowadziliśmy strzelanie z działek prze- 
ciwpancernych. Miało to nam się przydać już po trzech tygodniach. Po- 
dobnie jak zaprawa marszowa, którą dało nam alarmowe ściąganie pułku 
do Lublina. 

Miałem w tym okresie życia wielorakie szczęście, a jedno z nich chyba 
nie najmniejsze, że w czasie kampanii wrześniowej trafiłem do oddziałów 
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dowodzonych z odwagą i głową. Wybuch bomb nad Lublinem rankiem 
pierwszego września zastał bataliony już na kwaterach mobilizacyjnych na 
wsi, zaopatrzenie i uzbrojenie w normie. Sprawny jeszcze mimo nalotów 
aż pod Radom transport i marsz zbliżenia jeszcze jak w regulaminie wal- 
ki. Co prawda — już pod prąd ludności zbiegającej spoza Kielc i Często- 
chowy, co prawda — już z narastającą wraz z ciężkimi uderzeniami pierw- 
szego tygodnia wojny świadomością, że prowadzi się obronę skutecznie 
rozrywaną przez nieprzyjaciela, że z naszej dywizji zdołano przerzucić do 
walki dwie trzecie piechoty, jedną czwartą artylerii dywizyjnej i nieco 
ponad połowę działek przeciwpancernych. Niemniej w toku walk na przed- 
polu Starachowice każdy z moich bezpośrednich dowódców i każdy z moich 
kolegów dał z siebie, co można było w tych warunkach. Także swoje życie 
— jak poległy w natarciu dowódca mojej kompanii pod Iłżą, jak wielu 
szeregowych pozostałych na zawsze na swoich stanowiskach ogniowych. 
O dwa kroki ode mnie odnieśli ciężkie rany dowódca batalionu, a przedtem 
.nojej podchorążówki, i dowódca dywizji. Wytrzymałość fizyczna i psychicz- 
na żołnierza na upalnych drogach Polski środkowej pod nękaniem lot- 
nictwa, w pożarach wsi i osad była udziałem tego rozpraszanego, często 
głodnego i coraz gorzej uzbrojonego wojska właściwie aż do końca dzia- 
łań. 

Po przeprawieniu się przez Wisłę szczupłej resztki niedobitków i rozbit- 
ków dywizji, zresztą sprawnie dowodzonej nadal przez dowódcę artylerii 
dywizyjnej, można było wprowadzić ją do dużego zgrupowania, które spod 
Chełma wyszło na południe z taką samą wolą walki co przed klęską, 
choć sytuacja krajowa i międzynarodowa odkrywała z godziny na godzinę 
rozpaczliwość każdej dywizji. Bitwa pod Tomaszowem przyniosła następne 
rozbicie, które dla wielu musiało być kresem kampanii. Ale dla wielu in- 
nych, którzy zdołali odskoczyć pozostawał nadal w mocy nakaz zaciętości. 
Następne zgrupowanie zebrane ze szczątków wielu oddziałów, w tym także 
z mojej dywizji, potykało się jeszcze parę razy i ostatecznie zakopało swo- 
ją broń w Lasach Janowskich drugiego października. 

Refleksją podstawową będzie zawsze pytanie, co stanowiło moc trzyma- 
jącą owe wojsko. Walczyło ono od początku z nierównymi siłami, a rychło 
zupełnie nikłymi, wykonując plan wojny, który należał do sfery bardziej 
polityki niż strategii, tracąc naczelne dowodzenie już po tygodniu, zdane 
na improwizacje operacyjne niekiedy godne sytuacji, niekiedy zaś szybko 
rozprute nie tylko z racji przewagi nieprzyjaciela. Wojsko to z chłodnej 
perspektywy wydać się może słabe, nie tyle ze względu na liczbę, bo mo- 
bilizacja — acz niedokończona — dała wielką masę żołnierską, nie dość u- 
zbrojone i źle dowodzone z wysokiego szczebla. Czy jednak w istocie rze- 
czy nie było takie, na jakie stać było odbudowaną dopiero co Polskę w 
dziewiętnastym roku jej pokojowego istnienia? Ale też, co okazało się naj- 
ważniejsze, było też w pełni swojej masy żołnierskiej, dowódców i szere- 
gowych takie, na jakie stać było naród, który przeszedł ostatnie półtora 
stulecia z rozszerzającą się świadomością współuczestnictwa i współodpo- 
wiedzialności różnych klas i warstw w jego losach. Wrzesień pokazał, że 
wartości tych — choć nie udało się przełożyć ich na broń i politykę, takie 
jakich było potrzeba — nagromadziło się wiele i wysokiej miary. 
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« Dzięki nim pierwsza kampania drugiej wojny światowej nie stała się 
u nas une dróle de guerre. Była dramatem woli i sił, osamotnienia, go- 
ryczy, zawodu, śmierci i zniszczeń, ale też jeszcze jedną intensywną lekcją 
zespolenia, które przydało się na noc okupacyjną i na odbudowę. Su- 
werenność i patriotyzm, godność, wolność ludzi i narodów — to wyrazy 
ze słownika, który należy w każdym pokoleniu pisać na nowo. Trzeba jed- 
nak, jak w każdym dobrym słowniku, sięgać do przykładów dotychczaso- 
wego ich użycia. Przykład Września, oglądany zarówno z czterdziestolet- 
niej perspektywy, jak z dystansu dziejów polskich wydaje się nadal przy- 
kładem tych słów i rzeczy użycia. 


KAZIMIERZ KOŹNIEWSKI 


Pamiętam Mińsk Mazowiecki, czwartek siódmego września rano, po 
wielogodzinnym marszu ewakuacyjnym z Warszawy, chwilę przed dal- 
szym marszem na wschód, skłębiona gromada warszawskich harcerzy ze- 
brana na placyku przed kościołem — w środku tego tłumu Witek Kula, 
już wtedy młody historyk, mówi mi coś, co zapamiętałem na zawsze: 
„Jeżeli wygramy tę wojnę — będziemy musieli całkowicie zmienić nasz 
pogląd na sanację...”. Już wkrótce potem było jasne, że niezależnie od tego, 
jak będzie z całą wojną — Wrzesień, jako pierwsza tej wojny bitwa, jest 
klęską straszliwą, okrutną i nikt z nas, młodych opozycjonistów, nie miał 
potrzeby zmieniać swego poglądu na sanację. | 

Jesienią 1939 r., gdy po powrocie z wrześniowej tułaczki, zakładaliśmy 
w Warszawie pierwsze komórki konspiracyjne, przedwrześniowi przywód- 
cy i kierownicy państwa byli przedmiotem straszliwej, okrutnej nienawi- 
ści. Polscy politycy w Paryżu, ci, którzy konstytuowali nowy rząd Rzeczy- 
pospolitej, zamyślali nad wytoczeniem senatorom procesów po prostu są- 
dowych (do czego nigdy nie doszło). Polacy w Warszawie, Krakowie, Poz- 
naniu, w całym kraju zawzięcie dyskutowali ich winę, Dla nikogo bowiem 
nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że Wrzesień był haniebną klęską. 

Jak zawsze bywa z narodowymi katastrofami, istniały dwie szkoły 
myślenia: jedna, która winą za przegraną obarczała przede wszystkim 
okoliczności zewnętrzne — Niemcy byli wielekroć silniejsi, alianci nas 
zdradzili, zostaliśmy zaatakowani ze strony, z której ataku mieliśmy pra- 
wo się nie spodziewać. I druga, która przede wszystkim akcentowała wi- 
ny własnego rządu, jego fałszywą politykę zagraniczną, jego złe, mylne 
doktryny wojskowe, jego dyktatorską, wręcz odstręczającą obywateli, 
politykę wewnętrzną. Ludzie spierali się o źródła klęski, ale dla nikogo 
nie ulegało wątpliwości, że przeżyliśmy katastrofę — i nikt nie chciał roz- 
miarów tej katastrofy pomniejszać. Klęskę — nazywano klęską. 

Minęły lata — i oto, jak to chyba bywa zawsze, ta sama klęska stała się 
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przedmiotem bardziej wnikliwych i wszechstronnych ocen i konstatacji. 
Nie zarzuca się, jak to bywało, sanacyjnym szefom państwa, ministrom 
i premierowi, prezydentowi czy marszałkowi zdrady narodowej. Są jednak 
i tacy, co pragną zapomnieć o wrześniowej klęsce — w pamięci narodowej 
przechowując tylko wrześniowe bohaterstwo żołnierzy walczących mimo 
wszystko i za każdą cenę, żołnierzy, których patriotyzm okazał się wartoś- 
cią dominującą. Klęskę chcą tylko nazywać przegraną bitwą, a wszelkie 
ostre i tragiczne przymiotniki i określenia chętnie wymazują. 


Czym jest dzisiaj dla mnie, w moim przekonaniu, Wrzesień 1939 roku, 
-" po czterdziestu latach doświadczeń przecież tak rozmaitych? Po czterdzie- 
stu latach, w ciągu których każdy z nas rewidował swoje przekonania, a 
więc i swoje poglądy na przeszłość, gdyż zawsze człowiek żyjący, jeżeli my- 
Śli, stale rewiduje swe poglądy, stale dokonuje ich rewaloryzacji w zależno- 
ści od tego, do czego przeszłość doprowadziła w teraźniejszości. A teraź- 
niejszość stale się zmienia. 

Wrzesień 1939 roku widzę dzisiaj jako straszliwą klęskę nie tylko woj- 
skową, ale państwową. Dla mojego pokolenia była ona ruiną tej wielkiej 
wiary we własne państwo, którą mieliśmy bez względu na indywidualny 
stosunek do istniejącego akurat rządu. Była to tak wielka katastrofa, że 
niezależnie od wszystkiego, co nastąpiło potem, po dziś dzień ważne wy- 
dają mi się wszystkie tragiczne i okrutne przymiotniki, jakimi wówczas 
określaliśmy tę klęskę. 


Dzisiaj wiemy dobrze, że żadnej zdrady państwa ze strony jego przywód- 
ców sanacyjnych nie było. Nikt z nich nie stał się kolaborantem, co Niem- 
com mogłoby szalenie ułatwić sytuację i stworzyć perspektywy umożli- 
wiające nawet to, oo mogłoby się stać najgorszego, a co się nie stało: zawar- 
cie pokoju między Niemcami oraz Francją i Anglią jesienią 1939 roku! 
Nie stało się to! Żaden Polak kolaborant tego nie ułatwił. 


W ogóle sądzę, że największa historyczna zasługa polskiego Września 
polegała właśnie na tym, że nasz ówczesny opór położył kres pokojowym 
podbojom III Rzeszy i przeciwstawił się zbrojnie agresji faszyzmu. Dzi- 
siaj jest jasne, że żadne z dwóch państw, z których jedno przegrało swój 
„wrzesień w dziesięć miesięcy później, a drugie nie mogło się przez ca- 
łe lata zdobyć na zgromadzenie sił ofensywnych — nie chciało czy nie 
mogło wtedy pomóc Polsce efektownym i efektywnym uderzeniem z za- 
chodu To były majaczenia — o tej pomocy. Czy jednak bez takiego mira- 
żu Polska nie skapitulowałaby przed Hitlerem bez' walki? Największą hi- 
storyczną zasługą naszego wrześniowego oporu było to, że był, że wyszli- 
śmy w pole. 


Niemniej dla nas była to klęska. I sądzę, że pedagogika narodowa, auto- 
pedagogika, wymaga jednak analizowania alternatyw, jakie istniały w po- 
lityce europejskiej i naszej własnej, polskiej, a które mogłyby zapobiec 
napaści Hitlera; nie samej napaści, ale takiego kształtowania polityki 
w latach od 1933 roku począwszy, która byłaby w stanie zapobiec wyrośnię- 
ciu Niemiec na potęgę agresywną i faszystowską. Trzeba i należy pamiętać, 
że ówczesny rząd polski własną polityką sojuszu z Hitlerem, polityką rów- 
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nież i w sprawie czeskiej, przyczynił się do samobójczego dla nas wzrostu 
siły hitlerowskiej. 

„Ale — dzisiaj też sobie z tego zdajemy sprawę — Wrzesień był nie tylko 
niezmiernie istotnym detonatorem II wojny światowej, ale również nie- 
zmiernie ważnym sprawdzianem, w jak wielkim stopniu naród polski już 
się był ukształtował w naród jednolity i w pełnym tego słowa współcze- 
sny, nowoczesny. We wrześniu i w latach następnych okazało się, jak bar- 
dzo w okresie poprzednim dojrzeliśmy jako organizm narodowy, jako spo- 
łeczeństwo o silnym, moralnym instynkcie państwowym. Proces formowa- 
nia się nowoczesnego narodu polskiego, który rozpoczął się bodaj aktem 
Konstytucji 3 maja — zakończył się w ogniach II wojny światowej, a ra- 
czej w dwudziestoleciu międzywojennym. Potem już, we wrześniu i w la- 
tach okupacji, był tylko egzamin zdawany ze straszliwym i krwawym tru- 
dem, ale zdawany z wynikiem dodatnim. | 

Nie ma żadnego powodu, aby osłabiać rozmiar klęski wrześniowej. By- 
łoby to działanie sprzeczne z dobrze pojmowaną logiką wychowawczą, 
która poucza, iż moc kształtowania mają przede wszystkim trudności, ich 
świadomość i ich przezwyciężanie. Ale też trzeba wiedzieć, jak ogromne 
znaczenie miał nasz wrześniowy i powrześniowy opór — cały ruch opo- 
ru, który się zrodził właśnie z wrześniowej klęski — tak dla przebiegu hi- 
storii współczesnej całej Europy oraz całego świata, jak i dla naszego wła- 
anego samopoczucia narodowego oraz państwowego. 


WŁADYSŁAW MACHEJEK 


Po trudnych latach trzydziestych KPP i KZMP zostały rozwiązane; 
była to tragedia, a jednak na dole nie rozwiązaliśmy się, zbieraliśmy się 
przede wszystkim dla omawiania sytuacji politycznej, żeby z kolei okre- 
ślone ustalenia wszczepiać w działalność legalnych organizacji młodzieżo- 
wych, chłopskich i klasowych związków zawodowych; w moim wypadku 
w charsznickiej fabryce odlewów żelaznych i wolbromskiej gumowni. Du- 
żym wzięciem cieszyliśmy się u kolejarzy. Kontynuowaliśmy — powta- 
rzam — m.in. uświadamianie antyhitlerowskie, temperatura polityczna ro- 
sła, sprzeciw budziła promonachijska hańbiąca awantura zaolziańska Be- 
cka i Rydza-Śmigłego, chłopi żegnali się ze zgrozą oceniając podprowa- 
dzanie Polski na śmiertelną rubież ogniową. Rządy były macosze, ale 
ojczyznę można było przysposobić dla ludu i jako taką trzeba było bronić 
przed czyhającym najeźdźcą. Pamiętam, że w Przysposobieniu Wojsko- 
wym (w liceum), a potem w Legii Akademickiej lewicująca młodzież ostro 
ćwiczyła ze świadomością konkretnego przeznaczenia karabinów i grana- 
tów. Na zakończenie szkolenia Legii Akademickiej w Starym Sączu w lip- 
cu 1939 r. dowództwo obozu zapewniło nas, że będziemy zmobilizowani je- 
szcze przed wybuchem wojny z Niemcami — gdyby taka rzeczywiście 
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miała wybuchnąć. Czekałem w mojej wsi rodzinnej Chodów koło Miecho- 
wa. Czyściłem mundur, prasowałem — i nie doczekałem się mobilizacyj- 
nego papierka. Z kilkunastu chłopami i chłopakami wyruszyłem na po- 
szukiwanie jakiejś jednostki wojskowej, która by nas uzbroiła i kazałą 
bić się. Taki odruch ogarnął miliony ludzi i w tym zaakcentowała się lu- 
dowość tej wojny obronnej. Polscy komuniści stawiali na naród, gdy 
z więziennych nor przesyłali złotówki na Fundusz Obrony Naro- 
dowej i gromadnie na piśmie zgłaszali akces do wojska, deklarując iż „po 
wojnie” odsiedzą karę nałożoną na nich m.in. za jawny sprzeciw wobec 
sanacyjnej polityki kumania się z jutrzejszym hitlerowskim. najeźdźcą. 

Na polach Września polski żołnierz walczył wspaniale, krwawił obfi- 
cie, może być wzorem dla najlepiej uzbrojonych armii świata. To nie była 
armia sanacji, to była armia narodu rozpaczliwie walczącego o swój byt. 

Historia uosobiona przez lud spłatała figla inicjatorom, intendentom 
wojny i posiadaczom dużej części tego świata i jego dóbr. Posmak wojny 
ludowej — którą stała się partyzantka i dywersja — już czujemy w kam- 
panii wrześniowej. Najbardziej twardo bronili się Polacy tam, gdzie re- 
gularne wojsko otrzymało pomoc ludowych grup ludzkich, w tym nawet 
harcerskich — na Śląsku, w Gdyni („Czerwoni Kosynierzy”), w Warszawie 
(bataliony robotnicze), w dziesiątkach innych miejscowości — przykładem 
podhalańska wieś Wysoka. Śmiem twierdzić, że już szarża polskich forma- 
cji w kotle nad Bzurą charakteryzuje się ludowym. przebojem w sytuacji 
zdawałoby się bez wyjścia. A honor i pamięć pokoleń, to nie wyjście? 

Wojna toczyła się dalej dzięki podłożu ludowemu i dopływom ludowym. 
„„LTwierdzą nam będzie każdy próg”. Rozszczepiaczom włosa na czworo 
zostawmy zadumę nad „wściekłym majorem” Hubalem (jak go zdemoni- 
zowali Niemcy), czy był kontynuacją Września — czy początkiem party- 
zantki antyhitlerowskiej, w każdym razie nie byłoby tak szybkiego zor- 
ganizowania oporu antyniemieckiego, w podziemiu i lesie, gdyby to się nie 
stało niejako w marszu. Gwałtownie rozwinął się wachlarz różnolitości 
— w jedności. Z wyższą, aktywniejszą formą walki — walki wręcz wystą- 
piła PPR, GL, AL. Daleko był jeszcze front radziecki, a zachodni za głę- 
bokimi wodami. Za leśnym wojskiem chłopsko-robotniczym poszli inni. 
Powstanie Warszawskie — niezależnie od intencji jego intendentów i do- 
wódców — ukazało bohaterstwo młodzieży AK-owskiej, która dość miała 
czekania i musiała wziąć odwet na Niemcach. 

Przełomowe dla II wojny światowej okazały się zwycięstwa Armii 
Czerwonej, a w tym kontekście losy naszej ojczyzny; jej treść i kształt 
decydowały się w kraju, w walce zbrojnej, a politycznie wieńczyły się. 


„„sylwestrową” deklaracją Krajowej Rady Narodowej i z kolei Manifestem 


PKWN. 

.„.Szmat drogi nawinąłem na nogi szukając przez dwa tygodnie wrze- 
śniowe możliwości wojowania z najeźdźcami, otarłem się o bitwę pod To- 
maszowem Lubelskim (chyba 17 września) i znad Buga zawróciliśmy w 
rodzinne strony. | 

Gromadzenie sił do walki podziemnej i partyzanckiej rozpoczęliśmy od 
słuchania radia zachodniego i lwowskiego. Od gazetek przebijanych przez 
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kalkę. (Z czasem stałem się redaktorem „Naszej Trybuny” i „Głosu Mie- 
chowa” — organu IX Okręgu PPR). Nie wierzyliśmy w trwały pokój mię- 
dzy Niemcami i ZSRR. Jak wspomniałem, powstaliśmy przeciw okupacji 
hitlerowskiej jeszcze przed zmontowaniem PPR i GL — w Krakowie, 
Wieliczce, w Miechowskim, Olkuskim i Pińczowskim. Z biegiem miesięcy 
wezbrała istna lawina oporu i walki. Z drobnych piątek „gwardzistow- 
skich”, z oddziałów leśnych dowodzonych przez „Józka”, „Lęgasa”, „Sie- 
kierę”, „Białego”, „Adama” — „Zygę”, Maślankę wyrosła Brygada AL 
Ziemi Krakowskiej dowodzona przez mjr. Saturna i płk. (dziś gen.), Księ- 
żarczyka — „Michała”, niedawno odznaczonego Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej. 

Polski Wrzesień trzeba widzieć w tle całej II wojny Światowej, a także 
przez pryzmat doświadczeń ideowo-społecznych. Naród polski — narodo- 
we ziarno przebiło się przez chwasty. Wykorzystaliśmy gorzkie doświad- 
czenia przeszłości, zakończone niezawinioną klęską, z kolei przekute w lu- 
dowe zwycięstwo — żeby już nigdy nie dać możliwości rządzenia wro- 
gom robotników i chłopów. Jestem przeciwnikiem domiarów ideologicz- 
nych tam, gdzie określone klasy społeczne muszą podporządkować polity- 
kę swoim interesom klasowym. Biali nie mogli być czerwonymi, natomiast 
byłoby nielogiczne i niewybaczalne, gdyby robotnicy, chłopi, inteligencja 
pracująca zarazili się trupią bielą. Naród pracy poszedł na wojnę i zwy- 
ciężył — jako antyteza reakcji, od Września począwszy. 


fi. 


MARIAN NASZKOWSKI 


1 września 1939 r. był najbardziej ponurą datą we współczesnej historii 
narodu polskiego. Zachowało ją na zawsze w swych umysłach pokolenie, 
które przeżyło napaść Hitlera. Zarówno ów barbarzyński najazd, jak i wal- 
ka, którą stoczyła Polska z agresorem, stały się nieodłączną częścią pamię- 
ci narodowej. Żyją one i żyć będą w świadomości pokoleń jako historycz- 
na lekcja. 

W owe dni dywizje pancerne wroga wdzierały się w żywe ciało kraju, 
a z okrutnie bezchmurnego nieba spadły na bezbronną ludność niemieckie 
bomby. Lecz sam wrzesień nie spadł z nieba, nie był wydarzeniem przy- 
padkowym, nieoczekiwanym, wynikłym jedynie z woli zbrodniczego „fiih- 
rera”. 

W drugiej połowie lat trzydziestych z niebezpieczeństw grożących Pol- 
sce mniej lub bardziej zdawała sobie sprawę znaczna część społeczeństwa. 
Przestrzegali przed nimi światli, postępowi ludzie. Lecz siłą, która opiera- 
jąc się na naukowej analizie rozwoju sytuacji międzynarodowej konsek- 
wentnie wskazywała zarówno narastanie grożby wojny i jej źródła, jak 
i drogi wiodące do jej zapobieżenia — była Komunistyczna Partia Polski 
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i współdziałające z nią grupy lewicowych socjalistów i demokratów. Dzia- 
łalność naszej partii w owych latach zapisała się złotymi zgłoskami w hi- 
storii narodu, choć wówczas od zarania niepodległości zapędzoną w podzie- 
mie partię rządzący obóz odsądzał od czci, szkalował. 

Komuniści w oparciu o fakty dowodzili, że polityka prowadzona przez 
rządy sanacyjne jest dla POT niebezpieczna i może okazać się zgubna. 

w skutkach. 

Józef Piłsudski SpężERwa pogląd, że zarówno Niemcy, jak Związek 
Radziecki są państwami Polsce nieprzyjaznymi i że należy prowadzić poli- 
tykę ich neutralizowania. Było to jednak stanowisko formalne, a wyraziło 
się w pakcie nieagresji, zawartym z ZSRR w 1932 r. i w deklaracji polsko- 
-niemieckiej z 1934 r. W rzeczywistości doktryna dwu wrogów znajdowała 
skrajnie odmienną wykładnię w polityce prowadzonej przez ministra Bec- 
ka wobec ZSRR i wobec Niemiec. „Sanacja uważała Związek Radziecki 
za głównego wroga i usiłowała wmówić narodowi, że to on właśnie sta- 
nowi niebezpieczeństwo dla niepodległości Polski. Dlatego plany strate- 
giczne Sztabu Generalnego zwrócone były na wschód. 

Faktyczne niebezpieczeństwo grożące Polsce ze strony ekspansjoniz- 
mu niemieckiego rządy pomajowe pomniejszały, snując błędne teorie, że 
Niemcy jeszcze przez długie lata nie będą zdolne do wszczęcia wojny. 
Zaś po dojściu Hitlera do władzy burżuazja polska i jej rząd poczęły go 
kokietować, dążąc do zbliżenia z faszyzmem niemieckim i naśladując 
w polityce wewnętrznej niektóre jego metody. 

Zarówno w stosunku do ZSRR, jak i do Niemiec hitlerowskich sana- 
cja reprezentowała punkt widzenia klasowy, wąsko egoistyczny, w efekcie 
antynarodowy. Wyrażał się on w nienawiści do państwa robotników 
i chłopów i w sympatii do pokrewnego ideowo ,.prężnego” faszyzmu. 

My, ludzie polskiej lewicy, demaskowaliśmy tę samobójczą dla Polski 
politykę, wzywaliśmy masy do przeciwstawiania się jej, do tworzenia sze- 
rokiego frontu ludowego w oparciu o jednolity front klasy robotniczej, 
do walki zarówno o demokratyczne przemiany wewnętrzne, jak i o ratowa- 
nie kraju przed grożącą mu nawałnicą. Ta postawa polskich rewolucjo- 
nistów współgrała z krystalizującym się w owe lata stanowiskiem całego 
ruchu komunistycznego i robotniczego. 


Pamiętam uczucie satysfakcji, z jakim przyjęliśmy referat Georgi Dy- 
mitrowa — do niedawna więźnia faszyzmu — wygłoszony na VII Kongre- 
sie Międzynarodówki Komunistycznej w lipcu 1935 r., i uchwały na nim 
podjęte. Przeprowadzając głęboką analizę sytuacji, Kongres dokonał histo- 
rycznego zwrotu w całym ruchu, zrywał z przejawami dogmatyzmu w kwe- 
stii narodowej i w kwestii stosunku do sojuszników niekomunistycznych, 


przede wszystkim socjaldemokratów. Wytyczał dalekowzroczne zadania 


skupiania w szerokich frontach komunistów, socjalistów, przedstawicieli 
kultury, nauki, gdyż — jak wskazywały uchwały — faszyzm to wspólny 
wróg wszystkich uczciwych ludzi niezależnie od ich Pogiąców, to wróg 
śmiertelny narodów, kultury, wszelkiego postępu. 

Uchwały Kongresu stanowiły impuls dla mobilizacji mas w Polsce wo- 
kół haseł walki o pokój i demokratyczne przemiany. Robotnicy-członkowie 
PPS i chłopi-ludowcy coraz bardziej pozytywnie odnosili się do apeli ko- 
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munistów o wspólne akcje jednolito- i ludowofrontowe. We Lwowie doszło 
nawet do porozumień między PPS i KPP (KPZU) na szczeblu kierownictw 
okręgowych. Coraz bardziej lewicową postawę zajmował Związek Nieza- 
Jleżnej Młodzieży Socjalistycznej, akceptował wspólne hasła Polski Zwią- 
zek Młodzieży Demokratycznej, radykalizowała się część „Wici”, nasilał 
się ferment w katolickim „Odrodzeniu”. Niestety ,„góra” PPS i SL, zaśle- 
piona antykomunizmem, usiłowała paraliżować trend ku jedności, bloko- 
wać wspólne akcje. | 

Z bogatych wydarzeń owego okresu pragnę wyłuskać trzy. 

Pierwsze to przygotowanie do Światowego Kongresu Pokoju w Brukseli. 
Poprzedził: go odbyty w czerwcu 1935 r. w Paryżu Kongres Pisarzy, na 
którym twórcy tej miary, co Romain Rolland, Henri Barbusse i Anna Seg- 
hers wezwali do działania w obronie kultury i pokoju zagrożonych przez 
faszyzm. Kongres Pokoju miał się odbyć z końcem 1935 r. 

Partia nasza rzuciła hasło wyborów delegatów na ten zjazd. Stało się 
ono popularne. Na wielu zebraniach w związkach zawodowych, w stowa- 
rzyszeniach kulturalnych wybierano przedstawicieli. Ja również zostałem 
wybrany z terenu Liwowa, w którym działałem. W tym charakterze prze- 
prowadziłem wówczas wraz z innym delegatem rozmowy w Warszawie 
w celu skoordynowania akcji. Wśród naszych rozmówców byli m. in. in- 
telektualiści — Karol Winawer, profesor Zygmunt Szymanowski i An- 
drzej Strug. Autor Żółtego Krzyża przeszedł w ostatnich latach swego ży- 
cia ogromną ewolucję. Ongiś piłsudczyk, bojowiec PPS, potem reformista, 
stał się gorącym przeciwnikiem faszyzmu. Oczywiście obiecał poparcie dla 
akcji wokół Kongresu Brukselskiego. Taką postawę zajmowało wielu 
przedstawicieli inteligencji, twórców. Rząd odmówił jednak delegatom wy- 
dania paszportów i, usiłując stworzyć sobie alibi, powołał własny komitet 
akcji i: własnych delegatów. Ci mianowańcy zręcznie się potem wycofali 
z przedsięwzięcia. 

Wydarzenie drugie. W maju 1936 r. obradował we Lwowie Kongres Pra- 
cowników Kultury. Wzięło w nim udział wielu wybitnych pisarzy, ludzi 
sztuki. Wystarczy przypomnieć tylko nazwiska Wandy Wasilewskiej, Leo- 
na Kruczkowskiego, Władysława Broniewskiego, Anny Kowalskiej, Karola 
Kuryluka, Henryka Dembińskiego. Pamiętam, że dla nas — współorgani- 
zatorów tego Kongresu — największą rewelacją był przyjazd i postawa 
zajęta przez Emila Zegadłowicza. Ten mieszczański uprzednio pisarz jak 
gdyby przejrzał, dostrzegł wraz z innymi uczestnikami zjazdu grożące 
kulturze i bytowi narodowemu niebezpieczeństwo i stanął śmiało po stro- 
nie bojowników o pokój, przeciw faszyzmowi. 


Wydarzenie trzecie, właściwie ciąg wydarzeń — to walka sił demokra- 
tycznych w Polsce w obronie republikańskiej Hiszpanii. Wszystko, co po- 
stępowe, opowiadało się po jej stronie, rozumiejąc, że toczy się tam bój 
z międzynarodowym .faszyzmem, a więc z wrogiem zagrażającym również 
Polsce. KPP organizowała ochotniczy zaciąg do Brygad Międzynarodo- 
wych. Wielu polskich patriotów-internacjonalistów przedarło się przez 
kordony do Hiszpanii, sporo z nich poległo. 

I oto rząd Polski, rząd kraju, który niedawno odzyskał niepodległość, 
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ścigał i aresztował schwytanych ma granicy ochotników, a tych, którzy 
znaleźli się nad Ebro i walczyli tam w imię starego polskiego hasła „Za 
Waszą wolność i naszą”, wyjmował spod prawa, pozbawiał obywatelstwa! 

Taka jest nieodparta logika przeciwieństw klasowych. I ona to determi- 
nowała politykę zagraniczną (i wewnętrzną) sanacji. Ona powodowała, że 
rząd odrzucał coraz powszechniejsze żądania społeczeństwa zerwania pak- 
tów z Hitlerem, zawarcia sojuszu z ZSRR, oparcia bezpieczeństwa Polski 
na solidnych podstawach. 

A żądania takie wysuwali nie tylko komuniści, nie tylko robotnicy-człon- 
kowie PPS i działacze kultury. Występowali z nimi również chłopi. W le- 
cie 1937 r., w czasie wielkiego strajku chłopskiego w Małopolsce, na trans- 
parentach. powiewaj jących nad dziesiątkami tysięcy demonstrantów wid- 
niały hasła wzywaj ące nie tylko do obalenia rządów wyzysku i nędzy 
i wprowadzenia przemian demokratycznych, lecz również do rewizji poli- 
tyki zagranicznej ministra Becka, stanowiącej zagrożenie dla niepodle- 
głości Polski. 

Siłom lewicy i demokracji nie udało się odwrócić kierunku tej polityki, 
odsunąć od władzy jej twórców. Odegrały swą rolę określone słabości ru- 
chu lewicowego, brak jego jedności; fakt, że gdy na ulice wychodzili ro- 
botnicy, nie przychodzili im z poparciem chłopi, gdy strajkowali chłopi, 
brakło poparcia robotników. U podstaw tych słabości leżała prawicowa, 
oportunistyczna postawa przywódców PPS i SL, wyrażająca się w torpe- 
dowaniu akcji jednościowych, w stępianiu klasowego ostrza walki. Pewną 
rolę odgrywał też fakt, że ruch komunistyczny za późno zerwał z błędami 
sekciarstwa, że nie przezwyciężył ich do końca, co zawężało możliwości 
śmiałego działania na rzecz jednolitego froptu i frontu ludowego. Lecz 
nie był to czynnik decydujący. I pamiętać trzeba, że komuniści polscy byli 
w owym okresie naj jbardziej aktywną siłą walki przeciw a óczcta, 
w obronie zagrożonej niepodległości. 


jk 


Jest rzeczą oczywistą, że ani ówczesnej sytuacji Polski, ani jej polityki 
zagranicznej nie sposób widzieć w oderwaniu od całokształtu sytuacji 
międzynarodowej. Między tymi dwoma czynnikami istniało ścisłe sprzę- 
żenie. 

Mocarstwa zachodnie, zwłaszcza Wielka Brytania, na przestrzeni całego 
okresu międzywojennego dążyły do izolowania Związku Radzieckiego, do 
stworzenia opasującego go „kordonu sanitarnego”, w którym zasadniczą 
rolę wyznaczono Polsce, owemu, jak to określano, ,„przedmurzu chrześci- 
jaństwa”. Rządy Polski ochotnie akceptowały tę rolę, która współgrała z 
ich zaciekłą antyradzieckością. 

W 1934 r. pojawił się przebłysk realizmu w postaci lansowanej przez 
ministra spraw zagranicznych Francji — Barthou — koncepcji Paktu 
Wschodniego. Pakt ten miał obejmować również Związek Radziecki i two- 
rzyć system bezpieczeństwa zbiorowego wymierzony przeciw ofensywnym 
planom Hitlera. Otóż Polska, w której żywotnym interesie leżał taki pakt, 
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ZERA do jego gorliwych przeciwniczek. Oczywiście Polska urzędowa, 
oficj ; 

W drugiej połowie lat trzydziestych Anglia i Francja czynią wszystko, 
by skierować ekspansję Niemiec przeciw Związkowi Radzieckiemu, zde- 
rzyć z sobą te dwa państwa i wyciągnąć z tego korzyści dla swej imperia- 
listycznej polityki. Ale przecież droga z Niemiec do ZSRR prowadziła 
przez Polskę! Mimo to minister Beck solidaryzował się wyraźnie z tymi 
koncepcjami anglo-francuskimi, mniemając w swej krótkowzroczności, że 
rozprawiając się z ZSRR Hitler oszczędzi Polskę, dochowa wierności pakto- 
wi nieagresji. | 

Jakaż mogła być mowa o wierności paktom ze strony Hitlera, który bez- 
ceremonialnie, krok za krokiem  deptał postanowienia traktatu wersal- 
ACZ dokonał Anschlussu Austrii i szykował się do podboju Czechosło- 
wacji 

Gdy po haniebnym traktacie monachijskim Czechosłowacja padła ofiarą 
zaboru, marszałek Śmigły Rydz dokonał niesławnego aktu zajęcia Zaol- 
zia. W ten sposób rząd sanacyjny zadał cios w plecy bratniemu narodowi 
słowiańskiemu, mimo iż ten sam agresor, który ujarzmił Czechosłowację, 
już wkrótce sięgnąć miał po ziemie polskie. 

Nie dość na tym. Sanacja snuła w owych groźnych dla narodu dniach 
rojenia mocarstwowe, odgrzebała raz jeszcze starą, reakcyjną koncepcję 
„międzymorza”. Minister spraw wojskowych, gen. Kasprzycki mówił: ,,Poł- 
ska będzie gwarantką niepodległości narodów na międzymorzu bałtycko- 
-czarnomorskim”. Według tych planów wchodzić miał w grę rozbiór ZSRR, 
zagarnięcie Ukrainy radzieckiej — oczywiście za zgodą Hitlera — umoc- 
nienie osławionego kordonu sanitarnego odgradzającego okrojony ZSRR 
od Europy — od państw bałtyckich po Bułgarię i faszystowskie Włochy. 
Oto, co zaprzątało wówczas umysły ludzi odpowiedzialnych za bezpieczeń- 
stwo Polski... 

czasem w planach Hitlera — po Austrii i Czechosłowacji — przy- 
szła kolej na Polskę. Niemcy coraz wyraźniej domagały się Gdańska, 
żądały „eksterytorialnej”” autostrady przez korytarz pomorski, w kwietniu 
wypowiedziały pakt nieagresji z Polską — ów rzekomy filar bezpieczeń- 
stwa kraju według koncepcji Piłsudskiego. 

Dopiero w obliczu tych faktów rząd polski poczuł się zmuszony zrewi- 
dować dotychczasowy kurs wobec Niemiec. Minister Beck w mowie wy- 
głoszonej w Sejmie w maju 1939 r. odrzuca formalnie żądania Hitlera. 
Wyjeżdża do Londynu, zawiera układ z Anglią. W Paryżu gen. Kasprzycki 
podpisuje z gen. Gamelin protokół o gotowości okazania Polsce pomocy 
w oparciu o sojusz polsko-francuski. 

Były to jednak kroki spóźnione i przede wszystkim połowiczne. Beck 
bowiem nadal wzbraniał się przed zawarciem paktu obronnego z ZSRR, 
przed przyjęciem pomocy, którą ten kraj oferował. Poprzednio rząd od- 
rzucił radziecką propozycję wyrażenia zgody na przemarsz wojsk radziec- 
kich przez Polskę w celu okazania pomocy Czechosłowacji. Interes klaso- 
wy był u rządzących krajem ludzi silniejszy od narodowego, nawet w 
dniach bezpośredniego zagrożenia ze strony Niemiec. | 
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Te ciężkie chwile spędziłem w więzieniu, skazany za działalność rewo- 
lucyjną. My, więźniowie polityczni, z wielkim sceptycyzmem ocenialiśmy 
gwarancje udzielone przez Anglię i Francję, a więc przez państwa, które 
pchały Hitlera do wojny z ZSRR. Wiedzieliśmy, że burżuazje angielska 
i francuska obawiają się dominacji politycznej Niemiec i ich konkurencji 
na rynkach światowych, lecz że od tych obaw silniejszy jest = przed 
rewolucją społeczną, której żywy symbol stanowił ZSRR. 

Czy w tej sytuacji Anglia i Francja zechcą stanąć rzeczywiście w obronie 
Polski i zaryzykować konflikt z Niemcami? — oto pytanie, które sobie za- 
dawaliśmy, które wysuwały coraz szersze rzesze ludzi w Polsce. 

O nieszczerości, wręcz dwulicowości mocarstw zachodnich świadczyła 
najlepiej postawa ich przedstawicieli w czasie rozmów w Moskwie, które 
właśnie się rozpoczęły, a miały na celu uzgodnienie wspólnych poczynań. 
ZSRR gotów był, jak i poprzednio, zawrzeć pakt zbiorowego bezpieczeń- 
stwa, który zagrodziłby drogę ekspansji niemieckiej. Gotów był nadal u- 
dzielić pomocy Polsce. Przedstawiciele Anglii i Francji, niskiego szczebla, 
bez pełnomocnictw do podejmowania decyzji, grali wyraźnie na zwłokę, 
aż wreszcie odjechali bez żadnych porozumień. Było jasne, że Londynowi 
i Paryżowi chodziło głównie o stworzenie sobie alibi wobec opinii publicz- 
nej zaniepokojonej krokami Hitlera. 


* 


Społeczeństwo polskie wykazało w owe dni dużą dojrzałość. Było ono 
gotowe zjednoczyć się wokół dzieła obrony kraju, odkładając na bok poli- 
tyczne spory i roszczenia wobec rządu. Gotowe było świadczyć i świadczyło 
na rzecz wysiłków obronnych. | 

Znamienna okazała się wówczas postawa komunistów polskich przeby- 
wających w więzieniach. W naszej więziennej komunie w Stanisławowie, 
podobnie jak i w innych komunach, zdecydowano zadeklarować ze skrom- 
nych depozytów pieniężnych składki na Fundusz Obrony Narodowej. Rów- 
nocześnie żądaliśmy wcielenia więźniów politycznych do armii, umożli- 
wienia im wzięcia z bronią w ręku udziału w obronie ojczyzny. 

Znajdowałem się w delegacji, która w tym celu udała się do naczelnika 
więzienia. Pamiętam zaambarasowanie tego opiętego w mundur przed- 
stawiciela władzy, gdy wysłuchiwał patriotycznych oświadczeń z ust lu- 
dzi odsądzonych od czci, odzianych w nędzne, brudne łachy. 

Komuniści polscy wykazali raz jeszcze w owym tragicznym momencie, 
że są wiernymi synami swego narodu, gotowymi oddać krew w jego obro- 
nie. 

Wojna zastała mnie w więzieniu w Rawiczu, położonym na ówczesnej 
granicy polsko-niemieckiej, dokąd władze sanacyjne na kilka miesięcy 
przed wybuchem konfliktu zwoziły większych wyrokowców politycznych. 
Intencje tego kroku były aż nadto przejrzyste. 

Gdy w momencie napaści Niemiec władze więzienne uciekły, wyszliś- 
my na wolność. I wtedy, zgodnie z poprzednimi deklaracjami, czyniliśmy 
wszystko, by wcielono nas do wojska, by. dano nam broń. Niestety, Po- 
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wiatowe Komendy Uzupełnień były w rozsypce, w samej armii następowa- 
ło już rozprzężenie, nikt nie chciał słuchać naszych życzeń. 

W grupie, w której pieszo przemaszerowałem Polskę, znajdował się 
Mariań Buczek. 

Ten wspaniały człowiek, który prawie całą niepodległość przebył w ka- 
zamatach burżuazyjnej Polski, zebrał po drodze oddziałek rozproszonych 
żołnierzy, objął nad nimi komendę i w walce pod Ożarowem, blisko War- 
szawy, poległ. Jego ae urósł do miary symbolu. 


> 


„Żołnierz polski walczył mężnie, nie szczędząc krwi i życia. Do historii 
weszły na zawsze epopeje obrony Warszawy, Westerplatte i wielu bitew. 
Lecz armia polska nie była w stanie powstrzymać naporu posiadających 
ogromną przewagę wojsk hitlerowskich. Była źle przygotowana do wojny, 
miała przestarzałe uzbrojenie i słabe lotnictwo. Przeciw pancernym kolum- 
nom wroga walczyły głównie piechota i kawaleria. Brak było dogłębnie 
opracowanej strategii obrony kraju przed Niemcami, gdyż — jak wspom- 
niałem — Sztab Generalny szykował przez całe lata plany operacyjne woj- 
ny na wschodzie. Wielu dowódców wykazało w tej trudnej sytuacji hart 
i opanowanie, lecz nie mogło to osłabić skutków błędnych niekiedy kon- 
cepcji strategicznych i taktycznych. 

Polska walczyła osamotniona. 

Anglia i Francja, zmuszone do formalnego wypowiedzenia wojny  Hi- 
tlerowi, nie zaangażowały się czynnie w konflikt, ich armie stały na gra- 
nicach z Niemcami — rzec można — z bronią u nogi. Pomoc radziecka 
została uprzednio przez Polskę odrzucona. 

W tej sytuacji kampania wrześniowa, mimo bohaterskiego oporu ze stro- 
ny żołnierza, musiała nieuchronnie zakończyć się klęską. Taka była logika 
rozwoju wydarzeń. 

Odpowiedzialność za rozpętanie wojny przeciw Polsce, co stało się po- 
czątkiem wojny światowej, ponosiły — oprócz hitlerowskiego agresora 
— mocarstwa zachodnie oraz w poważnej mierze burżuazja polska i jej 
rządy sanacyjne. Tej historycznej prawdy nikt i nic nie może obalić. 
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Po klęsce, gdy nastały okrutne dni okupacji, społeczeństwo polskie po- 
grążyło się w bólu i rozpaczy. Równocześnie coraz mocniej rodzić się za- 
częła refleksja: dlaczego tak się stało, kto temu zawinił? Powszechne stało 
się rozczarowanie do rządów sanacji, do ich krótkowzrocznej polityki. Za- 
razem rodziły się pierwsze zawiązki ruchu oporu, kształtowały orientacje 

lityczne. 

Psiiy powiązane z rządem emigracyjnym w Londynie. nie chciały i wi- 
docznie nie potrafiły wyciągnąć wniosków z krwawej lekcji Września. U- 
siłując kontynuować politykę przedwojennych rządów, podjęły one i roz- 
winęły zbankrutowaną teorię dwóch wrogów. Błędność i szkodliwość tej 
podyktowanej względami klasowymi koncepcji uwypuklał fakt, że poczy- 
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nając od 1941 r. Kraj Rad walczył bohatersko przeciw największemu wro- 
gowi Polaków — i już wówczas było jasne, iż stanie się on w tej wojnie 
decydującą siłą wyzwoleńczą. 

Prawda o fałszywym i szkodliwym kursie politycznym ośrodków lon- 
dyńskich nie zmienia w niczym faktu, że żołnierze związanych z nimi 
ugrupowań ofiarnie walczyli z Niemcami, owiani duchem patriotycznym, 
choć orientacja ,„góry” osłabiała skuteczność ich zmagań. 

W tym dramatycznym dla narodu okresie dziejowym lewica polska pod- 
jęła historyczną misję wytyczenia dróg ocalenia, odrodzenia i rozwoju. Pol- 
ska Partia Robotnicza, wzywając naród do aktywnych zmagań przeciw 
okupantowi, tworząc oddziały partyzanckie, wskazywała zarazem koniecz- 
ność walki o Polskę nową, sprawiedliwą społecznie, w której klasa robote 
nicza, masy pracujące będą gospodarzem, a Wrzesień nigdy już nie będzie 
się mógł powtórzyć. 

PPR podkreślała niezbędność głębokiej reorientacji polskiej polityki za- 
granicznej, oparcia bezpieczeństwa przyszłej wolnej ojczyzny na sojuszu 
z klasowym i narodowym sojusznikiem — Krajem Rad. W tym samym kie- 
runku zmierzali komuniści i demokraci polscy skupieni w Związku Pa- 
triotów Polskich na terenie ZSRR, tworząc z pomocą rządu radzieckiego 
polskie siły zbrojne, które walczyły następnie razem z Armią Radziecką 
o wyzwolenie Polski. 

W ten sposób siły lewicy wyciągnęły do końca wnioski z tragedii Wrze- 
śnia. Mimo szkalującej PPR nagonki ze strony sił prawicy, prawda ta to- 
rowała sobie stopniowo drogę w umysłach i sercach Polaków, a dziś stała 
się powszechna. Potwierdziły ją czyny, rozwój wydarzeń. 

Polska Ludowa, oparłszy swe granice zachodnie na Odrze i Nysie Łu- 
życkiej, tworząc zręby nowego, sprawiedliwego ładu społecznego, ugrun- 
towała swój nieskrępowany rozwój socjalistyczny na sojuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim i innymi krajami wspólnoty socjalistycznej. Układ przy- 
jaźni i pomocy wzajemnej zawarty z Krajem Rad oraz uczestnictwo Polski 
w obronnym Układzie Warszawskim stworzyły realne, a nie złudne — jak 
to było przed wojną — gwarancje niepodległości i bezpieczeństwa kraju. 
Zapewniły Polsce poczesne miejsce w świecie, powszechne uznanie i sza- 
cunek. Kraj nasz jest zarazem mocnym ogniwem frontu walki o pokój 
i odprężenie międzynarodowe. 


JERZY PUTRAMENT 


W czterdzieści lat po Wrześniu próżno już się spodziewać nowych rewe- 
lacyjnych danych o tym wydarzeniu. Wszystko jest spisane, podliczone, 
zestawione, sprawdzone. 

Naszą ocena tego wstrząsającego wydarzenia może więc teraz spełnić się 
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otwarcie. Jej decydującym elementem nie są nie sdsie jeszcze fakty, 
ale po prostu akt prawidłowego myślenia. 

Jaka największa nauka płynie z Września? Są tacy, którzy podliczają, 
ile dni trwały walki w Polsce czy we Francji i z tego próbują wnioskować 
o sile moralnej tego czy innego narodu. Jest to, moim zdaniem, droga pu- 
sta, bo obie kampanie są nieporównywalne. Hitlerowcy w Polsce dopiero 
próbowali swojej machiny wojennej, we Francji walczyli już bogatsi o do- 
świadczenia w Polsce i mogli je wykorzystywać dla przyspieszenia opera- 


cji. 

Natomiast naczelna, wielka i ważna nauka Września jest jedna: bez pra- 
widłowej polityki najlepsze nawet doktryny wojskowe muszą skończyć się 
katastrofą. 

Machińa prowadzenia wojny jest jak wielopiętrowy wieżowiec. Najniż- 
sza więc i najłatwiej dostrzegalna kondygnacja — to duch bojowy żołnie- 
rza. Też bardzo ważny warunek zwycięstwa Ale i najlepszy duch żołnier- 
ski nie wystarcza do zwycięstwa, jeśli żołnierz nie jest należycie uzbrojony. 

Polska dywizja strzelecka m. in. miała wielekroć mniej dział artyleryj- 
skich od niemieckiej. Te braki uzbrojenia, nie mówiąc już o broni pancer- 
nej i lotnictwie, przeważyły oczywiście dzielność osobistą żołnierza. 

Kolejna kondygnacja, operacyjna, mówiła o niedoskonałości koncepcji 
sztabu Rydza-Śmigłego, który dwie, może najlepsze armie, Poznań i Po- 
morze, trzymał zbyt daleko na zachód i właściwie nie użył ich w decydują- 
cym kierunku strategicznym Częstochowa—Warszawa. 

W każdej dziedzinie wojny, w łączności i zaopatrzeniu, Wrzesień ujaw- 
nił nasze dramatyczne słabości, których osobista odwaga nie mogła, oczy- 
wiście, nadrobić. To wszystko jest znane, choć poniektórzy usiłują je prze- 
milezać. I, oczywiście, kampania francuska wykazała, że tam te słabości 
były równie duże, a może i większe. 

I tam, i w Polsce na czoło wysuwa się jedno: by współczesną wojnę wy- 
grywać, nie wystarczy doskonała armia. Na początku i na czele musi być 
słuszna polityka. 

Polityka Becka była główną przyczyną: klęski wrześniowej. I małą dla 
nas pociechą byłoby stwierdzenie, że i Francja prowadziła politykę fał- 
szywą. 

A prawda o górowaniu polityki sA strategią obowiązuje i i Hitlera. I on, 
na dłuższą metę, popełniał kardynalne błędy polityczne, które go w końcu, 


1 na szczęście, obaliły. 


ZBIGNIEW SAFJAN 


Gdy myślę dzisiaj o Wrześniu, a kacie do pokolenia, które dojrzewało 
w latach okupacji, konfrontuję własne wspomnienia z obecną wiedzą, 
ówczesny obraz klęski z utrwalającym się teraz w świadomości społecznej 
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widzeniem 1939 roku. Pamiętam nadzieję i rozpacz, dojmujące poczucie 
bezradności, gdy niemieckie samoloty bombardowały miasto, tłumy ucie- 
kinierów na szosach, tłumy głodujących i bezdomnych, ostatnie oddziały 
generała Kleeberga stawiające bohaterski opór, gdy wszystko już było 
stracone. Pamiętam bezmierną gorycz, rozpacz i zdziwienie. W ciągu trzy- 
dziestu pięciu dni runęło trzydziestopięciomilionowe państwo. Cóż więc 
dziwnego, że każde wspomnienie było tylko bólem, że gorycz klęski prze- 
słaniała prawdę o wysiłku narodu, który w najtrudniejszych warunkach 
stawił opór hitlerowskiej agresji. 

Na doniosłe wydarzenia historyczne patrzy się z dystansu inaczej niż 
z bezpośredniej bliskości. Rewiduje się poglądy, obala obiegowe mity, sze- 
rzej i pełniej widzi uwarunkowania, przyczyny, przebieg wydarzeń. Tak 
jest także z Wrześniem. W latach powojennych, w pierwszych relacjach 
literackich widzieliśmy właściwie tylko jeden Wrzesień — klęski, trage- 
dii i upokorzenia. Był to zresztą czas nie sprzyjający głębszym analizom. 
Dopiero w ciągu lat powstawał pełniejszy obraz, a synteza wspomnień 
i faktów, synteza wielu prawd o klęsce kształtowała i kształtuje pogląd, 
który utrwala się w świadomości społecznej. Byłoby niezmiernie intere- 
sujące zbadanie, a jest to temat prawie nie podjęty, jak się to kształtowa- 
nie odbywa, jak uczestniczą w nim literatura, film, publicystyka... 

Różnice widzenia są niezaprzeczalne i oczywiste. Był czas, gdy w obrazie 
Września szosa zaleszczycka, panika, a także mityczna szarża kawaleryj- 
ska na niemieckie czołgi dominowały bez reszty. Nie wykreślimy z pa- 
mięci szosy zaleszczyckiej, ani tego, że wróg w ciągu siedmiu dni dotarł 
do Warszawy, ale w świadomości społecznej utrwalają się także inne praw- 
dy: że bohaterska obrona stolicy trwała 21 dni, że nasz opór był tylko 
o 3 dni krótszy, niż w 1940 r. opór znacznie silniejszych sojuszniczych 
armii — francuskiej, angielskiej, belgijskiej, holenderskiej, że uciekali 
dygnitarze i sztabowcy, ale byli i tacy, którzy jak Starzyński wytrwali 
na posterunku, albo generał Bołtuć polegli w walce. Pełniejsze widzenie 
Września nie oznacza oczywiście rehabilitacji polityki i strategii. rządów 
i sztabów, ale głębsze rozumienie przebiegu, przyczyn i mechanizmów klę- 
ski. A bardzo to ciągle potrzebne. | 

Powszechne zainteresowanie literaturą dokumentalną, pamiętnikarską, 
także beletrystyką dotyczącą tego okresu świadczy, sądzę, o żywotności 
Września w naszej pamięci; odpowiedzi na pytanie ,jak?” i „dlaczego?” 
są dla nowych pokoleń Polaków ważnym kluczem do współczesności. Lek- 
cja historii, z której tylko siły lewicy, tylko partia robotnicza mogły wy- 
ciągnąć konsekwentne wnioski, nie może być zapomniana. A chodzi prze- 
cież także o świadomość ciągłości naszej historii; dokonał się wielki 
zwrot w myśleniu o Polsce i jej miejscu w Europie, zwrot, który nie prze- 
słonił, ale pogłębił nasz związek z bohaterskimi i bolesnymi fragmenta- 
mi polskich dziejów. 

Jest rzeczą naturalną, że po klęskach poszukuje się winnych. Po Wrze- 
śniu z niezwykłą i słuszną ostrością, zrozumiałą dla wszystkich, którzy to 
przeżyli, oskarżano przywódców sanacji. Czynili to także ci, którzy nie za- 
mierzali w Polsce niczego zmienić. Ale po czterdziestu latach przyczyny 
klęski widzimy przede wszystkim w zjawiskach ustrojowych, ekonomicz- 
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nych, klasowych, które z nieubłaganą konsekwencją doprowadziły do sła- 
bości i osamotnienia Polski. Słusznie dowodził kiedyś Załuski, że zastępo- 
wanie problemu przyczyn problemem winowajców prowadzi zwykle do 
mistyfikacji I na rozumieniu tej prawdy także polega nowe widzeńie 
Września z perspektywy historycznej. | | 

Sądzę, że nie jest frazesem twierdzenie, że dzisiaj — wspominając naj- 
boleśniejszą w polskich dziejach klęskę, myśląc o niej — lepiej rozumie- 
my nasze trzydziestopięciolecie. Nasze uparte, wymagające wyrzeczeń dą- 
żenie do stworzenia Polski silnej, naszą konsekwentną politykę ostatecz-- 
nie likwidującą osamotnienie Polski w Europie. Lekcja Września jest 
ciągle obecna w świadomości Polaków, a obraz tamtych dni zmajdzie 
z pewnością coraz pełniejsze odzwierciedlenie w literaturze, sztuce. Bo 
ciągle na to czekamy. | | | 


WŁODZIMIERZ SOKORSKI _ 


Domek z kart Emila Zegadłowicza, wystawiony po wojnie w reżyserii 
Erwina Axera w Teatrze Współczesnym w Warszawie, stosunkowo traf- 
nie oddawał atmosferę w przededniu września 1939 r. Im wojna była bli- 
żej, tym bardziej niejednemu wydawała się nieprawdopodobna. Mieliśmy 
za sobą zbrojną interwencję Franco, Hitlera i Mussoliniego przeciwko de- 
mokratycznej Hiszpanii, Anschluss Austrii do III Rzeszy, okupację 
Czechosłowacji, włączenie Zagłębia Saary do Niemiec. Kapitulacja de- 
mokracji zachodnich w Monachium była miarą bezsilności państw burżua- 
zyjnych wobec wojennych knowań Hitlera. 

W tej sytuacji było sprawą oczywistą, że Zachód chce pchnąć 

impet Rzeszy w kierunku ZSRR, co musi oznaczać wojnę z Polską lub jej 
kapitulację. Polska była barierą, której nikt ominąć nie mógł. Mimo to zło- 
żone rządowi RP propozycje Woroszyłowa — by połączyć siły przeciwko 
agresywnej polityce Hitlera — nie spotkały się z pozytywnym przyjęciem. 
Zmusiło to Związek Radziecki do manewrów, by uniknąć pierwszego ude- 
rzenia. Rząd polski kierowany politycznymi obawami i klasowymi ograni- 
„.czeniami horyzontu swoich przywódców odmawiał rozmów ze Stalinem. 
Było więc sprawą oczywistą, że albo Polska skapituluje, podobnie jak 
to uczynił czechosłowacki prezydent Hacha, albo agresja hitlerowska jest 
nieunikniona. | | 

Lecz właśnie ta jedynie realna perspektywa wydawała się prawie nie- 
rzeczywista. Wprawdzie lewica (KPP była od 1938 r. rozwiązana decyzją 
Kominternu) uprzedzała w artykułach prasowych o niebezpieczeństwie 
wojny, domagając się przyjęcia propozycji radzieckich, a działacze daw- 
nego Centrolewu zaproponowali utworzenie Rządu Ocalenia Narodowego, 
lecz sugestia ta została odrzucona zarówno przez prezydenta Ignacego 
Mościckiego, jak i marszałka Rydza-Śmigłego, usiłującego buńczucznymi 
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oświadczeniami, że „ani guzika”, pokryć polityczne i wojskowe osamotnie- 
nie swojego rządu. | 

Cóż, człowiek instynktownie cofa się wobec grozy wojny przed wyciąg- . 
nięciem ostatecznych wniosków i latem -1939 r. ludzie spokojnie wyjeż- 
dżali na urlopy. Dopiero ultimatum Hitlera, odrzucone przez polski rząd 
w postaci dramatycznego oświadczenia ambasadora Lipskiego, a zaraz po- 
tem ogłoszenie powszechnej mobilizacji uświadomiły. całemu narodowi gro- 
żące niebezpieczeństwo. Lecz na jakiekolwiek realne posunięcie było już 
za późno. Ogłoszony 1 września alert na miasto Warszawę naród polski 
przyjął z determinacją, spokojem i decyzją walki. Nie tylko naród, rów- 
nież wojsko. Okazało się raz jeszcze, że w chwilach ostatecznych decyduje 
nie tylko polityka, lecz i osobowość narodu. Hel i Westerplatte, Poznań, 
Śląsk, a potem Kutno, Modlin, Kraków i wreszcie Warszawa — oto punkty 
oporu i walki armii polskich i polskiego narodu, która zdumiała świat, za- 
skoczyła Hitlera, zmusiła aliantów do wypowiedzenia Hitlerowi wojny, 
zakończonej rzuceniem III Rzeszy na kolana w Berlinie zdobytym przez 
Armię Czerwoną i wojska polskie. 

Byłem w 1939 r. cywilem pozbawionym obywatelskich praw w wyni 
ku skazującego wyroku za przynależność do KPP, mogłem więc walczyć 
tylko w milicji robotniczej organizowanej przez posła Niedziałkowskiego 
w ramach bohaterskiej obrony stolicy, której symbolem stał się prezydent 
miasta Warszawy Stefan Starzyński i dowódca wojsk gen. Juliusz Ka- 
rol Rómmel. W milicji robotniczej walczyli komuniści — tak nakazywał 
nam obowiązek ideowy i patriotyczny. Marian Buczek ginie z bronią w rę- 
ku na przedpolach Warszawy. Bohdan Żołątkowski, ostatni kierownik kra- 
jowego sekretariatu KPP, jest prawą ręką Niedziałkowskiego. Gdy szans 
mie było już żadnych. i Warszawa musiała kapitulować, Wasilewska, Żołąt- 
kowski i ja oraz wielu innych komunistów przekroczyliśmy Bug, by 
w oparciu o ideę sojuszu ze Związkiem Radzieckim szukać dróg do dal- 
szej walki o niepodległość i wolność własnego kraju. 

Pierwszy września 1939 roku przeszedł do historii jako początek drugiej 
wojny światowej, która zakończyła się klęską faszyzmu. Mimo izolacji, 
zaskoczenia, błędnej polityki i fatalnych decyzji natury wojskowej i mię- 
dzynarodowej ówczesnego rządu polskiego, naród, żołnierz stawiał zdecydo- 
wany opór i wpisał do ksiąg historii naszego narodu karty godności naro- 
dowej, które pomogły nam przetrwać i zwyciężyć. Zwycięstwo to nie było- 
by jednak możliwe bez właściwego wyboru politycznego i określenia swo- 
jego miejsca w powojennej Europie jako państwa ludowego i sojuszniczego 
w stosunku do ZSRR. 

Gen. Władysław Sikorski, jako premier emigracyjnego rządu w Londy- 
nie, skłaniał się do zrozumienia konieczności tego rodzaju wyboru, stąd 
układ Stalin — Sikorski. Nie rozumiały go jednak kliki sanacyjne i ende- 
ckie dominujące w jego otoczeniu. Po wyjeździe w 1942 r. armii gen. 
Andersa ze Związku Radzieckiego, lewica polska — PPR i KRN w kra- 
ju, a ZPP i Biuro Komunistów w Moskwie — musiała wziąć na siebie 
pełną stę edzialność, w oparciu o szeroki front narodowy, za przyszłe 
losy Polski. 

Dzięki tej decyzji naród polski znalazł się wśród głównych uczestników 


pogromu hitleryzmu, a jego wojskowe jednostki, obok armii radzieckich, 
wyzwalały Berlin i Pragę czeską. W Poczdamie sojusz polsko-radziecki 
zapewnił nam pełne partnerstwo i międzynarodowe uznanie naszych gra- 
nie na Odrze i Nysie Łużyckiej. Przemawiając w 1943 r. do udających się 
na front żołnierzy I Dywizji im. Tadeusza Kościuszki Wanda Wa- 
silewska powiedziała: „Wchodzicie na bistoryczny szlak drogi do Polski, 
nowej Polski, demokratycznej i wolnej, Polski sprawiedliwości społecz- 
nej”. Te słowa okazały się realnością, która potwierdziła nasze przekonanie, 
że naród polski w 1939 r. nie został pokonany, a bohaterski opór stawiany 
w kraju i za granicą zaborczym wojskom hitlerowskim, w warunkach 
właściwego wyboru politycznego pozwolił Polsce wygrać nie tylko wojnę, 
lecz w równym stopniu wygrać pokój. 


STANISŁAW ZIELIŃSKI 


Wrześniem 1939 roku zaczęła się II wojna światowa. Nikt nie przypu- 
szczał, że zaciągnie się na tak długo, pochłonie tyle ofiar, cały świat posta- 
wi pod bronią i zmusi do kolosalnego wysiłku. Jeszcze trudniej było prze- 
widzieć znaczenie takich słów, jak „okupacja”, „obozy” czy „getto”. Wyo- 
braźnia ludzka okazała się bezradna wobec nieludzkich metod hitleryzmu. 

Tak więc nasza wojna obronna znalazła się na samym spodzie, przywalo- 
na wydarzeniami w kraju i na obcych frontach. Nie był to czas na roz- 
pamiętywanie przeszłości. Chcieliśmy wojnę wygrać. Brzmi to paradok- 
salnie, bo każdy dziś wie, że nie mogliśmy wyręczyć świata i pokonać 
Hitlera własnymi siłami. 

Wola walki — z tym szliśmy na wojnę. Nic po wojsku, które przebie- 
ra się w mundur z myślą o przegranej. Dla mego pokolenia wychowane- 
go w Polsce niepodległej utrata państwa wydawała się kataklizmem tak 
niepojętym, że w ogóle nie przychodziła mi na myśl. Odróżniam wolę 
walki od zarozumialstwa i lekkomyślnego lekceważenia przeciwnika. Tak 
też mnie proszę rozumieć. 

Powtarzam, co napisałem przed laty: w naszych źle uzbrojonych rękach 
rozlazła się Polska. To było pierwsze, najbardziej tragiczne doświadczenie 
życiowe, pierwsza reakcja na przegraną kampanię. Z tym poczuciem od- 
powiedzialności długo nie mogłem się uporać. 

Po przegranej szuka się winnych, nie można bez przerwy winić tylko 
siebie. Jesienią 1939 roku wypowiadano osądy surowe i bezwzględne. Nikt 
nie liczył się ze słowami, nikogo nie próbowano rozgrzeszać. Przeważał po- 
gląd, że choć wojna była nie do wygrania, to w tych samych warun- 
kach i dysponując tymi samymi środkami można ją było przegrać lepiej. 
Wprawdzie żołnierz mamiał w odwrocie, ale do końca zachował zdolność 
do działań zaczepnych. | 
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Oceny ówczesne wynikały z desperackich nastrojów i opierały się na 
fragmentarycznej znajomości przebiegu kampanii. Ale te odruchowe opinie 
potwierdziły się później w fachowych opracowaniach wojny 1939 roku. 
Uczestniczyliśmy w wojnie źle zaplanowanej i źle kierowanej. A właśnie 
ta wojna wymagała '„nieprzeciętnego dowodzenia”, jak to określił Marian 
Porwit w swych znakomitych Komentarzach. 

Spróbujmy to wszystko uporządkować, czyli wykorzystać wrażenia wła- 
sne oraz wiedzę o Wrześniu zaczerpniętą w ciągu czterdziestu lat z doku- 
rmentów i prac historyków wojskowości. 

Pomijam politykę zagraniczną i wewnętrzną, sprawy związane : z ÓW- 
czesnym ustrojem i nasz potencjał gospodarczy. Pomijam również zarozu- 
mialstwo rządu, z którym weszliśmy w wojnę, a także decyzje Naczelnego 
Wodza dotyczące planu wojny i obsady personalnej. Krótko mówiąc, rezyg- 
nuję z rozważań, co byłoby, gdyby było inaczej. 

Natomiast korzystam z każdej okazji, żeby przeciwstawić się niebez- 
piecznej tezie, że „inaczej być nie mogło”. Inaczej, czyli mniej źle. Kryje 
się pod tą opinią próba usprawiedliwienia sanacyjnych rządów, usiłowanie 
uwolnienia od odpowiedzialności bezpośrednich i pośrednich sprawców 
klęski. Tak, klęski — i to klęski nie zawinionej ani przez wojsko, ani 
przez ludność cywilną, której determinacja godna jest najwyższego sza- 
cunku i uznania. 

Wielokrotnie pisałem o umiejętnym korzystaniu z tradycji. Łatwo Wrze- 
sień rozpisać na strony, powiedzieć „klęska” i zacząć historię od nowa. Nie- 
stety, jest to zbyt łatwe, aby mogło się udać. I opłacić na dłuższą metę. 
"Tam, gdzie nie dopowiada się prawdy, powstaje luka, pustka, otwarte pole 
do fałszywych legend i fałszywych rehabilitacji. Zbędme to dla nas, niepo- 
trzebne dla żołnierzy wojny obronnej. 

Wrzesień — to nie tylko kolejny obowiązek rocznicowy. Widzę w tej 
dawnej wojnie dwie zasadnicze, przydatne wciąż wartości. 

Opozycyjne społeczeństwo poszło na wojnę mimo wszystkich doświad- 
czeń, jakich nie szczędziły przedwojenne rządy. Mimo niedostatków ma- 
teriałowych, które ujawnił już pierwszy dzień wojny. A więc świadomość 
narodowa wzięła górę nad stosunkiem do administracji państwowej. Nie 
każdy naród może pochwalić się podobną dojrzałością społeczną i politycz- 


ną. 

Klęska wrześniowa nie załamała społeczeństwa. Polska była pierwszym 
krajem, który czynnie przeciwstawił się Hitlerowi i który bił się z Hitle- 
rem od pierwszego do ostatniego dnia II wojny światowej. Także na tere- 
nach okupowanych. 

Z tych właśnie powodów nie odczuwałem nigdy kompleksu niższości 
wobec Europy, świata. I nie próbowałem polskości przehandlować na euro- 
pejskość. 

Literatura wróci do tematu Września. Zanim powstanie oczekiwana epo- 
peja, chciałbym doczekać się przyzwoitego albumu. Zestaw zdjęć, którymi 
obsługujemy Wrzesień, wprawia mnie w zażenowanie oraz irytuje. Sądzę 
bowiem, że nie należy w imię złudnych korzyści sezonowych pozbywać się 
wartości trwale przydatnych. Dlatego opłaca się znać Wrzesień i z PU, 


i z wyglądu. 
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WOJCIECH ŻUKROWSKI 


Nie uważałem się w przeddzień wojny 1939 roku ami za szczególnie mąd- 
rego, ani znów bardzo naiwnego. Byłem na studiach, na polonistyce, ale 
już po Szkole Podchorążych Rezerwy Artylerii we Włodzimierzu Wołyń- 
skim i dwóch ćwiczeniach, wiedziałem, z jakich armat będę strzelał. Cze- 
kałem na pierwszą gwiazdkę, nominację na podporucznika. Oglądałem film 
o Linii Maginota, jaki nam ku pokrzepieniu przysłano z Francji, sporo czy- 
tałem powieści o wojnie, głównie wielkich pacyfistów: Remarque, Renn, 
Barbusse, Dorgeles, Giono i Hemingway. Ten ostatni najmniej mi się po- 
dobał, bo Pożegnanie z bronią, mimo że bohaterem był tylko kierowca 
sanitarki, uznałem za apoteozę dezercji. Byłem odporny na straszenie wiel- 
ką jatką dzięki biologicznej sile młodości, braku doświadczeń, a może i wy- 
obrażni. Po prostu nie pojmowałem miażdżącej przewagi Niemców w lot- 
nictwie, czołgach i artylerii. Zresztą większość z nas uważała, że Hitler 
grozi i straszy, ale gdy próby wymuszeń nie dadzą wyników, nie ośmieli 
się nas zbrojnie zaatakować, nie zacznie wojny. 

Młode, bo zaledwie dwudziestoletnie państwo polskie stawało przed 
najcięższą próbą. To nie były tylko hasła: ZWARCI, GOTOWI, mimo że 
pierwsze — SILNI — raczej dotyczyło woli niż sprzętu bojowego. Naprawe 
dę byliśmy gotówi stawić twardy opór najeźdźcy. Wojny nikt z nas nie 
chciał, ale po nikłych protestach przy aneksji Nadrenii, Austrii, Czechosło- 
wacji wiedzieliśmy, że to już nasza kolej i tężało w nas — NIE! Ani kro- 
ku się nie cofniemy! Żołnierz był u nas nie tylko lubiany, ale szanowany. 
Armia stała się symbolem niepodległości, tarczą Ojczyzny. Dlatego na jej 
uzbrojenie każdy dawał, dosłownie nawet ów wdowi grosz: srebrne sztuć- 
ce i złote obrączki małżeńskie. Nawet więźniowie zrzekali się swoich depo- 
zytów, które mogli zamienić na upragnionego papierosa. Z tych składek 
społeczeństwo kupowało ciężkie karabiny maszynowe osadzone na taczan- 
kach zaprzężonych w kuce. 

"Miałem w swojej baterii Białorusinów, Żydów, nawet dwóch Niemców 
łódzkich, wszyscy bili się do końca, trwali pod ogniem, mieli poczucie, 
że bronią własnego domu. Nie wiem, jak się zachowali, gdy jego ściany ru- 
nęły, po rozbiórce... = | i 

Ostatnie pięć lat przed wojną mieszkaliśmy na Śląsku, z Katowie od- 
jechałem bronić starych, jeszcze przez cara budowanych, fortów w Róża- 
nie nad Narwią. Działa też były z tamtych czasów „prawosławne” — 02/26. 
A jednak mogłem nimi zatrzymać i rozproszyć natarcie niemieckie wspar- 
te czołgami. Tam dorobiłem się pierwszego Krzyża Walecznych. 

U nas na Śląsku wojna jakby zaczęła się kilka tygodni wcześniej. W wy- 
gwieżdżone noce sierpniowe między osypiskami wyrobisk i świecącymi 
rdzawą łuną okami stojącej wody przekradały się bojówki freikorpsu, 
zwerbowani dywersanci, drogę zastępowali im pełniący tu straż powstań- 
cy, w dawnych mundurach i z jednostrzałowymi karabinami. Front się- 
gał głębiej, biegł często środkiem rodziny. Harcerze spełniali rolę gońców, 
nosili meldunki, dawali sygnały. Zanim zajaśnieli bohaterstwem znakomi- 
ci żołnierze z Batalionu ,„Zośka” czy „Parasol”, śląscy harcerze bronili 


46 


Spojrzenie na Wrzesień 


Katowice wraz ze swymi ojcami — powstańcami, ginęli w Parku Kościu- 
szki na wieży spadochronowej. Myślę, że jeszcze wiele godnych utrwale- 
nia przykładów poświęcenia i męstwa nie zapadło w pamięć zbiorową. 
Westerplatte, Hel, Warszawa, Kutno, Modlin, ale już ledwie majaczy Wiz- 
na czy Wieluń, a wydaje mi się, że byłaby pora zrewidować znieważające 
żołnierzy mity, jakie powstały pod piórem usługowych publicystów i litera- 
tów, mity o oficerach uciekających autami pełnymi waliz i z przysłowiową 
klatką z kanarkiem. 

Napaść na Polskę nie była dla Niemców „spacerkiem”. Wszędzie, gdzie 
dochodziło do zwarcia, żołnierz polski bił się zaciekle, z pogardą śmierci, 
mimo ognia wychodził do ataku na bagnety, spędzał wroga. I to nie jest 
winą naszego żołnierza, że nocą musiał się cofać, uchodzić z pola... Gro- 
ziło mu okrążenie. Brakowało łączności ze sztabem dywizji, kończyła 
się amunicja. Gubiły nas brak artylerii przeciwpancernej i przeciwlotni- 
czej, rozwleczone konne tabory, nie mówiąc już o chaosie w dowodzeniu. 
Byliśmy masakrowani z powietrza, stosowaliśmy prawie wyłącznie obronę 
bierną, rozproszyć się, zapaść w nikłym cieniu przydrożnych drzew. Atak 
lotniczy, owe gromy z jasnego wrześniowego nieba, trzeba było przetrwać 
z zaciśniętymi zębami, z czołem lepkim od potu, wciśniętym w zeschłę tra- 
wy. Wiedzieliśmy jedno: nie każdy odłamek trafia. Trzeba liczyć na szczę: 
ście, po prostu gra ze śmiercią. 

Utkwiła mi w pamięci determinacja żołnierzy, mimo męczeńskich mar- 
szów całonocnych, wygłodzenia, bo kuchnie od razu się pogubiły, dokuczli- 
wego pragnienia, oddziały były gotowe nie tylko bronić się do ostatka, 
lecz i atakować. Oficerowie dawali przykład męstwa i ginęli. Ogromna jest 
zasługa pułkownika Zbigniewa Załuskiego, że wykazał jak na dłoni, ze- 
stawiając zużycie pocisków przez napastnika i wysokość strat w naszej 
kadrze, że biliśmy się mężnie, przywracał honor żołnierzowi Września. 
Jego Przepustka do historii przyniosła ogromną ulgę pomawianym o tchó- 
rzostwo i zdradę, pohańbionym, zapomnianym bohaterom jesiennej kam- 
panii 1939 roku. | 

Po rozbiciu naszych oddziałów w czasie odwrotu z nad Bugonarwi mog- 
liśmy zgubić się z łatwością, urwać, po prostu zostać w którejś z chałup, 

kać aż się front przetoczy, a jednak moi żołnierze sześćdziesiąt 
kilometrów wlekli armaty, do których nie było już amunicji. Z baterii 
został spieszony pluton, nim skrzyknąwszy ochotników atakowałem wzgó- 
rza panujące nad szosą, obsadzone przez Niemców, byle otworzyć możli- 
wość przemarszu dla taborów pełnych rannych. Chłopcy poszli na bagnety. 
Tam dostałem kulę. A było to 23 września pod cukrownią Wożuczyn. W ich 
męstwie nie było straceńczej desperacji, chcieli do końca wypełnić obo- 
wiązek. Łzy ciekły po okopconych policzkach, kiedy przyszło złożyć broń. 

Klęska bolała jak śmiertelna zniewaga, stąd i wściekłość, niesprawiedli- 
we sądy, pomawianie generałów o zdradę i szukanie winnych. Z krwią 
i ropą bluzgała z rannych porzuconych po stodołach na słomie nienawiść, 
rósł gniew sprawiedliwy. Czuliśmy się oszukani, bo ze siebie' daliśmy 
wszystko, nie szczędząc i życia. 

Jeszcze dziś zmorą senną powraca widzenie tych zgarbionych postaci, 
chrzęst niezliczonych stąpań w podkutych butach, chrapanie batożonych: 
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Koni. Czuję na twarzy jak nić pajęczą smugę dymu z dopalających się 
chałup, cały ubogi dobytek wyjadły płomienie. Wojna powraca obrazami 
opustoszałych domów, na resztkach szyb czerwone migotanie dalekiego 
ognia. Blaszane dachy zmięte, podeptane wybuchami leżą na chodnikach. 
Wiatr gorący niesie mnóstwo rozsypanych papierów. One miały stanowić 
ślad czynnego, pracowitego życia, poręczać, świadczyć... Bieleją w ciem- 
ności, ulatują w porywistym wietrze, jaki wstaje od pożarów. Czuję doj- 
mujący smutek i serce zaczyna łomotać. 

Kiedy uciekłem ze szpitala jenieckiego i, nie mogąc wracać na wcielony 
do Reichu Śląsk, widziałem poszczerbione mury Warszawy, skwerki po 
oblężeniu zamienione na cmentarze, drzewa w parkach porąbane artyle- 
rią, czułem brzemię klęski, czarną rozpacz. Zrobiliśmy wszystko, co było 
w naszej mocy i ulegliśmy przemocy. Jednak my młodzi nie mogliśmy 
się pogodzić z niewolą, zaczęliśmy się skrzykiwać, zmawiać, wiązać pierw- 
sze ogniwa oporu, jeszcze naiwnie półjawne, jeszcze obrócone ku wrogom 
z dnia wczorajszego, choć już jasne było, że tamta Polska nie wróci, 
że wstanie inna, sprawiedliwsza, nie Królowa, a Matka Robotnica. 

W rok później upadek Fancji, który tylu Polaków przeżyło jako osobistą 
tragedię — były nawet wypadki samobójstw — uświadomił mi, żeśmy 
się wcale tak źle nie bili, zostawieni sami sobie. Trzeba się przygotować 
na długie lata zmagań, zasunęła się głucho płyta nad grobem Ojczyzny. 
Przestałem zresztą, jak wielu młodych, liczyć na cud, wojna jawiła się 
jako ogromny trud trwania, gromadzenia broni, szkolenia, uświadamiania 
i formowania postaw odporu, wreszcie i czynnej walki. 

I przestaliśmy wierzyć w deklaracje, zapewnienia, bólu utraty nie łago- 
dziły nawet pochwały naszego męstwa: „Polska natchnieniem świata!” 
Należało szukać sojuszników blisko, tych naturalnych, skoro z nimi się 
starła żelazna nawała Hitlera, tam ugrzęzła. Czyny zbrojne stawały się 
poręczeniem nowego sojuszu. 

I to była dla nas mądrość uzyskana za cenę Września. 


Unormowanie prawne 
pozycji przedsiębiorstw 
— problemy i kierunki prac 


JERZY BAFIA 


We wszystkich krajach socjalistycznych szybki rozwój sił wytwórczych 
pobudza zmiany w sposobach zarządzania gospodarką. Wszystkim krajom 
chodzi w tym o wspólne strategiczne cele społeczno-ekonomiczne: zapew= 
nienie skuteczności centralnego planowania i kierowania przy jednocze- 
snym umocnieniu samodzielności i inicjatywy organizacji gospodarczych. 
Dokumenty polityczne bratnich partii wskazują potrzebę wyzwalania ini- 
cjatywy kierownictw i załóg przedsiębiorstw oraz umacniania i egzekwo- 
wania odpowiedzialności za podejmowane działania, Bezpośrednia dzia- 
łalność gospodarcza zawsze bowiem musi być organizowana w ogniwach 
podstawowych, bez uzgadniania wszystkich szczegółów przez kolejne hie- 
rarchiczne szczeble systemu zarządzania. Od rodzaju branży, stopnia jej 
rozwoju i specyfiki procesów technologicznych, równowagi rynkowej lub 
jej braku zależy poziom organizacyjny, na jakim kształtowane jest przed- 
siębiorstwo jako podmiot działalności społeczno-ekonomicznej. 

Przedsiębiorstwa powinny być podstawowym ogniwem gospodarki i cały 
system prawa gospodarczego musi mieć na celu ich prawidłową działal- 
ność. Pozycja przedsiębiorstwa winna po prostu stanowić punkt odnie- 
sienia do organizowania i funkcjonowania wszystkich pozostałych ogniw 
systemu. Właściwie usytuowane przedsiębiorstwo daje potencjalną możli- 
wość uruchomienia wielu samoregulujących mechanizmów ekonomiczno- 
społecznych. 

Obecna ustawowa regulacja państwowych organizacji gospodarczych 
(dekret z 26X 1950 r. o przedsiębiorstwach państwowych) kształtowana 
była pod wpływem potrzeb lat pięćdziesiątych. W związku z ówczesnym 
centralistycznym modelem zarządzania nie zapewniała ona rozszerzania 
kompetencji i rozwijania inicjatywy organizacji gospodarczych. Istnieją tu 
także poważne luki w ustaleniu odpowiedzialności prawnej za działalność 
przedsiębiorstw i ich całej oboczki organizacyjnej, Utrudnia to obecne dzia- 
łanie, współczesność różni się bowiem wyraźnie od sytuacji sprzed kilku- 
nastu lat. | 

Zakres przedmiotowy ustawy 

Zmierzające w kierunku decentralizacji, przyznawania przedsiębiorst- 
wom większej autonomii, rozwinięcia samorządności i doskonalenia bodź- 
ców materialnego zainteresowania pracowników, reformy gospodarcze w 
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krajach socjalistycznych powodują gruntowne zmiany w ujęciach norma- 
tywnych. Zagadnienia te mają tak ważkie znaczenie, że z zasady wymaga- 
ją ustawowej regulacji konstrukcji dla tej materii podstawowych. Takie 
stanowisko jest w Polsce powszechnie przyjęte przez praktykę i naukę 
prawa. Postanowienia ustawowe powinny stwarzać między innymi dosta- 
tecznie silne bariery formalne przeciw wydawaniu nadmiernej ilości ak- 
tów i decyzji administracyjnych, które ograniczają swobodę i pozycję 
prawną organizacji gospodarczych. 

Wskazane argumenty za wydaniem kompleksowej ustawy o przedsię- 
biorstwach znajdują potwierdzenie w praktyce legislacyjnej innych krajów 
socjalistycznych. Odpowiednie ustawy wydano ostatnio w NRD i na Wę- 
grzech. W ZSRR opracowano kompleksowy program zwiększenia efektyw- 
ności produkcji, który uwzględnia przyspieszenie postępu naukowo-tech- 
nicznego, stawiając przed przedsiębiorstwami szerokie zadania. Na potrze- 
bę umocnienia przedsiębiorstw wskazuje niedawna uchwała KC KPZR 
i rządu ZSRR. 

Nowa polska ustawa o przedsiębiorstwach powinna zawierać tylko nor- - 
my .o właściwej skali uogólnień, unikając w swoich kompleksowych roz- 
wiązaniach spraw krótkotrwałych i doraźnych. Te będą regulowane akta- 
mi niższego rzędu (przede wszystkim przez Radę Ministrów) w zależności 
od aktualnych warunków gospodarczych. Dla zawartych w przygotowywa- 
nej ustawie podstawowych konstrukcji prawnych dotyczących przedsię- 
biorstw ogromne znaczenie ma stabilność; jeśli w prawie ustala się pewne 
cele, dla których realizacji tworzy się zasadnicze możliwości, to wskazane 
elementy muszą być trwałe w długim przedziale czasowym. Dopiero pod 
tym warunkiem można wykształcić pewne nawyki postępowania, niemo- 
żliwe do osiągnięcia, jeśli normy są zmienne. | 

W rozwiązaniach powinny zarazem zostać zawarte możliwości przeciw- 
działania różnym negatywnym tendencjom, które może rodzić zmieniają- 
ce się stale życie gospodarcze. Chodzi o to, aby przy trudnościach i niepo- 
wodzeniach związanych z pewnymi cyklami koniunkturalnymi nie reago- 
wać zbyt nerwowo i nie wywierać pochopnych nacisków w kierunku zmia- 
ny założeń prawa. 

Ustawa o przedsiębiorstwach powinna zawierać takie rozwiązania praw- 
ne, które mogą mieć zastosowanie do wszystkich przedsiębiorstw bez 
względu na ich wielkość, specyfikę branży, poziom techniczny, technolo- 
giczny i organizacyjny itp. Natomiast w aktach niższej rangi powinna ist- 
nieć możliwość odpowiedniej konkretyzacji postanowień ramowych, za- 
leżnie od rodzaju podmiotów, wyznaczonych im zadań, zmieniającej się 
na ich odcinku sytuacji rynkowej. Elastyczne, ale w ramach owej ela- 
styczności precyzyjne i przemyślane konstrukcje prawnicze zawarte w 
ustawie o przedsiębiorstwach powinny gwarantować racjonalny tryb do- 
konywania zmian w aktach wykonawczych. 

Jasne pryncypia gry gospodarczej przedsiębiorstw umożliwiają racjo- 
nalny i ściśle kontrolowany zakres niezbędnych modyfikacji. Zmienność 
sytuacji gospodarczej nie oznacza bowiem, że prawo musi być nieokreślo- 
ne. Wręcz odwrotnie, dzięki ramowej regulacji w postaci ustawy o przed- 
siębiorstwach powinno ono być w zakresie modyfikowanych szczegółów 
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łatwe do zidentyfikowania. Dlatego w każdym okresie powinna istnieć 
należyta inwentaryzacja istniejącego stanu prawnego. Akty wykonawe- 
cze stanowią po prostu swoiste „podzespoły” w całokształcie systemu 
norm regulujących sytuację przedsiębiorstw, a przy wydawaniu tych ak- 
tów należy brać pod uwagę, że nadmierna ilość regulacji prawnych i ich 
nadmierna szczegółowość mogą przynieść większe szkody niż pożytki. Ko- 
nieczne jest zapewnienie podmiotom gospodarczym dostatecznie szerokiej 
sfery swobody działania, w której rozwijałyby się postawy kreatywne wy= 
konawców, działały zdrowy rozsądek i zwykła gospodarność. Przedsiębior- 
stwo jest trwałym organizmem. Ma ono swoją dynamikę rozwojową, ma do 
pokonania różne bariery konstrukcyjne, technologiczne czy organizacyjne, 
toteż niejako ze swojej natury nie może być reglamentowane drobiazgo- 
wymi i zmiennymi normami. 

Zgodnie z przedstawioną wyżej argumentacją nowa ustawa o przed- 
siębiorstwach powinna zajmować się tylko stabilnymi elementami kom- 
pleksowej regulacji: pozycją prawną przedsiębiorstwa i jego podstawowy- 
mi funkcjami, tworzeniem i organizacją przedsiębiorstwa, jego organami, 
łączeniem, przekształcaniem i likwidacją przedsiębiorstw, udziałem za- 
łogi w zarządzaniu i kryteriami oceny działalności oraz nadzorem nad 
przedsiębiorstwami państwowymi i ich organizacjami gospodarczymi, w 
tym zjednoczeniami przedsiębiorstw i ich organami. 

Niektóre problemy, które wynikają w toku prowadzonych prac legisla- 
cyjnych nad regulacją prawną, wymagają szerszego przedstawienia. 


Podstawowe funkcje przedsiębiorstw 


"Była już mowa o przedsiębiorstwie jako podstawowej jednostce orga- 
nizacyjnej gospodarki narodowej. Ma ono efektywnie wykorzystywać w 
celu zaspokojenia potrzeb społecznych powierzoną mu część mienia ogól- 
nonarodowego. Chodzi przy tym o produkcję odpowiedniej jakości. W 
przedsiębiorstwie powinno stale zwiększać się znaczenie załogi w zakresie 
gospodarowania, pomnażania i ochrony powierzonego mienia, Istotną rolę 
odgrywa też załoga w kształtowaniu socjalistycznych stosunków produk- 
cji. W sumie funkcje produkcyjne przedsiębiorstw i potrzeba ur | 
niania w nich demokratycznych zasad zarządzania gospodarką narodową 
nie budzą wątpliwości. | 

Przedsiębiorstwa dotyczy jednak cały kompleks zagadnień socjalno-by- 
towych załóg pracowniczych. Chodzi nie tylko o czynnik ludzki jako pod- 
stawowy element, od którego zależy powodzenie produkcji. Przedsiębior- 
stwo stanowi też grupę społeczną, która może zaspokajać potrzeby kultu- 
ralne, rekreacyjne, mieszkaniowe itp. daleko wykraczające poza dbałość 
o załogę konieczną do sprawnej realizacji funkcji produkcyjnych. 

Powstaje pytanie, w jakim zakresie sprawami tymi powinno zajmować 
się przedsiębiorstwo. W grę wchodzą tu, rzecz jasna, różne problemy. 
Kwestie rekreacji czy budownictwa jednorodzinnego itp. potrafią lepiej 
i bardziej ekonomicznie rozwiązywać organizacje specjalistyczne, Ale wy- 
suwany też bywa problem nierozłączności funkcji wychowawczych i dzia- 
łalności organizatorekiej. Przedsiębiorstwo socjalistyczne nie może być 
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przecież traktowane li tylko jako ogniwo gospodarki, w oderwańiu od war- 
tości ludzkich, społecznych, od znaczenia kolektywu pracowniczego. Jest 
ono przecież formą organizującą ludzi pracy. Trzeba więc określić, jakie 
problemy i w jaki sposób wyrazić w nowoczesnej wersji ustawy o przed- 
siębiorstwach, aby nie pominąć socjalistycznych wartości dotyczących ko- 
lektywu pracowniczego. sa 

'W organizacyjnych ramach przedsiębiorstwa działają jednostki o bar- 
dzo zróżnicowanym charakterze: produkcyjne, handlowe, usługowe, a 
wśród tych ostatnich tak odmienne i specyficzne, jak np. kanalizacyjno- 
-wodociągowe, gazowe, bankowe, kolejowe, pocztowe, kulturalne. Powsta- 
je istotne pytanie, czy dla takiego bogactwa rodzajów działalności forma 
przedsiębiorstwa jest wystarczająco pojemna? Czy nie ma zbyt wielkich 
różnic między działalnością takiego np. przedsiębiorstwa, jak teatr, a prze- 
mysłowym czy rolniczym przedsiębiorstwem produkcyjnym? Czy wszędzie 
są rzeczywiście potrzebne wymienione wcześniej stabilne elementy kom- 
pleksowej regulacji sytuacji prawnej przedsiębiorstw? Sprawy te wyma- 
gają decyzji po rozważeniu wszystkich ,,za i przeciw”. 

Nawet w ramach „klasycznych” przedsiębiorstw produkcyjnych, han- 
dlowych i usługowych, nastawionych na osiąganie wymiernych efektów 
ekonomicznych, występuje dalsze zróżnicowanie zależnie od tego, jakie 
wykonują funkcje i komu są podporządkowane. Mamy przedsiębiorstwa 
małe i średnie oraz wielkie organizacje gospodarcze. Ustawa o przedsię- 
biorstwach powinna dla nich wszystkich określać wspólne, podstawowe za- 
sady działania prawnego. Ale same przedsiębiorstwa nie powinny być 
„skrojone” na jedną miarę pod względem wielkości i specyficznych roz- 
wiązań organizacyjnych. Nadmierny uniformizm biurokratyczny mógłby 
wyrządzić gospodarce sporo szkód. Toteż sądzimy, że w generalnych ra- 
mach (pryncypiach i gwarancjach) ustawy o przedsiębiorstwach powinna 
istnieć możliwość zróżnicowania struktur onganizacyjnych odpowiednio 
do specyfiki różnych branż i gałęzi. 

W związku z tym w ustawie należałoby przewidzieć możliwość tworze- 
nia przedsiębiorstw jednozakładowych i wielozakładowych oraz kombina- 
tów i centrów naukowo-produkcyjnych. Za taką koncepcją przemawiałaby 
potrzeba określenia jasnych zasad tworzenia zakładów i ich pozycji praw- 
nej. Należałoby też umożliwić przedsiębiorstwom tworzenie poza swoim 
terenem różnych komórek organizacyjnych (filii, oddziałów, wydziałów, 
biur, baz, składów, placówek itp.), wyodrębnionych w ramach przedsię- 
biorstw w ograniczonym zakresie. O ile organ nadrzędny sprawujący 
nadzór nie zastrzeże tego do swej decyzji, komórki takie mógłby tworzyć 
dyrektor przedsiębiorstwa w uzgodnieniu z terenowym organem admini- 
stracji państwowej odpowiedniego stopnia, dostosowanego do charakteru 
i rozmiarów przedsiębiorstwa i właściwego dla siedziby tworzonej komón- 
ki organizacyjnej. | 

W wielkich przedsiębiorstwach powstałych z połączenia małych zakła- 
dów nie zawsze wzrasta efektywność produkcji. Przedsiębiorstwa wydajne 
i rentowne bądź deficytowe można znaleźć wśród największych, średnich 
i małych. Efektywność zależy nie od wielkości i skomplikowania przed- 
siębiorstwa, ale od jakości pracy i tzw. poziomu zarządzania. Oto dlaczego 
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obok ustawy jako podstawy łączącej wszystkie omawiane jednostki w jed- 
ną wspólną kategorię należy opracować odpowiednią typologię przedsię- 
biorstw. 

Istnieją olbrzymy i małe jednostki, przedsiębiorstwa wytwarzające, 
przetwarzające, handlowe itp.; sama technologia niejednokrotnie dyktuje 
rodzaj i stopień skomplikowania ich struktury. Dla przykładu: w enenge- 
tyce sposób produkcji i przesyłania energii dyktuje konieczność tworzenia 
silnie scentralizowanych jednostek podstawawych. Wiadomo też, że Pol- 
skie Koleje Państwowe są przedsiębiorstwem, którego wielkość przewyż- 
sza rozmiar wszelkich form organizacyjnych stosowanych w innych gałę- 
ziach transportu. Ruch kolejowy musi być bowiem scentralizowany. Z 
drugiej strony w przemyśle spożywczym, lekkim itp. niezbędne są małe 
zakłady, których niewielkie rozmiary zapewniają elastyczność konieczną 
celem dostosowania się do zmiennych potrzeb rynkowych. Wszystko to 
wskazuje konieczność zawarcia odpowiednich zróżnicowań w aktach wy- 
konawczych do ustawy o przedsiębiorstwach. 


Wewnętrzne organy przedsiębiorstw 


Przedsiębiorstwo, powiązane licznymi więzami z pozostałymi ogniwami 
gospodarki i zarządzania, oparte na jednolitej własności państwowej, sta- 
nowi część szeroko pojętej organizacji państwowej. Przez jednostkę zwierz- 
chnią powoływany. jest też jego dyrektor, który zarządza przedsiębiorst- 
wem i reprezentuje je na zewnątrz. Charakter prawny stanowiska dyrek- 
tora jest złożony. Z jednej strony jest on organem przedsiębiorstwa, z dru- 
giej stanowi zasadnicze ogniwo w ramach więzi administracyjno-prawnych 
łączących przedsiębiorstwo z jednostkami zwierzchnimi, toteż w wielu 
sprawach jest wykonawcą władczych ustaleń podmiotów nadrzędnych. O- 
bok tych funkcji administracyjnych dyrektor — jak wiadomo — spełnia 
doniosłą rolę reprezentanta przedsiębiorstwa jako samodzielnej osoby 
prawnej w obrocie cywilnym. Poprzez osobę dyrektora urzeczywistniana 
jest przyjęta w naszym systemie zarządzania gospodarką zasada jednooso- 
bowego kierownictwa, co oznacza, że w sprawach objętych zakresem dzia- 
łania przedsiębiorstwa państwowego ma on przewidywać, planować, or- 
ganizować, decydować i kontrolować. Dyrektor powinien decydować, któ- 
rymi sprawami będzie zarządzał osobiście, a które powierzy wybranym 
przez siebie pracownikom, za realizację wszystkich kompetencji musi jed 
nak ponosić pełną odpowiedzialność prawną. * 

Ustawa o przedsiębiorstwach powinna jedynie ogólnie określić sytua- 
cję prawną dyrektora i jego stosunek do zastępców, głównego księgowego, 
kierownika komórki prawnej i innych kierowników komórek funkcjonal- 
nych, a w przedsiębiorstwach wielozakładowych również kierowników 
zakładów. Szczegółowe i precyzyjne określenie kompetencji powinno zo- 
stać zawarte w specjalnym rozdziale statutu każdego przedsiębiorstwa. 
Obecnie przepisy te są rozproszone pomiędzy różne akty normatywne 
i zawierają regulacje cząstkowe. Tymczasem właściwe rozwiązanie tych za- 
gadnień ma pierwszorzędne znaczenie. Przepisy — przy wyliczeniu ko- 
niecznych, uzasadnionych wyłączeń — muszą zagwarantować dyrektorowi 
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samodzielność wobec jednostek zwierzchnich. Jest to jedna z gwarancji 
rozwoju przedsiębiorstwa, a zarazem podstawa do skrupulatnego egzekwo- 
wania odpowiedzialności prawnej za dokonane działania. | ŚW 

Wyboru właściwego wariantu spośród opracowanych już normatywnie 
propozycji wymaga sprawa powoływania i odwoływania dyrektorów. Wia- 
domo bowiem, że obecne, silne, wykraczające poza gwarantowaną przez 
prawo niezależność uzależnienie przedsiębiorstw od wyższych szczebli ad- 
ministracji gospodarczej wynika również ze swobodnego powoływania i od- 
woływania dyrektorów przez te szczeble. | 

Kolegium przedsiębiorstwa powinno w jednych, ściśle określonych spra- 
wach — stanowić organ stanowiący, w innych — opiniodawczo-doradczy. 
Należałoby bliżej określić jego skład (obok dyrektora, jego zastępcy, głów- 
ny księgowy, kierownik komórki prawnej ewentualnie kierownicy innych 
komórek funkcyjnych czy zakładów). Unormowania wymaga też sprawa 
trybu wnoszenia spraw pod obrady kolegium w celu podjęcia uchwały, 
Prawa i obowiązki kolegium i jego członków powinny być szczegółowo u- 
regulowane w statutach przedsiębiorstw. Ciągle nie ma jednak jasnej 
koncepcji, w jaki sposób i w jakim zakresie członkowie kolegium powinni 
być odpowiedzialni za realizację swoich praw i obowiązków (np. za odmó- 
wienie opinii lub porady, udzielenie złej opinii lub porady, wreszcie ucze- 
stnictwo w podjęciu decyzji niekorzystnej lub wręcz szkodliwej)? Zagad- 
nienie to jest o tyle delikatne, że musi być należycie zsynchronizowane z 
zasadą jednoosobowego kierownictwa — i jednoosobowej odpowi 
ści — dyrektora przedsiębiorstwa. 

W dużych, skomplikowanych przedsiębiorstwach, jakimi są kombinaty, 
jako organy opiniodawczo-doradcze działają rady techniczno-ekonomicz- 
ne. Ich kompetencje powinny bliżej określać odpowiednie statuty. Więk- 
szość problemów prawnych jest tu podobna do tych, które dotyczą kole- 
giów. | | 

Korzystne byłoby unormowanie w ustawie pozycji radcy prawnego (kie- 
rownika komórki prawnej). Wniosek taki wynika z niedostatku ustawo- 
wego uregulowania zawodu radcy prawnego. Autorytet prawa w działal- 
ności wewnętrznej i zewnętrznej przedsiębiorstw wymaga zabezpieczenia 
przez odpowiednią służbę prawną. Chociaż w poszczególnych przedsię- 
biorstwach są obecnie radcy prawni, ich znaczenie nie jest należycie do- 
ceniane. Tymczasem procesy porządkujące gospodarowanie, w tym zwła- 
szcza rozwiązania systemowe, mogą dokonywać się głównie przez prawo 
j w prawie znajdować przeciwwagę dla tendencji do nadmiernej zmien- 
ności. 

Ustawy sejmowe i uchwały rządu wymagają pelnego wprowadzenia 
w życie. Nie obejdzie się więc bez uruchamiania kontroli przestrze 
decyzji prawnych Rady Ministrów, Prezydium Rządu czy poszczególnych 
ministrów. W tym celu radca prawny powinien spełniać w przedsiębiorst- 
wie większą rolę, korzystając z przepisów zapewniających mu niezależ- 
ność w interpretowaniu prawa i formułowaniu opinii prawnych. 

Umocnienie pozycji radcy prawnego sprowadzałoby się do uregulowania 
w projekcie ustawy o przedsiębiorstwach państwowych tylko najbardziej 
ogólnych spraw z tego zakresu; unormowanie szczegółowe może nastąpić 
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w odrębnych przepisach o obsłudze prawnej państwowych i spółdzielczych 
jednostek organizacyjnych oraz organizacji społecznych. | 

- Wydaje się, że byłoby np. pożyteczne nałożenie przez ustawę na dyrek- 
tora przedsiębiorstwa obowiązku zasięgania opinii kierownika komórki 
prawnej (radcy prawnego) przed podjęciem decyzji w sprawach majątko- 
wych i pracowniczych, włączenie z urzędu radcy prawnego do udziału w 
pracach kolegium przedsiębiorstwa, stworzenie gwarancji niezależności 
wyrażania opinii przez radcę prawnego, m. in. przez uzależnienie rozwiąza- 
nia stosunku pracy z radcą prawnym od zgody organu nadrzędnego dla 


. danego przedsiębiorstwa państwowego itp. Ministerstwo Sprawiedliwości 


we współdziałaniu z innymi resortami powinno zaś zapewnić lepsze przy- 
gotowanie radców prawnych do udziału we wprowadzaniu w życie prawa 
dotyczącego gospodarki socjalistycznej oraz kontroli przestrzegania w 
szczególności decyzji prawnych rządu. 


Udział załogi w zarządzaniu 


Jednym z najważniejszych problemów organizacji wewnętrznej przed- 
siębiorstwa jest udział załogi w zarządzaniu. Biuro Polityczne wydało w 
maju 1979 r. nowe dyrektywy dotyczące rozwoju samorządności robotni- 
czej. Ich intencją jest wzmożenie aktywności tego ogniwa. Chodzi zarówno 
o zwiększenie efektywności działań produkcyjnych przedsiębiorstwa po- 
przez wykorzystanie wiedzy i doświadczenia pracowników uczestniczących 
bezpośrednio w procesach gospodarczych, jak i o nader istotne aspekty 
polityczno-ustrojowe. Udział załogi w zarządzaniu jest wyrazem umacnia- 
nia roli klasy robotniczej, istotnym składnikiem demokracji socjalistycznej 
i ważnym czynnikiem rozwoju społeczno-gospodarczego. To pryncypialne 
zagadnienie zostało ujęte w art. 13 Konstytucji — i tym samym podniesio- 
ne do rangi podstawowej zasady polityczno-ustrojowej. 

W świetle aktualnego stanu prawnego załoga przedsiębiorstwa bierze 
udział w zarządzaniu oraz sprawuje nadzór za pośrednictwem samorządu 
robotniczego, komitetu zakładowego PZPR i zakładowej organizacji zwią- 
zkowej oraz w formie bezpośredniego zgłaszania wniosków i wyrażania 
opinii. Uprawnienia samorządu dotyczą zarówno zasadniczych spraw fun- 
kcjonowania przedsiębiorstw, jak i ochrony interesów załogi w zakresie 
warunków pracy, spraw socjalnych, materialnych i kulturalnych. W prak- 
tyce społecznej rozwijanej z inicjatywy PZPR występują tendencje do 
rozbudowy form udziału załóg w zarządzaniu, o czym świadczą odbywa- 
ne w ostatnich latach krajowe narady samorządu robotniczego z udziałem 
kierownictwa partii i rządu oraz odpowiednie narady w branżach i zjed- 
noczeniach. Udział załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami należy do tych 
płaszczyzn demokracji socjalistycznej, które wymagają ciągłego doskona- 
lenia, wytrwałego usuwania rozbieżności między praktyką a założeniami 
politycznymi i konstytucyjnymi. 

Część aktualnych rozwiązań prawnych dotyczących instytucji samorzą- 
du robotniczego poddawana jest krytyce. Po prostu w nowej ustawie o 
przedsiębiorstwach należy uwzględnić fakt, że od czasu ustawy o samo- 
rządzie robotniczym z 1958 r. nastąpiły w planowaniu i zarządzaniu gospo- 
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darką narodową poważne zmiany. Wydatnie podniósł się poziom wykształ- 
cenia, kwalifikacji zawodowych i wyrobienia społecznego załóg, ukształ- 
towały się nowe doświadczenia związane z zasadą konsultacji problemów 
społeczno-gospodarczych. Nowego wymiaru nabrała kwestia zakresu i ro- 
dzaju odpowiedzialności załogi za podejmowane decyzje. Toteż dalszy roz- 
wój socjalistycznych stosunków produkcji i wzrost efektywności pracy 
przedsiębiorstw wymaga umacniania roli ludzi pracy w zarządzaniu i roz- 
winięcia tej konstytucyjnej zasady w projektowanej ustawie o przedsię- 
biorstwach państwowych. 

_ Ogólna regulacja powinna stwarzać ramy do dalszego rozwoju form u- 
działu załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami i organizacjami gospodar- 
czymi, w tym także zjednoczeniami. Ujęcie tej problematyki w ustawie 
o przedsiębiorstwach państwowych powinno zmierzać do określenia głów- 
nych celów i zadań oraz odpowiedzialności samorządu robotniczego, usta- 
lać ogólne zasady udziału załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwem przy 
podkreśleniu roli klasy robotniczej w pogłębianiu przeobrażeń ustrojo- 
wych i rozwoju demokracji socjalistycznej. 

Należy w tym celu stwierdzić, że załoga zgłasza wnioski i wyraża opi- 
nie o ważnych kwestiach dotyczących przedsiębiorstwa oraz w sprawach 
warunków pracy, zaspokojenia bytowych, socjalnych i kulturalnych po- 
trzeb pracowniczych. Projekt ustawy powinien określać, że załoga przed- 
siębiorstwa opiniuje projekty długofalowych programów rozwoju przed- 
siębiorstwa, opiniuje i uchwala projekty planów produkcji, usług i innych 
zakresów działalności odpowiednio do zadań wynikających z narodowych 
planów społeczno-gospodarczych i zamierzeń podejmowanych celem ich 
wykonania. Projekt powinien wskazywać, że załoga przedsiębiorstwa po- 
dejmuje działania na rzecz zwiększenia efektywności gospodarowania po- 
przez podnoszenie jakości produkcji i usług, racjonalne wykorzystanie 
środków produkcji, doskonalenie technologii i organizacji, kształtowanie 
socjalistycznego stosunku do pracy i własności społecznej, poprawę stanu 
bezpieczeństwa, higieny i warunków pracy oraz warunków socjalno-by- 
towych załogi. Trzeba też ustanowić zasadę, że załoga sprawuje kontrolę 
społeczną nad całokształtem działalności gospodarczej przedsiębionstwa, 
wykorzystaniem środków produkcji i ochroną mienia społecznego. 


Pozycja przedsiębiorstw w systemie zarządzania 


Nowa ustawa powinna wyraźnie określić powiązania przedsiębiorstwa 
z poszczególnymi ogniwami całej administracji gospodarczej oraz zapew- 
nić przedsiębiorstwom samodzielność i gwarancje właściwej pozycji przy 
ponoszeniu odpowiedzialności za efekty osiągnięć w ramach stworzonych 
uprawnień. Istotnym i szczególnie złożonym problemem organizacji ustro- 
ju gospodarczego jest określenie intensywności procesów sterowania oraz 
stopnia niezależności operatywnych jednostek. Toteż za dyrektywę legi- 
slacyjną należałoby przyjąć poszukiwanie równowagi między koniecznoś- 
cią harmonijnego funkcjonowania całej gospodarki a potrzebą zachowania 
samodzielności podmiotów ekonomicznych. 

Przedsiębiorstwo jest organizacją ze względu na swoje funkcje i przed- 


56 


Unormowanie prawne pozycji przedsiębiorstw — problemy i kierunki prac 


miot działania bardzo specyficzną, powinno więc w istotny sposób różnić 
się od innych podmiotów w obrębie aparatu państwowego. Przedsiębior- 
stwo musi szybko reagować na złożone procesy ekonomiczne, być elastycz- 
ne w wykonywaniu swoich funkcji. Dlatego działalność administracji pań- 
stwowej w stosunku do przedsiębiorstw powinna polegać nie tyle na ich 
podporządkowywaniu swoim ustaleniom, co na organizowaniu warunków 
koniecznych dla wydajnej, racjonalnej działalności ekonomiczno-gospo- 
darczej. Trzeba zawsze pamiętać, że operatywne jednostki gospodarcze 
w zakresie podstawowych założeń różnią się od organów administracji. 


Obserwacje doświadczeń bratnich państw socjalistycznych w rozwiązy- 
waniu problemów planowania i zarządzania gospodarką narodową świad- 
czą o szerokim wykorzystaniu towarowo-pieniężnych instrumentów ryn- 
ku socjalistycznego przy należytym uwzględnianiu działania prawa war- 
tości. Wykorzystywanie działających na rynku praw ekonomicznych wy- 
maga samodzielności przedsiębiorstw. Co prawda trudno przesądzić jej 
konkretny zakres, który zależy od aktualnych koncepcji gospodarczych 
i stosowanego systemu zarządzania. W myśl popularnego określenia przed- 
siębiorstwo nie może być jednak traktowane jak urząd. Zakres jego samo- 
dzielności musi być ściśle określony przepisami dającymi odpowiednie 
gwarancje jej nienaruszalności. Obok tego musi istnieć nadzór państwowy 
stojący na straży tego, aby w wyznaczonej dziedzinie przedsiębiorstwo 
działało zgodnie z interesami społeczno-gospodarczymi i przepisami praw- 
nymi. Sprawy kompetencji i odpowiedzialności są szczególnie ważne i w 
systemie zarządzania gospodarką należy dokładnie precyzować, kto i za 
co odpowiada i jakie sam ma uprawnienia. 

Podstawowym zadaniem przedsiębiorstw jest prowadzenie działalności 
gospodarczej polegającej na wytwarzaniu wyrobów i świadczeniu usług. 
Nie jest natomiast ich zadaniem administrowanie; jeśli nawet w ściśle 
określonych przypadkach takie zadania mogą im być powierzane, w niczym 
nie podważa to jednak ich zasadniczego celu. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że przedsiębiorstwo — jak każdy podmiot dzia- 
łający — musi dysponować określonymi środkami rozwiązywania posta- 
wionych przed nim zadań. W dotychczasowej praktyce przedsiębiorstwa 
korzystają z różnorakich środków, m. in. z wydzielonej części mienia ogól- 
nonarodowego, określonych funduszy, wyodrębnienia organizacyjnego i o- 
sobowości prawnej, a także z określonego stopnia samodzielności. 

Problematyka samodzielności jest bardzo złożona. Trzeba podkreślić, 
że samodzielność jest w działaniu przedsiębiorstwa czynnikiem stwarzają- 
cym warunki i klimat do podejmowania inicjatywy, która — wyzwalana 
w następstwie samodzielnego działania przy występowaniu określonych 
stymulatorów o charakterze ekonomicznym, organizacyjnym i prawnym — 
staje się płaszczyzną dla działania racjonalnego, dyktowanego dążeniem do 
uzyskania możliwie najlepszych wyników przy racjonalnym, oszczędnym 
dysponowaniu siłami, nakładami i środkami, Można powiedzieć, że w po- 
wiązaniu z racjonalnie ukształtowaną odpowiedzialnością i dobrą znajo- 
mością realiów sytuacji samodzielność jest czynnikiem, który, jeżeli bę- 
dzie właściwie wykorzystywany, daje gwarancję właściwego kkk wa- 
riantów działania. 
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W rozważaniach legislacyjnych nad samodzielnością przedsiębiorstwa 
pracującym nad projektem zespołom nie chodziło ani o to, czy przedsię- 
biorstwo powinno z niej korzystać czy nie, ani też o to, aby była ona 
nieograniczona. Szło o to, aby określić stopień tej samodzielności pozwa- 
lający na wykorzystanie również tego środka działania przedsiębiorstwa 
do poprawy wyników gospodarczych i zaspokajania potrzeb społecznych 
w możliwie szerokiej skali. | 

Zastanawiając się nad tą kwestią, trzeba mieć na uwadze, że przed- 
siębiorstwo jest fragmentem wielkiej całości, jaką stanowi gospodarka 
narodowa i związana z nią państwowa administracja gospodarcza oparta 
na ustrojowej zasadzie centralizmu demokratycznego. Przedsiębiorstwo 
musi więc dla osiągania celów strategicznych w skali państwa pozostawać 
w hierarchicznym powiązaniu, które występuje też ze względu na potrze- 
i, stac, rozwoju branż i współudziału innych podmiotów gospo- 

arczych. 

W toku prae nad projektem ustawy ujawniły się różne możliwości okre- 
ślenia stopnia samodzielności, z jakiej powinny korzystać przedsiębiorst- 
wa w celu realizacji powierzonych im zadań. Jednym z możliwych rozwią- 
zań, opartym na ścisłym związku z zasadą jedności własności państwowej 
mienia ogólnonarodowego (art. 128 $ 1 kc), byłoby podporządkowanie 
przedsiębiorstw organom nadzoru państwowego bez możliwości stosowania 
ograniczeń w tym zakresie. Inna możliwość nawiązuje do założenia, że 
państwowe przedsiębiorstwa w imieniu własnym posiadają względem za- 
rządzanych przez nie części mienia ogólnonarodowego uprawnienia wyni- 
kające z własności państwowej (art 128 $ 2 kc) i dopuszcza szeroką samo- 
dzielność przy jednoczesnym uprawnieniu do władczego wkraczania przez 
organy państwowego nadzoru w sprawy przedsiębiorstwa tylko w przy- 
padkach ściśle określanych ustawowo, w formie i środkami przewidziany- 
mi prawem. Wydaje się jednak, że określanie, w jakich sprawach, kiedy 
i za pomocą jakich środków organ nadrzędny sprawujący nadzór nad 
przedsiębiorstwem może wkroczyć w jego działalność, nie jest możliwe 
ani celowe. Należałoby stworzyć taką koncepcję nadzoru państwowego, 
która w sposób rozsądny określałaby granice i zakres władczego wkracza- 
nia w sprawy przedsiębiorstwa. Nie może to prowadzić do kazuistycznego 
wyliczania przypadków uprawniających organ nadrzędny do wkroczenia 
w działalność przedsiębiorstwa, nadmierne jego ograniczenie mogłoby bo- 
wiem przekreślić realny wpływ tego organu na prawidłowość działania 
przedsiębiorstwa w całym skomplikowanym systemie powiązań organiza- . 
cyjnych gospodarki narodowej. 

Dlatego wydaje się, że należy ogólnie określić nadzór państwowy, jego 
zadania i formy działania, pozostawiając organom n _ rozstrzyganie 
o jego skutkach. Jednocześnie projekt powinien przewidzieć ochronę praw 
podmiotowych przedsiębiorstw przez sformalizowanie poleceń i ich skut 
ków materialnych dla przedsiębiorstwa. Pozwoliłoby to, z jednej strony, 
na wzmocnienie odrębności przedsiębiorstwa, a z drugiej podkreśliło od- 
powiedzialność organów nadrzędnych za skutki swych poleceń. Sprawa 
nadzoru, którą zawsze rozpatrywać należy w kontekście odpowiedzialności, 
jest trudnym i kontrowersyjnym problemem, który w projektowanej usta- 
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wie musi być rozwiązany trafnie i odpowiednio do naszego systemu orga- 
nizacyjnego gospodarki narodowej. : 

W zakresie pozycji przedsiębiorstw w systemie zarządzania gospodarką 
istnieje potrzeba dużej różnorodności rozwiązań, Układ wzajemnych kom- 
petencji między różnymi ogniwami systemu musi być dostosowany do 
rodzaju działalności i sposobu jej prowadzenia. Nadbudowa organizacyjna 
nad przedsiębiorstwami wpływa bezpośrednio na zróżnicowanie ich form, 
o czym była już mowa. Problem ten jest szczególnie skomplikowany w jed- 
nostkach przemysłowych. Można wskazać całe dziedziny, gdzie nadbudowa 
organizacyjna nad przedsiębiorstwami i nacisk na nakazy — dyrektywy 
w zarządzaniu są większe, można też wymienić obszary, gdzie samodzielne 
jednostki przemysłowe traktowane są elastycznie. 

Także niektóre przedsiębiorstwa handlowe są częściowo ściśle sterowane 
przez swoje jednostki nadrzędne, gdy inne są autonomiczne. Zasadnicze de- 
cyzje wyznaczające poziom usług handlowych mają postać nakazów. Ich 
akceptacja i rozwinięcie w lokalnych warunkach następują z pomocą ste- 
rowanych przy pomocy parametrów działań samych przedsiębiorstw. Wza- 
jemna pozycja jednostek nadrzędnych i przedsiębiorstw jest bardzo zróż- 
nicowana, zależy od sytuacji w danym fragmencie rynku i stanu organiza- 
cji działających na nim podmiotów. Na pewno jednak występujący w za- 
kresie wielu artykułów rynek producenta (sytuacje monopolistyczne i po- 
pyt przekraczający podaż) wymaga silniejszego podporządkowania działa- 
jących w tym zakresie jednostek układom hierarchii gospodarczej. Z kolei 
sytuacja rynku nabywcy (konsumenta) nie tylko ułatwia rozwój samo- 
dzielności przedsiębiorstw, lecz — jak uczy nasze doświadczenie — jest 


niejako nieodzownym warunkiem tej samodzielności. W miarę dalszego 


rozwoju gospodarki i przechodzenia do rzeczywistego rynku konsumenta 
będzie się rozszerzało pole inicjatywy przedsiębiorstw handlowych w ra- 
mach ustalonych parametrów. 

Złożona jest też sytuacja przedsiębiorstw transportowych. Potencjał 
transportu nie wystarcza obecnie dla zaspokojenia potrzeb gospodarki, Poe 
zycja przedsiębiorstw jest więc ograniczona na rzecz jednostek nadrzęd- 
nych, które stosują system nakazowy ustalający hierarchię zaspokajania 
potrzeb według ich ważności dla gospodarki. Sprawy te wyglądają jednak 
różnie w różnych gałęziach transportu — kolejowym, samochodowym, że- 
glugowym, lotniczym i morskim. Najsilniej, jak wiadomo, scentralizowany 
jest ruch kolejowy. | 

Powyższe przykłady ilustrują całą złożoność zagadnienia, jakim jest po= 
zycja poszczególnych przedsiębiorstw w całym systemie zarządzania go- 
spodarką. Można więc pominąć specyfikę sytuacji w innych branżach. Są- 
dzimy wszakże, że występująca w poszczególnych branżach, uwarunkowa» 
na realiami ekonomicznymi, organizacyjnymi i technologicznymi różno» 
rodność rozwiązań nie przeczy wyraźnemu określeniu w ustawie o przed- 
siębiorstwach zasadniczych elementów omawianego problemu wzajem- 
nej relacji przedsiębiorstw, różnych form zjednoczeń opartych na wza- 
jemnym porozumieniu dobrowolnych zrzeszeń, przedsiębiorstw prowadzą” 
cych czy patronackich i innych podmiotów oraz organów centralnych 
sprawujących nadzór nad przedsiębiorstwami i ich organizacjami gospo- 
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danczymi. Wspólną cechą wszystkich form zgrupowań przedsiębiorstw jest 
łączenie działalności gospodarczej z działalnością w stosunku do zrzeszo- 
nych podmiotów. 

Występujące tu proporcje poszczególnych elementów mogą układać się 
rozmaicie w zależności od typu zgrupowania, I tak w zgrupowaniach ma- 
my niezależnie od kierownictwa sprawowanego przez jego dyrektora 
w formach prawno-administracyjnych kolegia (element zrzeszeniowy qua- 
sikorporacyjny) złożone z przedstawicieli zrzeszonych organizacji go- 
spodarczych (dyrektorów przedsiębiorstw). Kompetencje kolegium mają 
charakter zarówno stanowiący, jak i doradczo-kontrolny. 

Przepisy ustawy o przedsiębiorstwach powinny w ogólny sposób ustalić 
wzajemne relacje elementu zrzeszeniowego i elementu prawno-admini- 
stracyjnego w funkcjonowaniu zgrupowań przedsiębiorstw. Jak wiadomo 
— w aktualnej praktyce element pierwszy został niestety odsunięty na da- 
leki plan przez element drugi. Zwłaszcza rola zjednoczeń została sprowa- 
dzona przede wszystkim do pozycji pośredniego ogniwa między przedsię- 
biorstwami a organami centralnymi — ministrami resortowymi. Powstał 
więc nadrzędny szczebel administracji nad przedsiębiorstwami. Nowe prze- 
pisy powinny usunąć nagromadzone tu niejasności i wątpliwości, stworzyć 
właściwe gwarancje dla względnej samodzielności jednostek gospodar- 
czych. Ważną sprawą jest także zagwarantowanie określonej samodziel- 
ności samych zgrupowań wobec nadrzędnych organów, istnieje tu bowiem 
niebezpieczeństwo nadmiernego wzrostu centralizacji całego systemu za- 
rządzania. Szczegółowe określenie praw i obowiązków itp. poszczególnych 
zgrupowań przedsiębiorstw powinno nastąpić w ich statutach. | 

Poza zakres ustawy wykracza wyraźnie zagadnienie pozycji prawnej 
ministrów resortowych. Sprawa wymaga jednak precyzyjnego unormowa- 
nia gdzie indziej, gdyż determinuje stosunki przedsiębiorstw z kierowni- 
czym centrum gospodarczym. | e 

Nie budzi dyskusyjnych uwag rola kierownika resortu gospodarczego 
jako organu ogólnego kierownictwa. Od dawna natomiast wśród ekonomi- 
stów i prawników wysuwa się zastrzeżenia co do zakresu prowadzenia 
przez ministra operatywnego zarządzania. Problem wiąże się ściśle z za- 
pewnieniem gwarancji dla samodzielności jednostek gospodanczych, o czym 
była już mowa. 


Kryteria oceny działalności przedsiębiorstwa 


Przedsiębiorstwo jest jednostką organizacyjną dysponującą mieniem 
wyodrębnionym z całości majątku państwowego i wyposażoną w osobowość 
prawną. Przedsiębiorstwa i ich organizacje gospodarcze odpowiadają za 
swoje zobowiązania całym majątkiem znajdującym się w ich dyspozycji 
i państwo za ich zobowiązania nie odpowiada. Rozliczanie się z innymi 
jednostkami gospodarki uspołecznionej następuje według zasady ekwiwa- 
lentności, zaś działalność gospodarczą i finansową realizuje się na własny 
rachunek. 

Nie ma jednak i nie może być „„jednoznacznej definicji rozrachunku go- 
spodarczego”, ponieważ nie można zdefiniować go w oderwaniu od wa- 
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runków, potrzeb, organizacji zarządzania itp. Ocena efektywności ekono- 
miczno-społecznej względnie samodzielnej jednostki powinna być doko- 
nywana według całego zespołu kryteriów, między którymi musi istnieć 
Ścisłe powiązanie. Kryteria nie mogą sobie przeczyć i muszą być dosta- 
tecznie trwałe, aby skutecznie oddziaływać motywacyjnie na działalność 
samodzielnych przedsiębiorstw. Poszczególne jednostki czy branże gospo- 
darcze o specjalnych zadaniach mogą wymagać dostosowanej do ich spe- 
cyfiki indywidualizacji mierników oceny społeczno-ekonomicznej efektyw- 
ności działania. 

Wiadomo że aktualnie różne wskaźniki efektywności przedsiębiorstw 
nie są dostatecznie skoordynowane ani z ogólnospołeczną efektywnością 
pracy przedsiębiorstw, ani z planem gospodarki narodowej. Bywa, że su- 
kcesy przedsiębiorstw mogą powodować straty w gospodarce narodowej, 
a jednakowo ważne zadania planu mogą być w różnym stopniu wygodne 
dla przedsiębiorstw. Uwagi nie należy chyba jednak kierować na zastę- 
powanie szczegółowych wskaźników przez oddzielne wskaźniki syntetycz- 
ne, lecz dążyć do konstrukcji jednolitego systemu motywacyjnego. Obok 
wskazanych wcześniej czynników należałoby więc uwzględniać tendencje 
zmian jakości pracy, sposobów i szybkości reakcji na zmiany rodzaju 
i charakteru potrzeb odbiorców. Byłoby to ujęcie powiązane z rozwojem 
zdolności innowacyjnych przedsiębiorstwa, przyswajaniem postępu tech- 
nicznego, wzrostem tzw. kreatywności załogi itp. 

Znalezienie konkretnych formuł kompleksowej oceny jest ciągle sprawą 
otwartą i wymaga wspólnych prac przedstawicieli nauki i praktyki gospo- 
darczej. Znaczenie miernika społeczno-ekonomicznej efektywności okre- 
ślanego umownie jako „rozrachunek gospodarczy” dla samodzielności 
przedsiębiorstw powinno mieć odpowiedni zapis ustawowy. Szczegółowej 
regulacji należałoby zaś dokonać w odpowiednich przepisach finansowych. 
Kształtowanie się efektywności gospodarczej, poszukiwanie jej mierników, 
pobudzanie w tej mierze przez prawo odpowiednich bodźców należy bo- 
wiem wyraźnie do dziedziny prawno-finansowej. 

Istotną sprawą jest jednak stworzenie w projektowanej ustawie ta- 
kich kryteriów, które pozwalałyby wszechstronnie i obiektywnie ocenić 
działalność przedsiębiorstwa w realizacji zadań nałożonych na nie w za- 
kresie zaspokojenia potrzeb społeczno-gospodarczych. Wydaje się, że w tej 
kwestii generalna ocena działalności przedsiębiorstw powinna odpowie- 
dzieć na pytanie, czy w zależności od przyjętego systemu ekonomiczno- 
-finansowego osiąga ono planowany zysk lub rentowność, w jakim stopniu 
wykonuje ustalone zadania i jak wykorzystuje środki przeznaczone na 
ich realizację oraz czy w pełni wykonuje uprawnienia i obowiązki wyni- 
kające z przepisów prawa. Do tego potrzebne są jednak bardziej szczegó- 
łowe kryteria, które pozwoliłyby ocenić całą działalność przedsiębiorstwa 
z różnych punktów widzenia z uwzględnieniem jego specyfiki i kierunków 
działania. | 

Kryteriami oceny przedsiębiorstwa mogą być różne mierniki, zwłaszcza 
racjonalność i efektywność nakładów finansowych i rzeczowych na przed- 
miot działalności, a więc koszty produkcji, jej opłacalność i przydatność 
w zakresie zaspokajania potrzeb społecznych, zgodność działania z tymi 


61 


JERZY BAFTA - 


potrzebami. Przedsiębiorstwo powinno być także oceniane z punktu wi- 
dzenia zdolności do pełnego wykorzystania mocy produkcyjnych wysokiej 
wydajności pracy. Ważnym kryterium oceny przedsiębiorstwa jest także 
stan gospodanowania mieniem społecznym i środkami przydzielonymi do 
wykonania zadań z punktu widzenia operatywnej sprawności porządku 
i dyscypliny działania, wyłączających marnotrawstwo i niegospodarność 
środkami produkcji, czasem pracy i funduszami. Do kryteriów należałoby 
żaliczyć także wykonywanie umów kooperacyjnych i porozumień gospodar- 
czych oraz innych przyjętych zobowiązań umownych. 

"Jednym z kryteriów oceny przedsiębiorstwa powinien być stopień o- 
siągnięcia planowanej jakości wyrobów, usług, robót ji innej działalności 
z uwzględnieniem postępu technicznego, ekonomicznego i społecznego. W 
ocenie działalności przedsiębiorstwa niezbędne jest też uwzględnienie ra- 
cjonalnego i oszczędnego gospodarowania energią i paliwami, efektów bądź 
strat z tego tytułu. W ocenie należałoby także uwzględnić kryterium 
przestrzegania zasad racjonalnej i oszczędnej gospodarki środkami pro- 
dukcji w postaci surowców, materiałów, półfabrykatów, podzespołów, o- 
pakowań itp. oraz wykorzystania odpadów produkcyjnych. Należy także 
uwzględniać stopień wykorzystania osiągnięć nauki i techniki dla zapew- 
nienia nowoczesności wyników działalności oraz poprawy warunków bez- 
pieczeństwa i higieny pracy — eliminowania zagrożeń, uciążliwości i wy- 
padków. Straty ponoszone z tego tytułu powinny być brane pod uwagę, 
podobnie jak stosunek przedsiębiorstwa do spraw ochrony środowiska na- 
turalnego. W objętym kryteriami ocen zakresie część przedsiębiorstw mo- 
że mieć także wyznaczone osiągnięcie innych zadań. 


* 


Wiadomo że nawet najlepsze uregulowanie pozycji przedsiębiorstw sa- 
mo przez się nie zniweluje braków i niedociągnięć w gospodarce. Prawo 
może jedynie skutecznie wspierać działania ekonomiczne i organizacyjne. 
Tym bardziej że nawet w planowej gospodarce poszczególne szczeble 
decyzyjne nie operują jednolitym systemem celów oraz zespołem iden- 
tycznych preferencji w zakresie zasad, modeli i sposobów urzeczywistnia- 
nia tych celów. Gospodarka socjalistyczna znosi bowiem sprzeczności an- 
tagonistyczne, nie eliminuje jednak zróżnicowania czy nawet rozbieżnoś- 
ci interesów rozwiniętych podmiotów; cechuje ją wielowariantowość, zróż- 
nicowanie sytuacji różnych jednostek w zależności od miejsca i treści ich 
działalności. | 

Dlatego w dotychczasowych pracach przyjęliśmy, że przygotowywana 
ustawa o przedsiębiorstwach powinna być ramowa i umikać kazuistyki. 
W ramach jej ogólnych, ale przemyślanych konstrukcji prawniczych o- 
kreślających pryncypialne zasady gospodarki akty wykonawcze i przepisy 
szczegółowe powinny określać różne warianty rozwiązań konieczne w wa- 
runkach bogactwa form działalności ekonomiczno-społecznej. Ustawa ma 
kształtować właściwą strukturę gospodarki, wyznaczać role poszczegól- 
nych przedmiotów, w jej ramach przyznając im kompetencje niezbędne 
do rozwiązywania stawianych zadań. 
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Założona w ten sposób metoda regulacji prawnej stawia wymagania 
o ogromnym znaczeniu dla przyszłej realizacji ustawy. Niezbędna jest — 
1 musi być wszechstronnie wykorzystywana nie tylko na etapie przygoto- 
wania decyzji prawotwórczych, lecz ji w trakcie stosowania i intepretacji 
ramowych postanowień ustawy — odpowiednia wiedza społeczno-ekono- 
miczna, Aparat gospodarczy musi nie tylko działać sprawnie, lecz i przez 
swą działalność utrwalać idee praworządności gospodarczej. W tym celu 
konieczny będzie mechanizm efektywnej kontroli nad stosowaniem w go 
spodarce nowych norm prawnych. 

Podkreślę na zakończenie, że zgodnie ze społecznym sensem prawą 
nowa ustawa ma służyć nie nieograniczonej zmienności struktury i funk. 
cjonowania gospodarki, lecz ich prawno-ustrojowej stabilizacji. 


O wynikach decydują ludzie 


STANISŁAW SKŁADOWSKI 


Przeprowadzone w 1975 r. zmiany w podziale administracyjnym kraju 
stworzyły nowe możliwości rozwojowe dla wielu regionów. Taką szansę 
uzyskało także nowo powstałe województwo piotrkowskie utworzone z czę- 
Ści byłych województw: łódzkiego i kieleckiego. Liczy ono dziś 600 tys. 
mieszkańców i stanowi w każdej dziedzinie życia społeczno-ekonomicznego 
prężnie rozwijający się ośrodek naszego kraju, wytwarzając rocznie pro- 
dukcję przemysłową wartości przeszło 40 mld zł i rolną wartości 15 mld 
zł. Położenie geograficzne, piękne tereny rekreacyjne w dolinie Pilicy 
i nad Zalewem Sulejowskim oraz dobrze rozwinięta sieć dróg kolejowych 
i kołowych przyciągają tysiące turystów z całego kraju oraz z zagranicy. 

Wiele miast i wsi wchodzących w skład województwa chlubnie zapisało 
się w historii naszego narodu, polskiego ruchu robotniczego i radykalnego 
ruchu chłopskiego, bezkompromisowej walki z hitlerowskim najeźdźcą oraz 
w okresie odbudowy i twórczym wysiłkiem w budowie obecnego oblicza 
socjalistycznej Polski. Dzisiaj te tradycje i płynące z nich wartości wyko- 
rzystujemy do wychowywania młodego pokolenia w duchu socjalistycz- 
nego patriotyzmu i proletariackiego internacjonalizmu. 

Od początku powstania województwa piotrkowskiego wyznaczyliśmy so- 
bie w oparciu o uchwały VI i VII Zjazdu podstawowe cele i zadania 
stawiając na pierwszym miejscu umocnienie roli, autorytetu i skutecz-- 
ności działania partii we wzajemnie powiązanych sferach — ideowo-wy- 
chowawczej i społeczno-ekonomicznej; integrację społeczeństwa wokół 
realizacji programu partii oraz przyspieszenie rozwoju społeczno-gospo- 
darczego województwa poprzez wykorzystanie wszelkich rezerw material- 
nych i ludzkich. 

Po 4 latach funkcjonowania w nowym układzie administracyjnym na- 
żuwa się pytanie: jak urzeczywistnialiśmy te cele i zadania, w czym uzy- 
skaliśmy postęp, a gdzie nie udało się uzyskać zadowalających wyników? 


k 


Zasługuje na podkreślenie dynamiczny rozwój wojewódzkiej organizacji 
partyjnej. Dzisiaj liczy ona ponad 54 tys. towarzyszy, w tym: 46,6 proc. 
robotników, 11,3 proc. chłopów, 33,0 proc. kobiet, 18,2 proc. członków orga- 
nizacji młodzieżowych; 15,5 proc. stanowią kandydaci partii. 

W porównaniu ze stanem z 30.VI.1975 r. nastąpił wzrost o 17 tys. człon- 
ków i kandydatów. Udział robotników i chłopów w składzie naszej orga- 


64 


bo e ANA ihodikyci PARSE ah W RE OWE, POPE LZ, z = hdi... Sm zg .ZMA | . = "ma UA - P- 


O wynikach decydują ludzie 


'nizacji wojewódzkiej zwiększył się o 3,5 proc. Nasza partia umocniła się 


we wszystkich środowiskach, a głównie w przemyśle, transporcie, budow- 
nictwie, handlu, oświacie, służbie zdrowia oraz jednostkach produkcyjnych 
i obsługujących rolnictwo. Wzrosła także dyscyplina wewnątrzpartyjna 
i prężność działania instancji i organizacji partyjnych. 

Decydujące znaczenie dla umocnienia partyjnego oddziaływania miał 
przede wszystkim duży autorytet naszej partii i jej kierownictwa. Zasady, 
styl i metody pracy stosowane przez kierownictwo Komitetu Centralnego 
i osobiście przez I sekretarza KC, tow. Edwarda Gierka, udzielały się całej 
partii — instancjom terenowym, organizacjom partyjnym i poszczególnym 
towarzyszom. Jest to źródłem aktywnego działania samej partii i jej od- 
działywania na społeczeństwo, inspiruje i daje argumenty do mobilizacji 
ludzi pracy w realizacji programu partii. Dzięki przestrzeganiu przez kie- 
rownictwo centralne zasad leninowskich w praktyce pracy partyjnej ta 
mobilizacja mogła odbywać się w dobrej atmosferze, która sprzyja efek- 
tywności pracy — i co niezmiernie ważne — aktywności, dając uczestnikom 
partyjnego działania satysfakcję osobistą. Na tym tle rozwijało się aktyw- 
ne działanie Komitetu Wojewódzkiego, komitetów miejskich, miejsko- 
-gminnych, gminnych, zakładowych, środowiskowych, POP i OOP, w pra- 
cy w poszczególnych środowiskach zawodowych oraz wśród kobiet i mło- 
dzieży. Bardzo cenione i efektywne są bezpośrednie spotkania z ludźmi w 
miejscu pracy i zamieszkania, rozmowy indywidualne, a także systematycz- 
na praca z grupami bezpartyjnego aktywu, powołanymi przy instancjach 
i większych organizacjach partyjnych. 

Nasza wojewódzka organizacja partyjna szczególnie dużo uwagi poświę- 
ciła pracy z młodzieżą, dbając przede wszystkim o bezpośredni z nią kon- 
takt kierownictwa instancji i organizacji partyjnych, rozwój i umocnienie 
oddziaływania organizacji młodzieżowych zrzeszonych w Federacji Socja- 
listycznych Związków Młodzieży Polskiej oraz pozyskiwanie najlepszego 
aktywu młodzieżowego do szeregów partii. 

Umiejętność pracy z młodzieżą stanowi w naszej organizacji jedno z pod- 
stawowych kryteriów oceny kadry partyjnej, szerokiego aktywu. Spraw- 
dza się ono w codziennym życiu organizacji partyjnych, ale najbardziej 
widoczne jest w skuteczności pracy organizacji młodzieżowych w poszcze- 
gólnych środowiskach oraz przygotowaniu ideowym ich członków. Wysoko 
cenione są spotkania w ramach cyklu „Partia rozmawia z młodzieżą”. 
Stwarzają one możliwość bezpośredniej wymiany poglądów, opinii i uwag 
na różne problemy społeczne i ekonomiczne kraju, województwa i danego 
środowiska, posiadają duże znaczenie wychowawcze i integrują młodzież 
z partią. Młodość województwa znajduje odbicie w rozwoju organizacji 
młodzieżowych; od czerwca 1975 r. ich szeregi zwiększyły się o 26 tys. 
członków. | 

Młodzież pod kierownictwem swoich organizacji wnosi poważny wkład 
w dorobek społeczno-gospodarczy województwa. Potwierdzają to wyniki 
społeczno-produkcyjne brygad młodzieżowych uczestniczących w socjali- 
stycznym współzawodnictwie pracy, inicjatywy i zobowiązania z okazji 
zjazdów i konferencji partyjnych, kampanii młodzieżowych, a ostatnio 
z okazji 35-lecia Polski Ludowej. Realizacja podjętych zobowiązań przy- 
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niosła dodatkowe efekty w produkcji na rynek i eksport, w oszczędności 
surowców i materiałów oraz porządkowaniu naszych miast, wsi i zakładów 
pracy. : 

Na wsi młodzi rolnicy o wysokich kwalifikacjach zawodowych coraz 
śmielej kroczą drogą postępu i nowoczesności. Wyrazem tego jest prowa- 
dzenie przez młodych rolników — członków Związku Socjalistycznej Mło- 
dzieży Polskiej — ponad 650 gospodarstw specjalistycznych i specjalizują- 
cych się oraz zorganizowane 102 Zespoły Młodych Rolników. W nowo 
powstałych rolniczych spółdzielniach produkcyjnych średnia wieku wy- 
nosi 32—35 lat. 

Wiele ciekawych efektów przysparzają inicjatywy ZHP, z których na 
szczególne wyróżnienie zasługują: kampanie „Od Trybunału do współcze- 
sności”, „Zielona szansa” czy „Dożynki Piotrków 1979”. Można stwierdzić, 
że praca społeczna stała się dobrym zwyczajem młodzieży naszego woje- 
wództwa. 

Organizacje młodzieżowe z dużą pomocą instancji i organizacji partyj- 
nych realizują corocznie bogaty program pracy ideowo-wychowawczej. 
Obecnie 326 kół, szczepów harcerskich posiada prawo rekomendacji do 
partii. W ciągu 4 lat istnienia województwa piotrkowskiego w szeregi na- 
szej organizacji partyjnej wstąpiło ponad 8600 członków ZSMP i HSPS 
— młodzi robotnicy, rolnicy, inżynierowie, technicy, ekonomiści, nauczy- 
ciele, prawnicy, lekarze, pracownicy różnych zawodów i uczniowie, którzy 
wnoszą do naszych organizacji partyjnych wartości tak cenne jak: 
dzieńczy zapał, wrażliwość, wiedzę społeczno-zawodową i dążenie do po- 
stępu. 

Umacniając kierowniczą rolę naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej 
szczególnie dbamy o dalszy rozwój ilościowy i jakościowy naszych szere- 
gów, głównie wśród klasy robotniczej, przodujących rolników oraz inteli- 
gencji technicznej, ekonomicznej i humanistycznej. Troszczymy się o roz- 
wijanie więzi z ludźmi pracy, o wykorzystywanie ich opinii i uwag w pracy 
partyjnej i administracyjnej. Stałą uwagę poświęcamy aktywnej pracy 
] umacnianiu partyjnego kierownictwa w ruchu młodzieżowym, radach 
narodowych, organizacjach związkowych i społecznych, partyjnej kontroli 
administracji państwowej i gospodarczej, dążymy do systematycznego dos- 
konalenia form i metod pracy partyjnej. Przyjęty przez egzekutywę KW 
program rozwoju partii do VIII Zjazdu wyznacza podstawowe cele i za- 
dania naszym instancjom i organizacjom partyjnym, aktywowi, członkom 
i kandydatom PZPR. 

W naszej pracy kierujemy się słowami naszego przywódcy tow. Edwarda 
Gierka, wypowiedzianymi na II Krajowej Konferencji Partyjnej: ,,...W 
obliczu zadań i problemów, które podjęliśmy i realizujemy, wysuwamy 
z jeszcze większą mocą postulat wzrostu zaangażowania każdego członka 
partii, jego pełnego utożsamiania się w słowie i czynie z polityką t progra* 
mem partii, jego aktywności w propagowaniu idei partii wśród bezpartyj- 
nych, nieustępliwości w walce z tymi, którzy hamują nasz socjalistyczny 
rozwój”, Wskazania te stanowią wytyczne w kształtowaniu postaw człon- 
ków i kandydatów partii niezależnie od ich funkcji i miejsca pracy. Sto- 
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sowanie tych wytycznych umacnia autorytet partii i skuteczność jej od- 
działywania. 

Aktywna działalność wszystkich ogniw wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej wywiera decydujący wpływ na proces integracji społeczeństwa wo- 
kół realizacji programu partii. Duże znaczenie mają dokonywane systema- 
tycznie przez egzekutywę i sekretariat KW oceny aktualnej sytuacji poli- 
tycznej i społeczno-gospodarczej poszczególnych miast, gmin i zakładów 
pracy. Wynikiem tych ocen jest każdorazowo sporządzany raport spraw 
do .rozwiązania z wyraźnym określeniem odpowiedzialności za ich reali- 
Zację. | 

W oparciu o podjęte wspólnie z kierownictwami poszczególnych resor= 
tów i zjednoczeń ustalenia opracowane zostały na bieżącą 5-latkę programy 
rozwoju i unowocześnienia poszczególnych branż i zakładów pracy, co 


. umacnia przekonanie załóg o skuteczności partyjnego działania. 


Celem utrwalenia więzi między miastem i wsią przyjęliśmy zasadę 
współdziałania wszystkich gmin i miast-gmin z zakładami pracy. Współ- 
działanie to przynosi wielostronne efekty społeczne, wychowawcze i eko= 
nomiczne, przyczynia się do pogłębiania procesu integracji województwa, 
które w ciągu 4 lat umocniło swój dorobek społeczno-gospodarczy. 


4 


Na czoło kierunkowych zadań rozwoju województwa wysunęliśmy po- 
głębienie przemian strukturalnych w produkcji przemysłowej, a w tym: 
intensyfikację produkcji rynkowej i rozwój usług, poprawę jakości, osz= 
czędność surowców i materiałów, dalszą modernizację i rozbudowę sieci 
handlowej, usługowej i gastronomicznej. Tworzymy odpowiednie warunki 
do umacniania pozytywnych tendencji wzrostu towarowości produkcji rol- 
nej i rozwoju przemysłu rolno-spożywczego. Skupiamy uwagę na dosko= 
naleniu procesu inwestycyjnego i rozbudowie potencjału wykonawczego 
budownictwa mieszkaniowego przy maksymalnym wykorzystaniu mate- 
riałów budowlanych pochodzenia lokalnego. Zapewniamy rozbudowę i mo» 
dernizację bazy socjalno-usługowej, poprawę warunków pracy załóg, roz- 
wój sieci przedszkoli, żłobków i stołówek przyzakładowych, unowocześnie- 
nie bazy szkolnictwa i opieki zdrowotnej. 

Województwo piotrkowskie przeżywa burzliwe przemiany społeczno= 
-ekonomiczne. Zdecydowały o nich przede wszystkim poważne, wynoszące 
w bieżącej 5-latce przeszło 70 mld zł, nakłady inwestycyjne skierowane 
na jego rozwój. 

W ramach wykorzystania tych środków przekazano do eksploatacji 
m.in. zakład odlewniczy w Koluszkach o zdolności produkcyjnej 32,5 tys. 
ton odlewów rocznie, tkalnię w Zelowskich Zakładach Przemysłu Baweł- 
nianego wyposażoną w nowoczesne krosna automatyczne produkcji ra- 


_. dzieckiej i produkującą rocznie ponad 24 mln metrów bieżących tkanin, 


oddział produkcji mostów napędowych w Fabryce Maszyn w Radomsku, 
nowe oddziały produkcyjne w Fabryce Maszyn Górniczych w Piotrkowie 
Trybunalskim i'nowy zakład spółdzielczości pracy w Tomaszowie Mazo= 
wieckim., Obecnie buduje się szereg obiektów szczególnie ważnych dla gos= 
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podarki narodowej, w tym: Zakład Płytek Ceramicznych w Opocznie i Fa- 
brykę Taśm Przenośnikowych w Rogowcu. 

Największą polską inwestycję paliwowo-nergetyczną prowadzimy 
w okolicach Bełchatowa, gdzie w I etapie wybudowana zostanie kopalnia 
węgla brunatnego o rocznym wydobyciu 40 mln ton i elektrownia o mocy 
ponad 4300 MW. To ważne przedsięwzięcie, które otwiera przed woje- 
wództwem nowe perspektywy rozwojowe, stwarza dużą szansę przyspie- 
szenia awansu społecznego, socjalnego i kulturalnego regionu, stawia przed 
nami wysokie wymagania zarówno w zakresie sprawnej i terminowej rea- 
lizacji, jak i przygotowania odpowiedniej infrastruktury społecznej i tech- 
nicznej, zwłaszcza budownictwa mieszkaniowego, gospodarki komunalnej, 
handlu i usług. 

Szeroki jest w naszym województwie zakres prac związanych z moder- 
nizacją i rekonstrukcją przemysłu, które pozwalają na unowocześnienie 
techniki i technologii oraz poprawę warunków pracy w większości zakła- 
dów przemysłu lekkiego, metalowego, chemicznego, szklarskiego i drzew- 
nego. | 

W latach 1975—1978 potencjał produkcyjny w przemyśle wzrósł o 19,3 
mld zł. W tym okresie wartość ponadplanowej produkcji wyniosła 1,8 mld 
złotych. Roczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej przekracza średnio 
11 proc., produkcji rynkowej 11,8 proc., a eksportowej 16,7 proc. W ciągu 
ostatnich 4 lat cały sięgający 13,7 mld złotych przyrost produkcji uzyska- 
ny został w wyniku wzrostu wydajności pracy. 

Na uwagę zasługuje poprawa efektywności gospodarowania. Wiele przy- 
kładów z zakładów przemysłu kluczowego i spółdzielczości świadczy o tym, 
że przez wprowadzanie surowców i materiałów zastępczych obniżono im- 
port i zmniejszono materiałochłonność produkcji. W wyniku zmian tech- 
niczno-technologicznych w produkcji i na oddziałach pomocniczych uzy- 
skano znaczne oszczędności zużycia paliw i energii. Usprawnienia organi- 
zacyjne pozwoliły zmniejszyć straty czasu pracy. Przykłady i doświadcze- 
nia przodujących zakładów staramy się upowszechniać coraz szerzej. Do- 
tyczy to również efektów uzyskanych przez załogi w zakresie nowocze- 
sności i jakości produkcji; tylko w ubiegłym roku znak jakości uzyskało 
321 wyrobów, w tym 6 znaków Q. Rozwijający się ruch racjonalizacji 
i wynalazczości oraz socjalistycznego współzawodnictwa pracy przyniósł 
efekty ekonomiczno-produkcyjne wartości ok. 500 mln zł. 

Poprawa warunków życia społeczeństwa zależy nie tylko od ilości i ja- 
kości wytwarzanych dóbr i świadczonych usług, lecz także od obniżania 
kosztów produkcji i społecznych nakładów pracy. Mamy jeszcze i w na- 
szym województwie wiele marnotrawstwa środków produkcji i pracy ludz- 
kiej. Świadczą o tym chociażby wyniki kontroli społecznej, które ujawniły: 
nie zagospodarowane maszyny i narzędzia (często z importu), zbędne części 
zamienne, nie wykorzystane surowce i materiały. Często występują jesz- 
cze przypadki nieuzasadnionych strat czasu pracy, a nawet karygodnego 
łamania jej dyscypliny. 

Dążymy więc do tego, aby w każdym zakładzie, w każdej organizacji 
partyjnej były gruntownie przemyślane, starannie opracowane i konsek- 
wentnie realizowane programy przedsięwzięć zabezpieczających pełniejsze 


O wynikach decydują .ludzie 


wykorzystanie potencjału wytwórczego, usprawnienie gospodarki materia> 
łowej oraz poprawę organizacji i dyscypliny pracy. Problemy te są szcze- 
gólnie ważne w bieżącym roku z uwagi na poważne napięcia w bilanso= 
waniu materiałów i surowców koniecznych do wykonania poważnych za- 
dań produkcyjnych. Wiele uwagi poświęcamy także racjonalnej gospodarce 
zasobami ludzkimi. Jest to problem bardzo istotny w warunkach naszego 
województwa, którego dynamiczny rozwój i związane z nim potrzeby ka- 
drowe wyprzedzają możliwości ich zaspokojenia. 

Rozwój gospodarczy zależy w dużym stopniu od sprawnie funkcjonują- 
cego transportu. Niestety — mimo ambicji i zaangażowania naszych kole- 
jarzy, transportowców i drogowców — przyspieszonemu rozwojowi gos- 
podarki nie towarzyszył proporcjonalny wzrost zdolności przewozowych. 
Odczuwamy wiele napięć, które wynikają głównie z zaniedbań stanu za- 
plecza technicznego i socjalnego oraz sieci kolejowej i drogowej. Tym 
większe znaczenie ma sprawna realizacja zadań inwestycyjnych w trans- 
porcie, komunikacji i łączności. Należy do nich budowa drugiego toru na 
odcinku centralnej magistrali kolejowej Idzikowice — Włoszczowa; zakoń- 
czenie budowy linii kolejowej Piotrków — Bełchatów — Zarzecze j udo- 
stępnienie jej dla ruchu pasażerskiego i towarowego oraz budowa bazy 
okręgowego Zakładu Transportu i Maszyn Drogowych w Tuszynie. Do 
czołowych inwestycji drogowych należy budowa wiaduktu nad torami ko- 
lejowymi w Radomsku oraz drogi szybkiego ruchu z Piotrkowa do Łodzi. 
Istotnej pomocy udzielają jednostkom transportowym zakłady pracy, które 
remontują środki transportu i współdziałają w rozbudowie bazy technicz- 
nej. 


* 


Kluczowe znaczenie ma dla naszego kraju rozwój gospodarki żywnościo- 
wej Liczne decyzje podjęte po VIi VII Zjeździe PZPR stworzyły sprzy- 
jające warunki i skuteczne bodźce dalszego unowocześniania wsi i rozwoju 
rolnictwa, spowodowały wzrost zainteresowania rolników intensyfikacją 
produkcji we wszystkich sektorach. 


Jeśli chodzi o rolnictwo piotrkowskie, należy pamiętać, że niekorzystne 
warunki glebowe, strukturalne i techniczne nie pozwalają nam porówny- 
wać się z przodującymi regionami kraju. Ale postęp, jaki dokonuje się 
w nowym województwie, pozwala skuteczniej sięgać do rezerw naszego 
rolnictwa. Świadczą o tym chociażby wyniki osiągnięte w ub. roku gospo- 
darczym, w którym skup zboża zwiększył się o 40 proc., mięsa o 11 proc., 
ziemniaków dwukrotnie i mleka o 4,2 proc. w porównaniu z poprzednim : 
rokiem. 

Podstawowe zadania rozwoju rolnictwa określiliśmy na wspólnym po- 
siedzeniu KW PZPR i WK ZSL we wrześniu 1976 r. Realizacja przyjętego 
wówczas programu jest systematycznie rozliczana przez instancję woje- 
wódzką i organizacje partyjne. W ciągu minionych 3 lat średnie gospo- 
darstwo indywidualne zwiększyło się o 1 ha. Gospodarka uspołeczniona 
umocniła się, zwiększając swój udział w globalnej produkcji rolnej woje- 
wództwa. Powstało dotychczas 30 nowych rolniczych spółdzielni produk- 
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cyjnych, a z okazji Centralnych Dożynek 1979 zorganizowana zostanie 
pięćdziesiąta, jubileuszowa spółdzielnia. Do 2 tys. wzrosła liczba gospo- 
darstw specjalistycznych. Znacznie rozbudowana została baza techniczno- 
-usługowa spółdzielni kółek rolniczych. Baza socjalna, handlowa i usłu- 
gowa wsi zwiększyła się m. in. o 9 wiejskich domów towarowych oraz 
wiele obiektów handlowo-gastronomicznych. Zwiększyło się wiejskie bu- 
downictwo mieszkaniowe i gospodarskie, rozszerzył się zakres porządko- 
wania budynków i obejść. 

Obecnie najważniejszym zadaniem jest utrzymanie tendencji wzro- 
stu pogłowia zwierząt gospodarskich. O dalszym rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej zdecyduje rozwój własnej bazy paszowej i efektywne jej wykorzy- 
stanie. Osiągamy poprawę gospodarki na łąkach i pastwiskach, dwukrotnie 
poszerzyliśmy areał poplonów. Ma to szczególne znaczenie w roku bieżą- 
cym, ponieważ plony zbóż — w wyniku niekorzystnych warunków atmos- 
ferycznych — będą niższe niż w roku ubiegłym. 

Dla naszego województwa ważną sprawą jest rolnicze zagospodarowa- 
nie Bełchatowskiego Okręgu Przemysłowego, gdzie w najbliższej przysz- 
łości nastąpią poważne zmiany struktury agrarnej i struktury produkcji, 
które należy dostosować do potrzeb powstającego wielkiego ośrodka prze- 
mysłowego. 

Mamy iaszcze w rolnictwie naszego województwa bardzo duże rezerwy. 
Ich wykorzystanie wymaga wzrostu nawożenia, zwiększenia udziału in- 
tensywnych odmian zbóż, systematycznej poprawy struktury rolnictwa, 
jego wyposażenia i obsługi, podnoszenia poziomu kadr pracujących w rol- 
nictwie i jednostkach jego obsługi. Wszystko to wymaga wyższej skutecz- 
ności oddziaływania instancji i organizacji partyjnych oraz ścisłego ich 
współdziałania z ogniwami ZSL. 

Wykorzystując rezerwy tkwiące w rolnictwie, województwo piotrkow- 
skie może mieć znaczący udział w gospodarce żywnościowej kraju. 


* 


W pracy instancji i organizacji partyjnych wiele uwagi poświęcamy 
problematyce socjalnej, poprawie warunków pracy i życia społeczeństwa. 
Rozwija się budownictwo mieszkaniowe; w bieżącej 5-latce oddanych zo- 
stanie do użytku blisko 30 tys. mieszkań, a liczba oddanych w budow- 
nictwie uspołecznionym będzie w tym roku 3,5-krotnie wyższa niż w 1975 r. 
Urzeczywistnianiu tego szerokiego programu służy nowoczesna fabryka 
domów powstała na licencji radzieckiej. Jej docelową zdolność produkcyj- 
ną stanowi 12 tys. izb rocznie. Bardzo szeroko rozwijamy także budow- 
nictwo indywidualne, którego udział w wynikach bieżącej pięciolatki sięga 
40 proc. całości oddanych mieszkań. Tej ważnej sprawie służy rozwój 
produkcji materiałów budowlanych, głównie z surowców pochodzenia lo- 
kalnego. 

We wszystkich miastach i większości gmin zmodernizowana została 
baza handlowo-usługowa, Nowoczesne obiekty handlowe lub gastronomicz- 
ne oddane zostały m. in. w Tomaszowie Mazowieckim, Piotrkowie Trybu- 
nalskim, Bełchatowie, Radomsku oraz gminach Wolbórz, Czarnocin, Sule- 
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jów, Zelów, Kamieńsk, Wielgomłyny, Będków i innych. Łączna wartość 
usług świadczonych ludności przez gospodarkę uspołecznioną i rzemiosło 
osiągnęła w 1978 r. wartość prawie 2,6 mld zł, wzrosła więc na przestrzeni 
ostatnich lat niemal o połowę. Roczne tempo rozwoju usług sięga obecnie 
12 proc. 

W ramach tuczu przyzakładowego zorganizowaliśmy 7 tys. stanowisk, 
co w znaczny sposób uzupełnia zapotrzebowanie stołówek i kiosków przy- 
zakładowych. 

Oddaliśmy do użytku 11 szkół, 27 przedszkoli, 13 domów mieszkalnych 
dla nauczycieli, 14 sal gimnastycznych i 2 kryte pływalnie. Dalszych 41 
obiektów oświatowych znajduje się w budowie lub rozbudowie. Z okazji 
35-lecia Polski Ludowej i Międzynarodowego Roku Dziecka załogi za- 
kładów pracy wybudowały i przekazały młodzieży 8 nowych stanie har- 
cerskich — większość w czynie społecznym. 

Podjęło pracę 12 nowoczesnych wiejskich ośrodków zdrowia, 6 żłobków, 
obiekt szpitalny w Piotrkowie Trybunalskim na 150 łóżek oraz dom opieki 
społecznej w Tomaszowie Mazowieckim na 150 miejsc. W budowie jest 
szpital w Bełchatowie na 920 miejsc, pawilon szpitalny w Tomaszowie Ma- 
zowieckim o 150 łóżkach, 10 dalszych ośrodków zdrowia i przychodnia 
specjalistyczna w Piotrkowie. 

Zgodnie z przyjętym programem porządkujemy nasze miasta i wsie. 
Wiele z nich podlega generalnej modernizacji. 


* 


Przedstawione powyżej rezultaty pracy społeczności wojewódzkiej by- 
łyby nie do pomyślenia beż działalności organizatorskiej i wychowawczej 
organizacji partyjnych. W umacnianiu przewodniej roli partii, zwiększa- 
niu skuteczności oddziaływania na procesy polityczne i społeczno-ekono- 
miczne bardzo istotne znaczenie posiadają formy i metody pracy partyjnej, 
której staramy się nadawać takie cechy, jak kompleksowość, dynamizm 
i konsekwencja w działaniu. 

Dla zapewnienia kompleksowości poczynań wszystkie najważniejsze 


_. problemy związane z działalnością ideowo-wychowawczą i wewnątrzpar- 


tyjną, a także rozwojem społeczno-gospodarczym województwa były roz- 
patrywane na posiedzeniach KW i sesjach Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
Poprzedzone konsultacjami i dyskusjami dokumenty przyjmowane przez 
Komitet Wojewódzki i Wojewódzką Radę Narodową wytyczyły podstawo- 
we zadania na bieżącą 5-latkę, składając się w sumie na kompleksowy pro- 
gram przyśpieszonego rozwoju społeczno-gospodarczego naszego młodego 
województwa. 

Dynamizm naszych działań zawarty był w inspiracji partyjnej wzywa- 
jącej do wydajnej pracy i coraz lepszego gospodarowania, do podejmo- 
wania dodatkowych zadań i szybszego rozwiązywania wielu dokuczliwych 
jeszcze problemów społecznych i gospodarczych. Jeśli dziś możemy stwier- 
dzić, że wiele istotnych zadań — m. in. w zakresie opieki przedszkolnej, 
opieki zdrowotnej, warunków socjalnych w zakładach pracy, wypoczynku 
załóg i młodzieży — zostało rozwiązanych, jest to wynikiem inspiracji 
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i skuteczności działania wszystkich ogniw wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej, zaangażowania i osobistego przykładu jej członków. 

, Konsekwencja poczynań partyjnych wyraża się w systematycznym roz- 
liczaniu się z przyjętych zadań planowych i dodatkowych. Obecnie blisko 
80 proc. tematów rozpatrywanych na zebraniach władz i organizacji par- 
tyjnych dotyczy kontroli wykonania przyjętych programów i uchwał. 

Instancje i organizacje partyjne rozwijają skuteczne formy pracy 
z członkami i kandydatami partii, młodzieżą i bezpartyjnym aktywem spo- 
łecznym. Dbamy w toku realizacji uchwał partii o więź z ludźmi, trosz- 
czymy się o rozwój różnorodnych form demokracji socjalistycznej. Co- 
dzienną praktyką naszego działania stały się konsultacje ważniejszych pro- 
blemów podejmowanych przez Komitet Centralny, Komitet Wojewódzki 
i organizacje partyjne w poszczególnych środowiskach. Systematyczne 
spotkania z ludźmi dobrej roboty, z aktywem robotniczym, związkowym, 
młodzieżowym i kobiecym, z kadrą inżynieryjno-techniczną i innymi śro- 
dowiskami inteligencji, z przedstawicielami samorządu wiejskiego, spół- 
dzielczego i samorządu mieszkańców, z weteranami ruchu robotniczego 
wzmacniają nasze oddziaływanie na pracę rad narodowych oraz admini- 
stracji państwowej i gospodarczej, służą analizie sytuacji i mobilizacji ko- 
lektywów pracowniczych, zdecydowanemu przeciwdziałaniu zjawiskom ne- 
gatywnym. Ważne jest, że różnicując formy i metody pracy partyjnej od- 
powiednio do specyfiki poszczególnych środowisk upowszechniamy, dobre 
doświadczenia i wspieramy konstruktywne inicjatywy. 

Stawiamy wysokie wymagania kadrze kierowniczej, rekomendując na 
odpowiedzialne stanowiska ludzi kompetentnych i dynamicznych, skrom- 
nych, a zarazem odważnych w podejmowaniu decyzji zgodnych z korzy- 
ścią społeczną i rachunkiem ekonomicznym. Jest to w większości kadra 
o wysokich kwalifikacjach zawodowych, młoda, ambitna i zaangażowana, 
zdobywająca zaufanie zespołów, którymi kieruje, i potwierdzająca swoją 
przydatność osiąganymi w pracy wynikami. 

Z zaangażowaniem w realizacji uchwał partii i coraz skuteczniej pracują 
towarzysze piastujący funkcje w administracji państwowej. Dobry przy- 
kład dają kadry kierownicze Urzędu Wojewódzkiego i jednostek woje- 
wódzkich oraz większości urzędów stopnia podstawowego. 

Właściwe działanie organów ścigania i wymiaru sprawiedliwości przy- 
czynia się do systematycznej poprawy stanu porządku publicznego i bez- 
pieczeństwa obywateli. W organach tych pracują wypróbowani komuniści 
oddani partii i socjalistycznej ojczyźnie. Komitet Wojewódzki ma dla nich 
wiele uznania. 

Wysoko cenimy sobie współdziałanie z instancjami i kołami Zjednoczo- 
nego Stronnictwa Ludowego oraz Stronnictwa Demokratycznego, zaan- 
gażowanie aktywu związkowego i ogniw FJN. | 

Głębokim szacunkiem otaczamy ludzi dobrej roboty, przodowników 
pracy zawodowej i działalności społecznej. Wyrazem tego szacunku i uzna- 
nia są różnorodne formy nagród i wyróżnień. Nadaliśmy dużą rangę listom 
egzekutywy KW PZPR, wpisom do „Księgi Zasłużonych” oraz odznace 
„Zasłużony dla województwa piotrkowskiego”. 
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wszechstronną troską otaczamy działaczy ruchu robotniczego i komba- 
tantów, dbając o ich zabezpieczenie socjalne i uznanie dla ich walki i pracy. 
Szacunek dla ludzi rzetelnych i zasłużonych sprzyja wykonywaniu zadań, 
umacnia zaufanie do partii. 

Naszym poczynaniom towarzyszy niezmiennie zrozumienie i pomoc kie- 
rownictwa i wydziałów Komitetu Centralnego oraz rządu i poszczególnych 


"resortów. Wizyty I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka, a także 


tow. Piotra Jaroszewicza oraz członków Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC były dla nas, dla całej wojewódzkiej organizacji partyjnej, zachętą do 
podejmowania nowych inicjatyw, inspiracją do aktywnych działań celem 
dalszego umacniania kierowniczej roli partii i jedności społeczeństwa, do 
pomnażania wkładu województwa w rozwój Polski socjalistycznej. 

Województwo piotrkowskie nawiązało współpracę z obwodem Kostrom- 
skim w Związku Radzieckim oraz okręgiem Olt w Socjalistycznej Republice 
Rumunii. Ta rozwijana owocnie na różnych płaszczyznach współpraca służy 
wymianie i wzajemnemu wzbogacaniu doświadczeń, umacnianiu interna- 
cjonalistycznych więzi między naszymi partiami i narodami. To dzięki 
radzieckim specjalistom oraz w opanciu o radziecką licencję pracują 
Fabryka Domów, Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego „Sigmatex” i auto- 
matyczna tkalnia w Zelowie. Piękne tradycje wspólnej walki przeciw fa- 
szyzmowi hitlerowskiemu prowadzonej przez polskich i radzieckich party- 
zantów na ziemi piotrkowskiej oraz dzisiejsze kontakty umacniają serdecz- 
ne związki i pogłębiają uczucia przyjaźni naszego społeczeństwa do narodu 
budowniczych komunizmu. 


x 


Dla młodego województwa piotrkowskiego szczególne znaczenie ma fakt, 
że w roku 35-lecia Polski Ludowej powierzono mu zaszczytną rolę organi- 
zatora Centralnych Dożynek. Odczuwamy to jako wyraz uznania dla pięk- 
nych tradycji walk klasowych i narodowowyzwoleńczych na tych ziemiach 
i podkreślenie wkładu ich mieszkańców w osiągnięcia naszej socjalistycznej 
ojczyzny. Wysoko cenią sobie to wyróżnienie piotrkowscy rolnicy i pra- 
cownicy obsługi rolnictwa, którzy w latach ostatnich, zwłaszcza w 1978 r., 
osiągnęli znaczny postęp w produkcji i sprzedaży płodów rolnych oraz spo- 
łecznych przeobrażeniach wsi. 

Decyzję tę traktuj emy przede wszystkim jako wyraz serdecznej, wspar- 
tej poważnymi środkami chęci udzielenia skutecznej pomocy w przyspie- 
szaniu przeobrażeń naszego rolnictwa, w jego unowocześnianiu. 

Żywo odczuwamy w przygotowaniach do Centralnych Dożynek pomoc 
wielu województw zainicjowaną przez komitety i urzędy wojewódzkie. 
Za serdeczną atmosferę i cenne wsparcie wyrażamy im gorące podzięko- 
wanie. 

Ambicją ludzi pracy miast i wsi naszego województwa jest dobre wyko- 
rzystanie swą pracą i gospodarnością szansy przyspieszenia socjalistycz- 
nych przeobrażeń tego zasłużonego regionu środkowej Polski, przed któ- 


. rym otwarte zostały szerokie perspektywy. 


Janek Krasicki - „Kazik” 
(1919 — 1943) 


KRYSTYNA KONECKA 


Przeżył tylko 24 lata — okrutnie mało. Ale pozostał na zawsze na 
kartach historii polskiego ruchu robotniczego, walki z najeźdźcą hitle- 
rowskim, zmagań o wolność i sprawiedliwość społeczną. Działacz podziem- 
nej PPR i członek jej Komitetu Centralnego, współzałożyciel i drugi 
z przewodniczących Związku Walki Młodych, współtwórca Gwardii Ludo- 
wej w okupowanej Warszawie dzięki swej ofiarności i odwadze pozostał 
nieprzemijającym wzorem postawy i postępowania człowieka czynu, odda- 
nego bez reszty sprawie postępu społecznego. 

Dwadzieścia cztery lata życia Jana Krasickiego wypełniły fakty zwy- 
czajne, mogące stanowić również o biografii wielu jego rówieśników — 
i fakty niezwykłe, dzięki którym to właśnie jego imię noszą szkoły i za- 
kłady pracy w całym kraju oraz najwyższe odznaczenie w polskim ruchu 
młodzieżowym. Od lat szkolnych był bowiem uczestnikiem trudnej wal- 
ki o jutro, które miało zapewnić młodzieży polskiej szanse i możliwości 
wszechstronnego rozwoju. Żarliwa wola służby tej właśnie sprawie sta- 
nowiła naczelny rys jego niezwykłej osobowości. 


yk 


Jan Krasicki urodził się w Sowlinach-Limanowej 60 lat temu — 18 wrze- 
śnia 1919 r. Matka Maria, która była najstarszą córką robotnika w sowliń- 
skiej rafinerii nafty, spędziła dzieciństwo i młodość w środowisku świat- 
łych, postępowych ludzi jako wychowanka swojego wuja, działacza Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego, Jana Biedronia. Dzięki niemu ukończyła we 
Lwowie. kurs handlowo-buchalteryjny w Miejskim Liceum Żeńskim im. 
Królowej Jadwigi, potem rozpoczęła pracę w biurze redakcji „Przyjaciel 
Ludu”, pisma ludowego w Krakowie. Tu właśnie poznała swojego przyszłe- 
go męża. | 

Synem robotnika warsztatów kolejowych w Zagórzu koło Sanoka był 
również ojciec Janka, Fryderyk Krasicki. Dzięki usilnym staraniom ro- 
dziców, marzących o wykształceniu ośmiorga dzieci, ukończył gimnazjum 
sanockie. Jako siedemnastolatek uczestniczył w: demonstracjach robotni- 
czych 1905 r. Wydalony za to ze szkoły zdał maturę jako ekstern w trzy 
lata później, gdy u boku Jana Stapińskiego działał już aktywnie w Pol- 
skim Stronnictwie Ludowym. Po rozpoczęciu działalności publicystycznej 
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w „Przyjacielu Ludu” podjął studia prawnicze na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim. 

Podczas wojny światowej jako oficer austriacki trafił do niewoli rosyj- 
skiej i do 1917 r. przebywał na Syberii. Po powrocie do Krakowa znów 
podjął pracę w „Przyjacielu Ludu”, publikując artykuły postulujące re- 
formy społeczne i konieczność uregulowania kwestii chłopskiej. Wkrótce 
po narodzinach pierwszego syna rozpoczął wieloletnią pracę urzędniczą 
w  stawosbwach. Ośmioletni okres nauki gimnazjalnej Janka przypadł na 
okres pracy ojca jako sekretarza Rady Powiatowej w Święcianach na 
Wileńszczyźnie. Janek należał do najlepszych uczniów, uczestniczył w dy- 
skusjach, występował w szkolnym zespole teatralnym, działał w samo- 
rządzie uczniowskim i w harcerstwie. 

W gościnnym domu Krasickich, gdzie obok trójki braci mieszkało zwyk- 
le kilku kołegów, odbywały się wieczorne spotkania uczniów gimnazjum, 
podczas których dyskutowano na tematy literatury, filozofii, stosunków 
politycznych. Inicjatorem 'spotkań był Janek, doskonale zorientowany w 
różnorodnych problemach dzięki oddziaływaniu rodziców oraz lekturze 
nie tylko dostępnych, lecz i zakazanych książek. Potrzeba wypowiedzenia 
się skłoniła uczniów piątej klasy gimnazjum do wydawania na powie> 
laczu gazetki „Nasz przyjaciel” oraz klasowego wydawnictwa ściennego 
,„„Z klasy i świata”. Janek prowadził tu polemikę z sobą samym, za- 
mieszczając artykuły pod dwoma pseudonimami. Właśnie w tym okresie 
w wypowiedziach i notatkach Krasickiego pojawiły się pierwsze oznaki 
buntu przeciw religii, znamionujące ewolucję ku światopoglądowi atei- 
stycznemu. 

W 1934 r. uczestniczył w wędrownym harcerskim obozie narcianskim, 
120-kilometrowa wędrówka po wsiach przyniosła wiele doświadczeń. Chło- 
pi, Polacy, Litwini i Białorusini, niezależnie od różnie narodowościowych 
znajdowali się wszędzie w takiej samej nędzy i zacofaniu kulturalnym. 
Dla Janka było to gorzkie potwierdzenie obserwacji poczynionych podczas 


"wspólnych wyjazdów z ojcem, który do 1935 r. pełnił obowiązki poselskie 


w Sejmie. To właśnie Fryderyk Krasicki odważył się zawieźć na obrady 
sejmowe chleb wypieczony z plew jako wymowny symbol wegetacji oko- 
licznych chłopów. 

To ojciec podsunął Jankowi książki Stanisława Brzozowskiego i pozy- 
cje z klasycznej literatury marksistowskiej, przekazywał informacje 
o strajkach i innych przejawach walki klasowej rozwijającej się na pod- 
łożu rzeczywistości sanacyjnej. Wyjaśnienia problemów nędzy i bezrobo- 
cia Janek poszukiwał w wileńskim „Poprostu” i lwowskich „Sygnałach”. 

Postępowy polonista Edmund Rodziewicz powierzył mu funkcję 
przewodniczącego koła literackiego oraz redaktora naczelnego gimnazjal- 
nego dwumiesięcznika „Piszemy”. W nowej gazetce ściennej ukazał się 
artykuł Jana Nasze credo. Wykraczający daleko poza ramy programu 
szkolnego, artykuł ten świadczył o dążeniu autora do zrozumienia proce- 
sów społecznych i mechanizmów ich powstawania. Służyły temu lektury 
myślicieli tak różnych, jak Żeromski i Norwid, Rousseau i Dostojewski, 
Goethe i Feldman, Ibsen, Malraux i Tagore odnotowane w systematycz- 
nie prowadzonym zeszycie cytatów. 
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W tymże dwumiesięczniku najbliższy przyjaciel Janka, Lowa Kowar- 
ski pisał: ,„Szkoła, dom, moralność, religia, wszystkie te dawniej niena- 
ruszalne powagi podlegają dzisiaj bezlitosnej krytyce ze strony miło- 
dych, rozpalonych głów”. Janek zamieścił obok artykuł Którędy mamy 
żść? zawierający oskarżenia pod adresem piłsudczykowskich ideologów. 
Był to wyraz wewnętrznego rozdarcia pomiędzy szacunkiem dla starsze- 
go pokolenia a koniecznością szukania nowej drogi. Gorzkie spostrzeżenia, 
jakie nagromadził podróżując z ojcem, zamknął w Listach malkontenta 
2 podróży znamienną refleksją: „Rozpadły się wszystkie złudzenia, otwo- 
rzyła się otchłań buntu i protestu przeciwko temu, co jest, w imię tego, 
co być winno. Więc teraz trzeba pracować, by móc tworzyć jak być po- 
winno”, 

Szkolna twórczość Krasickiego została uwieńczona wydrukowaniem kil- 
ku wierszy w „Kurierze Wileńskim”. M. in. w kwietniu 1937 r. ukazały 
się Przemiany, utwór pełen wiary w pogodne jutro, które zrodzi się na 
drodze przewrotu społecznego. 

W ostatniej klasie gimnazjum Janek rozpoczął zakonspirowaną dzia- 
łalność polityczną. Na terenie Święcian działał w tym czasie podziemny 
komitet rejonowy Komunistycznej Partii Zachodniej Białorusi. Janek 
wraz z Lową Kowanskim znaleźli się wśród nielicznych uczniów, którzy 
poprzez łącznika utrzymywali kontakt z sekretarzem Litewskiego Biura 
Politycznego przy KC KPZB, Jonasem Karosasem. Na powielaczu znaj- 
dującym się w budynku Święciańskiego Sejmiku Powiatowego wydruko- 
wali kilka ulotek. i przeprowadzili wśród kolegów zbiórkę pieniężną na 
pomoc dla dzieci bojowników walczącej przeciw faszyzmowi republikań- 
skiej Hiszpanii. 

Dla uczczenia 30 rocznicy śmierci Stanisława Wyspiańskiego Janek wy- 
stąpił w szkole z referatem analizującym Noc listopadową. Podsumował 
go wizjonerskim w swej tragicznej a jednocześnie pełnej optymizmu wy- 
mowie cytatem z Brzozowskiego: ,,„Nie tylko można znieść, że najlepsi giną, 
ale dobrze jest, że giną, bo ze śmierci ich i z życia wyrasta to jedno, 
co jest naprawdę — naród, jego poprzez wieki rozwijająca się, spokojna 
2 mądra radość istnienia”. 

Aktywność Krasickiego, jego zainteresowania wykraczające daleko po- 
za program szkolny obudziły czujność księdza prefekta Józefa Gramsa. 
Pod koniec 1936 r. w czasie obrad powiatowego Zjazdu Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego ksiądz wezwał zebraną w kościele młodzież do modłów 
na intencję nawrócenia „błądzących” postępowych pedagogów. Janek de- 
monstracyjnie opuścił kościół. Grams, który za ten incydent szykanował 
nieposłusznego sobie ucznia, został zawieszony w wykonywaniu swoich 
obowiązków przez dyrektora. W reakcyjnej prasie pojawiły się natych- 
miast komentarze na ten temat, a dyrektora „dla dobra służby” władze 
szkolne przeniosły do Mołodeczna. | 

Nowy prefekt odmówił podpisania świadectwa maturalnego, które Kra- 
sicki otrzymał dopiero po interpelacji poselskiej w Sejmie. Po maturze 
Janek wyjechał z wycieczką szkolną do Krakowa i na Śląsk. Po powro- 
cie wraz z Lową Kowarskim został aresztowany przez policję. „Dowodem” 
stał się znaleziony podczas rewizji w domu wrak pistoletu oraz zapisany 
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w zeszycie cytat z Malraux, stwierdzający, że „najgorsze elementy na 
całym świecie służą w policjt”. 

Po dwudniowym areszcie Krasicki znalazł się na wolności. Jesienią 
wstąpił na Wydział Prawa Uniwersytetu w Warszawie. 


* 


Bardzo szybko znalazł się wśród lewicujących studentów związanych 
z ZNMS i OMS „Życie” działającą na wspólnej płaszczyźnie politycznej 
z Komunistycznym Związkiem Młodzieży Polskiej. Uczestniczył w pra- 
cach propagandowych i samokształceniowych, włączył się także do akcji 
przeciwstawiających się faszyzacji uczelni, wysokim opłatom czesnego 
i tzw. gettu ławkowemu. Dyskryminowało ono studentów pochodzenia ży- 
dowskiego, którzy mogli podczas zajęć zajmować miejsca wyłącznie w 
ławkach nieparzystych, gdy studenci wyznania rzymskokatolickiego sia- 
dali w ławkach parzystych. Nakazano to oficjalną pieczątką w indeksie 
również Krasickiemu, który jednak wraz z wieloma przeciwnikami owego 
niesławnego przepisu manifestacyjnie wybierał miejsce wśród dyskrymi- 
nowanych kolegów. 

Niebawem zmalazł się w grupie aktywistów, którzy utworzyli Sekcję 
Młodych przy Klubie Demokratycznym. Tutaj zetknął się m. in. z Włady- 
sławem Broniewskim, Szczęsnym Dobrowolskim, Marią Guzicką i Bole- 
sławem Jaszczukiem. Wspólnie uchwalili odezwę Do polskiej młodzieży 
akademickiej, dyskutowali o zagrożeniu hitlerowskim i pogarszającej się 
sytuacji gospodarczej w kraju, rozpatrywali tematykę wykładów. Pod- 
czas wakacji studenci-demokraci zorganizowali obóz wypoczynkowy w 
Trokach na Wileńszczyźnie. Dzięki swym walorom Janek stał się jego 
nie mianowanym kierownikiem. Zacieśniając więź ze środowiskiem stu- 
denckim i młodzieżą robotniczą, nie ograniczał swych rozległych zaintere- 
sowań intelektualnych. W 1939 r. w oparciu o materiały źródłowe — przy» 
gotowywał pracę o Lassalle'u, wybitnym działaczu niemieckiego ruchu 
robotniczego w XIX wieku. Pracę tę przerwała wojna... 

Czas obfitował w dramatyczne wydarzenia: upadek republikańskiej 
Hiszpanii, hitlerowski zabór Czechosłowacji, zajęcie Zaolzia i narastanie 
zagrożenia Polski przez III Rzeszę. Sekcja Młodych Klubu Demokratycz- 
nego postanowiła na dorocznym zebraniu nasilić swą walkę z reakcją i fa- 
szyzmem w ścisłym powiązaniu z organizacjami młodzieży robotniczej 
i chłopskiej. Aktywności lewicy studenckiej przeciwstawiały się kastetem 
i żyletką ugrupowania reakcyjne. W czasie jednego z incydentów Krasic- 
kiego pobitego przez oenerowców, z raną głowy, zatrzymała policja w 
24-godzinnym areszcie na Daniłowiczowskiej. 

Latem 1939 r. z przerwanego w połowie obozu studenckiego w Tara- 
kańcach powrócił Janek do Jaworowa pod liwowem, dokąd wcześniej 
przenieśli się rodzice. Tutaj zastał go wybuch wojny. 

W pierwszych miesiącach okupacji przedostał się do Warszawy z na- 
dzieją kontynuowania nauki. Kiedy okazało się to niemożliwe, powrócił 
do rodziców poprzez Białystok, gdzie na krótko zatrzymał się u przyja- 
ciół z Koła Młodych. Mimo przygnębienia mówił o ogromnej pracy, jaka 
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czeka młodzież polską, o walce, którą trzeba będzie podjąć w Warszawie. 
Widział siebie wśród walczących z okupantem i wierzył w zwycięstwo. 

We Lwowie rozpoczął studia na II roku Wydziału Prawa. Tradycje 
aktywnego działania skłoniły go do podjęcia działalności w Związku 
źawodowym Studentów. W wielotysięcznej rzeszy uchodźców byli wów- 
czas we Lwowie m. in. Mieczysław Popiel, Jerzy Borejsza i Władysław 
Broniewski. Lewicowi działacze spotykali się u Wandy Wasilewskiej. Kra- 
sicki wielokrotnie uczestniczył w gorących dyskusjach z udziałem byłych 
członków KPP. Tu krystalizowała się koncepcja, której efektem stało się 
w parę lat później utworzenie Związku Patriotów Polskich, tu podejmo- 
wane były starania o odbudowę partii komunistów polskich. 

Jesienią 1940 r. został komsomolcem. Jego celne wypowiedzi ukazały 
się kilkakrotnie na łamach „Leninowskiej Młodzieży”. Uczestniczył w 
spotkaniach z pisarzami oraz w zebraniach związanych z wyborami do 
miejskich organów władzy radzieckiej. Od stycznia 1941 r. stał się czy- 
telnikiem polskiego pisma społeczno-politycznego ,„Nowe Widnokręgi”, na 
czele którego stanęła Wanda Wasilewska; jeden z numerów wysłał do 
domu wraz z ostatnim listem, który dotarł do rodziców. 

W rozmowach z kolegami — było na nie więcej czasu po celującym zali- 
czeniu III roku — Krasicki roztaczał optymistyczne wizje ludowego pań- 
stwa polskiego, które po zwycięstwie nad faszyzmem stanie się krajem 
wolnych ludzi i „szklanych domów” Żeromskiego. Stał na gruncie dzia- 
łania w imię: tej przyszłości, wspierając swą aktywmość umiejętnością 
przekonywania i wnikliwej analizy faktów politycznych. 

Po napaści Niemiec hitlerowskich na Związek Radziecki dotarł 
z grupą studentów do Charkowa, skąd wraz z Mieczysławem Popielem 
utrzymywał kontakt listowny z KWMK. Niebawem powołano w Moskwie 
tzw. Grupę Inicjatywną, której zadaniem miało być reaktywowanie w oku- 
powanej Polsce rewolucyjnej partii robotniczej i opracowanie jej progra- 
mu. Wkrótce w szkole Międzynarodówki Komunistycznej w Puszkino sku- 
piona została tzw. Druga Grupa — jako kadra dla przyszłej Polskiej Partii 
Robotniczej. Tutaj znalazł się Janek Krasicki, a wraz z nim Małgorzata 
Fornalska, Aleksander Kowalski, Mieczysław Hejman i wielu innych. Pra- 
cowano nad koncepcją polityczną dostosowaną do warunków panujących w 
okupowanym kraju. Szkolenie polityczne i zajęcia dotyczące akcji zbroj- 
nych i sabotażowych nakładały się na dyskusje dotyczące wizji powojennej 
państwowości polskiej. Członkowie Drugiej Grupy kilkakrotnie gościli u se- 
kretarza generalnego MK, Georgi Dymitrowa, deklarując gotowość podję- 
cia walki na terenie kraju. 

Kiedy wojska hitlerowskie zbliżały się do Moskwy, władze Międzyna- 
rodówki ewakuowały się do Ufy, a szkołę przeniesiono do Kusznarenkowa 
w autonomicznej Republice Baszkirskiej. Przybyli tam również członko- 
wie Grupy Inicjatywnej, których samolot uległ wypadkowi w chwili startu 
' do Polski. Zanim wyjechali, polscy słuchacze wykorzystywali każ- 
dą chwilę wolną od zajęć programowych na dalsze dyskusje dotyczące pro- 
gramu i działalności mającej powstać partii. Jednym z najbardziej zagorza- 
łych dyskutantów był Krasicki. Wspomina Sabina Ludwińska: „Na pierw- 
szym planie należy wspomnieć o naszym beniaminku i ulubieńcu == Janku 
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Krasickim. Janek bezustannie zdumiewał i zaskakiwał nas swymi zdolnoś- 
ciami i ogromną wiedzą. Ten dwudziestodwuletni chłopiec był już wtedy 
wykształconym marksistą ż£ erudytą w wielu dziedzinach, a między tin- 
mymi literatury pięknej. Zawdzięczał to wielkiej chłonności umysłu, pa- 
mięci i pracowitości, a także dociekliwości i zdolności do uogólnień. Wy- 
kładowca historii WKP(b) Aleksandrow lubił z nim dyskutować i często 
go do siebie zapraszał. Janek z chłopięcą przekorą mrugał wtedy poro- 
zumiewawczo: «Znów muszę staremu udzielić konsultacji». Zresztą ta- 
lent Janka wykorzystywaliśmy w ambitnym współzawodnictwie z grupą 
Niemców i innymi grupamt”. 

Na przełomie listopada i grudnia członkowie Grupy Inicjatywnej opu- 
ścili uczelnię. Po miesiącu powstała w Warszawie Polska Partia Robotni- 
cza. 

Członkowie Drugiej Grupy zorganizowali dodatkowo kurs historii Pol- 
ski. Bardzo przydał się w nim udział Krasickiego, który jasno i rze- 
czowo wyjaśniał trudne zagadnienia, interpretując je wnikliwie 
i z młodzieńczą świeżością. Wyróżniał się też formułowaniem myśli pod- 
czas ćwiczeń polegających na redagowaniu odezw i artykułów 
na poszczególne tematy. 18 marca 1942 r. opuścił Baszkirię wraz z sied- 
mioma towarzyszami, wśród których byli Małgorzata Fornalska i Aleksan- 
der Kowalski. Następnie podczas miesięcznego pobytu w Moskwie uczest- 
niczył w ćwiczeniach wojskowych i treningowych skokach spadochrono- 
wych. 

Podczas pożegnania z młodymi komunistami polskimi Georgi Dymitrow 
powiedział: „Pamiętajcie o tym, że dla komunisty nie istnieje tak trudna 
sytuacja, z której nie szukałby wyjścia”. Odpowiedzią była depesza, jaką 
wystosowali przed samym odlotem do Polski: „Drogi Towarzyszu Dymi- 
trow, w dniu naszego wyjazdu z ziemi radzieckiej do naszego kraju prze- 
sylamy Wam nasze bojowe i serdeczne pozdrowienia. Zapewniamy Was, 
że zadania; jakie postawiliście przed nami, będziemy wykonywać z ho- 
norem dla dobra sprawy robotniczej, naszego ojczystego kraju i całej 
ludzkości. W naszej walce i pracy będzie dla nas wzorem Wasze życie 
ż walka”. 


HK 


Odlot do Polski nastąpił w nocy z 19 na 20 maja. Krasicki wyskoczył 
w okolicy Garwolina, jako ostatni z ósemki. Nazajutrz dotarł pociągiem 
do Warszawy. Po skontaktowaniu się poprzez Jerzego Albrechta z Ko- 
mitetem Centralnym PPR, został łącznikiem pomiędzy I sekretarzem KC, 
Marcelim Nowotką, a radiostacją partyjną. W kilka tygodni później paso- 
wano go na żołnierza Gwardii Ludowej. Janek, który przyjął pseudonim 
„„Kazik”, kilkakrotnie uczestniczył w akcjach Gwardii Ludowej, choć głów- 
nym jego zadaniem było kierowanie aparatem łączności radiowej KC PPR. 
Powierzono mu również funkcję członka komitetu redakcyjnego „Okólni- 
ka”, nad którym bezpośrednie zwierzchnictwo sprawował Paweł Finder. 
„Kazik” redagował informacje i artykuły o charakterze instruktażowym. 
Radiostację przenoszono kilkakrotnie: z Warszawy do Burakowa, potem 
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do Radości i Bernerowa. Krasicki zajmował się opracowywaniem i szyfro- 
waniem depesz. 

Przypadkowe spotkania na ulicy pozwoliły odnowić kilka przedwojen- 
nych przyjaźni, m. in. z Marią Jaszczukową i Walentyną Rolófs, która 
była przedmiotem młodzieńczych uczuć Janka jeszcze w okresie Ilwow- 
skich studiów. Mieszkanie Wali przy ulicy Koszykowej miało odegrać po- 
ważną rolę w jego życiu. Pod ten adres przyszły pierwsze wiadomości z ro- 
dzinnego domu. Tutaj również odbywały się niektóre spotkania członków 
sekretariatu KC PPR. Również ciotka Janka, Antonina Burkacka, chętnie 
służyła pomocą konspiratorom. Dzięki jej znajomościom PPR-owcy otrzy- 
mali sporo dokumentów, które odpowiednio przerabiano w „paszportów 
ce” 

Młodzież coraz liczniej uczestniczyła w odwetowych akcjach zbrojnych 
nie tylko w Warszawie, lecz i w innych rejonach kraju, o czym donosił 
centralny organ dowództwa głównego GL „Gwardzista”. Walcząc z bro- 
nią w ręku, młodzi gwardziści tworzyli równocześnie koła samokształce- 
niowe, z których w niedalekiej przyszłości miał zrodzić się Związek Wal- 
ki Młodych. Na razie KC PPR nie uznawał jeszcze potrzeby utworzenia 
samodzielnej organizacji młodzieżowej, podkreślał jednak aktualną i przy- 
szłą rolę młodych. Wyrazem tego był m. in. artykuł O pracy wśród mło- 
dzieży, jaki ukazał się na łamach „Okólnika” z 1 sierpnia 1942 r. Auto- 
rem artykułu był niewątpliwie Janek Krasicki, najmłodszy z trzyosobowe- 
go kolegium redakcyjnego. 

„Kazik” został członkiem Komitetu Warszawskiego PPR i sekretarzem 
Komitetu Dzielnicowego na Ochocie. Z chwilą powrotu do stolicy ,.Olka” 
— Aleksandra Kowalskiego nawiązał z nim ścisłe kontakty. Zaczął pisać 
artykuły do „Głosu Warszawy” organu KW, w którym Olek objął funkcję 
II sekretarza. Przygotowywał szereg akcji zbrojnych, m. in. „eks” na 
Komunalną Kasę Oszczędności, w którym jednak sam nie brał udziału. 

W przeddzień tej akcji zginął serdeczny przyjaciel „Kazika”, sekretarz 
KC PPR Marceli Nowotko, zamordowany skrytobójczo na rogu Kolejowej 
i Przyokopowej. Śmierć Nowotki była bolesną stratą, którą dotkliwie od- 
czuł zarówno ,„Kazik”, jak i wszyscy uczestniczący w walce z okupantem 
w szeregach PPR, biorący udział w umacnianiu jej podstaw politycznych 
i organizacyjnych. 

Pod koniec roku kilkakrotnie odwiedzili Janka bracia, co po dwuletnim 
braku rodzinnych kontaktów stało się dla niego wielkim przeżyciem. Jesz- 
cze w listopadzie przyjechał do Warszawy Witold — żołnierz Armii Kra- 
jowej, a w grudniu — dziewiętnastoletni Jurek. 


p 


Upłynął pierwszy rok działalności PPR. Partia na coraz większą skalę 
realizowała podstawowe hasła swojego programu. Mimo bezustannego ter- 
roru okupanta i antykomunistycznej nagonki sił reakcyjnych rosły szeregi 
partyjne. Wielu ubywało, ale do partii i Gwardii Ludowej przychodzili 
ludzie nowi, wśród nich wielu młodych, dla których sprawą najważniej- 
szą była bezwzględna walka z okupantem. Wymagali oni jednak odpowied- 
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niego przygotowania, zarówno jeśli chodzi o umiejętności konspiracyjne 
i wojskowe, jak pogłębianie wiedzy ogólnej i ideologicznej. W tych wa- 
runkach coraz oczywistsza stawała się konieczność powołania organiza- 
cji młodzieżowej, o której gorąco dyskutowano w kołach byłych członków 
KZMP i „Życiowców”. Toteż kiedy kierująca „techniką” Komitetu War- 
szawskiego Hanka Szapiro-Sawicka zaproponowała zorganizowanie na te- 
renie miasta młodzieżowego zespołu, poparł ją nie tylko Janek Krasicki, 
ale także ówczesny sekretarz KW PPR — Władysław Gomułka i Aleksan- 
der Kowalski. 

W grudniu 1942 r. ukazała się odezwa KC PPR Do młodego pokolenia. 
Polski, apelująca o aktywny i świadomy udział młodzieży w walce zbroj- 
nej przeciwko okupantowi. Młodzi aktywiści PPR zyskali zgodę KC na 
zorganizowanie w obrębie Warszawy młodzieżowej grupy działania. Po- 
czątkowo utworzono cztery młodzieżowe grupy dzielnicowe. Na czele 
Grupy Instruktorskiej stanęła Hanka Sawicka, z którą systematycznie 
kontaktował się Janek Krasicki, W ten sposób wznowili oni współpracę, 
którą podjęli jeszcze przed wojną, kiedy jako studenci zajmowali się kol- 
portażem „Walki Młodych” — dodatku do pepeesowskiego „„Robotnika”, 

W nawiązaniu do przedwojennych tradycji walki o jednolity front mło- 
dzieży postanowiono powrócić do tego tytułu. Pierwszy numer okupacyj- 
nej „Walki Młodych” ukazał się w lutym 1943 r. z programowym arty- 
kułem pióra Hanki Sawickiej Dlaczego ż o co walczymy. Tchnący z arty- 
kułu trudny, ale żarliwy optymizm znalazł oparcie ideowe w opubliko- 
wanej właśnie dziesięciopunktowej deklaracji programowej PPR. 

Janek aktywnie uczestniczył w szkoleniu grup młodzieży, w tej właśnie 
dziedzinie pracy upatrywał możliwości samorealizacji, spełnienia swojego 
powołania życiowego. Spotkania odbywały się w różnych punktach mia- 
sta. O jednym z nich wspomina Bohdan Czeszko: „Dłużą się niezwykle 
chwile czekania na podpunkcie. Ale Hanka przyjdzie na pewno, nie ma 
zwyczaju nawalania. Oto idzie ż prowadzi jakiegoś gościa. Towarzysze 
się nie znają: «Agawa» — «Kazik»... bąknął niewyraźnie. Zawsze głupio 
wychodził taki Wersal. Nowy wygląda wcale nieźle. Ubrany jest w brud- 
ny i wyświechtany płaszcz «burberry» i kapelusz. Ale twarz pod kapelu* 
szem dobra, młoda i o zdecydowanym, zaciętym wyrazie... 

«Kazik» zażądał sprawdzenia, Wyjaśniał, na czym Związek Radzieckż 
opiera swoją militarną potęgę. Mówił z zapałem o jakiejś zapadłej, pu- 
stynnej dolinie między górami w Kazachstanie i jak z tej doliny zrobiono 
cudownie urodzajny szmat ziemi przez umiejętne nawodnienie. A potem, 
jak u nas dewastowano lasy na Podkarpaciu. Wtedy to chłopcy po raz 
pierwszy nie ziewali na części politycznej zebrania. «Kazik» stał się ko- 
nieczny w robocie. Umiejętnie prowadził robotę polityczną, zaciekawiał 
ż rozpalał wyobraźnię tam, gdzie ktoś inny na jego miejscu ZOMICZNOY 
słuchaczy zasadniczymi re feratamit”. 

Ruch młodzieżowy jeszcze się krystalizował, kiedy utracił swoją główną 
organizatorkę. Aresztowana podczas obławy gestapowskiej Hanka Sawicka - 
została raniona śmiertelnie na rogu ulic Mostowej i Rybaków. Przewiezio-_ 
na na Pawiak zmarła po upływie niewielu godzin, w nocy z 18 na 19 marcą. 
1943 r. 
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Z polecenia KC PPR przewodniczącym organizacji młodzieżowej został 
„Kazik”. Cechy jego osobowości: odwaga i żarliwość przekonań, konsek- 
wencja w postępowaniu, zamiłowanie do organizacji, umiejętność przewo 
dzenia kolektywowi, siła przekonywania oparta na godnej podziwu erudy- 
cji zadecydowały, że właśnie jemu powierzono to niezwykle odpowiedzialne 
stanowisko. „Uczył wytrwałości, męstwa i odwagi — pisał Zdzisław An- 
druszkiewicz. — Nade wszystko jednak na własnym przykładzie uczył 
życia i działalnośś dla partii, jej tdei, celów, programu. Ideę komunizmu 
uznał za swoją w drodze świadomego wyboru, decyzji moralnej i tnte- 
lektualnej. Stał się bojownikiem partii i sprawy socjalizmu, bo tak mu na- 
kazywały rozum i serce, postawa Polaka i internacjonalisty”. 


Związek Walki Młodych — bo taką nazwę przyjęła organizacja od 
tytułu swojego organu prasowego — w. kilka tygodni po objęciu jej 
przez „Kazika” umocnił swą strukturę wewnętrzną. Organizacja z każ- 
dym dniem zyskiwała na autorytecie. Rosły szeregi aktywu młodzieżo- 
wego. Janek Krasicki cieszył się zasłużonym uznaniem i. sympatią w 
gronie najbliższych. współpracowników. Cenił odwagę, ale nie brawurę, 
sobie i innym stawiał w tym względzie szczególne wymagania. Ostro 
egzekwował zasady konspiracji. Zapalał do akcji i sam w nich uczestni- 
czył. PotrafŃ z nich jednak zrezygnować, R ich skutki mogły się obró- 
cić przeciwko uczestnikom. 


.W kolejnych numerach „Walki Młodych”, nad których redagowaniem 
czuwał „Kazik”, pojawiały się interesujące artykuły, odezwy, wiersze 
i. pieśni, reportaże z życia i działalności członków ZWM oraz bogaty ser- 
wis informacyjny z kraju i ze świata, a także publikacje oświatowo- 
-wychowawcze. Te ostatnie tematy przejął jesienią 1943 r. redagowany 
przez Stefana Żółkiewskiego „Poradnik Oświatowy”. Pogłębiała się dzia- 
łalność ideologiczna organizacji, rosła liczba czytelników pisma, powięk- 
szały się szeregi ZWM. „Walka Młodych” i pozostałe tytuły prasy konspi- 
racyjnej PPR, a także malowane na murach hasła i afisze, które rozle- 
piali ZWM-owcy, stawały się nośnymi formami informacji i wychowa- 
nia, skutecznym orężem walki. Wielką rolę odgrywały wszelkiego rodza- 
ju zebrania, na których analizowano tezy deklaracji ideowo-programowej 
PPR. W większości zebrań osobiście uczestniczył „Kazik”. W 1945 r. nad 
zbiorową mogiłą 9 bohaterskich ZWM-owców mówił o nim ówczesny 
przewodniczący ZG ZWM, Jerzy Morawski: 

„.„.staje w pamięci postać Janka Krasickiego, przywódcy młodzieży, 
który jak nikt umiał łączyć walkę i naukę, który siebie i innych wycho- 
wywał na świadomych bojowników, a do kół młodzieży ZWM przynosił 
razem z amunicją i książkę, mówiąc: — Nie wystarczy wywalczyć Polskę, 
trzeba ją umieć budować sprawiedliwie na trwałe, aby była matką ludu 
pracy”. j 

Zacieśniły się kontakty ZWM z Komitetem Wanszawskim PPR, którego 
I sekretarzem został „Olek” — Aleksander Kowalski. Z początkiem lip- 
ca 1943 r. w parku na Ochocie odbyło się jedno z cotygodniowych zebrań, 
podczas którego przyjęto oficjalną nazwę organizacji — Związek Wałki 
Młodych oraz przystąpiono do redagowania deklaracji programowej w 


82 


Janek Krasicki — „Kazik” (1919—1943) 


czteroosobowym zespole, do którego weszli „Olek”, „Kazik”, Danka” 
= Jaworska i „Ola” — Kozłowska. 

Janek Krasicki wykonał w lipcu jeszcze jedno poważne zadanie: z Miń- 
ska na Białorusi przewiózł do Warszawy „„Tomasza” — Bolesława Bieru- 
ta, po którego wyruszył jako Stefan Dłutek w mundurze niemieckiej or- 
ganizacji „„Todt”. Przestrzegając ściśle zasad konspiracji używał na terenie 
Warszawy jeszcze kilku innych nazwisk, m. in. Piotr Drożdżak i Jan Li- 
piński. 

Po powrocie włączył się ponownie w przygotowanie do druku deklara- 
cji programowej ZWM. Dokument ten stanowił efekt głębokich przemy- 
śleń młodych bojowników oddanych idei Polski Ludowej, niepodległej 
j sprawiedliwej społecznie, zdolnej urzeczywistniać marzenia i dążenia 
młodzieży. 

„„Kazikowi” nie było dane doczekać spełnienia tej wizji. Jego żarliwe 
i pełne treści życie, wypełnione do ostatnich granic ofiarnym działaniem, 
przerwała śmierć przypadkowa i niepotrzebna. Jeszcze 1 września spotkał 
się z „Olkiem” — Kowalskim i dowódcą Stołecznego Sztabu GL ,„Bruno” 
— Franciszkiem Księżarczykiem. Noc postanowił spędzić w bezpiecznym 
— jak sądził — mieszkaniu Stanisławy Krajewskiej przy ul. Jasnej. Nie 
było jednak wiadomo, że lokal znajdował się pod obserwacją gestapo 
poszukującego syna Krajewskiej — „Piotra”. Nad ranem przyszli gesta- 
powcy. Przy aresztowanym „Kaziku” znaleźli pieniądze organizacyjne 
oraz kennkarty na dwa różne nazwiska: Lipińskiego i Drożdżaka. W sy- 
tuacji, w której jedyną perspektywą były tortury z rękieoprawców hitle- 
rowskich, Janek podjął ostateczną decyzję: na ulicy kopnął Niemca i rzu- 
cił się do ucieczki. Po kilku krokach padł od śmiertelnych strzałów. 


* 


- Dla Polskiej Partii Robotniczej i Związku Walki Młodych śmierć Janka 
była ciosem szczególnie bolesnym. Z walczących szeregów odszedł nie- 
zrównany przywódca młodzieży, wybitny działacz partyjny, żarliwy pa- 
triota, rokujący wielkie nadzieje partii, klasie robotniczej, ojczyźnie, 
o którą walczył. 

„«Kazik» — pisał Zdzisław Andruszkiewicz — jest postacią żywą, współ 
czesną, uosabiającą te cechy osobowości, które pokolenie budowniczych 
drugiej Polski uznaje za własne, autentyczne, godne osiągania... Jest ży= 
wym ż płodnym źródłem refleksji o wartościach ideowych, moralnych, 
duchowych pożądanych i niezbędnych w kształtowaniu świata myśli 
ż uczuć, postaw pokolenia, które żyje kilka dziesiątków lat później, w wa- 
runkach pokojw”. 

W trzecią rocznicę jego śmierci ZWM-owcy wolnej już Warszawy zło» 
żyli przyrzeczenie, którego słowa odzwierciedlają sens idęałów humaniz- 
mu socjalistycznego, twórczej pracy dla socjalistycznej oj czyzny: „Przye 
rzekamy Ci, Janku, nie spocząć w walce i pracy, „.przyrzekamy kształto 
wać myśl naszą, pogłębiać umiłowanie i zrozumienie wielkiej idei, za 
którą Ty oddałeś życie. Wznosząc wyżej i wyżej ściany nowego gmachu, 
budujemy Ci, Janku, pomnik najpiękniejszy”. 


s 


PROBLEMY—DYSKUSJE 


Z zagadnień 
eiektywności gospodarowania 


ROMAN DOLCZEWSKI 


Kluczowym problemem społeczno-gospodarczego rozwoju kraju jest o- 
becnie wzrost efektywności gospodarowania. „„Chodzi o to — mówił Edward 
Gierek w przemówieniu końcowym na II Krajowej Konferencji Partyjnej 
— by doskonaląc nadal system kierowania i zarządzania. uruchomić istnie- 
jące wszędzie, w każdej dziedzinie gospodarki, w każdym zakładzie prze- 
mysłowym czy gospodarstwie rolnym, w każdej instytucji możliwości po- 
prawy efektywności gospodarowania”. . 


Na obecnym etapie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, wobec wy- 
czerpania. się ekstensywnych źródeł wzrostu, takich np. jak znaczne w la- 
tach poprzednich rezerwy siły roboczej, jednym z największych źródeł 
wzrostu efektywności gospodarowania są czynniki intensywne. A więc — 
lepsze wykorzystanie zasobów ludzkich, czasu pracy, potencjału produkcyj- 
nego, racjonalizacji zużycia paliw, surowców i materiałów, szersze wyko- 
rzystanie postępu naukowo-technicznego itd. 


W toku minionych lat obecnej dekady osiągnęliśmy postęp w tych dzie- 
dzinach. Jednakże jego wpływ na poprawę efektywności gospodarowania 
jest wciąż niewystarczający — zarówno z punktu widzenia potrzeb, jak 
i realnych możliwości. W artykule niniejszym chciałbym zastanowić się 
nad niektórymi problemami warunkującymi zbyt słaby w wielu przypad- 
kach wzrost efektywności gospodarowania. Ich rozwiązywanie ma dziś tym 
większe znaczenie, że wkroczyliśmy w okres malejącego przyrostu rocz- 
ników wchodzących w wiek produkcyjny, a równocześnie istnieje pilna 
potrzeba utrzymania odpowiedniego zatrudnienia w rolnictwie i zwiększa- 
nia zatrudnienia w sferze usług. Z różnych istotnych powodów — zarów- 
no wewnętrznej, jak i zewnętrznej natury — wystąpiła konieczność zwol- 
nienia tempa inwestowania. Mamy też do czynienia z szeregiem napięć 
powstałych na tle rosnących na rynku światowym cen paliw, energii i su- 
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rowców, a także cen maszyn i urządzeń dla prowadzonych inwestycji. W 
tej sytuacji przyspieszenie wzrostu efektywności gospodarowania nabiera 
szczególnego znaczenia. 


* 


Jak wiadomo z teorii ekonomii politycznej, efektywność wiąże się ściśle 
z działalnością gospodarczą ludzi. Polega ona na realizacji określonych ce- 
lów z pomocą określonych środków, przy czym — zgodnie z zasadą gospo- 
darności zwaną również zasadą racjonalnego działania — ' należy bądź to 
przy danych środkach osiągnąć cel maksymalny, bądź osiągnąć dany cel 
przy minimalnych nakładach środków. Jeżeli więc efektywność gospoda- 
rowania rozumieć jako osiąganie efektu co najmniej równoważnego z po- 
niesionymi nakładami, to wzrost efektywności może być osiągany bądź 
to drogą maksymalizacji celu (zgodnie z zasadą maksymalnego efektu lub 
maksymalnej wydajności), bądź też drogą minimalizacji nakładów przy 
nie zmienionym celu. 

W gospodarce socjalistycznej narodowy plan społeczno-gospodarczy o- 
kreśla hierarchiczną strukturę celów, która stanowi wyraz społeczno-go- 
spodarczej racjonalności socjalistycznego sposobu produkcji. Racjonalność 
ta dotyczy jednak gospodarki narodowej jako całości. Osiąganie wzrostu 
efektywności w tej właśnie skali może nastąpić, jeżeli stosowane metody 
(system) planowania gospodarczego i zarządzania gospodarką, sposób funk- 
cjonowania organizacji gospodarczych oraz motywacja kadry kierowniczej 
i załóg — zapewniają łącznie osiąganie efektywności w poszczególnych 
jednostkach gospodarczych. 

Słowem, do zapewnienia wzrostu tzw. makroefektywności nie wystarcza 
zapewnienie właściwej budowy narodowego planu społeczno-gospodarcze- 
go. Muszą być również stworzone warunki, aby wzrost efektywności go- 
spodarowania mógł być rzeczywiście osiągnięty w podstawowych jednost- 
kach gospodarczych, tj. by mogły one podnosić swoją mikroefektywność. 
Chodzi tu przy tym o mikroefektywność szeroko pojętą, tj. osiąganą we 
wszystkich fazach procesu produkcji rozszerzonej, jak i we wszystkich 
działach gospodarki, w tym zwłaszcza w trakcie prac badawczych nad roz- 
wojem nowej techniki, technologii i opracowaniem nowych wyrobów, w 
toku prac projektowych, konstrukcyjnych i wdrożeniowych, w trakcie re- 
alizacji inwestycji, w procesach produkcji i jej obsługi, w obrocie towaro- 
wym, usługach, transporcie i in. 

W jednostkach gospodarczych osiąganie mikroefektywności jest ściśle 
związane z funkcjonowaniem rozrachunku gospodarczego, jej poprawa 
znajduje bowiem wyraz przede wszystkim w jednym z dwóch głównych 
mierników oceny działalności gospodarczej — w zysku lub we wskaźniku 
obniżki kosztów. Dążenie do wzrostu zysku jako miernika poprawy mikro- 
efektywności czy obniżki kosztów musi jednak uwzględniać priorytetowe 
cele społeczne. Osiąganie wzrostu zysku na drodze podmian asortymento- 
wych korzystnych tylko dla producenta, wprowadzenie zastępczych surow- 
ców ze szkodą dla jakości wyrobów, eliminowanie operacji technologicz- 
nych skutkujących zmniejszeniem niezawodności wynobów w eksploatacji 
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może oznaczać wprawdzie poprawę mikroefektywności, jest a»: nie- 
zgodne z interesem ogólnospołecznym. 

Tak więc makroefektywności nie można rozumieć jako prostej sumy mi- 
kroefektywności osiąganej w wyniku przestrzegania partykularnych inte- 
resów jednostek gospodarczych, lecz jako sumę mikroefektywności osiąg- 
niętej przez jednostki gospodarcze w sposób zgodny z interesem ogólno- 
społecznym. 

Istotną przesłanką osiągania zgodności makro- i mikroefektywności jest 
doskonalenie funkcjonowania rozrachunku gospodarczego w jednostkach 
gospodarczych. W procesie tym szczególnie ważne jest zapewnienie 
względnej stabilności warunków i zasad gospodarowania i wprowadzanie 
z odpowiednim wyprzedzeniem koniecznych zmian w tych zasadach. Ob- 
ciążenie jednostek gospodarczych dodatkowymi podatkami i opłatami, ob- 
ciążeniami i odsetkami od kredytów bankowych powinno następować ty!- 
ko w przypadkach istotnych zmian w warunkach gospodarowania, zmian, 
które mogą znaleźć odbicie również w cenach uzyskiwanych przy sprzę- 
daży wytworzonych produktów. Szczególne znaczenie dla właściwego funk- 
cjonowania rozrachunku gospodarczego ma porządkowanie systemu cen, 
a także urealnienie wartości składników majątkowych znajdujących się 
w dyspozycji organizacji gospodarczych. Nie mniejszą wagę ma również 
doskonalenie rachunku kosztów w przedsiębiorstwach. | 

Tworzenie warunków dla osiągania mikroefektywności przez jednostki 
gospodarcze w ogromnym stopniu zależy od postawy kierowników wszyst- 
kich szczebli zarządzania i całych załóg jednostek gospodarczych. Dalsze 

podnoszenie wydajności pracy (nawet jeżeli wzrasta jej techniczne uzbro- 
jenie), lepsze wykorzystanie surowców, materiałów, energii, doskonalenie 
organizacji pracy i procesów zarządzania — wszystkie te działania wyma- 
gają wiedzy i aktywnego zaangażowania uczestniczących w nim ludzi. 

Istotne będzie tu podkreślenie, że wzrost roli tzw. czynnika ludzkiego, 
a zwłaszcza jego jakościowej strony, jest obiektywną prawidłowością 
współczesnego rozwoju, który charakteryzuje komplikowanie się gospodar- 
ki i coraz większa złożoność procesów produkcyjnych. Nie jest przypad- 
kiem, że rola czynnika ludzkiego została mocno wyeksponowana w uchwa- 
łach VI i VII Zjazdu PZPR, podobnie jak potrzeba rozszerzania kompe-= 
tencji i samodzielności organizacji gospodarczych — równoczesnego z u- 
macnianiem planowania centralnego. 

W związku z występującymi w gospodarce napięciami nie osiągnęliśmy 
w tej dziedzinie nieodzownego postępu. Toteż rozwiązywanie dialektycz- 
nej jedności i zarazem sprzeczności między umacnianiem planowania cen- 
tralnego a równoczesnym rozszerzaniem samodzielności organizacji go- 
spodarczych stanowi obecnie jeden ze szczególnie ważnych czynników 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

Rzecz jasna sprzeczność między umocnieniem centralnego planowania 
a zwiększeniem samodzielności organizacji gospodarczych nie może roz- 
wiązać się samoczynnie. Zarówno nasze doświadczenia, jak i doświadczenia 
reform gospodarczych w Związku Radzieckim, NRD i na Węgrzech wska- 
zują konieczność bardzo starannego, prowadzonego z dużym wy- 
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przedzeniem ozadakaw, przygotowania koniecznych do tego zmian i ulep- 
szeń systemu zarzą 


Jednym z podstawowych warunków umocnienia planu centralnego przy 
jednoczesnym zwiększeniu samodzielności przedsiębiorstw jest nadanie 
planowi pięcioletniemu rangi głównego instrumentu planowego kierowa- 
nia gospodarką. Wymaga to m. in. wydłużenia horyzontu czasowego planu 
centralnego i zapewnienia jego wewnętrznej spójności. Stanowiłoby to 
punkt wyjścia do opracowania wieloletniego bilansu gospodarki narodo- 
wej oraz zweryfikowania realności modeli konsumpcji indywidualnej 
ij zbiorowej w horyzoncie czasowym następnych 15—20 lat, wywierając 
zarazem istotny wpływ na racjonalizację przygotowywanych i realizowa- 
nych procesów inwestycyjnych oraz podniesienie efektywności całego kom- 
pleksu prac związanych z rozwojem gospodarki. 

Wydłużenie horyzontu planowania gospodarczego było u nas od lat 
przedmiotem wielu zabiegów, podejmowanych jednak bez zadowalających 
wyników. Sądzę, że byłoby wskazane dokładniejsze zbadanie doświadczeń 
zdobytych w tym zakresie w Związku Radzieckim. Stały się one podsta- 
wą dla podjętej ostatnio przez Komitet Centralny KPZR i Radę Ministrów 
ZSRR uchwały o ulepszeniu planowania i wzmożeniu oddziaływania me- 
chanizmu gospodarczego na podnoszenie efektywności produkcji i jakoś- 
ci pracy. Wydaje się, iż te doświadczenia, podobnie jak doświadczenia in- 
nych krajów RWPG, mogłyby być wykorzystane w pracach zmierzaj jących 
do wydłużenia czasowego horyzontu PADSYAA i ściślejszego powiązania 
go z problematyką efektywności. 


Stawia to m. in. przed nauką zadanie zaproponowania bardziej precyzyj+ 
nych metod prognozowania krótko-, średnio- i długoterminowego. Chodzi 
o to, aby decydenci dysponowali stale miarodajnymi prognozami rozwoju 
gospodarki polskiej — zarówno dla poszczególnych lat okresu lat osiem- 
dziesiątych, jak i do roku 2000. Muszą to być prognozy na tyle konkretne, 
aby na ich podstawie stało się możliwe określenie długofalowych proporcji 
w dziale dochodu narodowego oraz — oczywiście z określonym stopniem 
dokładności — wielkości środków, jakie w kolejnych planach pięcioletnich 
powinny być przeznaczone na rozwój poszczególnych dziedzin gospodarki. 


Ważnym zadaniem nauki jest też opracowanie poszczególnych elemen- 
tów kompleksu systemu zarządzania gospodarką. Wymaga to nie tylko głę- 
bokich badań różnych przekrojów strukturalnych gospodarki oraz prawi- 
dłowości rządzących przekształceniem struktur i funkcjonowaniem orga- 
nizacji gospodarczych, lecz również rewizji różnych schematów stosowa- 
nych w praktyce. Przykładem jest pokutujące przekonanie, iż amortyzacja, 
będąca, jak wiadomo, źródłem odtwarzania zużywających się składników 
majątku trwałego, a więc elementem finansowania działalności gospodar- 
czej związanym z reprodukcją prostą, może być źródłem dochodów budże- 
towych, a także źródłem funduszów przeznaczonych na finansowanie 
przedsięwzięć rozwojowych w organizacjach gospodarczych. Przekonanie 
to mogło być słuszne w pierwszych piętnastu latach funkcjonowania go- 
spodarki polskiej po wojnie, kiedy wiele zakładów przemysłowych odbu- 
dowywano lub budowano od podstaw, toteż centralizowanie amortyzacji 
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przyspieszyło proces odbudowy i uprzemysłowienia. Jednakże z upływem 
lat i starzeniem się zakładów brak związku między amortyzacją a pro- 
cesem odtwarzania majątku trwałego wpływał na coraz większe opóźnie- 
nia w procesie odnowy i modernizacji aparatu produkcyjnego. Ograniczał 
on również zdolność organizacji gospodarczych do elastycznego dostosowy- 
wania aparatu produkcyjnego do zmieniających się potrzeb odbiorców 
i postępu techniki. 

Ostrość tego problemu łatwo sobie uzmysłowić, jeżeli uwzględni się, iż, 
formalnie rzecz biorąc, amortyzacja odpisywana corocznie w wielkościach 
oscylujących między 4—5 proc. wartości majątku trwałego zabezpiecza 
odtworzenie tego majątku w ciągu 20—25 lat. Jak jednak wynika z ba- 
dań, ponad połowa amortyzacji zgodnie z wyznaczonymi normami fi- 
nansowymi wpłacana jest do budżetu państwa. Pozostała część zabezpie- 
cza więc odtworzenie majątku trwałego formalnie w ciągu 40—50 lat. 
Amortyzacja jest jednak kierowana na fundusz rozwoju, który jest źród- 
łem finansowania inwestycji rozwojowych w sposób bezpośredni lub poś- 
redni (na drodze spłaty kredytów zaciągniętych na te inwestycje). Dla no- 
wych obiektów amortyzacja generalnie traktowana jest jako główne źró- 
dło spłaty pobranego na nie kredytu bankowego. 

Zarówno z nauki o ekonomice przemysłu, jak i z praktyki wiadomo, 
iż obiekty majątku trwałego, zwłaszcza maszyny i urządzenia, ulegają zu- 
życiu w ciągu 5 do 15 lat. Jeżeli w tym czasie nie zostaną odtworzone 
(zastąpione nowymi obiektami), sytuacja taka wpływa na pogorszenie ja- 
kości produktów, zwiększenie zużycia surowców, wzrost kosztów spowo- 
dowany coraz dłuższymi i większymi remontami, a także na wzrost awa- 
ryjności i związane z tym straty zdolności produkcyjnych i surowców oraz 
na wzrost zagrożenia wypadkowego. Tymczasem system finansowy nie 
przewiduje tworzenia z amortyzacji funduszu na realizację inwestycji od- 
tworzeniowych. Nie rozwiązują tej sprawy obowiązujące od kilku lat zasa- 
dy finansowania remontów kapitalnych, ponieważ ze względów formalnych 
w tych ramach nie można dokonać wymiany zużytego obiektu majątku 
trwałego na nowy; ponadto przy zadaniach obowiązujących w zakresie 
obniżki kosztów na ogół nie jest to możliwe. Nie rozwiązuje też problemu 
ustalenie, że wyjątkowo można realizować inwestycję odtworzeniową w 
miejsce planowanego remontu kapitalnego, jeżeli jest: to bardziej opłacal- 
ne, ponieważ wskutek wzrostu cen obiektów inwestycyjnych na ogół trud- 
no jest tę wyższą opłacalność udowodnić. 

Brak związku między odpisami amortyzacyjnymi a procesem odtwarza- 
nia majątku trwałego odbija się również niekorzystnie na podejściu do in- 
westycji modernizacyjnych. Inwestycje te, realizowane na ogół zamiast 
inwestycji odtworzeniowych, nie mogą wykazać się efektywnością określo- 
ną normatywnie w przepisach. Nie są więc one wprowadzane do planu 
inwestycyjnego, ponieważ nie przynoszą oczekiwanego przyrostu zdolnoś- 
ci produkcyjnej, umożliwiając jedynie utrzymanie tej zdolmości. 

Podobnie jak do amortyzacji, również do problemu bilansowania i sto- 
sowania priorytetów dostaw podchodzi się często bez dostatecznego zbada- 
nia rzeczywistej materialnej struktury podaży i popytu. To samo dotyczy 
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mobilności zasobów materialnych i siły roboczej, a także problemu opti- 
mum rezerw i innych problemów gospodarowania. 

Jak trudne i wielostronne zadania stają w tym zakresie przed nauką, 
świadczą m. in. doświadczenia reformy gospodarczej w Związku Radziec- 
kim. Przejście np. jednej z czołowych gałęzi przemysłu — przemysłu bu= 
dowy traktorów i maszyn rolniczych — na nowy mechanizm gospodarowa- 
nia było poprzedzone pracami prowadzonymi przez kilka lat w zapleczu 
naukowo-badawczym tej gałęzi przemysłu wspólnie z jednostkami badaw- 
czymi Akademii Nauk ZSRR i Komisją Planowania ZSRR. Szczególnie 
wiele uwagi poświęcono opracowaniu nowych mierników produkcji, mają- 
cych m. in. na celu przełamanie gałęziowych barier efektywności, a także 
systemu normatywów, umożliwiającego rzeczywiste przekształcenie planu 
pięcioletniego w główny instrument zarządzania tą gałęzią gospodarki. Sy- 
stem ten po sprawdzeniu jego skuteczności w okresie 1971—1975 stał się 
podstawą dla ukształtowania planu pięcioletniego tej gałęzi gospodarki na 
lata 1976—1980. 

Trudność zadań stojących przed nauką na tym polu raz jeszcze uzasad- 
nia wniosek o potrzebie zorganizowania w Polsce odpowiednio silnego in- 
stytucjonalnie i kadrowo zaplecza naukowo-bddawczego, a jako ośrodka 
wiodącego — Instytutu Gospodarki Narodowej. 


zę 


W doskonaleniu systemu zarządzania zasadnicze znaczenie ma odpowied- 
nie ukształtowanie pozycji i funkcji ministerstw gałęziowych, określenie 
miejsca zjednoczeń i kombinatów oraz sposobu funkcjonowania organiza- 
cji gospodarczych. 

Ministerstwa gałęziowe, pełniące rolę pośredniego ogniwa zarządzania 
między centralnymi organami kierującymi gospodarką a organizacjami go- 
spodarczymi, są od kilku lat przedmiotem krytycznych uwag dotyczących 
ich pozycji i spełnianych funkcji. Pomijając poglądy skrajne, większość 
specjalistów widzi w ministerstwach gałęziowych ogniwa strategicznego 
zarządzania określonymi dziedzinami gospodarki, zaś w funkcji ministra 
— pozycję członka rządu, realizującego politykę państwa w odniesieniu 
do powierzonej mu dziedziny gospodarki. 

Realizowana w ostatnich latach praktyka narzuciła ministerstwom gałę- 
ziowym konieczność skoncentrowania się na operatywnym kierowaniu 
i kontrolowaniu przebiegu procesów gospodarczych w organizacjach re- 
sortu. Co więcej, nastąpiło nawet pewne pogłębienie procesu wyodrębnia- 
nia się resortów w wielkie kompleksy gospodarcze, określane nieraz jako 
„superwogi”. Pogłębianie się tego procesu jest m. in. wynikiem przenie- 
sienia na szczebel gałęziowych ministerstw obowiązku tzw. przekładania 
zadań narodowego planu społeczno-gospodarczego na zadania organizacji 
gospodarczych, a także rozliczania na tym szczeblu dyspozycyjnego fun- 
duszu płac. 


Chodzi też o skutki ustalania dla ministerstw gałęziowych dyrektywnych 
wskaźników udziału dostaw na rynek i na eksport w ogólnej wartości 
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sprzedaży resortu i rożliczania ich z ' wykonania tych wskaźników oraz o 
metodę dodatkowego zwiększania funduszu płac resortu za wzrost dostaw 
na eksport do krajów tzw. II strefy. Resortom gospodarczym „nie opłaca 
się” w związku z tym realizować ani rozwijać produkcji dostaw zaopa- 
trzeniowo-kooperacyjnych do innych resortów — chociaż w wielu przy- 
padkach może to przynieść gospodarce narodowej znacznie większe ko- 
rzyści w postaci dostaw na rynek. czy wpływów dewizowych — ponieważ 
nie znajduje to odbicia w poprawie głównych wskaźników dyrektywnych, 
natomiast wiąże ograniczone z natury środki resortu. Ze względu na zło- 
żoność zadań rozwojowych, które wymagają coraz dłuższego czasu na ich 
przygotowanie oraz kompleksowęgo sposobu rozwiązywania — tendencja 
ta nie wydaje się racjonalna. 

Trzeba też pamiętać, że do nieodłącznych funkcji ministerstwa gałęzio- 
wego należy prowadzenie polityki ekonomicznej, przygotowanie rozwojo- 
wej kadry kierowniczej, racjonalizowanie procesów zarządzania w skali 
całego resortu itd. Otóż koncentrowanie się aparatu ministerstw gałęzio- 
wych na operatywnym kierowaniu przebiegiem procesów gospodarczych 
wyklucza właściwe realizowanie tych podstawowych funkcji ministerstw 
jako organów strategicznego zarządzania przemysłem. Funkcje te odchodzą 
po Prostu na dalszy plan wbrew oczywistym interesom gospodarki. Proce- 
sy rozwojowe są gorzej przygotowywane, mnożą się przypadki chybionych 
inwestycji, narastają opóźnienia w doskonaleniu zarządzania i podnosze- 
niu efektywności gospodarowania z braku odpowiednio przygotowanych 
kadr; procesy podnoszenia wydajności pracy nie są dostatecznie sterowane. 

Ministerstwa gałęziowe nie są w stanie przeciwstawiać się monopoli- 
stycznej pozycji niektórych nadzorowanych przez siebie zjednoczeń. Jest 
to następstwem zarówno sprzeczności między poszczególnymi ministerst- 
wami konkurującymi między sobą o przydział środków, jak i zbieżności 
ich interesów z interesami nadzorowanych organizacji gospodarczych. Po- 
nadto aparat ministerstw nie jest przygotowany do samodzielnego rozpo- 
znawania poszczególnych segmentów rynku z konieczną w praktyce szcze- 
gółowością. Brakuje tu też skutecznych instrumentów ekonomicznego od- 
działywania na nadzorowane organizacje gospodarcze odpowiednio do wy- 
mogów interesu ogólnospołecznego. Przełamanie monopolistycznej pozycji 
zjednoczeń na rynku metodami administracyjno-nakazowymi — wobec 
dziesiątków tysięcy wytwarzanych produktów — można z góry określić 
jako nierealne. 

Poważnym źródłem rezerw wzrostu efektywności może więc być odpo- 
wiednie przekształcenie struktury wewnętrznej tego szczebla zarządzania 
gospodarką. Chodzi zwłaszcza o znaczne wzmocnienie i zintegrowanie pio- 
nów rozwojowych ministerstw, rozbudowę pionów zajmujących się bilan- 
sowaniem obrotu towarowego na lata przyszłe, polityką ekonomiczną i or- 
ganizacją zarządzania przy ograniczeniu i skoncentrowaniu pionów zaj- 
mujących się bieżącym sterowaniem działalnością nadzorowanych organi- 
zacji gospodarczych. Rola operatywnego sterowania działalnością organiza- 
cji gospodarczych powinna wśród funkcji ministerstwa  gałęziowego 
zmniejszać się równolegle do rozwijającego się procesu zwiększania dobrze 
pojętej samodzielności tych organizacji. | 
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W rezultacie zmian strukturalnych ministerstwo gałęziowe stałoby się, 
zgodnie z tą koncepcją, przede wszystkim organem strategicznego zarzą” 
dzania gałęzią, tworząc zarazem niezbędną i skuteczną przeciwwagę dla 
monopolistycznej pozycji nadzorowanych przez nie wielkich organizacji 
gospodarczych wobec ich odbiorców i rynku wewnętrznego. 

Dyskutowane są również inne warianty rozwiązywania tego problemu. 
Są m. in. projekty, w których chciałoby się widzieć ministerstwo jako swe- 
go rodzaju zarząd „superkoncernu” operatywnie zarządzający nadzorowa- 
nymi organizacjami. Rozwiązanie to nie wydaje się słuszne. W takim usta- 
wieniu ministerstwo musiałoby identyfikować się z nadzorowanymi or- 
ganizacjami gospodarczymi, nierzadko występując w ich interesie przeciw 
otaczającemu je środowisku gospodarczemu. Nasiliłoby to tendencje do uj- 
mowania planu centralnego nie jako wyrazu głównych celów społeczno- 
-gospodarczych, lecz jako efektu przetargów osłabiających ideę realizacji 
ustalonych na dany okres priorytetów. 

W innym z kolei wariancie — ustawieniu ministerstwa jako „organu 
sztabowego rządu” nie kierującego bezpośrednio organizacjami gospodar- 
czymi resortu — miałoby ono realizować głównie funkcje przygotowania 
rozwoju gałęzi oraz funkcje kadrowe i kontrolne. W wyniku takiego usta- 
wienia ministerstw gałęziowych centralny organ planujący zostałby jed- 
nak skonfrontowany z wieloma silnymi wielkimi organizacjami gospodar- 
czymi, nie mając możliwości przeciwstawiania im równorzędnego potencja- 
łu fachowego. Także i to rozwiązanie raczej nie byłoby słuszne. 

Dyskusję wywołuje również obecne „ustawienie” zjednoczeń i wielkich 
organizacji gospodarczych. Po pierwsze, ich rola nie może sprowadzać się 
do funkcji „skrzynki pocztowej” dla poleceń i dyrektyw przekazywanych 
przez wyższe ogniwa zarządzania oraz dla sprawozdań biegnących od pod- 
stawowych jednostek gospodarczych. Po drugie, z krytyką spotyka się wy- 
korzystywanie przez zjednoczenia ich monopolistycznej pozycji dla jak 
najwygodniejszego kształtowania profilu produkcji nie zawsze zgodnie 
z interesem społecznym. Choć krytyka ta jest w znacznym stopniu uza- 
sadniona, trudno nie dostrzec, iż sposób funkcjonowania zjednoczeń w zna- 
cznej mierze określa obecny stan planowania i zarządzania, w tym zwłasz- 
cza fakt koncentrowania się wyższych ogniw zarządzania na sprawach ope- 
ratywnego zarządzania procesami gospodarczymi, o czym była już mowa 
wyżej. | 

W złożonych warunkach lat osiemdziesiątych racjonalizacja działania 
organizacji gospodarczych i poszukiwanie źródeł wzrostu efektywności ich 
pracy — przy założeniu ogólnego trendu do zwiększania ich samodziel- 
ności — będzie przede wszystkim wymagać ukształtowania struktur wiel- 
kich kompleksów gospodarczych odpowiednio do specyfiki i technologii 
produkcji i obrotu w dziedzinach, w których działają. Chodzi o zapewnienie 
właściwych proporcji między wielkimi i małymi jednostkami gospodarczy- 
mi współdziałającymi z sobą w realizacji określonych celów finalnych. 
Konieczne będzie również podjęcie intensywnych działań celem stworzenia 
trwałych poziomych związków zaopatrzeniowo-kooperacyjnych pomiędzy 
jednostkami gospodarczymi zgrupowanymi w wielkich. kompleksach go- 
spodarczych oraz z jednostkami gospodarczymi spoza kompleksów, w celu 
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zapewnienia stabilnego dopływu surowców i materiałów w ilościach, ja- 
kości i terminach zharmonizowanych z potrzebami wykonywanej produk- 
cji, odpowiednio do potrzeb odbiorców i rynku. 

Niemniej ważnym zadaniem jest zorganizowanie odpowiednio silnych 
służb rozwojowych, które potrafiłyby w ścisłej współpracy ze sztabami roz- 
wojowymi ministerstw gałęziowych opracowywać wieloletnie (co najmniej 
15-letnie) programy rozwoju branż składających się na kompleks gospo- 
darczy. Dla rozwiązania tego zadania szczególnie ważne jest opanowanie 
metodyki bilansowania produkcji odpowiednio do potrzeb procesów decy- 
zyjnych tego szczebla, a także metodyki prognozowania przyszłego kształ- 
towania się procesów gospodarczych i cen przy wykorzystaniu możliwoś- 
ci, jakie tworzy w tym zakresie elektroniczna technika obliczeniowa. Or- 
ganizowanie „grup wczesnego wykrywania”, zastosowanie „planowania 
scenariuszowego” czy metod „analizy krzyżujących się wpływów” powin- 
no stać się codzienną praktyką sztabów rozwojowych ministerstw i służb 
rozwojowych zarządów wielkich kompleksów gospodarczych. 


Świadomie używam tu określenia „wielkie kompleksy gospodarcze”, po- 
nieważ odpowiada ono obserwowanemu w innych krajach socjalistycznych 
kierunkowi racjonalizacji struktur zarządzania przemysłem. Problemy te 
były m. in. dyskutowane na konferencjach w Brątysławie w 1977 r. i w 
Moskwie w 1978 r., na których wspomniany kierunek racjonalizacji struk- 
tur zarządzania spotkał się z aprobatą większości uczestników. 

Celem przekształcenia znanych od wielu lat zjednoczeń w wielkie kom- 
pleksy gospodarcze jest odejście od zasady jednobranżowości zjednoczeń 
i skoncentrowanie w wielkich kompleksach przemysłowych jednostek go- 
spodarczych pracujących w sposób możliwie komplementarny na rzecz za- 
spokojenia określonej grupy potrzeb konsumpcyjnych z pomocą wyrobów 
finalnych. Proces ten w wielu przypadkach przebiega równolegle z proce- 
sem przybliżania wyższych szczebli zarządzania do procesu produkcji, co 
znajduje wyraz w przekształcaniu dotychczasowych kombinatów w wielkie 
kompleksy gospodarcze i podporządkowywaniu ich bezpośrednio ministrom 
gałęziowym, jak ma to miejsce w NRD i Bułgarii. Racjonalizacja tego ogni- 
wa zarządzania produkcją społeczną — w przypadkach braku jednostki 
gospodarczej, która mogłaby przyjąć na siebie zadanie zarządu wielkiego 
kompleksu gospodarczego — może także pójść w kierunku łączenia kilku 
zjednoczeń jednobranżowych w jeden wielki kompleks gospodarczy przy 
skoncentrowaniu w jego zarządzie funkcji rozwojowych, ekonomiczno-pla- 
nistycznych i handlowych oraz polityki kadrowej i technicznej. W ramach 
kompleksu następuje wyodrębnienie zgrupowań realizujących produkcję 
dla zaspokojenia określonych finalnych potrzeb społecznych lub spełniają- 
cych funkcje obsługi innych zgrupowań kompleksu (np. zgrupowanie 
przedsiębiorstw wykonawstwa robót remontowo-montażowych). 

W sumie, niezależnie od sposobu organizacyjnego ustawienia szczebla 
zarządów wielkich kompleksów gospodarczych, chodzi o to, żeby na zasa- 
dzie specjalizacji przejęły one realizację funkcji rozwojowych, ekonomicz- 
no-planistycznych i handlowych. Umożliwia to podstawowym jednostkom 
gospodarczym (zakładom przemysłowym) skoncentrowanie się przede 
wszystkim na takich problemach, jak dostosowywanie asortymentu pro- 
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dukcji pod względem ilości, jakości i terminowości dostaw do zmieniają- 
cych się potrzeb rynku krajowego i eksportu oraz zapewnienie wzrostu 
efektywności gospodarowania na drodze ciągłej racjonalizacji wykorzysta- 
nia czynników produkcji. Chodzi także o kształtowanie w: zakładach ta- 
kiej sytuacji społecznej, mechanizmów motywacyjnych oraz postaw kadry 
kierowniczej i pracowników, aby zapewniły one utrzymanie stanu zatrud- 
„nienia na poziomie warunkującym planowe wykorzystanie zdolności pro- 
dukcyjnych oraz pobudzały inicjatywę w przełamywaniu barier i trudnoś- 
ci rozwojowych i efektywnościowych. 

W tym działaniu — stanowiącym odpowiedź na postępujący stopień 
komplikowania się warunków gospodarowania — chodzi o dialektyczne 
połączenie rozwijającego się obiektywnie wraz z postępem nauki i techni- 
ki procesu koncentracji produkcji z procesem specjalizacji w wykonywaniu 
poszczególnych funkcji na różnych szczeblach zarządzania. Stawką jest 
zapewnienie realizacji strategicznych celów rozwoju. 

Wydaje się, iż dla warunków polskich modelem takiego układu powi- 
nien być wielki kompleks gospodarczy, obejmujący swoim zasięgiem dzia- 
łania teren całego kraju, odpowiadający za określony segment rynku krajo- 
wego, produkujący wyroby kilku branż komplementamie uzupełniających 
się bądź zaspokajających określoną grupę finalnych potrzeb konsumpcyj- 
nych. Dla realizacji postawionych sobie zadań wielki kompleks gospodar- 
czy powinien grupować obok zakładów przemysłowych również jednostki 
naukowo-badawcze, projektowe, wykonawstwa inwestycyjnego, remonto- 
wo-montażowe, handlu wewnętrznego i zagranicznego. Kierownictwo wiel- 
kiego kompleksu gospodarczego podlegałoby bezpośrednio ministrowi. 
Jednostki zgrupowane w kompleksie dysponowałyby różnym stopniem sa- 
modzielności odpowiednio do warunków i potrzeb. Niektóre z jednostek 
powinny zachować swoją zdolność do samodzielnych działań prawnych 
i pozostać na pełnym zewnętrznym rozrachunku gospodarczym. Kierow- 
nictwo wielkiego kompleksu gospodarczego byłoby zlokalizowane przy jed- 
nym z jego większych zakładów przemysłowych i spełniałoby funkcje jego 
kierownictwa, choć w praktyce mogą wystąpić inne rozwiązania. 

Racjonalizacja struktury zarządzania przemysłem w kierunku dostoso- 
wania do powyższego modelu musi być traktowana jako proces realizowa- 
ny odpowiednio do warunków powstających w poszczególnych gałęziach 
przemysłu. Jej efektem powinno być znaczne zwiększenie sprawności za- 
rządzania przemysłem, zwiększenie wydajności pracy aparatu zarządza- 
nia, względne zmniejszenie liczebności tego aparatu przy zwiększeniu jego 
inicjatywy i aktywności. 

Stawia to na porządku dnia ważne zadanie zintensyfikowania edukacji 
ekonomicznej. Rzecz w tym, aby każdy pracownik gospodarki patrzył na 
swą pracę również oczyma konsumenta, odbiorcy czy użytkownika, żeby 
takie widzenie pobudzało go do wydajnej pracy, podnoszenia jakości wy- 
robów i obniżania kosztów produkcji — do szeroko pojętej efektywności 
gospodarowania. 


Rola łączności 
w uruchamianiu rezerw 
rozwoju kraju 


EDWARD KOWALCZYK 


Aktywizacja rezerw rozwoju społeczno-gospodarczego jest zadaniem wy- 
magającym nieustannej, wielostronnej działalności technicznej, naukowej 
i organizacyjnej. Oczywiście aktywizacja rezerw może się wiązać z pew- 
nymi kosztami, zwłaszcza jeśli ich uruchamianie polega na nowych tech= 
nologiach bądź tworzeniu nowych gałęzi produkcji. Ale wobec trudnej 
obecnej sytuacji gospodarczej na Świecie, zwłaszcza w krajach kapitali- 
stycznych dotkniętych inflacją i bezrobociem, co nie jest bez wpływu — 
poprzez handel zagraniczny — i na naszą gospodarkę, szczególnie ważne 
jest sięganie po takie rezerwy, które nie wymagają znacznych kosztów 
i szybko dają wymierne efekty. 

Jednym z najtrudniejszych, a zarazem najtańszych zakresów aktywizacji 
rezerw jest usprawnienie organizacji planowania i zarządzania. Odcinek 
ten jest szczególnie trudny, gdyż ścierają się na nim dwie siły. Jedną 
ż nich są istniejące procedury administracyjne o ugruntowanej już wielo- 
letniej tradycji oraz kadra, której dziełem są te procedury i która, obsłu- 
gując je, w codziennym trudzie zapewnia funkcjonowanie gospodarki. 
Druga siła to dokonujący się w ostatnich latach ze znaczną szybkością po- 
stęp techniczny i naukowy w wyposażeniu prac administracyjnych, postęp 
pobudzający rozwój metod planowania i zarządzania. Nośnikiem tego po- 
stępu jest przede wszystkim tak zwana informatyka, posługująca się elek- 
troniczną techniką obliczeniową. Związana z tymi wciąż jeszcze nowymi, 
z reguły interdyscyplinarnymi kierunkami technicznymi i naukowymi, na 
ogół młoda kadra podejmując działalność zawodową dysponuje częstokroć 
wiedzą i umiejętnościami nie znajdującymi jeszcze zastosowań praktycz- 
nych, wyprzedzającymi metody i techniki stosowane w miejscu pierwszej 
pracy. Dążąc do wdrożenia opanowanych przez siebie metod i technik, 
ludzie ci w niejednym przypadku wchodzą w konflikty z ukształtowa- 
nymi w ciągu wielu lat przyzwyczajeniami. 

Obecnie mamy na ogół do czynienia ze stopniowym, częściowym wpro- 
wadzaniem nowoczesnych Środków technicznych do obsługi tradycyjnie 
ukształtowanych procedur administracyjnych. Procedury te powstawały 
i rozwinęły się, zanim nowoczesne techniki i metody w planowaniu i zarzą” 
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dzaniu osiągnęły stopień dojrzałości, pozwalający w praktyce posługiwać 
się nimi przy bieżącym pełnieniu swych odpowiedzialnych funkcji. Fakt 
ten w dużym stopniu wpłynął na to, że informatyka i elektroniczna tech- 
nika obliczeniowa nigdzie na świecie nie potrafiły dotychczas uruchomić 
potężnych rezerw rozwoju gospodarczego, dostępnych tylko poprzez ak- 
ty wne wykorzystanie nowych środków. 

Niejednokrotnie np. tradycyjnym metodom planowania i zarządzania 
wytyka się posługiwanie się prawie wyłącznie kategoriami kosztowo-ce- 
nowymi i bilansami wartościowymi, a nie fizycznymi. Wielokrotnie też 
wskazywano, że bilansowanie gospodarki narodowej w jednostkach warto- 
Śściowych nie gwarantuje zgodności bilansów rzeczowych, co odbija się na 
wykonywaniu planów zaopatrzenia produkcji i rynku. Przy tego rodzaju 
argumentacji rzadko jednak bywa podnoszony fakt natury czysto techni- 
cznej i organizacyjnej: bilansowanie w jednostkach wartościowych zmniej- 
sza zbiory danych, a ponadto upraszcza operacje obliczeniowe, możliwe 
wówczas do wykonania nawet przy tradycyjnym wyposażeniu technicznym 
prac biurowych. | 

Przy wykorzystaniu nowoczesnych technik z reguły występuje pilna 
potrzeba zastosowania nowych metod, co zyskuje odzew u entuzjastów 
nowoczesności. Nigdzie jednak metoda nagłych zmian, akcji i „szturmów” 
nie jest tak ryzykowna, jak właśnie w tym zakresie. Pozytywną rolę ode- 
grać może jedynie systematyczne działanie podejmowane w dziedzinach, 
w których dojrzały już zarówno kadra, jak i metody i środki techniczne, 
i gdzie zostały wyczerpane do końca środki dzisiaj funkcjonujące. Możli- 
wości takiego postępowania tworzy dorobek środowisk pracujących w za- 
pleczu naukowo-badawczym branż i resortów nad opanowaniem i dopro= 
wadzeniem do praktycznej dojrzałości ulepszonych metod planowania i za- 
rządzania, opartych na zastosowaniu nowoczesnych technik łączności. Moż- 
na tu powołać się na wiele takich prac zaawansowanych, a nawet goto- 
wych do wdrożeń w doniosłych dziedzinach działalności gospodarczej. Wy- 
stępują tu jednak bariery natury techniczno-organizacyjnej, np. trudności 
związane z założeniem, konserwacją i systematyczną eksploatacją bazy 
danych, które trzeba by utrzymywać w stanie nieustannej aktualności. 


Prace te — nie zawsze zresztą łatwo udostępniane, jeśli nawet przeszły 
zwycięsko przez dorywcze zastosowania o charakterze prototypowym — 
ujawniają istnienie jednego wspólnego problemu. Okazuje się, że bazy da- 
nych, które warunkują praktyczne wykorzystanie potęgi nowoczesnych 
metod informacyjnych, wymagają zbiorów informacji w jednostkach fi- 
zycznych, czego nie zakładały tradycyjne procedury administracyjne ani 
tradycyjna statystyka gospodarcza. Bazy danych w jednostkach rzeczo- 
wych nie może stworzyć jakaś wydzielona z rzeczywistego układu działań 
gospodarczych wyspecjalizowana jednostka organizacyjna; muszą zakła- 
dać ją poszczególne jednostki administracji gospodarczej. Toteż generalna 
baza danych jest rozproszona na terenie całego kraju, tak jak rozproszony 
lokalizacyjnie jest proces produkcji, zwłaszcza w rolnictwie. Rozproszona 
terytorialnie i organizacyjnie baza danych powstawać musi na podstawie 
jednolitej metodologii. Bez dopełnienia tego warunku nigdy nie powstaną 
bowiem przesłanki wykorzystywania tej samej bazy danych dla planowanią 


30 


i 


X | 
EDWARD KOWALCZYK 


zarówno na różnych szczeblach administracji gospodarczej, jak i w syste- 
mie centralnym. 

Warunkiem czysto technicznym, ale stwarzającym trudne do rozwiązania 

problemy, jest związanie jednolitej metodycznie, lecz rozproszonej teryto- 
rialnie i administracyjnie bazy danych państwową siecią telekomunika- 
cyjną i przystosowanie tej sieci do obsługi w tym zakresie jednostek admi- 
nistracji gospodarczej różnych szczebli. Wywołuje to m. in. konieczność 
odgórnego wkraczania w kompetencje i uprawnienia samodzielnych jedno- 
stek gospodarczych. 
_ Innym trudnym problemem jest zapewnienie odpowiednich parametrów 
technicznych sprzętu i jego dalsze doskonalenie pod kątem widzenia po- 
trzeb telekomunikacji, związanych z pełnieniem wymienionych powyżej 
funkcji — funkcji nowych zarówno dla służby łączności, jak i dla admini- 
stracji gospodarczej. Na tym tle wyłania się trwający od lat z różnym na- 
sileniem spór „decentralizacja przeciw centralizacji”. Jeśli jednak spór ten 
przenieść z płaszczyzny polityczno-ideologicznej na płaszczyznę technicz- 
nej obsługi systemu aktywizacji rezerw, okaże się, że sam przedmiot sporu 
jest w znacznej części pozomy. Nie można np. wyobrazić sobie bilansowa- 
nia zaopatrzenia rolnictwa w masowe środki produkcji w sposób zdecen- 
tralizowany, tak samo jak nie można wyobrazić sobie odgórnego wyzna- 
czania zapotrzebowania poszczególnych jednostek produkcyjnych np. na 
pasze przemysłowe, nawozy mineralne i inne środki. Warunek rozwiązania 
takich i wielu podobnych problemów informatycznych, które występują 
szczególnie ostro w rolnictwie, lecz właściwe są produkcji niezależnie od 
jej rodzaju, stanowi zapewnienie odpowiednich środków technicznych. 
Składają się one z końcówek dostosowanych do specyfiki obsługiwanej jed- 
nostki gospodarczej oraz z państwowej sieci telekomunikacyjnej, za którą 
odpowiedzialny jest resort łączności. | 
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Dostrzegając tę problematykę, w wyspecjalizowanych placówkach zaple- 
cza naukowo-badawczego i technicznego łączności podjęte zostały od kilku 
lat przedsięwzięcia, które zmierzają przede wszystkim do wykorzystania 
w przedstawionych powyżej celach możliwości publicznej sieci telekomu- 
nikacyjnej. Nie można bowiem rozwijać i doskonalić takiego środka tech- 
nicznego, jak sieć telekomunikacyjna, w oderwaniu od funkcji, jakie ma 
ona pełnić w procesie uruchamiania rezerw rozwoju kraju. Mając na 
względzie przygotowanie bazy technicznej, która umożliwiłaby pełnienie 
takich właśnie funkcji, opracowane zostały systemy PIAST i BIST wdra- 
żane obecnie od szczebla urzędu pocztowego w siedzibie urzędu gminnego. 


System ten stwarza organizacyjne możliwości regulaminowe i techniczne 
w zakresie okresowego zbierania informacji przez urząd wojewódzki 
z urzędów gminnych i miejskich. Umożliwia on również wstępną „obrób- 
kę” tych informacji dla celów operatywnego zarządzania oraz pozwala na 
przekazywanie w sposób automatyczny decyzji i poleceń oraz wszelkiego 
rodzaju okólników terenowym ogniwom administracji państwowej. 


Rola łączności w uruchamianiu rezerw rozwoju kraju 


System BIST jest skrótem nazwy „Bazowy Informatyczny System Te- 
leksowy”. System ten stwarza warunki techniczne umożliwiające bezpo- 
średnią współpracę różnych typów minikomputerów i komputerów z siecią 
teleksową. 

Dzięki opracowaniu w resorcie łączności rodziny adapterów i multiplek- 
sorów telegraficznych oraz wcześniejszym opracowaniom dotyczącym urzą- 
dzeń telegrafii wielokrotnej system BIST umożliwia korzystanie z publicz- 
nej sieci teleksowej w sposób bardzo ekonomiczny. Zamiast tworzyć sztyw- 
ne sieci dla potrzeb poszczególnych użytkowników, można bowiem w spo- 
sób elastyczny i stosunkowo tani tworzyć je w oparciu o istniejącą sieć 
teleksową tylko na czas trwania transmisji. System BIST opiera się przy 
tym na sprzęcie informatycznym produkcji krajowej. Techniczne usterki 
tego sprzętu zmuszają placówki zaplecza naukowo-badawczego i technicz- 
nego i resortu łączności do podejmowania prac konstrukcyjnych celem 
podniesienia niezawodności stosowanych systemów. 


Łączność, wraz z wieloma innymi użytkownikami, odczuwa dojmujący, 
brak odpowiednich typów minikomputerów, a w szczególności brak uni- 
wersalnego minikomputera telekomunikacyjnego. Lukę tę będzie musiała 
wypełnić we własnym zakresie. Opracowany w zapleczu naukowo-badaw- 
czym resortu łączności kierunek wykorzystania sieci teleksowej dla potrzeb 
informatyki nie jest ani utopią, ani oderwaną od praktyki koncepcją, lecz 
konkretnym działaniem zmierzającym do zmniejszania dystansu, który 
w omawianej dziedzinie dzieli nas od krajów wyżej rozwiniętych gospo- 
darczo i technicznie. 

Inwestycje w telekomunikacji są bardzo kosztowne i muszą być prowa- 
dzone na daleką metę, a na ich efekty trzeba czekać długo. Biorąc pod 
uwagę obecną sytuację gospodarczą kraju, resort łączności poszukuje roz- 
wiązań wymagających najmniejszych nakładów, a w szczególności podej- 
muje działania integrujące użytkowników sieci teleinformatycznych drogą 
wykorzystania publicznej sieci telegraficznej i telefonicznej. Ze względu 
na różnorodność sprzętu informatycznego oraz brak jasności co do per- 
spektyw produkcji minikomputerów, system BIST tworzy możliwość wy= 
korzystania zarówno już istniejącego, jak i nowo produkowanego sprzętu 
informatycznego do współpracy z siecią teleksową. Tworzona jest koncep- 
cja integracji różnych systemów i technik komputerowych we współpracy 
z sieciami publicznymi — telegraficzną i telefoniczną. Proponujemy no- 
woczesne rozwiązania bez potrzeby ogromnych inwestycji, jakie trzeba 
byłoby podjąć w przypadku bądź to budowy od podstaw sieci teleinforma- 
tycznej, bądź budowy sieci branżowych w oparciu o dzierżawione łącza. 

Istotą tej propozycji jest tworzenie zrębów sieci teleinformatycznej, 
opartej o dalekopisy już działające w sieci telegraficznej oraz o szersze 
i bardziej kompleksowe wykorzystanie sieci telefonicznej, W tym przy- 
padku aparat telefoniczny wraz ze specjalną przystawką i telewizorem 
umożliwi korzystanie w dość szerokim zakresie z banków informacji. Pra- 
ce nad tego rodzaju przystawkami są na ukończeniu. Niepoślednią rolę 
przy tworzeniu w przyszłości sieci komputerowych odgrywać też będą 
linie światłowodowe, których stosowanie zapoczątkowało niedawno uru- 
chomienie w Lublinie pierwszej linii tego rodzaju. 
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Aby jednak upowszechnić rozwiązania tego typu w całej gospodarce 
i administracji, należy jeszcze rozstrzygnąć pewne problemy produkcji ele- 
mentów „omawianego systemu. Zapewne sprawą najpowaźniejszą byłaby 
produkcja nowoczesnego zelektronizowanego dalekopisu. Byłoby to możli- 
we bez zakupu licencji przy zintensyfikowaniu krajowych działań tech- 
nicznych, które niestety dotychczas rozwijają się w tej dziedzinie zbyt 


* 


Doskonalenie i unowocześnienie bazy technicznej procesów informacyj- 

nych dla celów planowania i zarządzania w oparciu o nasze możliwości 
"1 rodzimy sprzęt oraz przy wykorzystaniu istniejących środków transmisji 
musi być zintensyfikowane w najbliższym czasie przy jednoczesnym właś- 
„ €Giwym wykorzystaniu środków najprostszych z telefonem włącznie. 

" Niektórzy antagoniści rozwoju łączności twierdzą, że telefony w instytu- 
cjach stanowią powód wzrostu biurokracji i są nadużywane do celów pry» 
watnych. Oczywiście telefon w instytucji musi być wykorzystywany wy 
łącznie do procesów zarządzania, a nie na cele prywatne. Nie wszyscy pra- 
cownicy muszą też korzystać z pełnych możliwości automatycznych usług 
telefonicznych w skali kraju i skali międzynarodowej. Ale na pewno muszą 
w. wewnętrznym układzie instytucji mieć warunki pozwalające nie biegać 
- po korytarzach'i piętrach, nie mamnotrawić czasu w osobistych, często roz- 
wlekłych rozmowach „twarzą w twarz”. | a 

- Kompleksowy rozwój środków łączności w instytucjach i w mieszka- 
niach prywatnych, rozwój wykorzystania najpierw takich prostych i już 
stojących do dyspozycji środków technicznych, jak teleks, wykorzystanie 
sprzętu produkowanego w Polsce, tworzenie ograniczonych rozmiarami, 
ale za to powszechnych i jednolitych systemów organizowania i agrego- 
wania danych oraz regulacji ruchu wiadomości — to problem, którego 
„rozwiązanie może w istotny sposób wpłynąć na funkcjonowanie wielu 
działów gospodarki. | 
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"Mówiąc o kompleksowym rozwoju środków łączności należy pamiętać, że 

np. telefony tzw. „zawodowe” czy „instytucjonalne” umożliwiają uspraw- 
nianie działalności gospodarczej i handlowej, gdy telefony domowe, ułat- 
wiając życie obywateli, stanowią także czynnik konsumpcji. Należy więc 
w obu przypadkach stosować inną politykę taryfową i inwestycyjną. 
W Polsce podjęto już w tym celu wiele działań; wspomnę o uruchomieniu 
tzw. funduszu rozwoju telekomunikacji. Jeżeli natomiast chodzi o wpływ 
technik informacyjnych, łącznie z telefonem, na rozrost biurokracji, to 
nikt rozsądny nie wiąże tego problemu z ograniczaniem rozwoju środków 
telekomunikacyjnych i informatycznych w instytucjach. Chodzi bowiem 
o ich właściwe i ekonomiczne wykorzystanie, o przeciwdziałanie ich wy- 
korzystywaniu dla prywatnych lub wynaturzonych celów (np. wideotele- 
fony w relacji pokój — pokój w tym samym budynku). 


Rola łączności w uruchamianiu rezerw s kraju 


Wiadomo powszechnie, iż rozwój wszelkich technik intormacyjno-tele- 
komunikacyjnych (w tym teleinformatycznych i informatycznych) jest 
w krajach rozwiniętych o wiele szybszy niż rozwój innych dziedzin i całej 
gospodarki. Ocenia się, że ilość produkowanej, przetwarzanej i przesyłanej 
informacji rośnie z kwadratem liczby jej użytkowników, które to zjawisko 
często nazywane jest „prawem kwadratu”"). Zapewne prawo to w wypadku 
żywiołowego funkcjonowania nie prowadzi do pozytywnych skutków. Róże 
norodne aspekty omawianego zagadnienia stanowią przedmiot badań i dys- 
kusji, w której coraz częściej słyszy się postulat określenia granie uza- 
sadnionego rozrostu informacji, odsetka pracowników zajmujących się nią 
profesjonalnie, relacji między nakładami na informatykę. a rozmiarem 
dochodu narodowego itp. 

W przypadkach, gdy tzw. zdroworozsądkowy pogląd nie pozwala na 
wyciągnięcie w złożonych kwestiach ostatecznych wniosków, często się 
gamy do rozumowań wspomagających np. przez analogie. Idąc tą drogą 
zauważmy, że teoria informacji wykazuje silne powiązania z termodyna- 
miką. Wielu naukowców proponuje więc rozpatrywać niektóre cechy sy= 
stemów społeczno-gospodarczych w aspektach teorii termodynamicznej. 


Okaże się wtedy, iż można powiedzieć, że o stopniu praktycznego i celo- 
wego wykorzystania kompleksowo pojętej mocy (energii) systemu społecz- 
no-gospodarczego decyduje informacja doprowadzona do tego systemu 
z otoczenia lub wytworzona w nim. Brak informacji powoduje wzrost 
entropii i spadek efektywności wykorzystania energii społecznej. Są to ana- 
logie przekonywające. Uwzględniając dodatkowo, że część energii musi 
być zużyta na utrzymanie samego systemu w stanie funkcjonalnym, można 
określić graniczną ilość informacji, które mogą być wytworzone bez szkody 
dla rozmiarów i struktury dochodu narodowego oraz wzrostu wydajności 
pracy. 

Pożądana równowaga między ilością informacji a funkcjonowaniem sy- 
stemu społeczno-gospodarczego kształtuje się w sposób bardziej ekonomi- 
czny w wypadku, gdy mamy do czynienia ze współdziałającymi ściśle z 
sobą autonomicznymi” komórkami społeczno-produkcyjnymi niż w. sy=- 
tuacji układu monolitycznego. W układach monolitycznych stosunek efek- 
tywności funkcjonowania elementów produktywnych do odpowiedniej 
efektywności elementów „obsługi” może być bowiem kosztowniejszy. Do- 
bre współdziałanie komórek ,„autonomicznych” jest jednak możliwe tylko 
przy rozwiniętych środkach łączności, które potrafią podporządkować A, 
„autonomiczność” nadrzędnym układom i celom. 

Współczesna nauka jest w zasadzie zgodna co do tego, że przyszłość spo- 
łeczeństw wysoko zorganizowanych należy do współpracujących z sobą 
„Kolektywów o ludzkiej skali” zorganizowanych na zasadzie optymalnych 
relacji dyssypacyjno-informacyjnych. Systemy łączności, które obsługują 
tego rodzaju struktury, muszą mieć do tego odpowiednią skalę i być do- 
pasowane do przeciętnych ludzkich możliwości intelektualnych, a więc 
— możliwie proste i efektywne. 


s) Jean Voge: Societć d'information et crise economique, ROZM PER 
kwiecień 1979 r. 3 


EDWARD KOWALCZYK 


W ten sposób dochodzimy do generalnego wniosku z zaprezentowanego 
powyżej rozumowania. Zawiera się on w stwierdzeniu, że rozwój środków 
masowego komunikowania się — zwanych środkami łączności — staje się 
coraz istotniejszym elementem rozwoju społeczno-gospodarczego. Toteż 
„z pobocza” głównych nurtów rozwojowych, na którym się od dawna znaj- 
duje, musi on wchodzić w te właśnie główne nurty. W okresie, w którym 
decyzje kierowniczych ośrodków naszego państwa poczynają zmierzać 
w tym właśnie kierunku i wychodzą naprzeciw rozwiązaniu tego problemu, 
ogół pracowników łączności, nie zapominając o osiągnięciach, musi pamię- 
tać o ogromie stojącej przed nim pracy i usuwaniu wielu występujących 
w niej jeszcze mankamentów, powinien być w pełni świadom wagi zadań, 
których nikt inny nie rozwiąże. 
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Problemy energetyczne kraju 


MAREK JACZEWSKI 


Od sześciu lat problemy energetyczne znajdują się w centrum zaintere- 
sowania opinii światowej. Światową sytuację energetyczną charaktery= 
zuje m. in. fakt zużycia przez USA i kraje Europy Zachodniej ok. 50 proc. 
światowego spożycia paliw przy produkcji własnej tylko ok. 30 proc. 
W wielu międzynarodowych opracowaniach zakłada się utrzymanie tej 
sytuacji również w XXI w. 

Doświadczenia ostatnich lat wykazują, że producenci paliw, zwłaszcza 
ropy naftowej i gazu, zdają sobie sprawę z przymusowej sytuacji, w jakiej 
znalazły się wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne i starają się wyciąg- 
nąć z niej maksimum korzyści, co oczywiście wzmaga rozmaite napięcia 
zarówno wśród producentów, jak konsumentów. Bardzo istotną rolę zwłasz- 
cza w wysoko rozwiniętych krajach odgrywają trudności związane z prze- 
stawieniem technologii na inny rodzaj paliwa, co jeśli nawet możliwe, jest 
zawsze kosztowne i wymaga czasu. Okoliczności te sprzyjają oczywiście 
producentom ropy naftowej. 

Warto zwrócić uwagę, że przedsięwzięcia gospodarcze w sektorze pali- 
wowo-energetycznym są z reguły długotrwałe i kapitałochłonne (np. budo- 
wa kopalń trwa ok. 10 lat, elektrowni 5—10 lat, rafinerii ok. 5 lat itp.). 
W warunkach krajów kapitalistycznych nie zawsze przedsiębiorstwa są 
w stanie podejmować wielkie inwestycje o bardzo długim okresie zwrotu 
nakładów. Jest to jedna z przyczyn niepowodzeń wielu opracowanych do- 
tychczas w krajach kapitalistycznych programów energetycznych. 

Jednym z głównych czynników komplikujących rozwój sektora paliwo- 
wo-energetycznego jest ochrona środowiska naturalnego, zwłaszcza w gęsto 
zaludnionych rejonach uprzemysłowionych. 

Światowy kryzys energetyczny nie jest krótkotrwałym zjawiskiem 
przejściowym. Wynika to z faktu, że obecnie świat zużywa nieodnawialne 
zasoby energetyczne coraz szybciej, podczas gdy złoża ropy naftowej i gazu, 
jak wielkie by nie były, wyczerpują się coraz prędzej. Można nie zgadzać 
się z pesymistycznymi ocenami, że ropy naftowej wystarczy na 30 lat, ale 
faktem jest, że jej nie przybywa. Dotychczas technologie uzyskiwania pa- 
liw ciekłych z węgla nie są konkurencyjne pod względem ekonomicznym. 
Podobnie w cenach światowych gaz wytwarzany z węgla jest ok. 10 razy 


_ droższy od gazu importowanego. Wzrost cen ropy i gazu z jednej strony 


i udoskonalanie przetwórstwa węgla z drugiej strony prawdopodobnie do- 
prowadzą z czasem do zrównoważenia sytuacji. 
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Rozwój energetyki jądrowej jest także czynnikiem, który zmniejszy 
z czasem obecną zależność krajów uprzemysłowionych od dostaw ropy 
naftowej i gazu. Obecnie ok. 10 proc. energii elektrycznej w USA, Anglii, 
Francji, RFN, Szwecji jest wytwarzane w elektrowniach jądrowych. Roz- 
budowa energetyki atomowej natrafia określone opory społeczne związane 
z ochroną środowiska, ale mimo to jest obecnie jedynym realnym rozwią= 
zaniem problemów energetycznych ludzkości w miarę postępu technolo- 
gicznego. | | 

Warto zwrócić uwagę, że obecne konstrukcje reaktorów atomowych trze- 
ba uważać za rozwiązanie przejściowe ze względu na bardzo niską spraw- 
ność (rzędu 6 proc.). Rozwiązaniem znacznie bardziej obiecującym są reak- 
tory powielające i wysokotemperaturowe, które jednak są jeszcze w sta- 
dium badań półprzemysłowych. Energetyka atomowa ma nie mniejsze 
uwarunkowania polityczne. niż dostawy ropy naftowej. Wiąże się to z fak- 
tem, że podczas produkcji energii elektrycznej powstają znaczne ilości plu- 
tonu rozszczepialnego (ok. 170 kg rocznie w elektrowni o mocy 1000 MW), 
który jest bardzo silną trucizną i jednym z podstawowych materiałów 
strategicznych. 

Powszechność kryzysu energetycznego wynika z faktu, że we współcze- 
snym świecie z energii w różnych jej formach korzysta każdy człowiek 
(głównie z energii elektrycznej, paliw dla ogrzewania i paliw dla pojaz- 
dów). Utrzymanie obecnego poziomu gospodarczego, a tym bardziej dalszy 
rozwój gospodarczy krajów wysoko uprzemysłowionych, wymaga oczy» 
wiście zużywania ogromnych ilości energii importowanej nadal z krajów 
rozwijających się. Dla szybkiego unowocześnienia własnej gospodarki po- 
trzebują one także znacznych ilości energii, w obecnej fazie uprzemysło- 
wienia, przede wszystkim w postaci ropy naftowej. Dlatego zagadnienia 
energetyki nabrały tak szerokiego politycznego i społecznego znaczenia. 

W przeciwieństwie do krajów kapitalistycznych, podlegających nie tylko 
wpływom zmian sytuacji światowej, lecz i ostrym tarciom wewnętrznym, 
kraje socjalistyczne dzięki zdobyczom swego ustroju, gospodarce planowej 
i wielostronnym wieloletnim umowom w mniejszym stopniu podlegają 
wahaniom sytuacji światowej. 

Od wielu lat w krajach socjalistycznych zastosowano gospodarkę skoja- 
rzoną (wytwarzanie energii elektrycznej i ciepła w elektrociepłowniach), 
co daje wykorzystanie paliwa ze sprawnością ok. 80 proc. wobec ok. 36 
proc. przy wytwarzaniu samej tylko energii elektrycznej czy 40—50 proc. 
przy wytwarzaniu samego tylko ciepła w kotłowniach lokalnych. Dostawy 
paliw są zagwarantowane wieloletnimi umowami. Stworzono wspólny sy- 
stem elektroenergetyczny, największy obecnie w Europie, który umożliwia 
wykorzystanie różnie czasu dla pokrycia obciążenia w szczycie, oraz wza- 
jernne rezerwowanie na wypadek awarii. 

W systemie elektroenergetycznym krajów RWPG Polska jest drugim 
sieja wielkości producentem energii i odgrywa wskutek tego bardzo istotną 
rolę. 

Przyrost zapotrzebowania paliw i energii jest w krajach RWPG wyższy 
od średniej światowej i szybszy niż w uprzemysłowionych krajach w związ- 
ku ze znacznie szybszym rozwojem gospodarki krajów socjalistycznych. 
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W przeciwieństwie do krajów kapitalistycznych, które zużywają głównie 
ropę naftową i gaz (ponad 70 proc. krajowego zapotrzebowania) i wskutek 
tego są narażone na wszystkie konsekwencje zaburzeń na światowym 
rynku naftowym — kraje socjalistyczne zużywają bardzo znaczne ilości 
węgla kamiennego i brunatnego — ok. 45 proc. zapotrzebowania średnio 
(od 23 proc. w Rumunii do 83 proc. w.Polsce). 

Postępująca integracja gospodarcza krajów socjalistycznych zwiększa 
stabilność również w dziedzinie energetyki. Dotyczy to paliw, energii elek- 
trycznej, energetyki jądrowej oraz produkcji urządzeń i maszyn górni- 
czych i energetycznych objętych coraz szerszą kooperacją w ramach 
RWPG. | 

Europejskie kraje socjalistyczne zdają sobie dobrze sprawę z faktu, że 
problemy energetyczne mają charakter światowy i nie mogą być w pełni 
rozwiązane w ramach jednego obozu. 

Dlatego wysunięto zagadnienia energetyczne jako jeden z problemów do 
szerokiej współpracy międzynarodowej na konferencji w Helsinkach. Dla 
bardziej konkretnego uświadomienia sobie gospodarczego znaczenia zagad- 
nienia warto podkreślić, że np. powiązanie systemów elektroenergetycz= 
nych Europy mogłoby obeonie zmniejszyć potrzebną moc zainstalowaną 
elektrowni o ok. 10 000—15 000 MW, tj. o wielkość równą 60 proc. mocy 
wszystkich elektrowni w Polsce, a większą niż moc wszystkich elektrowni 
Szwajcarii, Austrii czy Czechosłowacji. Wynika to z wykorzystania różnicy 
czasu np. między Uralem a Portugalią. Także zagadnienie zanieczyszczenia 
atmosfery nie może być całkowicie rozwiązane w ramach jednego kraju. 
Np. w Polsce ok. 30 proc. zanieczyszczeń nawiewane jest przez zachodnie 
wiatry nawet z Zagłębia Ruhry, podobnie zanieczyszczenia z nad Anglii 
osiadają w Norwegii. Są to wszystko niezmiernie żywotne problemy, które 
wysuwają na forum ONZ kraje socjalistyczne w przekonaniu, że stop- 
niowo rozsądek zwycięży bariery polityczne i zostaną zawarte odpowiednie 
porozumienia. | 

z 


Światowy kryzys energetyczny z całą ostrością postawił potrzebę racjo- 
nalnego użytkowania coraz droższej, a niezbędnej dla człowieka energii. 
Pierwotnymi nośnikami energii są: 

—— paliwa stałe (węgiel kamienny i brunatny, torf, drewno); 

—— paliwa ciekłe (ropa naftowa); 

— paliwa gazowe (gaz ziemny); 

= energia wodna (energia rzek 1 mórz, ale nie energia wytwarzana 
w elektrowniach pompowych); 

—— energia słoneczna (zwykle do tej grupy zalicza się także energię 
wiatrów wywołanych przecież przez nagrzewanie ziemi promieniami sło- 
necznymi); 

— energia jądrowa. | 

Pięć pierwszych nośników energii jest to właściwie energia słoneczna, 
z tym że trzy z nich stanowią energię zakumulowaną w dawnych epo- 
kach, a energia przepływu wód stanowi także pewną formę odnawialnej 
energii słonecznej wywołującej obieg wody w przyrodzie. 
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Trzy pierwsze nośniki energetyczne wyczerpują się w miarę ich zuży- 
wania. Największe są światowe zasoby węgla, którego starczy co najmniej 
na ok, 200 lat nawet przy dalszym wzroście zużycia energii. 

Energia jest zużywana przez człowieka w formie uszlachetnionych noś- 
ników energii, jednak kosztem strat w przemianach pierwotnych nośni- 
ków na ich bardziej dogodną postać. Uszlachetnionymi nośnikami energii 
są przede wszystkim: 
| == energia elektryczna; 
| «— ciepło (zwykle odróżnia się ciepło niskotemperaturowe do 300C 
i wysokotemperaturowe); 

— gaz; 

' == przetwory ropy naftowej (benzyna, oleje napędowy i opałowy i inne); 
= paliwa stałe (koks, węgiel wysokogatunkowy, brykiety). 

Przemiana pierwotnych nośników energii na nośniki uszlachetnione od- 
bywa się zawsze z pewnymi stratami. Z punktu widzenia gospodarki pali- 
wami i energią straty te powinny być możliwie małe. Decydującą rolę 
odgrywa tu wybór właściwego, uszlachetnionego nośnika energii, który 
w znacznej mierze zależy jednak od technologii procesu, dla którego ten 
nośnik jest niezbędny. 

Dla lepszego wyjaśnienia zagadnienia warto rozważyć trzy podstawowe, 
bo energochłonne procesy: produkcję stali, transport ; ogrzewanie po- 
mieszczeń, | | 

Do produkcji stali stosowano paliwa stałe — głównie koks, a dawniej 
węgiel drzewny. Jednak nowoczesne procesy otrzymywania stali wysokiej 
jakości oparto na zastosowaniu gazu lub przetworów ropy naftowej, albo 
energii elektrycznej. Przejście z procesu martenowskiego na elektrostalow= 
nie nie tylko zmniejsza całkowitą energochłonność procesu, ale znacznie 
podnosi jakość stali. Stal wyższej jakości nie tylko jest trwalsza, ale także 
mniejszą ilością można zaspokoić potrzeby kraju. Korzyść jest więc tym 
bardziej zrozumiała. Dla zilustrowania, jak wielkie istnieją jeszcze w Pol- 
sce rozpiętości w tej dziedzinie, ze względu na różnice w procesach techno- 
logicznych, warto podać, że dla wytworzenia 1 t stali surowej zużywa się 
ok. 285 Meal/t w Hucie Katowice i 2500 Mceal/t w Hucie Zygmunt. 

Zużycie energii na potrzeby transportu stanowi ok. 10 proc. całkowitego 
zużycia pierwotnych nośników energii w Polsce i w miarę rozwoju gospo- 
darki nieznacznie rośnie. Istotne jest zużywanie przez transport ok. 30 proc. 
paliw ciekłych. Dla przewiezienia towarów koleją można stosować lokomo- 
tywy dieslowskie lub trakcję elektryczną. Wbrew pozorom sprawność 
przetwarzania pierwotnych nośników energii na energię mechaniczną zu- 
żywaną w transporcie jest bardzo podobna. Dla trakcji spalinowej na ogól- 
ną sprawność składają się: sprawność przetwarzania ropy naftowej, ok. 60 
proc., i sprawność silników Diesla, ok. 40 proc. — w rezultacie ok. 24 proc. 
Dla trakcji elektrycznej przy wytwarzaniu energii elektrycznej z węgla 
sprawność elektrowni i przesyłu energii siecią wynoszą łącznie ok. 30 proce. 
i sprawność silników trakcyjnych do ok. 80 proc. — tj. w rezultacie także ok. 
24 proc. Zaletą trakcji elektrycznej jest możność zastąpienia ropy nafto- 
wej węglem, a wadą znaczny koszt inwestycyjny sieci. Dokładniejsze obli- 
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czenia ekonomiczne pozwoliły na określenie opłacalnego zakresu elektry- 
fikacji kolei i ustalenie najbardziej korzystnego jej harmonogramu. j 

Nie wszystkie zagadnienia transportowe można jednak rozwiązać przez 
elektryfikację. Dotyczy to oczywiście transportu wodnego i powietrznego, 
ale także w znacznej mierze drogowego. W zagadnieniach transportu nie- 
zwykle istotną rolę odgrywają koszty załadunku i rozładunku. Są to prace 
nie tylko kosztowne, ale po prostu wymagające znacznego wysiłku fizycz- 
nego i wręcz ze względów humanitarnych konieczne jest ich ograniczanie 
i daleko posunięta mechanizacja. Transport drogowy ma tu ogromną prze- 
wagę nad kolejowym i to jest jedną z głównych przyczyn szybkiego roz- 
woju tego rodzaju transportu w Polsce. W racjonalnym zakresie należy 
wprowadzić elektryfikację transportu (tramwaje, trolejbusy, dostawcze po- 
jazdy akumulatorowe), a generalnie wprowadzać racjonalizację wykorzy= 
stania środków transportu i rozwiązania konstrukcyjne zmniejszające zu- 
życie deficytowych paliw ciekłych (silniki Diesla, samochody o większej ła- 
downmości, kontenery, unowocześnione silniki z turboładowarką itd.). 

Ogrzewanie pomieszczeń zużywa w Polsce ok, 40 proc. paliw pierwot- 
nych. Do ogrzewania jeszcze obecnie najszerzej stosowane są drobne urzą- 
dzenia kotłowe (mamy ok. 10 000 małych kotłowni) i indywidualne ogrze- 
wanie piecowe. Ocenia się, że ok. 50 proc. ludności korzysta jeszcze z ta- 
kiego ogrzewania, a ok. 25 proc. zaopatrywanych jest w ciepło z elektro- 
ciepłowni. Sprawność wykorzystania paliw przy skojarzonej produkcji 
energii elektrycznej i ciepła jest rzędu 80 proc., gdy sprawność lokalnych 
kotłowni centralnego ogrzewania na paliwa stałe rzadko osiąga 50 proc. 
Budowa elektrociepłowni ma także i tę zaletę, że zmniejsza zanieczyszcze- 
nie środowiska, gdyż możliwe staje się wtedy oczyszczanie spalin — nie- 
realne do zastosowania w małych kotłowniach lokalnych czy piecach indy- 
widualnych. 

Program budowy elektrociepłowni jest więc jednym z zasadniczych 
środków poprawy wykorzystania paliw. Ocenia się, że dostawa ciepła 
z elektrociepłowni obejmie ok. 50 proc. ludności. Poza zasięgiem scentra- 
lizowanej dostawy ciepła pozostanie jednak ok. 50 proc. ludności kraju za- 
mieszkałej na wsi i na terenach osiedli o rozproszonej zabudowie. 

Istotną rolę odgrywa jednak nie tylko dostarczenie ciepła, ale i jego wy- 
korzystanie dla ogrzewania pomieszczeń. Wskutek niewystarczającej izo- 
lacji cieplnej budynków, a zwłaszcza ścian zewnętrznych, otworów okien- 
nych i drzwi balkonowych, nadmierna część dostarczanego ciepła jest tra- 
cona bezużytecznie. Ocenia się, że przez poprawę izolacji cieplnej, lepsze 
wykorzystanie nasłonecznienia budynków, odpowiednią izolację ścian od 
strony północnej i ścian wystawionych na działanie wiatrów można by zao- 
szczędzić 10—30 proc. dostarczanego ciepła, zwłaszcza w budynkach z pre- 
fabrykatów. Oszczędność inwestycyjna na izolacji cieplnej jest oszczędno- 
ścią pozorną, gdyż zwiększa nakłady na wydobycie węgla, jego transport 
i wytwarzanie ciepła. 

Podane przykłady stanowią tylko pewną ilustrację złożonego problemu 
racjonalizacji zużycia paliw. Bardzo często rozpatrywanie tego zagadnienia 
z punktu widzenia jednego tylko zakładu czy użytkownika prowadzi do 
wniosków niezgodnych z szerszym spojrzeniem na zagadnienie od strony 
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ogólnego, długotrwałego postulatu racjonalnego gospodarowania energią. 
Temu naczelnemu postulatowi musi być podporządkowane wielo- 
letnie działanie w kierunku poprawy obecnego użytkowania paliw i energii 
i racjonalnego — z tego punktu widzenia — dalszego rozwoju gospodarki. 

Warto szczególnie podkreślić, że znane hasło „Polska stoi na węglu” nie 
może być rozumiane jako zachęta do mamotrawstwa tego narodowego 
skarbu. Kontynuacja rozrzutnej często gospodarki paliwem prowadziłaby 
nie tylko do nadmiernego obciążenia dochodu narodowego nakładami na 
ten sektor gospodarki, ale także natrafia barierę ekologiczną, w pierw- 
- szym rzędzie wskutek zanieczyszczenia atmosfery. 

Można więc sformułować postulat przyjęcia takiej dalszej strategii roz- 
wijania gospodarki, która nie spowoduje nadmiernego wzrostu energo- 
chłonności. Przy każdej poważniejszej decyzji gospodarczej powinny być 
beech aacii jej aspekty energetyczne z ogólnokrajowego punktu wi- 

zenia. 


* 


Zapotrzebowanie na energię od wielu lat wzrasta w Polsce o ok. 4 proc. 
rocznie, a na energię elektryczną ostatnio o 6—8 proc. rocznie. Wzrost za- 
potrzebowania na energię jest wynikiem rozwoju budownictwa i rozbu- 
dowy przemysłu, szybkiego unowocześniania gospodarki rolnej, rozbudowy 
transportu, mechanizacji budownictwa i rolnictwa. 

Przyrost pozyskania węgla kamiennego jest rzędu 3—4 proc. rocznie. 
Wzrost napięcia bilansu paliwowego wiąże się z faktem, że zapotrzebowa- 
nie energii dotyczy uszlachetnionych nośników energii, na które nie zawsze 
można przetworzyć węgiel z zadowalającą sprawnością i przy opłacalnych 
kosztach. 

Pomimo założenia dalszego rozwoju górnictwa węgla kamiennego, niez- 
będne jest znalezienie innych rozwiązań, które pozwolą na zaspokojenie 
krajowych potrzeb. 

Docelowo takim rozwiązaniem będzie wykorzystanie energii atomowej 
dla produkcji energii elektrycznej i ciepła. Jest to jednak program wy- 
magający czasu. Ocenia się, że ok. 2000 r. blisko 30 proc. energii elek- 
trycznej będzie wytwarzane w elektrowniach jądrowych. Pierwsza taka 
elektrownia jest w budowie i ma być uruchomiona w 1985 r. 

Do tego czasu, a także dla początku XXI w. rozwiązaniem przejściowym 
jest wykorzystanie krajowych złóż węgla brunatnego wydobywanego w 
kopalniach odkrywkowych. Jest to ogromny program inwestycyjny, wy» 
magający wykonania jeszcze wielu badań geologiczno-poszukiwawczych, 
ale rokujący zaspokojenie potrzeb kraju. Zagospodarowywanie nowych 
złóż węgla brunatnego zmienia przejściowo gospodarkę znacznych obsza- 
rów wskutek zmian gospodarki wodnej, stwarza potrzebę bardzo szero- 
kiego uwzględniania aspektów środowiskowych tego rozwiązania, ale obec- 
nie uważane jest za najbardziej realne i korzystne gospodarczo. 

Budowana obecnie elektrownia w Bełchatowie będzie największym tego 
rodzaju obiektem w Europie. Stworzy ona, podobnie jak poprzednio zespół 
kopalń i elektrowni koło Konina, niewątpliwie nową strukturę gospodarczą 
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w województwie piotrkowskim, podobnie jak Lubelskie Zagłębie Węglo- 
we zmieni strukturę obecnych, głównie rolniczych obszarów. 

Rozbudowa elektroenergetyki będzie oparta głównie na wykorzystaniu 
węgla brunatnego i na rozbudowie elektrociepłowni opalanych węglem ka- 
miennym. Ale od 1985 r. rozpocznie się także intensywna rozbudowa ener- 
getyki jądrowej. | 

Zostały już wstępnie przygotowane lokalizacje nowych elektrowni do 
2000 r. Uwzględniono zagadnienie paliwowe, chłodzenie elektrowni, ochro- 
nę środowiska naturalnego. Niezbędne będzie wycofywanie z eksploatacji 
urządzeń o niskiej sprawności oraz urządzeń zanieczyszczających środo- 
wisko naturalne, zwłaszcza na Śląsku, i zastępowanie ich bardziej nowo- 
czesnymi rozwiązaniami. | 

Dla przesyłu energii będzie rozbudowana głównie sieć 400 kV, a dlą 
rozbudowy powiązań z systemem MIR zostanie w 1983 r. uruchomiona 
pierwsza w Polsce linia 750 kV. | 


Jednym z naczelnych zadań będzie zwiększenie niezawodności dostawy 
energii elektrycznej. Rozbudowa sieci rozdzielczej i rozmaite układy re- 
zerwowania muszą odpowiadać wymaganiom odbiorców. 

Dla umożliwienia wybudowania potrzebnych obiektów i zapewnienia im 
obsługi niezbędne jest przechodzenie na większe bloki energetyczne z obec= 
nie budowanych 360 i 500 MW na 700 MW, a w przyszłości 1000 MW. 

Przewiduje się dalszą znaczną rozbudowę elektrociepłowni i systemów 
ciepłowniczych. Powinny one stopniowo objąć miasta liczące ponad 30 tys. 
mieszkańców, większe zakłady przemysłowe i miasta przy tych zakładach. 
Ocenia się, że rozwój elektrociepłowni znacznie poprawi wykorzystanie 
paliw i poprawi ochronę środowiska. 

Oprócz ciepła potrzebnego do ogrzewania pomieszczeń znaczne ilości 
ciepła niezbędne są dla przygotowania posiłków. Zastosowanie paliw sta- 
łych do tego celu będzie zanikać wskutek dużej pracochłonności tego roz- 
wiązania i długiego czasu rozpalania kuchni węglowej, ale także wskutek 
ich bardzo niskiej sprawności energetycznej (rzędu 10 proc.) Rozwiązaniem 
bardziej nowoczesnym jest zastosowanie gazu lub energii elektrycznej. 

Szczególnie istotne jest rozwinięcie produkcji gazu w butlach, zwłaszcza 
dla terenów o rozproszonej zabudowie, gdzie niecelowe byłoby doprowa- 
dzenie gazu z sieci ogólnokrajowej. Ze względu na deficytowy charakter 
tego nośnika energii — jego stosowanie w procesach przemysłowych must 
być ograniczane do przypadków wynikających z istotnych potrzeb tech- 
nologicznych. 

Zapotrzebowamie na ropę naftową i jej produkty będzie nadal wzrasta 
Wynika to przede wszystkim z rozwoju transportu, mechanizacji rolnictwa . 
i budownictwa i rozwoju przemysłu chemicznego. Przewiduje się dalszą 
rozbudowę rafinerii i systemu rurociągów ropy i produktów naftowych. 

Warunkiem zasadniczym rozwoju sektora paliwowo-energetycznego jest 
wytwarzanie w Polsce znacznie większej ilości maszyn i urządzeń energe- 
tycznych dla górnictwa węgla kamiennego i brunatnego, dla rafinerii i sy- 
stemu rurociągów, dla elektrowni i sieci energetycznych. Rozbudowa tego 
przemysłu jest przedsięwzięciem opłacalnym i niezbędnym ze względu na 
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potrzebę typizacji urządzeń dla racjonalnego gospodarowania tak olbrzy= 
mim majątkiem. 

Warto podkreślić, że równolegle do produkcji urządzeń wytwarzających 
i przetwarzających energię musi być rozwinięta produkcja nowoczesnych 
odbiorników energii o wysokiej sprawności. Jest to podstawowy warunek 
racjonalnego korzystania z wytworzonej energii. : 

Maszyny i urządzenia energetyczne, a zwłaszcza elektryczne, mogą także 
stanowić towar eksportowy. Światowy rynek jest chłonny na te urządze- 
nia, a ich wytwarzanie wymaga umiarkowanych ilości energii na jednostkę 
produkcji. 

Realizacja programów rozbudowy sektora paliw i energii nawet w za- 
kresie znanej już dziś techniki wymaga wykonania wielu badań i prób. 
Należy tu wymienić przede wszystkim: 

— badania geologiczno-poszukiwawcze, zwłaszcza dla potrzeb wydoby= 
cia węgla brunatnego, wraz z opracowaniem metod eksploatacji złóż od- 
powiednio do lokalnych warunków i zgodnie z przyszłymi wymogami 
ochrony środowiska naturalnego; 

— opanowanie w Polsce eksploatacji elektrowni jądrowych wraz z opra- 
cowaniem konstrukcji wielu urządzeń zgodnie z programem podziału zadań 
w międzynarodowym podziale pracy; p 
_— opracowanie konstrukcji urządzeń do wytwarzania, przesyłu i roz- 
działu energii elektrycznej i ciepła na szeroką, nie spotykaną dotychczas 
u nas skalę, wraz z potrzebą zbadania i rozwiązania zagadnień związa- 
nych z wykorzystaniem krajowych paliw; 

— opracowanie dla polskich warunków najlepszych metod wykorzysta- 
nia krajowych surowców w procesach energochłonnych; 

— opracowanie dla polskich warunków klimatycznych optymalnego spo- 
sobu ogrzewania pomieszczeń w aglomeracjach i w budownictwie rozpro- 
szonym, energooszczędnych odbiorników energii elektrycznej i ciepła; 

— opracowanie rozwiązań w zakresie ochrony środowiska naturalnego 
dla wszystkich zagadnień rozwoju gospodarki paliwowo-energetycznej, 
zwłaszcza w wielkich aglomeracjach (Śląsk, Warszawa, Łódź, Trójmiasto) 
i na terenach rekreacyjnych. 

Ze względu na czas realizacji przedsięwzięć dla zabezpieczenia potrzeb 
energetycznych muszą być także podjęte prace nad konstrukcjami i tech- 
nologiami, które znajdą zastosowanie po 1990 r., ale powinny być wcze- 
śniej przygotowane. Należy tu wymienić przede wszystkim: potrzebę opra- 
cowania nowych, bardziej sprawnych przemian energetycznych, nie stoso- 
wanych obecnie w skali przemysłowej, zbadanie możliwości i przygoto- 
wanie szerszego wykorzystania w Polsce energii słonecznej i biogazu oraz 
przygotowanie do zastosowania w Polsce nowych nośników energii, jak 
np. metanol i wodór. 

Analiza problemów energetycznych Polski wykazała potrzebę ciągłego 
wykonywania analiz syntetycznych i prognoz dalszego rozwoju gospodarki 
paliwami i energią. Wymaga to nie tylko doskonalenia metod rynku 
energii, ale także wnikliwego badania kosztów pozyskania, przetwarzania 
i użytkowania energii z uwzględnieniem ciągłej racjonalizacji. 
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Przewiduje się, że zagadnienia te wejdą do przygotowywanego obecnie. 
programu badawczo-rozwojowego ,„Energetyka”, 
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Rozwój gospodarki kraju będzie wymagał dalszego zwiększania produk- 
cji energii, ale musi on być prowadzony w taki sposób, aby względna ener- 
gochłonność dochodu narodowego malała. Naj większe efekty mogą dać roz- 
wiązania strategiczne polegające na rozwijaniu tych gałęzi przemysłu, 
które dają produkt wysokiej wartości, a mało energochłonny. Oznacza to 
potrzebę preferowania rozwoju przemysłów przetwórczych (przemysł spo- 
żywczy, lekki, przetwórstwo chemiczne, przemysł elektromaszynowy, elek- 
tronika). Tego rodzaju działania wymagają jednak czasu, aby stały się 
odczuwalne w ogólnym bilansie kraju. Toteż niezmiernie ważnym zada- 
niem jest, aby równolegle były prowadzone działania modernizacyjne dla 
zmniejszenia energochłonności obecnej produkcji i działania zmierza) ące 
do ogólnej poprawy gospodamości w zakresie paliw i energii. 


Postulat zmniejszania energochłonności gospodarki jest nadrzędnym na- 
kazem ogólnonarodowym. Wynika on z jednej strony z analizy możliwości 
wykorzystania zasobów energetycznych kraju, a z drugiej strony — z ogól- 
nej sytuacji energetycznej świata, która wpływa: na gospodarkę Polski 
przede wszystkim poprzez handel zagraniczny. 

Jednakże problem ten nie zawsze jest odczuwalny we właściwej skal 
na szczeblu przedsiębiorstwa, gdyż na ogół koszty paliw i energii stanowią 
zaledwie 2—10 proc. ich kosztów własnych. Ale w całej gospodarce na- 
rodowej w końcowym wyrobie stanowią one ok. 30 proc. kosztu. Podobnie 
nakłady na sektor paliw i energii we wszystkich rozwiniętych krajach są 
rzędu 30 proc. nakładów na przemysł. Jest to typowy przykład zagadnie- 
nia o ogólnokrajowym charakterze. 

Zmiany cen paliw na rynkach światowych zmieniają się obecnie w spo- 
sób niekorzystny dla nas, gdyż ceny ropy naftowej, gazu i produktów ro- 
popochodnych rosną szybciej niż ceny węgla. Towary importowane przez 
Polskę drożeją więc szybciej, niż eksportowany przez nasz kraj węgiel. 
Jeszcze bardziej podkreśla to wagę postulatu bardzo oszczędnej gospodar- 
ki produktami naftowymi. Ich zastosowanie przewiduje się w zasadzie dla 
przetwórstwa chemicznego, transportu, mechanizacji rolnictwa i budow- 
nictwa. Ponadto oczywiście produkty pozostające po rafinacji, jak np. 
asfalt, będą wykorzystywane do budowy dróg. Postulat oszczędnego użyt- 
kowania produktów naftowych w transporcie, mechanizacji rolnictwa i bu- 
downictwa ma tu pełne zastosowanie. 

W warunkach naszego kraju najbardziej racjonalnymi kierunkami zao- 
patrzenia kraju w energię jest: 

— dalsze maksymalnie możliwe wydobycie węgla kamiennego, brunat- 
mego, gazu i ropy naftowej z zachowaniem zasad racjonalnej gospodarki 
zasobami geologicznymi i odpowiednim rozwojem prac geologiczno-poszu- 


_kiwawczych; 


— systematyczny rozwój i udoskonalanie systemów wytwarzania energii 
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elektrycznej i ciepła ze szczególnym uwzględnieniem energetyki atomo-> 
wej, systemu przesyłu i rozdziału energii elektrycznej i ciepła; 

— systematyczne udoskonalanie i rozwijanie systemów przetwarzania 
i. dystrybucji paliw stałych, ciekłych i gazowych; 
..— rozwinięcie prac badawczych i .wdrożeniowych niezbędnych dla rea- 
lizacji tych zadań. 

Oprócz dostaw paliw i energii zasadniczym warunkiem jest rozwinięcie 
krajowej produkcji maszyn i urządzeń geologicznych, górniczych, energe- 
tycznych. Równolegle niezbędny jest szybki rozwój produkcji energoosz- 
czędnych odbiomików energii i ciepła. Przewiduje się pełne wykorzystanie 
możliwości krajów RWPG w ramach postępującej integracji obozu socja- 
listycznego i rozwoju wymiany międzynarodowej. 

Niezbędne jest uświadomienie całemu społeczeństwu, a zwłaszcza akty- 
wowi politycznemu i gospodarczemu, ogólnospołecznych aspektów zagad- 
nień energetycznych. Wzrost dobrobytu, stanowiący cel rozwoju społecz- 
no-gospodarczego, wymaga zużywania przez człowieka coraz większych 
ilości energii. Z drugiej strony zużywanie coraz większych ilości energii 
powoduje zrozumiałe skutki ekologiczne i napięcie gospodarcze. Postulat 
racjonalnego użytkowania energii staje się więc obowiązkiem cywilizowa- 
nego człowieka, a w pierwszym rzędzie świadomego humanisty. 


"ue wa w "w e 


j 
s 
t 


Niektóre problemy 
rozwoju przemysłu drobnego 


FELIKS DZIADKOWIECG 


Doświadczenia nasze, a także innych krajów socjalistycznych dowodzą, 
że w rozwiniętej gospodarce socjalistycznej obok wielkich zakładów prze- 


mysłu kluczowego, które są nośnikiem postępu i nowoczesności, powinny 


również funkcjonować liczne drobne zakłady. Istnienie bowiem szerokiej 
sieci drobnych zakładów uzupełniających przemysł kluczowy czyni gospo- 
darkę bardziej komplementarną i elastyczną. 

Klimat wokół przemysłu drobnego był jednakże nie najlepszy, a poza 
tym zafascynowanie wielkim przemysłem prowadziło do pomniejszania 
przemysłu drobnego. Toteż uchwała XIV Plenum KC PZPR w sprawie 
dalszego zwiększania udziału uspołecznionego przemysłu drobnego w roz- 
woju społeczno-gospodarczym kraju postawiła ten przemysł w nowej ja- 
kościowo sytuacji. Plenum uznało, że rozwój drobnego przemysłu ma obec- 
nie zasadnicze znaczenie dla efektywności gospodarowania i poprawy wa- 
runków życia społeczeństwa i że tak ujęte funkcje przemysłu drobnego 
wymagają nowego podejścia do spraw jego rozwoju i nadania odpowied- 
nio wysokiej rangi tej problematyce w polityce gospodarczej, a co za tym 
idzie w planach rocznych i wieloletnich. 

Uspołecznionemu przemysłowi drobnemu wyznaczono szczególną rolę 
w umacnianiu ogólnej równowagi rynkowej, a co jeszcze może ważniejsze 
-— równowag asortymentowych. Drobna wytwórczość powinna zaopatry= 
wać rynek w tysiące różnych drobnych wyrobów. Drobny przemysł po- 
winien także w większym niż dotychczas stopniu uczestniczyć w realiza- 

cji wielkich programów społecznych, zwłaszcza programu wyżywienia na- 
rodu, mieszkaniowego oraz rozwoju ochrony zdrowia. Jest wreszcie cała 
szeroka sfera usług bytowych, które są domeną drobnego przemysłu, a ich 
niedorozwój jest nadal głęboki i uciążliwy dla społeczeństwa. 

Byłoby dużym uproszczeniem uznanie, że z chwilą gdy zostały nakreślo- 
ne kierunki dalszego rozwoju uspołecznionego przemysłu drobnego, prze- 
stały już istnieć wszelkie hamulce i bariery jego rozwoju. Problemów, które 
już dziś determinują — a mogą determinować także jutro — rozwój prze- 
mysłu drobnego, jest niemało. Dotyczą one m. in. wykorzystania rezerw 
(i to niemałych) tkwiących w istniejącym już potencjale drobnej wyt- 
wórczości, zaopatrzenia materiałowo-surowcowego, inwestycji, postępu te- 
chnicznego, kadr, systemu ekonomiczno-finansowego, a także sfery orga» 
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nizacji i przesłanek polityczno-psychologicznych. Jest niezwykle ważne, 
aby wśród działaczy politycznych i gospodarczych, tak w pionach drobnej 
wytwórczości, jak i poza nimi, była pełna świadomość rzeczywistych uwa- 
runkowań i barier rozwoju drobnego przemysłu. Uchroni nas to od szkod- 
liwych złudzeń i huśtawki nastrojów oraz pozwoli podejmować konstruk- 
tywne i trafne działania na rzecz rozwoju tego przemysłu. 


Tak jak przemysł drobny nie może być uniwersalnym antidotum na 
wszelkie dolegliwości naszej gospodarki, tak też nie ma jedynej uniwer- 
salnej recepty na szybkie zlikwidowanie opóźnień w rozwoju przemysłu 
drobnego. Rezultaty mogą przynieść tylko wielokierunkowe i wzajemnie 
skoordynowane działania — w sferze materialnej, systemowo-organizacyj- 
nej i polityczno-psychologicznej. 

Mamy dziś sytuację dość paradoksalną. Z jednej bowiem strony wystę- 
puje wyraźny niedorozwój przemysłu drobnego, z drugiej zaś — w prze- 
myśle tym nadal istnieją wielkie rezerwy w postaci nie wykorzystanych 
w pełni możliwości. Rezerwy te występują w zakresie wykorzystania ma- 
jątku produkcyjnego, w gospodarce materiałowo-surowcowej, w organiza- 
cji pracy itd. Potwierdzają to zarówno przeprowadzone analizy, jak i wy- 
niki różnych kontroli. Jak wynika np. z informacji Najwyższej Izby Kon- 
troli, która badała wykorzystanie zdolności produkcyjno-usługowych uspo- 
łecznionego przemysłu drobnego, do najczęstszych przyczyn niepełnego 
wykorzystania istniejącego potencjału zaliczyć należy m. in. niedosta- 
teczne bądź przestarzałe wyposażenie zakładów w maszyny i urządzenia, 
braki zaopatrzeniowe i kadrowe, a także niski często poziom kwalifikacji 
kadr. 

Podobna diagnoza zawarta została w informacji działu techniki Cen- 
tralnego Związku Spółdzielczości Pracy odnośnie wykorzystania czasu 
pracy maszyn w spółdzielczym przemyśle drobnym i usługach. W 1978 r. 
wyniosło ono ogółem 69 proc., przy czym w przypadku niektórych maszyn 
wskaźnik ten kształtował się poniżej 50 proc. Istotny wpływ na ten stan 
rzeczy miała także niska zmianowość w spółdzielczym przemyśle drobnym, 
przedłużanie się czasu napraw i remontów oraz znaczne ilości nie zagospo- 
darowanych maszyn i urządzeń. 


Stopień wykorzystania potencjału wytwórczo-usługowego drobnej wyt- 
wórczości jest bardzo zróżnicowany w zależności od branż i regionów. I tak 
np. wykorzystanie czasu pracy maszyn w spółdzielczych usługach wynosiło 
- ogółem 55 proc., a w niektórych województwach kształtowało się poniżej 
40 proc. Na skutek trudności materiałowych bardzo niskie jest np. wyko- 
rzystanie potencjału produkcyjnego w przetwórstwie tworzyw sztucznych. 
Z kolei w kilku dużych aglomeracjach wykorzystanie majątku produkcyj- 
nego w niektórych branżach przemysłu drobnego jest niskie z powodu 
braku rąk do pracy. Błędem więc byłoby tworzenie w tych województwach 
i branżach nowych miejsc pracy, gdyż prowadziłoby to do jeszcze mniej-| 
szego wykorzystania istniejącej bazy produkcyjnej przemysłu drobnego. 

Pełne zatem rozpoznanie istniejących rezerw i możliwości w przemyśle 
drobnym oraz przyczyn powodujących ich niewykorzystanie ma kapitalne 
wprost znaczenie dla polityki ekonomicznej w tej dziedzinie, a co za tym 
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idzie — jest warunkiem racjonalnej polityki inwestycyjnej, zaopatrzenio- 
wej, zatrudnieniowej, technicznej itd. 
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Coraz częściej barierą rozwoju produkcji i usług drobnej wytwórczości 
są niedostatki w zaopatrzeniu surowcowo-materiałowym. Dotyczy to za- 
równo ilości i struktury asortymentowej, jak i jakości i terminów dostaw. 
Ocenia się, że sama tylko spółdzielczość pracy straciła w I półroczu br. 
wiele miliardów złotych produkcji i usług w wyniku braków zaopatrze- 
niowych, szczególnie w takich asortymentach, jak tkaniny i dzianiny, pa- 
pier i tektura, tworzywa sztuczne, drewno i płyty do produkcji mebli, 
blachy, materiały budowlane itp. Stąd też poprawa zaopatrzenia jest nie- 
zbędnym warunkiem dalszego szybkiego rozwoju drobnego przemysłu. 

Jest ważne, by w zaopatrzeniu drobna wytwórczość była równorzędnym 
partnerem przemysłu kluczowego. Jej potrzeby powinny być pełniej uw- 
zględniane w bilansach centralnych. Wzrost dostaw surowców i materia- 
łów powinien być dostosowany do wzrostu zadań w zakresie produkcji ryn- 
kowej, eksportowej i usług dla ludności. 

Jednakże zapewnienie przydziału surowców i materiałów tylko w bilan- 
sach centralnych, nie wyczerpuje całości zagadnienia. Znaczna bowiem 
część surowców i materiałów bilansowana jest i rozdzielana przez resorty 
branżowe i zjednoczenia. Należałoby zatem postulować, aby właściwe re- 
sorty uwzględniały w swoich rozdzielnikach i bilansach również potrzeby 
przemysłu drobnego w powiązaniu z jego zadaniami produkcyjnymi. Drob- 
na wytwórczość powinna przy tym otrzymywać surowce pełnowartościo- 
we, jeżeli ma dawać pełnowartościową o wysokiej, a nawet bardzo wyso-. 
kiej jakości produkcję. 

Pogląd, że drobny przemysł powinien zużywać głównie surowce lokalne, 
odpadowe i niepełnowartościowe, jest dużym uproszczeniem. Nie pozwala 
na to ani profil, ani też osiągnięta już skala produkcji tego przemysłu, 
ani wymogi jakościowe. 

Jest równocześnie oczywiste, że przemysł drobny z uwagi na warunki 
techniczno-organizacyjne nie tylko może, ale musi w maksymalnym stop- 
niu wykorzystywać surowce lokalne, odpadowe i niepełnowartościowe. 
Leży to w najszerzej pojętym interesie społecznym, a także w interesie 
samej drobnej wytwórczości, która w dobie trudności sunowcowych może 
tą drogą zaspokajać znaczną część swoich potrzeb materiałowo-surowco- 
wych. Zresztą już dziś wykorzystuje się w tym przemyśle w coraz więk- 
szym stopniu surowce wtórne i odpadowe. Np. w spółdzielczym przetwór- 
stwie tworzyw sztucznych wykorzystuje się odpadowe produkty syntezy 
chemicznej i wprowadza się pełne zagospodarowanie odpadów w cyklu 
wytwórczym. 

Szczególne znaczenie społeczne i ekonomiczne ma wykorzystywanie i za- 
gospodarowywanie surowców lokalnych. Dotyczy to głównie branży rolno- 
-spożywczej, a mianowicie takich produktów, jak mleko, niektóre elemen- 
ty produkcji zwierzęcej, owoce, warzywa, ryby, runo leśne itd. Należy 
w większym niż dotychczas stopniu korzystać z surowców miejscowych 
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dla rozwijania produkcji tak potrzebnych materiałów budowlanych. Są 
możliwości rozwijania produkcji przemysłu drobnego na bazie drewna, 
wikliny, słomy, a także różnych kopalin i materiałów, m. in. bursztynu 
i kamieni szlachetnych. | 

Przemysł drobny ma różne źródła i kanały zaopatrzenia. Jedne wysy- 
chają, inne tryskają obficie. Ostatnio ważnym, coraz ważniejszym źródłem 
zaopatrzenia przemysłu drobnego (szczególnie tego, który działa w planie 
terenowym) staje się pula surowców i materiałów oraz środków technicz- 
nych znajdująca się w dyspozycji wojewodów oraz materiały będące 
w dyspozycji handlu (dotyczy to m. in. materiałów tzw. trudnozbywal- 
nych). Np. w Lublinie handel przekazał spółdzielczości pracy materiały . 
trudnozbywalne z przeznaczeniem na konkretną produkcję. 

W większym niż dotychczas stopniu powinien przemysł drobny pozy- 
skiwać surowce i materiały z przemysłu kluczowego — z zapasów zbęd- 
nych i nadmiernych oraz surowce i materiały, których przemysł kluczowy 
z różnych względów nie może wykorzystać. 

Należy także przeznaczyć odpowiednie środki na budowę zakładów zaj- 
mujących się odzyskiwaniem i uszlachetnianiem surowców. 


Dalszy rozwój przemysłu drobnego wymaga ponadto usprawnienia gos- 
podarki materiałowo-surowcowej. Na tym odcinku jest jeszcze bardzo 
wiele do zrobienia. Chodzi m. in. o wprowadzenie nowych rozwiązań kon- 
strukcyjnych, ulepszonych technologii wytwarzania, weryfikację norm zu- 
życia materiałów itd. 
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Aktualny stan przemysłu drobnego wskazuje, że bez zasadniczej prze- 
budowy jego bazy nie uzyska się oczekiwanych efektów. Wymagać to bę- 
dzie zabezpieczenia odpowiednich środków inwestycyjnych. Zasadnicza 
modernizacja przemysłu drobnego ma być dokonana w latach 1981—1985. 
Jak jednak wynika z uchwał XIV Plenum KC dodatkowe środki inwesty- 
cyjne na rozwój przemysłu drobnego należy wygospodarować jeszcze w la- 
tach 1979 i 1980. 


Istotne będzie tu podkreślić, że modernizacja bazy wytwórczej prze- 
mysłu drobnego jest niezbędna nie tylko dla osiągnięcia zakładanego wzro- 
stu produkcji, poprawy jej jakości i wzbogacenia asortymentowego oraz 
wzrostu wydajności pracy, ale także dla wydatnej poprawy szczególnie 
trudnych obecnie warunków pracy w tym przemyśle. 

W spółdzielczości pracy, która jest głównym pionem drobnego prze- 
mysłu, wymaga pilnego odtworzenia baza produkcyjna ponad 60 spółdziel- 
ni zatrudniających ok. 30 tys. ludzi i dających produkcję rzędu 10 mld zł. 
W spółdzielczości pracy blisko 40 proc. maszyn, urządzeń i aparatury ma 
wiek ponad 10 lat. Doświadczenia rekonstrukcji technicznej niektórych 
branż spółdzielczości pracy dokonanej w latach 1971—1975 wskazują, że 
jest to najtańsza i najszybsza droga do likwidacji wielu ujemnych cech dzi- 
siejszego przemysłu drobnego i jego ogólnego niedorozwoju. 

Z punktu widzenia hierarchii zadań drobnej wytwórczości polityka ine 
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— modernizację i rozbudowę zakładów produkujących wyroby na rynek 
i eksport, w których drobna wytwórczość jest wyłącznym lub głównym 
producentem (zabawki, kaletnictwo, wyroby szczotkarskie, wyroby pamiąt- 
karskie, ozdoby choinkowe itp.); 

— rozbudowę bazy materialnej niezbędnej dla dalszego dynamicznego 
rozwoju usług dla ludności i dla gospodarki uspołecznionej, szczególnie 
tych, za rozwój których odpowiedzialny jest przemysł drobny, jak np. usłu- 
gi pralnicze, remontowo-budowlane, fryzjersko-kosmetyczne, itp.; 

— modernizację techniczną i rozbudowę zakładów produkujących rów- 
nolegle z przemysłem kluczowym wyroby na rynek wewnętrzny i eksport 
m. in. w branżach: odzieżowej, dziewiarskiej, meblarskiej; 

— budowę zakładów niezbędnych dla przetwórstwa surowców miejsco- 
wych, odpadowych i wtórnych. 

Za inwestowaniem w przemyśle drobnym przemawia wysoka efektyw- 
ność tych inwestycji. Np. w spółdzielczości pracy 1 zł zainwestowany 
w rozwój majątku trwałego daje produkcję wartości 5 zł. Chodzi jednak 
o to, aby w polityce inwestycyjnej kierować się rzeczywistymi potrzebami 
i priorytetami, celowością i efektywnością. Dotychczas bowiem zbyt często 
inwestycjami w drobnym przemyśle rządził przypadek i rozpraszano 
środki zamiast je koncentrować na rozwiązywaniu określonych problemów. 

Jednym z podstawowych warunków powodzenia przedsięwzięć inwesty= 
cyjnych w przemyśle drobnym jest zapewnienie niezbędnego wykonaw- 
stwa, a z tym — jak dotychczas — nie jest najlepiej. Zwiększeniu na- 
kładów inwestycyjnych musi więc towarzyszyć znaczne zwiększenie zaan- 
gażowania potencjału wykonawczego, także własnego. W tym celu należy 
w bilansach robót budowlano-montażowych wydzielić określoną część po- 
*' tencjału przerobowego przemysłu drobnego dla zabezpieczenia realizacji 
inwestycji modernizacyjnych. Pozwoliłoby to stworzyć silne, wyspecjali- 
zowane w robotach modernizacyjnych przedsiębiorstwa budowlane, co po- 
winno walnie przyczynić się do usprawnienia procesów inwestycyjnych 
w drobnej wytwórczości. 

Zagadnienie usprawnienia procesów inwestycyjnych jest jednym z tych 
elementów, które rozstrzygać będą o skuteczności i efektywności działania 
drobnego przemysłu. Inwestycje drobne są bowiem efektywne wtedy, 
kiedy realizuje się je w możliwie krótkich terminach. Niestety, nie brak 
przykładów często drobnych inwestycji trwaj ących dłużej niż budowa wiel- 
kich zakładów przemysłowych. Jest wreszcie problem stworzenia sprzy- 
jających warunków ekonomiczno-finansowych dla tego typu inwestycji. 
Chodzi tu m. in. o stworzenie możliwości prowadzenia drobnych inwestycji 
pozalimitowych, które mogą być szczególnie efektywne. 

Istnieje ponadto potrzeba opracowania długofalowego programu rozwoju 
produkcji służącej technicznemu wyposażeniu jednostek przemysłu drob- 
nego, zwłaszcza w sferze usług. Wiodącą rolę w tym zakresie we współ- 
pracy z Centralnym Związkiem Spółdzielczości Pracy powinno spełnić Mi- 
nisterstwo Przemysłu Maszynowego. Przy czym w większym niż dotych- 
czas stopniu dla technicznego dozbrojenia przemysłu drobnego należałoby 
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wykorzystywać zbędne lub nie SPONOWNE maszyny będące w dys- 
pozycji przemysłu kluczowego. 
* 

Czynnikiem ograniczającym dynańaik produkcji oraz rozwoju usług dla 
ludności w uspołecznionym przemyśle drobnym jest niedorozwój zaplecza 
technicznego i naukowo-badawczego. Wraz z przeprowadzoną swego czasu 
reorganizacją państwowego przemysłu terenowego nastąpiło dalsze, po- 
ważne osłabienie tego zaplecza oraz całkowita w zasadzie likwidacja jed- 
nostek zaplecza centralnego drobnej wytwórczości, przejętego przez prze- 
mysł kluczowy. Spółdzielczość pracy dysponuje aktualnie 43 placówkami, 
które wchodzą w skład zaplecza techniczno-wdrożeniowego z ogólnym sta- 
nem zatrudnienia 3150 osób, co stanowi zaledwie 0,5 proc. ogółu zatrudnie- 
nia, podczas gdy stosunek ten w przemyśle krajowym jest 7-krotnie wyż- 
szy. Ogólny przerób spółdzielczych placówek zaplecza dochodzi zaledwie 
do 300 mln zł. Można więc stwierdzić, że stan zaplecza technicznego spół- 
dzielczości pracy pozostaje w wyraźnej dysproporcji do stojących przed 
nią zadań. A rynek domaga się wciąż nowych wyrobów, coraz bardziej 
atrakcyjnych, estetycznych i o wysokiej jakości. 

Słabości zaplecza technicznego drobnego przemysłu nie są w stanie zni- 
welować dorywcze kontrakty z zapleczem przemysłu kluczowego i wyż- 
szych uczelni. 

Byłoby oczywiście rzeczą absurdalną postulowanie, aby przemysł drobny 
rozwiązywał we własnym zakresie wszystkie problemy naukowo-technicz- 
me. Musi on — i to w znacznie większym niż dotychczas stopniu — ko- 
rzystać z zaplecza technicznego istniejącego w przemyśle kluczowym i wyż- 
szych uczelniach. Ale w parze z tym musi iść — i to w przyspieszonym 
tempie — rozbudowa własnego zaplecza. Wymaga tego potrzeba systema- 
tycznego unowocześniania wyrobów oraz podejmowania produkcji nowych 
asortymentów. 

Zaplecze techniczne powinno być tworzone lub rozbudowywane w przed- 
siębiorstwach i spółdzielniach posiadających już pewną bazę techniczną 
i kadrową. Organizowane w nich wzorcownie, prototypownie, laboratoria, 
biura konstrukcyjne i komórki technologiczne przygotowania produkcji po- 
winny służyć większej ilości przedsiębiorstw o podobnym profilu, niezależ- 
nie od ich przynależności organizacyjnej. Szczególnie intensywnie należy 
rozbudowywać moc przerobową w prototypowniach i narzędziowniach, bo 
jest to dziś wyjątkowo słabe ogniwo zaplecza technicznego drobnego prze- 
mysłu. W najbliższych latach należy też zwrócić większą uwagę na właści- 
wy dobór kadry pracowników naukowo-badawczych oraz dobór tematów 
do rozwiązania. Jednym z podstawowych problemów, który aktualnie szcze- 
gólnie ostro staje przed .zapleczem technicznym, zwłaszcza przed biura- 
mi i zakładami projektowymi i konstrukcyjnymi, jest sprawa oszczędności 
surowców i materiałów. p 


Dla realizacji długofalowych zadań w rozwoju uspołecznionego prze- 
mysłu drobnego niezbędne jest zapewnienie odpowiedniego dopływu kwa- 
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lifikowanych kadr. Trudności kadrowe są dziś jedną z głównych barier 
rozwoju usług. W licznych branżach usługowych większość zakładów pra- 
cuje tylko na jedną zmianę. Dotyczy to m. in. tak potrzebnych i poszuki- 
wanych usług jak usługi motoryzacyjne. Zdarza się także, że w niektórych 
zakładach usługowych z powodu braku pracowników na jednego zatrud- 
nionego w usługach przypada powyżej 50 m? powierzchni usługowej. Me- 
chanizacja w usługach ma ograniczone zastosowanie, bez kwalifikowanych 
kadr nie będzie więc usług. Podobne problemy, choć może w sposób mniej 
poż występują w małych zakładach produkcyjnych przemysłu 
obnego. 

Istniejąca obecnie sytuacja wymaga dokonania niezbędnych zmian w do- 
tychczasowej polityce zatrudnieniowej, co powinno wyrażać się m. in. 
w bardziej elastycznym podejściu do potrzeb kadrowych drobnego prze- 
mysłu (zrezygnowanie z dyrektywności zatrudnienia oraz podniesienia sta- 
tusu pracownika). Konieczne jest podjęcie decyzji w sprawie rozwoju sy- 
stemu szkolnictwa dla przemysłu drobnego-i doskonalenia kadr. Pożądane 
byłoby wprowadzenie przynajmniej na niektórych uczelniach technicznych 
i ekonomicznych specjalizacji z zakresu drobnego przemysłu i usług oraz 
dalsze rozwijanie szkolenia podyplomowego. 

W istniejącej sytuacji zatrudnieniowej kraju drobny przemysł powinien 
poszukiwać rozwiązania problemów kadrowych, angażując m. in. te zasoby 
pracy, które nie mogą lub nie powinny być wykorzystywane w przemyśle 
kluczowym i w innych działach gospodarki narodowej. Chodzi tu zwłaszcza 
o takie grupy ludności, jak inwalidzi, kobiety wychowujące dzieci, ren- 
ciści, emeryci. Dla angażowania tych grup ludności bardzo przydatny jest 
system pracy nakładczej, a także praca w niepełnym wymiarze godzin, 
W jednym i drugim przypadku istnieją jeszcze spore rezerwy i możliwości. 
Należałoby szerzej np. angażować ludność wiejską do pracy nakładczej 
w okresie jesienno-zimowym, kiedy w rolnictwie jest mniejsze nasilenie 
prac. Trzeba tylko stworzyć odpowiedni system szkolenia zawodowego oraz 
zaopatrzenia i odbioru gotowych wyrobów. Trzeba także przełamać opory 
przed zatrudnianiem pracowników w niepełnym wymiarze godzin, choć 
wiąże się to z określonymi kłopotami. 

Spore rezerwy kadrowe tkwią nadal w racjonalizacji zatrudnienia, która 
powinna polegać m. in. na zmniejszeniu liczby pracowników administra- 
cyjno-biurowych oraz stopniowym przemieszczaniu pracowników pośred- 
nio produkcyjnych do bezpośredniego wykonawstwa produkcji i usług. Na- 
dal jeszcze spotykamy karykaturalne wprost przykłady, kiedy to w zakła- 
dach wytwórczych na 3—4 pracowników bezpośrednio produkcyjnych 
przypada 1 pracownik umysłowy. Kontrole w zakładach usługowych spoty- 
kały się nawet z przypadkami, gdzie stosunek ten kształtował się 1:1. 


3 


Obecny system ekonomiczno-finansowy typu WOG, przejęty bezpośred- 
nio z przemysłu kluczowego, nie jest przystosowany do odmiennych wa- 
runków, w jakich działają małe zakłady produkcyjne i usługowe oraz peł- 
nionych przez nie specyficznych funkcji i zadań wymagających elastycz- 
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nego dostosowywania się do zmiennych potrzeb rynku. Stąd mała skutecz- 
ność tego systemu w przemyśle drobnym, jeśli chodzi o bodźcowe oddzia- 
ływanie na wzrost produkcji rynkowej i usług poprzez podnoszenie wydaj- 
ności pracy i wyzwalanie głębszych rezerw wzrostu. 

System ekonomiczno-finansowy uspołecznionego przemysłu drobnego 
powinien być prosty i czytelny, rozumiany na każdym stanowisku pracy, 
a przy tym umożliwiać szybkie reagowanie na zmieniające się potrzeby. 
Powinien on umożliwiać skuteczne oddziaływanie środkami ekonomicz- 
nymi na pełniejszą realizację zadań i funkcji właściwych przemysłowi 
drobnemu i sprzyjać rozwiązywaniu w pierwszej kolejności następujących 
problemów: 

— umożliwiać elastyczne dostosowywanie programów produkcji do po- 
trzeb rynku i eksportu oraz usprawnianie powiązań z jednostkami handlu 
wewnętrznego; 

— zwiększać motywacyjną siłę instrumentów systemu w kierunku roz- 
woju usług dla ludności i produkcji wyrobów o wysokiej pracochłonności; 

m stymulować wzrost wykorzystywania surowców miejscowych, wtór= 
nych i odpadowych; 

— umożliwiać akumulowanie środków na rozwój działalności, a w szcze- 
gólności usług dla ludności i produkcji drobnych artykułów przemysło- 
wych. 

Da nad modyfikacją systemu ekonomiczno-finansowego w przemyśle 
drobnym nie są jeszcze zakończone i dlatego trudno byłoby tu omawiać 
szczegółowe zasady, gdyż mogą one jeszcze ulec zmianom, jako że dysku- 
sje nad systemem trwają nadal. I nic w tym dziwnego, gdyż sprawa jest 
niezwykle trudna i skomplikowana, o czym czasem zapominają co bardziej 
niecierpliwi domagający się natychmiastowego wprowadzania zmian 
w obowiązującym systemie ekonomiczno-finansowym drobnej wytwórczo- 
ści. Chodzi o to, aby w maksymalnym stopniu ograniczyć ujemne skutki 
nowych rozwiązań i zmniejszyć niebezpieczeństwo wprowadzania usz- 
tywniających ograniczeń po pewnym czasie 

Najtrudniejszym problemem jest, aby przy zakładanej daleko idącej 
samodzielności małych przedsiębiorstw nie dopuścić do odchodzenia przez 
nie od pożądanych kierunków działalności i żeby samodzielność ta nie 
była wykorzystywana w interesie sprzecznym z ogólnospołecznym. Dys- 
kusja toczy się więc m. in. wokół stopnia samodzielności i związanych z tym 
granie dyrektywności oraz form i metod powiązania z planem. Ścierają się 
tu skrajne poglądy począwszy od stanowiska odrzucającego wszelką dy- 
rektywność i powiązanie z planem, a na propozycjach niewielkiego tylko 
rozluźnienia skończywszy. 

Druga dyskusyjna sprawa — czy należy wprowadzić jednolity system 
ekonomiczno-finansowy dla całego uspołecznionego przemysłu drobnego 
zarówno w planie terenowym, jak i centralnym, czy też dwa systemy 
różne? A może jeden system tylko nieco zróżnicowany, z większą swobodą 
dla układu terenowego i ze znacznymi ograniczeniami dla drobnego prze- 
mysłu w planie centralnym? 

Sprawa kolejna — czy systemem objąć szeroko rozumiany przemysł 
drobny, czy tylko spółdzielczość pracy i przemysł terenowy? 
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Rozstrzygnięcia wymagają także zakres, metody i formy koordynacji 
działalności przemysłu drobnego zarówno na szczeblu centralnym, jak i wo- 
jewódzkim. 

Jest ponadto kilka innych niełatwych problemów, które wymagają roz- 
strzygnięcia. Jak np. zapewnić niezbędną elastyczność ustalania cen na 
wyroby i usługi, z drugiej zaś strony — zapobiegać nieuzasadnionym pod- 
wyżkom cen? W jakim stopniu małe zakłady mają korzystać z wpływów 
z eksportu i jakie powinny być formy ich powiązań z centralami handlu 
zagranicznego? Z jakich źródeł mają być finansowane inwestycje i jak 
szeroka ma być swoboda inwestowania oraz — co jest szczególnie ważne 
— w jakich rozmiarach mogą być prowadzone inwestycje pozalimitowe? 
Jest także wiele innych problemów: płacowych, podatkowych itd. 


* 


Biorąc pod uwagę rolę i znaczenie rozwoju uspołecznionego przemysłu 
drobnego należy zintensyfikować działalność partyjną w tej dziedzinie gos- 
podarki. Staje się niezbędne podjęcie szerokiej pracy polityczno-organi- 
zacyjnej tak w zakresie inspirowania nieodzownych działań mających na 
celu realizację uchwał XIV Plenum KC PZPR, jak też kontroli wykonania 
tych uchwał. Szczególnie odpowiedzialne zadania wynikają z tego dla or- 
ganizacji partyjnych działających w pionach drobnej wytwórczości. Dzia- 
łalność inspiracyjna organizacji partyjnych powinna być skierowana m. in. 
na rozwój samorządu robotniczego i spółdzielczego oraz umacniania jego 
funkcji kontrolnych. 

W przemyśle drobnym wyjątkowo duże znaczenie mają przesłanki psy- 
chologiczne — ludzkie motywacje i postawy. Chodzi o to, aby pracownicy 
drobnej wytwórczości rozumieli istotny sens uchwał XIV Plenum, aby 
czuli się odpowiedzialni za wprowadzenie ich w życie. Należy tworzyć 
klimat sprzyjający rzetelnej pracy i ciągłemu doskonaleniu funkcjonowa- 
nia wszystkich jednostek organizacyjnych drobnej wytwórczości. Szcze- 
gólne znaczenie ma postawa kadr kierowniczych wszystkich szczebli, bo im 


"większa samodzielność, tym większa odpowiedzialność i rola kierowników. 


Istotna odpowiedzialność za rozwój przemysłu drobnego spoczywa także 
na urzędach wojewódzkich, miejskich i gminnych. Chodzi tu zarówno 
o programowanie tego rozwoju, jak i tworzenie niezbędnych warun- 
ków. Zwłaszcza jeśli chodzi o dopływ kwalifikowanych kadr, pozyskiwanie 
surowców i materiałów oraz niezbędnego wyposażenia w maszyny i urzą- 
dzenia. 


Pracownik i zakład 
— jedność praw i obowiązków 


WALERIAN SANETRA 


Obowiązki zakładu i pracownika pozostają z sobą w ścisłym związku. 
Od tego, w jaki sposób zakład wywiązuje się ze swoich powinności wzglę= 
dem pracowników, w poważnym stopniu zależy ich stosunek do swych obo- 
wiązków, z drugiej zaś strony postawa pracowników warunkuje wykony- 
wanie obowiązków przez zakład pracy. Przemawia to za tym, by prawa 
i obowiązki zakładu i pracowników rozpatrywać łącznie, co umożliwia 
uchwycenie występujących między nimi współzależności. W dotychczaso- 
wych opracowaniach z zakresu prawa pracy mamy jednak na ogół do 
czynienia z ujęciami, które osobno traktują prawa i obowiązki zakładu 
i pracownika, co utrudnia uwypuklenie związków zachodzących między 
nimi i prowadzi do pomijania niektórych kwestii istotnych w kształtowaniu 
wzajemnego współdziałania. Złożoność występujących tu problemów: jest 
przyczyną wielu niedomówień i niejasności terminologicznych, na co wpły- 
wa m. in. krótki okres, jaki upłynął od ostatnich uregulowań prawnych 
w tej dziedzinie. 

Kodeks pracy w nowy sposób określił kształt obowiązków zakładu i pra- 
cownika. W porównaniu z obowiązującym poprzednio stanem prawnym 
zasadnicza zmiana polega na wyraźnym wyodrębnieniu katalogu obowiąz- 
ków zakładu pracy (art. 94—99 k.p.) oraz na rozszerzeniu zakresu obo- 
wiązków zarówno pracowników, jak i zakładów. Zwiększając zakres obo- 
wiązków zakładu ustawodawca poszerzył tym samym zakres uprawnień 
pracowniczych, a zwiększając powinności pracowników — rozszerzył za- 
kres oczekiwań i żądań, jakie pod ich adresem może i powinien kierować 
zakład pracy. Mówiąc inaczej, nastąpiło zwiększenie zarówno obowiązków, 
jak i uprawnień obu stron; obie zyskały większe uprawnienia, obu doty- 
czą też zwiększone ustawowo obowiązki. 

Przypomnę, że w przepisach wydanych w okresie międzywojennym ure- 
gulowanie obowiązków pracownika i pracodawcy było bardzo zwięzłe, co 
uprzywilejowywało stronę mocniejszą — pracodawcę, a więc odpowiadało 
istocie ustrojowej i interesom kapitalizmu. W warunkach państwa ludo- 
wego i socjalistycznego budownictwa narastała w naturalny sposób po- 
trzeba dokładniejszego określenia w przepisach prawnych zarówno celów 
działalności, jak i obowiązków zakładów pracy oraz uprawnień i obowiąz- 
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ków ich pracowników. Istotnymi motywami są tu zarówno troska o pra- 
cowników, jak i poszukiwanie skutecznych sposobów zapewnienia wyso- 
kiej dyscypliny i wydajności. 

W poprzednim ustroju nad pracownikiem wisiał bicz w postaci możli- 
wości zwolnienia z pracy lub groźby użycia tego środka. Lakoniczne ujęcie 
obowiązków pracownika w przepisach prawnych stanowiło wystarczające 
zabezpieczenie interesów pracodawcy. Mając do dyspozycji bicz bezrobo- 
cia, kapitalistyczny pracodawca nie był zainteresowany w szczegółowym 
definiowaniu przez prawo obowiązków pracownika, wolał korzystać z mo- 
żliwości ich swobodnego określania. Oczywiście odpowiadała mu też szczu- 
płość i enigmatyczność ustaleń prawnych odnoszących się do uprawnień 
pracownika i obowiązków pracodawcy względem niego. Omawiana dzie- 
dzina była też od zarania II Rzeczypospolitej płaszczyzną walki klasowej, 
która zaostrzała się w miarę ograniczania przez klasy posiadające upraw- 
nień wywalczonych początkowo przez masy pracujące. 

W ustroju socjalistycznym zasadniczemu przewartościowaniu uległy 
stosunki społeczno-polityczne, w tym stosunki pracy, a wraz z tymi po- 
glądy na temat obowiązków pracownika oraz środków, które powinny 
wpływać na uzyskiwanie pożądanej ze społecznego punktu widzenia dys- 
cypliny i wydajności pracy. W uregulowaniu kodeksu pracy znalazła wy= 
raz teza, że zakład pracy (przedsiębiorstwo) jest nie tylko miejscem tworze- 
nia potrzebnych społeczeństwu wartości, lecz także płaszczyzną aktywności 
społeczno-obywatelskiej, ośrodkiem kształtowania postaw dobrego gospo- 
darza mienia społecznego, świadomego i zaangażowanego obywatela. Po- 
stulaty kodeksu dotyczą więc zarówno należytego spełniania powinności 
zawodowych, nadając im w pewnych przypadkach charakter obowiązków 
prawnych, jak i zagadnień, które nie łącząc się ściśle z pracą wpływają 
na kształtowanie świadomości i postaw pracowniczych zgodnie z zasadami 
nowego ustroju. Wychodzi się przy tym z założenia, że od pracownika 
uczestniczącego we współzarządzaniu zakładem, mogącego w wielu przy- 
padkach wpływać na podejmowane w nim decyzje, kontrolować ich reali- 
zację i krytykować niedomagania — należy wymagać oddania pracy oraz 
dbałości o interesy zakładu i państwa jako całości. Postulowanie takiej. po- 
stawy pracownika jest też konsekwencją obarczenia zakładu pracy obo- 
wiązkami, które wykraczają daleko poza tradycyjny katalog powinności 
pracodawcy względem pracownika. 

Należy tu zwłaszcza ujęty w kodeksie pracy obowiązek przejawiania 
przez zakład pracy troski o zaspokajanie bytowych, socjalnych i kulturąl- 
nych potrzeb pracownika (art. 16, art. 94, pkt 8), ułatwiania pracownikom 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych (art. 17, art. 94, pkt. 7) czy faktycz= 
nego zatrudnienia pracownika (art. 22 $ 1). Z kolei rozszerzenie zakresu 
powinności pracownika, będące między innymi logiczną i sprawiedliwą 
konsekwencją zwiększenia katalogu obowiązków zakładu pracy, związane 
jest przede wszystkim z ustanowieniem (art. 12 i art. 100, $ 2, pkt 2) pra- 
cowniczego obowiązku dążenia do uzyskania jak najlepszych wyników 
w pracy i przejawiania w tym celu odpowiedniej inicjatywy oraz z zobo- 
wiązaniem pracownika do przejawiania dbałości o dobro zakładu pracy 
(art. 12, art. 100, $ 1 pkt 5). 
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Trzeba podkreślić, że poszerzając zakres obowiązków zakładu pracy 
i pracownika ustawodawca dążył do ich urealnienia. Nadanie im zbyt 
ogólnego i enigmatycznego charakteru wiodłoby bowiem do podważenia 
autorytetu aktów prawnych określających te obowiązki. Np. w odniesieniu 
do spraw bytowych, socjalnych i kulturalnych ustawodawca podkreślił, 
Że chodzi o to, aby zakład pracy „przejawiał troskę” (art. 16 k.p.) i zaspo- 
kajał potrzeby socjalne i kulturalne pracowników „w miarę posiadanych 
środków” (art. 94, pkt. 8). 

Zgodnie z poczuciem realizmu odnośne sformułowania kodeksu zobo- 
wiązują zakład pracy jedynie do ułatwiania pracownikowi podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych. Różnice uwidaczniają się, gdy porównać ten 
sposób ujęcia z nakazem zapewnienia pracownikowi bezpiecznych i hi- 
gienicznych warunków pracy (art. 15 i art. 94, pkt. 4 i 207), nakazem, 
któremu ustawodawca nadał charakter bezwzględny, tym razem nie uza- 
RE jego realizacji od posiadanych przez zakład pracy środków i moż- 

wości. 

Oczywiście pozostawienie zobowiązanemu podmiotowi dużej swobody 
interpretacji poszczególnych powinności mogłoby negatywnie rzutować na 
stopień ich realizacji. Duże znaczenie mają przeto przepisy szczegółowe, 
które bliżej określają zakres konkretnych działań w zakresie socjalno-by- 
towych i kulturalnych świadczeń zakładu na rzecz pracowników. W prze- 
pisach tych uprawnienia do pewnych rodzajów -świadczeń ujęto w sposób 
jednoznaczny. Dotyczy to również obowiązku ułatwiania pracownikom pod- 
noszenia kwalifikacji zawodowych. Przepisy aktów szczegółowych przy» 
znają np. dokształcającym się pracownikom uprawnienia do korzystania 
z ulg i zwolnień, czynią z tego bezwarunkowy obowiązek zakładu pracy, 
zapewniając rzeczywiste ułatwienie w podnoszeniu kwalifikacji zawodo» 
wych. | 

Należy tedy podkreślić istotne znaczenie aktów niższego rzędu, w któ: 
rych następuje uszczegółowienie i skonkretyzowanie ogólnych powinności 
zakładu pracy. Należą do nich nie tylko akty wydawane centralnie, lecz 
także postanowienia o charakterze branżowym czy lokalnym, w tym róż- 
nego rodzaju regulaminy wewnątrzzakładowe precyzujące warunki korzy- 
stania z poszczególnych rodzajów uprawnień bytowych, socjalnych i kul- 
turalnych. Tego rodzaju akty mają w sumie duże znaczenie dla określenia 
sytuacji prawnej stron stosunku pracy. 

Jeśli chodzi o obowiązki pracownika, to w przepisach kodeksu pracy są 
one ujęte w sposób bardziej jednoznaczny i wykluczający dowolną inter- 
pretację, niż niektóre obowiązki zakładu pracy. Dotyczące tych kwestii 
unormowania niższej rangi, w tym także unormowania lokalne, mają więc 
pomocnicze znaczenie w konkretyzowaniu i uszczegóławianiu powinności 
pracownika zdefiniowanych w kodeksie pracy. | | 

Istotnym czynnikiem wpływającym na prawidłowe pojmowanie i prze- 
strzeganie przez zakłady pracy obowiązków wymienionych w kodeksie 
pracy są opinie i wnioski załogi wyrażane przez reprezentujące ją i powo» 
łane przez nią organy. Na posiedzeniach CRZZ i trzech już krajowych 
naradach samorządu robotniczego wielokrotnie wskazywano, że na tej 
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płaszczyźnie ustawowe możliwości rozwijania społecznej inicjatywy, ak- 
tywności i kontroli nie zawsze są należycie wykorzystywane. Ale też re- 
zultaty działania przodujących ogniw samorządu robotniczego i związków 
zawodowych świadczą o możliwościach urzeczywistniania polityki partii 
zmierzającej do harmonizowania działań czynnika państwowo-administra- 
cyjnego i społecznego w interesie załóg i zakładów pracy oraz społeczeń- 
stwa i gospodarki jako całości. 


* 


W dyskusjach na temat realizacji zasady jakości i wzajemności praw 
i obowiązków pracownika i zakładu pracy często powraca problematyka 
zawartego w kodeksie pracy obowiązku zaspokajania socjalnych i kultu- 
ralnych potrzeb pracowników w miarę posiadanych środków. Ujęcie to 
realistycznie zakłada zróżnicowanie tych środków w poszczególnych okre- 
sach oraz w poszczególnych branżach i zakładach pracy. Czy jednak po- 
winno ono przyczyniać się do głębszego zróżnicowania rodzaju, ilości i czę- 
stotliwości korzystania ze świadczeń socjalnych i kulturalnych w zależ- 
ności od typu, wielkości i możliwości gospodarczych zakładu i jego przy- 
należności do określonej branży? Niekiedy faktyczne zróżnicowanie pod 
tym względem sytuacji pracowników poszczególnych zakładów nie znaj- 
duje uzasadnienia ani w różnicach kwalifikacji, postaw czy jakości ich 
pracy, ani w odmiennym znaczeniu zadań wykonywanych dla gospodarki. 
Można wskazać liczne sytuacje, w których ludzie wykonujący w różnych 
zakładach ściśle ten sam zawód i bliźniaczo podobne zadania — i to na jed- 
nakowym poziomie i z takimi samymi wynikami — w różnym stopniu 
korzystają ze świadczeń socjalnych i bytowych. 

Ważnym zadaniem jest więc wyrównywanie poziomu świadczeń, z któ- 
rych korzystają pracownicy poszczególnych przedsiębiorstw, a w każdym 
razie przeciwdziałanie pogłębianiu się różnie w tej dziedzinie. Nadmierne, 
nieuzasadnione społecznie i gospodarczo zróżnicowanie się stopnia zaspo= 
kajania potrzeb bytowych, socjalnych i kulturalnych załóg zakładów pracy 
podważałoby bowiem zasady sprawiedliwości społecznej. Świadczenia, 
z których korzystają pracownicy, są przecież ważnym składnikiem wa- 
runków życia, a zarazem ważnym czynnikiem stabilizowania załóg i kształ- 
towania klimatu społecznego, czynnikiem, który w znacznym stopniu wa- 
runkuje dyscyplinę, wydajność i jakość pracy. 

Zakładom, które dysponują dużymi środkami na zaspokajanie potrzeb 
pracowników, łatwiej realizować również cele produkcyjne. Zróżnicowanie 
świadczeń ułatwia funkcjonowanie i dalszy rozwój zasobnych zakładów 
pracy, ale często oddziaływa destabilizująco na sytuację w mniejszych 
i słabszych zakładach, które nie są w stanie zaoferować swoim pracowni= 
kom podobnych standardów bytowych, socjalnych i kulturalnych. Nie są 
tedy pozbawione podstaw głosy obawy, że nie tylko dalsze pogłębianie się 
różnie w poziomie świadczeń socjalno-kulturalnych, lecz i utrzymywanie 
się tych różnie, które już istnieją, może sprawiać, że „mocne” zakłady 
pracy będą jeszcze mocniejsze, co pogorszy sytuację przedsiębiorstw sła 
szych, a przecież nieodzownych dla gospodarki. | 
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Na pierwszy rzut oka zmiany w unormowaniu obowiązków zakładu 
pracy, które przyniósł kodeks pracy, wydają się być istotniejsze niż zmiany 
dotyczące obowiązków pracownika. Wrażenie takie można odnieść tym 
bardziej, że dopiero w kodeksie pracy po raz pierwszy znalazł się rozbu- 
dowany i usystematyzowany katalog obowiązków zakładu pracy wobec 
pracowników. W istocie jednak obowiązki takie można było w danej mie- 
rze wyprowadzić z przepisów obowiązujących w poprzednim stanie praw- 
nym. Toteż w moim przekonaniu zawarte w kodeksie pracy zmiany o cha- 
rakterze merytorycznym były w sferze określenia obowiązków pracownika 
co najmniej równie głębokie, jeśli nie głębsze. 


Zmiany te pozostają w związku z rozszerzeniem zakresu obowiązków 
zakładu pracy i z wyraźnym zaakcentowaniem w kodeksie pracy zasady 
jednoosobowego kierownictwa. Do zasady tej nawiązuje wstęp, który 
stwierdza, że kierownik zakładu pracy reprezentuje zakład i zarządza nim 
w imieniu państwa zgodnie z zasadą jednoosobowego kierownictwa. O za- 
sadzie tej wspomina też art. 4 kodeksu, stanowiąc, że kierownik zakładu 
pracy reprezentuje zakład pracy wobec załogi i działa w jego imieniu — 
zgodnie z zasadą jednoosobowego kierownictwa. Ważna przyczyna wyni- 
kających z potrzeb życia i uzasadnionych niepokojów o morale pracownicze 
zmian w uregulowaniu obowiązków pracownika łączy się ze wzrostem 
znaczenia organizacyjnej funkcji prawa pracy. Prawo to traktowane jest 
jako czynnik, który powinien skutecznie wpływać na organizację pracy 
sprzyjającą jej wyższej jakości. Warunkiem zapewnienia sprawnej orga- 
nizacji pracy zespołowej jest wyraźne określenie obowiązków pracownika 
i wprowadzenie środków prawnych przeciwdziałających ich naruszaniu. 
W miarę precyzyjne i dokładne określenie tych obowiązków leży w dobrze 
pojętym interesie zarówno pracownika, jak i zakładu. 


Uregulowanie obowiązków pracownika jest w kodeksie pracy bardziej 
szczegółowe i konkretne, niż czyniły to przepisy poprzednio obowiązujące. 
Ustawodawca stanął jednak na gruncie ujęć syntetycznych, pozbawionych 
nadmiernej kazuistyki. Zostały one zgrupowane w przepisie art. 100 ko- 
deksu pracy, przy czym w paragrafie pierwszym posłużono się zwrotami 
bardziej ogólnymi i syntetycznymi (odpowiadającymi w zasadzie dawnemu 
art. 448 kodeksu zobowiązań z 1933 r.), aby w paragrafie drugim wyliczyć 
powinności obciążające pracownika niejako w pierwszej kolejności („w 
szczególności '). | 

W myśl art. 100 $ 1 kodeksu pracownik jest obowiązany wykonywać 
pracę sumiennie i starannie, przestrzegać dyscypliny pracy oraz stosować 
się do poleceń przełożonych, które dotyczą pracy. Już w tym najogólniej- 
szym ujęciu znalazła wyraz tendencja do umocnienia zasady jednoosobo- 
wego kierownictwa i rozszerzenia jego obowiązków. W przepisach pop- 
rzednio obowiązujących wskazywano ramy podporządkowania się polece- 
niom: według art. 448 kodeksu zobowiązań pracownik był zobowiązany 
stosować się do poleceń „nie sprzeciwiających się umowie, ustawom i do- 
brym obyczajom”. W art. 100 $ 1 kodeksu pracy ograniczenia wyraźnie 
wskazane w poprzednich przepisach zostały pominięte, a jedynym wyraź- 
nym ograniczeniem prawa wydawania poleceń przez przełożonych jest 
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wymóg, aby dotyczyły one właśnie pracy. Oczywiście kryterium zgodności 
poleceń z prawem, umową i zasadami współżycia społecznego wynika z ce- 
lów i norm ustrojowych, zasad konstytucyjnych i logiki samego kodeksu 
pracy. Sądzę, że trzeba to o wiele częściej podkreślać w celu zapewnienia 
właściwego rozumienia pojęć „prawa”, „umowy”, „zasad współżycia spo- 
łecznego” w kontekście problematyki wydawania poleceń. Nie trzeba do- 
wodzić że rozumienie takie może jedynie umacniać dobrze pojęte jedno- 
osobowe kierownictwo. 


W tym samym kierunku zmierza przepis art. 42 $ 4 kodeksu pracy, 
wedle którego wypowiedzenie dotychczasowych warunków pracy i płacy 
nie jest wymagane w razie powierzenia pracownikowi — w przypadkach 
uzasadnionych potrzebami zakładu — pracy innej niż określono w umowie 
o pracę na okres nie przekraczający 3 miesięcy w roku kalendarzowym, 
jeżeli nie powoduje to obniżenia wynagrodzenia i odpowiada kwalifika- 
cjom pracownika. Przepis ten rozszerza zakres obowiązku podporządko- 
wania się poleceniom przełożonego. Rozszerzeniem powinności pracownika 
jest też ustanowienie zakazu podejmowania dodatkowego zatrudnienia bez 
zgody zakładu pracy, podobnie jak obowiązek uzupełnienia kwalifikacji 
zawodowych w terminie i w sposób określony przez zakład pracy, gdy 
pracownik zatrudniony na określonym stanowisku ich nie posiada (art. 
102, $ 2). | 

Odrębnie rozpatrzyć trzeba obowiązek dbania o dobro zakładu pracy, 
dążenia do uzyskiwania w pracy jak najlepszych wyników i przejawiania 
odpowiedniej inicjatywy w tym celu. Chodzi o postawy pożądane, nieod- 
zowne społecznie i gospodarczo, sprzyjające dobremu wykonywaniu za-. 
dań. Ujęcia prawne dotyczące tych cech pracownika wymagają jednak ko- 
mentarza, skoro przyjęły postać powinności określonych przez prawo. 


Obowiązek uzyskiwania w pracy jak najlepszych wyników i przejawia- 
nia w tym celu odpowiedniej inicjatywy nie powinien być rozumiany jako 
wymóg dążenia zawsze i wszędzie do uzyskiwania bardzo dobrych wyni- 
ków, co po prostu nie jest w praktyce możliwe. Natomiast formuła, w myśl 
której pracownik powinien w danych warunkach pełnić obowiązki sumien- 
nie i starannie, nasuwa myśl, że od pracowników oczekuje się dobrej 
pracy, połączonej z dążeniem do wybitnych wyników, które wszakże nie 
każdemu mogą być dostępne. Samo pojęcie ,,dążenia” świadczy o tym, że 
ustawodawca brał pod uwagę szczególne trudności w sprawdzeniu, czy 
wymóg ten jest rzeczywiście przestrzegany, że widział ryzyko kodyfiko- 
wania tego rodzaju powinności. Należy tedy przyjąć, że jest to nadal prze- 
de wszystkim powinność moralna, sięgająca ponad powszechny i wymierny 
wymóg pełnienia pracy sumiennie i starannie. Zwróćmy też uwagę, że 
w kodeksie nie ma sankcji negatywnej na wypadek niedopełnienia obo- 
wiązku dążenia do uzyskiwania w pracy jak najlepszych wyników i prze- 
jawiania w tym celu odpowiedniej inicjatywy. Ten obowiązek pracowni- 
czy posiada bowiem pewne cechy szczególne, wyraźnie różniące go od po- 
zostałych. Toteż naruszenie i spełnienie obowiązku pracy sumiennej i sta- 
rannej może spotkać się — odpowiednio — z sankcją negatywną i pozy- 
tywną (karą bądź nagrod :)w szerokim rozumieniu). Natomiast naruszenie 
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obowiązku uzyskiwania w pracy jak najlepszych wyników nie jest sankcjo- 
nowane negatywnie; w danym przypadku właściwa jest jedynie reakcja 
pozytywna. | 
Swoistość omawianego zagadnienia polega także na jego związku z kwe- 
stią pracy twórczej. Humanistycznym dążeniem ustroju socjalistycznego 
jest nadanie możliwie dużej liczbie prac charakteru twórczego, ogranicze- 
nie tych prac, które cechuje automatyzm czynności, monotonia i rutyna. 
Jest to droga do uczynienia z pracy zawodowej płaszczyzny rzeczywistego 
rozwoju osobowości jednostki ludzkiej. Z tego punktu widzenia wprowa- 
dzenie swoistego obowiązku dążenia do uzyskiwania w pracy jak najlep- 


szych wyników i przejawiania w tym celu odpowiedniej inicjatywy ma 


pracy, łącząc się z nowatorstwem i racjonalizacją. Trzeba widzieć, że 
w praktyce możliwości tego rodzaju innowacji są zróżnicowane w zależ- 
ności m. in. od kwalifikacji, wiedzy, doświadczenia w pracy, jej rodzaju, 
a także i miejsca w hierarchii służbowej. 

Powiedzmy też szczerze, że choć na tworzenie warunków do pracy wy=. 
kraczającej ponad poziom w danym środowisku przeciętny, pracy twórczej, 
jednoosobowe kierownictwo wywiera wpływ bardzo znaczny — nie ma 
ono możliwości stymulowania takich osiągnięć przez wydawanie poleceń. 
Nie sądzę też, by skutecznym stymulatorem działalności twórczej pracow 
ników mógł okazać się na dłuższą metę jedynie korzystny system wyna- 
gradzania za osiągane efekty. Istotne znaczenie należałoby przywiązywać 
do bodźców o charakterze pozamaterialnym, które harmonizują z ideą 
uczynienia z pracy twórczej potrzeby życiowej człowieka, do kształtowania 
warunków, w których pracownik chce i może czuć się odpowiedzialny za 
swój zakład i przejawiać konieczną do tego inicjatywę. Łączy się to z rze- 
czywistym rozwojem demokracji wewnątrzzakładowej, trafną polityką 
kadrową i właściwym sposobem wyznaczania zakresu obowiązków pra- 


cownika. 


%* 


Jak już wspomniano, ogólne obowiązki zawarte w kodeksie pracy podle- 
gają konkretyzacji w aktach niższej rangi, co następuje przede wszystkim 
w drodze postanowień tzw. lokalnego prawa pracy, w tym zwłaszcza przez 
wydawanie regulaminów pracy i regulaminów organizacyjnych, które 
określają zadania i granice kompetencji poszczególnych komórek organiza- 
cyjnych zakładu pracy, bezpośrednio lub pośrednio wyznaczając zakresy 
obowiązków zatrudnionych. Ich konkretyzacja następuje też przez wyda- 
wanie indywidualnych poleceń. Uściślaniu powinności służą również po- 
stanowienia umów o pracę określające rodzaj pracy, do wykonania której 
pracownik się zobowiązuje, oraz tzw. zakresy czynności uzupełniające (lub 
zastępujące) postanowienia regulaminów i umów. Chociaż problem treści 
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4 zakresu obowiązków pracowniczych rozstrzygnięty jest w powszechnie 


obowiązujących przepisach zwłaszcza w kodeksie pracy, wszystko to ma 
bardzo duże znaczenie przy wyznaczaniu zadań pracownika w konkretnym 
zakładzie. | 

Właściwe spełnianie swoich funkcji przez normy prawa pracy w po- 
ważnej mierze zależy więc od należytego opracowania w zakładach zakne- 
sów czynności, regulaminów pracy, regulaminów organizacyjnych i podob- 


nych aktów wewnętrznych. Dotychczas jednak akty te w małym stopniu 


stanowią przedmiot zainteresowania załogi i jej przedstawicielstwa. [Two- 
rzone za biurkiem, niekiedy w sposób biurokratyczny, nie zawsze uwzględ- 
niają różnorodne uwarunkowania wewnątrzzakładowe. Dlatego ich sku- 
teczność odbiega od faktycznych możliwości mimo to, a niekiedy właśnie 
dlatego, że w wielu aktach wewnątrzzakładowych daje się zauważyć ten- 
dencję do rozszerzania katalogu i zakresu obowiązków pracowniczych. 


Problem właściwego określenia konkretnej treści, zakresu i katalogu 
obowiązków ma ogromne znaczenie dla pracownika. Toteż regulaminy 
i inne akty wewnątrzzakładowe powinny być tworzone i modyfikowane 
przy szerokim i wnikliwym udziale reprezentacji załogi. 


* 


Obowiązki pracodawcy były tradycyjnie przeciwstawiane obowiązkom 
pracownika. Takie podejście jest uzasadnione w warunkach gospodarki ka- 
pitalistycznej, gdy stronami stosunku pracy są pracownik i prywatny 
właściciel. W naszym kodeksie pracy główne treści zmierzają w innym 
kierunku, pewne elementy tej tradycji pozostały jednak w konstrukcji tego 
dokumentu. Tym bardziej podkreślić trzeba w interpretacji kodeksu i jego 
stosowaniu, że obowiązki pracownika są jednocześnie obowiązkami zakładu 
pracy, a obowiązki zakładu pracy stają się równocześnie obowiązkami pra- 
cownika. 

Dla zewnętrznego otoczenia zakład pracy stanowi całość. Jest to zbieżne 
z poglądami socjologów traktujących zakład pracy jako zwartą organizację 
czy organizm społeczny. W tym ujęciu załoga, jej organy i organizacje oraz 
poszczególni pracownicy stanowią elementy składowe całościowej struk- 
tury, którą jest zakład pracy. Obowiązkiem zakładów pracy jest wytwarza- 
nie określonych dóbr czy pełnienie określonych funkcji. Pracownik po- 
winien swoim działaniem przyczyniać się do osiągania celów, dla których 
zakład pracy został powołany. Rozwiązując wyznaczone mu zadania, rea- 
lizuje tym samym obowiązki swego zakładu pracy wobec państwa, społe- 
czeństwa i osób trzecich. Ten „zewnętrzny” aspekt działalności zakładu 
pracy nie znajduje jeszcze należytego uwzględnienia w piśmiennictwie. 
Wiąże się to z faktem, że regulacja prawa pracy nakierowana jest głównie 
na stosunki wewnętrzne. Wyjaśnia to, skąd bierze się tendencja do poję- 
ciowego przeciwstawiania zakładu pracy pracownikom i, w następstwie, 
jego obowiązków — obowiązkom pracownika. Inaczej mówiąc, w stosun- 
kach zewnętrznych zakład pracy ujmowany jest jako całość obejmująca 
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również pracowników, gdy w stosunkach wewnętrznych bywa on pojęcio- 
wo przeciwstawiany pracownikom. 

W przeszłości relacje zewnętrzne zakładów pracy nie były przedmiotem 
zasadniczego zainteresowania prawa. Z tego między innymi powodu w re- 
gulacjach nie były w zasadzie uwzględniane obowiązki zakładów pracy 
wobec państwa, społeczeństwa i osób trzecich (innych zakładów pracy). 
Pewien postęp w kierunku ich unormowania nastąpił przez wydanie ko- 
deksu pracy, ale sprawa jest godna dalszych przemyśleń i udoskonaleń 
prawnych. 

I refleksja następna. Otóż obowiązki zakładu dzieli się nieraz na obo- 
wiązki wobec pracownika jako strony stosunku pracy, obowiązki wobec 
całej załogi i obowiązki wobec państwa. Inny podział polega na rozróżnie- 
niu obowiązków o charakterze majątkowym i o charakterze organizacyj- 
nym. Ta ostatnia grupa obowiązków zakładu pracy realizowana jest przez 
kierowników, którzy w zależności od zajmowanego stanowiska w większym 
lub mniejszym zakresie decydują o organizacji pracy i różnorodnych sto- 
sunkach związanych z jej wykonywaniem. Obowiązek kierowania pracą 
innych odróżnia kierowników od pracowników ściśle wykonawczych. 

Dla sprecyzowania zakresu powinności kierowników szczególne znacze- 
nie mają oczywiście przepisy prawne określające zadania zakładu pracy. 
W niektórych jednak ustawodawstwach socjalistycznych (RFSRR, NRD, 
CSRS) obowiązki kierowników pracy są unormowane w sposób odrębny. 
Dotychczas w naszym ustawodawstwie przepisy przyznają kierownikowi 
zakładu pracy wyraźnie odrębną pozycję oraz w szczególny sposób okre- 
ślają jego obowiązki jedynie w zakresie bhp. Wiele przemawia jednak za 
tym, aby w regulacjach prawnych dotyczących praw i obowiązków pra- 
cowników i zakładów uwzględniać specyfikę obowiązków kierowników 
również w innych dziedzinach. Niewykonanie przez zakład obowiązków 
wobec pracowników jest w naszych warunkach z reguły następstwem ich 
nieprzestrzegania przez kierowników pracy. W sytuacji, w której obo- 
wiązki kierowników są ujęte głównie jako obowiązki zakładów, łatwiej 
o usprawiedliwianie popełnionych zaniedbań. Jest to w sumie ważny 
aspekt ewentualnych udoskonaleń normatywnych. 


Trzeba w nich brać pod uwagę udział załóg w zarządzaniu. Zakładem 
zarząda jego kierownik, mając do pomocy podległych kierowników posz- 
czególnych działów, zakresów i odcinków. Zarządzanie jest sednem obo- 
wiązków kierownika zakładu, który podejmując decyzje realizuje zarazem 
obowiązki zakładu pracy. W zarządzaniu uczestniczy jednak u nas również 
załoga, która w tej części, w jakiej współdecyduje o sprawach swego za- 
kładu, wykonuje również jego obowiązki. Można powiedzieć, że przez in- 
stytucje samorządu robotniczego i inne instytucje współzarządzania pra- 
cowniczego załoga uczestniczy u nas w realizacji obowiązków zakładu pra- 
cy. Rola załogi i jej przedstawicielstwa ma jednak w tym przypadku inną 
naturę prawną niż obowiązki kierownika i innych pracowników przyna- 
leżnych do struktury kierownictwa administracyjnego zakładu pracy. 
Wprowadzenie jedności prawnej w tej skomplikowanej dziedzinie miałoby 
istotne znaczenie dla ścisłego określenia kto, za co, w jakim zakresie 
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i w jaki sposób odpowiada, a więc ułatwiłoby prawidłową realizację po- 
stanowień XIII Plenum KC, które z upływem czasu nie tracą, a zyskują 
na aktualności. 

Szczególnie złożone kwestie występują zwłaszcza na tle pojęciowej 
współzależności obowiązków pracownika i zakładu pracy. Obowiązki za- 
kładu nie powinny być mechanicznie sprowadzane do obowiązków ogółu 
pracowników wchodzących w skład załogi. Z drugiej strony z uwagi na 
rolę instytucji współzarządzania, na które powinien wywierać wpływ ogół 
pracowników zakładu pracy, nie mogą też być utożsamiane wyłącznie 
z obowiązkami kierownika zakładu i podwładnych mu kierowników. Obo- 
wiązki zakładu pracy i jego kierownictwa nie bywają nigdy kategorią cał- 
kowicie odrębną od obowiązków pracownika; obowiązki zakładu są zawsze 
obowiązkami jego załogi, żaden z nich nie może być wykonywany bez 
udziału pracowników lub ich części. Z drugiej jednak strony nie tworzą 
one prostej sumy obowiązków pracowników, lecz stanowią odrębną jakość. 

Sądzę, że w tych lapidarnych stwierdzeniach zawierają się dostateczne 
argumenty za potrzebą dalszego badania pojęciowych i faktycznych związ- 
ków między unormowaniem i przestrzeganiem obowiązków przez zakład 
pracy i przez pracownika oraz za wytrwałym ulepszaniem zarówno prak= 
tyki, jak i stosunków prawnych w tej złożonej, kluczowej dla nas dzie- 
dzinie. 


Nowe Drogi — b 


PROBLEMY NAUKI WSPÓŁCZESNEJ 
O istocie życia 


ALEKSANDER OPARIN 


„Co stanowi istotę życia? Bez uzasadnionej naukowo odpowiedzi na to 
pytanie nie można zbudować racjonalnego światopoglądu, który by był 
wiernym odbiciem obiektywnej rzeczywistości. Jednocześnie rozwiązanie 
tego problemu określa działalność praktyczną człowieka we wszystkich 
tych dziedzinach, gdzie styka się on z żywymi istotami. Przykładem mogą 
tu być rolnictwo czy medycyna. We wszystkich tych przypadkach metoda 
oddziaływania człowieka na przyrodę ożywioną jest tym skuteczniejsza, im 
głębiej wnika on w istotę życia i im właściwiej ją rozumie. 

Świat istot żyjących zawsze fascynował żądny wiedzy umysł ludzki. Nie 
ma systemu religijnego czy filozoficznego, nie ma myśliciela, który by nie 
przywiązywał do tego problemu szczególnej wagi. Problem istoty życia 
próbowano rozwiązać rozmaicie w różnych epokach i na różnych szczeblach 
rozwoju kultury. Ale mimo całej różnorodności dawnych i obecnych opinii 
na ten temat, można je w zasadzie sprowadzić do dwóch zasadniczo róż- 
nych wyobrażeń, które są odpowiednikami dwóch przeciwnych sobie sy- 
stemów filozoficznych — idealizmu i materializmu. Walka tych systemów 
przybrała szczególnie ostry charakter w: końeu ubiegłego i na początku 
naszego wieku. W tym czasie ukształtowała się nie dająca się, jak by się 
wydawało, przezwyciężyć alternatywa pomiędzy witalistycznym i mecha- 
'nistycznym poglądem. Jednak pozornie nieunikniony charakter tej alter- 
natywy był jedynie skutkiem niezrozumienia dialektyki żywej przyrody. 
Filozofia przyrody i idealistyczny kierunek biologii — witalizm rozwinęły 
się bujnie już w połowie XVIII wieku. Ówczesna wiedza o życiu była tak 
ograniczona, że zupełnie niemożliwe wydawało się wyjaśnienie procesów 
fizjologicznych i formotwórczych bez uciekania się do możliwości działania 
jakiejś szczególnej pozamaterialnej „siły witalnej”. Ale pod koniec XVIII 
wieku wielkie odkrycia w fizyce i chemii następują jedno po drugim. Na 
ich podstawie zaistniała pełna możliwość zastosowania eksperymentu 
w biologii. Uczonym udało się zrozumieć przy poniocy metody materiali- 
stycznej szereg zjawisk życia w oparciu o prawidłowości właściwe także 
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i światu nieorganicznemu. Od tego momentu witalizm ponosi jedną klęskę 
za drugą. Właściwie wyczerpał się on całkowicie już w drugiej ćwierci 
ubiegłego wieku. Wydawałoby się, że pojęcie „siły witalnej” pogrzebane 
zostało na zawsze, stało się całkowicie zbytecznym i nawet szkodliwym 
hamulcem na drodze tryumfalnego pochodu przyrodniczo-naukowego sy- 
stemu poznania przyrody żywej. 

Zaskakujące jest, że na przełomie XIX i XX wieku nastąpiła recydywa 
witalizmu, tak zwany neowitalizm. Była to reakcja na mechanistyczne 
uproszczenia interpretacji procesu życiowego organizmu jako całości. Naj- 
bardziej ortodoksyjną formą neowitalizmu była doktryna H. Driescha 
o pełnej autonomiczności życia. Według Driescha procesy zachodzące w ży= 
wym organizmie nie są ani wynikiem, ani kombinacją czynników fizycz- 
nych lub chemicznych. Po to, by zrozumieć zjawiska życiowe, należy uznać 
istnienie w organizmach czynnika niematerialnego, który kieruje wszyst= 
kimi (nawet wegetatywnymi) funkcjami istoty żywej. Dla czynnika tego 
Driesch wybrał termin Arystotelesa „entelechia”, SEA ję weń treść 
inną niż Arystoteles. 

Jasne jest, że uznanie priorytetu „entelechii”” przed czynnikami fizycz 
no-chemicznymi w ustaleniu kierunku procesu życiowego poddaje w wąt= 
pliwość znaczenie każdego obiektywnego badania świata organicznego dla 
poznania istoty życia. Dlatego teoria Driescha nie posiada obecnie zwolen- 
ników nie tylko wśród przyrodników, ale nawet wśród teologów i innych 
skrajnych przedstawicieli obozu idealistycznego. | 

Tak na przykład współcześni wyznawcy Tomasza z Akwinu — neoto- 
miści — zgadzając się z krytyką materializmu stosowaną przez Driescha, 
uważają jednak, że „siła witalna” czy „entelechia” nie może stale w spo- 
sób dowolny kierować czynnościami życiowymi, tak jak szofer prowadzi 
samochód. Z wyjątkiem spirytualistycznej duszy człowieka cała organiza- 
cja żywych ciał i wszystkie funkcje życiowe są zdeterminowane przez nie- 
zmienne prawa fizyki i chemii. Dlatego można i nawet trzeba badać je 
drogą doświadczalną. Jednak w ramach tych praw wszystkie zjawiska 
i ich rozwój zmierzają do jedynego ostatecznego celu z góry okręśląnego 
w trakcie powstawania życia i ustalonego już wcześniej przez boski plan 
tworzenia. 

Analogiczne finalistyczne poglądy wyznają nie tylko teolodzy, ale i inni 
teoretycy, rozwiązujący ogólne problemy biologiczne. Tak np. E. Russel 
w swojej pracy Zachowanie się zwierząt pisze, że chociaż nie wierzy w żad= 
ne mistyczne podstawy życia uważa jednak za konieczność istnienie ja- 
kiegoś pierwotnego ukierunkowania rozwoju biologicznego, które uwarun- 
kowałoby celowość organizacji wszystkiego, co żyje. 

Pod koniec pierwszej połowy naszego wieku wśród filozofów i biologów 
szeroko rozpowszechniane były teorie często łączone wspólną nazwą orga- 
nicyzmu lub holizmu (z greckiego holos — całość). Stanowiły one w pew= 
nej mierze racjonalną reakcję na dążenie mechanistów do poznawania isto- 
ty żywej jako sumy jej poszczególnych części. 

Jeszcze Platon twierdził, że całość zawsze jest czymś większym niż suma 
jej części. To słuszne potwierdzenie prymatu całości nad jej częściami łą- 
czy szeroki i różnorodny krąg zwolenników teorii całościowości. Jedni 
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z nich wyznają skrajnie idealistyczny światopogląd, inni przeciwnie, sta- 
rają się wychodząc z założeń materialistycznych pojąć całościowy charak- 
ter żywej istoty (na przykład L. Bertalanfi). W tym sensie wyłania się 
podstawowe pytanie, czym jest to większe, co wyróżnia całość od sumy jej 
części, jaka jest jego istota i pochodzenie. Chociaż większość holistów 
krytykuje „entelechię” Driescha, to rozwija jednak bliską neowitalizmowi 
koncepcję życia. 

Przedstawiciele obozu idealistycznęgo zarówno w minionych epokach, 
jak obecnie upatrywali i upatrują istotę życia w jakiejś wiecznej, ponad- 
materialnej zasadzie, która jest niepoznawalna drogą doświadczalną. Jest 
to „psyche” Platona, „entelechia” Arystotelesa, nieśmiertelna dusza czy 
też cząsteczka bóstwa różnych wyznań, doktryn religijnych, „wewnętrzna 
zasada działania” Kanta, „siła witalna” witalistów, „dominanta” neowita- 
listów itp. Witaliści wyjaśniają” najczęściej przy. pomocy tej zasady je- 
den z najbardziej charakterystycznych atrybutów wszystkiego, co żyje — 
zdolność przystosowania całej organizacji żywych ciał do otaczającego ich 
środowiska, a także zdolność przystosowania się poszczególnych części or- 
ganizmu (molekuł, organoidów, organów) do tych funkcji, które pełnią one 
w całym organizmie, a więc tak zwaną „celowość” budowy żywej materii. 

Materializm występujący początkowo w swojej metafizycznej mechanis- 
tycznej formie dochodzi w drugiej połowie ubiegłego wieku do rozumienia 
istoty życia z przeciwstawnych witalizmowi pozycji. Wielu uczonych 
w ubiegłym wieku, a także współcześni badacze stojący na stanowisku 
mechanistycznego rozumienia życia negowali i negują jakościową różnicę 
pomiędzy organizmami i ciałami nieorganicznymi. Ignorują oni proces 
rozwoju materii jako drogę powstawania nowych, nie istniejących jakości 
i uważają, że nie istnieją i nie mogą istnieć żadne prawidłowości o specy- 
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równo w ożywionej, jak i nieożywionej przyrodzie prawa fizyki i chemii, 
które kierują wszystkimi zachodzącymi w organizmach zjawiskami. Uzna- 
nie zaś specyficznych jakości, właściwych tylko temu, co żyje, uważają oni 
za uznanie niematerialnej zasady — „siły witalnej”, zapominając przy 
tym, że formy organizacji i ruchu materii mogą być bardzo różnorodne 
i że uznanie specyficznych wyróżników życia niekoniecznie związane jest 
z hegowaniem jego materialnej istoty. 

Rozwiązanie zadania poznania życia mechaniści widzą w jak najpełniej- 
szym jego wyjaśnieniu przy pomocy fizyki i chemii, w sprowadzeniu 
wszystkich zjawisk życia do procesów chemicznych i fizycznych (reduk- 
cjonizm). Oczywiście szczegółowa analiza substancji i zjawisk właściwych 
ciałom żywym jest niesłychanie istotna i zupełnie niezbędna do prawidło- 
wego pojmowania życia. Wspaniałe osiągnięcia współczesnej biochemii 
i biofizyki są tego oczywistym dowodem. Jednak mechaniści nie widzą 
nic prócz analogii między organizmami i maszynami. 

Od Kartezjusza do naszych czasów trwa dążenie do poznania organizmu 
jako bardzo skomplikowanego mechanizmu. W różnych okresach zmieniały 
się jedynie materialne akcesoria tego dążenia. które były odbiciem szczebla 
rozwoju nauki i techniki. W drugiej połowie XVII i początku XVIII wieku 
(w „epoce zegarów”) podstawę istnienia widziano w ruchu mechanicznym, 
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który odbywał się według prawa Newtona, ruchu ciał w przestrzeni. Z tych 
pozycji również życie uważano jedynie za bardzo skomplikowany ruch 
mechaniczny, podobny do ruchu kółek w wielkim zegarze wieżowym. 

_ Szczególnie ważne miejsce w poznaniu życia zajmowała w owym okresie 
anatomia. Jednak w następnym okresie rozwoju nauki (w „epoce maszyny 
parowej” — koniec XVIII i cały XIX wiek) miejsce to zaczyna zajmować 
fizjologia, a rolę mechaniki przejmuje energetyka. Modelem istot żywych 
— zamiast zegara — staje się silnik cieplny. Szeroko stosowana jest a: 
cyzowana jeszcze przez Lavoisiera analogia między oddychaniem a s 
niem. 

Widzimy więc, że próby poznawania życia w anałogii do maszyny wy- 
stępowały już dawno, ale analogia ta nie wyjaśniała właśnie tego, do czego 
była powołana — a mianowicie przyczyny celowości organizacji istot ży- 
wych. Przecież maszyny nie powstają same przez się w warunkach natu- 
ralnych. Celowość maszyn, dostosowanie ich budowy do wykonywania 
określonych prac nie da się wyprowadzić ze współdziałania jakichś pra- 
widłowości świata nieorganicznego. Jest ona skutkiem celowej działalności 
człowieka i jego wysiłków twórczych. 

Mechanizm, a później redukcjonizm, które znacznie przyczyniły się do 
zbadania obiektów żywych, stawały zawsze bezsilne w obliczu problemu 
pochodzenia życia. Badacze przyrody o nastawieniu mechanistycznym 
w drugiej połowie XIX wieku widzieli w nagłym spontanicznym samo- 
rództwie jedyną drogę prowadzącą do rozwiązania problemu powstawania 
życia. Lecz wspaniałe doświadczenia Pasteura, które obaliły możliwość 
takiego samorództwa, spowodowały głębokie rozczarowanie tych badaczy. 
Przestali więc już dążyć do rozwiązania „przeklętego” problemu i POSZU- - 
kiwali jedynie takich czy innych uzasadńień niemożności jego rozwiązania. 
Na tym gruncie powstała „praktyka wybiegów”, o której mówił G. Bernal. 
Praktyka ta w istocie nic nie wyjaśniała, dążyła jedynie do uchylenia się od 
racj jonalnych rozwiązań problemu pochodzenia życia. Wymownym przy- 
kładem może tu być praca E. Schródingera Czym jest życie z punktu wi- 
dzenia fizyki. We wstępie autor stawia sobie zadanie wyjaśnienia istoty 
życia na bazie materializmu. Do rozwiązania go podchodzi z pozycji czysto 
mechanistycznych. Uważa on, że organizacja życia opiera się na zasadzie 
„mechanizmu, zegara”. W konkluzji jednak Schródinger na skutek konie- 
czności logicznej zmuszony jest do tego, że charakteryzuje życie nie jako 
„prymitywny wytwór człowieka, ale jako najwspanialsze arcydzieło osiąg- 
nięte kiedykolwiek drogą boskiej mechaniki kwantowej”. Tak więc, mimo 
że punktem wyjścia był dla niego materialistyczny stosunek do życia, 
dochodzi on jednak nieuchronnie do irracj jonalizmu, kiedy RANE jego 
pochodzenie. R 

Do naszych czasów dotarły dwie hipotezy o pochodzeniu życia. Według 
jednej z nich życie nigdy nie powstawało z materii nieożywionej, a istniało 
wiecznie. Ale ponieważ nasza planeta nie jest wieczna, zjawienie się na 
niej żywych organizmów tłumaczono tym, że zarodki życia zostały kiedyś 
przyniesione na nią z innych światów przez meteoryty lub cząsteczki pyłu 
kosmicznego. To ostatnie przypuszczenie wysunął znakomity szwedzki fi- 
zyko-chemik'S. Arrhenius (hipoteza panspermii). 
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Fryderyk Engels jeszcze pod koniec ubiegłego wieku słusznie i w sposób 
druzgocący skrytykował hipotezy wiecznego życia. Udowodnił on, że na- 
stąpiło tu pomieszanie dwóch najzupełniej różnych pojęć: 1) wieczny cha- 
rakter życia jako czegoś, ©o nigdy nie powstało, a jedynie przekazywane 
jest dziedzicznie od jedńego organizmu do drugiego, oraz 2) stałe, „wiecz- 
ne” powstawanie życia jako specyficznej formy ruchu materii, jego pow- 
stawanie od nowa zawsze i wszędzie tam, gdzie pojawiają się dogodne ku 
temu warunki. Można przypuszczać, że nasza planeta nie jest jedynym 
siedliskiem życia, że również na niektórych innych odpowiednich obiek- 
tach Wszechświata powstała lub może powstać ta forma ruchu materii. 
Z tego jednak punktu widzenia dotarcie zarodków życia na Ziemię z in- 
nych światów, nawet gdyby zostało wykryte, nie wniosłoby nie do roz- 
wiązania problemu pochodzenia życia, ponieważ musiałoby ono powstać 
na jakichś innych ciałach niebieskich. Mimo to hipoteza przeniesienia życia 
z innych światów nadal figuruje w literaturze naukowej, aczkolwiek brak 
jakiegokolwiek jej poważnego teoretycznego uzasadnienia. Jednak liczne 
próby odnalezienia w meteorytach zdolnych do życia zarodków lub przy- 
najmniej ich martwych resztek nie dały pozytywnych wyników. Mimo 
że człowiek współczesny sięgnął głęboko w przestrzeń kosmiczną, dotych- 
czas nie mamy Żadnych niezbitych danych o przeniesieniu na Ziemię za- 
rodków życia z innych światów. 

Druga z wymienionych hipotez wychodzi z założenia, że powstanie na 
Ziemi pierworodnej istoty żywej czy też „pierworodnej żywej molekuły” 
nie było zjawiskiem wynikającym z natury rzeczy, lecz „szczęśliwym przy- 
padkiem”, który mógł wydarzyć się na naszej planecie tylko jeden raz 
przez cały czas jej istnienia, a zatem jest całkowicie niepowtarzalny i nie 
może zostać w żaden sposób sprawdzony drogą eksperymentu. Hipoteza ta 
była najszerzej rozpowszechniona wśród genetyków w związku z uwień- 
czonymi powodzeniem badaniami nad rolą, jaką w procesie dziedziczności 
odgrywa kwas dezoksyrybonukleinowy (DNA). H. J. Muller jeszcze przed 
wojną rozwijał myśl, że pierwotnie w sposób zupełnie przypadkowy poja- 
wiła się na Ziemi pojedyncza „żywa molekuła genetyczna”, która posiadała 
. taką wewnętrznomolekularną budowę określającą życie, że przeniosła ją 
bez zmian poprzez cały rozwój życia na Ziemi. Później za prapierwowzór 
takiej molekuły uważano cząsteczkę nukleoproteida wirusa mozaiki tyto- 
niowej, chociaż stało się już jasne, że wirus nie jest etapem przejściowym 
na drodze powstawania życia. Życie musiało zaistnieć przed wirusem, nie 
zaś odwrotnie. | 

Idea przypadkowego pierwotnego powstania DNA jest dotąd szeroko roz- 
powszechniana i nawet znalazła miejsce w niektórych podręcznikach. bio- 
chemii, chociaż prawdopodobieństwo takiego wydarzenia nie jest większe 
niż gdyby małpa, przypadkowo uderzając w klawisze maszyny do pisania, 
stworzyła Hamleta Szekspira. 

J. Monod w pracy Przypadek a konieczność wychodząc z nie udowod- 
nionego zresztą założenia, że życie na Ziemi mogło powstać tylko jeden 
"raz, uważa, że nie jest to wydarzenie wynikające z prawidłowości, lecz 
najzupełniej przypadkowe. Pisze on: „oznacza to, że prawdopodobieństwo 
tego wydarzenia a priori było bliskie zera”. | 
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Wyszło ostatnio za granicą wiele książek i artykułów, których. autorzy, 
przeciwnicy materialistycznego rozumienia istoty życia, powołują się na 
nieudane próby rozwiązania przez zwolenników mechanicyzmu problemu 
początku powstania świata organicznego. Usiłują udowodnić pełną i zasad- 
niczą nierozwiązalność tego problemu bez założenia ingerencji czynnika 
duchowego. Przyczyna jednak tego, że mechanicyści znaleźli się w ślepym 
zaułku, nie tkwi w istocie samego problemu (jak to próbują sugerować 
przedstawiciele idealistycznego obozu), ale w ich metodologicznie falszy- 
wym podejściu. Ignorują oni bowiem uparcie proces rozwoju materii i ne- 
gują całkowicie jakąkolwiek jakościową różnicę pomiędzy organizmami 
a przyrodą nieorganiczną. W przeciwieństwie do mechanicystów materia- 
lizm dialektyczny rozpatruje życie jako odrębną jakościowo formę orga- 
nizacji i ruchu materii, która zgodnie z prawami natury powstała na ołne- 
ślonym etapie historii Ziemi (a może i innych ciał niebieskich) w procesie 
ewolucyjnego rozwoju materii. | 

W różnych punktach Wszechświata, na różnych obiektach naszego gwiaz- 
dozbioru ewolucyjny rozwój materii realizował się i realizuje rozmaitymi 
drogami i w różnym tempie. Konstruując więc schemat, powinniśmy go 
sobie wyobrazić nie jako jednolitą i nieprzerwaną linię prostą, a raczej 
jako kłębek rozmaitych dróg rozwojowych, których poszczególne odgałę- 
zienia mogą doprowadzić do bardzo skomplikowanych, doskonałych, lecz 
zdecydowanie różnych form organizacji i ruchu materii. | | 

O wielu z nich nie jeszcze nie wiemy i w wielu wypadkach nie podej- 
rzewamy nawet ich istnienia. Nie należy jednak zawczasu rozpatrywać 
każdej z tych form jako szczególnej kategorii życia jedynie ze względu na 
jej doskonały i skomplikowany charakter. Życie jest. wynikiem wcale nie 
wszystkich odgałęzień rozwoju materii. Właściwe mu są specyficzne cechy 
i drogi powstania. Życie na naszej Ziemi jest wytworem zaledwie jednej 
z licznych wymienionych gałęzi ewolucji materii. Szczególna właściwość 
tego właśnie odgałęzienia polega przede wszystkim na tym, że wywodzi 
się ona z postępującej ewolucji coraz bardziej się komplikujących związ- 
ków węgla i kształtujących się na tej podstawie wielomolekularnych sy- 
stemów organicznych"). 

- Nową prawidłowością właściwą tylko formom życia, a nie znaną w świe- 
cie nieorganicznym, jest „dobór naturalny”, który określił w myśl Ch. 
Darwina cały rozwój życia na ziemi. Dziś jednak staje się oczywiste, że ta 
prawidłowość powstała w toku kształtowania się życia, zaś uwarunkowały 
ją te nowe cechy, które leżą u podstaw organizacji całej żywej przyrody. 

Jeszcze w latach siedemdziesiątych ubiegłego stulecia F. Engels uważał 
za jedynie możliwą drogę powstawania życia ewolucyjny rozwój materii. 
Wówczas jednak brak było konkretnego dorobku naukowego, który poz- 


*) Dość często w literaturze popularnonaukowej spotykamy się z hipotezą o moż- 
liwości istnienia życia na bazie krzemu, a nie węgla. Przypuszczenie to nie tylko 
nie jest potwierdzone żadnym faktem, ale nie jest również do przyjęcia z punktu 
widzenia teorii chemii kwantowej. Wszystkie najistotniejsze funkcje życia są nie- 
waj bez występowania skojarzonych układów, będących cechą szczególną związ- 

w węgla. 
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woliłby na uzasadnienie tego ogólnego stwierdzenia pełnego głębokiego 
sensu. 

Osiągnięcia w różnych dziedzinach współczesnego przyrodoznawstwa 
pozwalają nam zbadać drogi powstawania życia z materii martwej na na- 
szym globie. 

Jedną z głównych przeszkód, która na początku naszego stulecia utrud- 
niała rozwiązanie problemu powstania życia, było panujące wówczas 
wszechwładnie przekonanie oparte na codziennym doświadczeniu, że ele- 
menty organiczne w naturalnych warunkach mogą powstawać jedynie dro- 
gą biogenną, drogą ich syntezy przez istoty żywe..Co prawda już wówczas 
chemia organiczna syntetyzowała w warunkach laboratoryjnych szereg 
skomplikowanych elementów organicznych. Nie zdołało to jednak podwa- 
żyć wspomnianego przekonania, wskazywano bowiem, że człowiek jest 
także istotą żywą i tylko on potrafi ustalić konieczną kolej ność reakcji, 
natomiast w świecie nieorganicznym tego nie ma i być nie może. 

Niepodobna jednak wyobrazić sobie nagłego zaistnienia nawet najprost- 
szych organizmów bezpośrednio z elementów nieorganicznych (dwutlenek 
węgla, wody i azotu), toteż zagaonieę powstania życia znów znalazło się 
w ślepym zaułku. 

Na początku lat dwudziestych naszego wieku, wbrew panującym wów- 
czas poglądom, ośmieliłem się wystąpić z twierdzeniem, że wyłączność bio- 
tycznej syntezy elementów organicznych właściwa jest tylko obecnej epoce 
istnienia naszej planety. Natomiast na początku istnienia Ziemi życie na 
niej nie istniało. Zachodziły tam jedynie syntezy abiotyczne związków 
węgla. Zaś ich późniejsza przedbiologiczna ewolucja doprowadziła stop- 
niowo do coraz bardziej złożonych związków, do kształtowania się na ich 
podstawie indywidualnych fazowo wyodrębnionych systemów i do prze- 
kształcenia tych ostatnich (na gruncie doboru naturalnego) w probionty, 
następnie zaś w istoty żywe typu pierwotnego. 

Na przestrzeni przeszło pięćdziesięciu lat, dzięki licznym pracom uczo- 

nych różnych specjalności w różnych krajach, ustalono szereg faktów 
z dziedziny astronomii, geologii, fizyki. chemii i biologii, które "potwier- 
dzają zasadę ewolucyjnego powstawania życia. Ustalono też podstawowe 
drogi tego procesu. 
. Współczesne badania radioastronomiczne stwierdzają obecność najroz- 
maitszych związków węgla w przestrzeni międzygwiezdnej. Już stosun- 
kowo dawno wykryto dużą obfitość takich niskomolekularnych elementów, 
' jak formaldehyd, cyjan i jego pochodne, cyjanogen, cyjanoacetylen i inne. 
Później stwierdzono obecność licznych niskomolekularnych węglowodorów, 
spirytusów, eterów, amidów i innych związków organicznych, które mogły 
się ukształtować w przestrzeni międzygwiezdnej w wyniku wolnorodniko- 
wej reakcji fotochemicznej. Dziś jednak mamy już dane o obecności w ko- 
smosie także i wysokomolekularnych wieloatomowych związków węglowo- 
doropochodnych, np. policyklicznych węglowodorów, które mogły być syn- 
tetyzowane tylko w stanie adsorbowanym. na powierzchni cząstek pyłu 
kosmicznego. 

Mamy więc w ten sposób już bezpośrednie dowody, że możliwe jest 
abiogenne powstawanie elementów organicznych, które w przeszłości mo- 
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gły się zsyntetyzować nie tylko przed powstaniem życia, lecz nawet przed 
ukształtowaniem się naszej planety. | 

W tym względzie wiele może dać i już daje badanie takich obiektów po- 
zaziemskich, jak planety, księżyc, komety, a zwłaszcza meteoryty. Wykry- 
wane w nich związki węgla w pewnym stopniu dają nam materiał do zba- 
dania ich ewolucji. 

Trzeba jednak pamiętać, że formowanie się i dalsza historia wskazanych 
ciał niebieskich różniły się zasadniczo od ewolucji Ziemi. Teraz stało się 
oczywiste, że podobne do Ziemi pod względem wymiaru i materiału wyj- 
ściowego planety, jak Wenus czy Mars, przebieg ewolucji miały inny niż 
Ziemia. Tym bardziej dotyczy to takich obiektów, jak księżyc i meteoryty. 
W dostarczonych na ziemię przez statki i stacje kosmiczne próbkach gleby 
księżyca stwierdzono niewielką ilość. elementów organicznych. Bogate są 
w te elementy zwłaszcza niektóre meteoryty, które upadły na ziemię, 

tak zwane węgliste hondryty. Ich bezpośrednie analizy wykazują liczne 
i różnorodne związki organiczne, a zwłaszcza aminokwasy i inne elementy 
o biologicznym znaczeniu dla życia. Jednak nie udało się wykryć w meteo- 
rytach żadnych śladów organizmów czy też ich skamieniałych resztek. Na 
tych ciałach niebieskich czy też w asteroidach, które je zrodziły, ewolucja 
związków węgla nie doprowadziła do powstania życia. Zatrzymała się ona 
_ na stadium przekształceń chemicznych, co pozwala nam badać to stadium 
w jego pierwotnej postaci, nie skomplikowanej procesami biologicznymi. 

Natomiast na Ziemi badanie ewolucji chemicznej elementów organicz- 
nych jest znacznie utrudnione przez potężne biologiczne procesy biosfery. 
Przebiegają one znacznie szybciej i energiczniej niż wyjściowe przekształ- 
cenia abiotyczne organiki. W ten sposób zasłaniają one teraz prawie całko- 
wicie wyjściowe formy ewólucji chemicznej związków węgla. W związku 
z tym elementy organiczne wykrywane w skorupie ziemskiej zazwyczaj 
uważane są za wyłącznie biogenne, powstałe w wyniku rozpadu materii 
ożywionej. Stało się teraz jednak oczywiste, że produkty biologiczne, nawet 
te, które poddane zostały głębókiemu rozpadowi, a nawet całkowicie zmi- 
neralizowane elementy organiczne mogą w wyniku procesów katalitycz- 
nych przebiegających na. powierzchni cząsteczek „mineralnych skorupy 
ziemskiej znów się s syntetyzować teraz' już drogą absolutnie abiotyczną 
w coraz bardziej i bardziej złożone związki organiczne. 

Drogi ewolucji chemicznej elementów organicznych badane są obecnie 
głównie na podstawie doświadczeń modelowych, wykazujących termody= 
namiczne potencje tych elementów, a także możliwą realizację tych po- 
tencji w warunkach założonych jako istniejące na powierzchni Ziemi w jej 
początkowych stadiach rozwoju, a także jej atmosferze czy hydrosferze. 

Zgromadzona została w tej dziedzinie ogromna ilość materiałów. Wyka- 
zują one. dobitnie możliwość abiotycznej syntezy elementów organicznych 
i ich stopniowego nagromadzenia na poszczególnych fragmentach powierz- 
chni Ziemi. Szerokie doświadczenia modelowe dają teraz poważne podsta- 
wy, by móc z pełnym przekonaniem twierdzić, że każdy element organiczny 
zarówno monomer, jak i polimer mógł powstać drogą abiotyczną na takim 
czy innym „subwitalnym terytorium” Ziemi, w takich czy innych różmo- 
rodnych i złożonych warunkach. Zwłaszcza w ten sposób syntetyzowały 


137 


ALEKSANDER OPARIN 


się zapewne tak ważne dla życia związki, jak aminokwasy, nukleotydy 
1 ich polimery. 

A więc tę część problemu możemy uważać w zasadzie za rozwiązaną. Po- 
zostają jeszcze do dokładnego zbadania pewne szczegółowe pytania doty 
czące pierwotnego powstania subtelniejszych właściwości budowy wewe 
nątrzmolekularnej biogennych elementów organicznych, takich jak izome- 
ria optyczna i kompozycja izotopowa atomów węgla. 

Punkty wyjścia określające te szczególne właściwości leżą przypuszczal- 
nie w mało przez nas jeszcze zbadanych warunkach fizycznych, które ist- 
niały niegdyś na powierzchni formującej się Ziemi. Znaczna jednak czy» 
stość asymetrii optycznej współczesnej protoplazmy przypuszczalnie pow- 
stała już wyłącznie na biologicznym etapie ewolucji. 

Badacze problemu pochodzenia życia stoją obecnie przed pytaniem, jakie 
były drogi przejścia od ewolucji chemicznej do biologicznych form orga- 
nizacji materii. Wielu autorów. współczesnych stara się zrozumieć to przej- 
ście, pozostając w swym rozumowaniu na poziomie molekulamym, ale takie 
próby nie mogą być skuteczne. Powstanie życia łączyło się z przejściem 
materii na wyższy szczebel organizacji i ruchu, a zatem z pojawieniem 
się nowych prawidłowości, które nakładały się na ogólne. prawa fizyki 
i chemii. Uwarunkowały one kształtowanie się nowych jakości, które nie 
istniały na poziomie molekularnym, ale w swoim. całokształcie właściwe 
są tylko obiektom żywym. Najważniejsze z nich są następujące: 

1. Zdolność do przezwyciężenia narastania entropii. 

2. „Celowość” organizacji żywych obiektów, a więc przystosowanie 
wewnątrzmolekularnej i nadmolekularnej budowy cząsteczek (molekuł, 
organoidów i organów) do wykonywanych przez nie funkcji oraz przysto- 
sowanie całego organizmu do istnienia w danych warunkach otaczającego 
środowiska. 

3. Właściwa życiu forma informacji (dziedziczność). 

Wszystkie te właściwości nie mogły powstać na poziomie molekularnym. 
Były one związane z koniecznym kształtowaniem się i ewolucją wielomo» 
lekularnych fazowo wyodrębnionych systemów. 

Cechą fizycznego nieorganicznego świata jest narastanie entropii zgod- 
nie z drugim prawem termodynamiki, które wyraża statystyczną tendencję 
przyrody do chaosu. W pewnych przypadkach, takich jak krystalizacja, 
możemy obserwować powstanie porządku krystalicznej kratki z chaosu 
molekuł w roztworze matecznika, ale fakt ten tłumaczy się zmniejszeniem 
się poziomu wolnej energii. Przeciwnie, w świecie żywych istot entropia 
nie tylko może nie narastać, ale nawet i zmniejszać się w okresie wzrostu 
organizmu, a organizm zachowuje przy tym duży zapas wolnej energii. 

Tak więc można by wnioskować, że podstawowym prawem materii nie- 
organicznej jest tendencja do chaosu, zwiększania się entropii, a podsta- 
wowym prawem życia przeciwnie — tendencja do organizacji, zmniejsza- 
nie się entropii. Niektórzy filozofowie początku XX wieku określając życie 
jako walkę z entropią widzieli nawet w sformułowanym tu przeciwień- 
stwie pretekst do uznania ponadmaterialnej istoty życia. Teraz wiemy 
już jednak, że przeciwieństwo to jest tylko pozorne. Jeszcze Schródinger 
bardzo obrazowo choć nie dość ściśle przezwyciężył je. Uważał on, że żywy 
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organizm jak gdyby „odżywia się ujemną entropią” kosztem środowiska. 
Tak więc lokalne zmniejszenie się entropii przebiegające w osobno rozpa- 
trywanym obiekcie żywym kompensowane jest wzrostem entropii w ota- 
czającym środowisku. A więc, jeżeli rozpatrujemy nie izolowany organizm 
(który przecież w rzeczywistości nie istnieje w przyrodzie), a istniejący 
realnie system „organizm — środowisko” w ich stałym współdziałaniu to 
widzimy, że nie zachodzi tu i nie będzie zachodziło żadne naruszenie dru- 
giego prawa termodynamiki. 

W rzeczywistości zaś, we współczesnym świecie istot żywych sytuacja 
jest znacznie bardziej skomplikowana. Pierwszy jednak warunek koniecz- 
ny dla zrealizowania nawet takiego uproszczonego schematu — to pow- 
stanie w jednorodnym roztworze jakichś stosunków fazowych, jakichś 
wyodrębnionych przestrzeni całkowitych, systemów, które byłyby jednak 
zdolne do współdziałania z otaczającym środowiskiem. Ukształtowanie się 
fazowo wyodrębnionych systemów konieczne było także dla zaistnienia 
drugiej z wymienionych wyżej cech charakterystycznych życia — „celo- 
wości” organizacji części i całości. 

Ewolucja chemiczna związków węgla na poziomie molekularnym prze- 
biegała na podstawie ogólnych prawidłowości kwantomechanicznych, ter- 
modynamicznych i kinetycznych. Ale powstanie życia musiało pociągać . 
za sobą formowanie się nowych, specyficznych dla życia prawidłowości. 
Taką prawidłowością stał się dobór naturalny całościowych, fazowo wyod> 
rębnionych systemów, których wyższą formę organizacji stanowią orga- 
nizmy. | 

Powstający na poziomie molekularnym roztwór wodny takiego czy in- 
nego elementu organicznego stanowi nagromadzenie jednorodnych che- 
micznie, nie różniących się od siebie molekuł równomiernie rozmieszcżo- 
nych w całej objętości rozczynnika. Ale współczesne doświadczenia mode- 
lowe wykazują, że w określonym stadium ewolucji chemicznej związków 
organicznych musiało przebiegać niespecyficzne samoskupianie się ich po- 
limerowych molekuł, które łączyły się z sobą, tworząc całościowe wielo- 
molekularne systemy fazowo wyodrębnione z otaczającego je środowiska 
określoną granicą podziału. Zachowywały one współdziałanie ze środowi- 
skiem na wzór systemów otwartych. Tylko takie systemy, które czerpią ze 
środowiska zewnętrznego elementy i energię, mogą opierać się narastaniu 
entropii, a nawet mogą ją zmniejszyć w czasie swego wzrostu i rozwoju. 
To zjawisko jest specyficzną cechą istnień żywych. Jednocześnie, w odróż- 
nieniu od osobnych molekuł, każdy taki system fazowo wyodrębniony po- 
siada właściwości indywidualne wyróżniające go od innych analogicznych 
systemów. To 'właśnie stworzyło przesłanki powstania pierwotnego pry- 
mitywnego doboru naturalnego. Był to punkt wyjścia ewolucji systemów 
fazowo wyodrębnionych w procesie ich współdziałania z zewnętrznym 
środowiskiem. Na podstawie tej nowej prawidłowości odbywało się dosko- 
nalenie organizacji tych systemów, a w szczególności powstawanie tak 
zwanej „celowości” organizmów, przystosowywanie budowy ich poszcze- 
gólnych części (w tym również biologicznie znaczących molekuł) do tych 
funkcji, które wykonują one w całościowym systemie. 

W wypadku wyodrębnionej molekuły białkowej właściwa jej aktywność 
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katalityczna nie może być podstawą doboru naturalnego. Aktywność ta na- 
biera sensu jedynie w systemie całościowym, kiedy warunkuje ona funkcję 
wymiany. Funkcja ta sprzyja szybszemu wzrostowi systemu i jego dynami- 
cznej stabilności w danych warunkach istnienia. 

Nie może również mieć znaczenia biologicznego dobór naturalny kwasów 
nukleinowych w zwykłym roztworze wodnym ich molekuł, poza funkcją 
związaną z ukierunkowaną syntezą białka, którą wykonują one w żywym 
organizmie. W zwykłym roztworże wodnym takie czy inne zmiany: budo- 
wy wewnątrzmolekularnej, nawet takie, które wywołałyby przyspieszenie 
wytworzenia się polinukleotydu, mogłyby spowodow ać jedynie jego zna- 
czne lokalne skupienie, a więc „wytworzenie się w danym miejscu złóż 
organicznych, lecz nie organizmów. Wynika z tego, że stary spór o to, co 
było pierwotne — białko czy kwasy nukleinowe — traci wszelki sens. 
Pierwotnie, na poziomie molekulamym powstawać mogły białko i nukleino- 
podobne polimery. Były one pozbawione jakiejkolwiek biologicznej „ce- 
lowości”” w swojej wewnątrzmolekularnej budowie. Tylko przy łączeniu się 
tych polimerów w wielomolekularne fazowo wyodrębnione systemy mogły 
one współdziałając między sobą uzgadniać wzajemnie swą wewnątrz- 
molekularną budowę i i funkcje biologiczne. 

Formowanie się tego typu stosunków kodowych można zrozumieć je- 
dynie poprzez badanie działania doboru naturalnego całościowych syste- 
mów białkowo-nukleinowych. Uniwersalność współczesnego kodu uwarun- 
kowana jest nie przez przypadek, a przez fakt, że obecnie każda zmiana 
kodu byłaby: śmiertelna lub przeciwna doborowi. W ten sposób dobór na- 
turalny fazowo wyodrębnionych systemów uwarunkował również pow- 
stanie trzeciej cechy życia — dziedziczności. A więc dobór naturalny, 
który określił całe przedbiologiczne, a następnie biologiczne stadium ewo- 
lucji, nie obejmował rozmaitych zdolnych do replikacji polinukleotydów, 
a nawet powstających pod ich wpływem białek — fermentów. Obejmował 
on całościowe, fazowo wyodrębnione systemy (probionty), to znaczy rów- 
nież pierwotne istoty żywe. Nie części określiły organizację całości, a całość 
poprzez swój rozwój stworzyła „celowość” budowy części. 

Przejście od ewolucji chemicznej do biologicznej wymagało więc jak6 
koniecznego warunku powstania systemów fazowo wyodrębnionych zdol- 
nych do współdziałania ze środowiskiem wykorzystywania jego elemen- 
tów i energii. Na tej podstawie opierałaby się ich zdolność do wzrostu, 
rozmnażania się i doboru naturalnego. Jakie byłyby punkty wyjścia obiek- 
tywnych naukowych badań tego stadium ewolucji? Można to wykonać 
przede wszystkim przy pomocy doświadczeń modelowych. 

Drogi powstawania takich systemów możemy wyobrazić sobie nie tylko 
teoretycznie. Eksperymentalnie możemy otrzymać w laboratorium róż- 
norodne systemy, które służyłyby nam jako modele formacji, które pow- 
stawały niegdyś na powierzchni Ziemi (pęcherzyki Goldacre'a, mikrosfery 
Foxa, marigranule Egami i wiele innych). Dobre rokowania dają (choć nie 
jest to jedyna możliwa droga) modele opracowane w początku lat trzydzie- 
stych przez H. Bungenberg-de-Yonga — krople koacerwacyjne. 

Obecne dane geologiczne pozwalają nam w pewnym stopniu założyć 
sobie takie warunki, jakie istniały na powierzchni naszej planety w. po- 
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czątkowym jej okresie — wczesnym geosinklinarnym okresie orogenicz- 


nego cyklu Ziemi. W tym czasie mocno wyrównany ląd nieznacznie wzno- 
sił się nad poziomem płytkich mórz. Usytuowanie wody i lądu wszędzie 
ulegało zmianom. Woda nasycająca glebę ziemską przypływała i odpły- 
wała stale, unosząc z sobą rozpuszczone w niej elementy organiczne. Wę- 
drowały one z miejsca, gdzie powstały, do miejsca nagromadzenia, koncen- 
tracji i wreszcie połączenia w fazowo izolowane systemy — „probionty”. 
Jednak na rozmaitych lokalnych obszarach powierzchni Ziemi, na roz- 
maitych izolowanych „terenach subwitalnych” ewolucja elementów orga- 
nicznych, „probiontów” i pierwotnych istot żyjących przebiegała różnymi. 
drogami. W wielu wypadkach mógł nastąpić nawet rozpad powstałych już 
biologicznych formacji, ale produkty tego rozpadu znów mogły się łączyć. 
Takie nowe samokształtowanie odbywać się musiało już na innych niż po- 
przednie zasadach, ponieważ uczestniczące w nim komponenty posiadały 
już pewien element „celowości budowy, nabyty przez nie w czasie ewolu- 
cji systemów, które je zrodziły. Tak przypuszczalnie mogły powstać wiru- 


A więc na rozmaitych „subwitalnych terytoriach” powierzchni ziem- 
skiej w tym samym czasie proces formowania się istot żywych znajdował 
się zapewne na różnych szczeblach swojej ewolucji. M. Rutten jest zdania, 
że całkowicie ukształtowane organizmy pierwotne musiały współistnieć 
długi czas (być może setki milionów lat) z powstałymi na innych „teryto- 
riach subwitalnych” bardziej prymitywnymi formami „probiontów”. 

Wskutek stopniowego rozwoju życia i rozszerzania się obszarów, na któ- 
rych ono istniało, zatarł się izolowany charakter „terytoriów subwital- 
nych”. Zaczęło się wzajemne oddziaływanie systemów istot żywych daw-' 
niej izolowanych, przebywających na różnych szczeblach doskonałości swo- 
jej organizacji. Wskutek tego znikło wiele „probiontów” i prymitywnych 
organizmów, które w tej formie mogły egzystować w danych warunkach 
swojego środowiska, ale nie wytrzymały konkurencji z innymi, doskonal- 
szymi systemami. W taki sposób kształtuje się kod uniwersalny i uniwer- 
salny charakter podstawowych elementów biologicznej przemiany materii, 
które obserwujemy we współczesnym świecie istot żywych. 

"A więc życie współczesne nie jest wynikiem jakiegoś celowego procesu 
zdeterminowanego przez ustalony wcześniej plan tworzenia czy też jakiś 
„szczęśliwy przypadek”. Powstało ono zgodnie z prawami natury jako no- 

wa forma ruchu materii w procesie jej rozwoju. Badanie tego procesu poz- 
wala nam w sposób udokumentowany naukowo wniknąć w samą istotę ży- 
cia i w to, co jakościowo je odróżmia od świata obiektów nieorganicznych. 

Artykuł wybitnego biochemika radzieckiego, Aleksandra Oparina, przedrukowuje- 


my z nieznacznymi skrótami z miesięcznika Akademii Nauk ZSRR kaka fiło- 
sofii”, nr 4/1979. | 
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Wrzesień i literatura. 
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Z każdym rokiem coraż bardziej wyraziście uświadamiamy sobie prze- 
łomowe znaczenie daty wrześniowej w dziejach politycznych naszego na- 
rodu i w historii naszej kultury. W płaszczyźnie społecznej i politycznej 
polska wojna wrześniowa zapoczątkowała czy też pogłębiła przesuwanie 
się świadomości szerokich mas ludowych na lewo, co było logiczną kon- 
sekwencją długotrwałego procesu, dokonującego się w życiu narodu. Wrze- 
sień uświadomił szerokim masom historyczną możliwość odegrania przez 
nie podmiotowej roli w Ojczyźnie, o której wolność i nowy kształt ustro- 
jowy rozpoczęły walkę konspiracyjną. Wojenna sytuacja społeczna otwo- 
rzyła przed masami ludowymi perspektywy historyczne właśnie poprzez 
coraz dobitniej uświadamianą przez warstwy plebejskie ich aktywną i 
twórczą rolę w dziejach. Ludowa partyzantka i luaowe wojsko idące spod 
Lenino niosły krajowi otuchę i nadzieję na wolność. Polityczny i społecz- 
ny program Polskiej Partii Robotniczej określał demokratyczne wymiary 
niepodległej Polski. Rok 1944 skonkretyzował te tendencje w wielu fun- 
damentalnych decyzjach reform ustrojowych i gospodarczych oraz w zna- 
nych inicjatywach politycznych, których finalnym celem miało być zbu- 
dowanie ludowej Polski w nowych i sprawiedliwych granicach. Udział 
I Armii Wojska Polskiego w szturmie Berlina stał się krzepiącym sym- 
bolem zwycięstwa tych racji politycznych, które po wrześniu 1939 r. 
wiązały los naszego kraju z koniecznością jego radykalnej przebudo- 
wy społecznej i braterskiego sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 

Dla wielu starszych pisarzy Wrzesień był przede wszystkim klęską mi- 
litarną, podczas gdy dla młodej literatury dodatkowo klęską dotąd obo- 
wiązującej polityki i moralności społecznej, znakiem, że wojna stawia 
przed młodzieżą nowe problemy, przypisując jej znaczącą rolę w ich roz- 
wiązywaniu. To przekonanie wyrażano w różnych stylistykach i konspira- 
cyjnych czasopismach młodzieżowych — od prawicowych „Spraw Naro- 
du” po socjalistyczne „Płomienie” i komunistyczną „Walkę Młodych”. 
Przy czym organ ZWM „Walka Młodych” traktował bierność wręcz ja- 
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ko postać zdrady narodowej i wysuwał postulat „odrodzenia moralnego 
młodzieży”, zaś socjalistyczne „Płomienie” przestrzegały przed doświad- 
czeniem Remarque owskiego pokolenia, „które utraciło wolę ugruntowa- 
nia lepszej rzeczywistości”. Młodzi chcieli przeto nie tylko tworzyć literatu- 
rę zgodną z warunkami epoki, lecz przedę wszystkim tworzyć samodziel- 
nie, niekiedy w opozycji wobec poetyk pozestawionych w spadku przez 
dwudziestolecie międzywojenne. Zdawali sobie sprawę z grozy okupacyj- 
nej i nikłych możliwości działania, lecz nie cofali się przed czynem, 
przyjmowali postawę zaangażowania i głębokiej wiary w możliwość zmia- 
my istniejącej rzeczywistości. 


Przejmująco pisał Krzysztof Kamil Baczyński: 


Których nam nikt nie wynagrodzi 
i których nic nam nie zastąpi, 

lata wy straszne, lata wąskie, 

jak dłonie śmierci w dniu narodzin. 


Przedstawiciele pokolenia zdziesiątkowanego w walce konspiracyjnej . 
oraz w powstaniu warszawskim, po 1944 r. aktywnie uczestniczyli w dzia- 
łaniach mających na celu formowanie programu nowej literatury. 

Ale nie tylko powstanie nowych warunków zmuszaj ących do zmiany my- 
ślenia politycznego oraz ukształtowanie się nowej generacji pisarskiej są 
wyrazistym znakiem przełomu zapoczątkowanego przez wrzesień 1939 r. 
Istotne jest również i to, że w okresie okupacji uformowały się ważne i zna- 
czące dla przyszłości programy przebudowy kultury polskiej. Chodziło w 
nich między innymi o powiązanie inteligencji polskiej z nowym progra- 
mem politycznym, o przyspieszenie w jej świadomości procesów rady- 
kalizacyjnych, rozpoczętych jeszcze w latach organizowania Frontu Lu- 
dowego, znajdujących tak znamienny wyraz w postawie Emila Zegadło- 
wicza czy Henryka Dembińskiego. Chodziło o pogłębienie wpływu inspiro- 
wanego swego czasu przez myśl socjalistyczną, radykalizm „wiciowy”, lai- 
cyzm i racjonalizm koncepcji Stefana Czarnowskiego, Stanisława Ossow-_ 
skiego, Tadeusza Kotarbińskiego, Marii Dąbrowskiej i innych. Konspiracja 
PPR-owska skutecznie zjednywała radykalnych inteligentów dla idei so- 
cjalistycznej przebudowy kultury polskiej i forsowała ona — poprzez ta- 
kie pisma jak „Literatura Walcząca” czy „Przełom” — koncepcję integ- 
ralnego związku walki o odnowę kultury z przebudową społeczną kraju. 
Zdecydowanej radykalizacji uległ również kulturalno-literacki program 
konspiracyjnych pism ludowych, a literatura wojenna związana z tym ru- 
chem wyrażała zdecydowaną radykalizację ideowych postaw mas chłop- 
skich, żeby przypomnieć chociażby wiersze Józefa Ozgi-Michalskiego czy. 
Stanisława Skonecznego. Nad stworzeniem programu socjalistycznej li- 
teratury polskiej pracowały również skupiska kulturalne w Związku Ra- 
dzieckim, zjednoczone wokół Związku Patriotów Polskich. . 


W ten sposób następstwem klęski wrześniowej stał się również ruch 
zmierzający do przebudowy kultury polskiej w ścisłym związku z progra- 
mem demokratycznych przeobrażeń ustrojowych. I w tym sensie teza 
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o cezurze wrześniowej w dziejach kultury. polskiej, w szczególności li- 
teratury, znajduje mocną motywację. Pisali o tym wielokrotnie Włodzi- 
mierz Maciąg, Marian Stępień, Andrzej Lam, Zdzisław Jastrzębski i in- 
ni, dostarczając przekonującej motywacji dla tezy o zamknięciu się we 
.Wwrześńiu „pewnej epoki w dziejach kultury polskiej” oraz jednocze- 
snym pojawieniu się „„znamion epoki nowej” (Marian Stępień). 

"Trudno im nie przyznać racji. Wbrew tendencji do  drobiazgowej 
segmentacji procesu kulturowego okres wojny powinien być traktowany 
w ścisłej łączności z tym wszystkim, co wypełniło nasze życie kulturalne 
w latach następnych. 


„Wrzesień przyniósł klęskę rozczarowania i potrzebę otrzeźwienia” — 
stwierdza Włodzimierz Maciąg, słusznie zauważając, że klęska wrześniowa 
i następujące po niej lata okupacji zmusiły literaturę do postawienia wielu 
pytań o wartość naszego życia narodowego w formach przedwojennych 
i do rewizji wielu kanonów naszego zmitologizowanego myślenia. Znalazło 
to odbicie przede wszystkim w nurcie prozy „inteligenckich rozrachun- 
ków”, jaka — co prawda — pojawiła się dopiero po wojnie, ale była wy- 
rażnie inspirowana przez doświadczenie wrześniowe. Rok 1939 był bowiem 
ciosem w mitologię inteligenckiego wyobcowania i klerkizmu, był też zde- 
cydowanym aktem wymierzonym w inteligencką postawę nieangażowa- 
nia się w konflikty polityczne epoki. Unikanie uczestnictwa i odpowie- 
dzialności nie zdało się na nic. Dlatego literatura polska w powieściach 
Tadeusza Brezy, Stanisława Dygata, Kazimierza Brandysa, Pawła Hertza 
i innych ośtro rozprawiła się z typową dla inteligencji chwiejnością i ten- 
dencją do życia na uboczu wielkiej historii, ze skamielinami w myśleniu 
o powołaniach Polski i Polaków. 


Rozrachunek ten musiał być tym bardziej ostry, że Wrzesień był również 
ciosem wymierzonym w drobnomieszczański sposób myślenia o państwie 
i o możliwościach współpracy kulturalnej niejako ponad ideologiami i po- 
nad różnicami politycznymi. Życie w okupowanej Polsce brutalnie prze- 
kreśliło rojenia o możliwości porozumienia się ponad rzeczywistymi i real- 
nie istniejącymi przeciwieństwami. Wymagało zaangażowania się przeciw- 
ko hitleryzmowi, wyzwalając na nowo w różnych kontekstach ideowych 
i politycznych antygermanizacyjny odruch literatury polskiej. To prze- 
świadczenie wyzwalało w literaturze przekonanie tragiczne — „Co będzie 
o nas wiedzieć świat, jeśli zwyciężą Niemcy”? — pytał Tadeusz Borowski 
oraz przeświadczenie o konieczności walki śmiertelnej o życie, o Polskę 
„bez której nie chcemy przyszłości” (Adolf Sowiński), walki bezwzględ- 
nej, wyrażającej się kategorycznym żądaniem Władysława Broniewskie- 
go: „Bagnet na broń! Trzeba krwt!”, 


* 


Liryka Września. Nie ma w niej tonacji zapamiętania się w nieszczę- 
ściu, choć pulsują w niej ból i rozpacz jak w znanym wierszu Władysława 
Broniewskiego: 
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Syn podbitego narodu, syn niepodległej pieśni, 

o czym t jak mam śpiewać, gdy dom mój — ruiny i zgliszcza? 
Jak czołg przetoczył się Wrzesień ziemi ojczystej przez piersi 
a moja dłoń jest bezbronną i bezbronna jest ziemia ojczysta. 


Pobrzmiewa w nim także alarm i apel, litanijna prośba o męstwo, o wy- 
trwałość, jak w wierszu Teodora Bujnickiego Modlitwa za Warszawę: 


Boże Reduty Ordona, 
Sprawiedliwej rozdawco glorii — 
Nie o cud Cię prosimy w modlitwie, 
Nie o cud, lecz o słuszną historię. 


Czy jak w głośnym, wielokrotnie później przedrukowywanym pod- 
czas okupacji wierszu Kazimierza Wierzyńskiego: 


Błogosław odważnym t dzielnym, 
Błogosław naszej wojnie, 
Błogosław naszym wojskom 

I naszemu męstwu! 


Są tu i gniew, i niesłabnące przekonanie o nadchodzącym — wbrew wy- 
mowie zachodzących właśnie wydarzeń — zwycięstwie. Pisze Władysław 
Broniewski: 


Łuno wolności ludów —= moc zaciśniętej pięści! 
Przeminą dni niedalekie i będzie się świat rówieśnić! 
Piszę dlonią bezbronną, groźną, chociaż się nie mści, 
Syn podbitego narodu, syn niepodległej pieśni. 


Silne, znajdujące nieledwie profetyczne wymiary, było to przekona- 
nie, jeśli we wrześniu 1939 r. pisał Adolf Sowiński: 


Nie myśmy sprawili, że miłość się zmienia 
na kule, bagnety i ciosy ramienia. 
Zatrzasnąć granice! Czy ciemny, czy modry 
jest wszechświat: stoimy czołgami do Odry. 


Te odwołania znajdziemy również w sierpniowych wierszach poetów 
wyrażających przeświadczenie, że nadchodzący konflikt zbrojny przy- 
wróci nam sprawiedliwe granice zachodnie. : 

Liryka Września zostawiła nam również liczne opisy walk, jak w gorz- 
kim wierszu Lecha Piwowara Apostrofa: 


Kiedy bębniło serce kompanii 

i nóg parada o bruk grzmiała, 

my nieprawdziwi, oszukani, 

nie dzieł szukaliśmy, lecz dział... 
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oraz liryczne zapisy obrazów oddalającej się Ojczyzny, jak w wierszu Ma- 
riana Piechala Kołysanka wrześniowa: 


Gdyśmy kraj opuszczali, 
wrzesień się w lasach palił, 
cały w owadzich muzykach, 
wszystkie drzewa na ziemię 
strącały swe plomienie 

w złocistych językach. 


Liryka wrześniowa jest także kroniką żołnierskiego bohaterstwa, jak w 
znanym wierszu Władysława Broniewskiego Żołnierz polski czy w utwo- 
rach Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego Pieśń o żołnierzach Westerplat- 
te oraz Sen żołnierza. 

Historyczne znaczenie wrześniowego przeżycia potwierdza również od- 
rodzenie się epoki poświęconej klęsce i jej następstwom. Władysław Bro- 
niewski na łamach jerozolimskiego pisma „W drodze” ogłaszał w latach 
1944 i 1945 fragmenty „powieści poetyckiej” o losach Andrzeja i Krysty- 
ny, utworu niestety niedokończonego. Epos Władysława Broniewskiego 
przynosił m. in. sugestywny obraz niepohamowanej niemieckiej agresji 
we wrześniu: | 


Szli Niemcy... Zewsząd Niemcy szli; 
zaborczy, zbrojni, groźni, szli; 
z Pomorza, Śląska, Wschodnich Prus 
pancerny szedł za wozem wóz. 
Szli Niemcy... Motor, gąsiennica 
pancerna, dawna noc krzyżacka, 
ze wszystkich naraz stron, znienacka, 
a my? piechota i konnica... 
Szli Niemcy... Nieśli mord i butę — 
i świat się zatrząsł pod ich butem 
i już nie było miast i wsi, 
tylko czerwone morze krwi. 

- Szli Niemcy... 


Podobnie jak w liryce pieśń epicka utrwalała pamięć klęski i budziła 
niepowstrzymaną niczym wolę zwycięstwa oraz przetrwania. Jak mówi 
o tym poemat Wojciecha Żukrowskiego, polski sztandar miał powiewać 
zwycięski i nie tknięty ręką najeźdźcy. 


3 


Literatura polska nieustannie powraca pamięcią do czasu wojny. W ko- 
lejnych falach przypływu współczesnej prozy uwidacznia się działanie 
mechanizmu złożonego z bardziej ogólnej prawidłowości. Psychologicznej 
— bowiem doświadczenie wojenne wzbogaciło generację mu poddaną 
o świadomość, że dane jej było poznać granice ludzkiej wytrzymałości 


146 


Wrzesień i literatura 


jna ciśnienie historii i że los wojenny naruszył równowagę rzeczywisto- 
ści ludzkiej, wzmacniając pragnienie zbudowania własnego, szczęśliwego 
świata. Historycznej — gdyż wojna niczego przecież w losach genera- 
cji nie zamykała, lecz przeciwnie — otwierała nowe pola konfrontacyjne 
i zmuszała do podtrzymania aktywnej formuły życia na przekór snutym 
w okopach i w lasach marzeniom o sielance powojnia. Politycznej — bo- 
wiem konflikty klasowo-ustrojowe w okresie walk o kształt sprawiedliwej 
dla wszystkich Ojczyzny dramatyzowały stosunki wewnątrzpokoleniowe 
i prowadziły do'spopularyzowania postaw uczestników wojny z Niemcami 
wedle ostrych podziałów. Moralnej — gdyż prawda o tym, co jest słuszne 
1 etycznie prawidłowe, co zgodne ze zwyczajowym kodeksem orzeczeń 
o dobrym i złym, pomocnym jednostce lub zbiorowości, skomplikowała 
się z czasem niezwykle, zacierając i zamazując kontury wszystkiego, o czym 
zwykliśmy myśleć w tradycyjnych kategoriach oceny: wiemości, obowiąz- 
ku, solidarności, współdziałania i ofiarności. 

Prawidłowości te podlegały m. in. nieustannemu wzbogacaniu o wiedzę, 
jaka stanowi efekt działań literatury powojennej w sferze świadomo- 
ści społecznej. Działania te wyrażały się w dążeniu do odbudowania pew- 
ności sądów ludzkich o wyborach politycznych i społecznych, o komplika- 
cjach moralnych tym wyborom towarzyszących, o naturze decyzji jedno- 
stkowych, uwikłanych w różne plany działań społecznych i powodujących 
stan rozmaitych napięć w dziedzinie stosunków między człowiekiem a 
zbiorowością. Doświadczenie wojenne z okresu września okazało się tu - 
szczególnie brzemienne. Podstawowa warstwa zapisu jego elementów do- 
konywała się w płynnej i chwiejnej materii ludzkiej świadomości zbioro= 
wej. Podlegała ona na przestrzeni kilkunastu lat powojennych różnorod- 
nym presjom zewnętrznym o charakterze ideologicznym. Warto wspom= 
nieć, że próby manipulowania pamięcią wojenną od czasu do czasu wy- 
stępują jeszcze dzisiaj i mają na celu pomniejszenie i odheroizowanie 
wcześniejszego dramatu. 

Nie wszystko też w pierwszych latach powojennych było łatwe i jedno- 
znaczne w odczytaniu historii. Jej właściwe zinterpretowanie wymagało 
czasu na badania i studia oraz na uogólnienie doświadczeń wojennych, 
których elementy wyznaczały opowiadania Wojciecha Żukrowskiego z to- 
mu Z kraju milczenia, Stanisława Zielińskiego z tomu Stara szabla, po- 
wieści Jerzego Putramenta Wrzesień, Wojciecha Żukrowskiego Dni klę= 
ski czy Wilhelma Szewczyka Czarne słońce. Nie wszystko z tamtego ob=- 
szaru doświadczeń wydawało się równie ważne, jak rewolucyjna współ- 
czesność lat czterdziestych i pięódziesiątych, jak patos odbudowy, integra- 
cja nowego narodu, nowej społeczności na rozbitych przez wojnę i od- 
mienionych przez rewolucję podstawach egzystencji narodowej. 

Nic więc dziwnego, że pierwszej artystycznej redakcji i obiektywizacji 
wiedzy o Wrześniu dokonywano w literaturze powojennej (Droga wiodła 
przez Narvik Ksaweręgo Pruszyńskiego została napisana podczas wojny) 
nie z perspektywy uczestnika, relacjonującego swój udział w walce i oce- 
niającego ofiarę złożoną na „ołtarzu wolności”, ale z pozycji literatury 
uczestniczącej w formowaniu dokumentarnego kodu pamięci o czasach 
przeżytych. Taką. plastyczną relacją uczestnika, ukazującego bezgraniczny 
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_ patriotyzm i okrutne piękno walki o ojczyznę były opowiadania Żukrow- 
skiego Lotna i Przed furtą oraz Stanisława Zielińskiego W mgle wrześnio- 
wej czy Bemklau (już zaznaczone pragnieniem odszukania w zdarzeniach 
1939 r. elementów internacjonalnych; w wojnie uczestniczy również ucieki- 
nier z Niemiec, antyfaszysta). W tej konwencji dokumentarnej mieści się 
również bez reszty powieść Jana Szczepańskiego Polska jesień, stanowiąca 
zapis wrześniowych zdarzeń w realiach autentycznych i z perspektywy 
osobistego doświadczenia bohatera. Proza ta pozostawia daleko w swoim 
polu widzenia próby wyjaśnienia politycznych mechanizmów Września, 
odczytania powodów klęski i nie dokonuje żadnych ocen. Jest dokumen- 
talną relacją o kolejnych etapach rozkładu i klęski. 
_ Inaczej dzieje się natomiast w powieści Jerzego Putramenta Wrzesień, 
_ stanowiącej próbę odczytania głębszej prawdy o wrześniowej wojnie pol- 
_skiej poprzez analizę wielu środowisk i ugrupowań politycznych: ośrodka 
 dyspozycyjnego władzy, wielkiego kapitału i dyplomacji, sfer współpra- 
cujących z reżimem sanacyjnym oraz politycznych ugrupowań opozycyj- 
nych (komuniści) i wspierającego te ugrupowania proletariatu. To co zbliża 
tę powieść do Dni klęski W. Żukrowskiego mieści się w znamiennej 
próbie kreacji bohatera: jest nim podporucznik, młody inteligent (nauczy- 
ciel), człowiek mało efektowny, ale w próbie ostatecznej wierny i dziel- 
ny. I był to niewątpliwie trafny oraz sprawiedliwy wybór bohatera. Pod- 
porucznik wrześniowy był tym, który stanął na wysokości powierzonego 
mu zadania: walczył do końca i do końca nie rezygnował. Dowódca i kom- 
pania żołnierzy stają się odtąd ulubionym reprezentantem prozy o Wrze- 
Śniu, sugerując prawdę już dzisiaj dla wszystkich oczywistą, że właści- 
wym bohaterem zmagań wojennych był właśnie przedstawiciel szarych 
szeregów obrońców Ojczyzny. Masy żołnierskie wyrażały wolę narodu, 
który chciał się bić i bił się do końca. Tę prawdę przedstawił również 
Adolf Rudnicki w opowiadaniu Blic i Jarosław Iwaszkiewicz w stosow- 
nym fragmencie Sławy i chwały (tom II), a potwierdzili ją we wspom- 
nieniach pisarze-żołnierze Marian Brandys, Leon Kruczkowski, Melchior 
Wańkowicz. Na inny aspekt „ludowego” charakteru wrześniowego oporu 
zwrócił uwagę Wilhelm Szewczyk we wspomnianej powieści Czarne słoń- 
ce, dając gorzki i dramatyczny obraz Śląska pozostawionego sobie, zda- 
nego tylko na własne siły, podejmującego rozpaczliwą obronę siłami ro- 
botników — byłych powstańców. Dramat śląskiego Września stanowi rów- 
nież kanwę przeniesionej także na ekran opowieści Kazimierza Gołby 
Wieża spadochronowa. | 

W ostatnich kilkunastu latach temat wrześniowy przeżył znamienną 
przemianę wewnętrzną w poetyce i światopoglądzie. Nie jest ona zaska- 
kująca. Już w okresie wojny pokolenie debiutujące w konspiracji chciało 
przezwyciężyć katastrofę groteską. W powojennych opowiadaniach tenden- 
cja ta wystąpiła najwyraźniej w opowiadaniach Stanisława Zielińskiego, 
który pierwszy usiłował ukazać nie tylko tragizm, ale i śmieszność sy- 
tuacji wywołanych wrześniową klęską. Śmieszność spowodowaną ostrą 
kolizją pomiędzy hurrapatriotyczną mitologią sanacji i elitarnymi przyzwy- 
czajeniami i obyczajami wyższych oficerów a rzeczywistością oflagową. 
W jego opowiadaniach narrator, także zwykle młody podporucznik czy 
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chorąży, widzi tamte sprawy w ostrym świetle ironii i groteski, przezwycię- 
fce w sobie raz na zawsze OREYRAGJE paradnym szykiem FEIONOWYCA 
oficerów. | 


k 


Różnorodność ujęć jest dowodem, że literatura znajduje zmienną per- 
spektywę oglądu wrześniowych i powrześniowych dni. Takie przeobraże- 
nia w procesie literackim należy powitać ze spokojem i zrozumieniem. 
Epicka perspektywa oglądu dopuszcza różne sposoby widzenia, a czas te- 
rnatu jeszcze — jak się zdaje — jest daleki od wyczerpania. Wrzegień : 
istnieje w naszej literaturze jako wspomnienie bohatenstwa bez reszty, 
ale także jako wiedza o mechanizmach nieheroicznego przystosowania, 
jako pamięć o walkach wojska i cywilów, którzy klęski uznać nie chi 
oraż jako wiedza o zdradzie sanacy jnych ośrodków władzy. Mec 
wielkiego kryzysu politycznego staje się wszakże dopiero przedmiotem 
penetracji, o czym świadczą m. in. powieści Zbigniewa Safjana Pole niczyje, 
Lesława M. Bartelskiego Krwąwe skrzydła .oraz Kazimierza Koźniew- 
skiego Noc stolarza Norberta, ukazując jego etap wstępny. 

Wolno mieć nadzieję, że nasza proza jeszcze głębiej spojrzy r na Wrze- 
sień jako na zapowiedź przemian, które nieuchronnie miały nadejść. Ta- 
ką możliwość sygnalizuje m. in. pisarstwo Władysława Machejka, ukazu- 
jące ludowy sens rewolucji dokonującej się 'w lesie, i pisarstwo Jerzego 
Putramenta, który w Wybrańcach przedstawia inne konsekwencje wrze- 
śniowej klęski. Powikłane i niezupełnie przebadane przez literaturę są więc 
skomplikowane powrześniowe drogi. Można jednak zakładać, że literatura 
odczyta je z właściwym sobie uważnym spokojem. 


O wzbogacaniu i zubażaniu 
języka ojczystego 


"WŁADYSŁAW LUBAŚ 


x 2 
.* 


| posługiwanie się nowymi wyrazami i strukturami zawsze wywołuje 
w naszym społeczeństwie gorące dyskusje i spory na temat poprawności 
językowej. | 
rotocznie sądzi się, że istnieją takie formy i wyrazy, które z natury rze- 
czy język dewastują, psują i zubażają oraz takie, które go wzbogacają, 
upiększają, a nawet uszlachetniają. W owym uproszczonym myśleniu ma- 
my do czynienia z przejawem niezrozumienia dwóch płaszczyzn istnienia 
języka: płaszczyzny abstrakcyjnej (rozumianej jako społeczny magazyn 
jednostek i struktur językowych wytworzonych przez historię wielu na- 
rodów i służący społeczeństwom) oraz płaszczyzny konkretnej, użytkowej, 
uzusowej. Mowa ludzka bowiem funkcjonuje zawsze jako dialektyczna 
jedność tego, co w niej jest społeczne, abstrakcyjne, ogólne i trwałe oraz 
tego, co jest w niej indywidualne, konkretne, jednostkowe i okazjonalne. 

Język nie może istnieć poza swoją stroną psychiczną (nie użyty przez 
człowieka), a równocześnie poza swoim uwikłaniem społecznym (niezrozu- 
miały dla innego człowieka). Trudno się też dziwić, że obiegowe sądy o ję- 
zyku, wypowiadane nawet w autorytatywnych publikacjach, nie uwzględ- 
niają owych dwóch podstawowych składników, gdyż nawet poważne teorie 
lingwistyczne skłaniają się do jednostronności: od skrajnego psychologiz- 
mu i mentalizmu, przyznającego twórcze zdolności językowe tylko jednost- 
ce ludzkiej i jej mózgowi (np. teoria języka Chomskyego), do skrajnego so- 
cjologizmu, uznającego wyłącznie abstrakcję społeczną za obiektywną 
wartość lingwistyczną (np. strukturalistyczna teoria Ferdynanda de Saus- 
sure'a i jego bliższych i dalszych naśladowców). 

W tym kontekście warto powołać się na zdanie Karola Marksa, który 
w Rękopisach ekonomiczno-filozoficznych (1844) pisał: „W szczególności 
należy unikać (...) przeciwstawiania «społeczeństwa» jako abstrakcji jed- 
nostce. Jednostka jest istotą spoleczną. Dlatego przejawy jej życia — choć- 
by nie miały bezpośrednio postaci społecznej, postaci przejawów życia we- 
spół z innymi — są przejawami i potwierdzeniem życia społecznego. Życie 
indywidualne t gatunkowe człowieka nie jest czymś różnym, choć sposób 
życia indywidualnego jest siłą rzeczy bądź bardziej szczególnym, bądź bar- 
dziej ogólnym przejawem życia gatunkowego, czy też życie gatunkowe jest 
bądź bardziej szczególnym, bądź ogólnym życiem indywidualnym”, Owa 
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dialektyczna jedność „większej lub mniejszej szczegółowości”, występu- 
jącej w konkretnych zjawiskach, przejawach życia oraz „większej lub 
mniejszej ogólności” tkwiącej w abstrakcyjnej społeczności najpełniej 
ujawnia się w języku, który jest tworem i wytworem społecznym, 
ale też równocześnie tworem psychicznym, jednostkowym, „zmysłowym”, 
jak pisał Marks: „Nawet żywioł myślenia, żywioł, w którym przejawia się 
życie myśli, język jest natury zmysłowej”. 

Bez zrozumienia tej dialektycznej dwoistości języka nie sposób ocenić 
istoty jego rozwoju, ani też nie można waloryzować poszczególnych jego 
składników, zwłaszcza zaś innowacji, które zawsze naruszają jakiś istnie- 
jący już układ strukturalny. A naruszając go, wywołują zrozumiałą „iry- 
tację” użytkowników, którzy w ten sposób są zmuszeni do przyjmowania 
nowych nawyków językowych i odrzucania niekiedy dobrze ugruntowa- 
nych przyzwyczajeń. Ale też owo naruszanie „utrwalonych układów” ma 
charakter obiektywny, a przyczyny tego faktu wynikają z samej istoty ję- 
zyka, w którym zjawiska psychiczne (jednostkowe) bezustannie mieszają 
się ze społecznymi (zbiorowymi), a jedne wobec drugich pozostają w sta- 
łym — mniejszym lub większym — konflikcie. | 

Odwołajmy się do najprostszych dowodów. Np. futurystyczne teksty 
poetyckie drażniły nie tylko mieszczuchów i kołtunerię, ale też solidnych 
pisarzy (Stefan Żeromski). Przepełnione „poetycką” ekspresją sprawoz- 
dania radiowe spotykają się z potępieniem słuchaczy oczekujących od 
audycji radiowych informacji, a nie „wybuchu” uczuć sprawozdawcy. 
Bełkotliwe teksty naukowe, których jedyną funkcją jest prezentowanie 
oryginalnego sposobu wiązania słowa ze słowem w zdania bez odnoszenia 
ich do jakiejkolwiek rzeczywistości, wywołują ironiczne żarty na temat 
uczonych docentów. 

Tak więc „konflikty” językowe są naturalną konsekwencją „uszczegó- 
łowiania” lub „uogólniania” przez jednostki tego, co z natury ma charak- 
ter społeczny. Ujawnianie zaś tych „konfliktów na szerszą skalę, co do- 
konuje się w ostatnich latach, wynika co najmniej z dwóch przyczyn: z uła- 
twienia możliwości nadawczych osobom o niejednolitym poziomie kultu- 
ralnym (i językowym) i z powodu ułatwionego technicznie dostępu do prze- 
kazywanych informacji, zróżnicowanej pod względem zdolności do od- 
bioru dóbr kulturalnych populacji. Tak więc, w sytuacji, gdy mieliśmy 
hermetycznie zamknięte grono nadawców i takież samo grono odbiorców, 
konflikty językowe nie ujawniały się w takim stopniu jak obecnie, gdy 
występuje coraz większa liczba nadawców i odbiorców, a tym samym także 
w rozległej dyferencjacji kulturalnej. Z tego faktu powierzchowni obser- 
watorzy wysunęli wniosek o rzekomym zagrożeniu języka, o jego dewa- 
stacji, zubożeniu itp. Ale przecież „konfliktowość” językowa, wynikająca 
z pojawiania się nowych słów, dubletów funkcjonalnych, to przejaw wzbo- 
gacania języka, powiększania jego zasobności. 

Nie brak jednak poglądów, które z góry potępiają owo „wzbogacanie”, 
gdy przejawia się ono w różnych sferach życia uchodzącego w opinii spo- 
łecznej, a przynajmniej tylko w pewnej jej części, za drugorzędne. Charak- 
terystyczna dla takiej postawy jest na przykład opinia o nowych wyra- 
zach powstałych po ostatniej wojnie. W tym okresie „„wyodrębniło się” wie- 
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le nowych zawodów i specjalności zawodowych, które przybrały oddzielne 
nazwy. W procesie tym należy widzieć tendencję do udemokratycznienia 
każdego zajęcia, każdej dającej się wyodrębnić czynności, z którą kon- 
kretny człowiek wiąże swój los zawodowy. W ten sposób powstały takie 
słowa, jak: zapałczarz — wytwarzający zapałki, płytkarz — wyrabiający 
lub układający płytki, kaktusiarz i pstrągarz, a także: programista, tekś- 
ciarz, behapowiec, kadrowiec, prasowacz, programator, animator, piosen- 
karka, dojarz. W prasie wypowiadano się negatywnie przeciwko dojarzo- 
| wi, behapowcowi, zapałczarzowi, za właściwe zaś uznano słowa: animator 
czy programista i programator, nawet programowiec, tj. pracownik zatrud- 
niony w dziale programowym filmu, radia itp. — ze względu na prestiż 
spółeczny symbolizowanego desygnatu (film, radio, informatyka). Widać 
z tych opinii, że ludzie potrafią być niesprawiedliwi dla słów tylko ze 
względu na oznaczane przez nie rzeczy. Mamy też do czynienia z takimi 
poglądami, które umownie zakładają, że dane zjawisko lub przedmiot moż- 
na unicestwić poprzez zmianę ich nazwy. Naiwni sądzą, że uchylenie naz- 
wy.spowoduje samoistne zniknięcie źle ocenianego przedmiotu. Takie ro- 
zumowanie przypomina postępowanie dziecka, które uderzywszy się o kra- 
wędź krzesła. odwzajemnia się martwemu przedmiotowi tym samym. 

. Proces nazywania i segmentowania rzeczywistości, oceniania jej za po- 
„mocą słów i form gramatycznych ma charakter spontaniczny, obiektywny 
i tymi procesami w zasadzie nie można kierować świadomie, chociaż moż- 
hą kształtować, przynajmniej częściowo, język w sferze jego oficjalnego, 
'ogólnonarodowego obiegu. 

"Warto tu przypomnieć, że spory i konflikty w ocenach zjawisk języko- 
wych nie są charakterystyczne tylko dla czasów nam współczesnych. Oto 
przeglądam popularną kiedyś książeczkę (kilka wydań) autorstwa Anto- 
niego Krasnowolskiego, slawisty, nauczyciela żyjącego na przełomie XIX 
i XX wieku, pt. Najpospolitsze błędy językowe (Warszawa 1903) i czy- 
tam m. in.: że formy jezdem, jezdeś są niedbałą wymową ludzi niewykształ- 
onych, gdy równocześnie mogę się powołać na świadectwo wielu ludzi 
wykształconych, którzy tych form używają także dzisiaj ; używali ich zresz- 
tą dwaj najwybitniejsi światowej sławy lingwiści jeszcze 70 lat po kate- 
gorycznej inkryminacji tej wymowy. Autor poradnika potępia wymowę 
pietnaście i zaleca piętnaście, gdy dziś uchodzi ona za pretensjonalną. Kra- 
snowolski uznawał formy: systemat (=system), problemat, erudyt (a nie 
erudyta); sprzeciwiał się używaniu przysłówka: ostatnio, gdyż istniały sło- 
wa inne: na koniec, w końcu, ostatnim razem, niedawno. Na początku wie- 
ku pojawiło się też sporo nowych nazw wyspecjalizowanych zawodów, 
takich jak: staniczarka, spódniczarka, rękawiarka, okryciarka, koszularka 
(kobiety szyjące staniki, spódnice, rękawy, okrycia, koszule). Niektórym 
z tych słów autor poradnika wróży przyszłość literacką. Okazuje się, że 

rzewidywania te były słuszne. Wszystkie bowiem rzeczowniki weszły do 
obiegu ogólnonarodowego, chociaż dzisiaj, w czasach produkcji fabrycz- 
nej, wychodzą chyba z użycia. W poradniku potępiono listonosza jako 
kalkę słowa niemieckiego, ale zalecane listowy i roznosiciel nie przyjęły 
się, chociaż poczta wprowadziła w ostatnich czasach oficjalnego doręczy- 
_ciela. Listonosz pozostał jednak w obiegu potocznym. 
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"' Jak widać, spory o właściwe słowa i. formy nie są tylko współczesna 
Odpowiednie opracowania dowodzą, że sięgają one jeszcze średniowiecza; 
przybrały na sile w XVI w., gdy ścierały się poglądy konserwatystów 
przypisujących wielkie znaczenie tekstom pisanym w dawniejszych wier 
kach (np. Bogurodzicy) i tekstom czeskim (Jan Sandecki-Malecki) oraz no- 
watorów opowiadających się za nobilitacją szlacheckiego języka potoczne- 
go (Jan Seklucjan, Mikołaj Rej). Wystąpili też wcześnie o swoje prawa 
dla polszczyzny urzędowej mieszczanie. Współczesne więc spory o kulturę 
języka są tylko kontynuacją tradycji; stanowią one przej: aw świadomości 
zróżnicowania języka, jego różnorodności, a zarazem przejaw hierarchiza- 
cji języka, która jest zresztą warunkiem funkcjonowania jego głównej od- 
miany ogólnonarodowej (literackiej). 
__ Hierarchia poszczególnych odmian językowych, które wytwarzają ludzie 
zdolni, jak wiadomo, nie tylko do odtwarzania cudzych struktur języko- 
wych (do naśladowania), ale też do wprowadzania nowych składników mo- 
wy, a które utrwalają mniejsze i większe grupy społeczne, zawodowe, wie- 
kowe, regionalne itp., ustala się w danej wspólnocie językowej w zależ- 
ności od prestiżu nosicieli określonych odmian. I tak np. w XVI w. uwa- 
żano język pisany za jedyny wzór godny naśladowania. W późniejszych 
czasach. nigdy (z wyjątkiem czasów nam współczesnych) nie kwestiono- 
wano wzorów literackich, lecz je uzupełniano. Osiemnastowieczny grama- 
tyk Bartłomiej Malicki uważał, że „nie drukowana książka, lecz wymowa 
rdzennych Polaków ma być wzorem”. Do myśli tej nawiązuje w XVIII wie» 
ku najsłynniejszy gramatyk dawniejszej doby Onufry Kopczyński, który 
wzorów wymowy poszukuje u „stanów niższych”, wypowiadając znamien- 
ne słowa: „Stany niższe nie znające mieszaniny obcych języków, mimo 
małe uchybienia w powszechności tonów, lepiej wymawiają polszczyznę 
niż stany wyższe, które akcentami cudzoziemskich języków swój własny 
zmieniły i zepsuły”(1817). Podobne poglądy reprezentował Jan Śniadecki: 
„Dziś chcąc nauczyć ucho słodyczy języka, trzeba słyszeć wieśniaków 
i włościan w bliskości Jarosławia, w Galicji mówiących; a ci więcej nas 
o przyjemności języka swego mówieniem nauczą, jak wszystkie uczone 
rozprawy”. Owe wzory mówienia, czyli wzory kulturalnego języka .żywe= 
go, ogólnego a nie tylko książkowego, później odnajdywano u inteligencji 
zamieszkałej na stałe co najmniej od trzech pokoleń w mieście. Pogląd tac 
ki utrwalił zwłaszcza Kazimierz Nitsch na początku XX wieku. | 

Ten krótki przegląd stanowisk w sprawie oceny odmian polszczyzny 
przypomina też o zmiennym udziale różnych grup społecznych w tworze= 
ńiu wzorcowej odmiany języka narodowego. Powoływanie się na „czyste 
źródła” mowy ludzkiej z XVIII wieku nie było tylko modnym konmiple- 
mentem skierowanym w stronę niewiele wtedy znaczącego „„gminu”, ale 
stanowiło rzeczywistą próbę obrony rodzimych walorów polszczyzny przed 
zalewem obcym. Była to równocześnie obrona polskiej kultury (czystej, 
narodowej) przed kosmopolityczną łaciną (obrona podjęta jeszcze w śred- 


niowieczu) i przed francuszczyzną w dobie oświecenia. Obrona przed 


obcymi naleciałościami w dziejach naszego języka należy chyba do 'naj= 
bardziej ciągłych procesów walki o czystość języka narodowego, z czym 
wiązało się poczucie dumy narodowej, samodzielności i niezależności Po» 
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laków. Te obronne odruchy przybrały na sile w czasie rozbiorów, chociaż 
występowały także w okresie niepodległej, szlacheckiej Polski; istnieją 
one także obecnie, aczkolwiek są motywowane innymi niż dawniej przy» 
czynami. 


Opór przeciwko obcym słowom jest więc dawny i trwały, ale niestety 
ogólnospołeczna waloryzacja elementów językowych, zapożyczonych 
wbrew opinii naukowej (lingwistycznej), a nawet opinii formułowanej z po- 
zycji „patriotycznych”, jest ciągle wyższa niż odpowiadających im struk- 
tur rodzimych. Przyczyny leżą prawdopodobnie w hegemonistycznym po- 
łożeniu łaciny w dawniejszej polskiej kulturze, a także w obcych wzorach 
kulturowych, z którymi nasz kraj się styka. W nowszych czasach znowu 
językowe wpływy obce torują sobie drogę poprzez wynalazki techniczne, 
kontakty cywilizacyjne i społeczno-polityczne. Zauważa się ostatnio na 
przykład większy udział anglicyzmów i rusycyzmów w naszym słownie- 
twie, gdy dawniej przeważały słowa niemieckie i francuskie. 


Zarysowany obraz zróżnicowania językowego wskazuje też przyczy- 
ny tego naturalnego zjawiska. Wynikają one z twórczych zdolności języ= 
kowych poszczególnych ludzi do wprowadzania innowacji, zmiennej histo- 
rycznie prestiżowej roli poszczególnych grup społeczno-zawodowych, klas, 
warstw i regionów. Środki masowej komunikacji (najpierw książki, na- 
stępnie prasa, a ostatnio radio i telewizja) umożliwiły przekazywanie tych 
zróżnicowanych form wypowiedzi na szeroką skalę; zapewniły tym samym 
dostęp do komunikatów nadawcom i odbiorcom tekstów o niejednako- 
wym poziomie kulturalnym. Zrodziło to dyskusje nad „poziomem języko- 
wym”, za którymi kryją się rzeczywiste oczekiwania wyższego poziomu 
kulturalnego nadawców tekstów. | 

Zadajmy sobie jednak pytanie, czy wymienione przykładowo różnora- 
kie zjawiska społeczne, które rodzą nowe słowa i formy językowe i tym 
samym wnoszą je do skarbnicy narodowej, należy oceniać wyłącznie ne- 
gatywnie? Trzeba zdecydowanie uchylić podobne jednostronne oceny. Sło- 
wa rodzi określona rzeczywistość, a one same są tylko neutralnym symbo- 
lem nazywającym daną rzeczywistość. Lecz pozostaje do rozważenia pro- 
blem nie mniej ważny niż uzupełnianie zasobów języka, mianowicie 
dystrybucja tymi zasobami, która bywa niewłaściwa. 

Wspomnieliśmy, że w języku występuje waloryzacja jego elementów, 
uzależniona od prestiżu nosicieli. Są też oczywiście w strukturze języka 
formy i słowa neutralne pod względem prestiżowym. Ale z chwilą, gdy 
w XVI wieku ukształtował się ostatecznie język ogólnonarodowy i kiedy 
dzięki wynalazkowi druku został upowszechniony w dziełach literackich, 
naukowych i publicystycznych, ta właśnie odmiana języka zyskała domi- 
nującą pozycję społeczną i najwyższy prestiż. Wszystkie inne odmiany 
polszczyzny tym samym zajęły w hierarchii ważności (i zasięgu społecz- 
nego) dalsze pozycje. Stąd od dawna pojawia się naturalna tendencja 
ochrony tej ogólnonarodowej odmiany, dążenie do niedopuszczenia wa- 
riantów o identycznej funkcji znaczeniowej, unikanie składników języ- 
kowych o zawężonych zasięgach społecznych. Z drugiej zaś strony od- 
czuwa się naturalny nacisk mowy „dołów”, które — uzyskawszy odpowied- 
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nią pozycję społeczną uprawniającą do publikacji wypowiedzi — przemy” 
cają do obiegu ogólnonarodowego swoje słowa i formy, nobilitując je i na- 
dając im odpowiedni prestiż. Proces ten oczywiście nie odbywa się bezkon- 
fliktowo. Wywołuje sprzeciwy, opory, dyskusje, potępienie i dopiero „czas 
leczy urazy”. 

Możemy się powołać na setki przejawów owej nobilitacji słownikowych 
i gramatycznych zjawisk językowych o genezie dialektycznej, środowisko- 
wej lub emocjonalnej. Oto na przykład współczesna polszczyzna przejęła 
z gwar setki wyrazów, które dzisiaj raczej rzadko już podejrzewamy o gwa- 
rowy rodowód. Wymieńmy kilka: bryndza (góralskie), hala, juhas, kocanka 
(bazia), oszczypek, redyk, żętyca, żleb, gazda, baranica, klepisko, piekarnik, 
głąb (głupi, niezdara), wyskrobek (ostatnie dziecko niemłodych rodziców), 
chabanina (mięso gorszego gatunku), perć, barbórka (święto górnicze), 
miot, tucznik, przepiórka, cep itp. | 


Potoczny język profesjonalny bywa podstawą terminologii zawodowej. 
W przemyśle drukarskim obserwujemy tendencję do zamiany terminów 
niemieckich potocznymi polskimi, które się wywodzą z użycia codzienne- 
go, nieoficjalnego. Np. niemiecki abzac zastępuje się polskim: odsadka, 
niemieckiego zecera — polskim składaczem, zecernię — składalnią. W prze- 
myśle drzewnym upowszechniają się nazwy (też profesjonalizmy pochodze- 
nia potocznego): pilarka, dłutarka, skrawarka, obrzynarka (maszyny do 
piłowania, dłutowania, skrawania, obrzynania). Proces ten ma duże zna- 
czenie nie tylko ze względu na umacnianie rodzimego zasobu słowni= 
kowego języka technicznego, ale też z uwagi na przełamywanie herme- 
tyczności zawodowej, na „otwieranie się” semantyczne ku odbiorcy nie- 
profesjonalnemu. Abzac bowiem dla niefachowca jest wyrazem nieczytel- 
nym, a odsadka nawiązuje do polskiego wyrażenia od- sadzić i poprzez 
strukturę słowotwórczą przybliża znaczenie do odbiorcy. 


Nawet potępione argotyzmy, wyrazy o silnym negatywnym zwykle na- 
cechowaniu emocjonalnym, mogą spełniać w języku ogólnonarodowym 
swoiste funkcje stylistyczne, nieodzowne dla wyrażenia okazjonalnych sy- 
tuacji i zdarzeń. Przypomnijmy, że w reportażach młodzieżowych ostat= 
nich lat niektóre argotyzmy spełniały satyryczną rolę — np. nazwy rodzie 
ców: wapniaki, desy, sarkofagi, zgredy czy inne określenia rodem ze szko- 
ły i uczelni (buda, potupajka), z boisk sportowych (fanga, meta), ze środo- 
wisk aktorskich (chała, chałtura), żołnierskich (zupak, kopyto). Nie wol- 
no też zapominać, że właśnie ten język środowiskowy spełnia istotną rolę 
w potocznym, nieoficjalnym myśleniu. Powołajmy się w tym miejscu na 
„„wyznanie” profesora UJ, polonisty starszego pokolenia, który w nastę- 
pujący sposób określił swój stosunek do wypowiedzi młodszego kolegi: 
„Doskonały jest jego artykul, ostre i słuszne są konstatacje w nim zawarte. 
Tak piszę. A myślę: fajna robota, z Andrzeja jest cholernie bystry facet”. 
Znamy też z historii wiele przykładów wyrazów konkretnych, nawet o na- 
cechowaniu ujemnym, które z biegiem czasu uzyskały cechy abstrakcyjne, 
nobliwe. Np. powód — kiedyś rzemień lub sznur, na którym prowadzono 
konia — dzisiaj oznacza przyczynę; cecha. początkowo oznaczała znamię 
wypalane przez właściciela na skórze zwierzęcej, a dzisiaj jest synonimem 
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właściwości; ciekawy — to był ktoś szybko biegnący („tchórz ma nogi 
ciekawe”), obecnie dociekliwy, interesujący itp.; kobieta — była słowem 
obelżywym, podobnie jak kiep i kiepski. Procesy zmian językowych do- 
prowadzają w określonym czasie do zadomowienia się słów o genezie „„od- 
dolnej” ekspresywnie nacechowanych negatywnie. Podobne przykłady 
przekonują o obiektywnym związku języka ogólnonarodowego z jego róż- 
nymi odmianami o węższym zasięgu społecznym i komunikatywnym, 9 
wzajemnym oddziaływaniu na siebie tych odmian. Relacje te są warun- 
kiem życia języka, jego świeżości, nowości i wreszcie jego wielostronnej 
komunikatywności. 

Zwracano dotąd uwagę na tę stronę rozwoju języka, którą można by 
nazwać żywiołową. Oczywiście społeczeństwo zorganizowane nie może 
się tym żywiołowo wytworzonym „skarbem” posługiwać bez zastrzeżeń, 
nie wprowadzając odpowiednich rygorów, wynikających z hierarchii, funk- 
cji i zasięgu poszczególnych elementów języka. Spośród wielu istniejących 
wariantów w tym ogólnonarodowym magazynie społecznym do obiegu po- 
wszechnego dopuszcza się tylko nieliczne. We współczesnej polszczyźnie 
na określenie poszczególnych części ciała mamy na przykład setki słów, 
gdy za „,literackie”, godne użycia, w tekstach wytworzonych dla słuchaczy 
czy czytelników masowych dopuszcza się po kilka wariantów. Podobnie 
spośród wielu typów wymowy samogłosek nosowych za poprawną uznaje- 
my tylko taką, która zachowuje wokaliczną nosowość na końcu wyrazu 
i przed spółgłoskami szczelinowymi (wąs, męski, pójdę z twoją siostrą). 

—_W tym miejscu, gdy formułujemy zasady użycia języka w różnych płasz- 
czyznach jego funkcji stylistycznej i społecznej, decydujące znaczenie od- 
grywa nauka, a zwłaszcza językoznawstwo i socjologia, po części też psy- 
chologia i pedagogika. Dyscypliny te spełniają (a raczej powinny spełniać) 
decydującą rolę w kształtowaniu normy językowej. Z roli nauki w tym 
działaniu zdawano sobie sprawę od dawna. Dziewiętnastowieczny grama- 
tyk samouk, generał Józef Mroziński, człowiek obdarzony wyjątkową in- 
_ tuicją naukową, wypowiadając się o znaczeniu naukowych prawideł, któ- 
rych zresztą nie darzył zbytnim zaufaniem (porównajmy jego wypowiedzi: 
„Jeżeli w gramatyce języka naszego ogrom wyjątków t podziałów przy 
każdym niemal prawidle przeraża najgorliwszego nawet miłośnika ojczy- 
stej mowy, a cudzoziemcowi trudność języka polskiego zdaje się być nad 
siły ludzkie, pochodzi to po wielkiej części stąd, że żaden gramatyk nie śle- 
dził natury polskich głosek”), rozumiał już prawie przed dwoma wieka- 
mi prawdę, którą i dzisiaj warto przypomnieć ze względu na jej aktual- 
ność: „Wszędzie znajdują się ludzie, którzy podejmą się pisać prawidła dla 
języka, ale nie wszyscy umieją zglębiać mechanizm mowy. Kto stanowi 
prawidła dla języka, nie poznawszy jeszcze mechanizmu, zamiast przy- 
czyniać się do postępu języka, może mu jeszcze zaszkodzić”. 

Tak więc nauka, głównie lingwistyka, powinna dokonywać z przeboga- 
tego „magazynu” językowego — tworzonego przez cały naród — wyboru 
tych struktur i słów, które są godne upowszechnienia w obiegu ogólno- 
narodowym. Tylko nauka może spełnić to zadanie, które w naszych cza- 
sach nabiera szczególnego znaczenia społecznego wobec łatwych możliwo- 
ści wnoszenia coraz nowych wariantów do języka ogólnonarodowego, ale 
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wtedy, gdy uzna swoją aplikacyjną powinność. Z tego zaś faktu rodzi się 
konieczność upowszechnienia tej wiedzy w formie czytelnych podręczni- 
ków, gramatyk, słowników, poradników i innej popularnej literatury, 
wspierającej użytkowników polszczyzny występujących publicznie. 
Powstaje więc konieczność stosowania skomplikowanej polityki języ- 
kowej, czyli zorganizowania z góry przemyślanych działań osób, a zwłasz- 
cza instytucji (szkoły, wydawnictw, redakcji przekazów radiowych i tele- 
wizyj jnych, urzędów), których zadaniem byłoby upowszechnianie określo- 
nych i uznawanych przez naukę wzorów polszczyzny. Jest to praca ogrom- 
na i trudna, ale niezbędna dla upowszechniania także dóbr kulturalnych 
wyższego rzędu. Struktury językowe o niskiej waloryzacji społecznej nie 
mogą być nosicielami wielkich wartości duchowych. Te wzory językowe — 
w miarę bogate, ale zawsze zrozumiałe dla odbiorcy — tworzą konkretni 
ludzie. To oni mogą używać języka pięknego i bogatego lub prymitywne- 
go, to od poziomu ich kultury zależy bogactwo lub ubóstwo wypowiedzi. 
Starajmy się przekazywać do obiegu ogólnonarodowego tylko wzory 
bogate, zindywidualizowane, oryginalne, ale zawsze zrozumiałe. Każdy 
człowiek posługujący się językiem ojczystym wzbogaca lub zubaża naro- 
dowy skarb mowy. Polityka językowa zaś powinna tak sterować tym pro- 
cesem, aby upowszechniać jedynie wzory piękne, oryginalne i bogate. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 
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Oba państwa niemieckie utrzymywały kontakty praktycznie niemal od 
pierwszych lat swych narodzin. Były to wszakże kontakty typu czysto in- 
terwencyjnego, ograniczone do spraw najpotrzebniejszych. Fakt, że oba 
państwa powstały na gruncie niedawnej całości, stwarzał dodatkowe po- 

| 
| 
| 
| 


trzeby uporządkowania wielu spraw nie znanych innym sąsiadującym z so- 
bą państwom. Niektóre z tych spraw nie zostały uporządkowane do dziś. 
Co najważniejsze, wszystkie te kontakty i techniczne porozumienia doko- 
nywały się w warunkach nieuznawania przez Niemcy zachodnie państwo- 
wości Niemieckiej Republiki Demokratycznej i wrogości wobec niej. 
Przejęcie steru władzy przez ekipę socjal-liberalną po 20 latach chadec- 
kich rządów sprawiło, że w ramach tzw. nowej polityki wschodniej proce- 
sem normalizacji stosunków z krajami socjalistycznymi objęta została 
stopniowo także NRD. Nowy rząd boński zdecydował się przejść od poli- 
tyki ignorowania państwowości NRD do nie w pełni konsekwentnej poli- 
tyki uznania suwerenności i integralności terytorialnej drugiego państwa 
niemieckiego. Czym dla Polski i RFN jest układ o podstawach normali- 
zacji z 7 grudnia 1970 r., tym dla dwóch państw niemieckich stało się 
podpisanie 21 grudnia 1972 r. Układu Zasadniczego. Po przeszło 20 latach 
wzajemnego sąsiedztwa oba państwa zawarły wreszcie porozumienie regu- 
lujące po raz pierwszy ich modus vivendi na zasadach prawno-międzyna- ; 
rodowych. | 
Doniosłość wspomnianego układu polega na stworzeniu fundamentów 
prawnych dla wielorakich i niezmiernie złożonych stosunków między obu , 
państwami. Jego ratyfikacja zamknęła ponad dwudziestoletni okres zimno- 
wojenny w sprawach tyczących tzw. kwestii niemieckiej. Rząd koalicji 
socjal-liberalnej zdobył się na odwagę powiedzenia społeczeństwu RFN 
ukrywanej przez chadecję prawdy. że mapa polityczna Europy zna obecnie © 
już tylko dwa suwerenne, całkowicie od siebie niezależne i równoprawne 
państwa niemieckie. W ślad za układem warszawskim i moskiewskim RFN - 
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zaakceptowała w jeszcze jednym międzynarodowo-prawnym dokumencie 
nieuchronne konsekwencje wojny rozpętanej i przegranej przez faszyzm 
niemiecki. Oczekiwano też, że ratyfikacja układu, która pociągnęła za so- 
bą wymianę pierwszych oficjalnych przedstawicielstw w stolicach obu 
państw, przyniesie globalne odprężenie w stosunkach między Berlinem 
a Bonn. Dotychczas nadzieje te nie zostały w pełni zrealizowane. 

Rozwinięciem, względnie uzupełnieniem Układu Zasadniczego było pod- 
pisanie dotychczas ok. 20 porozumień, umów międzypaństwowych i proto- 
kołów wzbogacających „koszyk wspólnych uzgodnień. Każdemu z owych 
porozumień towarzyszy z kolei kilka, a niekiedy nawet kilkanaście różnych 
załączników, tekstów uzupełniających. Wszystko to razem tworzy stosun- 
kowo gęstą już dzisiaj sieć porozumień. Likkwidują one trwający przez wiele 
lat anormalny stan nieupocządkowanych stosunków międzypańs 
Porozumienia te zarazem potwierdzają, że dialog prowadzą niezależnie od 
siebie, rozdzielone nieodwracalnym procesem suwerenne państwa. Rozu- 
mowania tego nie pomniejsza fakt, że Bonn usiłuje powyższej interpretacji 
przeciwdziałać, ponieważ sieć tych porozumień coraz bardziej oddala RFN 
od fikcji istnienia spraw i celów ogólnoniemieckich. 

Przyjrzyjmy się bliżej kilku takim porozumieniom. Uporządkowano 
przede wszystkim cały kompleks spraw komunikacyjnych między obu pań- 
stwami. Po ratyfikacji Układu Zasadniczego weszło w życie pierwsze po- 
rozumienie komunikacyjne, podpisane już 17 X 1972 r. Przewidywało ono 
daleko idące usprawnienie ruchu osobowego i dotychczasowych form łącz- 
ności drogowej oraz kolejowej. Otwarto nowe przejścia graniczne. Obec- 
nie istnieją one na 9 drogach lądowych, 8 szlakach kolejowych i dwóch 
wodnych. Ułatwiło to także przejazdy tranzytowe z zachodnich Niemiec 
do CSRS i Polski. Statki żeglugi śródlądowej mogą bez wymaganego daw- 
niej specjalnego zezwolenia korzystać z dróg wodnych NRD, również 
w tranzycie do Polski i Czechosłowacji. W ruchu kolejowym między obu 
państwami niemieckimi zwiększono liczbę pociągów, a zarazem skrócono 
czas ich przebiegu, zwłaszcza dzięki bardziej operatywnemu załatwianiu 
formalności granicznych. Podróżny może obecnie korzystać z kilkudziesię- 
ciu połączeń na dobę między RFN a NRD. Uproszczone zostały także prze- 
pisy kontrolne na granicy wobec przyjezdnych z RFN. 

Mieszkańcy Berlina Zachodniego mogą również na podobnych warunkach 
podróżować do NRD. W latach pięćdziesiątych nie mieli ku temu możli- 
wości, w latach sześćdziesiątych tylko na krótko, kilka razy w roku bądź 
w pilnych sprawach rodzinnych. Przybysze z REN mogą poruszać się po 
całej NRD (dawniej tylko po określonych obszarach), w tym także samo- 
chodem, co przedtem wymagało specjalnego zezwolenia. 

Dla obywateli NRD nie będących w wieku emerytalnym stworzono moż- 
liwość ubiegania się o wyjazd do RFN w pilnych sprawach rodzinnych, 
na takie uroczystości u krewnych pierwszego i drugiego stopnia, jak uro- 
dziny, ślub, srebrne lub złote gody, ciężka choroba krewnego, zgon. 

15 XI 1978 r. rządy NRD i RFN podpisały kolejne porozumienie służące 
dalszemu usprawnieniu oraz rozbudowie różnych form łączności. Porozu- 
mienie to przewiduje w szczególności budowę na terenie NRD 128-kilome- 
trowego odcinka autostrady z Berlina w kierunku północno-zachodnim ku 
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granicy, który wielu przyjezdnym z północnych rejonów RFN skróci drogę 
do NRD bądź do Berlina Zachodniego i odwrotnie. Budowa autostrady 
potrwać ma cztery lata. Większość kosztów pokrywa RFN, wpłacając na 
konto NRD rocznymi ratami kwotę 1,2 mld marek. Autostrada powiększy 
liczbę szlaków tranzytowych przez teren NRD, lecz oczywiście służyć bę- 
dzie także komunikacji wewnętrznej. Na podstawie wcześniejszych uzgod- 
nień RFN uczestniczy również finansowo w modernizacji głównej trasy 
tranzytowej biegnącej z Berlina w kierunku zachodnim do punktu granicz- 
nego Helmstedt. 

Kompleks drugiego porozumienia komunikacyjnego przewiduje ponadto 
modernizację częściowo martwych dotychczas tranzytowych dróg wodnych, 
mianowicie kanału Łaba—Hawela i Kanału Teltow w Berlinie, co znacznie 
skróci drogę żegludze śródlądowej między Berlinem Zachodnim a RFN. 
Bonn angażuje się tutaj sumą 190 mln marek. Oczywiście te drogi również 
służyć będą potrzebom wewnętrznym NRD. Aby zrealizować zamierzenia 
PO uYJDE, NRD zobowiązała się kupić w RFN maszyny za 100 mln 
marek. 

Niezależnie od tego uzgodniono, że od 1980 r. ryczałtowa coroczna kwota, 
płacona przez rząd RFN władzom NRD za przejazdy ich obywateli drogami 
tranzytowymi, podniesiona zostanie z 400 do 525 mln marek. NRD uznała, 
że ruch podróżnych stale rośnie i dlatego ryczałt nie może być wielkością 
niezmienną. , 

Ostatnim wreszcie porozumieniem w kompleksie komunikacyjnym było 
uzgodnienie, że NRD przeznaczy do 1982 r. sumę 200 mln marek zachod- 
nich dla wypłaty w stosunku 1:1 należnbści tym osobom, które przesiedliły 
się na stałe do RFN, a pozostawiły pieniądze na kontach w NRD. Waluty 
krajowej, jak wiadomo, z NRD wywozić nie wolno. 


Znaczenie porozumień wybiega poza uzgodnienia natury praktyczno-fi- 
nansowej i ma przede wszystkim aspekt polityczny. Nie zapominajmy, że 
trasy komunikacyjne biegnące do i przez NRD są niejednokrotnie nadu- 
żywane przez siły wrogie NRD, co potwierdził niedawno nawet rząd boński, 
zapowiadając jednocześnie, że będzie temu nadużywaniu przeciwdziałał. 
Gotowość NRD do rozbudowy dróg tranzytowych świadczy zatem o woli 
współpracy i rozwoju procesu odprężenia ze strony socjalistycznego pań- 
stwa niemieckiego. 


Drugim porozumieniem, obejmującym wprawdzie mniejszy zakres spraw 
niż komunikacyjne, za to o większym ciężarze politycznym, jest podpisany 
25 X 1978 r. protokół rządowy określający przebieg granicy między obu 
państwami niemieckimi. Po raz pierwszy od ich powstania dzieląca je gra- 
nica została usankcjonowana zgodnie z wymogami prawa międzynarodo- 
wego. Uzgodniono przebieg liczącej 1393 kilometry linii granicznej, z tym 
:e nie osiągnięto zgody odnośnie 95-kilometrowego odcinka na Łabie. Rząd 
boński utrzymuje, że rzeka na całej szerokości stanowi jego terytorium, 
iiatomiast NRD uważa, że zgodnie z prawem międzynarodowym granica 
Jnegnie środkiem rzeki. Podpisano więc protokół graniczny w stosunkach 
iniędzypaństwowych unikalny, bo przy braku pełnej zgodności poglądów 
«o do przebiegu granicy. Ilustruje to złożoność problematyki związanej 
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z istnieniem dwóch państw niemieckich i konieczność podejmowania roz- 
wiązań kompromisowych. | 

Spór tyczył także rangi dokumentu granicznego. Strona zachodnionie- 
miecka usiłowała pomniejszyć jego ciężar polityczny, aby nie wynikało zeń, 
że jest to kolejne porozumienie państwowe o wymowie międzynarodowo- 
-prawnej. Zaprezentowano jednak w tym celu absolutnie sztuczną Kon- 
strukcję myślową, bo przecież porozumienie to zostało wynegocjowane 
przez przedstawicieli rządu, a jego treścią była sprawa tak fundamentalna 
dla każdego państwa, jak granice. Ekspert zachodnioniemiecki pisał zresztą 
na wiele lat przed uzgodnieniem umowy granicznej w miesięczniku „Euro- 
pa Archiv” (nr 2/1973), że już sam tekst Układu Zasądniczego miał w spra- 
wie granicznej wymowę jednoznaczną: | e 

„Układ — powtarzając art. 3 układu moskiewskiego — nie tylko potwier= 
dza charakter granicy wewnątrzniemieckiej jako granicy państwowej 
w sensie prawa międzynarodowego. Sama NRD zyskuje w praktyce w każ- 
dym poszczególnym artykule układu kwalifikacje jako państwo, a tym 
samym jako samodzielny podmiot prawa międzynarodowego”. Tym bar- 
dziej wymowę taką mieć musi specjalny dokument graniczny opracowany 
w oparciu o Układ Zasadniczy. | | 

Próby pomniejszenia wagi tego dokumentu płynęły oczywiście z tego 
samego źródła, co próby pomniejszenia jednoznacznej wymowy układu 
Polska—RFN o uznaniu granicy Odra—Nysa. Chodziło o utrzymanie fikcji 
prawnej istnienia Rzeszy w granicach z 1937 r. Niemniej również i to po- 
rozumienie, jak wiele poprzednich, pokazało, że losy tzw. kwestii niemiec- 
kiej toczą się w kierunku przeciwnym, niż oczekiwany przez prawicowe 
koła w RFN. z 

„Neues Deutschland” skomentował 1 XII 1978 r. porozumienie graniczne 
następująco: „Widać jak na dłoni, że protokół rządowy przyjęty został 
z największą uwagą również w państwach, których sprawa nie dotyczy 
bezpośrednio Granica między NRD i RFN jest bowiem zarazem linią od- 
dzielającą od siebie dwa systemy społeczne — kapitalizm i socjalizm, kraje 
Układu Warszawskiego i NATO. Rękojmia nienaruszania właśnie tej gra- 
nicy — taki jest sens porozumienia rządowego — ma z tego względu spe- 
cjalną wagę dla pokoju i odprężenia w Europie. Protokół o oznakowaniu 
granicy państwowej odpowiada zasadom i duchowi Aktu Końcowego z Hel- 
stnek”. 

Spór o rangę dokumentu ma zresztą charakter generalny, bo pojawia 
się niemal przy każdym negocjowanym tekście. Bonn chciałoby takim 
tekstom nadać charakter czysto techniczny. Tymczasem NRD, biorąc za 
punkt wyjścia skutki 30 lat odrębnego istnienia dwóch państw niemiec- 
kich oraz Układ Zasadniczy, podchodzi do wszelkich form dalszej norma- 
lizacji i zbliżenia z pozycji całkowitej niezależności obu państw. | 

Wraz z dokumentacją graniczną weszło w życie 7 porozumień rządo- 
wych i zapisów protokolarnych regulujących takie sprawy, jak zwalczanie 
szkód w rejonach granicznych, rozbudowa i konserwacja granicznych 
zbiorników wodnych itd. Komisja graniczna oznakowała granice, usta- 
wiając 8000 nowych słupów granicznych i potwierdzając lokalizację sta- 
rych. W 14 punktach granicznych zainstalowano czerwoną linię do użytku 
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- służby leśnej obu krajów na wypadek pożaru lasu, zanieczyszczeń środo- 
wiska itp. Dotychczas korzystano z tej linii w ponad 600 wypadkach, udzie- 
lając sobie wzajemnej pomocy. Rozwiązano różne problemy ludności przy= 
granicznej. Przykładowo prawa rybaków zachodnioniemieckich do połowu 
w granicznej Zatoce Lubeckiej, eksploatację węgla brunatnego w rejonie 
pogranicznego miasta Helmstedt, zaopatrywanie w wodę z terenu NRD za- 
chodnioniemieckich miejscowości granicznych itp. 


* 


Kilka słów o handlu między obu państwami niemieckimi. Wzrósł on 
z 5,4 mld marek w 1972 r. dó 8,7 mld marek w 1977 r. Najwięcej spro- 
wadzano z Niemiec zachodnich maszyn, pojazdów różnego typu, wyrobów 
chemicznych oraz żelaza i stali (kolejność według wartości dostaw). Do 
REN natomiast eksportowano tekstylia, odzież, artykuły rolnicze, minerały, 
wyroby chemiczne. 

Handel między obu państwami odbywa się na podstawie umowy pamię- 
tającej jeszcze 1951 r., lecz w przeredagowanym wydaniu z 16 sierpnia 
1960 r. Rozrachunek następuje w tzw. jednostkach przeliczeniowych, któ- 
rych podstawą jest stosunek marki obu krajów 1:1. Niezależnie od tego, 
jak wielkie wpływy uzyska NRD ze swego eksportu do RFN, może ona 
dodatkowo korzystać corocznie z kredytu na zakup towarów (swing). Wiel- 
kość tego kredytu, spłacanego w ciągu kilku lat, wynosiła na początku 
1962 r. 200 mln, a obecnie osiągnęła kwotę 850 mln marek rocznie. NRD 
nigdy dotychczas nie wykorzystywała w pełni rocznej raty tego bezpro- 
centowego kredytu. We wzajemnych stosunkach handel między obu pań- 
stwami niemieckimi ma istotne znaczenie. Ma on charakter bezcłowy, po- 
nieważ Republika Federalna skłoniła swych partnerów z EWG, by patrzyli 
na tę wymianę towarową tak, jak gdyby nie przekraczała ona granic pań- 
stwowych. 

Podczas gdy wymiana handlowa między obu krajami ma rozmiary dość 
pokaźne i wykazywała w sumie stałą tendencję wzrostu (przy pewnym 
przyhamowaniu jej w latach 1978—1979), to kooperacja gospodarcza, na- 
wiązywanie przez przemysł czy większe zakłady produkcyjne porozumień 
o współpracy z odpowiednimi firmami w RFN pozostają nadal w stadium 
raczej embrionalnym. 

Wyjaśnijmy na zakończenie, że nad przygotowaniem, względnie realiza- 
cją różnych porozumień pracuje kilka komisji powołanych przez Układ 
Zasadniczy. Ilustracją intensywności ich prac może być grupa graniczna, 
która w ciągu blisko sześciu lat odbyła ponad 40 spotkań, opracowując 15 
różnych szczegółowych dokumentów. 


* 


Porozumienie o pracy dziennikarzy obu państw nie ma wprawdzie tej 
wagi, co omówione szerzej porozumienia poprzednie, jednakże warto je 
uwzględnić, ponieważ postępowanie niektórych korespondentów RFN na 
terenie NRD stawało się często powodem zadrażnień we wzajemnych sto- 
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sunkach. Do czasu podpisania Układu Zasadniczego Niemcy zachodnie nie 
miały w ogóle przedstawicieli prasowych w stolicy NRD po prostu dlatego, 
że nie chcieli się oni akredytować przy rządzie tego państwa. Uczynili to, 


gdy Bonn dało swojej prasie zielone światło polityczne, podpisując Układ 


Zasadniczy. 

Po 8XI1972 r., kiedy to oba państwa podpisały porozumienie o warun- 
kach pracy dziennikarzy, korespondenci zachodnioniemieccy zaczęli się 
akredytować, z tym że na 30 zaoferowanych przez NRD miejsc zgłosiło się 
dotychczas tylko 17 redakcji. Obecność stałych korespondentów zaczęła 
jednak w niektórych przypadkach powodować napięcia. Do 1979 r. łącznie 
wydaleni zostali trzej korespondenci RFN, przy czym zamknięto biuro ty- 
godnika „Der Spiegel”. Władze NRD uzasadniły swą decyzję tym, że ko- 
respondenci, zwłaszcza telewizyjni, swymi relacjami usiłowali wpływać na 
sytuację wewnętrzną w NRD, udzielając praktycznie nieograniczonej try- 
buny wewnętrznym przeciwnikom Republiki. W tej sytuacji władze NRD 
wydały wiosną 1979 roku zarządzenie obligujące wszystkich dziennikarzy 
zagranicznych do przeprowadzania wszelkiego rodzaju wywiadów i rnoz- 
mów na użytek publiczny tylko za zgodą władz. 

Przypomniano w związku z tym, że porozumienie o pracy dziennikarzy 
z 1972 r. wyraźnie zobowiązuje do „zaniechania oszczerstw lub zniesławia- 
nia NRD, jej organów państwowych i czołowych osobistości, jak również 
państw pozostających sojusznikami NRD”. Dziennikarze mają również 
obowiązek „informować zgodnie z prawdą, rzeczowo i merytorycznie po- 
prawnie”. Aczkolwiek konfliktowe strony mogą się odmiennie zapatrywać 
na to, co jest oczernianiem, a co nie, to jednak powody wydalenia konkret- 
nych korespondentów były jednoznaczne, jak w przypadku pozbawienia 
akredytacji przedstawiciela telewizji Lothara Loewe, który mimo kilka- 
krotnych ostrzeżeń pozwolił sobie w dzienniku telewizyjnym na stwier- 
dzenie, że „jednostki graniczne NRD mają wyraźny rozkaz strzelania do 
ludzi jak do królików”. Kłamstwo, mające posmak szczególnie drastycznego 
oszczerstwa, było oczywiste, ponieważ wszystkim wiadomo, że straż gra- 
niczna ma nakazane coś wręcz przeciwnego: używać broni tylko w osta- 
teczności. | 

Ciekawe, że na utrudnienia w pracy korespondenckiej skarżą się tylko 
dziennikarze zachodnioniemieccy, chociaż prasa zagraniczna nie omija 
NRD. Wręcz przeciwnie, w 1976 r. podróżowało po NRD ponad 4500 
dziennikarzy z 65 krajów, w tym większość z krajów zachodnich. Również 
kilkuset dziennikarzy zachodnioniemieckich (jako specjalni wysłannicy) 
przybywa corocznie do NRD, niezależnie od akredytowanych koresponden- 
tów. 

Korespondenci zachodnioniemieccy byli już w niejednej fabryce na te- 
renie NRD. Niezależnie od możliwości spotkań i rozmów indywidualnych, 
aranżowanych zgodnie z zainteresowaniem korespondenta przez wydziały 
prasowe ministerstw i instytucji, rocznie organizuje się w NRD ok. 150 
podróży informacyjnych dla dziennikarzy zagranicznych ze wschodu i za- 


chodu. W RFN korespondenci zagraniczni mają takich okazji zaledwie kilka ' 


w roku; żaden korespondent NRD akredytowany w Bonn nie wszedł jesz- 
cze do jakiegoś zakładu produkcyjnego w Niemczech zachodnich, ponie- 
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waż odpowiednie podania załatwiane są przez dyrekcje z reguły odmownie. 


Nie bez znaczenia jest także sprawa kosztów. W NRD wycieczki tego ro- 
dzaju są bezpłatne lub połączone z minimalnym wydatkiem. Jednak więk- 
szość korespondentów zachodnioniemieckich akredytowanych w NRD nie 
korzysta z tych podróży. Przyczyna jest prosta: ich redakcje zgłaszają za- 
potrzebowanie tylko na materiały określonego typu. Na wystawie rolni- 
czej, ukazującej dorobek i dalsze zamiary rolnictwa NRD, było w 1978 r. 
zaledwie 2 korespondentów zachodnioniemieckich. Podobnie podczas pod- 
róży ukazującej problemy ratowania zabytków w NRD. 

Po Helsinkach NRD zapewniła korespondentom zagranicznym dalsze 
ułatwienia w ich pracy. Wraz z akredytacją otrzymują oni obecnie wie- 
lokrotne wizy wjazdowo-wyjazdowe z ważnością na cały rok. Specjalnym 
wysłannikom udziela się wiz wjazdowych w terminie bardzo krótkim, nie- 
kiedy na punkcie granicznym. Na przejściach z NRD do Berlina Zachod- 
niego korespondenci załatwiani są poza kolejnością. Z wyjątkiem nielicz- 
nych terenów wojskowych, mogą oni poruszać się bez zezwolenia po tere- 
nie całej NRD. Korzystają oni także z wielu ułatwień wykraczających poza 
zalecenia Aktu Końcowego KBWE, jak zrównanie dziennikarzy z dyplo- 
matami w korzystaniu z lecznictwa uspołecznionego, specjalnych sklepów 
i usług. Nie muszą również jak dawniej zwracać się z wszystkimi spra- 
wami zawodowymi do departamentu prasy MSZ, lecz mogą kierować swe 
życzenia prasowe bezpośrednio do odpowiednich ministerstw i urzędów. 
Wspomniane ułatwienia dotyczą także personelu pomocniczego i technicz- 
nego. | 

Warto zwrócić jeszcze uwagę na kilka innych porozumień o mniejszej 
wadze politycznej, za to bardziej praktycznej natury, jak np. porozumienie 
ministerstw zdrowia. Zapewnia ono wszystkim podróżnym na zasadzie 
wzajemności bezpłatną opiekę lekarską, łącznie z leczeniem szpitalnym. 
Przewidziano także wymianę leków. 

Z kolei umowa pocztowa przyniosła daleko idącą automatyzację połą- 
czeń telefonicznych, rozbudowę połączeń teleksowych. Kilkaset miejsco- 
wości NRD ma już połączenia automatyczne z miejscowościami RFN. 
W 1978 r. przeprowadzono z Niemiec zachodnich 13 mln rozmów. 

Rozpoczęte w listopadzie 1973 r. rozmowy w sprawie zawarcia umowy 
kulturalnej nie zostały jeszcze sfinalizowane W odpowiedzi na interpela- 
cję poselską parlamentarny sekretarz stanu w bońskim ministerstwie ds. 
stosunków wewnątrzniemieckich 14 IV 1977 r. ocenił jednak pozytywnie 
aktualny stan wymiany kulturalnej, oświadczając: „W okresie od zawarcia 
Układu Zasadniczego można w sumie stwierdzić godną uwagi poprawę sto- 
sunków kulturalnych; duży udział mają w tym orkiestry i zespoły NRD, 
występujące u nas na warunkach komercjalnych”. W kinach NRD idzie 
na ogół więcej filmów zachodnioniemieckich niż w RFN filmów NRD. 
Podobnie jest w telewizji. | 

Kalendarzyk rozgrywek zespołów sportowych z obu państw niemiec- 
kich, oparty na umowie sportowej z 8 V 1974 r., przewidywał na 1978 r. 
— 73 rozgrywki w 22 dyscyplinach Przypomnijmy, że w 1972 r. takich 
wspólnych imprez sportowych było raptem 13, oczywiście niezależnie od 
spotkań zawodników na imprezach międzynarodowych. 
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Z jednej strony istnieją różne przeszkody, m. in. próby traktowania 
Berlina Zachodniego jako części RFN, które utrudniają finalizowanie od- 
powiednimi umowami spraw nie uporządkowanych, ale jednocześnie wy- 
stępują sytuacje, kiedy obie strony zawierają porozumienia wybiegające 
na wiele lat naprzód. Na przykład miasta Brunszwik i Wolfsburg pobierają 
za odpowiednim ekwiwalentem rocznie 7 mln metrów sześciennych wody 
od NRD. Umowa podpisana została na 30 lat. Już takimi nawet okresami 
mierzy się perspektywę przyszłych wzajemnych stosunków. 

W latach 1978/1979 doszło do pierwszych wizyt ministrów resortowych 
RFN i NRD Odbyły się także pierwsze spotkania na związkowym szczy- 
cie, a także spotkanie kilku central branżowych związków zawodowych. 
Doszło również do nawiązania pierwszych kontaktów na szczycie organi- 
zacji młodzieżowych, jednakże większego rozmachu wymiana ta dotych- 
czas nie nabrała. 

* 


Doniosłość zawieranych porozumień widoczna jest również z pewnego, 
bardziej ogólnego punktu widzenia. Otóż istnieje nie całkiem jeszcze po- 
rzucona za Łabą koncepcja sił zimnowojennych, zgodnie z którą im więcej 
konfliktów i napięć między obu państwami niemieckimi oraz im głośniej 
o tych napięciach, tym lepiej. Przeciwieństwem tej koncepcji jest model 
pokojowego współistnienia, rozładowywania spraw spornych, porządkowa- 
nia spraw nie uporządkowanych w drodze rokowań, konsultacji i porozu- 
mień, na zasadzie respektowania suwerennych praw i interesów każdego 
państwa. Omówione wyżej porozumienia stanowią krok w kierunku reali- 
zacji właśnie tej koncepcji, czyli w kierunku koegzystencji, dobrosąsiedz- 
kich stosunków, dalszej normalizacji. Zarazem są one przegraną zwolen- 
ników pierwszej koncepcji. 

Przejście od polityki ignorowania do polityki uznawania NRD, i to uzna- 
wania coraz bardziej konsekwentnego, było również następstwem oddzia- 
ływania wspólnoty socjalistycznej na Republikę Federalną. Wszystko to 
stworzyło warunki, by zaczął funkcjonować i umacniać się mechanizm sto- 
sunków bilateralnych między obu państwami niemieckimi. W rezultacie 
zaczęła rosnąć także ranga tych stosunków jako modelu porządkowania 
spraw leżących dotąd odłogiem i nadrabiania w tym względzie zaległości 
minionych dźiesięcioleci. Uznawana przez 126 państw, mocna sojuszem ze 
wspólnotą socjalistyczną, zakotwiczona w RWPG i okrzepła przez 30 lat 
Niemiecka Republika Demokratyczna rozmawia już dzisiaj z sąsiadem zza 
Łaby z innej pozycji niż w latach pięćdziesiątych czy sześćdziesiątych. 
W miejsce tzw. kwestii niemieckiej lat pięćdziesiątych, ujmowanej w fon 
mie zjednoczeniowej, ukształtował się z biegiem lat nowy model — koeg- 
zystencja dwóch państw niemieckich i regulowanie na tym trwałym grun- 
cie spraw spornych. 

Jeżeli pewne porozumienia nadal nie dochodzą do skutku, dzieje się to 
głównie z przyczyn politycznych. Przykładowo umowa o pomocy prawnej 
rozbija się o nie uporządkowaną sprawę obywatelstwa; Bonn trwa bowiem 
przy jednolitym obywatelstwie niemieckim. Poważną barierą dla nie za- 
wartej dotąd umowy kulturalnej jest odmowa władz RFN wydania NRD 
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tysięcy eksponatów pochodzących z tzw. fundacji pruskiej. Umowy nie do- 
chodzą także do skutku, ponieważ RFN chce wprowadzić do nich proble= 
matykę zachodnioniemiecką w taki sposób, by wynikało z nich, że Berlin 
Zachodni jest częścią składową Republiki Federalnej. Kłóci się to z fak- 
tami i porozumieniami międzynarodowymi i jest — nie tylko dla NRD 
— nie do przyjęcia. 


Wiele podstawowych dla stosunków międzypaństwowych dziedzin nie 
zostało dotychczas ujętych w odpowiednie normy międzynarodowo-prawne 
(np. sprawy konsularne), reguluje je natomiast życie, praktyka, wpraw- 
dzie w warunkach anormalnych. Policja RFN może np., opierając się na 
własnych przepisach, aresztować obywatela z NRD tak, jakby zatrzymała 
mieszkańca Hamburga czy Monachium, ponieważ wychodzi się z założenia, 
że istnieje tylko „obywatel niemiecki”. W przypadku stosowania tej anek- 
sjonistycznej wykładni powstać może problem braku ochrony prawnej dla 
obywateli NRD udających się na Zachód. Dlatego zrozumiałe jest, że wła- 
dze NRD widzą w tym poważną przeszkodę w rozszerzaniu ruchu pod- 
różnych. 

Rejestr spraw zaległych i nie uregulowanych w stosunkach między obu 
państwami jest długi, a życie zarówno go zmniejsza, jak i powiększa. Z tego 
powodu ciągle odraczane jest spótkanie na szczycie. Przywódcy obu państw 
zgodnie uzależnili celowość takiego spotkania od osiągniętych uprzednio 
porozumień, nie tylko od klimatu politycznego. Szef rządu zachodnionie- 
mieckiego gościł, względnie był goszczony dotychczas przez wszystkich 
przywódców państw socjalistycznych z wyjątkiem NRD. Jedyny kontakt, 
jaki E. Honecker i H. Schmidt nawiązali dotychczas osobiście, miał miejsce 
podczas uroczystego zakończenia konferencji KBWE w Helsinkach w 
1975 r. Również spotkania na szczeblu ministrów resortowych należą do 
rzadkości. W 1978 r. przebywał w NRD minister budownictwa RFN. Re- 
wizyta nie doszła dotychczas do skutku. W NRD bawił również minister 
stanu w urzędzie kanclerskim J. Wischnewski. W 1976 r. przewodniczący 
frakcji parlamentarnej SPD Wehner i FDP Mischnick przyjęci zostali 
w Berlinie przez przewodniczącego Rady Państwa Ericha Honeckera. 


Mimo braku częstszych spotkań na niemiecko-niemieckim szczycie, obie 
strony nie bilansują przebytej dotąd drogi normalizacyjnej negatywnie. 
Oceniają ją dodatnio, każda strona z innymi zastrzeżeniami. Dodajmy, że 
Niemiecka Republika Demokratyczna wniosła tu znacznie większy wkład 
mimo stałego sabotowania jej wysiłków przez te siły w RFN, które nie po- 
rzuciły koncepcji zakłócania politycznego i terytorialnego status quo w Eu- 
ropie środkowej. 

Partner zachodnioniemiecki zaczyna sobie stopniowo uświadamiać, że 
kooperacja, ograniczone współdziałanie obu państw możliwe są jedynie 
wtedy, gdy będzie on traktować absolutnie serio zasadę poszanowania su- 
wenenności i integralności terytorialnej NRD oraz nie będzie się mieszał 
do jej spraw wewnętrznych. Wieloletnie już doświadczenia dowiodły, że 
gdy tylko z terenu RFN próbuje się możliwości, jakie stworzyła normaliza- 
cja, wykorzystać dla wywoływania zamieszania w NRD (jak to było 
w przypadku niektórych korespondentów), z miejsca odbija się to para- 
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liżująco na dialogu obu państw. Uzgodnione już wizyty nagle nie mogą 
dojść do skutku, przesuwa się terminy bilateralnych rozmów, odracza po- 
dejmowanie nowych. 

NRD reaguje zdecydowanie na wszelkie próby politycznej czy ideolo- 
gicznej ingerencji RFN w jej sprawy. Próbą taką było m. in, odgrzanie 
w pierwszym półroczu 1979 r., po wielu latach absolutnej ciszy, tzw. dys- 
kusji zjednoczeniowej. Poprzestańmy w związku z tą dyskusją na stwier= 
dzeniu, że każda podjęta w RFN próba intensyfikacji akcji propagando- 
wych na rzecz zjednoczenia Niemiec automatycznie oznacza utrudnianie 
dialogu normalizacyjnego z NRD. Nie pomogą tutaj żadne zabiegi kosme- 
tyczne, jak np. apel bońskiego ministra ds stosunków wewnątrzniemiec- 
kich E. Frankego (Biuletyn rządowy z 21 VI 1979), by nie — używać więcej 
w słowniku politycznym określenia zjednoczenie, „ponieważ sugeruje ono 
przywrócenie dawnego stanu, a więc Rzeszy Niemieckiej. Natychmiast 
wówczas pojawia się następne pytanie: Rzeszy Niemieckiej, w jakich gra- 
nicach? Pytanie to stawiają, rzecz zrozumiała, nasi europejscy sąsiedzi, 
zwłaszcza Polacy”. Franke proponuje więc, by postulować jedynie „prawo 
do samostanowienia”. W gruncie rzeczy minister boński oferuje stare hasło 
w innym nieco opakowaniu, czym utrzymuje nieufność zarówno bezpo- 
średniego partnera dialogu normalizacyjnego, jak i wspólnoty socjalistycz= 
nej stojącej na gruncie nietykalności mapy politycznej Europy, ustano- 
wionej w wyniku zwycięstwa narodów nad hitleryzmem. 


Chile w sześć lat 
po przewrocie faszystowskim 


Refleksje, wnioski, prognozy 


ZDZISŁAW MARZEC 


Mimo upływu lat w kołach latynoamerykańskiej lewicy bynajmniej nie 
słabnie dyskusja nad przyczynami porażki Unidad Popular we wrześniu 
1973 r. Nic dziwnego: postawienie trafnej diagnozy posiada kapitalne 
znaczenie dla teorii i praktyki rewolucyjnej w tej — myślę zresztą, że 
nie tylko w tej — części świata. 

Podstawowa prawda o trzyleciu rządów Unidad Popular brzmi: w tym 
okresie rząd był w rękach lewicy, co jednak wcale jeszcze nie oznaczało, 
iż dysponowała ona pełnią władzy w Republice. Fakt objęcia stanowiska 
prezydenta przez Salvadora Allende sam przez się nie mógł przecież zmie- 
nić klasowej istoty państwa, oznaczać gruntownego przeobrażenia dotych- 
czasowego charakteru chilijskich sił zbrojnych, policji czy administracji. 

W całym okresie rządów Unidad Popular istniała w Chile swego rodza- 
ju dwuwładza. Chcąc osiągnąć zamierzone rezultaty polityczne reakcja 
chilijska — intensywnie wspierana przez ośrodki imperialistyczne za gra- 
nicą — przystąpiła do ataku przede wszystkim na płaszczyźnie, na której 
czuła się najpewniej, to znaczy w sferze gospodarczej. Ofensywę tę połą- 
czyła z*nasilaniem fali terroru indywidualnego, co przyczyniło się do po- 
wstania w kraju potwornego zamętu; w wielu punktach — jak ktoś traf- 
nie określił — był to jednak chaos wcale dobrze zorganizowany. 

Jego rozliczne uwarunkowania bardzo często nosiły cechy w pewnym 
sensie obiektywne, przez lewicę chilijską niezawinione: wspomnę o fak- 
tycznej blokadzie ekonomicznej, jaką zastosowano wobec Chile pod auspi- 
cjami Stanów Zjednoczonych; o przejętym przez Unidad Popular w spad- 
ku po poprzednich ekipach rządowych ogromnym, ponad czteromiliardo- 
wym zadłużeniu, które przyszło teraz spłacać; o spadku cen miedzi, co o po- 
łowę zredukowało dotychczasowe możliwości importowe Chile. Wymienić 
też należy fakt ogarniającej kraj spekulacji; niepodobna oprzeć się wra- 
żeniu, iż w wielu przypadkach stanowiła ona w rękach prawicowej opo- 
zycji po prostu instrument walki z rządem na zimno skalkulowany i bez 
skrupułów wykorzystywany. 
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Ale równocześnie do uwarunkowań ówczesnej sytuacji gospodarczej 
Chile należały także przyczyny natury subiektywnej; życie jeszcze raz 
potwierdziło słuszność twierdzenia, że aby skutecznie kierować procesem 
rewolucyjnym nie wystarczy sama, choćby i najwyższej próby, umiejęt- 
ność prowadzenia walki politycznej, lecz równocześnie — i to w nie mniej- 

"zym stopniu — niezbędne jest opanowanie reguł gry ekonomicznej. 

W ciągu dwóch lat rządów Unidad Popular na rynku chilijskim znalazła 
się ogromna ilość pieniędzy i to bez wystarczającego pokrycia w masie 
towarowej. Na taki stan rzeczy złożyły się rozmaite przyczyny. Gwałtow- 
ne tempo reformy rolnej (w latach 1971—1973 wywłaszczono ponad czte- 
ry tysiące majątków) zobligowało państwo do wypłacenia latyfundystom 
w stosunkowo krótkim czasie niemałych sum. Przypomnijmy, że zgodnie 
z obowiązującą ustawą o reformie rolnej, chilijski obszarnik otrzymywał 
w momencie wywłaszczania majątku 10 proc. jego wartości w gotówce. 
Z kolei gwałtowne tempo procesu nacjonalizacji, który od razu objął licz- 
ne dziedziny gospodarki, jeszcze bardziej spotęgowało omawiane zjawi- 
sko. W wielu bowiem przypadkach nacjonalizacja jakiejś fabryki czy 
banku oznaczała po prostu ich wykupienie z rąk właścicieli. 

Problem następny — to płace, w wielu przedsiębiorstwach podniesione 
bez liczenia się z obiektywnymi możliwościami gospodarki narodowej. 
O ile np. w 1971 r. płace zamierzano podnieść o 40 proc. (co z nawiązką 
wyrównywało wzrost cen), to w praktyce wzrosły one przeciętnie o ponad 
połowę: bywało jednak, że w niektórych przedsiębiorstwach przeprowa- 
dzana w sposób woluntarystyczny podwyżka płac wyniosła sto, dwieście, 
a nawet pięćset procent. 

Ów gwałtowny wzrost płac objął przede wszystkim najniżej zarabiają” 
ce grupy ludności, co z natury rzeczy wywołało natychmiast zwielokrot- 
niony nacisk głównie na rynek artykułów spożywczych. Pamiętać zaś na- 
leży, że — na skutek niedorozwoju swego rolnictwa — Chile już mniej 
więcej od trzydziestu lat musiało systematycznie importować żywność. 
Rezultat? Tylko w 1973 r. Chile, nolens volens, zmuszone było wydatko- 
wać na zakup artykułów żywnościowych za granicą zawrotną, jak na jego 
możliwości, kwotę około pół miliarda dolarów. 

'Postawmy jednak zasadnicze pytanie, w którym koncentruje się cały 
dramat społeczny, ekonomiczny i polityczny, przed którym stanęła chilij- 
ska lewica wkrótce po objęciu władzy: czy rząd Unidad Popular — poza 
eliminacją przypadków ekstremalnych (np. wzrost płac od razu o 500 
proc.) mógł, generalnie biorąc, wybrać inną drogę postępowania? Czy mógł 
nie wvjść naprzeciw postulatom mas ludowych, które wyniosły go do wła- 
dzy? Czy mógł odłożyć na dalszy termin kroki zmierzające do zniwelowa- 
nia najbardziej rażących niesprawiedliwości społecznych? Wiadomo prze- 
cież, że np. w 1970 r. jedna trzecia rodzin chilijskich praktycznie nie uczest- 
niczyła w konsumpcji towarów przemysłowych, a dziecko z osiedli ro- 
botniczych było w wieku lat 14 przeciętnie o 10 cm niższe i ważyło 
010 kg mniej od swych rówieśników. 

Zresztą istota problemu nie sprowadzała się jedynie do kategorii, na- 
zwijmy je, moralno-społecznych, ale nosiła wyraźne cechy dylematu 
o charakterze sensu stricto politycznym. Nie dysponując większością w 
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parlamencie rząd Unidad Popular, aby działać — czy w ogóle przetrwać 
— musiał przecież budować sobie tę większość w potencjalnie przychyl- 
nych mu kręgach społeczeństwa: i to budować stosunkowo szybko! Czy 
jednak w tym bardzo skomplikowanym rachunku wszystkie za i przeciw, 
wszystkie niesłychanie złożone, a zarazem wzajemnie warunkujące się 
proporcje społeczno-ekonomiczne rzeczywiście zostały we właściwy spo- 
sób wyważone do końca? 

Pod koniec drugiego roku rządów Unidad Popular Luis Corvalan, se- 
kretarz generalny Komunistycznej Partii Chile, szczerze przyznał w jed- 
nej z oficjalnych enuncjacji, że co najmniej połowa gruntów objętych re- 
formą rolną nie jest należycie uprawiana. Dlaczego tak było? Znowu na 
to pytanie niepodobna odpowiedzieć jednym tylko zdaniem, gdyż zno- 
wu w grę wchodzą tu przyczyny natury zarówno obiektywnej, jak — nie- 
stety — także subiektywnej. 

Ewidentne trudności, jakie w tym czasie przeżywało rolnictwo chilij- 
skie, miały np. obiektywne źródło w powszechnie znanym fakcie, iż tuż 
przed wywłaszczeniem wielu majątków obszarnicy posprzedawali lub po- 
wywozili z nich maszyny; że — i to w skali masowej — powyrzynali trzo- 
dę i bydło zarodowe, a ponadto ogromne stada (mówiło się o 200 tys. 
sztuk) przepędzili przez słabo strzeżoną granicę z. Argentyną. 

Z drugiej jednak strony nie można przeoczyć faktu, iż aplikując nie- 
zwykle forsowne tempo reformy rolnej (1403 majątki wywłaszczone w 
ciągu sześciu lat poprzednich, chadeckich rządów Eduardo Freia wobec 
3479 wywłaszczonych już w pierwszym dwuleciu prezydentury Salvadora 
Allende) nie zadbano o stworzenie struktur organizacyjnych zabezpie- 
czających przed spadkiem produkcji rolnej, co przy tak żywiołowym tem- 
pie realizacji reformy musiało być grożbą wręcz nieuniknioną. Zwłaszcza, 
jeśli dodać — nieco upraszczając zagadnienie — iż chilijscy chłopi, a wła- 
ściwie do niedawna głównie robotnicy folwarczni, po przejęciu wywłasz- 
czonych latyfundiów chcieli w pierwszym okresie przede wszystkim na- 
cieszyć się uzyskaną swobodą i po prostu najeść się do syta; w tym mo- 
mencie znacznie mniej interesowała ich. pilna potrzeba zwiększania pro- 
dukcji rolnej, a przynajmniej utrzymania jej na dotychczasowym poziomie. 

Czy jednak, z jednej strony, nawet zdając sobie sprawę ze wszystkich 
tego rodzaju niebezpieczeństw i, z drugiej strony, nie mając środków po- 
zwalających pokusić się o stworzenie struktur organizacyjnych zdolnych 
zabezpieczyć produkcję w okresie urzeczywistniania reformy rolnej, rząd 
Unidad Popular — pierwsza w historii Chile władza naprawdę ludowa 
— mógł rozłożyć w czasie proces jej realizacji, jawnie nie spełniając na- 
dziei pokładanych w nim przez masy chłopskie? | 

Postawmy sprawę bez niedomówień: czy cały ten węzeł gordyjski, na 
który składało się istnienie w państwie autentycznej dwuwładzy oraz wie- 
le przemieszanych z sobą obiektywnych i subiektywnych uwarunkowań 
o charakterze społecznym, ekonomicznym czy wreszcie politycznym, był 
w istocie rozwiązywalny w warunkach klasycznie pojmowanego legalizmu 
burżuazyjnego? Tu muszą rodzić się rozliczne wątpliwości. 

Po wygraniu wyborów prezydenckich we wrześniu 1970 r. chilijska le- 
wica miała do wyboru dwie możliwości: nie dzielić świeżo zdobytej władzy 
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z nikim i dzięki temu postawić na bardzo szybkie wcielanie w życie pod- 
stawowych reform społeczno-ekonomicznych lub też wciągnąć do współ- 
rządzenia krajem przedstawicieli warstw pośrednich, a tym samym świa- 
domie zwalniając nieco proces przeobrażeń strukturalnych, jednocześnie 
znacznie wzmocnić i poszerzyć bazę społeczną rządu ludowego. Mówiąc 
najprościej, chodziło o to, czy dzielić nowo zdobytą władzę z częścią cha- 
decji, co — zwłaszcza patrząc perspektywicznie — pozwalało liczyć na 
izolącję prawego skrzydła tej partii, które w tym momencie coraz wyraź- 
niej skupiało się wokół eksprezydenta Chile, Eduardo Freia. 

Gdyby wybrano tę ostatnią alternatywę, można by z dużą dozą praw- 
dopodobieństwa twierdzić, iż zdołano by zapobiec głębokiemu impasowi_ 
gospodarczemu, jaki dotknął Chile, a w każdym razie istotnie ograniczyć 
jego rozmiary. Notabene to właśnie ów impas gospodarczy stanowił głów 
ny atut w rękach zwalczającej rząd prezydenta Salvadora Allende pra- 
wicowej propagandy, która stopniowo przygotowywała grunt pod reakcyj- 
ny zamach stanu. 

Nie miejmy, oczywiście, złudzeń: i w tym przypadku w jakimś mo- 
mencie (powiedzmy pod koniec lat siedemdziesiątych) musiałoby dojść do 
konfrontacji, zwłaszcza z chwilą, gdy lewica spróbowałaby w istotny spo- 
sób naruszyć dotychczasowy stan posiadania miejscowej burżuazji tak 
w sensie ekonomicznym, jak i politycznym. Wówczas jednak chilijskie 
siły postępowe przystąpiłyby chyba do tej konfrontacji w znacznie ko- 
rzystniejszym układzie sił. 

Ostatecznie wybrano pierwszą z wymienionych możliwości (formułę 
rządu jednorodnie lewicowego), co nie odbyło się bez nacisków wywiera- 
nych przez lewackie środowiska tak w łonie samej Unidad Popular, jak 
i poza jej szeregami, środowiska, dla których liczyły się przede wszystkim 
wysoce spektakularne decyzje i posunięcia. Tym samym w Chile zaprze- 
paszczona została jedyna w swoim rodzaju, wręcz historyczna szansa pod- 
jęcia próby wcielenia w życie przynajmniej pierwszego etapu przeobra- 
żeń społeczno-ekonomicznych w sojuszu z reprezentatywną częścią miej- 
scowych warstw pośrednich. 

Dziś nie ulega już wątpliwości, że inicjując — w tym stanie rzeczy wy- 
łącznie na własny rachunek — szybki proces przeobrażeń bez sojuszu tego 
rodzaju lewica chilijska nie doceniła stopnia trudności, jakie przyszło jej 
pokonywać, zapewne w euforii związanej z sukcesem osiągniętym w wy- 
borach prezydenckich w 1970 r. Chyba nieco przeceniła ona własne siły . 
i nie doceniła w pełni klasowego przeciwnika. Wręcz narzuca się tu reflek- 
sja, że lewica chilijska początkowo nie w pełni uświadomiła sobie, że łat- 
wiej jest zdobyć władzę, niż ją utrzymać, zwłaszcza w specyficznych wa- 
runkach chilijskiego pluralizmu politycznego; że potrzebne do tego są 
między innymi liczne kadry przygotowane do kierowania rozmaitymi 
dziedzinami życia państwowego (miała te kadry chadecja, nie miała ich 
w wystarczającej ilości lewica); że dla oceny sytuacji nie wystarczą wskaź- 
niki mówiące o tym, iż państwo kontroluje już zasadniczą część produk- 
cji przemysłowej, handlu zagranicznego i systemu bankowego; że de facto 
zlikwidowana została, w rezultacie reformy rolnej, własność obszarnicza; 
że całym szybko poszerzającym się sektorem uspołecznionym trzeba jesz- 
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> ATZ zarządzać, zapewnić zaspokojenie głównych potrzeb spo- 
ecznych. 

Koncentryczny atak przeciwko rządowi prezydenta Salvadora Allende 
spotęgował się w formie spektakularnej po wizycie w Chile Fidela Castro 
(listopad 1971 r.), kiedy to prawica pojęła ostatecznie, że nowa władza istot- 
nie zamierza doprowadzić do radykalnej zmiany struktur politycznych 
i ekonomicznych państwa. 

Przyznajmy: odpowiedź sił lewicy na ten koncentryczny atak ze stro- 
ny chilijskiej reakcji nie była ani do wytworzonej sytuacji adekwatna, 
ani dostatecznie konsekwentna. 29 sierpnia 1972 r., w liście do prezyden- 
ta Republiki Salvadora Allende, przywódca komunistów chilijskich, Luis 
Corvalan pisał: „przyznanie praw opozycji nie powinno doprowadzić nas 
do godzenia się ze wszelkimi możliwymi ekscesami i zbrodniami. Niektó- 
rzy przedstawiciele opozycji uważają, że prawem można pomiatać. Istnie- 
ją opozycyjne gazety i radiostacje, które swoim chlebem powszechnym 
uczyniły kłamstwo, zniewagi, oszczerstwo, wymyślone i panikarskie do- 
niesienia. Nałożyć kaftan bezpieczeństwa na tych, którzy chcą skapać 
Chile we krwi, oto nasz pierwszy i główny obowiązek w stosunku do na- 
rodu i kraju. Zadanie utrzymania i zagwarantowania rozwoju wolności 
oraz demokracji nakłada na nas obowiązek użycia prawa przeciwko tym, 
którzy uciekają się do zbrodni w celu obalenia rządu i ustanowienia dyk- 
tatury faszystowskiej”. 

Program Komunistycznej Partii Chile uchwalony na XIV Krajowym 
Kongresie mówił m. in.: „Rewolucja jest procesem złożonym, łączącym 
w sobie wszystkie rodzaje walki, którą prowadzi naród. O wyborze dróg 
decyduje tu zawsze sytuacja historyczna”. Niestety, tych słusznych żą- 
dań i postulatów chilijska lewica — w tym w jakiejś części także komu- 
niści — nie potrafiła konsekwentnie egzekwować. 

Kiedy dzisiaj, z perspektywy lat, patrzymy na tamten okres, bohaterski 
prezydent Chile, Salvador Allende, jawi nam się bardziej jako wielki 
idealista, niż jako przenikliwy polityk. Wydaje się, że jego szczere prze- 
konania demokratyczne i głęboki humanizm skonfrontowane z realiami 
podstawowego konfliktu naszej epoki — walki sił postępu o społeczną, 
polityczną i ekonomiczną odnowę życia społecznego nie sprostały drama- 
tycznej próbie. Nawet najgłębszy szacunek dla postaci Allende nie po- 
winien przysłonić faktów. Kto wie, czy gdyby konstytucyjny prezydent 
Chile był w stanie przewidzieć dalszy bieg wydarzeń, nie zweryfikował- 
by w wielu przypadkach swojej dotychczasowej postawy właśnie z pobu- 
dek humanistycznych. 

Rząd Salvadora Allende był bez wątpienia najbardziej demokratycznym 
w całej historii Chile. Jednak cena, jaką następnie, po 11 września 1973 
r. zapłacił za to naród także okazała się bezprecedensowa. Rzecz w tym, 
iż formom walki nadawano wówczas w Chile praktycznie to samo znacze- 
nie, co i jej celom. Tym sposobem formę podnoszono w istocie do kategorii 
treści, absolutyzując jedną tylko drogę postępowego rozwoju kraju. Do- 
prowadziło to do tego, że w pewnym momencie masy ludowe miały zwią- 
zane ręce. O ile bowiem pokojowy rozwój rewolucji pod rządami Unidad 
Popular rzeczywiście wyrażał wolę znacznej części Chilijczyków, to by- 
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najmniej nie odpowiadał on nastrojom wroga klasowego, który gotów był 
za wszelką cenę i wszelkimi dostępnymi środkami, w tym bynajmniej nie 
pokojowymi, zahamować proces głębokich przeobrażeń zachodzących w 
kraju. 

.Tragicznym w skutkach błędem chilijskiej lewicy było więc to, iż dro- 
gi rewolucji — pokojową i niepokojową — traktowała ona jako przeciw- 
stawne, wykluczające się wzajemnie — i nie potrafiła zmienić stanowiska 
tego rodzaju nawet w obliczu szybko narastającej agresywności sił pra- 
wicowych. Niestety, chilijska lewica zbyt późno uświadomiła sobie, że 
nie może utrzymać i rozszerzać demokratycznych praw przytłaczającej 
większości narodu, nie kładąc równocześnie kresu nadużywaniu tych praw 
ze strony reakcyjnej mniejszości; że rewolucja powinna dać więcej swo- 
body narodowi, a nie jego wrogom; że istotą autentycznej demokracji 
jest stworzenie maksymalnie szerokich ram dla działalności mas ludowych, 
a nie tolerowanie swobodnego pola dla działalności sił kontrrewolucyjnych. 

Jest charakterystyczne, że z biegiem lat działacze chilijskiej lewicy co- 
raz krytyczniej analizują wiele — może nawet i szlachetnych — iluzji, 
jak np. tę dotyczącą rzekomo uniwersalnej formuły demokracji i wolno- 
ści obywatelskich. „Nie można absolutyzować tej lub innej drogi rewolu- 
cji — napisał w styczniu 1977 r., w 4 lata po faszystowskim przewrocie, 
na łamach „Problemów Pokoju i Socjalizmu” Volodia Teitelboim, członek 
Komisji Politycznej (Biura Politycznego) KC Komunistycznej Partii Chi- 
le — uznając ją za ostateczną, niekwestionowaną... Nasze negatywne do- 
świadczenie uczy, że w ogóle niesłuszne jest przypisywanie tej lub innej 
formie walki niezmiennego charakteru, czynienie z niej jakiegoś pewnika, 
który pozwala ignorować zmiany sytuacji, niekiedy gwałtowne, zwłaszcza 
w okresach kryzysów politycznych i zaostrzania się sprzeczności. Nazwa 
»droga pokojowa» jest usprawiedliwiona wyłącznie o tyle, o ile wyklu- 
cza wojnę domową. Jednakże wobec tego, że jej realizacja nie przebiega 
bez zakłóceń it powikłań, również ona nie może obejść prawa, które głosż, 
że przemoc jest «akuszerką» historii. Powinniśmy o tym zawsze pamiętać... 
Trzeba — nie w słowach, lecz w praktyce — doprowadzić do tego, 
aby awangarda rewolucyjna, krocząca na czele mas, była gotowa w ra- 
zie potrzeby przedsięwziąć najbardziej radykalne środki w odpowiedzi 
na posunięcia reakcji. 

Tymczasem, gdy u władzy w Chile znajdował się Unidad Popular, sa- 
me przygotowania do ewentualnej zmiany drogi i środków walki wielu 
uważało za coś absolutnie nie do przyjęcia. Nie należy zapominać o jesz- 
cze jednej lekcji, jaką otrzymała Jedność Ludowa: otóż warunki legalno- 
ści umacniają, jak wiadomo, praworządność, a więc przyczyniają się do 
wzrostu sił rewolucjonistów i w rezultacie mogą sprzyjać przyspieszeniu 


' tempa marszu naprzód. Jednakże w pewnych przypadkach mogą także 


sprzyjać planom wroga przygotowującego powstanie lub przewrót. Jeśli 
nie potrafi się tego właściwie zrozumieć, to można, za pomocą więzów tejże 
praworządności, związać ręce narodowi t jeszcze bardziej utrudnić korzy- 
stanie z przysługującego mu prawa do obrony”. 

Clodomiro Almeyda — wybitny działacz Partii Socjalistycznej, jeden 
z najbliższych współpracowników Salvadora Allende i wielokrotny mini- 
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ster w jego rządzie — oświadczył dziennikarzom w marcu 1977 r.: „Nie 
byliśmy przygotowani do obrony tego, co tworzyliśmy, nie mieliśmy moż- 
liwości przeciwuderzenia, gdy to stało się konieczne. Był to nasz główny 
błąd... Padliśmy ofiarą własnej krótkowzroczności... Byliśmy tragicznie 
przywiązani do formalnej burżuazyjno-demokratycznej praworządności. 
To sparaliżowało naszą działalność”. 


% 


I jeszcze o dwóch sprawach, których negatywnego wpływu na ostatecz- 
ny bieg wydarzeń w Chile przecenić niepodobna. 

Otóż jednym z największych błędów Unidad Popular była nieprzezwy- 
ciężona nigdy do końca dwutorowość w urzeczywistnianiu centralnego 
programu, fakt istnienia w rzeczywistości w łonie chilijskiej Jedności Lu- 
dowej dwóch równoległych linii politycznych. | 

Pamiętam, jak na dwa tygodnie przed faszystowskim przewrotem, Ser- 
gio Olivares, członek KC Komunistycznej Partii Chile, a zarazem redak- 
tor naczelny jej organu prasowego, dziennika „El Siglo”, powiedział mi 
otwarcie: „W wielu przypadkach rząd wyszedł poza ustalenia nakreślone 
w programie Unidad Popular, nierzadko realizując linię polityczną mniej- 
szości. Niejeden z ministrów usiłuje wcielać w życie przede wszystkim 
politykę swej własnej partii, nie oglądając się na generalną linię politycz- 
ną Jedności Ludowej jako całości. To także jest jedną z przyczyn, iż rząd 
nie potrafił wypracować aktywnej postawy wobec skoncentrowanego ata- 
ku sił prawicowych i już od dłuższego czasu znajduje się w głębokiej de- 
fjensywie”. 

„Winą za taki stan rzeczy wypada obarczyć przede wszystkim elementy 
lewackie. Chilijscy lewacy, znajdując wsparcie w niektórych partiach two- 
rzących Unidad Popular, od momentu dojścia do władzy rządu pre- 
zydenta Salvadora Allende, forsowali np. zasadę pełnej nacjonalizacji (do 
najdrobniejszych przedsiębiorstw czy wręcz niewielkich warsztatów włą- 
cznie), zrażając tym zarówno drobną burżuazję, jak i miejscowe drobno- 
mieszczaństwo — bardzo liczne jak na warunki latynoamerykańskie. Ha- 
łaśllwe poczynania lewaków tak w płaszczyźnie ekonomicznej, jak i po- 
litycznej, wygłaszane przez nich brednie na temat rzekomej siły zbrojnej, 
którą de facto wcale nie dysponowali, były skwapliwie odnotowywane 
przez prawicę i wykorzystywane do straszenia warstw pośrednich. Nie- 
przypadkowo czołowy organ chilijskiej reakcji, dziennik „El Mercurio”, 
ani razu nie zamieścił wywiadu z którymkolwiek członkiem -'rządu prezy- 
denta Salvadora Allende, natomiast regularnie udostępniał swoje łamy 
wspomnianym uprzednio hurrarewolucyjnym deklaracjom przywódców 
MIR — głównego ugrupowania sił lewackich. 

I kwestia następna: polityka lewicy wobec sił zbrojnych. Unidad Po- 
pular traktowała ich tradycyjny „profesjonalizm” jako walor sam w so- 
bie, walor, na którym można się będzie oprzeć, np. w momencie, gdy wy- 
padnie przeciwstawić się wichrzycielskim i antyludowym wystąpieniom 
sił prawicowych. Ale w istocie rzeczy ów „walor profesjonalizmu” by- 
najmniej nie sprzyjał umocnieniu się postępowych nastrojów w łonie chi- 
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lijskiej armii, a przeciwnie — zwiększał jej samoizolację, a więc dystans 
wobec spraw i problemów, którymi żył naród. Ponadto prawica spróbowa- 
ła — nie bez rezultatu — wykorzystać ów profesjonalizm dla własnych 
celów politycznych, czyniąc zeń nadrzędną cnotę, która miała zastąpić 
Klasowe poglądy społeczne mas żołnierskich, a także niektórych oficerów 
wywodzących się z uboższych warstw społeczeństwa chilijskiego. 

To prawda, że wspomniany profesjonalizm — i będąca jego rezultatem 
swoista neutralizacja armii — po wygraniu wyborów prezydenckich we 
wrześniu 1970 r. ułatwił, jeśli wręcz nie umożliwił objęcie władzy w 
państwie przez lewicę. Z drugiej jednak strony fetyszyzując w pewnym 
sensie walory tego zjawiska Unidad Popular nie w pełni doceniła jego 
z natury rzeczy przejściowy, tymczasowy charakter. Innymi słowy, nie 
dostrzegła w porę, że wcześniej, czy później owa neutralność sił zbroj- 
nych ustąpi miejsca zaangażowaniu — po stronie bądź to rewolucji, bądź 
kontrrewolucji. Toteż nie podjęto dostatecznie konsekwentnych kroków 
zapewniających głęboką demokratyzację chilijskich sił zbrojnych, ich in- 
stytucjonalne związanie ze sprawą ludu. 11 września 1973 r. chilijskiej 
lewicy przyszło zapłacić za ten błąd wyjątkowo wysoką cenę. 


Podsumowując: doświadczenie chilijskie dowodzi, że w pewnych specy- | 


ficznych warunkach i okolicznościach lewica na kontynencie latynoamery- 
kańskim może pokusić się o przejęcie władzy na drodze parlamentarnej, 
w pełni pokojowej. Równocześnie jednak doświadczenie to postawiło pod 
znakiem zapytania możliwość utrzymania tejże władzy przez lewicę w 
warunkach pojmowanej tradycyjnie formuły demokracji burżuazyjnej, 
zwłaszcza w momencie, gdy po zlikwidowaniu wpływów kapitału zagra- 
nicznego zechce ona, kontynuując program strukturalnych przeobrażeń 
społeczno-ekonomicznych, naruszyć istotne interesy miejscowej brużuazji. 


W każdym razie realizacja tego zadania okazała się w Chile niemożliwa 


bez posiadania własnej rewolucyjnej siły zbrojnej — obojętnie czy auto- 
nomicznej, czy też pozostającej w ścisłym sojuszu z postępową częścią 
armii skutecznie spolaryzowanej politycznie. 


% 


Jakie prognozy rysują się dla Chile dziś, z perspektywy 1979 r.? 
Przede wszystkim podkreślić należy, że głównym atutem Pinocheta 


pozostaje nadal poparcie okazywane dyktatorowi przez większość sił zbroj- 
nych. Bardzo istotną, jeśli nie decydującą rolę odgrywają tu dwa czynni- 
ki. Pierwszym jest podsycany zręcznie przez juntę lęk przed odpowiedzial- 


nością za to, co wydarzyło się w Chile w trakcie i po 11 września 1973 r., 


paniczna obawa wojskowych przed zemstą, krwawą vendettą czy wręcz 
(w przypadku oddania władzy) „nocą św. Bartłomieja”. Czynnik drugi sta- 
nowi utrzymywany przez reżim Pinocheta stan swego rodzaju zagrożenia 
narodowego, będący rezultatem kontrolowanego” napięcia utrzymywa- 
nego właściwie na wszystkich granicach Chile — zarówno z Peru i Boli- 
wią (nadal, mimo czynionych przez Santiago nadziei, nie jest uregulowa- 
na kwestia dostępu tej ostatniej do morza), jak i z Argentyną (spór o wy- 
sepki położone w Kanale Beagle). 
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Należy również wspomnieć, że spora część miejscowej burżuazji, która 
świetnie prosperuje w ramach obecnego modelu ekonomicznego opartego 
na zasadach superliberalizmu gospodarczego, wywodzących się z chicagow- 
skiej szkoły Miltona Friedmana, a także ci wszyscy (np. wielcy posiadacze 
ziemscy), którzy dzięki przewrotowi wojskowemu odzyskali, a w wielu wy- 
padkach nawet umocnili swoją istotnie zagrożoną w okresie rządów Uni- 
dad. Popular pozycję w życiu gospodarczym kraju, w dalszym ciągu udzie- 
lają reżimowi Pinocheta aktywnego poparcia, nie bez racji pozostając 
w przeświadczeniu, że tylko w jego ramach zachować mogą swoje aktual- 
ne, w wielu wypadkach zupełnie wyjątkowe przywileje. 

Znaczące poparcie dla junty wojskowej stanowią także USA. Nieza- 
leżnie od werbalnej krytyki chilijskiego reżimu dyktatorskiego, krytyki 
uprawianej nieraz w spektakularnej wręcz formie, Stany Zjednoczone 
— jeśli bliżej przeanalizować fakty — okazują się w istocie bardziej za- 
interesowane utrzymaniem Chile w orbicie swych wpływów niż obale- 
niem dyktatury Pinocheta. Dyktatura ta stanowi bowiem dla nich abso- 
lutną gwarancję, gdy każda inna alternatywa postawiłaby natychmiast 
Waszyngton wobec politycznego równania z bardzo wieloma niewiado- 
mymi. 

Z kolei za główne atuty chilijskich sił postępowych uznać wypada, z 
jednej strony, narastającą niepopularność junty w społeczeństwie (według 
nieoficjalnych badań opinii publicznej przeprowadzonych ostatnio przez 
kościół katolicki — 90 proc. narodu opowiada się dziś przeciwko reżimo- 
wi Pinocheta), z drugiej zaś fakt, że lewica tego kraju przeszła dramatycz- 
ną próbę porażki, wykazując ogromną dojrzałość i — generalnie rzecz 
biorąc — zachowując jedność swoich szeregów. 

Uwaga ta dotyczy w pierwszym rzędzie Komunistycznej Partii Chile. 
Potwierdzają to nawet jej wrogowie: „Błędem byłoby łudzić się, że orga- 
nizacja chilijskich komunistów została zlikwidowana, wszystko wskazuje 
na to, że jest wręcz odwrotnie” — przestrzegał w artykule redakcyjnym 
16 czerwca 1975 r. prawicowy dziennik „E] Mercurio”. 

Po faszystowskim przewrocie partia komunistyczna wykazała wysokiej 
próby dojrzałość polityczną i organizacyjną — także w wyjątkowo trud- 
nej fazie odwrotu. W miarę możliwości uchylając się przed ciosami, sto- 
sunkowo szybko przystosowała ona swoją strukturę do nowych warun- 
ków. Zapewniając ciągłość działania ogniw kierowniczych — również na 
wypadek nieuniknionych w aktualnej sytuacji wsyp oraz masowych aresz- 
towań — KP Chile rychło objęła ponownie swym zasięgiem terytorium 
całego kraju; utrzymując w głębokim podziemiu jedynie wąską grupę 
czołowych działaczy, nawet w warunkach niesłychanego terroru nie za- 
traciła cech partii masowej. 5 

Szczególną uwagę poświęcili komuniści stopniowemu odrodzeniu ruchu 
związkowego. Rezultaty nie kazały na siebie długo czekać: w paździer- 
niku 1978 r. w wyborach do władz związkowych, chytrze, bo z zaskoczenia, 
zaplanowanych przez juntę (fakt rozpisania wyborów podano na cztery 
zaledwie dni przed datą głosowania) ludzie w ten czy w inny sposób 
związani z nielegalną Komunistyczną Partią Chile, pomimo skrajnie nie 
sprzyjających okoliczności, uzyskali ostatecznie w wielkich zakładach 
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przemysłowych połowę głosów robotniczych, Dodam, że na zwolenni- 
ków innych partii wchodzących w skład Unidad Popular padło wówczas 
25 proc. głosów, na chadeków 20 proc., zaś na pinochetystów zaledwie 
5 proć. ; dorobek wyborczy tych ostatnich, jeśli doliczyć głosy dozoru tech- 
nicznego oraz pracowników administracyjnych, wzrósł ostatecznie do 15 
proc. 

Nie ulega wątpliwości, że stopniowe odradzanie się chilijskiego ruchu 
związkowego posiada dla walki z dyktaturą wojskową kapitalne znacze- 
nie: jeśli jeszcze dziś nie jest to może zjawisko autentycznie dla niej 
groźne, kto wie, czy w przyszłości właśnie zreorganizowany ruch związ- 
kowy nie okaże się czynnikiem, który w sposób decydujący zaważy na 
jej upadku. 

Pomimo liczących się już w walce z dyktaturą Pinocheta faktów chilij- 
ska lewica patrzy na rozwój wydarzeń w kraju bez złudzeń, trzeźwo oce- 
niając stan rzeczy, zdaje sobie sprawę, że czeka ją jeszcze długa, chyba 
nawet bardzo długa walka. W tej walce utrzymanie i umocnienie jedności 
sił antydyktatorskich ma wartość zupełnie wyjątkową. Zasadniczą spra- 
wą jest kontynuowanie jednolitych, uzgodnionych działań pomiędzy partią 
komunistyczną i socjalistyczną — politycznymi filarami Unidad Popular. 

Realistycznie oceniając sytuację w kraju chilijskie siły lewicowe w ce- 
lu obalenia junty wojskowej konsekwentnie realizują taktykę, której za- 
sady wyłożyła Komunistyczna Partia Chile już w jednej z pierwszych 
publicznych deklaracji, złożonej w Paryżu na początku stycznia 1974 r. 
Partia wypowiedziała się w niej kategorycznie przeciwko terrorowi indy- 
widualnemu i awanturnictwu, oświadczając: „Są towarzysze na lewicy, 
którzy wojnę domową uznają za nieuniknioną, aby odbudować system 
demokratyczno-rewolucyjny. Ale wojna domowa i rezygnacja z demokra- 
tycznej drogi przemian nie stanowi dla ludu jedynego rozwiązania. Strajk 
generalny o motywacji politycznej, poparty przez znakomitą większość 
społeczeństwa, również może skutecznie spętać bowiem ręce tych, którzy 
chcą kontynuować reakcyjny terror w kraju”. 

Uznając za absolutnie nadrzędne zadanie obalenie dyktatury wojsko- 
wej, chilijska lewica rzuciła hasło tworzenia maksymalnie szerokich so- 
juszów; w tym celu sformułowała ona ofertę współpracy nie tylko wobec 
wszystkich sił demokratycznych i antyfaszystowskich, lecz także — fakt 
znamienny — po prostu niefaszystowskich. W tym właśnie kontekście 
spojrzeć należy na uchwały zwołanego po raz pierwszy od faszystowskie- 
go przewrotu w sierpniu 1977 r. plenum Komitetu Centralnego Komu- 
nistycznej Partii Chile, które za jedno z kluczowych zadań uznało stwo- 
rzenie atmosfery zrozumienia oraz nawiązanie współpracy pomiędzy Uni- 
dad Popular i Partią Chrześcijańsko-Demokratyczną. 

Problem wzajemnych stosunków pomiędzy Unidad Popular i chilijską 
chadecją stanowi, także z teoretycznego punktu widzenia, kwestię nie- 
zmiernej wagi. Komuniści uważają, że stosunki te należy rozpatrywać nie 
tylko — i nawet nie przede wszystkim — w kategoriach taktycznych, lecz 
w aspekcie strategicznym. Wychodzą przy tym z założenia, że historycz- 
nym zadaniem chilijskiej klasy robotniczej nie tylko na dziś, ale również 
na jutro 1 na pojutrze jest wypracowanie solidnych podstaw trwałej 
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(właśnie strategicznej) współpracy i sojuszu z warstwami pośrednimi, 
traktowanymi w tym sojuszu bynajmniej nie na zasadach siły pomocni- 
czej. 

Za tego rodzaju widzeniem sprawy przemawia wiele względów. Po 
pierwsze, nie wolno przeoczyć, że w Chile warstwy pośrednie, jak na wa- 
runki latynoamerykańskie, stanowią wcale znaczącą siłę. Pewne wyobra- 
żenie dają tu dane statystyczne, z których wynika, że w tym kraju pod 
koniec lat 60 ogromna ilość drobnych przedsiębiorstw czy wręcz warszta- 
tów rzemieślniczych zapewniała pracę blisko 40 proc. ogółu zatrudnionych 
w przemyśle. Po drugie — siła chadecji bymajmniej nie wynika wyłącz- 
nie z poparcia udzielanego jej przez warstwy pośrednie — dużym błę- 
dem byłoby tu zapominać, że w trakcie wyborów kierownictwa centrali 
związkowej CUT w 1972 r. kandydaci chadeocy uzyskali ponad czwartą 
część wszystkich oddanych głosów, a w ostatnich wyborach parlamentar- 
nych (marzec 1973 r.) na jej listy głosowało prawie dwie trzecie chłopów. 

Zaawansowana jedność działania chadeków i zwolenników Unidad Po- 

pular w wielu przypadkach jest już dziś w Chile faktem. Dotyczy to 
przede wszystkim ogniw i organizacji podstawowych. Ale nie tylko: pod 
koniec 1974 r. Renan Fuentealba, czołowy eksponent centrolewicowego 
skrzydła Partii Chrześcijańsko-Demokratycznej, oświadczył dosłownie w 
wywiadzie udzielonym Agence France Presse: „Prawdziwi postępowi de- 
mokraci, którzy są za zbudowaniem nowego, demokratycznego społeczeń- 
stwa, powinni zjednoczyć się, kiedy tylko okaże się to możliwe. Powinni 
oni odłożyć na bok partyjny lub osobisty egoizm, nienawiść oraz nieustęp- 
liwość, które doprowadziły do kryzysu politycznego i sparaliżowania sy- 
stemu demokratycznego w Chile”. Nie były to tylko formalne deklaracje. 
W pół roku później, w lipcu 1975 r. Renan Fuentealba oraz inny wybitny 
działacz chadecki, Bernardo Leighton, spotkali się w Caracas z przed- 
stawicielami szeregu partii tworzących Unidad Popular, na kilka dni za- 
siedli z nimi przy stole obrad, a następnie podpisali deklarację, w której 
opowiedzieli się za „wspólną (z partiami tworzącymi Unidad Popular) 
walką o sprawiedliwą formulę rządów w ramach demokracji socjalistycz- 
nej”. 
Oczywiście dość istotnie różni się od zacytowanych sformułowań ofi- 
cjalne stanowisko aktualnego kierownictwa chilijskiej Partii Chrześci- 
jańsko-Demokratycznej. Frei i jego zwolennicy nadal chyba nie wyzbyli 
się złudzeń co do możliwości przekazania im — zwolennikom silnego i w 
jakimś sensie antykomunistycznego systemu rządów prezydenckich — wła- 
dży przez wyłonioną w przyszłości grupę wojskowych, którzy usunęliby 
ze sceny politycznej obecną juntę. W tym właśnie sensie skrupulatnie 
dbają oni o to, aby nadal pozostawić otwartą możliwość dojścia do porozu- 
mienia z generałami politycznie nie tak odległymi od Pinocheta. 

Freistów bynajmniej nie urzeka perspektywa gwałtownego załamania 
się reżimu -dyktatorskiego — po prostu obawiają się, że rozwój wyda- 
rzeń mógłby wówczas wymknąć się spod ich kontroli. I owszem, gotowi są 
— dla umocnienia własnej pozycji — wejść w sojusz z innymi chilijskimi 
ugrupowaniami politycznymi, nawet z kręgu partii tworzących Unidad 
Popular, ale przy bezwzględnym wyłączeniu organizacji marksistowskich, 
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przede wszystkim komunistów i socjalistów. Oficjalnie posługują się ar- 
gumentem, że tego rodzaju rozwiązanie dostarczyłoby jedynie juncie wy- 
godnego pretekstu dla totalnego zniszczenia ich własnej partii. Powiadają 
także, że podobna alternatywa kosztowałaby chadecję zbyt drogo — mogła- 
by np. spowodować cofnięcie poparcia licznych katolików przerażonych 
widmem sojuszu z marksistami. 

W miejsce ogólnonarodowego frontu wszystkich sił antydyktatorskich, 
który lansuje lewica, freiści obłudnie proponują utworzenie „szerokiego 
sojuszu humanistów”. Oczywiście takie stanowisko znacznie osłabia po- 
tencjalny obóz antypinochetowski i bynajmniej nie przybliża kresu dy- 
ktatury. Czy jednak narastająca presja ze strony mas członkowskich oraz 
centrolewicowego skrzydła ich własnej partii w pewnym momencie nie 
zmusi przynajmniej części freistów do przeorientowania obecnego stano- 
wiska? | 

Realnie oceniając sytuację w kraju, chilijska lewica wychodzi z zało- 
żenia, że przezwyciężenie obecnego impasu nie może być wyłącznie dzie- 
łem samych cywilów i bez pozyskania przynajmniej znaczącej części sił 
zbrojnych niepodobna będzie doprowadzić do upadku reżimu Pinocheta. 
Wychodząc z takich, z pewnością realistycznych założeń, Unidad Popular, 
odrzucając nawet zrozumiałe resentymenty, wypowiada się przeciwko 
uproszczonemu antymilitaryzmowi, rezerwując miejsce w szerokim so- 
juszu sił antypinochetowskich i dla wojskowych (niefaszystów), zakłada 
nawet niezbędność udziału przedstawicieli armii w przyszłym, po obale- 
niu junty, rządzie chilijskim. 

Uznając za niezmiernie ważne zadanie dokonanie zmiany obecnego, 
propinochetowskiego układu sił w armii, lewica chilijska eksponuje w 
tym celu m. in. dwa kierunki działania. Z jednej strony, systematyczną 
pracę na rzecz tego, by wojskowi ostatecznie zrozumieli, że są wykorzy- 
stywani przez juntę dla działalności w gruncie rzeczy antypatriotycznej 
i antynarodowej, że osłaniając Pinocheta obiektywnie podkopują oni jed- 
ność narodu, bezpieczeństwo kraju i jego prestiż międzynarodowy; że jun- 
ta wykorzystuje ich poparcie do ograniczania niezależności i suweren- 
ności Chile, prowadząc politykę wyprzedaży bogactw naturalnych kraju 
koncernom zagranicznym. Lewica chilijska konsekwentnie występuje za- 
razem przeciwko żywym w społeczeństwie nastrojom masowej zemsty 
dowodząc, że po obaleniu dyktatury karę ponieść powinny wyłącznie oso- 
by bezpośrednio winne stosowania terroru, nie zaś wszyscy ci, którzy no- 
szą mundur, dziś przez wielu rzeczywiście znienawidzony. 

Nikt w gronie działaczy Unidad Popular nie żywi złudzeń, że patrząc 
perspektywicznie, można myśleć o jakiejś prostej kontynuacji rządów Sal- 
vadora Allende. czy nawet Eduardo Freia. Właściwie wszyscy mają świa- 
domość, że nawet po obaleniu dyktatury powrót do demokracji nie będzie 
w Chile procesem łatwym i najprawdopodobniej przebiegać będzie etapa- 
mi. Komuniści dopuszczają wręcz myśl, że przynajmniej w pierwszym 
etapie przyjęte rozwiązania polityczno-ustrojowe nie muszą bynajmniej 
w pełni satysfakcjonować lewicy. 

Jednocześnie partia stoi na stanowisku, że traktując sprawę docelowo, 
po upadku reżimu Pinocheta, nie będzie bynajmniej chodziło o proste 
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przywrócenie dawnych instytucji burżuazyjno-demokratycznych, do któ- 
rych zniszczenia sama burżuazja przyłożyła przecież rękę; perspektywicz- 
nie nie chodzi bynajmniej o powrót do formalnej demokracji, lecz przede 
wszystkim o prawno-ustrojowe zabezpieczenie obywatelskich praw do 
pracy, nauki, opieki zdrowotnej, a także o stworzenie mechanizmów sku- 
tecznie broniących kraj przed powrotem faszyzmu, głównie w drodze li- 
kwidacji jego bazy społecznej w postaci rodzimej oligarchii oraz wpływów 
zagranicznego kapitału. 

Dziś lewica chilijska stawia jednak na program minimum odsuwając na 
plan czasowo dalszy realizację globalnych rozwiązań. W programie mini- 
mum, który zakłada przede wszystkim obalenie reżimu Pinocheta, lewica 
przewiduje w okresie, który nastąpi bezpośrednio potem, utworzenie w 
kraju rządu cywilno-wojskowego. Jego zaplecze społeczno-polityczne miał- 
by stanowić szeroki sojusz ogólnonarodowy grupujący partie wchodzące w 
skład Unidad Popular, chadecję oraz demokratyczne czy wręcz tylko nie- 
faszystowskie elementy reprezentujące siły zbrojne. Zdaniem lewicy ów 
rząd powinien być wyposażony w szerokie pełnomocnictwa oraz cieszyć 
się poparciem znakomitej większości narodu. Jest to konieczne, aby móc 
z powodzeniem stawić czoła wielu niełatwym problemom, jakie życie wy- 
sunie z pewnością natychmiast po obaleniu dyktatury, i skutecznie zapo- 
biec realnej w tym momencie groźbie wojny domowej. 
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ADOLF DOBIESZEWSKI: Zdrys leni- 
nowskiej nauki o partii. KiW, Warsza- 
wa 1979, str. 375, 


Książka Adolfa Dobieszewskiego jest 
odpowiedzią na zapotrzebowanie społe- 
czne. Refleksja naukowa nad partią 
— PZPR — jest stałym elementem ży- 
cia naukowego. Partia stanowi żywy, 
dynamiczny i zmienny organizm. Do- 
tyczy to mechanizmów działania samej 
partii i jej kierowniczej roli w "oe: 
czeństwie i państwie. | 


"O PZPR piszą i mogą pisać ŻE 
reprezentujący różne dyscypliny nau- 
kowe. Powinni o partii pisać historycy 
i socjologowie, politolodzy i psychologo- 
wie społeczni, prawnicy i filozofowie. 
Praca A. Dobieszewskiego charaktery- 
zuje się podejściem  interdyscyplinar- 
nym z przewagą ujęcia politologicznego. 
Jest to w zasadzie najszersze ujęcie spo- 
tykane wśród autorów polskich. Obej- 
muje ono generalie ramy, uwarunko- 
wania społeczno-ekonomiczne kierow- 
niczej roli klasy robotniczej i jej partii 
marksistowsko-leninowskiej. 


Cechą pracy A. Dobieszewskiego jest 


posługiwanie się fragmentami prac W. 
Lenina i wielu polskimi dokumentami 
partyjnymi. Raz jeszcze czytelnik ma 
możmość przekonać się, jak bogate 
i wartościowe myśli znajdują się w pra- 
cach klasyków marksizmu-leninizmu. 
Szukając materiału do przemyśleń, po- 
równań między założeniami teoretycz- 
nymi a rzeczywistością znajdujemy u 
Lenina kapitalnej wagi sformułowania 
aktualne i dziś. Myślę, że studia nad 
leninowską nauką o. partii — pióra 
A. Dobieszewskiego — zachęcą do a= 
eania do dzieł Lenina. 


_ Szczególną uwagę zwróci z pewnością 
czytelnik na rozdział czwarty pt. Pod” 
stawowe mechanizmy  funkcjonowa- 
nia partii marksistowśsko-leninowskiej. 
Autor podejmuje w nim trzy bardzo 
istotne problemy. Pierwszym z nich jest 
jedność partii: a swoboda dyskusji i 
krytyki. Jest to probłem niezmiernie 
aktualny zarówno z punktu widzenia 
teorii, jak i praktyki. Dzieje międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego 
wskazują, że jest to problem występu- 
jący od początku istnienia partii mark- 
sistowskiej, problem stale żywy, gdyż 
jedność partii jest i celem, i orężem 
działania. Jednocześnie stale wraca py- 
tanie — o jak pojmowaną jedność cho- 
dzi, jaki sens ma być nadawany w każ- 
dym okresie historycznym słowu „jed- 
ność”. Odnosi się ono zresztą nie tylko 
do działania samej partii, lecz i do 6to- 
sunków międzypartyjnych w międzyna= 
rodowym ruchu komunistycznym. 


Ze sprawą jedności partii łączy się 
swoboda krytyki i dyskusji. Jakże de- 
likatnej natury eą to sprawy. Ale są 
też pewne istotne wskazania Lenina, 
które w bogatym wyborze przypomina 
nam A. Dobieszewski, a także myśli K. 
Marksa i F. Engelsa. Den ostatni pisał, 
że „ruch robotniczy opiera się na naj- 


 ostrzejszej krytyce istniejącego społe- 


czeństwa, krytyka jest żywiołem życia 
tego ruchu, więc jakże może on sam 
uchylać się od krytyki, dążyć do zakazu 
dyskusji? Czyżbyśmy domagali się od 
innych wolności s.owa dla nas tylko 
po to, by we własnych swe po- 
nownie ją znieść?”. 

"Nikt w partii nie zakazuje dyskueji 
i krytyki. Jednakże co kilka lat musi 
ukazywać się specjalna uchwała kie- 
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rownictwa partyjnego „zachęcająca” do 
rozwoju krytyki, do dyskusji. Nie cho- 
dzi przecież o akcję krytyki i dysku- 
sji. Rzecz polega na tym, by dyskusja 
i krytyka były stałymi elementami ży- 
cia partyjnego w każdym ogniwie partii, 
aby były traktowane jako coś zupełnie 
normalnego, a nie były wydarzeniem 
specjalnym, nadzwyczajnym. Praca A. 
Dobieszewskiego skłania do ponownego 
zastanowienia się nad przyczyną „więd- 
nięcia” krytyki i dyskusji oraz domina- 
cji wyliczania sukcesów. 


W tym samym rozdziale autor rozpa- 
truje problem kolegialności i jawności 
życia partyjnego. Nie trzeba przekony- 
wać, jak ważne są to sprawy w partii 
marksistowsko-leninowskiej. A jednak 
i w tej sprawie życie stawia nowe wy- 
magania i pytania o pojmowanie obie- 
gowych, tradycyjnych pojęć. Utrzymy- 
wanie w polu uwagi pojęć kolegialności 
1 jawności życia partyjnego jest nie- 
zbędne z tego powodu, iż w praktyce 
interpretacja ich jest bardzo subiektyw- 
na i „rozciągliwa”. Autor omawianej 
pracy przypomina, iż Lenin traktował 
członków partii jako aktywnych współ- 
twórców jej strategii i taktyki, „to zna- 
czy, że wszyscy członkowie partii wy- 
bierają funkcjonariuszy partyjnych, 
członków komitetów itp., że wszyscy 
członkowie partii omawiają i rozstrzy- 
gają zagadnienia politycznej kampanii 
proletariatu, że wszyscy członkowie 
partii określają kierunek taktyki orga- 
nizacji partyjnych”. 


Z tym problemem łączy się zadanie 


utrzymywania więzi partii z masami 
pracującymi. Lenin mocno podkreślał, 
, że „zespół odpowiedzialnych towarzy- 
szy — t to bezwzględnie nie tylko spo- 
śród komunistów... (powinien — CM.) 
tkwić w samym gąszczu życia robotni- 
ków, znać je na wskroś, umieć bez. 
błędnie określić, jakie są w odniesieniu 
do danej kwestii, w danej chwżli na- 
stroje mas, jakie są ich rzeczywiste dą- 
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żenia, potrzeby i myśli... zdobyć sobie 
bezgraniczne zaufanie mas  koleżeń- 
skim do nich stosunkiem, troską o za- 
spokojenie ich potrzeb”. 


Wiele uwagi poświęca autor sprawie 
uwarunkowań więzi partii z masami 
oraz rozpatruje, na podstawie doświad- 
czeń historycznych, źródła zakłóceń tej 
więzi, Ileż tu nowych, trainych myśli 
godnych przemyślenia dla każdego dzia- 
łacza partyjnego. 

Badanie funkcjonowania partii ułat- 
wia przekrojowa analiza trzech jej pod- 
stawowych „części” składowych, który- 
mi są: kierownictwo, aktyw i członko- 
wie. Analiza funkcjonowania każdej z 
nich jest bardzo pomocna w zrozumie- 
niu funkcjonowania całości, pozwala 
dostrzec blaski i cienie, czynniki wzro- 
stu i zastoju, stan obecny i tendencje. 
Z tego punktu widzenia refleksji 
naukowej nad owymi trzema częściami 
składowymi w książce brakuje. Jest to 
odbiciem faktu, że badania naukowe 
kończą się na niższych szczeblach 
partii i jej aparatu, nie obejmują me- 
chanizmów uzupełniania, kształtowania, 
funkcjonowania szczebla kierowniczego, 
najwyższego. Zresztą głębszej refleksji 
wymaga też sam sposób uzupełniania 
kadr partyjnych. Nie stało się jeszcze 
regułą, że działacz wyższego szczebla ma 
za sobą praktykę pełnienia funkcji se- 
kretarza POP w zakładzie pracy, na 
wsi, w gminie. Ranga doboru towarzy- 
szy do aparatu partyjnego jest bardzo 
wysoka. To funkcjonariusze partyjni 
nadają ton pracy całej organizacji, 
świecą przykładem, są wizerunkiem 
partii wobec bezpartyjnych. Istniejąca 
praktyka nie zawsze jest zgodna z wy- 
mogami współczesnego etapu życia 
partii w Polsce Ludowej. 


Jest też bardzo pomocne spojrzenie 
na partię z punktu widzenia trzech ro- 
dzajów działania: przygotowywania de- 
cyzji, podejmowania decyzji i realiza- 
cji decyzji Nie chodzi tu o szukanie od- 


rębności owych rodzajów działań. Są 
one wzajemnie uwarunkowane, istnieją 
między  nimi' sprzężenia zwrotne. 
Wszystkie rodzaje działań występują w 
tym samym organizmie, jakim jest par- 
tła, i na wszystkich szczeblach jej struk- 
tury organizacyjnej. Różny jest jednak 
ciężar gatunkowy decyzji podejmowa- 
nych na różnych szczeblach (POP, gmi- 
na, województwo, szczebel centralny). 
Inny jest także stopień bezpośrednio- 
ści więzi z masami członkowskimi I ca- 
łym narodem. 

Myślę, że takie spojrzenie wniosłoby 
dodatkowe naświetlenie działalności 
partii i wskazałoby, jakie są zahamowa- 
nia, gdzie tkwią rezerwy poszukiwania 
dróg usprawniania działania PZPR w 
najbliższych latach. Trudniejsze zadania 
stojące przed partią wymagają dosko- 
nalenia metod i środków działania. No- 
we zadania wymagają zastanowienia się 
nad etanem gotowości, dojrzałości po- 


szczególnych ogniw partii, jej aparatu, . 


wszechstronnego przeanalizowania sta- 
wianych wymagań w trudniejszym, 
bardziej złożonym okresie, gdzie czyn- 
nik jakościowy jest decydujący. 

Książka A. Dobieszewskiego zmusza 
do refleksji. Czyta się ją łatwo, napi- 
sana jest bardzo komunikatywnym ję- 
zykiem. Jest to zasługą autora, który 
nie jest tylko obserwatorem życia par- 
tyjnego, lecz także doświadczonym, 
zaangażowanym w pracy partyjnej 
działaczem, któremu sprawy partii, jej 
autorytetu i rozwoju leżą na sercu. 


Recenzowana książka zasługuje na to, 
by znaleźć się w ręku każdego działacza 
partyjnego w celu jej gruntownego 
przestudiowania. Praktyka Życia par- 
tyjnego w najniższych ogniwach wska- 
zuje, że bardzo rzadko dyskutuje się 
tam o sprawach modelu partii, jej glo- 
balnego obrazu, centralnych zadań. 
Często zadania lokalne przytłaczają 
problemy centralne. Nie trzeba chyba 
przekonywać, że stałe dostrzeganie za- 
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dań całej parti! ułatwia rozwiązywanie 
zadań lokalnych, umożliwia zrozumienie 
ich sensu. 

Praca A. Dobieszewskiego zapowiada 
w tytule, że jest „zarysem” nauki o 
partii. Z tekstu wynika, iż praca po- 
święcona PZPR oparta jest na aktual- 
nych danych o tej partii, materiałach 
z jej zjazdów i posiedzeń plenarnych 
KC i na tej podstawie wyciągane są 
wnioski i formułowane problemy. Autor 
nie zagłębia się w historię PZPR ani 
jej rewolucyjnych poprzedniczek. Pisze 
o dniu dzisiejszym PZPR i jej spra- 
wach. Czy praca wyczerpuje wszystkie 
problemy? Nie, nie wyczerpuje. Zresztą 
autor nie stawiał sobie takiego zadania. 
Ale zrobił rzecz cenną. Jest nią akcen- 
towanie w każdym rozdziale, że partia 
to organizm żywy, że „zarówno pro- 
gram, strategia t taktyka, jak też struk- 
tura oraz zasady organizacyjne partii 
nigdy nie są raz na zawsze zamknięty- 
mi kwestiami teoretycznymi” (str. 5). 
Nuta troski o poszukiwanie najlepszych 
rozwiązań praktycznych i teoretycz- 
nych, przeciwdziałanie błogiemu samo- 
uspokojeniu, iż wszystko jest już dobre 
— to jedna z wiodących myśli autora 
książki, który jednak nigdzie nie stawia 
sprawy w ten sposób, iż jego punkt 
widzenia jest jedyny. Pisze, by zachęcić 
czytelnika do przemyśleń własnych, do 
własnych wniosków w celu lepszego 
działania. Aczkolwiek książka jest pisa- 
na o PZPR, zawiera wiele uniwersal- 
nych zasad działania każdej partii typu 
leninowskiego w państwie socjalistycz- 
nym. 

Pisząc o założeniach programowych 
partii, A, Dobieszewski wymienia wiele 
ogólnych prawidłowości rewolucji so- 
cjalistycznej i budownictwa socjalis- 
tycznego (str. 82—83). Jak wiadomo nie 
ma pełnej zgodności między wszystki- 
mi partiami komunistycznymi co do 
kwestii, czy owe prawidłowości stano- 
wią minimum wartościujące charakter 
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danej partilL Jest to sprawa o dużej 
nośności propagandowej, wielkiej ran- 
dze teoretycznej i praktycznej. Sądzę, 
że myśl! teoretyczna w oparciu o grun- 
towne badanie praktyki, doświadczeń 
historycznych różnych krajów nie po- 
wiedziała swego ostatniego słowa. 


Wielkość i wartość pozycji książko- 
wych zależy w dużej mierze od tego, ja- 
kie problemy stawiają do przemyśleń i 
dalszych badań. Jedną z takich kwestii 
zasługujących na dalsze badania i dys- 
kusje jest jedność partii, cena, jaką 
można za tę jedność płacić. Autor pisze: 
„W. Lenin daleki był od nadeniernego 
optymizmu i oderwanego od życia idea- 
lizmu, nigdy przeto nie traktował jed- 
ności partii jako raz na zawsze danej. 
Walkę o jedność partii — jedność wolż 
i poglądów jej członków — traktował 
jako proces ciągły, uważając, iż nie ma 
«nic takiego», co by tę jedność zapew- 
niało po wsze czasy” (str. 131). I dalej 
stwierdzał: „W wypadku gdy «góry» nie 
potrafią rozstrzygnąć sporów w partit, 
należy rozstrzygać je za pomocą *«do- 
łów»” (str. 132). Ale to nie jest łatwa 
sprawa. Wymaga ona otwartej, szczerej 
dyskusji, pełnej troski o długofalowe 
interesy partii, socjalizmu i kraju. Trze- 
ba czasami wznieść się ponad bieżące 
układy personalne, by spojrzeć na spra- 
wy z perspektywy szerszej, z perspek- 
tywy wartości naczelnych. 


Ale z tym nie zgadza się inna myśl 
autora: „Granice dyskusji i polemik w 
partii stanowią uchwały i decyzje ins- 
tancji partyjnych” (str. 130). Jeśli prze- 
śledzić doświadczenia Polski Ludowej 
w ostatnich dziesięciu latach, to można 
wyrazić wątpliwość, czy rzeczywiście 
każda uchwała już po jej podjęciu jest 
„nietykalna”. Tak być powinno, ale przy 
założeniu, że owa uchwała została pod- 
jęta z zachowaniem wymogów centra- 
lizmu demokratycznego, w drodze kon- 
sultacji, po zasięgnięciu opinii teorety- 
ków i praktyków. Doświadczenia wielu 
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krajów socjalistycznych wykazują, iż 
występują przejściowo jakieś ciążenia 
ku subiektywizmowi, autokratycznemu 
stylowi zachowania niektórych działa- 
czy. Można oczywiście postawić pyta- 
nie, jak doszło do tego i co robić, by ów 
subiektywizm, woluntaryzm nie przy- 
nosił szkody prestiżowi partii i jej kie- 
rownictwu. | 

Przy omawianiu niebezpiecznych ten- 
dencji i zjawisk w partii zwykle na 
czoło wysuwa się rewizjonizm. Ale czy 
to oznacza, że można nie uczulać partii, 
jej członków i działaczy na drugie, nie 
tylko historyczne  niebezpieczeństwo, 
jakim jest dogmatyzm? Uwaga partii 
winna być kierowana na oba zagroże- 
nia, tym bardziej że z reguły występu- 
ją one w jakiejś mierze w parze. 

Ważną sprawą podnoszoną w wielu 
miejscach przez A. Dobieszewskiego jest 
demokracja wewnątrzpartyjna. Jej na- 
leżyte pojmowanie, realizowanie  po- 


"siada doniosłe znaczenie praktyczne. 
„Może tak się zdarzyć, że pewne ogniwa 


partii, kierując się troską o wysoką 
sprawność organizacyjną, niweczą głę- 
boki sens pracy wewnątrzpartyjnej. 

Problemy życia wewnątrzpartyjnego 
odgrywają ważną rolę dlatego, że sta- 
nowią swoisty wzór działania innych 
organizacji i instytucji. Wynika to z 
kierowniczej roli partii, czerpania wzo- 
rów z jej metod działania. 


Praca A. Dobieszewskiego podejmuje 
wiele problemów życia ideologicznego. 
Wśród nich zasługuje na uwagę teore- 
tyków i praktyków stan świadomości 
politycznej różnych grup społecznych, 
stopień pozostawania w tyle świadomo- 
ści politycznej, społecznej za dokonany- 
mi przemianami społeczno-gospodar- 
czymi. To wielki program i problem 
— jak go realizować, by dysproporcje 
zmniejszyć, by niedostateczna świado- 
mość, ilość ujemnych zjawisk nie prze- 
kształciły się w czynnik hamujący da!]- 
szy szybki rozwój społeczeństwa socja- 
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listycznego. Rysuje się tu potrzeba pod- 
jęcia nie tylko badań nad stanem świa- 
domości. Ważniejsze jest szukanie sku- 
tecznych środków przekształcania świa- 
domości oraz roli w tym procesie wie- 
dzy i samej rzeczywistości. Nie można 
nie dostrzegać zależności stanu śŚwia- 
domości od stopnia oddalenia lub przy- 
legania teorii, założeń ideologicznych i 
praktyki politycznej oraz gospodarczej. 
Nie można rozprawiać o potrzebie kul- 
tury politycznej, a jednocześnie w 
praktyce postępować wbrew założeniom 
tej kultury. Wyjątki od reguły nie mo- 
gą powodować, że sama reguła staje się 
wyjątkiem. 

Wśród spraw zasługujących na uwagę 
warto wymienić stosunek między ilo- 
ścią czasu, uwagi, energii, sił poświę- 
canych sprawom produkcyjnym w za- 
kładach pracy i w skali szerszej a spra- 
wami wychowania politycznego, kształ- 
towania stosunków . międzyludzkich, 
morale jednostek i grup, socjalistycz- 
nych postaw wobec mienia społecznego 
i ideałów socjalistycznych. 

Nie jest akademickim problemem 
wzajemny stosunek między działalno- 


STANISŁAW ŁUKOWSKI: Zbrodnie 
hitlerowskie na Śląsku Opolskim w la- 
tach 1933—1945. Ossolineum, Wrocław 
— Warszawa — Kraków — Gdańsk 
1978, str. 204. 


Stanisław Łukowski, autor książki pt. 
Zbrodnie hitlerowskie w Łambinowi- 
cach ti Sławięcicach, przedstawił pracę 
monograficzną poświęconą  zbrodniom 
hitlerowskim na Śląsku Opolskim w la- 
tach 1933—1945. Jest to praca oparta 
na różnorodnych materiałach często do- 
tychczas nie znanych, ukazująca marty- 
rologię bohaterskiego ludu polskiego w 
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ścią codzienną aparatu partyjnego. i 
państwowego. Podział zadań między 
partią a państwem, mimo globalnych 
ustaleń, nie jest tak jasny i prosty. 
Praktyka wysuwa stale potrzebę dys- 
kusji i poszukiwań służących doskona- 
leniu pracy partyjnej, jej skuteczności. 


Wartość pracy A. Dobieszewskiego 
polega na tym, że w ważnym etapie 
życia kraju, przed kolejnym zjazdem 
partii, w obliczu wielu zadań, a jedno= 
cześnie występowania ujemnych zja- 
wisk i braków, podejmuje problemy 
ważne i doniosłe dla życia PZPR. Jest 
to praca nieszablonowa, odpowiada 
wielkości zadań oczekujących swego 
rozwiązania. Autor odważnie, z poczu- 
ciem troski wysuwa sprawy do prze- 
myślenia, do dalszych badań i rozwa- 
żań. O problemach poruszonych w 
książce powinni dyskutować pracowni- 
cy frontu ideologicznego i działacze par- 
tyjni. Te dyskusje zweryfikują niektó- 
re tezy i sądy, ale wysuną inne, równie 
dla życia partii ważne. , 


CZESŁAW MOJSIEWICZ 


walce z niemieckim systemem germani-. 
zacyjnym i eksterminacyjnym po po- 
dziale Górnego Śląska, zwłaszcza po 
1933 r., aż do zakończenia 1 ar 
światowej. 

Książek o zbrodniach. hitlerowskich 
na rynkach księgarskich pojawiło się. 
już sporo, większość z nich wyszła spod 
pióra pisarzy polskich. Praca Łukow- 
skiego jest nieco inna niż te, które po- 
jawiły się przed kilku czy kilkunastu 
laty. 

Nie omijając samej wojny, pokazuje 
także sytuacje, które ją poprzedziły. Ta- 
kie ujęcie treści jest słuszne, stanowi 
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bowiem próbę wydobycia psychicznych, 
społecznych 1 narodowych motywacji 
zbrodni hitlerowskich. „Obszar ten — 
pisze Marian Orzechowski w przedmo- 
wie do recenzowanej pracy — był swo- 
istym "poligonem doświadczalnym 
zbrodni hitlerowskich oraz zbrodniarzy 
Il wojny światowej it okupacji. Rodziły 
się tu one w sprzyjającej atmosferze 
skrajnego nacjonalizmu i szowinizmu 
skierowanego przeciwko Polakom i Pol- 
sce... wielu późniejszych zbrodniarzy hi- 
hitlerowskich wywodziło się właśnie ze 
Śląska... stawiało pierwsze kroki w od- 


działach Freitkorpsów 4 w faszystow- 


skich bojówkach*. 


Te też problemy znajdują odbicie : 
zarazem mniej lub bardziej szczegółowe 
rozwinięcie w siedmiu rozdziałach, na 
które podzielona została książka Łu- 
kowskiego. W pierwszym rozdziale, za- 
tytułowanym Śląsk Opolski po 1 woj- 
nie światowej, sięga autor do powstań 
śląskich z lat 1919—1921, opisuje total- 
ne przejawy niszczenia polskości przez 
niemieckie bojówki profaszystowskie o- 
pętane antypolskością połączoną z nad- 
wrażliwością i chorobliwą skłonnością 
do rozpaczy z powodu samej bezsilnoś- 
ci. Byłem naocznym świadkiem tych 
wydarzeń. Uczestniczyłem w strajkach 
szkolnych. Byłem gońcem w III Pow- 
staniu Śląskim, ściganym często przez 
żandarmów pruskich. Ostatnią instan- 
cją takiego terroru, takiej ideologii był 
faszyzm, była zbrodnia ludobójstwa w 
latach późmiejszych. Posługiwała się re- 
toryką zwięzłą i zasadniczą Eichmanna: 
„W Skoczę do grobu z uśmiechem — po- 
wiada — albowiem świadomość, że mam 
ma sumieniu pięć milionów ludzi, wy- 
jątbowo dobrze mnie usposabia”, 


Na szczególną uwagę w recenzowa- 
nej książce zasługują rozdziały drugi: 
Miejsce Śląska w hitlerowskim planie 
napadu na Polskę i trzeci: Aresztowania 
4 wysiedlania patriotów polskich oraz 
ich rodzin. Autor ukazuje w nich wielo- 
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kierunkowe i perfidne działania faszyz- 
mu na Śląsku Opolskim. Opisuje prze- 
jawy niszczenia polskich wartości in- 
telektualnych i kulturowych, które by- 
ły mu niepotrzebne lub przekraczały 
jego miarę. Demaskuje oszustwa faszy- 
stowskiego reżimu, tym groźniejsze, że 
obliczone na bezbronną ludność polską 
w czasie pokoju. 

Jest w tych rozdziałach pokazane tak- 
że drugie oblicze [aszyzmu miejscowe- 
go, najpierw zaznaczone aluzyjnie, po- 
tem lekko wykonturowane. To pod- 
stępność jego działania. Z jednej strony 
godził faszyzm w polską elitę duchową 
regionu, z drugiej — posługując się 7a- 
chęcającymi obietnicami zatruwał ser- 
ca Ii umysły zwykłych ludzi. Wspom- 
nieć trzeba, że nie są to sprawy bez 
współczesnego wydźwięku na Śląsku. 
Pod pewnym względem wiążą one tę 
kwestię z sytuacją dzisiejszą, są głosem 
Łukowskiego o tym, co dzieje się wo- 
kół nas, bardzo wnikliwym spojrzeniem 
na problemy faszyzmu. 

Lektura rozdziałów następnych (IV— 
VII) tej przejmującej książki, opisują- 
cych zbrodnie hitlerowskie na Śląsku 
Opolskim w czasie wojny, skłoniła mnie 
do ogólniejszych, smutniejszych reflek- 
sji, wskrzesiła w pamięci wstrząsające 
obrazy z przeszłości, nasunęła wiele py- 
tań zrodzonych z własnych, niepowta- 
rzalnych przeżyć, doświadczeń,  cier- 
pień. 

Spędziłem sześć lat w więzieniach i o- 
bozach koncentracyjnych. Ramię w ra- 
mię kroczyła obok mnie śmierć. Była 
zawsze gotowa, zawsze czujna. Zapomi- 
nałem czasem o jej istnieniu, gdy ona 
w każdej chwili gotowała się do skoku. 
Miała różne twarze, zmienne jak samo 
życie, które było jej przeciwieństwem 
szczególnego rodzaju, gdyż możliwe w 
nim było współistnienie ognia i wody 
kojącej. 

Wydawać by się mogło, że w świecie, 
w którym wszystko kończy się śmiercią, 


ludzie nie powinni mieć czasu na niena- 
wiść. Rzeczywistość obozowa przyniosła 
inne zjawisko. Oglądałem oprawców o- 
szalałych, zaślepionych przez swe umie- 
jętności, obłąkanych przez swoją 1deo- 
logię, biorących przebłyski zachodzące- 
go świata za przyszłość ludzkości. Było 
to widowisko makabryczne. Budziło u- 
czucie dotkliwego smutku i ogromnej 
litości dla tych ludzi. Nigdy prawo nie 
było tak jawnie I w całości dyktowane 
przez nienawiść do innych narodów, 
nigdy żadna władza nie oparła się tak 
wyłącznie na tym, co w ludziach jest 
najpodlejsze, najbardziej nikczemne, w 
najgorszym sensie egoistyczne. Ta pła- 
ska małość „nadawała sobie znamiona 
wielkości, pretendowała do nadczłowie- 
czeństwa. 

Książka łukowskiego potwierdza te- 
zę, że w systemie hitlerowskiego terro- 
ru Śląsk zajmował miejsce szczególne. 
W pierwszej kolejności miało być wy- 
plenione wszystko, co polskie lub — 
w węższym znaczeniu — śląskie, a po- 
tem to, co choć było częścią niemieckiej 
kultury, ideologicznie nie odpowiadało 
mocodawcom Trzeciej Rzeszy. Nawet 
portret Beethovena zdejmowano ze 

Łukowski pokazuje, że pycha, żądza 
władzy, fanatyzm hitlerowski na Ślą- 
sku nie cofały się przed ostatecznymi 
„konsekwencjami, nie miały nawet w 
„sobie tego prymitywnego poczucia spra- 
wiedliwości, jakim mógł wykazać się 
już starożytny demiurg, który dla jed- 
nego sprawiedliwego gotów był ocalić 
miasto od zagłady. Hitlerowcy nie py- 
tali, ilu sprawiedliwych trafiło do obo- 
zów *komcentracyjnych lub rozstrzelano 
tylko za to, że urodzili się Polakami. 

= Du bist ein gemeiner Verriiter (Je- 
„steś podłym zdrajcą) — wmawiali mi 
gastapowcy w więzieniu opolskim w 
1939 r: 

— Dlaczego? — spytałem. 

— Weńl du in Oberschlesien geboren 
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bist, Schlesien war, ist und bleibt im- 
mer deutech. (Bo urodziłeś się na Śląe 
sku, a Śląsk był, jest i pozostanie zaw- 
sze niemiecki). 

Obrazy te trzeba znać, nie wolno © 
mich zapominać. Przypomina je Łu- 
kowski. Utrwala w pamięci cmentarze, 
groby zbiorowe, mogiły porozrzucane po 
całym Śląsku na rozstajach dróg, na. 
polach, na skrajach lasu. Przypomina 
wyniszczenie w różnych ośrodkach pra- 
cy przymusowej młodych patriotów, 
całych rodzin, dzieci polskich. 

Praca Łukowskiego jest dokumental- 
ną odpowiedzią na kłamstwa publicy- 
styki historycznej RFN.  Negowanie 
zbrodni hitlerowskich nie jest już tam 
dżisiaj jedynie zajęciem neofaszystów, 
lecz przejmowane bywa przez ludzi u- 
zmawanych za historyków (np. Helmuth 
Diwald, Golo Mann). Coraz częściej i 
coraz śmielej kwestionują oni prawdy 
z najnowszej historii Niemiec, oparte. 
na międzynarodowym autorytecie hi- 
storyków. Coraz mniej w ich publika- 
cjach o odpowiedzialności Niemców, 
coraz więcej zaś o odpowiedzialności 
cudzej. Coraz więcej o cierpieniach 
Niemców, coraz mniej o cierpieniach In- 
nych narodów. 


Springerowski tygodnik „Welt am 
Sonntag” drukuje od dłuższego czasu 
serię o ciężkim losie niemieckich jeń- 
ców wojennych podczas i po drugiej 
wojnie światowej. Reportażu e mordo- 
waniu alianckich jeńców wojennych w 
czasie drugiej wojny światowej w Lams= 
dorf (będącym symbolem hitlerowskie- 
go bezprawia) — tygodńik nie zdążył 
dotychczas zamieścić. Kolportował na- 
tomiast kalumnie o rzekomych prze- 
stępstwach wojennych Polaków w Łam= 
binowicach, miejscowości traktowanej 
dziś przez neofaszystów RFN jako syn- 
bol „nieszczęścia Niemców” zgotowane- 
go im przez Polaków. Są to oczywiście 
zwykłe kłamstwa, zdemaskowane zre- 
sztą przez Łukowskiego, mające na ce- 
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lu odwrócenie uwagi Niemców od pro- 
blemów . własnego sumienia. Nie pierw= 
sze to .pismo masowe, wsparte konsul- 
tacją historyków, a nawet. ich piórem, 
które wskazuje w. takich publikacjach 
na inne narody jako na: zbrodniarzy. 
Zawsze mamy tu do czynienia z- po- 
mieszaniem przyczyny i skutku.-O przy- 
czynie często w ogóle się nie wspomi- 
„jest to zjawisko częste w publika- 
cjach historycznych w Niemczech, cho- 
ciaż byłoby niesłuszne twierdzenie, że 
na rynku wydawniczym ma .ono pozy- 
cję dominującą. Niemniej przenika do 
umysłów społeczeństwa, szczególnie 
młodzieży, szerząc tam spustoszenie tym 
większe, że młodzież nie jest uzbrojo- 
na w prawdę historyczną, czego dowie- 
dziono w RFN wielokrotnie. | 
Książkę Łukowskiego charakteryzu- 
je gruntowność i sumienność opraco- 
wania. Drobne potknięcia nie umniej- 


szają jej wartości (należy do nich m. in. 


pominięcie wśród aresztowanych i wy- 
siedlonych patriotów polskich Francisz- 
ka Myśliweca, ostatniego prezesa Dziel- 
nicy Śląskiej Związku Polaków w 
Niemczech, aresztowanego we wrześniu 


1939 r. 1 zamordowanego w Dachau 4 
listopada: 1941 r. Rodzina jego w Sprzę- 
cicach. k. Strzelec została wysiedlona, a 
majątek skonfiskowany. Sprawa My- 
śliwca nabrała dużego rozgłosu nie tyl- 
ko w Rzeszy, ale również poza jej gra- 
nicami). | 

'Lekturę nowej książki Łukowskiego 
można polecić przede wszystkim mło- 
dzieży, którą interesuje prawda histo- 
ryczna o latach wojny i okupacji na 
Śląsku Opolskim. Dla historyków nato- 
miast publikacja ta stać się może cenną 
inspiracją do kontynuowania badań nad 
historią najnowszą Śląska. Warto by w 
przyszłości pomyśleć o spisie strat bio- 
logicznych na Śląsku, ułożonym alfabe- 
tycznie według nazw miejscowości. O- 
mawiana książka winna się znaleźć 
przede wszystkim w każdej bibliote- 
ce szkolnej, nie tylko na Śląsku. „Pa- 
mięć... i wiedza o faszyzmie — jak pisze 
autor — muszą być stale żywym ostrze- 
żeniem i mobilizacją czujności wszyst- 
kich narodów miłujących pokój, muszą 
być stałym elementem wychowania po- 
koleń dla pokojw”. 


TEODOR MUSIOŁ 


Rola gminnych organizacji partyjnych 
w. realizacji programu rozwoju rolnict= 
wa i wyżywienia narodu. Praca zbioro- 
wa pod redakcją A. ŁOPATKI i B. RA- 
ooia KiW, Warszawa 1978, e 502, 

"SOSA z ważnych ówaiy SDE 
organizacyjnej partii są jej komitety 
gminne i podstawowe organizacje par- 
tyjne na wsi. Od siły ich oddziaływania 
w. środowisku wiejskim zależy w znacz- 
nym stopniu rozwój produkcji rolnej, 
pogłębianie socjalistycznych przemian 
na wsi, umacnianie sojuszu robotniczo- 
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chłopskiego, doskonalenie funkcjono- 
wania organów władzy i administracji 
państwowej, samorządu chłopskiego o- 
raz wzrost aktywności produkcyjnej i 
apałeczno-politycznej mieszkańców wsi. 
Gminne i wiejskie ogniwa partii są więc 
ważnym czynnikiem rozwoju i umac- 
niania ekonomicznej bazy socjalizmu na 
wsi i jego InotycjODEMO- politycznej 
nadbudowy. 

Od utworzenia na mocy uchwał VI 
Plenum KC z września 1972 r. gmin, a 
więc ukształtowania organizacji i in- 
stancji partyjnych na wsi w ich obec- 


nej strukturze, minęło już siedem lat. 
Od czterech lat komitety gminne dzia- 
łają bez nadrzędnego ogniwa powiato- 
wego. Przejęły one większość upraw= 
nień komitetów powiatowych, zwłasz- 
cza z zakresu kierowania działalnością 
podstawowych organizacji partyjnych. 
W związku z tym wzrosła niepomiernie 
ich ranga jako instancji odpowiadają- 
cych za prawidłowe wcielanie w życie 
linii partii na wsi, Podlegając bezpo- 
średnio komitetom wojewódzkim uzy- 
skały one większe uprawnienia i obo- 
wiązki w planowaniu i organizacji za- 
dań partyjnych. Można więc powiedzieć, 
że okres niezbędnych przegrupowań, o- 
kres dostosowywania się do nowych 
warunków działania wraz z nieuniknio- 
nymi przy tej skali reformy poszukiwa- 
niami i określonymi trudnościami ma- 
my już — w zasadzie — poza sobą. U- 
kształtowano już w gminach efektyw- 
ne struktury partyjne, ustabilizowała 
się kadra aktywu, nagromadzono po- 
zytywne doświadczenia w pracy gmin- 
nych instancji partii Gmina jako jed- 
nostka terytorialmo-administracyjna 
stała się elementem szerszego układu 
przestrzennego, społecznego, gospodar- 
czego i kulturalnego, jakim jest woje- 
wództwo i kraj. Instytucje występujące 
w gminie wypracowały własne formy i 
metody realizacji na swym terenie ogól- 
nonarodowego programu  socjalistycz- 
nych przeobrażeń i rozwoju wsi i rol- 
nictwa. 

Wzrost znaczenia działalności gmin w 
życiu społeczeństwa powoduje zrozu- 
miałe zainteresowanie zagadnieniami 
ich działalności. Wychodzi im naprzeciw 
recenzowana książka, która jest plo- 
nem ogólnopolskiej konferencji partyj- 
no-naukowej, jaka odbyła się w dniach 
24—26 lutego 1977 r. w Opolu z inicja- 
tywy Instytutu Podstawowych Proble- 
mów Markstzmu-Leninizmu oraz Wy- 


działów KC PZPR: Organizacyjnego, 


Rolnego i Gospodarki Żywnościowej 1 
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Pracy Ideowo-Wychowawczej. zawiera 
ona komplet materiałów z konferencji, 
to jest teksty ośmiu referatów oraz 30 
komunikatów i wystąpień w dyskusji, 
Zamieszczone referaty i głosy w dysku- 
sji ukazują bardzo przejrzyście główne 
zadania pracy partyjnej w gminach w 
świetle uchwał plenarnych posiedzeń 
Komitetu Centralnego PZPR, przedsta- 
wiają dotychczasowe efekty realizacji 
polityki rolnej, jej obiektywne i subiek- 
tywne uwarunkowania, a także zdobyte 
doświadczenia w samodzielnym stero- 
waniu życiem społeczno-gospodarczym 
wsi. 

Omawianą książkę charakteryzuje lo- 
giczny układ tematyczny i ścisłe po- 
wiązanie treści zamieszczonych refera- 
tów i wystąpień. Rozpoczyna ją opraco- 
wanie Jerzego Wojteckiego i Eugeniu- 
sza Janczarskiego zatytułowane: Pro- 
gram rozwoju rolnictwa i wyżywienia 
narodu w latach 1976—1980. Autorzy 
wychodząc z podstawowych przesłanek 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i zasad 
polityki rolnej, jaką jest m. in. koja- 
rzenie wzrostu produkcji rolnej ze stop- 
niowymi socjalistycznymi przemianami 
w rolnictwie oraz postępem w warun- 
kach pracy i życia na wsi, w sposób 
szczegółowy precyzują zadania produk- 
cyjne i społeczne na najbliższe lata. Re- 
ferat jest wykładnią celów partii, któ- 
re zamierza ona osiągnąć w rozwoju 
kompleksu gospodarki żywnościowej, a 
jednocześnie wskazuje środki i metody, 
jakie należy stosować w ich realiza- 
cji. 

W nawiązaniu do tego artykułu na- 
stępni autorzy precyzują kierunki dzia- 
łalności gminnych organizacji partyj- 
nych w realizacji zadań rolnictwa i pra- 
cy organizatorskiej w środowisku. An- 
drzej Ozga omawia główne problemy 
pracy organizatorskiej w środowisku 
wiejskim oraz rozwoju szeregów par- 
tyjnych na wsi. Wiesław Klimczak sta- 
ra się określić rolę gminnych organiza- 
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cji partyjnych w pracy ideowo-wycho- 
wawczej, wskazując w oparciu o wnio- 
ski IV i V Plenum KC kilka wiodących 
kierunków działania. Stefan Dziabała 
pisze na temat roli gminnych organiza- 
cji partyjnych w umacnianiu kierowni- 
czej roli partii w życiu społeczno-poli- 
tycznym wsi. Konrad Bajan precyzuje 
przesłanki, jakie musi spełniać gminna 
onganizacja partyjna jako organizator 
_ produkcji rolnej. W kontekście wystę- 
pujących zróżnicowań w strukturze 
społeczno-ekonomicznej rolnictwa au- 
tor wyodrębnia trzy różne modele pra- 
cy KG w rejonach o absolutnej domi- 
nacji sektora gospodarki indywidualnej, 
o przewadze sektora socjalistycznego w 
rolnictwie i o przewadze przemysłu. A- 
dam Markiewicz i Bronisław Ratuś u- 
kazują rolę gminnych organizacji par- 
tyjnych w polepszaniu warunków so- 
cjalno-bytowych mieszkańców wsi. 
Wszechstronnie naświetlają możliwości 
rozwoju oświaty, kultury, ochrony zdro- 
wia i wypoczynku, ukazując praktyczne 
sposoby ich realizacji. Andrżej Żabiń- 
Ski dzieli się doświadczeniami gmin- 
nych organizacji partyjnych woj. opol- 
skiego w realizacji programu rozwoju 
rolnictwa i wyżywienia narodu. Jak 
gdyby uzupełnieniem tematyki wszech- 
stronnej działalności partyjnej na wsi 
jest artykuł Stanisława Gabrielskiego o 
udziale Związku Socjalistycznej Mło- 
dzieży Polskiej w realizacji programu 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej. Ciekawe spostrzeżenia autora 
i zaprezentowane kierunki prac orga- 
nizacji młodzieżowej na wsi stanowią 
niejako wspólną płaszczyznę tego, co 
czyni się obecnie i do czego przygoto- 
wuje się młodzież z perspektywiczny- 
mi celami, jakie realizuje partia w so- 
cjalistycznych przeobrażeniach rolnict- 
wa. 


Zamieszczone teksty komunikatów i 
wystąpień charakteryzuje również traf- 
ny dobór tematyki i jej problemowy u- 
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kład. Szczególnym walorem tekstów jest 
duża zbieżność wyników naukowych ba» 
dań różnych sfer życia wsi, wyrażonych 
w wystąpieniach 11 pracowników nauki 
różnych ośrodków akademickich, z 
praktycznymi doświadczeniami  zapre- 


„zentowanymi w tekstach 8 sekretarzy 
„komitetów gminnych. 


Zorganizowanie konferencji nauko- 
wej na temat roli gminnych organiza- 


"'eji partyjnych, a następnie upowszech- 


nienie jej dorobku poprzez wydanie 
książki jest pozytywnym przedsięwzię- 


ciem w doskonaleniu metod kierowa- 


nia olbrzymim potencjałem gospodar- 
czym i ludzkim znajdującym się w gmi- 


"nach. Pod koniec 1976 r. było 2088 gmin, 


w tym 527 miejsko-wiejskich i 1561 
wiejskich. Średnia powierzchnia gmin 
wynosiła ok. 14 tys. ha, a przeciętna 
liczba ludności ok. 8,7 tys. Ogółem na 


"terenach gmin zamieszkiwało ok. 18,3 


mln mieszkańców, czyli 52,7 proc. ogól- 
nej liczby mieszkańców kraju. Przecięt- 
nie na 1 gminę przypadało 18,6 sołectw, 
1507 gospodarstw indywidualnych, 9,1 
tys. ha użytków rolnych (w tym 7,1 
tys. ha w gospodarce indywidualnej i 


2,0 tys. ha w gospodarce uspołecznio- 


nej), 281 mln zł wartości globalnej pro- 
dukcji rolniczej. Poza tymi przeciętny- 
mi w skali krajowej wielkościami gminy 
zarządzają całą infrastrukturą gospo- 
darczą, instytucjami obsługującymi 
mieszkańców wsi, zajmują się rozwiązy- 
waniem spraw socjalno-bytowych lud- 
ności, polityką zatrudnienia, programo- 
waniem i realizacją inwestycji itp. Gmi- 
na jest więc głównym ogniwem orga- 
nizującym życie społeczno-gospodarcze 
wsi i rozwój we wszystkich sferach ży- 
cia wsi polskiej. 


Słusznie więc podkreślają prawie 
wszyscy publikujący swe wystąpienia, 
że komitet gminny jako polityczny go- 
spodarz terenu 'musi czuć się odpowie- 
dzialny za całą gospodarkę i życie wsi. 
Dlatego partyjnej inspiracji i kontroli 
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' wymaga doprowadzenie do pełnego wy- 


korzystania każdego hektara ziemi, sto- 
sowanie nowoczesnych metod uprawy 
roślin oraz chowu zwierząt gospodar- 
skich, usprawnianie obsługj produkcyj- 
nej rolnictwa i ludności wsi, tworzenie 
wydajniejszych zespołowych form go- 
spodarowania i produkcji, lepsze wyko- 
rzystanie stawianych do dyspozycji rol- 
nictwa środków produkcji, rozwijanie 
oświaty rolniczej oraz zwiększanie ran- 
gi zawodu rolnika. 

Cenne są spostrzeżenia większości 
autorów, że prawidłowa realizacja za- 
dań stojących przed organizacjami par" 
tyjnymi i komitetami gminnymi wyma- 
ga stałego doskonalenia form 1 metod 
ich pracy, dostosowywania ich do ak- 
tualnych potrzeb, warunków rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju i terenu. 

Uważają oni, że w dzisiejszych wa- 
runkach chodzi między innymi o two- 
rzenie dobrego klimatu wokół produ- 
centów rolnych, stwarzanie im werun- 
ków sprzyjających szybkienu rozwojo- 
wi produkcji rolnej. Chodzi o pobudza- 
nie aktywności partyjnych i bezpartyj- 
nych na rzecz kompleksowego rozwoju 
rolnictwa jako ważnej gałęzi gospodar- 
ki oraz rozwoju wsi jako miejsca za- 
mieszkania. 

Książka jest pierwszą publikacją u- 
kazującą szeroką i złożoną problematy- 
kę społeczno-polityczną i gospodarczą, 
jaką zajmują się gminne organizacje 
partyjne po reorganizacji. Bogactwo ze- 
mieszczonych wypowiedzi pozedstawi- 
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ciei Komitetu Centralnego, pracowni- 
ków nauki zajmujących się problemami 
polityki rolnej oraz działalnością partii 
na wsi, sekretarzy komitetów woje- 
wódzkich PZPR pozwala stwierdzić, że 
książka ma ważne znaczenie z co naj- 
maiej dwóch względów: 

— po pierwsze — próbuje uogólnić 
pierwsze doświadczenia gmin orz o- 
kreślić zadania w zakresie dalszego do- 
skonalenia treści, stylu 1 metod pracy 
polityczno-onganizacyjnej oraz ideowo- 
wychowawczej, 

— po drugie — mówiąc e treściach, 
stylu i metodach pracy partyjnej w 
gminie — rozpatruje je w szerokim 
kontekście zadań  społeczno-gospodar- 
czych wynikających z podstawowych 
założeń polityki rolnej naszej partii, re- 
alizowanej wspólnie ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym. Zważywszy 
różmorodność myśli zaprezentowanych 
w referatach, komunikatach i głosach 
w dyskusji, bogactwo rozważań o zna- 


„czeniu praktycznym, a także dużą przej- 


rzystość układu tekstu i przystępność 
narnacji, anawiana publikacja trafi za- 
pewne do szerokiego kręgu czytelników. 
Służyć może ona działaczom partyjnym 
w programowaniu i organizowaniu 
działalności politycznej w gminach oraz 
może być inspiracją dla ośrodków nau- 
kowych podejmujących badania nad 
działalnością partii na wsi. 
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Prenumeratę na kraj przyjmują Oddzia- 
ły RSW „Prasa — Książka = Ruch” oroz 
urzędy pocztowe i doręczyciele w termi- 
nach: 

— do 25 listopada na styczeń, I kwar- 
tał, | półrocze roku następnego i na co- 
ły rok następny: 

— do dnia 10 miesiąca poprzedzają- 
cego okres prenumeraty na pozostale 
okresy roku bieżącego. 

Jednostki gospodarki  uspołecznionej, 
instytucje i organizacje społeczno-polity- 
czne składają zamówienie w miejscowych 
Oddziałach ' RSW „Prasa — Książka — 
Ruch”. Zakłady pracy i instytucje w miej- 
scowościach, w których nie ma Oddzia- 
łów RSW, oraz prenumerotorzy indywidue 
alni zamawiają prenumeratę w urzędach 
pocztowych lub u doręczycieli, 


Cena w prenumeracie krajowej: 


kwartalnie . ©. e . . © 0) © . zł 36.» 
półrocznie e © e © e © © © . zł 72 
Focznie « . «© . « » e s » . 2 144.- 


Prenumerotę na zagranicę, której cena 
jest o 50 proc. wyższa od prenumeraty 
krajowej, przyjmuje w terminach podo- 
nych dla prenumeraty krajowej: RSW 
„Prasa — Książka = Ruch” Centrala 


Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. To- 
warowa 28, 00-558 Warszawa, Konto PKO 
nr 1531-71, 


Redakcja nie zwraca materiałów nie 
zamówionych. 
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